




	

Moim	dzie​ciom,	Ni​co​láso​wi	i	Lori



Zarité

Ja,	Za​ri​té	Se​del​la,	w	cią​gu	czter​dzie​stu	lat,	któ​re	prze​ży​łam,	mia​łam	wię​cej	szczę​ścia	niż	inne	nie​wol​ni​-
ce.	Cze​ka	mnie	dłu​gie	ży​cie	i	po​god​na	sta​rość,	bo	moja	gwiaz​da	–	moja	z’eto​ile	–	świe​ci	na​wet	wte​dy,
gdy	noc​ne	nie​bo	 jest	za​snu​te	chmu​ra​mi.	Wiem,	co	 to	zna​czy	być	bli​sko	z	męż​czy​zną,	któ​re​go	wy​bra​ło
ser​ce,	wiem,	jak	to	jest,	kie​dy	jego	wiel​kie	dło​nie	bu​dzą	moją	skó​rę.	Mia​łam	czwór​kę	dzie​ci	i	 jed​ne​go
wnu​ka;	 te,	któ​re	żyją,	są	wol​ne.	Pa​mię​tam	pierw​sze	chwi​le	szczę​ścia,	kie​dy	jesz​cze	jako	ko​ści​sta,	roz​-
czo​chra​na	smar​ku​la	po​dry​gi​wa​łam	przy	dźwię​kach	bęb​nów.	Te​raz	je​stem	tak	samo	szczę​śli​wa.	Wczo​raj​-
szy	wie​czór	prze​tań​czy​łam	na	pla​cu	Con​go,	nie	my​śląc	o	ni​czym,	a	dziś	 czu​ję	w	ca​łym	cie​le	 cie​pło	 i
zmę​cze​nie.	Mu​zy​ka	jest	jak	wiatr,	po​ry​wa​ją​cy	lata,	wspo​mnie​nia	i	strach,	to	przy​cza​jo​ne	zwie​rzę;	no​szę
je	w	so​bie.	Bęb​ny	spra​wia​ją,	że	dzi​siej​sza	Za​ri​té	zni​ka	bez	śla​du	i	na	po​wrót	sta​je	się	dziew​czyn​ką,	któ​-
ra	le​d​wo	po​tra​fi​ła	cho​dzić,	a	już	tań​czy​ła.	Kie​dy	ude​rzam	sto​pa​mi	o	zie​mię,	przez	nogi	wcho​dzi	we	mnie
ży​cie,	 prze​ni​ka	 ko​ści,	 wy​peł​nia	 mnie	 całą,	 od​da​la	 smu​tek	 i	 czy​ni	 zno​śniej​szy​mi	 wspo​mnie​nia.	 Świat
ogar​nia	drże​nie.	Rytm	ro​dzi	się	na	pod​mor​skiej	wy​spie{1},	wstrzą​sa	zie​mią,	prze​szy​wa	mnie	jak	grom	i
od​cho​dzi	do	nie​ba,	za​bie​ra​jąc	moje	zmar​twie​nia,	żeby	Papa	Bon​dye	je	prze​żuł,	po​łknął,	a	mnie	po​zo​sta​-
wił	czy​stą	i	za​do​wo​lo​ną.	Bęb​ny	zwy​cię​ża​ją	strach.	Bęb​ny	są	spad​kiem	po	mat​ce,	siłą	Gwi​nei,	któ​rą	mam
we	krwi.	Dla​te​go	nikt	mnie	nie	po​ko​na;	sta​ję	się	sil​na	jak	Erzu​lie,	loa	mi​ło​ści,	i	szyb​sza	niż	bicz.	Musz​le
kle​ko​czą	na	kost​kach	mo​ich	nóg	i	na	nad​garst​kach,	ty​kwy	za​da​ją	py​ta​nia,	bęb​ny	djem​be	od​po​wia​da​ją
im	le​śnym	gło​sem,	a	tam​bu​ry​ny	–	me​ta​licz​nym;	dun​du​ny,	któ​re	po​tra​fią	mó​wić,	na​wo​łu​ją,	a	wiel​ki	ma​-
man	wy​da​je	chra​pli​wy	dźwięk,	kie​dy	w	nie​go	ude​rza​ją,	aby	we​zwać	loa.	Bęb​ny	są	świę​te,	są	gło​sem	loa.
W	domu,	gdzie	cho​wa​łam	się	przez	pierw​sze	lata,	bęb​ny	sta​ły	mil​czą​ce	w	izbie,	któ​rą	dzie​li​łam	z	Ho​-

no​ré,	też	nie​wol​ni​kiem,	ale	czę​sto	wy​no​szo​no	je	na	ze​wnątrz.	Ma​da​me	Del​phi​ne,	moja	ów​cze​sna	pani,
nie	lu​bi​ła	słu​chać	ha​ła​sów	czar​nych,	wo​la​ła	tę​sk​ną	skar​gę	swe​go	kla​wi​kor​du.	W	po​nie​dział​ki	i	wtor​ki
uczy​ła	ko​lo​ro​we	dzie​ci,	a	w	po​zo​sta​łe	dni	ty​go​dnia	da​wa​ła	lek​cje	w	do​mach	grands	blancs.	Tam	pa​nien​-
ki	mia​ły	wła​sne	in​stru​men​ty,	nie	mo​gły	prze​cież	do​ty​kać	tych,	któ​rych	uży​wa​ły	Mu​lat​ki.	Na​uczy​łam	się
czy​ścić	 kla​wi​sze	 so​kiem	 cy​try​no​wym,	 ale	 nie	 gra​łam,	 bo	 ma​da​me	 za​bra​nia​ła	 ru​szać	 jej	 kla​wi​kord.
Zresz​tą	wca​le	nam	na	tym	nie	za​le​ża​ło.	Ho​no​ré	po​tra​fił	wy​do​być	mu​zy​kę	ze	zwy​kłe​go	ron​dla,	w	jego	rę​-
kach	każ​dy	przed​miot	na​bie​rał	wła​sne​go	 tak​tu,	me​lo​dii,	 ryt​mu	 i	gło​su.	Ho​no​ré	no​sił	w	so​bie	dźwię​ki,
przy​wiózł	je	z	Da​ho​me​ju.	Lu​bi​łam	ba​wić	się	pu​stą	ty​kwą,	któ​rą	po​trzą​sa​li​śmy;	póź​niej	na​uczył	mnie	po​-
wo​lut​ku	pie​ścić	bęb​ny.	To	było	na	sa​mym	po​cząt​ku,	kie​dy	jesz​cze	no​sił	mnie	na	rę​kach	i	za​bie​rał	na	tań​-
ce	i	ob​rzę​dy	vo​dou{2}	pod​czas	któ​rych	wy​bi​jał	rytm	na	głów​nym	bęb​nie,	by	inne	po​dą​ża​ły	jego	śla​dem.
Tak	 to	 za​pa​mię​ta​łam.	Ho​no​ré	wy​glą​dał	 na	bar​dzo	 sta​re​go,	 ho	 kie​dyś	 prze​zię​bił	 so​bie	 ko​ści,	 ale	miał
wte​dy	nie	wię​cej	lat	niż	ja	te​raz.	Pił	ta​fię,	żeby	znieść	ból	przy	po​ru​sza​niu,	ale	lep​szym	le​kar​stwem	od
moc​ne​go	al​ko​ho​lu	była	mu​zy​ka.	Przy	dźwię​kach	bęb​nów	jego	po​ję​ki​wa​nia	prze​cho​dzi​ły	w	śmiech.	Znie​-
kształ​co​ny​mi	dłoń​mi	Ho​no​ré	z	tru​dem	mógł	obrać	ziem​nia​ki	na	obiad	dla	pani,	ale	kie​dy	grał	na	bęb​-
nie,	był	nie​zmor​do​wa​ny,	a	w	tań​cu	nikt	nie	pod​no​sił	ko​lan	wy​żej	od	nie​go,	nie	ko​ły​sał	moc​niej	gło​wą
ani	nie	 trząsł	 tył​kiem	z	więk​szą	ocho​tą.	Kie​dy	nie	umia​łam	 jesz​cze	cho​dzić,	po​ru​szał	mną	 tak,	 że​bym
tań​czy​ła	na	sie​dzą​co,	a	gdy	po​tra​fi​łam	już	jako	tako	utrzy​mać	się	na	no​gach,	za​chę​cał	mnie,	że​bym	za​-
tra​ca​ła	się	w	mu​zy​ce	jak	we	śnie.	Mó​wił	mi:	„Tańcz,	tańcz	Za​ri​té,	bo	nie​wol​nik,	któ​ry	tań​czy,	jest	wol​-
ny…	do​pó​ki	tań​czy”.	Przez	cały	czas	tań​czę.



Część	pierwsza

Saint-Domingue,	1770-1793



Choroba	hiszpańska

To​ulo​use	Val​mo​ra​in	do​tarł	na	Sa​int-Do​min​gue	w	1770	roku,	tym	sa​mym,	w	któ​rym	del​fin	Fran​cji	po​-
ślu​bił	au​striac​ką	ar​cy​księż​nicz​kę	Ma​rię	An​to​ni​nę.	Za​nim	wy​ru​szył	w	po​dróż	do	ko​lo​nii	–	kie​dy	jesz​cze
na​wet	nie	po​dej​rze​wał,	że	los	spla​ta	mu	fi​gla	i	spra​wi,	że	w	koń​cu	za​grze​bie	się	na	plan​ta​cji	trzci​ny	cu​-
kro​wej	na	An​ty​lach	–	za​pro​szo​no	go	do	Wer​sa​lu	na	jed​ną	z	uro​czy​sto​ści	na	cześć	no​wej	del​fi​ny,	czter​-
na​sto​let​niej	dziew​czyn​ki	o	blond	wło​sach,	któ​ra,	wca​le	się	z	tym	nie	kry​jąc,	zie​wa​ła	bez​ce​re​mo​nial​nie
znu​dzo​na	sztyw​ną	ety​kie​tą	fran​cu​skie​go	dwo​ru.

Wszyst​ko	 to	 na​le​ża​ło	 już	 do	 prze​szło​ści.	 Sa​int-Do​min​gue	 było	 in​nym	 świa​tem.	Mło​dy	Val​mo​ra​in
miał	dość	mgli​ste	po​ję​cie	o	miej​scu,	w	któ​rym	jego	oj​ciec	pró​bo​wał	z	lep​szym	lub	gor​szym	skut​kiem
za​pew​nić	chleb	swo​jej	ro​dzi​me	w	na​dziei,	że	kie​dyś	do​ro​bi	się	ma​jąt​ku.	Wcze​śniej	prze​czy​tał	gdzieś,
że	pier​wot​ni	miesz​kań​cy	wy​spy,	Ara​wa​ko​wie,	zwa​li	ją	Ha​iti,	za​nim	kon​kwi​sta​do​rzy	zmie​ni​li	jej	na​zwę
na	Hi​spa​nio​la	 i	wy​bi​li	 tu​byl​ców.	Nie​speł​na	pięć​dzie​siąt	 lat	póź​niej	nie	ostał	 się	na​wet	 je​den	Ara​wak,
ani	żywy,	ani	w	cha​rak​te​rze	eks​po​na​tu.	Wszy​scy	pa​dli	ofia​rą	nie​wol​nic​twa,	eu​ro​pej​skich	cho​rób	lub	po​-
peł​ni​li	sa​mo​bój​stwo.	Była	to	rasa	o	czer​wo​na​wej	skó​rze,	gru​bych	czar​nych	wło​sach	i	nie​za​chwia​nym
po​czu​ciu	wła​snej	 god​no​ści,	 tak	bo​jaź​li​wa,	 że	 je​den	Hisz​pan	mógł	 go​ły​mi	 rę​ka​mi	 po​ko​nać	dzie​się​ciu
Ara​wa​ków.	Żyli	w	po​li​ga​micz​nych	wspól​no​tach;	dba​li,	by	gle​ba	nie	ule​gła	wy​ja​ło​wie​niu;	upra​wia​li	ba​-
ta​ty,	ku​ku​ry​dzę,	dy​nie,	orzesz​ki	ziem​ne,	pa​pry​kę,	ziem​nia​ki	i	ma​niok.	Zie​mia,	tak	jak	nie​bo	i	woda,	nie
mia​ła	wła​ści​cie​la,	póki	nie	za​wład​nę​li	nią	obcy,	by	rę​ka​mi	zmu​sza​nych	do	pra​cy	Ara​wa​ków	upra​wiać
nie​zna​ne	tam	wcze​śniej	ro​śli​ny.	W	tym	cza​sie	Hisz​pa​nie	wpro​wa​dzi​li	oby​czaj	„szczu​cia”,	czy​li	na​pusz​-
cza​nia	psów,	by	za​bi​ja​ły	bez​bron​nych	lu​dzi.	Kie​dy	już	wy​koń​czo​no	In​dian,	za​czę​to	przy​wo​zić	nie​wol​-
ni​ków	schwy​ta​nych	w	Afry​ce	oraz	bia​łych	z	Eu​ro​py:	ska​zań​ców,	sie​ro​ty,	pro​sty​tut​ki	i	bun​tow​ni​ków.

Pod	ko​niec	sie​dem​na​ste​go	wie​ku	Hisz​pa​nia	od​da​ła	Fran​cji	za​chod​nią	część	wy​spy,	na​zwa​no	ją	Sa​-
int-Do​min​gue,	któ​ra	wkrót​ce	mia​ła	stać	się	naj​bo​gat​szą	ko​lo​nią	świa​ta.	W	cza​sie	kie​dy	przy​był	tam	To​-
ulo​use	Val​mo​ra​in,	z	wy​spy	po​cho​dzi​ła	jed​na	trze​cia	fran​cu​skie​go	eks​por​tu:	cu​kier,	kawa,	ty​toń,	ba​weł​-
na,	in​dy​go	i	ka​kao.	Nie	było	już	bia​łych	nie​wol​ni​ków,	za	to	licz​ba	czar​nych	się​ga​ła	se​tek	ty​się​cy.	Naj​-
wię​cej	wy​sił​ku	wy​ma​ga​ła	upra​wa	trzci​ny	cu​kro​wej,	słod​kie​go	zło​ta	ko​lo​nii.	Jak	twier​dzi​li	plan​ta​to​rzy,
ści​na​nie	trzci​ny,	jej	mie​le​nie	i	prze​twa​rza​nie	na	sy​rop	nie	było	pra​cą	ludz​ką,	lecz	zwie​rzę​cą.

Val​mo​ra​in	skoń​czył	wła​śnie	dwu​dzie​sty	rok	ży​cia,	kie​dy	agent	han​dlo​wy	ojca	we​zwał	go	do	ko​lo​nii
na​glą​cym	 li​stem.	Mio​dy	 Fran​cuz	 scho​dził	 ze	 stat​ku	 ubra​ny	 zgod​nie	 z	 naj​now​szą	 modą:	 ko​ron​ko​we
man​kie​ty,	pu​dro​wa​na	pe​ru​ka	i	buty	na	wy​so​kim	ob​ca​sie.	Był	prze​ko​na​ny,	że	książ​ki	po​dróż​ni​cze,	któ​re
prze​czy​tał,	wy​star​czą	mu	aż	nad​to,	by	przez	kil​ka	ty​go​dni	peł​nić	rolę	do​rad​cy	na	plan​ta​cji.	Po​dró​żo​wał
z	lo​ka​jem,	nie​mal	tak	samo	wy​twor​nym	jak	on,	oraz	kil​ko​ma	ku​fra​mi	ubrań	i	ksią​żek.	Mó​wił	o	so​bie,
że	jest	hu​ma​ni​stą;	po	po​wro​cie	do	Fran​cji	za​mie​rzał	po​świę​cić	się	na​uce.	Po​dzi​wiał	fi​lo​zo​fów	i	en​cy​-
klo​pe​dy​stów,	któ​rzy	w	cią​gu	ostat​nich	dzie​się​cio​le​ci	od​ci​snę​li	na	Eu​ro​pie	tak	głę​bo​kie	pięt​no,	i	po​dzie​-
lał	nie​któ​re	z	ich	li​be​ral​nych	po​glą​dów,	a	kie​dy	miał	osiem​na​ście	lat,	czy​tał	do	po​dusz​ki	Umo​wę	spo​-
łecz​ną	Ro​us​se​au.	Za​raz	po	zej​ściu	na	ląd,	po	dłu​giej	po​dró​ży	mor​skiej	o	mały	włos	nie	za​koń​czo​nej	tra​-
gicz​nie	z	po​wo​du	hu​ra​ga​nu,	z	któ​rym	zmie​rzy​li	się	na	Mo​rzu	Ka​ra​ib​skim,	spo​tka​ła	go	pierw​sza	przy​kra
nie​spo​dzian​ka:	oj​ciec	nie	cze​kał	na	nie​go	w	por​cie.	Po​wi​tał	go	agent,	uprzej​my	Żyd	ubra​ny	od	stóp	do
głów	na	 czar​no,	 i	 od	 razu	po​in​for​mo​wał	 o	 środ​kach	ostroż​no​ści	 nie​zbęd​nych	przy	po​ru​sza​niu	 się	 po
wy​spie.	Dał	ko​nie,	dwa	muły	do	prze​wie​zie​nia	ba​ga​żu,	prze​wod​ni​ka	i	żoł​nie​rza	miej​sco​wej	stra​ży,	ma​-
ją​cych	to​wa​rzy​szyć	mu	do	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re.	Mło​dzie​niec	ni​g​dy	nie	wy​chy​lił	nosa	poza	Fran​cję	i
nie	 trak​to​wał	 po​waż​nie	 opo​wie​ści,	 zresz​tą	 dość	 ste​reo​ty​po​wych,	 któ​ry​mi	 sta​ry	 Val​mo​ra​in	 ra​czył	 go
pod​czas	spo​ra​dycz​nych	od​wie​dzin	u	ro​dzi​ny	w	Pa​ry​żu.	Nie	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	kie​dy​kol​wiek	po​-
je​dzie	na	plan​ta​cję.	Mil​czą​ca	umo​wa	za​kła​da​ła,	że	oj​ciec	bę​dzie	po​więk​szał	ma​ją​tek	na	wy​spie,	on	zaś
miał	opie​ko​wać	się	mat​ką	i	sio​stra​mi	oraz	nad​zo​ro​wać	in​te​re​sy	we	Fran​cji.	W	li​ście,	któ​ry	otrzy​mał,	na​-



po​mknię​to	o	pro​ble​mach	zdro​wot​nych,	przy​pusz​czał	więc,	że	cho​dzi	o	krót​ko​trwa​ły	atak	fe​bry,	ale	kie​-
dy	po	dniu	mor​der​czej	jaz​dy	kon​no	po​śród	żar​łocz​nej	i	nie​przy​ja​znej	przy​ro​dy	przy​był	do	Sa​int-La​za​re,
zdał	so​bie	spra​wę,	że	jego	ro​dzic	umie​ra.	Nie	była	to	ma​la​ria,	jak	wcze​śniej	są​dził,	lecz	sy​fi​lis,	wy​nisz​-
cza​ją​cy	jed​na​ko​wo	bia​łych,	czar​nych	i	Mu​la​tów.	Cho​ro​ba	osią​gnę​ła	ostat​nie	sta​dium.	Oj​ciec	był	znie​-
do​łęż​nia​ły,	cały	w	kro​stach,	miał	roz​chwia​ne	zęby	i	za​mglo​ny	umysł.	Dra​stycz​ne	me​to​dy	le​cze​nia	po​le​-
ga​ją​ce	na	upusz​cza​niu	krwi,	ku​ra​cji	rtę​cią	i	przy​pa​la​niu	pe​ni​sa	roz​grza​nym	do	czer​wo​no​ści	że​la​zem	nie
przy​no​si​ły	mu	ulgi,	ale	na​dal	je	sto​so​wał,	trak​tu​jąc	jako	akt	skru​chy.	Skoń​czył	wła​śnie	pięć​dzie​siąt	lat,
a	był	star​cem;	wy​da​wał	ab​sur​dal​ne	po​le​ce​nia,	nie	pa​no​wał	nad	od​da​wa​niem	mo​czu	i	spę​dzał	czas	w	ha​-
ma​ku	ze	swo​imi	ma​skot​ka​mi,	dwie​ma	Mu​rzyn​ka​mi,	któ​re	do​pie​ro	co	osią​gnę​ły	doj​rza​łość.

Kie​dy	 nie​wol​ni​cy	 roz​pa​ko​wy​wa​li	 ba​ga​że,	 sto​su​jąc	 się	 do	 po​le​ceń	 lo​ka​ja,	 fir​cy​ka,	 któ​ry	 z	 tru​dem
zniósł	po​dróż	stat​kiem,	a	te​raz	z	prze​ra​że​niem	od​kry​wał	pry​mi​tyw​ne	wa​run​ki	pa​nu​ją​ce	w	miej​scu,	do
któ​re​go	tra​fił,	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	wy​ru​szył	na	ob​jazd	roz​le​głej	po​sia​dło​ści.	Nie	miał	po​ję​cia	o	upra​wie
trzci​ny,	 ale	 krót​ka	 prze​jażdż​ka	wy​star​czy​ła	mu,	 by	 zro​zu​mieć,	 że	 nie​wol​ni​cy	 przy​mie​ra​ją	 gło​dem,	 a
plan​ta​cję	ra​tu​je	od	upad​ku	je​dy​nie	to,	że	świat	co​raz	żar​łocz​niej	kon​su​mu​je	cu​kier.	W	księ​gach	ra​chun​-
ko​wych	zna​lazł	wy​tłu​ma​cze​nie	złe​go	sta​nu	 fi​nan​sów,	któ​ry	nie	po​zwa​lał	ojcu	utrzy​my​wać	 ro​dzi​ny	w
Pa​ry​żu	na	po​zio​mie	od​po​wia​da​ją​cym	jej	sta​tu​so​wi.	Pro​duk​cja	dra​ma​tycz​nie	się	zmniej​sza​ła,	a	nie​wol​-
ni​cy	pa​da​li	jak	mu​chy.	Nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	że	nad​zor​cy	krad​ną,	wy​ko​rzy​stu​jąc	de​gren​go​la​dę	swo​je​go
pana.	Val​mo​ra​in,	prze​kli​na​jąc	los,	po​sta​no​wił	za​ka​sać	rę​ka​wy.	Za​brał	się	do	ro​bo​ty,	co	nie	przy​szło​by
do	gło​wy	żad​ne​mu	mło​de​mu	czło​wie​ko​wi	z	jego	oto​cze​nia.	Pra​ca	była	dla	lu​dzi	in​nej	ka​te​go​rii.	Za​czął
od	po​kaź​nej	po​życz​ki,	któ​rą	za​ła​twił	dzię​ki	po​mo​cy	agen​ta	han​dlo​we​go	ojca	 i	 jego	ko​nek​sjom	wśród
ban​kie​rów;	po​tem	wy​słał	wszyst​kich	com​man​deurs	na	plan​ta​cje	 trzci​ny	 i	ka​zał	 im	pra​co​wać	ra​mię	w
ra​mię	 z	 tymi,	 któ​rych	 wcze​śniej	 drę​czy​li,	 a	 za​stą​pił	 ich	 in​ny​mi,	 mniej	 zde​ge​ne​ro​wa​ny​mi,	 Zła​go​dził
kary,	wresz​cie	 za​trud​nił	we​te​ry​na​rza,	 któ​ry	 spę​dził	w	Sa​int-La​za​re	 dwa	mie​sią​ce,	 pró​bu​jąc	 po​pra​wić
stan	zdro​wia	Mu​rzy​nów.	We​te​ry​na​rzo​wi	nie	uda​ło	się	ura​to​wać	lo​ka​ja,	bo	na​gła	bie​gun​ka	wy​koń​czy​ła
go	w	nie​ca​łe	 trzy​dzie​ści	osiem	go​dzin.	Val​mo​ra​in	uświa​do​mił	so​bie,	że	nie​wol​ni​cy	ojca	ucie​ka​li	albo
umie​ra​li	 z	 wy​cień​cze​nia	 śred​nio	 po	 osiem​na​stu	 mie​sią​cach,	 znacz​nie	 szyb​ciej	 niż	 na	 in​nych	 plan​ta​-
cjach.	Ko​bie​ty	żyły	dłu​żej	niż	męż​czyź​ni,	ale	przy​no​si​ły	mniej​sze	zy​ski.	Wy​ko​ny​wa​ły	co	praw​da	mor​-
der​czą	pra​cę	na	polu,	ale	poza	tym	mia​ły	brzyd​ki	zwy​czaj	za​cho​dze​nia	w	cią​żę.	Tyle	że	prze​ży​wa​ło	bar​-
dzo	nie​wie​le	dzie​ci	–	plan​ta​to​rzy	wy​li​czy​li,	że	roz​rod​czość	czar​nych	jest	tak	ni​ska,	że	nie	przy​no​si	do​-
cho​dów.	Mło​dy	Val​mo​ra​in	wpro​wa​dzał	nie​zbęd​ne	zmia​ny	w	spo​sób	au​to​ma​tycz​ny,	bez	pla​nów,	w	po​-
śpie​chu,	zde​cy​do​wa​ny	na	ry​chły	wy​jazd,	ale	kie​dy	kil​ka	mie​się​cy	póź​niej	oj​ciec	zmarł,	mu​siał	po​go​-
dzić	się	z	 tym,	że	jest	w	po​trza​sku.	Nie	ma​rzył	o	zło​że​niu	ko​ści	w	tej	nę​ka​nej	mo​ski​ta​mi	ko​lo​nu,	ale
wie​dział,	że	gdy​by	wy​je​chał	przed​wcze​śnie,	stra​cił​by	plan​ta​cję,	a	wraz	z	nią	do​cho​dy	i	po​zy​cję	spo​łecz​-
ną	we	Fran​cji.

Val​mo​ra​ino​wi	nie	za​le​ża​ło	na	kon​tak​tach	z	osad​ni​ka​mi.	Grands	blancs,	wła​ści​cie​le	in​nych	plan​ta​cji,
uwa​ża​li	go	za	py​szał​ka,	któ​ry	nie	wy​trzy​ma	dłu​go	na	wy​spie.	Dla​te​go	dzi​wił	ich	wi​dok	jego	za​bło​co​-
nych	bu​to​wi	spa​lo​nej	słoń​cem	twa​rzy.	Nie​chęć	była	wza​jem​na.	Dla	Val​mo​ra​ina	ci	prze​sie​dle​ni	i	ży​ją​cy
na	An​ty​lach	Fran​cu​zi	byli	pro​sta​ka​mi	w	po​rów​na​niu	z	to​wa​rzy​stwem,	w	któ​rym	nie​gdyś	się	ob​ra​cał.	W
jego	daw​nych	krę​gach	z	en​tu​zja​zmem	pod​cho​dzo​no	do	no​wych	idei,	na​uki	i	sztu​ki	i	nie	mó​wio​no	o	pie​-
nią​dzach	ani	o	nie​wol​ni​kach.	Z	prze​ży​wa​ją​ce​go	„wiek	ro​zu​mu”	Pa​ry​ża	Val​mo​ra​in	tra​fił	do	pry​mi​tyw​-
ne​go	i	peł​ne​go	prze​mo​cy	świa​ta,	gdzie	żywi	i	mar​twi	byli	ze	sobą	za	pan	brat.	Nie	przy​jaź​nił	się	rów​-
nież	z	pe​tits	blancs,	któ​rych	je​dy​nym	ka​pi​ta​łem	był	ko​lor	skó​ry.	Nie​bo​ra​cy	za​tru​ci	ja​dem	za​wi​ści	i	zło​-
rze​czeń,	 zwykł	 o	 nich	 mó​wić.	 Po​cho​dzi​li	 ze	 wszyst​kich	 stron	 świa​ta;	 w	 ża​den	 spo​sób	 nie	 dało	 się
spraw​dzić	 czy​sto​ści	 ich	 krwi	 ani	 prze​szło​ści.	W	 naj​lep​szym	 ra​zie	 byli	 han​dla​rza​mi,	 rze​mieśl​ni​ka​mi,
nie​zbyt	cno​tli​wy​mi	za​kon​ni​ka​mi,	ma​ry​na​rza​mi,	żoł​nie​rza​mi	i	niż​szy​mi	ran​gą	urzęd​ni​ka​mi,	ale	zda​rza​li
się	wśród	nich	rów​nież	zło​czyń​cy,	su​te​ne​rzy,	zbrod​nia​rze	oraz	kor​sa​rze,	któ​rzy	wy​ko​rzy​sty​wa​li	każ​dy
za​ką​tek	Ka​ra​ibów	do	swo​ich	łaj​dactw.	Nic	go	z	tymi	ludź​mi	nie	łą​czy​ło.



Wol​ni	Mu​la​ci	 i	af​fran​chis	dzie​li​li	się	na	po​nad	sześć​dzie​siąt	ka​te​go​rii	za​leż​nie	od	do​miesz​ki	bia​łej
krwi,	 de​cy​du​ją​cej	 o	 ich	 sta​tu​sie	 spo​łecz​nym.	Val​mo​ra​in	 ni​g​dy	 nie	 na​uczył	 się	 od​róż​niać	 od​cie​ni	 ani
nazw	wszyst​kich	kom​bi​na​cji	obu	ras.	Af​fran​chis	nie	mie​li	wła​dzy	po​li​tycz​nej,	ale	ob​ra​ca​li	du​ży​mi	pie​-
niędz​mi,	dla​te​go	byli	znie​na​wi​dze​ni	przez	bied​nych	bia​łych.	Nie​któ​rzy	za​ra​bia​li	na	ży​cie,	pro​wa​dząc
nie​le​gal​ne	in​te​re​sy,	od	prze​my​tu	po	pro​sty​tu​cję,	ale	byli	rów​nież	tacy,	któ​rzy	otrzy​ma​li	wy​kształ​ce​nie
we	Fran​cji,	mie​li	pie​nią​dze,	zie​mię	i	nie​wol​ni​ków.	Nie​za​leż​nie	od	sub​tel​nych	róż​nic	w	ko​lo​rze	skó​ry,
Mu​la​tów	 łą​czy​ła	 ta	 sama	 chęć	 ucho​dze​nia	 za	 bia​łych	 i	wro​dzo​na	 po​gar​da	 dla	 czar​nych.	Nie​wol​ni​cy,
któ​rych	 licz​ba	 dzie​się​cio​krot​nie	 prze​wyż​sza​ła	 łącz​ną	 licz​bę	 bia​łych	 i	 af​fran​chis,	 w	 ogó​le	 nie	 byli
uwzględ​nia​ni	w	spi​sach	lud​no​ści,	nie	ist​nie​li	też	w	świa​do​mo​ści	ko​lo​ni​stów.

Po​nie​waż	nie	wy​pa​da​ło	cał​ko​wi​cie	się	izo​lo​wać,	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	od	cza​su	do	cza​su	skła​dał	wi​-
zy​ty	kil​ku	ro​dzi​nom	na​le​żą​cym	do	grands	blancs,	w	Le	Cap,	mie​ście	po​ło​żo​nym	naj​bli​żej	jego	plan​ta​-
cji.	W	cza​sie	ta​kich	po​dró​ży	za​opa​try​wał	się	w	po​trzeb​ne	mu	rze​czy.	Je​śli	nie	dało	się	tego	unik​nąć,	za​-
glą​dał	do	Zgro​ma​dze​nia	Ko​lo​nial​ne​go,	by	po​zdro​wić	in​nych	plan​ta​to​rów	i	przy​po​mnieć	im,	jak	się	na​-
zy​wa,	ale	ni​g​dy	nie	brał	udzia​łu	w	po​sie​dze​niach.	Ko​rzy​stał	też	z	oka​zji,	by	obej​rzeć	w	te​atrze	ja​kąś	ko​-
me​dię,	wziąć	udział	w	 jed​nej	 z	 za​baw	or​ga​ni​zo​wa​nych	przez	co​cot​tes	 (ży​wio​ło​we	 kur​ty​za​ny	 fran​cu​-
skie,	hisz​pań​skie	i	ras	mie​sza​nych,	któ​re	opa​no​wa​ły	noc​ne	ży​cie	mia​sta)	czy	po​bra​tać	się	z	po​dróż​ni​ka​-
mi	i	na​ukow​ca​mi	gosz​czą​cy​mi	prze​jaz​dem	na	wy​spie	w	dro​dze	do	in​nych,	cie​kaw​szych	miejsc.	Sa​int-
Do​min​gue	nie	przy​cią​ga​ło	ob​cych,	ale	cza​sem	ktoś	tu	przy​jeż​dżał	ba​dać	przy​ro​dę	czy	go​spo​dar​kę	An​-
ty​li.	Val​mo​ra​in	za​pra​szał	 ta​kie	oso​by	do	Sa​int-La​za​re,	by	za​znać	raz	jesz​cze,	choć​by	na	krót​ko,	przy​-
jem​no​ści	wznio​słych	kon​wer​sa​cji,	któ​re	nie​gdyś	umi​la​ły	mu	czas	w	Pa​ry​żu.	Trzy	lata	po	śmier​ci	ojca
mógł	 z	 dumą	 po​ka​zy​wać	 swo​ją	 po​sia​dłość.	 Zruj​no​wa​ne	 go​spo​dar​stwo	 z	 cho​ry​mi	Mu​rzy​na​mi	 i	 wy​-
schnię​ty​mi	po​la​mi	trzci​ny	cu​kro​wej	prze​kształ​cił	w	jed​ną	z	naj​le​piej	pro​spe​ru​ją​cych	plan​ta​cji	spo​śród
ośmiu​set	na	wy​spie;	pię​cio​krot​nie	zwięk​szył	pro​duk​cję	nie​ra​fi​no​wa​ne​go	cu​kru	prze​zna​czo​ne​go	na	eks​-
port;	zbu​do​wał	de​sty​lar​nię	do​star​cza​ją​cą	becz​ka​mi	przed​ni	rum	znacz​nie	szla​chet​niej​szy	niż	ten,	któ​ry
pi​ja​ło	się	na	co	dzień.	Jego	go​ście	spę​dza​li	ty​dzień	lub	dwa	w	pro​stym	drew​nia​nym	do​mo​stwie,	na​pa​-
wa​jąc	się	wiej​skim	ży​ciem	i	po​dzi​wia​jąc	z	bli​ska	ma​gicz​ny	wy​na​la​zek,	ja​kim	był	cu​kier.	Jeź​dzi​li	kon​no
po​śród	gę​stych,	po​ru​sza​nych	wia​trem	traw,	wy​da​ją​cych	z	sie​bie	zło​wro​gie	świ​sty,	chro​nie​ni	przed	słoń​-
cem	przez	wiel​kie	słom​ko​we	ka​pe​lu​sze,	bli​scy	omdle​nia	z	po​wo​du	wrzą​cej	wil​go​ci	Ka​ra​ibów.	W	tym
cza​sie	przy​po​mi​na​ją​cy	spi​cza​ste	cie​nie	nie​wol​ni​cy	ści​na​li	ro​śli​ny	tuż	nad	zie​mią,	nie	nisz​cząc	ko​rze​ni,
by	wda​ły	 ko​lej​ne	 zbio​ry.	Wy​glą​da​li	 z	 da​le​ka	 jak	 owa​dy	 po​śród	 pstro​ka​tych	 pól	 po​ro​śnię​tych	 trzci​ną
dwa​kroć	wyż​szą	 od	 nich	 sa​mych.	Czysz​cze​nie	 twar​dych	 ło​dyg,	 sie​ka​nie	 ich	w	 zę​ba​tych	ma​szy​nach,
roz​gnia​ta​nie	w	pra​sach	i	go​to​wa​nie	ciem​ne​go	sy​ro​pu	w	głę​bo​kich	mie​dzia​nych	ko​tłach	było	czymś	fa​-
scy​nu​ją​cym	dla	lu​dzi	z	mia​sta,	któ​rzy	zna​li	je​dy​nie	śnież​no​bia​łe	krysz​tał​ki	uży​wa​ne	do	sło​dze​nia	kawy.
Go​ście	 prze​ka​zy​wa​li	Val​mo​ra​ino​wi	wie​ści	 o	 tym,	 co	 dzia​ło	 się	w	Eu​ro​pie,	 co​raz	 bar​dziej	mu	 ob​cej,
opo​wia​da​li	o	no​wych	osią​gnię​ciach	na​uki	i	tech​ni​ki,	o	po​glą​dach	fi​lo​zo​ficz​nych	bę​dą​cych	aku​rat	w	mo​-
dzie.	Otwie​ra​li	furt​kę,	przez	któ​rą	mógł	pod​pa​try​wać	świat,	zo​sta​wia​li	mu	w	pre​zen​cie	książ​ki.	Val​mo​-
ra​ina	cie​szy​ła	obec​ność	go​ści,	ale	jesz​cze	bar​dziej	cie​szył	się,	kie​dy	od​jeż​dża​li;	nie	lu​bił	ob​cych	ani	w
swo​im	ży​ciu,	ani	w	swo​jej	po​sia​dło​ści.	Lu​dzie	z	ze​wnątrz	pod​cho​dzi​li	do	nie​wol​nic​twa	z	od​ra​zą	po​łą​-
czo​ną	z	nie​zdro​wą	cie​ka​wo​ścią,	co	od​bie​rał	 jako	krzyw​dzą​ce,	bo	uwa​żał	się	za	spra​wie​dli​we​go	pana:
gdy​by	wie​dzie​li,	jak	trak​to​wa​li	swo​ich	Mu​rzy​nów	inni	plan​ta​to​rzy,	przy​zna​li​by	mu	ra​cję.	Po​dej​rze​wał,
że	nie​je​den	z	nich	wró​ci	do	cy​wi​li​za​cji	jako	wy​znaw​ca	abo​li​cjo​ni​zmu,	go​to​wy	boj​ko​to​wać	kon​sump​cję
cu​kru.	Gdy​by	nie	zo​stał	zmu​szo​ny	do	za​miesz​ka​nia	na	wy​spie,	nie​wol​nic​two	szo​ko​wa​ło​by	i	 jego,	ale
oj​ciec	ni​g​dy	nie	po​ru​szał	 tego	 te​ma​tu,	 nie	 znał	więc	 szcze​gó​łów.	Te​raz,	gdy	 sam	mu​siał	nad​zo​ro​wać
set​ki	nie​wol​ni​ków,	jego	po​glą​dy	się	zmie​ni​ły.

Pierw​sze	lata	upły​nę​ły	To​ulo​use’owi	Val​mo​ra​ino​wi	na	dźwi​ga​niu	Sa​int-La​za​re	z	ru​iny	i	nie	mógł	so​-
bie	po​zwo​lić,	by	opu​ścić	ko​lo​nię.	Stra​cił	kon​takt	z	mat​ką	i	sio​stra​mi,	je​śli	nie	li​czyć	spo​ra​dycz​nych	li​-
stów	pi​sa​nych	w	ofi​cjal​nym	to​nie,	któ​re	za​wie​ra​ły	je​dy​nie	ba​na​ły,	do​ty​czą​ce	co​dzien​ne​go	ży​cia	i	sta​nu



zdro​wia.
Wy​pró​bo​wał	 dwóch	 ad​mi​ni​stra​to​rów	 spro​wa​dzo​nych	 z	 Fran​cji	 (miej​sco​wi	 mie​li	 opi​nię	 prze​kup​-

nych),	ale	obaj	źle	skoń​czy​li:	je​den	zmarł	uką​szo​ny	przez	węża,	a	po	dru​gie​go,	któ​re​go	zbyt	cią​gnę​ło	do
rumu	 i	ko​biet,	przy​je​cha​ła	 żona	 i	 za​bra​ła	 ze	 sobą,	nie	py​ta​jąc	go	o	zda​nie.	Te​raz	 spraw​dzał	Pro​spe​ra
Cam​braya,	któ​ry	jak	wszy​scy	wol​ni	Mu​la​ci	w	ko​lo​nii	słu​żył	trzy	lata	w	stra​ży	kon​nej	–	Ma​re​chaus​sée	–
pil​nu​ją​cej	prze​strze​ga​nia	pra​wa,	utrzy​mu​ją​cej	po​rzą​dek,	ścią​ga​ją​cej	po​dat​ki	i	ści​ga​ją​cej	zbie​głych	nie​-
wol​ni​ków.	Cam​bray	nie	miał	ma​jąt​ku	ani	pro​tek​to​rów,	dla​te​go	zde​cy​do​wał	 się	za​ra​biać	na	ży​cie	nie​-
wdzięcz​ną	pra​cą,	jaką	było	po​lo​wa​nie	na	czar​nych	na	bez​kre​snych	prze​strze​niach	po​kry​tych	nie​przy​ja​-
zną	dżun​glą	i	stro​my​mi	gó​ra​mi,	gdzie	na​wet	muły	czu​ły	się	nie​pew​nie.	Jego	żół​ta	skó​ra	no​si​ła	śla​dy	po
ospie,	wło​sy	miał	krę​co​ne,	rdza​we​go	ko​lo​ru,	oczy	zie​lon​ka​we,	za​wsze	po​draż​nio​ne,	a	ła​god​ny,	mo​du​lo​-
wa​ny	głos	kon​tra​sto​wał	–	jak	na	iro​nię	–	z	jego	dzi​kim	cha​rak​te​rem	i	wy​glą​dem	płat​ne​go	mor​der​cy.	Od
nie​wol​ni​ków	wy​ma​gał	kor​nej	ule​gło​ści,	ale	sam	płasz​czył	się	przed	tymi,	któ​rzy	sta​li	wy​żej	od	nie​go.
Na	po​cząt​ku	pró​bo​wał	za​skar​bić	so​bie	wzglę​dy	Val​mo​ra​ina	in​try​ga​mi,	ale	szyb​ko	zro​zu​miał,	że	dzie​li
ich	ra​so​wa	i	kla​so​wa	prze​paść.	Val​mo​ra​in	da​wał	mu	do​bre	wy​na​gro​dze​nie,	po​czu​cie,	że	ma	wła​dzę,	 i
nę​cą​cą	per​spek​ty​wę	zo​sta​nia	kie​dyś	prze​ło​żo​nym	nad​zor​ców.

To​ulo​use	miał	te​raz	wię​cej	cza​su	na	czy​ta​nie,	po​lo​wa​nie	i	po​dró​że	do	Le	Cap.	Już	wcze​śniej	po​znał
Vio​let​te	Bo​isier,	naj​bar​dziej	po​żą​da​ną	co​cot​te	w	mie​ście,	dziew​czy​nę	wol​ną,	cie​szą​cą	się	opi​nią	czy​stej
i	zdro​wej,	pół​krwi	Afry​kan​kę	wy​glą​da​ją​cą	jak	bia​ła.	Ist​nia​ła	szan​sa,	że	przy	niej	nie	skoń​czy	jak	jego
oj​ciec	z	krwią	roz​rze​dzo​ną	przez	„cho​ro​bę	hisz​pań​ską”.



Ptak	nocy

Mat​ka	Vio​let​te	Bo​isier	też	była	kur​ty​za​ną,	oka​za​łą	Mu​lat​ką,	któ​ra	zgi​nę​ła,	ma​jąc	dwa​dzie​ścia	dzie​więć
lat,	prze​bi​ta	sza​blą	pew​ne​go	fran​cu​skie​go	ofi​ce​ra	–	może	ojca	Vio​let​te,	choć	ni​g​dy	tego	nie	po​twier​dzo​-
no	–	gdy	po​wo​do​wa​ny	za​zdro​ścią	stra​cił	nad	sobą	pa​no​wa​nie.	Dziew​czyn​ka	za​czę​ła	pra​co​wać	w	za​wo​-
dzie	pod	opie​ką	mat​ki	w	wie​ku	je​de​na​stu	łat.	Kie​dy	ta	zgi​nę​ła,	Vio​let​te	mia​ła	lat	trzy​na​ście	i	zna​ła	już
grun​tow​nie	taj​ni​ki	sztu​ki	roz​ko​szy,	a	jako	pięt​na​sto​lat​ka	prze​ści​gnę​ła	wszyst​kie	ry​wal​ki.	Val​mo​ra​in	wo​-
lał	nie	wie​dzieć,	z	kim	pe​ti​te	amie	swa​wo​li	pod	jego	nie​obec​ność,	nie	za​mie​rzał	bo​wiem	ku​po​wać	so​bie
wy​łącz​no​ści.	Za​ko​chał	się	w	Vio​let​te,	ży​wej	jak	skier​ka	i	za​wsze	sko​rej	do	śmie​chu,	ale	po​tra​fił	za​cho​-
wać	zim​ną	krew	i	za​pa​no​wać	nad	wy​obraź​nią,	w	od​róż​nie​niu	od	woj​sko​we​go,	któ​ry	za​bił	mat​kę	dziew​-
czy​ny,	ruj​nu​jąc	swo​ją	ka​rie​rę	i	na​zwi​sko.	Za​do​wa​lał	się	za​bie​ra​niem	jej	do	te​atru	i	na	mę​skie	przy​ję​cia,
na	 któ​rych	nie	 by​wa​ły	 bia​łe	 ko​bie​ty.	Tam	 jej	 pro​mien​na	 uro​da	 przy​cią​ga​ła	wszyst​kie	 spoj​rze​nia.	Za​-
zdrość,	 jaką	wzbu​dzał	u	in​nych	męż​czyzn,	kie​dy	afi​szo​wał	się,	cho​dząc	z	nią	pod	rękę,	spra​wia​ła	mu
per​wer​syj​ną	sa​tys​fak​cję.	Wie​lu	po​świę​ci​ło​by	ho​nor,	by	móc	spę​dzić	z	Vio​let​te	całą	noc	za​miast	uzgod​-
nio​nej	 go​dzi​ny	 czy	dwóch,	 ale	 to	 był	wy​łącz​nie	 jego	przy​wi​lej.	Tak	mu	 się	 przy​naj​mniej	wy​da​wa​ło.
Dziew​czy​na	mia​ła	trzy​po​ko​jo​we	miesz​ka​nie	z	bal​ko​nem	oto​czo​nym	że​la​zną	kra​tą	z	mo​ty​wem	li​lii,	na
dru​gim	pię​trze	 bu​dyn​ku	 przy	pla​cu	Clu​gny	–	 je​dy​ny	ma​ją​tek	 po	mat​ce,	 nie	 li​cząc	 kil​ku	 suk​ni	 od​po​-
wied​nich	do	 jej	 pro​fe​sji.	Miesz​ka​ła	w	dość	 luk​su​so​wych	wa​run​kach,	w	 to​wa​rzy​stwie	Lo​uli,	 afry​kań​-
skiej	nie​wol​ni​cy,	gru​bej	i	o	mę​skiej	uro​dzie,	któ​ra	peł​ni​ła	rolę	słu​żą​cej	i	go​ry​la.	Go​dzi​ny	naj​więk​sze​go
upa​łu	Vio​let​te	po​świę​ca​ła	na	od​po​czy​nek	albo	za​bie​gi	upięk​sza​ją​ce:	ma​sa​że	z	uży​ciem	mlecz​ka	ko​ko​-
so​we​go,	de​pi​la​cję	kar​me​lem,	płu​ka​nie	wło​sów	w	oli​wie,	pi​cie	na​pa​rów	z	ziół,	któ​re	czy​ni​ły	głos	czy​-
stym,	a	wzrok	wy​ostrzo​nym.	Cza​sem,	pod	wpły​wem	na​giej	in​spi​ra​cji,	wy​ra​bia​ła	z	Lo​ulą	ma​ści	do	skó​-
ry,	my​dła	mig​da​ło​we,	 sma​ro​wi​dła	 i	pu​dry	do	ma​ki​ja​żu,	któ​re	po​tem	sprze​da​wa​ła	przy​ja​ciół​kom.	Dni
pły​nę​ły	jej	wol​no	i	le​ni​wie.	O	zmierz​chu,	kie​dy	słab​ną​ce	pro​mie​nie	sło​necz​ne	nie	mo​gły	już	ska​lać	jej
skó​ry,	wy​bie​ra​ła	 się	 na	 spa​cer,	 pie​szo,	 o	 ile	 po​go​da	 na	 to	 po​zwa​la​ła,	 albo	w	 lek​ty​ce	 nie​sio​nej	 przez
dwóch	nie​wol​ni​ków,	któ​rych	wy​naj​mo​wa​ła	 od	 są​sia​dek.	W	 ten	 spo​sób	uni​ka​ła	 po​wa​la​nia	 suk​ni	 koń​-
skim	łaj​nem,	śmie​cia​mi	i	bło​tem	z	ulic	Le	Cap.	No​si​ła	się	dys​kret​nie,	by	nie	uchy​biać	in​nym	ko​bie​tom:
ani	bia​łe,	ani	Mu​lat​ki	nie	były	skłon​ne	to​le​ro​wać	ta​kiej	kon​ku​ren​cji.	Cho​dzi​ła	po	skle​pach,	ro​biąc	za​ku​-
py,	i	na	przy​stań,	gdzie	moż​na	było	do​stać	to​wa​ry	prze​my​ca​ne	przez	ma​ry​na​rzy;	za​glą​da​ła	do	kraw​co​-
wej,	do	fry​zje​ra,	od​wie​dza​ła	przy​ja​ciół​ki.	Pod	pre​tek​stem,	że	chce	na​pić	się	soku	owo​co​we​go,	przy​sta​-
wa​ła	przed	ho​te​lem	albo	ka​wiar​nią,	gdzie	za​wsze	zna​lazł	 się	 ja​kiś	dżen​tel​men	go​to​wy	za​pro​sić	 ją	do
swo​je​go	sto​łu,	po​zo​sta​wa​ła	wszak	w	za​ży​łych	sto​sun​kach	z	naj​bar​dziej	wpły​wo​wy​mi	bia​ły​mi	z	ko​lo​nii,
w	 tym	z	naj​wyż​szym	ran​gą	woj​sko​wym	–	gu​ber​na​to​rem.	Po​tem	wra​ca​ła	do	domu,	by	przy​odziać	się
sto​sow​nie	do	jej	za​wo​du,	co	było	skom​pli​ko​wa​nym	za​bie​giem	wy​ma​ga​ją​cym	kil​ku	go​dzin	pra​cy.	Mia​ła
stro​je	we	wszyst​kich	ko​lo​rach	tę​czy	z	prze​pysz​nych	ma​te​ria​łów	po​cho​dzą​cych	z	Eu​ro​py	i	ze	Wscho​du,
pan​to​fel​ki	 i	do​pa​so​wa​ne	do	nich	to​reb​ki,	ka​pe​lu​sze	zdob​ne	w	pió​ra,	ha​fto​wa​ne	sza​le	z	Chin,	fu​trza​ne
na​rzut​ki,	któ​re	wlo​kła	za	sobą	po	zie​mi,	bo	kli​mat	nie	po​zwa​lał	na	ich	no​sze​nie,	i	ku​fe​rek	tan​det​nej	bi​-
żu​te​rii.	 Co	 noc	 ro​ta​cyj​ny	 mi​ło​śnik	 (ni​g​dy	 nie	 na​zy​wa​no	 go	 klien​tem),	 do	 któ​re​go	 aku​rat	 los	 się
uśmiech​nął,	za​bie​rał	ją	na	przed​sta​wie​nie,	na	ko​la​cję,	po​tem	na	trwa​ją​cą	do	świ​tu	za​ba​wę,	a	na	ko​niec
od​pro​wa​dzał	do	jej	miesz​ka​nia,	gdzie	czu​ła	się	pew​nie,	bo	Lo​ula	spa​ła	w	po​bli​żu	na	sien​ni​ku	i	za​wsze
mo​gła	 ją	 za​wo​łać,	 kie​dy	 chcia​ła	 po​zbyć	 się	 na​zbyt	 na​tar​czy​we​go	męż​czy​zny.	Cena	była	 zna​na,	więc
nikt	o	niej	nie	wspo​mi​nał;	pie​nią​dze	tra​fia​ły	do	łą​ko​wej	szka​tu​ły	na	sto​le,	a	od	na​piw​ku	za​le​ża​ło,	czy
doj​dzie	do	ko​lej​ne​go	spo​tka​nia.

W	 dziu​rze	 mię​dzy	 dwie​ma	 ścien​ny​mi	 de​ska​mi,	 o	 któ​rej	 ist​nie​niu	 wie​dzia​ła	 tyl​ko	 Lo​ula,	 Vio​let​te
trzy​ma​ła	za​mszo​we	etui	z	war​to​ścio​wy​mi	klej​no​ta​mi	–	część	do​sta​ła	od	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina,	o	któ​-
rym	moż​na	było	po​wie​dzieć	wszyst​ko,	oprócz	tego,	że	jest	skąp​cem	–	i	ku​po​wa​ny​mi	od	cza​su	do	cza​su



zło​ty​mi	mo​ne​ta​mi,	jej	ka​pi​ta​łem	na	przy​szłość.	Wo​la​ła	no​sić	sztucz​ne	bły​skot​ki,	by	nie	ku​sić	zło​dziei	i
nie	pro​wo​ko​wać	ga​da​nia,	a	kosz​tow​no​ści	wkła​da​ła,	gdy	spo​ty​ka​ła	się	z	tym,	kto	je	po​da​ro​wał.	Nie	roz​-
sta​wa​ła	się	ze	skrom​nym	sta​ro​świec​kim	pier​ścion​kiem	z	opa​lem,	wło​żo​nym	jej	na	pa​lec	na	znak	za​rę​-
czyn	przez	fran​cu​skie​go	ofi​ce​ra	Étien​ne’a	Re​la​is’go.	Wi​dy​wa​ła	go	bar​dzo	rzad​ko,	bo	spę​dzał	ży​cie	w
sio​dle,	do​wo​dząc	swo​im	od​dzia​łem,	ale	kie​dy	prze​by​wał	w	Le	Cap,	zo​sta​wia​ła	wszyst​kich	przy​ja​ciół,
by	się	nim	za​jąć.	Tyl​ko	przy	Re​la​is’m	mo​gła	od​da​wać	się	bez	resz​ty	uro​ko​wi	po​czu​cia	bez​pie​czeń​stwa.
To​ulo​use	Val​mo​ra​in	nie	po​dej​rze​wał	na​wet,	że	dzie​li	 z	 tym	pro​stym	żoł​nie​rzem	za​szczyt	 spę​dza​nia	z
Vio​let​te	ca​łych	nocy.	Ni​g​dy	mu	się	nie	tłu​ma​czy​ła	i	nie	mu​sia​ła	wy​bie​rać,	bo	nie	po​ja​wia​li	się	w	mie​-
ście	w	tym	sa​mym	cza​sie.

–	Co	mam	ro​bić	z	męż​czy​zna​mi,	któ​rzy	trak​tu​ją	mnie,	jak​bym	była	ich	na​rze​czo​ną?	–	spy​ta​ła	kie​dyś
Lo​ulę.

–	Ta​kie	spra​wy	same	się	roz​wią​zu​ją.	–	Nie​wol​ni​ca	za​cią​gnę​ła	się	głę​bo​ko	cy​ga​ret​ką	z	su​ro​we​go	ty​-
to​niu.

–	Albo	koń​czą	roz​le​wem	krwi.	Przy​po​mnij	so​bie	moją	mat​kę.
–	To	ci	się	nie	przy​da​rzy,	anioł​ku,	je​stem	tu	po	to,	żeby	cię	chro​nić.
Lo​ula	mia​ła	ra​cję:	czas	wy​eli​mi​no​wał	jed​ne​go	z	pre​ten​den​tów.	Po	dwóch	la​tach	zwią​zek	z	Val​mo​ra​-

inem	prze​kształ​cił	się	w	przy​jaźń	ko​chan​ków	po​zba​wio​ną	na​mięt​no​ści	z	pierw​szych	mie​się​cy,	kie​dy	on
za​jeż​dżał	wierz​chow​ca	tyl​ko	po	to,	by	wziąć	ją	w	ra​mio​na.	Co​raz	rza​dziej	da​wał	jej	dro​gie	po​da​run​ki,	a
cza​sa​mi,	bę​dąc	w	Le	Cap,	na​wet	nie	sta​rał	się	z	nią	zo​ba​czyć.	Vio​let​te	nie	ro​bi​ła	mu	wy​rzu​tów,	za​wsze
bo​wiem	była	 świa​do​ma	gra​nic	 ich	zna​jo​mo​ści,	 ale	utrzy​my​wa​ła	 z	nim	kon​tak​ty,	 bo	 te	oboj​gu	mo​gły
przy​nieść	ko​rzy​ści.

W	śro​do​wi​sku,	w	któ​rym	wy​stę​pek	był	na	po​rząd​ku	dzien​nym,	a	ho​nor	na	sprze​daż,	gdzie	pra​wa	sta​-
no​wio​no	po	to,	by	je	ła​mać,	a	to,	że	ktoś	nie	nad​uży​wał	wła​dzy,	ozna​cza​ło,	że	na	nią	nie	za​słu​gu​je,	ka​-
pi​tan	Étien​ne	Re​la​is	cie​szył	się	sła​wą	nie​prze​kup​ne​go.	Uczci​wość	nie	po​zwo​li​ła	mu	się	wzbo​ga​cić,	jak
wie​lu	in​nym	ma​ją​cym	po​dob​ną	po​zy​cję;	na​wet	po​ku​sa	zgro​ma​dze​nia	pie​nię​dzy	po​trzeb​nych	na	obie​ca​-
ny	Vio​let​te	Bo​isier	wy​jazd	do	Fran​cji	nie	skło​ni​ła	go	do	sprze​nie​wie​rze​nia	się	temu,	co	uwa​żał	za	żoł​-
nier​ską	pra​wość.	Nie	wa​hał	się	po​świę​cać	lu​dzi	w	cza​sie	bi​twy	ani	tor​tu​ro​wać	dziec​ka,	by	uzy​skać	in​-
for​ma​cje	o	jego	mat​ce,	ale	ni​g​dy	nie	wziął​by	pie​nię​dzy,	któ​rych	uczci​wie	nie	za​ro​bił.	Był	prze​wraż​li​-
wio​ny	na	punk​cie	wła​sne​go	ho​no​ru	i	rze​tel​no​ści.	Chciał	za​brać	Vio​let​te	tam,	gdzie	nikt	by	ich	nie	znał,
gdzie	nikt	by	nie	po​dej​rze​wał,	że	za​ra​bia​ła	na	ży​cie,	od​da​jąc	się	nie​przy​zwo​itym	prak​ty​kom,	i	gdzie	jej
mie​sza​na	rasa	nie	by​ła​by	 tak	oczy​wi​sta,	bo	 tyl​ko	wpraw​ne	oko,	wy​ćwi​czo​ne	na	An​ty​lach,	mo​gło	od​-
gad​nąć,	że	pod	tą	ja​sną	skó​rą	pły​nie	afry​kań​ska	krew.

Vio​let​te	 nie​zbyt	 po​cią​gał	 po​mysł	wy​jaz​du	 do	 Fran​cji	 –	 bar​dziej	 niż	 złych	 ję​zy​ków,	 na	 któ​re	 była
uod​por​nio​na,	bala	się	bo​wiem	mroź​nych	zim.	Mimo	to	zgo​dzi​ła	się	mu	to​wa​rzy​szyć.	Re​la​is	wy​li​czył,
że	speł​ni	swo​je	ma​rze​nie,	je​śli	bę​dzie	żyć	oszczęd​nie,	brać	udział	w	ry​zy​kow​nych	mi​sjach,	za	któ​re	da​-
wa​no	do​dat​ko​we	wy​na​gro​dze​nie,	i	szyb​ko	piąć	się	po	szcze​blach	ka​rie​ry.	Miał	na​dzie​ję,	że	do	tego	cza​-
su	Vio​let​te	doj​rze​je	i	nie	bę​dzie	już	tak	zwra​ca​ła	uwa​gi	bez​czel​no​ścią	swo​je​go	śmie​chu,	zbyt​nią	fi​glar​-
no​ścią	bły​sku	czar​nych	oczu	i	ryt​micz​nym	ko​ły​sa​niem	bio​der.	I	tak	nie	po​zo​sta​ła​by	nie​zau​wa​żo​na,	ale
może	po​do​ła​ła​by	roli	mał​żon​ki	woj​sko​we​go	w	sta​nie	spo​czyn​ku.	Ma​da​me	Re​la​is…	Sma​ko​wał	te	dwa
sło​wa,	po​wta​rzał	je	ni​czym	za​klę​cie.	De​cy​zja,	by	się	z	nią	oże​nić,	nie	była	–	w	prze​ci​wień​stwie	do	resz​-
ty	jego	ży​cio​wych	pla​nów	–	wy​ni​kiem	dro​bia​zgo​wo	opra​co​wa​nej	stra​te​gii,	ale	wy​pły​nę​ła	z	po​ry​wu	ser​-
ca	tak	gwał​tow​ne​go,	że	ni​g​dy	nie	zwąt​pił	w	jego	au​ten​tycz​ność.	Nie	był	czło​wie​kiem	sen​ty​men​tal​nym,
ale	na​uczył	się	ufać	wła​sne​mu	in​stynk​to​wi,	nie​zwy​kle	przy​dat​ne​mu	na	woj​nie.

Po​znał	Vio​let​te	dwa	lata	wcze​śniej,	na	nie​dziel​nym	tar​gu,	po​śród	okrzy​ków	sprze​daw​ców,	w	kłę​bo​-
wi​sku	lu​dzi	i	zwie​rząt.	W	nędz​nym	te​atrze,	skła​da​ją​cym	się	je​dy​nie	z	plat​for​my	za​da​szo​nej	fio​le​to​wy​mi
szma​ta​mi,	prę​żył	się	męż​czy​zna	z	prze​sad​nie	dłu​gi​mi	wą​sa​mi,	po​kry​ty	ta​tu​aża​mi	w	for​mie	ara​be​sek,	a
mały	chło​piec	wy​chwa​lał	go	na	całe	gar​dło	jako	naj​bar​dziej	nie​zwy​kłe​go	ma​gi​ka	Sa​mar​kan​dy.	To	ża​ło​-



sne	wi​do​wi​sko	nie	przy​cią​gnę​ło​by	uwa​gi	ka​pi​ta​na,	gdy​by	nie	olśnie​wa​ją​ca	po​stać	Vio​let​te.	Kie​dy	ma​-
gik	po​pro​sił	o	ochot​ni​ka	spo​śród	pu​blicz​no​ści,	uto​ro​wa​ła	so​bie	dro​gę	po​mię​dzy	ga​pia​mi	i	we​szła	na	po​-
dium	z	dzie​cię​cym	en​tu​zja​zmem,	 śmie​jąc	 się	 i	 po​zdra​wia​jąc	 zgro​ma​dzo​nych	wa​chla​rzem.	Skoń​czy​ła
nie​daw​no	pięt​na​ście	lat,	ale	mia​ła	już	cia​ło	i	ru​chy	do​świad​czo​nej	ko​bie​ty,	jak	to	zwy​kle	bywa	w	kli​ma​-
cie,	w	któ​rym	dziew​czyn​ki	 –	 tak	 jak	owo​ce	–	 szyb​ko	doj​rze​wa​ją.	Zgod​nie	 z	 in​struk​cja​mi	 ilu​zjo​ni​sty
Vio​let​te	zwi​nę​ła	 się	w	kłę​bek	we	wnę​trzu	skrzy​ni	nie​udol​nie	po​ma​lo​wa​nej	w	egip​skie	zna​ki.	He​rold,
czte​ro​let​ni	Mu​rzy​nek	prze​bra​ny	za	Tur​ka,	za​mknął	po​kry​wę	na	dwie	ma​syw​ne	kłód​ki,	a	jed​ne​go	z	wi​-
dzów	po​pro​szo​no	o	 spraw​dze​nie	 za​mknię​cia.	Ma​gik	 z	Sa​mar​kan​dy	wy​ko​nał	 kil​ka	 ru​chów	pe​le​ry​ną	 i
wrę​czył	 klu​cze	 ochot​ni​ko​wi,	 żeby	 otwo​rzył	 kłód​ki.	 Po	 pod​nie​sie​niu	 wie​ka	 skrzy​ni	 oka​za​ło	 się,	 że
dziew​czy​ny	nie	ma	już	w	środ​ku,	ale	chwi​lę	póź​niej	wer​ble	bęb​nów	Mu​rzyn​ka	ob​wie​ści​ły	jej	cu​dow​ne
po​ja​wie​nie	się	za	wi​dow​nią.	Wszy​scy	od​wró​ci​li	gło​wy	i	z	otwar​ty​mi	usta​mi	po​dzi​wia​li	Vio​let​te,	któ​ra
zma​te​ria​li​zo​wa​ła	się	z	ni​co​ści	i	wa​chlo​wa​ła	z	nogą	opar​tą	o	becz​kę.

Od	pierw​sze​go	wej​rze​nia	Étien​ne	Re​la​is	wie​dział,	że	nie	zdo​ła	wy​rwać	z	du​szy	ob​ra​zu	tej	słod​kiej
jak	miód	i	de​li​kat​nej	 jak	je​dwab	dziew​czy​ny.	Po​czuł,	że	w	jego	cie​le	coś	pęka;	za​schło	mu	w	ustach,
stra​cił	po​czu​cie	rze​czy​wi​sto​ści.	Z	tru​dem	wró​cił	do	przy​tom​no​ści,	do​tar​ło	do	nie​go,	że	znaj​du​je	się	na
tar​gu,	 oto​czo​ny	 ludź​mi.	 Pró​bu​jąc	 od​zy​skać	 kon​tro​lę	 nad	 sobą,	 wdy​chał	 hau​sta​mi	 wil​goć	 po​łu​dnia,
smród	 roz​mię​kłych	 na	 słoń​cu	 ryb	 i	mię​sa,	 zgni​łych	 owo​ców,	 śmie​ci	 i	 zwie​rzę​ce​go	 gów​na.	Nie	 znał
imie​nia	pięk​no​ści,	ale	przy​pusz​czał,	że	ła​two	uzy​ska	tę	in​for​ma​cję.	Do​my​ślił	się	też,	że	nie	jest	za​męż​-
na,	ża​den	bo​wiem	mał​żo​nek	nie	po​zo​sta​wił​by	jej	ta​kiej	swo​bo​dy.	Wy​glą​da​ła	tak	cu​dow​nie,	że	wszyst​-
kie	oczy	były	skie​ro​wa​ne	na	nią	i	nikt,	poza	Re​la​is’m,	wpra​wio​nym	w	do​strze​ga​niu	naj​drob​niej​szych
szcze​gó​łów,	nie	 za​uwa​żył	 sztucz​ki	 ilu​zjo​ni​sty.	W	 in​nych	oko​licz​no​ściach,	 jako	czło​wiek	 skru​pu​lat​ny,
może	 zde​ma​sko​wał​by	 ist​nie​nie	 po​dwój​ne​go	 dna	 skrzy​ni	 i	 za​pad​ni	 w	 po​dium,	 ale	 przy​pusz​czał,	 że
dziew​czy​na	 jest	wspól​nicz​ką	ma​gi​ka,	 i	wo​lał	oszczę​dzić	 jej	przy​kro​ści.	Nie	po​cze​kał,	żeby	zo​ba​czyć,
jak	wy​ta​tu​owa​ny	Cy​gan	wy​cią​ga	z	bu​tel​ki	mał​pę	 i	 ści​na	gło​wę	ochot​ni​ko​wi	 (ta​kie	atrak​cje	za​po​wie​-
dział	mały	he​rold).	Roz​py​cha​jąc	 tłum	 łok​cia​mi,	 ru​szył	 za	dziew​czy​ną,	 któ​ra	 od​da​la​ła	 się	po​spiesz​nie
pod	ra​mię	z	męż​czy​zną	w	mun​du​rze,	za​pew​ne	żoł​nie​rzem	z	jego	puł​ku.	Nie	do​go​nił	jej;	na​gle	za​trzy​-
ma​ła	go	Mu​rzyn​ka	o	mu​sku​lar​nych	ra​mio​nach,	z	pro​sty​mi	bran​so​let​ka​mi	na	rę​kach.	Wy​ro​sła	tuż	przed
nim	i	po​ra​dzi​ła,	by	usta​wił	się	w	ko​lej​ce,	nie	jest	bo​wiem	je​dy​nym	za​in​te​re​so​wa​nym	jej	pa​nią,	Vio​let​te
Bo​isier.	Wi​dząc	zdez​o​rien​to​wa​ną	minę	ka​pi​ta​na,	na​chy​li​ła	się,	żeby	szep​nąć	mu	do	ucha,	jak	duży	musi
być	na​pi​wek,	by	umie​ści​ła	go	na	pierw​szym	miej​scu	wśród	klien​tów	na	ten	ty​dzień.	Tak	do​wie​dział	się,
że	jest	za​ko​cha​ny	w	jed​nej	z	kur​ty​zan,	z	któ​rych	sły​nę​ło	mia​sto	Le	Cap.

Kie​dy	Re​la​is	zja​wił	się	po	raz	pierw​szy	w	miesz​ka​niu	Vio​let​te	Bo​isier,	sztyw​ny	w	świe​żo	wy​pra​so​-
wa​nym	mun​du​rze,	przy​niósł	bu​tel​kę	szam​pa​na	i	skrom​ny	pre​zent.	Zło​żył	na​leż​ność	w	miej​scu	wska​za​-
nym	przez	Lo​ulę,	go​tów	ro​ze​grać	w	cią​gu	dwóch	go​dzin	całą	swo​ją	przy​szłość.	Lo​ula	dys​kret​nie	znik​-
nę​ła.	Zo​stał	 sam,	 ocie​ka​jąc	 po​tem	w	na​grza​nym	po​wie​trzu	 po​ko​iku	 za​pcha​ne​go	me​bla​mi,	 co​kol​wiek
zde​gu​sto​wa​ny	mdłym	za​pa​chem	doj​rza​łych	owo​ców	man​go	le​żą​cych	na	pa​te​rze.	Vio​let​te	nie	ka​za​ła	na
sie​bie	cze​kać	dłu​żej	niż	kil​ka	mi​nut.	Wśli​zgnę​ła	się	po	ci​chu	i	wy​cią​gnę​ła	do	nie​go	obie	ręce,	pa​trząc
nań	spod	przy​mknię​tych	po​wiek,	z	błą​ka​ją​cym	się	po	twa​rzy	uśmie​chem.	Re​la​is	ujął	jej	dłu​gie	smu​kłe
dło​nie,	nie	ma​jąc	po​ję​cia,	jaki	bę​dzie	na​stęp​ny	krok.	Ona	wy​swo​bo​dzi​ła	się,	po​gła​ska​ła	go	po	twa​rzy,
za​do​wo​lo​na,	że	się	dla	niej	ogo​lił,	i	po​ka​za​ła,	żeby	otwo​rzył	bu​tel​kę.	Ko​rek	wy​sko​czył	i	szam​pan	wy​-
pły​nął	pod	ci​śnie​niem,	wil​żąc	pia​ną	jej	nad​gar​stek,	nim	zdą​ży​ła	pod​sta​wić	kie​li​szek.	Prze​cią​gnę​ła	wil​-
got​ny​mi	pal​ca​mi	po	szyi,	a	Re​la​is	za​pra​gnął	zli​zać	kro​ple	błysz​czą​ce	na	 tej	do​sko​na​łej	skó​rze.	Tkwił
jed​nak	na	swo​im	miej​scu,	nie​my	i	bez​wol​ny.	Ona	na​peł​ni​ła	kie​li​szek	i	na​wet	nie	spró​bo​waw​szy	szam​-
pa​na,	od​sta​wi​ła	go	na	sto​lik	obok	sofy,	na​stęp​nie	po​de​szła	i	wpraw​ny​mi	pal​ca​mi	roz​pię​ła	gu​zi​ki	gru​bej
ma​ry​nar​ki	od	mun​du​ru.	„Zdej​mij	ją,	jest	cie​pło.	I	buty	też”,	po​wie​dzia​ła,	po​da​jąc	mu	chiń​ski	szla​frok
wy​ma​lo​wa​ny	w	cza​ple.	Re​la​is’mu	wy​dał	się	nie​sto​sow​ny,	wło​żył	go	jed​nak	na	ko​szu​lę,	wal​cząc	z	plą​-
ta​ni​ną	sze​ro​kich	rę​ka​wów,	po	czym	usiadł	na	ka​na​pie,	nie	wie​dząc,	jak	się	za​cho​wać.	Był	przy​zwy​cza​-



jo​ny	do	wy​da​wa​nia	po​le​ceń,	ale	zro​zu​miał,	że	w	tych	czte​rech	ścia​nach	roz​ka​zu​je	Vio​let​te.	Szpa​ry	mię​-
dzy	ża​lu​zja​mi	prze​pusz​cza​ły	ha​ła​sy	z	pla​cu	i	ostat​nie	pro​mie​nie	słoń​ca,	któ​re	wci​ska​ły	się	pio​no​wy​mi
cię​cia​mi,	oświe​tla​jąc	po​ko​ik.	Dziew​czy​na	mia​ła	na	so​bie	je​dwab​ną	szma​rag​do​wą	tu​ni​kę,	prze​wią​za​ną
w	ta​lii	zło​tym	pa​skiem,	tu​rec​kie	pan​to​fel​ki	i	mi​ster​nie	za​wi​nię​ty	tur​ban	ha​fto​wa​ny	drob​ny​mi	pa​cior​ka​-
mi.	Ko​smyk	czar​nych	krę​co​nych	wło​sów	opa​dał	jej	na	twarz.	Wy​pi​ła	łyk	szam​pa​na	i	po​da​ła	mu	swój
kie​li​szek,	któ​ry	opróż​nił	jed​nym	spra​gnio​nym	hau​stem,	jak	roz​bi​tek.	Po​now​nie	go	na​peł​ni​ła	i	trzy​ma​jąc
za	 de​li​kat​ną	 nóż​kę,	 cze​ka​ła,	 do​pó​ki	 ka​pi​tan	 nie	 za​pro​sił	 jej,	 by	 usia​dła	 obok	nie​go	 na	 so​fie.	To	była
ostat​nia	ini​cja​ty​wa	Re​la​is’go;	od	tej	chwi​li	o	prze​bie​gu	spo​tka​nia	de​cy​do​wa​ła	ona.



Gołębie	jajo

Vio​let​te	na​uczy​ła	się	za​do​wa​lać	swo​ich	przy​ja​ciół	w	uzgod​nio​nym	cza​sie,	nie	spra​wia​jąc	wra​że​nia,	że
się	 spie​szy.	Tyle	 ko​kie​te​rii	 i	 ło​bu​zer​skiej	 ule​gło​ści	w	 cie​le	 na​sto​lat​ki	 cał​ko​wi​cie	 roz​bro​iło	Re​la​is’go.
Po​wo​li	roz​wią​za​ła	dłu​gi	zwój	tur​ba​nu,	któ​ry	opadł	z	brzę​kiem	pa​cior​ków	na	pod​ło​gę	z	de​sek,	i	po​trzą​-
snę​ła	czar​ną	ka​ska​dą	wło​sów	spły​wa​ją​cą	na	ra​mio​na	i	ple​cy.	Jej	ru​chy	były	nie​spiesz​ne,	po​zba​wio​ne	ja​-
kiej​kol​wiek	sztucz​no​ści,	lek​kie	jak	ta​niec.	Jej	pier​si	nie	osią​gnę​ły	jesz​cze	osta​tecz​nej	peł​ni,	a	sut​ki	uno​-
si​ły	zie​lo​ny	je​dwab	ni​czym	dwa	ka​mycz​ki.	Pod	tu​ni​ką	była	naga.	Re​la​is	z	po​dzi​wem	pa​trzył	na	cia​ło
Mu​lat​ki:	moc​ne	wy​smu​kłe	w	kost​kach	nogi,	sze​ro​kie	po​ślad​ki	i	uda,	wcię​tą	ta​lię,	wy​gię​te	do	tyłu	pal​ce,
ele​ganc​kie,	 bez	 pier​ścion​ków.	 Jej	 śmiech	 za​czy​nał	 się	 od	 głu​che​go	 po​mru​ku	w	 brzu​chu	 i	 stop​nio​wo
wzno​sił	co​raz	wy​żej,	kry​sta​licz​ny,	gor​szą​cy,	brzmią​cy	aż	po	pod​nie​sio​ną	gło​wę,	tań​czą​ce	wło​sy,	dłu​gą
ro​ze​dr​ga​ną	szy​ję.	Vio​let​te	od​kro​iła	srebr​nym	no​ży​kiem	ka​wa​łek	man​go,	łap​czy​wie	wło​ży​ła	je	do	ust	i
struż​ka	soku	spły​nę​ła	jej	na	de​kolt,	wil​got​ny	od	potu	i	szam​pa​na.	Ze​bra​ła	pal​cem	ślad	owo​cu,	bursz​ty​-
no​wą	gę​stą	kro​plę,	i	wtar​ła	ją	w	usta	Re​la​is’go,	a	po​tem	usia​dła	mu	okra​kiem	na	no​gach	lek​ko	jak	kot,
Twarz	męż​czy​zny	zna​la​zła	się	po​mię​dzy	jej	pach​ną​cy​mi	man​go	pier​sia​mi.	Na​chy​li​ła	się,	opla​ta​jąc	go
nie​okieł​zna​ny​mi	wło​sa​mi,	po​ca​ło​wa​ła	pro​sto	w	usta	i	po​da​ła	ję​zy​kiem	ka​wa​łek	owo​cu,	któ​ry	wcze​śniej
ugry​zła.	Re​la​is	przy​jął	prze​żu​ty	miąższ,	drżąc	z	za​sko​cze​nia	–	ni​g​dy	nie	do​świad​czył	ni​cze​go	rów​nie
in​tym​ne​go,	tak	zdu​mie​wa​ją​ce​go	i	cu​dow​ne​go.	Ob​li​za​ła	mu	pod​bró​dek,	uję​ła	jego	gło​wę	w	obie	dło​nie	i
okry​ła	po​ca​łun​ka​mi	szyb​ki​mi	ni​czym	dziob​nię​cia	pta​ka	–	w	po​wie​ki,	po​licz​ki,	usta,	szy​ję	–	śmie​jąc	się
i	żar​tu​jąc.	Męż​czy​zna	ob​jął	ją	w	pa​sie	i	de​spe​rac​ko	ro​ze​rwał	tu​ni​kę,	od​sła​nia​jąc	szczu​płą,	pach​ną​cą	piż​-
mem	dziew​czy​nę,	któ​ra	ugi​na​ła	się,	top​nia​ła,	kru​szy​ła	pod	uci​skiem	ko​ści	i	twar​dych	mię​śni	jego	cia​ła
żoł​nie​rza	 za​har​to​wa​ne​go	w	 bi​twach	 i	 ży​ciu	 peł​nym	wy​rze​czeń.	Chciał	wziąć	 ją	 na	 ręce	 i	 za​nieść	 do
łoża,	któ​re	za​uwa​żył	w	są​sied​nim	po​ko​ju,	ale	Vio​let​te	nie	dała	mu	na	to	cza​su;	jej	dło​nie	oda​li​ski	roz​su​-
nę​ły	szla​frok	w	cza​ple	i	roz​pię​ły	spodnie,	jej	peł​ne	bio​dra	wpraw​nie	nad	nim	za​tań​czy​ły,	aż	wbi​ła	się	na
jego	ska​mie​nia​ły	czło​nek	z	głę​bo​kim	wes​tchnie​niem	ra​do​ści.	Étien​ne	Re​la​is	po​czuł,	że	 to​nie	w	grzą​-
skiej	roz​ko​szy,	bez	pa​mię​ci,	bez​wol​nie.	Za​mknął	oczy	i	ca​ło​wał	so​czy​ste	usta,	sma​ku​jąc	za​pach	man​go
i	wę​dru​jąc	 peł​ny​mi	 od​ci​sków	żoł​nier​ski​mi	 dłoń​mi	 po	 jej	 nie​praw​do​po​dob​nie	 de​li​kat​nej	 skó​rze	 i	 buj​-
nych	wło​sach.	Za​nu​rzył	się	w	niej,	ule​ga​jąc	bez	resz​ty	cie​płu,	sma​ko​wi	i	za​pa​cho​wi	dziew​czy​ny,	ma​jąc
wra​że​nie,	że	po	dłu​giej,	sa​mot​nej	wę​drów​ce	bez	celu	w	koń​cu	zna​lazł	swo​je	miej​sce	na	tym	świe​cie.
Kil​ka	mi​nut	póź​niej	eks​plo​do​wał	ni​czym	oszo​ło​mio​ny	na​sto​la​tek	kon​wul​syj​nym	wy​try​skiem	i	okrzy​-
kiem	za​wo​du,	bo	nie	dał	jej	przy​jem​no​ści,	a	prze​cież	po​nad	wszyst​ko	w	świe​cie	chciał	ją	w	so​bie	roz​-
ko​chać.	Vio​let​te	cze​ka​ła,	aż	skoń​czy,	nie​ru​cho​ma,	mo​kra,	cięż​ko	dy​sząc,	sie​dząc	na	nim	z	twa​rzą	za​to​-
pio​ną	w	za​głę​bie​niu	jego	ra​mie​nia,	szep​cząc	nie​zro​zu​mia​łe	sło​wa.

Re​la​is	nie	wie​dział,	jak	dłu​go	trwa​li	ob​ję​ci	w	ten	spo​sób.	Do​pie​ro	gdy	za​czął	nor​mal​nie	od​dy​chać	i
wy​nu​rzać	się	z	gę​stej	mgły,	jaka	go	spo​wi​ła,	uświa​do​mił	so​bie,	że	wciąż	w	niej	tkwi,	trzy​ma​ny	moc​no
przez	ela​stycz​ne	mię​śnie,	któ​re	ryt​micz​nie	go	ma​so​wa​ły,	to	ści​ska​jąc,	to	pusz​cza​jąc.	Zdo​łał	jesz​cze	za​-
dać	so​bie	py​ta​nie,	skąd	to	dziec​ko	zna	sztucz​ki	do​świad​czo​nej	kur​ty​za​ny,	nim	po​now​nie	za​tra​cił	się	w
mag​mie	po​żą​da​nia	i	za​mę​cie	szyb​kiej	mi​ło​ści.	Kie​dy	Vio​let​te	po​czu​ła,	że	zno​wu	ze​sztyw​niał,	oto​czy​ła
go	w	pa​sie	no​ga​mi,	skrzy​żo​wa​ła	sto​py	za	jego	ple​ca​mi	i	wska​za​ła	ru​chem	dło​ni	są​sied​ni	po​kój.	Re​la​is
za​niósł	ją	na	rę​kach,	wciąż	na​bi​tą	na	jego	czło​nek,	i	upadł	z	nią	na	łóż​ko,	gdzie	cie​szy​li	się	sobą	do	woli
aż	do	póź​nej	nocy,	wie​le	go​dzin	dłu​żej,	niż	usta​li​ła	Lo​ula.	Ma​tro​na	wcho​dzi​ła	kil​ka​krot​nie,	go​to​wa	po​-
ło​żyć	kres	tej	prze​sa​dzie,	ale	Vio​let​te,	roz​czu​lo​na	wi​do​kiem	za​pra​wio​ne​go	w	bo​jach	wo​ja​ka,	któ​ry	łkał
z	mi​ło​ści,	bez​ce​re​mo​nial​nie	ją	od​pra​wia​ła.

Uczu​cie,	 ja​kie​go	wcze​śniej	 nie	 za​znał,	 zwa​li​ło	 się	 na	 Étien​ne’a	 Re​la​is’go	 ni​czym	 strasz​li​wa	 fala,
czy​sta	ener​gia,	sól	i	pia​na.	Uznał,	że	nie	może	ry​wa​li​zo​wać	z	in​ny​mi	klien​ta​mi	dziew​czy​ny,	przy​stoj​-
niej​szy​mi,	bar​dziej	wpły​wo​wy​mi	czy	bo​gat​szy​mi,	dla​te​go	wraz	z	na​sta​niem	świ​tu	po​sta​no​wił	za​ofe​ro​-



wać	jej	to,	co	nie​wie​lu	bia​łych	męż​czyzn	by​ło​by	skłon​nych	dać:	swo​je	na​zwi​sko.	„Wyjdź	za	mnie”,	po​-
pro​sił,	tu​ląc	ją	do	sie​bie,	Vio​let​te	usia​dła	na	łóż​ku	ze	skrzy​żo​wa​ny​mi	no​ga​mi,	jej	wil​got​ne	wło​sy	przy​-
kle​iły	się	do	skó​ry,	oczy	mia​ła	roz​pa​lo​ne,	a	usta	na​brzmia​łe	od	po​ca​łun​ków.	Oświe​tla​ły	ją	ogar​ki	trzech
do​go​ry​wa​ją​cych	świec,	któ​re	to​wa​rzy​szy​ły	im	pod​czas	nie​koń​czą​cych	się	akro​ba​cji.	„Nie	ma	we	mnie
nic	z	żony”,	od​po​wie​dzia​ła	i	do​da​ła,	że	do​tąd	jesz​cze	nie	krwa​wi​ła	zgod​nie	z	cy​kla​mi	księ​ży​ca	i	że	zda​-
niem	Lo​uli	jest	już	na	to	za	póź​no	–	ni​g​dy	nie	bę​dzie	mo​gła	mieć	dzie​ci.	Re​la​is	uśmiech​nął	się,	bo	uwa​-
żał	dzie​ci	za	zbęd​ny	ba​last.

–	Gdy​bym	za	cie​bie	wy​szła,	ty	ru​szał​byś	na	swo​je	wy​pra​wy,	a	ja	cią​gle	by​ła​bym	sama.	Wśród	bia​-
łych	nie	ma	dla	mnie	miej​sca,	a	moi	przy​ja​cie​le	od​rzu​ci​li​by	mnie,	bo	się	cie​bie	boją,	mó​wią,	że	je​steś
okrut​ny.

–	Taką	mam	pra​cę,	Vio​let​te.	Tak	jak	le​karz	am​pu​tu​je	zgan​gre​no​wa​ną	koń​czy​nę,	tak	ja	speł​niam	mój
obo​wią​zek,	by	unik​nąć	więk​sze​go	zła,	ale	ni​g​dy	nie	wy​rzą​dzi​łem	ni​ko​mu	krzyw​dy	bez	waż​ne​go	po​wo​-
du.

–	Ja	mogę	po​dać	ci	wie​le	waż​nych	po​wo​dów.	Nie	chcę	po​dzie​lić	losu	mo​jej	mat​ki.
–	Ni​g​dy	nie	bę​dziesz	mu​sia​ła	się	mnie	bać,	Vio​let​te	–	po​wie​dział	Re​la​is,	bio​rąc	ją	w	ra​mio​na	i	dłu​go

pa​trząc	jej	w	oczy.
–	Mam	taką	na​dzie​ję	–	wes​tchnę​ła	w	koń​cu.
–	Po​bie​rze​my	się,	obie​cu​ję.
–	Two​ja	pen​sja	nie	wy​star​czy,	żeby	mnie	utrzy​mać.	Bra​ko​wa​ło​by	mi	przy	to​bie	wszyst​kie​go:	suk​ni,

per​fum,	te​atru	i	cza​su	do	mar​no​wa​nia.	Je​stem	le​ni​wa,	ka​pi​ta​nie,	a	tyl​ko	w	ten	spo​sób	mogę	na	sie​bie
za​ro​bić,	nie	nisz​cząc	rąk.	Zresz​tą	to	dłu​go	nie	po​trwa.

–	Ile	masz	lat?
–	Nie​wie​le,	 ale	 to	 tyl​ko	 chwi​lo​we	za​ję​cie.	Męż​czyzn	nu​dzą	 te	 same	 twa​rze	 i	 te	 same	 tył​ki.	Lo​ula

mówi,	że	po​win​nam	cią​gnąć	ko​rzy​ści	z	je​dy​nej	rze​czy,	jaką	mam.
Ka​pi​tan	sta​rał	się	wi​dy​wać	ją	tak	czę​sto,	jak	po​zwa​la​ły	mu	na	to	jego	wy​pra​wy.	Po	kil​ku	mie​sią​cach

zdo​łał	spra​wić,	że	nie	mo​gła	się	bez	nie​go	obejść;	dbał	o	nią	i	do​ra​dzał,	jak​by	był	jej	wu​jem,	aż	w	koń​-
cu	nie	była	w	sta​nie	wy​obra​zić	so​bie	ży​cia	bez	nie​go	i	za​czę​ła	roz​wa​żać	moż​li​wość	mał​żeń​stwa	w	ja​-
kiejś	po​etycz​nej	przy​szło​ści.	Re​la​is	wy​li​czył,	że	mo​gli​by	wziąć	ślub	za	mniej	wię​cej	pięć	lat.	Mie​li​by
czas,	by	się	prze​ko​nać,	czy	ich	mi​łość	wy​trzy​ma	taką	pró​bę,	i	odło​żyć,	każ​de	z	osob​na,	tro​chę	pie​nię​-
dzy.	Po​go​dził	się,	że	Vio​let​te	bę​dzie	na​dal	wy​ko​ny​wa​ła	swój	za​wód,	i	pła​cił	jej	za	usłu​gi	jak	po​zo​sta​li
klien​ci,	wdzięcz​ny	za	moż​li​wość	spę​dze​nia	z	nią	kil​ku	ca​łych	nocy.	Na	po​cząt​ku	ko​cha​li	się	do	upa​dłe​-
go,	 ale	 póź​niej	 im​pul​syw​ność	 ustą​pi​ła	miej​sca	 czu​ło​ści	 i	 spę​dza​li	 cu​dow​ne	 go​dzi​ny	 na	 roz​mo​wach	 i
snu​ciu	pla​nów.	Le​że​li	przy​tu​le​ni	w	go​rą​cym	pół​mro​ku	miesz​ka​nia	Vio​let​te.	Re​la​is	po​znał	nie	tyl​ko	cia​-
ło,	 ale	 i	 cha​rak​ter	 dziew​czy​ny,	 po​tra​fił	 prze​wi​dzieć	 jej	 re​ak​cje,	 wie​dział,	 jak	 unik​nąć	 jej	 wy​bu​chów
gnie​wu,	na​głych	i	krót​ko​trwa​łych	ni​czym	tro​pi​kal​ne	bu​rze,	i	jak	spra​wić	jej	przy​jem​ność,	Od​krył,	że	ta
zmy​sło​wa	dziew​czyn​ka	jest	wy​ćwi​czo​na	w	do​star​cza​niu	przy​jem​no​ści,	nie	w	jej	do​zna​wa​niu,	do​kła​dał
więc	sta​rań,	by	ją	za​spo​ko​ić,	wy​ka​zu​jąc	cier​pli​wość	i	po​go​dę	du​cha.	Róż​ni​ca	wie​ku	i	jego	wład​czy	cha​-
rak​ter	 re​kom​pen​so​wa​ły	nie​fra​so​bli​wość	Vio​let​te,	któ​ra	za​cho​wy​wa​ła	nie​za​leż​ność	 i	bro​ni​ła	 swych	 ta​-
jem​nic,	 ale	 by	 spra​wić	mu	 przy​jem​ność,	 po​zwa​la​ła	 sobą	 kie​ro​wać	w	nie​któ​rych	 kwe​stiach	 prak​tycz​-
nych.

Lo​ula	trzeź​wo	za​rzą​dza​ła	pie​niędz​mi	i	uma​wia​ła	klien​tów.	Pew​ne​go	dnia	Re​la​is	zo​ba​czył,	że	Vio​let​-
te	ma	pod​bi​te	oko,	i,	roz​wście​czo​ny,	chciał	do​wie​dzieć	się,	kto	jest	spraw​cą,	by	ten	na​le​ży​cie	za​pła​cił
za	swą	zu​chwa​łość.	„Lo​ula	już	się	z	nim	roz​li​czy​ła.	Naj​le​piej	ra​dzi​my	so​bie	same”,	za​śmia​ła	się	tyl​ko,	i
nie	było	spo​so​bu,	by	skło​nić	 ją	do	ujaw​nie​nia,	kto	był	na​past​ni​kiem.	Po​tęż​nie	zbu​do​wa​na	nie​wol​ni​ca
wie​dzia​ła,	że	przyj​dzie	mo​ment,	w	któ​rym	nie​uchron​nie	jej	pani	za​cznie	uby​wać	zdro​wia	i	uro​dy,	je​dy​-
ne​go	 ka​pi​ta​łu	 obu	ko​biet.	Na​le​ża​ło	 tak​że	mieć	 na	 uwa​dze	 kon​ku​ren​cję	w	po​sta​ci	 no​wych	 rocz​ni​ków
mio​dek,	któ​re	co	roku	sztur​mo​wa​ły	tę	pro​fe​sję.	Szko​da,	że	ka​pi​tan	jest	bied​ny,	my​śla​ła	Lo​ula,	bo	Vio​-



let​te	za​słu​gu​je	na	do​bre	ży​cie.	Mi​łość	wy​da​wa​ła	się	jej	bez	zna​cze​nia,	my​li​ła	ją	bo​wiem	z	na​mięt​no​ścią,
wie​dzia​ła,	jak	krót​ko	trwa,	nie	od​wa​ży​ła	się	jed​nak	knuć	in​tryg,	by	od​pra​wić	Re​la​is’go.	Ten	męż​czy​zna
bu​dził	strach.	Poza	tym	nic	nie	wska​zy​wa​ło,	żeby	Vio​let​te	spiesz​no	było	do	za​mąż​pój​ścia,	a	mógł	prze​-
cież	 tra​fić	 się	 inny	 kan​dy​dat,	 w	 lep​szej	 kon​dy​cji	 fi​nan​so​wej.	 Lo​ula	 po​sta​no​wi​ła	 za​cząć	 po​waż​nie
oszczę​dzać;	nie	wy​star​cza​ło	gro​ma​dzić	dro​bia​zgi	w	wy​ko​pa​nym	w	zie​mi	doł​ku,	na​le​ża​ło	za​dbać	o	bar​-
dziej	roz​sąd​ne	in​we​sty​cje	na	wy​pa​dek,	gdy​by	mał​żeń​stwo	z	ofi​ce​rem	nie	do​szło	do	skut​ku.	Ogra​ni​czy​ła
wy​dat​ki	i	pod​wyż​szy​ła	po​bie​ra​ne	staw​ki,	a	im	wię​cej	żą​da​ła,	tyra	bar​dziej	eks​klu​zyw​ne	wy​da​wa​ły	się
usłu​gi	Vio​let​te.	Przy​spa​rza​ła	jej	sła​wy,	sto​su​jąc	stra​te​gię	plo​tek:	mó​wi​ła,	że	pani	może	utrzy​mać	w	so​-
bie	męż​czy​znę	przez	całą	noc,	 a	naj​bar​dziej	 zmę​czo​nym	przy​wra​ca	 siłę	dwa​na​ście	 razy	z	 rzę​du.	Na​-
uczy​ła	się	tego	od	pew​nej	Mau​re​tan​ki	i	tre​no​wa​ła	z	go​łę​bim	ja​jem:	ro​bi​ła	za​ku​py,	cho​dzi​ła	do	te​atru	i
na	wal​ki	ko​gu​tów	z	ja​jem	w	se​kret​nym	miej​scu,	nie	tłu​kąc	go	ani	nie	da​jąc	mu	wy​paść.	Nie	bra​ko​wa​ło
ta​kich,	któ​rzy	wal​czy​li	na	sza​ble	o	mło​dziut​ką	po​ule,	co	ogrom​nie	do​da​wa​ło	jej	pre​sti​żu.	Naj​bo​gat​si	i
naj​bar​dziej	wpły​wo​wi	bia​li	wpi​sy​wa​li	się	po​słusz​nie	na	li​stę	i	cze​ka​li	na	swo​ją	ko​lej.	To	Lo​ula	ob​my​śli​-
ła	plan	in​we​sto​wa​nia	w	zło​to,	by	oszczęd​no​ści	nie	prze​sy​py​wa​ły	im	się	przez	pal​ce	jak	pia​sek.	Re​la​is,
któ​ry	nie	był	w	sta​nie	wnieść	zna​czą​ce​go	wkła​du,	po​da​ro​wał	Vio​let​te	pier​ścio​nek	swo​jej	mat​ki,	je​dy​ne,
co	zo​sta​ło	mu	z	pa​mią​tek	ro​dzin​nych.



Kubańska	narzeczona

W	paź​dzier​ni​ku	1778,	w	ósmym	roku	po​by​tu	na	wy​spie,	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	od​był	ko​lej​ną	ze	swych
krót​kich	po​dró​ży	na	Kubę,	gdzie	pro​wa​dził	in​te​re​sy,	któ​rych	wo​lał	nie	ujaw​niać.	Jak	wszy​scy	osad​ni​cy
z	Sa​int-Do​min​gue	po​wi​nien	był	han​dlo​wać	wy​łącz​nie	z	Fran​cją,	ist​nia​ły	jed​nak	ty​sią​ce	spryt​nych	spo​-
so​bów,	by	omi​nąć	pra​wo,	 a	on	znał	wie​le	 z	nich.	Uni​ka​nia	po​dat​ków,	któ​re	 lą​do​wa​ły	w	kró​lew​skich
skarb​cach	 bez	 dna,	 nie	 uwa​żał	 za	 grzech.	 Aż	 się	 pro​si​ło,	 by	 nocą	 opu​ścić	 dys​kret​nie	 ło​dzią	 nę​ka​ne
sztor​ma​mi	wy​brze​że	i	od​pły​nąć	nie​zau​wa​że​nie	w	stro​nę	in​nych	ka​ra​ib​skich	za​tok.	Nie​szczel​na	gra​ni​ca
z	hisz​pań​ską	czę​ścią	wy​spy,	mniej	za​lud​nio​ną	i	dużo	bied​niej​szą	niż	fran​cu​ska,	umoż​li​wia​ła	nie​ustan​ny
prze​pływ	szmu​gle​rów	za	ple​ca​mi	władz.	Prze​my​ca​no	wszyst​ko,	od	bro​ni	po	prze​stęp​ców,	głów​nie	wor​-
ki	cu​kru,	kawy	i	ka​kao,	któ​re	wy​ru​sza​ły	z	plan​ta​cji	w	roz​ma​itych	kie​run​kach,	omi​ja​jąc	służ​by	cel​ne.

Kie​dy	 Val​mo​ra​in	 wy​szedł	 z	 dłu​gów	 za​cią​gnię​tych	 przez	 ojca	 i	 za​czął	 osią​gać	 zy​ski	 więk​sze,	 niż
mógł	so​bie	wy​ma​rzyć,	po​sta​no​wił	trzy​mać	pie​nią​dze	na	Ku​bie,	gdzie	były	bez​piecz​niej​sze	niż	we	Fran​-
cji,	a	w	ra​zie	po​trze​by	miał	je	pod	ręką.	Przy​był	do	Ha​wa​ny	z	za​mia​rem	zo​sta​nia	tam	tyl​ko	przez	ty​-
dzień,	by	spo​tkać	się	ze	swo​im	ban​kie​rem,	 jed​nak	wi​zy​ta	 trwa​ła	dłu​żej,	niż	za​pla​no​wał,	po​nie​waż	na
balu	we	fran​cu​skim	kon​su​la​cie	po​znał	Eu​ge​nię	Gar​cię	del	So​lar.	Z	kąta	urzą​dzo​ne​go	pre​ten​sjo​nal​nie	sa​-
lo​nu	 zo​ba​czył	 z	 da​le​ka	 dziew​czy​nę	 o	 ob​fi​tych	 kształ​tach	 i	 prze​zro​czy​stej	 skó​rze,	w	 ko​ro​nie	 gę​stych
kasz​ta​no​wych	wło​sów,	ubra​ną	jak	pro​win​cjusz​ka,	bę​dą​cą	prze​ci​wień​stwem	peł​nej	wdzię​ku	Vio​let​te	Bo​-
isier.	Ale	w	jego	oczach	wy​da​wa​ła	się	nie	mniej	pięk​na.	Na​tych​miast	za​uwa​żył	ją	w	tłu​mie	w	sali	ba​lo​-
wej	i	pierw​szy	raz	po​czuł	się	nie	na	miej​scu.	Odzia​ny	był	w	na​by​ty	wie​le	lat	temu	w	Pa​ry​żu	strój,	któ​ry
wy​szedł	już	daw​no	z	mody,	miał	spa​lo​ną	słoń​cem	skó​rę	i	dło​nie	ko​wa​la,	gło​wa	swę​dzia​ła	go	od	pe​ru​ki,
ko​ron​ki	wo​kół	szyi	du​si​ły,	a	fir​cy​ko​wa​te	buty,	spi​cza​ste,	na	krzy​wych	ob​ca​sach,	uci​ska​ły	tak,	że	mu​siał
cho​dzić	jak	kacz​ka.	Jego	nie​gdyś	wy​twor​ne	ma​nie​ry	wy​da​wa​ły	się	szorst​kie	w	po​rów​na​niu	z	na​tu​ral​-
nym	wdzię​kiem	Ku​bań​czy​ków.	 Lata	 spę​dzo​ne	 na	 plan​ta​cji	 uczy​ni​ły	 go	 twar​dym	 od	 środ​ka	 i	 na	 ze​-
wnątrz.	Te​raz,	gdy	naj​bar​dziej	po​trze​bo​wał,	za​bra​kło	mu	dwor​skiej	ogła​dy,	tak	na​tu​ral​nej	w	la​tach	mło​-
do​ści.	Na	do​miar	złe​go,	w	tym	cza​sie	był	w	mo​dzie	ta​niec	po​le​ga​ją​cy	na	szyb​kiej	plą​ta​ni​nie	pi​ru​etów,
dy​gnięć,	ob​ro​tów	i	pod​sko​ków,	któ​ra	wy​da​wa​ła	mu	się	nie​moż​li​wa	do	na​śla​do​wa​nia.

Do​wie​dział	 się,	 że	dziew​czy​na	 jest	 sio​strą	San​cha,	Hisz​pa​na	 z	 ro​dzi​ny	drob​nej	 szlach​ty	o	pom​pa​-
tycz​nie	brzmią​cym	na​zwi​sku	Gar​cía	del	So​lar,	ale	zu​bo​ża​łej	od	dwóch	po​ko​leń.	Mat​ka	za​koń​czy​ła	ży​-
wot,	ska​cząc	z	ko​ściel​nej	dzwon​ni​cy,	a	oj​ciec	zmarł	mło​do,	roz​trwo​niw​szy	uprzed​nio	ro​dzin​ne	do​bra.
Eu​ge​nia	wy​cho​wa​ła	 się	w	 lo​do​wa​tym	klasz​to​rze	w	Ma​dry​cie,	 gdzie	 za​kon​ni​ce	wpo​iły	 jej	 to,	 co	 jest
ozdo​bą	praw​dzi​wej	damy,	 skrom​ność,	 zna​jo​mość	pa​cie​rza	 i	 ha​ftu.	San​cho	przy​je​chał	na	Kubę,	by	 tu
spró​bo​wać	szczę​ścia,	bo	w	Hisz​pa​nii	nie	było	miej​sca	dla	wy​obraź​ni	tak	buj​nej	jak	jego.	Za	to	ta	ka​ra​-
ib​ska	wy​spa,	gdzie	lą​do​wa​li	wsze​la​kiej	ma​ści	po​szu​ki​wa​cze	przy​gód,	do​sko​na​le	nada​wa​ła	się	do	pro​-
wa​dze​nia	in​trat​nych,	acz​kol​wiek	nie	za​wsze	le​gal​nych	in​te​re​sów.	Wiódł	Lu	burz​li​we	ka​wa​ler​skie	ży​cie,
fol​gu​jąc	ka​pry​som	za	po​ży​czo​ne	pie​nią​dze,	któ​re	od​da​wał	z	wiel​kim	tru​dem	i	za​wsze	w	ostat​niej	chwi​-
li,	z	po​mo​cą	przy​ja​ciół	albo	dzię​ki	wy​gra​nym	przy	sto​łach	do	gry.	Był	przy​stoj​ny,	mó​wił	ze	swa​dą,	cza​-
ru​jąc	bliź​nich	i	pu​sząc	się	tak	bar​dzo,	że	nikt	nie	po​dej​rze​wał,	jak	wiel​ką	ma	w	kie​sze​ni	dziu​rę.	Aż	tu
na​gle,	kie​dy	naj​mniej	so​bie	tego	ży​czył,	za​kon​ni​ce	przy​sła​ły	mu	sio​strę	w	to​wa​rzy​stwie	gu​wer​nant​ki	i
oschły	list,	w	któ​rym	wy​ja​śnia​ły,	że	Eu​ge​nii	bra​ku​je	po​wo​ła​nia	re​li​gij​ne​go	i	te​raz	przy​szła	ko​lej	na	nie​-
go,	jej	je​dy​ne​go	krew​ne​go	i	opie​ku​na,	by	za​jąć	się	sio​strą.

Wraz	z	po​ja​wie​niem	się	pod	jego	da​chem	mło​dej,	nie​ska​la​nej	dziew​czy​ny,	skoń​czy​ły	się	dla	San​cha
hu​lan​ki;	bez	wzglę​du	na	to,	czy	czu​ła	w	so​bie	po​wo​ła​nie	do	mał​żeń​stwa,	miał	obo​wią​zek	zna​leźć	od​po​-
wied​nie​go	męża,	nim	mi​nie	jej	czas	i	zo​sta​nie	sta​rą	pan​ną.	Za​mie​rzał	wy​dać	ją	za	naj​lep​sze​go	ofe​ren​ta,
ko​goś,	kto	wy​cią​gnął​by	ich	obo​je	z	nie​do​stat​ku,	któ​ry	do​ku​czał	im	z	po​wo​du	roz​rzut​no​ści	ro​dzi​ców,	nie
spo​dzie​wał	się	jed​nak,	że	ryba	bę​dzie	tak	gru​ba	jak	To​ulo​use	Val​mo​ra​in.	Do​sko​na​le	wie​dział,	kim	jest



Fran​cuz	i	jaką	przed​sta​wia	war​tość.	Miał	go	na	oku,	chciał	mu	za​pro​po​no​wać	udział	w	kil​ku	in​te​re​sach,
jed​nak	nie	przed​sta​wił	go	sio​strze	na	balu,	al​bo​wiem	była	bez	szans	w	ry​wa​li​za​cji	ze	sły​ną​cy​mi	z	uro​dy
Ku​ban​ka​mi.	Eu​ge​nia	od​zna​cza​ła	się	nie​śmia​ło​ścią,	nie	mia​ła	od​po​wied​nich	stro​jów	(a	on	nie	mógł	jej
ich	ku​pić),	nie	po​tra​fi​ła	się	ucze​sać,	choć	na	szczę​ście	wło​sy	mia​ła	nie​zwy​kle	buj​ne,	nie	po​sia​da​ła	też
wiot​kiej	ki​bi​ci	na​rzu​co​nej	przez	modę.	Dla​te​go	zdzi​wił	się,	gdy	na​za​jutrz	Val​mo​ra​in	po​pro​sił	go,	by	po​-
zwo​lił	mu	ich	od​wie​dzić	w,	jak	to	się	wy​ra​ził,	po​waż​nych	za​mia​rach.

–	To	musi	być	ja​kiś	sta​ry	dziad	z	krzy​wy​mi	no​ga​mi	–	za​żar​to​wa​ła	Eu​ge​nia	na	wieść	o	wi​zy​cie,	ude​-
rza​jąc	bra​ta	zło​żo​nym	wa​chla​rzem.

–	To	wy​kształ​co​ny,	bo​ga​ty	ka​wa​ler,	ale	na​wet	gdy​by	był	gar​ba​ty,	 i	 tak	byś	za	nie​go	wy​szła.	Koń​-
czysz	dwa​dzie​ścia	lat	i	nie	masz	po​sa​gu…

–	Ale	je​stem	ład​na!	–	prze​rwa​ła	mu	ze	śmie​chem.
–	W	Ha​wa​nie	jest	wie​le	ko​biet	dużo	ład​niej​szych	i	szczu​plej​szych	od	cie​bie.
–	Uwa​żasz,	że	je​stem	gru​ba?
–	Nie	mo​żesz	dać	się	pro​sić,	tym	bar​dziej	że	cho​dzi	o	Val​mo​ra​ina.	To	do​sko​na​ła	par​tia,	jest	uty​tu​ło​-

wa​ny,	ma	po​sia​dło​ści	we	Fran​cji,	choć	gros	jego	for​tu​ny	sta​no​wi	plan​ta​cja	trzci​ny	cu​kro​wej	na	Sa​int-
Do​min​gue	–	wy​ja​śnił	San​cho.

–	San​to	Do​min​go?	–	spy​ta​ła	za​nie​po​ko​jo​na.
–	 Sa​int-Do​min​gue,	 Eu​ge​nio.	 Fran​cu​ska	 część	 wy​spy	 róż​ni	 się	 bar​dzo	 od	 hisz​pań​skiej.	 Po​ka​żę	 ci

mapę,	zo​ba​czysz,	że	to	bar​dzo	bli​sko,	bę​dziesz	mo​gła	mnie	od​wie​dzać,	kie​dy	ze​chcesz.
–	Nie	 je​stem	głu​pia,	San​cho.	Do​brze	wiem,	że	w	 tej	ko​lo​nii	 cier​pi	 się	 czyść​co​we	męki	 z	po​wo​du

śmier​tel​nych	cho​rób	i	zbun​to​wa​nych	Mu​rzy​nów.
–	To	tyl​ko	na	ja​kiś	czas.	Bia​li	osad​ni​cy	wy​jeż​dża​ją,	kie​dy	nada​rzy	się	oka​zja.	Za	kil​ka	lat	bę​dziesz	w

Pa​ry​żu.	Czyż	nie	o	tym	ma​rzą	wszyst​kie	ko​bie​ty?
–	Nie	znam	fran​cu​skie​go.
–	Na​uczysz	się.	Od	ju​tra	bę​dziesz	mia​ła	na​uczy​cie​la	–	uciął	roz​mo​wę	San​cho.
Je​śli	Eu​ge​nia	Gar​cía	del	So​lar	za​mie​rza​ła	sprze​ci​wić	się	pla​nom	bra​ta,	po​rzu​ci​ła	ten	po​mysł,	gdy	tyl​-

ko	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	 zja​wił	 się	w	 ich	domu.	Był	młod​szy	 i	 atrak​cyj​niej​szy,	niż	my​śla​ła,	 śred​nie​go
wzro​stu,	do​brze	zbu​do​wa​ny,	miał	sze​ro​kie	ple​cy,	mę​ską	twarz	o	har​mo​nij​nych	ry​sach,	skó​rę	śnia​dą	od
słoń​ca	i	sza​re	oczy.	Usta	o	wą​skich	war​gach	zdra​dza​ły	sta​now​czość.	Spod	prze​krzy​wio​nej	pe​ru​ki	wy​-
zie​ra​ły	blond	wło​sy	i	wi​dać	było,	że	nie​wy​god​nie	mu	w	zbyt	wą​skim	ubra​niu.	Eu​ge​nii	spodo​ba​ło	się	to,
że	mówi	 bez	 ogró​dek,	 i	 to,	 jak	 na	 nią	 pa​trzy,	 roz​bie​ra​jąc	wzro​kiem	 i	wy​wo​łu​jąc	 uczu​cie	 grzesz​ne​go
mro​wie​nia,	któ​re	wstrzą​snę​ło​by	za​kon​ni​ca​mi	z	po​nu​re​go	ma​dryc​kie​go	klasz​to​ru.	Jaka	to	szko​da	–	po​-
my​śla​ła	–	że	Val​mo​ra​in	miesz​ka	na	Sa​int-Do​min​gue,	ale	je​śli	jej	brat	nie	kła​mał,	nie	mia​ło	to	dłu​go	po​-
trwać.	San​cho	za​pro​sił	pre​ten​den​ta	pod	ogro​do​wą	per​go​lę	na	na​pój	z	sy​ro​pu	cu​kro​we​go,	i	po	nie​speł​na
pół​go​dzi​nie	umo​wa	zo​sta​ła	mil​czą​co	uzna​na	za	sfi​na​li​zo​wa​ną.	Eu​ge​nia	nie	po​zna​ła	oma​wia​nych	po​tem
szcze​gó​łów,	o	któ​rych	męż​czyź​ni	 roz​strzy​gnę​li	 za	za​mknię​ty​mi	drzwia​mi.	Mo​gła	za​jąć	 się	wy​łącz​nie
wła​sną	wy​pra​wą,	któ​rą	za	radą	żony	kon​su​la	za​mó​wi​ła	we	Fran​cji,	a	brat	opła​cił	z	li​chwiar​skiej	po​życz​-
ki	za​cią​gnię​tej	dzię​ki	nie​od​par​te​mu	uro​ko​wi	elo​kwent​ne​go	ga​du​ły.	W	trak​cie	po​ran​nych	mszy	Eu​ge​nia
żar​li​wie	 dzię​ko​wa​ła	Bogu	 za	wy​jąt​ko​we	 szczę​ście,	 ja​kim	 było	mał​żeń​stwo	 z	 roz​sąd​ku	 z	 kimś,	 kogo
mo​gła	kie​dyś	po​ko​chać.

Val​mo​ra​in	zo​stał	na	Ku​bie	parę	mie​się​cy,	za​bie​ga​jąc	o	wzglę​dy	Eu​ge​nii	wy​my​śla​ny​mi	na	po​cze​ka​-
niu	spo​so​ba​mi,	stra​cił	bo​wiem	zwy​czaj	ob​co​wa​nia	z	ko​bie​ta​mi	ta​ki​mi	jak	ona.	Me​to​dy,	do	któ​rych	się
ucie​kał,	kie​dy	był	z	Vio​let​te	Bo​isier,	w	tym	przy​pad​ku	oka​za​ły	się	nie​sku​tecz​ne.	Przy​cho​dził	do	domu
na​rze​czo​nej	co​dzien​nie	o	czwar​tej	po	po​łu​dniu	i	zo​sta​wał	do	szó​stej,	by	na​pić	się	cze​goś	zim​ne​go	i	za​-
grać	w	kar​ty,	za​wsze	w	obec​no​ści	ubra​nej	od	stóp	do	głów	na	czar​no	damy	do	to​wa​rzy​stwa,	któ​ra	ro​bi​ła
ko​ron​ki,	jed​nym	okiem	pil​nu​jąc	pary	na​rze​czo​nych.	Miesz​ka​nie	San​cha	po​zo​sta​wia​ło	wie​le	do	ży​cze​-
nia,	a	Eu​ge​nia	nie	mia​ła	po​wo​ła​nia	pani	domu	i	nie	zro​bi​ła	ni​cze​go,	by	je	upo​rząd​ko​wać.	Żeby	po​kry​-



wa​ją​cy	me​ble	brud	nie	po​wa​lał	ubra​nia	na​rze​czo​ne​go,	przyj​mo​wa​ła	go	w	ogro​dzie,	gdzie	za​chłan​na	ro​-
ślin​ność	tro​pi​ku	roz​le​wa​ła	się	ni​czym	bo​ta​nicz​na	po​wódź.	Cza​sem	spa​ce​ro​wa​li	w	to​wa​rzy​stwie	San​cha
albo	pa​trzy​li	na	sie​bie	z	da​le​ka	w	ko​ście​le,	gdzie	nie	mo​gli	roz​ma​wiać.

Val​mo​ra​in	do​strzegł	opła​ka​ne	wa​run​ki,	w	ja​kich	żyli	Gar​cío​wie	del	So​lar,	i	uznał,	że	sko​ro	jego	na​-
rze​czo​na	czu​je	się	tu	do​brze,	tym	bar​dziej	bę​dzie	czu​ła	się	do​brze	w	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re.	Wy​sy​łał
jej	drob​ne	po​da​run​ki,	kwia​ty	i	ofi​cjal​ne	bi​le​ci​ki,	któ​re	po​zo​sta​wia​ła	bez	od​po​wie​dzi,	cho​wa​jąc	je	w	wy​-
ło​żo​nym	ak​sa​mi​tem	ku​fer​ku.	Do​tąd	Val​mo​ra​in	 rzad​ko	ob​co​wał	 z	Hisz​pa​na​mi	 –	 jego	przy​ja​cie​le	 byli
Fran​cu​za​mi	–	ale	szyb​ko	stwier​dził,	że	lubi	ich	to​wa​rzy​stwo.	Po​ro​zu​mie​wał	się	bez	pro​ble​mów,	al​bo​-
wiem	fran​cu​ski	był	na	Ku​bie	dru​gim	ję​zy​kiem	klas	wyż​szych	i	lu​dzi	wy​kształ​co​nych.	Opacz​nie	wziął
mil​cze​nie	na​rze​czo​nej	za	prze​jaw	wsty​dli​wo​ści,	któ​rą	uwa​żał	za	po​żą​da​ną	cno​tę	nie​wie​ścią,	i	nie	przy​-
szło	mu	do	gło​wy,	że	ona	le​d​wo	go	ro​zu​mie.	Eu​ge​nia	nie	mia​ła	do​bre​go	słu​chu,	a	wy​sił​ki	na​uczy​cie​la
oka​za​ły	się	nie​wy​star​cza​ją​ce,	by	wpo​ić	Hisz​pan​ce	sub​tel​no​ści	ję​zy​ka	fran​cu​skie​go.	Jej	po​wścią​gli​wość
i	ma​nie​ry	no​wi​cjusz​ki	uznał	za	gwa​ran​cję,	że	dziew​czy​na	nie	ule​gnie	roz​pu​ście,	któ​rej	na	Sa​int-Do​min​-
gue	od​da​wa​ło	się	tyle	ko​biet,	za​po​mi​na​jąc	o	wsty​dzie	rze​ko​mo	z	po​wo​du	kli​ma​tu.	Kie​dy	le​piej	po​znał
cha​rak​ter	Hisz​pa​nów	i	uświa​do​mił	so​bie	ich	prze​sad​ne	po​czu​cie	ho​no​ru	oraz	nie​zdol​ność	do	iro​ni​zo​wa​-
nia,	od​krył,	że	jest	mu	do​brze	z	tą	dziew​czy​ną,	i	z	lek​kim	ser​cem	za​ak​cep​to​wał	fakt,	że	bę​dzie	się	z	nią
nie​mi​ło​sier​nie	nu​dzić.	Nie	mia​ło	 to	dla	nie​go	zna​cze​nia.	Po​trze​bo​wał	 sza​no​wa​nej	 żony	 i	przy​kład​nej
mat​ki	swo​je​go	po​tom​stwa;	roz​ryw​kę	znaj​do​wał	w	książ​kach	i	w	pro​wa​dze​niu	in​te​re​sów.

San​cho	sta​no​wił	prze​ci​wień​stwo	sio​stry	 i	 in​nych	po​zna​nych	przez	Val​mo​ra​ina	Hisz​pa​nów:	był	cy​-
nicz​ny,	z	na​tu​ry	roz​wią​zły,	nie​czu​ły	na	wszel​ki	me​lo​dra​ma​tyzm	i	na​pa​dy	za​zdro​ści,	nie​uf​ny,	miał	wy​-
jąt​ko​wą	umie​jęt​ność	na​tych​mia​sto​we​go	wy​ko​rzy​sty​wa​nia	każ​dej	oka​zji,	któ​ra	się	nada​rza​ła.	Pew​ne	ce​-
chy	przy​szłe​go	szwa​gra	ra​zi​ły	Val​mo​ra​ina,	ale	uznał,	że	jest	za​baw​ny,	dla​te​go	po​zwa​lał	mu	się	oszu​ki​-
wać,	go​tów	prze​grać	małą	sum​kę	w	za​mian	za	przy​jem​ność,	któ​rą	da​wa​ła	pro​wa​dzo​na	z	po​lo​tem	roz​-
mo​wa	czy	oka​zja	do	śmie​chu.	Na	po​czą​tek	do​pu​ścił	go	do	udzia​łu	w	pla​no​wa​nym	prze​my​cie	z	Sa​int-
Do​min​gue	win	fran​cu​skich,	bar​dzo	ce​nio​nych	na	Ku​bie.	To	uczy​ni​ło	ich	na	dłu​go	za​ufa​ny​mi	wspól​ni​-
ka​mi,	któ​ry​mi	mie​li	po​zo​stać	aż	do	śmier​ci.



Dom	pana

Pod	ko​niec	li​sto​pa​da	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	wró​cił	na	Sa​int-Do​min​gue,	aby	przy​go​to​wać	dom	na	przy​ję​-
cie	żony.	Jak	wszyst​kie	plan​ta​cje,	Sa​int-La​za​re	mia​ła	swój	„dwór”	–	zwy​kły	pro​sto​kąt​ny	ba​rak	z	drew​-
na	 i	ce​gieł,	pod​trzy​my​wa​ny	przez	 trzy​me​tro​wej	wy​so​ko​ści	pale	ma​ją​ce	chro​nić	go	przed	za​la​niem	w
po​rze	hu​ra​ga​nów	i	umoż​li​wić	obro​nę	w	ra​zie	bun​tu	nie​wol​ni​ków.	Skła​dał	się	z	sze​re​gu	mrocz​nych	po​-
koi	sy​pial​nych	–	w	nie​któ​rych	prze​gni​ły	już	de​ski	–	oraz	ob​szer​ne​go	sa​lo​nu	i	ja​dal​ni,	z	okna​mi	umiesz​-
czo​ny​mi	 na	 prze​ciw​le​głych	 ścia​nach	 dla	 za​pew​nie​nia	 prze​pły​wu	 po​wie​trza	 i	 sys​te​mem	wa​chla​rzy	 z
płót​na	ża​glo​we​go	za​wie​szo​nych	pod	su​fi​tem,	któ​re	nie​wol​ni​cy	wpra​wia​li	w	ruch,	po​cią​ga​jąc	za	sznur.
Te	 ko​ły​szą​ce	 się	 wa​ha​dło​wo	 urzą​dze​nia	 wen​ty​la​cyj​ne	 wznie​ca​ły	 lek​kie	 ob​ło​ki	 ku​rzu	 i	 za​su​szo​nych
skrzy​de​łek	ko​ma​rów,	osia​da​ją​cych	na	ubra​niu	jak	łu​pież.	W	oknach	za​miast	szyb	tkwił	wo​sko​wa​ny	pa​-
pier,	a	me​ble	mia​ły	to​por​ny	wy​gląd,	ty​po​wy	dla	tym​cza​so​we​go	lo​kum	sa​mot​ne​go	męż​czy​zny.	W	da​chu
za​gnieź​dzi​ły	 się	nie​to​pe​rze,	w	ką​tach	moż​na	było	 spo​tkać	drob​ne	pła​zy,	 a	no​ca​mi	 z	po​koi	 do​bie​ga​ło
chro​bo​ta​nie	my​sich	ła​pek.	Z	trzech	stron	dom	ota​cza​ła	za​da​szo​na	ga​le​ria,	coś	w	ro​dza​ju	ta​ra​su,	z	ku​la​-
wy​mi	 wi​kli​no​wy​mi	 me​bla​mi.	Wo​kół	 cią​gnął	 się	 za​nie​dba​ny	 ogród	 wa​rzyw​ny	 i	 ro​sły	 to​czo​ne	 przez
czer​wie	 drze​wa	 owo​co​we,	 na	 pla​cy​kach	mię​dzy	 za​bu​do​wa​nia​mi	 oszo​ło​mio​ne	 upa​łem	 kury	 dzio​ba​ły
ziar​no,	była	też	staj​nia	dla	ra​so​wych	koni,	psiar​nie	i	wo​zow​nia,	da​lej	ry​czą​cy	oce​an	trzci​ny	cu​kro​wej,	a
w	głę​bi	fio​le​to​wa	kur​ty​na	gór	ry​su​ją​cych	się	na	tle	ka​pry​śne​go	nie​ba.	Może	kie​dyś	mie​li	tu	ogród,	ale
nie	zo​sta​ło	po	nim	na​wet	wspo​mnie​nie.	Z	domu	nie	było	wi​dać	 tłocz​ni	cu​kro​wych,	chat	ani	ba​ra​ków
dla	 nie​wol​ni​ków.	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	 ob​szedł	 całe	 go​spo​dar​stwo,	 ob​rzu​ca​jąc	 je	 kry​tycz​nym	 spoj​rze​-
niem;	pierw​szy	raz	do​strzegł	pa​nu​ją​cą	tu	pro​wi​zor​kę	i	po​spo​li​tość.	W	po​rów​na​niu	z	do​mem	San​cha	był
to	pa​łac,	ale	na	tle	po​sia​dło​ści	in​nych	grands	blancs	na	wy​spie	i	ma​łe​go	ro​dzin​ne​go	châte​au	we	Fran​cji,
w	któ​rym	jego	noga	nie	po​sta​ła	od	ośmiu	lat,	„dwór”	ja​wił	się	jako	przy​no​szą​ce	hań​bę	brzy​dac​two.	Po​-
sta​no​wił,	 że	na	do​bry	po​czą​tek	mał​żeń​skie​go	ży​cia	 spra​wi	żo​nie	nie​spo​dzian​kę,	da​jąc	 jej	dom	god​ny
na​zwisk	Val​mo​ra​in	i	Gar​cía	del	So​lar.	Trze​ba	było	do​pro​wa​dzić	wszyst​ko	do	po​rząd​ku.

Vio​let​te	Bo​isier	przy​ję​ła	wia​do​mość	o	pla​no​wa​nym	mał​żeń​stwie	swo​je​go	klien​ta	z	po​go​dą	i	fi​lo​zo​-
ficz​nym	spo​ko​jem.	Lo​ula,	któ​ra	wo​la​ła	za​wsze	wszyst​ko	spraw​dzić,	po​wie​dzia​ła,	że	na​rze​czo​na	Val​mo​-
ra​ina	miesz​ka	na	Ku​bie.	„Bę​dzie	za	tobą	tę​sk​nił,	mój	anioł​ku,	i	za​pew​niam	cię,	że	wró​ci”,	orze​kła.	Tak
też	się	sta​ło.	Nie​dłu​go	po​tem	Fran​cuz	za​stu​kał	do	drzwi	jej	miesz​ka​nia,	ale	nie	cho​dzi​ło	mu	o	tra​dy​cyj​-
ne	usłu​gi,	lecz	o	to,	by	daw​na	ko​chan​ka	po​mo​gła	mu	na​le​ży​cie	przy​jąć	żonę.	Nie	wie​dział,	od	cze​go	za​-
cząć,	i	nie	przy​szedł	mu	do	gło​wy	nikt	inny,	kogo	mógł​by	po​pro​sić	o	taką	przy​słu​gę.

–	Czy	 to	praw​da,	 że	Hisz​pan​ki	 sy​pia​ją	w	za​kon​nych	ko​szu​lach	noc​nych	z	dziur​ką	 z	przo​du,	 żeby
móc	się	ko​chać?	–	spy​ta​ła	go	Vio​let​te.

–	Skąd	mam	to	wie​dzieć?	Jesz​cze	się	nie	oże​ni​łem,	ale	je​śli	tak	jest,	siłą	ją	roz​bio​rę	–	za​śmiał	się	na​-
rze​czo​ny.

–	O	nie.	Przy​nie​siesz	mi	ko​szu​lę	i	zro​bi​my	z	Lo​ulą	dru​gą	dziur​kę	z	tyłu	–	od​par​ła.
Mło​da	co​cot​te	 za​bra​ła	 się	 za	 do​ra​dza​nie,	 uzgod​niw​szy	 uprzed​nio	 roz​sąd​ną	 pro​wi​zję	w	wy​so​ko​ści

pięt​na​stu	pro​cent	sumy	wy​da​nej	na	upięk​sza​nie	domu.	Po	raz	pierw​szy	jej	układ	z	męż​czy​zną	nie	obej​-
mo​wał	łóż​ko​wych	akro​ba​cji.	Przy​stą​pi​ła	do	pra​cy	z	en​tu​zja​zmem.	Po​je​cha​ła	z	Lo​ulą	do	Sa​int-La​za​re,
żeby	zo​rien​to​wać	się,	na	czym	ma	po​le​gać	mi​sja,	któ​rą	jej	zle​co​no.	Le​d​wie	prze​stą​pi​ła	próg,	ze	zdo​bio​-
ne​go	ka​se​to​na​mi	su​fi​tu	wpa​dła	jej	za	de​kolt	jasz​czur​ka.	Wrzask	dziew​czy​ny	zwa​bił	z	dzie​dziń​ca	kil​ku
nie​wol​ni​ków,	któ​rych	od	razu	za​trud​ni​ła	do	grun​tow​nych	po​rząd​ków.	Przez	cały	ty​dzień	pięk​na	kur​ty​-
za​na,	któ​rą	Val​mo​ra​in	oglą​dał	do​tąd	w	zło​ci​stym	świe​tle	lamp,	odzia​ną	w	je​dwa​bie	i	ta​fty,	uma​lo​wa​ną	i
wy​per​fu​mo​wa​ną,	dy​ry​go​wa​ła	grup​ką	nie​wol​ni​ków,	na	bo​sa​ka,	w	far​tu​chu	ze	zgrzeb​nej	tka​ni​ny	i	szma​-
cie	owi​nię​tej	wo​kół	gło​wy.	Wy​da​wa​ło	się,	że	jest	w	swo​im	ży​wio​le,	jak​by	tę	cięż​ką	ro​bo​tę	wy​ko​ny​wa​ła
przez	całe	ży​cie.	Pod	jej	prze​wod​nic​twem	oskro​ba​no	zdro​we	de​ski	 i	za​stą​pio​no	no​wy​mi	 te	prze​gni​łe,



wy​mie​nio​no	mo​ski​tie​ry	i	pa​pier	w	oknach,	prze​wie​trzo​no	po​ko​je,	roz​ło​żo​no	trut​kę	na	my​szy,	pa​lo​no	ty​-
toń	dla	od​stra​sze​nia	ro​bac​twa,	po​ła​ma​ne	me​ble	wy​nie​sio​no	na	dro​gę,	przy	któ​rej	sta​ły	cha​ty	nie​wol​ni​-
ków,	aż	dom	stał	się	wresz​cie	czy​sty	i	pu​sty.	Vio​let​te	ka​za​ła	po​ma​lo​wać	go	z	ze​wnątrz	na	bia​ło,	a	po​-
nie​waż	zo​sta​ło	tro​chę	wap​na,	prze​zna​czy​ła	je	do	ma​lo​wa​nia	chat	służ​by	do​mo​wej,	sto​ją​cych	w	po​bli​żu
głów​ne​go	 bu​dyn​ku;	 po​le​ci​ła	 rów​nież	 po​sa​dzić	 pod	 ga​le​rią	 fio​le​to​we	 brat​ki,	 Val​mo​ra​in	 po​sta​no​wił
utrzy​my​wać	w	domu	po​rzą​dek,	wy​zna​czył	też	kil​ku	nie​wol​ni​ków,	któ​rzy	mie​li	zro​bić	ogród	wzo​ro​wa​-
ny	na	Wer​sa​lu,	mimo	że	nie	zna​ją​cy	umia​ru	kli​mat	nie	sprzy​jał	geo​me​trycz​nej	sztu​ce	upra​wia​nej	przez
ar​chi​tek​tów	pej​za​żu	z	fran​cu​skie​go	dwo​ru.

Vio​let​te	wró​ci​ła	do	Le	Cap	z	li​stą	za​ku​pów.	„Nie	wy​da​waj	za	dużo,	to	tym​cza​so​wy	dom.	Jak	tyl​ko
znaj​dę	 do​bre​go	 ad​mi​ni​stra​to​ra,	 wy​je​dzie​my	 do	 Fran​cji”,	 po​wie​dział	 Val​mo​ra​in,	 wrę​cza​jąc	 jej	 sumę,
któ​ra	wy​da​wa​ła	mu	się	od​po​wied​nia.	Nie	prze​ję​ta	się	tą	uwa​gą,	bo	nie	było	dla	niej	więk​szej	przy​jem​-
no​ści	niż	ro​bie​nie	za​ku​pów.

Z	por​tu	w	Le	Cap	wy​pły​wa​ły	nie​zli​czo​ne	bo​gac​twa	ko​lo​nii	i	na​pły​wa​ły	tam	to​wa​ry	za​rów​no	le​gal​ne,
jak	 i	z	prze​my​tu.	Na	błot​ni​stych	uli​cach,	po​śród	wo​zów,	mu​łów,	koni	 i	 sfor	bez​dom​nych	psów,	któ​re
szu​ka​ły	 od​pad​ków,	 fa​lo​wał	 ko​lo​ro​wy	 tłum	 lu​dzi	 tar​gu​ją​cych	 się	 w	 róż​nych	 ję​zy​kach.	 Sprze​da​wa​no
wszyst​ko,	od	luk​su​so​wych	przed​mio​tów	z	Pa​ry​ża	i	orien​ta​liów	po	pi​rac​kie	łupy.	Co​dzien​nie,	z	wy​jąt​-
kiem	nie​dziel,	li​cy​to​wa​no	nie​wol​ni​ków,	cie​szą​cych	się	wiel​kim	po​py​tem:	od	dwu​dzie​stu	do	trzy​dzie​stu
ty​się​cy	rocz​nie,	co	po​zwa​la​ło	utrzy​mać	ich	licz​bę	na	sta​bil​nym	po​zio​mie,	star​cza​li	bo​wiem	na	krót​ko.
Vio​let​te	wy​da​ła	całą	za​war​tość	sa​kiew​ki,	ale	ku​po​wa​ła	da​lej,	na	kre​dyt,	ko​rzy​sta​jąc	z	gwa​ran​cji,	któ​rą
da​wa​ło	na​zwi​sko	Val​mo​ra​in,	Mimo	mło​de​go	wie​ku	do​ko​ny​wa​ła	roz​sąd​nych	wy​bo​rów	–	była	oby​ta	ze
świa​to​wym	ży​ciem,	a	to	wy​kształ​ci​ło	w	niej	do​bry	gust.	U	ka​pi​ta​na	stat​ku	kur​su​ją​ce​go	mię​dzy	wy​spa​-
mi	 za​mó​wi​ła	 srebr​ne	 sztuć​ce,	 krysz​ta​ły	 i	 por​ce​la​no​wy	 ser​wis	 dla	 go​ści.	Na​rze​czo​na	 po​win​na	wnieść
po​ściel	i	ob​ru​sy,	któ​re	na	pew​no	od	dzie​ciń​stwa	sama	ha​fto​wa​ła,	dla​te​go	tym	Vio​let​te	się	w	ogó​le	nie
zaj​mo​wa​ła.	 Zdo​by​ła	 fran​cu​skie	me​ble	 do	 sa​lo​nu,	 cięż​ki	 ame​ry​kań​ski	 stół	 z	 osiem​na​sto​ma	 krze​sła​mi
wy​ko​na​ny	tak,	by	prze​trwał	kil​ka	po​ko​leń,	ho​len​der​skie	go​be​li​ny,	pa​ra​wa​ny	z	laki,	hisz​pań​skie	skrzy​nie
na	ubra​nia,	że​la​zne	kan​de​la​bry	i	mnó​stwo	lamp	oliw​nych,	uwa​ża​ła	bo​wiem,	że	nie	moż​na	żyć	po	ciem​-
ku.	Były	też	fa​jan​se	z	Por​tu​ga​lii	do	co​dzien​ne​go	użyt​ku	i	duży	wy​bór	ozdób,	za	to	żad​nych	dy​wa​nów,
bo	te	bu​twia​ły	pod	wpły​wem	wil​go​ci.	Comp​to​irs	zo​bo​wią​za​li	się	wy​słać	za​ku​pio​ne	rze​czy	i	roz​li​czyć	z
Val​mo​ra​inem.	Wkrót​ce	do	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re	za​czę​ły	do​cie​rać	wozy	wy​ła​do​wa​ne	po	brze​gi	skrzy​-
nia​mi	i	ko​sza​mi.	Nie​wol​ni​cy	wy​cią​ga​li	ze	sło​my	nie​zli​czo​ne	przed​mio​ty:	nie​miec​kie	ze​ga​ry,	klat​ki	dla
pta​ków,	chiń​skie	szka​tuł​ki,	ko​pie	oka​le​czo​nych	po​są​gów	rzym​skich,	we​nec​kie	lu​stra,	ry​ci​ny	i	ob​ra​zy	w
roz​ma​itych	sty​lach	(wy​bie​ra​ne	pod	ką​tem	te​ma​tu,	 jako	że	Vio​let​te	nie	mia​ła	po​ję​cia	o	sztu​ce),	 in​stru​-
men​ty	mu​zycz​ne,	na	któ​rych	nikt	nie	umiał	za​grać,	a	na​wet	nie​po​ję​ty	ze​staw	gru​bych	szkieł,	rur	i	kó​łe​-
czek	z	brą​zu.	Ten	ostat​ni	Val​mo​ra​in	po​trak​to​wał	jak	ła​mi​głów​kę,	a	po	zło​że​niu	oka​zał	się	lu​ne​tą	przy​-
dat​ną	do	pod​pa​try​wa​nia	nie​wol​ni​ków	z	 ta​ra​su.	To​ulo​use	uznał	me​ble	za	zbyt	wy​staw​ne,	a	ozdo​by	za
cał​ko​wi​cie	bez​u​ży​tecz​ne,	ale	ustą​pił,	bo	nie	mógł	ich	już	zwró​cić.	Kie​dy	or​gia	za​ku​pów	do​bie​gła	koń​-
ca,	 Vio​let​te	 ode​bra​ła	 swo​ją	 pro​wi​zję	 i	 oświad​czy​ła,	 że	 przy​szłej	 żo​nie	 Val​mo​ra​ina	 bę​dzie	 po​trzeb​na
służ​ba	 do​mo​wa:	 do​bra	 ku​char​ka,	 słu​żą​cy	 i	 po​ko​jów​ka.	To	 było	mi​ni​mum,	 jak	 za​pew​ni​ła	 ją	ma​da​me
Del​phi​ne	Pas​cal,	któ​ra	zna​ła	całą	śmie​tan​kę	to​wa​rzy​ską	Le	Cap.

–	Oprócz	mnie	–	za​uwa​żył	Val​mo​ra​in.
–	Chcesz,	że​bym	ci	po​ma​ga​ła,	czy	nie?
–	No	do​brze,	każę	Pro​spe​ro​wi	Cam​bray​owi	przy​uczyć	kil​ku	nie​wol​ni​ków.
–	O	nie,	mój	dro​gi!	Na	tym	nie	mo​żesz	oszczę​dzać!	Ci	z	pola	się	nie	na​da​ją,	są	jak	zwie​rzę​ta.	Sama

znaj​dę	ci	służ​bę	–	za​de​cy​do​wa​ła	Vio​let​te.
Za​ri​té	mia​ła	pra​wie	dzie​więć	lat,	kie​dy	Vio​let​te	ku​pi​ła	ją	od	ma​da​me	Del​phi​ne,	Fran​cuz​ki	o	lo​kach

jak	z	ba​weł​ny	i	ku​rzej	klat​ce	pier​sio​wej.	Była	le​ci​wa,	ale	do​brze	za​kon​ser​wo​wa​na	jak	na	spu​sto​sze​nia
czy​nio​ne	przez	tu​tej​szy	kli​mat.	Del​phi​ne	Pas​cal,	wdo​wa	po	skrom​nym	fran​cu​skim	urzęd​ni​ku,	za​cho​wy​-



wa​ła	się	jak	waż​na	per​so​na	z	ra​cji	sto​sun​ków	łą​czą​cych	ją	z	grands	blancs,	mimo	że	ci	zwra​ca​li	się	do
niej	wy​łącz​nie	w	spra​wach	do​ty​czą​cych	męt​nych	 trans​ak​cji	han​dlo​wych.	Zna​ła	wie​le	 se​kre​tów,	któ​re
wy​ko​rzy​sty​wa​ła,	gdy	trze​ba	było	za​bie​gać	o	pro​tek​cję.	Ofi​cjal​nie	żyła	z	ren​ty	po	zmar​łym	mężu	i	z	lek​-
cji	gry	na	kla​wi​kor​dzie	udzie​la​nych	pa​nien​kom,	po	ci​chu	jed​nak	od​sprze​da​wa​ła	kra​dzio​ne	przed​mio​ty,
zaj​mo​wa​nia	się	strę​czy​ciel​stwem,	a	w	na​głych	wy​pad​kach	spę​dza​niem	pło​dów.	W	ta​jem​ni​cy	uczy​ła	też
fran​cu​skie​go	kil​ka	co​cot​tes,	któ​re	chcia​ły	ucho​dzić	za	bia​łe	i	choć	mia​ły	co	praw​da	od​po​wied​ni	ko​lor
skó​ry,	zdra​dzał	je	ak​cent.	Tak	wła​śnie	po​zna​ła	Vio​let​te	Bo​isier,	jed​ną	z	uczen​nic	o	naj​ja​śniej​szej	kar​na​-
cji,	a	mimo	to	nie​pre​ten​du​ją​cej	do	by​cia	Fran​cuz​ką;	prze​ciw​nie	–	dziew​czy​na	bez	kom​plek​sów	opo​wia​-
da​ła	o	swo​jej	se​ne​gal​skiej	bab​ci.	Chcia​ła	po​praw​nie	mó​wić	po	fran​cu​sku,	aby	zy​skać	po​wa​ża​nie	bia​-
łych	przy​ja​ciół.	Ma​da​me	Del​phi​ne	mia​ła	tyl​ko	dwóch	nie​wol​ni​ków:	Ho​no​ré,	sta​rusz​ka	do	wszyst​kie​go,
nie	wy​łą​cza​jąc	kuch​ni,	ku​pio​ne​go	bar​dzo	 ta​nio	z	po​wo​du	po​wy​krę​ca​nych	ko​ści,	oraz	Za​ri​té	–	Tété	–
małą	Mu​lat​kę,	któ​ra	tra​fi​ła	do	niej	jako	kil​ku​ty​go​dnio​we	dziec​ko	i	nic	jej	nie	kosz​to​wa​ła.	Kie​dy	Vio​let​-
te	ku​pi​ła	ją	dla	Eu​ge​nii	Gar​cíi	del	So​lar,	dziew​czyn​ka	była	tak	chu​da,	jak​by	skła​da​ła	się	z	sa​mych	pio​-
no​wych	 li​nii	 i	 ostrych	 kan​tów	 oraz	 gę​stwy	 zbi​tych,	 skoł​tu​nio​nych	 wło​sów.	 Po​ru​sza​ła	 się	 jed​nak	 z
wdzię​kiem,	mia​ła	szla​chet​ną	twarz	i	prze​pięk​ne	oczy	ko​lo​ru	mio​du.	„Może	jest	cór​ką	ja​kiejś	Se​ne​gal​ki,
jak	ja”,	po​my​śla​ła	Vio​let​te.	Tété	wcze​śnie	po​zna​ła	za​le​ty	mil​cze​nia	i	wy​ko​ny​wa​nia	roz​ka​zów	z	ka​mien​-
ną	twa​rzą,	bez	oka​zy​wa​nia,	że	ro​zu​mie,	co	się	wo​kół	niej	dzie​je,	ale	Vio​let​te	za​wsze	po​dej​rze​wa​ła,	że
jest	o	wie​le	by​strzej​sza,	niż	mo​gło	się	wy​da​wać	na	pierw​szy	rzut	oka.	Zwy​kle	nie	po​świę​ca​ła	więk​szej
uwa​gi	nie​wol​ni​kom;	uwa​ża​ła	ich	–	z	wy​jąt​kiem	Lo​uli	–	za	to​war,	ale	to	stwo​rze​nie	bu​dzi​ło	jej	sym​pa​-
tię.	Ist​nia​ły	mię​dzy	nimi	pew​ne	po​do​bień​stwa,	choć	ona	była	wol​na,	pięk​na	i	mia​ła	tę	prze​wa​gę,	że	kie​-
dyś	roz​piesz​cza​ła	ją	mat​ka,	a	te​raz	po​żą​da​li	jej	wszy​scy	męż​czyź​ni,	któ​rych	spo​tka​ła	na	swo​jej	dro​dze.
Nic	ta​kie​go	nie	przy​da​rzy​ło	się	Tété;	była	tyl​ko	odzia​ną	w	łach​ma​ny	nie​wol​ni​cą,	ale	Vio​let​te	wy​czu​wa​-
ła	w	niej	 siłę	 cha​rak​te​ru.	W	wie​ku	Tété	ona	 rów​nież	wy​glą​da​ła	 jak	 szkie​let,	 na​bra​ła	 cia​ła	 do​pie​ro	w
okre​sie	doj​rze​wa​nia,	wte​dy	jej	kan​cia​ste	kon​tu​ry	za​okrą​gli​ły	się,	a	kształ​ty	przy​bra​ły	po​stać,	któ​ra	mia​-
ła	przy​nieść	jej	sła​wę.	Wła​śnie	wte​dy,	aby	nie	mu​sia​ła	ha​ro​wać	jako	słu​żą​ca,	mat​ka	za​czę​ła	wdra​żać	ją
do	za​wo​du,	z	któ​re​go	sama	czer​pa​ła	do​cho​dy,	Vio​let​te	oka​za​ła	się	po​jęt​ną	uczen​ni​cą	i	gdy	mat​ka	zo​sta​-
ła	za​bi​ta,	była	w	sta​nie	sama	o	sie​bie	za​dbać,	z	po​mo​cą	Lo​uli,	któ​ra	ochra​nia​ła	ją	z	żar​li​wym	od​da​niem.
Dzię​ki	 tej	 po​czci​wej	 ko​bie​cie	 nie	 po​trze​bo​wa​ła	 pro​tek​cji	 su​te​ne​ra,	 aby	 do​brze	 pro​spe​ro​wać	 w	 nie​-
wdzięcz​nym	fa​chu,	spra​wia​ją​cym,	że	dziew​czy​ny	tra​ci​ły	zdro​wie,	a	cza​sa​mi	na​wet	 i	ży​cie.	W	chwi​li,
gdy	zro​dził	się	po​mysł	zna​le​zie​nia	oso​bi​stej	nie​wol​ni​cy	dla	żony	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina,	przy​po​mnia​ła
so​bie	o	Tété.	„Dla​cze​go	tak	bar​dzo	in​te​re​su​jesz	się	tą	smar​ku​lą?”,	za​py​ta​ła	za​wsze	nie​uf​na	Lo​ula,	do​-
wie​dziaw​szy	się	ojej	za​mia​rach.	„Od​ruch	ser​ca;	my​ślę,	że	pew​ne​go	dnia	na​sze	dro​gi	się	spo​tka​ją”,	 to
było	je​dy​ne	wy​tłu​ma​cze​nie,	ja​kie	przy​szło	Vio​let​te	do	gło​wy.	Lo​ula	za​się​gnę​ła	opi​nii	mu​sze​lek	kau​ri,
ale	 nie	 otrzy​ma​ła	 za​do​wa​la​ją​cej	 od​po​wie​dzi:	 ta	me​to​da	wró​że​nia	 nada​wa​ła	 się	może	 do	wy​ja​śnia​nia
spraw	bła​hych,	ale	nie	tych	o	fun​da​men​tal​nym	zna​cze​niu.

Ma​da​me	Del​phi​ne	przy​ję​ła	Vio​let​te	w	ma​leń​kim	sa​lo​ni​ku,	w	któ​rym	stał	kla​wi​kord	roz​mia​rów	sło​-
nia.	Usia​dły	na	de​li​kat​nych	krze​seł​kach	o	wy​gię​tych	no​gach,	by	na​pić	się	kawy	z	ma​lo​wa​nych	w	kwia​-
ty	fi​li​ża​nek	dla	kra​sno​lud​ków	i	po​roz​ma​wiać	o	wszyst​kim	i	o	ni​czym,	 jak	 to	ro​bi​ły	przy	 in​nych	oka​-
zjach.	Po	wy​mia​nie	kil​ku	fra​ze​sów	Vio​let​te	wy​ło​ży​ła	cel	swo​jej	wi​zy​ty.	Wdo​wa	była	zdu​mio​na,	że	ktoś
zwró​cił	uwa​gę	na	nic	nie​zna​czą​cą	Tété,	ale	jako	oso​ba	z	re​flek​sem	na​tych​miast	wy​czu​ła	oka​zję	do	za​-
rob​ku.

–	Nie	my​śla​łam	o	sprze​da​niu	Tété,	ale	po​nie​waż	cho​dzi	o	pa​nią,	dro​ga	przy​ja​ciół​ko…
–	Mam	na​dzie​ję,	że	dziew​czyn​ka	jest	zdro​wa.	Wy​glą​da	bar​dzo	mi​zer​nie	–	prze​rwa​ła	jej	Vio​let​te.
–	Nie	dla​te​go,	że	nie	ma	co	jeść!	–	ob​ru​szy​ła	się	wdo​wa.	Do​la​ła	kawy	i	od	razu	prze​szły	do	ceny,

któ​ra	Vio​let​te	wy​da​ła	się	wy​gó​ro​wa​na.	Im	wię​cej	by	za​pła​ci​ła,	tym	więk​sza	by​ła​by	jej	pro​wi​zja,	jed​nak
nie	mo​gła	zbyt	bez​czel​nie	oszu​ki​wać	Val​mo​ra​ina.	Wszy​scy	zna​li	ceny	nie​wol​ni​ków,	zwłasz​cza	plan​ta​-
to​rzy,	któ​rzy	sta​le	ich	ku​po​wa​li.	Cher​la​wa	smar​ku​la	nie	była	cen​nym	ar​ty​ku​łem,	ra​czej	czymś,	co	daje



się	w	pre​zen​cie,	aby	od​wza​jem​nić	wy​świad​czo​ną	grzecz​ność.
–	Szko​da	mi	po​zby​wać	się	Tété	–	wes​tchnę​ła	ma​da​me	Del​phi​ne,	ocie​ra​jąc	nie​wi​docz​ną	łzę,	po	tym

jak	uzgod​ni​ły	sumę.	–	To	do​bre	dziec​ko,	nie	krad​nie,	mówi	po	fran​cu​sku	jak	trze​ba.	Ni​g​dy	nie	po​zwa​la​-
łam	jej	zwra​cać	się	do	mnie	w	żar​go​nie	czar​nych.	W	moim	domu	nikt	nie	ka​le​czy	pięk​ne​go	ję​zy​ka	Mo​-
lie​ra.

–	Nie	wiem,	na	co	jej	się	to	przy​da	–	sko​men​to​wa​ła	roz​ba​wio​na	Vio​let​te.
–	Jak	to	na	co!	Bar​dzo	ele​ganc​ko	jest	mieć	po​ko​jów​kę,	któ​ra	mówi	po	fran​cu​sku.	Tété	bę​dzie	pani

do​brze	słu​żyć,	za​pew​niam.	Ow​szem,	ma​de​mo​isel​le,	przy​zna​ję,	kil​ka	razy	mu​sia​łam	użyć	kija,	żeby	od​-
uczyć	ją	okrop​ne​go	na​wy​ku	ucie​ka​nia.

–	To	po​waż​na	spra​wa!	Mó​wią,	że	na	to	nie	ma	le​kar​stwa…
–	Tak	 jest	w	przy​pad​ku	dzi​ku​sów,	któ​rzy	kie​dyś	byli	wol​ni,	ale	Tété	uro​dzi​ła	 się	 jako	nie​wol​ni​ca.

Wol​ność!	Cóż	za	aro​gan​cja!	–	Wdo​wa	wle​pi​ła	ku​rze	oczka	w	dziew​czyn​kę	sto​ją​cą	przy	drzwiach.	–	Ale
pro​szę	się	nie	mar​twić,	ma​de​mo​isel​le,	już	nie	bę​dzie	pró​bo​wać.	Ostat​nim	ra​zem	błą​ka​ła	się	przez	kil​ka
dni,	a	kie​dy	mija	przy​pro​wa​dzo​no,	była	po​gry​zio​na	przez	psa	i	bre​dzi​ła	w	go​rącz​ce.	Nie	ma	pani	po​ję​-
cia,	ile	tru​du	mnie	kosz​to​wa​ło,	żeby	ją	wy​le​czyć,	ale	kary	nie	unik​nę​ła!

–	Kie​dy	to	było?	–	spy​ta​ła	Vio​let​te,	od​no​to​wu​jąc	wro​gie	mil​cze​nie	nie​wol​ni​cy.
–	Rok	temu.	Te​raz	po​dob​na	głu​po​ta	na​wet	nie	przy​szła​by	jej	do	gło​wy,	ale	na	wszel​ki	wpa​dek	niech

pani	na	nią	uwa​ża.	Pły​nie	w	niej	prze​klę​ta	krew	mat​ki.	Pro​szę	jej	nie	po​bła​żać,	po​trze​bu​je	twar​dej	ręki.
–	Wspo​mnia​ła	pani	o	jej	mat​ce.
–	Była	kró​lo​wą.	Wszyst​kie	mó​wią,	że	tam,	w	Afry​ce,	były	kró​lo​wy​mi	–	za​drwi​ła	wdo​wa.	–	Tra​fi​ła

tu	w	cią​ży.	Za​wsze	tak	jest;	są	jak	suki	w	rui.
–	La	pa​ria​de.	Ma​ry​na​rze	gwał​cą	je	na	stat​kach,	jak	pani	wia​do​mo.	Żad​na	się	nie	uchro​ni.	–	Vio​let​te

za​drża​ła	na	myśl	o	swo​jej	bab​ci,	któ​ra	prze​ży​ła	po​dróż	przez	oce​an.
–	Ta	ko​bie​ta	o	mały	włos	nie	za​bi​ła	wła​snej	cór​ki.	Może	to	so​bie	pani	wy​obra​zić?	Mu​sie​li	 jej	wy​-

rwać	dziec​ko	z	rąk.	Mon​sieur	Pas​cal,	mój	mąż,	niech	Bóg	przyj​mie	go	do	swo​jej	chwa​ły,	przy​niósł	mi
dziew​czyn​kę	w	pre​zen​cie.

–	Ile	mia​ła	wte​dy	lat?
–	Ze	dwa	mie​sią​ce,	nie	pa​mię​tam.	Ho​no​ré,	mój	dru​gi	nie​wol​nik,	dal	jej	to	dziw​ne	imię,	Za​ri​té,	i	wy​-

kar​mił	ją	mle​kiem	ośli​cy;	dla​te​go	jest	sil​na	i	pra​co​wi​ta,	ale	też	upar​ta.	Na​uczy​ła	się	wszyst​kich	prac	do​-
mo​wych.	Jest	war​ta	wię​cej,	niż	za	nią	chcę,	ma​de​mo​isel​le	Bo​isier.	Sprze​da​ję	ją	pani	tyl​ko	dla​te​go,	że
my​ślę	 o	 ry​chłym	 po​wro​cie	 do	Mar​sy​lii;	 chy​ba	mogę	 jesz​cze	 uło​żyć	 so​bie	 ży​cie	 na	 nowo,	 nie	 są​dzi
pani?

–	Z	pew​no​ścią,	ma​da​me	–	od​par​ła	Vio​let​te,	lu​stru​jąc	upu​dro​wa​ną	twarz	ko​bie​ty.
Za​bra​ła	Tété	tego	sa​me​go	dnia	wraz	z	ca​łym	do​byt​kiem,	czy​li	 łach​ma​na​mi,	któ​re	mia​ła	na	so​bie,	i

pry​mi​tyw​ną	drew​nia​ną	lal​ką,	ja​kich	nie​wol​ni​cy	uży​wa​ją	do	ob​rzę​dów	vo​dou.	„Nie	wiem,	skąd	wzię​ła
to	pa​skudz​two”,	ma​da​me	Del​phi​ne	zro​bi​ła	 ruch,	 jak​by	chcia​ła	wy​rwać	 jej	 za​baw​kę,	 ale	dziew​czyn​ka
moc​no	przy​tu​li​ła	swój	je​dy​ny	skarb	z	taką	de​spe​ra​cją,	że	Vio​let​te	mu​sia​ła	in​ter​we​nio​wać.	Ho​no​ré,	pła​-
cząc,	po​że​gnał	się	z	Tété;	obie​cał	ją	od​wie​dzić,	je​śli	mu	po​zwo​lą.

To​ulo​use	Val​mo​ra​in	nie	mógł	po​wstrzy​mać	się	od	okrzy​ku	nie​za​do​wo​le​nia,	kie​dy	Vio​let​te	po​ka​za​ła
mu,	kogo	wy​bra​ła	na	słu​żą​cą	 jego	żony.	Spo​dzie​wał	się	ko​goś	star​sze​go,	o	 lep​szej	pre​zen​cji,	z	więk​-
szym	do​świad​cze​niem,	a	nie	roz​czo​chra​ne​go	stwo​rze​nia	ze	śla​da​mi	po	ude​rze​niach,	któ​re	za​mknę​ło	się
jak	śli​mak	w	sko​rup​ce,	kie​dy	spy​tał	je	o	imię,	ale	Vio​let​te	za​pew​ni​ła	go,	że	żona	bę​dzie	bar​dzo	za​do​wo​-
lo​na,	kie​dy	ona	od​po​wied​nio	przy​go​tu​je	dziew​czyn​kę.

–	A	ile	bę​dzie	mnie	to	kosz​to​wa​ło?
–	Tyle,	ile	uzgod​ni​my,	kie​dy	Tété	bę​dzie	go​to​wa.
Trzy	dni	póź​niej	dziew​czyn​ka	pierw​szy	raz	wy​do​by​ła	z	sie​bie	głos,	żeby	za​py​tać,	czy	ten	pan	bę​dzie

jej	wła​ści​cie​lem;	my​śla​ła,	że	Vio​let​te	ku​pi​ła	ją	dla	sie​bie.	„Nie	za​da​waj	py​tań	i	nie	myśl	o	tym,	co	bę​-



dzie.	Dla	nie​wol​ni​ków	li​czy	się	tyl​ko	dzień	dzi​siej​szy”,	ostrze​gła	ją	Lo​ula.	Po​dziw,	jaki	Tété	ży​wi​ła	dla
Vio​let​te,	prze​ła​mał	jej	opór	i	wkrót​ce	z	en​tu​zja​zmem	pod​da​ła	się	ryt​mo​wi	do​mo​we​go	ży​cia.	Ja​dła	z	za​-
chłan​no​ścią	ko​goś,	kto	wie,	co	to	głód,	i	już	po	kil​ku	ty​go​dniach	szkie​let	ob​rósł	nie​co	mię​sem.	Rwa​ła
się	do	na​uki.	Cho​dzi​ła	za	Vio​let​te	jak	pies,	po​że​ra​jąc	ją	wzro​kiem,	i	w	głę​bi	ser​ca	ży​wi​ła	nie​moż​li​we	do
speł​nie​nia	pra​gnie​nie,	by	kie​dyś	stać	się	taką	jak	ona,	pięk​ną	i	ele​ganc​ką,	ale	przede	wszyst​kim	wol​ną.
Vio​let​te	na​uczy​ła	ją	ukła​da​nia	mod​nych,	mi​ster​nych	fry​zur,	ro​bie​nia	ma​sa​żu,	kroch​ma​le​nia	i	pra​so​wa​-
nia	wy​twor​nych	suk​ni	i	wszyst​kie​go,	cze​go	mo​gła	za​żą​dać	od	niej	przy​szła	pani.	Lo​ula	uwa​ża​ła,	że	nie
war​to	tak	się	wy​si​lać,	bo	Hisz​pan​kom	bra​ku​je	wy​ra​fi​no​wa​nia	Fran​cu​zek	–	są	bar​dzo	pro​stac​kie.	Zgo​li​ła
Tété	nie​chluj​ne	wło​sy	i	zmu​sza​ła	ją	do	czę​stych	ką​pie​li,	któ​rych	dziew​czyn​ka	do​tąd	nie	za​zna​ła,	al​bo​-
wiem	ma​da​me	 Del​phi​ne	 twier​dzi​ła,	 że	 woda	 osła​bia;	 sama	 ogra​ni​cza​ła	 się	 do	 prze​cie​ra​nia	 wil​got​ną
szmat​ką	se​kret​nych	za​ka​mar​ków	swe​go	cia​ła	i	skra​pia​nia	się	per​fu​ma​mi.	Lo​ula	trak​to​wa​ła	dziec​ko	jak
in​tru​za.	We	dwie	le​d​wo	mie​ści​ły	się	w	po​ko​iku,	któ​ry	dzie​li​ły	w	nocy.	Drę​czy​ła	ją	roz​ka​za​mi	i	obe​lga​-
mi,	bar​dziej	z	przy​zwy​cza​je​nia	niż	ze	zło​śli​wo​ści,	a	pod	nie​obec​ność	Vio​let​te	okła​da​ła	pię​ścią	po	gło​-
wie,	za	to	ni​g​dy	nie	ża​ło​wa​ła	jej	je​dze​nia.	„Im	szyb​ciej	przy​ty​jesz,	tym	szyb​ciej	so​bie	pój​dziesz”,	mó​-
wi​ła.	Była	na​to​miast	nie​zwy​kle	miła	dla	sta​re​go	Ho​no​ré,	kie​dy	nie​śmia​ło	przy​cho​dził	z	wi​zy​tą.	Sa​dza​ła
go	w	sa​lo​nie	w	naj​lep​szym	fo​te​lu,	czę​sto​wa​ła	wy​bor​nym	ru​mem	i	ocza​ro​wa​na	słu​cha​ła	jego	opo​wie​ści
o	bęb​nach	 i	 po​da​grze.	 „Ten	Ho​no​ré	 to	praw​dzi​wy	pan”,	mó​wi​ła	 po​tem	Vio​let​te.	 „Żeby	choć	 je​den	 z
two​ich	przy​ja​ciół	był	tak	ele​ganc​ki	jak	on!”



Zarité

Przez	 ja​kiś	 czas,	 dwa,	 trzy	 ty​go​dnie,	 nie	my​śla​łam	o	 uciecz​ce.	Ma​de​mo​isel​le	 była	 za​baw​na	 i	 pięk​na,
mia​ła	suk​nie	w	róż​nych	ko​lo​rach,	pach​nia​ła	kwia​ta​mi,	wy​cho​dzi​ła	no​ca​mi	ze	swo​imi	przy​ja​ciół​mi,	któ​-
rzy	po​tem	przy​cho​dzi​li	do	domu	i	ro​bi​li	swo​je,	a	jaw	tym	cza​sie	w	po​ko​ju	Lo​uli	za​ty​ka​łam	so​bie	uszy,
cho​ciaż	 i	 tak	 ich	sły​sza​łam.	Oko​ło	po​łu​dnia,	kie​dy	ma​de​mo​isel​le	 się	bu​dzi​ła,	 za​no​si​łam	 jej	na	bal​kon
coś	do	zje​dze​nia,	tak	jak	mia​łam	przy​ka​za​ne,	a	ona	opo​wia​da​ła	mi	o	przy​ję​ciach	i	po​ka​zy​wa​ła	pre​zen​ty
od	wiel​bi​cie​li.	Ka​wa​łecz​kiem	za​mszu	tar​łam	jej	pa​znok​cie,	aż	ro​bi​ły	się	błysz​czą​ce	jak	musz​le,	cze​sa​łam
jej	po​fa​lo​wa​ne	wło​sy	i	na​cie​ra​łam	ją	olej​kiem	ko​ko​so​wym.	Skó​rę	mia​ła	jak	crème	ca​ra​mel,	de​ser	z	mle​-
ka	 i	 żół​tek,	 któ​ry	Ho​no​ré	 ro​bił	mi	 cza​sem	w	 ta​jem​ni​cy	 przed	ma​da​me	Del​phi​ne.	 Szyb​ko	 się	 uczy​łam.
Ma​de​mo​isel​le	mó​wi​ła,	że	je​stem	by​stra,	i	ni​g​dy	mnie	nie	biła.	Może	bym	i	nie	ucie​kła,	gdy​by	to	ona	była
moją	pa​nią,	ale	przy​ucza​ła	mnie	do	służ​by	u	ja​kiejś	Hisz​pan​ki,	gdzieś	na	plan​ta​cji	da​le​ko	od	Le	Cap.
By​cie	Hisz​pan​ką	nie	ozna​cza​ło	ni​cze​go	do​bre​go.	Lo​ula,	któ​ra	wszyst​ko	wie​dzia​ła	i	umia​ła	wró​żyć,	po​-
zna​ła	po	mo​ich	oczach,	że	uciek​nę,	 jesz​cze	za​nim	to	po​sta​no​wi​łam,	 i	ostrze​gła	ma​de​mo​isel​le,	ale	ona
wca​le	się	nie	prze​ję​ła.	„Stra​ci​ły​śmy	dużo	pie​nię​dzy!	Co	te​raz	zro​bi​my?”,	krzy​cza​ła	Lo​ula,	kie​dy	znik​nę​-
łam.	„Za​cze​ka​my”,	od​po​wie​dzia​ła	ma​de​mo​isel​le	i	spo​koj​nie	piła	swo​ją	kawę.	Za​miast	za​trud​nić	łow​cę
Mu​rzy​nów,	jak	to	się	za​wsze	robi,	po​pro​si​ła	na​rze​czo​ne​go,	ka​pi​ta​na	Re​la​is’go,	żeby	jego	gwar​dzi​ści	od​-
na​leź​li	mnie	po	ci​chu	i	żeby	nie	zro​bi​li	mi	krzyw​dy.	Tak	mi	opo​wie​dzie​li.	Bar​dzo	ła​two	było	odejść	z	tego
domu.	Za​wi​nę​łam	w	chu​s​tę	man​go	i	ka​wa​łek	chle​ba,	wy​szłam	głów​ny​mi	drzwia​mi	i	od​da​li​łam	się	nie​-
spiesz​nie,	 żeby	nie	 zwra​cać	ni​czy​jej	uwa​gi.	Za​bra​łam	 też	 lal​kę	–	była	 świę​ta,	 tak	 jak	 świę​ci	ma​da​me
Del​phi​ne,	ale	mia​ła	więk​szą	moc;	po​wie​dział	mi	 to	Ho​no​ré,	kie​dy	 ją	dla	mnie	wy​stru​gał.	Ho​no​ré	za​-
wsze	opo​wia​dał	o	Gwi​nei,	o	loa,	o	vo​dou,	i	ostrze​gał,	że​bym	ni​g​dy	nie	szu​ka​ła	po​mo​cy	u	bo​gów	bia​łych,
bo	oni	są	na​szy​mi	wro​ga​mi.	Wy​tłu​ma​czył	mi,	że	w	ję​zy​ku	jego	ro​dzi​ców	vo​dou	zna​czy	bo​ski	duch.	Moja
lal​ka	wy​obra​ża​ła	Erzu​lie,	loa	mi​ło​ści	i	ma​cie​rzyń​stwa.	Ma​da​me	Del​phi​ne	ka​za​ła	mi	się	mo​dlić	do	Ma​-
ryi	Pan​ny,	bo​gi​ni,	któ​ra	nie	tań​czy,	tyl​ko	cią​gle	pła​cze,	bo	za​bi​li	jej	syna,	i	któ​ra	ni​g​dy	nie	za​zna​ła	przy​-
jem​no​ści	by​cia	z	męż​czy​zną.	Ho​no​ré	opie​ko​wał	się	mną	przez	pierw​sze	lata,	aż	wresz​cie	jego	ko​ści	sta​ły
się	sę​ka​te	jak	su​che	ga​łę​zie	i	sam	po​trze​bo​wał	mo​jej	opie​ki.	Co	się	te​raz	dzie​je	z	Ho​no​ré”?	Musi	być	ze
swo​imi	przod​ka​mi	na	pod​mor​skiej	wy​spie,	bo	od	cza​su,	kie​dy	wi​dzia​łam	go	ostat​ni	raz,	jak	sie​dział	w
sa​lo​nie	ma​de​mo​isel​le	przy	pla​cu	Clu​gny,	po​pi​ja​jąc	kawę	z	ru​mem	i	kosz​tu​jąc	cia​ste​czek	Lo​uli,	mi​nę​ło
trzy​dzie​ści	lat.	Mam	na​dzie​ję,	że	prze​trwał	re​wo​lu​cję	z	jej	wszyst​ki​mi	okrop​no​ścia​mi	i	stał	się	wol​nym
czło​wie​kiem	w	Mu​rzyń​skiej	Re​pu​bli​ce	Ha​iti,	za​nim	spo​koj​nie	umarł	ze	sta​ro​ści.	Ma​rzył,	żeby	mieć	ka​-
wa​łek	zie​mi,	ho​do​wać	zwie​rzę​ta	 i	 sa​dzić	ro​śli​ny,	 jak	 jego	ro​dzi​ce	w	Da​ho​me​ju.	Na​zy​wa​łam	go	dziad​-
kiem,	bo	mó​wił,	że	nie	trze​ba	mieć	tej	sa​mej	krwi	ani	być	z	tego	sa​me​go	ple​mie​nia,	żeby	na​le​żeć	do	tej
sa​mej	ro​dzi​ny,	ale	tak	na​praw​dę	po​win​nam	była	na​zy​wać	go	ma​man.	Był	je​dy​ną	mat​ką,	jaką	zna​łam.
Nikt	mnie	nie	za​trzy​mał	na	uli​cy,	kie​dy	wy​szłam	z	miesz​ka​nia	ma​de​mo​isel​le.	Cho​dzi​łam	przez	kil​ka

go​dzin	i	obe​szłam	chy​ba	całe	mia​sto.	Zgu​bi​łam	się	w	dziel​ni​cy	por​to​wej,	ale	z	da​le​ka	wi​dać	było	góry,
cho​dzi​ło	tyl​ko	o	to,	żeby	iść	w	ich	kie​run​ku.	My,	nie​wol​ni​cy,	wie​dzie​li​śmy,	że	mar​ro​ni	żyją	w	gó​rach,	nie
wie​dzie​li​śmy	na​to​miast,	że	za	pierw​szy​mi	szczy​ta​mi	są	na​stęp​ne	i	jest	ich	tak	dużo,	że	nie	da​dzą	się	zli​-
czyć.	Za​pa​dła	noc,	 zja​dłam	chleb,	a	man​go	 zo​sta​wi​łam	na	póź​niej.	Ukry​łam	się	w	 ja​kiejś	 staj​ni,	 pod
kupą	sło​my,	cho​ciaż	ba​łam	się	koni,	ich	pa​ru​ją​cych	noz​drzy	i	ko​pyt,	któ​re	przy​po​mi​na​ły	mło​ty.	Zwie​rzę​-
ta	były	bar​dzo	bli​sko,	przez	sło​mę	czu​łam	ich	od​dech,	zie​lo​ne	tchnie​nie,	słod​kie	jak	zio​ła	z	ła​zien​ki	ma​-
de​mo​isel​le.	Ści​ska​jąc	moc​no	lal​kę	Erzu​lie,	mat​kę	Gwi​nei,	prze​spa​łam	całą	noc	bez	złych	snów,	otu​lo​na
cie​płem	koni.	O	świ​cie	do	staj​ni	wszedł	nie​wol​nik	i	zo​ba​czył,	że	chra​pię	z	no​ga​mi	wy​sta​ją​cy​mi	spod	sło​-
my.	Chwy​cił	mnie	 za	kost​ki	 i	wy​cią​gnął	 jed​nym	szarp​nię​ciem.	Nie	wiem,	kogo	się	 spo​dzie​wał,	ale	na



pew​no	nie	dziew​czyn​ki,	bo	za​miast	mnie	ude​rzyć,	pod​niósł	wy​so​ko,	od​wró​cił	do	świa​tła	i	przy​glą​dał	się
z	otwar​ty​mi	usta​mi.	„Osza​la​łaś?	Skąd	ci	przy​szło	do	gło​wy,	żeby	się	tu	scho​wać?”,	za​py​tał	w	koń​cu,	nie
pod​no​sząc	gło​su.	„Mu​szę	dojść	do	gór”,	od​par​łam,	rów​nież	szep​tem.	Męż​czy​zna	za​wa​hał	się;	wszy​scy
do​sko​na​le	wie​dzie​li,	jaka	Ju​tra	gro​zi	za	po​moc	zbie​głe​mu	nie​wol​ni​ko​wi.	„Puść	mnie,	pro​szę,	nikt	się	nie
do​wie,	że	tu	by​łam”,	po​wie​dzia​łam	bła​gal​nym	to​nem.	Chwi​lę	się	za​sta​na​wiał,	w	koń​cu	ka​zał	mi	sie​dzieć
ci​cho	w	staj​ni,	upew​nił	się,	że	ni​ko​go	nie	ma	w	po​bli​żu,	i	wy​szedł.	Wkrót​ce	wró​cił	z	twar​dym	ciast​kiem	i
ty​kwą	moc​no	osło​dzo​nej	 kawy,	po​cze​kał,	 aż	 zjem,	a	po​tem	po​ka​zał	mi,	 jak	wyjść	 z	mia​sta.	Gdy​by	na
mnie	do​niósł,	do​stał​by	na​gro​dę,	ale	tego	nie	zro​bił.	Mam	na​dzie​ję,	że	Papa	Bon​dye	go	za	to	wy​na​gro​-
dził.	Ru​szy​łam	bie​giem	i	wkrót​ce	zo​sta​wi​łam	za	sobą	ostat​nie	domy	Le	Cap.	Tego	dnia	szłam,	nie	za​-
trzy​mu​jąc	się	mimo	krwa​wią​cych	nóg,	zla​na	po​tem	ze	stra​chu	na	myśl	o	psach	Ma​re​chaus​sée,	łow​ców
Mu​rzy​nów.	Słoń​ce	sta​ło	wy​so​ko,	kie​dy	we​szłam	do	dżun​gli,	zie​lo​nej,	ca​łej	zie​lo​nej,	gdzie	nie	było	wi​dać
nie​ba,	a	świa​tło	z	tru​dem	prze​bi​ja​ło	się	przez	li​ście.	Sły​sza​łam	od​gło​sy	zwie​rząt	i	szep​ty	du​chów.	Ścież​-
ka	po​wo​li	 za​ni​ka​ła.	Zja​dłam	man​go,	ale	pra​wie	na​tych​miast	 je	 zwy​mio​to​wa​łam,	Gwar​dzi​ści	ka​pi​ta​na
Re​la​is’go	nie	mu​sie​li	tra​cić	cza​su	na	po​szu​ki​wa​nia,	bo	sama	wró​ci​łam	po	nocy,	któ​rą	spę​dzi​łam	sku​lo​-
na	mię​dzy	ko​rze​nia​mi	ży​we​go	drze​wa	–	mo​głam	sły​szeć	jego	ser​ce,	bi​ją​ce	jak	ser​ce	Ho​no​ré.	Tak	to	za​-
pa​mię​ta​łam.
Cały	dzień	cho​dzi​łam	i	cho​dzi​łam,	py​ta​łam	i	py​ta​łam,	aż	wresz​cie	znów	zna​la​złam	się	na	pla​cu	Clu​-

gny.	Kie​dy	do​tar​łam	do	miesz​ka​nia	ma​de​mo​isel​le,	by​łam	tak	głod​na	i	zmę​czo​na,	że	pra​wie	nie	po​czu​-
łam,	jak	Lo​ula	wy​mie​rza	mi	w	twarz	cios	pię​ścią,	któ​ry	od​rzu​cił	mnie	da​le​ko	do	tyłu.	Na	to	we​szła	ma​-
de​mo​isel​le,	 któ​ra	wła​śnie	 szy​ko​wa​ła	 się	do	wyj​ścia,	ale	była	 jesz​cze	w	 swo​im	désha​bil​lé	 i	mia​ła	 roz​-
pusz​czo​ne	wło​sy.	Wzię​ła	mnie	pod	ra​mię,	za​cią​gnę​ła	do	swo​je​go	po​ko​ju	i	jed​nym	pchnię​ciem	po​sa​dzi​ła
na	łóż​ku;	była	o	wie​le	sil​niej​sza,	niż	się	wy​da​wa​ło.	Sta​ła,	ująw​szy	się	pod	boki,	pa​trząc	bez	sło​wa.	Po​-
tem	 po​da​ła	mi	 chu​s​tecz​kę,	 że​bym	wy​tar​ła	 so​bie	 krew	 z	 twa​rzy.	 „Dla​cze​go	wró​ci​łaś?”,	 za​py​ta​ła.	 Nie
umia​łam	od​po​wie​dzieć.	Po​da​ła	mi	szklan​kę	wody	i	wte​dy	Izy	na​pły​nę​ły	mi	do	oczu,	cie​płe	jak	deszcz,
mie​sza​jąc	się	z	krwią	z	nosa.	„Po​dzię​kuj	za	to,	że	cię	nie	wy​chło​sta​łam,	 jak	na	to	za​słu​gu​jesz,	głu​pia
smar​ku​lo.	Do​kąd	chcia​łaś	pójść?	W	góry?	Ni​g​dy	byś	nie	do​szła.	Uda​ło	się	to	tyl​ko	paru	męż​czy​znom,
naj​bar​dziej	 zde​spe​ro​wa​nym	 i	od​waż​nym.	Gdy​byś	na​wet	 ja​kimś	cu​dem	zdo​ła​ła	uciec	 z	mia​sta,	przejść
przez	lasy	i	ba​gna,	omi​ja​jąc	plan​ta​cje	i	psy,	unik​nąć	stra​ży	kon​nej,	złych	du​chów	i	ja​do​wi​tych	węży,	i
do​szła​byś	do	gór,	to	mar​ro​ni	i	tak	by	cię	za​bi​li.	Na	co	im	taka	dziew​czyn​ka	jak	ty?	Po​tra​fisz	po​lo​wać,
bić	się,	utrzy​mać	ma​cze​tę?	Umiesz	cho​ciaż	za​spo​ko​ić	męż​czy​znę?”	Mu​sia​łam	przy​znać,	że	nie.	Po​wie​-
dzia​ła,	że	po​win​nam	być	wdzięcz​na	za	los,	któ​ry	przy​padł	mi	w	udzia​le,	za	to,	że	nie	jest	taki	zły.	Bła​ga​-
łam	ją,	aby	po​zwo​li​ła	mi	zo​stać	u	niej,	ale	od​rze​kła,	że	nie	je​stem	jej	do	ni​cze​go	po​trzeb​na.	Po​ra​dzi​ła,
że​bym	była	grzecz​na,	je​śli	nie	chcę	skoń​czyć,	ści​na​jąc	trzci​nę.	Przy​ucza​ła	mnie	do	roli	oso​bi​stej	nie​wol​-
ni​cy	ma​da​me	Val​mo​ra​in,	a	to	lek​ka	pra​ca:	będę	miesz​kać	w	domu,	do​brze	jeść,	bę​dzie	mi	le​piej	niż	u
ma​da​me	Del​phi​ne.	Mó​wi​ła	jesz​cze,	że​bym	nie	słu​cha​ła	Lo​uli;	że	jak	ktoś	jest	Hisz​pan​ką,	to	nie	zna​czy,
że	jest	cho​ry,	tyl​ko	że	mówi	ina​czej	niż	my.	Zna​ła	mo​je​go	no​we​go	pana,	po​wie​dzia​ła,	że	to	przy​zwo​ity,
szla​chet​ny	czło​wiek	i	że	każ​da	nie​wol​ni​ca	by​ła​by	za​do​wo​lo​na,	na​le​żąc	do	nie​go.	„Chcę	być	wol​na,	tak
jak	pani”,	od​par​łam,	łka​jąc.	Opo​wie​dzia​ła	mi	wte​dy	o	swo​jej	bab​ci,	–	po​rwa​nej	w	Se​ne​ga​lu,	gdzie	żyją
naj​pięk​niej​si	lu​dzie	na	świe​cie.	Na​był	ją	bo​ga​ty	ku​piec,	Fran​cuz,	któ​ry	miał	we	Fran​cji	żonę,	ale	za​ko​-
chał	się	od	razu,	gdy	tyl​ko	zo​ba​czył	ją	na	tar​gu	nie​wol​ni​ków.	Dała	mu	kil​ko​ro	dzie​ci,	a	on	wszyst​kie	wy​-
zwo​lił.	Chciał	je	wy​kształ​cić,	żeby	im	się	le​piej	po​wo​dzi​ło,	jak	tylu	ko​lo​ro​wym	na	Sa​int-Do​min​gue,	ale
zmarł	na​gle	i	zo​sta​wił	ich	w	bie​dzie,	bo	żona	upo​mnia​ła	się	o	wszyst​kie	jego	do​bra.	Żeby	utrzy​mać	ro​-
dzi​nę,	 se​ne​gal​ska	bab​cia	otwo​rzy​ła	w	por​cie	sma​żal​nię,	ale	 jej	naj​młod​sza,	dwu​na​sto​let​nia	cór​ka	nie
chcia​ła	mar​no​wać	ży​cia,	pa​tro​sząc	ryby	po​śród	wy​zie​wów	zjeł​cza​łe​go	ole​ju	–	wo​la​ła	za​jąć	się	za​spo​ka​-
ja​niem	mę​skich	po​trzeb.	Dziew​czyn​ka	odzie​dzi​czy​ła	szla​chet​ną	uro​dę	po	mat​ce	 i	 sia​ła	się	naj​bar​dziej



po​żą​da​ną	kur​ty​za​ną	w	mie​ście.	Też	mia​ła	cór​kę,	Vio​let​te	Bo​isier,	któ​rą	na​uczy​ła	wszyst​kie​go,	co	sama
umia​ła.	Tak	mi	opo​wie​dzia​ła	ma​de​mo​isel​le.	„Gdy​by	nie	za​zdrość	pew​ne​go	bia​łe​go,	któ​ry	ją	za​bił,	moja
mat​ka	na​dal	by​ła​by	kró​lo​wą	nocy	w	Le	Cap.	Ale	nie	łudź	się,	Tété,	hi​sto​rie	mi​ło​sne,	jak	ta	mo​jej	bab​ci,
zda​rza​ją	się	bar​dzo	rzad​ko.	Nie​wol​nik	jest	za​wsze	nie​wol​ni​kiem.	Je​śli	ucie​ka	i	ma	szczę​ście,	umie​ra	w
trak​cie	uciecz​ki.	Je​śli	nie	ma	–	ła​pią	go	ży​we​go.	Wy​rzuć	wol​ność	z	ser​ca,	to	naj​lep​sze,	co	mo​żesz	zro​-
bić”,	po​wie​dzia​ła.	Po​tem	po​szły​śmy	do	Lo​uli,	żeby	dała	mi	jeść.
Kie​dy	kil​ka	ty​go​dni	póź​niej	przy​szedł	pan	Val​mo​ra​in,	nie	po​znał	mnie,	bo	przy​ty​łam,	by​łam	czy​sta,

mia​łam	ob​cię​te	wło​sy	i	nową	su​kien​kę,	któ​rą	uszy​ła	mi	Lo​ula.	Za​py​tał	o	moje	imię,	a	ja	od​par​łam	zde​-
cy​do​wa​nym	gło​sem,	nie	pod​no​sząc	wzro​ku,	bo	bia​łe​mu	ni​g​dy	nie	pa​trzy	się	w	twarz.	„Za​ri​té	z	Sa​int-La​-
za​re,	pa​nie”,	jak	na​uczy​ła	mnie	ma​de​mo​isel​le.	Mój	nowy	pan	uśmiech​nął	się	i	za​nim	wy​szli​śmy,	zo​sta​-
wił	sa​kiew​kę.	Nie	do​wie​dzia​łam	się,	ile	za	mnie	za​pła​cił.	Na	uli​cy	cze​kał	inny	męż​czy​zna	z	dwo​ma	koń​-
mi,	któ​ry	obej​rzał	mnie	od	stóp	do	głów	i	ka​zał	otwo​rzyć	usta,	żeby	zo​ba​czyć	moje	zęby.	To	był	Pro​sper
Cam​bray,	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców.	Jed​nym	szarp​nię​ciem	wcią​gnął	mnie	na	zad	swo​je​go	ru​ma​ka,	wy​so​-
kie​go,	sze​ro​kie​go	 i	cie​płe​go	zwie​rzę​cia,	któ​re	nie​spo​koj​nie	par​ska​ło.	Mia​łam	za	krót​kie	nogi,	żeby	się
utrzy​mać,	 i	 mu​sia​łam	 ob​jąć	 męż​czy​znę	 w	 pa​sie.	 Ni​g​dy	 wcze​śniej	 nie	 je​cha​łam	 kon​no,	 ale	 zdu​si​łam
strach:	ni​ko​go	nie	ob​cho​dzi​ło,	co	czu​łam.	Pan	Val​mo​ra​in	też	do​siadł	ko​nia	i	ru​szy​li​śmy	stę​pa.	Od​wró​ci​-
łam	się,	by	po​pa​trzeć	na	dom.	Ma​de​mo​isel​le	 sta​ła	na	bal​ko​nie,	ma​cha​jąc	mi	na	po​że​gna​nie	 ręką,	aż
skrę​ci​li​śmy	za	róg	i	nie	mo​głam	jej	już	wi​dzieć.	Tak	to	za​pa​mię​ta​łam.



Ku	przestrodze

Pot	i	mo​ski​ty,	re​chot	ro​puch	i	świst	bi​cza,	dni	peł​ne	zno​ju,	a	noce	stra​chu,	ka​ra​wa​na	nie​wol​ni​ków,	nad​-
zor​ców,	 na​jem​nych	 żoł​nie​rzy	 i	 pań​stwo,	 To​ulo​use	 i	 Eu​ge​nia	Val​mo​ra​in.	 Po​trze​bo​wa​li	 trzech	 dłu​gich
dni,	aby	do​stać	się	z	plan​ta​cji	do	Le	Cap.	Mia​sto	na​dal	było	naj​waż​niej​szym	por​tem	ko​lo​nu,	choć	już
nie	sto​li​cą,	bo	tę	prze​nie​sio​no	do	Port-au-Prin​ce	w	na​dziei,	że	stam​tąd	ła​twiej	bę​dzie	kon​tro​lo​wać	całe
te​ry​to​rium.	Nie	na	wie​le	się	to	zda​ło:	ko​lo​ni​ści	drwi​li	so​bie	z	pra​wa,	pi​ra​ci	włó​czy​li	się	po	wy​brze​żu,	a
ty​sią​ce	 nie​wol​ni​ków	ucie​ka​ły	w	góry.	Co​raz	 licz​niej​si	 i	 co​raz	 zu​chwal​si	mar​ro​ni	 z	 uspra​wie​dli​wio​ną
wście​kło​ścią	 na​pa​da​li	 na	 plan​ta​cje	 i	 na	 po​dróż​nych.	Ka​pi​tan	Étien​ne	Re​la​is,	 „bry​tan	 z	 Sa​int-Do​min​-
gue”,	schwy​tał	pię​ciu	przy​wód​ców,	co	było	trud​nym	za​da​niem,	al​bo​wiem	ucie​ki​nie​rzy	zna​li	te​ren,	prze​-
miesz​cza​li	się	ni​czym	wiatr	i	kry​li	na	nie​do​stęp​nych	dla	koni	szczy​tach.	Uzbro​je​ni	tyl​ko	w	noże,	ma​-
cze​ty	i	kije,	nie	mie​li	od​wa​gi	sta​wić	czo​ła	żoł​nie​rzom	w	otwar​tym	polu;	była	to	woj​na	drob​nych	po​ty​-
czek,	nie​spo​dzie​wa​nych	ata​ków	 i	od​wro​tów,	noc​nych	na​pa​dów,	kra​dzie​ży,	pod​pa​leń	 i	za​bójstw,	któ​re
wy​cień​cza​ły	re​gu​lar​ne	od​dzia​ły	Ma​re​chaus​sée	i	woj​ska.	Zbie​gów	osła​nia​li	nie​wol​ni​cy	z	plan​ta​cji,	jed​ni
w	na​dziei,	że	kie​dyś	się	do	nich	przy​łą​czą,	inni	ze	stra​chu.	Re​la​is	za​wsze	miał	na	wzglę​dzie	prze​wa​gę
mar​ro​nów,	zde​spe​ro​wa​nych	lu​dzi,	któ​rzy	bro​ni​li	ży​cia	i	wol​no​ści,	nad	swo​imi	żoł​nie​rza​mi,	bo	ci	je​dy​-
nie	wy​ko​ny​wa​li	roz​ka​zy.	Ka​pi​tan	był	czło​wie​kiem	z	że​la​za,	su​chym,	szczu​płym,	sil​nym,	zbu​do​wa​nym
z	sa​mych	mię​śni	i	ner​wów,	za​wzię​tym	i	od​waż​nym;	miał	zim​ne	oczy	i	głę​bo​kie	bruz​dy	na	twa​rzy	cią​gle
wy​sta​wio​nej	na	słoń​ce	 i	wiatr.	Był	ma​ło​mów​ny,	kon​kret​ny,	nie​cier​pli​wy	i	bez​względ​ny.	Nikt	nie	czuł
się	pew​nie	w	jego	obec​no​ści,	ani	grands	blancs,	któ​rych	in​te​re​sy	chro​nił,	ani	pe​tits	blancs,	do	któ​rych
sam	na​le​żał,	ani	af​fran​chis,	któ​rzy	sta​no​wi​li	więk​szość	w	jego	od​dzia​łach.	Cy​wi​le	sza​no​wa​li	go,	bo	za​-
pew​niał	po​rzą​dek,	a	żoł​nie​rze	–	bo	nie	wy​ma​gał	ni​cze​go,	cze​go	sam	nie	był​by	go​tów	zro​bić.	Po​trze​bo​-
wał	cza​su,	by	idąc	nie​zli​czo​ny​mi	fał​szy​wy​mi	tro​pa​mi,	od​na​leźć	w	gó​rach	bun​tow​ni​ków,	ale	ni​g​dy	nie
zwąt​pił,	że	kie​dyś	 ten	cel	osią​gnie.	Zdo​by​wał	 in​for​ma​cje	me​to​da​mi	 tak	bru​tal​ny​mi,	że	w	nor​mal​nych
wa​run​kach	nie	wspo​mi​na​no	by	o	nich	w	to​wa​rzy​stwie,	ale	od	cza​sów	Mac​kan​da​la	na​wet	damy	znaj​do​-
wa​ły	upodo​ba​nie	w	cier​pie​niach	zbun​to​wa​nych	nie​wol​ni​ków.	Te,	któ​re	mdla​ły	na	wi​dok	skor​pio​na	albo
od	za​pa​chu	gów​na,	nie	od​ma​wia​ły	so​bie	wi​do​ku	tor​tur,	by	móc	po​tem	ko​men​to​wać	je	przy	szkla​necz​ce
na​po​ju	orzeź​wia​ją​ce​go	i	cia​stecz​kach.

Le	Cap,	mia​sto	z	do​ma​mi	o	czer​wo​nych	da​chach,	peł​ny​mi	zgieł​ku	ulicz​ka​mi	i	tar​go​wi​ska​mi,	z	por​-
tem,	w	któ​rym	za​wsze	cu​mo​wa​ły	dzie​siąt​ki	stat​ków	po​wra​ca​ją​cych	do	Eu​ro​py	ze	skar​ba​mi	w	po​sta​ci
cu​kru,	ty​to​niu,	in​dy​ga	i	kawy,	na​dal	było	Pa​ry​żem	An​ty​li,	jak	żar​to​bli​wie	na​zy​wa​li	je	fran​cu​scy	ko​lo​ni​-
ści.	Wszy​scy	chcie​li	tu	szyb​ko	zbić	ma​ją​tek,	wró​cić	do	Pa​ry​ża	i	za​po​mnieć	o	nie​na​wi​ści	uno​szą​cej	się
w	po​wie​trzu	wy​spy	jak	chma​ra	mo​ski​tów	i	kwiet​nio​wa	za​ra​za.	Nie​któ​rzy	zo​sta​wia​li	plan​ta​cje	w	rę​kach
za​rząd​ców	lub	ad​mi​ni​stra​to​rów.	Ci	pro​wa​dzi​li	 je	we​dług	wła​sne​go	uzna​nia,	krad​nąc	i	cią​gnąc	zy​ski	z
mor​der​czej	pra​cy	nie​wol​ni​ków,	ale	była	to	wkal​ku​lo​wa​na	stra​ta,	cena	za	po​wrót	do	cy​wi​li​za​cji.	To​ulo​-
use	Val​mo​ra​in,	od	wie​lu	lat	za​grze​ba​ny	w	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re,	sta​no​wił	jed​nak	zu​peł​nie	inny	przy​-
pa​dek.

Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców,	Pro​sper	Cam​bray,	ha​mo​wał	swo​je	am​bi​cje	i	za​cho​wy​wał	ostroż​ność,	po​nie​-
waż	jego	pryn​cy​pał	był	po​dejrz​li​wy	i	nie	oka​zał	się	tak	ła​twą	zdo​by​czą,	jak	są​dził	na	po​cząt​ku,	Ży​wił
jed​nak	na​dzie​ję,	że	Val​mo​ra​in	nie	wy​trzy​ma	dłu​go	w	ko​lo​nii:	nie	na​le​żał	do	krew​kich	fa​ce​tów	z	ja​ja​mi,
po​trzeb​nych	na	plan​ta​cji,	a	poza	tym	miał	na	kar​ku	Hisz​pan​kę,	ko​biet​kę	o	sła​bych	ner​wach,	któ​rej	je​dy​-
nym	pra​gnie​niem	było	stam​tąd	uciec.

W	cza​sie	pory	su​chej,	ma​jąc	do​bre	ko​nie,	dro​gę	do	Le	Cap	moż​na	było	po​ko​nać	w	je​den	dzień,	To​-
ulo​use	Val​mo​ra​in	po​dró​żo​wał	jed​nak	z	Eu​ge​nią	nie​sio​ną	w	kry​tej	lek​ty​ce	i	z	nie​wol​ni​ka​mi	ma​sze​ru​ją​-
cy​mi	pie​szo.	Zo​sta​wił	na	plan​ta​cji	ko​bie​ty,	dzie​ci	i	tych	męż​czyzn,	któ​rzy	nie	mie​li	już	ocho​ty	ucie​kać	i
nie	trze​ba	ich	było	dys​cy​pli​no​wać.	Cam​bray	wy​brał	naj​młod​szych,	tych,	co	po​tra​fi​li	jesz​cze	wy​obra​zić



so​bie	wol​ność.	Nie​za​leż​nie	od	tego,	jak	czę​sto	com​man​deurs	sma​ga​li	 lu​dzi	bi​cza​mi,	nie	byli	w	sta​nie
na​rzu​cić	im	tem​pa	prze​kra​cza​ją​ce​go	ludz​kie	moż​li​wo​ści.	Dro​ga	była	nie​pew​na,	do	tego	na​de​szła	wła​-
śnie	peł​nia	pory	desz​czo​wej.	Tyl​ko	dzię​ki	in​stynk​to​wi	psów	i	pew​ne​mu	oku	Pro​spe​ra	Cam​braya,	uro​-
dzo​ne​go	w	ko​lo​nii	i	zna​ją​ce​go	te​ren,	nie	zgu​bi​li	się	w	gę​stwi​nie,	gdzie	zmy​sły	tra​ci​ły	ro​ze​zna​nie	i	moż​-
na	było	bez	koń​ca	krę​cić	się	w	kół​ko.	Wszy​scy	od​czu​wa​li	lęk:	Val​mo​ra​in	przed	moż​li​wo​ścią	ata​ku	mar​-
ro​nów	i	bun​tu	wła​snych	nie​wol​ni​ków	(nie	pierw​szy	raz,	ma​jąc	oka​zję	do	uciecz​ki,	Mu​rzy​ni	sta​nę​li​by	z
go​ły​mi	rę​ka​mi	na	wprost	ka​ra​bi​nów,	wie​rząc,	że	loa	ochro​nią	ich	od	kul),	nie​wol​ni​cy	przed	ba​tem	i	zło​-
śli​wy​mi	du​cha​mi	le​śny​mi,	a	Eu​ge​nia	przed	swo​imi	wła​sny​mi	oma​ma​mi.	Cam​bray	drżał	tyl​ko	przed	ży​-
wy​mi	tru​pa​mi,	zom​bi.	Nie	bał	się	spo​tka​nia	twa​rzą	w	twarz,	byli	wszak	nie​licz​ni	i	pło​chli​wi,	ale	tego,
że	zo​sta​nie	za​mie​nio​ny	w	jed​ne​go	z	nich.	Zom​bi	to	nie​wol​nik	bo​ko​ra,	cza​row​ni​ka,	i	na​wet	śmierć	nie
może	go	wy​zwo​lić,	bo	już	jest	mar​twy.

Pro​sper	Cam​bray	wie​lo​krot​nie	prze​mie​rzał	ten	re​gion,	ści​ga​jąc	ucie​ki​nie​rów	wraz	z	in​ny​mi	straż​ni​-
ka​mi	 z	Ma​re​chaus​sée.	Po​tra​fił	 od​czy​ty​wać	zna​ki	przy​ro​dy,	 śla​dy	nie​wi​docz​ne	dla	 in​nych	oczu,	mógł
po​dą​żać	tro​pem	ni​czym	naj​lep​szy	pies	goń​czy,	wi​dzieć	w	nocy	jak	wilk,	wy​czuć	strach	i	pot	zdo​by​czy
od​da​lo​nej	o	kil​ka	go​dzin	dro​gi,	prze​wi​dzieć	i	stłu​mić	bunt,	za​nim	się	jesz​cze	na​ro​dził.	Cheł​pił	się	tym,
że	pod	jego	rzą​da​mi	nie​wie​lu	nie​wol​ni​ków	ucie​kło	z	Sa​int-La​za​re;	jego	me​to​da	po​le​ga​ła	na	mor​do​wa​-
niu	ich	du​szy	i	woli.	Po​ku​sę	wol​no​ści	mo​gły	po​ko​nać	tyl​ko	strach	i	zmę​cze​nie.	Pro​du​ko​wać,	pro​du​ko​-
wać,	pro​du​ko​wać	aż	do	ostat​nie​go	tchnie​nia,	na	któ​re	nie	trze​ba	było	dłu​go	cze​kać,	bo	mało	kto	po​cią​-
gnął	tam	wię​cej	niż	trzy,	czte​ry	lata,	naj​wy​żej	sześć,	sie​dem.	„Nie	prze​sa​dzaj	z	ka​ra​mi,	Cam​bray,	bo	mi
osła​biasz	lu​dzi”,	stro​fo​wał	go	nie​raz	Val​mo​ra​in.	Wi​dok	ro​pie​ją​cych	ran	i	am​pu​to​wa​nych	koń​czyn,	któ​re
czy​ni​ły	lu​dzi	nie​zdat​ny​mi	do	pra​cy,	bu​dził	w	nim	od​ra​zę,	ale	ni​g​dy	w	obec​no​ści	nie​wol​ni​ków	nie	sprze​-
ci​wiał	się	prze​ło​żo​ne​mu	nad​zor​ców,	któ​ry	mu​siał	mieć	ostat​nie	sło​wo,	je​śli	za​mie​rza​li	utrzy​mać	dys​cy​-
pli​nę.	Tak	chciał	Val​mo​ra​in,	brzy​dził	się	bo​wiem	uże​ra​niem	z	Mu​rzy​na​mi.	Wo​lał,	żeby	ka​tem	był	Cam​-
bray,	so​bie	zo​sta​wił	rolę	do​bre​go	pana.	co	pa​so​wa​ło	do	hu​ma​ni​stycz​nych	ide​ałów	z	jego	mło​do​ści.	Zda​-
niem	Cam​braya	bar​dziej	opła​ca​ło	się	za​stę​po​wać	nie​wol​ni​ków	no​wy​mi,	niż	do​brze	się	z	nimi	ob​cho​-
dzić;	po	za​mor​ty​zo​wa​niu	kosz​tów	na​le​ża​ło	do	koń​ca	ich	wy​eks​plo​ato​wać,	a	gdy	umie​ra​li,	ku​pić	in​nych,
młod​szych	i	sil​niej​szych.	Je​śli	ktoś	miał	wąt​pli​wo​ści	co	do	po​trze​by	sto​so​wa​nia	twar​dej	ręki,	roz​wie​wa​-
ła	je	hi​sto​ria	Mac​kan​da​la,	cza​row​ni​ka	z	ple​mie​nia	Man​din​go.

W	 la​tach	 1751-1757,	 kie​dy	Mac​kan​dal	 siał	 śmierć	wśród	bia​łych	ko​lo​ni​stów,	To​ulo​use	Val​mo​ra​in
był	roz​piesz​czo​nym	dziec​kiem	miesz​ka​ją​cym	na	przed​mie​ściach	Pa​ry​ża	w	ma​łym	châte​au	od	po​ko​leń
na​le​żą​cym	do	ro​dzi​ny	i	ni​g​dy	nie	sły​szał	jego	imie​nia.	Nie	wie​dział,	że	oj​ciec	cu​dem	uszedł	z	ży​ciem	w
cza​sie	 zbio​ro​wych	 za​truć	 na	 Sa​int-Do​min​gue	 i	 że	 gdy​by	 nie	 schwy​ta​no	Mac​kan​da​la,	 wi​cher	 re​be​lii
zmió​tł​by	 całą	 wy​spę.	 Opóź​nio​no	 eg​ze​ku​cję,	 aby	 plan​ta​to​rzy	 i	 ich	 nie​wol​ni​cy	 zdą​ży​li	 do​trzeć	 do	 Le
Cap;	w	ten	oto	spo​sób	czar​ni	mie​li	prze​ko​nać	się	raz	na	za​wsze,	że	Mac​kan​dal	jest	śmier​tel​ny.	„Hi​sto​ria
się	po​wta​rza,	nic	nie	ule​ga	zmia​nie	na	tej	prze​klę​tej	wy​spie”,	tłu​ma​czył	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	żo​nie,	kie​-
dy	je​cha​li	dro​gą,	któ​rą	przed	laty	jego	oj​ciec	prze​był	z	tego	sa​me​go	po​wo​du:	aby	zo​ba​czyć	karę	wy​mie​-
rza​ną	ku	prze​stro​dze.	Wy​ja​śniał,	że	to	naj​lep​szy	spo​sób,	by	znie​chę​cić	wi​chrzy​cie​li	–	tak	zde​cy​do​wa​li
gu​ber​na​tor	i	in​ten​dent,	choć	raz	oka​za​li	się	w	czymś	zgod​ni.	Miał	na​dzie​ję,	że	wi​do​wi​sko	uspo​koi	Eu​-
ge​nię,	ale	nie	przy​pusz​czał,	że	po​dróż	bę​dzie	ta​kim	kosz​ma​rem.	Ku​si​ło	go,	by	za​wró​cić	do	Sa​int-La​za​-
re,	ale	nie	mógł	tak	po​stą​pić	–	plan​ta​to​rzy	mu​sie​li	two​rzyć	zwar​ty	front	prze​ciw​ko	czar​nym.	Wie​dział,
że	za	jego	ple​ca​mi	krą​żą	żar​ty,	mó​wio​no,	że	oże​nił	się	z	na	wpół	sza​lo​ną	Hisz​pan​ką,	że	jest	aro​ganc​ki	i
że	ko​rzy​sta	z	przy​wi​le​jów,	któ​re	daje	mu	jego	po​zy​cja	spo​łecz​na,	ale	nie	wy​peł​nia	obo​wiąz​ków	wo​bec
Zgro​ma​dze​nia	Ko​lo​nial​ne​go,	w	któ​rym	fo​tel	Val​mo​ra​inów	po​zo​sta​wał	pu​sty	od	śmier​ci	jego	ojca.	Che​-
va​lier	był	fa​na​tycz​nym	mo​nar​chi​stą,	ale	jego	syn	gar​dził	Lu​dwi​kiem	XVI,	chwiej​nym	wład​cą,	w	któ​re​-
go	pulch​nych	rę​kach	spo​czy​wa​ły	losy	kró​le​stwa.



Mackandal

Opo​wie​dzia​na	przez	męża	hi​sto​ria	Mac​kan​da​la	na​si​li​ła	ob​ja​wy	sza​leń​stwa	Eu​ge​nii,	ale	nie	była	przy​-
czy​ną	cho​ro​by,	bo	tę	mia​ła	we	krwi.	Kie​dy	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	sta​rał	się	o	jej	rękę	na	Ku​bie,	nikt	mu
nie	po​wie​dział,	że	w	ro​dzi​nie	Gar​cíów	del	So​lar	tra​fia​ły	się	wa​riat​ki.	Mac​kan​dal	był	Mu​rzy​nem	przy​-
wie​zio​nym	z	Afry​ki,	mu​zuł​ma​ni​nem,	czło​wie​kiem	świa​tłym,	któ​ry	czy​tał	i	pi​sał	po	arab​sku	oraz	po​sia​-
dał	wie​dzę	na	te​mat	me​dy​cy​ny	i	ro​ślin.	Stra​cił	pra​wą	rękę	w	strasz​nym	wy​pad​ku,	w	któ​rym	ktoś	inny,
słab​szy,	zgi​nął​by	na	miej​scu,	a	po​nie​waż	prze​stał	być	przy​dat​ny	na	plan​ta​cji	trzci​ny,	pan	ka​zał	mu	pil​-
no​wać	by​dła.	Krę​cił	się	po	oko​li​cy,	ży​wił	mle​kiem	i	owo​ca​mi,	do​pó​ki	nie	na​uczył	się	uży​wać	le​wej	ręki
i	pal​ców	u	nóg	do	za​sta​wia​nia	si​deł	i	ro​bie​nia	wę​złów,	dzię​ki	cze​mu	mógł	po​lo​wać	na	gry​zo​nie,	gady	i
pta​ki.	W	sa​mot​no​ści	i	ci​szy	od​twa​rzał	ob​ra​zy	z	cza​sów	mło​do​ści,	kie​dy	przy​uczał	się	do	woj​ny	i	po​lo​-
wań,	jak	przy​sta​ło	na	kró​lew​skie​go	syna,	kie​dy	cho​dził	z	pod​nie​sio​nym	czo​łem	i	wy​pię​tą	pier​sią,	kie​dy
jego	nogi	były	szyb​kie,	oczy	czuj​ne,	a	dłoń	moc​no	trzy​ma​ła	dzi​dę.	Ro​ślin​ność	wy​spy	róż​ni​ła	się	od	tej
z	cza​row​nej	kra​iny	jego	mło​do​ści,	ale	za​czął	spraw​dzać	dzia​ła​nie	li​ści,	ko​rze​ni,	kory,	grzy​bów	i	od​krył,
że	nie​któ​re	są	przy​dat​ne	w	le​cze​niu,	inne	do	wy​wo​ły​wa​nia	snów	i	sta​nów	transu,	jesz​cze	inne	do	za​bi​-
ja​nia.	Za​wsze	wie​dział,	że	w	koń​cu	uciek​nie,	wo​lał	zo​stać	odar​ty	ze	skó​ry	w	naj​gor​szych	mę​czar​niach,
niż	na​dal	być	nie​wol​ni​kiem,	ale	przy​go​to​wy​wał	się	do	uciecz​ki	sta​ran​nie	i	cier​pli​wie	cze​kał	na	od​po​-
wied​nią	 oka​zję.	 W	 koń​cu	 od​szedł	 w	 góry	 i	 stam​tąd	 wy​wo​łał	 po​wsta​nie	 nie​wol​ni​ków,	 któ​re	 mia​ło
wstrzą​snąć	całą	wy​spą	jak	strasz​li​wy	wi​cher.	Przy​łą​czył	się	do	mar​ro​nów	i	nie	trze​ba	było	dłu​go	cze​kać
na	skut​ki	jego	gnie​wu	i	prze​bie​gło​ści:	atak	z	za​sko​cze​nia	w	naj​ciem​niej​szą	noc,	blask	po​chod​ni,	tu​pot
go​łych	stóp,	krzy​ki,	od​gło​sy	ude​rzeń	me​ta​lu	o	łań​cu​chy,	po​żar	na	plan​ta​cji	trzci​ny,	imię	Man​din​go	prze​-
ka​zy​wa​no	so​bie	z	ust	do	ust,	było	po​wta​rza​ne	przez	Mu​rzy​nów	jak	peł​na	na​dziei	mo​dli​twa.	Mac​kan​dal,
gwi​nej​ski	ksią​żę,	za​mie​niał	się	w	pta​ka,	jasz​czur​kę,	mu​chę,	rybę.	Przy​wią​za​ny	do	słu​pa	nie​wol​nik,	za​-
nim	 otrzy​mał	 chło​stę,	 któ​ra	 po​zba​wi​ła	 go	 przy​tom​no​ści,	 wi​dział	 bie​gną​ce​go	 szyb​ko	 za​ją​ca	 –	 to	 był
Mac​kan​dal,	świa​dek	jego	męki.	Nie​ru​cho​ma	igu​ana	pa​trzy​ła	na	zgwał​co​ną	dziew​czy​nę	le​żą​cą	w	ku​rzu
na	wy​schnię​tej	 zie​mi.	 „Wstań,	 umyj	 się	 w	 rze​ce	 i	 nie	 za​po​mnij,	 bo	wkrót​ce	 przy​bę​dę,	 żeby	 się	 ze​-
mścić”,	za​sy​cza​ła	jasz​czur​ka.	Mac​kan​dal.	Ko​gu​ty	z	ucię​ty​mi	gło​wa​mi,	zna​ki	ma​lo​wa​ne	krwią,	sie​kie​ry
wbi​ja​ne	w	drzwi,	bez​k​się​ży​co​wa	noc.	ko​lej​ny	po​żar.

Naj​pierw	za​czę​ło	zdy​chać	by​dło.	Ko​lo​ni​ści	przy​pi​sa​li	to	za​bój​czej	ro​śli​nie,	któ​ra	ro​sła	ukry​ta	gdzieś
na	po​lach,	i	za​trud​ni​li	–	nada​rem​nie	–	eu​ro​pej​skich	bo​ta​ni​ków	i	miej​sco​wych	cza​row​ni​ków	ma​ją​cych	ją
zna​leźć	i	wy​ple​nić.	Po​tem	przy​szła	ko​lej	na	psy	ho​do​wa​ne	do	walk	i	ko​nie	w	staj​niach,	aż	w	koń​cu	za​-
czę​ły	pa​dać	jak	ra​żo​ne	całe	ro​dzi​ny.	Lu​dzie	mie​li	wzdę​te	brzu​chy,	roz​rze​dzo​ną	krew,	sczer​nia​łe	dzią​sła
i	pa​znok​cie,	skó​ra	od​pa​da​ła	im	pła​ta​mi.	Umie​ra​li	w	strasz​li​wych	kon​wul​sjach.	Ob​ja​wy	nie	pa​so​wa​ły	do
żad​nej	z	cho​rób	pu​sto​szą​cych	An​ty​le,	ale	wy​stę​po​wa​ły	wy​łącz​nie	u	bia​łych	–	nie	ule​ga​ło	wąt​pli​wo​ści,
że	cho​dzi	o	tru​ci​znę.	Mac​kan​dal,	zno​wu	Mac​kan​dal.	Męż​czyź​ni	pa​da​li	po	wy​pi​ciu	kie​lisz​ka	al​ko​ho​lu,
ko​bie​ty	i	dzie​ci	po	fi​li​żan​ce	cze​ko​la​dy,	na	pew​nym	przy​ję​ciu	pa​dli	wszy​scy	go​ście,	za​nim	jesz​cze	zdą​-
żo​no	po​dać	de​ser.	Nie	moż​na	było	się​gać	z	uf​no​ścią	po	owoc	z	drze​wa	ani	po	za​mknię​tą	bu​tel​kę	wina,
ani	na​wet	po	cy​ga​ro,	bo	nikt	nie	wie​dział,	w	jaki	spo​sób	po​da​wa​na	jest	tru​ci​zna.	Tor​tu​ro​wa​no	set​ki	nie​-
wol​ni​ków,	ale	nie	uda​ło	się	do​ciec,	któ​rę​dy	śmierć	wcho​dzi	do	do​mów,	do​pie​ro	pew​na	pięt​na​sto​let​nia
dziew​czyn​ka,	jed​na	z	wie​lu,	któ​re	Man​din​go	od​wie​dzał	nocą	pod	po​sta​cią	nie​to​pe​rza,	w	ob​li​czu	groź​by,
że	 zo​sta​nie	 spa​lo​na	 żyw​cem,	 pod​su​nę​ła	 ślad	po​zwa​la​ją​cy	 od​na​leźć	Mac​kan​da​la.	 I	 tak	 ją	 spa​lo​no.	 Jej
wy​zna​nie	do​pro​wa​dzi​ło	straż​ni​ków	do	kry​jów​ki	zbie​ga.	Jak	ko​zi​ce	po​ko​ny​wa​li	wierz​choł​ki	 i	za​pa​dli​-
ska,	aż	do​tar​li	do	spo​pie​la​łych	szczy​tów,	gdzie	daw​niej	ko​czo​wa​li	ara​wac​cy	ka​cy​ko​wie.	Schwy​ta​no	go
ży​we​go.	Do	tego	cza​su	zgi​nę​ło	sześć	ty​się​cy	osób.	„To	ko​niec	Mac​kan​da​la”,	mó​wi​li	bia​li.	„Zo​ba​czy​-
my”,	szep​ta​li	czar​ni.

Plac	oka​zał	się	za	mały	dla	przy​by​łej	z	plan​ta​cji	pu​blicz​no​ści.	Grands	blancs,	za​opa​trze​ni	w	prze​ką​-



ski	i	na​po​je,	za​ję​li	miej​sca	każ​dy	pod	swo​ją	mar​ki​zą;	pe​tits	blancs	za​do​wo​li​li	się	ga​le​ria​mi,	a	af​fran​chis
wy​na​ję​li	bal​ko​ny	wo​kół	pla​cu	na​le​żą​ce	do	 in​nych	wol​nych	ko​lo​ro​wych.	Tam,	skąd	był	naj​lep​szy	wi​-
dok,	usta​wio​no	nie​wol​ni​ków,	spę​dzo​nych	przez	pa​nów	z	od​le​głych	za​kąt​ków	kra​ju,	aby	mo​gli	prze​ko​-
nać	się,	że	Mac​kan​dal	jest	tyl​ko	nie​szczę​snym	czar​nym	ka​le​ką	bez	ręki,	któ​ry	upie​cze	się	na	ogniu	jak
pro​siak.	Afry​kań​czy​ków	stło​czo​no	wo​kół	sto​su;	pil​no​wa​ły	ich	psy,	któ​re	do​pro​wa​dzo​ne	do	sza​leń​stwa
przez	za​pach	tylu	lu​dzi	szar​pa​ły	się	na	łań​cu​chach.	Po​ra​nek	w	dniu	eg​ze​ku​cji	był	mgli​sty,	cie​pły	i	bez​-
wietrz​ny.	Odór	wy​dzie​la​ny	przez	 ludz​ką	 ciż​bę	mie​szał	 się	 z	 za​pa​cha​mi	pra​żo​ne​go	 cu​kru,	 sma​żo​ne​go
tłusz​czu	i	dzi​kich	kwia​tów	pną​cych	się	po	drze​wach.	Kil​ku	bra​cisz​ków	kro​pi​ło	wodą	świę​co​ną	i	da​wa​ło
po	ra​cu​chu	za	spo​wiedź.	Nie​wol​ni​cy	na​uczy​li	się,	jak	ich	oszu​ki​wać,	wy​zna​jąc	ja​kieś	bli​żej	nie​okre​ślo​-
ne	grze​chy,	bo	winy,	do	któ​rych	się	przy​zna​wa​li,	 tra​fia​ły	pro​sto	do	uszu	pana,	 tym	ra​zem	jed​nak	nikt
nie	miał	ocho​ty	na	ra​cu​chy.	Wszy​scy	w	ra​do​snym	pod​nie​ce​niu	cze​ka​li	na	Mac​kan​da​la.

Po​chmur​ne	nie​bo	gro​zi​ło	desz​czem.	Gu​ber​na​tor	ob​li​czył,	że	le​d​wo	zdą​żą	przed	ule​wą,	ale	mu​siał	za​-
cze​kać	na	re​pre​zen​tu​ją​ce​go	wła​dze	cy​wil​ne	in​ten​den​ta.	Ten	po​ja​wił	się	wresz​cie	w	jed​nej	z	lóż	ho​no​ro​-
wych,	z	żoną,	mło​dą	dziew​czy​ną,	ugi​na​ją​cą	się	pod	cię​ża​rem	suk​ni,	tocz​ka	z	piór	i	uczu​cia	zde​gu​sto​wa​-
nia;	była	je​dy​ną	Fran​cuz​ką	w	Le	Cap,	któ​ra	nie	chcia​ła	oglą​dać	eg​ze​ku​cji,	jej	mąż,	jesz​cze	mło​dy,	choć
dwa​kroć	star​szy	od	niej,	miał	ko​śla​we	nogi,	wiel​kie	po​ślad​ki	i	wy​dat​ny	brzuch,	mógł	się	za	to	po​szczy​-
cić	pięk​ną	gło​wą	sta​ro​żyt​ne​go	rzym​skie​go	se​na​to​ra	zwień​czo​ną	skom​pli​ko​wa​ną	pe​ru​ką.	Bi​cie	w	bęb​ny
ogło​si​ło	przy​by​cie	więź​nia.	Po​wi​tał	 go	 chór	po​gró​żek	 i	 obelg	bia​łych,	drwi​ny	Mu​la​tów	 i	wy​ra​ża​ją​ce
fre​ne​tycz​ny	en​tu​zjazm	okrzy​ki	Afry​kań​czy​ków.	Igno​ru​jąc	psy,	sma​gnię​cia	ba​tem	oraz	roz​ka​zy	nad​zor​-
ców	i	żoł​nie​rzy,	nie​wol​ni​cy	po​wsta​li	na	po​wi​ta​nie	Mac​kan​da​la	i	ska​ka​li	z	ra​mio​na​mi	wznie​sio​ny​mi	ku
nie​bu,	Wszy​scy	za​re​ago​wa​li	jed​na​ko​wo	–	na​wet	gu​ber​na​tor	i	in​ten​dent	pod​nie​śli	się	z	miejsc.

Mac​kan​dal,	 odzia​ny	 tyl​ko	 w	 brud​ne	 i	 po​pla​mio​ne	 za​schnię​tą	 krwią	 spodnie,	 był	 wy​so​ki,	 bar​dzo
ciem​ny,	miał	 całe	cia​ło	po​zna​czo​ne	bli​zna​mi.	Szedł	za​ku​ty	w	 łań​cu​chy,	 ale	wy​pro​sto​wa​ny,	wy​nio​sły,
obo​jęt​ny.	Nie	ra​czył	na​wet	rzu​cić	okiem	na	bia​łych,	żoł​nie​rzy,	za​kon​ni​ków	i	psy;	po​wiódł	wol​no	spoj​-
rze​niem	po	nie​wol​ni​kach	i	każ​dy	z	nich	wie​dział,	że	te	czar​ne	źre​ni​ce	wy​róż​ni​ły	wła​śnie	jego,	ofia​ro​-
wu​jąc	mu	tchnie​nie	nie​okieł​zna​nej	wol​no​ści.	Nie	był	nie​wol​ni​kiem,	któ​ry	idzie	na	stra​ce​nie,	lecz	je​dy​-
nym	praw​dzi​wie	wol​nym	czło​wie​kiem	w	tłu​mie.	Wszy​scy	tak	to	od​czu​wa​li,	dla​te​go	na	pla​cu	za​pa​dła
głę​bo​ka	ci​sza.	W	koń​cu	Mu​rzy​ni	za​wy​li	nie​po​skro​mio​nym	chó​rem,	skan​du​jąc	imię	bo​ha​te​ra:	Mac​kan​-
dal,	Mac​kan​dal.	Mac​kan​dal.	Gu​ber​na​tor	zro​zu​miał,	że	le​piej	szyb​ko	z	tym	skoń​czyć,	za​nim	pla​no​wa​ne
wi​do​wi​sko	cyr​ko​we	za​mie​ni	się	w	krwa​wą	łaź​nię;	dał	znak	i	żoł​nie​rze	przy​ku​li	więź​nia	łań​cu​chem	do
pala	na	sto​sie	drew​na.	Kat	pod​pa​lił	sło​mę	i	wkrót​ce	na​sy​co​ne	tłusz​czem	po​la​na	za​pło​nę​ły,	wzno​sząc	gę​-
ste	kłę​by	dymu.	Nikt	na	pla​cu	nie	ośmie​lił	się	na​wet	wes​tchnąć,	kie​dy	za​brzmiał	głę​bo​ki	głos	Mac​kan​-
da​la:	„Wró​cę!	Wró​cę!”.

Co	wte​dy	za​szło?	Ko​lo​ni​ści	mó​wi​li,	że	w	póź​niej​szych	dzie​jach	wy​spy	było	to	naj​czę​ściej	za​da​wa​ne
py​ta​nie.	Bia​li	 i	Mu​la​ci	wi​dzie​li,	 jak	Mac​kan​dal	uwol​nił	się	z	 łań​cu​chów	i	prze​sko​czył	nad	pło​ną​cy​mi
po​la​na​mi,	ale	żoł​nie​rze	rzu​ci​li	się	na	nie​go,	ude​rze​nia​mi	zmu​si​li	do	ule​gło​ści	i	z	po​wro​tem	za​wle​kli	na
stos,	gdzie	kil​ka	mi​nut	póź​niej	po​chło​nę​ły	go	pło​mie​nie	i	dym.	Mu​rzy​ni	wi​dzie​li,	jak	Mac​kan​dal	uwol​-
nił	się	z	łań​cu​chów,	prze​sko​czył	nad	pło​ną​cy​mi	po​la​na​mi,	a	kie​dy	rzu​ci​li	się	na	nie​go	żoł​nie​rze,	przy​-
brał	po​stać	mo​ski​ta	i	od​le​ciał	w	kłę​bach	dymu,	za​ta​cza​jąc	peł​ne	koło	wo​kół	pla​cu,	żeby	wszy​scy	mo​gli
się	z	nim	po​że​gnać,	po​tem	znik​nął	na	nie​bie,	tuż	przed	ule​wą,	któ​ra	za​la​ła	stos	i	zga​si​ła	ogień.	Bia​li	i
af​fran​chis	zo​ba​czy​li	zwę​glo​ne	cia​ło	Mac​kan​da​la.	Mu​rzy​ni	zo​ba​czy​li	tyl​ko	goły	słup.	Ci	pierw​si	ucie​kli
przed	 bu​rzą,	 ci	 dru​dzy	 na​dal	 śpie​wa​li,	 ob​my​wa​ni	 przez	 deszcz.	Mac​kan​dal	 zwy​cię​żył	 i	 speł​ni	 swo​ją
obiet​ni​cę.	Mac​kan​dal	wró​ci.	Dla​te​go	–	jak	po​wie​dział	Val​mo​ra​in	swo​jej	nie​po​czy​tal​nej	żo​nie	–	trze​ba
było	raz	na	za​wsze	oba​lić	tę	ab​sur​dal​ną	le​gen​dę	i	to	było	po​wo​dem,	dla	któ​re​go	dwa​dzie​ścia	trzy	lata
póź​niej	uda​wa​li	się	ze	swo​imi	nie​wol​ni​ka​mi	do	Le	Cap,	aby	wziąć	udział	w	in​nej	eg​ze​ku​cji.

Dłu​giej	 ka​ra​wa​ny	 pil​no​wa​li	 czte​rej	 straż​ni​cy	 uzbro​je​ni	w	musz​kie​ty,	 Pro​sper	Cam​bray	 i	To​ulo​use
Val​mo​ra​in	z	pi​sto​le​ta​mi	oraz	com​man​deurs,	któ​rzy	 jako	nie​wol​ni​cy	mie​li	 tyl​ko	sza​ble	 i	ma​cze​ty.	Nie



moż​na	było	im	ufać	–	w	ra​zie	ata​ku	mo​gli	przy​łą​czyć	się	do	mar​ro​nów.	Chu​dzi	i	za​gło​dze​ni	Mu​rzy​ni
po​su​wa​li	się	wol​nym	kro​kiem,	nio​sąc	na	ple​cach	to​bo​ły,	po​łą​cze​ni	łań​cu​chem,	opóź​nia​ją​cym	ich	marsz.
Panu	wy​da​wa​ło	się	to	prze​sa​dą,	ale	nie	mógł	pod​wa​żać	au​to​ry​te​tu	zwierzch​ni​ka	nad​zor​ców.	„Nikt	nie
bę​dzie	pró​bo​wał	uciecz​ki,	czar​ni	bar​dziej	boją	się	de​mo​nów	dżun​gli	niż	dzi​kich	ja​do​wi​tych	be​stii”,	wy​-
ja​śnił	Val​mo​ra​in	 żo​nie,	 ale	Eu​ge​nia	 nie	 chcia​ła	 słu​chać	o	 czar​nych,	 de​mo​nach	 i	 dzi​kich	 zwie​rzę​tach.
Mała	Tété	szła	lu​zem	obok	lek​ty​ki	swo​jej	pani	nie​sio​nej	przez	dwóch	nie​wol​ni​ków	wy​bra​nych	spo​śród
naj​sil​niej​szych.	Ścież​ka	gi​nę​ła	w	gąsz​czu	ro​ślin	i	w	bło​cie,	a	or​szak	przy​po​mi​nał	smut​ne​go	węża	peł​za​-
ją​ce​go	w	mil​cze​niu	w	stro​nę	Le	Cap.	Od	cza​su	do	cza​su	szcze​ka​nie	psów,	rże​nie	ko​nia	albo	su​chy	świst
bata	 i	 krzyk	 prze​ry​wa​ły	 szmer	 od​de​chów	 lu​dzi	 i	 od​gło​sy	 lasu.	 Po​cząt​ko​wo	Pro​sper	Cam​bray	 chciał,
żeby	nie​wol​ni​cy	śpie​wa​li	dla	do​da​nia	so​bie	ani​mu​szu	i	od​stra​sze​nia	węży,	jak	ro​bi​li	na	po​lach	trzci​ny,
ale	oszo​ło​mio​na	przez	za​wro​ty	gło​wy	i	zmę​cze​nie	Eu​ge​nia	nie	mo​gła	ścier​pieć	ta​kie​go	zgieł​ku.

Pod	gę​stą	ko​pu​łą	le​śnych	drzew	wcze​śnie	za​pa​dał	zmrok	i	póź​no	świ​ta​ło	z	po​wo​du	mgły	snu​ją​cej	się
po​śród	pa​pro​ci.	Val​mo​ra​ino​wi	dzień	wy​da​wał	się	krót​ki,	dla	po​zo​sta​łych	był	wiecz​no​ścią.	Po​si​łek	nie​-
wol​ni​ków	skła​dał	się	z	ka​szy	ku​ku​ry​dzia​nej	lub	ba​ta​tów	z	su​szo​nym	mię​sem	oraz	mi​secz​ki	kawy,	roz​-
dzie​la​nych	 nocą,	 kie​dy	 roz​bi​ja​li	 obóz.	 Pan	 ka​zał	 do​da​wać	 do	 kawy	 tro​chę	 cu​kru	 i	 kil​ka	 kro​pel	 ta​fii,
wód​ki	 z	 trzci​ny	 cu​kro​wej	 dla	 ubo​gich,	 aby	 roz​grzać	 lu​dzi,	 śpią​cych	 na	 zie​mi	 zmo​czo​nej	 desz​czem	 i
rosą,	na​ra​żo​nych	na	ata​ki	fe​bry.	Tam​te​go	roku	epi​de​mie	mia​ły	ka​ta​stro​fal​ne	skut​ki	dla	plan​ta​cji:	trze​ba
było	za​stą​pić	wie​lu	nie​wol​ni​ków	in​ny​mi,	nie	prze​żył	ża​den	z	no​wo​rod​ków.	Cam​bray	ostrzegł	pryn​cy​pa​-
ła,	że	wód​ka	i	sło​dy​cze	psu​ją	czar​nych	i	po​tem	nie	ma	spo​so​bu,	by	po​wstrzy​mać	ich	przed	wy​sy​sa​niem
soku	z	trzci​ny.	Ist​nia​ła	spe​cjal​na	kara	za	to	prze​stęp​stwo,	ale	Val​mo​ra​in	nie	był	zwo​len​ni​kiem	wy​szu​ka​-
nych	tor​tur,	chy​ba	że	cho​dzi​ło	o	ucie​ki​nie​rów	–	w	tych	przy​pad​kach	trzy​mał	się	ści​śle	li​te​ry	Czar​ne​go
Ko​dek​su.	Eg​ze​ku​cja	zbie​głych	nie​wol​ni​ków	w	Le	Cap	wy​da​wa​ła	mu	się	stra​tą	cza​su	i	pie​nię​dzy:	wy​-
star​czy​ło​by	po​wie​sze​nie	ich	bez	ta​kie​go	roz​gło​su.

Straż​ni​cy	i	com​man​deurs	zmie​nia​li	się	w	nocy	przy	pil​no​wa​niu	obo​zu	oraz	ognisk,	któ​re	utrzy​my​-
wa​ły	w	od​po​wied​niej	od​le​gło​ści	zwie​rzę​ta	i	dzia​ła​ły	uspo​ka​ja​ją​co	na	lu​dzi.	W	ciem​no​ści	wszy​scy	od​-
czu​wa​li	nie​po​kój.	Pań​stwo	spa​li	w	ha​ma​kach	w	ob​szer​nym	na​mio​cie	z	wo​sko​wa​ne​go	płót​na,	gdzie	sta​-
ły	ich	ku​fry	i	kil​ka	me​bli.	Eu​ge​nia,	któ​ra	kie​dyś	była	ła​kom​czu​chem,	te​raz	ja​dła	tyle	co	ka​na​rek,	ale	na​-
dal	prze​strze​ga​ła	ety​kie​ty	i	za​sia​da​ła	ce​re​mo​nial​nie	za	sto​łem.	Tej	nocy	zaj​mo​wa​ła	krze​sło	obi​te	nie​bie​-
skim	plu​szem,	odzia​na	w	sa​ty​ny,	z	brud​ny​mi	wło​sa​mi	spię​ty​mi	w	kok,	są​cząc	le​mo​nia​dę	z	ru​mem.	Na​-
prze​ciw​ko	sie​dział	jej	mąż,	bez	sur​du​ta,	w	roz​pię​tej	ko​szu​li,	nie​ogo​lo​ny	i	z	za​czer​wie​nio​ny​mi	ocza​mi,
pi​jąc	al​ko​hol	pro​sto	z	bu​tel​ki.	Ko​bie​ta	z	tru​dem	wal​czy​ła	z	mdło​ścia​mi	na	wi​dok	po​traw:	ja​gnię​ci​ny	go​-
to​wa​nej	na	ostro	z	przy​pra​wa​mi	ma​ją​cy​mi	ukryć	brzyd​ki	za​pach	po	dwóch	dniach	po​dró​ży,	fa​so​li,	ryżu,
so​lo​nych	plac​ków	ku​ku​ry​dzia​nych	 i	owo​ców	w	cu​krze.	Tété	wa​chlo​wa​ła	 ją,	nie	mo​gąc	po​wstrzy​mać
się	od	uczu​cia	li​to​ści.	Przy​wią​za​ła	się	do	doñi	Eu​ge​nii,	któ​ra	chcia​ła,	by	tak	ją	na​zy​wa​no.	Pani	jej	nie
bila,	zwie​rza​ła	się	za	to	ze	swo​ich	kło​po​tów,	ale	po​nie​waż	mó​wi​ła	do	niej	po	hisz​pań​sku,	na	po​cząt​ku
dziew​czy​na	nic	nie	ro​zu​mia​ła.	Opo​wia​da​ła,	jak	mąż	za​bie​gał	o	jej	wzglę​dy	na	Ku​bie,	pra​wiąc	grzecz​-
no​ści	i	ob​da​ro​wu​jąc	pre​zen​ta​mi,	ale	po​tem,	na	Sa​int-Do​min​gue,	po​ka​zał	swój	praw​dzi​wy	cha​rak​ter.	Ze​-
psu​ły	go	pod​ły	kli​mat	i	ma​gia	Mu​rzy​nów,	tak	jak	wszyst​kich	ko​lo​ni​stów	na	An​ty​lach.	Ona	z	ko​lei	na​le​-
ża​ła	do	naj​lep​sze​go	to​wa​rzy​stwa	Ma​dry​tu,	po​cho​dzi​ła	ze	szla​chec​kiej,	ka​to​lic​kiej	ro​dzi​ny.	Tété	nie	mia​-
ła	po​ję​cia,	jaka	była	jej	pani	w	Hisz​pa​nii	czy	na	Ku​bie,	ale	wi​dzia​ła,	że	jej	stan	z	dnia	na	dzień	się	po​-
gar​sza.	Kie​dy	ją	po​zna​ła,	Eu​ge​nia	była	krzep​ką	dziew​czy​ną	go​to​wą	przy​sto​so​wać	się	do	ży​cia	świe​żo
upie​czo​nej	mę​żat​ki,	ale	po	kil​ku	mie​sią​cach	jej	du​sza	za​cho​ro​wa​ła.	Wszyst​kie​go	się	bała	i	pła​ka​ła	bez
po​wo​du.



Zarité

W	na​mio​cie	pań​stwo	je​dli	ko​la​cję,	jak​by	to	była	ja​dal​nia	we	dwo​rze.	Je​den	z	nie​wol​ni​ków	zmia​tał	ro​-
bac​two	z	zie​mi	 i	od​ga​niał	mo​ski​ty,	dwaj	 inni	sta​li	 za	krze​sła​mi	pań​stwa,	bez	bu​tów,	w	brud​nych	 li​be​-
riach	i	śmier​dzą​cych	bia​łych	pe​ru​kach,	w	każ​dej	chwi​li	go​to​wi	im.	usłu​żyć.	Pan	prze​ły​kał	wszyst​ko	roz​-
tar​gnio​ny,	pra​wie	nie	gry​ząc,	a	doña	Eu​ge​nia	wy​plu​wa​ła	całe	kęsy	w	ser​wet​kę,	bo	we	wszyst​kim	czu​ła
smak	siar​ki.	Mąż	po​wta​rzał	jej,	że	może	jeść	spo​koj​nie,	po​nie​waż	bunt	zo​stał	stłu​mio​ny,	za​nim	jesz​cze
się	roz​po​czął,	a	pro​wo​dy​rów	za​mknię​to	w	Le	Cap	i	za​ku​to	w	kaj​da​ny	cięż​sze,	niż	byli	w	sta​nie	udźwi​-
gnąć,	ale	ona	oba​wia​ła	się,	że	po​zry​wa​ją	 łań​cu​chy	jak	cza​row​nik	Mac​kan​dal.	Pan	nie	po​wi​nien	opo​-
wia​dać	jej	o	Mac​kan​da​lu,	bo	tyl​ko	się	wy​stra​szy​ła.	Doña	Eu​ge​nia	sły​sza​ła	o	pa​le​niu	he​re​ty​ków	prak​ty​-
ko​wa​nym	nie​gdyś	w	jej	kra​ju	i	nie	chcia​ła	być	świad​kiem	po​dob​ne​go	okro​pień​stwa.	Tej	nocy	skar​ży​ła
się,	że	coś	jak	ob​ręcz	ści​ska	jej	gło​wę,	że	nie	może	już	dłu​żej,	że	chce	po​pły​nąć	na	Kubę,	by	spo​tkać	się
z	bra​tem,	że	może	je​chać	sama,	bo	to	krót​ka	po​dróż.	Chcia​łam	wy​trzeć	jej	czo​ło	chu​s​tecz​ką,	ale	mnie
ode​pchnę​ła.	Pan	od​parł,	żeby	na​wet	o	tym	nie	my​śla​ła,	że	to	nie​bez​piecz​ne	i	nie	wy​pa​da,	aby	sama	zja​-
wi​ła	się	na	Ku​bie.	„Nie	mów​my	o	tym	wię​cej!”,	za​wo​łał	po​iry​to​wa​ny,	wsta​jąc,	za​nim	nie​wol​nik	zdą​żył
od​su​nąć	krze​sło,	 i	wy​szedł,	aby	wy​dać	ostat​nie	 in​struk​cje	prze​ło​żo​ne​mu	nad​zor​ców.	Ski​nę​ła	na	mnie;
wzię​łam	jej	ta​lerz,	przy​kry​łam	i	za​nio​słam	w	kąt,	żeby	zjeść	póź​niej	to,	co	zo​sta​ło,	i	szyb​ko	przy​go​to​wa​-
łam	ją	do	snu.	Nie	uży​wa​ła	już	gor​se​tu,	poń​czoch	i	ka​lek,	któ​re	wy​peł​nia​ły	jej	pa​nień​skie	ku​fry;	po	plan​-
ta​cji	cho​dzi​ła	w	lek​kich	po​dom​kach,	ale	do	ko​la​cji	za​wsze	się	stro​iła.	Ro​ze​bra​łam	ją,	przy​nio​słam	mi​-
skę,	umy​łam	zmo​czo​ną	szmat​ką,	po​sy​pa​łam	pu​drem	kam​fo​ro​wym	na	ko​ma​ry,	na​wil​ży​łam	mle​kiem	twarz
oraz	ręce	i	po	wy​ję​ciu	szpi​lek	sto	razy	–	prze​cią​gnę​łam	szczot​ką	po	kasz​ta​no​wych	wło​sach,	a	ona	pod​-
da​wa​ła	mi	się,	pa​trząc	nie​obec​nym	wzro​kiem.	Była	prze​zro​czy​sta.	Pan	mó​wił,	że	jest	bar​dzo	pięk​na,	ale
we​dług	mnie	 jej	 zie​lo​ne	oczy	 i	 za​ostrzo​ne	kły	nie	wy​glą​da​ły	na	 ludz​kie.	Kie​dy	 skoń​czy​łam	 ją	opo​rzą​-
dzać,	uklę​kła	na	swo​im	klęcz​ni​ku	i	na	głos	od​mó​wi​ła	cały	ró​ża​niec,	a	ja	jej	wtó​ro​wa​łam,	bo	to	na​le​ża​ło
do	mo​ich	obo​wiąz​ków.	Na​uczy​łam	się	mo​dlitw,	choć	nie	ro​zu​mia​łam	ich	zna​cze​nia.	Wte​dy	zna​łam	już
wie​le	hisz​pań​skich	słów	i	mo​głam	speł​niać	jej	po​le​ce​nia,	ho	nie	wy​da​wa​ła	ich	po	fran​cu​sku	ani	po	kre​-
ol​sku.	Nie	ona	mu​sia​ła	się	wy​si​lać,	by	się	z	nami	po​ro​zu​mieć,	ale	my.	Tak	mó​wi​ła.	Jej	bia​łe	pal​ce	prze​-
su​wa​ły	pa​cior​ki	z	masy	per​ło​wej,	a	ja	li​czy​łam,	ile	jesz​cze	bra​ku​je,	że​bym	mo​gła	wresz​cie	zjeść	i	po​ło​-
żyć	się	spać.	W	koń​cu	uca​ło​wa​ła	krzyż	ró​żań​ca	i	wło​ży​ła	go	do	skó​rza​ne​go	wo​recz​ka,	pła​skie​go	i	wy​-
dłu​żo​ne​go	jak	ko​per​ta,	któ​ry	za​wsze	wie​sza​ła	na	szyi.	To	było	jej	za​bez​pie​cze​nie,	tak	jak	moim	była	la​-
lecz​ka	Erzu​lie.	Żeby	mo​gła	ła​twiej	za​snąć,	po​da​łam	jej	kie​li​szek	por​to,	któ​ry	wy​pi​ła	z	gry​ma​sem	obrzy​-
dze​nia,	 po​mo​głam	 po​ło​żyć	 się	 w	 ha​ma​ku,	 za​sło​ni​łam	 mo​ski​tie​rą	 i	 za​czę​łam	 ko​ły​sać,	 mo​dląc	 się,	 by
szyb​ko	za​snę​ła,	by	nie	 roz​pra​szał	 jej	 trze​pot	 skrzy​deł	nie​to​pe​rzy,	 stą​pa​nie	 skra​da​ją​cych	się	 zwie​rząt	 i
gło​sy,	któ​re	zwy​kły	prze​śla​do​wać	ją	o	tej	po​rze.	Wy​ja​śni​ła	mi	kie​dyś,	że	to	nie	są	gło​sy	ludz​kie.	Po​cho​-
dzi​ły	z	mro​ku,	z	dżun​gli,	spod	zie​mi,	z	pie​kła,	z	Afry​ki,	nie	prze​ma​wia​ły	sło​wa​mi,	lecz	wy​ciem	i	nie​po​ha​-
mo​wa​nym	 śmie​chem.	„To	 zja​wy	wzy​wa​ne	przez	 czar​nych”,	 pła​ka​ła	 prze​ra​żo​na.	„Sza,	 doño	Eu​ge​nio,
pro​szę	za​mknąć	oczy,	mo​dlić	się…”	By​łam	tak	samo	prze​stra​szo​na	 jak	ona,	choć	ni​g​dy	nie	sły​sza​łam
gło​sów	ani	nie	wi​dzia​łam	du​chów.	„	Uro​dzi​łaś	się	tu​taj,	Za​ri​té,	dla​te​go	two​je	uszy	są	głu​che,	a	oczy	śle​-
pe.	Gdy​byś	przy​je​cha​ła	 z	Gwi​nei,	wie​dzia​ła​byś,	 że	 zja​wy	 są	wszę​dzie”,	 za​pew​nia​ła	mnie	Tan​te	Rose,
uzdro​wi​ciel​ka	z	Sa​int-La​za​re.	Wy​zna​czy​li	 ją	na	moją	opie​kun​kę,	gdy	przy​by​łam	na	plan​ta​cję;	mu​sia​ła
mnie	wszyst​kie​go	na​uczyć	i	pil​no​wać,	że​bym	nie	ucie​ka​ła.	„Niech	ci	na​wet	nie	przyj​dzie	do	gło​wy	spró​-
bo​wać,	Za​ri​té,	zgu​bi​ła​byś	dro​gę	wśród	trzcin,	a	do	gór	jest	da​lej	niż	na	księ​życ”.
Kie​dy	 doña	Eu​ge​nia	 za​snę​ła,	 po​wlo​kłam	 się	 do	mo​je​go	 kąta,	 gdzie	 nie	 do​cho​dzi​ło	 drżą​ce	 świa​tło

lamp	oliw​nych,	po	omac​ku	od​szu​ka​łam	ta​lerz	i	pal​ca​mi	zgar​nę​łam	tro​chę	po​traw​ki	z	ba​ra​ni​ny;	za​uwa​-



ży​łam,	że	uprze​dzi​ły	mnie	mrów​ki,	ale	to	mi	nie	prze​szka​dza​ło,	lu​bię	jej	ostry	smak.	Już	mia​łam	się​gnąć
po	 ko​lej​ną	 por​cję,	 kie​dy	wszedł	 pan	 z	 jed​nym	 z	 nie​wol​ni​ków,	 dwa	dłu​gie	 cie​nie	 na	płót​nie	 na​mio​tu	 i
ostry,	mę​ski	za​pach	skó​ry,	ty​to​niu	i	ko​nia.	Za​kry​łam	ta​lerz	i	cze​ka​łam,	wstrzy​mu​jąc	od​dech	i	tłu​miąc	bi​-
cie	ser​ca,	by	mnie	nie	za​uwa​ży​li.	„Prze​naj​święt​sza	Pa​nien​ko,	Mat​ko	Boża,	módl	się	za	nami	grzesz​ny​-
mi”,	wy​szep​ta​ła	pani	przez	sen	i	za​raz	po​tem	krzyk​nę​ła:	„Dziw​ko	sza​ta​na!”.	Sko​czy​łam,	by	po​bu​jać	ha​-
mak,	za​nim	się	obu​dzi.
Pan	usiadł	na	swo​im	krze​śle;	nie​wol​nik	zdjął	mu	buty,	po​tem	po​mógł	po​zbyć	się	spodni	i	resz​ty	ubra​-

nia;	zo​sta​wił	go	w	sa​mej	ko​szu​li,	któ​ra	się​ga​ła	mu	do	bio​der	i	nie	za​sła​nia​ła	człon​ka,	ró​żo​we​go	i	zwiot​-
cza​łe​go	jak	świń​ski	flak,	w	gnieź​dzie	z	wło​sów	ko​lo​ru	sło​my.	Nie​wol​nik	przy​trzy​mał	noc​nik,	za​cze​kał,	aż
pan	po​zwo​li	mu	odejść,	zga​sił	oliw​ne	lam​py,	zo​sta​wia​jąc	za​pa​lo​ne	świecz​ki,	po	czym	się	od​da​lił.	Doña
Eu​ge​nia	zno​wu	drgnę​ła,	tym	ra​zem	roz​bu​dza​na,	z	prze​ra​że​niem	w	oczach,	ale	mia​łam	już	dla	niej	dru​gi
kie​li​szek	por​to.	Da​lej	ją	bu​ja​łam	i	wkrót​ce	na	po​wrót	za​snę​ła.	Pan	pod​szedł	ze	świe​cą	w	ręce	i	oświe​tlił
żonę;	nie	wiem,	cze​go	szu​kał,	może	dziew​czy​ny,	któ​ra	ocza​ro​wa​ła	go	rok	wcze​śniej.	Zro​bił	gest,	 jak​by
chciał	ją	do​tknąć,	ale	po	chwi​li	na​my​słu	przyj​rzał	jej	się	tyl​ko	z	dziw​nym	wy​ra​zem	twa​rzy.
–	Moja	bied​na	Eu​ge​nia.	Spę​dza	noce	drę​czo​na	kosz​ma​ra​mi,	a	dnie	drę​czo​na	rze​czy​wi​sto​ścią	–	szep​-

nął.
–	Tak,	pa​nie.
–	Nie	ro​zu​miesz	nic	z	tego,	co	mó​wię,	praw​da,	Tété?
–	Nie,	pa​nie.
–	Tym	le​piej.	Ile	masz	lat?
–	Nie	wiem,	pa​nie.	Oko​ło	dzie​się​ciu.
–	Wo​bec	tego	tro​chę	ci	jesz​cze	bra​ku​je,	żeby	stać	się	ko​bie​tą,	praw​da?
–	Może	i	tak,	pa​nie.
Zmie​rzył	mnie	wzro​kiem	od	stóp	do	głów.	Uniósł	czło​nek	dło​nią	i	pod​trzy​mał,	jak​by	chciał	go	zwa​-

żyć.	Cof​nę​łam	się	z	roz​pa​lo​ną	twa​rzą.	Ze	świecz​ki	skap​nę​ła	mu	na	dłoń	kro​pla	wo​sku;	za​klął	i	ka​zał	mi
iść	spać,	z	jed​nym	okiem	otwar​tym,	by	czu​wać	nad	pa​nią.	Wy​cią​gnął	się	w	swo​im	ha​ma​ku,	a	ja	jak	jasz​-
czur​ka	prze​mknę​łam	do	mo​je​go	kąta.	Od​cze​ka​łam,	aż	pan	za​śnie,	i	za​bra​łam	się	ostroż​nie	do	je​dze​nia,
nie	wy​da​jąc	żad​ne​go	dźwię​ku.	Na	ze​wnątrz	za​czę​ło	pa​dać.	Tak	to	za​pa​mię​ta​łam.



Bal	u	intendenta

Wy​czer​pa​ni	po​dróż​ni​cy	z	Sa​int-La​za​re	do​tar​li	do	Le	Cap	w	przed​dzień	eg​ze​ku​cji	mar​ro​nów,	kie​dy	mia​-
sto	drża​ło	z	wy​cze​ki​wa​nia,	tak	bar​dzo	wy​peł​nio​ne	ludź​mi,	że	po​wie​trze	cuch​nę​ło	tłu​mem	i	koń​skim	łaj​-
nem.	Nie	 było	 gdzie	 się	 za​trzy​mać.	Val​mo​ra​in	wy​słał	 przo​dem	umyśl​ne​go,	 żeby	 za​re​zer​wo​wał	 ja​kąś
szo​pę	dla	jego	lu​dzi,	 ten	jed​nak	do​je​chał	za	póź​no	i	mógł	wy​na​jąć	je​dy​nie	po​miesz​cze​nie	w	ka​dłu​bie
szku​ne​ra	za​ko​twi​czo​ne​go	na​prze​ciw​ko	por​tu.	Nie	było	ła​two	zmu​sić	nie​wol​ni​ków,	żeby	we​szli	do	sza​-
lup,	a	stam​tąd	na	sta​tek,	bo	rzu​ca​li	się	na	zie​mię	i	krzy​cze​li	ze	stra​chu,	prze​ko​na​ni,	że	cze​ka	ich	zno​wu
taka	sama	kosz​mar​na	po​dróż,	jaką	od​by​li	z	Afry​ki.	Pro​sper	Cam​bray	i	com​man​deurs	za​gna​li	ich	silą	do
ła​dow​ni	i	za​ku​wa​li	w	łań​cu​chy,	żeby	nie	ska​ka​li	do	mo​rza.	Za​jaz​dy	dla	bia​łych	były	peł​ne,	a	po​nie​waż
pań​stwo	przy​by​li	 z	 jed​no​dnio​wym	opóź​nie​niem,	nie	mie​li	gdzie	za​miesz​kać.	Val​mo​ra​in	nie	mógł	za​-
brać	Eu​ge​nii	 do	pen​sjo​na​tu	dla	af​fran​chis.	Gdy​by	był	 sam,	bez	 za​sta​no​wie​nia	udał​by	 się	do	Vio​let​te
Bo​isier,	któ​ra	win​na	mu	była	nie​jed​ną	przy​słu​gę.	Nie	byli	 już	ko​chan​ka​mi,	ale	ich	przy​jaźń	umoc​ni​ła
się	po	urzą​dza​niu	domu	w	Sa​int-La​za​re	i	kil​ku	dat​kach,	któ​ry​mi	ją	wsparł,	by	po​móc	jej	wyjść	z	dłu​-
gów.	Vio​let​te	 za​ba​wia​ła	 się,	 ku​pu​jąc	na	kre​dyt	 bez	pod​li​cza​nia	wy​dat​ków,	do​pie​ro	wy​mów​ki	Lo​uli	 i
Étien​ne’a	Re​la​is’go	spra​wi​ły,	że	za​czę​ła	żyć	oszczęd​niej.

Tej	nocy	in​ten​dent	wy​da​wał	ko​la​cję	dla	wą​skie​go	gro​na	wy​bra​nych	spo​śród	cy​wil​nej	czę​ści	spo​łecz​-
no​ści,	a	kil​ka	ulic	da​lej	gu​ber​na​tor	przyj​mo​wał	wyż​szych	ofi​ce​rów	ar​mii,	żeby	z	wy​prze​dze​niem	uczcić
ko​niec	mar​ro​nów.	Val​mo​ra​in	po​sta​no​wił	wy​ko​rzy​stać	sprzy​ja​ją​ce	oko​licz​no​ści	i	zja​wił	się	w	domu	in​-
ten​den​ta,	pro​sząc	o	noc​leg.	Do	przy​ję​cia	zo​sta​ły	 trzy	go​dzi​ny	 i	wszę​dzie	pa​no​wa​ła	at​mos​fe​ra	po​śpie​-
chu,	jaka	po​prze​dza	na​dej​ście	hu​ra​ga​nu:	nie​wol​ni​cy	bie​ga​li	z	bu​tel​ka​mi	al​ko​ho​lu,	wa​zo​na​mi	kwia​tów,
w	ostat​niej	 chwi​li	 ścią​ga​ny​mi	me​bla​mi,	 lam​pa​mi	 i	 świecz​ni​ka​mi,	mu​zy​cy	–	 sami	Mu​la​ci	 –	 usta​wia​li
swo​je	in​stru​men​ty	pod	wo​dzą	fran​cu​skie​go	dy​ry​gen​ta,	a	ma​jor​do​mus,	z	li​stą	w	ręku,	li​czył	zło​te	sztuć​ce
ukła​da​ne	na	 sto​le.	Nie​szczę​sna	Eu​ge​nia	przy​by​ła	 na	wpół	przy​tom​na	w	 swo​jej	 lek​ty​ce,	 za	któ​rą	 szła
Tété,	nio​sąc	bu​te​lecz​kę	z	so​la​mi	i	noc​nik.	Kie​dy	in​ten​dent	otrzą​snął	się	z	za​sko​cze​nia,	w	ja​kie	wpra​wił
go	ich	wi​dok	przed	drzwia​mi	o	tak	wcze​snej	po​rze,	przy​wi​tał	go​ści,	choć	pra​wie	ich	nie	znał,	roz​bro​jo​-
ny	wpły​wo​wym	na​zwi​skiem	Val​mo​ra​ina	i	opła​ka​nym	sta​nem	jego	żony.	Ten	przed​wcze​śnie	po​sta​rza​ły
męż​czy​zna	mu​siał	mieć	ja​kieś	pięć​dzie​siąt	parę	lat,	ale	źle	zno​sił	swój	wiek.	Brzuch	nie	po​zwa​lał	mu
oglą​dać	stóp,	cho​dził	na	sztyw​nych,	roz​kra​czo​nych	no​gach,	ręce	miał	za	krót​kie,	żeby	za​piąć	ka​bat,	sa​-
pał	jak	miech	ko​wal​ski,	a	ary​sto​kra​tycz​ny	pro​fil	gi​nął	mię​dzy	czer​wo​ny​mi,	pu​co​ło​wa​ty​mi	po​licz​ka​mi	i
per​ka​tym	no​sem	sy​ba​ry​ty;	za	to	jego	żona	z	upły​wem	lat	nie​wie​le	się	zmie​ni​ła.	Była	go​to​wa	do	przy​ję​-
cia	go​ści,	wy​stro​jo​na	we​dług	naj​now​szej	pa​ry​skiej	mody,	mia​ła	pe​ru​kę	ozdo​bio​ną	mo​ty​la​mi	i	suk​nię	z
mnó​stwem	ko​kard	 i	ka​ska​dą	ko​ro​nek,	w	któ​rej	głę​bo​kim	de​kol​cie	ry​so​wa​ły	się	 jej	dziew​czę​ce	pier​si.
Po​zo​sta​ła	tym	sa​mym	drob​niut​kim	wró​bel​kiem,	któ​rym	była,	ma​jąc	dzie​więt​na​ście	lat,	kie​dy	z	loży	ho​-
no​ro​wej	oglą​da​ła	spa​le​nie	Mac​kan​da​la.	Od	tam​te​go	cza​su	wi​dzia​ła	tyle	tor​tur,	że	do	koń​ca	ży​cia	mia​ła
wy​star​cza​ją​cą	 po​żyw​kę	 dla	 noc​nych	 kosz​ma​rów.	Wlo​kąc	 za	 sobą	 cięż​ką	 suk​nię,	 za​pro​wa​dzi​ła	 nowo
przy​by​łych	na	dru​gie	pię​tro,	ulo​ko​wa​ła	Eu​ge​nię	w	jed​nym	z	po​koi	i	za​rzą​dzi​ła,	żeby	przy​go​to​wa​no	jej
ką​piel;	ona	jed​nak	pra​gnę​ła	je​dy​nie	od​po​cząć.

Kil​ka	go​dzin	póź​niej	za​czę​li	przy​by​wać	go​ście	i	wkrót​ce	po​sia​dłość	oży​ła	za	spra​wą	mu​zy​ki	i	gło​-
sów,	któ​re	do	wy​cią​gnię​tej	na	łóż​ku	Eu​ge​nii	do​cie​ra​ły	w	po​sta​ci	przy​tłu​mio​nych	dźwię​ków.	Z	po​wo​du
mdło​ści	wo​la​ła	się	nie	ru​szać;	Tété	wa​chlo​wa​ła	pa​nią	i	kła​dła	jej	na	czo​ło	kom​pre​sy	z	zim​nej	wody.	Na
ka​na​pie	 cze​kał	 skom​pli​ko​wa​ny	 strój	 zdo​bio​ny	 zło​to​gło​wiem,	wy​pra​so​wa​ny	przez	 jed​ną	 z	do​mo​wych
nie​wol​nic,	poń​czo​chy	z	bia​łe​go	je​dwa​biu	i	pan​to​fel​ki	z	czar​nej	ta​fty	na	wy​so​kim	ob​ca​sie.	Pię​tro	ni​żej
damy	po​pi​ja​ły	szam​pa​na	na	sto​ją​co,	jako	że	sze​ro​kie	spód​ni​ce	i	cia​sne	gor​se​ty	utrud​nia​ły	im	sia​da​nie,	a
pa​no​wie	ko​men​to​wa​li	wi​do​wi​sko,	któ​re	mia​ło	od​być	się	na​stęp​ne​go	dnia,	z	pew​ną	po​wścią​gli​wo​ścią,
bo	zbyt​nie	eks​cy​to​wa​nie	się	kaź​nią	kil​ku	czar​nych	bun​tow​ni​ków	nic	było	w	do​brym	gu​ście.	Po	chwi​li



mu​zy​cy	prze​rwa​li	roz​mo​wy	dźwię​kiem	trąb​ki	i	in​ten​dent	wzniósł	to​ast	za	po​wrót	do	nor​mal​no​ści	w	ko​-
lo​nii.	Wszy​scy	 pod​nie​śli	 kie​lisz​ki	 i	Val​mo​ra​in	wy​pił	 za​war​tość	 swo​je​go,	 za​da​jąc	 so​bie	 py​ta​nie,	 co	 u
dia​bła	ozna​cza	nor​mal​ność:	bia​li	i	czar​ni,	wol​ni	i	nie​wol​ni​cy,	wszy​scy	byli	cho​rzy	ze	stra​chu.

Ma​jor​do​mus,	w	te​atral​nym	mun​du​rze	ad​mi​ra​ła,	po	trzy​kroć	stuk​nął	w	pod​ło​gę	zło​tą	la​ską,	aby	z	na​-
le​ży​tą	pom​pą	ogło​sić	roz​po​czę​cie	ko​la​cji.	Ten	dwu​dzie​sto​pię​cio​let​ni	męż​czy​zna	wy​da​wał	się	zbyt	mło​-
dy	na	 tak	od​po​wie​dzial​ne	 i	za​szczyt​ne	 sta​no​wi​sko.	Nie	był	 też	Fran​cu​zem,	 jak	moż​na	by	ocze​ki​wać,
lecz	pięk​nym	afry​kań​skim	nie​wol​ni​kiem	o	ide​al​nym	uzę​bie​niu	i	kil​ka	dam	zdą​ży​ło	już	pu​ścić	do	nie​go
oko.	Jak​że​by	mo​gły	nie	zwró​cić	uwa​gi	na	ko​goś	ta​kie​go…	Miał	pra​wie	dwa	me​try	wzro​stu	i	no​sił	się	z
więk​szą	ele​gan​cją	i	po​wa​gą	niż	naj​wy​bit​niej​si	spo​śród	za​pro​szo​nych.	Po	to​a​ście	wszy​scy	obec​ni	prze​-
szli	do	urzą​dzo​nej	z	prze​py​chem	ja​dal​ni,	oświe​tlo​nej	set​ka​mi	świec.	Na	ze​wnątrz	noc	zro​bi​ła	się	chłod​-
niej​sza,	ale	w	środ​ku	było	co​raz	go​rę​cej.	Oczom	Val​mo​ra​ina,	oszo​ło​mio​ne​go	lep​kim	za​pa​chem	potu	i
per​fum,	uka​za​ły	się	dłu​gie	sto​ły	błysz​czą​ce	zlo​tem	i	sre​brem,	krysz​ta​ły	z	Bac​ca​rat	i	por​ce​la​na	z	Sèvres,
nie​wol​ni​cy	w	li​be​riach,	po	jed​nym	za	każ​dym	krze​słem,	i	inni,	sto​ją​cy	w	rzę​dzie	pod	ścia​na​mi,	któ​rzy
mie​li	roz​le​wać	wino,	po​da​wać	pół​mi​ski	i	zmie​niać	ta​le​rze.	Oce​nił,	że	bę​dzie	to	bar​dzo	dłu​ga	noc.	Prze​-
sad​na	ety​kie​ta	bu​dzi​ła	w	nim	ta​kie	samo	znie​cier​pli​wie​nie	jak	ba​nal​na	roz​mo​wa.	Może	było	tro​chę	ra​cji
w	tym,	co	za​rzu​ca​ła	mu	żona:	za​mie​niał	się	w	bar​ba​rzyń​cę.	Go​ście	zwle​ka​li	z	za​ję​ciem	miej​sca	po​śród
zgieł​ku	wy​wo​ła​ne​go	prze​su​wa​niem	krze​seł,	sze​le​stem	je​dwa​bi,	roz​mo​wa​mi	i	mu​zy​ką.	W	koń​cu	wszedł
po​dwój​ny	rząd	słu​żą​cych	z	pierw​szym	z	pięt​na​stu	dań	za​po​wie​dzia​nych	w	menu	zło​ty​mi	li​te​ra​mi:	mi​-
nia​tu​ro​wy​mi	prze​piór​ka​mi	fa​sze​ro​wa​ny​mi	śliw​ka​mi,	po​da​ny​mi	w	nie​bie​skich	ogni​kach	pło​ną​ce​go	ko​-
nia​ku.	Val​mo​ra​in	nie	 skoń​czył	 jesz​cze	grze​bać	wi​del​cem	wśród	ko​ste​czek	 le​żą​ce​go	przed	nim	pta​ka,
kie​dy	pod​szedł	do	nie​go	wspa​nia​le	wy​glą​da​ją​cy	ma​jor​do​mus	 i	 szep​nął,	 że	mał​żon​ka	 źle	 się	po​czu​ła.
Inny	słu​żą​cy	wła​śnie	prze​ka​zy​wał	tę	wieść	go​spo​dy​ni,	któ​ra	dała	mu	znak	z	prze​ciw​le​głej	stro​ny	sto​łu.
Obo​je	się	pod​nie​śli,	nie	zwra​ca​jąc	ni​czy​jej	uwa​gi	po​śród	pa​pla​ni​ny	 i	 stu​ko​tu	sztuć​ców	o	por​ce​la​nę,	 i
we​szli	na	dru​gie	pię​tro.

Eu​ge​nia	była	zie​lo​na,	a	po​kój	cuch​nął	wy​mio​ci​na​mi	i	ka​łem.	Żona	in​ten​den​ta	za​pro​po​no​wa​ła,	żeby
zba​dał	ją	dok​tor	Par​men​tier,	któ​ry	na	szczę​ście	znaj​do​wał	się	w	ja​dal​ni,	i	nie​wol​nik	pil​nu​ją​cy	drzwi	na​-
tych​miast	po	nie​go	wy​ru​szył.	Le​karz	–	oko​ło	czter​dziest​ki,	mały,	szczu​pły,	o	nie​mal	ko​bie​cych	ry​sach
twa​rzy	 –	 był	 za​ufa​nym	czło​wie​kiem	grands	blancs	 z	 Le	Cap,	 dzię​ki	 swo​jej	 dys​kre​cji	 i	 za​wo​do​wym
umie​jęt​no​ściom,	cho​ciaż	jego	me​to​dy	nie	na​le​ża​ły	do	naj​bar​dziej	or​to​dok​syj​nych:	wo​lał	sto​so​wać	zio​ła
bie​da​ków	 za​miast	 środ​ków	prze​czysz​cza​ją​cych,	 upusz​cza​nia	 krwi,	 le​wa​ty​wy,	 okła​dów	 i	wy​na​laz​ków
eu​ro​pej​skiej	me​dy​cy​ny.	Par​men​tie​ro​wi	uda​ło	się	zdys​kre​dy​to​wać	elik​sir	z	jasz​czur​ki	z	do​dat​kiem	opił​-
ków	zło​ta,	któ​ry	sły​nął	jako	lek	na	żół​tą	fe​brę,	tyl​ko	dla	bo​ga​tych,	jako	że	po​zo​sta​li	nie	mo​gli	so​bie	na
nie​go	po​zwo​lić.	Udo​wod​nił,	że	na​pój	ten	jest	tak	tok​sycz​ny,	że	na​wet	je​śli	pa​cjent	prze​żył	„Smo​ka	Sy​-
ja​mu”,	umie​rał	z	po​wo​du	za​tru​cia.	Nie	trze​ba	było	go	dłu​go	pro​sić,	by	obej​rzał	ma​da​me	Val​mo​ra​in	–
mógł	przy​naj​mniej	za​czerp​nąć	kil​ka	hau​stów	po​wie​trza	mniej	gę​ste​go	niż	to	w	ja​dal​ni.	Za​stał	ją	bla​dą
jak	śmierć	wśród	po​du​szek	na	po​sła​niu	i	przy​stą​pił	do	ba​da​nia,	pod​czas	gdy	Tété	usu​wa​ła	mied​ni​ce	i
szma​ty,	któ​rych	uży​ła	do	ob​my​cia	pani.

–	Po​dró​żo​wa​li​śmy	przez	 trzy	dni,	żeby	obej​rzeć	 ju​trzej​sze	wi​do​wi​sko,	 i	pro​szę	zo​ba​czyć,	w	ja​kim
sta​nie	jest	moja	żona	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in,	sto​ją​cy	w	drzwiach	z	chu​s​tecz​ką	przy	no​sie.

–	Ma​da​me	 nie	 bę​dzie	mo​gła	 być	 obec​na	 przy	 eg​ze​ku​cji,	 po​win​na	 od​po​cząć	 przez	 ty​dzień,	 dwa	 –
oznaj​mił	Par​men​tier.

–	Zno​wu	ner​wy?	–	zi​ry​to​wał	się	mąż.
–	Po​trze​bu​je	od​po​czyn​ku,	żeby	unik​nąć	po​wi​kłań.	Jest	brze​mien​na	–	po​wie​dział	 le​karz,	okry​wa​jąc

Eu​ge​nię	prze​ście​ra​dłem.
–	Syn!	–	wy​krzyk​nął	Val​mo​ra​in,	pod​cho​dząc,	by	po​gła​skać	bez​wład​ne	dło​nie	żony.	–	Zo​sta​nie​my	tu​-

taj	tak	dłu​go,	jak	dłu​go	pan	roz​ka​że,	dok​to​rze.	Wy​naj​mę	dom,	żeby	nie	na​rzu​cać	na​szej	obec​no​ści	panu
in​ten​den​to​wi	i	jego	mi​łej	mał​żon​ce.



Na	te	sło​wa	Eu​ge​nia	otwo​rzy​ła	oczy	i	pod​nio​sła	się	z	nie​spo​dzie​wa​ną	ener​gią.
–	Wy​je​dzie​my	stąd	na​tych​miast!	–	krzyk​nę​ła.
–	Nie​moż​li​we,	ma	chérie,	nie	może	pani	po​dró​żo​wać	w	tych	wa​run​kach.	Po	eg​ze​ku​cji	Cam​bray	za​-

bie​rze	nie​wol​ni​ków	do	Sa​int-La​za​re,	a	ja	zo​sta​nę	tu​taj,	żeby	się	pa​nią	opie​ko​wać.
–	Tété,	po​móż	mi	się	ubrać!	–	za​wo​ła​ła,	od​rzu​ca​jąc	na	bok	prze​ście​ra​dła.
To​ulo​use	pró​bo​wał	ją	przy​trzy​mać,	ale	ode​pchnę​ła	go	i	z	pło​ną​cy​mi	ocza​mi	za​żą​da​ła,	żeby	na​tych​-

miast	ucie​ka​li,	bo	woj​ska	Mac​kan​da​la	są	już	w	dro​dze,	by	wy​cią​gnąć	zbie​głych	nie​wol​ni​ków	z	lo​chów
i	do​ko​nać	ze​msty	na	bia​łych.	Val​mo​ra​in	bła​gał,	by	mó​wi​ła	ci​szej,	żeby	nie	usły​szał	 jej	cały	dom,	ale
ona	na​dal	krzy​cza​ła.	In​ten​dent	przy​szedł	spraw​dzić,	co	się	dzie​je,	i	zo​ba​czył,	jak	pra​wie	naga	Eu​ge​nia
wal​czy	z	mę​żem.	Dok​tor	Par​men​tier	wy​jął	z	wa​li​zecz​ki	ja​kiś	fla​ko​nik	i	we	trzech	zmu​si​li	ją	do	po​łknię​-
cia	daw​ki	lau​da​num,	któ​ra	uśpi​ła​by	pi​ra​ta.	Sie​dem​na​ście	go​dzin	póź​niej	za​pach	spa​le​ni​zny	wpa​da​ją​cy
przez	okno	obu​dził	Eu​ge​nię	Val​mo​ra​in.	Jej	bie​li​zna	i	po​ściel	były	we	krwi;	tak	pry​sło	ma​rze​nie	o	pierw​-
szym	dziec​ku.	W	ten	oto	spo​sób	Tété	uwol​ni​ła	się	od	obo​wiąz​ku	oglą​da​nia	eg​ze​ku​cji	ska​zań​ców,	któ​rzy
zgi​nę​li	na	sto​sie,	jak	Mac​kan​dal.



Wariatka	z	plantacji

Sie​dem	lat	póź​niej,	w	upal​nym	i	sma​ga​nym	hu​ra​ga​na​mi	sierp​niu	1787	roku,	Eu​ge​nia	Val​mo​ra​in	uro​dzi​-
ła	swo​je	pierw​sze	żywe	dziec​ko,	po	kil​ku	nie​do​no​szo​nych	cią​żach,	któ​re	ode​bra​ły	jej	zdro​wie.	Tak	bar​-
dzo	upra​gnio​ny	syn	przy​szedł	na	świat,	kie​dy	już	nie	mo​gła	go	ko​chać.	Była	wte​dy	kłęb​kiem	ner​wów	i
po​pa​da​ła	w	 sta​ny	 odrę​twie​nia,	 ca​ły​mi	 dnia​mi,	 a	 cza​sem	 ty​go​dnia​mi	 błą​dząc	 po	 in​nych	 świa​tach.	W
okre​sach	sza​leń​stwa	uspo​ka​ja​no	 ją	na​lew​ką	z	opium,	a	przez	 resz​tę	cza​su	na​pa​ra​mi	 ro​ślin​ny​mi	Tan​te
Rose,	mą​drej	uzdro​wi​ciel​ki	z	Sa​int-La​za​re,	któ​re	zmie​nia​ły	nie​po​kój	Eu​ge​nii	w	bez​rad​ność,	zno​śniej​szą
dla	 tych,	któ​rzy	mu​sie​li	z	nią	miesz​kać.	Na	po​cząt​ku	Val​mo​ra​in	na​śmie​wał	się	z	„ziół	czar​nych”,	ale
zmie​nił	zda​nie,	gdy	zo​rien​to​wał	się,	 ja​kim	sza​cun​kiem	da​rzy	Tan​te	Rose	dok​tor	Par​men​tier.	Mimo	że
jaz​da	kon​no	 szko​dzi​ła	 jego	de​li​kat​ne​mu	or​ga​ni​zmo​wi,	 le​karz	przy​jeż​dżał	 na	plan​ta​cję,	 gdy	 tyl​ko	po​-
zwa​la​ła	mu	na	to	pra​ca,	pod	pre​tek​stem	zba​da​nia	Eu​ge​nii,	tak	na​praw​dę	jed​nak	tyl​ko	po	to,	by	stu​dio​-
wać	me​to​dy	Tan​te	Rose.	Po​tem	wy​pró​bo​wy​wał	je	w	szpi​ta​lu,	no​tu​jąc	ze	żmud​ną	sta​ran​no​ścią	wy​ni​ki,
za​mie​rzał	bo​wiem	na​pi​sać	roz​pra​wę	o	na​tu​ral​nych	le​kach	z	An​ty​li,	ogra​ni​cza​jąc	się	do	bo​ta​ni​ki,	jako	że
ko​le​dzy	po	fa​chu	ni​g​dy	nie	po​trak​to​wa​li​by	po​waż​nie	ma​gii,	któ​ra	jego	sa​me​go	in​try​go​wa​ła	na	rów​ni	z
ro​śli​na​mi,	Kie​dy	już	Tan​te	Rose	przy​wy​kła	do	cie​ka​wo​ści	tego	bia​łe​go,	po​zwa​la​ła,	by	to​wa​rzy​szył	jej
w	wy​pra​wach	do	lasu	w	po​szu​ki​wa​niu	skład​ni​ków.	Val​mo​ra​in	da​wał	 im	mu​li​ce	 i	dwa	pi​sto​le​ty,	któ​re
Par​men​tier	 no​sił	 skrzy​żo​wa​ne	 za	 pa​sem,	 choć	 nie	 po​tra​fił	 się	 nimi	 po​słu​gi​wać.	 Uzdro​wi​ciel​ka	 nie
chcia​ła,	 żeby	 jeź​dził	 z	 nimi	uzbro​jo​ny	com​man​deur,	 jej	 zda​niem	był	 to	 bo​wiem	naj​lep​szy	 spo​sób	 na
przy​cią​gnię​cie	ban​dy​tów.	Je​śli	Tan​te	Rose	w	trak​cie	swo​ich	wy​praw	nie	znaj​do​wa​ła	tego,	cze​go	po​trze​-
bo​wa​ła,	i	nie	nada​rza​ła	się	oka​zja	wy​jaz​du	do	Le	Cap,	zle​ca​ła	za​ku​py	le​ka​rzo​wi;	w	ten	spo​sób	zdo​łał
po​znać	na	wskroś	ty​sią​ce	por​to​wych	skle​pi​ków	z	zio​ła​mi	i	ma​gicz​ny​mi	przed​mio​ta​mi,	któ​re	za​opa​try​-
wa​ły	lu​dzi	wszyst​kich	ko​lo​rów	skó​ry.	Par​men​tier	go​dzi​na​mi	roz​ma​wiał	z	„me​dy​ka​mi	od	li​ści”	przy	ich
ulicz​nych	stra​ga​nach	i	w	ką​ci​kach	na	za​ple​czach	skle​pów,	gdzie	sprze​da​wa​li	leki	na​tu​ry,	cza​ro​dziej​skie
na​po​je,	vo​do​uistycz​ne	i	chrze​ści​jań​skie	fe​ty​sze,	nar​ko​ty​ki	i	tru​ci​zny,	przed​mio​ty	przy​no​szą​ce	szczę​ście
i	ta​kie	do	rzu​ca​nia	klątw,	pro​szek	ze	skrzy​deł	anio​ła	i	z	rogu	dia​bła.	Wi​dział,	jak	Tan​te	Rose	ku​ru​je	rany
tam,	gdzie	on	za​sto​so​wał​by	am​pu​ta​cję,	 jak	czy​sto	do​ko​nu​je	ope​ra​cji,	któ​re	w	jego	wy​ko​na​niu	za​koń​-
czy​ły​by	się	gan​gre​ną,	jak	z	po​wo​dze​niem	le​czy	fe​bry,	bie​gun​ki	i	dy​zen​te​rie,	któ​re	dzie​siąt​ko​wa​ły	fran​-
cu​skich	żoł​nie​rzy	stło​czo​nych	w	ko​sza​rach.	„Niech	nie	piją	wody.	Da	im	pan	dużo	roz​cień​czo​nej	kawy
i	zupę	ry​żo​wą”,	po​uczy​ła	go	Tan​te	Rose.	Par​men​tier	wy​wnio​sko​wał,	że	wszyst​ko	po​le​ga	na	go​to​wa​niu
wody,	 ale	 za​uwa​żył,	 że	 bez	 zio​ło​we​go	 na​pa​ru	 zna​chor​ki	 nie	ma	 po​pra​wy.	Mu​rzy​ni	 le​piej	 bro​ni​li	 się
przed	tymi	cho​ro​ba​mi,	na​to​miast	bia​li	pa​da​li	jak	ra​że​ni	pio​ru​nem	i	je​śli	po	kil​ku	dniach	nie	umie​ra​li,	to
mie​sią​ca​mi	trwa​li	w	sta​nie	otę​pie​nia.	Jed​nak	na	za​bu​rze​nia	umy​sło​we	tak	głę​bo​kie	jak	w	przy​pad​ku	Eu​-
ge​nii	mu​rzyń​scy	le​ka​rze	nie	mie​li	lep​szych	środ​ków	niż	eu​ro​pej​scy.	Świę​co​ne	świe​ce,	ka​dzi​dła	z	szał​-
wii	i	na​cie​ra​nie	żmi​jo​wym	tłusz​czem	oka​zy​wa​ły	się	rów​nie	nie​sku​tecz​ne	jak	roz​two​ry	rtę​ci	i	ką​pie​le	w
lo​do​wa​tej	 wo​dzie	 za​le​ca​ne	 przez	 pod​ręcz​ni​ki	 me​dy​cy​ny.	W	 przy​tuł​ku	 dla	 obłą​ka​nych	 w	 Cha​ren​ton,
gdzie	Par​men​tier	od​był	w	mło​do​ści	krót​ką	prak​ty​kę,	nie	pro​wa​dzo​no	te​ra​pii	dla	po​my​leń​ców.	W	wie​ku
dwu​dzie​stu	sied​miu	lat	Eu​ge​nia	utra​ci​ła	uro​dę,	dzię​ki	któ​rej	roz​ko​cha​ła	w	so​bie	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina
na	balu	w	kon​su​la​cie	na	Ku​bie;	tra​wi​ły	ją	ob​se​sje,	osła​biał	kli​mat	i	po​ro​nie​nia.	Jej	stan	za​czął	się	wy​-
raź​nie	po​gar​szać	nie​dłu​go	po	przy​by​ciu	na	plan​ta​cję	 i	po​głę​biał	z	każ​dą	nie​do​no​szo​ną	cią​żą.	Na​bra​ła
od​ra​zy	do	owa​dów,	któ​re	na	Sa​int-Do​min​gue	wy​stę​po​wa​ły	w	nie​zli​czo​nych	od​mia​nach,	więc	no​si​ła	rę​-
ka​wicz​ki,	ka​pe​lusz	z	 sze​ro​kim	 ron​dem	 i	gę​stą	wo​al​ką	aż	do	zie​mi	oraz	ko​szu​le	z	dłu​gi​mi	 rę​ka​wa​mi.
Dwo​je	ma​łych	nie​wol​ni​ków	zmie​nia​ło	się,	by	ją	wa​chlo​wać	i	roz​gnia​tać	każ​de​go	ro​ba​ka,	któ​ry	po​ja​wi
się	w	po​bli​żu.	Byle	żuk	mógł	przy​pra​wić	ją	o	atak.	Jej	ma​nia	tak	się	na​si​li​ła,	że	Eu​ge​nia	rzad​ko	wy​cho​-
dzi​ła	z	domu,	zwłasz​cza	o	zmierz​chu,	w	po​rze	mo​ski​tów.	Snu​ła	się	po​grą​żo​na	w	my​ślach,	prze​ży​wa​ła
chwi​le	gro​zy	lub	unie​sie​nia	re​li​gij​ne​go,	po	któ​rych	na​stę​po​wa​ło	znie​cier​pli​wie​nie,	i	wte​dy	biła	każ​de​-



go,	kto	zna​lazł	się	w	za​się​gu	jej	ręki,	ale	ni​g​dy	Tété.	Sta​ła	się	we	wszyst​kim	za​leż​na	od	dziew​czy​ny,	na​-
wet	kie​dy	cho​dzi​ło	o	naj​in​tym​niej​sze	po​trze​by.	Nie​wol​ni​ca	była	jej	po​wier​nicz​ką,	je​dy​ną	oso​bą,	któ​ra
trwa​ła	przy	niej,	gdy	drę​czy​ły	ją	de​mo​ny.	Tété	speł​nia​ła	ży​cze​nia	pani,	za​nim	zo​sta​ły	wy​po​wie​dzia​ne,
była	sta​le	czuj​na,	go​to​wa	po​dać	jej	szklan​kę	le​mo​nia​dy,	gdy	tyl​ko	da​wa​ło	o	so​bie	znać	pra​gnie​nie,	zła​-
pać	w	po​wie​trzu	ta​lerz,	któ​ry	rzu​ca​ła	na	zie​mię,	po​pra​wić	jej	we	wło​sach	szpil​ki,	któ​re	kłu​ły	w	gło​wę,
wy​trzeć	pot	albo	po​sa​dzić	na	noc​ni​ku.	Eu​ge​nia	nie	do​strze​ga​ła	obec​no​ści	swo​jej	nie​wol​ni​cy,	za​uwa​ża​ła
tyl​ko	 jej	nie​obec​ność.	W	 trak​cie	na​pa​dów	 lęku,	kie​dy	krzy​cza​ła	do	utra​ty	gło​su,	Tété	za​my​ka​ła	 się	z
nią,	żeby	jej	śpie​wać	albo	od​ma​wiać	mo​dli​twy,	aż	atak	fu​rii	mi​jał	i	pani	za​pa​da​ła	w	głę​bo​ki	sen,	z	któ​-
re​go	wy​nu​rza​ła	się	bez	wspo​mnień.	Pod​czas	dłu​go​trwa​łych	sta​nów	me​lan​cho​lii	dziew​czyn​ka	wcho​dzi​ła
do	jej	łóż​ka	i	gła​dzi​ła	ni​czym	ko​cha​nek,	do​pó​ki	Eu​ge​nia	nie	zmę​czy​ła	się	pła​czem.	Ja​kie	ona	ma	cięż​-
kie	 ży​cie!	 Jest	 jesz​cze	 bar​dziej	 nie​wol​ni​cą	 niż	 ja,	 bo	nie	może	uciec	 od	 swo​ich	 lę​ków”,	 po​wie​dzia​ła
pew​ne​go	razu	Tété	w	roz​mo​wie	z	Tan​te	Rose.	Uzdro​wi​ciel​ka	do​sko​na​le	zna​ła	jej	ma​rze​nia	o	wol​no​ści,
bo	wie​lo​krot​nie	mu​sia​ła	po​wstrzy​my​wać	ją	od	uciecz​ki,	ale	od	kil​ku	lat	dziew​czy​na	wy​da​wa​ła	się	po​-
go​dzo​na	z	lo​sem	i	prze​sta​ła	wspo​mi​nać	o	swo​ich	pla​nach.

Tété	jako	pierw​sza	zda​ła	so​bie	spra​wę,	że	ata​ki	jej	pani	mają	zwią​zek	z	wo​ła​niem	bęb​nów	w	noce
ca​lend,	kie​dy	nie​wol​ni​cy	zbie​ra​li	się,	by	tań​czyć.	Ca​len​dy	zwy​kle	za​mie​nia​ły	się	w	ob​rzę​dy	vo​dou,	któ​-
re	były	za​bro​nio​ne,	jed​nak	Cam​bray	i	com​man​deurs	nie	pró​bo​wa​li	ich	prze​ry​wać	z	oba​wy	przed	nad​-
przy​ro​dzo​ną	mocą	mam​bo	–	Tan​te	Rose.	Eu​ge​nii	bęb​ny	zwia​sto​wa​ły	zja​wy,	cza​ry	i	klą​twy,	po​wo​dem
wszyst​kich	jej	nie​szczęść	było	vo​dou.	Na	próż​no	dok​tor	Par​men​tier	wy​ja​śniał,	że	vo​dou	nie	ma	w	so​bie
nic	prze​ra​ża​ją​ce​go,	że	jest	zbio​rem	wie​rzeń	i	ry​tu​ałów	jak	każ​da	inna	re​li​gia,	nie	wy​łą​cza​jąc	ka​to​lic​kiej,
bar​dzo	 po​trzeb​nych,	 nada​wa​ły	 bo​wiem	 sens	 nędz​ne​mu	 ży​ciu	 nie​wol​ni​ków.	 „He​re​tyk!	 Tyl​ko	 Fran​cuz
może	po​rów​ny​wać	 świę​tą	wia​rę	Chry​stu​so​wą	do	prze​są​dów	 tych	dzi​ku​sów”,	 krzy​cza​ła	Eu​ge​nia.	Dla
Val​mo​ra​ina,	 ra​cjo​na​li​sty	 i	 ate​isty,	 tran​sy	Mu​rzy​nów	 na​le​ża​ły	 do	 tej	 sa​mej	 ka​te​go​rii	 co	 ró​żań​ce	 jego
żony	i	w	za​sa​dzie	nie	sprze​ci​wiał	się	ani	jed​nym,	ani	dru​gim.	To​le​ro​wał	z	jed​na​ko​wym	spo​ko​jem	ob​-
rzę​dy	vo​dou	i	msze	od​pra​wia​ne	przez	za​kon​ni​ków,	któ​rzy	po​ja​wia​li	się	na	plan​ta​cji	przy​cią​ga​ni	sła​wą
przed​nie​go	 rumu	 z	 jego	 de​sty​lar​ni.	 Zgod​nie	 z	 wy​mo​ga​mi	 Czar​ne​go	 Ko​dek​su	 Afry​kań​czy​cy	 byli
chrzcze​ni	zbio​ro​wo,	gdy	tyl​ko	scho​dzi​li	ze	stat​ku	w	por​cie,	ale	ich	dal​szy	kon​takt	z	chrze​ści​jań​stwem
ogra​ni​czał	się	je​dy​nie	do	mszy	od​pra​wia​nych	w	bie​gu	przez	wę​drow​nych	bra​cisz​ków.	To​ulo​use	Val​mo​-
ra​in	uwa​żał,	że	sko​ro	vo​dou	do​da​je	im	otu​chy,	nie	ma	po​wo​du,	by	go	za​bra​niać.

W	ob​li​czu	po​gar​sza​ją​ce​go	się	nie​ubła​ga​nie	sta​nu	Eu​ge​nii	mąż	chciał	za​brać	ją	na	Kubę,	żeby	zo​ba​-
czyć,	czy	zmia​na	śro​do​wi​ska	przy​nie​sie	jej	ulgę,	ale	jego	szwa​gier	San​cho	za​su​ge​ro​wał	mu	w	li​ście,	że
w	grę	wcho​dzi	do​bre	imię	Val​mo​ra​inów	i	Gar​ciów	del	So​lar.	Dys​kre​cja	po​nad	wszyst​ko.	By​ło​by	wiel​ce
nie​ko​rzyst​ne	dla	in​te​re​sów	ich	obu,	gdy​by	za​czę​to	roz​pra​wiać	o	obie​dzie	jego	sio​stry.	Przy	oka​zji	wy​-
znał,	jak	bar​dzo	jest	mu	wstyd,	że	oże​nił	go	z	tak	po​my​lo​ną	ko​bie​tą.	Na​praw​dę	ni​cze​go	nie	po​dej​rze​-
wał,	w	klasz​to​rze	jego	sio​stra	ni​g​dy	nie	mia​ła	żad​nych	ob​ja​wów	za​bu​rzeń,	a	kie​dy	mu	ją	ode​sła​li,	wy​-
da​wa​ła	się	nor​mal​na,	cho​ciaż	dość	ogra​ni​czo​na	umy​sło​wo.	Nie	przy​po​mi​nał	so​bie,	by	ta​kie	przy​pad​ki
wy​stę​po​wa​ły	wcze​śniej	w	ro​dzi​nie.	Skąd	mo​gło	mu	przyjść	do	gło​wy,	że	re​li​gij​na	me​lan​cho​lia	bab​ki	i
sza​leń​cza	hi​ste​ria	mat​ki	oka​żą	się	dzie​dzicz​ne.	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	nie	prze​jął	się	oba​wa​mi	szwa​gra	–
za​brał	cho​rą	do	Ha​wa​ny	i	na	osiem	mie​się​cy	od​dał	pod	opie​kę	za​kon​nic.	W	tym	cza​sie	Eu​ge​nia	ni​g​dy
nie	wspo​mnia​ła	o	mężu,	za	to	py​ta​ła	o	Tété,	któ​ra	zo​sta​ła	w	Sa​int-La​za​re.	W	klasz​tor​nej	ci​szy	od​zy​ska​-
ła	spo​kój	i	kie​dy	mąż	po	nią	przy​je​chał,	wy​da​wa​ła	się	zdrow​sza	i	cał​kiem	za​do​wo​lo​na.	Na	Sa​int-Do​-
min​gue	 jej	stan	szyb​ko	się	po​gor​szył.	Wkrót​ce	po​now​nie	za​szła	w	cią​żę,	po​wtó​rzył	się	dra​mat	utra​ty
dziec​ka	i	dzię​ki	za​bie​gom	Tan​te	Rose	ko​lej​ny	raz	unik​nę​ła	śmier​ci.

W	krót​kich	okre​sach,	kie​dy	wy​da​wa​ło	się,	że	za​bu​rze​nia	Eu​ge​nii	ustę​pu​ją,	w	re​zy​den​cji	pana	od​dy​-
cha​no	z	ulgą	i	na​wet	nie​wol​ni​cy	na	plan​ta​cjach	trzci​ny,	któ​rzy	wi​dy​wa​li	ją	tyl​ko	z	da​le​ka,	gdy	wy​cho​-
dzi​ła	na	dwór	owi​nię​ta	w	swo​ją	mo​ski​tie​rę,	czu​li	tę	po​pra​wę.	„Na​dal	je​stem	ład​na?”,	py​ta​ła	Tété,	do​ty​-
ka​jąc	cia​ła,	któ​re	stra​ci​ło	całą	swą	zmy​sło​wość.	„Tak,	bar​dzo	ład​na”,	za​pew​nia​ła	ją	dziew​czy​na,	ale	nie



da​wa​ła	pani	przej​rzeć	się	w	we​nec​kim	lu​strze	w	sa​lo​nie,	do​pó​ki	 jej	nie	wy​ką​pa​ła,	nie	umy​ła	wło​sów,
nie	ubra​ła	w	jed​ną	z	wy​twor​nych,	choć	nie​mod​nych	suk​ni	i	nie	uma​lo​wa​ła	po​licz​ków	kar​mi​nem,	a	po​-
wiek	wę​glem.	„Za​mknij	tyl​ne	drzwi	i	pod​pal	li​ście	ty​to​niu,	żeby	wy​pło​szyć	owa​dy.	Zjem	ko​la​cję	l	mę​-
żem”,	 na​ka​zy​wa​ła	 jej	 oży​wio​na	 Eu​ge​nia.	 Tak	wy​stro​jo​na,	 chwiej​nym	 kro​kiem,	 z	 sze​ro​ko	 otwar​ty​mi
ocza​mi	i	rę​ka​mi	drżą​cy​mi	od	opium,	po​ja​wia​ła	się	w	ja​dal​ni,	gdzie	jej	noga	nie	po​sta​ła	od	ty​go​dni,	Val​-
mo​ra​in	wi​tał	 ją	z	za​sko​cze​niem	po​łą​czo​nym	z	nie​uf​no​ścią,	bo	 te	spo​ra​dycz​ne	po​jed​na​nia	mia​ły	 to	do
sie​bie,	że	ni​g​dy	nie	było	wia​do​mo,	 jak	się	 skoń​czą.	Przy​kro​ści	do​zna​ne	w	mał​żeń​stwie	spra​wia​ły,	że
wo​lał	od​su​wać	ją	na	bok,	jak​by	ta	odzia​na	na	co	dzień	w	szma​ty	zja​wa	nie	mia​ła	z	nim	nic	wspól​ne​go.
Jed​nak	kie​dy	od​święt​nie	ubra​na	Eu​ge​nia	po​ja​wia​ła	się	w	cie​płym	świe​tle	kan​de​la​brów,	na	kil​ka	chwil
wstę​po​wa​ła	w	nie​go	na​dzie​ja.	Już	jej	nie	ko​chał,	ale	była	jego	żoną	i	mu​sie​li	zo​stać	ra​zem	aż	do	śmier​-
ci.	Te	prze​bły​ski	nor​mal​no​ści	zwy​kle	wio​dły	ich	do	łóż​ka,	gdzie	on	ni​czym	wy​głod​nia​ły’	ma​ry​narz	rzu​-
cał	się	na	nią	bez	zbęd​nych	wstę​pów.	Uści​ski	nie	były	w	sta​nie	ich	po​łą​czyć	ani	spro​wa​dzić	Eu​ge​nii	z
po​wro​tem	na	dro​gę	roz​sąd​ku,	ale	cza​sem	ozna​cza​ły	ko​lej​ną	cią​żę	i	tak	po​wta​rzał	się	cykl	na​dziei	i	roz​-
cza​ro​wa​nia.	W	czerw​cu	tego	roku	oka​za​ło	się,	że	zno​wu	jest	brze​mien​na,	i	nikt,	a	już	naj​mniej	ona,	nie
od​wa​żył	 się	 świę​to​wać	 tej	 no​wi​ny.	Traf	 chciał,	 że	 tej	 sa​mej	 nocy,	 któ​rej	Tan​te	Rose	 po​twier​dzi​ła	 jej
stan,	od​by​ła	się	ca​len​da;	Eu​ge​nia	na​bra​ła	prze​ko​na​nia,	że	bęb​ny	ogła​sza​ją	po​czę​cie	po​two​ra.	Stwo​rze​-
nie	w	jej	brzu​chu	zo​sta​ło	prze​klę​te	przez	vo​dou,	było	dziec​kiem	zom​bi,	ży​wym	tru​pem.	Nie	da​wa​ła	się
w	ża​den	spo​sób	uspo​ko​ić,	a	jej	uro​je​nia	były	tak	sil​ne,	że	za​ra​zi​ła	nimi	Tété.	„A	je​śli	to	praw​da?”,	za​py​-
ta​ła,	 roz​trzę​sio​na,	w	 roz​mo​wie	 z	Tan​te	Rose.	Uzdro​wi​ciel​ka	 za​pew​ni​ła	 ją,	 że	 nikt	 ni​g​dy	 nie	 spło​dził
zom​bi,	że	trze​ba	by	go	ro​bić	ze	świe​że​go	tru​pa,	co	wca​le	nie	jest	ta​kie	pro​ste,	i	za​pro​po​no​wa​ła,	że	od​-
pra​wi	ob​rzę​dy	le​czą​ce	cho​ro​bę	wy​obraź​ni,	na	któ​rą	cier​pi	pani.	Za​cze​ka​ły,	aż	Val​mo​ra​in	wy​je​dzie.	Tan​-
te	Rose	przy​stą​pi​ła	do	od​czy​nia​nia	rze​ko​mej	czar​nej	ma​gii	bęb​nów	za	po​mo​cą	skom​pli​ko​wa​nych	ry​tu​-
ałów	i	za​klęć	ma​ją​cych	prze​mie​nić	ma​łe​go	zom​bi	w	nor​mal​ne	dziec​ko.	„Skąd	bę​dzie​my	wie​dzia​ły,	że
za​dzia​ła​ło?”,	za​py​ta​ła	na	koń​cu	Eu​ge​nia.	Tan​te	Rose	po​da​ła	jej	do	wy​pi​cia	wy​war	z	ziół	wy​wo​łu​ją​cych
mdło​ści	 i	 po​wie​dzia​ła,	 że	 je​śli	wy​si​ka	 się	na	nie​bie​sko,	 to	wszyst​ko	po​szło	do​brze.	Na​stęp​ne​go	dnia
Tété	wy​nio​sła	noc​nik	z	nie​bie​skim	pły​nem,	co	tyl​ko	po​ło​wicz​nie	uspo​ko​iło	Eu​ge​nię,	uzna​ła	bo​wiem,	że
wrzu​ci​li	 coś	 do	 środ​ka.	 Dok​tor	 Par​men​tier,	 któ​re​mu	 nie	 wspo​mnie​li	 ani	 sło​wem	 o	 za​bie​gach	 Tan​te
Rose,	ka​zał	utrzy​my​wać	Eu​ge​nię	Val​mo​ra​in	jak	naj​dłu​żej	w	pół​śnie,	do​pó​ki	nie	uro​dzi.	Stra​cił	już	wte​-
dy	na​dzie​ję	na	jej	ule​cze​nie	–	uwa​żał,	że	kli​mat	wy​spy	po​wo​li	ją	za​bi​ja.



Mistrzyni	ceremonii

Dra​stycz​na	me​to​da,	jaką	było	trzy​ma​nie	Eu​ge​nii	pod	wpły​wem	nar​ko​ty​ków,	przy​nio​sła	lep​sze	re​zul​ta​ty,
niż	tego	ocze​ki​wał	sam	Par​men​tier.	W	ko​lej​nych	mie​sią​cach	brzuch	rósł	jej	w	spo​sób	na​tu​ral​ny,	a	ona
spę​dza​ła	czas,	le​żąc	pod	mo​ski​tie​rą	na	so​fie	w	ga​lem,	drze​miąc	lub	w	za​my​śle​niu	ob​ser​wu​jąc	prze​su​-
wa​ją​ce	się	ob​ło​ki,	cał​ko​wi​cie	od​cię​ta	od	cudu,	któ​ry	do​ko​ny​wał	się	w	jej	cie​le.	Je​śli	za​wsze	za​cho​wy​-
wa​ła​by	 się	 tak	 spo​koj​nie,	 by​ło​by	 ide​al​nie”,	usły​sza​ła	Tété	od	Val​mo​ra​ina.	 Jej	pani	od​ży​wia​ła	 się	 cu​-
krem	i	gę​stą	ku​ku​ry​dzia​ną	pap​ką	z	mię​sem	z	kury	i	wa​rzy​wa​mi	roz​tar​ty​mi	w	moź​dzie​rzu,	zdol​ną	po​sta​-
wić	na	nogi	nie​bosz​czy​ka,	a	wy​my​ślo​ną	przez	ku​char​kę,	Tan​te	Ma​thil​de.	Tété	wy​peł​nia​ła	swo​je	do​mo​-
we	obo​wiąz​ki,	a	po​tem	sia​da​ła	w	ga​le​rii	i	szy​ła	wy​praw​kę	dla	dziec​ka	lub	śpie​wa​ła	za​chryp​nię​tym	gło​-
sem	re​li​gij​ne	pie​śni,	któ​re	lu​bi​ła	Eu​ge​nia.	Cza​sem,	gdy	były	same,	od​wie​dzał	je	Pro​sper	Cam​bray	pod
pre​tek​stem	na​pi​cia	 się	 le​mo​nia​dy,	 któ​rą	 są​czył	 nie​zwy​kle	wol​no,	 sie​dząc	 z	 nogą	 opar​tą	 na	 po​rę​czy	 i
ude​rza​jąc	zwi​nię​tym	ba​tem	o	cho​le​wę	buta.	Wo​dził	po	cie​le	Tété	wiecz​nie	za​czer​wie​nio​ny​mi	oczy​ma.

–	Co,	Cam​bray,	ob​li​czasz	jej	war​tość?	Nie	jest	na	sprze​daż	–	za​sko​czył	go	któ​re​goś	dnia	To​ulo​use
Val​mo​ra​in,	nie​spo​dzie​wa​nie	zja​wia​jąc	się	w	ga​le​rii.

–	Mó​wił	pan	coś?	–	od​po​wie​dział	wy​zy​wa​ją​co	Mu​lat.	Val​mo​ra​in	przy​wo​łał	go	ski​nie​niem	ręki	i	ten
nie​chęt​nie	udał	się	za	nim	do	ga​bi​ne​tu.	Tété	nie	wie​dzia​ła,	o	czym	roz​ma​wia​li;	pan	za​ko​mu​ni​ko​wał	jej
je​dy​nie,	że	nie	chce,	by	kto​kol​wiek	krę​cił	się	po	domu	bez	po​zwo​le​nia,	na​wet	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców.
Po	owej	roz​mo​wie	za	za​mknię​ty​mi	drzwia​mi	zu​chwa​łe	za​cho​wa​nie	Cam​braya	nie	ule​gło	zmia​nie.	Je​dy​-
nym	środ​kiem	ostroż​no​ści,	jaki	po​dej​mo​wał,	za​nim	wszedł	do	ga​le​rii,	by	po​pro​sić	o	coś	do	pi​cia	i	spoj​-
rze​niem	ro​ze​brać	Tété	do	naga,	było	spraw​dze​nie,	czy	pana	nie	ma	w	po​bli​żu,	już	daw​no	stra​cił	sza​cu​-
nek	dla	Val​mo​ra​ina,	ale	nie	ośmie​lał	się	po​su​wać	zbyt	da​le​ko,	bo	wciąż	miał	am​bi​cję	zo​sta​nia	głów​nym
ad​mi​ni​stra​to​rem.

Gdy	nad​szedł	gru​dzień,	Val​mo​ra​in	we​zwał	dok​to​ra	Par​men​tie​ra	i	po​pro​sił,	by	nie	opusz​czał	plan​ta​-
cji,	do​pó​ki	Eu​ge​nia	nic	uro​dzi,	nie	chciał	bo​wiem	zo​sta​wiać	spraw	w	rę​kach	Tan​te	Rose.	„Ona	wie	na
ten	te​mat	wię​cej	niż	ja”,	do​wo​dził	le​karz,	przy​jął	jed​nak	za​pro​sze​nie,	dzię​ki	któ​re​mu	miał	czas	na	od​po​-
czy​nek,	lek​tu​rę	i	spi​sy​wa​nie	–	z	my​ślą	o	swo​jej	książ​ce	–	no​wych	środ​ków	sto​so​wa​nych	przez	uzdro​wi​-
ciel​kę.	Po	po​ra​dy	do	Tan​te	Rose	przy​cho​dzo​no	 tak​że	z	 in​nych	plan​ta​cji,	ku​ro​wa​ła	za​rów​no	nie​wol​ni​-
ków,	jak	i	zwie​rzę​ta,	wal​czy​ła	z	in​fek​cja​mi,	zszy​wa​ła	rany,	nio​sła	ulgę	cho​rym	na	fe​brę	i	ofia​rom	wy​-
pad​ków,	po​ma​ga​ła	przy	po​ro​dach	i	sta​ra​ła	się	ra​to​wać	ży​cie	uka​ra​nym	nie​wol​ni​kom.	Ze​zwa​la​no	jej	na
da​le​kie	wy​pra​wy	w	po​szu​ki​wa​niu	ro​ślin	i	za​bie​ra​no	do	Le	Cap,	żeby	mo​gła	ku​pić	po​trzeb​ne	skład​ni​ki.
Zo​sta​wa​ła	z	pa​ro​ma	mo​ne​ta​mi	w	kie​sze​ni	i	od​bie​ra​no	ją	kil​ka	dni	póź​niej.	Była	mam​bo,	mi​strzy​nią	ce​-
re​mo​nii	pod​czas	ca​lend,	na	któ​re	przy​cho​dzi​li	Mu​rzy​ni	z	in​nych	plan​ta​cji,	 i	 temu	tak​że	Val​mo​ra​in	się
nie	sprze​ci​wiał,	mimo	iż	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	ostrze​gał	go,	że	ob​rzę​dy	koń​czą	się	or​gia​mi	sek​su​al​ny​-
mi	lub	opę​ta​niem	kil​ku​dzie​się​ciu	nie​wol​ni​ków	tur​la​ją​cych	się	po	zie​mi	z	wy​wró​co​ny​mi	ocza​mi.	„Nie
bądź	taki	su​ro​wy,	Cam​bray,	niech	od​re​agu​ją,	dzię​ki	temu	są	bar​dziej	ule​gli	w	pra​cy”,	od​po​wia​dał	spo​-
koj​nie	pan.	Tan​te	Rose	zni​ka​ła	na	kil​ka	dni	i	kie​dy	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	już	miał	oznaj​mić,	że	ko​bie​ta
zbie​gła	z	 in​ny​mi	nie​wol​ni​ka​mi	albo	prze​szła	na	dru​gi	brzeg	rze​ki,	na	stro​nę	hisz​pań​ską,	ona	wra​ca​ła,
ku​le​jąc,	wy​cień​czo​na,	z	peł​ną	tor​bą.	Tan​te	Rose	i	Tété	wy​my​ka​ły	się	wła​dzy	Cam​braya	–	ta	pierw​sza
mo​gła	za​mie​nić	go	w	zom​bi,	a	dru​ga	była	oso​bi​stą	nie​wol​ni​cą	pani,	nie​zbęd​ną	we	dwo​rze.	„Nikt	cię	nie
pil​nu​je.	Dla​cze​go	nie	uciek​niesz,	ma​tecz​ko?”,	za​py​ta​ła	któ​re​goś	dnia	Tété.	Jak	mia​ła​bym	biec	z	cho​rą
nogą?	I	co	sta​ło​by	się	z	ludź​mi,	któ​rzy	po​trze​bu​ją	mo​jej	opie​ki?	Zresz​tą	co	mi	z	tego,	że	ja	będę	wol​na,
sko​ro	inni	po​zo​sta​ną	nie​wol​ni​ka​mi”,	od​rze​kła	uzdro​wi​ciel​ka.	Tété	nie	przy​szło	to	wcze​śniej	do	gło​wy	i
ta	myśl	wra​ca​ła	do	niej	ni​czym	na​tręt​na	mu​cha.	Po​tem	jesz​cze	wie​le	 razy	roz​ma​wia​ła	na	 ten	 te​mat	z
Tan​te	Rose,	ale	nie	chcia​ła	zgo​dzić	się	z	tym,	że	jej	wol​ność	jest	nie​ro​ze​rwal​nie	zwią​za​na	z	wol​no​ścią
wszyst​kich	 po​zo​sta​łych	 nie​wol​ni​ków.	Gdy​by	mo​gła,	 ucie​kła​by,	 nie	my​śląc	 o	 tych,	 któ​rych	 zo​sta​wia,



tego	była	pew​na.	Po	po​wro​cie	z	wy​praw	Tan​te	Rose	wzy​wa​ła	ją	do	swo​jej	cha​ty,	gdzie	obie	się	za​my​-
ka​ły,	aby	przy​go​to​wać	leki,	do	cze​go	nie​odzow​ne	były	świe​że	ro​śli​ny,	do​kład​na	re​cep​tu​ra	i	od​po​wied​-
nie	ry​tu​ały.	Od​pra​wia​nie	cza​rów,	ma​wiał	Cam​bray,	oto	czym	zaj​mu​ją	się	te	ko​bie​ty,	a	prze​cież	sam	by
to	za​ła​twił,	gdy​by	mógł	je	po​rząd​nie	wy​ba​to​żyć.	Nie	ośmie​lił	się	jed​nak	ich	tknąć.

Pew​ne​go	dnia,	po	spę​dze​niu	naj​go​ręt​szych	go​dzin	po​po​łu​dnia	na	po​obied​niej	drzem​ce,	dok​tor	Par​-
men​tier	wy​brał	się	w	od​wie​dzi​ny	do	Tan​te	Rose,	aby	spraw​dzić,	czy	zna	ja​kieś	le​kar​stwo	na	uką​sze​nie
pa​recz​ni​ka.	Po​nie​waż	Eu​ge​nia	le​ża​ła	spo​koj​nie	pil​no​wa​na	przez	opie​kun​kę,	po​pro​sił	Tété,	by	mu	to​wa​-
rzy​szy​ła.	Za​sta​li	uzdro​wi​ciel​kę	sie​dzą​cą	na	wi​kli​no​wym	krze​śle	na​prze​ciw​ko	wej​ścia	do	cha​ty,	znisz​-
czo​nej	po	ostat​nich	bu​rzach.	Nu​cąc	w	ja​kimś	afry​kań​skim	ję​zy​ku,	od​ry​wa​ła	li​ście	z	uschłej	ga​łę​zi	i	kła​-
dła	je	na	szma​cie,	tak	sku​pio​na	na	tej	czyn​no​ści,	że	nie	za​uwa​ży​ła	go​ści,	do​pó​ki	przed	nią	nie	sta​nę​li.
Chcia​ła	 się	 pod​nieść,	 ale	 Par​men​tier	 po​wstrzy​mał	 ją	 ru​chem	 ręki.	Dok​tor	 otarł	 chust​ką	 pot	 z	 czo​ła	 i
szyi;	uzdro​wi​ciel​ka	za​pro​po​no​wa​ła,	żeby	na​pił	się	wody.	We​szli	do	cha​ty.	W	ciem​nym	i	chłod​nym	po​-
miesz​cze​niu,	bar​dziej	prze​stron​nym,	niż	to	się	wy​da​wa​ło	z	ze​wnątrz,	pa​no​wał	ide​al​ny	po​rzą​dek	–	każ​da
rzecz	mia​ła	swo​je	miej​sce.	W	po​rów​na​niu	z	cha​ta​mi	in​nych	nie​wol​ni​ków	ume​blo​wa​nie	było	tu	luk​su​so​-
we:	 stół	 z	de​sek,	odra​pa​na	ho​len​der​ska	 sza​fa,	ku​fer	 z	za​śnie​dzia​łe​go	mo​sią​dzu,	kil​ka	 skrzy​nek,	któ​re
Val​mo​ra​in	dał	 jej	na	 leki,	 i	ko​lek​cja	gli​nia​nych	gar​nusz​ków	do	przy​go​to​wy​wa​nia	wy​wa​rów.	Góra	su​-
chych	li​ści	i	sło​my	przy​kry​ta	kra​cia​stą	szma​tą	i	cien​ką	der​ką	słu​ży​ła	za	po​sła​nie.	Z	pal​mo​we​go	da​chu
zwi​sa​ły	ga​łąz​ki,	pęki	ziół,	usu​szo​ne	gady,	pió​ra,	na​szyj​ni​ki	z	pa​cior​ków,	na​sion	i	musz​li	oraz	inne	rze​-
czy	po​trzeb​ne	do	jej	prak​tyk.	Dok​tor	po​cią​gnął	dwa	łyki	z	ty​kwy	i	od​cze​kał	kil​ka	mi​nut,	żeby	zła​pać
od​dech.	Kie​dy	po​czuł	się	le​piej,	pod​szedł	do	oł​ta​rzy​ka,	na	któ​rym	znaj​do​wa​ły	się	ofia​ry	dla	loa:	pa​pie​-
ro​we	kwia​ty,	ka​wał​ki	ba​ta​tu,	na​par​stek	z	wodą	i	ty​toń.	Wie​dział,	że	krzyż	nie	jest	zna​kiem	chrze​ści​jań​-
skim,	że	sym​bo​li​zu​je	„skrzy​żo​wa​nie”,	ale	gip​so​wa	ma​lo​wa​na	fi​gur​ka	bez	wąt​pie​nia	przed​sta​wia​ła	Ma​-
ry​ję	Pan​nę.	Tété	wy​ja​śni​ła	mu,	że	 to	ona	przy​nio​sła	 ją	opie​kun​ce	 jako	pre​zent	od	pani.	„Ale	 ja	wolę
Erzu​lie	i	Tan​te	Rose	też”,	do​da​ła.	Le​karz	wy​cią​gnął	rękę	po	świę​ty	as​son	vo​dou	–	ty​kwę	z	wy​ma​lo​wa​-
ny​mi	sym​bo​la​mi	na​bi​tą	na	pa​tyk,	ozdo​bio​ną	pa​cior​ka​mi	i	wy​peł​nio​ną	ko​stecz​ka​mi	mar​twe​go	no​wo​rod​-
ka	–	ale	w	porę	się	po​wstrzy​mał.	Nikt	nie	po​wi​nien	tego	do​ty​kać	bez	po​zwo​le​nia	wła​ści​cie​la.	„To	by
zga​dza​ło	się	z	tym,	co	sły​sza​łem:	Tan​te	Rose	jest	ka​płan​ką,	jest	mam​bo”,	po​wie​dział	sam	do	sie​bie.	As​-
so​nem	po​słu​gi​wał	się	zwy​kle	hun​gan,	ale	w	Sa​int-La​za​re	nie	było	hun​ga​na	i	to	Tan​te	Rose	prze​wod​ni​-
czy​ła	ce​re​mo​niom.	Le​karz	na​pił	się	jesz​cze	wody,	zmo​czył	chu​s​tecz​kę	i	ob​wią​zał	nią	szy​ję,	za​nim	po​-
now​nie	wy​szedł	na	skwar.	Tan​te	Rose	nie	pod​nio​sła	na	nich	oczu	po​chło​nię​ta	wy​ko​ny​wa​ną	z	pre​cy​zją
pra​cą,	 nie	 za​pro​po​no​wa​ła	 im	 też,	 żeby	usie​dli,	 bo	dys​po​no​wa​ła	 tyl​ko	 jed​nym	krze​słem.	Trud​no	 było
okre​ślić	jej	wiek	–	mło​da	twarz	kon​tra​sto​wa​ła	ze	znisz​czo​nym	cia​łem.	Mia​ła	szczu​płe	i	sil​ne	ręce,	pier​si
zwi​sa​ją​ce	pod	ko​szu​lą	ni​czym	pa​pa​je,	bar​dzo	ciem​ną	skó​rę,	pro​sty	nos,	sze​ro​ki	u	na​sa​dy,	wy​raź​nie	na​-
kre​ślo​ne	 usta	 i	 żywe	 spoj​rze​nie.	 Przy​kry​wa​ła	 gło​wę	 chust​ką,	 pod	 któ​rą	 ry​so​wa​ła	 się	 gę​stwa	 buj​nych
wło​sów,	ni​g​dy	nie​ści​na​nych,	po​dzie​lo​nych	na	nie​rów​ne,	moc​no	skrę​co​ne	loki,	przy​po​mi​na​ją​ce	si​za​lo​we
liny.	Kie​dy	mia​ła	czter​na​ście	lat,	wóz	prze​je​chał	jej	po	no​dze,	ła​miąc	kil​ka	ko​ści,	któ​re	źle	się	zro​sły,
dla​te​go	cho​dzi​ła	z	wy​sił​kiem,	wspar​ta	na	la​sce	wy​stru​ga​nej	dla	niej	przez	wdzięcz​ne​go	nie​wol​ni​ka.	Ko​-
bie​ta	uwa​ża​ła	wy​pa​dek	za	łut	szczę​ścia,	bo	uwol​nił	ją	od	pra​cy	na	plan​ta​cji.	Każ​da	inna	ka​le​ka	nie​wol​-
ni​ca	skoń​czy​ła​by,	mie​sza​jąc	wrzą​cą	me​la​sę	lub	pio​rąc	w	rze​ce	ubra​nia,	ale	ona	była	wy​jąt​kiem,	bo	już
we	wcze​snej	mło​do​ści	loa	wy​zna​czy​ły	ją	na	mam​bo.	Par​men​tier	ni​g​dy	nie	wi​dział	jej	pod​czas	ce​re​mo​-
nii,	ale	wy​obra​żał	ją	so​bie	prze​mie​nio​ną,	w	tran​sie.	W	vo​dou	każ​dy	mógł	od​pra​wiać	ry​tu​ał	i	do​świad​-
czać	bo​sko​ści,	kie​dy	do​sia​dał	go	loa,	rola	hun​ga​na	i	mam​bo	po​le​ga​ła	wy​łącz​nie	na	przy​go​to​wa​niu	hun​-
fo​ru	do	ce​re​mo​nii.	Val​mo​ra​in	po​dzie​lił	 się	z	Par​men​tie​rem	swo​imi	wąt​pli​wo​ścia​mi,	czy	przy​pad​kiem
Tan​te	 Rose	 nie	 jest	 szar​la​ta​nem,	 wy​ko​rzy​stu​ją​cym	 igno​ran​cję	 swo​ich	 pa​cjen​tów.	 „Naj​waż​niej​sze	 są
efek​ty.	Ona	swo​imi	me​to​da​mi	osią​ga	wię​cej	niż	ja	mo​imi”,	od​po​wie​dział	le​karz.

Z	pól	do​bie​ga​ły	gło​sy	nie​wol​ni​ków	ści​na​ją​cych	trzci​nę,	brzmią​ce	w	jed​nym	ryt​mie.	Za​czy​na​li	przed
świ​tem,	bo	trze​ba	było	iść	po	pa​szę	dla	zwie​rząt	i	drwa	do	ognisk,	po​tem	pra​co​wa​li	od	wscho​du	do	za​-



cho​du	słoń​ca,	z	dwu​go​dzin​ną	prze​rwą	w	po​łu​dnie,	kie​dy	nie​bo	sta​wa​ło	się	bia​łe,	a	zie​mia	ocie​ka​ła	po​-
tem.	Cam​bray	pró​bo​wał	zli​kwi​do​wać	czas	na	od​po​czy​nek,	na​rzu​co​ny	przez	Czar​ny	Ko​deks	i	lek​ce​wa​-
żo​ny	przez	więk​szość	plan​ta​to​rów,	ale	Val​mo​ra​in	uwa​żał,	 że	 jest	po​trzeb​ny.	Da​wał	 im	 rów​nież	 je​den
dzień	wol​ny	w	ty​go​dniu,	żeby	upra​wia​li	swo​je	ro​śli​ny,	oraz	tro​chę	żyw​no​ści,	ni​g​dy	wy​star​cza​ją​co	dużo,
ale	wię​cej	niż	na	 in​nych	plan​ta​cjach,	gdzie	wy​cho​dzo​no	z	za​ło​że​nia,	że	nie​wol​ni​cy	po​win​ni	wy​żyć	z
plo​nów	wła​snych	ogród​ków.	Tété	sły​sza​ła	o	pla​no​wa​nej	re​for​mie	Czar​ne​go	Ko​dek​su:	trzy	dni	wol​ne	w
ty​go​dniu	i	za​kaz	bi​czo​wa​nia,	ale	sły​sza​ła	też,	że	ża​den	osad​nik	nie	pod​po​rząd​ku​je	się	temu	pra​wu,	za​-
kła​da​jąc	na​wet,	iż	za​ak​cep​to​wał​by	je	król.	Kto	pra​co​wał​by	dla	in​nych	bez	bi​cza?	Dok​tor	nie	ro​zu​miał
słów	pie​śni	ro​bot​ni​ków.	Prze​by​wał	na	wy​spie	od	wie​lu	lat,	jego	ucho	przy​zwy​cza​iło	się	do	créo​le	uży​-
wa​ne​go	w	mia​stach,	 ury​wa​ne​go	 i	ma​ją​ce​go	 afry​kań​ski	 rytm,	bę​dą​ce​go	po​chod​ną	 fran​cu​skie​go,	 na​to​-
miast	créo​le	z	plan​ta​cji	nie	ro​zu​miał,	bo	nie​wol​ni​cy	prze​kształ​ci​li	go	w	za​szy​fro​wa​ny	ję​zyk,	któ​ry	miał
być	nie​do​stęp​ny	dla	bia​łych;	dla​te​go	po​trze​bo​wał	Tété	 jako	 tłu​macz​ki.	Po​chy​lił	 się,	 żeby	zo​ba​czyć	z
bli​ska	je​den	i	li​ści,	któ​re	roz​kła​da​ła	Tan​te	Rose.	„Do	cze​go	słu​żą?”,	za​py​tał.	Od​par​ła,	że	ko​ulant	jest	na
ło​mo​ta​nie	w	pier​si,	szu​my	w	gło​wie,	wie​czor​ne	zmę​cze​nie	i	roz​pacz.	„Dla	mnie	by	się	nadał?	Szwan​-
ku​je	mi	ser​ce”,	po​wie​dział.	„Tak,	nadał​by	się,	bo	ko​ulant	uwal​nia	też	od	ga​zów”,	od​par​ła	i	wszy​scy	tro​-
je	wy​buch​nę​li	śmie​chem.	W	tym	mo​men​cie	usły​sze​li	zbli​ża​ją​cy	się	od​głos	ga​lo​pu​ją​ce​go	ko​nia.	Był	to
je​den	z	com​man​deurs,	któ​ry	przy​je​chał	po	Tan​te	Rose,	bo	w	tłocz​ni	wy​da​rzył	się	wy​pa​dek.	„Séra​phi​ne
wsa​dzi​ła	rękę	tam,	gdzie	nie	po​win​na!”,	krzyk​nął	z	sio​dła	i	na​tych​miast	od​je​chał,	nie	pro​po​nu​jąc	uzdro​-
wi​ciel​ce,	że	ją	za​bie​rze.	Ona	de​li​kat​nie	za​wi​nę​ła	li​ście	w	szma​tę	i	wnio​sła	je	do	cha​ty,	wzię​ła	tor​bę,	któ​-
rą	za​wsze	trzy​ma​ła	w	po​go​to​wiu,	i	po​szła	naj​szyb​ciej,	jak	mo​gła,	a	Tété	i	le​karz	po​dą​ży​li	za	nią.

Po	dro​dze	wy​prze​dzi​li	kil​ka	wo​zów	cią​gnio​nych	przez	ospa​łe	woły,	za​ła​do​wa​nych	po	czu​bek	świe​żo
ścię​tą	trzci​ną,	któ​ra	nie	mo​gła	cze​kać	na	prze​ro​bie​nie	dłu​żej	niż	dwa	dni.	Kie​dy	zbli​ży​li	się	do	pro​stych,
drew​nia​nych	za​bu​do​wań	mły​na,	gę​sty	za​pach	me​la​sy	przy​lgnął	 im	do	skó​ry.	Po	obu	stro​nach	ścież​ki
nie​wol​ni​cy	 uwi​ja​li	 się	 z	 no​ża​mi	 i	 ma​cze​ta​mi,	 pil​no​wa​ni	 przez	 com​man​deurs.	 Przy	 naj​drob​niej​szym
prze​ja​wie	sła​bo​ści	nad​zor​ców	Cam​bray	od​sy​łał	ich	z	po​wro​tem	do	ści​na​nia	trzci​ny	i	za​stę​po​wał	in​ny​-
mi.	Aby	wzmoc​nić	sze​re​gi	wła​snych	nie​wol​ni​ków,	Val​mo​ra​in	wy​po​ży​czył	dwie	eki​py	od	swo​je​go	są​-
sia​da,	 La​cro​ix,	 a	 po​nie​waż	 Cam​braya	 nie	 ob​cho​dzi​ło,	 ile	 wy​trzy​ma​ją,	 ich	 los	 był	 znacz​nie	 gor​szy.
Wzdłuż	rzę​dów	lu​dzi	bie​ga​ły	dzie​ci	z	ku​bła​mi,	roz​dzie​la​jąc	cho​chlą	wodę.	Wie​lu	Mu​rzy​nów	wy​glą​da​ło
jak	szkie​le​ty,	męż​czyź​ni	mie​li	na	so​bie	je​dy​nie	ju​to​we	spodnie	i	słom​ko​we	ka​pe​lu​sze,	ko​bie​ty	–	dłu​gie
ko​szu​le	i	chust​ki	na	gło​wach.	Mat​ki	ści​na​ły	trzci​nę	zgię​te	w	pa​sie,	l	dzieć​mi	na	ple​cach.	Da​wa​no	im	po
kil​ka	mi​nut	na	kar​mie​nie	pier​sią	pod​czas	pierw​szych	dwóch	mie​się​cy,	po​tem	mu​sia​ły	zo​sta​wiać	ma​leń​-
stwa	w	szo​pie	pod	opie​ką	 ja​kiejś	sta​rusz​ki	 i	 star​szych	dzie​ci,	któ​re	zaj​mo​wa​ły	się	nimi,	 jak	po​tra​fi​ły.
Wie​le	umie​ra​ło	na	tę​żec,	spa​ra​li​żo​wa​nych,	z	za​ci​śnię​tą	szczę​ką.	Była	 to	ko​lej​na	za​gad​ka	wy​spy,	bia​li
bo​wiem	nie	za​pa​da​li	na	tę	cho​ro​bę.	Wła​ści​cie​le	ma​jąt​ków	nie	po​dej​rze​wa​li,	że	moż​na	wy​wo​łać	te	ob​ja​-
wy,	nie	zo​sta​wia​jąc	żad​ne​go	sia​du,	po​przez	wbi​cie	szpil​ki	w	mięk​ką	część	czasz​ki,	za​nim	zro​sną	się	ko​-
ści,	 dzię​ki	 cze​mu	dziec​ko	 od​cho​dzi​ło	 szczę​śli​we	 na	 pod​mor​ską	wy​spę,	 nie	 za​znaw​szy	 nie​wol​nic​twa.
Rzad​ko	spo​ty​ka​ło	się	Mu​rzy​nów	z	si​wy​mi	wło​sa​mi,	ja​kie	mia​ła	Tan​te	Ma​thil​de,	ku​char​ka	z	Sa​int-La​za​-
re,	któ​ra	ni​g​dy	nie	pra​co​wa​ła	w	polu.	Kie​dy	Vio​let​te	Bo​isier	ku​pi​ła	ją	dla	Val​mo​ra​ina,	ta	mia​ła	już	swo​-
je	lata,	ale	w	jej	przy​pad​ku	li​czył	się	nie	wiek,	lecz	do​świad​cze​nie,	bo	wcze​śniej	słu​ży​ła	w	kuch​ni	u	jed​-
ne​go	z	naj​za​moż​niej​szych	af​fran​chis	z	Le	Cap,	wy​kształ​co​ne​go	we	Fran​cji	Mu​la​ta,	któ​ry	kon​tro​lo​wał
eks​port	in​dy​go.

W	mły​nie	zna​leź​li	mło​dą	dziew​czy​nę	le​żą​cą	na	zie​mi	po​śród	chma​ry	much,	w	huku	ma​szyn	po​ru​sza​-
nych	 przez	muły.	 Pro​ces	 pro​duk​cyj​ny	 wy​ma​gał	 skru​pu​lat​no​ści,	 dla​te​go	 po​wie​rza​no	 go	 co	 zręcz​niej​-
szym	nie​wol​ni​kom,	któ​rzy	mu​sie​li	 do​kład​nie	okre​ślić,	 ile	wap​na	użyć	 i	 jak	dłu​go	go​to​wać	 sy​rop,	by
otrzy​mać	wy​so​kiej	ja​ko​ści	cu​kier.	W	mły​nie	do​cho​dzi​ło	do	naj​cięż​szych	wy​pad​ków	–	po​szko​do​wa​na,
Séra​phi​ne,	była	tak	za​krwa​wio​na,	że	Par​men​tier	po​my​ślał,	iż	coś	wy​bu​chło	jej	w	pier​si,	po​tem	jed​nak
zo​ba​czył,	 że	 krew	 wy​pły​wa	 z	 ki​ku​ta	 ręki,	 któ​ry	 przy​ci​ska​ła	 do	 za​okrą​glo​ne​go	 brzu​cha.	 Tan​te	 Rose



szyb​kim	ru​chem	ścią​gnę​ła	z	gło​wy	chust​kę	i	za​wią​za​ła	ją	po​wy​żej	łok​cia,	mru​cząc	ja​kieś	za​klę​cie.	Gło​-
wa	Séra​phi​ne	opa​dła	na	ko​la​na	dok​to​ra;	Tan​te	Rose	prze​su​nę​ła	się,	żeby	uło​żyć	ją	na	wła​snym	ło​nie,
otwo​rzy​ła	 jej	 usta	 i	wla​ła	 kil​ka	 ciem​nych	kro​pli	 z	wy​ję​te​go	 z	 tor​by	 fla​ko​nu.	 „To	 tyl​ko	me​la​sa,	 żeby
przy​wró​cić	jej	przy​tom​ność”,	po​wie​dzia​ła,	choć	le​karz	o	nic	nie	py​tał.	Nie​wol​nik	wy​ja​śnił,	że	dziew​-
czy​na	wpy​cha​ła	 trzci​nę	do	roz​drab​niar​ki	–	wy​star​czył	mo​ment	nie​uwa​gi,	by	zę​ba​te	 ło​pat​ki	wcią​gnę​ły
jej	 rękę.	 Za​alar​mo​wa​ny	 krzy​ka​mi	 zdo​łał	 za​trzy​mać	muły,	 za​nim	ma​szy​na	 zmiaż​dży​ła	 jej	 całe	 ra​mię.
Żeby	ją	uwol​nić,	mu​siał	od​rą​bać	dłoń	sie​kie​rą,	wie​sza​ną	w	tym	celu	na	haku.	„Trze​ba	za​ta​mo​wać	krew.
Je​śli	nie	bę​dzie	za​ka​że​nia,	prze​ży​je”,	orzekł	le​karz	i	po​słał	nie​wol​ni​ka	do	dwo​ru	po	swo​ją	wa​li​zecz​kę.
Mu​rzyn	za​wa​hał	się	–	otrzy​my​wał	roz​ka​zy	tyl​ko	od	com​man​deurs,	ale	wy​star​czy​ło	jed​no	sło​wo	Tan​te
Rose,	by	pu​ścił	się	bie​giem.	Séra​phi​ne	uchy​li​ła	po​wie​ki	i	po​wie​dzia​ła	przez	zęby	coś,	co	dok​tor	le​d​wie
do​sły​szał.	Tan​te	Rose	na​chy​li​ła	się,	żeby	le​piej	zro​zu​mieć.	„Nie	mogę,	p’tite,	bia​ły	jest	tu​taj,	nie	mogę”,
od​po​wie​dzia​ła	jej	szep​tem.	Dwóch	nie​wol​ni​ków	za​nio​sło	Séra​phi​ne	do	ba​ra​ku	z	de​sek,	gdzie	po​ło​ży​li
ją	na	sto​le	z	nie​ohe​blo​wa​ne​go	drew​na.	Tété	prze​pę​dzi​ła	kury	i	świ​nię,	któ​ra	wę​szy​ła	wśród	śmie​ci	na
pod​ło​dze.	Męż​czyź​ni	 pod​trzy​my​wa​li	 Séra​phi​ne,	 pod​czas	 gdy	 uzdro​wi​ciel​ka	mylą	 ją	 wodą	 z	 wia​dra.
„Nie	mogę,	p’tite,	nie	mogę”,	po​wta​rza​ła	jej	co	ja​kiś	czas	na	ucho.	Inny	męż​czy​zna	przy​niósł	z	mły​na
kil​ka	 roz​ża​rzo​nych	po​lan.	Kie​dy	Tan​te	Rose	za​czę​ła	przy​pa​lać	ki​kut,	Séra​phi​ne	była	 już	na	szczę​ście
nie​przy​tom​na.	Dok​tor	za​uwa​żył,	że	jest	w	szó​stym,	siód​mym	mie​sią​cu	cią​ży,	i	po​my​ślał,	że	po	utra​cie
ta​kiej	ilo​ści	krwi	naj​praw​do​po​dob​niej	po​ro​ni.

W	tym	mo​men​cie	w	drzwiach	cha​ty	po​ja​wi​ła	się	syl​wet​ka	jeźdź​ca.	Je​den	z	nie​wol​ni​ków	pod​biegł,
by	przy​trzy​mać	cu​gle;	męż​czy​zna	ze​sko​czył	na	zie​mię.	Był	to	Pro​sper	Cam​bray,	z	pi​sto​le​tem	przy	pa​sie
i	bi​czem	w	ręku,	ubra​ny	w	ciem​ne	spodnie,	ko​szu​lę	ze	zwy​kłe​go	płót​na,	wy​so​kie	skó​rza​ne	buty	i	ame​-
ry​kań​ski	ka​pe​lusz,	sta​ran​nie	uszy​ty,	iden​tycz​ny	jak	ten	Val​mo​ra​ina.	Ośle​pio​ny	świa​tłem	z	ze​wnątrz	nie
roz​po​znał	dok​to​ra	Par​men​tie​ra.	„Co	to	za	awan​tu​ra?”,	ude​rza​jąc	jak	zwy​kle	bi​czem	o	cho​lew​ki	bu​tów,
za​py​tał	gło​sem,	któ​ry	choć	ła​god​ny,	za​brzmiał	zło​wro​go.	Wszy​scy	od​su​nę​li	się,	żeby	mógł	sam	zo​ba​-
czyć;	wów​czas	za​uwa​żył	le​ka​rza	i	zmie​nił	ton.

–	Niech	się	pan	nie	przej​mu​je	tym	głup​stwem,	dok​to​rze.	Tan​te	Rose	wszyst​kim	się	zaj​mie.	Pan	po​-
zwo​li,	że	będę	mu	to​wa​rzy​szył	do	dwo​ru.	Gdzie	jest	pań​ski	koń?	–	za​py​tał	uprzej​mie.

–	Za​bierz​cie	tę	dziew​czy​nę	do	cha​ty	Tan​te	Rose,	żeby	się	nią	za​opie​ko​wa​ła.	Jest	w	cią​ży	–	od​po​wie​-
dział	le​karz.

–	To	dla	mnie	żad​na	no​wość	–	za​śmiał	się	Cam​bray.
–	Je​śli	w	ranę	wda	się	gan​gre​na,	trze​ba	bę​dzie	ob​ciąć	jej	rękę	–	na​le​gał	czer​wo​ny	z	obu​rze​nia	Par​-

men​tier.	–	Po​wta​rzam	panu,	że	trze​ba	na​tych​miast	za​brać	ją	do	cha​ty	Tan​te	Rose.
–	Do	tego	słu​ży	szpi​tal,	dok​to​rze	–	od​parł	Cam​bray.
–	To	nie	jest	szpi​tal,	 tyl​ko	ohyd​na	staj​nia!	Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	ob​szedł	ba​rak	z	za​cie​ka​wie​niem,

jak​by	wi​dział	go	pierw​szy	raz	na	oczy.
–	Nie	war​to	przej​mo​wać	się	tą	ko​bie​tą;	i	tak	nie	na​da​je	się	już	do	pro​duk​cji	cu​kru,	i	będę	mu​siał	za​-

trud​nić	ją	przy	czymś	in​nym…
–	Nie	zro​zu​miał	mnie	pan,	Cam​bray	–	prze​rwał	mu	wy​zy​wa​ją​co	le​karz.	–	Czy	mam	zwró​cić	się	do

mon​sieur	Val​mo​ra​ina,	żeby	to	za​ła​twić?
Tété	nie	od​wa​ży​ła	się	spraw​dzić,	jaki	wy​raz	przy​bra​ła	twarz	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców;	ni​g​dy	nie	sły​-

sza​ła,	by	ktoś	zwra​cał	się	do	nie​go	ta​kim	to​nem,	na​wet	pan.	Bała	się,	że	pod​nie​sie	rękę	na	bia​łe​go,	ale
kie​dy	od​po​wie​dział,	jego	głos	był	po​kor​ny	jak	głos	słu​żą​ce​go.

–	 Ma	 pan	 ra​cję,	 dok​to​rze.	 Je​śli	 Tan​te	 Rose	 ją	 ura​tu​je,	 przy​naj​mniej	 bę​dzie​my	 mie​li	 dzie​cia​ka	 –
orzekł,	do​ty​ka​jąc	trzon​kiem	bi​cza	za​krwa​wio​ne​go	brzu​cha	Séra​phi​ne.



Istota,	która	nie	jest	ludzka

Ogród	w	Sa​int-La​za​re,	któ​re​go	po​mysł	zro​dził	się	spon​ta​nicz​nie	w	gło​wie	Val​mo​ra​ina	wkrót​ce	po	ślu​-
bie,	z	bie​giem	lat	prze​kształ​cił	się	w	jego	ulu​bio​ny	pro​jekt.	Roz​pla​no​wał	go,	ko​piu​jąc	ry​sun​ki	z	książ​ki
o	pa​ła​cach	Lu​dwi​ka	XIV,	ale	po​nie​waż	na	An​ty​lach	nie	chcia​ły	ro​snąć	kwia​ty	z	Eu​ro​py,	mu​siał	za​trud​-
nić	w	roli	do​rad​cy	bo​ta​ni​ka	z	Kuby,	przy​ja​cie​la	San​cha	Gar​cíi	del	So​lar.	Ogród	był	ko​lo​ro​wy,	 ro​ślin​-
ność	buj​na,	ale	na​le​ża​ło	bro​nić	go	przed	za​chłan​no​ścią	tro​pi​ków,	czym	zaj​mo​wa​li	się	nie​stru​dze​nie	trzej
nie​wol​ni​cy,	któ​rzy	czu​wa​li	rów​nież	nad	ho​do​wa​ny​mi	w	cie​niu	or​chi​de​ami.	Co​dzien​nie,	za​nim	upał	za​-
czął	da​wać	 się	we	zna​ki,	Tété	wy​cho​dzi​ła	 ści​nać	kwia​ty	na	bu​kie​ty	do	domu.	Tego	 ran​ka	Val​mo​ra​in
spa​ce​ro​wał	z	dok​to​rem	Par​men​tie​rem	wą​ską	ogro​do​wą	ścież​ką,	od​dzie​la​ją​cą	geo​me​trycz​ne	 łaty	krze​-
wów	i	kwia​tów;	wy​ja​śniał	mu,	że	po	ze​szło​rocz​nym	hu​ra​ga​nie	mu​siał	za​sa​dzić	wszyst​ko	od	nowa,	jed​-
nak	le​karz	błą​dził	my​śla​mi	gdzie	in​dziej.	Par​men​tier	nie	miał	oka	ar​ty​sty	i	nie	umiał	do​ce​nić	de​ko​ra​cyj​-
nych	ro​ślin,	uwa​żał	 je	za	mar​no​traw​stwo	ze	stro​ny	przy​ro​dy.	Dużo	bar​dziej	 in​te​re​so​wa​ły	go	brzyd​kie
krza​ki	 z	 ogro​du	 Tan​te	 Rose,	 ma​ją​ce	 moc	 uzdra​wia​nia	 lub	 za​bi​ja​nia.	 Cie​ka​wi​ły	 go	 rów​nież	 za​klę​cia
uzdro​wi​ciel​ki,	wi​dział	bo​wiem	ich	do​bro​czyn​ny	wpływ	na	nie​wol​ni​ków.	Wy​znał	Val​mo​ra​ino​wi,	że	nie​-
raz	od​czu​wał	po​ku​sę	le​cze​nia	pa​cjen​ta	me​to​da​mi	mu​rzyń​skich	cza​row​ni​ków,	nie	po​zwo​lił	mu	na	to	jed​-
nak	jego	fran​cu​ski	prag​ma​tyzm	i	strach	przed	ośmie​sze​niem.

–	Te	prze​są​dy	nie	za​słu​gu​ją	na	uwa​gę	na​ukow​ca	ta​kie​go	jak	pan,	dok​to​rze	–	za​kpił	Val​mo​ra​in.
–	Wi​dzia​łem	cu​dow​ne	uzdro​wie​nia,	mon	ami,	wi​dzia​łem	też	lu​dzi	umie​ra​ją​cych	bez	żad​ne​go	po​wo​-

du,	tyl​ko	dla​te​go,	że	uwa​ża​li	się	za	ofia​ry	czar​nej	ma​gii.
–	Afry​kań​czy​cy	są	bar​dzo	po​dat​ni	na	su​ge​stie.
–	Bia​li	też.	Pań​ska	żona,	nie	szu​ka​jąc	da​le​ko…
–	Jest,	dok​to​rze,	 za​sad​ni​cza	 róż​ni​ca	mię​dzy	Afry​kań​czy​kiem	a	moją	żoną,	bez	wzglę​du	na	 to,	 jak

bar​dzo	by​ła​by	nie​zrów​no​wa​żo​na!	Nie	są​dzi	pan	chy​ba,	że	czar​ni	są	tacy	jak	my,	praw​da?	–	prze​rwał	mu
Val​mo​ra​in.

–	Z	bio​lo​gicz​ne​go	punk​tu	wi​dze​nia	jest	udo​wod​nio​ne,	że	są.
–	Wi​dać,	że	rzad​ko	się	pan	z	nimi	sty​ka.	Czar​ni	mają	bu​do​wę	przy​sto​so​wa​ną	do	cięż​kiej	pra​cy,	w

mniej​szym	stop​niu	od​czu​wa​ją	ból	i	zmę​cze​nie,	ich	umysł	jest	ogra​ni​czo​ny,	nie	po​tra​fią	oce​niać,	są	po​-
ryw​czy,	nie​po​rząd​ni,	le​ni​wi,	brak	im	am​bi​cji	i	wyż​szych	uczuć.

–	To	samo	moż​na	by	po​wie​dzieć	o	bia​łym	ze​zwie​rzę​co​nym	przez	nie​wol​nic​two,	mon​sieur.
–	Cóż	za	ab​sur​dal​ny	ar​gu​ment!	–	uśmiech​nął	się	tam​ten	z	po​gar​dą.	–	Czar​ni	po​trze​bu​ją	twar​dej	ręki.

I	wiedz	pan,	że	mam	na	my​śli	sta​now​czość,	nie	bru​tal​ność.
–	Tu	nie	ma	miej​sca	na	kom​pro​mi​sy.	Je​śli	za​ak​cep​tu​je​my	po​ję​cie	nie​wol​nic​twa,	prze​sta​nie	mieć	zna​-

cze​nie,	jak	bę​dzie​my	ich	trak​to​wać	–	od​pa​ro​wał	le​karz.
–	Nie	zga​dzam	się	z	 tym.	Nie​wol​nic​two	jest	złem	ko​niecz​nym,	je​dy​nym	spo​so​bem	na	za​rzą​dza​nie

plan​ta​cją,	ale	moż​na	to	ro​bić	po	ludz​ku.
–	Nie	może	być	nic	ludz​kie​go	w	po​sia​da​niu	i	wy​zy​ski​wa​niu	dru​giej	oso​by	–	od​parł	Par​men​tier.
–	Ni​g​dy	nie	miał	pan	nie​wol​ni​ka,	dok​to​rze?
–	Nic.	I	nie	będę	miał.
–	Gra​tu​lu​ję.	Ma	pan	szczę​ście,	że	nie	jest	plan​ta​to​rem	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.	–	Nie	po​do​ba	mi	się

nie​wol​nic​two,	za​pew​niam	pana,	a	jesz​cze	mniej	po​do​ba	mi	się	ży​cie	tu​taj,	ale	ktoś	musi	za​rzą​dzać	ko​-
lo​nia​mi,	żeby	pan	mógł	po​sło​dzić	so​bie	kawę	i	wy​pa​lić	cy​ga​ro.	We	Fran​cji	ko​rzy​sta​ją	z	na​szych	pro​-
duk​tów,	ale	nikt	nie	chce	wie​dzieć,	 jak	są	wy​twa​rza​ne.	Już	wolę	szcze​rość	An​gli​ków	i	Ame​ry​ka​nów,
któ​rzy	ak​cep​tu​ją	nie​wol​nic​two	z	po​wo​dów	prak​tycz​nych	–	pod​su​mo​wał	Val​mo​ra​in.

–	W	An​glii	i	Sta​nach	Zjed​no​czo​nych	są	też	tacy,	któ​rzy	po​waż​nie	kwe​stio​nu​ją	ideę	nie​wol​nic​twa	i
od​ma​wia​ją	spo​ży​wa​nia	pro​duk​tów	z	wysp,	zwłasz​cza	cu​kru	–	przy​po​mniał	mu	Par​men​tier.



–	Sta​no​wią	nic	nie​zna​czą​cą	gru​pę,	dok​to​rze.	Wła​śnie	prze​czy​ta​łem	w	pi​śmie	na​uko​wym,	że	czar​ni
na​le​żą	do	in​ne​go	ga​tun​ku	niż	nasz.

–	A	jak	au​tor	tłu​ma​czy,	że	dwa	róż​ne	ga​tun​ki	mogą	mieć	po​tom​stwo?	–	za​py​tał	le​karz.
–	Krzy​żu​jąc	źre​ba​ka	z	ośli​cą,	otrzy​mu​je​my	muła,	któ​ry	nie	jest	ani	jed​nym,	ani	dru​gim.	Z	mie​szan​ki

bia​łych	i	czar​nych	ro​dzą	się	Mu​la​ci	–	od​rzekł	Val​mo​ra​in.
–	Muły	nie	mogą	się	roz​mna​żać,	mon​sieur,	Mu​la​ci	tak.	Pro​szę	mi	po​wie​dzieć,	czy	pań​ski	syn	z	nie​-

wol​ni​cy	był​by	czło​wie​kiem?	Miał​by	nie​śmier​tel​ną	du​szę?
Po​iry​to​wa​ny	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	od​wró​cił	się	do	nie​go	ple​ca​mi	i	ru​szył	w	stro​nę	domu.	Zo​ba​czy​li

się	do​pie​ro	wie​czo​rem.	Prze​bra​ny	do	ko​la​cji	Par​men​tier	wszedł	do	sa​lo​nu,	nę​ka​ny	upo​rczy​wym	bó​lem
gło​wy,	z	któ​rym	wal​czył,	od​kąd	przy​był	na	plan​ta​cję	trzy​na​ście	dni	wcze​śniej.	Cier​piał	na	mi​gre​ny	i	był
osła​bio​ny;	mó​wił,	że	jego	or​ga​nizm	nie	zno​si	kli​ma​tu	wy​spy,	nie	na​ba​wił	się	jed​nak	żad​nej	z	cho​rób,
któ​re	dzie​siąt​ko​wa​ły	bia​łych.	At​mos​fe​ra	Sa​int-La​za​re	przy​tła​cza​ła	go,	a	wy​mia​na	zdań	z	Val​mo​ra​inem
wpra​wi​ła	w	zły	hu​mor.	Chciał	wró​cić	do	Le	Cap,	gdzie	cze​ka​li	na	nie​go	pa​cjen​ci	i	dys​kret​na	po​cie​cha
ze	stro​ny	jego	słod​kiej	Ad​èle,	zo​bo​wią​zał	się	jed​nak	do	opie​ki	nad	Eu​ge​nią	i	za​mie​rzał	do​trzy​mać	sło​-
wa.	Zba​dał	ją	rano	i	oce​nił,	że	po​ród	na​stą​pi	już	wkrót​ce.	Go​spo​darz	cze​kał	na	nie​go	i	przy​jął	z	uśmie​-
chem,	jak​by	nie​przy​jem​na	sprzecz​ka	w	po​łu​dnie	w	ogó​le	się	nie	zda​rzy​ła.	Pod​czas	po​sił​ku	roz​ma​wia​li
o	książ​kach	 i	po​li​ty​ce	eu​ro​pej​skiej,	 z	dnia	na	dzień	co​raz	bar​dziej	nie​zro​zu​mia​łej.	Zgo​dzi​li	 się	co	do
tego,	że	re​wo​lu​cja	ame​ry​kań​ska	z	1776	roku	mia​ła	ogrom​ny	wpływ	na	Fran​cję,	gdzie	nie​któ​re	ugru​po​-
wa​nia	ata​ko​wa​ły	mo​nar​chię,	uży​wa​jąc	zgub​nych	okre​śleń	za​war​tych	w	De​kla​ra​cji	Nie​pod​le​gło​ści.	Par​-
men​tier	nie	kryl	po​dzi​wu	dla	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych,	a	Val​mo​ra​in	go	po​dzie​lał,	cho​ciaż	go​tów	był	się
za​ło​żyć,	że	An​glia	nie	bę​dzie	ża​ło​wać	pro​chu	ani	krwi,	aby	od​zy​skać	kon​tro​lę	nad	swą	daw​ną	ame​ry​-
kań​ską	ko​lo​nią.	Tak	uczy​ni​ło​by	każ​de	im​pe​rium	pra​gną​ce	za​cho​wać	swój	sta​tus.	„A	je​śli	Sa​int-Do​min​-
gue	unie​za​leż​ni​ło​by	 się	od	Fran​cji,	 tak	 jak	Ame​ry​ka​nie	unie​za​leż​ni​li	 się	od	An​gin?”,	 za​sta​na​wiał	 się
Val​mo​ra​in,	za​strze​ga​jąc	od	razu,	że	to	tyl​ko	re​to​rycz​ne	py​ta​nie,	w	żad​nym	wy​pad​ku	we​zwa​nie	do	bun​-
tu.	Roz​ma​wia​li	 tak​że	 o	wy​pad​ku	w	mły​nie.	 Le​karz	 stwier​dził,	 że	moż​na	 by	 unik​nąć	 ta​kich	 zda​rzeń,
gdy​by	zmia​ny	były	krót​sze	–	ha​ła​śli​wa	pra​ca	roz​drab​nia​rek	i	cie​pło	bi​ją​ce	z	ko​tłów	mą​ci​ły	umysł.	Po​-
wie​dział,	że	krwo​tok	Séra​phi​ne	zo​stał	za​ta​mo​wa​ny	i	że	jest	jesz​cze	za	wcze​śnie,	by	wy​kryć	ob​ja​wy	in​-
fek​cji,	utra​ci​ła	jed​nak	dużo	krwi,	była	w	szo​ku	i	tak	sła​ba,	że	na	nic	nie	re​ago​wa​ła.	Nie	do​dał	jed​nak,	że
Tan​te	Rose	praw​do​po​dob​nie	utrzy​mu​je	ją	swo​imi	na​po​ja​mi	w	sta​nie	śpiącz​ki.	Nie	miał	za​mia​ru	po​wra​-
cać	do	te​ma​tu	nie​wol​nic​twa,	któ​ry	tak	bar​dzo	zde​gu​sto​wał	go​spo​da​rza,	ale	po	ko​la​cji,	kie​dy	usie​dli	na
ga​le​rii,	roz​ko​szu​jąc	się	chło​dem	nocy,	ko​nia​kiem	i	cy​ga​ra​mi,	Val​mo​ra​in	sam	go	po​ru​szył.

–	Pro​szę	rai	wy​ba​czyć	mój	po​ran​ny	wy​skok,	dok​to​rze.	Boję	się,	że	na	tym	pust​ko​wiu	od​wy​kłem	od
pro​wa​dze​nia	in​te​lek​tu​al​nych	roz​mów.	Nie	chcia​łem	pana	ob​ra​zić.

–	Nie	ob​ra​ził	mnie	pan,	mon​sieur.
–	Nie	uwie​rzy	mi	pan,	dok​to​rze,	ale	za​nim	tu	przy​je​cha​łem,	po​dzi​wia​łem	Wol​te​ra,	Di​de​ro​ta	i	Ro​us​-

se​au	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.
–	Te​raz	już	nie?
–	Te​raz	za​czy​nam	wąt​pić	w	spe​ku​la​cje	hu​ma​ni​stów.	Ży​cie	na	wy​spie	uczy​ni​ło	mnie	tward​szym	albo

po​wiedz​my	ra​czej,	że	je​stem	więk​szym	re​ali​stą.	Nie	mogę	się	zgo​dzić,	że	czar​ni	to	tacy	sami	lu​dzie	jak
my,	cho​ciaż	są	ob​da​rze​ni	 in​te​li​gen​cją	 i	mają	du​szę.	Bia​ła	 rasa	stwo​rzy​ła	na​szą	cy​wi​li​za​cję.	Afry​ka	 to
kon​ty​nent	mrocz​ny	i	pry​mi​tyw​ny.

–	Był	pan	tam	kie​dyś,	mon	ami?
–	Nie.
–	A	ja	tak.	Spę​dzi​łem	w	Afry​ce	dwa	lata,	prze​mie​rza​jąc	ją	z	jed​ne​go	krań​ca	na	dru​gi	–	od​parł	dok​tor.

–	 W	 Eu​ro​pie	 mało	 się	 wie	 o	 tym	 ol​brzy​mim	 i	 zróż​ni​co​wa​nym	 ob​sza​rze.	 Kie​dy	 my,	 Eu​ro​pej​czy​cy,
miesz​ka​li​śmy	w	ja​ski​niach	odzia​ni	w	skó​ry,	w	Afry​ce	ist​nia​ła	już	roz​wi​nię​ta	cy​wi​li​za​cja.	Zgo​dzę	się	z
pa​nem,	że	pod	jed​nym	wzglę​dem	bia​ła	rasa	prze​wyż​sza	inne:	je​ste​śmy	bar​dziej	agre​syw​ni	i	chci​wi.	To



tłu​ma​czy	na​szą	po​tę​gę	i	za​sięg	na​szych	im​pe​riów.
–	Na	dłu​go	za​nim	Eu​ro​pej​czy​cy	do​tar​li	do	Afry​ki,	czar​ni	nie​wo​li​li	się	na​wza​jem	i	na​dal	to	ro​bią	–

po​wie​dział	Val​mo​ra​in.
–	Tak	samo	jak	bia​li	nie​wo​lą	jed​ni	dru​gich,	mon​sieur	–	od​pa​ro​wał	le​karz.	–	Nie	wszy​scy	czar​ni	są

nie​wol​ni​ka​mi	i	nie	wszy​scy	nie​wol​ni​cy	są	czar​ni.	Afry​ka	to	kon​ty​nent	wol​nych	lu​dzi.	Są	mi​lio​ny	znie​-
wo​lo​nych	Afry​kań​czy​ków,	ale	dużo	wię​cej	cie​szy	się	wol​no​ścią.	Ich	prze​zna​cze​niem	nie	jest	nie​wol​nic​-
two,	tak	samo	jak	w	przy​pad​ku	ty​się​cy	bia​łych,	któ​rzy	też	są	nie​wol​ni​ka​mi.

Ro​zu​miem	od​ra​zę,	 jaką	bu​dzi	w	panu	nie​wol​nic​two,	dok​to​rze	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.	–	Mnie	też
po​mysł,	żeby	za​stą​pić	je	in​nym	sys​te​mem	pra​cy,	wy​da​je	się	nę​cą​cy,	oba​wiam	się	jed​nak,	że	w	nie​któ​-
rych	przy​pad​kach,	na	przy​kład	na	plan​ta​cjach,	nie	ma	ta​kiej	moż​li​wo​ści.	Świa​to​wa	go​spo​dar​ka	opie​ra
się	na	nie​wol​nic​twie,	nie	moż​na	go	oba​lić.

–	Na	pew​no	nie	z	dnia	na	dzień,	ale	moż​na	by	ro​bić	to	stop​nio​wo.	Na	Sa​int-Do​min​gue	dzie​je	się	coś
wręcz	prze​ciw​ne​go,	 tu	 licz​ba	nie​wol​ni​ków	ro​śnie	z	 roku	na	 rok.	Czy	pan	so​bie	wy​obra​ża,	co	bę​dzie,
kie​dy	się	zbun​tu​ją?	–	za​py​tał	Par​men​tier.

–	Jest	pan	pe​sy​mi​stą	–	sko​men​to​wał	jego	roz​mów​ca,	do​pi​ja​jąc	reszt​kę	al​ko​ho​lu.
–	Jak​że	miał​bym	nim	nic	być?	Od	daw​na	miesz​kam	na	Sa​int-Do​min​gue,	mon​sieur,	 i	szcze​rze	mó​-

wiąc,	mam	tego	dość.	Wi​dzia​łem	po​twor​ne	rze​czy.	Nie	trze​ba	da​le​ko	szu​kać;	nie​daw​no	by​łem	w	ha​bi​-
ta​tion	 La​cro​ix,	 gdzie	 w	 cią​gu	 ostat​nich	 dwóch	 mie​się​cy	 kil​ku	 nie​wol​ni​ków	 po​peł​ni​ło	 sa​mo​bój​stwo.
Dwóch	rzu​ci​ło	się	do	ko​tła	z	wrzą​cą	me​la​są.	Mu​sie​li	być	bar​dzo	zde​spe​ro​wa​ni.

–	Nic	tu	pana	nie	za​trzy​mu​je,	dok​to​rze.	Z	pań​ską	li​cen​cją	kró​lew​ską	może	pan	prak​ty​ko​wać,	gdzie
ze​chce.

–	Pew​nie	 kie​dyś	wy​ja​dę	 –	 od​parł	 le​karz,	Po​my​ślał,	 że	 nic	może	wspo​mnieć	o	 je​dy​nej	 przy​czy​nie
prze​ma​wia​ją​cej	za	po​zo​sta​niem	na	wy​spie:	Ad​èle	i	dzie​ciach.

–	Ja	rów​nież	chcę	za​brać	ro​dzi​nę	do	Pa​ry​ża	–	do​dał	Val​mo​ra​in,	choć	wie​dział,	że	to	mało	praw​do​po​-
dob​ne.

Fran​cja	 po​grą​ża​ła	 się	 w	 kry​zy​sie.	 Tego	 roku	 zwo​ła​no	 Zgro​ma​dze​nie	 No​ta​blów,	 aby	 zo​bli​go​wać
szlach​tę	i	kler	do	pła​ce​nia	po​dat​ków	i	wzię​cia	na	sie​bie	czę​ści	ob​cią​żeń	eko​no​micz​nych,	ale	było	to	wo​-
ła​nie	do	głu​chych.	Val​mo​ra​in	ob​ser​wo​wał	z	od​da​li,	jak	sys​tem	po​li​tycz​ny	ule​ga	roz​kła​do​wi.	To	nie	był
do​bry	mo​ment	na	po​wrót	do	Fran​cji,	 poza	 tym	nie	mógł	 zo​sta​wić	plan​ta​cji	w	 rę​kach	Pro​spe​ra	Cam​-
braya.	Nie	ufał	mu,	ale	go	nie	wy​rzu​cał,	bo	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	słu​żył	mu	od	lat	–	wy​mia​na	na	ko​goś
in​ne​go	by​ła​by	gor​sza	od	ko​niecz​no​ści	zno​sze​nia	jego	oso​by.	Praw​da	(do	któ​rej	ni​g​dy	by	się	nie	przy​-
znał)	była	taka,	że	się	go	bał.

Dok​tor	rów​nież	do​pił	swój	ko​niak,	de​lek​tu​jąc	się	mro​wie​niem	w	pod​nie​bie​niu	i	złud​nym	uczu​ciem
bło​go​ści,	któ​re	ogar​nę​ło	go	na	krót​ką	chwi​lę.	Pul​so​wa​ły	mu	skro​nie;	ból	skon​cen​tro​wał	się	w	oczo​do​-
łach.	Przy​po​mniał	 so​bie	 sło​wa	Séra​phi​ne,	któ​re	pod​słu​chał	w	mły​nie,	kie​dy	pro​si​ła	Tan​te	Rose,	żeby
po​mo​gła	jej	i	jej	nie​na​ro​dzo​ne​mu	dziec​ku	prze​nieść	się	do	świa​ta	za​miesz​ka​ne​go	przez	les	Morts	i	les
My​stères,	z	po​wro​tem	do	Gwi​nei.	„Nie	mogę,	p’tite”.	Za​dał	so​bie	py​ta​nie,	co	zro​bi​ła​by	ta	ko​bie​ta,	gdy​-
by	jego	tam	nie	było.	Może	po​mo​gła​by	dziew​czy​nie,	nie	ba​cząc	na	ry​zy​ko,	że	dro​go	za	to	za​pła​ci,	je​śli
ktoś	ją	na​kry​je.	„Są	spo​so​by,	żeby	zro​bić	to	dys​kret​nie”,	po​my​ślał	dok​tor	bar​dzo	zmę​czo​ny.

–	Pro​szę	wy​ba​czyć,	że	na​le​gam,	mon​sieur,	ale	wra​ca​jąc	do	na​szej	po​ran​nej	roz​mo​wy	–	pań​ska	żona
są​dzi,	że	pa​dła	ofia​rą	vo​dou.	Mówi,	że	nie​wol​ni​cy	rzu​ci​li	na	nią	urok.	My​ślę,	że	mo​że​my	spo​żyt​ko​wać
tę	ob​se​sję	dla	jej	do​bra.

–	Nie	ro​zu​miem	pana	–	od​parł	Val​mo​ra​in.
–	Mo​gli​by​śmy	ją	prze​ko​nać,	że	Tan​te	Rose	po​tra​fi	od​czy​niać	czar​ną	ma​gię.	Nic	nie	tra​ci​my,	pró​bu​-

jąc.
–	Prze​my​ślę	to,	dok​to​rze.	Po	po​ro​dzie	zaj​mie​my	się	ner​wa​mi	Eu​ge​nii	–	od​parł	z	wes​tchnie​niem	Val​-

mo​ra​in.



W	tym	mo​men​cie	 na	 po​dwó​rzu	mi​gnę​ła	 syl​wet​ka	Tété,	 oświe​tlo​na	 bla​skiem	księ​ży​ca	 i	 po​chod​ni,
któ​re	za​pa​la​no	na	noc,	by	ła​twiej	moż​na	było	pil​no​wać	te​re​nu	po​sia​dło​ści.	Obaj	męż​czyź​ni	spoj​rze​li	na
nie​wol​ni​cę.	Val​mo​ra​in	przy​wo​łał	ją	gwizd​nię​ciem	i	chwi​lę	póź​niej	po​ja​wi​ła	się	na	ga​le​rii,	stą​pa​jąc	ci​-
cho	i	lek​ko	jak	kot.	Mia​ła	na	so​bie	spód​ni​cę,	któ​rą	wy​rzu​ci​ła	pani,	spło​wia​łą	i	po​ce​ro​wa​ną,	ale	sta​ran​-
nej	 ro​bo​ty,	 i	wy​myśl​ny,	 kil​ka​krot​nie	wią​za​ny	 tur​ban	 do​da​ją​cy	 jej	 do​brą	 piędź	wzro​stu.	Była	 smu​kła,
mia​ła	wy​dat​ne	 ko​ści	 po​licz​ko​we,	 oczy	w	kształ​cie	mig​da​łów	o	nie​ru​cho​mych	po​wie​kach	 i	 błysz​czą​-
cych	zło​ci​ście	źre​ni​cach,	na​tu​ral​ny	wdzięk	i	pre​cy​zyj​ne,	płyn​ne	ru​chy.	Ema​no​wa​ła	z	niej	po​tęż​na	ener​-
gia,	któ​rą	dok​tor	czuł	na	swo​jej	skó​rze.	Do​my​ślał	się,	że	pod	tą	asce​tycz​ną	po​wierz​chow​no​ścią	kry​je	się
trzy​ma​na	w	ry​zach	siła	przy​cza​jo​ne​go	dra​pież​ni​ka.	Val​mo​ra​in	wska​zał	na	szkla​necz​kę,	dziew​czy​na	po​-
szła	do	kre​den​su	w	ja​dal​ni,	wró​ci​ła	z	bu​tel​ką	i	na​la​ła	obu	ko​nia​ku.

–	Jak	się	czu​je	ma​da​me?	–	za​py​tał	Val​mo​ra​in.
–	Jest	spo​koj​na,	pa​nie	–	od​par​ła	i	cof​nę​ła	się,	chcąc	odejść.
–	Za​cze​kaj,	Tété.	Zo​ba​czy​my,	czy	po​mo​żesz	nam	roz​strzy​gnąć	pew​ną	wąt​pli​wość.	Dok​tor	Par​men​-

tier	uwa​ża,	że	czar​ni	są	ta​ki​mi	sa​my​mi	ludź​mi	jak	bia​li,	ja	twier​dzę,	że	jest	na	od​wrót.	Co	ty	o	tym	my​-
ślisz?	–	za​py​tał	Val​mo​ra​in	to​nem,	któ​ry	dok​to​ro​wi	wy​dał	się	bar​dziej	oj​cow​ski	niż	sar​ka​stycz​ny.

Trwa​ła	w	mil​cze​niu,	ze	wzro​kiem	wbi​tym	w	zie​mię	i	zło​żo​ny​mi	rę​ko​ma.
–	No,	da​lej,	Tété,	nie	bój	się	od​po​wie​dzieć.	Cze​kam…
–	Pan	za​wsze	ma	ra​cję	–	mruk​nę​ła	w	koń​cu.
–	To	zna​czy,	że	two​im	zda​niem	czar​ni	nie	są	w	peł​ni	ludź​mi…
–	Isto​ta,	któ​ra	nie	jest	czło​wie​kiem,	nie	może	mieć	zda​nia,	pa​nie.
Dok​tor	 Par​men​tier	 nie	 mógł	 po​wstrzy​mać	 się	 od	 spon​ta​nicz​ne​go	 wy​bu​chu	 śmie​chu;	 po	 krót​kiej

chwi​li	wa​ha​nia	za​śmiał	się	rów​nież	To​ulo​use	Val​mo​ra​in.	Ru​chem	ręki	ode​słał	nie​wol​ni​cę,	któ​ra	roz​pły​-
nę​ła	się	w	ciem​no​ści.



Zarité

Na​stęp​ne​go	dnia	wcze​snym	po​po​łu​dniem	doña	Eu​ge​nia	wy​da​ła	na	świat	dziec​ko.	Po​szło	szyb​ko,	choć
nie	współ​pra​co​wa​ła	aż	do	ostat​niej	chwi​li.	Le​karz	sie​dział	obok	na	krze​śle	i	przy​glą​dał	się,	ho	–	jak	po​-
wie​dział	–	od​bie​ra​nie	po​ro​dów	nie	jest	za​ję​ciem	dla	męż​czyzn.	Pan	Val​mo​ra​in	uwa​ża,	że	li​cen​cja	le​kar​-
ska	 z	 kró​lew​ską	pie​czę​cią	 jest	wię​cej	war​ta	niż	do​świad​cze​nie,	 i	 nie	 chciał	we​zwać	Tan​te	Rose.	Była
naj​lep​szą	aku​szer​ką	na	pół​no​cy	wy​spy	i	na​wet	bia​łe	ko​bie​ty	zwra​ca​ły	się	do	niej,	kie​dy	nad​cho​dził	ich
czas.	Pod​trzy​my​wa​łam	moją	pa​nią,	od​świe​ża​łam	jej	twarz,	mo​dli​łam	się	z	nią	po	hisz​pań​sku	i	po​da​wa​-
łam	cu​dow​ną	wodę	przy​sła​ną	z	Kuby.	Dok​tor	sły​szał	wy​raź​ne	ude​rze​nia	ser​ca	dziec​ka,	było	go​to​we	do
przyj​ścia	na	świat,	ale	doña	Eu​ge​nia	od​ma​wia​ła	współ​pra​cy.	Wy​ja​śni​łam	mu,	że	moja	pani	uro​dzi	zom​-
bi	i	że	Ba​ron	Sa​me​di	przy​był,	aby	je	za​brać,	a	on	za​czął	śmiać	się	tak	ser​decz​nie,	że	z	oczu	po​pły​nę​ły
mu	łzy.	Ten	bia​ły	od	lat	uczył	się	vo​dou,	wie​dział,	że	Ba​ron	Sa​me​di	jest	słu​gą	i	to​wa​rzy​szem	Gede,	loa
świa​ta	zmar​łych,	więc	nie	wiem,	co	go	tak	roz​śmie​szy​ło.	„Co	za	nie​do​rzecz​ny	po​mysł!	Nie	wi​dzę	żad​ne​-
go	ba​ro​na!”	Ba​ron	nie	uka​zu​je	się	tym,	któ​rzy	go	nie	sza​nu​ją.	Dok​tor	szyb​ko	zro​zu​miał,	że	nie	ma	po​-
wo​du	do	śmie​chu,	bo	doña	Eu​ge​nia	była	bar​dzo	nie​spo​koj​na.	Po​słał	mnie	po	Tan​te	Rose.	W	sa​lo​nie	za​-
sta​łam	pana,	któ​ry	sie​dział	w	fo​te​lu,	sen​ny	po	wy​pi​ciu	kil​ku	szkla​ne​czek	ko​nia​ku;	po​zwo​lił	mi	za​wo​łać
moją	opie​kun​kę;	szyb​ko	po	nią	po​bie​głam.	Cze​ka​ła	na	mnie	go​to​wa	do	wyj​ścia,	w	bia​łej	suk​ni	ob​rzę​do​-
wej,	z	tor​bą,	na​szyj​ni​ka​mi	i	as​so​nem.	Nie	za​da​jąc	py​tań,	skie​ro​wa​ła	się	w	stro​nę	dwo​ru,	wspię​ła	na	ga​-
le​rię	i	we​szła	drzwia​mi	dla	nie​wol​ni​ków.	Aby	do​stać	się	do	po​ko​ju	doñi	Eu​ge​nii,	mu​sia​ła	przejść	przez
sa​lon;	stu​ka​nie	jej	la​ski	o	drew​nia​ną	pod​ło​gę	obu​dzi​ło	pana.	„Uwa​żaj	na	to,	co	bę​dziesz	ro​bić	z	ma​da​-
me”,	po​wie​dział	przez	nos,	ale	ona	nie	zwró​ci​ła	na	nie​go	uwa​gi	i	po​szła	da​lej.	Po​ko​na​ła	po	omac​ku	ko​-
ry​tarz	i	tra​fi​ła	do	po​ko​ju,	w	któ​rym	czę​sto	by​wa​ła,	pie​lę​gnu​jąc	doñę	Eu​ge​nię.	Tym	ra​zem	nie	przy​cho​-
dzi​ła	jako	uzdro​wi​ciel​ka,	lecz	jako	mam​bo,	by	sta​wić	czo​ło	wspól​ni​ko​wi	Śmier​ci.
Sta​nąw​szy	w	pro​gu,	Tan​te	Rose	zo​ba​czy​ła	Ba​ro​na	Sa​me​di;	wstrzą​snął	nią	dreszcz,	ale	się	nie	cof​nę​-

ła.	Po​zdro​wi​ła	go	ukło​nem,	po​trzą​sa​jąc	grze​cho​czą​cym	ko​stecz​ka​mi	as​so​nem,	 i	po​pro​si​ła	o	 zgo​dę	na
po​dej​ście	do	łóż​ka.	Loa	cmen​ta​rzy	i	„skrzy​żo​wań”,	z	bia​łą	czasz​ką	za​miast	twa​rzy	i	w	czar​nym	ka​pe​lu​-
szu,	od​su​nął	się,	za​chę​ca​jąc,	by	po​de​szła	do	doñi	Eu​ge​nii,	któ​ra	ła​pa​ła	po​wie​trze	usta​mi	jak	ryba,	mo​-
kra,	z	prze​ra​żo​ny​mi,	za​czer​wie​nio​ny​mi	ocza​mi,	wal​czą​ca	z	wła​snym	cia​łem,	któ​re	sta​ra​ło	się	uwol​nić
dziec​ko,	ona	zaś	z	ca​łej	siły	ści​ska​ła	nogi,	aby	je	za​trzy​mać.	Tan​te	Rose	za​ło​ży​ła	jej	na	szy​ję	je​den	ze
swo​ich	 na​szyj​ni​ków	 z	 na​sion	 i	 mu​sze​lek	 i	 wy​po​wie​dzia​ła	 kil​ka	 słów	 po​cie​chy,	 któ​re	 po​wtó​rzy​łam	 po
hisz​pań​sku.	Po​tem	od​wró​ci​ła	się	do	Ba​ro​na.
Dok​tor	Par​men​tier	pa​trzył	za​fa​scy​no​wa​ny,	choć	wi​dział	tyl​ko	to,	co	ro​bi​ła	Tan​te	Rose,	ja	za	to	wi​-

dzia​łam	wszyst​ko.	Moja	 opie​kun​ka	 za​pa​li​ła	 cy​ga​ro	 i	 po​trzą​snę​ła	 nim,	wy​peł​nia​jąc	 po​wie​trze	 dy​mem,
któ​ry	utrud​niał	od​dy​cha​nie,	bo	okno	za​wsze	było	za​mknię​te,	żeby	nie	wpa​da​ły	mo​ski​ty.	Po​tem	ob​ry​so​-
wa​ła	kre​dą	łóż​ko	i	za​czę​ła	okrą​żać	je	ta​necz​nym	kro​kiem,	wska​zu​jąc	as​so​nem	czte​ry	rogi.	Kie​dy	już	po​-
zdro​wi​ła	du​chy,	wy​ję​ła	z	tor​by	róż​ne	świę​te	przed​mio​ty,	zro​bi​ła	z	nich	oł​ta​rzyk,	zło​ży​ła	ofia​ry	z	rumu	i
ka​mycz​ków	i	w	koń​cu	usia​dła	w	no​gach	łóż​ka,	go​to​wa	do	ne​go​cja​cji	z	Ba​ro​nem.	Przez	dłuż​szy	czas,	nie
zwra​ca​jąc	na	nic	uwa​gi,	tar​go​wa​li	się	w	ję​zy​ku	créo​le,	a	ro​bi​li	to	tak	nie​zro​zu​mia​le	i	szyb​ko,	że	nie​wie​le
mo​głam	po​jąć,	choć	kil​ka	razy	usły​sza​łam	imię	Séra​phi​ne.	Kłó​ci​li	się,	zło​ści​li,	śmie​li,	ona	pa​li​ła	cy​ga​ro
i	wy​dmu​chi​wa​ła	dym,	któ​ry	on	po​ły​kał	hau​sta​mi.	Trwa​ło	to	dłu​go	i	dok​tor	Par​men​tier	za​czął	już	tra​cić
cier​pli​wość.	Pró​bo​wał	otwo​rzyć	okno,	ale	za​cię​ło	się,	bo	daw​no	go	nie	uży​wa​no.	Kasz​ląc	 i	 łza​wiąc	z
po​wo​du	dymu,	zba​dał	puls	doñi	Eu​ge​nii,	jak​by	nie	wie​dział,	że	dzie​ci	wy​cho​dzą	do​łem,	bar​dzo	da​le​ko
od	nad​garst​ka.
Wresz​cie	Tan​te	Rose	do​szła	z	Ba​ro​nem	do	po​ro​zu​mie​nia.	Po​de​szła	do	drzwi	i	głę​bo​kim	ukło​nem	po​-



że​gna​ła	 loa,	któ​ry	od​da​lił	 się	w	ża​bich	pod​sko​kach.	Tan​te	Rose	wy​ja​śni​ła	pani	 sy​tu​ację:	 to,	 co	ma	w
brzu​chu,	nie	jest	mię​sem	cmen​tar​nym,	lecz	nor​mal​nym	dziec​kiem,	któ​re​go	Ba​ron	Sa​me​di	nie	za​bie​rze.
Doña	Eu​ge​nia	 prze​sta​ła	 sta​wiać	 opór,	 ze​bra​ła	 się	w	 so​bie,	 za​czę​ła	 przeć	 ze	wszyst​kich	 sił	 i	wkrót​ce
stru​mień	żół​ta​we​go	pły​nu	i	krwi	po​pla​mił	po​ściel.	Kie​dy	wy​chy​li​ła	się	głów​ka	dziec​ka,	moja	opie​kun​ka
zła​pa​ła	ją	de​li​kat​nie	i	po​mo​gła	wy​do​stać	się	resz​cie	ciał​ka.	Po​da​ła	mi	no​wo​rod​ka	i	oznaj​mi​ła	mat​ce,	że
to	chłop​czyk,	ale	ona	nie	chcia​ła	na​wet	na	nie​go	spoj​rzeć,	od​wró​ci​ła	gło​wę	do	ścia​ny	i	wy​czer​pa​na	za​-
mknę​ła	oczy.	Przy​ci​snę​łam	dziec​ko	do	pier​si,	trzy​ma​jąc	moc​no,	ho	po​kry​wa​ło	je	coś	tłu​ste​go	i	śli​skie​go.
Mia​łam	pew​ność,	że	to	ja	będę	mu​sia​ła	je	ko​chać,	jak​by	było	moje,	i	te​raz,	po	tylu	la​tach	i	tak	wiel​kiej
mi​ło​ści,	wiem,	że	się	nie	my​li​łam.	Za​czę​łam	pła​kać.
Tan​te	Rose	za​cze​ka​ła,	aż	pani	wy​da​li	z	sie​bie	to,	co	mia​ła	w	środ​ku,	ob​my​ła	ją,	po​tem	jed​nym	hau​-

stem	wy​pi​ła	ofiar​ny	rum	z	oł​ta​rzy​ka,	scho​wa​ła	swo​je	rze​czy	do	tor​by	i	wy​szła	z	po​ko​ju,	pod​pie​ra​jąc	się
ki​jem.	Dok​tor	za​pi​sy​wał	coś	szyb​ko	w	swo​im	ze​szy​cie,	a	ja	cią​gle	pła​ka​łam,	my​jąc	dziec​ko,	le​ciut​kie	jak
ko​dak.	Owi​nę​łam	je	w	chu​s​tę,	któ​rą	po​po​łu​dnia​mi	tka​łam	na	ga​le​rii,	i	za​nio​słam	ojcu,	żeby	je	zo​ba​czył,
ale	pan	miał	w	so​bie	tyle	ko​nia​ku,	że	nie	mo​głam	go	do​bu​dzić.	W	ko​ry​ta​rzu	cze​ka​ła	już	nie​wol​ni​ca	z	na​-
brzmia​ły​mi	 pier​sia​mi,	 świe​żo	 umy​ta,	 z	 gło​wą	 ogo​lo​ną	 na	wy​pa​dek	wszy,	 któ​ra	 swo​im	mle​kiem	mia​ła
kar​mić	 we	 dwo​rze	 dziec​ko	 pań​stwa,	 pod​czas	 kie​dy	 jej	 wła​sne	 cho​wa​ło	 się	 wśród	 czar​nych	 ży​wio​ne
wodą	 ry​żo​wą.	 Żad​na	 bia​ła	 nie	 kar​mi	 pier​sią	 swo​ich	 dzie​ci,	 tak	wte​dy	my​śla​łam.	Ko​bie​ta	 usia​dła	 na
pod​ło​dze	ze	skrzy​żo​wa​ny​mi	no​ga​mi,	roz​pię​ła	bluz​kę	i	wzię​ta	w	ra​mio​na	chłop​czy​ka,	któ​ry	przy​ssał	się
do	jej	pier​si.	Czu​łam,	jak	pali	mnie	skó​ra	i	tward​nie​ją	sut​ki:	moje	cia​ło	było	go​to​we	na	to	dziec​ko.
W	tym	sa​mym	cza​sie	Séra​phi​ne	umar​ła	sa​mot​nie	w	cha​cie	Tan​te	Rose.	Nie	zda​wa​ła	so​bie	z	ni​cze​go

spra​wy,	ho	spa​ła.	Tak	było.



Konkubina

Na​zwa​li	go	Mau​ri​ce.	 Jego	oj​ciec	był	do	głę​bi	po​ru​szo​ny	 tym	nie​spo​dzie​wa​nym	da​rem	nie​bios,	któ​ry
po​ja​wił	się,	by	po​móc	mu	zwal​czyć	sa​mot​ność,	i	po​bu​dził	jego	am​bi​cję.	Ten	syn	miał	prze​dłu​żyć	dy​na​-
stię	Val​mo​ra​inów.	Ogło​szo​no	dzień	wol​ny;	nikt	nie	pra​co​wał	na	plan​ta​cji.	Oj​ciec	ka​zał	upiec	na	roż​nie
kil​ka	sztuk	zwie​rząt	i	przy​dzie​lił	Tan​te	Ma​thil​de	trzech	po​moc​ni​ków,	aby	dla	ni​ko​go	nie	za​bra​kło	go​to​-
wa​nej	w	pi​kant​nym	ro​so​le	ku​ku​ry​dzy	ani	róż​no​rod​nych	wa​rzyw	i	ciast.	Ze​zwo​lił	na	ca​len​dę	na	po​dwór​-
cu	przed	dwo​rem,	któ​ry	wy​peł​nił	się	gwar​nym	tłu​mem.	Nie​wol​ni​cy	wy​stro​ili	się	w	to,	co	mie​li	–	ko​lo​-
ro​we	szma​ty,	na​szyj​ni​ki	z	musz​li,	kwia​ty	–	przy​nie​śli	swo​je	bęb​ny	i	za​im​pro​wi​zo​wa​ne	in​stru​men​ty.	Po
chwi​li	roz​le​gła	się	mu​zy​ka,	a	lu​dzie	za​czę​li	tań​czyć	pod	szy​der​czym	spoj​rze​niem	Cam​braya.	Pan	po​le​-
cił	roz​dzie​lić	za​war​tość	dwóch	be​czek	ta​fii,	każ​dy	nie​wol​nik	do​stał	do	swo​jej	ty​kwy	po​kaź​ną	por​cję,	by
mógł	 wznieść	 to​ast.	 Kie​dy	 Tété	 po​ja​wi​ła	 się	 na	 ga​le​rii	 z	 dziec​kiem	 za​wi​nię​tym	w	man​tyl​kę,	 oj​ciec
wziął	je,	uniósł	po​nad	gło​wę	i	po​ka​zał	nie​wol​ni​kom.	„Oto	mój	dzie​dzic!	Bę​dzie	się	na​zy​wał	Mau​ri​ce
Val​mo​ra​in,	jak	mój	oj​ciec!”,	za​wo​łał	za​chryp​nię​tym	ze	wzru​sze​nia	gło​sem,	wciąż	tro​chę	roz​bi​ty	po	pi​-
jań​stwie	z	po​przed​nie​go	wie​czo​ra.	Po	 tych	sło​wach	za​le​gła	ci​sza,	głę​bo​ka	ni​czym	dno	mo​rza.	Na​wet
Cam​bray	się	prze​stra​szył.	Nie​świa​dom	ni​cze​go	bia​ły	po​peł​nił	strasz​li​we	głup​stwo:	dał	swo​je​mu	sy​no​wi
imię	zmar​łe​go	dziad​ka,	któ​ry	na	to	we​zwa​nie	mógł	wyjść	z	gro​bu,	po​rwać	wnu​ka	i	za​brać	go	do	świa​ta
zmar​łych.	Val​mo​ra​in	uznał,	że	ci​sza	jest	wy​ra​zem	sza​cun​ku;	po​le​cił	roz​lać	dru​gą	ko​lej​kę	ta​fii	i	kon​ty​-
nu​ować	za​ba​wę.	Tété	ode​bra​ła	no​wo​rod​ka	i	ucie​kła,	zwil​ża​jąc	mu	po	dro​dze	twarz	dużą	ilo​ścią	śli​ny,
by	uchro​nić	go	przed	nie​szczę​ściem,	ja​kie	mo​gła	spo​wo​do​wać	nie​ostroż​ność	ojca.

Na​stęp​ne​go	dnia,	kie​dy	słu​żą​cy	w	domu	nie​wol​ni​cy	 sprzą​ta​li	 reszt​ki	po	urzą​dzo​nym	na	po​dwór​cu
kar​na​wa​le,	a	po​zo​sta​li	pra​co​wa​li	na	po​lach	trzci​ny,	dok​tor	Par​men​tier	czy​nił	po​spiesz​ne	przy​go​to​wa​nia
do	wy​jaz​du,	Mały	Mau​ri​ce	ssał	pierś	mam​ki	jak	cie​lę,	a	Eu​ge​nia	nie	mia​ła	ob​ja​wów	zgub​nej	go​rącz​ki
po​ło​go​wej.	Zgod​nie	z	za​le​ce​niem	Tan​te	Rose	Tété	na​tar​ła	jej	pier​si	tłusz​czem	wy​mie​sza​nym	z	mio​dem
i	ob​wią​za​ła	czer​wo​nym	płót​nem,	aby	mle​ko	wy​schło,	za​nim	za​cznie	pły​nąć.	Na	noc​nym	sto​li​ku	Eu​ge​-
nii	sta​ły	w	sze​re​gu	bu​te​lecz​ki	z	kro​pla​mi	na	sen,	le​ka​mi	na	dusz​ność	i	sy​ro​pa​mi	na	lęki;	nic	z	tego	nie
mo​gło	jej	uzdro​wić,	jak	przy​znał	sam	dok​tor,	ale	czy​ni​ło	zno​śniej​szą	jej	eg​zy​sten​cję.	Hisz​pan​ka	wy​glą​-
da​ła	jak	cień,	mia​ła	po​pie​la​tą	skó​rę	i	wy​mi​ze​ro​wa​ną	twarz,	bar​dziej	z	po​wo​du	opium	niż	z	bra​ku	rów​-
no​wa​gi	umy​sło​wej.	Le​karz	wy​tłu​ma​czył	Val​mo​ra​ino​wi,	że	Mau​ri​ce	ucier​piał	w	brzu​chu	mat​ki	na	sku​-
tek	za​ży​wa​nia	nar​ko​ty​ku,	dla​te​go	uro​dził	się	taki	mały	i	de​li​kat​ny,	z	pew​no​ścią	bę​dzie	cho​ro​wi​ty,	po​-
trze​bu​je	po​wie​trza,	słoń​ca	i	do​bre​go	od​ży​wia​nia.	Ka​zał	da​wać	mam​ce	co​dzien​nie	trzy	su​ro​we	jaj​ka	na
wzbo​ga​ce​nie	mle​ka.	„Te​raz	pani	i	dziec​ko	są	pod	two​ją	opie​ką,	Tété.	Nie	mo​gli	tra​fić	w	lep​sze	ręce”,
do​dał.	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	hoj​nie	za​pła​cił	dok​to​ro​wi	za	jego	usłu​gi;	żal	mu	było	się	z	nim	że​gnać,	al​bo​-
wiem	da​rzył	szcze​rym	sza​cun​kiem	tego	świa​tłe​go,	do​bre​go	z	na​tu​ry	męż​czy​znę,	z	któ​rym	spę​dzał	dłu​-
gie	wie​czo​ry	w	Sa​int-La​za​re	na	nie​zli​czo​nych	par​tyj​kach	kart.	Bę​dzie	mu	bra​ko​wa​ło	roz​mów,	zwłasz​-
cza	tych,	kie​dy	się	ze	sobą	nie	zga​dza​li,	bo	zmu​sza​ły	go	do	ćwi​cze​nia	za​po​mnia​nej	sztu​ki,	jaką	jest	ar​-
gu​men​to​wa​nie	dla	czy​stej	przy​jem​no​ści.	Wy​zna​czył	dwóch	uzbro​jo​nych	nad​zor​ców,	któ​rzy	mie​li	to​wa​-
rzy​szyć	le​ka​rzo​wi	w	dro​dze	po​wrot​nej	do	Le	Cap.

Par​men​tier	pa​ko​wał	wła​śnie	ku​fry,	cze​go	ni​g​dy	nie	po​wie​rzał	nie​wol​ni​kom,	był	bo​wiem	bar​dzo	dro​-
bia​zgo​wy,	 je​śli	 cho​dzi​ło	o	 jego	wła​sność,	kie​dy	Tété	 za​pu​ka​ła	dys​kret​nie	do	drzwi	 i	 spy​ta​ła	 cien​kim
gło​sem,	czy	może	za​mie​nić	z	nim	sło​wo	na	osob​no​ści.	Par​men​tier	czę​sto	z	nią	prze​by​wał,	ko​rzy​stał	z
jej	po​mo​cy,	aby	po​ro​zu​mieć	się	z	Eu​ge​nią,	któ​ra	zda​wa​ła	się	nie	pa​mię​tać	fran​cu​skie​go,	i	z	nie​wol​ni​ka​-
mi,	zwłasz​cza	z	Tan​te	Rose.	Je​steś	bar​dzo	do​brą	pie​lę​gniar​ką,	Tété,	ale	nie	 trak​tuj	swo​jej	pani,	 jak​by
była	ka​le​ką,	musi	za​cząć	sama	o	sie​bie	dbać”,	ostrzegł,	kie​dy	zo​ba​czył,	 jak	wkła​da	 jej	do	ust	 łyż​kę	z
kasz​ką,	 i	do​wie​dział	się,	że	sa​dza​ją	na	noc​ni​ku	 i	wy​cie​ra	 ty​łek,	żeby	nie	po​bru​dzi​ła	się,	gdy	wsta​nie.
Dziew​czy​na	 od​po​wia​da​ła	 na	 jego	py​ta​nia	 pre​cy​zyj​nie,	 po​praw​ną	 fran​cusz​czy​zną,	 ale	 sama	ni​g​dy	 nie



ini​cjo​wa​ła	roz​mo​wy	ani	nie	spo​glą​da​ła	mu	w	oczy,	dzię​ki	cze​mu	mógł	się	jej	do	woli	przy​glą​dać.	Mu​-
sia​ła	mieć	oko​ło	sie​dem​na​stu	lat,	choć	jej	cia​ło	wy​da​wa​ło	się	na​le​żeć	nie	do	do​ra​sta​ją​cej	na​sto​lat​ki,	ale
do	ko​bie​ty.	Pod​czas	 jed​ne​go	ze	wspól​nych	po​lo​wań	Val​mo​ra​in	opo​wie​dział	mu	jej	hi​sto​rię.	Wie​dział,
że	kie​dy	mat​ka	nie​wol​ni​cy	przy​by​ła	na	wy​spę,	była	w	cią​ży,	i	że	ku​pił	ją	ja​kiś	af​fran​chi,	han​dlarz	koni
z	Le	Cap.	Ko​bie​ta	pró​bo​wa​ła	do​pro​wa​dzić	do	po​ro​nie​nia,	za	co	do​sta​ła	wię​cej	ba​tów,	niż	każ​da	inna	w
tym	sta​nie	mo​gła​by	wy​trzy​mać,	ale	dziec​ko	w	jej	brzu​chu	za​wzię​ło	się	i	przy​szło	na	świat	zdro​we	we
wła​ści​wym	cza​sie.	Kie​dy	mo​gła	 się	 już	pod​no​sić,	 pró​bo​wa​ła	 roz​trza​skać	no​wo​rod​ka	o	 zie​mię,	 ale	w
porę	go	jej	ode​bra​no.	Wy​zna​czo​na	nie​wol​ni​ca	pie​lę​gno​wa​ła	ją	przez	kil​ka	ty​go​dni,	aż	wresz​cie	jej	pan
po​sta​no​wił	spła​cić	dziec​kiem	dług	kar​cia​ny	pew​ne​mu	fran​cu​skie​mu	urzęd​ni​ko​wi,	na​zwi​skiem	Pas​cal,
ale	o	tym	mat​ka	już	się	nie	do​wie​dzia​ła,	bo	wcze​śniej	sko​czy​ła	z	ba​lu​stra​dy	do	mo​rza.	Val​mo​ra​in	po​-
wie​dział	 le​ka​rzo​wi,	że	ku​pił	Tété	swo​jej	żo​nie	 jako	słu​żą​cą	 i	do​brze	na	 tym	wy​szedł,	bo	dziew​czy​na
osta​tecz​nie	i	po​słu​gi​wa​ła	przy	cho​rej,	i	peł​ni​ła	rolę	och​mi​strzy​ni.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	te​raz	bę​dzie	rów​-
nież	nia​nią	Mau​ri​ce’a.

–	O	co	cho​dzi,	Tété?	–	za​py​tał	le​karz,	ukła​da​jąc	ostroż​nie	swo​je	cen​ne	na​rzę​dzia	ze	sre​bra	i	brą​zu	w
skrzy​necz​ce	z	gład​kie​go	drew​na.

Za​mknąw​szy	za	sobą	drzwi,	opo​wie​dzia​ła	mu	w	krót​kich	sło​wach,	za​cho​wu​jąc	ka​mien​ną	twarz,	że
jest	mat​ką	nie​wie​le	po​nad	rocz​ne​go	dziec​ka,	któ​re	wi​dzia​ła	 tyl​ko	przez	mo​ment,	w	chwi​li	 jego	na​ro​-
dzin.	Par​men​tier	miał	wra​że​nie,	że	ko​bie​cie	la​mie	się	głos,	ale	kie​dy	zno​wu	prze​mó​wi​ła,	by	wy​ja​śnić,
że	chłop​ca	uro​dzi​ła,	pod​czas	gdy	pani	wy​po​czy​wa​ła	w	ja​kimś	klasz​to​rze	na	Ku​bie,	jej	ton	był	tak	samo
obo​jęt​ny	jak	przed​tem.

–	Pan	za​bro​nił	mi	wspo​mi​nać	o	dziec​ku.	Doña	Eu​ge​nia	o	ni​czym	nic	wie	–	po​wie​dzia​ła	na	ko​niec.
–	Mon​sieur	Val​mo​ra​in	do​brze	zro​bił.	Jego	żona	nie	mo​gła	mieć	dzie​ci	i	bar​dzo	się	de​ner​wo​wa​ła	na

ich	wi​dok.	Ktoś	jesz​cze	wie	o	two​im	dziec​ku?
–	Tyl​ko	Tan​te	Rose.	My​ślę,	że	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	coś	po​dej​rze​wa,	ale	nie	uda​ło	mu	się	tego	po​-

twier​dzić.
–	Te​raz,	kie​dy	ma​da​me	ma	wła​sne​go	syn​ka,	sy​tu​acja	się	zmie​ni​ła.	Z	pew​no​ścią	pan	ze​chce	od​zy​skać

two​je	dziec​ko,	Tété.	W	koń​cu	jest	jego	wła​sno​ścią,	nie​praw​daż?	–	sko​men​to​wał	Par​men​tier.
–	Tak,	jest	jego	wła​sno​ścią.	I	jego	sy​nem.
„Jak	mo​gło	nie	przyjść	mi	do	gło​wy	coś	tak	oczy​wi​ste​go!”,	po​my​ślał	le​karz.	Nie	za​uwa​żył	naj​mniej​-

szej	ozna​ki	za​ży​ło​ści	mię​dzy	Val​mo​ra​inem	a	nie​wol​ni​cą,	ale	moż​na	było	się	spo​dzie​wać,	że	ma​jąc	żonę
w	ta​kim	sta​nie,	bę​dzie	szu​kał	po​cie​chy	u	każ​dej	ko​bie​ty,	któ​ra	się	na​wi​nie.	Tété	była	bar​dzo	atrak​cyj​na,
mia​ła	w	so​bie	coś	ta​jem​ni​cze​go	i	zmy​sło​we​go.	„Ko​bie​ty	ta​kie	jak	ona	to	szla​chet​ne	ka​mie​nie,	któ​re	tyl​-
ko	wpraw​ne	oko	po​tra​fi	do​strzec	po​śród	odłam​ków	skat”,	po​my​ślał.	Są	 jak	za​mknię​te	szka​tu​ły,	a	ko​-
cha​nek	musi	otwie​rać	 je	po​wo​li,	żeby	od​kryć	ich	ta​jem​ni​ce.	Każ​dy	męż​czy​zna	czuł​by	się	szczę​śli​wy,
gdy​by	 ob​da​rzy​ła	 go	 uczu​ciem,	 ale	wąt​pił,	 czy	Val​mo​ra​in	 po​tra​fił	 to	 do​ce​nić.	 Z	 no​stal​gią	wspo​mniał
swo​ją	Ad​èle.	Ona	też	była	jak	nie​oszli​fo​wa​ny	dia​ment.	Dała	mu	trój​kę	dzie​ci	i	przez	wie​le	lat	to​wa​rzy​-
szy​ła	w	spo​sób	tak	dys​kret​ny,	że	ni​g​dy	nie	mu​siał	się	tłu​ma​czyć	przed	ludź​mi	o	cia​snych	ho​ry​zon​tach,
wśród	któ​rych	pro​wa​dził	prak​ty​kę.	Gdy​by	bia​li	wie​dzie​li,	że	ma	ko​lo​ro​wą	kon​ku​bi​nę	i	dzie​ci,	od​trą​ci​li​-
by	go,	na​to​miast	cał​kiem	na​tu​ral​nie	trak​to​wa​li	plot​ki,	że	jest	ho​mo​sek​su​ali​stą,	dla​te​go	trwa	w	ka​wa​ler​-
skim	sta​nie	i	czę​sto	prze​pa​da	w	dziel​ni​cach	za​miesz​ki​wa​nych	przez	af​fran​chis,	gdzie	al​fon​si	ofe​ro​wa​li
chłop​ców,	zmu​sza​nych	speł​niać	każ​dą	za​chcian​kę.	Mi​łość	do	Ad​èle	i	dzie​ci	była	po​wo​dem,	dla	któ​re​go
nie	mógł	wró​cić	do	Fran​cji,	mimo	że	tak	bar​dzo	chciał	opu​ścić	wy​spę.	„A	więc	mały	Mau​ri​ce	ma	bra​-
ta…	W	moim	za​wo​dzie	czło​wiek	do​wia​du​je	się	tylu	rze​czy”,	za​mru​czał	pod	no​sem.	Val​mo​ra​in	wy​słał
żonę	na	Kubę	nie	po	to,	żeby	od​zy​ska​ła	zdro​wie,	jak	oznaj​mił,	ale	żeby	ukryć	przed	nią,	co	dzia​ło	się	w
ich	wła​snym	domu.	Po	co	to	uda​wa​nie?	Ta​kie	przy​pad​ki	zda​rza​ły	się	na​gmin​nie	i	po​wszech​nie	je	ak​-
cep​to​wa​no,	wy​spa	była	peł​na	bę​kar​tów	rasy	mie​sza​nej,	wy​da​wa​ło	mu	się,	że	na​wet	po​śród	nie​wol​ni​-
ków	w	Sa​int-La​za​re	wi​dział	dwa	Mu​la​ciąt​ka.	Ist​nia​ło	tyl​ko	jed​no	wy​tłu​ma​cze​nie:	Eu​ge​nia	nie	znio​sła​-



by,	że	mąż	sy​pia	z	Tété,	je​dy​ną	ko​twi​cą	w	od​mę​tach	jej	sza​leń​stwa.	Val​mo​ra​in	mu​siał	się	do​my​ślać,	że
to	by	ją	w	koń​cu	za​bi​ło,	a	nie	miał	w	so​bie	tyle	cy​ni​zmu,	by	uznać,	że	tak	na​praw​dę	le​piej	by​ło​by	dla
jego	żony,	gdy​by	umar​ła.	„Zresz​tą,	to	nie	moja	spra​wa”,	uznał	le​karz.	Val​mo​ra​in	miał	za​pew​ne	swo​je
po​wo​dy,	nie	jego	rze​czą	było	je	zgłę​biać,	po​czuł	jed​nak	cie​ka​wość,	czy	sprze​dał	dziec​ko,	czy	też	cho​-
dzi​ło	mu	tyl​ko	o	utrzy​ma​nie	go	z	da​le​ka	przez	ja​kiś	roz​sąd​ny	czas.

–	A	cóż	ja	mogę	zro​bić,	Tété?	–	za​py​tał	Par​men​tier.
–	Pro​szę,	dok​to​rze,	czy	może	pan	za​py​tać	mon​sieur	Val​mo​ra​ina?	Mu​szę	wie​dzieć,	czy	moje	dziec​ko

żyje,	czy​je	sprze​dał	i	komu…
–	Nie	mogę	 zro​bić	 cze​goś	 ta​kie​go,	 to	 by​ła​by	 nie​zręcz​ność.	Na	 two​im	miej​scu	 prze​stał​bym	o	nim

my​śleć.
–	Tak,	pa​nie	dok​to​rze	–	od​po​wie​dzia​ła	pra​wie	nie​sły​szal​nie.
–	Nie	martw	się,	je​stem	pe​wien,	że	tra​fił	w	do​bre	ręce	–	do​dał	za​wsty​dzo​ny.
Tété	wy​szła	z	po​ko​ju,	za​my​ka​jąc	ci​chut​ko	drzwi.
Na​ro​dzi​ny	Mau​ri​ce’a	 zbu​rzy​ły	do​mo​wą	 ru​ty​nę.	Kie​dy	pani	bu​dzi​ła	 się	 spo​koj​na,	Tété	ubie​ra​ła	 ją,

wy​pro​wa​dza​ła,	żeby	po​cho​dzi​ła	chwil​kę	po	po​dwó​rzu,	a	po​tem	sa​dza​ła	na	ga​le​rii,	z	Mau​ri​ce’em	w	ko​-
ły​sce.	Gdy​by	nie	okry​wa​ją​ce	ich	mo​ski​tie​ry,	z	da​le​ka	Eu​ge​nia	wy​glą​da​ła​by	jak	nor​mal​na	mat​ka,	czu​wa​-
ją​ca	 nad	 snem	swo​je​go	dziec​ka,	 ale	wy​star​czy​ło	 po​dejść,	 by	 złu​dze​nie	 pry​sło	na	wi​dok	nie​obec​ne​go
wy​ra​zu	jej	twa​rzy.	Kil​ka	ty​go​dni	po	po​ro​dzie	prze​szła	ko​lej​ny	atak	i	nie	chcia​ła	już	wy​cho​dzić	na	dwór,
prze​ko​na​na,	że	nie​wol​ni​cy	śle​dzą	każ​dy	jej	krok,	by	ją	za​bić.	Spę​dza​ła	dzień	w	swo​im	po​ko​ju,	w	sta​nie,
któ​ry	oscy​lo​wał	mię​dzy	oszo​ło​mie​niem	wy​wo​ła​nym	 lau​da​num	a	ma​ja​cze​niem	z	po​wo​du	obłę​du,	 tak
za​gu​bio​na,	że	rzad​ko	kie​dy	pa​mię​ta​ła	o	synu.	Ni​g​dy	nie	za​py​ta​ła,	jak	go	kar​mio​no,	i	nikt	jej	nie	po​wie​-
dział,	że	Mau​ri​ce	cho​wa	się	ucze​pio​ny	sut​ka	Afry​kan​ki,	bo	uzna​ła​by,	że	ssie	za​tru​te	mle​ko.	Val​mo​ra​in
ży​wił	na​dzie​ję,	że	nie​ubła​ga​ny	in​stynkt	ma​cie​rzyń​ski,	prze​ni​ka​ją​cy	jej	ko​ści	i	ser​ce	ni​czym	oczysz​cza​-
ją​cy	od	środ​ka	po​dmuch	wia​tru,	przy​wró​ci	żo​nie	 ro​zum,	ale	kie​dy	zo​ba​czył,	że	po​trzą​sa	Mau​ri​ce’em
jak	ku​kłą,	by	go	uci​szyć,	co	gro​zi​ło	mu	skrę​ce​niem	kar​ku,	zro​zu​miał,	iż	naj​więk​szym	za​gro​że​niem	dla
dziec​ka	jest	jego	wła​sna	mat​ka.	Wy​rwał	jej	syna	i	nie	mo​gąc	się	po​ha​mo​wać,	wy​mie​rzył	żo​nie	po​li​czek,
po	któ​rym	upa​dła	na	ple​cy.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	ude​rzył	Eu​ge​nii	i	sam	był	zdzi​wio​ny	swo​ją	bru​tal​no​-
ścią.	Pani	pła​ka​ła,	nie	ro​zu​mie​jąc,	co	się	sta​ło.	Tété	po​mo​gła	 jej	wstać,	po​ło​ży​ła	 ją	do	łóż​ka	 i	wy​szła
przy​go​to​wać	na​par	ko​ją​cy	ner​wy.	W	pół	dro​gi	na​tknę​ła	się	na	Val​mo​ra​ina,	któ​ry	po​dał	jej	dziec​ko.

–	Od	tej	chwi​li	ty	bę​dziesz	zaj​mo​wać	się	moim	sy​nem.	Je​śli	mu	się	coś	sta​nie,	dro​go	za	to	za​pła​cisz.
Nie	po​zwól,	żeby	Eu​ge​nia	kie​dy​kol​wiek	go	do​tknę​ła!	–	ryk​nął.

–	A	co	zro​bię,	je​śli	pani	po​pro​si	o	swo​je	dziec​ko?	–	za​py​ta​ła	Tété,	przy​ci​ska​jąc	ma​lut​kie​go	Mau​ri​-
ce’a	do	pier​si.

–	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	co	zro​bisz!	Mau​ri​ce	jest	moim	je​dy​nym	sy​nem	i	nie	po​zwo​lę,	żeby	ta	wa​riat​ka
zro​bi​ła	mu	krzyw​dę.

Tété	wy​peł​nia​ła	po​le​ce​nie	po​ło​wicz​nie.	Za​no​si​ła	dziec​ko	Eu​ge​nii	i	na	krót​ką	chwi​lę	da​wa​ła	do	po​-
trzy​ma​nia,	nie	spusz​cza​jąc	jej	z	oka.	Mat​ka	nie​ru​cho​mia​ła	z	za​wi​niąt​kiem	na	ko​la​nach,	pa​trząc	na	nie	z
wy​ra​zem	zdu​mie​nia,	któ​re	szyb​ko	ustę​po​wa​ło	miej​sca	znie​cier​pli​wie​niu.	Po	chwi​li	zwra​ca​ła	je	Tété,	a
jej	my​śli	za​czy​na​ły	błą​dzić	gdzie	in​dziej.	Tan​te	Rose	wpa​dła	na	po​mysł,	by	w	chu​s​tę	Mau​ri​ce’a	za​wi​-
nąć	 szma​cia​ną	 lal​kę.	 Stwier​dzi​ły,	 że	mat​ka	 nie	 za​uwa​ża	 róż​ni​cy,	 mo​gły	 więc	 co​raz	 rza​dziej	 do	 niej
przy​cho​dzić	z	dziec​kiem,	aż	w	koń​cu	w	ogó​le	prze​sta​ły	to	ro​bić.	Prze​nio​sły	Mau​ri​ce’a	do	in​ne​go	po​ko​-
ju,	gdzie	spał	ze	swo​ją	mam​ką,	a	w	cią​gu	dnia	Tété	wie​sza​ła	go	so​bie	na	ple​cach	za​wi​nię​te​go	w	trój​kąt​-
ną	chu​s​tę,	jak	ro​bi​ły	to	Afry​kan​ki.	Je​śli	Val​mo​ra​in	był	w	domu,	kła​dła	dziec​ko	do	ko​ły​ski	w	sa​lo​nie	lub
na	ga​le​rii,	 żeby	mógł	na	nie	pa​trzeć.	Za​pach	Tété	był	 je​dy​nym,	któ​ry	Mau​ri​ce	 roz​po​zna​wał	w	cią​gu
pierw​szych	mie​się​cy	swo​je​go	ży​cia.	Mam​ka	mu​sia​ła	wkła​dać	no​szo​ną	przez	nią	bluz​kę,	żeby	dziec​ko
ze​chcia​ło	ssać	jej	pierś.

W	 dru​gim	 ty​go​dniu	 lip​ca	 Eu​ge​nia	 wy​szła	 z	 domu	 przed	 świ​tem.	 Była	 boso,	 w	 ko​szu​li	 noc​nej.



Chwiej​nym	kro​kiem	uda​ła	się	w	stro​nę	rze​ki	pro​wa​dzą​cą	z	dwo​ru	głów​ną	ale​ją	wy​sa​dza​ną	pal​ma​mi	ko​-
ko​so​wy​mi.	Tété	pod​nio​sła	alarm;	na​tych​miast	utwo​rzo​no	eki​py	po​szu​ki​wa​czy,	któ​re	przy​łą​czy​ły	się	do
pa​tro​li	pil​nu​ją​cych	po​sia​dło​ści.	Trop	do​pro​wa​dził	psy	goń​cze	do	rze​ki,	gdzie	zna​leź​li	pa​nią	po	szy​ję	w
wo​dzie,	przy​kle​jo​ną	sto​pa​mi	do	błot​ni​ste​go	dna.	Nikt	nie	był	w	sta​nie	zro​zu​mieć,	 jak	zdo​ła​ła	do​trzeć
tak	da​le​ko,	bała	się	prze​cież	ciem​no​ści.	No​ca​mi	jej	opę​tań​cze	wy​cie	stra​szy​ło	nie​wol​ni​ków,	bo	sły​chać
je	było	na​wet	w	ich	cha​tach.	Val​mo​ra​in	do​szedł	do	wnio​sku,	że	Tété	nie	po​da​je	jej	do​sta​tecz​nej	ilo​ści
kro​pli	 z	 nie​bie​skiej	 bu​te​lecz​ki,	 bo	 nie	 ucie​kła​by,	 gdy​by	 znaj​do​wa​ła	 się	 pod	 wpły​wem	 nar​ko​ty​ku,	 i
pierw​szy	raz	za​gro​ził	dziew​czy​nie	chło​stą.	Kil​ka	dni	cze​ka​ła	prze​ra​żo​na	na	karę,	ale	pan	ni​g​dy	nie	wy​-
dal	ta​kie​go	roz​ka​zu.

Wkrót​ce	Eu​ge​nia	cał​ko​wi​cie	stra​ci​ła	kon​takt	ze	świa​tem;	to​le​ro​wa​ła	tyl​ko	Tété,	któ​ra	w	nocy	spa​ła
obok	niej	 zwi​nię​ta	w	kłę​bek	na	pod​ło​dze,	 go​to​wa	uwal​niać	 ją	 od	kosz​ma​rów.	Kie​dy	Val​mo​ra​in	miał
ocho​tę	na	nie​wol​ni​cę,	sy​gna​li​zo​wał	to	pod​czas	ko​la​cji.	Tété	cze​ka​ła,	aż	cho​ra	za​śnie,	po​tem	chył​kiem
prze​kra​da​ła	się	do	głów​nej	sy​pial​ni,	po	dru​giej	stro​nie	domu.	To	w	cza​sie	jed​nej	z	ta​kich	nocy	Eu​ge​nia
obu​dzi​ła	się	sama	w	po​ko​ju	i	ucie​kła	nad	rze​kę;	może	dla​te​go	mąż	nie	uka​rał	dziew​czy​ny	za	jej	uchy​-
bie​nie.	O	noc​nych	uści​skach	pana	i	nie​wol​ni​cy	za	za​mknię​ty​mi	drzwia​mi,	w	mał​żeń​skim	łożu	wy​bra​-
nym	lata	temu	przez	Vio​let​te	Bo​isier,	ni​g​dy	nie	wspo​mi​na​no	przy	świe​tle	dzien​nym;	ist​nia​ły	wy​łącz​nie
w	sfe​rze	snów.	Przy	dru​giej	pró​bie	sa​mo​bój​stwa	Eu​ge​nii,	 tym	ra​zem	przez	pod​ło​że​nie	ognia,	któ​ry	o
mały	włos	nie	znisz​czył	ca​łe​go	domu,	sy​tu​acja	sta​ła	się	ja​sna	i	nikt	nie	usi​ło​wał	już	za​cho​wy​wać	po​zo​-
rów.	Wszy​scy	do​wie​dzie​li	się,	że	ma​da​me	Val​mo​ra​in	 jest	nie​zrów​no​wa​żo​na,	 i	mało	kto	wy​ra​ził	zdzi​-
wie​nie,	bo	od	 lat	krą​ży​ły	plot​ki,	że	Hisz​pan​ka	po​cho​dzi	z	 ro​dzi​ny	skoń​czo​nych	wa​ria​tek.	Zresz​tą	nie
było	 nic	 oso​bli​we​go	w	 tym,	 że	 przy​by​łe	 z	 ze​wnątrz	 bia​łe	 ko​bie​ty	 do​sta​wa​ły	w	 ko​lo​nii	 po​mie​sza​nia
zmy​słów.	Mę​żo​wie	wsa​dza​li	 je	na	sta​tek,	by	wró​ci​ły	do	zdro​wia	w	 in​nym	kli​ma​cie,	 sami	zaś	szu​ka​li
po​cie​chy	u	dziew​cząt,	któ​rych	duży	wy​bór	–	we	wszyst​kich	od​cie​niach	skó​ry	–	ofe​ro​wa​ła	wy​spa.	Kre​-
ol​ki	 na​to​miast	 roz​kwi​ta​ły	w	 tej	 de​ka​denc​kiej	 at​mos​fe​rze,	 któ​ra	 po​zwa​la​ła	 ule​gać	wszel​kim	po​ku​som
bez	po​no​sze​nia	kon​se​kwen​cji.	W	przy​pad​ku	Eu​ge​nii	było	 już	za	póź​no,	 aby	 ją	gdzie​kol​wiek	wy​słać,
chy​ba	że	do	za​kła​du	dla	obłą​ka​nych,	ale	Val​mo​ra​in	ni​g​dy	nie	brał	pod	uwa​gę	ta​kiej	moż​li​wo​ści;	był	na
to	zbyt	od​po​wie​dzial​ny	 i	dum​ny:	bru​dy	pie​rze	się	we	wła​snym	domu.	Jego	dwór	miał	wie​le	sy​pial​ni,
sa​lon,	ja​dal​nię,	biu​ro	i	dwie	piw​ni​ce,	mógł	więc	ca​ły​mi	ty​go​dnia​mi	nie	oglą​dać	żony.	Po​wie​rzył	ją	opie​-
ce	Tété,	a	sam	od​dał	się	bez	resz​ty	sy​no​wi.	Ni​g​dy	nie	przy​pusz​czał,	że	moż​na	tak	bar​dzo	ko​goś	ko​chać,
bar​dziej	niż	wszyst​kich	tych,	któ​rych	do​tąd	da​rzył	mi​ło​ścią	ra​zem	wzię​tych,	bar​dziej	niż	sie​bie	sa​me​go.
Żad​ne	uczu​cie	nie	przy​po​mi​na​ło	tego,	któ​re	bu​dził	w	nim	Mau​ri​ce.	Mógł	pa​trzeć	na	nie​go	ca​ły​mi	go​-
dzi​na​mi,	ła​pał	się	na	tym,	że	cią​gle	o	nim	my​śli,	a	kie​dyś	na​wet	za​wró​cił	w	po​ło​wie	dro​gi	do	Le	Cap	i
przy​je​chał	ga​lo​pem	ze	strasz​nym	prze​czu​ciem,	że	jego	sy​no​wi	przy​tra​fi​ło	się	coś	złe​go.	Ulga,	któ​rą	po​-
czuł,	kie​dy	stwier​dził,	że	to	nie​praw​da,	była	tak	wy​czer​pu​ją​ca,	że	się	roz​pła​kał.	Sia​dał	w	fo​te​lu	z	dziec​-
kiem	na	ręku,	czu​jąc	słod​ki	cię​żar	 jego	gło​wy	na	ra​mie​niu	 i	cie​pły	od​dech	na	szyi,	 i	wdy​chał	za​pach
skwa​szo​ne​go	mle​ka	i	dzie​cię​ce​go	potu.	Drżał	na	myśl	o	wy​pad​kach	lub	za​ra​zach,	któ​re	mo​gły	mu	go
wy​drzeć	–	po​ło​wa	dzie​ci	na	Sa​int-Do​min​gue	umie​ra​ła,	za​nim	do​ży​ła	pię​ciu	lat;	za​wsze	były	pierw​szy​-
mi	ofia​ra​mi	każ​dej	epi​de​mii.	Nie	wspo​mi​na​jąc	już	o	tak	mało	re​al​nych	za​gro​że​niach	jak	klą​twy,	z	któ​-
rych	on	sam	niby	to	kpił,	czy	po​wsta​nie	nie​wol​ni​ków,	w	któ​rym	mie​li​by	zgi​nąć	wszy​scy	bia​li	bez	wy​-
jąt​ku,	jak	prze​po​wia​da​ła	przez	całe	lata	Eu​ge​nia.



Niewolnica	na	zawołanie

Dla	Val​mo​ra​ina	cho​ro​ba	umy​sło​wa	żony	sta​no​wi​ła	do​god​ny	pre​tekst,	aby	uni​kać	ży​cia	to​wa​rzy​skie​go,
któ​re	go	nu​dzi​ło,	więc	trzy	lata	po	na​ro​dzi​nach	syna	żył	już	jak	ze​sła​niec.	In​te​re​sy	zmu​sza​ły	go	do	wi​-
zyt	w	Le	Cap	i	od	cza​su	do	cza​su	na	Ku​bie,	ale	po​dró​żo​wa​nie	było	nie​bez​piecz​ne	z	po​wo​du	licz​nych
band	Mu​rzy​nów,	któ​re	scho​dzi​ły	z	gór	i	sia​ły	spu​sto​sze​nie	na	dro​gach.	Śmierć	mar​ro​nów	spa​lo​nych	w
1780	roku	i	w	la​tach	póź​niej​szych	nie	zdo​ła​ła	znie​chę​cić	nie​wol​ni​ków	do	ucie​czek,	a	zbie​gów	do	na​pa​-
da​nia	na	plan​ta​cje	i	na	po​dróż​nych.	Val​mo​ra​in	wo​lał	sie​dzieć	w	Sa​int-La​za​re.	„Ni​ko​go	nie	po​trze​bu​ję”,
po​wta​rzał	so​bie	z	prze​kor​ną	dumą	sa​mot​ni​ka	z	po​wo​ła​nia.	W	mia​rę	upły​wu	lat	czuł	się	co​raz	bar​dziej
roz​cza​ro​wa​ny	ludź​mi;	wszy​scy	–	z	wy​jąt​kiem	dok​to​ra	Par​men​tie​ra	–	wy​da​wa​li	mu	się	głu​pi	lub	sprze​-
daj​ni.	Utrzy​my​wał	tyl​ko	kon​tak​ty	han​dlo​we	ze	swo​im	ży​dow​skim	agen​tem	w	Le	Cap	i	z	ban​kie​rem	na
Ku​bie.	Dru​gim	wy​jąt​kiem	poza	Par​men​tie​rem	był	jego	szwa​gier	San​cho	Gar​da	del	So​lar,	z	któ​rym	pro​-
wa​dził	oży​wio​ną	ko​re​spon​den​cję,	wi​dy​wa​li	się	jed​nak	bar​dzo	rzad​ko.	San​cho	go	ba​wił,	a	in​te​re​sy,	któ​re
wspól​nie	pro​wa​dzi​li,	oka​za​ły	się	do​cho​do​we	dla	oby​dwu.	Za​do​wo​lo​ny	San​cho	twier​dził,	że	to	praw​dzi​-
wy	cud,	bo	jemu	sa​me​mu	ni​g​dy	nic	się	nie	uda​wa​ło,	do​pó​ki	nie	po​znał	Val​mo​ra​ina.	„Bądź	przy​go​to​wa​-
ny,	szwa​grze,	że	któ​re​goś	dnia	do​pro​wa​dzę	cię	do	ru​iny”,	żar​to​wał,	ale	na​dal	po​ży​czał	od	nie​go	pie​nią​-
dze,	a	po	ja​kimś	cza​sie	zwra​cał	je	z	na​wiąz​ką.

Tété	za​rzą​dza​ła	nie​wol​ni​ka​mi	słu​żą​cy​mi	w	domu,	trak​tu​jąc	ich	życz​li​wie,	acz	sta​now​czo,	i	mi​ni​ma​-
li​zo​wa​ła	pro​ble​my,	by	unik​nąć	 in​ge​ren​cji	pana.	Wy​da​wa​ło	 się,	 że	 jej	 szczu​pła	po​stać	po​ja​wia	 się	we
wszyst​kich	miej​scach	rów​no​cze​śnie,	odzia​na	w	ciem​ną	spód​ni​cę,	per​ka​lo​wą	bluz​kę	i	na​kroch​ma​lo​ny	ti​-
gnon	na	gło​wie,	z	klu​cza​mi	po​brzę​ku​ją​cy​mi	u	pasa	 i	cięż​kim	Mau​ri​ce’em	sie​dzą​cym	okra​kiem	na	 jej
bio​drze	albo	ucze​pio​nym	spód​ni​cy,	kie​dy	umiał	już	cho​dzić.	Nic	nie	umy​ka​ło	jej	uwa​dze,	pa​mię​ta​ła	o
wy​da​niu	po​le​ceń	do​ty​czą​cych	kuch​ni,	o	wy​bie​le​niu	po​ście​li,	o	spraw​dze​niu,	czy	szwacz​ki	szy​ją	 rów​-
nym	ście​giem,	o	naj​pil​niej​szych	po​trze​bach	pana	czy	dziec​ka.	Po​tra​fi​ła	dzie​lić	się	od​po​wie​dzial​no​ścią.
Nie​wol​ni​cę,	któ​ra	prze​sta​ła	być	przy​dat​na	na	polu	trzci​no​wym,	przy​uczy​ła,	by	po​ma​ga​ła	jej	przy	Eu​ge​-
nii.	Od	tej	chwi​li	nie	mu​sia​ła	 już	spać	w	po​ko​ju	Hisz​pan​ki.	Ko​bie​ta	do​trzy​my​wa​ła	pani	to​wa​rzy​stwa,
ale	to	Tété	po​da​wa​ła	Eu​ge​nii	leki	i	myła	cho​rą,	bo	ta	nie	po​zwa​la​ła	się	ni​ko​mu	do​ty​kać.	Je​dy​ną	rze​czą,
któ​rej	 nie	 po​wie​rza​ła	 in​nym,	 była	 opie​ka	 nad	Mau​ri​ce’em.	Z	mat​czy​nym	za​pa​trze​niem	wiel​bi​ła	 tego
gry​ma​śne​go,	de​li​kat​ne​go	i	uczu​cio​we​go	mal​ca.	Dzie​li​ła	z	nim	po​kój,	po​nie​waż	mam​ka	daw​no	już	wró​-
ci​ła	 na	ulicz​kę	nie​wol​ni​ków.	Kła​dła	 się	na	 sien​ni​ku	na	pod​ło​dze,	 a	Mau​ri​ce,	 któ​ry	nie	 chciał	 spać	w
swo​jej	ko​ły​sce,	ku​lił	się	obok,	wtu​lo​ny	w	jej	duże,	cie​płe	cia​ło,	w	jej	buj​ne	pier​si.	Cza​sa​mi	bu​dził	ją	od​-
dech	dziec​ka,	wte​dy	gła​ska​ła	 je	w	ciem​no​ści	 roz​czu​lo​na	do	 łez	 jego	za​pa​chem,	po​tar​ga​ny​mi	 lo​ka​mi,
zwi​sa​ją​cy​mi	bez​wład​nie	rącz​ka​mi,	cia​łem	po​grą​żo​nym	we	śnie,	my​śląc	o	wła​snym	syn​ku	i	o	tym,	czy
jest	ktoś,	kto	da​rzył​by	go	taką	samą	czu​ło​ścią.	Ofia​ro​wa​ła	Mau​ri​ce’owi	wszyst​ko,	cze​go	nie	mo​gła	dać
mu	Eu​ge​nia:	opo​wie​ści,	pio​sen​ki,	śmiech,	po​ca​łun​ki,	ale	od	cza​su	do	cza​su	do​sta​wał	od	niej	po	gło​wie,
żeby	był	po​słusz​ny.	W	tych	rzad​kich	mo​men​tach,	kie​dy	się	na	nie​go	zło​ści​ła,	chłop​czyk	pa​dał	twa​rzą
ku	zie​mi,	wierz​ga​jąc	no​ga​mi	 i	gro​żąc,	że	po​skar​ży	się	ojcu.	Ni​g​dy	 jed​nak	 tego	nie	zro​bił,	bo	w	ja​kiś
spo​sób	wy​czu​wał,	że	mia​ło​by	to	po​waż​ne	kon​se​kwen​cje	dla	ko​bie​ty,	któ​ra	była	ca​łym	jego	świa​tem.

Pro​spe​ro​wi	Cam​bray​owi	nie	uda​ło	się	na​rzu​cić	 ter​ro​ru	służ​bie	do​mo​wej,	al​bo​wiem	mię​dzy	ma​łym
te​ry​to​rium	Tété	 a	 resz​tą	 plan​ta​cji	 po​wsta​ła	 nie​wi​dzial​na	 gra​ni​ca.	 Jej	 część	 funk​cjo​no​wa​ła	 jak	 szko​ła,
jego	–	jak	wię​zie​nie.	W	domu	każ​dy	nie​wol​nik	miał	przy​pi​sa​ne	kon​kret​ne	pra​ce,	któ​re	były	wy​ko​ny​wa​-
ne	płyn​nie	i	spo​koj​nie.	Na	po​lach	trzci​ny	lu​dzie	po​ru​sza​li	się	w	sze​re​gach,	pod	za​wsze	czuj​nym	ba​tem
com​man​deurs,	słu​cha​li	bez	szem​ra​nia	i	nie​ustan​nie	mie​li	się	na	bacz​no​ści,	bo	za	naj​mniej​sze	uchy​bie​-
nie	pła​ci​li	wła​sną	krwią.	Cam​bray	oso​bi​ście	pil​no​wał	dys​cy​pli​ny.	Val​mo​ra​in	nie	pod​no​sił	ręki	na	nie​-
wol​ni​ków,	uwa​żał	to	za	po​ni​ża​ją​ce,	ale	był	obec​ny	przy	wy​mie​rza​niu	kar,	żeby	bu​do​wać	w	ten	spo​sób
swój	au​to​ry​tet	i	mieć	pew​ność,	że	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	nie	prze​bie​ra	mia​ry.	Pu​blicz​nie	ni​g​dy	nie	ro​bił



mu	wy​mó​wek,	ale	sama	jego	obec​ność	przy	słu​pie	tor​tur	wy​mu​sza​ła	pe​wien	umiar.	Dom	i	pola	sta​no​-
wi​ły	dwa	róż​ne	świa​ty,	jed​nak	Tété	i	Cam​bray	wpa​da​li	na	sie​bie	przy	róż​nych	oka​zjach,	a	wte​dy	czu​ło
się,	 jak	w	po​wie​trzu	wzbie​ra	 ener​gia,	gro​żąc	w	każ​dej	 chwi​li	wy​ła​do​wa​niem.	Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców
szu​kał	ta​kich	oka​zji,	pod​nie​co​ny	ewi​dent​ną	po​gar​dą,	jaką	oka​zy​wa​ła	mu	dziew​czy​na,	ona	zaś	uni​ka​ła
go,	za​nie​po​ko​jo​na	 jego	bez​czel​ną	po​żą​dli​wo​ścią.	„Je​śli	Cam​bray	po​zwo​li	 so​bie	wo​bec	cie​bie	na	zbyt
wie​le,	chcę	o	tym	na​tych​miast	wie​dzieć,	zro​zu​mia​łaś?”,	przy​po​mi​nał	od	cza​su	do	cza​su	Val​mo​ra​in,	ale
ona	za​wsze	uda​wa​ła,	że	nie	wie,	o	co	cho​dzi;	wo​la​ła	nie	pro​wo​ko​wać	gnie​wu	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców.

Na	roz​kaz	pana,	któ​ry	nie	chciał,	by	Mau​ri​ce	na​uczył	się	par​ler	nèg,	mó​wić	po	mu​rzyń​sku,	w	domu
Tété	za​wsze	uży​wa​ła	fran​cu​skie​go.	Z	resz​tą	lu​dzi	na	plan​ta​cji	po​ro​zu​mie​wa​ła	się	w	ję​zy​ku	créo​le,	a	z
Eu​ge​nią	w	ję​zy​ku	hisz​pań​skim,	któ​re​go	zna​jo​mość	ogra​ni​czy​ła	się	u	niej	osta​tecz​nie	do	kil​ku	nie​zbęd​-
nych	słów.	Cho​ra	była	po​grą​żo​na	w	tak	upo​rczy​wej	me​lan​cho​lii	i	w	tak	cał​ko​wi​tym	zo​bo​jęt​nie​niu	zmy​-
słów,	że	gdy​by	Tété	nie	kar​mi​ła	jej	i	nie	myła,	Eu​ge​nia	osła​bła​by	z	gło​du	i	za​ro​sła	bru​dem	jak	świ​nia;
gdy​by	nie	zmu​sza​ła	do	ru​chu	i	zmia​ny	po​zy​cji,	po​zra​sta​ły​by	jej	się	ko​ści,	a	gdy​by	nie	za​chę​ca​ła	do	roz​-
mo​wy,	stra​ci​ła​by	zdol​ność	mó​wie​nia.	Nie	mia​ła	już	na​pa​dów	pa​ni​ki,	spę​dza​ła	całe	dnie	w	fo​te​lu,	w	sta​-
nie	lu​na​tycz​nym,	ze	wzro​kiem	wbi​tym	w	je​den	punkt,	jak	duża	lal​ka.	Od​ma​wia​ła	jesz​cze	ró​ża​niec,	któ​-
ry	za​wsze	no​si​ła	przy	so​bie	w	skó​rza​nym	wo​recz​ku	za​wie​szo​nym	na	szyi,	ale	nie	zwra​ca​ła	uwa​gi	na
sło​wa.	„Kie​dy	umrę,	ty	weź​miesz	mój	ró​ża​niec;	nie	po​zwól,	by	kto​kol​wiek	ci	go	ode​brał,	bo	zo​stał	po​-
świę​co​ny	przez	pa​pie​ża”,	ma​wia​ła,	zwra​ca​jąc	się	do	Tété.	W	rzad​kich	chwi​lach	przy​tom​no​ści	umy​słu
mo​dli​ła	się,	aby	Bóg	za​brał	ją	do	sie​bie.	Zda​niem	Tan​te	Rose	jej	ti-bon-ange	utknął	na	tym	świe​cie	i	po​-
trzeb​na	była	spe​cjal​na	„usłu​ga”,	by	go	uwol​nić,	nic	bo​le​sne​go	ani	skom​pli​ko​wa​ne​go,	ale	Tété	nie	mo​-
gła	się	zde​cy​do​wać	na	tak	osta​tecz​ne	roz​wią​za​nie.	Chcia​ła	po​móc	swo​jej	nie​szczę​snej	pani,	ale	od​po​-
wie​dzial​ność	 za	 jej	 śmierć	by​ła​by	nie​zno​śnym	cię​ża​rem,	na​wet	gdy​by	mia​ła	 ją	dzie​lić	 z	Tan​te	Rose.
Może	ti-bon-ange	doñi	Eu​ge​nii	miał	jesz​cze	coś	do	zro​bie​nia	w	jej	cie​le;	na​le​ża​ło	dać	mu	czas,	by	sam
po​wo​li	od​szedł.

To​ulo​use	Val​mo​ra​in	czę​sto	na​rzu​cał	się	Tété	ze	swo​imi	uści​ska​mi,	bar​dziej	z	na​wy​ku	niż	z	czu​ło​ści
czy	po​żą​da​nia,	bez	pa​lą​cej	po​trze​by,	któ​rą	od​czu​wał	w	cza​sach,	kie​dy	ona	osią​gnę​ła	doj​rza​łość,	a	on	dał
się	po​rwać	nie​spo​dzie​wa​nej	na​mięt​no​ści.	Je​dy​nie	obłęd	tłu​ma​czył,	że	Eu​ge​nia	nie	zda​ła	so​bie	spra​wy	z
tego,	 co	dzie​je	 się	na	 jej	oczach.	 „Pani	 coś	po​dej​rze​wa,	 ale	 co	ma	zro​bić?	Nie	może	 temu	prze​szko​-
dzić”,	uzna​ła	Tan​te	Rose,	je​dy​na	oso​ba,	któ​rej	Tété	od​wa​ży​ła	się	zwie​rzyć,	kie​dy	za​szła	w	cią​żę.	Bała
się	re​ak​cji	pani,	kie​dy	brzuch	sta​nie	się	wi​docz​ny,	ale	za​nim	do	tego	do​szło,	Val​mo​ra​in	wy​wiózł	żonę
na	Kubę,	gdzie	 chęt​nie	 zo​sta​wił​by	 ją	na	za​wsze,	gdy​by	za​kon​ni​ce	 z	klasz​to​ru	 zgo​dzi​ły	 się	nią	 za​jąć.
Kie​dy	przy​wiózł	ją	z	po​wro​tem	na	plan​ta​cję,	no​wo​ro​dek	Tété	już	znik​nął,	a	Eu​ge​nia	ni​g​dy	nie	za​py​ta​ła,
dla​cze​go	jej	nie​wol​ni​cy	łzy	lecą	z	oczu	jak	pa​cior​ki.	Zmy​sło​wość	Val​mo​ra​ina	była	za​chłan​na,	a	w	łóż​ku
–	go​rącz​ko​wa.	Szu​kał	 za​spo​ko​je​nia,	 nie	 tra​cąc	 cza​su	 na	wstę​py.	Tak	 jak	mier​ził	 go	 ry​tu​ał	 na​rzu​ca​ny
nie​gdyś	przy	sto​le	przez	Eu​ge​nię,	któ​re​go	ele​men​ta​mi	były	dłu​gi	ob​rus	i	srebr​ne	kan​de​la​bry,	tak	samo
bez​u​ży​tecz​na	wy​da​wa​ła	mu	się	gra	mi​ło​sna.

Dla	Tété	sta​no​wi​ło	to	jesz​cze	je​den,	do​dat​ko​wy	obo​wią​zek;	wy​peł​nia​ła	go	w	parę	mi​nut,	chy​ba	że	w
jej	pana	wstę​po​wał	dia​beł,	co	nie	zda​rza​ło	się	czę​sto,	ale	za​wsze	bu​dzi​ło	w	niej	strach.	Była	wdzięcz​na
lo​so​wi,	po​nie​waż	La​cro​ix,	wła​ści​ciel	plan​ta​cji	 są​sia​du​ją​cej	z	Sa​int-La​za​re,	utrzy​my​wał	ha​rem	dziew​-
czy​nek,	przy​ku​tych	łań​cu​cha​mi	w	jed​nym	z	ba​ra​ków,	dla	za​spo​ka​ja​nia	swo​ich	fan​ta​zji	przy	udzia​le	za​-
pra​sza​nych	go​ści	i	kil​ku	Mu​rzy​nów,	o	któ​rych	ma​wiał	„moje	źre​ba​ki”.	Val​mo​ra​in	tyl​ko	raz	wziął	udział
w	 ta​kim	okrut​nym	wie​czor​ku	 to​wa​rzy​skim	 i	wró​cił	 tak	wzbu​rzo​ny,	 że	ni​g​dy	wię​cej	 tam	nie	po​szedł.
Nie	mie​wał	skru​pu​łów,	uwa​żał	jed​nak,	że	za	pod​sta​wo​we	zbrod​nie	trze​ba	prę​dzej	czy	póź​niej	za​pła​cić,
i	nie	chciał	zna​leźć	się	w	po​bli​żu	La​cro​ix,	kie​dy	temu	przyj​dzie	od​po​wia​dać	za	swo​je	winy.	Byli	przy​ja​-
ciół​mi,	pro​wa​dzi​li	wspól​nie	in​te​re​sy,	od	ho​dow​li	zwie​rząt	po	na​jem	nie​wol​ni​ków	do	zbie​ra​nia	trzci​ny.
Uczest​ni​czył	w	or​ga​ni​zo​wa​nych	przez	nie​go	przy​ję​ciach,	ro​de​ach	i	wal​kach	zwie​rząt,	ale	zde​cy​do​wał,
że	jego	noga	wię​cej	nie	po​sta​nie	w	tam​tym	ba​ra​ku.	La​cro​ix	miał	do	nie​go	ab​so​lut​ne	za​ufa​nie,	po​wie​rzał



mu	swo​je	oszczęd​no​ści	(zwy​kle	za​bez​pie​czo​ne	je​dy​nie	po​kwi​to​wa​niem),	aby	To​ulo​use,	kie​dy	pły​nął	na
Kubę,	zło​żył	pie​nią​dze	na	se​kret​nym	kon​cie,	z	dala	od	chci​wych	łap	żony	i	krew​nych.	Val​mo​ra​in	mu​-
siał	wy​ka​zać	wie​le	tak​tu,	od​rzu​ca​jąc	co	raz	za​pro​sze​nia	do	udzia​łu	w	jego	or​giach.

Tété	na​uczy​ła	się	ule​gać	mu	z	bier​no​ścią	owcy.	Roz​luź​nio​ne	cia​ło	nie	sta​wia​ło	opo​ru,	a	umysł	i	du​-
sza	błą​dzi​ły	gdzie	in​dziej,	dzię​ki	cze​mu	jej	pan	szyb​ko	koń​czył	i	na​tych​miast	za​pa​dał	w	ka​mien​ny	sen.
Wie​dzia​ła,	 że	 al​ko​hol	 bę​dzie	 sprzy​mie​rzeń​cem,	 je​śli	 poda	 go	w	 od​po​wied​niej	 ilo​ści.	 Po	 jed​nym	 czy
dwóch	kie​lisz​kach	pana	ogar​nia​ło	pod​nie​ce​nie,	przy	trze​cim	mu​sia​ła	już	uwa​żać,	bo	sta​wał	się	bru​tal​ny,
przy	czwar​tym	zaś	za​nu​rzał	się	w	opa​rach	odu​rze​nia	al​ko​ho​lo​we​go	i	je​śli	zręcz​nie	mu	umy​ka​ła,	za​sy​-
piał,	nim	zdą​żył	jej	do​tknąć.

Val​mo​ra​in	ni​g​dy	nie	za​sta​na​wiał	się,	co	czu​ła	w	cza​sie	tych	spo​tkań,	tak	jak	nie	przy​szło​by	mu	do
gło​wy	spy​tać,	co	czu​je	koń,	któ​re​go	do​sia​da.	Przy​zwy​cza​ił	się	do	niej	i	rzad​ko	szu​kał	to​wa​rzy​stwa	in​-
nych	ko​biet.	Cza​sa​mi	bu​dził	 się	 z	mgli​stym	uczu​ciem	nie​po​ko​ju,	w	pu​stym	 łożu,	w	któ​rym	po​zo​stał
jesz​cze	le​d​wo	za​uwa​żal​ny	ślad	po	cie​płym	cie​le	Tété,	i	wte​dy	wspo​mi​nał	od​le​głe	noce	z	Vio​let​te	Bo​-
isier	albo	mi​łost​ki	z	cza​sów	mło​do​ści	we	Fran​cji,	 jak​by	były	udzia​łem	in​ne​go	męż​czy​zny,	ko​goś,	kto
pusz​cza	wo​dze	fan​ta​zji	na	wi​dok	ko​bie​cej	kost​ki	i	jest	w	sta​nie	swa​wo​lić	raz	po	raz	z	od​na​wia​ną	we​-
rwą.	Te​raz	było	to	dla	nie​go	nie​osią​gal​ne.	Tété	nie	pod​nie​ca​ła	go	już	tak	jak	kie​dyś,	jed​nak	ni​g​dy	nie
przy​szło	mu	do	gło​wy,	żeby	kimś	ją	za​stą​pić,	bo	czuł	się	przy	niej	do​brze,	poza	tym	był	czło​wie​kiem	o
sil​nie	 za​ko​rze​nio​nych	 na​wy​kach,	 Cza​sa​mi	 do​pa​dał	 z	 mar​szu	 ja​kąś	 mło​dą	 nie​wol​ni​cę,	 ale	 wszyst​ko
ogra​ni​cza​ło	się	do	po​spiesz​ne​go	gwał​tu,	da​ją​ce​go	mniej	przy​jem​no​ści	niż	lek​tu​ra	ko​lej​nej	stro​ny	czy​ta​-
nej	wła​śnie	książ​ki.	Brak	po​żą​da​nia	przy​pi​sy​wał	ata​ko​wi	ma​la​rii,	któ​ry	nie​mal	wy​pra​wił	go	na	tam​ten
świat	 i	po	któ​rym	opadł	z	 sił.	Dok​tor	Par​men​tier	ostrze​gał	go	przed	 skut​ka​mi	pi​cia	 al​ko​ho​lu,	 rów​nie
zgub​ne​go	w	tro​pi​kach	jak	fe​bra,	ale	on	nie	pil	za	dużo,	tego	był	pe​wien,	tyl​ko	tyle,	by	za​głu​szyć	nudę	i
sa​mot​ność.	Na​wet	 nie	 zda​wał	 so​bie	 spra​wy,	 że	Tété	 skwa​pli​wie	 na​peł​nia	 jego	 kie​lich.	Daw​niej,	 gdy
czę​sto	by​wał	w	Le	Cap,	ko​rzy​stał?.	oka​zji,	żeby	za​ba​wić	się	z	ja​kąś	mod​ną	kur​ty​za​ną,	jed​ną	z	tych	ład​-
niut​kich	po​ules,	któ​re	na	po​cząt​ku	roz​bu​dza​ły	w	nim	na​mięt​ność,	a	po​tem	za​wo​dzi​ły	jego	ocze​ki​wa​nia.
W	dro​dze	obie​cy​wał	so​bie	przy​jem​no​ści,	któ​rych	póź​niej	nie	pa​mię​tał,	po	czę​ści	dla​te​go,	że	w	cza​sie
ta​kich	po​dró​ży	pil	na	umór.	Pła​cił	tym	dziew​czy​nom	za	to,	co	ko​niec	koń​ców	ro​bił	z	Tété,	za	to	samo
pry​mi​tyw​ne	ob​ła​py​wa​nie,	za	ten	sam	po​śpiech,	po	czym	od​cho​dził	chwiej​nym	kro​kiem	z	po​czu​ciem,	że
zo​stał	oszu​ka​ny.	Z	Vio​let​te	by​ło​by	 ina​czej,	ale	ona	po​rzu​ci​ła	swój	za​wód,	od​kąd	za​miesz​ka​ła	z	Re​la​-
is’m.	Val​mo​ra​in	wra​cał	do	Sa​int-La​za​re	przed	cza​sem,	my​śląc	o	Mau​ri​sie,	ogar​nię​ty	 tę​sk​no​tą	za	bez​-
piecz​ną	ru​ty​ną	dnia	co​dzien​ne​go.	„Ro​bię	się	sta​ry”,	mru​czał	do	sie​bie,	stu​diu​jąc	w	lu​strze	swe	ob​li​cze,
kie​dy	nie​wol​nik	go​lił	mu	bro​dę.	Wi​dział	pa​ję​czy​nę	drob​nych	zmarsz​czek	wo​kół	oczu	i	za​rys	po​dwój​ne​-
go	 pod​bród​ka.	Miał	 czter​dzie​ści	 lat,	 tyle	 samo,	 co	Pro​sper	Cam​bray,	 ale	 bra​ko​wa​ło	mu	 jego	 ener​gii,
poza	tym	przy​bie​rał	na	wa​dze.	„To	wina	tego	prze​klę​te​go	kli​ma​tu”,	do​da​wał.	Czuł,	że	jego	ży​cie	 jest
że​glo​wa​niem	bez	ste​ru	i	bu​so​li,	że	dry​fu​je,	cze​ka​jąc	na	coś,	cze​go	nie	po​tra​fił	na​zwać.	Nie​na​wi​dził	tej
wy​spy.	W	cią​gu	dnia	za​ję​ty	był	krzą​ta​ni​ną	na	plan​ta​cji,	ale	wie​czo​ry	i	noce	zda​wa​ły	się	nie	mieć	koń​ca.
Kie​dy	za​cho​dzi​ło	 słoń​ce	 i	 za​pa​dał	 zmierzch,	go​dzi​ny	za​czy​na​ły	 się	wlec,	 a	każ​da	na​ła​do​wa​na	wspo​-
mnie​nia​mi,	oba​wa​mi,	wy​rzu​ta​mi	su​mie​nia	i	wid​ma​mi.	Za​bi​jał	czas,	czy​ta​jąc	i	gra​jąc	z	Tété	w	kar​ty.	Dla
niej	były	to	je​dy​ne	chwi​le,	kie​dy	się	od​prę​ża​ła	i	z	en​tu​zja​zmem	od​da​wa​ła	za​ba​wie.	Na	po​cząt​ku,	za​raz
po	tym,	jak	na​uczył	ją	grać,	za​wsze	on	był	górą,	ale	do​my​ślił	się,	że	spe​cjal​nie	mu	na	to	po​zwa​la,	ze
stra​chu,	że	go	roz​gnie​wa.	„To	dla	mnie	żad​na	przy​jem​ność.	Po​sta​raj	się	ze	mną	wy​grać”,	za​żą​dał	któ​re​-
goś	 dnia	 i	 wte​dy	 za​czął	 prze​gry​wać.	 Zdu​mio​ny	 za​da​wał	 so​bie	 py​ta​nie,	 ja​kim	 spo​so​bem	 ta	Mu​lat​ka
może	ry​wa​li​zo​wać	z	nim	jak	rów​ny	z	rów​nym	w	grze	wy​ma​ga​ją​cej	lo​gicz​ne​go	my​śle​nia,	spry​tu	i	kal​-
ku​la​cji.	Tété	nikt	nie	uczył	aryt​me​ty​ki,	ale	li​czy​ła	punk​ty	in​stynk​tow​nie,	tak	samo	jak	do​mo​we	wy​dat​ki.
Myśl,	że	mo​gła​by	być	rów​nie	zręcz​na	jak	on,	nie​po​ko​iła	go	i	wpra​wia​ła	w	za​kło​po​ta​nie.

Pan	ja​dał	ko​la​cje	wcze​śnie,	za​wsze	w	ja​dal​ni:	trzy	pro​ste,	tre​ści​we	da​nia,	naj​bar​dziej	ob​fi​ty	po​si​łek
w	cią​gu	dnia,	po​da​wa​ny	przez	dwóch	mil​czą​cych	nie​wol​ni​ków.	Wy​pi​jał	kil​ka	kie​lisz​ków	do​bre​go	wina,



tego	 sa​me​go,	 któ​re	 nie​le​gal​nie	wy​sy​łał	 San​cho​wi	 i	 któ​re	 sprze​da​wa​no	 na	Ku​bie	 za	 cenę	 dwu​krot​nie
wyż​szą	niż	na	Sa​int-Do​min​gue.	Po	de​se​rze	Tété	przy​no​si​ła	mu	bu​tel​kę	ko​nia​ku	i	zda​wa​ła	re​la​cję	z	do​-
mo​wych	spraw.	Dziew​czy​na	sta​wia​ła	bose	sto​py	tak	ci​cho,	jak​by	pły​nę​ła,	ale	on	re​je​stro​wał	de​li​kat​ny
brzęk	klu​czy,	sze​lest	spód​nic	i	cie​pło	jej	obec​no​ści,	za​nim	jesz​cze	zdą​ży​ła	wejść.	„Sia​daj;	nie	lu​bię,	jak
mó​wisz	 do	mnie	 po​nad	moją	 gło​wą”,	 po​wta​rzał	 jej	 co	wie​czór.	Cze​ka​ła	 na	 ten	 roz​kaz,	 by	 usiąść	 na
krze​śle	w	nie​wiel​kiej	od​le​gło​ści,	wy​pro​sto​wa​na,	z	dłoń​mi	spo​czy​wa​ją​cy​mi	na	spód​ni​cy	i	ze	spusz​czo​-
nym	wzro​kiem.	W	 bla​sku	 świec	 jej	 re​gu​lar​ne	 rysy	 i	 wy​smu​kła	 szy​ja	 wy​glą​da​ły	 jak	 wy​rzeź​bio​ne	 w
drew​nie.	Wy​dłu​żo​ne,	 sen​ne	 oczy	 błysz​cza​ły,	 rzu​ca​jąc	 zło​ci​ste	 re​flek​sy.	Od​po​wia​da​ła	 na	 py​ta​nia	 bez​-
barw​nym	gło​sem,	chy​ba	że	mó​wi​ła	o	Mau​ri​sie	–	wte​dy	oży​wia​ła	się,	chwa​ląc	każ​dy	fi​giel	chłop​czy​ka,
jak​by	cho​dzi​ło	o	ja​kiś	wy​czyn.	„Wszy​scy	chłop​cy	bie​ga​ją	za	ku​ra​mi,	Tété”,	żar​to​wał	Val​mo​ra​in,	ale	w
głę​bi	du​szy	po​dzie​lał	jej	prze​ko​na​nie,	że	wy​cho​wu​ją	ge​niu​sza.	Ce​nił	ją	z	tego	wła​śnie	po​wo​du,	bar​dziej
niż	z	ja​kie​go​kol​wiek	in​ne​go:	jego	syn	nie	mógł	tra​fić	w	lep​sze	ręce.	Wbrew	so​bie,	bo	nie	był	zwo​len​ni​-
kiem	prze​sad​nych	piesz​czot,	wzru​szał	się,	kie​dy	pa​trzył	na	łą​czą​ce	ich	czu​ło​ści	i	se​kre​ty	wła​ści​we	mat​-
kom	i	dzie​ciom.	Mau​ri​ce	od​wza​jem​niał	mi​łość	Tété	z	 tak	śle​pym	od​da​niem,	że	oj​ciec	czę​sto	czuł	się
za​zdro​sny.	Val​mo​ra​in	 za​bro​nił	 chłop​cu	mó​wić	do	niej	ma​man,	 ale	Mau​ri​ce	 go	nie	 słu​chał.	„Ma​man,
przy​się​gnij	mi,	że	ni​g​dy,	ale	to	ni​g​dy	się	nie	roz​sta​nie​my”,	usły​szał,	jak	syn	szep​ce	jej	do	ucha	za	jego
ple​ca​mi.	„Przy​się​gam,	moje	dziec​ko”.	Z	bra​ku	in​ne​go	roz​mów​cy	To​ulo​use	przy​wykł	dzie​lić	się	z	Tété
swo​imi	tro​ska​mi	do​ty​czą​cy​mi	in​te​re​sów,	za​rzą​dza​nia	plan​ta​cją	i	nie​wol​ni​ków.	Trud​no	było	to	na​zwać
roz​mo​wa​mi,	 nie	 ocze​ki​wał	 bo​wiem	 od​po​wie​dzi,	 wy​gła​szał	 ra​czej	mo​no​lo​gi,	 dzię​ki	 któ​rym	mógł	 się
wy​ża​lić	 i	po​słu​chać	 ludz​kie​go	gło​su,	 choć​by	 swo​je​go.	Cza​sa​mi	wy​mie​nia​li	opi​nie,	 ale	wy​da​wa​ło	mu
się,	że	ona	nic	nie	wno​si;	nie	zda​wał	so​bie	bo​wiem	spra​wy,	że	nie	musi	dużo	mó​wić,	by	nim	ma​ni​pu​lo​-
wać.

–	Wi​dzia​łaś	to​war,	któ​ry	wczo​raj	przy​wiózł	Cam​bray?
–	Tak,	pa​nie.	Po​ma​ga​łam	Tan​te	Rose	przy	ich	ba​da​niu.
–	I?
–	Nie	wy​glą​da​ją	do​brze.
–	 Do​pie​ro	 co	 przy​pły​nę​li,	 w	 cza​sie	 po​dró​ży	 bar​dzo	 tra​cą	 na	 wa​dze.	 Cam​bray	 ku​pił	 ich	 hur​tem,

wszyst​kich	za	tę	samą	cenę.	To	naj​gor​szy	sys​tem,	nie	moż​na	ich	obej​rzeć	i	sprze​da​ją	czło​wie​ko​wi	kota
w	wor​ku.	Han​dla​rze	czar​ny​mi	to	za​wo​do​wi	oszu​ści.	Mam	mimo	wszyst​ko	na​dzie​ję,	że	prze​ło​żo​ny	nad​-
zor​ców	wie,	co	robi.	Co	mówi	Tan​te	Rose?

–	Dwóch	ma	bie​gun​kę,	nie	są	w	sta​nie	utrzy​mać	się	na	no​gach.	Mówi,	żeby	zo​sta​wić	jej	ich	na	ty​-
dzień	do	wy​le​cze​nia.

–	Ty​dzień!
–	To	lep​sze,	niż	ich	stra​cić,	pa​nie.	Tak	mówi	Tan​te	Rose.
–	Czy	jest	ja​kaś	ko​bie​ta	w	tej	par​tii	to​wa​ru?	Po​trze​bu​je​my	jed​nej	do	kuch​ni.
–	Nie,	ale	jest	chło​piec,	ma	ja​kieś	czter​na​ście	lat…
–	Ten,	któ​re​go	Cam​bray	wy​chło​stał	po	dro​dze?	Po​wie​dział,	że	chciał	uciec	i	mu​siał	dać	mu	od	razu

na​ucz​kę.
–	Tak	mówi	pan	Cam​bray,	pa​nie.
–	A	we​dług	cie​bie,	Tété,	co	się	sta​ło?
–	Nie	wiem,	pa​nie,	ale	są​dzę,	że	chło​piec	bar​dziej	się	przy​da	w	kuch​ni	niż	na	polu.
–	Tu​taj	zno​wu	spró​bu​je	uciec,	w	domu	są	go​rzej	pil​no​wa​ni.
–	Z	domu,	pa​nie,	nie	uciekł	jesz​cze	ża​den	nie​wol​nik.
Nie	 do​koń​czy​li	 tej	 roz​mo​wy,	 ale	 kie​dy	Val​mo​ra​in	 oglą​dał	 póź​niej	 swo​je	 nowe	 na​byt​ki,	 roz​po​znał

chłop​ca	i	pod​jął	de​cy​zję.
Po	ko​la​cji	Tété	wy​cho​dzi​ła	spraw​dzić,	czy	Eu​ge​nia	 jest	czy​sta	 i	 leży	spo​koj​nie	w	 łóż​ku,	 i	cze​ka​ła

przy	Mau​ri​sie,	aż	za​śnie.	Val​mo​ra​in	sia​dał	w	ga​le​rii,	je​śli	po​zwa​la​ła	na	to	po​go​da,	albo	w	ciem​nym	sa​-



lo​nie,	źle	oświe​tlo​nym	przez	oliw​ną	lamp​kę,	l	książ​ką	lub	ga​ze​tą,	głasz​cząc	kie​li​szek	z	trze​cim	już	tego
dnia	 ko​nia​kiem.	Wia​do​mo​ści	 do​cie​ra​ły	 z	 kil​ku​ty​go​dnio​wym	opóź​nie​niem,	 ale	 nie	mia​ło	 to	 dla	 nie​go
zna​cze​nia,	wy​da​rze​nia	roz​gry​wa​ły	się	w	in​nym	świe​cie.	Od​pra​wiał	służ​bę,	bo	pod	ko​niec	dnia	nę​ka​ło
go	po​dej​rze​nie,	że	od​ga​du​ją,	o	czym	my​śli,	 i	zo​sta​wał	sam	z	książ​ką.	Kie​dy	nie​bo	przy​bie​ra​ło	po​stać
nie​prze​nik​nio​nej	czar​nej	pe​le​ry​ny	i	sły​chać	było	tyl​ko	bez​u​stan​ny	świst	do​bie​ga​ją​cy	z	pól	trzci​ny,	szept
cie​ni	we​wnątrz	domu,	 a	 cza​sem	 ta​jem​ni​cze	wi​bra​cje	bęb​nów,	 szedł	do	 swo​jej	 sy​pial​ni	 i	 roz​bie​rał	 się
przy	za​pa​lo​nej	świe​cy.	Wie​dział,	że	wkrót​ce	przyj​dzie	Tété.



Zarité

Tak	 to	 za​pa​mię​ta​łam.	 Na	 ze​wnątrz	 świersz​cze	 i	 po​hu​ki​wa​nie	 pu​cha​cza,	 w	 środ​ku	 świa​tło	 księ​ży​ca
oświe​tla​ją​ce	rów​ny​mi	pa​sa​mi	 jego	uśpio​ne	cia​ło.	Taki	mło​dy!	Pil​nuj	mi	go,	Erzu​lie,	 loa	naj​głęb​szych
wód,	bła​ga​łam,	ob​ra​ca​jąc	w	rę​kach	lal​kę,	tę,	któ​rą	dat	mi	dzia​dek	Ho​no​ré	i	któ​rą	wte​dy	jesz​cze	mia​łam.
Przyjdź,	Erzu​lie,	mat​ko,	ko​chan​ko,	w	swo​ich	na​szyj​ni​kach	ze	szcze​re​go	zło​ta,	w	pe​le​ry​nie	z	piór	tu​ka​na,
wian​ku	z	kwia​tów	i	z	trze​ma	ob​rącz​ka​mi,	po	jed​nej	na	każ​de​go	męża.	Po​móż	nam,	loa	snów	i	na​dziei.
Chroń	go	przed	Cam​bray​em,	uczyń	nie​wi​docz​nym	dla	oczu	pana,	ostroż​nym	wo​bec	in​nych,	ale	cu​dow​-
nym	w	mo​ich	ra​mio​nach,	wy​cisz	jego	dzi​kie	ser​ce	za	dnia,	żeby	prze​żył,	i	daj	mu	od​wa​gę	w	nocy,	żeby
nie	prze​sta​ło	mu	za​le​żeć	na	wol​no​ści.	Patrz	na	nas	ła​ska​wym	okiem,	Erzu​lie,	loa	za​wi​ści.	Nie	za​zdrość
nam,	bo	to	szczę​ście	jest	tak	kru​che	jak	skrzy​deł​ka	mu​chy.	On	odej​dzie.	Je​śli	nie	odej​dzie,	umrze,	ty	to
wiesz,	ale	 jesz​cze	mi	go	nie	od​bie​raj,	po​zwól	mi	gła​skać	jego	chu​de,	chło​pię​ce	ple​cy,	za​nim	sta​ną	się
ple​ca​mi	męż​czy​zny.
Był	wo​jow​ni​kiem,	ten	mój	uko​cha​ny,	jak	imię,	któ​re	dał	mu	jego	oj​ciec,	Gam​bo,	co	zna​czy	wo​jow​nik.

Szep​ta​łam	to	za​ka​za​ne	sło​wo,	kie​dy	by​li​śmy	sami.	Gam​bo	–	dźwię​cza​ło	w	mo​ich	ży​łach.	Mu​siał	do​stać
wie​le	ki​jów,	za​nim	ukrył	swo​je	praw​dzi​we	imię	i	za​czął	re​ago​wać	na	to,	któ​re	nada​li	mu	tu​taj.	Gam​bo,
po​wie​dział	mi,	do​ty​ka​jąc	swo​jej	pier​si,	kie​dy	ko​cha​li​śmy	się	pierw​szy	raz.	Gam​bo,	Gam​bo,	po​wta​rzał,
aż	od​wa​ży​łam	sie​je	wy​po​wie​dzieć.	Wte​dy	on	prze​mó​wił	w	swo​im	ję​zy​ku,	a	ja	od​po​wia​da​łam	w	moim.
Za​ję​ło	mu	tro​chę	cza​su,	za​nim	po​znał	créo​le	i	pod​uczył	mnie	swo​je​go	 ję​zy​ka,	któ​re​go	moja	mat​ka	nie
zdą​ży​ła	 mi	 prze​ka​zać,	 ale	 od	 po​cząt​ku	 nie	 mu​sie​li​śmy	 nic	 mó​wić.	 Sło​wa	 mi​ło​ści	 są	 nie​me,	 bar​dziej
przej​rzy​ste	niż	woda.
Gam​bo	do​pie​ro	co	przy​je​chał,	wy​glą​dał	jak	dziec​ko,	skó​ra	i	ko​ści,	cały	prze​ra​żo​ny.	Inni	nie​wol​ni​cy,

wy​żsi	i	sil​niej​si,	zo​sta​li	w	sło​nym	mo​rzu,	dry​fu​jąc	w	–	po​szu​ki​wa​niu	dro​gi	do	Gwi​nei.	Jak	mu	się	uda​ło
prze​trwać	po​dróż?	Z	za​da​nych	ba​tem	ran	wy​zie​ra​ło	żywe	mię​so;	tą	me​to​dą	Cam​bray	pró​bo​wał	zła​mać
no​wych	i	tej	sa​mej	uży​wał	wo​bec	psów	i	koni.	Na	pier​si,	na	ser​cu,	Gam​bo	miał	krwa​wy,	jesz​cze	nie​za​-
bliź​nio​ny	znak	skła​da​ją​cy	się	z	pierw​szych	li​ter	na​zwy	to​wa​rzy​stwa	han​dlu​ją​ce​go	Mu​rzy​na​mi,	któ​ry	zro​-
bi​li	mu	w	Afry​ce,	za​nim	za​ła​do​wa​li	go	na	sta​tek.	Tan​te	Rose	ka​za​ła	mi	prze​my​wać	rany	wodą,	dużą	ilo​-
ścią	wody,	i	ro​bić	okła​dy	z	czar​nej	psian​ki,	alo​esu	i	łoju.	Mia​ły	zra​stać	się	od	środ​ka	do	ze​wnątrz.	Na
po​pa​rze​nia	żad​nej	wody,	 tyl​ko	sam	tłuszcz.	Nikt	nie	umiał	 le​czyć	 tak	 jak	ona,	sam	dok​tor	Par​men​tier
pró​bo​wał	po​znać	jej	se​kre​ty,	a	ona	je	przed	nim	od​kry​wa​ła,	na​wet	je​śli	mia​ły​by	przy​no​sić	ulgę	bia​łym,
bo	wie​dza	po​cho​dzi	od	Papy	Bon​dye,	na​le​ży	do	wszyst​kich	i	je​śli	się	nią	nie	dzie​li​my,	prze​pa​da.	Tak	to
jest.	W	tych	dniach	była	za​ję​ta	przy	no​wych	nie​wol​ni​kach,	któ​rzy	przy​by​li	cho​rzy,	a	mnie	przy​pa​dło	le​-
cze​nie	Gam​bo.
Kie​dy	go	zo​ba​czy​łam	pierw​szy	raz,	le​żał	twa​rzą	do	zie​mi	w	la​za​re​cie	dla	nie​wol​ni​ków,	po​kry​ty	mu​-

cha​mi.	Po​sa​dzi​łam	go	z	tru​dem,	aby	dać	mu	łyk	ta​fii	i	ły​żecz​kę	kro​pli,	któ​re	ukra​dłam	pani	z	jej	nie​bie​-
skiej	bu​te​lecz​ki.	Od	razu	za​bra​łam	się	za	czysz​cze​nie	jego	ran,	co	było	nie​wdzięcz​nym	za​ję​ciem.	Nie	ją​-
trzy​ły	się	zbyt​nio,	bo	Cam​bray	nie	mógł	na​trzeć	ich	solą	i	octem,	ale	ból	mu​siał	być	strasz​ny.	Gam​bo
przy​gry​zał	usta,	bez	sło​wa	skar​gi.	Po​tem	usia​dłam	obok	nie​go,	żeby	mu	po​śpie​wać,	bo	nie	zna​łam	słów
po​cie​chy	w	jego	 ję​zy​ku.	Chcia​łam	mu	wy​tłu​ma​czyć,	co	 trze​ba	ro​bić,	zęby	nie	pro​wo​ko​wać	ręki,	któ​ra
trzy​ma	bat,	 jak	pra​co​wać	 i	 być	po​słusz​nym,	 kie​dy	 roz​pa​la	 się	 chęć	 ze​msty,	 ten	ogień,	 któ​ry	 pło​nie	w
środ​ku.	Moja	opie​kun​ka	prze​ko​na​ła	Cam​braya,	że	chło​piec	ma	dżu​mę	i	że	le​piej	zo​sta​wić	go	sa​me​go,
by	nie	za​ra​ził	 resz​ty.	Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	po​zwo​lił	po​ło​żyć	go	w	 jej	cha​cie,	bo​nie	 tra​cił	na​dziei,	 że
Tan​te	Rose	za​ra​zi	się	ja​kąś	za​bój​czą	fe​brą,	ale	ona	była	od​por​na,	mia​ła	umo​wę	z	Leg​bą,	loa	od	cza​rów.
Ja	tym​cza​sem	za​czę​łam	pod​su​wać	panu	myśl	o	przy​dzie​le​niu	Gam​bo	do	kuch​ni.	Nie	prze​trwał​by	na	po​-



lach	trzci​ny,	bo	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	od	po​cząt​ku	miał	go	na	oku.
Tan​te	Rose	zo​sta​wia​ła	nas	sa​mych	w	swo​jej	cha​cie,	w	cza​sie	kie​dy	się	nim	zaj​mo​wa​łam.	Od​ga​dła.	I

czwar​te​go	dnia	sta​ło	się.	Gam​bo	był	tak	udrę​czo​ny	bó​lem	i	tym,	że	wszyst​ko	stra​cił	–	swo​ją	oj​czy​znę,
swo​ją	ro​dzi​nę,	swo​ją	wol​ność	–	że	chcia​łam	ob​jąć	go	tak,	jak	zro​bi​ła​by	to	jego	mat​ka.	Czu​łość	po​ma​ga
wy​zdro​wieć.	Je​den	ruch	pro​wa​dził	do	na​stęp​ne​go,	wsu​wa​łam	się	pod	nie​go,	nie	do​ty​ka​jąc	jego	ple​ców,
żeby	mógł	oprzeć	gło​wę	na	mo​jej	pier​si.	Jego	cia​ło	pło​nę​ło,	jesz​cze	go​rącz​ko​wał,	nie	są​dzę,	żeby	zda​-
wał	so​bie	spra​wę,	co	ro​bi​my.	Ja	nie	wie​dzia​łam,	czym	jest	mi​łość.	To,	co	ro​bił	ze	mną	pan,	było	mrocz​ne
i	wsty​dli​we,	 tak	mu	kie​dyś	po​wie​dzia​łam,	ale	on	mi	nie	uwie​rzył.	Przy	panu	moja	du​sza,	mój	 ti-bon-
ange,	od​ry​wa​ła	się	 i	gdzieś	ula​ty​wa​ła,	 i	 tyl​ko	moje	corps-ca​da​vre	 le​ża​ło	w	 łóż​ku.	Gam​bo.	Jego	 lek​kie
cia​ło	na	moim,	jego	ręce	na	mo​jej	ta​lii,	jego	od​dech	w	mo​ich	ustach,	jego	oczy	pa​trzą​ce	na	mnie	z	dru​-
gie​go	brze​gu	mo​rza,	z	Gwi​nei.	To	była	mi​łość.	Erzu​lie,	loa	mi​ło​ści,	uchroń	go	od	wszel​kie​go	zła,	osła​-
niaj	go.	Tak	bła​ga​łam.



Czas	niepokoju

Mi​nę​ło	po​nad	trzy​dzie​ści	lat,	od​kąd	le​gen​dar​ny	cza​row​nik	Mac​kan​dal	za​siał	ziar​no	bun​tu.	Od	tego	cza​-
su	jego	duch	prze​no​sił	się	z	wia​trem	z	jed​ne​go	krań​ca	wy​spy	na	dru​gi,	wci​skał	do	ba​ra​ków,	chat,	ajo​-
upas,	tłocz​ni	cu​kro​wych,	ku​sząc	nie​wol​ni​ków	obiet​ni​cą	wol​no​ści.	Przy​bie​rał	po​stać	węża,	żuka,	mał​py,
pa​pu​gi	gu​aca​maya,	po​cie​szał	szme​rem	desz​czu,	na​wo​ły​wał	grzmo​tem,	pod​bu​rzał	do	re​wol​ty	do​no​śnym
od​gło​sem	bu​rzy.	Bia​li	rów​nież	czu​li	jego	obec​ność.	Każ​dy	nie​wol​nik	sta​wał	się	wro​giem,	było	ich	już
po​nad	pół	mi​lio​na,	z	cze​go	dwie	trze​cie	przy​pły​nę​ło	pro​sto	z	Afry​ki	z	ol​brzy​mim	ła​dun​kiem	nie​na​wi​-
ści,	 i	żyli	 tyl​ko	po	to,	by	ze​rwać	łań​cu​chy	i	do​ko​nać	ze​msty.	Na	Sa​int-Do​min​gue	przy​by​wa​ły	 ty​sią​ce
nie​wol​ni​ków,	ale	ni​g​dy	nie	dość	ich	było	do	za​spo​ko​je​nia	nie​na​sy​co​ne​go	ape​ty​tu	plan​ta​cji.	Bat,	głód,
pra​ca.	Ani	nad​zór,	ani	naj​bar​dziej	bru​tal​ne	re​pre​sje	nie	były	w	sta​nie	za​po​biec	licz​nym	uciecz​kom;	nie​-
któ​rzy	 po​dej​mo​wa​li	 je	 w	 por​cie,	 gdy	 po	 wy​ła​do​wa​niu	 ze	 stat​ku	 zdej​mo​wa​no	 im	 łań​cu​chy,	 by	 ich
ochrzcić.	Zry​wa​li	się	do	bie​gu,	nadzy	i	cho​rzy,	ogar​nię​ci	jed​ną	tyl​ko	my​ślą:	uciec	od	bia​łych.	Prze​mie​-
rza​li	rów​ni​ny,	czoł​ga​li	się	po	pa​stwi​skach,	za​pusz​cza​li	w	dżun​glę	i	wspi​na​li	na	szczy​ty	gór	tej	nie​zna​nej
kra​iny.	Je​śli	zdo​ła​li	przy​łą​czyć	się	do	ban​dy	mar​ro​nów,	uni​ka​li	nie​wol​nic​twa.	Woj​na,	wol​ność.	Mu​rzy​ni
przy​by​li	z	Afry​ki,	uro​dze​ni	jako	wol​ni	lu​dzie	i	go​to​wi	umrzeć,	żeby	zno​wu	ta​ki​mi	się	stać,	za​ra​ża​li	od​-
wa​gą	tych	uro​dzo​nych	na	wy​spie,	któ​rzy	nie	wie​dzie​li,	co	to	wol​ność,	i	dla	któ​rych	Gwi​nea	była	nie​wy​-
raź​nym	kró​le​stwem	na	dnie	mo​rza.	Plan​ta​to​rzy	żyli	pod	bro​nią,	cze​ka​jąc.	Pułk	sta​cjo​nu​ją​cy	w	Le	Cap
wzmoc​nio​no	czte​re​ma	ty​sią​ca​mi	fran​cu​skich	żoł​nie​rzy,	któ​rzy	za​raz	po	zej​ściu	na	ląd	pa​dli	ra​że​ni	cho​-
le​rą,	ma​la​rią	i	dy​zen​te​rią.

Nie​wol​ni​cy	wie​rzy​li,	że	sie​ją​ce	po​mór	mo​ski​ty	to	woj​ska	Mac​kan​da​la	wal​czą​ce	prze​ciw​ko	bia​łym.
Mac​kan​dal	uwol​nił	się	ze	sto​su	za​mie​nio​ny	w	mo​ski​ta.	Mac​kan​dal	wró​cił,	tak	jak	obie​cał.	Z	Sa​int-La​-
za​re	ucie​kło	mniej	nie​wol​ni​ków	niż	w	in​nych	czę​ściach	wy​spy.	Val​mo​ra​in	uwa​żał,	że	to	dla​te​go,	iż	nie
lu​bu​je	się	w	za​da​wa​niu	cier​pie​nia	swo​im	Mu​rzy​nom;	żad​ne​go	sma​ro​wa​nia	me​la​są	i	zo​sta​wia​nia	na	pa​-
stwę	 czer​wo​nych	mró​wek,	 jak	 to	 ro​bił	La​cro​ix.	W	 swo​ich	dzi​wacz​nych	noc​nych	mo​no​lo​gach	mó​wił
Tété,	że	nikt	nie	może	oskar​żać	go	o	okru​cień​stwo,	ale	 je​śli	sy​tu​acja	się	po​gor​szy,	bę​dzie	mu​siał	dać
Cam​bray​owi	wol​ną	rękę.	Ona	pil​no​wa​ła	się,	by	nie	wy​po​wie​dzieć	w	jego	obec​no​ści	sło​wa	bunt.	Tan​te
Rose	za​pew​ni​ła	ją,	że	po​wszech​na	re​wol​ta	nie​wol​ni​ków	jest	tyl​ko	kwe​stią	cza​su	i	że	Sa​int-La​za​re	skoń​-
czy	w	pło​mie​niach	jak	wszyst​kie	inne	plan​ta​cje	na	wy​spie.

Pro​sper	Cam​bray	roz​ma​wiał	z	pryn​cy​pa​łem	o	tych	nie​praw​do​po​dob​nych	po​gło​skach.	Od​kąd	się​gał
pa​mię​cią,	za​wsze	mó​wio​no	to	samo,	jed​nak	ni​g​dy	nie	prze​cho​dzo​no	do	czy​nu.	Co	mo​gło	po​cząć	paru
nędz​nych	 nie​wol​ni​ków	 prze​ciw​ko	 stra​ży	 kon​nej	 i	 męż​czy​znom	 ta​kim	 jak	 on,	 zde​cy​do​wa​nym	 na
wszyst​ko?	Jak	się	zor​ga​ni​zu​ją	i	uzbro​ją?	Kto	nimi	po​kie​ru​je?	To	nie​moż​li​we.	Spę​dzał	dzień	w	sio​dle,
sy​piał	z	dwo​ma	pi​sto​le​ta​mi	w	za​się​gu	ręki	i	jed​nym	okiem	otwar​tym,	za​wsze	czuj​ny.	Bat	był	prze​dłu​że​-
niem	jego	pię​ści,	ję​zy​kiem,	któ​ry	znał	naj​le​piej	i	któ​re​go	wszy​scy	się	bali;	nic	nie	da​wa​ło	mu	więk​szej
sa​tys​fak​cji	niż	strach,	któ​ry	wzbu​dzał.	Je​dy​nie	skru​pu​ły	pryn​cy​pa​ła	po​wstrzy​my​wa​ły	go	przed	sto​so​wa​-
niem	bar​dziej	wy​myśl​nych	me​tod	re​pre​sji,	ale	od​kąd	za​czę​ły	po​ja​wiać	się	co​raz	nowe	ogni​ska	po​wsta​-
nia,	i	tu	szy​ko​wa​ły	się	zmia​ny.	Nada​rza​ła	się	oka​zja,	by	po​ka​zać,	że	jest	w	sta​nie	kie​ro​wać	plan​ta​cją	na​-
wet	w	naj​gor​szych	wa​run​kach.	Zbyt	wie​le	lat	cze​kał	na	sta​no​wi​sko	ad​mi​ni​stra​to​ra.	Nie	mógł	na​rze​kać:
dzię​ki	ła​pów​kom,	drob​nym	kra​dzie​żom	i	prze​my​to​wi	zgro​ma​dził	po​kaź​ny	ka​pi​tał;	Val​mo​ra​in	na​wet	nie
po​dej​rze​wał,	 ile	wina	zni​ka	z	 jego	skła​du.	Cam​bray	cheł​pił	się,	że	jest	ogie​rem	–	żad​nej	dziew​czy​nie
nie	uda​ło	się	unik​nąć	świad​cze​nia	usług	w	jego	ha​ma​ku	i	nikt	się	do	tego	nie	wtrą​cał.	O	ile	nie	na​przy​-
krzał	się	Tété,	mógł	ko​pu​lo​wać	do	woli,	ale	je​dy​nie	ona	roz​pa​la​ła	w	nim	po​żą​da​nie	i	gniew,	po​nie​waż
była	poza	 jego	za​się​giem.	Ob​ser​wo​wał	 ją	 z	da​le​ka,	 śle​dził	 z	bli​ska,	na​tych​miast	przy​ła​py​wał	na	naj​-
drob​niej​szym	za​nie​dba​niu,	ale	za​wsze	mu	się	wy​my​ka​ła.	„Niech	pan	uwa​ża,	pa​nie	Cam​bray.	Je​śli	mnie
pan	tknie,	po​wiem	wła​ści​cie​lo​wi”,	ostrze​ga​ła	go	Tété,	sta​ra​jąc	się	opa​no​wać	drże​nie	gło​su.	„To	ty	uwa​-



żaj,	dziw​ko,	bo	kie​dy	do​sta​nę	cię	w	swo​je	ręce,	za​pła​cisz	mi	za	wszyst​ko.	Za	kogo	się	uwa​żasz,	la​dacz​-
ni​co?	Masz	 już	dwa​dzie​ścia	 lat,	nie​dłu​go	 twój	pan	za​stą​pi	 cię	młod​szą	 i	wte​dy	przyj​dzie	moja	ko​lej.
Ku​pię	cię.	Ku​pię	cię	 ta​nio,	bo	nie	 je​steś	nic	war​ta,	nie	na​da​jesz	się	na​wet	do	re​pro​duk​cji.	A	może	 to
twój	pan	nie	ma	jaj?	Przy	mnie	prze​ko​nasz	się,	co	jest	do​bre.	Twój	pan	bę​dzie	szczę​śli​wy,	mo​gąc	cię
sprze​dać”,	gro​ził,	ba​wiąc	się	ba​tem	z	ple​cio​nej	skó​ry.	W	tym	cza​sie	re​wo​lu​cja	fran​cu​ska	do​tar​ła	do	ko​-
lo​nii,	wstrzą​sa​jąc	nią	aż	po	fun​da​men​ty	ni​czym	ude​rze​nie	smo​cze​go	ogo​na.	Grands	blancs,	kon​ser​wa​-
ty​ści	 i	mo​nar​chi​ści,	 ob​ser​wo​wa​li	 zmia​ny	 z	prze​ra​że​niem,	 ale	pe​tits	blancs	 po​pie​ra​li	Re​pu​bli​kę,	 któ​ra
po​ło​ży​ła	kres	po​dzia​łom	na	kla​sy:	wol​ność,	rów​ność	i	bra​ter​stwo	dla	bia​łych	lu​dzi.	Af​fran​chis	z	ko​lei
wy​sy​ła​li	do	Pa​ry​ża	de​le​ga​cje,	któ​re	do​ma​ga​ły	się	dla	nich	praw	oby​wa​tel​skich	przed	Zgro​ma​dze​niem
Na​ro​do​wym,	na	Sa​int-Do​min​gue	bo​wiem	ża​den	bia​ły,	ani	bo​ga​ty,	ani	bied​ny,	nie	za​mie​rzał	im	ich	przy​-
znać.	Val​mo​ra​in	odło​żył	na	czas	nie​okre​ślo​ny	swój	po​wrót	do	Fran​cji,	zro​zu​miaw​szy,	że	nic	już	nie	łą​-
czy	go	z	tym	kra​jem.	Daw​niej	wście​kał	się	na	roz​rzut​ność	mo​nar​chii,	 te​raz	–	na	re​pu​bli​kań​ski	cha​os.
Przez	tyle	lat	od​rzu​cał	myśl	o	po​zo​sta​niu	w	ko​lo​nu,	ale	w	koń​cu	po​go​dził	się	z	tym,	że	jego	miej​sce	jest
w	No​wym	Świe​cie.	San​cho	Gar​da	del	So​lar	na​pi​sał	mu	w	li​ście	ze	zwy​kłą	so​bie	szcze​ro​ścią,	żeby	za​-
po​mniał	o	Eu​ro​pie,	a	zwłasz​cza	o	Fran​cji,	gdzie	nie	ma	miej​sca	dla	lu​dzi	przed​się​bior​czych,	i	że	przy​-
szłość	jest	w	Lu​izja​nie.	Miał	ko​nek​sje	w	No​wym	Or​le​anie,	bra​ko​wa​ło	mu	tyl​ko	ka​pi​ta​łu,	żeby	wcie​lić
w	ży​cie	pro​jekt,	któ​rym	in​te​re​so​wa​ło	się	 już	wie​lu	 in​nych,	on	wo​lał	 jed​nak	dać	pierw​szeń​stwo	 jemu,
przez	wzgląd	na	łą​czą​ce	ich	wię​zy	ro​dzin​ne	i	dla​te​go,	że	to,	do	cze​go	przy​ło​ży​li	ra​zem	rękę,	za​mie​nia​ło
się	w	zło​to.	Wy​ja​śnił	mu,	że	Lu​izja​na	była	po​cząt​ko​wo	ko​lo​nią	fran​cu​ską,	a	od	ja​kichś	dwu​dzie​stu	lat
jest	hisz​pań​ska,	jed​nak	miesz​kań​cy	z	upo​rem	trzy​ma​ją	się	swo​ich	ko​rze​ni.	Rzą​dzi​li	Hisz​pa​nie,	ale	kul​-
tu​ra	i	ję​zyk	po​zo​sta​ły	fran​cu​skie.	Kli​mat	przy​po​mi​nał	ten	z	An​ty​li	i	uda​wa​ły	się	te	same	upra​wy,	zjed​na
po​zy​tyw​ną	róż​ni​cą:	było	tam	wię​cej	prze​strze​ni	i	zie​mia	le​ża​ła	odło​giem.	Mo​gli	na​być	dużą	plan​ta​cję	i
eks​plo​ato​wać	ją,	nie	mar​twiąc	się	o	po​li​ty​kę	i	zbun​to​wa​nych	nie​wol​ni​ków.	San​cho	obie​cy​wał,	że	w	cią​-
gu	kil​ku	lat	zgro​ma​dzą	for​tu​nę.

Po	utra​cie	pierw​sze​go	dziec​ka	Tété	pra​gnę​ła	być	bez​płod​na	jak	muły	pra​cu​ją​ce	w	mły​nie.	Do	tego,
by	 ko​chać	 i	 cier​pieć	 jak	mat​ka,	wy​star​czał	 jej	Mau​ri​ce,	 de​li​kat​ny	ma​lec,	 któ​ry	 pła​kał	 ze	wzru​sze​nia
przy	mu​zy​ce	 i	mo​czył	się	ze	stra​chu	w	ob​li​czu	okru​cień​stwa.	Mau​ri​ce	bał	 się	Cam​braya;	gdy	sły​szał
stu​kot	jego	bu​tów	w	ga​le​rii,	ucie​kał	w	po​szu​ki​wa​niu	schro​nie​nia.	Tété,	po​dob​nie	jak	inne	nie​wol​ni​ce,
by	unik​nąć	ko​lej​nej	cią​ży,	ko​rzy​sta​ła	z	le​ków	Tan​te	Rose,	ale	te	nie	za​wsze	skut​ko​wa​ły.	Uzdro​wi​ciel​ka
mó​wi​ła,	że	nie​któ​re	dzie​ci	na​le​ga​ją	na	przyj​ście	na	świat,	bo	nie	po​dej​rze​wa​ją,	co	je	cze​ka.	Tak	było	z
dru​gim	dziec​kiem	Tété.	Na	nic	zda​ły	się	gar​ście	pa​kuł	na​sy​co​nych	octem,	ma​ją​ce	za​po​biec	cią​ży,	ani
na​pa​ry	z	ogó​recz​ni​ka	 le​kar​skie​go,	oka​dza​nie	gor​czy​cą	czy	ko​gut	zło​żo​ny	w	ofie​rze	 loa,	by	do​pro​wa​-
dzić	do	po​ro​nie​nia,	Przy	trze​ciej	peł​ni	księ​ży​ca	bez	men​stru​acji	po​szła	bła​gać	opie​kun​kę,	żeby	roz​wią​-
za​ła	 jej	pro​blem	za​ostrzo​nym	pa​ty​kiem,	 ta	 jed​nak	od​mó​wi​ła:	 ry​zy​ko	za​ka​że​nia	było	ogrom​ne,	 a	 je​śli
na​kry​to	by	 je	pod​czas	 za​ma​chu	na	wła​sność	pana,	Cam​bray	miał​by	do​sko​na​ły	po​wód,	 żeby	wy​chło​-
stać”	je	do	ży​we​go	cia​ła.

–	Przy​pusz​czam,	że	to	rów​nież	jest	dziec​ko	pana	–	po​wie​dzia​ła	Tan​te	Rose.
–	Nie	je​stem	pew​na.	Może	być	Gam​bo	–	szep​nę​ła	za​wsty​dzo​na	Tété.
–	Czy​je?
–	Po​moc​ni​ka	ku​char​ki.	Jego	praw​dzi​we	imię	to	Gam​bo.
–	Taki	smar​kacz,	ale	wi​dzę,	że	już	po​tra​fi	za​brać	się	do	rze​czy	jak	męż​czy​zna.	Musi	być	ja​kieś	pięć,

sześć	lat	młod​szy	od	cie​bie.
–	Ja​kie	to	ma	zna​cze​nie?	Waż​ne	jest	to,	że	je​śli	dziec​ko	bę​dzie	czar​ne,	pan	za​bi​je	nas	obo​je!
–	Mie​sza​ne	dzie​ci	czę​sto	wy​cho​dzą	ciem​ne	jak	dziad​ko​wie	–	za​pew​ni​ła	ją	Tan​te	Rose.
Prze​ra​żo​na	moż​li​wy​mi	 kon​se​kwen​cja​mi	 cią​ży	Tété	wy​obra​ża​ła	 so​bie,	 że	ma	w	 środ​ku	 guz,	 ale	w

czwar​tym	mie​sią​cu	po​czu​ła	jak​by	mu​śnię​cie	go​łę​bie​go	skrzy​dła,	nie​usta​ją​ce	tchnie​nie,	pierw​szą	wy​raź​-
ną	ozna​kę	ży​cia,	i	nie	mo​gła	uciec	od	czu​ło​ści	i	współ​czu​cia	dla	isto​ty	sku​lo​nej	w	jej	brzu​chu.	W	nocy,



le​żąc	obok	Mau​ri​ce’a,	szep​tem	pro​si​ła	dziec​ko	o	wy​ba​cze​nie	strasz​nej	krzyw​dy,	jaką	mu	wy​rzą​dzi,	wy​-
da​jąc	je	na	świat	jako	nie​wol​ni​ka.	Tym	ra​zem	nie	mu​sia​ła	ukry​wać	brzu​cha	ani	pan	nie	wy​je​chał	w	po​-
pło​chu	z	żoną	na	Kubę,	bo	do	bie​dacz​ki	już	nic	nie	do​cie​ra​ło.	Eu​ge​nia	od	daw​na	nie	mia​ła	kon​tak​tów	z
mę​żem,	a	przy	nie​licz​nych	oka​zjach,	kie​dy	do​strze​ga​ła	go	w	roz​ma​za​nym	świe​cie	swe​go	sza​leń​stwa,
py​ta​ła,	kim	jest	ten	męż​czy​zna.	Nie	po​zna​wa​ła	też	Mau​ri​ce’a.	W	chwi​lach	lep​sze​go	sa​mo​po​czu​cia	wra​-
ca​ła	do	cza​sów	mło​do​ści:	mia​ła	czter​na​ście	lat	i	ba​wi​ła	się	z	in​ny​mi	ha​ła​śli​wy​mi	uczen​ni​ca​mi	w	klasz​-
to​rze	 u	 sióstr	w	Ma​dry​cie,	 cze​ka​jąc	 na	 gę​stą	 cze​ko​la​dę	 na	 śnia​da​nie.	 Przez	 resz​tę	 cza​su	 błą​dzi​ła	 po
mgli​stej	kra​inie	po​zba​wio​nej	wy​raź​nych	kon​tu​rów,	w	któ​rej	nie	cier​pia​ła	już	tak	jak	kie​dyś.	Tété	sama
po​sta​no​wi​ła	stop​nio​wo	ogra​ni​czać	jej	opium,	co	nie	spo​wo​do​wa​ło	żad​nej	zmia​ny	w	za​cho​wa​niu	Eu​ge​-
nii.	Zda​niem	Tan​te	Rose	pani	speł​ni​ła	swo​ją	mi​sję	po​le​ga​ją​cą	na	uro​dze​niu	Mau​ri​ce’a	i	nie	mia​ła	już	na
tym	świe​cie	nic	do	ro​bo​ty.

Val​mo​ra​in	znal	cia​ło	Tété	le​piej,	niż	zdo​łał	po​znać	cia​ło	Eu​ge​nii	czy	któ​rej​kol​wiek	ze	swych	prze​lot​-
nych	ko​cha​nek,	i	szyb​ko	za​uwa​żył,	że	sta​je	się	grub​sza	w	pa​sie	i	ma	na​brzmia​łe	pier​si.	Za​py​tał	ją	o	to,
kie​dy	le​że​li	w	łóż​ku	po	jed​nym	z	tych	zbli​żeń,	któ​re	ona	zno​si​ła	z	re​zy​gna​cją,	a	któ​re	jemu	przy​no​si​ły
je​dy​nie	no​stal​gicz​ną	ulgę.	Tété	wy​buch​nę​ła	pła​czem.	Był	za​sko​czo​ny,	bo	nie	wi​dział	nie​wol​ni​cy	wy​le​-
wa​ją​cej	łez	od	cza​su,	gdy	za​brał	jej	pierw​sze	dziec​ko.	Sły​szał,	że	czar​ni	mają	ob​ni​żo​ny	próg	cier​pie​nia,
cze​go	do​wo​dził	fakt,	że	ża​den	bia​ły	nie	wy​trzy​mał​by	tego,	co	oni	zno​si​li,	 i	 tak	jak	su​kom	za​bie​ra	się
szcze​nię​ta	czy	kro​wom	cie​lę​ta,	tak	samo	moż​na	było	od​se​pa​ro​wać	nie​wol​ni​ce	od	ich	dzie​ci;	po	krót​kim
cza​sie	przy​cho​dzi​ły	do	sie​bie	po	stra​cie	i	po​tem	na​wet	o	niej	nie	pa​mię​ta​ły.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	my​ślał
o	uczu​ciach	Tété,	za​kła​dał,	że	są	bar​dzo	ogra​ni​czo​ne.	Kie​dy	jej	nie	wi​dział,	dziew​czy​na	roz​my​wa​ła	się,
roz​ma​zy​wa​ła	za​wie​szo​na	w	ni​co​ści,	do​pó​ki	on	zno​wu	jej	nie	po​trze​bo​wał;	wte​dy	na	po​wrót	się	ma​te​ria​-
li​zo​wa​ła,	ist​nia​ła	tyl​ko	po	to,	żeby	mu	słu​żyć.	Nie	była	już	dziec​kiem,	ale	dla	nie​go	się	nie	zmie​ni​ła.	Pa​-
mię​tał	jak	przez	mgłę	chu​dą	dziew​czyn​kę,	któ​rą	wie​le	lat	temu	prze​ka​za​ła	mu	Vio​let​te	Bo​isier;	pod​lot​-
ka,	 któ​ry	 jak	 owoc	 wy​ło​nił	 się	 z	 tak	mało	 obie​cu​ją​ce​go	 pącz​ka	 i	 któ​re​go	 on	 roz​dzie​wi​czył	 jed​nym
pchnię​ciem,	w	po​ko​ju,	gdzie	spa​ła	odu​rzo​na	nar​ko​ty​ka​mi	Eu​ge​nia;	na​sto​lat​kę,	któ​ra	uro​dzi​ła	bez	jed​ne​-
go	 jęku,	 z	 ka​wał​kiem	drew​na	mię​dzy	 zę​ba​mi;	 szes​na​sto​let​nią	mat​kę	 że​gna​ją​cą	 po​ca​łun​kiem	w	czo​ło
dziec​ko,	któ​re​go	mia​ła	 już	ni​g​dy	nie	zo​ba​czyć;	ko​bie​tę,	któ​ra	ko​ły​sa​ła	Mau​ri​ce’a	z	nie​by​wa​łą	 czu​ło​-
ścią,	któ​ra	za​my​ka​ła	oczy	i	przy​gry​za​ła	war​gi,	kie​dy	on	w	nią	wcho​dził,	któ​ra	cza​sa​mi	za​sy​pia​ła	przy
nim	wy​cień​czo​na	 tru​da​mi	dnia,	 ale	za​raz	bu​dzi​ła	 się	prze​stra​szo​na	 i	 z	 imie​niem	Mau​ri​ce’a	na	ustach
wy​bie​ga​ła	z	po​ko​ju.	Te	wszyst​kie	ob​ra​zy	Tété	zle​wa​ły	się	w	je​den,	jak​by	nie	do​ty​czył	jej	upływ	cza​su.
Tam​tej	nocy,	kie​dy	wy​czuł	zmia​ny	w	cie​le	nie​wol​ni​cy,	ka​zał	jej	za​pa​lić	lam​pę	i	za​czął	uważ​nie	ob​ser​-
wo​wać	dziew​czy​nę.	Spodo​ba​ło	mu	się	to,	co	zo​ba​czył:	syl​wet​kę	o	dłu​gich,	moc​nych	li​niach,	skó​rę	w
ko​lo​rze	brą​zu,	ob​fi​te	bio​dra,	zmy​sło​we	usta.	Uznał,	że	 jest	 jego	naj​cen​niej​szą	wła​sno​ścią.	Pal​cem	ze​-
brał	łzę,	któ​ra	spły​wa​ła	jej	wzdłuż	nosa,	i	nie	za​sta​na​wia​jąc	się,	pod​niósł	ją	do	ust.	Była	sło​na,	jak	łzy
Mau​ri​ce’a.

–	Co	ci	jest?	–	za​py​tał.
–	Nic,	pa​nie.
–	Nie	płacz.	Tym	ra​zem	bę​dziesz	mo​gła	za​trzy​mać	dziec​ko,	bo	dla	Eu​ge​nii	nie	może	to	już	mieć	żad​-

ne​go	zna​cze​nia.
–	Sko​ro	tak,	dla​cze​go	nie	od​zy​ska	pan	mo​je​go	syna?
–	To	by​ło​by	bar​dzo	kło​po​tli​we.
–	Pro​szę	mi	po​wie​dzieć,	czy	żyje…
–	Oczy​wi​ście,	że	żyje,	ko​bie​to!	Po​wi​nien	mieć	te​raz	ja​kieś	czte​ry,	pięć	lat,	praw​da?	Two​im	obo​wiąz​-

kiem	jest	zaj​mo​wać	się	Mau​ri​ce’em.	Ni​g​dy	wię​cej	nie	wspo​mi​naj	o	tam​tym	chłop​cu	w	mo​jej	obec​no​ści
i	niech	wy​star​czy,	że	po​zwa​lam	ci	wy​cho​wać	dziec​ko,	któ​re	no​sisz	w	so​bie.



Zarité

Gam​bo	wo​lał​by	ści​na​nie	trzci​ny	od	po​ni​ża​ją​cej	pra​cy	w	kuch​ni.	„Gdy​by	wi​dział	mnie	oj​ciec,	po​wstał​by
z	mar​twych,	żeby	splu​nąć	mi	pod	sto​py	i	wy​rzec	się	mnie,	swo​je​go	naj​star​sze​go	syna,	za	ro​bie​nie	rze​czy
do​brych	dla	ko​biet.	Mój	oj​ciec	zgi​nął	tak.	jak	giną	męż​czyź​ni,	w	wal​ce	z	tymi,	któ​rzy	za​ata​ko​wa​li	na​szą
wio​skę”.	Tak	mi	mó​wił.	Łow​cy	nie​wol​ni​ków	byli	z	 in​ne​go	ple​mie​nia,	przy​by​li	 z	da​le​ka,	z	za​cho​du,	na
ko​niach	i	z	musz​kie​ta​mi	jak	te	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców.	Inne	wio​ski	zni​ka​ły	pod​pa​la​ne,	za​bie​ra​li	mło​-
dych,	za​bi​ja​li	 star​szych	 i	małe	dzie​ci,	ale	 jego	oj​ciec	wie​rzył,	 że	oni	są	bez​piecz​ni,	chro​ni​ła	 ich	od​le​-
głość	i	las.	Łow​cy	sprze​da​wa​li	swo​ich	jeń​ców	isto​tom	o	kłach	hie​ny	i	pa​zu​rach	kro​ko​dy​la,	któ​re	ży​wi​ły
się	ludz​kim	mię​sem.	Nikt	ni​g​dy	nie	wra​cał.	Gam​bo	był	je​dy​nym	z	ca​łej	ro​dzi​ny,	któ​re​go	schwy​ta​li	żyw​-
cem,	na	szczę​ście	dla	mnie	 i	na	nie​szczę​ście	dla	nie​go.	Wy​trzy​mał	pierw​szy	etap	dro​gi,	 trwa​ją​cy	dwa
peł​ne	cy​kle	księ​ży​ca,	pie​szo,	przy​wią​za​ny	do	 in​nych	sznu​ra​mi	 i	z	drew​nia​nym	jarz​mem	na	szyi,	po​pę​-
dza​ny	ki​ja​mi,	prak​tycz​nie	bez	je​dze​nia	i	wody.	Kie​dy	nie	był	już	w	sta​nie	zro​bić	ko​lej​ne​go	kro​ku,	przed
jego	ocza​mi	po​ja​wi​ło	się	mo​rze,	któ​re​go	nikt	w	dłu​gim	rzę​dzie	jeń​ców	nie	znał,	 i	wspa​nia​ły	za​mek	na
pia​sku.	Nie	zdą​ży​li	na​cie​szyć	się	ogro​mem	i	ko​lo​rem	wody,	któ​ra	zle​wa​ła	się	z	nie​bem	na	ho​ry​zon​cie,	bo
ich	za​mknę​li.	Wte​dy	Gam​bo	pierw​szy	raz	zo​ba​czył	bia​łych	i	po​my​ślał,	że	to	de​mo​ny;	po​tem	do​wie​dział
się,	 że	są	 ludź​mi,	ale	ni​g​dy	nie	uwie​rzył,	 że	mogą	być	 isto​ta​mi	 ludz​ki​mi	 ta​ki​mi	 jak	my.	Byli	ubra​ni	w
prze​po​co​ne	szma​ty,	me​ta​lo​we	na​pier​śni​ki	 i	skó​rza​ne	dłu​gie	buty,	krzy​cze​li	 i	bili	bez	po​wo​du.	Żad​nych
kłów	ani	pa​zu​rów,	mie​li	za	to	wło​sy	na	twa​rzy,	broń	i	baty,	a	ich	za​pach	był	tak	od​ra​ża​ją​cy,	że	na​wet
pta​ki	na	nie​bie	od​czu​wa​ły	mdło​ści.	Tak	mi	opo​wia​dał.	Od​dzie​li​li	go	od	ko​biet	i	dzie​ci,	wsa​dzi​li	do	za​-
gro​dy,	go​rą​cej	w	dzień	i	zim​nej	w	nocy,	z	set​ka​mi	męż​czyzn,	któ​rzy	nie	mó​wi​li	jego	ję​zy​kiem.	Nie	wie​-
dział,	 ile	cza​su	tam	spę​dził,	bo	za​po​mniał	o	śle​dze​niu	dro​gi	księ​ży​ca,	ani	 iłu	umar​ło,	bo	nikt	nie	miał
imie​nia	i	nikt	ich	nie	li​czył.	Na	po​cząt​ku	byli	tak	stło​cze​ni,	że	nie	mo​gli	po​ło​żyć	się	na	zie​mi,	ale	w	mia​-
rę	jak	usu​wa​no	zwło​ki,	ro​bi​ło	się	wię​cej	miej​sca.	Po​tem	przy​szło	naj​gor​sze,	to,	cze​go	nie	chciał	pa​mię​-
tać,	a	co	od	nowa	prze​ży​wał	w	snach:	sta​tek.	Pły​nę​li,	le​żąc	je​den	przy	dru​gim,	jak	drwa,	na	kil​ku	pię​-
trach	z	bali,	z	że​la​zny​mi	ob​rę​cza​mi	na	szyi	i	w	łań​cu​chach,	ję​cząc,	wy​mio​tu​jąc,	sra​jąc,	umie​ra​jąc,	nie
wie​dząc,	do​kąd	ich	wio​zą	ani	dla​cze​go	ta	ogrom​na	ty​kwa	się	ko​ły​sze.	Smród	był	taki,	że	do​cie​rał	aż	do
świa​ta	zmar​łych	i	czul	go	jego	oj​ciec.	Tam	Gam​bo	tak​że	nie	mógł	mie​rzyć	cza​su,	choć	wie​lo​krot​nie	miał
nad	 sobą	 słoń​ce	 i	 gwiaz​dy,	 kie​dy	wy​pro​wa​dza​li	 całe	 gru​py	 na	 po​kład,	 żeby	 ich	 ob​myć,	 le​jąc	wia​dra
mor​skiej	wody,	i	zmu​sić	do	tań​cze​nia,	aby	nie	za​po​mnie​li,	do	cze​go	słu​żą	nogi	i	ręce.
Zmar​łych	i	cho​rych	ma​ry​na​rze	wy​rzu​ca​li	za	bur​tę,	po​tem	wy​bie​ra​li	paru	jeń​ców	i	chło​sta​li	 ich	dla

za​ba​wy.	Co	zu​chwal​szych	wie​sza​li	za	nad​garst​ki	i	po​wo​li	spusz​cza​li	do	wody,	któ​ra	ki​pia​ła	od	re​ki​nów,
a	kie​dy	ich	wy​cią​ga​li,	zo​sta​wa​ły	tyl​ko	ręce.	Gam​bo	wi​dział	też,	co	ro​bi​li	z	ko​bie​ta​mi.	Cze​kał	na	oka​zję,
żeby	rzu​cić	się	za	bur​tę,	my​śląc,	że	po	uczcie	re​ki​nów,	któ​re	to​wa​rzy​szy​ły	stat​ko​wi	od	Afry​ki	po	An​ty​le,
jego	du​sza	po​pły​nie	na	pod​mor​ską	wy​spę,	by	spo​tkać	się	z	oj​cem	i	resz​tą	ro​dzi​ny.	„Gdy​by	mój	oj​ciec
wie​dział,	 że	chcia​łem	umrzeć	bez	wal​ki,	 zno​wu	splu​nął​by	mi	pod	sto​py”.	Tak	mi	opo​wia​dał.	Je​dy​nym
po​wo​dem,	dla	któ​re​go	zo​stał	w	kuch​ni	Tan​te	Ma​thil​de,	były	przy​go​to​wa​nia	do	uciecz​ki.	Znał	ry​zy​ko.	W
Sa​int-La​za​re	 żyli	 nie​wol​ni​cy	 bez	 nosa	 i	 uszu	 albo	we	wro​śnię​tych	w	 kost​ki	 kaj​da​nach;	 nie	mo​gli	 ich
zdjąć	i	nie	spo​sób	było	z	nimi	biec.	My​ślę,	że	od​wle​kał	uciecz​kę	prze​ze	mnie,	przez	to,	jak	na	sie​bie	pa​-
trzy​li​śmy,	przez	wia​do​mo​ści	z	ka​mycz​ków	w	kur​ni​ku,	ła​ko​cie,	któ​re	kradł	dla	mnie	z	kuch​ni,	wy​cze​ki​wa​-
nie	oka​zji,	żeby	się	przy​tu​lić	i	po​czuć	w	ca​łym	cie​le	ła​god​ne	pie​cze​nie	pie​przu,	i	przez	te	rzad​kie	chwi​le,
kie​dy	w	koń​cu	by​li​śmy	sami	i	mo​gli​śmy	się	do​ty​kać.	„Bę​dzie​my	wol​ni,	Za​ri​té,	i	bę​dzie​my	za​wsze	ra​zem.
Ko​cham	cię	bar​dziej	niż	ko​go​kol​wiek	in​ne​go,	bar​dziej	niż	mo​je​go	ojca	i	jego	pięć	żon,	któ​re	byty	mo​imi
mat​ka​mi,	har​dziej	niż	mo​ich	bra​ci	i	moje	sio​stry,	bar​dziej	niż	ich	wszyst​kich	ra​zem,	ale	nie	bar​dziej	niż



mój	ho​nor”.	Wo​jow​nik	robi	to,	co	musi	zro​bić,	to	jest	waż​niej​sze	niż	mi​łość,	jak	mia​ła​bym	tego	nie	ro​zu​-
mieć.	My,	ko​bie​ty,	ko​cha​my	głę​biej	 i	dłu​żej,	 to	rów​nież	wiem.	Gam​bo	był	dum​ny,	a	nie	ma	więk​sze​go
nie​bez​pie​czeń​stwa	dla	nie​wol​ni​ka	niż	duma.	Bła​ga​łam	go,	żeby	zo​stał	w	kuch​ni,	je​śli	chce	żyć,	żeby	stał
się	nie​wi​dzial​ny	i	uni​kał	Cam​braya,	ale	pro​si​łam	go	o	zbyt	wie​le,	pro​si​łam,	by	żył	jak	tchórz.	Los	jest
za​pi​sa​ny	w	na​szej	z’eto​ile	i	nie	mo​że​my	go	zmie​nić.	„Pój​dziesz	ze	mną,	Za​ri​té?”.	Nie	mo​głam	z	nim	iść,
by​łam	bar​dzo	cięż​ka	i	ra​zem	nie	uszli​by​śmy	da​le​ko.



Kochankowie

Mi​nę​ło	wie​le	lat,	od​kąd	Vio​let​te	Bo​isier	po​rzu​ci​ła	noc​ne	ży​cie	Le	Cap.	Nie	dla​te​go,	że	utra​ci​ła	mło​dość
–	na​dal	mo​gła	kon​ku​ro​wać	z	każ​dą	 ze	 swo​ich	 ry​wa​lek	–	 ale	 ze	wzglę​du	na	Étien​ne’a	Re​la​is’go.	 Ich
zwią​zek	zmie​nił	się	w	mi​ło​sną	za​ży​łość,	okra​szo​ną	jego	na​mięt​no​ścią	i	jej	życz​li​wo​ścią.	Byli	ra​zem	już
pra​wie	dzie​sięć	lat,	któ​re	bar​dzo	szyb​ko	im	zle​cia​ły.	Po​cząt​ko​wo	żyli	osob​no,	mo​gli	wi​dy​wać	się	tyl​ko
pod​czas	krót​kich	wi​zyt	Re​la​is’go	po​mię​dzy	ko​lej​ny​mi	wy​pra​wa​mi	wo​jen​ny​mi.	Przez	ja​kiś	czas	Vio​let​te
na​dal	wy​ko​ny​wa​ła	 daw​ny	 za​wód,	 ofe​ru​jąc	 jed​nak	 swo​je	wy​śmie​ni​te	 usłu​gi	 tyl​ko	 gar​st​ce	 naj​bar​dziej
hoj​nych	klien​tów.	Sta​ła	 się	 tak	wy​bred​na,	 że	Lo​ula	mu​sia​ła	wy​kre​ślić	 z	 li​sty	męż​czyzn	po​ryw​czych,
nie​ule​czal​nie	brzyd​kich	i	o	nie​przy​jem​nym	od​de​chu;	pre​fe​ro​wa​ła	na​to​miast	sta​rych,	bo	umie​li	oka​zać
wdzięcz​ność.	Kil​ka	lat	po	po​zna​niu	Vio​let​te	Re​la​is’go	awan​so​wa​no	na	sto​pień	pod​puł​kow​ni​ka	i	uczy​-
nio​no	od​po​wie​dzial​nym	za	bez​pie​czeń​stwo	na	pół​no​cy;	wte​dy	za​czął	wy​jeż​dżać	na	kró​cej.	Gdy	tyl​ko
mógł	prze​nieść	się	na	sta​łe	do	Le	Cap,	prze​stał	sy​piać	w	ko​sza​rach	i	wziął	z	nią	ślub.	Zro​bił	to	osten​ta​-
cyj​nie,	z	pom​pą,	uro​czy​sto​ścią	w	ko​ście​le	i	ogło​sze​niem	w	ga​ze​cie,	jak	w	przy​pad​ku	za​ślu​bin	grands
blancs,	ku	za​sko​cze​niu	to​wa​rzy​szy	bro​ni	nie​zdol​nych	zro​zu​mieć	po​wo​dy,	dla	któ​rych	oże​nił	się	z	ko​lo​-
ro​wą	ko​bie​tą,	do	tego	wąt​pli​wej	re​pu​ta​cji,	choć	mógł	prze​cież	utrzy​my​wać	ją	jako	ko​chan​kę.	Ża​den	z
nich	nie	za​py​tał	go	o	to	wprost,	a	on	nie	udzie​lił	im	wy​ja​śnień.	Li​czył	na	to,	że	nikt	nie	od​wa​ży	się	czy​-
nić	 afron​tów	 jego	 żo​nie.	Vio​let​te	 za​ko​mu​ni​ko​wa​ła	 „przy​ja​cio​łom”,	 że	 nie	 jest	 już	 do	 ich	dys​po​zy​cji,
roz​dzie​li​ła	mię​dzy	 inne	 co​cot​tes	 pa​rad​ne	 suk​nie,	 któ​rych	 nie	 uda​ło	 jej	 się	 prze​ro​bić	 na	 skrom​niej​sze
stro​je,	sprze​da​ła	miesz​ka​nie	i	prze​nio​sła	się	z	Lo​ulą	do	domu	wy​na​ję​te​go	przez	Re​la​is’go	w	dziel​ni​cy
pe​tits	blancs	i	af​fran​chis.	Jej	nowi	zna​jo​mi	byli	Mu​la​ta​mi,	nie​któ​rzy	cał​kiem	bo​ga​ty​mi,	wła​ści​cie​la​mi
plan​ta​cji	i	nie​wol​ni​ków,	ka​to​li​ka​mi,	choć	po	kry​jo​mu	prak​ty​ko​wa​li	vo​dou.	Byli	dzieć​mi	i	wnu​ka​mi	bia​-
łych,	i	choć	ci	nimi	gar​dzi​li,	oni	we	wszyst​kim	ich	na​śla​do​wa​li	i	jak	mo​gli,	wy​pie​ra​li	się	afry​kań​skiej
krwi	 swo​ich	 ma​tek.	 Re​la​is	 nie​ła​two	 na​wią​zy​wał	 przy​jaź​nie,	 do​brze	 czuł	 się	 tyl​ko	 wśród	 szorst​kich
kom​pa​nów	z	ko​szar,	ale	od	cza​su	do	cza​su	cho​dził	z	żoną	na	spo​tka​nia	 to​wa​rzy​skie.	„Uśmie​chaj	się,
Étien​ne,	niech	moi	zna​jo​mi	prze​sta​ną	bać	się	bry​ta​na	z	Sa​int-Do​min​gue”,	pro​si​ła	go	Vio​let​te.	Po​wie​-
dzia​ła	Lo​uli,	że	 tę​sk​ni	za	bla​skiem	za​baw	 i	przed​sta​wień,	któ​re	daw​niej	wy​peł​nia​ły	 jej	noce.	„Wte​dy
mia​łaś	pie​nią​dze	i	ko​rzy​sta​łaś	z	ży​cia,	mój	anioł​ku,	te​raz	je​steś	bied​na	i	się	nu​dzisz.	Co	ci	dał	ten	twój
żoł​nierz?”	Utrzy​my​wa​ły	się	z	żoł​du	pod​puł​kow​ni​ka,	ale	bez	jego	wie​dzy	ro​bi​ły	in​te​re​sy:	drob​ny	prze​-
myt,	po​życz​ki	na	pro​cent.	Tak	po​więk​sza​ły	ka​pi​tał,	któ​ry	zgro​ma​dzi​ła	Vio​let​te,	a	któ​ry	Lo​ula	po​tra​fi​ła
do​brze	za​in​we​sto​wać.

Étien​ne	Re​la​is	nie	za​po​mniał	o	swo​ich	pla​nach	po​wro​tu	do	Fran​cji,	tym	bar​dziej	te​raz,	kie​dy	Re​pu​-
bli​ka	dała	wła​dzę	zwy​kłym	oby​wa​te​lom	ta​kim	jak	on.	Miał	do​syć	ży​cia	w	ko​lo​nii,	nie	za​osz​czę​dził	jed​-
nak	wy​star​cza​ją​co	dużo,	żeby	przejść	w	stan	spo​czyn​ku.	Woj​na	nie	bu​dzi​ła	w	nim	od​ra​zy,	był	cen​tau​-
rem	wie​lu	bi​tew,	przy​zwy​cza​jo​nym,	by	cier​pieć	i	za​da​wać	cier​pie​nie,	czuł	się	jed​nak	zmę​czo​ny	pa​nu​ją​-
cym	na	Sa​int-Do​min​gue	za​mie​sza​niem.	Nie	ro​zu​miał	sy​tu​acji:	za​wie​ra​no	so​ju​sze,	któ​re	zry​wa​no	po	kil​-
ku	go​dzi​nach,	bia​li	wal​czy​li	mię​dzy	sobą	i	prze​ciw​ko	af​fran​chis,	nikt	nie	przy​wią​zy​wał	wagi	do	na​ra​-
sta​ją​ce​go	bun​tu	czar​nych,	któ​ry	on	uwa​żał	za	groź​niej​szy	od	wszyst​kie​go	in​ne​go.	Mimo	anar​chii	i	prze​-
mo​cy	para	zna​la​zła	spo​koj​ne	szczę​ście,	któ​re​go	żad​ne	z	nich	do	tej	pory	nie	za​zna​ło.	Uni​ka​li	roz​mów	o
dzie​ciach,	ona	nie	mo​gła	ich	po​cząć,	a	on	nie	był	nimi	za​in​te​re​so​wa​ny,	ale	kie​dy	owe​go	pa​mięt​ne​go	po​-
po​łu​dnia	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	zja​wił	się	u	nich	z	owi​nię​tym	w	chu​s​tę	no​wo​rod​kiem,	przy​ję​li	chłop​ca	–
jak	ma​skot​kę,	któ​ra	mia​ła	wy​peł​nić	czas	Vio​let​te	 i	Lo​uli	–	nie	po​dej​rze​wa​jąc,	że	bę​dzie	ich	sy​nem,	o
któ​rym	nie	śmie​li	na​wet	ma​rzyć.	Val​mo​ra​in	za​niósł	go	Vio​let​te,	bo	nie	wpadł	na	inny	po​mysł,	jak	po​-
zbyć	się	mal​ca	przed	po​wro​tem	Eu​ge​nii	z	Kuby.	Nie	chciał,	by	żona	do​wie​dzia​ła	się,	że	dziec​ko	Tété
jest	tak​że	jego	syn​kiem.	Nie	mo​gło	mieć	in​ne​go	ojca,	jako	że	był	je​dy​nym	bia​łym	w	Sa​int-La​za​re.	Nie



wie​dział,	że	Vio​let​te	wy​szła	za	woj​sko​we​go.	Nie	za​stał	daw​nej	ko​chan​ki	w	miesz​ka​niu	przy	pla​cu	Clu​-
gny,	któ​re	te​raz	mia​ło	in​ne​go	wła​ści​cie​la,	ale	z	ła​two​ścią	zna​lazł	jej	nowe	miej​sce	po​by​tu	i	po​ja​wił	się
tam	z	chłop​cem	i	mam​ką,	któ​rą	zdo​był	dzię​ki	swe​mu	są​sia​do​wi	La​cro​ix.	Przed​sta​wił	spra​wę	jako	wyj​-
ście	tym​cza​so​we,	nie	ma​jąc	po​ję​cia,	jak	roz​wią​że	ją	w	przy​szło​ści,	i	po​czuł	praw​dzi​wą	ulgę,	kie​dy	Vio​-
let​te	i	jej	mąż	przy​ję​li	dziec​ko,	py​ta​jąc	je​dy​nie	o	jego	imię.	„Nie	był	ochrzczo​ny,	mo​że​cie	na​zwać	go,
jak	chce​cie”,	po​wie​dział.

Étien​ne	Re​la​is	po​zo​stał	rów​nie	dra​pież​ny,	pe​łen	ży​cia	i	zdro​wy	jak	w	cza​sach	mło​do​ści.	Wciąż	był
tym	sa​mym	po​łą​cze​niem	mię​śni	 i	 tę​ży​zny,	miał	gę​ste	siwe	wło​sy	 i	że​la​zny	cha​rak​ter,	dzię​ki	któ​re​mu
awan​so​wał	w	woj​sku	i	zdo​był	wie​le	od​zna​czeń.	Naj​pierw	słu​żył	kró​lo​wi,	te​raz	z	rów​nym	od​da​niem	Re​-
pu​bli​ce.	Na​dal	pra​gnął	bez​u​stan​nie	ko​chać	się	z	Vio​let​te,	a	ona	chęt​nie	to​wa​rzy​szy​ła	mu	w	mi​ło​snych
akro​ba​cjach,	zda​niem	Lo​uli	nie​sto​sow​nych	w	przy​pad​ku	doj​rza​łych	mał​żon​ków.

Jego	opi​nia	okrut​ni​ka	zde​cy​do​wa​nie	kon​tra​sto​wa​ła	ze	skry​wa​ną	czu​ło​ścią,	któ​rej	nie	szczę​dził	żo​nie
i	dziec​ku,	chłop​czyk	bo​wiem	szyb​ko	pod​bił	 jego	ser​ce,	któ​re​go	–	 jak	utrzy​my​wa​no	w	ko​sza​rach	–	w
ogó​le	nie	po​sia​dał.	„Ten	ma​lec	mógł​by	być	moim	wnu​kiem”,	ma​wiał	czę​sto	i	rze​czy​wi​ście	pie​ścił	się	z
nim	jak	dzia​dek.	Vio​let​te	i	dziec​ko	byli	je​dy​ny​mi	oso​ba​mi	w	jego	ży​ciu,	któ​re	ko​chał,	ale	gdy​by	go	tro​-
chę	przy​ci​snąć,	przy​znał​by,	że	ko​cha	tak​że	Lo​ulę,	de​spo​tycz​ną	Mu​rzyn​kę,	któ​ra	na	po​cząt​ku	tak	z	nim
wo​jo​wa​ła,	gdy	pró​bo​wa​ła	skło​nić	Vio​let​te,	by	zna​la​zła	so​bie	od​po​wied​niej​sze​go	na​rze​czo​ne​go.	Re​la​is
za​pro​po​no​wał	jej	wol​ność,	na	co	Lo​ula	rzu​ci​ła	się	na	zie​mię,	skom​ląc,	że	chcą	się	jej	po​zbyć,	jak	tylu
in​nych	nie​wol​ni​ków,	nie​przy​dat​nych	z	po​wo​du	sta​ro​ści	lub	cho​ro​by,	któ​rych	pa​no​wie	wy​rzu​ca​li	na	uli​-
cę,	żeby	nie	mu​sieć	ich	utrzy​my​wać;	że	spę​dzi​ła	ży​cie,	opie​ku​jąc	się	Vio​let​te,	a	te​raz,	kie​dy	jest	już	nie​-
po​trzeb​na,	ska​zu​ją	ją	na	że​bra​ni​nę	albo	śmierć	gło​do​wą.	Bez​ład​nie	wy​krzy​ki​wa​ła	w	kół​ko	to	samo,	ale
w	koń​cu	Re​la​is’mu	uda​ło	się	zmu​sić	ją,	aby	wy​słu​cha​ła	jego	za​pew​nień,	że	może	po​zo​stać	nie​wol​ni​cą
do	koń​ca	swych	dni,	je​śli	ta​kie	ma	ży​cze​nie.	Za	spra​wą	tej	obiet​ni​cy	ko​bie​ta	zmie​ni​ła	na​sta​wie​nie	i	za​-
miast	 pod​kła​dać	mu	 pod	 łóż​ko	 po​prze​kłu​wa​ne	 szpil​ka​mi	 la​lecz​ki,	 dwo​iła	 się	 i	 tro​iła,	 przy​go​to​wu​jąc
jego	ulu​bio​ne	po​tra​wy.

Vio​let​te	doj​rze​wa​ła	jak	owo​ce	man​go	–	po​wo​li.	Z	upły​wem	lat	nie	utra​ci​ła	świe​żo​ści,	dum​ne​go	wy​-
glą​du	ani	per​li​ste​go	śmie​chu,	je​dy​nie	tro​chę	przy​ty​ła,	czym	mąż	był	za​chwy​co​ny.	Od​zna​cza​ła	się	uf​no​-
ścią	wła​ści​wą	oso​bom,	któ​re	wie​dzą,	że	są	ko​cha​ne.	Czas	i	sto​so​wa​na	przez	Lo​ulę	stra​te​gia	po​le​ga​ją​ca
na	roz​pusz​cza​niu	po​gło​sek	spra​wi​ły,	że	sta​ła	się	le​gen​dą,	i	wszę​dzie	od​pro​wa​dza​ły	ją	spoj​rze​nia	i	szep​-
ty,	na​wet	tych,	któ​rzy	nie	przyj​mo​wa​li	jej	w	swo​ich	do​mach.	„Mu​szą	się	te​raz	za​sta​na​wiać,	jak	to	było
z	tym	go​łę​bim	ja​jem”,	żar​to​wa​ła	Vio​let​te.

Naj​bar​dziej	wy​nio​śli	męż​czyź​ni,	kie​dy	szli	sami,	uchy​la​li	na	jej	wi​dok	ka​pe​lu​szy,	wie​lu	z	nich	wspo​-
mi​na​ło	go​rą​ce	noce	w	miesz​ka​niu	przy	pla​cu	Clu​gny,	ale	ko​bie​ty,	bez	wzglę​du	na	ko​lor	skó​ry,	z	za​zdro​-
ści	od​wra​ca​ły	wzrok.	Vio​let​te	lu​bi​ła	we​so​łe	bar​wy,	a	jej	je​dy​ny​mi	ozdo​ba​mi	były	pier​ścio​nek	z	opa​lem
–	pre​zent	od	męża	–	i	cięż​kie	zło​te	koła	w	uszach,	któ​re	pod​kre​śla​ły	jej	wspa​nia​łe	rysy	i	skó​rę	ko​lo​ru
ko​ści	sło​nio​wej,	przez	całe	ży​cie	chro​nio​ną	przed	pro​mie​nia​mi	słoń​ca.	Nie	mia​ła	in​nej	bi​żu​te​rii,	sprze​-
da​ła	wszyst​ko,	by	po​więk​szyć	ka​pi​tał	nie​zbęd​ny	do	li​chwiar​skich	trans​ak​cji.	W	doł​ku	wy​ko​pa​nym	na
pa​tio	przez	lata	gro​ma​dzi​ła	oszczęd​no​ści	w	po​sta​ci	cięż​kich	zło​tych	mo​net,	nie	bu​dząc	po​dej​rzeń	męża.
Wresz​cie	pod​ję​li	de​cy​zję	o	wy​jeź​dzie,	Kie​dy	pew​nej	nie​dzie​li	le​że​li	na	łóż​ku	w	go​dzi​nie	sje​sty,	nie	do​-
ty​ka​jąc	się	ze	wzglę​du	na	pa​nu​ją​cy	upał,	oznaj​mi​ła	mu,	że	je​śli	rze​czy​wi​ście	chce	wró​cić	do	Fran​cji,	o
czym	za​wsze	mó​wił,	mają	środ​ki,	żeby	to	zro​bić.	Tej	sa​mej	nocy	pod	osło​ną	ciem​no​ści	wy​ko​pa​ła	z	Lo​-
ulą	swój	skarb.	Kie​dy	pod​puł​kow​nik	zwa​żył	w	ręku	wo​rek	mo​net	i	otrzą​snął	się	z	za​sko​cze​nia,	odło​żył
na	bok	obiek​cje	sam​ca	po​ni​żo​ne​go	przez	ko​bie​cą	prze​bie​głość	i	po​sta​no​wił	po​rzu​cić	woj​sko.	Aż	nad​to
przy​słu​żył	się	Fran​cji.	Przy​stą​pi​li	do	pla​no​wa​nia	po​dró​ży,	Lo​ula	zaś	mu​sia​ła	się	po​go​dzić	z	tym,	że	bę​-
dzie	wol​na,	bo	we	Fran​cji	nie​wol​nic​two	zo​sta​ło	znie​sio​ne.



Dzieci	pana

Tego	po​po​łu​dnia	pań​stwo	Re​la​is	cze​ka​li	na	naj​waż​niej​szą	wi​zy​tę	w	ich	ży​ciu,	jak	to	okre​śli​ła	Vio​let​te	w
roz​mo​wie	z	Lo​ulą.	Dom	woj​sko​we​go	był	nie​co	więk​szy	niż	trzy​po​ko​jo​we	miesz​ka​nie	przy	pla​cu	Clu​-
gny,	wy​god​ny,	ale	bez	luk​su​sów.	Za​sa​da	pro​sto​ty	przy​ję​ta	przez	Vio​let​te	w	kwe​stii	gar​de​ro​by	roz​cią​ga​ła
się	 tak​że	na	wnę​trza,	urzą​dzo​ne	me​bla​mi	miej​sco​wych	 rze​mieśl​ni​ków,	bez	orien​ta​liów,	któ​re	nie​gdyś
tak	lu​bi​ła.	Pół​mi​ski	owo​ców,	wa​zo​ny,	kil​ka	ko​tów,	pta​ki	w	klat​kach	nada​wa​ły	do​mo​wi	przy​tul​ny	cha​-
rak​ter.	Jako	pierw​szy	tego	po​po​łu​dnia	zja​wił	się	no​ta​riusz	w	asy​ście	mło​de​go	pi​sa​rza	i	z	wiel​ką	księ​gą
w	nie​bie​skich	okład​kach.	Vio​let​te	za​pro​wa​dzi​ła	ich	do	po​ko​ju	są​sia​du​ją​ce​go	z	głów​nym	sa​lo​nem,	słu​-
żą​ce​go	Re​la​is’mu	za	ga​bi​net,	i	za​pro​po​no​wa​ła	kawę	z	lek​ki​mi	be​ignets	od	za​kon​nic,	bę​dą​cy​mi	zda​niem
Lo​uli	zwy​kły​mi	sma​żo​ny​mi	ciast​ka​mi,	któ​re	ona	po​tra​fi​ła​by	zro​bić	dużo	le​piej.	Chwi​lę	póź​niej	za​pu​kał
do	drzwi	To​ulo​use	Val​mo​ra​in.	Przy​by​ło	mu	kil​ka	ki​lo​gra​mów,	był	bar​dziej	znisz​czo​ny	i	szer​szy,	niż	za​-
pa​mię​ta​ła	go	Vio​let​te,	za​cho​wał	jed​nak	nie​na​ru​szo​ną	wy​nio​słość	grand	blanc,	któ​ra	za​wsze	ją	śmie​szy​-
ła,	bo	mia​ła	wpra​wę	w	roz​bie​ra​niu	męż​czyzn	jed​nym	spoj​rze​niem	–	na​gim	na	nic	zda​wa​ły	się	 ty​tu​ły,
wła​dza,	ma​ją​tek	czy	rasa,	bra​ła	pod	uwa​gę	tyl​ko	ich	wy​gląd	i	in​ten​cje.	Val​mo​ra​in	wy​ko​nał	na	po​wi​ta​nie
ruch,	jak​by	chciał	po​ca​ło​wać	ją	w	rękę,	nie	do​tknął	jed​nak	dło​ni	usta​mi	–	by​ło​by	to	nie​tak​tem	wo​bec
Re​la​is’go.

Usiadł	i	przy​jął	szklan​kę	soku	owo​co​we​go,	któ​ry	mu	za​pro​po​no​wa​no.
–	Mi​nę​ło	kil​ka	lat,	od​kąd	ostat​ni	raz	się	wi​dzie​li​śmy,	mon​sieur	–	po​wie​dzia​ła	Vio​let​te	ofi​cjal​nym	to​-

nem,	no​wym	w	ich	re​la​cjach,	pró​bu​jąc	ukryć	wzbie​ra​ją​cy	w	pier​siach	nie​po​kój.
–	Dla	pani	czas	się	za​trzy​mał,	ma​da​me;	wy​glą​da	pani	wciąż	tak	sar​no.
–	Pro​szę	mnie	nie	ob​ra​żać,	wy​glą​dam	le​piej	–	uśmiech​nę​ła	się	zdu​mio​na	wi​do​kiem	ru​mień​ca,	któ​ry

ob​lał	twarz	męż​czy​zny.	Może	de​ner​wo​wał	się	tak	samo	jak	ona.
–	Jak	panu	wia​do​mo	z	mo​je​go	li​stu,	mon​sieur	Val​mo​ra​in,	za​mie​rza​my	wkrót​ce	wy​je​chać	do	Fran​cji

–	za​czął	Étien​ne	Re​la​is,	ubra​ny	w	mun​dur,	sie​dząc	sztyw​no	na	swo​im	krze​śle.
–	Tak,	tak	–	prze​rwał	mu	Val​mo​ra​in.	–	Przede	wszyst​kim	chciał​bym	oboj​gu	pań​stwu	po​dzię​ko​wać,

że	opie​ko​wa​li	się	chłop​cem	przez	te	lata.	Jak	się	na​zy​wa?
–	Jean-Mar​tin	–	od​parł	Re​la​is.
–	Musi	być	już	ma​łym	męż​czy​zną.	Chciał​bym	go	zo​ba​czyć,	je​śli	to	moż​li​we.
–	Za	chwi​lę.	Jest	na	spa​ce​rze	z	Lo​ulą,	za​raz	wró​cą.
Vio​let​te	wy​gła​dzi​ła	dół	swo​jej	skrom​nej	suk​ni	z	ciem​no​zie​lo​nej	kre​py,	z	fio​le​to​wy​mi	la​mów​ka​mi,	i

do​la​ła	soku	do	szkla​nek.	Drża​ły	jej	ręce.	Przez	dwie	trwa​ją​ce	wiecz​ność	mi​nu​ty	nikt	się	nie	ode​zwał.
Je​den	z	ka​nar​ków	w	klat​ce	za​czął	śpie​wać,	prze​ry​wa​jąc	cięż​ką	ci​szę.	Val​mo​ra​in	ukrad​kiem	ob​ser​wo​wał
Vio​let​te,	od​no​to​wu​jąc	zmia​ny	w	cie​le,	któ​re	kie​dyś	za​wzię​cie	ko​chał,	choć	 te​raz	nie	pa​mię​tał	 już	do​-
brze,	co	ro​bi​li	w	łóż​ku.	Za​sta​na​wiał	się,	ile	może	mieć	lat	i	czy	przy​pad​kiem	nie	uży​wa	ja​kichś	ta​jem​ni​-
czych	bal​sa​mów,	by	za​cho​wać	uro​dę	–	wy​czy​tał	gdzieś,	że	ro​bi​ły	tak	sta​ro​żyt​ne	kró​lo​we	egip​skie,	któ​re
osta​tecz​nie	koń​czy​ły	 jako	mu​mie.	Po​czuł	za​zdrość,	wy​obra​ża​jąc	so​bie,	 jak	szczę​śli​wy	musi	być	z	nią
Re​la​is.

–	To​ulo​use,	w	obec​nej	 sy​tu​acji	nic	mo​że​my	za​brać	ze	 sobą	Je​ana-Mar​ti​na	–	po​wie​dzia​ła	w	koń​cu
Vio​let​te	po​ufa​łym	to​nem,	ja​kim	zwra​ca​ła	się	do	nie​go,	gdy	byli	ko​chan​ka​mi,	i	po​ło​ży​ła	mu	dłoń	na	ra​-
mie​niu.

–	Nie	na​le​ży	do	nas	–	do​dał	pod​puł​kow​nik	z	gry​ma​sem	na	twa​rzy	i	wzro​kiem	wbi​tym	w	daw​ne​go
ry​wa​la.

–	 Bar​dzo	 ko​cha​my	 tego	 chłop​ca,	 a	 on	my​śli,	 że	 je​ste​śmy	 jego	 ro​dzi​ca​mi.	 Za​wsze	 chcia​łam	mieć
dzie​ci,	To​ulo​use,	ale	Bóg	mi	ich	nie	dał.	Dla​te​go	chce​my	ku​pić	Je​ana-Mar​ti​na,	wy​zwo​lić	go	i	za​brać	do
Fran​cji	pod	na​zwi​skiem	Re​la​is,	jako	na​sze​go	pra​wo​wi​te​go	syna	–	po​wie​dzia​ła	Vio​let​te	i	za​raz	wy​buch​-



nę​ła	pła​czem,	wstrzą​sa​na	szlo​cha​niem.
Ża​den	z	męż​czyzn	nie	pró​bo​wał	jej	po​cie​szyć.	Za​kło​po​ta​ni	pa​trzy​li	na	ka​nar​ki,	aż	uda​ło	jej	się	uspo​-

ko​ić,	do​kład​nie	w	mo​men​cie,	gdy	we​szła	Lo​ula,	 trzy​ma​jąc	za	rękę	ma​łe​go	chłop​ca.	Był	ślicz​ny.	Pod​-
biegł	do	Re​la​is’go,	by	po​ka​zać	mu	coś,	co	ści​skał	w	pią​st​ce,	i	szcze​bio​tał	pod​eks​cy​to​wa​ny,	z	za​ru​mie​-
nio​ny​mi	po​licz​ka​mi.	Re​la​is	wska​zał	na	go​ścia;	ma​lec	pod​szedł,	wy​cią​gnął	pulch​ną	rącz​kę	 i	przy​wi​tał
się	bez	cie​nia	nie​śmia​ło​ści.	Val​mo​ra​in	przyj​rzał	mu	się	z	sa​tys​fak​cją	i	stwier​dził,	że	nie	przy​po​mi​na	w
ni​czym	ani	jego,	ani	jego	syna	Mau​ri​ce’a.

–	Co	tam	masz?	–	za​py​tał.
–	Śli​ma​ka.
–	Dasz	mi	go?
–	Nie	mogę,	jest	dla	mo​je​go	papy	–	od​parł	Jean-Mar​tin,	wra​ca​jąc	do	Re​la​is’go,	by	wdra​pać	mu	się

na	ko​la​na.
–	Idź	z	Lo​ulą,	synu	–	po​le​cił	mu	woj​sko​wy.	Chło​piec	na​tych​miast	usłu​chał,	zła​pał	ko​bie​tę	za	spód​ni​-

cę	i	ra​zem	znik​nę​li.
–	Je​śli	się	zgo​dzisz…	No	cóż,	za​pro​si​li​śmy	no​ta​riu​sza,	na	wy​pa​dek	gdy​byś	przy​jął	na​szą	pro​po​zy​cję,

To​ulo​use.	Po​tem	trze​ba	by	iść	do	sę​dzie​go	–	wy​bą​ka​ła	Vio​let​te,	znów	bli​ska	pła​czu.
Val​mo​ra​in	przy​szedł	na	roz​mo​wę	bez	żad​ne​go	pla​nu.	Wie​dział,	o	co	go	po​pro​szą,	bo	Re​la​is	wy​ja​śnił

mu	wszyst​ko	w	li​ście,	ale	nie	pod​jął	de​cy​zji,	chciał	naj​pierw	zo​ba​czyć	chłop​ca.	Zro​bił	na	nim	bar​dzo
do​bre	wra​że​nie,	był	ład​ny	i	naj​wy​raź​niej	nie	bra​ko​wa​ło	mu	cha​rak​te​ru,	wart	był	spo​ro	pie​nię​dzy,	ale	dla
nie​go	sta​no​wił​by	pro​blem.	Roz​piesz​cza​li	go	od	uro​dze​nia,	 to	oczy​wi​ste,	 i	chłop​czyk	nie	po​dej​rze​wał,
jaka	 jest	 jego	 praw​dzi​wa	 po​zy​cja	w	 spo​łe​czeń​stwie.	 Co	 po​czął​by	 z	 tym	ma​łym	 bę​kar​tem	mie​sza​nej
krwi?	Mu​siał​by	trzy​mać	go	w	domu	przez	pierw​sze	łata.	Nie	miał	po​ję​cia,	jak	za​re​agu​je	Tété;	pew​nie
po​świę​ci​ła​by	 się	 sy​no​wi,	 a	Mau​ri​ce,	 któ​re​go	 do	 tej	 pory	wy​cho​wy​wa​no	 jako	 je​dy​na​ka,	 po​czuł​by	 się
opusz​czo​ny.	Kru​cha	rów​no​wa​ga	jego	ogni​ska	do​mo​we​go	mo​gła	lec	w	gru​zach.	Po​my​ślał	też	o	Vio​let​te
Bo​isier,	o	mgli​stym	wspo​mnie​niu	mi​ło​ści,	jaką	ją	da​rzył,	o	przy​słu​gach,	ja​kie	przez	lata	na​wza​jem	so​-
bie	wy​świad​cza​li,	i	o	tej	pro​stej	praw​dzie,	że	była	mat​ką	Je​ana-Mar​ti​na	dużo	bar​dziej	niż	Tété.	Re​la​is
ofe​ro​wa​li	dziec​ku	coś,	cze​go	on	mu	dać	nie	za​mie​rzał:	wol​ność,	wy​kształ​ce​nie,	na​zwi​sko,	god​ną	po​zy​-
cję.

–	Pro​szę,	mon​sieur,	niech	pan	nam	sprze​da	Je​ana-Mar​ti​na.	Za​pła​ci​my,	ile	pan	za​żą​da,	choć,	jak	pan
wi​dzi,	nie	je​ste​śmy	ma​jęt​ni	–	pro​sił	Étien​ne	Re​la​is,	spię​ty	i	zde​ner​wo​wa​ny,	a	Vio​let​te	drża​ła,	opar​ta	o
drzwi	dzie​lą​ce	ich	od	no​ta​riu​sza.

–	Niech	pan	mi	po​wie,	ile	pan	wy​dał	na	jego	utrzy​ma​nie	przez	te	wszyst​kie	lata?	–	za​py​tał	Val​mo​ra​-
in.

–	Ni​g​dy	tego	nie	li​czy​łem	–	od​po​wie​dział	Re​la​is,	za​sko​czo​ny.
–	W	po​rząd​ku,	tyle	wart	jest	chło​piec.	Je​ste​śmy	kwi​ta.	Ma	pan	swo​je​go	syna.

Cią​ża	Tété	nie	przy​nio​sła	w	 jej	ży​ciu	żad​nych	zmian;	 jak	za​wsze	pra​co​wa​ła	od	wscho​du	do	za​cho​du
słoń​ca	 i	przy​cho​dzi​ła	do	 łoża	pana	za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	miał	na	 to	ocho​tę.	Gdy	brzuch	za​czai	 jej
prze​szka​dzać,	ro​bi​li	to	jak	psy.	W	głę​bi	du​szy	Tété	prze​kli​na​ła	Val​mo​ra​ina,	bała	się	jed​nak,	że	za​stą​pi	ją
inną	nie​wol​ni​cą	i	sprze​da	Cam​bray​owi,	co	by​ło​by	naj​gor​szą	rze​czą,	jaka	mo​gła	jej	się	przy​da​rzyć.

–	Bę​dzie	do​brze,	Za​ri​té,	je​śli	na​dej​dzie	ten	mo​ment,	sama	zaj​mę	się	prze​ło​żo​nym	nad​zor​ców	–	obie​-
ca​ła	jej	Tan​te	Rose.

–	Dla​cze​go	te​raz	tego	nie	zro​bisz?	–	za​py​ta​ła	dziew​czy​na.
–	Bo	nie	na​le​ży	za​bi​jać	bez	bar​dzo	waż​ne​go	po​wo​du.	Tego	po​po​łu​dnia	Tété	była	spuch​nię​ta,	mia​ła

wra​że​nie,	że	nosi	w	środ​ku	ar​buz;	szy​ła	w	ką​cie,	kil​ka	kro​ków	od	Val​mo​ra​ina,	któ​ry	czy​tał	i	pa​lił,	sie​-
dząc	w	swo​im	fo​te​lu.	Ostry	za​pach	ty​to​niu,	któ​ry	nor​mal​nie	lu​bi​ła,	te​raz	wy​wra​cał	jej	wnętrz​no​ści.	Od
mie​się​cy	nikt	nie	przy​jeż​dżał	 z	wi​zy​tą	do	Sa​int-La​za​re,	bo	na​wet	naj​wier​niej​szy	z	go​ści,	dok​tor	Par​-



men​tier,	oba​wiał	się	po​dró​ży;	po	pół​noc​nej	czę​ści	wy​spy	nie	moż​na	było	się	po​ru​szać	bez	sil​nej	ochro​-
ny.	Val​mo​ra​in	wpro​wa​dził	nowy	zwy​czaj,	ko​lej​ny	z	wie​lu	obo​wiąz​ków,	 ja​kie	na​rzu​cił	Tété	–	mu​sia​ła
to​wa​rzy​szyć	mu	po	ko​la​cji.	O	tej	po​rze	ma​rzy​ła	tyl​ko	o	tym,	aby	sku​lić	się	obok	Mau​ri​ce’a	i	za​snąć.	Z
tru​dem	 zno​si​ła	 swo​je	 za​wsze	 go​rą​ce,	 zmę​czo​ne,	 spo​co​ne	 cia​ło,	 ucisk	 dziec​ka	 na	 ko​ści,	 ból	 ple​ców,
twar​de	pier​si,	roz​pa​lo​ne	sut​ki.	Tego	dnia	czu​ła	się	naj​go​rzej,	bra​ko​wa​ło	jej	po​wie​trza,	nie	mo​gła	od​dy​-
chać.	Było	jesz​cze	wcze​śnie,	ale	po​nie​waż	bu​rza	przy​spie​szy​ła	na​dej​ście	nocy	i	zmu​si​ła	do	za​mknię​cia
okien​nic,	 dom	spra​wiał	 przy​tła​cza​ją​ce	wra​że​nie	wię​zie​nia.	Od	pół	go​dzi​ny	Eu​ge​nia	 spa​ła	 pod	okiem
opie​kun​ki,	a	Mau​ri​ce	cze​kał	na	Tété,	na​uczył	się	jed​nak,	że	nie	na​le​ży	jej	wo​łać,	by	nie	da​wać	ojcu	po​-
wo​du	do	gnie​wu.

Bu​rza	ustą​pi​ła	rów​nie	szyb​ko,	jak	się	za​czę​ła,	uci​chły	od​gło​sy	bęb​nie​nia	kro​pli	desz​czu	i	sma​ga​ją​ce
po​ry​wy	wia​tru.	Za​stą​pił	je	żabi	chór.	Tété	po​de​szła	do	jed​ne​go	z	okien	i	otwo​rzy​ła	okien​ni​ce,	wdy​cha​-
jąc	głę​bo​ko	po​wiew	wil​go​ci	i	świe​żo​ści,	któ​ry	omiótł	po​kój.	Mia​ła	wra​że​nie,	że	ten	dzień	ni​g​dy	się	nie
skoń​czy.	Kil​ka​krot​nie	za​glą​da​ła	do	kuch​ni	pod	pre​tek​stem	po​roz​ma​wia​nia	z	Tan​te	Ma​thil​de,	ale	nie	wi​-
dzia​ła	Gam​bo.	Gdzie	prze​padł	 ten	chło​pak?	Drża​ła	o	mego.	Do	Sa​int-La​za​re	do​cie​ra​ły	po​gło​ski	z	 in​-
nych	czę​ści	wy​spy,	prze​ka​zy​wa​ne	z	ust	do	ust	przez	Mu​rzy​nów	i	otwar​cie	ko​men​to​wa​ne	przez	bia​łych,
któ​rzy	ni​g​dy	nie	zwa​ża​li	na	to,	co	mó​wią	w	obec​no​ści	swo​ich	nie​wol​ni​ków.	Naj​śwież​sza	no​wi​na	do​ty​-
czy​ła	De​kla​ra​cji	Praw	Czło​wie​ka	ogło​szo​nej	we	Fran​cji.	Bia​li	sie​dzie​li	jak	na	roz​ża​rzo​nych	wę​glach,	a
za​wsze	mar​gi​na​li​zo​wa​ni	af​fran​chis	do​strze​gli	w	koń​cu	szan​sę	na	zrów​na​nie	z	bia​ły​mi.	Pra​wa	czło​wie​ka
nie	obej​mo​wa​ły	czar​nych,	jak	wy​ja​śni​ła	Tan​te	Rose	lu​dziom	zgro​ma​dzo​nym	na	ca​len​dzie,	wol​no​ści	nie
do​sta​wa​ło	się	za	dar​mo,	trze​ba	było	ją	wy​wal​czyć.	Wszy​scy	wie​dzie​li,	że	z	po​bli​skich	plan​ta​cji	znik​nę​-
ły	 set​ki	nie​wol​ni​ków,	żeby	przy​łą​czyć	się	do	band	bun​tow​ni​ków.	Z	Sa​int-La​za​re	ucie​kło	dwu​dzie​stu,
ale	Pro​sper	Cam​bray	i	jego	lu​dzie	ru​szy​li	za	nimi	w	po​ścig	i	wró​ci​li	z	czter​na​sto​ma.	Zda​niem	prze​ło​żo​-
ne​go	nad​zor​ców	po​zo​sta​łych	sze​ściu	zgi​nę​ło	od	kul,	ale	nikt	nie	wi​dział	ciał	 i	Tan​te	Rose	są​dzi​ła,	że
uda​ło	 im	 się	 do​trzeć	do	gór.	To	umoc​ni​ło	 de​ter​mi​na​cję	Gam​bo,	 by	uciec.	Tété	nie	mo​gła	 go	 już	po​-
wstrzy​mać	–	za​czę​ła	się	ge​hen​na	roz​sta​nia	i	wy​dzie​ra​nia	go	so​bie	z	ser​ca.	Nie	ma	gor​sze​go	cier​pie​nia,
niż	ko​chać	w	stra​chu,	ma​wia​ła	Tan​te	Rose.

Val​mo​ra​in	pod​niósł	wzrok	znad	książ​ki,	 żeby	po​cią​gnąć	ko​lej​ny	 łyk	ko​nia​ku,	 i	 skie​ro​wał	oczy	na
nie​wol​ni​cę,	któ​ra	od	dłuż​sze​go	cza​su	sta​ła	w	otwar​tym	oknie.	W	sła​bym	świe​tle	lamp	zo​ba​czył,	jak	dy​-
szy,	spo​co​na,	z	rę​ko​ma	za​ci​śnię​ty​mi	na	brzu​chu.	Na​gle	Tété	stłu​mi​ła	jęk	i	pod​nio​sła	spód​ni​cę	nad	kost​-
ki,	pa​trząc	z	za​kło​po​ta​niem	na	ka​łu​żę,	któ​ra	roz​le​wa​ła	się	po	pod​ło​dze	i	mo​czy​ła	 jej	bose	sto​py.	„Już
czas”,	szep​nę​ła,	i	opie​ra​jąc	się	o	me​ble,	ru​szy​ła	w	stro​nę	ga​le​rii.	Dwie	mi​nu​ty	póź​niej	inna	nie​wol​ni​ca
przy​bie​gła	po​spiesz​nie,	by	wy​trzeć	pod​ło​gę	szma​tą.

–	Za​wo​łaj	Tan​te	Rose	–	roz​ka​zał	jej	Val​mo​ra​in.
–	Już	po	nią	po​szli,	pa​nie.
–	Za​wia​dom	mnie,	kie​dy	się	uro​dzi.	I	przy​nieś	mi	jesz​cze	ko​nia​ku.



Zarité

Ro​set​te	uro​dzi​ła	się	w	tym	sa​mym	dniu,	w	któ​rym	znik​nął	Gam​bo.	Tak	było.	To	ona	po​mo​gła	mi	znieść
strach,	że	zła​pią	go	ży​we​go,	i	pust​kę,	któ​rą	zo​sta​wił	w	moim	cie​le.	By​łam	po​chło​nię​ta	moją	małą.	Gam​-
bo	bie​gną​cy	la​sem,	ści​ga​ny	przez	psy	Cam​braya	zaj​mo​wał	tyl​ko	część	mo​ich	my​śli.	Erzu​lie,	loa	mat​ko,
miej	w	opie​ce	tę	dziew​czyn​kę.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	czu​łam	tego	ro​dza​ju	mi​ło​ści,	bo	mo​je​go	pierw​sze​go
dziec​ka	nie	mo​głam	przy​ło​żyć	do	pier​si.	Pan	ostrzegł	Tan​te	Rose,	że	nie	po​win​nam,	oglą​dać	syna,	dzię​ki
cze​mu	roz​łą​ka	mia​ła	być	ła​twiej​sza,	ale	ona	po​zwo​li​ła	mi	przez	chwi​lę	go	po​trzy​mać,	za​nim	go	za​bra​li.
Po​tem,	kie​dy	mnie	myła,	po​wie​dzia​ła,	że	to	zdro​wy	i	sil​ny	chło​piec.	Przy	Ro​set​te	zro​zu​mia​łam	le​piej,	co
stra​ci​łam.	Je​śli	za​bra​li​by	mi	rów​nież	 i	 ją,	osza​la​ła​bym	jak	doña	Eu​ge​nia.	Sta​ra​łam	się	o	tym	nie	my​-
śleć,	bo	my​śle​nie	może	spra​wić,	że	rze​czy	się	na​praw​dę	wy​da​rzą,	ale	nie​wol​ni​ca	za​wsze	żyje	w	nie​pew​-
no​ści.	Nie	mo​że​my	chro​nić	dzie​ci	ani	obie​cy​wać	im,	że	zo​sta​nie​my	przy	nich,	do​pó​ki	będą	nas	po​trze​bo​-
wa​ły.	Za	szyb​ko	je	tra​ci​my,	dla​te​go	le​piej	nie	wy​da​wać	ich	na	świat.	W	koń​cu	prze​ba​czy​łam	mo​jej	mat​-
ce,	że	nie	chcia​ła	prze​cho​dzić	przez	tę	udrę​kę.
Za​wsze	wie​dzia​łam,	że	Gam​bo	odej​dzie	beze	mnie.	W	gło​wach	obo​je	to	za​ak​cep​to​wa​li​śmy,	ale	nie	w

ser​cach.	Gam​bo	w	po​je​dyn​kę	miał	szan​sę,	je​śli	tak	było	za​pi​sa​ne	w	jego	z’eto​ile	i	je​śli	po​zwo​li​ły​by	mu
na	to	loa,	ale	na​wet	wszyst​kie	loa	ra​zem	wzię​te	nie	ura​to​wa​ły​by	go	przed	poj​ma​niem,	gdy​bym	po​szła	ra​-
zem	z	nim.	Gam​bo	kładł	mi	rękę	na	brzu​chu	i	czuł,	jak	ru​sza	się	dziec​ko,	pe​wien,	że	jest	jego	i	że	na​zwie
je	Ho​no​ré,	na	pa​miąt​kę	nie​wol​ni​ka,	któ​ry	wy​cho​wał	mnie	w	domu	ma​da​me	Del​phi​ne.	Nie	mógł	na​zwać
go	imie​niem	wła​sne​go	ojca,	któ​ry	prze​by​wał	wśród	les	Morts	i	les	My​stères,	ale	Ho​no​ré	nie	był	moim
krew​nym,	dla​te​go	uży​cie	 jego	 imie​nia	nie	by​ło​by	nie​ostroż​ne.	Ho​no​ré	 jest	od​po​wied​nim	 imie​niem	dla
ko​goś,	kto	sta​wia	ho​nor	po​nad	wszyst​ko,	na​wet	po​nad	mi​łość.	„Dla	wo​jow​ni​ka	nie	ma	ho​no​ru	bez	wol​-
no​ści.	Chodź	ze	mną,	Za​ri​té”.	Nie	mo​głam	tego	zro​bić	z	du​żym	brzu​chem,	nie	mo​głam	też	zo​sta​wić	doñi
Eu​ge​nii,	któ​ra	le​ża​ła	w	łóż​ku	jak	ku​kła,	a	tym	bar​dziej	Mau​ri​ce’a,	mo​je​go	chłop​ca,	któ​re​mu	obie​ca​łam,
że	ni​g​dy	się	nie	roz​sta​nie​my.
Gam​bo	nie	do​wie​dział	się,	że	uro​dzi​łam,	bo	kie​dy	ja	par​łam	w	cha​cie	Tan​te	Rose,	on	mknął	ni​czym

wiatr.	Do​brze	to	za​pla​no​wał.	Uciekł	o	zmierz​chu,	za​nim	do​zor​cy	wy​szli	z	psa​mi.	Tan​te	Ma​thil​de	pod​nio​-
sła	alarm	do​pie​ro	na​stęp​ne​go	dnia	w	po​łu​dnie,	choć	za​uwa​ży​ła	jego	nie​obec​ność	o	świ​cie,	dzię​ki	cze​mu
miał	 kil​ka	 go​dzin	 prze​wa​gi.	 Była	 opie​kun​ką	Gam​bo.	W	 Sa​int-La​za​re,	 jak	 na	wszyst​kich	 plan​ta​cjach,
nowo	przy​by​łym	Mu​rzy​nom	przy​dzie​la​no	in​ne​go	nie​wol​ni​ka,	opie​ku​na,	żeby	na​uczył	ich	po​słu​szeń​stwa,
a	po​nie​waż	Gam​bo	tra​fił	do	kuch​ni,	dali	go	Tan​te	Ma​thil​de;	mia​ła	już	swo​je	lata,	stra​ci​ła	wła​sne	dzie​ci
i	po​lu​bi​ła	go,	dla​te​go	mu	po​mo​gła.	Pro​sper	Cam​bray	wy​je​chał	z	gru​pą	Ma​re​chaus​sée,	ści​ga​jąc	nie​wol​-
ni​ków,	któ​rzy	ucie​kli	ja​kiś	czas	wcze​śniej.	Po​nie​waż	za​pew​niał,	że	zo​sta​li	za​bi​ci,	nikt	nie	ro​zu​miał,	dla​-
cze​go	z	ta​kim	upo​rem	szu​ka	ich	da​lej.	Gam​bo	wy​ru​szył	w	prze​ciw​nym	kie​run​ku	i	prze​ło​żo​ne​mu	nad​zor​-
ców	 za​ję​ło	 tro​chę	 cza​su	 ta​kie	 zor​ga​ni​zo​wa​nie	 po​lo​wa​nia,	 by	 ob​ję​ło	 i	 jego.	 Od​szedł	 tej	 nocy,	 bo	 tak
wska​za​ły	mu	 loa:	pod	nie​obec​ność	Camh​raya	 i	przy	peł​ni	 księ​ży​ca.	Nie	moż​na	biec	w	bez​k​się​ży​co​wą
noc.	Tak	my​ślę.
Moja	cór​ka	uro​dzi​ła	się	z	otwar​ty​mi	ocza​mi,	wy​dłu​żo​ny​mi,	w	ko​lo​rze	mo​ich.	Dłu​go	nie	mo​gła	zła​pać

od​de​chu,	ale	kie​dy	to	zro​bi​ła,	pło​mień	świe​cy	za​drżał	od	jej	ryku.	Przed	umy​ciem	Tan​te	Rose	po​ło​ży​ła
mi	 ją	na	pier​si,	 choć	wciąż	by​ły​śmy	po​łą​czo​ne	gru​bym	 fla​kiem.	Na​zwa​łam	 ją	Ro​set​te,	 ze	wzglę​du	na
Tan​te	Rose,	któ​rą	po​pro​si​łam,	żeby	by	ta	jej	bab​ką,	bo	nie	mia​ły​śmy	żad​nej	ro​dzi​ny.	Na​stęp​ne​go	dnia
pan	ją	ochrzcił,	po​le​wa​jąc	czo​ło	wodą	i	szep​cząc	ja​kieś	chrze​ści​jań​skie	sło​wa,	ale	w	pierw​szą	nie​dzie​lę
Tan​te	Rose	zor​ga​ni​zo​wa​ła	dla	Ro​set​te	praw​dzi​wą	ce​re​mo​nię	Rada.	Pan	po​zwo​lił	nam	urzą​dzić	ca​len​dę
i	dał	dwie	kozy	do	upie​cze​nia.	Tak	było.	To	za​szczyt,	ho	na	plan​ta​cji	nie	świę​to​wa​ło	się	na​ro​dzin	nie​wol​-



ni​ków.	Ko​bie​ty	przy​go​to​wa​ły	je​dze​nie,	a	męż​czyź​ni	za​pa​li​li	ogni​ska	i	po​chod​nie	i	za​czę​li	grać	na	bęb​-
nach	w	hun​fo​rze	Tan​te	Rose.	Cien​ką	 li​nią	z	mąki	ku​ku​ry​dzia​nej	moja	opie​kun​ka	na​ry​so​wa​ła	na	zie​mi
wo​kół	środ​ko​we​go	słu​pa	–	po​te​au-mi​tan	–	świę​ty	sym​bol	vévé;	tam	zstą​pi​ły	loa	i	do​sia​dły	kil​ku	sług,	ale
nie	mnie.	Tan​te	Rose	zło​ży​ła	w	ofie​rze	kurę:	naj​pierw	zła​ma​ła	jej	skrzy​dła,	po​tem	zę​ba​mi	ode​rwa​ła	gło​-
wę,	 tak	 jak	 na​le​ża​ło	 zro​bić.	Ofia​ro​wa​łam	moją	 cór​kę	 Erzu​lie.	 Tań​czy​łam	 i	 tań​czy​łam;	 cięż​kie	 pier​si,
ręce	w	gó​rze,	osza​la​łe	bio​dra,	nogi	z	dala	od	mo​ich	my​śli,	od​po​wia​da​ją​ce	na	wo​ła​nie	bęb​nów.
Na	po​cząt​ku	pan	w	ogó​le	nie	in​te​re​so​wał	się	Ro​set​te.	Prze​szka​dza​ło	mu,	że	pła​cze	i	że	się	nią	zaj​mu​-

ję,	nie	po​zwa​lał	mi	no​sić	jej	za​wie​szo​nej	na	ple​cach,	jak	ro​bi​łam	z	Mau​ri​ce’em.	Mu​sia​łam	zo​sta​wiać	ją
w	skrzyn​ce,	kie​dy	pra​co​wa​łam.	Wkrót​ce	pan	zno​wu	we​zwał	mnie	do	swo​je​go	po​ko​ju,	bo	pod​nie​ca​ły	go
moje	pier​si,	któ​re	sta​ły	się	dwa	razy	więk​sze	i	wy​star​czy​ło	na	nie	spoj​rzeć,	żeby	po​pły​nę​ło	mle​ko.	Po​tem
za​czął	za​uwa​żać	Ro​set​te,	bo	Mau​ri​ce	był	do	niej	bar​dzo	przy​wią​za​ny.	Chło​piec	po	uro​dze​niu	wy​glą​dał
jak	bla​da	 i	 ci​cha	mysz​ka,	któ​ra	mie​ści​ła	mi	 się	cała	w	dło​ni,	 zu​peł​nie	 ina​czej	niż	moja	cór​ka,	duża	 i
krzy​kli​wa.	Mau​ri​ce’owi	do​brze	zro​bi​ło,	że	spę​dził	pierw​sze	mie​sią​ce	ży​cia	przy​kle​jo​ny	do	mnie	jak	mali
Afry​kań​czy​cy,	któ​rych	–	lak	mi	po​wie​dzia​no	–	za​wsze	nosi	się	na	rę​kach:	do​ty​ka​ją	zie​mi	do​pie​ro,	gdy
po​tra​fią	już	cho​dzić.	Cie​pło	mo​je​go	cia​ła	i	do​bry	ape​tyt	spra​wi​ły,	że	rósł	zdro​wy	i	unik​nął	cho​rób,	któ​re
za​bi​ja​ją	tyle	dzie​ci.	Był	by​stry,	wszyst​ko	ro​zu​miał,	a	od​kąd	skoń​czył	dwa	lata,	za​da​wał	py​ta​nia,	na	któ​re
na​wet	 jego	oj​ciec	nie	po​tra​fił	od​po​wie​dzieć.	Nikt	nie	uczył	go	créo​le,	któ​rym	po​słu​gi​wał	się	 tak	samo
jak	fran​cu​skim.	Pan	nie	po​zwa​lał	mu	prze​by​wać	z	nie​wol​ni​ka​mi,	ale	on	zni​kał,	żeby	po​ba​wić	się	z	nie​-
licz​ny​mi	Mu​rzy​niąt​ka​mi	z	plan​ta​cji,	a	ja	nie	mo​głam	go	za	to	ga​nić,	bo	nie	ma	nic	smut​niej​sze​go	od	sa​-
mot​ne​go	dziec​ka.	Od	po​cząt​ku	Mau​ri​ce	stał	się	stró​żem	Ro​set​te.	Nie	od​stę​po​wał	jej	na	krok,	chy​ba	że
oj​ciec	za​bie​rał	go	na	prze​jażdż​kę,	by	po​ka​zać	mu	po​sia​dłość.	Pan	za​wsze	przy​kła​dał	dużą	wagę	do	swe​-
go	dzie​dzic​twa,	dla​te​go	kil​ka	 lat	póź​niej	 tak	cier​piał	z	po​wo​du	zdra​dy	syna.	Mau​ri​ce	spę​dzał	go​dzi​ny
obok	skrzyn​ki	Ro​set​te,	ba​wiąc	się	kloc​ka​mi	i	drew​nia​nym	ko​ni​kiem,	pła​kał,	kie​dy	ona	pła​ka​ła,	pła​tał	jej
fi​gle	i	umie​rał	ze	śmie​chu,	je​śli	na	nie	re​ago​wa​ła.	Pan	za​bro​nił	mi	mó​wić,	że	Ro​set​te	jest	jego	cór​ką,	co
ni​g​dy	nie	przy​szło​by	mi	do	gło​wy,	ale	Mau​ri​ce	od​gadł	to	albo	so​bie	wy​my​ślił,	bo	na​zy​wał	ją	sio​strą.	Oj​-
ciec	zwra​cał	mu	cią​gle	uwa​gę,	ale	nie	po​tra​fił	go	tego	od​uczyć,	jak	od​uczył	go	mó​wie​nia	do	mnie	ma​-
man.	Mau​ri​ce	bał	się	swo​jej	praw​dzi​wej	mat​ki,	nie	chciał	jej	wi​dzieć,	na​zy​wał	ją	„cho​rą	pa​nią”.	Na​-
uczył	się	zwra​cać	do	mnie	Tété,	jak	wszy​scy,	oprócz	tych,	któ​rzy	wie​dzą,	jaka	je​stem	w	środ​ku,	i	mó​wią
do	mnie	Za​ri​té.



Wojownik

Po	kil​ku	 dniach	po​ści​gu	 za	Gam​bo	Pro​sper	Cam​bray	wró​cił	 czer​wo​ny	 z	wście​kło​ści.	Nie	 na​tra​fił	 na
ślad	 chło​pa​ka	 i	 zo​stał	 ze	 sfo​rą	 otę​pia​łych	 psów,	 pół​śle​pych,	 z	 po​ra​nio​ny​mi	 py​ska​mi.	Winą	 obar​czył
Tété.	Po	raz	pierw​szy	oskar​żył	ją	otwar​cie	i	wie​dział,	że	tym	sa​mym	coś	bar​dzo	waż​ne​go	pę​kło	w	jego
re​la​cjach	z	pryn​cy​pa​łem.	Do	tej	pory	wy​star​czy​ło	jed​no	jego	sło​wo,	by	wy​rok	na	nie​wol​ni​ka	był	nie​-
odwo​łal​ny,	a	kara	na​tych​mia​sto​wa,	ale	ni​g​dy	nie	od​wa​żył	się	ata​ko​wać	Tété.

–	Do​mem	nie	kie​ru​je	się	tak	jak	plan​ta​cją,	Cam​bray	–	tłu​ma​czył	Val​mo​ra​in.
–	To	ona	od​po​wia​da	za	słu​żą​cych!	–	na​le​gał	tam​ten.	–	Je​śli	nie	damy	jej	na​ucz​ki,	będą	zni​kać	inni.
–	Za​ła​twię	to	po	swo​je​mu	–	od​parł	pryn​cy​pał,	któ​ry	nie​zbyt	kwa​pił	się,	by	pod​nieść	rękę	na	Tété,	bo

do​pie​ro	co	uro​dzi​ła	dziec​ko	 i	za​wsze	była	nie​na​gan​ną	go​spo​dy​nią.	W	domu	wszyst​ko	cho​dzi​ło	 jak	w
ze​gar​ku,	a	służ​ba	do​brze	wy​ko​ny​wa​ła	swo​je	obo​wiąz​ki.	Poza	tym	był	jesz​cze	Mau​ri​ce	i	uczu​cie,	ja​kim
chło​piec	 da​rzył	 tę	 ko​bie​tę.	 Wy​chło​sta​nie	 jej,	 cze​go	 do​ma​gał	 się	 Cam​bray,	 by​ło​by	 jak	 wy​chło​sta​nie
Mau​ri​ce’a.

–	Ostrze​ga​łem	pana	ja​kiś	czas	temu,	sze​fie,	że	ten	czar​nuch	ma	zły	cha​rak​ter;	nie	bez	po​wo​du	mu​sia​-
łem	go	obić,	jak	tyl​ko	go	ku​pi​łem,	ale	wi​docz​nie	po​wi​nie​nem	być	bar​dziej	sta​now​czy.

–	W	po​rząd​ku,	Cam​bray,	jak	go	zła​piesz,	bę​dziesz	mógł	z	nim	zro​bić,	co	uznasz	za	sto​sow​ne	–	po​-
zwo​lił	mu	Val​mo​ra​in,	pod​czas	gdy	Tété,	któ​ra	słu​cha​ła,	sto​jąc	w	ką​cie	ni​czym	wi​no​waj​ca,	za	wszel​ką
cenę	sta​ra​ła	się	ukryć	nie​po​kój.

Val​mo​ra​in	zbyt	mar​twił	się	swo​imi	in​te​re​sa​mi	i	sy​tu​acją	w	ko​lo​nii,	żeby	za​przą​tać	so​bie	gło​wę	tym,
że	ma	jed​ne​go	nie​wol​ni​ka	mniej	 lub	wię​cej.	Zu​peł​nie	go	so​bie	nie	przy​po​mi​nał,	nie​moż​li​wo​ścią	było
od​róż​nie​nie	jed​ne​go	od	se​tek	in​nych.	Tété	kil​ka	razy	wspo​mnia​ła	o	„chłop​cu	z	kuch​ni”	i	wy​obra​żał	go
so​bie	jako	smar​ka​cza,	nie	mógł	nim	jed​nak	być,	sko​ro	zdo​był	się	na	tak	wie​le	–	żeby	uciec,	trze​ba	mieć
jaja.	Był	pe​wien,	że	Cam​bray	wkrót​ce	tra​fi	na	jego	trop,	miał	aż	nad​to	do​świad​cze​nia	w	po​lo​wa​niu	na
czar​nych.	Mu​siał	przy​znać	ra​cję	prze​ło​żo​ne​mu	nad​zor​ców:	po​win​ni	zwięk​szyć	dys​cy​pli​nę.	Na	wy​spie
było	zbyt	dużo	pro​ble​mów	z	wol​ny​mi,	żeby	to​le​ro​wać	zu​chwa​łość	nie​wol​ni​ków.	Fran​cu​skie	Zgro​ma​-
dze​nie	Na​ro​do​we	ode​bra​ło	ko​lo​nii	jej	nie​wiel​ką	au​to​no​mię:	ozna​cza​ło	to,	że	ja​cyś	biu​ro​kra​ci	z	Pa​ry​ża,
któ​rych	noga	ni​g​dy	nie	po​sta​ła	na	An​ty​lach	i,	 jak	twier​dził,	 le​d​wo	umie​li	po​de​trzeć	so​bie	 ty​łek,	 te​raz
de​cy​do​wa​li	 o	 spra​wach	naj​wyż​szej	wagi.	Ża​den	grand	blanc	 nie	miał	 za​mia​ru	 ak​cep​to​wać	 ab​sur​dal​-
nych	de​kre​tów,	któ​re	wy​my​śla​li.	Trze​ba	było	wi​dzieć	igno​ran​cję	tych	lu​dzi!	Re​zul​ta​tem	były	roz​prę​że​-
nie	 i	cha​os,	o	czym	świad​czy​ła	 spra​wa	nie​ja​kie​go	Vin​cen​ta	Ogé,	bo​ga​te​go	Mu​la​ta,	któ​ry	po​je​chał	do
Pa​ry​ża	żą​dać	rów​nych	praw	dla	af​fran​chis	i	–	co	było	do	prze​wi​dze​nia	–	wró​cił	z	pod​ku​lo​nym	ogo​nem,
no	bo	gdzie	by​śmy	za​szli,	gdy​by	za​tar​ły	się	na​tu​ral​ne	róż​ni​ce	mię​dzy	kla​sa​mi	i	ra​sa​mi.	Ogé	i	jego	kom​-
pan	Cha​van​nes,	z	po​mo​cą	kil​ku	abo​li​cjo​ni​stów,	któ​rych	ni​g​dy	nie	bra​ku​je,	pod​że​ga​li	do	bun​tu	na	pół​-
no​cy,	bar​dzo	bli​sko	Sa​int-La​za​re.	„Trzy​stu	do​brze	uzbro​jo​nych	Mu​la​tów!	Trze​ba	było	ca​łe​go	puł​ku	z
Le	Cap,	żeby	ich	po​ko​nać”,	po​wie​dział	Val​mo​ra​in	Tété	w	cza​sie	jed​nej	z	ich	noc​nych	roz​mów.	Do​dał,
że	bo​ha​te​rem	dnia	był	jego	zna​jo​my,	pod​puł​kow​nik	Étien​ne	Re​la​is,	woj​sko​wy	o	du​żym	do​świad​cze​niu
i	od​wa​dze,	 lecz	re​pu​bli​kań​skich	po​glą​dach.	Tych,	któ​rzy	po​zo​sta​li	przy	ży​ciu,	schwy​ta​no	po	szyb​kiej
ak​cji	i	w	na​stęp​nych	dniach	w	cen​trum	mia​sta	wznie​sio​no	set​ki	szu​bie​nic,	las	wi​siel​ców	po​wo​li	kru​sze​-
ją​cych	w	cie​ple	–	uczta	dla	sę​pów.	Obu	przy​wód​ców	pod​da​no	po​wol​nym	tor​tu​rom	na	miej​skim	pla​cu,
od​ma​wia​jąc	im	aktu	mi​ło​sier​dzia,	któ​rym	było	do​bi​cie	ude​rze​niem	to​po​ra.	Nie	żeby	był	zwo​len​ni​kiem
okrut​nych	kar,	ale	te	cza​sa​mi	oka​zy​wa​ły	się	bu​du​ją​ce	dla	spo​łe​czeń​stwa.	Tété	słu​cha​ła	nie​ma,	my​śląc	o
Re​la​is'm	–	wte​dy	jesz​cze	ka​pi​ta​nie	–	któ​re​go	le​d​wo	pa​mię​ta​ła.	Nie	mo​gła	so​bie	przy​po​mnieć,	jak	wy​-
glą​da,	wi​dzia​ła	go	tyl​ko	dwa	razy	w	miesz​ka​niu	przy	pla​cu	Clu​gny,	wie​le	lat	temu.	Je​śli	ten	męż​czy​zna
na​dal	ko​chał	Vio​let​te,	mu​sia​ło	mu	być	trud​no	wal​czyć	z	af​fran​chis	–	Ogé	mógł	na​le​żeć	do	jej	przy​ja​ciół
lub	krew​nych.



Jesz​cze	 przed	 uciecz​ką	 Gam​bo	 zo​stał	 wy​zna​czo​ny	 do	 opie​ki	 nad	 męż​czy​zna​mi	 zła​pa​ny​mi	 przez
Cam​braya,	trzy​ma​ny​mi	w	gno​jo​wi​sku,	któ​re	słu​ży​ło	za	la​za​ret.	Ko​bie​ty	z	plan​ta​cji	kar​mi​ły	ich	ku​ku​ry​-
dzą,	ba​ta​ta​mi,	okrą,	 juką	i	ba​na​na​mi	z	wła​snych	za​pa​sów,	ale	Tan​te	Rose	–	 jako	że	roz​mo​wa	z	Cam​-
bray​em	była	bez​ce​lo​wa	–	sta​wi​ła	się	przed	pa​nem	i	oznaj​mi​ła	mu,	że	nie	prze​ży​ją	bez	zupy	na	ko​ściach,
zio​łach	i	wą​tro​bie	zwie​rząt	spo​ży​wa​nych	we	dwo​rze.	Val​mo​ra​in	pod​niósł	wzrok	znad	książ​ki	o	ogro​-
dach	Kró​la	Słoń​ce,	zły,	że	mu	prze​ry​wa​ją,	jed​nak	po​nie​waż	ta	dziw​na	ko​bie​ta	go	onie​śmie​la​ła,	po​sta​no​-
wił	jej	wy​słu​chać.	„Ci	czar​ni	do​sta​li	już	na​ucz​kę.	Daj	im	swo​jej	zupy,	a	je​śli	ich	ura​tu​jesz,	nie	będę	na
tym	strat​ny”,	od​po​wie​dział.	Przez	pierw​sze	dni	kar​mił	 ich	Gam​bo,	bo	nie	mo​gli	 jeść	sami;	 roz​dzie​lał
mię​dzy	nich	pap​kę	z	 li​ści	 i	 spo​pie​lo​ne​go	ziar​na	ko​mo​sy	 ry​żo​wej,	któ​rą	zda​niem	Tan​te	Rose	po​win​ni
trzy​mać	w	ustach,	ob​ra​ca​jąc	jak	kulę,	żeby	wy​trzy​mać	ból	i	na​brać	ener​gii.	Był	to	se​kret	arau​kań​skich
ka​cy​ków,	któ​ry	ja​kimś	spo​so​bem	prze​trwał	trzy​sta	lat	i	któ​ry	zna​li	tyl​ko	nie​licz​ni	uzdro​wi​cie​le.	Ro​śli​na
na​le​ża​ła	do	bar​dzo	rzad​kich,	nie	sprze​da​wa​no	jej	na	stra​ga​nach	dla	cza​row​ni​ków,	a	Tan​te	Rose	nie	uda​-
ło	się	jej	wy​ho​do​wać	w	swo​im	ogród​ku,	dla​te​go	sto​so​wa​ła	ją	wy​łącz​nie	w	naj​cięż​szych	przy​pad​kach.

Gam​bo	wy​ko​rzy​stał	chwi​le	spę​dza​ne	sam	na	sam	z	uka​ra​ny​mi	nie​wol​ni​ka​mi,	żeby	do​wie​dzieć	się,
jak	ucie​kli,	dla​cze​go	ich	zła​pa​no	i	co	sta​ło	się	z	sze​ścio​ma,	któ​rych	bra​ko​wa​ło.	Ci,	któ​rzy	mo​gli	mó​wić,
opo​wia​da​li,	że	roz​dzie​li​li	się	po	opusz​cze​niu	plan​ta​cji;	część	po​szła	w	stro​nę	rze​ki	z	za​mia​rem	po​pły​-
nię​cia	w	górę,	ale	z	prą​dem	moż​na	wal​czyć	tyl​ko	przez	chwi​lę,	bo	w	koń​cu	za​wsze	wy​gry​wa.	Usły​sze​li
strza​ły	i	nie	byli	pew​ni,	czy	tam​tych	za​bi​to,	ale	bez	wzglę​du	na	to,	co	się	z	nimi	sta​ło,	na	pew​no	spo​tkał
ich	lep​szy	los,	Gam​bo	wy​py​ty​wał	o	las,	drze​wa,	lia​ny,	bło​to,	ka​mie​nie,	siłę	wia​tru,	tem​pe​ra​tu​rę	i	świa​-
tło.	Cam​bray	i	inni	łow​cy	Mu​rzy​nów	zna​li	oko​li​cę	na	pa​mięć,	były	jed​nak	miej​sca,	któ​rych	uni​ka​li,	jak
ba​gna	i	„skrzy​żo​wa​nia”	zmar​łych,	do​kąd	nie	za​pusz​cza​li	się	na​wet	naj​bar​dziej	zde​spe​ro​wa​ni	ucie​ki​nie​-
rzy,	oraz	miej​sca	nie​do​stęp​ne	dla	mu​łów	i	koni.	Bia​li	cał​ko​wi​cie	za​le​że​li	od	swo​ich	zwie​rząt	i	bro​ni	pal​-
nej,	co	cza​sa​mi	oka​zy​wa​ło	się	kło​po​tli​we.	Ko​nie	ła​ma​ły	so​bie	nogi	w	kost​kach	i	trze​ba	było	je	za​bi​jać.
Za​ła​do​wa​nie	musz​kie​tu	zaj​mo​wa​ło	kil​ka	se​kund,	broń	czę​sto	się	za​py​cha​ła	albo	proch	wil​got​niał	i	wte​-
dy	nagi	czło​wiek	z	no​żem	do	cię​cia	trzci​ny	wy​ko​rzy​sty​wał	swo​ją	prze​wa​gę.	Gam​bo	zro​zu​miał,	że	naj​-
więk​szym	za​gro​że​niem	są	psy,	zdol​ne	wy​czuć	za​pach	czło​wie​ka	na	od​le​głość	ki​lo​me​tra.	Nie	było	nic
bar​dziej	prze​ra​ża​ją​ce​go	niż	nad​cią​ga​ją​ce	chó​ral​ne	uja​da​nie.

W	Sa​int-La​za​re	psiar​nie	znaj​do​wa​ły	się	za	staj​nia​mi,	na	jed​nym	z	dwor​skich	po​dwór​ców.	Psy	my​-
śliw​skie	i	stró​żu​ją​ce	były	na	dzień	za​my​ka​ne,	aby	nie	oswa​ja​ły	się	z	ludź​mi	–	wy​pro​wa​dza​no	je	tyl​ko
na	noc​ne	ob​cho​dy.	Dwa	ja​maj​skie	bry​ta​ny,	po​kry​te	bli​zna​mi	i	wy​szko​lo​ne,	by	za​bi​jać,	na​le​ża​ły	do	Pro​-
spe​ra	Cam​braya.	Ku​pił	 je	z	my​ślą	o	wal​kach	psów,	z	któ​rych	czer​pał	po​dwój​ną	ko​rzyść:	za​spo​ka​ja​ły
jego	upodo​ba​nie	do	okru​cień​stwa	i	przy​no​si​ły	do​cho​dy.	Ten	sport	za​stą​pił	mu	za​wo​dy	nie​wol​ni​ków,	z
któ​rych	mu​siał	zre​zy​gno​wać,	po​nie​waż	za​bro​nił	ich	Val​mo​ra​in.	Do​bry	mistrz	afry​kań​ski,	umie​ją​cy	za​-
bić	ry​wa​la	go​ły​mi	rę​ko​ma,	mógł	dać	wła​ści​cie​lo​wi	wiel​kie	zy​ski.	Cam​bray	miał	swo​je	spo​so​by;	ży​wił
ich	su​ro​wym	mię​sem,	przed	każ​dy​mi	za​wo​da​mi	do​pro​wa​dzał	do	sza​łu	mie​szan​ką	ta​fii,	pro​chu	strzel​ni​-
cze​go	i	ostrej	pa​pry​ki,	po	zwy​cię​stwie	na​gra​dzał	ko​bie​ta​mi,	a	za	prze​gra​ną	ka​zał	dro​go	pła​cić.	Kie​dy
był	jesz​cze	łow​cą	Mu​rzy​nów,	uzu​peł​niał	swo​je	do​cho​dy	dzię​ki	dwóm	mi​strzom,	Kon​gij​czy​ko​wi	i	Man​-
din​dze,	ale	po​tem	sprze​dał	ich	i	ku​pił	bry​ta​ny,	któ​rych	sła​wa	do​tar​ła	aż	do	Le	Cap.	Trzy​mał	je	bez	je​-
dze​nia	i	pi​cia,	uwią​za​ne,	żeby	się	wza​jem​nie	nie	roz​szar​pa​ły.	Gam​bo	mu​siał	się	ich	po​zbyć,	ale	gdy​by
je	otruł,	Cam​bray	ka​to​wał​by	pię​ciu	nie​wol​ni​ków	za	każ​de​go	psa,	do​pó​ki	któ​ryś	nie	wy​znał​by	praw​dy.

W	po​rze	sje​sty,	kie​dy	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	szu​kał	ochło​dy	w	rze​ce,	chło​pak	udał	się	do	jego	cha​ty
sto​ją​cej	na	koń​cu	alei	ob​sa​dzo​nej	pal​ma​mi	ko​ko​so​wy​mi,	w	pew​nej	od​le​gło​ści	od	dwo​ru	i	po​miesz​czeń
nie​wol​ni​ków	pra​cu​ją​cych	w	domu.	Wcze​śniej	spraw​dził,	któ​re	nie​wol​ni​ce	Cam​bray	wy​brał	w	tym	ty​-
go​dniu	na	swo​je	kon​ku​bi​ny.	Były	to	dziew​czyn​ki	do​pie​ro	wcho​dzą​ce	w	okres	doj​rze​wa​nia,	a	już	wy​lęk​-
nio​ne	jak	okła​da​ne	ki​ja​mi	zwie​rzę​ta.	Przy​ję​ły	go	wy​stra​szo​ne,	ale	uspo​ko​ił	je	ka​wał​kiem	ukra​dzio​ne​go
z	kuch​ni	cia​sta	i	po​pro​sił,	by	zro​bi​ły	mu	kawę.	Za​ję​te	pod​sy​ca​niem	ognia	nie	za​uwa​ży​ły,	że	wśli​zgnął
się	do	wnę​trza.	Dom	był	nie​wiel​ki,	lecz	wy​god​ny,	zbu​do​wa​ny	tak,	by	za​pew​nić	prze​wiew,	i	po​sta​wio​ny



na	wznie​sie​niu	jak	dwór,	dla	unik​nię​cia	szkód	w	cza​sie	po​wo​dzi.	Część	nie​licz​nych,	pro​stych	me​bli	na​-
le​ża​ła	kie​dyś	do	Val​mo​ra​ina,	któ​ry	wy​rzu​cił	je,	kie​dy	się	oże​nił.	Gam​bo	ob​szedł	wszyst​ko	w	nie​speł​na
mi​nu​tę.	 Za​mie​rzał	 ukraść	 koc,	 ale	 w	 ką​cie	 zo​ba​czył	 kosz	 z	 brud​ny​mi	 ubra​nia​mi,	 szyb​ko	 wy​cią​gnął
stam​tąd	ko​szu​lę	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców,	zwi​nął	ją	w	kulę	i	wy​rzu​cił	przez	okno	w	za​ro​śla,	po​tem	bez
po​śpie​chu	wy​pił	swo​ją	kawę	i	po​że​gnał	dziew​czyn​ki,	obie​cu​jąc,	że	jak	tyl​ko	bę​dzie	mógł,	przy​nie​sie	im
wię​cej	cia​sta.	Kie​dy	za​padł	zmierzch,	wró​cił	po	ko​szu​lę.	W	spi​żar​ni,	do	któ​rej	klu​cze	za​wsze	wi​sia​ły	u
pasa	Tété,	trzy​ma​no	wo​rek	ostrej	pa​pry​ki,	tru​ją​ce​go	prosz​ku	uży​wa​ne​go	do	tę​pie​nia	skor​pio​nów	i	gry​-
zo​ni,	któ​re	pa​da​ły	tru​pem	po	jego	po​wą​cha​niu.	Na​wet	je​śli	Tété	za​uwa​ży​ła,	że	uby​ło	zbyt	wie​le	pa​pry​-
ki,	nic	nie	po​wie​dzia​ła.

W	dniu	wska​za​nym	przez	 loa	chło​pak	wy​ru​szył	w	dro​gę,	o	zmierz​chu,	kie​dy	 je​dy​nym	wspo​mnie​-
niem	po	mi​ja​ją​cym	dniu	były	reszt​ki	świa​tła.	Mu​siał	przejść	przez	wio​skę	nie​wol​ni​ków,	po​dob​ną	do	tej,
w	któ​rej	spę​dził	pierw​sze	pięt​na​ście	lat	ży​cia	i	któ​ra	pło​nę​ła	ni​czym	wiel​ki	stos,	kie​dy	wi​dział	ją	po	raz
ostat​ni.	Lu​dzie	nie	wró​ci​li	jesz​cze	z	pól	i	było	pra​wie	pu​sto.	Ko​bie​ta	nio​są​ca	dwa	duże	wia​dra	wody	nie
zdzi​wi​ła	 się	 na	wi​dok	 nie​zna​jo​mej	 twa​rzy,	 bo	 nie​wol​ni​ków	 było	mnó​stwo	 i	wciąż	 przy​by​wa​li	 nowi.
Pierw​sze	go​dzi​ny	będą	dla	Gam​bo	ba​lan​so​wa​niem	mię​dzy	wol​no​ścią	a	śmier​cią.	Tan​te	Rose,	któ​ra	mo​-
gła	cho​dzić	nocą	tam,	gdzie	inni	bali	się	za​pusz​czać	w	bia​ły	dzień,	opi​sa​ła	mu	te​ren,	opo​wia​da​jąc	o	ro​-
śli​nach	lecz​ni​czych	i	ta​kich,	któ​rych	na​le​ża​ło	uni​kać:	o	grzy​bach	zwia​stu​ją​cych	nie​szczę​ście,	drze​wach,
któ​rych	li​ście	cał​ko​wi​cie	po​zba​wia​ją	czło​wie​ka	skó​ry,	ane​mo​nach,	pod	któ​ry​mi	kry​ją	się	ro​pu​chy	od​-
bie​ra​ją​ce	wzrok	jed​nym	plu​nię​ciem.	Wy​tłu​ma​czy​ła	mu,	jak	prze​żyć	w	le​sie	dzię​ki	owo​com,	orze​chom,
ko​rze​niom	i	pę​dom	tak	po​żyw​nym	jak	ka​wa​łek	pie​czo​nej	koź​li​ny,	i	jak	od​na​leźć	wła​ści​wy	kie​ru​nek	za
po​mo​cą	ro​bacz​ków	świę​to​jań​skich,	gwiazd	i	świ​stu	wia​tru.	Gam​bo	ni​g​dy	nie	opusz​czał	Sa​int-La​za​re,
ale	dzię​ki	Tan​te	Rose	był	w	sta​nie	od​two​rzyć	w	gło​wie	po​ło​że​nie	kra​iny	za​ro​śli	man​gro​wych	i	ba​gnisk,
gdzie	wszyst​kie	żmi​je	są	ja​do​wi​te,	oraz	miejsc,	w	któ​rych	krzy​żu​ją	się	dwa	świa​ty	i	gdzie	cze​ka​ją	les
in​vi​si​bles.	„By​łam	tam	i	wi​dzia​łam	na	wła​sne	oczy	Kal​fu	i	Gede,	ale	się	nie	ba​łam.	Trze​ba	im	się	po​kło​-
nić	z	sza​cun​kiem,	po​pro​sić,	żeby	po​zwo​li​li	przejść,	i	za​py​tać	o	dro​gę.	Je​śli	nie	wy​bi​ła	go​dzi​na	two​jej
śmier​ci,	 to	ci	po​mo​gą.	Oni	de​cy​du​ją”,	po​wie​dzia​ła	uzdro​wi​ciel​ka.	Chło​pak	za​py​tał	 ją	o	zom​bi,	o	któ​-
rych	usły​szał	po	raz	pierw​szy	na	wy​spie;	w	Afry​ce	nikt	nie	po​dej​rze​wał	ich	ist​nie​nia.	Wy​ja​śni​ła,	że	roz​-
po​zna​je	się	ich	po	tru​pim	wy​glą​dzie,	za​pa​chu	zgni​li​zny	i	spo​so​bie	po​ru​sza​nia	–	na	sztyw​nych	no​gach	i
ze	sztyw​ny​mi	rę​ka​mi.	„Bar​dziej	niż	zom​bi	trze​ba	się	bać	nie​któ​rych	ży​wych,	ta​kich	jak	Cam​bray”,	do​-
da​ła.	Ta	rada	nie	uszła	jego	uwa​gi.	Kie​dy	po​ja​wił	się	księ​życ,	chło​pak	za​czął	biec	zyg​za​kiem.	Co	ja​kiś
czas	zo​sta​wiał	w	za​ro​ślach	strzęp	ko​szu​li	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców,	aby	zmy​lić	bry​ta​ny,	któ​re	roz​po​zna​-
wa​ły	tyl​ko	jego	za​pach,	jako	że	nikt	inny	się	do	nich	nie	zbli​żał,	i	wpro​wa​dzić	w	błąd	inne	psy.	Dwie
go​dzi​ny	póź​niej	do​tarł	nad	rze​kę.	Z	ję​kiem	ulgi	za​nu​rzył	się	w	zim​nej	wo​dzie	aż	po	szy​ję,	ale	su​chą	tor​-
bę	trzy​mał	wy​so​ko	nad	gło​wą.	Ob​mył	pot	i	krew	z	za​dra​pań	i	ska​le​czeń,	któ​re	po​zo​sta​wi​ły	na	jego	cie​le
ga​łę​zie	i	ka​mie​nie,	sko​rzy​stał	z	oka​zji,	żeby	się	na​pić	i	wy​si​kać.	Po​szedł	da​lej	ko​ry​tem	rze​ki,	nie	zbli​ża​-
jąc	się	do	brze​gu,	choć	to	nie	mo​gło	zmy​lić	psów,	któ​re	wę​sząc,	za​ta​cza​ły	co​raz	więk​sze	krę​gi,	aż	na​tra​-
fia​ły	na	 trop,	ale	w	ten	spo​sób	zo​sta​wiał	 je	z	 tyłu.	Nie	pró​bo​wał	do​stać	się	na	dru​gą	stro​nę.	Prąd	był
bez​li​to​sny,	tyl​ko	w	kil​ku	miej​scach	do​bry	pły​wak	mógł​by	pod​jąć	ta​kie	ry​zy​ko,	ale	on	ich	nie	znał	i	nie
umiał	pły​wać.	Z	po​ło​że​nia	księ​ży​ca	wy​wnio​sko​wał,	że	 jest	mniej	wię​cej	pół​noc;	kie​dy	ob​li​czył	od​le​-
głość,	jaką	prze​był,	wy​szedł	z	wody	i	za​czął	roz​sy​py​wać	sprosz​ko​wa​ną	pa​pry​kę.	Nie	czuł	zmę​cze​nia,
był	pi​ja​ny	wol​no​ścią.

Wę​dro​wał	trzy	dni	i	trzy	noce,	ży​wiąc	się	je​dy​nie	ma​gicz​ny​mi	li​ść​mi	Tan​te	Rose.	Czar​na	kula,	któ​rą
trzy​mał	w	ustach,	po​wo​do​wa​ła	drę​twie​nie	dzią​seł	i	spra​wia​ła,	że	był	rześ​ki	i	nie	czuł	gło​du.	Opu​ściw​-
szy	 pola	 trzci​ny,	 szedł	 przez	 las,	 dżun​glę,	 ba​gni​ska,	 okrą​ża​jąc	 rów​ni​nę	 w	 kie​run​ku	 gór.	 Nie	 sły​szał
szcze​ka​nia	psów	i	to	do​da​wa​ło	mu	otu​chy.	Pił	wodę	z	ka​łuż,	je​śli	je	zna​lazł,	ale	trze​cie​go	dnia	mu​siał
wy​trzy​mać	bez	pi​cia,	w	ogni​stym	słoń​cu,	któ​re	wy​peł​ni​ło	świat	roz​ża​rzo​ną	bie​lą.	Kie​dy	nie	był	już	w
sta​nie	zro​bić	na​stęp​ne​go	kro​ku,	z	nie​ba	spadł	krót​ko​trwa​ły,	ale	chłod​ny	deszcz,	któ​ry	przy​wró​cił	go	do



ży​cia.	Znaj​do​wał	się	wte​dy	na	otwar​tej	prze​strze​ni,	na	dro​dze,	któ​rą	Cam​bray	z	góry	wy​klu​czył,	bo	tyl​-
ko	sza​le​niec	od​wa​żył​by	się	nią	pójść.	Nie	mógł	tra​cić	cza​su	na	szu​ka​nie	po​ży​wie​nia,	a	je​śli	za​trzy​mał​by
się	na	od​po​czy​nek,	nie	był​by	w	sta​nie	się	pod​nieść.	Jego	nogi	po​ru​sza​ły	się	same,	na​pę​dza​ne	de​li​rycz​ną
na​dzie​ją	i	kulą	z	li​ści	w	ustach.	Już	nie	my​ślał,	nie	czuł	bólu,	za​po​mniał	o	stra​chu	i	o	wszyst​kim,	co	zo​-
sta​wił	za	sobą,	na​wet	o	cie​le	Za​ri​té;	pa​mię​tał	tyl​ko	swo​je	imię	wo​jow​ni​ka.	Przez	ja​kiś	czas	szedł	ener​-
gicz​nym	kro​kiem,	ale	nie	bie​giem,	spo​koj​nie	po​ko​nu​jąc	prze​szko​dy	w	te​re​nie,	zgod​nie	z	 tym,	co	po​-
wie​dzia​ła	mu	Tan​te	Rose,	aby	nie	opaść	z	sił	i	nie	zgu​bić	dro​gi.	W	pew​nym	mo​men​cie	wy​da​ło	mu	się,
że	 pła​cze	 ży​wy​mi	 łza​mi,	 ale	 nie	 był	 pe​wien,	 czy	nie	 jest	 to	 po	pro​stu	wspo​mnie​nie	 kro​pli	 rosy	 albo
desz​czu	na	skó​rze.	Zo​ba​czył	kozę	ze	zła​ma​ną	nogą,	be​czą​cą	mię​dzy	dwie​ma	ska​ła​mi,	ale	prze​zwy​cię​żył
po​ku​sę,	by	po​de​rżnąć	jej	gar​dło	i	wy​pić	krew,	tak	samo	jak	nie	szu​kał	schro​nie​nia	wśród	wzgórz,	któ​re
wy​da​wa​ły	się	w	za​się​gu	ręki,	 i	nie	przy​siadł,	by	za​snąć	na	chwi​le,	ko​rzy​sta​jąc	ze	spo​ko​ju	nocy.	Wie​-
dział,	do​kąd	musi	dojść,	li​czył	się	każ​dy	krok,	każ​da	mi​nu​ta.

Wresz​cie	do​tarł	do	pod​nó​ża	gór	i	roz​po​czął	mo​zol​ną	wspi​nacz​kę,	z	ka​mie​nia	na	ka​mień,	nie	pa​trząc
w	dół,	by	nie	po​czuć	za​wro​tu	gło​wy,	ani	w	górę,	by	nie	stra​cić	du​cha.	Wy​pluł	ostat​nią	por​cję	li​ści	i	zno​-
wu	do​pa​dło	go	pra​gnie​nie.	War​gi	miał	 spuch​nię​te	 i	po​pę​ka​ne.	We	wrzą​cym	po​wie​trzu	 stra​cił	 ja​sność
umy​słu,	 krę​ci​ło	mu	 się	w	gło​wie,	 z	 tru​dem	przy​po​mi​nał	 so​bie	 in​struk​cje	Tan​te	Rose,	 bła​gał	 o	 cień	 i
wodę,	ale	wspi​nał	się	da​lej,	ucze​pio​ny	skał	i	ko​rze​ni.	Na​gle	zna​lazł	się	w	po​bli​żu	swo​jej	wio​ski,	na	bez​-
kre​snych	rów​ni​nach;	pil​no​wał	by​dła	o	dłu​gich	ro​gach	i	my​ślał	o	je​dze​niu,	któ​re	jego	mat​ki	po​da​dzą	w
cha​cie	ojca,	naj​waż​niej​szym	miej​scu	ro​dzin​nej	wspól​no​ty.	Tyl​ko	on,	Gam​bo,	naj​star​szy	syn,	ja​dał	z	oj​-
cem,	sie​dząc	u	jego	boku,	jak	rów​ny	z	rów​nym.	Od	uro​dze​nia	przy​go​to​wy​wał	się,	by	go	za​stą​pić;	pew​-
ne​go	dnia	on	 też	zo​sta​nie	 sę​dzią	 i	wo​dzem.	Nie​ostroż​ne	 stąp​nię​cie	 i	ostry	ból	 spo​wo​do​wa​ny	ude​rze​-
niem	 o	 ka​mie​nie	 prze​nio​sły	 go	 z	 po​wro​tem	 na	 Sa​int-Do​min​gue;	 znik​nę​ły	 kro​wy,	wio​ska,	 ro​dzi​na,	 a
jego	ti-bon-ange	znów	zna​lazł	się	w	złym	śnie	nie​wo​li,	któ​ry	trwał	już	rok.	Przez	wie​le	go​dzin	chło​pak
wspi​nał	się	po	urwi​stych	zbo​czach,	aż	w	koń​cu	miał	wra​że​nie,	że	robi	to	nie	on,	lecz	jego	oj​ciec.	Głos
ojca	po​wta​rzał	imię	Gam​bo.	I	to	oj​ciec	trzy​mał	na	dy​stans	czar​ne​go	pta​ka	o	na​giej	szyi,	któ​ry	za​ta​czał
krę​gi	nad	jego	gło​wą.

Do​tarł	do	stro​mej,	wą​skiej	ścież​ki	na	skra​ju	prze​pa​ści,	wi​ją​cej	się	mię​dzy	ska​ła​mi	i	szcze​li​na​mi.	Za
za​krę​tem	na​tknął	 się	na	coś,	 co	wy​glą​da​ło	 jak	wy​ku​te	w	 li​tej	 ska​le	 scho​dy,	ukry​tą	dro​gę	 in​diań​skich
wo​dzów,	któ​rzy	zda​niem	Tan​te	Rose	nie	znik​nę​li	po	tym,	jak	za​bi​li	ich	bia​li,	byli	bo​wiem	nie​śmier​tel​ni.
Tuż	przed	zmierz​chem	sta​nął	na	jed​nym	z	bu​dzą​cych	strach	„skrzy​żo​wań”.	Za​nim	tam	do​tarł,	zo​ba​czył
zna​ki:	 krzyż	 utwo​rzo​ny	 przez	 dwa	 kije,	 ludz​ką	 czasz​kę,	 ko​ści,	 kłę​bek	 piór	 i	wło​sów,	 ko​lej​ny	 krzyż.
Wiatr	niósł	wil​cze	gło​sy	roz​brzmie​wa​ją​ce	wśród	skał,	a	dwa	czar​ne	dra​pież​ne	pta​ki	do​łą​czy​ły	do	pierw​-
sze​go,	wy​pa​tru​jąc	go	z	góry.	Strach,	któ​ry	przez	trzy	dni	miał	za	ple​ca​mi,	te​raz	za​ata​ko​wał	od	przo​du,
ale	Gam​bo	nie	mógł	się	już	wy​co​fać.	Szczę​kał	zę​ba​mi,	jego	pot	za​ma​rzał.	Sła​bo	wi​docz​na	ścież​ka	wo​-
dzów	urwa​ła	się	na​gle	w	miej​scu,	gdzie	ktoś	wbił	w	zie​mię	dzi​dę	i	pod​parł	ją	sto​sem	ka​mie​ni:	był	to
po​te​au-mi​tan,	gdzie	prze​ci​na​ły	się	nie​bo	i	 to,	co	po​ni​żej,	świat	 loa	 i	świat	 lu​dzi.	Wte​dy	ich	zo​ba​czył.
Naj​pierw	dwa	cie​nie,	po​tem	błysk	me​ta​lu	–	noży	albo	ma​czet.	Nie	pod​niósł	wzro​ku.	Wy​po​wie​dział	po​-
kor​ne	po​zdro​wie​nie,	po​wta​rza​jąc	ha​sło,	któ​re	otrzy​mał	od	Tan​te	Rose.	Nie	było	od​po​wie​dzi,	ale	czuł
cie​pło	 tych	 istot,	 sto​ją​cych	 tak	 bli​sko,	 że	mógł​by	 ich	 do​tknąć,	 gdy​by	 wy​cią​gnął	 rękę.	 Nie	 cuch​nę​ły
zgni​li​zną	ani	cmen​ta​rzem,	wy​dzie​la​ły	taki	sam	za​pach	jak	lu​dzie	z	pól	trzci​ny.	Po​pro​sił	Kal​fu	i	Gede,
aby	go	prze​pu​ści​li,	i	znów	nie	do​cze​kał	się	od​po​wie​dzi.	Wresz​cie,	sła​bym	gło​sem,	któ​ry	zdo​łał	wy​do​-
być	z	gar​dła,	dła​wiąc	się	 szorst​kim	pia​skiem,	za​py​tał,	któ​rę​dy	ma	 iść	da​lej.	Po​czuł,	 jak	bio​rą	go	pod
ręce.

Po	dłu​gim	cza​sie	Gam​bo	obu​dził	się	w	ciem​no​ściach.	Chciał	usiąść,	ale	bo​la​ły	go	wszyst​kie	włók​na
mię​śni	i	nie	mógł	się	po​ru​szyć.	Jęk​nął,	po​now​nie	za​mknął	oczy	i	za​nu​rzył	w	świe​cie	ta​jem​nic,	do	któ​re​-
go	bez​wol​nie	wcho​dził	i	z	któ​re​go	wy​cho​dził,	cza​sem	sku​lo​ny	z	bólu,	to	znów	uno​sząc	się	w	prze​strze​-
ni	ciem​nej	i	głę​bo​kiej	jak	skle​pie​nie	nie​bie​skie	w	bez​k​się​ży​co​wą	noc,	Po​wo​li	od​zy​ski​wał	świa​do​mość,



otu​lo​ny	gę​stą	mgłą,	odrę​twia​ły.	Le​żał	nie​ru​cho​mo	i	ci​cho,	przy​zwy​cza​ja​jąc	oczy	do	pół​mro​ku.	Nie	było
księ​ży​ca	ani	gwiazd,	żad​ne​go	szep​tu	wia​tru,	tyl​ko	ci​sza	i	chłód.	Pa​mię​tał	je​dy​nie	dzi​dę	ze	„skrzy​żo​wa​-
nia”.	Na​gle	zo​ba​czył	świa​teł​ko	chwie​ją​ce	się	w	nie​wiel​kiej	od​le​gło​ści,	a	za​raz	po​tem	ja​kaś	po​stać	po​-
chy​li​ła	się	nad	nim	z	lamp​ką,	ko​bie​cy	głos	po​wie​dział	mu	coś,	cze​go	nie	zro​zu​miał,	czy​jeś	ra​mię	po​mo​-
gło	mu	usiąść	i	ja​kaś	ręka	pod​su​nę​ła	do	ust	ty​kwę	z	wodą,	Łap​czy​wie	wy​pił	całą	za​war​tość.	Tak	do​wie​-
dział	się,	że	do​tarł	do	celu.	Był	w	jed​nej	ze	świę​tych	grot	Ara​wa​ków,	któ​rą	zbie​gli	nie​wol​ni​cy	wy​ko​rzy​-
sty​wa​li	jako	punkt	ob​ser​wa​cyj​ny.

W	cią​gu	ko​lej​nych	dni,	ty​go​dni	i	mie​się​cy	Gam​bo	bę​dzie	od​kry​wał	świat	ucie​ki​nie​rów,	ist​nie​ją​cy	na
tej	sa​mej	wy​spie	i	w	tym	sa​mym	cza​sie,	ale	w	in​nym	wy​mia​rze,	świat	taki	jak	w	Afry​ce,	choć	o	wie​le
bar​dziej	 pry​mi​tyw​ny	 i	 nędz​ny.	Bę​dzie	 słu​chał	 zna​jo​mo	brzmią​cych	 ję​zy​ków	 i	 opo​wie​ści,	 bę​dzie	 jeść
fufu	swo​ich	ma​tek;	zno​wu	usią​dzie	przy	ogni​sku,	aby	na​ostrzyć	broń,	jak	ro​bił	to	z	oj​cem,	tyle	że	pod
in​ny​mi	gwiaz​da​mi.	W	obo​zach	roz​sia​nych	w	naj​bar​dziej	nie​do​stęp​nych	par​tiach	gór,	na	praw​dzi​wym
pust​ko​wiu,	miesz​ka​ły	ty​sią​ce	męż​czyzn	i	ko​biet,	któ​rzy	ucie​kli	przed	nie​wol​nic​twem,	i	miesz​ka​ły	ich
dzie​ci	uro​dzo​ne	 jako	wol​ni	 lu​dzie.	Żyli	w	sta​łej	go​to​wo​ści	do	obro​ny	 i	nie	ufa​li	nie​wol​ni​kom,	któ​rzy
zbie​gli	z	plan​ta​cji,	ci	bo​wiem	mo​gli	ich	zdra​dzić,	ale	Tan​te	Rose	prze​ka​za​ła	im	ja​ki​miś	ta​jem​ny​mi	ka​-
na​ła​mi,	 że	Gam​bo	 jest	w	dro​dze.	Z	dwu​dzie​stu	ucie​ki​nie​rów	z	Sa​int-La​za​re	 tyl​ko	 sze​ściu	do​tar​ło	 do
„skrzy​żo​wa​nia”;	 dwaj	 z	 nich	 byli	 tak	 cięż​ko	 po​ra​nie​ni,	 że	 nie	 prze​ży​li.	 Po​twier​dzi​ło	 się	 po​dej​rze​nie
Gam​bo,	że	Tan​te	Rose	słu​ży	jako	łącz​nicz​ka	mię​dzy	nie​wol​ni​ka​mi	a	ban​da​mi	mar​ro​nów.	Żad​ne	tor​tu​ry
nie	wy​do​by​ły	jej	imie​nia	z	tych,	któ​rych	schwy​tał	Cam​bray.



Konspiracja

Osiem	mie​się​cy	póź​niej,	bez	ce​re​gie​li	i	bez	lę​ków,	zmar​ła	we	dwo​rze	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re	Eu​ge​nia
Gar​cía	 del	 So​lar.	Mia​ła	 trzy​dzie​ści	 je​den	 lat,	 z	 cze​go	 przez	 sie​dem	 była	 nie​zrów​no​wa​żo​na,	 a	 czte​ry
prze​ży​ła	w	opiu​mo​wym	pół​śnie.	Tam​te​go	ran​ka	jej	opie​kun​ka	za​snę​ła	i	to	Tété,	któ​ra	jak	zwy​kle	we​-
szła,	by	na​kar​mić	ją	kasz​ką	i	prze​brać	na	dzień,	zna​la​zła	Eu​ge​nię	wtu​lo​ną	w	po​dusz​ki	jak	no​wo​ro​dek.
Pani	uśmie​cha​ła	się,	a	za​do​wo​le​nie	z	tego,	że	umar​ła,	spra​wi​ło,	iż	jej	twarz	od​zy​ska​ła	coś	z	daw​ne​go
pięk​na	i	mło​do​ści.	Tété	była	je​dy​ną	oso​bą,	któ​ra	opła​ki​wa​ła	tę	śmierć	–	zaj​mo​wa​ła	się	ma​da​me	tak	dłu​-
go,	że	w	koń​cu	praw​dzi​wie	ją	po​ko​cha​ła.	Umy​ła	Eu​ge​nię,	ubra​ła	i	ucze​sa​ła	po	raz	ostat​ni,	po​tem	wsu​-
nę​ła	mszał	w	 jej	 skrzy​żo​wa​ne	na	pier​si	 ręce.	Po​świę​co​ny	 ró​ża​niec	–	 spa​dek,	któ​ry	do​sta​ła	od	pani	–
scho​wa​ła	do	za​mszo​we​go	wo​recz​ka	i	po​wie​si​ła	na	szyi	pod	bluz​ką.	Za​nim	się	po​że​gna​ła,	zdję​ła	Eu​ge​-
nii	zło​ty	me​da​lik	z	wi​ze​run​kiem	Naj​święt​szej	Pa​nien​ki,	aby	dać	go	Mau​ri​ce’owi.	Po​tem	po​szła	po	Val​-
mo​ra​ina.

Mały	Mau​ri​ce	nie	zdał	so​bie	spra​wy	ze	śmier​ci	mat​ki,	po​nie​waż	od	mie​się​cy	„cho​ra	pani”	prze​by​-
wa​ła	w	od​osob​nie​niu,	a	 te​raz	nie	po​zwo​lo​no	mu	zo​ba​czyć	cia​ła.	Kie​dy	z	domu	wy​no​szo​no	 trum​nę	z
drew​na	orze​cho​we​go	zdo​bio​ną	srebr​ny​mi	ni​ta​mi,	któ​rą	jego	oj​ciec	ku​pił	od	ame​ry​kań​skie​go	prze​myt​ni​-
ka,	po	tym	jak	żonę	na​szła	chęć,	żeby	się	za​bić,	Mau​ri​ce	ba​wił	się	na	po​dwór​ku	z	Ro​set​te	w	po​grzeb
zde​chłe​go	kota.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	brał	udzia​łu	w	tego	ro​dza​ju	ry​tu​ałach,	ale	nie	bra​ko​wa​ło	mu	wy​-
obraź​ni	–	zwie​rza​ka	po​że​gna​no	z	więk​szym	uczu​ciem	i	bar​dziej	uro​czy​ście	niż	Eu​ge​nię.

Ro​set​te	była	śmia​ła	i	nad	wiek	roz​wi​nię​ta.	Za​dzi​wia​ją​co	szyb​ko	peł​za​ła	po	zie​mi	na	pulch​nych	ko​-
lan​kach,	a	za	nią	Mau​ri​ce,	któ​ry	nie	od​stę​po​wał	jej	na	krok.	Tété	ka​za​ła	za​ry​glo​wać	skrzy​nie	i	me​ble,	w
któ​rych	dziew​czyn​ka	mo​gła	przy​ciąć	so​bie	pla​ce,	 i	 za​blo​ko​wać	wej​ścia	na	ga​le​rię	kra​ta​mi	z	kur​ni​ka,
żeby	nie	wy​pa​dła.	Po​go​dzi​ła	się	z	obec​no​ścią	my​szy	i	skor​pio​nów,	sko​ro	jej	cór​ka	po​tra​fi​ła	przy​tknąć
nos	do	za​bój​czej	pa​pry​ki,	co	o	wie​le	bar​dziej	roz​waż​ne​mu	Mau​ri​ce’owi	ni​g​dy	nie	przy​szło​by	do	gło​wy.
Była	ład​ną	dziew​czyn​ką.	Jej	mat​ka	przy​zna​wa​ła	to	z	cięż​kim	ser​cem,	bo	dla	nie​wol​ni​cy	uro​da	jest	nie​-
szczę​ściem	–	le​piej,	gdy​by	po​zo​sta​wa​ła	nie​wi​dzial​na.	Tété,	któ​ra	w	wie​ku	dzie​się​ciu	lat	tak	bar​dzo	pra​-
gnę​ła	być	jak	Vio​let​te	Bo​isier,	stwier​dzi​ła	zdu​mio​na,	że	za	spra​wą	ja​kie​goś	cu​dow​ne​go	zrzą​dze​nia	losu
Ro​set​te	 jest	po​dob​na	do	 tam​tej	pięk​nej	ko​bie​ty	o	po​fa​lo​wa​nych	wło​sach	 i	znie​wa​la​ją​cym	uśmie​chu	z
dwo​ma	do​łecz​ka​mi.	W	skom​pli​ko​wa​nej	kla​sy​fi​ka​cji	ra​so​wej	obo​wią​zu​ją​cej	na	wy​spie	była	kwar​te​ron​-
ką,	cór​ką	bia​łe​go	 i	Mu​lat​ki,	 i	ko​lo​rem	skó​ry	bar​dziej	przy​po​mi​na​ła	ojca	niż	mat​kę.	Mam​ro​ta​ła	coś	w
żar​go​nie	brzmią​cym	jak	ję​zyk	od​szcze​pień​ców,	któ​ry	Mau​ri​ce	bez	tru​du	tłu​ma​czył.	Chło​piec	zno​sił	jej
ka​pry​sy	z	cier​pli​wo​ścią	dziad​ka,	któ​ra	z	cza​sem	prze​kształ​ci​ła	się	w	czu​łą	tro​skli​wość	i	mia​ła	od​ci​snąć
pięt​no	na	ich	ży​ciu.	Stał	się	jej	je​dy​nym	przy​ja​cie​lem,	po​cie​szał	ją	w	smut​kach	i	uczył	wszyst​kie​go,	co
nie​odzow​ne,	po​cząw​szy	od	omi​ja​nia	z	da​le​ka	psów	do	walk,	a	skoń​czyw​szy	na	li​te​rach	al​fa​be​tu.	Ale	to
było	póź​niej.	Na	po​cząt​ku	po​ka​zał	jej	rzecz	naj​waż​niej​szą:	jak	tra​fić	do	ser​ca	ojca.	Mau​ri​ce	uczy​nił	to,
cze​go	Tété	nie	od​wa​ży​ła	się	zro​bić	–	na​rzu​cił	dziew​czyn​kę	To​ulo​use’owi	Val​mo​ra​ino​wi	w	spo​sób	nie
do​pusz​cza​ją​cy	sprze​ci​wu.	Pan	prze​stał	 ją	 trak​to​wać,	 jak​by	była	 jed​nym	z	na​le​żą​cych	do	nie​go	przed​-
mio​tów,	i	za​czął	szu​kać	w	jej	ry​sach	i	cha​rak​te​rze	sie​bie	sa​me​go.	Ni​cze​go	nie	zna​lazł,	ale	mimo	to	da​-
rzył	ją	wy​ro​zu​mia​łą	czu​ło​ścią,	jaką	bu​dzą	zwie​rząt​ka	do​mo​we,	i	po​zwa​lał	jej	miesz​kać	we	dwo​rze,	za​-
miast	 ode​słać	do	 czę​ści	 prze​zna​czo​nej	 dla	nie​wol​ni​ków.	W	prze​ci​wień​stwie	do	mat​ki,	 któ​rej	 po​wa​ga
była	 nie​mal	 wadą,	 Ro​set​te	 oka​za​ła	 się	 ga​duł​ką	 i	 cza​ru​ją​cym,	 try​ska​ją​cym	 ener​gią	 dziec​kiem,	 któ​re
wno​si​ło	do	domu	ra​dość,	naj​lep​sze	le​kar​stwo	na	pa​nu​ją​cą	w	tam​tych	la​tach	nie​pew​ność	ju​tra.

Kie​dy	Fran​cja	roz​wią​za​ła	Zgro​ma​dze​nie	Ko​lo​nial​ne	na	Sa​int-Do​min​gue,	pa​trio​ci	–	jak	okre​śla​li	sa​-
mych	sie​bie	mo​nar​chi​stycz​ni	ko​lo​ni​ści	–	od​mó​wi​li	pod​po​rząd​ko​wa​nia	się	wła​dzom	w	Pa​ry​żu.	Po	dłu​-
gim	okre​sie	izo​la​cji	Val​mo​ra​in	za​czął	spi​sko​wać	z	in​ny​mi	plan​ta​to​ra​mi.	Po​nie​waż	czę​sto	jeź​dził	do	Le
Cap,	wy​na​jął	tam	ume​blo​wa​ny	dom	na​le​żą​cy	do	bo​ga​te​go	por​tu​gal​skie​go	kup​ca,	któ​ry	chwi​lo​wo	prze​-



by​wał	w	swo​im	kra​ju.	Bu​dy​nek	stał	bli​sko	por​tu	i	był	wy​god​ny,	ale	To​ulo​use	my​ślał	o	ry​chłym	kup​nie
wła​sne​go	 domu,	 z	 po​mo​cą	 agen​ta,	 któ​ry	 sprze​da​wał	 jego	 cu​kier,	 tego	 sa​me​go	 sta​re​go,	 nad​zwy​czaj
uczci​we​go	Żyda,	któ​ry	słu​żył	ojcu.

To	Val​mo​ra​in	roz​po​czął	po​ta​jem​ne	roz​mo​wy	z	An​gli​ka​mi.	W	mło​do​ści	po​znał	pew​ne​go	ma​ry​na​rza,
któ​ry	te​raz	do​wo​dził	bry​tyj​ską	flo​tą	na	Ka​ra​ibach.	Do​stał	in​struk​cje,	by	in​ter​we​nio​wać	w	ko​lo​nii,	gdy
tyl​ko	nada​rzy	się	oka​zja.	Był	to	czas,	kie​dy	star​cia	mię​dzy	bia​ły​mi	i	Mu​la​ta​mi	sta​ły	się	nie​sły​cha​nie	za​-
cie​kłe,	a	Mu​rzy​ni	wy​ko​rzy​sty​wa​li	cha​os,	żeby	się	bun​to​wać,	naj​pierw	na	za​cho​dzie	wy​spy,	po​tem	na
pół​no​cy,	w	Lim​be.	Pa​trio​ci	śle​dzi​li	roz​wój	wy​da​rzeń	z	wiel​ką	uwa​gą,	w	na​pię​ciu	wy​cze​ku​jąc	spo​sob​no​-
ści,	by	zdra​dzić	rząd	fran​cu​ski.

Val​mo​ra​in	od	mie​sią​ca	miesz​kał	w	Le	Cap	z	Tété,	dzieć​mi	i	trum​ną	Eu​ge​nii.	Za​wsze	po​dró​żo​wał	ze
swo​im	sy​nem,	a	Mau​ri​ce	z	ko​lei	nie	ru​szał	się	ni​g​dzie	bez	Ro​set​te	i	Tété.	Sy​tu​acja	po​li​tycz​na	była	zbyt
nie​sta​bil​na,	żeby	roz​sta​wać	się	z	dziec​kiem,	nie	chciał	też	zo​sta​wiać	Tété	na	ła​sce	Pro​spe​ra	Cam​braya,
któ​ry	miał	ją	na	oku	i	na​wet	za​mie​rzał	ją	ku​pić.	Val​mo​ra​in	uwa​żał,	że	ktoś	inny	na	jego	miej​scu	sprze​-
dał​by	ją,	by	za​do​wo​lić	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców	i	przy	oka​zji	po​zbyć	się	nie​wol​ni​cy,	któ​ra	 już	go	nie
pod​nie​ca​ła,	ale	Mau​ri​ce	ko​chał	Tété	jak	mat​kę.	W	do​dat​ku	spra​wa	ta	sta​ła	się	przed​mio​tem	ci​chej	woj​-
ny	mię​dzy	nim	a	prze​ło​żo​nym	nad​zor​ców.	W	tam​tym	cza​sie	brał	udział	w	po​li​tycz​nych	ze​bra​niach	pa​-
trio​tów,	któ​re	od​by​wa​ły	się	w	jego	domu,	w	at​mos​fe​rze	ta​jem​ni​cy	i	kon​spi​ra​cji,	choć	w	rze​czy​wi​sto​ści
nikt	ich	nie	szpie​go​wał.	Za​mie​rzał	zna​leźć	na​uczy​cie​la	dla	Mau​ri​ce’a,	któ​ry	miał	wła​śnie	skoń​czyć	pięć
lat,	a	żył	jak	dzi​kus.	Po​wi​nien	za​pew​nić	mu	pod​sta​wy	wy​kształ​ce​nia,	co	w	dal​szej	przy​szło​ści	umoż​li​-
wi​ło​by	chłop​cu	na​ukę	w	szko​le	z	in​ter​na​tem	we	Fran​cji.	Tété	mo​dli​ła	się,	by	ten	mo​ment	ni​g​dy	nie	na​-
stą​pił,	prze​ko​na​na,	że	Mau​ri​ce	umarł​by	z	dała	od	niej	i	od	Ro​set​te.	Mu​siał	rów​nież	coś	po​sta​no​wić	w
spra​wie	 Eu​ge​nii.	Dzie​ci	 przy​wy​kły	 do	 trum​ny	 ta​ra​su​ją​cej	 ko​ry​tarz	 i	w	 spo​sób	 na​tu​ral​ny	 przy​ję​ły	 do
wia​do​mo​ści,	 że	 za​wie​ra	 do​cze​sne	 szcząt​ki	 „cho​rej	 pani”.	 Nie	 py​ta​ły,	 czym	 do​kład​nie	 są	 do​cze​sne
szcząt​ki,	oszczę​dza​jąc	Tété	tłu​ma​cze​nia	cze​goś,	co	wy​wo​ła​ło​by	u	Mau​ri​ce’a	ko​lej​ne	kosz​ma​ry,	ale	kie​-
dy	Val​mo​ra​in	 na​krył	 je	 na	pró​bie	 otwar​cia	 trum​ny	ku​chen​nym	no​żem,	 zro​zu​miał,	 że	naj​wyż​szy	 czas
pod​jąć	ja​kąś	de​cy​zję.	Po​le​cił	swo​je​mu	agen​to​wi	wy​słać	skrzy​nię	na	cmen​tarz	za​kon​nic	na	Ku​bie,	gdzie
San​cho	wy​ku​pił	 ni​szę	–	Eu​ge​nia,	w	oba​wie,	 że	 jej	ko​ści	wy​lą​du​ją	w	mu​rzyń​skim	bęb​nie,	ka​za​ła	mu
przy​siąc,	iż	nie	po​cho​wa	jej	na	Sa​int-Do​min​gue.	Agent	po​sta​no​wił,	że	wy​śle	trum​nę	stat​kiem	od​pły​wa​-
ją​cym	w	tam​tym	kie​run​ku,	a	na	ra​zie	oparł	ją	o	ścia​nę	w	ką​cie	piw​nicz​ki	z	wi​na​mi,	gdzie	sta​ła	za​po​-
mnia​na	do	cza​su,	kie​dy	dwa	lata	póź​niej	stra​wił	ją	po​żar.



Powstanie	na	północy

Pro​spe​ra	Cam​braya	obu​dził	o	świ​cie	po​żar	na	jed​nym	z	pól	i	krzy​ki	nie​wol​ni​ków,	z	któ​rych	wie​lu	nie
wie​dzia​ło,	 co	 się	 dzie​je,	 po​nie​waż	 nie	 zo​sta​li	 wta​jem​ni​cze​ni	 w	 pla​ny	 po​wsta​nia.	 Ko​rzy​sta​jąc	 z	 po​-
wszech​ne​go	za​mę​tu,	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	ka​zał	oto​czyć	te​ren,	na	któ​rym	sta​ły	cha​ty,	aby	za​pa​no​wać
nad	ludź​mi,	za​nim	zdą​żą	za​re​ago​wać.	Służ​ba	do​mo​wa	nie	bra​ła	w	ni​czym	udzia​łu,	sta​ła	stło​czo​na	wo​-
kół	dwo​ru,	spo​dzie​wa​jąc	się	naj​gor​sze​go.	Cam​bray	roz​ka​zał	za​mknąć	ko​bie​ty	i	dzie​ci,	a	sam	prze​pro​-
wa​dził	czyst​kę	po​śród	męż​czyzn.	Nie	było	spe​cjal​nych	po​wo​dów	do	la​men​tu:	po​żar	zo​stał	szyb​ko	opa​-
no​wa​ny,	spło​nę​ły	tyl​ko	dwa	car​rés	su​chej	trzci​ny;	o	wie​le	groź​niej	wy​glą​da​ła	sy​tu​acja	na	in​nych	plan​-
ta​cjach	na	pół​no​cy.	Kie​dy	przy​by​ły	pierw​sze	od​dzia​ły	Ma​re​chaus​sée	z	za​da​niem	przy​wró​ce​nia	po​rząd​-
ku	w	re​gio​nie,	Pro​sper	Cam​bray	ogra​ni​czył	się	do	prze​ka​za​nia	im	tych,	któ​rych	uznał	za	po​dej​rza​nych.
Wo​lał​by	oso​bi​ście	się	nimi	za​jąć,	ale	cho​dzi​ło	o	sko​or​dy​no​wa​nie	wy​sił​ków	i	stłu​mie​nie	bun​tu	w	za​rod​-
ku.	Za​bra​no	ich	do	Le	Cap,	by	zmu​sić	do	wy​da​nia	imion	przy​wód​ców.

Do​pie​ro	na​stęp​ne​go	dnia,	kie​dy	w	Sa​int-La​za​re	trze​ba	było	opa​trzyć	uka​ra​nych	chło​stą,	prze​ło​żo​ny
nad​zor​ców	za​uwa​żył,	że	znik​nę​ła	Tan​te	Rose.

W	tym	cza​sie	w	Le	Cap	Vio​let​te	Bo​isier	i	Lo​ula	skoń​czy​ły	pa​ko​wa​nie	do​byt​ku	ro​dzi​ny	i	od​da​ły	go
na	prze​cho​wa​nie	do	jed​ne​go	z	por​to​wych	skła​dów,	gdzie	miał	cze​kać	na	sta​tek,	któ​ry	za​wie​zie	ich	do
Fran​cji.	Na​resz​cie,	po	pra​wie	dzie​się​ciu	la​tach	cze​ka​nia,	pra​cy,	oszczę​dza​nia,	po​ży​cza​nia	na	pro​cent	i
cier​pli​wo​ści,	 miał	 się	 urze​czy​wist​nić	 plan	 ob​my​ślo​ny	 przez	 Étien​ne’a	 Re​la​is’go	 na	 po​cząt​ku	 jego
związ​ku	z	Vio​let​te.	Już	za​czy​na​li	że​gnać	się	z	przy​ja​ciół​mi,	kie​dy	woj​sko​we​go	we​zwa​no	do	biu​ra	gu​-
ber​na​to​ra,	wi​ceh​ra​bie​go	de	Blan​che​lan​de.	Bu​dy​nek	nie	miał	w	so​bie	nic	z	prze​py​chu	in​ten​den​tu​ry,	od​-
zna​czał	się	ko​sza​ro​wą	su​ro​wo​ścią,	pach​niał	skó​rą	 i	me​ta​lem.	Wi​ceh​ra​bia	był	czło​wie​kiem	doj​rza​łym,
miał	 za	 sobą	 bły​sko​tli​wą	 ka​rie​rę	woj​sko​wą:	 za​nim	wy​sła​no	 go	 na	Sa​int-Do​min​gue,	 był	mar​szał​kiem
po​lo​wym	 i	 gu​ber​na​to​rem	Try​ni​da​du.	 Przy​je​chał	 nie​daw​no,	 do​pie​ro	 za​czy​nał	 son​do​wać	 na​stro​je	 i	 nie
wie​dział,	że	na	obrze​żach	mia​sta	za​no​si	się	na	re​wo​lu​cję.	Po​sia​dał	li​sty	uwie​rzy​tel​nia​ją​ce	Zgro​ma​dze​-
nia	 Na​ro​do​we​go	 w	 Pa​ry​żu,	 któ​re​go	 ka​pry​śni	 człon​ko​wie	 mo​gli	 ode​brać	 mu	 swo​je	 za​ufa​nie	 rów​nie
szyb​ko,	 jak	go	nim	ob​da​rzy​li.	Zda​niem	naj​więk​szych	ra​dy​ka​łów,	 ja​ko​bi​nów,	któ​rzy	sta​ra​li	 się	usu​nąć
na​wet	naj​mniej​sze	po​zo​sta​ło​ści	ustro​ju	mo​nar​chi​stycz​ne​go,	szla​chec​kie	po​cho​dze​nie	i	ma​ją​tek	dzia​ła​ły
na	jego	nie​ko​rzyść.	Étien​ne’a	Re​la​is’go	po​pro​wa​dzo​no	do	kan​ce​la​rii	wi​ceh​ra​bie​go	przez	sze​reg	nie​mal
pu​stych	sal,	w	któ​rych	wi​sia​ły	ciem​ne,	przy​czer​nio​ne	sa​dzą	z	lamp	ob​ra​zy	przed​sta​wia​ją​ce	wiel​kie	sce​-
ny	bi​tew​ne.	Gu​ber​na​tor,	ubra​ny	po	cy​wil​ne​mu	i	bez	pe​ru​ki,	nik​nął	za	cięż​kim	ko​sza​ro​wym	sto​łem,	któ​-
ry	wi​dać	stał	tu	od	lat,	bo	był	cały	po​obi​ja​ny.	Za	jego	ple​ca​mi	wi​sia​ła	fran​cu​ska	fla​ga	zwień​czo​na	her​-
bem	Re​wo​lu​cji,	 a	po	 le​wej	 stro​nie,	na	 in​nej	 ścia​nie	–	 fan​ta​zyj​na	mapa	An​ty​li	 ilu​stro​wa​na	po​two​ra​mi
mor​ski​mi	i	sta​ry​mi	ga​le​ona​mi.

–	Pod​puł​kow​nik	Étien​ne	Re​la​is,	z	puł​ku	w	Le	Cap	–	za​mel​do​wał	ofi​cer,	czu​jąc	się	śmiesz​nie	w	ga​lo​-
wym	mun​du​rze	i	ze	wszyst​ki​mi	od​zna​cze​nia​mi	w	obec​no​ści	zwy​czaj​nie	ubra​ne​go	zwierzch​ni​ka.

–	Niech	pan	sia​da,	pod​puł​kow​ni​ku,	my​ślę,	że	ma	pan	ocho​tę	na	kawę	–	wes​tchnął	wi​ceh​ra​bia,	któ​ry
wy​glą​dał,	jak​by	miał	za	sobą	cięż​ką	noc.

Wy​szedł	zza	sto​łu	i	po​pro​wa​dził	go​ścia	do	dwóch	znisz​czo​nych	skó​rza​nych	fo​te​li.	Na​tych​miast,	nie
wia​do​mo	skąd,	po​ja​wił	się	or​dy​nans	w	asy​ście	trzech	nie​wol​ni​ków,	czte​ry	oso​by	do	nie​sie​nia	dwóch	fi​-
li​ża​ne​czek:	je​den	z	nich	trzy​mał	tacę,	dru​gi	na​le​wał	kawę,	trze​ci	pro​po​no​wał	cu​kier.	Po	ob​słu​że​niu	obu
męż​czyzn	nie​wol​ni​cy	wy​co​fa​li	się	ty​łem,	na​to​miast	or​dy​nans	sta​nął	na	bacz​ność	mię​dzy	fo​te​la​mi.	Gu​-
ber​na​tor	był	czło​wie​kiem	śred​nie​go	wzro​stu,	szczu​płym,	miał	głę​bo​kie	zmarszcz​ki	i	rzad​kie	siwe	wło​-
sy.	Z	bli​ska	ro​bił	o	wie​le	mniej​sze	wra​że​nie	niż	na	ko​niu,	w	ka​pe​lu​szu	z	pió​ra​mi,	ob​wie​szo​ny	od​zna​-
cze​nia​mi	i	ze	skrzy​żo​wa​ną	na	pier​si	szar​fą	od​po​wia​da​ją​cą	jego	sta​no​wi​sku.	Re​la​is	czul	się	bar​dzo	nie​-
swo​jo,	sie​dząc	na	brzeż​ku	fo​te​la	i	nie​zdar​nie	trzy​ma​jąc	por​ce​la​no​wą	fi​li​żan​kę,	któ​ra	mo​gła	roz​paść	się



na	ka​wał​ki	od	jed​ne​go	dmuch​nię​cia.	Nie	umiał	obejść	się	bez	sztyw​ne​go	ce​re​mo​nia​łu,	do	któ​re​go	zo​bo​-
wią​zy​wał	woj​sko​wy	sto​pień	gu​ber​na​to​ra.

–	Za​da​je	pan	so​bie	za​pew​ne	py​ta​nie,	pod​puł​kow​ni​ku	Re​la​is,	dla​cze​go	pana	we​zwa​łem	–	po​wie​dział
Blan​che​lan​de,	mie​sza​jąc	kawę.	–	Co	pan	są​dzi	o	sy​tu​acji	na	Sa​int-Do​min​gue?

–	Co	są​dzę?	–	po​wtó​rzył	zbi​ty	z	tro​pu	Re​la​is.
–	Ko​lo​ni​ści	chcą	się	unie​za​leż​nić,	a	z	por​tu	wi​dać	an​giel​ską	flo​tyl​lę,	go​to​wą	im	po​móc.	O	cóż	in​ne​-

go	cho​dzi	An​glii,	je​śli	nie	o	anek​sję	Sa​int-Do​min​gue!	Po​wi​nien	pan	wie​dzieć,	o	kim	mó​wię,	mógł​by	mi
pan	po​dać	na​zwi​ska	pod​że​ga​czy.

–	Na	li​ście	zna​la​zło​by	się	ja​kieś	pięt​na​ście	ty​się​cy	osób,	pa​nie	mar​szał​ku:	wszy​scy	wła​ści​cie​le	ziem​-
scy	i	ci,	któ​rzy	mają	pie​nią​dze,	za​rów​no	bia​li,	jak	i	af​fran​chis.

–	Tego	 się	oba​wia​łem.	Nie	mam	do​sta​tecz​nej	 licz​by	od​dzia​łów,	by	obro​nić	ko​lo​nię	 i	 za​pro​wa​dzić
nowe	pra​wa	Fran​cji.

Będę	 z	 pa​nem	 szcze​ry:	 nie​któ​re	 de​kre​ty	wy​da​ją	mi	 się	 ab​sur​dal​ne,	 na	 przy​kład	 ten	 z	 pięt​na​ste​go
maja,	któ​ry	przy​zna​je	pra​wa	po​li​tycz​ne	Mu​la​tom.

–	Do​ty​czy	tyl​ko	tych	af​fran​chis,	któ​rzy	są	dzieć​mi	wol​nych	ro​dzi​ców	i	po​sia​da​cza​mi	ziem​ski​mi,	to
mniej	niż	czte​ry​sta	osób.

–	Nie	w	tym	rzecz!	–	prze​rwał	mu	wi​ceh​ra​bia.	–	Pro​ble​mem	jest	to,	że	bia​li	ni​g​dy	nie	za​ak​cep​tu​ją
rów​no​ści	Mu​la​tów,	 i	 nie	 ob​wi​niam	 ich	 za	 to.	 To	 de​sta​bi​li​zu​je	 ko​lo​nię.	Nic	 nie	 jest	 ja​sne	w	 po​li​ty​ce
Fran​cji,	a	my	po​no​si​my	kon​se​kwen​cje	tego	nie​uda​ne​go	przed​się​wzię​cia.	De​kre​ty	zmie​nia​ją	się	z	dnia
na	dzień,	pod​puł​kow​ni​ku.	Je​den	sta​tek	przy​wo​zi	mi	in​struk​cje,	a	na​stęp​ny	od​wo​ła​nie	roz​ka​zów.

–	Jest	jesz​cze	pro​blem	zbun​to​wa​nych	nie​wol​ni​ków	–	do​dał	Re​la​is.
–	Ach,	Mu​rzy​ni!	Nie	mogę	się	tym	te​raz	zaj​mo​wać.	Bunt	w	Lim​be	zo​stał	stłu​mio​ny	i	wkrót​ce	do​sta​-

nie​my	przy​wód​ców.
–	Ża​den	z	więź​niów	nie	ujaw​nił	imion.	Nie	będą	mó​wić.
–	Zo​ba​czy​my.	Ma​re​chaus​sée	wie,	jak	po​stę​po​wać	w	ta​kich	sy​tu​acjach.
–	Z	ca​łym	sza​cun​kiem,	pa​nie	mar​szał​ku,	ale	uwa​żam,	że	ta	spra​wa	za​słu​gu​je	na	pań​ską	uwa​gę	–	na​-

le​gał	Étien​ne	Re​la​is,	sta​wia​jąc	fi​li​żan​kę	na	sto​li​ku.	–	Sy​tu​acja	na	Sa​int-Do​min​gue	jest	inna	niż	w	po​zo​-
sta​łych	ko​lo​niach.	Tu​taj	nie​wol​ni​cy	ni​g​dy	nie	po​go​dzi​li	się	ze	swo​im	lo​sem,	bun​tu​ją	się	co	raz	już	od
pra​wie	stu	lat,	w	gó​rach	są	dzie​siąt​ki	ty​się​cy	mar​ro​nów.	Wie​dzą,	że	Re​pu​bli​ka	znio​sła	nie​wol​nic​two	we
Fran​cji,	i	są	go​to​wi	wal​czyć,	żeby	tu​taj	osią​gnąć	to	samo.	Ma​re​chaus​sée	nie	bę​dzie	w	sta​nie	nad	nimi
za​pa​no​wać.

–	Pro​po​nu​je	pan,	pod​puł​kow​ni​ku,	że​by​śmy	uży​li	woj​ska	prze​ciw​ko	czar​nym?
–	Do	przy​wró​ce​nia	po​rząd​ku	trze​ba	bę​dzie	użyć	woj​ska.
–	Jak	mie​li​by​śmy	to	pań​skim	zda​niem	zro​bić?	Do​sta​ję	jed​ną	dzie​sią​tą	żoł​nie​rzy,	o	któ​rych	pro​szę,	a

gdy	tyl​ko	scho​dzą	na	ląd,	od	razu	za​czy​na​ją	cho​ro​wać.	I	wła​śnie	o	tym	chcia​łem	po​roz​ma​wiać,	pod​puł​-
kow​ni​ku	Re​la​is:	w	tej	chwi​li	nie	mogę	po​zwo​lić,	by	prze​szedł	pan	w	stan	spo​czyn​ku.

Étien​ne	Re​la​is	wstał,	bla​dy	na	 twa​rzy.	Gu​ber​na​tor	po​szedł	w	 jego	 śla​dy	 i	przez	kil​ka	 se​kund	obaj
mie​rzy​li	się	wzro​kiem.

–	Pa​nie	mar​szał​ku,	wstą​pi​łem	do	woj​ska	w	wie​ku	sie​dem​na​stu	lat,	słu​ży​łem	przez	trzy​dzie​ści	pięć,
sześć	razy	by​łem	ran​ny.	Mam	już	pięć​dzie​siąt	je​den	lat	–	po​wie​dział	Re​la​is.

–	Ja	mam	pięć​dzie​siąt	pięć	i	też	chciał​bym	wy​je​chać	do	mo​jej	po​sia​dło​ści	w	Di​jon,	ale	Fran​cja	mnie
po​trze​bu​je,	tak	jak	po​trze​bu​je	pana	–	od​parł	su​cho	wi​ceh​ra​bia.

–	Moją	re​zy​gna​cję	pod​pi​sał	pań​ski	po​przed​nik,	gu​ber​na​tor	De	Pe​iner.	Nie	mam	już	domu,	miesz​ka​-
my	 z	 ro​dzi​ną	 w	 pen​sjo​na​cie,	 go​to​wi	 do	 wej​ścia	 w	 naj​bliż​szy	 czwar​tek	 na	 po​kład	 szku​ne​ra	 „Ma​rie
Thérèse”.

Blan​che​lan​de	utkwił	swe	błę​kit​ne	spoj​rze​nie	w	oczach	pod​puł​kow​ni​ka,	któ​ry	w	koń​cu	spu​ścił	wzrok
i	sta​nął	na	bacz​ność.



–	Roz​kaz,	 pa​nie	 gu​ber​na​to​rze	 –	 przy​stał,	 po​ko​na​ny.	Blan​che​lan​de	 zno​wu	wes​tchnął	 i	 po​tarł	 oczy,
wy​czer​pa​ny,	po​tem	ge​stem	po​ka​zał	or​dy​nan​so​wi,	żeby	we​zwał	se​kre​ta​rza,	i	zbli​żył	się	do	sto​łu.

–	Pro​szę	się	nie	mar​twić,	pod​puł​kow​ni​ku	Re​la​is,	wła​dze	za​pew​nią	panu	dom.	A	te​raz	niech	pan	po​-
dej​dzie	i	po​ka​że	mi	na	ma​pie	naj​słab​sze	punk​ty	na	wy​spie.	Nikt	nie	zna	te​re​nu	le​piej	niż	pan.



Zarité

Tak	mi	opo​wie​dzie​li.	Tak	było	w	Bois-Ca​ïman.	Tak	jest	za​pi​sa​ne	w	le​gen​dzie	miej​sca,	któ​re	te​raz	na​zy​-
wa	się	Ha​iti	i	było	pierw​szą	nie​za​leż​ną	re​pu​bli​ką	Mu​rzy​nów.	Nie	wiem,	co	to	zna​czy,	ale	musi	być	waż​-
ne,	sko​ro	Mu​rzy​ni,	kie​dy	o	tym	mó​wią,	biją	bra​wo,	a	bia​li,	kie​dy	o	tym	mó​wią,	są	wście​kli.	Bois-Ca​ïman
leży	na	pół​no​cy,	nie​da​le​ko	wiel​kich	rów​nin,	po	dro​dze	do	Le	Cap,	kil​ka	go​dzin	od	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​-
za​re.	To	ol​brzy​mi	las,	miej​sce	„skrzy​żo​wań”	i	świę​tych	drzew,	gdzie	pod.	po​sta​cią	węża	miesz​ka	Dam​-
ba​la,	loa	źró​deł	i	rzek,	le​śny	straż​nik.	W	Bois-Ca​ïman	żyją	du​chy	przy​ro​dy	i	zmar​łych	nie​wol​ni​ków,	któ​-
rzy	nie	od​na​leź​li	dro​gi	do	Gwi​nei.	Tam​tej	nocy	przy​by​ły	do	lasu	rów​nież	inne	du​chy,	któ​rym	jest	do​brze
po​śród	les	Morts	i	les	My​stères,	ale	sta​wi​ły	się	ochot​nie,	by	wziąć	udział	w	wal​ce,	bo	zo​sta​ły	we​zwa​ne.
Wiel​ka	 ar​mia	 du​chów	wal​czy​ła	 po	 stro​nie	Mu​rzy​nów,	 dla​te​go	w	 koń​cu	 po​ko​na​li	 bia​łych.	Co	do	 tego
wszy​scy	się	zga​dza​li,	na​wet	żoł​nie​rze	fran​cu​scy,	któ​rzy	od​czu​li	ich	wście​kłość.	Pan	Val​mo​ra​in,	któ​ry	nie
wie​rzył	w	to,	cze​go	nie	ro​zu​miał,	a	po​nie​waż	ro​zu​miał	bar​dzo	mało,	nie	wie​rzył	w	nic,	rów​nież	do​szedł
do	prze​ko​na​nia,	że	zmar​li	po​ma​ga​li	bun​tow​ni​kom.	To	wy​ja​śnia​ło,	dla​cze​go	byli	w	sta​nie	po​ko​nać	naj​-
lep​szą,	jak	twier​dził,	ar​mię	Eu​ro​py.	Nie​wol​ni​cy	ze​bra​li	się	w	Bois-Ca​ïman	w	po​ło​wie	sierp​nia,	w	upal​ną
noc,	mo​krą	od	potu	zie​mi	i	lu​dzi.	Jak	ro​ze​szła	się	wieść?	Mó​wią,	że	to	bęb​ny	nio​sły	ją	od	ca​len​dy	do	ca​-
len​dy,	od	hun​fo​ru	do	hun​fo​ru,	od	ajo​upy	do	ajo​upy.	Dźwięk	bęb​nów	do​cie​ra	da​lej	i	szyb​ciej	niż	od​gło​sy
bu​rzy	i	wszy​scy	zna​ją	ich	ję​zyk.	Przy​by​li	nie​wol​ni​cy	z	plan​ta​cji	na	pół​no​cy,	cho​ciaż	ich	pa​no​wie	i	Ma​re​-
chaus​sée	mie​li	się	na	bacz​no​ści	od	cza​su	po​wsta​nia	w	Lim​be,	któ​re	wy​bu​chło	kil​ka	dni	wcze​śniej.	Zła​-
pa​li	żyw​cem	paru	bun​tow​ni​ków	i	wy​glą​da​ło	na	to,	że	wy​cią​gnę​li	z	nich	in​for​ma​cje.	Nikt	nie	wy​trzy​ma	w
lo​chach	Le	Cap	bez	wy​zna​nia	praw​dy.	W	kil​ka	go​dzin	mar​ro​ni	prze​nie​śli	swo​je	obo​zy	jesz​cze	wy​żej,	by
umknąć	przed	jeźdź​ca​mi	Ma​re​chaus​sée,	i	przy​spie​szy​li	 ter​min	zgro​ma​dze​nia	w	Bois-Ca​ïman.	Nie	wie​-
dzie​li,	że	ża​den	z	więź​niów	nic	nie	po​wie​dział	i	nie	po​wie.
Ty​sią​ce	mar​ro​nów	ze​szło	z	gór.	Gam​bo	przy​był	z	gru​pą	Za​mbo	Bo​uk​ma​na,	ol​brzy​ma,	któ​ry	jako	do​-

wód​ca	i	hun​gan	bu​dził	po​dwój​ny	re​spekt.	Przez	pół​to​ra	roku,	któ​re	spę​dził	na	wol​no​ści,	Gam​ba	wy​rósł
na	męż​czy​znę,	miał	sze​ro​kie	ra​mio​na,	nie​stru​dzo​ne	nogi	i	ma​cze​tę	do	za​bi​ja​nia.	Zdo​był	za​ufa​nie	Bo​uk​-
ma​na.	Za​kra​dał	się	na	plan​ta​cje,	by	ra​bo​wać	je​dze​nie,	na​rzę​dzia,	broń	i	zwie​rzę​ta,	ale	ni​g​dy	nie	pró​bo​-
wał	się	ze	mną	zo​ba​czyć.	To	było	ry​zy​kow​ne.	Wie​ści	od	nie​go	do​cie​ra​ły	do	mnie	przez	Tan​te	Rose.	Moja
opie​kun​ka	nie	mó​wi​ła	mi,	jak	je	otrzy​mu​je,	więc	za​czę​łam	się	bać,	że	wszyst​kie	wy​my​śla,	by	mnie	uspo​-
ko​ić,	bo	w	tym	cza​sie	znów	czu​łam	pa​lą​cą	jak	wę​gle	po​trze​bę	by​cia	z	Gam​bo.	„Daj	mi	ja​kieś	le​kar​stwo
na	 tę	mi​łość,	Tan​te	Rose”.	Ale	na	 to	nie	ma	 le​kar​stwa.	Kła​dłam	się	 spać	wy​koń​czo​na	pra​cą	w	cią​gu
dnia,	z	dziec​kiem	po	każ​dej	stro​nie,	i	nie	mo​głam	za​snąć.	Go​dzi​na​mi	słu​cha​łam	nie​spo​koj​ne​go	od​de​chu
Mau​ri​ce’a	i	po​mru​ki​wa​nia	Ro​set​te,	od​gło​sów	z	głę​bi	domu,	szcze​ka​nia	psów,	re​cho​ta​nia	ro​puch,	pia​nia
ko​gu​tów,	a	kie​dy	w	koń​cu	za​sy​pia​łam,	to	jak​bym	za​nu​rza​ła	się	w	me​la​sie.	Przy​zna​ję	ze	wsty​dem:	cza​sa​-
mi,	kie​dy	le​ża​łam	z	pa​nem,	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	je​stem	z	Gam​bo.	Za​gry​za​łam	war​gi,	żeby	za​trzy​mać
jego	 imię,	 i	w	czar​nej	prze​strze​ni	 za	za​mknię​ty​mi	oczy​ma	uda​wa​łam,	że	za​pach	al​ko​ho​lu	bia​łe​go	 jest
od​de​chem	zie​lo​ne​go	pa​stwi​ska	Gam​bo,	 któ​re​mu	zęby	nie	 zgni​ty	 jesz​cze	od	 je​dze​nia	 ze​psu​tych	 ryb,	 że
dy​szą​cy	nade	mną	owło​sio​ny,	cięż​ki	męż​czy​zna	to	Gam​bo,	szczu​pły	i	zwin​ny,	o	mło​dej	skó​rze	po​kre​ślo​-
nej	bli​zna​mi,	słod​kich	ustach,	cie​kaw​skim	ję​zy​ku,	szep​czą​cym	gło​sie.	Moje	cia​ło	otwie​ra​ło	się	i	fa​lo​wa​ło
na	wspo​mnie​nie	do​zna​nych	przy​jem​no​ści.	Po​tem	pan	kle​pał	mnie	w	po​śla​dek	 i	śmiał	się	za​do​wo​lo​ny;
wte​dy	mój	ti-bon-ange	wra​cał	do	tego	łóż​ka	i	do	tego	męż​czy​zny,	a	ja	otwie​ra​łam	oczy	i	do​cie​ra​ło	do
mnie,	gdzie	je​stem.	Bie​głam	na	po​dwó​rzec	i	z	fu​rią	szo​ro​wa​łam	cia​ło,	za​nim	po​ło​ży​łam	się	obok	dzie​ci.
Lu​dzie	wę​dro​wa​li	 go​dzi​na​mi,	 żeby	 dojść	 do	Bois-Ca​ïman,	 nie​któ​rzy	wy​ru​szy​li	 ze	 swo​ich	 plan​ta​cji	 za
dnia,	 inni	 przy​by​li	 znad	 za​tok	wy​brze​ża,	 a	wszy​scy	 do​tar​li	 tam	 ciem​ną	 nocą.	Mó​wią,	 że	 ja​kaś	 gru​pa



mar​ro​nów	przy​by​ła	z	Port-au-Prin​ce,	ale	nie	wy​da​je	mi	się,	bo	to	bar​dzo	da​le​ko.	Las	był	pe​łen,	męż​-
czyź​ni	i	ko​bie​ty	w	cał​ko​wi​tej	ci​szy	ukrad​kiem	prze​my​ka​li	mię​dzy	drze​wa​mi,	mie​sza​jąc	się	ze	zmar​ły​mi	i
z	cie​nia​mi,	ale	kie​dy	czu​li	w	no​gach	pierw​sze	drże​nie	bęb​nów,	oży​wia​li	się,	przy​spie​sza​li	kro​ku,	za​czy​-
na​li	mó​wić	szep​tem,	a	po​tem	krzy​czeć,	po​zdra​wiać	się,	zwra​cać	do	sie​bie	po	imie​niu.	Las	roz​ja​śnił	się
od	po​chod​ni.	Nie​któ​rzy	zna​li	dro​gę	i	pro​wa​dzi​li	in​nych	ku	wiel​kiej	po​la​nie,	któ​rą	wy​brał	Bo​uk​man,	hun​-
gan.	Pier​ścień	ognisk	i	po​chod​ni	oświe​tlał	hun​for.	Męż​czyź​ni	przy​go​to​wa​li	za​wcza​su	świę​ty	po​te​au-mi​-
tan,	gru​by,	wy​so​ki	pień,	bo	dro​ga	dla	loa	po​win​na	być	sze​ro​ka.	Ubra​ne	na	bia​ło	hun​si,	usta​wio​ne	w	dłu​-
gi	sze​reg,	przy​pro​wa​dzi​ły	Tan​te	Rose,	też	w	bie​li,	z	ce​re​mo​nial​nym	as​so​nem.	Lu​dzie	po​chy​la​li	się,	aby
do​tknąć	rąb​ka	spód​ni​cy	albo	bran​so​let	po​brzę​ku​ją​cych	na	jej	rę​kach.	Od​młod​nia​ła,	bo	od	cza​su	kie​dy
opu​ści​ła	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re,	to​wa​rzy​szy​ła	jej	Erzu​lie:	sta​ła	się	nie​zmor​do​wa​na,	by	móc	wę​dro​wać
z	miej​sca	na	miej​sce	bez	kija,	i	nie​wi​dzial​na,	żeby	nie	zna​la​zła	jej	Ma​re​chaus​sée.	Usta​wio​ne	w	pół​ko​le
bęb​ny	wo​ła​ły	tam,	tam,	tam.	Lu​dzie	zbie​ra​li	się	w	gru​py	i	roz​ma​wia​li	o	wy​da​rze​niach	w	Lim​bé	i	o	tym,
przez	co	prze​cho​dzi​li	więź​nio​wie	w	Le	Cap.	Głos	za​brał	Bo​uk​man.	Zwró​cił	się	do	naj​wyż​sze​go	boga,
Papy	Bon​dye,	pro​sił,	by	po​pro​wa​dził	ich	do	zwy​cię​stwa.	„Po​słu​chaj​cie	gło​su	wol​no​ści,	śpie​wa​ją​ce​go	w
ser​cach	nas	wszyst​kich!”,	 za​wo​łał,	a	nie​wol​ni​cy	od​po​wie​dzie​li	 krzy​kiem,	któ​ry	wstrzą​snął	wy​spą.	Tak
mi	opo​wie​dzie​li.
Prze​mó​wi​ły	bęb​ny,	od​po​wia​da​ły	je​den	dru​gie​mu,	wy​zna​cza​ły	rytm	ce​re​mo​nii.	Hun​si	tań​czy​ły	wo​kół

po​te​au-mi​tan,	po​ru​sza​jąc	 się	ni​czym	 fla​min​gi,	po​chy​la​ły	 się	 i	pro​sto​wa​ły,	 ich	 szy​je	 fa​lo​wa​ły,	 ra​mio​na
wy​ko​ny​wa​ły	ru​chy	skrzy​deł.	Śpie​wem	wzy​wa​ły	loa,	jak	za​wsze	naj​pierw	Leg​bę,	po​tem	jed​no	po	dru​gim
po​zo​sta​łe.	Mam​bo,	Tan​te	Rose,	na​kre​śli​ła	vévé,	roz​sy​pu​jąc	wo​kół	świę​te​go	słu​pa	mie​szan​kę	mąki	i	po​-
pio​łu,	aby	na​kar​mić	loa	i	od​dać	cześć	zmar​łym.	Bęb​ny	do​stro​iły	się	do	jej	in​ten​cji,	rytm	przy​spie​szył	i
cały	 las	 dy​go​tał	 od	 naj​głęb​szych	 ko​rze​ni	 aż	 po	 naj​dal​sze	 gwiaz​dy.	Wte​dy	 zstą​pił	 Ogun,	 wo​jow​ni​czo
uspo​so​bio​ny,	Ogun-Fer​ra​il​le,	bóg	bro​ni,	mę​ski,	na​pa​stli​wy,	roz​draż​nio​ny,	nie​bez​piecz​ny,	i	Erzu​lie	opu​-
ści​ła	Tan​te	Rose,	ro​biąc	miej​sce	dla	Ogu​na,	któ​ry	ją	do​siadł.	Wszy​scy	zo​ba​czy​li	prze​mia​nę.	Tan​te	Rose
wy​pro​sto​wa​ła	 się,	 była	po	dwa​kroć	wyż​sza,	 już	nie	uty​ka​ła	 i	 nie	dźwi​ga​ła	 na	ple​cach	 lat,	 z	 biał​ka​mi
oczu	na	wierz​chu	wy​ko​na​ła	nie​sa​mo​wi​ty	skok	i	upa​dła	przy	jed​nym	z	ognisk.	Z	ust	Ogu​na	wy​do​był	się
ryk	grzmo​tu	i	loa	za​tań​czył	przy	huku	bęb​nów,	pod​no​sząc	się	z	zie​mi,	prze​wra​ca​jąc	i	od​bi​ja​jąc	jak	pił​ka,
z	mocą	wła​ści​wą	du​chom.	Dwaj	naj​bar​dziej	od​waż​ni	męż​czyź​ni	po​de​szli,	żeby	go	uspo​ko​ić,	po​da​jąc	mu
cu​kier,	ale	loa	schwy​cił	ich,	jak​by	byli	ku​kła​mi,	i	od​rzu​cił	da​le​ko.	Przy​był	z	prze​sła​niem	woj​ny,	spra​wie​-
dli​wo​ści	i	krwi.	Wziął	w	pal​ce	ka​wa​łek	roz​ża​rzo​ne​go	wę​gla	i	wło​żył	do	ust,	zro​bił	pe​łen	ob​rót,	wy​sy​sa​-
jąc	 ogień,	 i	wy​pluł,	 nie	 po​pa​rzyw​szy	 so​bie	warg.	Za​raz	 po​tem	 za​brał	 naj​bli​żej	 sto​ją​ce​mu	męż​czyź​nie
wiel​ki	nóż,	odło​żył	as​son	na	zie​mię,	pod​szedł	do	czar​ne​go	ofiar​ne​go	wie​prz​ka	przy​wią​za​ne​go	do	drze​wa
i	ręką	wo​jow​ni​ka	jed​nym	cię​ciem	po​zba​wił	go	wiel​kiej	gło​wy,	ob​le​wa​jąc	się	krwią.	W	tym	cza​sie	loa	do​-
sia​dły	wie​lu	sług,	a	las	wy​peł​ni​li	les	In​vi​si​bles,	les	Morts	i	les	My​stères,	loa	i	du​chy	wy​mie​sza​ne	z	ludź​-
mi.	Wszy​scy	się	krę​ci​li,	 śpie​wa​li,	 tań​czy​li,	ska​ka​li,	prze​wra​ca​li	o	bęb​ny,	cho​dzi​li	po	roz​ża​rzo​nych	wę​-
glach,	 li​za​li	 roz​grza​ne	 do	 czer​wo​no​ści	 ostrza	 noży	 i	 gar​ścia​mi	 je​dli	 ostrą	 pa​pry​kę.	Noc​ne	 po​wie​trze
było	cięż​kie,	jak​by	za​po​wia​da​ło	strasz​li​wą	bu​rzę,	ale	nie	czu​ło	się	naj​mniej​sze​go	po​wie​wu	wia​tru.	Po​-
chod​nie	oświe​tla​ły	jak	słoń​ce	w	po​łu​dnie,	ale	krą​żą​ca	po	oko​li​cy	Ma​re​chaus​sée	ich	nie	zo​ba​czy​ła.	Tak
mi	opo​wie​dzie​li.
Dłu​go	po​tem,	kie​dy	gę​sty	tłum	dy​go​tał,	jak​by	był	jed​nym	cia​łem,	Ogun	wy​dał	z	sie​bie	ryk	lwa,	na​ka​-

zu​jąc	ci​szę.	Bęb​ny	za​mil​kły	na​tych​miast,	wszy​scy	poza	mam​bo	wró​ci​li	do	swo​ich	po​sta​ci,	a	loa	wy​co​fa​ły
się	w	ko​ro​ny	drzew.	Ogun-Fer​ra​il​le	wzniósł	as​son	ku	nie​bu	 i	głos	naj​po​tęż​niej​sze​go	 loa	wy​buch​nął	w
ustach	Tan​te	Rose,	 żą​da​jąc	kre​su	nie​wol​nic​twa,	wzy​wa​jąc	do	po​wszech​ne​go	bun​tu	 i	wy​zna​cza​jąc	do​-
wód​ców;	Bo​uk​ma​na,	Je​ana-Fra​nço​isa,	Je​an​no​ta,	Bo​is​se​au,	Ce​le​sti​na	i	wie​lu	in​nych.	Nie	wy​mie​nił	To​-
us​sa​in​ta,	 bo	czło​wiek,	 któ​ry	miał	 zo​stać	du​szą	bun​tow​ni​ków,	był	wte​dy	 jesz​cze	na	plan​ta​cji	w	Bréda,



gdzie	słu​żył	jako	woź​ni​ca.	Przy​łą​czył	się	do	re​wol​ty	do​pie​ro	kil​ka	ty​go​dni	póź​niej,	po	tym	jak	ura​to​wał
całą	ro​dzi​nę	swo​je​go	pana.	Ja	usły​sza​łam	imię	To​us​sa​in​ta	do​pie​ro	rok	póź​niej.
Tak	za​czę​ła	się	re​wo​lu​cja.	Mi​nę​ło	wie​le	lat	i	na​dal	leje	się	krew,	któ​rą	na​sią​ka	zie​mia	Ha​iti,	ale	ja

nie	pła​czę,	bo	już	mnie	tam	nie	ma.



Zemsta

Kie​dy	tyl​ko	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	do​wie​dział	się	o	po​wsta​niu	nie​wol​ni​ków	i	o	więź​niach	z	Lim​bé,	któ​-
rzy	umar​li,	nie	ujaw​nia​jąc	żad​nych	na​zwisk,	na​ka​zał	Tété,	by	szyb​ko	zor​ga​ni​zo​wa​ła	po​wrót	do	Sa​int-
La​za​re,	nie	ba​cząc	na	ostrze​że​nia	in​nych,	zwłasz​cza	dok​to​ra	Par​men​tie​ra,	przed	nie​bez​pie​czeń​stwa​mi,
ja​kie	gro​zi​ły	bia​łym	na	plan​ta​cjach.	„Niech	pan	nie	prze​sa​dza,	dok​to​rze.	Czar​ni	za​wsze	byli	sko​rzy	do
bun​tu.	Pro​sper	Cam​bray	pa​nu​je	 nad	 sy​tu​acją”,	 od​parł	 sta​now​czo	Val​mo​ra​in,	 choć	wca​le	 nie	 był	 tego
taki	 pe​wien.	 Pod​czas	 gdy	 na	 pół​no​cy	 od​głos	 bęb​nów	wzy​wał	 nie​wol​ni​ków	na	 spo​tka​nie	w	Bois-Ca​-
ïman,	po​wóz	Val​mo​ra​ina	mknął	pod	eskor​tą	wzmoc​nio​nej	stra​ży	w	stro​nę	plan​ta​cji.	Do​tar​li	na	miej​sce
w	tu​ma​nach	ku​rzu,	roz​go​rącz​ko​wa​ni,	nie​spo​koj​ni;	dzie​ci	były	pra​wie	nie​przy​tom​ne,	a	Tété	wy​cień​czo​-
na	ko​ły​sa​niem	po​jaz​du.	Pan	ze​sko​czył	 z	wozu	 i	 za​mknął	 się	 z	prze​ło​żo​nym	nad​zor​ców	w	ga​bi​ne​cie,
żeby	wy​słu​chać	in​for​ma​cji	o	stra​tach,	któ​re	oka​za​ły	się	mi​ni​mal​ne.	Po​tem	ob​je​chał	po​sia​dłość	i	sta​nął
twa​rzą	w	twarz	z	nie​wol​ni​ka​mi,	któ​rzy	zda​niem	Cam​braya	wzię​li	udział	w	bun​cie,	choć	nie	na	tyle	ak​-
tyw​nie,	by	wy​dać	ich	Ma​re​chaus​sée,	jak	po​stą​pił	z	in​ny​mi.	Była	to	jed​na	z	tych	ostat​nio	czę​stych	sy​tu​-
acji,	w	któ​rych	Val​mo​ra​in	czul	się	nie	na	miej​scu.	Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	bro​nił	in​te​re​sów	Sa​int-La​za​re
le​piej	niż	wła​ści​ciel,	dzia​łał	sta​now​czo	i	bez	cac​ka​nia,	on	na​to​miast	wa​hał	się	nie​sko​ry	do	pla​mie​nia	so​-
bie	 rąk	krwią.	Ko​lej​ny	 raz	po​ka​zał	swo​ją	nie​udol​ność.	W	cią​gu	dwu​dzie​stu	kil​ku	 lat,	któ​re	spę​dził	w
ko​lo​nii,	nie	zdo​łał	się	przy​sto​so​wać,	cią​gle	miał	wra​że​nie,	że	jest	tu	prze​jaz​dem,	a	nie​wol​ni​cy	byli	dla
nie​go	naj​mniej	przy​jem​nym	ob​cią​że​niem.	Nie	czuł	się	na	si​łach	wy​dać	roz​kaz,	by	upie​czo​no	na	wol​-
nym	ogniu	czło​wie​ka,	na​wet	gdy​by	Cam​bray	uznał	taki	śro​dek	za	nie​zbęd​ny.	W	roz​mo​wach	z	prze​ło​żo​-
nym	nad​zor​ców	 i	 z	grands	blancs	–	 po​nie​waż	 nie​raz	mu​siał	 się	 tłu​ma​czyć	 –	wy​su​wał	 ar​gu​ment,	 że
okru​cień​stwo	jest	nie​sku​tecz​ne,	bo	nie​wol​ni​cy	nisz​czą	wszyst​ko,	co	tyl​ko	mogą,	po​cząw​szy	od	ostrzy
noży,	skoń​czyw​szy	na	wła​snym	zdro​wiu,	bo	po​peł​nia​ją	sa​mo​bój​stwa	albo	zja​da​ją	pa​dli​nę	 i	 słab​ną	po
wy​rzu​ce​niu	z	sie​bie	wy​mio​cin	 i	gów​na,	on	zaś	woli	uni​kać	 ta​kich	skraj​no​ści.	Za​da​wał	so​bie	py​ta​nie,
czy​je​go	sta​ra​nia	cze​muś	słu​żą,	czy	też	 jest	rów​nie	znie​na​wi​dzo​ny	jak	La​cro​ix.	Może	Par​men​tier	miał
ra​cję,	że	z	nie​wol​nic​twem	nie​od​łącz​nie	wią​żą	się	prze​moc,	strach	 i	nie​na​wiść,	ale	plan​ta​tor	nie	może
po​zwo​lić	so​bie	na	luk​sus	od​czu​wa​nia	skru​pu​łów.	Kie​dy	szedł	do	łóż​ka	trzeź​wy	(a	zda​rza​ło	się	to	rzad​-
ko),	nie	mógł	za​snąć,	drę​czo​ny	wi​zja​mi.	Ro​dzin​na	 for​tu​na,	któ​rej	do​ro​bił	 się	oj​ciec	 i	któ​rą	on	wie​lo​-
krot​nie	po​mno​żył,	była	spla​mio​na	krwią.	W	od​róż​nie​niu	od	in​nych	grands	blancs,	nie	po​tra​fił	igno​ro​-
wać	pod​no​szą​cych	się	w	Eu​ro​pie	i	Ame​ry​ce	gło​sów,	że	na	plan​ta​cjach	An​ty​li	pa​nu​je	pie​kło.

Pod	ko​niec	wrze​śnia	re​be​lia	roz​prze​strze​ni​ła	się	w	ca​łej	pół​noc​nej	czę​ści	wy​spy:	nie​wol​ni​cy	ma​so​-
wo	ucie​ka​li,	 a	przed	odej​ściem	pusz​cza​li	wszyst​ko	z	dy​mem.	Bra​ko​wa​ło	 rąk	do	pra​cy	na	po​lach,	ale
plan​ta​to​rzy	nie	chcie​li	ku​po​wać	no​wych	nie​wol​ni​ków,	bo	ci	ucie​ka​li,	gdy	tyl​ko	spu​ści​ło	się	ich	z	oczu.
Targ	Mu​rzy​nów	w	Le	Cap	był	prak​tycz​nie	spa​ra​li​żo​wa​ny.	Pro​sper	Cam​bray	po​dwo​ił	 licz​bę	com​man​-
deurs	oraz	za​ostrzył	czuj​ność	i	dys​cy​pli​nę,	a	Val​mo​ra​in	uległ,	go​dząc	się	na	be​stial​stwo	swo​je​go	pra​-
cow​ni​ka,	i	już	nie	in​ter​we​nio​wał.	W	Sa​int-La​za​re	nikt	nie	spał	spo​koj​nie.	Ży​cie,	któ​re	ni​g​dy	nie	pły​nę​ło
tam	bez​tro​sko,	sta​ło	się	 jed​nym	wiel​kim	mo​zo​łem	i	cier​pie​niem.	Zli​kwi​do​wa​no	ca​len​dy	i	prze​rwy	na
od​po​czy​nek,	cho​ciaż	w	nie​zno​śnym	skwa​rze	po​łu​dnia	pra​ca	nie	przy​no​si​ła	zy​sków.	Od	znik​nię​cia	Tan​te
Rose	nie	było	ni​ko​go,	kto	by	 le​czył,	do​ra​dzał	czy	udzie​lał	du​cho​we​go	wspar​cia.	 Je​dy​nym	za​do​wo​lo​-
nym	 z	 nie​obec​no​ści	mam​ho	 był	 Pro​sper	 Cam​bray,	 któ​ry	 na​wet	 nie	 pró​bo​wał	 jej	 ści​gać,	 bo	 im	 da​lej
prze​by​wa​ła	ta	cza​row​ni​ca	zdol​na	zmie​nić	zwy​kłe​go	śmier​tel​ni​ka	w	zom​bi,	tym	le​piej.	W	ja​kim	in​nym
celu	mia​ła​by	prze​cho​wy​wać	pył	z	gro​bów,	wą​trób​ki	roz​dy​mek,	ro​pu​chy	i	tru​ją​ce	ro​śli​ny,	je​śli	nie	z	my​-
ślą	o	ta​kich	wa​riac​twach?	Dla​te​go	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	ni​g​dy	nie	zdej​mo​wał	bu​tów.	Wszak	Mu​rzy​ni
roz​rzu​ca​ją	na	zie​mi	po​tłu​czo​ne	szkło	i	przez	ska​le​cze​nia	na	sto​pach	do	krwi	do​sta​je	się	tru​ci​zna;	pierw​-
szej	nocy	po	po​grze​bie	wy​ko​pu​ją	tru​pa	za​mie​nio​ne​go	w	zom​bi	i	przy​wra​ca​ją	do	ży​cia	po​tęż​nym	ude​-



rze​niem.	„Mam	na​dzie​ję,	że	nie	wie​rzysz	w	te	wy​my​sły!”,	ro​ze​śmiał	się	Val​mo​ra​in,	kie​dy	roz​ma​wia​li	o
tym	pew​ne​go	razu.	„Wie​rzyć	nie	wie​rzę,	mon​sieur,	ale	że	zom​bi	ist​nie​ją,	to	pew​ne”,	od​parł	prze​ło​żo​ny
nad​zor​ców.

W	Sa​int-La​za​re,	po​dob​nie	jak	na	ca​łej	wy​spie,	ży​cie	upły​wa​ło	na	cią​głym	ocze​ki​wa​niu.	Tété	słu​cha​-
ła	po​gło​sek	po​wta​rza​nych	przez	pana	albo	przez	nie​wol​ni​ków,	ale	bez	Tan​te	Rose	nie	wie​dzia​ła,	jak	je
in​ter​pre​to​wać.	Plan​ta​cja	za​mknę​ła	się	w	so​bie	ni​czym	pięść.	Dni	były	nu​żą​ce,	a	noce	nie	mia​ły	koń​ca.
Tę​sk​nio​no	na​wet	za	wa​riat​ką.	Śmierć	Eu​ge​nii	po​zo​sta​wi​ła	pust​kę,	od​czu​wa​ło	się	nad​miar	go​dzin	i	prze​-
strze​ni,	dom	wy​da​wał	się	ol​brzy​mi	 i	nie	był	w	sta​nie	go	wy​peł​nić	na​wet	har​mi​der	pod​no​szo​ny	przez
dzie​ci.	Wszech​obec​ne	po​czu​cie	nie​trwa​ło​ści	spra​wi​ło,	że	za​sa​dy	ule​gły	roz​luź​nie​niu,	a	od​le​gło​ści	skró​-
ce​niu.	Val​mo​ra​in	przy​wykł	do	Ro​set​te	i	w	koń​cu	po​zwo​lił	jej	na	pew​ną	za​ży​łość,	Nie	na​zy​wa​ła	go	pa​-
nem,	mó​wi​ła	do	nie​go	mon​sieur,	co	brzmia​ło	w	jej	ustach	jak	miauk​nię​cie.	„Kie​dy	będę	duży,	oże​nię
się	z	Ro​set​te”,	ma​wiał	Mau​ri​ce.	„Przyj​dzie	czas,	żeby	zro​bić	z	tym	po​rzą​dek”,	my​ślał	jego	oj​ciec.	Tété
sta​ra​ła	się	uświa​do​mić	dzie​ciom	za​sad​ni​czą	róż​ni​cę,	jaka	ich	dzie​li​ła:	Mau​ri​ce	miał	przy​wi​le​je	za​ka​za​-
ne	Ro​set​te,	mógł	na	przy​kład	wcho​dzić	do	po​ko​ju	bez	po​zwo​le​nia	albo	sia​dać	na	ko​la​nach	pana,	nie
cze​ka​jąc,	aż	zo​sta​nie	do	tego	za​chę​co​ny.	Chłop​czyk	był	już	w	wie​ku,	w	któ​rym	dzie​ci	do​ma​ga​ją	się	wy​-
ja​śnień,	a	Tété	za​wsze	szcze​rze	od​po​wia​da​ła	na	jego	py​ta​nia.	„Bo	je​steś	pra​wo​wi​tym	sy​nem	pana,	je​-
steś	męż​czy​zną,	bia​łym,	wol​nym	i	bo​ga​tym,	a	Ro​set​te	nie”.	Za​miast	go	za​do​wa​lać,	 ta​kie	od​po​wie​dzi
wy​wo​ły​wa​ły	 u	Mau​ri​ce’a	 na​pa​dy	 pła​czu.	 „Dla​cze​go,	 dla​cze​go?”,	 po​wta​rzał,	 łka​jąc.	 „Bo	 ta​kie	 jest	 to
prze​klę​te	ży​cie,	moje	dziec​ko.	Chodź	do	mnie,	wy​trze​my	ci	nos”,	od​po​wia​da​ła	Tété.	Val​mo​ra​in	uwa​żał,
że	jego	syn	jest	już	wy​star​cza​ją​co	duży,	żeby	spać	osob​no,	ale	za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	pró​bo​wa​li	go	do
tego	zmu​sić,	chło​piec	do​sta​wał	drga​wek	 i	go​rącz​ko​wał.	Oj​ciec	po​zwo​lił	mu	więc	na​dal	spać	z	Tété	 i
Ro​set​te,	za​strze​ga​jąc,	że	tyl​ko	do	cza​su,	aż	sy​tu​acja	wró​ci	do	nor​my.	At​mos​fe​ra	na​pię​cia	pa​nu​ją​ca	na
wy​spie	była	jed​nak	da​le​ka	od	nor​mal​no​ści.

Pew​ne​go	po​po​łu​dnia	zja​wi​li	się	straż​ni​cy,	któ​rzy	ob​jeż​dża​li	pół​noc​ne	plan​ta​cje,	pró​bu​jąc	za​pa​no​wać
nad	anar​chią,	a	z	nimi	przy​był	Par​men​tier.	Dok​tor	bar​dzo	rzad​ko	wy​jeż​dżał	poza	Le	Cap	ze	wzglę​du	na
czy​ha​ją​ce	 na	 dro​gach	 nie​bez​pie​czeń​stwa	 i	 na	 obo​wiąz​ki	 wo​bec	 fran​cu​skich	 żoł​nie​rzy	 ko​na​ją​cych	 w
jego	szpi​ta​lu.	W	ja​kichś	ko​sza​rach	do​szło	do	za​cho​ro​wań	na	żół​tą	fe​brę.	Uda​ło	się	nad	nimi	za​pa​no​wać,
nim	dały	po​czą​tek	epi​de​mii,	za	to	ma​la​ria,	cho​le​ra	i	den​ga	czy​ni​ły	praw​dzi​we	spu​sto​sze​nie.	Par​men​tier
przy​łą​czył	się	do	straż​ni​ków	–	co	było	je​dy​nym	spo​so​bem	na	w	mia​rę	bez​piecz​ne	po​dró​żo​wa​nie	–	nie
tyle	po	to,	by	zło​żyć	wi​zy​tę	Val​mo​ra​ino​wi,	z	któ​rym	wi​dy​wał	się	w	Le	Cap,	ile	po	to,	by	za​się​gnąć	po​-
ra​dy	u	Tan​te	Rose.	Po​czuł	się	za​wie​dzio​ny,	gdy	usły​szał	o	znik​nię​ciu	swo​jej	na​uczy​ciel​ki.	Val​mo​ra​in
za​ofe​ro​wał	go​ści​nę	przy​ja​cie​lo​wi	i	straż​ni​kom,	któ​rzy	przy​je​cha​li	po​kry​ci	ku​rzem,	spra​gnie​ni	i	wy​czer​-
pa​ni.	Przez	kil​ka	dni	we	dwo​rze	pa​no​wał	ruch,	sły​chać	było	mę​skie	gło​sy,	a	na​wet	mu​zy​kę,	kil​ku	męż​-
czyzn	bo​wiem	po​tra​fi​ło	grać	na	in​stru​men​tach.	Wresz​cie	przy​da​ły	się	za​ku​py	Vio​let​te	Bo​isier	zro​bio​ne
dla	ka​pry​su	trzy​na​ście	lat	wcze​śniej,	kie​dy	urzą​dza​ła	dom.	In​stru​men​ty,	choć	nie​na​stro​jo​ne,	wciąż	nada​-
wa​ły	się	do	użyt​ku.	Val​mo​ra​in	we​zwał	paru	nie​wol​ni​ków	gra​ją​cych	do​brze	na	bęb​nach	i	zor​ga​ni​zo​wa​no
za​ba​wę.	 Tan​te	Ma​thil​de	 opróż​ni​ła	 spi​żar​nię	 z	 naj​lep​szych	 za​pa​sów,	 przy​go​to​wa​ła	 tar​ty	 z	 owo​ca​mi	 i
skom​pli​ko​wa​ne	kre​ol​skie	po​traw​ki,	tłu​ste	i	ostre	w	sma​ku,	któ​rych	od	daw​na	nie	ro​bi​ła.	Pro​sper	Cam​-
bray	za​jął	się	pie​cze​niem	ja​gnię​cia,	jed​ne​go	z	nie​wie​lu,	któ​re	jesz​cze	po​sia​da​li,	wszyst​kie	bo​wiem,	tak
jak	i	świ​nie,	zni​ka​ły	w	ta​jem​ni​czy	spo​sób.	Mar​ro​ni	nie	mo​gli	kraść	tych	cięż​kich	zwie​rząt	bez	po​mo​cy
nie​wol​ni​ków	z	plan​ta​cji,	więc	kie​dy	bra​ko​wa​ło	 ja​kie​goś	wie​prz​ka,	Cam​bray	na	chy​bił	 tra​fił	wy​bie​rał
dzie​się​ciu	Mu​rzy​nów	i	ka​zał	ich	chło​stać,	bo	ktoś	mu​siał	za​pła​cić	za	stra​tę.	W	owych	mie​sią​cach	prze​-
ło​żo​ny	nad​zor​ców,	ob​da​rzo​ny	więk​szą	wła​dzą	niż	kie​dy​kol​wiek	wcze​śniej,	za​cho​wy​wał	się	tak,	jak​by
to	on	był	praw​dzi​wym	pa​nem	Sa​int-La​za​re,	a	 jego	zu​chwa​łość	wo​bec	Tété,	co​raz	bar​dziej	bez​czel​na,
mia​ła	spro​wo​ko​wać	pryn​cy​pa​ła,	któ​ry	od	wy​bu​chu	re​be​lii	ro​bił	wra​że​nie	wy​stra​szo​ne​go.	Pod​czas	nie​-
ocze​ki​wa​nej	wi​zy​ty	 straż​ni​ków,	Mu​la​tów	 jak	on,	py​szał​ko​wa​tość	Cam​braya	sta​ła	 się	 jesz​cze	bar​dziej
wi​docz​na:	roz​le​wał	wód​kę	Val​mo​ra​ina,	nie	py​ta​jąc	go	o	zgo​dę,	ka​te​go​rycz​nym	to​nem	wy​da​wał	roz​ka​zy



służ​bie	do​mo​wej	w	jego	obec​no​ści	i	stro​ił	so​bie	z	nie​go	żar​ty.	Wi​dział	to	dok​tor	Par​men​tier,	wi​dział	też,
że	Tété	i	dzie​ci	drżą	w	obec​no​ści	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców.

Miał	na​wet	za​miar	po​wie​dzieć	coś	na	ten	te​mat	go​spo​da​rzo​wi,	ale	do​świad​cze​nie	na​uczy​ło	go	po​-
wścią​gli​wo​ści.	Każ​da	plan​ta​cja	była	od​ręb​nym	świa​tem,	mia​ła	wła​sny	sys​tem	po​wią​zań,	wła​sne	ta​jem​-
ni​ce	 i	wy​stęp​ki.	Na	przy​kład	Ro​set​te	–	dziew​czyn​ka	o	tak	ja​snej	skó​rze	nie	mo​gła	nie	być	dziec​kiem
Val​mo​ra​ina.	A	co	się	sta​ło	z	pierw​szym	dziec​kiem	Tété?	Miał	ocho​tę	to	spraw​dzić,	ale	ni​g​dy	nie	zdo​był
się	na	od​wa​gę,	żeby	za​py​tać	Val​mo​ra​ina;	 re​la​cje	mię​dzy	bia​ły​mi	 i	 ich	nie​wol​ni​ca​mi	były	w	to​wa​rzy​-
stwie	te​ma​tem	za​ka​za​nym.

–	Do​my​ślam	się,	dok​to​rze,	że	wi​dział	pan	znisz​cze​nia	spo​wo​do​wa​ne	przez	re​be​lian​tów	–	rzekł	Val​-
mo​ra​in.	–	Ban​dy	spu​sto​szy​ły	całą	oko​li​cę.

–	Ow​szem.	Kie​dy	tu	je​cha​li​śmy,	wi​dzie​li​śmy	dymy	po​ża​ru	na	plan​ta​cji	La​cro​ix	–	od​parł	Par​men​tier,
–	Kie​dy	pod​je​cha​li​śmy	bli​żej,	pola	trzci​ny	jesz​cze	się	pa​li​ły.	Ni​g​dzie	ży​we​go	du​cha.	Pa​no​wa​ła	prze​raź​-
li​wa	ci​sza.

–	Wiem,	dok​to​rze,	bo	by​łem	jed​nym	z	pierw​szych,	któ​rzy	do​tar​li	do	ha​bi​ta​tion	La​cro​ix	po	na​pa​dzie
–	wy​ja​śnił	Val​mo​ra​in.	–	Cała	ro​dzi​na,	ich	nad​zor​cy	i	służ​ba	do​mo​wa	zo​sta​li	za​bi​ci,	resz​ta	nie​wol​ni​ków
znik​nę​ła.	Wy​ko​pa​li​śmy	dół	 i	 tym​cza​so​wo	po​cho​wa​li​śmy	w	nim	cia​ła,	póki	wła​dze	nie	prze​pro​wa​dzą
śledz​twa	w	spra​wie	tego,	co	się	wy​da​rzy​ło.	Nie	mo​gli​śmy	zo​sta​wić	ich	po​rzu​co​nych	jak	pa​dli​nę.	Mu​-
rzy​ni	urzą​dzi​li	tam	krwa​wą	łaź​nię.

–	Nie	boi	się	pan,	że	i	tu​taj	wy​da​rzy	się	coś	ta​kie​go?	–	za​py​tał	Par​men​tier.
–	Je​ste​śmy	uzbro​je​ni	i	czuj​ni,	poza	tym	ufam	umie​jęt​no​ściom	Cam​braya	–	od​parł	Val​mo​ra​in.	–	Ale

mu​szę	panu	przy​znać,	że	je​stem	wiel​ce	za​nie​po​ko​jo​ny.	Czar​ni	obe​szli	się	be​stial​sko	z	La​cro​ix	i	jego	ro​-
dzi​ną.

–	Pań​ski	przy​ja​ciel	La​cro​ix	miał	opi​nię	czło​wie​ka	okrut​ne​go	–	prze​rwał	mu	le​karz.	–	To	jesz​cze	bar​-
dziej	roz​pa​li​ło	na​past​ni​ków,	ale	w	tej	woj​nie	nikt	się	z	ni​kim	nie	li​czy,	mon	ami.	Trze​ba	przy​go​to​wać
się	na	naj​gor​sze.

–	Czy	pan	wie,	dok​to​rze,	że	sztan​da​rem	bun​tow​ni​ków	jest	bia​łe	dziec​ko	na​dzia​ne	na	ba​gnet?
–	Wszy​scy	o	tym	wie​dzą.	We	Fran​cji	z	prze​ra​że​niem	za​re​ago​wa​no	na	te	wy​da​rze​nia.	Nie​wol​ni​cy	nie

mają	 już	ani	 jed​ne​go	 sym​pa​ty​ka	w	Zgro​ma​dze​niu,	mil​czy	na​wet	To​wa​rzy​stwo	Przy​ja​ciół	Mu​rzy​nów,
tyle	że	ta​kie	okru​cień​stwa	są	lo​gicz​ną	re​ak​cją	na	te,	któ​re	my	po​peł​ni​li​śmy	wo​bec	nich.

–	Pro​szę	nas	do	tego	nie	mie​szać,	dok​to​rze!	–	za​wo​łał	Val​mo​ra​in.	–	Pan	i	ja	ni​g​dy	nie	do​pu​ści​li​śmy
się	ta​kich	eks​ce​sów!

–	Nie	mam	na	my​śli	 ni​ko​go	 kon​kret​ne​go,	 ale	 nor​mę,	 któ​rą	 na​rzu​ci​li​śmy.	Ze​msta	Mu​rzy​nów	była
nie​unik​nio​na.	Wsty​dzę	się,	że	je​stem	Fran​cu​zem	–	po​wie​dział	ze	smut​kiem	Par​men​tier.

–	Je​śli	cho​dzi	o	ze​mstę,	do​szli​śmy	do	punk​tu,	w	któ​rym	mu​si​my	wy​brać	–	albo	oni,	albo	my.	My,
plan​ta​to​rzy,	bę​dzie​my	bro​nić	na​szej	zie​mi	 i	na​szych	in​we​sty​cji.	Od​zy​ska​my	ko​lo​nię	za	wszel​ką	cenę.
Nie	bę​dzie​my	sie​dzieć	z	za​ło​żo​ny​mi	rę​ka​mi!

Nikt	nie	był	bez​czyn​ny.	Ko​lo​ni​ści,	Ma​re​chaus​sée	i	żoł​nie​rze	urzą​dza​li	po​lo​wa​nia,	a	każ​de​go	zła​pa​-
ne​go	zbun​to​wa​ne​go	Mu​rzy​na	ob​dzie​ra​no	żyw​cem	ze	skó​ry.	Przy​wie​zio​no	ty​siąc	pięć​set	psów	z	Ja​maj​-
ki,	a	z	Mar​ty​ni​ki	dwa	razy	tyle	mu​łów	przy​uczo​nych	do	cią​gnię​cia	ar​mat	w	gó​rach.



Terror

Pół​noc​ne	plan​ta​cje	pło​nę​ły	jed​na	po	dru​giej.	Po​ża​ry	trwa​ły	mie​sią​ca​mi,	w	nocy	blask	pło​mie​ni	wi​dać
było	na	Ku​bie,	 a	gę​sty	dym	du​sił	Le	Cap	 i	we​dług	nie​wol​ni​ków	do​tarł	 aż	do	Gwi​nei.	Pod​puł​kow​nik
Étien​ne	Re​la​is,	do	któ​re​go	za​dań	na​le​ża​ło	in​for​mo​wa​nie	gu​ber​na​to​ra	o	stra​tach,	pod	ko​niec	grud​nia	do​-
li​czył	się	po​nad	dwóch	ty​się​cy	za​bi​tych	wśród	bia​łych,	a	je​śli	jego	sza​cun​ki	były	pra​wi​dło​we,	Mu​rzy​-
nów	zgi​nę​ło	o	dzie​sięć	ty​się​cy	wię​cej.	Na	wieść	o	lo​sie	ko​lo​ni​stów	z	Sa​int-Do​min​gue	na​stro​je	we	Fran​-
cji	się	od​wró​ci​ły	i	Zgro​ma​dze​nie	Na​ro​do​we	anu​lo​wa​ło	nie​daw​ny	de​kret	przy​zna​ją​cy	pra​wa	po​li​tycz​ne
af​fran​chis.	Jak	po​wie​dział	Re​la​is	w	roz​mo​wie	z	Vio​let​te,	w	tej	de​cy​zji	nie	było	ni	krzty	lo​gi​ki,	jako	że
Mu​la​ci	nie	mie​li	z	re​be​lią	nic	wspól​ne​go,	byli	naj​więk​szy​mi	wro​ga​mi	czar​nych	i	na​tu​ral​ny​mi	so​jusz​ni​-
ka​mi	grands	blancs,	z	któ​ry​mi	łą​czy​ło	ich	wszyst​ko	poza	ko​lo​rem	skó​ry.	Gu​ber​na​tor	Blan​che​lan​de,	da​-
le​ki	od	sym​pa​ty​zo​wa​nia	z	re​pu​bli​ka​na​mi,	mu​siał	użyć	woj​ska	do	tłu​mie​nia	re​wol​ty	nie​wol​ni​ków,	przy​-
bie​ra​ją​cej	roz​mia​ry	ka​ta​stro​fy,	i	do	in​ter​we​nio​wa​nia	w	bar​ba​rzyń​ski	kon​flikt	mię​dzy	bia​ły​mi	i	Mu​la​ta​-
mi,	któ​ry	wy​buchł	w	Port-au-Prin​ce.	Pe​tits	blancs	urzą​dzi​li	ma​sa​krę	af​fran​chis,	a	ci	od​po​wie​dzie​li	be​-
stial​stwem	jesz​cze	gor​szym	niż	to,	co	ro​bi​li	Mu​rzy​ni	i	bia​li	ra​zem	wzię​ci.	Nikt	nie	mógł	czuć	się	bez​-
piecz​nie.	Cała	wy​spa	drża​ła	od	za​daw​nio​nej	nie​na​wi​ści,	któ​ra	 tyl​ko	cze​ka​ła	na	pre​tekst,	aby	buch​nąć
pło​mie​nia​mi.

W	Le	Cap	bia​ła	 tłusz​cza,	za​chę​co​na	wy​da​rze​nia​mi	w	Port-au-Prin​ce,	na​pa​da​ła	na	Mu​la​tów	na	uli​-
cach,	wdzie​ra​ła	się	do	ich	do​mów,	gwał​ci​ła	ko​bie​ty,	pod​rzy​na​ła	gar​dła	dzie​ciom	i	wie​sza​ła	męż​czyzn
na	ich	wła​snych	bal​ko​nach.	Smród	tru​pów	czu​ło	się	na	stat​kach	za​ko​twi​czo​nych	poza	por​tem.	W	li​ście
wy​sła​nym	Val​mo​ra​ino​wi	Par​men​tier	ko​men​to​wał	wie​ści	z	mia​sta:	„Nic	ma	nic	rów​nie	nie​bez​piecz​ne​go
jak	 bez​kar​ność,	 mój	 przy​ja​cie​lu.	 Lu​dzi	 ogar​nia	 wte​dy	 obłęd	 i	 po​peł​nia​ją	 naj​gor​sze	 be​stial​stwa,	 bez
wzglę​du	na	ko​lor	skó​ry,	wszy​scy	są	tacy	sami.	Gdy​by	pan	zo​ba​czył	to,	co	ja	wi​dzia​łem,	mu​siał​by	pan
zwąt​pić	w	wyż​szość	bia​łej	rasy,	o	któ​rej	tak	czę​sto	dys​ku​to​wa​li​śmy”.

Prze​ra​żo​ny	ta​kim	roz​pa​sa​niem	dok​tor	sta​wił	się	w	spar​tań​skim	ga​bi​ne​cie	Étien​ne’a	Re​la​is’go,	któ​re​-
go	znał	z	ra​cji	pra​cy	w	szpi​ta​lu	woj​sko​wym	i	któ​re​go	po​pro​sił	o	au​dien​cję,	Wie​dział,	że	pod​puł​kow​nik
oże​nił	się	z	ko​lo​ro​wą	ko​bie​tą	i	że	cha​dzał	z	nią	pod	rękę,	nie	ba​cząc	na	zło​śli​we	ję​zy​ki,	cze​go	on	sam
ni​g​dy	nie	od​wa​żył	 się	zro​bić	z	Ad​èle.	Li​czył,	 że	 ten	męż​czy​zna	 le​piej	niż	kto​kol​wiek	 inny	zro​zu​mie
jego	sy​tu​ację,	i	był	go​tów	zdra​dzić	mu	swój	se​kret.	Ofi​cer	po​pro​sił	go,	by	usiadł,	wska​zu​jąc	mu	je​dy​ne
wol​ne	krze​sło.

–	Niech	mi	pan	wy​ba​czy,	pod​puł​kow​ni​ku,	że	ośmie​lam	się	na​przy​krzać	ze	spra​wą	na​tu​ry	oso​bi​stej…
–	wy​ją​kał	dok​tor	Par​men​tier.

–	jak	mogę	panu	po​móc?	–	od​parł	uprzej​mie	Re​la​is,	któ​ry	za​wdzię​czał	le​ka​rzo​wi	ży​cie	wie​lu	swo​ich
pod​wład​nych.

–	Cho​dzi	o	to,	że	mam	ro​dzi​nę.	Moja	żona	na​zy​wa	się	Ad​èle.	Wła​ści​wie	nie	jest	moją	mał​żon​ką,	ro​-
zu​mie	pan,	praw​da?	Ale	je​ste​śmy	ze	sobą	od	wie​lu	lat	i	mamy	trój​kę	dzie​ci.	Jest	af​fran​chie.

–	O	wszyst​kim	wiem,	dok​to​rze	–	po​wie​dział	Re​la​is.
–	Jak	to	pan	wie?	–	wy​krzyk​nął	ten,	za​sko​czo​ny.
–	Moja	pra​ca	wy​ma​ga,	abym	był	do​brze	po​in​for​mo​wa​ny,	a	moja	żona,	Vio​let​te	Bo​isier,	zna	Ad​èle.

Ku​pi​ła	od	niej	kil​ka	suk​ni.
–	Ad​èle	jest	zna​ko​mi​tą	kraw​co​wą	–	do​rzu​cił	le​karz.
–	Do​my​ślam	się,	że	przy​cho​dzi	pan	po​roz​ma​wiać	ze	mną	o	ata​kach	na	af​fran​chis.	Nie	mogę	panu

obie​cać,	 dok​to​rze,	 że	 sy​tu​acja	 szyb​ko	 się	 po​pra​wi.	 Sta​ra​my	 się	 kon​tro​lo​wać	 lud​ność,	 ale	woj​sko	 nie
dys​po​nu​je	 wy​star​cza​ją​cy​mi	 środ​ka​mi.	 Je​stem	 bar​dzo	 nie​spo​koj​ny.	Moja	 żona	 od	 dwóch	 ty​go​dni	 nie
wy​chy​li​ła	nosa	za	drzwi.



–	Boję	się	o	Ad​èle	i	dzie​ci…
–	Oso​bi​ście	uwa​żam,	że	je​dy​nym	spo​so​bem,	by	chro​nić	moją	ro​dzi​nę,	jest	wy​sła​nie	jej	na	Kubę,	do​-

pó​ki	nie	przej​dzie	ta	bu​rza.	Ju​tro	wy​pły​wa​ją	stat​kiem.	Je​śli	pan	chce,	mogę	za​pro​po​no​wać	to	samo	pań​-
skim	bli​skim.	Po​dróż	bę​dzie	nie​wy​god​na,	ale	krót​ka.

Tej	nocy	plu​ton	żoł​nie​rzy	od​pro​wa​dził	ko​bie​ty	i	dzie​ci	na	sta​tek.	Ad​èle	była	ciem​ną,	po​tęż​ną	Mu​lat​-
ką,	nie​zbyt	atrak​cyj​ną	na	pierw​szy	rzut	oka,	ale	mia​ła	w	so​bie	nie​wy​czer​pa​ne	za​so​by	sło​dy​czy	i	po​czu​-
cia	hu​mo​ru.	Każ​dy	za​uwa​żył​by	 róż​ni​cę	po​mię​dzy	nią,	ubra​ną	 jak	 słu​żą​ca	 i	 zde​cy​do​wa​ną	po​zo​stać	w
cie​niu,	by	chro​nić	re​pu​ta​cję	ojca	swo​ich	dzie​ci,	a	pięk​ną	Vio​let​te,	któ​ra	no​si​ła	się	jak	kró​lo​wa.	Nie	na​le​-
ża​ły	do	tej	sa​mej	kla​sy	spo​łecz​nej,	dzie​li​ło	je	kil​ka	stop​ni	ko​lo​ru	skó​ry,	któ​re	na	Sa​int-Do​min​gue	de​cy​-
do​wa​ły	o	lo​sie	czło​wie​ka,	a	tak​że	to,	że	jed​na	była	kraw​co​wą,	a	dru​ga	jej	klient​ką;	uści​ska​ły	się	jed​nak
z	 sym​pa​tią,	 mia​ły	 bo​wiem	 ra​zem	 pod​jąć	 ry​zy​ko	 wy​gna​nia.	 Lo​ula	 po​pła​ki​wa​ła	 z	 Je​anem-Mar​ti​nem
ucze​pio​nym	jej	ręki.	Po​wie​si​ła	mu	pod	ko​szu​lą	ta​li​zma​ny	–	chrze​ści​jań​skie	i	vo​dou,	tak,	by	nie	wi​dział
ich	Re​la​is,	zde​kla​ro​wa​ny	agno​styk.	Nie​wol​ni​ca	nie	po​dró​żo​wa​ła	do​tąd	ło​dzią,	a	tym	bar​dziej	stat​kiem,
dla​te​go	prze​ra​ża​ła	ją	per​spek​ty​wa	wy​pły​nię​cia	w	mo​rze	peł​ne	re​ki​nów	w	tej	wiąz​ce	kiep​sko	po​łą​czo​-
nych	ze	sobą	pali,	z	ża​gla​mi	przy​po​mi​na​ją​cy​mi	hal​ki.	Pod​czas	gdy	dok​tor	Par​men​tier	da​wał	z	da​le​ka
dys​kret​ne	zna​ki,	roz​sta​jąc	się	z	ro​dzi​ną,	Étien​ne	Re​la​is	w	obec​no​ści	swo​ich	żoł​nie​rzy	roz​pacz​li​wym	po​-
ca​łun​kiem	i	obiet​ni​cą	ry​chłe​go	spo​tka​nia	po​że​gnał	się	z	Vio​let​te,	je​dy​ną	ko​bie​tą,	któ​rą	ko​chał.	Miał	jej
już	ni​g​dy	nie	zo​ba​czyć.

W	obo​zie	Za​mbo	Bo​uk​ma​na	nikt	te​raz	nie	gło​do​wał.	Lu​dzie	za​czy​na​li	od​zy​ski​wać	siły	–	męż​czy​znom
nie	wy​sta​wa​ły	 że​bra,	 dzie​ci,	 któ​rych	było	nie​wie​le,	 prze​sta​ły	 przy​po​mi​nać	 szkie​le​ty	 ze	 spuch​nię​ty​mi
brzu​cha​mi	i	tru​pi​mi	oczo​do​ła​mi,	a	ko​bie​ty	za​czę​ły	za​cho​dzić	w	cią​żę.	Przed	po​wsta​niem,	kie​dy	mar​ro​-
ni	żyli	ukry​ci	w	skal​nych	szcze​li​nach,	za​spo​ka​ja​li	głód	snem,	a	pra​gnie​nie	kro​pla​mi	desz​czu.	Ko​bie​ty
upra​wia​ły	 ra​chi​tycz​ną	ku​ku​ry​dzę,	któ​rą	 czę​sto	mu​sia​ły	 zo​sta​wiać,	 za​nim	ze​bra​ły	plo​ny.	Bez	wa​ha​nia
od​da​ły​by	ży​cie	w	obro​nie	nie​licz​nych	kóz,	bo	ży​wot	uro​dzo​nych	na	wol​no​ści	dzie​ci	był​by	krót​ki,	gdy​-
by	za​bra​kło	im	mle​ka	tych	za​cnych	zwie​rząt.	Za​da​niem	Gam​bo	i	pię​ciu	in​nych	naj​bar​dziej	od​waż​nych
męż​czyzn	było	zdo​by​wa​nie	po​ży​wie​nia.	Je​den	z	nich	miał	musz​kiet	i	po​tra​fił	ustrze​lić	bie​gną​ce​go	za​ją​-
ca	 z	 nie​praw​do​po​dob​nie	 du​żej	 od​le​gło​ści,	 ale	 tych	 kil​ka	 sztuk	 amu​ni​cji,	 któ​re	 po​sia​da​li,	 cho​wa​li	 na
więk​sze	 zdo​by​cze.	Męż​czyź​ni	 prze​do​sta​wa​li	 się	 nocą	 na	 plan​ta​cje,	 gdzie	 nie​wol​ni​cy	 –	 do​bro​wol​nie
bądź	pod	przy​mu​sem	–	dzie​li​li	 się	z	nimi	swo​imi	za​pa​sa​mi,	 ist​nia​ło	 jed​nak	ol​brzy​mie	nie​bez​pie​czeń​-
stwo,	że	zo​sta​ną	zdra​dze​ni	lub	na​kry​ci.	Je​śli	uda​ło	im	się	do​stać	do	kuch​ni	albo	za​bu​do​wań	służ​by	do​-
mo​wej,	za​bie​ra​li	kil​ka	wor​ków	mąki	lub	becz​kę	su​szo​nych	ryb,	nie​du​żo,	ale	lep​sze	to	niż	żu​cie	jasz​czu​-
rek.	Gam​bo,	któ​ry	miał	rękę	do	zwie​rząt,	cza​sa​mi	przy​pro​wa​dzał	z	mły​na	ja​kie​goś	sta​re​go	muła,	któ​re​-
go	po​tem	zja​da​no	do	ostat​niej	kost​ki.	Ope​ra​cja	 ta	wy​ma​ga​ła	 za​rów​no	 szczę​ścia,	 jak	od​wa​gi,	 bo	 je​śli
mul	się	za​parł,	nie	było	spo​so​bu,	żeby	go	ru​szyć,	a	je​śli	oka​zy​wał	się	po​słusz​ny,	Gam​bo	mu​siał	ukrad​-
kiem	wpro​wa​dzić	go	w	mrok	pusz​czy.	Tam	pro​sił	zwie​rzę	o	wy​ba​cze​nie,	że	od​bie​ra	mu	ży​cie	–	tak	jak
uczył	go	oj​ciec,	kie​dy	wy​cho​dzi​li	na	po​lo​wa​nie	–	i	od	razu	je	za​bi​jał.	W	sze​ściu	nie​śli	mię​so	w	góry,	za​-
cie​ra​jąc	śla​dy,	żeby	unik​nąć	po​ści​gu.	Te​raz	te	de​spe​rac​kie	na​lo​ty	wy​glą​da​ły	ina​czej.	Na	plan​ta​cjach	już
nikt	 się	 im	nie	prze​ciw​sta​wiał;	 z	 re​gu​ły	 byty	opusz​czo​ne,	mo​gli	 brać	wszyst​ko,	 co	oca​la​ło	 z	 po​ża​ru.
Dzię​ki	temu	w	obo​zie	nie	bra​ko​wa​ło	świń	ani	kur,	mie​li	po​nad	sto	kóz,	wor​ki	ku​ku​ry​dzy,	juki,	ba​ta​tów,
fa​so​li,	mie​li	na​wet	rum,	a	kawy	tyle	ile	du​sza	za​pra​gnie,	i	cu​kier,	któ​re​go	wie​lu	nie​wol​ni​ków	ni​g​dy	nie
skosz​to​wa​ło,	mimo	że	od	lat	pra​co​wa​li	przy	jego	pro​duk​cji.	Daw​ni	ucie​ki​nie​rzy	sta​li	się	re​wo​lu​cjo​ni​sta​-
mi.	Nie	byli	 już	wy​nędz​nia​ły​mi	zbie​ga​mi,	ale	wo​jow​ni​ka​mi	go​to​wy​mi	na	wszyst​ko,	bo	nie	mie​li	od​-
wro​tu	–	umie​ra​ło	się	albo	w	wal​ce,	albo	pod​czas	tor​tur.	Mu​sie​li	po​sta​wić	na	zwy​cię​stwo.

Obóz	ota​cza​ły	słu​py	zwień​czo​ne	czasz​ka​mi	i	na​bi​te	na	pale	cia​ła	roz​kła​da​ją​ce	się	na	słoń​cu.	W	du​żej
za​gro​dzie	trzy​ma​no	bia​łych	więź​niów,	któ​rzy	cze​ka​li,	aż	przyj​dzie	ko​lej	na	ich	eg​ze​ku​cję.	Ko​bie​ty	sta​-
wa​ły	się	nie​wol​ni​ca​mi	 i	kon​ku​bi​na​mi,	 jak	Mu​rzyn​ki	na	plan​ta​cjach.	Gam​bo	nie	czuł	 li​to​ści	dla	więź​-



niów,	sam	by	z	nimi	skoń​czył,	gdy​by	trze​ba	było	to	zro​bić,	nie	otrzy​mał	jed​nak	ta​kie​go	roz​ka​zu.	Po​nie​-
waż	miał	szyb​kie	nogi	i	umiał	tra​mie	oce​niać	sy​tu​ację,	Bo​uk​man	wy​sy​łał	go	z	wia​do​mo​ścia​mi	do	in​-
nych	do​wód​ców	i	na	prze​szpie​gi.	W	oko​li​cy	wprost	ro​iło	się	od	band	mar​ro​nów,	któ​re	chło​pak	do​brze
znał.	Naj​gor​szy	dla	bia​łych	był	obóz	Je​an​no​ta,	gdzie	co​dzien​nie	wy​bie​ra​no	kil​ka	osób,	by	za​dać	im	po​-
wol​ną	i	okrut​ną	śmierć,	na	wzór	be​stial​skich	me​tod	wpro​wa​dzo​nych	przez	sa​mych	osad​ni​ków.	Po​dob​-
nie	 jak	Bo​uk​man,	Je​an​not	był	po​tęż​nym	hun​ga​nem,	ale	odu​rzy​ła	go	woj​na	 i	 jego	ape​tyt	na	okru​cień​-
stwo	stał	się	nie	do	za​spo​ko​je​nia.	Prze​chwa​lał	się,	że	pije	krew	ofiar	z	ludz​kiej	czasz​ki.	Bu​dził	strach
na​wet	w	swo​ich	lu​dziach.	Gam​bo	sły​szał,	jak	inni	przy​wód​cy	roz​ma​wia​li	o	ko​niecz​no​ści	wy​eli​mi​no​wa​-
nia	 Je​an​no​ta,	 za​nim	 jego	wy​stęp​ki	 roz​złosz​czą	 Papę	Bon​dye,	 nie	 po​wtó​rzył	 jed​nak	 tego	 ni​ko​mu,	 bo
jako	szpieg	ce​nił	so​bie	dys​kre​cję.

W	jed​nym	z	obo​zów	po​znał	To​us​sa​in​ta,	któ​ry	peł​nił	po​dwój​ną	funk​cję	do​rad​cy	woj​sko​we​go	i	le​ka​-
rza,	 znał	 się	bo​wiem	na	 ro​śli​nach	 lecz​ni​czych.	Miał	 istot​ny	wpływ	na	do​wód​ców,	cho​ciaż	w	 tam​tym
cza​sie	po​zo​sta​wał	jesz​cze	na	dru​gim	pla​nie.	Był	jed​nym	z	nie​wie​lu,	któ​rzy	po​tra​fi​li	czy​tać	i	pi​sać;	dzię​-
ki	temu	do​wia​dy​wał	się	–	co	praw​da	z	opóź​nie​niem	–	o	wy​da​rze​niach	na	wy​spie	i	we	Fran​cji.	Nikt	le​-
piej	od	nie​go	nie	znał	men​tal​no​ści	bia​łych.	Uro​dził	się	i	żył	jako	nie​wol​nik	na	plan​ta​cji	w	Bréda,	był	sa​-
mo​ukiem,	przy​jął	żar​li​wie	re​li​gię	chrze​ści​jań​ską	 i	zdo​był	sza​cu​nek	swo​je​go	pana,	któ​ry	gdy	nad​szedł
mo​ment	uciecz​ki,	po​wie​rzył	mu	swo​ją	ro​dzi​nę.	Te	re​la​cje	ro​dzi​ły	pew​ne	po​dej​rze​nia,	wie​lu	są​dzi​ło,	że
To​us​sa​int	za​cho​wu​je	się	słu​żal​czo	wo​bec	bia​łych,	ale	Gam​bo	wie​lo​krot​nie	sły​szał,	 jak	mówi,	że	 jego
ży​cio​wym	ce​lem	jest	skoń​cze​nie	z	nie​wol​nic​twem	na	Sa​int-Do​min​gue	i	że	nic	ani	nikt	nie	od​wie​dzie	go
od	tego	za​mia​ru.	Od	sa​me​go	po​cząt​ku	przy​cią​ga​ła	go	jego	oso​bo​wość	i	po​sta​no​wił,	że	je​śli	To​us​sa​int
zo​sta​nie	do​wód​cą,	on	bez	wa​ha​nia	przej​dzie	na	jego	stro​nę.	Bo​uk​man,	ol​brzym	o	gło​sie	do​no​śnym	jak
bu​rza,	wy​bra​niec	Ogu​na-Fe​ra​il​le’a,	był	iskrą,	któ​ra	roz​pa​li​ła	ogień	re​be​lii	w	Bois-Ca​ïman,	ale	Gam​bo
prze​wi​dział,	że	naj​ja​śniej	świe​cić	bę​dzie	na	nie​bie	gwiaz​da	To​us​sa​in​ta,	brzyd​kie​go	czło​wiecz​ka	o	wy​-
sta​ją​cej	szczę​ce	i	ka​błą​ko​wa​tych	no​gach,	któ​ry	prze​ma​wiał	ni​czym	ka​zno​dzie​ja	i	mo​dlił	się	do	Je​zu​sa
bia​łych.	I	nie	po​my​lił	się:	kil​ka	mie​się​cy	póź​niej	nie​po​ko​na​ny	Bo​uk​man,	któ​ry	sta​wiał	czo​ło	ognio​wi
wro​ga,	sma​gnię​cia​mi	bi​cza	z	wo​le​go	ogo​na	od​pę​dza​jąc	kule	jak	mu​chy,	zo​stał	schwy​ta​ny	przez	woj​sko
w	cza​sie	jed​nej	z	po​ty​czek.	Étien​ne	Re​la​is	roz​ka​zał	stra​cić	go	na	miej​scu,	by	uprze​dzić	dzia​ła​nia	bun​-
tow​ni​ków	z	in​nych	obo​zów.	Za​bra​li	jego	gło​wę,	na​bi​li	na	włócz​nię	i	wy​sta​wi​li	na	środ​ku	ryn​ku	w	Le
Cap,	gdzie	wszy​scy	przy​cho​dzi​li	 ją	 zo​ba​czyć.	Gam​bo	 jako	 je​dy​ny	uszedł	 z	 ży​ciem	z	za​sadz​ki	dzię​ki
swej	zdu​mie​wa​ją​cej	szyb​ko​ści	i	mógł	da​lej	prze​ka​zać	wia​do​mość.	Po​tem	do​łą​czył	do	obo​zu,	w	któ​rym
prze​by​wał	To​us​sa​int,	choć	obóz	Je​an​no​ta	był	licz​niej​szy.	Wie​dział,	że	dni	tego	ostat​nie​go	są	po​li​czo​ne.
I	rze​czy​wi​ście:	za​ata​ko​wa​no	go	o	świ​cie	i	po​wie​szo​no,	nie	pod​da​jąc	tor​tu​rom,	ja​kie	on	za​da​wał	swo​im
ofia​rom,	bo	nie	było	na	to	cza​su	–	bia​li	przy​go​to​wy​wa​li	się	do	ro​ko​wań	z	wro​giem.	Gam​bo	są​dził,	że
po	śmier​ci	Je​an​no​ta	i	wie​lu	spo​śród	jego	ofi​ce​rów	wy​bi​ła	tak​że	go​dzi​na	bia​łych	jeń​ców,	zwy​cię​żył	jed​-
nak	po​mysł	To​us​sa​in​ta,	by	za​cho​wać	ich	przy	ży​ciu	i	wy​ko​rzy​stać	jako	za​kład​ni​ków	pod​czas	ne​go​cja​-
cji.

W	ob​li​czu	ka​ta​stro​fy	w	ko​lo​nii	Fran​cja	wy​sła​ła	ko​mi​sję	na	roz​mo​wy	z	czar​ny​mi	do​wód​ca​mi,	któ​rzy
na	znak	do​brej	woli	wy​ra​zi​li	go​to​wość	wy​da​nia	za​kład​ni​ków.	Na	miej​sce	spo​tka​nia	wy​zna​czo​no	jed​ną
z	plan​ta​cji	na	pół​no​cy.	Kie​dy	bia​li	więź​nio​wie,	któ​rzy	prze​ży​li	mie​sią​ce	w	pie​kle	wy​my​ślo​nym	przez
Je​an​no​ta,	 do​szli	 do	 za​bu​do​wań	 i	 zro​zu​mie​li,	 że	nie	przy​pro​wa​dzo​no	 ich	po	 to,	 by	po​peł​nić	 ja​kiś	 po​-
twor​ny	mord,	ale	by	ich	uwol​nić,	za​pa​no​wa​ło	za​mie​sza​nie	–	męż​czyź​ni	ru​szy​li	bie​giem,	tra​tu​jąc	ko​bie​-
ty	i	dzie​ci,	w	po​szu​ki​wa​niu	bez​piecz​nej	kry​jów​ki.	Gam​bo	za​dbał,	by	zna​leźć	się	w	po​bli​żu	To​us​sa​in​ta	i
in​nych	osób	wy​zna​czo​nych	do	roz​mów	z	ko​mi​sa​rza​mi.	Kil​ku	grands	blancs	 re​pre​zen​tu​ją​cych	osad​ni​-
ków	to​wa​rzy​szy​ło	wła​dzom	przy​by​łym	z	Pa​ry​ża,	któ​re	nie	zda​wa​ły	so​bie	do	koń​ca	spra​wy,	co	tak	na​-
praw​dę	 dzie​je	 się	 na	 Sa​int-Do​min​gue.	 Gam​bo	 aż	 pod​sko​czył,	 wi​dząc	 wśród	 nich	 swo​je​go	 daw​ne​go
pana,	i	zro​bił	krok	do	tyłu,	by	się	scho​wać,	ale	za​raz	po​my​ślał,	że	Val​mo​ra​in	nie	zwró​cił	na	nie​go	uwa​-
gi,	a	je​śli	na​wet,	i	tak	by	go	nie	roz​po​znał.



Roz​mo​wy	pro​wa​dzo​no	na	ze​wnątrz,	pod	drze​wa​mi	na	dzie​dziń​cu.	Od	pierw​szych	słów	wy​czu​wa​ło
się	na​pię​cie.	Wśród	bun​tow​ni​ków	pa​no​wa​ły	nie​uf​ność	i	ura​za,	a	wśród	osad​ni​ków	śle​pa	py​cha.	Gam​bo
w	osłu​pie​niu	wy​słu​chał	wa​run​ków	po​ko​ju	za​pro​po​no​wa​nych	przez	jego	do​wód​ców:	wol​ność	dla	nich	i
garst​ki	 zwo​len​ni​ków	 w	 za​mian	 za	 po​słusz​ny	 po​wrót	 resz​ty	 bun​tow​ni​ków	 do	 nie​wol​ni​czej	 pra​cy	 na
plan​ta​cjach.	Ko​mi​sa​rze	z	Pa​ry​ża	od	razu	się	zgo​dzi​li	–	ta	klau​zu​la	nie	mo​gła	być	bar​dziej	ko​rzyst​na	–
ale	grands	blancs	z	Sa​int-Do​min​gue	nie	byli	skłon​ni	do	żad​nych	ustępstw:	chcie​li,	by	wszy​scy	nie​wol​-
ni​cy	pod​da​li	się	bez​wa​run​ko​wo.	„Co	oni	so​bie	wy​obra​ża​ją!	Że	bę​dzie​my	ukła​dać	się	z	czar​ny​mi?	Niech
im	wy​star​czy,	że	ura​tu​ją	ży​cie!”,	krzyk​nął	je​den	z	nich.	Val​mo​ra​in	pró​bo​wał	prze​mó​wić	swo​im	to​wa​-
rzy​szom	 do	 roz​sąd​ku,	 ale	 w	 koń​cu	 zwy​cię​żył	 głos	 więk​szo​ści	 i	 po​sta​no​wi​li	 nie	 da​wać	 ni​cze​go	 tym
zbun​to​wa​nym	czar​nu​chom.	Przy​wód​cy	bun​tow​ni​ków	wy​co​fa​li	się	ob​ra​że​ni,	a	za	nimi	Gam​bo,	pło​nąc
gnie​wem,	bo	go​to​wi	byli	zdra​dzić	lu​dzi,	z	któ​ry​mi	żyli	i	wal​czy​li,	Jak	tyl​ko	będę	miał	oka​zję,	po​za​bi​ja​-
ni	ich	wszyst​kich,	jed​ne​go	po	dru​gim”,	obie​cał	so​bie.	Stra​cił	wia​rę	w	re​wo​lu​cję.	Nie	mógł	wie​dzieć,	że
owa	chwi​la	prze​są​dza	o	przy​szło​ści	wy​spy:	nie​prze​jed​na​ne	sta​no​wi​sko	ko​lo​ni​stów	zmu​si	bun​tow​ni​ków
do	dal​szej	wal​ki	przez	wie​le	ko​lej​nych	lat,	aż	do	zwy​cię​stwa	i	oba​le​nia	nie​wol​nic​twa.

Bez​sil​ni	w	ob​li​czu	anar​chii	ko​mi​sa​rze	opu​ści​li	w	koń​cu	Sa​int-Do​min​gue,	a	nie​dłu​go	po​tem	przy​by​li
ko​lej​ni	trzej	de​le​ga​ci	na	cze​le	z	Son​tho​nak​sem,	mło​dym	za​żyw​nym	praw​ni​kiem.	Wraz	z	nimi	nad​cią​-
gnę​ły	 po​sił​ki	 w	 po​sta​ci	 sze​ściu	 ty​się​cy	 żoł​nie​rzy	 i	 przy​sła​no	 nowe	 in​struk​cje	 z	 Pa​ry​ża.	 Ko​lej​ny	 raz
zmie​nio​no	usta​wę,	przy​zna​jąc	wol​nym	Mu​la​tom	pra​wa,	któ​rych	nie​daw​no	im	od​mó​wio​no,	przy​słu​gu​ją​-
ce	 każ​de​mu	 fran​cu​skie​mu	oby​wa​te​lo​wi.	Nie​któ​rzy	af​fran​chis	 zo​sta​li	mia​no​wa​ni	 ofi​ce​ra​mi,	 ale	wie​lu
bia​łych	woj​sko​wych	od​mó​wi​ło	służ​by	pod	ich	roz​ka​za​mi	i	zde​zer​te​ro​wa​ło.	To	pod​grza​ło	na​stro​je	–	od​-
wiecz​na	 nie​na​wiść	 mię​dzy	 bia​ły​mi	 i	 af​fran​chis	 na​bra​ła	 apo​ka​lip​tycz​nych	 roz​mia​rów.	 Zgro​ma​dze​nie
Ko​lo​nial​ne,	któ​re	do	tej	pory	zaj​mo​wa​ło	się	we​wnętrz​ny​mi	spra​wa​mi	wy​spy,	zo​sta​ło	za​stą​pio​ne	ko​mi​-
sją	zło​żo​ną	z	sze​ściu	bia​łych,	pię​ciu	Mu​la​tów	i	jed​ne​go	wol​ne​go	Mu​rzy​na.	Po​śród	na​ra​sta​ją​cej	prze​mo​-
cy,	nad	któ​rą	nikt	już	nie	był	w	sta​nie	za​pa​no​wać,	gu​ber​na​tor	Blan​che​lan​de	zo​stał	oskar​żo​ny	o	nie​wy​-
ko​ny​wa​nie	 roz​ka​zów	 rzą​du	 re​pu​bli​kań​skie​go	 i	 po​pie​ra​nie	mo​nar​chi​stów.	De​por​to​wa​no	 go	 do	Fran​cji
za​ku​te​go	w	kaj​da​ny.	Nie​dłu​go	po​tem	stra​cił	gło​wę	pod	gi​lo​ty​ną.



Smak	wolności

Tak	mia​ły	 się	 spra​wy	 la​tem	na​stęp​ne​go	 roku,	kie​dy	pew​nej	nocy	Tété	obu​dzi​ła	 się	na​gle,	 czu​jąc,	 jak
czy​jaś	sil​na	dłoń	za​kry​wa	jej	usta.	Po​my​śla​ła,	że	w	koń​cu	do​szło	do	ata​ku	na	plan​ta​cję,	któ​re​go	od	daw​-
na	się	oba​wia​no,	i	bła​ga​ła,	by	śmierć	była	szyb​ka,	przy​naj​mniej	dla	śpią​cych	u	jej	boku	Mau​ri​ce’a	i	Ro​-
set​te.	Cze​ka​ła,	nie	pró​bu​jąc	się	bro​nić,	żeby	nie	obu​dzić	dzie​ci,	z	ni​kłą	na​dzie​ją,	że	to	tyl​ko	zły	sen.	W
sła​bym	świe​tle	po​chod​ni	z	dzie​dziń​ca	prze​ni​ka​ją​cym	przez	wo​sko​wa​ny	pa​pier	w	oknie	uda​ło	jej	się	do​-
strzec	na​chy​lo​ną	nad	nią	po​stać.	Nie	roz​po​zna​ła	go,	bo	po	pół​to​ra	roku	roz​łą​ki	chło​pak	nie	był	 już	tą
samą	oso​bą,	ale	kie​dy	wy​szep​tał	jej	imię,	Za​ri​té,	po​czu​ła	w	pier​si	żar	wy​wo​ła​ny	już	nie	stra​chem,	lecz
szczę​ściem.	Pod​nio​sła	ręce,	żeby	przy​cią​gnąć	go	do	sie​bie	i	na​tra​fi​ła	na	me​tal	noża,	któ​ry	trzy​mał	w	zę​-
bach.	Wy​ję​ła	go	i	Gam​bo	z	ję​kiem	opadł	na	jej	cia​ło,	któ​re	już	ukła​da​ło	się,	żeby	go	przy​jąć.	Wie​dzio​ne
pra​gnie​niem	na​gro​ma​dzo​nym	pod​czas	tak	dłu​giej	roz​łą​ki	 jego	war​gi	od​na​la​zły	jej	war​gi,	 ję​zyk	uto​ro​-
wał	so​bie	dro​gę	w	jej	ustach,	a	dło​nie	przez	cien​ką	ko​szu​lę	ści​snę​ły	jej	pier​si.	Po​czu​ła,	jak	tward​nie​je
po​mię​dzy	jej	uda​mi,	i	otwo​rzy​ła	się,	ale	za​raz	go	ode​pchnę​ła,	przy​po​mniaw​szy	so​bie	o	dzie​ciach,	o	któ​-
rych	na	mo​ment	za​po​mnia​ła.	„Chodź	ze	mną”,	szep​nę​ła.

Pod​nie​śli	się	ostroż​nie	i	prze​szli	nad	Mau​ri​ce’em.	Gam​bo	wziął	swój	nóż	i	wło​żył	go	za	pas	z	ko​ziej
skó​ry,	 a	Tété	 roz​po​star​ła	mo​ski​tie​rę,	 żeby	 za​bez​pie​czyć	dzie​ci.	Dała	mu	 znak,	 by	po​cze​kał,	 i	wy​szła
upew​nić	się,	że	pan	jest	w	swo​im	po​ko​ju,	gdzie	zo​sta​wi​ła	go	dwie	go​dzi​ny	wcze​śniej.	Po​tem	zdmuch​-
nę​ła	pło​mień	lam​py	w	ko​ry​ta​rzu	i	wró​ci​ła	po	ko​chan​ka.	Po	omac​ku	za​pro​wa​dzi​ła	go	do	po​ko​ju	wa​riat​-
ki,	na	dru​gim	koń​cu	domu,	nie​za​miesz​ka​ne​go	od	jej	śmier​ci.

Pa​dli	ob​ję​ci	na	ma​te​rac,	któ​ry	czuć	było	wil​go​cią	i	sta​rzy​zną,	i	ko​cha​li	się	po	ciem​ku,	w	cał​ko​wi​tej
ci​szy,	dła​wie​ni	nie​my​mi	sło​wa​mi	i	okrzy​ka​mi	roz​ko​szy,	któ​re	ga​sły	w	wes​tchnie​niach.	Pod​czas	roz​łą​ki
Gam​bo	szu​kał	po​cie​chy	u	in​nych	ko​biet	z	obo​zów,	ale	nie	uda​ło	mu	się	za​spo​ko​ić	nie​na​sy​co​ne​go	ape​-
ty​tu	na	mi​łość.	Miał	sie​dem​na​ście	lat	i	spa​lał	się	tra​wio​ny	nie​ustan​nym	po​żą​da​niem	Za​ri​té.	Pa​mię​tał	ją
jako	ko​bie​tę	wy​so​ką,	o	buj​nych,	ob​fi​tych	kształ​tach,	te​raz	jed​nak	była	mniej​sza	od	nie​go,	a	pier​si,	któ​re
nie​gdyś	uwa​żał	za	ogrom​ne,	mie​ści​ły	się	swo​bod​nie	w	jego	dło​niach.	Za​ri​té	top​nia​ła	pod	nim.	Nie​po​kój
i	 łap​czy​wość	 tak	dłu​go	po​skra​mia​nej	na​mięt​no​ści	 spra​wi​ły,	 że	nie	uda​ło	mu	się	w	nią	wejść:	w	oka​-
mgnie​niu	–	 jed​ną	eks​plo​zją	–	uszło	z	nie​go	ży​cie.	Trwał	za​nu​rzo​ny	w	pu​st​ce,	do​pó​ki	wrzą​cy	od​dech
Za​ri​té	przy	jego	uchu	nie	spro​wa​dził	go	na	po​wrót	do	po​ko​ju	obłą​ka​nej.	Szep​ta​ła	mu	tkli​we	sło​wa,	po​-
kle​pu​jąc	po	ple​cach,	jak	to	ro​bi​ła,	kie​dy	chcia​ła	po​cie​szyć	Mau​ri​ce’a,	a	gdy	po​czu​ła,	że	od​ży​wa,	ob​ró​-
ci​ła	go	na	łóż​ku,	unie​ru​cho​mi​ła,	kła​dąc	mu	jed​ną	rękę	na	brzuch,	pod​czas	gdy	dru​gą,	de​li​kat​ny​mi	war​-
ga​mi	i	wy​głod​nia​łym	ję​zy​kiem	ma​so​wa​ła	go	i	ssa​ła,	uno​sząc	do	nie​ba,	gdzie	za​tra​cił	się	po​śród	spa​da​-
ją​cych	gwiazd	mi​ło​ści,	któ​rą	wy​obra​żał	so​bie	w	każ​dej	wol​nej	chwi​li,	w	każ​dej	prze​rwie	w	wal​kach,
każ​de​go	mgli​ste​go	ran​ka	spę​dzo​ne​go	w	li​czą​cych	ty​sią​ce	lat	skal​nych	szcze​li​nach	in​diań​skich	wo​dzów,
gdzie	ty​le​kroć	peł​nił	war​tę.	Nie	mógł	już	dłu​żej	cze​kać:	ob​jął	ją	w	ta​lii	i	uniósł,	a	ona	do​sia​dła	go	okra​-
kiem,	wbi​ła	się	na	pa​rzą​cy	czło​nek,	któ​re​go	tak	bar​dzo	po​żą​da​ła,	po​chy​li​ła,	by	okryć	mu	twarz	po​ca​łun​-
ka​mi,	 li​zać	 uszy,	 pie​ścić	 sut​ka​mi,	 ko​ły​sać	 się	 na	 jego	 znie​ru​cho​mia​łych	 bio​drach,	 ści​skać	 go	 uda​mi
ama​zon​ki,	wi​jąc	się	ni​czym	wę​gorz	po	piasz​czy​stym	dnie	mo​rza.	Swa​wo​li​li,	jak​by	to	był	ich	pierw​szy	i
ostat​ni	raz,	wy​my​śla​jąc	nowe	kro​ki	do	sta​re​go	tań​ca,	Po​kój	wy​peł​ni​ły	za​pach	sper​my	i	potu,	ostroż​na
bru​tal​ność	przy​jem​no​ści,	bez​wstyd	mi​ło​ści,	zdu​szo​ne	jęki,	tłu​mio​ne	śmie​chy,	roz​pacz​li​we	sztur​my,	dy​-
sze​nie	ko​na​ją​ce​go,	któ​re	na​tych​miast	prze​cho​dzi​ło	w	od​gło​sy	ra​do​snych	po​ca​łun​ków.	Może	i	nie	ro​bi​li
rze​czy,	któ​rych	nie	za​zna​li	już	z	in​ny​mi,	ale	upra​wia​nie	mi​ło​ści,	kie​dy	się	ko​cha,	sma​ku​je	zu​peł​nie	ina​-
czej.

Wy​czer​pa​ni	szczę​ściem	za​snę​li	złą​cze​ni	plą​ta​ni​ną	 rąk	 i	nóg,	oszo​ło​mie​ni	cięż​kim	upa​łem	lip​co​wej
nocy.	Gam​bo	ock​nął	się	po	kil​ku	mi​nu​tach,	prze​ra​żo​ny,	że	stra​cił	czuj​ność,	ale	kie​dy	po​czuł	przy	so​bie
od​prę​żo​ną	ko​bie​tę	mru​czą​cą	przez	sen,	nie	mógł	się	po​wstrzy​mać	i	za​czął	de​li​kat​nie	do​ty​kać	Za​ri​té,	tak



by	jej	nie	obu​dzić,	szu​ka​jąc	zmian	w	cie​le,	któ​re	gdy	od​cho​dził,	znie​kształ​ca​ła	cią​ża.	Pier​si	na​dal	mia​ły
mle​ko,	ale	były	bar​dziej	ob​wi​słe,	a	sut​ki	wy​cią​gnię​te;	ta​lia	wy​da​ła	mu	się	bar​dzo	szczu​pła,	choć	nie	pa​-
mię​tał	jej	sprzed	cią​ży,	brzuch,	bio​dra,	po​ślad​ki	i	uda	były	samą	ob​fi​to​ścią	i	sło​dy​czą.	Za​pach	Tété	tak​-
że	się	zmie​nił,	nie	pach​nia​ła	już	my​dłem,	ale	mle​kiem,	a	te​raz	prze​sią​kła	za​pa​chem	ich	oboj​ga.	Za​nu​-
rzył	nos	w	jej	szyi,	czu​jąc	pul​so​wa​nie	krwi	w	ży​łach,	rytm	od​de​chu,	bi​cie	ser​ca.	Tété	prze​cią​gnę​ła	się	z
peł​nym	sa​tys​fak​cji	wes​tchnie​niem.	Śni​ła	o	Gam​bo	i	do​pie​ro	po	chwi​li	uświa​do​mi​ła	so​bie,	że	na​praw​dę
są	ra​zem	i	że	nie	musi	so​bie	tego	wy​obra​żać.

–	Przy​sze​dłem	po	cie​bie,	Za​ri​té.	Czas	ru​szać	w	dro​gę	–	wy​szep​tał	Gam​bo.
Wy​ja​śnił,	że	nie	wró​cił	wcze​śniej,	bo	nie	miał	jej	do​kąd	za​brać,	ale	nie	może	już	dłu​żej	cze​kać.	Nie

wie​dział,	czy	bia​li	zdo​ła​ją	zdła​wić	re​be​lię,	ale	żeby	móc	ogło​sić	zwy​cię​stwo,	będą	mu​sie​li	wy​bić	co	do
jed​ne​go	wszyst​kich	czar​nych.	Ża​den	z	bun​tow​ni​ków	nie	miał	za​mia​ru	stać	się	na	po​wrót	nie​wol​ni​kiem.
Śmierć	swo​bod​nie	krą​ży​ła	po	wy​spie	i	cze​ka​ła.	Ni​g​dzie	nie	było	bez​piecz​nie,	ale	dal​sza	roz​łą​ka	wy​da​-
wa​ła	się	gor​sza	niż	strach	i	woj​na.	Po​wie​dział	jej,	że	nie	ufa	przy​wód​com,	na​wet	To​us​sa​in​to​wi,	że	nie
ma	wo​bec	nich	żad​nych	zo​bo​wią​zań	i	za​mie​rza	wal​czyć	po	swo​je​mu,	zmie​nia​jąc	stron​nic​twa	lub	de​zer​-
te​ru​jąc,	w	za​leż​no​ści	od	tego,	jak	po​to​czą	się	wy​pad​ki.	Wspo​mniał,	że	przez	ja​kiś	czas	mo​gli​by	miesz​-
kać	ra​zem	w	jego	obo​zie,	gdzie	zbu​do​wał	ajo​upę	z	pali	i	li​ści	pal​mo​wych,	i	gdzie	nie	za​brak​nie	im	je​-
dze​nia.	Miał	jej	do	za​ofe​ro​wa​nia	je​dy​nie	cięż​kie	ży​cie,	ona	zaś	przy​wy​kła	do	wy​gód	tego	domu	na​le​żą​-
ce​go	do	bia​łe​go,	ale	ni​g​dy	nie	bę​dzie	ża​ło​wać,	bo	kie​dy	ktoś	raz	za​kosz​tu​je	wol​no​ści,	nie	może	się	już
cof​nąć.	Po​czuł	go​rą​ce	łzy	na	twa​rzy	Tété.

–	Nie	zo​sta​wię	dzie​ci,	Gam​bo	–	po​wie​dzia​ła.
–	Za​bie​rze​my	ze	sobą	mo​je​go	syna.
–	To	dziew​czyn​ka,	na​zy​wa	się	Ro​set​te	i	nie	jest	two​ją	cór​ką,	tyl​ko	pana.
Gam​bo	 usiadł	 za​sko​czo​ny.	 Przez	 ostat​nie	 pół​to​ra	 roku	my​ślał	 o	 swo​im	 synu,	 czar​nym	 chłop​cu	 o

imie​niu	Ho​no​ré,	i	nie	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	dziec​ko	może	być	Mu​lat​ką,	cór​ką	pana.
–	Nie	mo​że​my	za​brać	Mau​ri​ce’a,	bo	jest	bia​ły,	ani	Ro​set​te,	bo	jest	za	mała,	żeby	znieść	nie​do​stat​ki	–

wy​ja​śni​ła	Tété.
–	Mu​sisz	iść	ze	mną,	Za​ri​té.	I	to	jesz​cze	tej	nocy,	ju​tro	bę​dzie	za	póź​no.	To	są	dzie​ci	bia​łe​go.	Za​po​-

mnij	o	nich.	Po​myśl	o	nas	i	o	dzie​ciach,	któ​re	bę​dzie​my	mie​li,	po​myśl	o	wol​no​ści.
–	Dla​cze​go	mó​wisz,	że	ju​tro	bę​dzie	za	póź​no?	–	spy​ta​ła,	wy​cie​ra​jąc	łzy	wierz​chem	dło​ni.
–	Bo	za​ata​ku​ją	plan​ta​cję.	To	ostat​nia,	jaka	zo​sta​ła,	po​zo​sta​łe	znisz​czo​no.
Wte​dy	zro​zu​mia​ła	zna​cze​nie	 tego,	o	co	pro​sił	 ją	Gam​bo:	cho​dzi​ło	o	dużo	wię​cej	niż	o	 roz​sta​nie	z

dzieć​mi,	cho​dzi​ło	o	po​rzu​ce​nie	 ich	na	pa​stwę	strasz​li​we​go	 losu.	Sta​wi​ła	mu	czo​ło,	wy​bu​cha​jąc	gnie​-
wem	 rów​nie	 sil​nym	 jak	na​mięt​ność	 sprzed	kil​ku	mi​nut:	 ni​g​dy	 ich	nie	 zo​sta​wi,	 ani	dla	nie​go,	 ani	dla
wol​no​ści.	Gam​bo	przy​ci​snął	Tété	do	pier​si,	jak​by	chciał	wziąć	ją	na	ręce.	Po​wie​dział,	że	Mau​ri​ce	tak
czy	ina​czej	jest	zgu​bio​ny,	ale	w	obo​zie	mo​gli​by	za​ak​cep​to​wać	Ro​set​te,	pod	wa​run​kiem	że	nie	jest	zbyt
ja​sna.

–	Żad​ne	z	nich	nie	prze​ży​je	wśród	bun​tow​ni​ków,	Gam​bo.	Ura​tu​ją	się,	tyl​ko	je​śli	za​bie​rze	je	pan.	Je​-
stem	pew​na,	że	odda	ży​cie	za	Mau​ri​ce’a,	ale	nie	za	Ro​set​te.

–	Nie	ma	na	to	cza​su,	twój	pan	jest	już	tru​pem,	Za​ri​té	–	od​parł.
–	Je​śli	on	umrze,	umrą	też	dzie​ci.	Mu​si​my	przed	świ​tem	wy​do​stać	całą	trój​kę	z	Sa​int-La​za​re.	Je​śli

nie	chcesz	mi	po​móc,	zro​bię	to	sama	–	po​sta​no​wi​ła	Tété,	za​kła​da​jąc	w	pół​mro​ku	ko​szu​lę.
Jej	plan	był	dzie​cin​nie	na​iw​ny,	ale	przed​sta​wi​ła	go	z	taką	de​ter​mi​na​cją,	że	Gam​bo	w	koń​cu	ustą​pił.

Nie	mógł	jej	zmu​sić,	by	z	nim	po​szła,	ale	nie	mógł	jej	też	zo​sta​wić.	On	znał	oko​li​cę,	był	przy​zwy​cza​jo​-
ny	do	ży​cia	w	ukry​ciu,	po​tra​fił	po​ru​szać	się	nocą,	uni​kać	nie​bez​pie​czeństw,	wie​dział,	 jak	się	obro​nić,
ona	–	nie.

–	My​ślisz,	że	bia​ły	się	na	to	zgo​dzi?	–	za​py​tał	w	koń​cu.
–	Ja​kie	ma	inne	wyj​ście?	Je​śli	zo​sta​nie,	wy​pru​ją	fla​ki	jemu	i	Mau​ri​ce’owi.	Nie	tyl​ko	się	zgo​dzi,	ale



na​wet	za	to	za​pła​ci.	Po​cze​kaj	tu	na	mnie	–	od​po​wie​dzia​ła.



Zarité

Mia​łam	go​rą​ce	i	wil​got​ne	cia​ło,	twarz	na​brzmia​łą	od	po​ca​łun​ków	i	łez,	skó​rę	pach​ną​cą	tym,	co	ro​bi​łam
z	Gam​bo,	ale	to	nie	mia​ło	dla	mnie	zna​cze​nia.	W	ko​ry​ta​rzu	za​pa​li​łam	jed​ną	z	lamp	oliw​nych,	po​szłam
do	jego	po​ko​ju	i	we​szłam	bez	pu​ka​nia,	cze​go	ni​g​dy	wcze​śniej	nie	ro​bi​łam.	Był	odu​rzo​ny	al​ko​ho​lem,	le​-
żał	na	ple​cach,	z	otwar​tych	ust	spły​wa​ła	mu	po	bro​dzie	struż​ka	śli​ny,	miał	dwu​dnio​wy	za​rost	i	roz​czo​-
chra​ne	wy​bla​kłe	wło​sy.	Całe	obrzy​dze​nie,	ja​kie	do	nie​go	czu​łam,	wstrzą​snę​ło	moim	cia​łem	i	my​śla​łam,
że	zwy​mio​tu​ję.	Moja	obec​ność	i	świa​tło	do​pie​ro	po	ja​kimś	cza​sie	prze​bi​ły	się	przez	opa​ry	ko​nia​ku;	obu​-
dził	 się	 z	 krzy​kiem	 i	 jed​nym	ru​chem	ręki	wy​cią​gnął	pi​sto​let,	 któ​ry	 trzy​mał	pod	po​dusz​ką.	Kie​dy	mnie
roz​po​znał,	opu​ścił	lufę,	ale	nie	odło​żył	bro​ni.	„Co	się	dzie​je,	Tété?”,	huk​nął	na	mnie,	wy​ska​ku​jąc	z	łóż​-
ka.	„Przy​cho​dzę	z	pew​ną	pro​po​zy​cją,	pa​nie”,	po​wie​dzia​łam.	Nie	drżał	mi	głos,	nie	drża​ła	też	lam​pa	w
mo​jej	dło​ni.	Nie	za​py​tał,	ja​kim	pra​wem	bu​dzę	go	w	środ​ku	nocy,	prze​czu​wał,	że	cho​dzi	o	coś	bar​dzo	po​-
waż​ne​go.	Usiadł	na	łóż​ku	z	pi​sto​le​tem	na	ko​la​nach,	a	ja	wy​ja​śni​łam	mu,	że	za	kil​ka	go​dzin	bun​tow​ni​cy
za​ata​ku​ją	Sa​int-La​za​re.	Na	nic	zda	się	po​wia​da​mia​nie	Cam​braya	–	żeby	ich	po​wstrzy​mać,	trze​ba	by	ca​-
łej	ar​mii.	Tak	samo	jak	gdzie	in​dziej,	tak	i	tu	nie​wol​ni​cy	przy​łą​czą	się	do	na​past​ni​ków,	doj​dzie	do	rze​zi	i
po​ża​ru,	dla​te​go	po​win​ni​śmy	na​tych​miast	ucie​kać	z	dzieć​mi,	albo	ju​tro	bę​dzie​my	mar​twi.
I	to	przy	odro​bi​nie	szczę​ścia,	bo	po​wol​na	śmierć	by​ła​by	gor​sza.	Tak	mu	po​wie​dzia​łam.	Skąd	o	tym

wiem’?	Je​den	z	jego	nie​wol​ni​ków,	któ​ry	uciekł	prze​szło	rok	temu,	wró​cił,	żeby	mnie	ostrzec.	On	nas	po​-
pro​wa​dzi,	bo	sami	ni​g​dy	nie	do​trze​my	do	Le	Cap,	oko​li​cę	opa​no​wa​li	bun​tow​ni​cy.
–	Kto	to	jest?	–	za​py​tał,	ubie​ra​jąc	się	w	po​śpie​chu.
–	Na​zy​wa	się	Gam​bo	i	jest	moim	ko​chan​kiem…	Gło​wa	od​sko​czy​ła	mi	na	bok	od	ude​rze​nia	w	po​li​-

czek,	któ​re	pra​wie	mnie	za​mro​czy​ło,	ale	kie​dy	chciał	 je	po​wtó​rzyć,	 zła​pa​łam	go	za	nad​gar​stek	z	 siłą,
któ​rej	się	po	so​bie	nie	spo​dzie​wa​łam.	Do	tej	pory	ni​g​dy	nie	spoj​rza​łam	mu	w	twarz	i	nie	wie​dzia​łam,	że
ma	oczy	ja​sne	jak	za​snu​te	ob​ło​ka​mi	nie​bo.
–	Spró​bu​je​my	oca​lić	ży​cie	panu	i	Mau​ri​ce’owi,	ale	ceną	jest	wol​ność	moja	i	Ro​set​te	–	po​wie​dzia​łam,

wy​ma​wia​jąc	wy​raź​nie	każ​de	sło​wo,	żeby	mnie	do​brze	zro​zu​miał.
Wbił	mi	pal​ce	w	ra​mio​na,	przy​bli​ża​jąc	groź​nie	twarz.	Szczę​ka​ły	mu	zęby,	kie​dy	mnie	wy​zy​wał,	za​śle​-

pio​ny	wście​kło​ścią.	Mi​nę​ła	bar​dzo	dłu​ga,	 trwa​ją​ca	całą	wiecz​ność	chwi​la,	 i	 znów	po​czu​łam	mdło​ści,
ale	nie	od​wró​ci​łam	wzro​ku.	W	koń​cu	usiadł,	z	gło​wą	w	dło​niach,	po​ko​na​ny.
–	Idź	so​bie	z	tym	prze​klę​tym	czar​nu​chem.	Nie	po​trze​bu​jesz	wol​no​ści	ode	mnie.
–	A	Mau​ri​ce?	Pan	nie	może	go	ochro​nić.	Nie	chcę	ucie​kać	przez	całe	ży​cie,	chcę	być	wol​na.
–	W	po​rząd​ku,	do​sta​niesz	to,	o	co	pro​sisz.	Da​lej,	po​spiesz	się,	włóż	coś	na	sie​bie	i	przy​go​tuj	dzie​ci.

Gdzie	jest	ten	nie​wol​nik?	–	za​py​tał.
–	Nie	jest	już	nie​wol​ni​kiem.	Za​wo​łam	go,	ale	wcze​śniej	niech	mi	pan	wy​pi​sze	pa​pier,	że	Ro​set​te	i	ja

je​ste​śmy	wol​ne.
Bez	sło​wa	usiadł	przy	sto​le	i	bły​ska​wicz​nie	na​pi​sał	coś	na	kart​ce,	po​tem	wy​su​szył	atra​ment,	zdmuch​-

nął	talk	i	od​ci​snął	w	laku	pie​częć	swo​im	pier​ście​niem	–	wi​dzia​łam	wcze​śniej,	że	za​wsze	tak	robi	z	waż​-
ny​mi	do​ku​men​ta​mi.	Prze​czy​tał	mi	na	głos	tekst,	boja	nie	mo​głam	Lego	zro​bić.	Za​schło	mi	w	gar​dle,	a
ser​ce	za​czę​ło	ło​mo​tać	w	pier​si:	ten	ka​wa​łek	pa​pie​ru	był	w	sta​nie	zmie​nić	ży​cie	moje	i	mo​jej	cór​ki.	Zło​-
ży​łam	go	ostroż​nie	na	czte​ry	i	scho​wa​łam	do	wo​recz​ka	na	ró​ża​niec	na​le​żą​ce​go	do	doñi	Eu​ge​nii,	któ​ry
za​wsze	no​si​łam	za​wie​szo​ny	na	szyi,	pod	bluz​ką.	Mu​sia​łam	zo​sta​wić,	ró​ża​niec,	i	mam	na​dzie​ję,	że	doña
Eu​ge​nia	mi	to	wy​ba​czy.
–	Te​raz	pro​szę	dać	mi	pi​sto​let	–	po​wie​dzia​łam.
Nie	chciał	roz​sta​wać	się	z	bro​nią;	wy​ja​śnił	mi,	że	nie	ma	za​mia​ru	użyć	jej	prze​ciw​ko	Gam​bo,	on	był



na​szym	 je​dy​nym	ra​tun​kiem.	Nie	pa​mię​tam	do​brze,	 jak	 to	zor​ga​ni​zo​wa​li​śmy,	ale	w	kil​ka	mi​nut	uzbro​ił
się	w	dwa	do​dat​ko​we	pi​sto​le​ty	i	za​brał	wszyst​kie	zło​te	mo​ne​ty	ukry​te	w	ga​bi​ne​cie,	a	ja	po​da​łam	dzie​-
ciom	lau​da​num	z	jed​nej	z	nie​bie​skich	bu​te​le​czek	doñi	Eu​ge​nii,	któ​re	cią​gle	trzy​ma​li​śmy.	Pa​dły	jak	nie​-
przy​tom​ne,	ba​łam	się,	że	do​sta​ły	zbyt	dużą	daw​kę.	Nie	mar​twi​łam	się	o	nie​wol​ni​ków	z	pola,	ju​tro	miał
być	 ich	pierw​szy	dzień	wol​no​ści,	ale	nie​wol​ni​ków	słu​żą​cych	w	domu	spo​ty​kał	w	cza​sie	 ta​kich	ata​ków
rów​nie	okrut​ny	los	jak	pa​nów.	Gam​bo	po​sta​no​wił	ostrzec	Tan​te	Ma​thil​de.	Dzię​ki	ku​char​ce	zy​skał	prze​-
wa​gę	 kil​ku	 go​dzin	 pod​czas	 swo​jej	 uciecz​ki,	 za	 co	 zo​sta​ła	 uka​ra​na;	 te​raz	 na​de​szła	 jego	 ko​lej,	 by	 od​-
wdzię​czyć	 się	 przy​słu​gą.	 Po	 pół​go​dzi​nie,	 kie​dy	 by​li​by​śmy	 już	 wy​star​cza​ją​co	 da​le​ko,	 mo​gła​by	 ze​brać
służ​bę	 i	wmie​szać	 się	w	 tłum	nie​wol​ni​ków	pra​cu​ją​cych	na	polu.	Przy​wią​za​łam	Mau​ri​ce’a	 do	ple​ców
ojca,	po​da​łam	Gam​bo	dwa	 to​boł​ki	 z	 za​pa​sa​mi	 i	wzię​łam	na	 ręce	Ro​set​te.	Po​dró​żo​wa​nie	na	pie​cho​tę
wy​da​ło	się	panu	sza​leń​stwem,	mo​gli​śmy	wziąć	ko​nie	ze	staj​ni,	ale	zda​niem	Gam​bo	to	zwró​ci​ło​by	uwa​gę
straż​ni​ków,	a	dro​ga,	któ​rą	mie​li​śmy	pójść,	nie	nada​wa​ła	się	dla	koni.	Po​ko​na​li​śmy	dzie​dzi​niec	w	cie​niu
bu​dyn​ków,	omi​ja​jąc	ale​ję	pal​mo​wą,	bo	tam	prze​cha​dzał	się	straż​nik,	i	po​szli​śmy	w	stro​nę	plan​ta​cji.	Pu​-
sto​szą​ce	 pola	 szczu​ry	 o	 od​ra​ża​ją​cych	 ogo​nach	 prze​ci​na​ły	 nam	 dro​gę.	 Pan	 za​wa​hał	 się,	 ale	 Gam​bo
przy​ło​żył	mu	nóż	do	szyi;	nie	za​bił	go	tyl​ko	dla​te​go,	że	przy​trzy​ma​łam	mu	rękę.	Przy​po​mnia​łam,	że	jest
nam	po​trzeb​ny,	by	chro​nić	dzie​ci.
We​szli​śmy	w	prze​ra​ża​ją​cy	syk	 trzcin	ko​ły​szą​cych	się	od	wia​tru,	gwiz​dów,	świ​stów	noży	prze​ci​na​ją​-

cych	 po​wie​trze,	 de​mo​nów	ukry​tych	w	 za​ro​ślach,	węży,	 skor​pio​nów,	w	 la​bi​rynt,	 gdzie	 dźwię​ki	 ule​ga​ją
znie​kształ​ce​niu,	 a	 od​le​gło​ści	 przy​bie​ra​ją	 kształt	 spi​ra​li,	 gdzie	moż​na	 się	 zgu​bić	 na	 za​wsze,	 i	 choć​byś
krzy​czał	i	krzy​czał,	ni​g​dy	cię	nie	znaj​dą.	Dla​te​go	pola	dzie​lą	się	na	kwa​dra​ty	lub	kwar​ta​ły,	a	trzci​nę	za​-
wsze	ści​na	się	od	brze​gów	ku	środ​ko​wi.	Jed​na	z	kar	Cam​braya	po​le​ga​ła	na	po​zo​sta​wie​niu	nie​wol​ni​ka
na	noc	na	polu	trzci​no​wym,	po	to,	by	o	świ​cie	po​szczuć	go	psa​mi.	Nie	wiem,	jak	Gam​bo	zdo​łał	nas	wy​-
pro​wa​dzić,	może	dzię​ki	in​stynk​to​wi,	a	może	dzię​ki	do​świad​cze​niu	zdo​by​te​mu	pod​czas	kra​dzie​ży	na	plan​-
ta​cjach,	Szli​śmy	gę​sie​go,	jed​no	za	dru​gim,	żeby	się	nie	zgu​bić,	w	mia​rę	moż​li​wo​ści	uni​ka​jąc	ostrych	li​-
ści,	aż	w	koń​cu,	po	dłu​gim	cza​sie,	ze​szli​śmy	z	pola	i	zna​leź​li​śmy	się	w	dżun​gli.	Wę​dro​wa​li​śmy	go​dzi​na​-
mi,	bar​dzo	po​wo​li.	O	brza​sku	wy​raź​nie	zo​ba​czy​li​śmy	nie​bo	po​ma​rań​czo​we	od	po​ża​ru	w	Sa​int-La​za​re	i
po​czu​li​śmy	du​szą​cy,	ostry,	 słod​ka​wy	dym	przy​nie​sio​ny	przez	wiatr.	Uśpio​ne	dzie​ci	cią​ży​ły	nam	na	ra​-
mio​nach	jak	ka​mie​nie.	Erzu​lie,	loa	mat​ko,	po​móż	nam.
Za​wsze	cho​dzi​łam	boso,	ale	nie	by​łam	przy​zwy​cza​jo​na	do	ta​kie​go	te​re​nu,	mia​łam	za​krwa​wio​ne	sto​-

py.	Prze​wra​ca​łam	się	ze	zmę​cze​nia;	na​to​miast	pan,	o	dwa​dzie​ścia	lat	star​szy,	szedł	bez	za​trzy​my​wa​nia,
dźwi​ga​jąc	Mau​ri​ce’a.	W	koń​cu	Gam​bo,	naj​młod​szy	i	naj​sil​niej​szy	z	nas	wszyst​kich,	po​wie​dział,	że	po​-
win​ni​śmy	od​po​cząć.	Po​mógł	nam	od​wią​zać	dzie​ci	i	uło​ży​li​śmy	je	na	ku​pie	li​ści,	któ​rą	wcze​śniej	roz​grze​-
ba​li​śmy	ki​jem,	żeby	wy​stra​szyć	żmi​je.	Gam​bo	chciał	wziąć	od	pana	pi​sto​le​ty,	ale	ten	prze​ko​nał	go,	że	w
jego	rę​kach	są	bar​dziej	przy​dat​ne,	bo	Gam​bo	nie	zna	się	na	ta​kiej	bro​ni.	Uzgod​ni​li,	że	on	weź​mie	je​den,
a	 pan	 dwa	 po​zo​sta​łe.	 Do​szli​śmy	 w	 po​bli​że	 ba​gien,	 gdzie	 ro​ślin​ność	 le​d​wo	 prze​pusz​cza​ła	 pro​mie​nie
słoń​ca.	Po​wie​trze	było	 jak	go​rą​ca	woda.	Ru​cho​me	bło​ta	mo​gły	po​chło​nąć	czło​wie​ka	w	 jed​nej	chwi​li,
ale	Gam​bo	nie	wy​glą​dał	na	za​nie​po​ko​jo​ne​go.	Zna​lazł	ka​łu​żę,	na​pi​li​śmy	się,	zmo​czy​li​śmy	ubra​nia	na​sze
i	dzie​ci.	Mau​ri​ce	i	Ro​set​te	na​dal	byli	nie​przy​tom​ni.	Roz​dzie​li​li​śmy	chleb	z	za​pa​sów	i	tro​chę	od​po​czę​li​-
śmy.
Wkrót​ce	Gam​bo	ka​zał	nam	ru​szać	da​lej,	a	pan,	któ​re​mu	nikt	ni​g​dy	nie	roz​ka​zy​wał,	po​słu​chał	bez	sło​-

wa.	Ba​gna	nie	były	grzę​za​wi​skiem,	 jak	so​bie	wy​obra​ża​łam,	ale	brud​ną,	 sto​ją​cą	wodą	 i	 śmier​dzą​cy​mi
opa​ra​mi.	Bło​to	znaj​do​wa​ło	się	na	dnie.	Po​my​śla​łam	o	doñi	Eu​ge​nii,	któ​ra	wo​la​ła​by	do​stać	się	w	ręce
bun​tow​ni​ków,	niż	wejść	w	ten	gę​sty	ob​łok	mo​ski​tów;	na	szczę​ście	była	już	w	nie​bie	chrze​ści​jan.	Gam​bo
znał	wszyst​kie	przej​ścia,	ale	nie	było	ła​two	iść	za	nim	z	cięż​ki​mi	dzieć​mi.	Erzu​lie,	loa	wody,	ocal	nas.
Gam​bo	roz​darł	mój	 li​gnon,	ob​ło​żył	mi	sto​py	 li​ść​mi	 i	ob​wią​zał	ma​te​ria​łem.	Pan	miał	buty	 z	wy​so​ki​mi



cho​le​wa​mi	i	Gam​bo	uznał,	że	kły	dra​pież​ni​ków	nie	mają	do​stę​pu	do	od​ci​sków	na	jego	sto​pach.	Tak	szli​-
śmy.
Mau​ri​ce	obu​dził	się	wy​stra​szo​ny,	kie​dy	by​li​śmy	jesz​cze	na	ba​gnach.	Gdy	obu​dzi​ła	się	Ro​set​te,	przy​-

ło​ży​łam	ją	na	chwi​lę	do	pier​si,	nie	prze​ry​wa​jąc	mar​szu,	i	z	po​wro​tem	za​snę​ła.	Wę​dro​wa​li​śmy	cały	dzień
i	do​tar​li​śmy	do	Bois-Ca​ïman,	gdzie	nie	gro​zi​ło	nam,	że	za​pad​nie​my	się	w	bło​to,	ale	mo​gli​śmy	zo​stać	za​-
ata​ko​wa​ni.	To	tu	Gam​bo	wi​dział	po​czą​tek	po​wsta​nia,	gdy	moja	opie​kun​ka,	ujeż​dża​na	przez	Ogu​na,	we​-
zwa​ła	do	woj​ny	i	wy​zna​czy​ła	do​wód​ców.	Tak	opo​wia​dał	Gam​bo.	Tan​te	Rose	cho​dzi​ła	po​tem	od	jed​ne​go
obo​zu	 do	 dru​gie​go;	 uzdra​wia​ła,	 od​pra​wia​ła	 ob​rzę​dy	 dla	 loa	 i	 prze​po​wia​da​ła	 przy​szłość,	 bu​dząc	 u
wszyst​kich	 strach	 i	 sza​cu​nek.	Wy​peł​nia​ła	 prze​zna​cze​nie	 za​pi​sa​ne	w	 jej	 z’eto​ile.	Po​wie​dzia​ła	Gam​bo,
żeby	schro​nił	się	pod	skrzy​dła	To​us​sa​in​ta,	bo	to	on	zo​sta​nie	kró​lem,	kie​dy	skoń​czy	się	woj​na.	Gam​bo	za​-
py​tał	 ją,	 czy	 wte​dy	 bę​dzie​my	 wol​ni,	 a	 ona	 za​pew​ni​ła	 go,	 że	 Lak,	 ale	 wcze​śniej	 trze​ba	 bę​dzie	 za​bić
wszyst​kich	bia​łych,	na​wet	no​wo​rod​ki,	i	w	zie​mię	wsiąk​nie	tyle	krwi,	że	kol​by	ku​ku​ry​dzy	za​bar​wią	się	na
czer​wo​no.
Da​łam	dzie​ciom	wię​cej	kro​pli	i	uło​ży​li​śmy	je	mię​dzy	ko​rze​nia​mi	du​że​go	drze​wa.	Gam​bo	bar​dziej	niż

lu​dzi	i	du​chów	bał	się	sfor	dzi​kich	psów,	ale	nie	mie​li​śmy	od​wa​gi	roz​pa​lić	ogni​ska,	żeby	trzy​mać	je	na
od​le​głość.	Zo​sta​wi​li​śmy	pana	z	dzieć​mi	i	trze​ma	na​bi​ty​mi	pi​sto​le​ta​mi,	pew​ni,	że	nie	ru​szy	się	na	krok	od
Mau​ri​ce’a,	 a	 sami	 ode​szli​śmy	 na	 bok,	 żeby	 zro​bić	 to,	 na	 co	mie​li​śmy	 ocho​tę.	 Nie​na​wiść	wy​krzy​wi​ła
twarz	pana,	kie​dy	wsta​wa​łam,	by	pójść	za	Gam​bo,	ale	nic	nie	po​wie​dział.	Ba​łam	się,	co	bę​dzie	ze	mną
po​tem,	bo	znam	okru​cień​stwo	bia​łych,	kie​dy	wy​bi​ja	go​dzi​na	ze​msty,	a	 taki	czas	wcze​śniej	czy	póź​niej
na​dej​dzie.	 By​łam	wy​czer​pa​na	 i	 obo​la​ła	 od	 cię​ża​ru	 Ro​set​te,	 ale	 pra​gnę​łam	 zna​leźć	 się	 w	 ra​mio​nach
Gam​bo.	 Nic	 in​ne​go	mnie	wte​dy	 nie	 ob​cho​dzi​ło.	 Erzu​lie,	 loa	przy​jem​no​ści,	 po​zwól,	 by	 ta	 noc	 trwa​ła
wiecz​nie.	Tak	to	za​pa​mię​ta​łam.



Uciekinierzy

Bun​tow​ni​cy	 na​pa​dli	 na	Sa​int-La​za​re	 o	 tej	 nie​okre​ślo​nej	 po​rze,	 kie​dy	 noc	 za​czy​na	 ustę​po​wać,	 chwi​lę
przed	 tym,	 za​nim	 dzwon	wzy​wa​ją​cy	 do	 pra​cy	 obu​dził	 lu​dzi.	Naj​pierw	 był	 błysz​czą​cy	 ogon	 ko​me​ty,
szyb​ko	 prze​miesz​cza​ją​ce	 się	 punk​ty	 świetl​ne	 –	 po​chod​nie.	 Pola	 trzci​ny	 skry​wa​ły	 po​sta​cie	 ludz​kie,	 a
kie​dy	cie​nie	za​czę​ły	wy​ła​niać	się	z	gę​stej	ro​ślin​no​ści,	oka​za​ło	się,	że	są	ich	set​ki.	Jed​ne​mu	ze	straż​ni​-
ków	uda​ło	się	do​biec	do	dzwo​nu,	ale	dwa​dzie​ścia	dło​ni	wy​wi​ja​ją​cych	no​ża​mi	za​mie​ni​ło	go	w	nie​roz​po​-
zna​wal​ną	mia​zgę.	Pierw​sze	spło​nę​ły	su​che	trzci​ny,	od	ich	żaru	za​ję​ły	się	po​zo​sta​łe	i	po	nie​speł​na	dwu​-
dzie​stu	mi​nu​tach	ogień	po​kry​wał	pola	i	prze​su​wał	się	w	stro​nę	dwo​ru.	Pło​mie​nie	ska​ka​ły	na	wszyst​kie
stro​ny,	tak	wy​so​kie	i	po​tęż​ne,	że	na​wet	prze​ciw​po​ża​ro​wa	prze​strzeń	dzie​dziń​ców	nie	była	w	sta​nie	ich
za​trzy​mać.	 Huk	 po​ża​ru	 mie​szał	 się	 z	 ogłu​sza​ją​cym	 wrza​skiem	 na​past​ni​ków	 i	 po​sęp​nym	 od​gło​sem
musz​li,	w	któ​re	dęli,	ogła​sza​jąc	woj​nę.	Bie​ga​li	nadzy	lub	le​d​wo	okry​ci	strzę​pa​mi	ubra​nia,	uzbro​je​ni	w
ma​cze​ty,	 łań​cu​chy,	noże,	kije,	ba​gne​ty,	musz​kie​ty	bez	kul,	któ​re	wzno​si​li	 ni​czym	dzi​dy.	Wie​lu	mia​ło
cia​ła	uma​za​ne	sa​dzą,	inni	byli	w	tran​sie	lub	pi​ja​ni,	ale	ca​łej	tej	anar​chii	przy​świe​cał	je​den	cel:	znisz​czyć
wszyst​ko.	Nie​wol​ni​cy	z	pola,	prze​mie​sza​ni	ze	służ​bą	do​mo​wą,	któ​ra	zo​sta​ła	w	porę	ostrze​żo​na	przez
ku​char​kę,	opu​ści​li	cha​ty	i	przy​łą​czy​li	się	do	tłu​mu,	by	wziąć	udział	w	sa​tur​na​liach	ze​msty	i	spu​sto​sze​-
nia.	Nie​któ​rzy	 po​cząt​ko​wo	 się	wa​ha​li,	 ze	 stra​chu	 przed	 nie​okieł​zna​ną	 prze​mo​cą	 bun​tow​ni​ków	 i	 nie​-
unik​nio​ny​mi	re​pre​sja​mi	ze	stro​ny	pana,	ale	nie	mie​li	już	wy​bo​ru.	Ci,	któ​rzy	się	co​fa​li,	gi​nę​li.
Com​man​deurs	wpa​da​li	je​den	po	dru​gim	w	ręce	hor​dy.	Pro​sper	Cam​bray	wraz	z	dwo​ma	in​ny​mi	męż​-

czy​zna​mi	za​mknę​li	 się	w	piw​ni​cach	dwo​ru	za​opa​trze​ni	w	broń	 i	amu​ni​cję	wy​star​cza​ją​cą	do	wie​lo​go​-
dzin​nej	obro​ny.	Li​czy​li,	że	po​żar	ścią​gnie	Ma​re​chaus​sée	lub	pa​tro​lu​ją​cych	oko​li​cę	żoł​nie​rzy.	Ata​ki	Mu​-
rzy​nów	były	peł​ne	fu​rii	i	szyb​kie	ni​czym	taj​fun,	trwa​ły	kil​ka	go​dzin,	a	po​tem	sła​bły.	Prze​ło​żo​ne​go	nad​-
zor​ców	zdzi​wi​ło,	 że	dom	 jest	 pu​sty,	 po​my​ślał,	 że	Val​mo​ra​in	przy​go​to​wał	 so​bie	 za​wcza​su	pod​ziem​ne
schro​nie​nie	i	za​szył	się	tam	z	sy​nem,	Tété	i	dziew​czyn​ką.	Zo​sta​wił	swo​ich	lu​dzi	i	po​szedł	do	ga​bi​ne​tu,
któ​ry	za​wsze	za​my​ka​no	na	klucz,	ale	tym	ra​zem	był	otwar​ty.	Nie	znał	kom​bi​na​cji	do	kasy	pan​cer​nej;
za​mie​rzał	 roz​trza​skać	 ją	 ku​la​mi,	 i	 tak	 nikt	 by	 nie	wie​dział,	 kto	 ukradł	 zło​to,	 ale	 i	 ta	 sta​ła	 otwo​rem.
Pierw​szy	 raz	 za​świ​ta​ło	mu	w	 gło​wę,	 że	Val​mo​ra​in	 uciekł	 bez	 uprze​dze​nia.	 „Prze​klę​ty	 tchórz!”,	wy​-
krzyk​nął	z	wście​kło​ścią.	Żeby	ura​to​wać	swo​ją	nędz​ną	skó​rę,	po​rzu​cił	plan​ta​cję.	Nie	tra​cąc	cza​su	na	la​-
men​ty,	Cam​bray	do​łą​czył	do	swo​ich	lu​dzi	do​kład​nie	w	chwi​li,	gdy	mie​li	już	na	kar​ku	wy​ją​cych	na​past​-
ni​ków.

Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	usły​szał	rże​nie	koni	i	szcze​ka​nie	psów;	roz​po​znał	gło​sy	swo​ich	bry​ta​nów	za​-
bój​ców,	bar​dziej	ochry​płe	i	dzi​kie.	Li​czył	na	to,	że	przed	śmier​cią	jego	cen​ne	zwie​rzę​ta	zbio​rą	krwa​we
żni​wo.	Dom	 był	 oto​czo​ny,	 na​past​ni​cy	 za​ję​li	 dzie​dziń​ce	 i	 stra​to​wa​li	 ogród,	 nie	 osta​ła	 się	 ani	 jed​na	 z
pięk​nych	or​chi​dei	pana.	Cam​bray	sły​szał	ha​ła​sy	na	ga​le​rii	–	wy​wa​ża​li	drzwi,	wcho​dzi​li	przez	okna	i	de​-
mo​lo​wa​li	wszyst​ko,	co	na​po​tka​li	na	dro​dze,	wy​be​be​sza​li	fran​cu​skie	me​ble,	roz​pru​wa​li	ho​len​der​skie	go​-
be​li​ny,	opróż​nia​li	hisz​pań​skie	ku​fry,	roz​bi​ja​li	w	drza​zgi	chiń​skie	pa​ra​wa​ny	i	tłu​kli	na	ka​wał​ki	por​ce​la​-
nę,	nie​miec​kie	ze​ga​ry,	po​zła​ca​ne	klat​ki,	rzym​skie	po​są​gi	i	we​nec​kie	lu​stra,	wszyst​ko	to,	co	swe​go	cza​su
na​by​ła	Vio​let​te	Bo​isier.	A	kie​dy	zmę​czy​li	się	nisz​cze​niem,	za​czę​li	szu​kać	ro​dzi​ny.	Cam​bray	i	com​man​-
deurs	za​ba​ry​ka​do​wa​li	drzwi	piw​ni​cy	wor​ka​mi,	becz​ka​mi	i	me​bla​mi	i	za​czę​li	strze​lać	spo​mię​dzy	że​la​-
znych	prę​tów	 chro​nią​cych	małe	 okien​ka.	 Je​dy​nie	 de​ski	 ścian	 od​dzie​la​ły	 ich	 od	 bun​tow​ni​ków,	 roz​zu​-
chwa​lo​nych	wol​no​ścią	i	nie​zwa​ża​ją​cych	na	kule.	W	świe​tle	po​ran​ka	wi​dzie​li,	jak	wie​lu	z	nich	pada,	tak
bli​sko,	że	czu​li	ich	za​pach	mimo	cuch​ną​cych	kłę​bów	dymu	uno​szą​cych	się	nad	spa​lo​ną	trzci​ną.	Zwa​la​li
się	na	zie​mię,	a	 inni	prze​cho​dzi​li	po	nich,	za​nim	Cam​bray	 i	 jego	 lu​dzie	zdą​ży​li	po​now​nie	za​ła​do​wać
broń.	Sły​sze​li	wa​le​nie	w	drzwi,	de​ski	dud​ni​ły	wstrzą​sa​ne	hu​ra​ga​nem	nie​na​wi​ści,	któ​ra	na​ra​sta​ła	na	Ka​-
ra​ibach	 od	 stu	 lat.	Dzie​sięć	mi​nut	 póź​niej	 dwór	 pło​nął	 jak	 ol​brzy​mi	 stos.	Nie​wol​ni​cy	 cze​ka​li	 na	 po​-



dwór​cu	 i	kie​dy	com​man​deurs	wy​szli,	ucie​ka​jąc	przed	pło​mie​nia​mi,	bun​tow​ni​cy	poj​ma​li	 ich	żyw​cem.
Pro​spe​ro​wi	Cam​bray​owi	nie	mo​gli	jed​nak	od​pła​cić	tor​tu​ra​mi,	na	któ​re	za​słu​żył,	bo	wo​lał	wło​żyć	so​bie
lufę	pi​sto​le​tu	do	ust	i	roz​trza​skać	gło​wę.

W	tym	cza​sie	Gam​bo	i	jego	mała	grup​ka	wspi​na​li	się,	cze​pia​jąc	skał,	pni,	ko​rze​ni	i	lian,	prze​pra​wia​li
się	przez	prze​pa​ście	i	po	pas	za​nu​rza​li	w	wart​kich	stru​mie​niach.	Gam​bo	nie	prze​sa​dzał	–	to	była	dro​ga
dla	małp,	nie	dla	koni.	W	głę​bo​kiej	zie​le​ni	wkrót​ce	za​czę​ły	po​ja​wiać	się	ko​lo​ro​we	maź​nię​cia	pędz​lem:
żół​to-po​ma​rań​czo​wy	dziób	 tu​ka​na,	mie​nią​ce	 się	wszyst​ki​mi	bar​wa​mi	pió​ra	pa​pug,	zwi​sa​ją​ce	z	ga​łę​zi
tro​pi​kal​ne	kwia​ty.	Wszę​dzie	była	woda	–	stru​mycz​ki,	ka​łu​że,	deszcz,	prze​cię​te	łu​ka​mi	tę​czy	kry​sta​licz​-
ne	wo​do​spa​dy,	 któ​re	 spa​da​ły	 z	 nie​ba	 i	 gi​nę​ły	w	 gę​stej	ma​sie	 po​ły​sku​ją​cych	 pa​pro​ci.	 Tété	 zmo​czy​ła
chust​kę	 i	 owią​za​ła	 nią	gło​wę,	 żeby	za​kryć	oko	zsi​nia​łe	 od	ude​rze​nia	Val​mo​ra​ina.	By	unik​nąć	 star​cia
mię​dzy	męż​czy​zna​mi,	po​wie​dzia​ła	Gam​bo,	że	ugryzł	ją	w	po​wie​kę	ja​kiś	ro​bak.	Val​mo​ra​in	zdjął	prze​-
mo​czo​ne	buty;	miał	sto​py	otar​te	do	krwi	i	Gam​bo	za​śmiał	się	na	ich	wi​dok,	nie	ro​zu​mie​jąc,	jak	bia​ły
może	 iść	 przez	 ży​cie	 na	 tak	 de​li​kat​nych,	 ró​żo​wych	 po​de​szwach,	 przy​po​mi​na​ją​cych	 ob​dar​te	 ze	 skó​ry
kró​li​ki.	 Po	 kil​ku	 kro​kach	 Val​mo​ra​in	 mu​siał	 na	 po​wrót	 wło​żyć	 buty.	 Nie	 mógł	 już	 nieść	Mau​ri​ce’a.
Chło​piec	 to	 szedł	 za	 rękę	z	oj​cem,	 to	 sie​dział	na	 ra​mio​nach	Gam​bo,	ucze​pio​ny	 jego	 sztyw​nej,	gę​stej
czu​pry​ny.	Kil​ka​krot​nie	mu​sie​li	kryć	się	przed	bun​tow​ni​ka​mi,	któ​rych	wszę​dzie	było	peł​no.	Raz	Gam​bo
zo​sta​wił	wszyst​kich	w	gro​cie,	a	sam	wy​szedł	na	spo​tka​nie	nie​wiel​kie​go	od​dzia​łu,	któ​ry	znał	z	cza​sów
spę​dzo​nych	w	obo​zie	Bo​uk​ma​na.	Je​den	z	męż​czyzn	miał	na​szyj​nik	z	uszu	–	nie​któ​re	były	wy​su​szo​ne
jak	skó​ra,	inne	świe​że	i	ró​żo​we.	Po​dzie​li​li	się	z	nim	za​pa​sa​mi,	go​to​wa​ny​mi	ba​ta​ta​mi	i	pla​stra​mi	wę​dzo​-
ne​go	ko​zie​go	mię​sa	i	chwi​lę	od​po​czę​li,	wy​mie​nia​jąc	uwa​gi	na	te​mat	prze​bie​gu	woj​ny	i	po​gło​ski	o	no​-
wym	do​wód​cy,	To​us​sa​in​cie.	Mó​wi​li,	że	nie	przy​po​mi​na	czło​wie​ka,	że	ma	ser​ce	dzi​kie​go	psa,	prze​bie​-
głe​go	sa​mot​ni​ka;	że	jest	nie​czu​ły	na	po​ku​sy	ta​kie	jak	al​ko​hol,	ko​bie​ty	czy	po​zła​ca​ne	me​da​le,	któ​rych
po​żą​da​li	inni	do​wód​cy;	nie	śpi,	żywi	się	owo​ca​mi	i	może	spę​dzić	dwa	dni	i	dwie	noce	na	grzbie​cie	ko​-
nia.	Ni​g​dy	nie	pod​no​sił	gło​su,	ale	lu​dzie	drże​li	w	jego	obec​no​ści.	Był	„me​dy​kiem	od	li​ści”	i	wróż​bia​-
rzem,	umiał	od​czy​ty​wać	wska​zów​ki	na​tu​ry,	zna​ki	za​pi​sa​ne	w	gwiaz​dach	i	naj​skryt​sze	ludz​kie	za​mia​ry;
dzię​ki	temu	unik​nął	zdra​dy	i	za​sa​dzek.	Po​że​gna​li	się	o	zmierz​chu,	gdy	po​wia​ło	chło​dem.	Gam​bo	stra​cił
tro​chę	cza​su,	za​nim	zo​rien​to​wał	się,	gdzie	jest,	od​szedł	bo​wiem	od	ja​ski​ni	na	znacz​ną	od​le​głość,	ale	w
koń​cu	od​na​lazł	ich,	omdla​łych	z	pra​gnie​nia	i	go​rą​ca,	gdyż	nie	mie​li	od​wa​gi	wyjść	na	ze​wnątrz	i	po​szu​-
kać	wody.	Za​pro​wa​dził	ich	do	po​bli​skiej	ka​łu​ży,	gdzie	mo​gli	na​pić	się	do	woli,	mu​sie​li	jed​nak	ra​cjo​no​-
wać	ską​pe	za​pa​sy	żyw​no​ści.

Obu​te	sto​py	Val​mo​ra​ina	były	jed​ną	wiel​ką	raną,	kłu​ją​cy	ból	prze​szy​wał	mu	nogi.	Pła​kał	z	wście​kło​-
ści,	wal​cząc	z	po​ku​są,	by	po​ło​żyć	się	i	za​cze​kać	na	śmierć,	ale	szedł	da​lej	–	dla	Mau​ri​ce’a.	Dru​gie​go
dnia	o	zmierz​chu	zo​ba​czy​li	dwóch	na​gich	męż​czyzn,	odzia​nych	je​dy​nie	w	skó​rza​ne	pasy,	by	mieć	gdzie
za​tknąć	nóż,	uzbro​jo​nych	w	ma​cze​ty.	Zdo​ła​li	ukryć	się	w	pa​pro​ciach	i	cze​ka​li	prze​szło	go​dzi​nę,	aż	tam​-
ci	w	koń​cu	znik​nę​li	w	gę​stwi​nie.	Gam​bo	pod​szedł	do	pal​my,	któ​rej	ko​ro​na	wzno​si​ła	się	kil​ka	me​trów
po​nad	in​ny​mi	ro​śli​na​mi,	wspiął	się	po	pro​stym	pniu,	cze​pia​jąc	łu​sek	kory,	i	ze​rwał	parę	ko​ko​sów,	któ​re
ci​cho	spa​dły	w	pa​pro​cie.	Dzie​ci	mo​gły	na​pić	się	mle​ka	i	po​dzie​lić	de​li​kat​nym	miąż​szem.	Po​wie​dział,
że	z	góry	wi​dział	rów​ni​nę;	Le	Cap	było	bli​sko.	Spę​dzi​li	noc	pod	drze​wa​mi.	Resz​tę	skrom​nych	za​pa​sów
za​cho​wa​li	na	na​stęp​ny	dzień.	Mau​ri​ce	i	Ro​set​te	za​snę​li	zwi​nię​ci	w	kłę​bek,	pil​no​wa​ni	przez	Val​mo​ra​ina,
któ​ry	w	cią​gu	ostat​nich	dni	po​sta​rzał	się	o	sto	lat;	czuł,	że	jest	strzę​pem	czło​wie​ka,	utra​cił	ho​nor,	god​-
ność	męż​czy​zny,	du​szę,	stał	się	zwie​rzę​ciem,	cia​łem,	cier​pie​niem,	krwa​wym	ochła​pem,	któ​ry	jak	pies
szedł	za	ja​kimś	prze​klę​tym	czar​nu​chem,	spół​ku​ją​cym	z	jego	nie​wol​ni​cą.	Sły​szał	ich	tej	nocy,	po​dob​nie
jak	po​przed​nich,	na​wet	się	przed	nim	nie	kry​li,	nic	czu​li	wsty​du	ani	stra​chu.	Wy​raź​nie	do​cie​ra​ły	do	nie​-
go	jęki	roz​ko​szy,	wes​tchnie​nia	po​żą​da​nia,	wy​my​ślo​ne	sło​wa,	stłu​mio​ny	śmiech.	Pan	pła​kał	z	upo​ko​rze​-
nia:	ko​pu​lo​wa​li,	raz,	dru​gi	i	 jesz​cze	raz,	jak	zwie​rzę​ta,	bo	w	tak	wiel​kim	po​żą​da​niu	i	ener​gii	nie	było
nic	ludz​kie​go.	Wy​obra​żał	so​bie	zna​ne	mu	cia​ło	Tété,	jej	nogi	wę​drow​ca,	jej	moc​ne	ple​cy,	wą​ską	ta​lię,
ob​fi​te	pier​si,	gład​ką	skó​rę,	mięk​ką,	słod​ką,	wil​got​ną	od	potu,	po​żą​da​nia,	grze​chu,	zu​chwa​ło​ści	i	pro​wo​-



ka​cji.	Wy​da​wa​ło	mu	się,	że	wi​dzi	jej	twarz	w	ta​kich	mo​men​tach,	przy​mknię​te	oczy,	mięk​kie	usta	go​to​-
we	 da​wać	 i	 przyj​mo​wać,	 śmia​ły	 ję​zyk,	 roz​sze​rzo​ne	 noz​drza	 wdy​cha​ją​ce	 za​pach	 tego	 męż​czy​zny.	 I
mimo	wszyst​ko,	mimo	udrę​czo​nych	stóp,	mimo	bez​mia​ru	zmę​cze​nia,	po​de​pta​nej	dumy	i	prze​ra​że​nia,
że	umrze,	Val​mo​ra​in	czul	pod​nie​ce​nie.

–	 Ju​tro	 zo​sta​wi​my	bia​łe​go	 i	 jego	 syna	na	 rów​ni​nie.	Stam​tąd	musi	 już	 tyl​ko	 iść	 cały	 czas	pro​sto	–
oznaj​mił	Gam​bo	mię​dzy	dwo​ma	po​ca​łun​ka​mi	w	ciem​no​ści.

–	A	co	bę​dzie,	je​śli	spo​tka​ją	bun​tow​ni​ków,	za​nim	do​trą	do	Le	Cap?
–	Ja	zro​bi​łem,	co	mia​łem	zro​bić,	wy​cią​gną​łem	ich	ży​wych	z	plan​ta​cji.	Te​raz	niech	sami	so​bie	ra​dzą.

My	pój​dzie​my	do	obo​zu	To​us​sa​in​ta.	Jego	z’eto​ile	jest	naj​ja​śniej​sza	na	nie​bie.
–	A	Ro​set​te?
–	Je​śli	chcesz,	pój​dzie	z	nami.
–	Nie	mogę,	Gam​bo,	mu​szę	iść	z	bia​łym.	Wy​bacz	mi…	–	wy​szep​ta​ła	przy​bi​ta.
Chło​pak	od​su​nął	ją	z	nie​do​wie​rza​niem.	Mu​sia​ła	po​wtó​rzyć	mu	to	dwa	razy,	aby	zro​zu​miał,	że	to	nie​-

od​wra​cal​na	 de​cy​zja,	 je​dy​na	moż​li​wa.	Wśród	 bun​tow​ni​ków	Ro​set​te	 by​ła​by	 nie​szczę​sną	 kwar​te​ron​ką,
od​rzu​co​ną,	 głod​ną,	 na​ra​żo​ną	na	nie​bez​pie​czeń​stwa	 re​wo​lu​cji;	 z	Val​mo​ra​inem	bę​dzie	bez​piecz​niej​sza.
Wy​tłu​ma​czy​ła	mu,	że	nie	może	roz​stać	się	z	dzieć​mi,	ale	Gam​bo	nie	słu​chał	jej	ar​gu​men​tów,	zro​zu​miał
tyl​ko,	że	jego	Za​ri​té	woli	bia​łe​go.

–	A	wol​ność?	To	cię	nie	ob​cho​dzi?	–	zła​pał	ją	za	ra​mio​na	i	po​trzą​snął.
–	Je​stem	wol​na,	Gam​bo.	Mam	pa​pier	w	tym	wo​recz​ku,	pod​pi​sa​ny	i	opie​czę​to​wa​ny.	Ro​set​te	i	ja	je​-

ste​śmy	wol​ne.	Będę	słu​ży​ła	panu	jesz​cze	przez	ja​kiś	czas,	do​pó​ki	nie	skoń​czy	się	woj​na,	a	po​tem	pój​dę
z	tobą,	do​kąd	ze​chcesz.

Roz​sta​li	się	na	rów​ni​nie.	Gam​bo	za​brał	pi​sto​le​ty,	od​wró​cił	się	do	nich	ple​ca​mi	i	po​biegł	w	kie​run​ku
gąsz​czu,	bez	po​że​gna​nia,	nie	pa​trząc	za	sie​bie,	by	rzu​cić	im	ostat​nie	spoj​rze​nie,	bo	nie	chciał	ulec	prze​-
moż​nej	po​ku​sie	za​bi​cia	Val​mo​ra​ina	i	jego	syna.	Zro​bił​by	to	bez	wa​ha​nia,	ale	wie​dział,	że	je​śli	wy​rzą​dzi
krzyw​dę	Mau​ri​ce’owi,	stra​ci	Tété	na	za​wsze.	Val​mo​ra​in,	ko​bie​ta	i	dzie​ci	do​tar​li	do	dro​gi,	sze​ro​kiej	na
trzy	ko​nie,	od​sło​nię​tej,	co	gro​zi​ło	spo​tka​niem	ze	zbun​to​wa​ny​mi	Mu​rzy​na​mi	lub	roz​ju​szo​ny​mi	na	bia​-
łych	Mu​la​ta​mi.	Val​mo​ra​in	nie	mógł	już	zro​bić	ani	kro​ku	na	ob​dar​tych	ze	skó​ry	sto​pach,	ję​cząc,	czoł​gał
się	po	zie​mi,	a	za	nim	szedł	Mau​ri​ce,	któ​ry	pła​kał	ra​zem	z	oj​cem.	Tété	zna​la​zła	miej​sce	w	cie​niu	pod
krza​ka​mi,	data	Mau​ri​ce’owi	reszt​ki	za​pa​sów	i	wy​tłu​ma​czy​ła,	że	po	nie​go	wró​ci,	ale	może	jej	to	za​jąć
tro​chę	cza​su,	a	on	musi	być	dziel​ny.	Po​ca​ło​wa​ła	go,	zo​sta​wi​ła	z	Val​mo​ra​inem	i	ru​szy​ła	ścież​ką	z	Ro​set​-
te	na	ple​cach.	Od​tąd	wszyst​ko	było	kwe​stią	szczę​ścia.	Pro​mie​nie	słoń​ca	pa​da​ły	wprost	na	 jej	od​kry​tą
gło​wę.	Przy​gnę​bia​ją​co	mo​no​ton​ny	te​ren	usia​ny	był	ska​ła​mi	i	ni​ski​mi	krze​wa​mi	spłasz​czo​ny​mi	siłą	wia​-
tru,	po​kry​ty	gru​bą	tra​wą,	ni​ską	i	sztyw​ną.	Zie​mia	była	su​cha	i	ziar​ni​sta,	bez	śla​du	wody.	Z	dro​gi,	ru​chli​-
wej	w	nor​mal​nych	cza​sach,	od	wy​bu​chu	re​be​lii	ko​rzy​sta​li	je​dy​nie	żoł​nie​rze	i	Ma​re​chaus​sée.	Tété	wie​-
dzia​ła	mniej	wię​cej,	jaka	od​le​głość	dzie​li	ją	od	Le	Cap,	nie	po​tra​fi​ła	jed​nak	osza​co​wać,	ile	go​dzin	musi
iść,	 żeby	 dojść	 do	 for​ty​fi​ka​cji	 w	 po​bli​żu	 mia​sta,	 zwy​kle	 bo​wiem	 po​dró​żo​wa​ła	 wo​zem	 Val​mo​ra​ina.
„Erzu​lie,	loa	na​dziei,	nie	opusz​czaj	mnie”.	Szła	zde​cy​do​wa​nym	kro​kiem,	my​śląc	nie	o	tym,	ile	jej	jesz​-
cze	bra​ku​je,	ale	ile	już	prze​szła.	Oko​li​ca	była	opu​sto​sza​ła,	bra​ko​wa​ło	punk​tów	orien​ta​cyj​nych,	wszyst​-
ko	wy​glą​da​ło	tak	samo,	tkwi​ła	w	jed​nym	miej​scu,	jak	w	złych	snach.	Ro​set​te	do​ma​ga​ła	się	wody,	mia​ła
su​che	war​gi	i	szkli​sty	wzrok.	Dała	jej	wię​cej	kro​pli	z	nie​bie​skiej	bu​te​lecz​ki	i	ko​ły​sa​ła,	aż	dziew​czyn​ka
usnę​ła	i	Tété	mo​gła	iść	da​lej.

Szła	trzy,	czte​ry	go​dzi​ny	bez	prze​rwy,	z	pust​ką	w	gło​wie.	„Wody,	nie	mogę	iść	da​lej	bez	wody”.	Je​-
den	krok,	dru​gi	krok,	i	jesz​cze	je​den.	„Erzu​lie,	loa	wód	słod​kich	i	sło​nych,	nie	ska​zuj	nas	na	śmierć	z
pra​gnie​nia”.	Nogi	 po​ru​sza​ły	 się	 same.	 Sły​sza​ła	 bęb​ny:	we​zwa​nie	 bo​uli,	 kon​tra​punkt	 se​go​nu,	 ła​mią​ce
rytm,	głę​bo​kie	wes​tchnie​nie	ma​ma​na,	i	jesz​cze	raz	od	nowa,	wa​ria​cje,	niu​an​se,	prze​sko​ki,	na​gle	ra​do​-
sny	od​głos	ma​ra​ka​sów,	i	znów	nie​wi​docz​ne	dło​nie	ude​rza​ją​ce	w	na​pię​tą	skó​rę	bęb​nów.	Dźwię​ki	wy​peł​-
nia​ły	 ją	 od	 środ​ka,	 za​czę​ła	 po​ru​szać	 się	w	 takt	mu​zy​ki.	Ko​lej​na	 go​dzi​na.	Uno​si​ła	 się	w	 roz​ża​rzo​nej



prze​strze​ni.	Co​raz	bar​dziej	nie​przy​tom​na,	nie	czu​ła	już	sma​gnięć	ba​tem	w	ko​ściach	ani	ha​ła​su	ka​mie​ni
w	gło​wie.	Ko​lej​ny	krok,	ko​lej​na	go​dzi​na.	„Erzu​lie,	 loa	współ​czu​cia,	po​móż	mi”.	Na​gle,	kie​dy	ko​la​na
od​mó​wi​ły	jej	po​słu​szeń​stwa,	wstrzą​snął	nią	prąd	bły​ska​wi​cy,	od	czasz​ki	po	sto​py,	ogień,	lód,	wiatr,	ci​-
sza.	I	wte​dy	na​de​szła	bo​gi​ni	Erzu​lie	jak	po​tęż​ny	po​ryw	wi​chru	i	do​sia​dła	Za​ri​té,	swo​ją	słu​żeb​ni​cę.

Pierw​szy	do​strzegł	ją	Étien​ne	Re​la​is,	któ​ry	je​chał	na	cze​le	od​dzia​łu.	Ciem​na,	cien​ka	li​nia	na	dro​dze,
złu​dze​nie,	drżą​ca	syl​wet​ka	w	od​bi​tym	świe​tle	nie​ubła​ga​ne​go	słoń​ca.	Spiął	ko​nia	ostro​ga​mi	 i	po​je​chał
przo​dem,	by	spraw​dzić,	komu	przy​szło	do	gło​wy	od​by​wać	tak	nie​bez​piecz​ną	po​dróż	na	tym	pust​ko​wiu
i	w	tym	upa​le.	Kie​dy	był	bli​żej,	zo​ba​czył	od​wró​co​ną	ple​ca​mi	ko​bie​tę,	wy​pro​sto​wa​ną,	ma​je​sta​tycz​ną,	z
rę​ka​mi	 roz​ło​żo​ny​mi	 do	 lotu,	wi​ją​cą	 się	w	 rytm	 ta​jem​ni​cze​go	 trium​fal​ne​go	 tań​ca.	 Za​uwa​żył	 to​bo​łek,
któ​ry	mia​ła	przy​wią​za​ny	z	tyłu,	i	wy​wnio​sko​wał,	że	to	dziec​ko,	może	mar​twe.	Krzyk​nął	do	niej,	ale	nie
od​po​wie​dzia​ła,	da​lej	uno​si​ła	się	ni​czym	fa​ta​mor​ga​na,	do​pó​ki	nie	za​trzy​mał	przed	nią	ko​nia.	Na	wi​dok
bia​łych	 oczu	 zro​zu​miał,	 że	 jest	 obłą​ka​na	 lub	 znaj​du​je	 się	 w	 tran​sie.	Wi​dy​wał	 już	wcze​śniej	 ten	 na​-
tchnio​ny	wy​raz	 twa​rzy	w	cza​sie	 ca​lend,	 ale	 są​dził,	 że	 jest	wy​ni​kiem	zbio​ro​wej	hi​ste​rii	bęb​nów.	 Jako
fran​cu​ski	woj​sko​wy,	prag​ma​tyk	 i	ate​ista	brzy​dził	 się	 ta​ki​mi	 sta​na​mi	opę​ta​nia,	uwa​ża​jąc	 je	za	ko​lej​ny
do​wód	na	pry​mi​tyw​ność	Afry​kań​czy​ków.	Erzu​lie	wy​pro​sto​wa​ła	się	przed	jeźdź​cem,	ku​szą​ca	i	pięk​na;
mia​ła	żmi​jo​wy	ję​zyk	mię​dzy	czer​wo​ny​mi	usta​mi,	a	cia​ło	ni​czym	pło​mień.	Ofi​cer	uniósł	bat,	do​tknął	jej
ra​mie​nia.	Czar	na​tych​miast	pry​snął.	Erzu​lie	 roz​pły​nę​ła	 się	 i	Tété	bez	 tchu	pa​dła	na	zie​mię	 jak	kup​ka
szmat	na	po​kry​tej	ku​rzem	dro​dze.	Żoł​nie​rze	do​go​ni​li	do​wód​cę,	ich	ko​nie	oto​czy​ły	wy​czer​pa​ną	ko​bie​tę.
Étien​ne	Re​la​is	ze​sko​czył	na	zie​mię,	po​chy​lił	się	nad	nią	i	za​czął	szar​pać	za​im​pro​wi​zo​wa​ny	ple​cak,	aż
uwol​nił	za​war​tość:	śpią​cą	 lub	nie​przy​tom​ną	dziew​czyn​kę.	Kie​dy	ob​ró​cił	cia​ło,	zo​ba​czył	Mu​lat​kę,	zu​-
peł​nie	inną	niż	ta,	któ​ra	tań​czy​ła	na	dro​dze,	bied​ną	dziew​czy​nę	po​kry​tą	bru​dem	i	po​lem,	o	ze​szpe​co​nej
twa​rzy,	z	pod​bi​tym	okiem,	war​ga​mi	po​pę​ka​ny​mi	z	pra​gnie​nia,	za​krwa​wio​ny​mi	sto​pa​mi	wy​sta​ją​cy​mi	ze
szmat.	Je​den	z	żoł​nie​rzy	rów​nież	zsiadł	z	ko​nia,	schy​lił	się,	by	wlać	stru​myk	wody	ze	swo​jej	ma​nier​ki
w	usta	dziew​czyn​ki,	a	po​tem	ko​bie​ty.	Tété	otwo​rzy​ła	oczy	i	przez	kil​ka	mi​nut	nie	mo​gła	so​bie	ni​cze​go
przy​po​mnieć,	ani	 for​sow​ne​go	mar​szu,	ani	swo​jej	cór​ki,	ani	bęb​nów,	ani	Erzu​lie.	Po​mo​gli	 jej	się	pod​-
nieść	i	dali	wię​cej	wody,	aż	za​spo​ko​iła	pra​gnie​nie,	a	ob​ra​zy	w	jej	gło​wie	na​bra​ły	sen​su.	„Ro​set​te…”,
wy​beł​ko​ta​ła.	„Żyje,	ale	nie	re​agu​je,	nie	mo​że​my	jej	do​bu​dzić”,	po​wie​dział	Re​la​is.	Wów​czas	nie​wol​ni​ca
przy​po​mnia​ła	so​bie	gro​zę	ostat​nich	dni:	lau​da​num,	plan​ta​cję	w	pło​mie​niach,	Gam​bo,	pana	i	Mau​ri​ce’a,
któ​rzy	na	nią	cze​ka​li.

Val​mo​ra​in	zo​ba​czył	na	dro​dze	ob​łok	ku​rzu.	Sku​lił	się	mię​dzy	krza​ka​mi,	po​ra​żo​ny	pa​nicz​nym	stra​-
chem,	któ​ry	pierw​szy	raz	po​czuł	na	wi​dok	odar​te​go	ze	skó​ry	tru​pa	są​sia​da,	La​cro​ix,	i	któ​ry	na​ra​stał	aż
do	te​raz,	kie​dy	stra​cił	po​czu​cie	cza​su,	prze​strze​ni,	od​le​gło​ści,	i	nie	wie​dział,	dla​cze​go	za​szył	się	w	za​ro​-
ślach	jak	za​jąc	ani	kim	jest	ten	le​żą​cy	obok	nie​go	omdla​ły	smar​kacz.	Grup​ka	jeźdź​ców	pod​je​cha​ła	bli​-
żej,	a	je​den	z	nich	za​wo​łał	go	po	imie​niu.	Wów​czas	od​wa​żył	się	wyj​rzeć.	Kie​dy	zo​ba​czył	mun​du​ry,	z
pier​si	wy​rwał	mu	się	jęk	ulgi.	Wy​szedł	na	czwo​ra​kach,	roz​czo​chra​ny,	ob​dar​ty,	po​dra​pa​ny,	po​kry​ty	stru​-
pa​mi	i	za​schnię​tym	bło​tem,	szlo​cha​jąc	jak	dziec​ko.	Klę​czał	przed	koń​mi,	po​wta​rza​jąc:	dzię​ku​ję,	dzię​-
ku​ję,	dzię​ku​ję.	Ośle​pio​ny	słoń​cem	i	od​wod​nio​ny,	nie	roz​po​znał	Re​la​is’go	ani	nic	za​uwa​żył,	że	wszy​scy
męż​czyź​ni	z	plu​to​nu	to	Mu​la​ci.	Wy​star​czy​ły	mu	ich	fran​cu​skie	mun​du​ry,	by	zro​zu​mieć,	że	jest	oca​lo​ny.
Wy​jął	sa​kiew​kę,	któ​rą	miał	przy​wią​za​ną	do	pasa,	i	rzu​cił	przed	żoł​nie​rzy	garść	mo​net.	Zło​to	błysz​cza​ło
na	zie​mi,	dzię​ku​ję,	dzię​ku​ję.	Znie​sma​czo​ny	tym	spek​ta​klem	Étien​ne	Re​la​is	ka​zał	mu	po​zbie​rać	pie​nią​-
dze.	Na	jego	znak	je​den	z	jeźdź​ców	zsiadł,	by	po​dać	Val​mo​ra​ino​wi	wodę	i	od​dać	ko​nia.	Tété,	któ​ra	sie​-
dzia​ła	na	za​dzie	in​ne​go	wierz​chow​ca,	ze​szła	z	tru​dem,	bo	nie	na​wy​kła	do	jaz​dy	kon​no,	poza	tym	cią​ży​-
ła	jej	uwie​szo​na	na	ple​cach	Ro​set​te.	Ru​szy​ła	na	po​szu​ki​wa​nie	Mau​ri​ce’a.	Zna​la​zła	go	w	krza​kach,	zwi​-
nię​te​go	w	kłę​bek	i	ma​ja​czą​ce​go	z	pra​gnie​nia.

Byli	bli​sko	Le	Cap	i	kil​ka	go​dzin	póź​niej,	bez	dal​szych	przy​gód,	wje​cha​li	do	mia​sta.	W	tym	cza​sie
Ro​set​te	do​szła	do	sie​bie	po	odrę​twie​niu	wy​wo​ła​nym	lau​da​num,	Mau​ri​ce	za​snął	wy​cień​czo​ny	w	ra​mio​-
nach	jed​ne​go	z	żoł​nie​rzy,	a	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	od​zy​skał	rów​no​wa​gę.	Ob​ra​zy	z	ostat​nich	trzech	dni	za​-



czę​ły	się	za​cie​rać	w	jego	umy​śle,	a	hi​sto​ria	zmie​niać	swój	prze​bieg.	Kie​dy	miał	oka​zję	wy​ja​śnić,	co	się
wy​da​rzy​ło,	jego	wer​sja	wy​da​rzeń	nie	przy​po​mi​na​ła	tej,	któ​rą	Re​la​is	usły​szał	od	Tété:	Gam​bo	w	ogó​le
nie	ist​niał,	atak	bun​tow​ni​ków	prze​wi​dział	on	sam,	a	w	ob​li​czu	nie​moż​no​ści	obro​ny	plan​ta​cji	uciekł,	by
chro​nić	swo​je​go	syna,	za​bie​ra​jąc	ze	sobą	nie​wol​ni​cę,	któ​ra	wy​cho​wa​ła	Mau​ri​ce’a,	oraz	jej	cór​kę.	To	on,
on	sam	wszyst​kich	ura​to​wał.	Re​la​is	po​wstrzy​mał	się	od	ko​men​ta​rza.



Paryż	Antyli

Le	Cap	było	peł​ne	ucie​ki​nie​rów,	któ​rzy	opu​ści​li	plan​ta​cje.	Dym	po​ża​rów,	przy​wle​czo​ny	przez	wiatr,	ty​-
go​dnia​mi	uno​sił	się	w	po​wie​trzu.	Pa​ryż	An​ty​li	cuch​nął	śmie​cia​mi,	od​cho​da​mi,	tru​pa​mi	ska​zań​ców	gni​-
ją​cy​mi	na	szu​bie​ni​cach	i	zbio​ro​wy​mi	mo​gi​ła​mi	ofiar	woj​ny	i	epi​de​mii.	Za​opa​trze​nie	do​cie​ra​ło	bar​dzo
nie​re​gu​lar​nie,	zwy​kli	lu​dzie	mo​gli	li​czyć	tyl​ko	na	stat​ki	i	ło​dzie	ry​bac​kie,	ale	grands	blancs	żyli	w	tym
sa​mym	luk​su​sie	co	daw​niej,	z	tą	róż​ni​cą,	że	te​raz	mu​sie​li	za	nie​go	dro​żej	pła​cić.	Na	ich	sto​łach	ni​cze​go
nie	 bra​ko​wa​ło,	 ra​cjo​no​wa​nie	 żyw​no​ści	 do​ty​czy​ło	 in​nych.	 Na​dal	 od​by​wa​ły	 się	 bale,	 z	 uzbro​jo​ny​mi
straż​ni​ka​mi	w	drzwiach,	nie	za​mknię​to	te​atrów	ani	ba​rów,	a	osza​ła​mia​ją​ce	co​cot​tes	wciąż	do​star​cza​ły
noc​nych	 uciech.	Nie	 było	 ani	 jed​ne​go	wol​ne​go	 po​ko​ju,	 gdzie	mo​gli​by	 się	 za​trzy​mać,	 ale	Val​mo​ra​in
miał	dom	Por​tu​gal​czy​ka,	o	któ​ry	po​sta​rał	się	przed	wy​bu​chem	po​wsta​nia.	Za​miesz​kał	w	nim	te​raz,	pró​-
bu​jąc	otrzą​snąć	się	ze	stra​chu	i	dojść	do	sie​bie	po	fi​zycz​nych	i	mo​ral​nych	ura​zach.	Ob​słu​gi​wa​ło	go	sze​-
ściu	wy​na​ję​tych	nie​wol​ni​ków	za​rzą​dza​nych	przez	Tété;	nie	opła​ca​ło	mu	się	ich	ku​po​wać,	w	chwi​li	gdy
za​mie​rzał	zmie​nić	swo​je	ży​cie.	Na​był	je​dy​nie	wy​szko​lo​ne​go	we	Fran​cji	ku​cha​rza,	któ​re​go	po​tem	mógł
sprze​dać	bez	strat	–	cena	do​bre​go	ku​cha​rza	była	 jed​ną	z	nie​wie​lu	sta​bil​nych	rze​czy,	któ​re	 jesz​cze	się
osta​ły.	Był	prze​ko​na​ny,	że	od​zy​ska	swo​ją	wła​sność,	wszak	nie	pierw​szy	raz	do​cho​dzi​ło	do	po​wsta​nia
nie​wol​ni​ków	na	An​ty​lach	i	wszyst​kie	zo​sta​ły	stłu​mio​ne.	Fran​cja	nie	po​zwo​li,	by	kil​ku	czar​nych	ban​dy​-
tów	zruj​no​wa​ło	ko​lo​nię.	Tak	czy	ina​czej,	na​wet	je​śli	sy​tu​acja	wró​ci	do	nor​my,	po​rzu​ci	Sa​int-La​za​re,	już
to	po​sta​no​wił.	Wie​dział	o	śmier​ci	Pro​spe​ra	Cam​braya,	bo	straż	kon​na	zna​la​zła	w	zglisz​czach	plan​ta​cji
jego	cia​ło.	„W	inny	spo​sób	bym	się	od	nie​go	nie	uwol​nił!”,	po​my​ślał.	Jego	po​sia​dłość	ob​ró​ci​ła	się	w
po​piół,	ale	zie​mia	była	tam	na​dal,	nikt	nie	mógł	mu	jej	ode​brać.	Znaj​dzie	ad​mi​ni​stra​to​ra,	ko​goś	przy​-
zwy​cza​jo​ne​go	do	kli​ma​tu	i	do​świad​czo​ne​go,	 to	nie	cza​sy	na	za​rząd​ców	spro​wa​dza​nych	z	Fran​cji,	 jak
tłu​ma​czył	Par​men​tie​ro​wi,	gdy	ten	okła​dał	mu	sto​py	zio​ła​mi,	któ​rych	Tan​te	Rose	uży​wa​ła,	by	przy​spie​-
szyć	za​bliź​nia​nie	się	ran.

–	Wró​ci	pan	do	Pa​ry​ża,	mon	ami?	–	za​py​tał	dok​tor.
–	Nie	są​dzę.	Pro​wa​dzę	in​te​re​sy	na	Ka​ra​ibach,	nie	we	Fran​cji.	Wsze​dłem	w	spół​kę	z	San​chem	Gar​dą

del	So​lar,	bra​tem	Eu​ge​nii,	niech	od​po​czy​wa	w	po​ko​ju.	Ku​pi​li​śmy	zie​mię	w	Lu​izja​nie.	A	pan,	dok​to​rze,
ja​kie	ma	pla​ny?

–	Je​śli	sy​tu​acja	tu​taj	się	nie	po​pra​wi,	za​mie​rzam	wy​je​chać	na	Kubę.
–	Ma	pan	tam	ro​dzi​nę?
–	Tak	–	przy​znał	le​karz,	ob​le​wa​jąc	się	ru​mień​cem.
–	Po​kój	w	ko​lo​nii	za​le​ży	od	rzą​du	we	Fran​cji.	Całą	winę	za	to,	co	się	tu	sta​ło,	po​no​szą	re​pu​bli​ka​nie,

król	ni​g​dy	by	nie	do​pu​ścił	do	ta​kich	skraj​no​ści.
–	My​ślę,	że	re​wo​lu​cja	fran​cu​ska	jest	nie​od​wra​cal​na	–	od​parł	le​karz.
–	Re​pu​bli​ka,	dok​to​rze,	nie	ma	po​ję​cia,	jak	kie​ro​wać	tą	ko​lo​nią.	Ko​mi​sa​rze	ode​sła​li	po​ło​wę	żoł​nie​rzy

puł​ku	z	Le	Cap	i	za​stą​pi​li	ich	Mu​la​ta​mi.	To	pro​wo​ka​cja,	ża​den	bia​ły	nic	zgo​dzi	się	słu​żyć	pod	roz​ka​za​-
mi	ko​lo​ro​we​go	ofi​ce​ra.

–	Może	nad​szedł	mo​ment,	żeby	bia​li	i	af​fran​chis	na​uczy​li	się	żyć	ra​zem,	bo	ich	wspól​nym	wro​giem
są	czar​ni.

–	Za​sta​na​wiam	się,	cze​go	chcą	te	dzi​ku​sy	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.
–	Wol​no​ści,	mon	ami	–	wy​ja​śnił	Par​men​tier.	 –	 Je​den	 z	 przy​wód​ców,	 na​zy​wa	 się	 chy​ba	To​us​sa​int,

twier​dzi,	że	plan​ta​cje	mogą	funk​cjo​no​wać,	opie​ra​jąc	się	na	wol​nej	sile	ro​bo​czej.
–	Czar​ni	nie	pra​co​wa​li​by,	na​wet	gdy​by	im	za​pła​cić!	–	wy​krzyk​nął	Val​mo​ra​in.
–	Nie	wia​do​mo,	nikt	tego	nie	spraw​dził.	To​us​sa​int	mówi,	że	Afry​kań​czy​cy	są	wie​śnia​ka​mi	i	do​brze

zna​ją	zie​mię,	jej	upra​wa	to	wła​śnie	to,	co	po​tra​fią	i	chcą	ro​bić	–	nie	da​wał	za	wy​gra​ną	Par​men​tier.



–	Tym,	co	po​tra​fią	i	chcą	ro​bić,	dok​to​rze,	jest	za​bi​ja​nie	i	nisz​cze​nie!	W	do​dat​ku	ten	To​us​sa​int	prze​-
szedł	na	stro​nę	Hisz​pa​nów.

–	Szu​ka	schro​nie​nia	pod	fla​gą	Hisz​pa​nii,	bo	fran​cu​scy	ko​lo​ni​ści	nie	chcie​li	pójść	na	ustęp​stwa	wo​-
bec	bun​tow​ni​ków	–	przy​po​mniał	le​karz.

–	By​łem	tam,	dok​to​rze.	Bez​sku​tecz​nie	pró​bo​wa​łem	prze​ko​nać	in​nych	plan​ta​to​rów,	że​by​śmy	przy​ję​li
wa​run​ki	po​ko​ju	za​pro​po​no​wa​ne	przez	czar​nych,	któ​rzy	pro​si​li	tyl​ko	o	wol​ność	dla	do​wód​ców	i	ich	za​-
stęp​ców,	w	su​mie	dla	oko​ło	dwu​stu	lu​dzi	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.

–	W	ta​kim	ra​zie	przy​czy​ną	woj​ny	nie	jest	brak	kom​pe​ten​cji	re​pu​bli​kań​skie​go	rzą​du	we	Fran​cji,	ale
duma	ko​lo​ni​stów	z	Sa​int-Do​min​gue	–	orzekł	Par​men​tier.

–	Przy​zna​ję,	że	po​win​ni​śmy	wy​ka​zy​wać	się	więk​szym	roz​sąd​kiem,	ale	nie	mo​że​my	ne​go​cjo​wać	z
nie​wol​ni​ka​mi	jak	rów​ny	z	rów​nym,	to	był​by	nie​do​bry	pre​ce​dens.

–	Na​le​ża​ło​by	do​ga​dać	się	z	To​us​sa​in​tem,	któ​ry	wy​da​je	się	naj​bar​dziej	roz​sąd​nym	z	do​wód​ców	bun​-
tow​ni​ków.

Tété	słu​cha​ła	uważ​nie,	kie​dy	mó​wi​li	o	To​us​sa​in​cie.	W	głę​bi	du​szy	ko​cha​ła	Gam​bo,	była	po​go​dzo​na
z	my​ślą,	że	nie	zo​ba​czą	się	przez	dłu​gi	czas,	może	ni​g​dy,	ale	no​si​ła	go	w	ser​cu	i	przy​pusz​cza​ła,	że	jest
wła​śnie	w	sze​re​gach	To​us​sa​in​ta.	Sły​sza​ła,	jak	Val​mo​ra​in	mówi,	że	ża​den	bunt	nie​wol​ni​ków	w	hi​sto​rii
nie	za​koń​czył	się	zwy​cię​stwem,	ośmie​la​ła	się	jed​nak	ma​rzyć	i	za​sta​na​wiać,	jak	wy​glą​da​ło​by	ży​cie	bez
nie​wol​nic​twa.	Za​rzą​dza​ła	do​mem	jak	za​wsze,	ale	Val​mo​ra​in	wy​tłu​ma​czył	jej,	że	nie	mogą	już	żyć	jak	w
Sa​int-La​za​re,	gdzie	li​czy​ła	się	tyl​ko	wy​go​da	i	nie	mia​ło	zna​cze​nia,	czy	do	sto​łu	po​da​wa​no	w	rę​ka​wicz​-
kach,	czy	bez.	W	Le	Cap	trze​ba	było	za​cho​wać	pe​wien	styl.	Na​wet	gdy​by	ogień	bun​tu	pło​nął	u	bram
mia​sta,	on	mu​siał	od​wza​jem​niać	uprzej​mo​ści	ro​dzin,	któ​re	czę​sto	go	za​pra​sza​ły	i	któ​re	po​sta​wi​ły	so​bie
za	cel	zna​le​zie​nie	mu	żony.

Pan	po​py​tał	 tu	 i	ów​dzie	 i	zna​lazł	dla	Tété	na​uczy​cie​la:	ma​jor​do​mu​sa	 in​ten​den​tu​ry.	Był	 to	 ten	sam
afry​kań​ski	ado​nis,	któ​ry	słu​żył	tam	w	1780	roku,	kie​dy	Val​mo​ra​in	zja​wił	się	z	cho​rą	Eu​ge​nią,	pro​sząc	o
go​ści​nę,	tyle	że	te​raz	wy​glą​dał	jesz​cze	atrak​cyj​niej,	bo	z	wie​kiem	na​brał	nie​zwy​kłe​go	uro​ku.	Na​zy​wał
się	Za​cha​rie;	uro​dził	się	i	do​ra​stał	w	tych	mu​rach.	Jego	ro​dzi​ce	byli	nie​wol​ni​ka​mi	po​przed​nich	in​ten​-
den​tów,	któ​rzy	sprze​da​wa​li	ich	swo​im	na​stęp​com,	kie​dy	mu​sie​li	wra​cać	do	Fran​cji.	Tak	sta​li	się	czę​ścią
in​wen​ta​rza.	Oj​ciec	Za​cha​rie​go,	rów​nie	przy​stoj​ny	jak	syn,	od	ma​łe​go	przy​uczał	go	do	pra​cy	na	pre​sti​-
żo​wym	sta​no​wi​sku	ma​jor​do​mu​sa,	wi​dział	bo​wiem,	że	chło​piec	po​sia​da	za​le​ty	ma​ją​ce	w	 tej	pra​cy	za​-
sad​ni​cze	zna​cze​nie:	in​te​li​gen​cję,	spryt,	god​ność	i	ostroż​ność.	Za​cha​rie	strzegł	się	pu​ła​pek	ze	stro​ny	bia​-
łych	ko​biet,	po​nie​waż	wie​dział,	czym	ry​zy​ku​je;	dzię​ki	 temu	unik​nął	wie​lu	pro​ble​mów.	Val​mo​ra​in	za​-
pro​po​no​wał	in​ten​den​to​wi,	że	za​pła​ci	mu	za	usłu​gi	ma​jor​do​mu​sa,	ale	ten	nie	chciał	o	tym	sły​szeć.	„Pro​-
szę	mu	dać	 ja​kąś	drob​ną	sumę,	 to	wy​star​czy.	Za​cha​rie	oszczę​dza,	żeby	wy​ku​pić	so​bie	wol​ność,	choć
nie	ro​zu​miem,	do	cze​go	mu	ona	po​trzeb​na.	Jego	sy​tu​acja	nie	mo​gła​by	być	lep​sza”,	po​wie​dział.	Uzgod​-
ni​li,	że	Tété	bę​dzie	co​dzien​nie	przy​cho​dzi​ła	do	in​ten​den​tu​ry,	by	na​bie​rać	ogła​dy.

Za​cha​rie	przy​jął	ją	chłod​no	i	od	po​cząt​ku	utrzy​my​wał	pe​wien	dy​stans,	spra​wo​wał	bo​wiem	naj​wyż​-
szą	funk​cję	w	hie​rar​chii	służ​by	do​mo​wej	na	Sa​int-Do​min​gue,	a	ona	była	nie​wol​ni​cą	bez	żad​nej	ran​gi.
Szyb​ko	jed​nak	górę	wziął	jego	dy​dak​tycz​ny	za​pał;	prze​ka​zy​wał	jej	se​kre​ty	za​wo​du	ze	wspa​nia​ło​myśl​-
no​ścią	prze​kra​cza​ją​cą	znacz​nie	gra​ty​fi​ka​cję	wy​pła​co​ną	mu	przez	Val​mo​ra​ina.	Zdzi​wi​ło	go,	że	ta	mło​da
dziew​czy​na	nie	prze​ja​wia	za​in​te​re​so​wa​nia	jego	oso​bą,	był	bo​wiem	przy​zwy​cza​jo​ny	do	po​dzi​wu	ze	stro​-
ny	 ko​biet.	 Udzie​la​nie	wy​mi​ja​ją​cych	 od​po​wie​dzi	 na	 kom​ple​men​ty	 i	 od​rzu​ca​nie	 awan​sów	 czy​nio​nych
mu	przez	damy	wy​ma​ga​ło	z	jego	stro​ny	wiel​kie​go	wy​czu​cia,	ale	przy	Tété	mógł	po​zwo​lić	so​bie	na	od​-
prę​że​nie,	bo	w	ich	re​la​cjach	nie	było	ukry​tych	in​ten​cji.	Zwra​ca​li	się	do	sie​bie	ofi​cjal​nie,	mon​sieur	Za​-
cha​rie	i	ma​de​mo​isel​le	Za​ri​té.

Tété	wsta​wa​ła	o	świ​cie,	wy​da​wa​ła	po​le​ce​nia	nie​wol​ni​kom,	przy​dzie​la​ła	pra​ce	do​mo​we,	zo​sta​wia​ła
dzie​ci	pod	opie​ką	tym​cza​so​wej	niań​ki	wy​na​ję​tej	przez	pana	i	szła	na	lek​cje	w	swo​jej	naj​lep​szej	bluz​ce	i
świe​żo	wy​kroch​ma​lo​nym	ti​gno​nie.	Ni​g​dy	nie	do​wie​dzia​ła	się,	ilu	słu​żą​cych	mia​ła	in​ten​den​tu​ra,	w	sa​-



mej	kuch​ni	było	trzech	ku​cha​rzy	i	sied​miu	po​moc​ni​ków,	wy​li​czy​ła	 jed​nak,	że	musi	być	ich	nie	mniej
niż	pięć​dzie​się​ciu.	Za​cha​rie	zaj​mo​wał	się	fi​nan​sa​mi	i	słu​żył	za	łącz​ni​ka	mię​dzy	pań​stwem	a	służ​bą;	był
naj​wyż​szą	wła​dzą	w	 tej	 skom​pli​ko​wa​nej	 or​ga​ni​za​cji.	 Ża​den	 z	 nie​wol​ni​ków	nie	 śmiał	 zwró​cić	 się	 do
nie​go,	je​śli	nie	zo​stał	we​zwa​ny,	dla​te​go	wszy​scy	czu​li	się	ura​że​ni	od​wie​dzi​na​mi	Tété,	któ​ra	już	po	kil​ku
dniach	zła​ma​ła	za​sa​dy	i	bez	py​ta​nia	wcho​dzi​ła	do	za​ka​za​nej	świą​ty​ni,	jaką	był	ma​leń​ki	ga​bi​net	ma​jor​-
do​mu​sa.	Za​cha​rie	za​czął	bez​wied​nie	wy​glą​dać	 tych	wi​zyt,	bo	ucze​nie	 jej	 spra​wia​ło	mu	przy​jem​ność.
Sta​wia​ła	się	punk​tu​al​nie	o	wy​zna​czo​nej	go​dzi​nie,	wy​pi​ja​li	kawę	i	za​raz	po​tem	przy​stę​po​wał	do	prze​ka​-
zy​wa​nia	 jej	swo​jej	wie​dzy.	Ob​cho​dzi​li	przy​le​gło​ści	domu	i	przy​glą​da​li	 się	służ​bie.	Prak​ty​kant​ka	była
po​jęt​na	 i	wkrót​ce	zna​ła	prze​zna​cze​nie	ośmiu	kie​lisz​ków	nie​odzow​nych	na	każ​dym	ban​kie​cie,	 róż​ni​cę
mię​dzy	wi​del​cem	do	śli​ma​ków	i	in​nym,	po​dob​nym,	do	lan​gu​sty,	wie​dzia​ła,	po	któ​rej	stro​nie	sta​wia	się
dzban	z	wodą	do	my​cia	 rąk	 i	w	 ja​kiej	ko​lej​no​ści	na​le​ży	po​da​wać	po​szcze​gól​ne	ga​tun​ki	 se​rów,	 jak	w
naj​bar​dziej	dys​kret​ny	spo​sób	roz​sta​wić	noc​ni​ki	pod​czas	przy​ję​cia,	co	zro​bić	z	pi​ja​ną	damą	i	jak	roz​sa​-
dzać	go​ści	przy	sto​le.	Po	skoń​czo​nej	 lek​cji	Za​cha​rie	za​pra​szał	 ją	na	 jesz​cze	 jed​ną	kawę	 i	ko​rzy​stał	z
oka​zji,	by	po​roz​ma​wiać	o	po​li​ty​ce	–	był	to	te​mat,	któ​ry	naj​bar​dziej	go	pa​sjo​no​wał.	Z	po​cząt​ku	słu​cha​ła
z	grzecz​no​ści,	za​sta​na​wia​jąc	się,	dla​cze​go	nie​wol​ni​ka	mia​ły​by	ob​cho​dzić	kłót​nie	mię​dzy	wol​ny​mi	ludź​-
mi,	aż	do	cza​su,	kie​dy	wspo​mniał	o	moż​li​wo​ści	oba​le​nia	nie​wol​nic​twa.	„Pro​szę	so​bie	wy​obra​zić,	ma​de​-
mo​isel​le	Za​ri​té,	od	lat	oszczę​dzam	na	wol​ność,	a	może	być	tak,	że	do​cze​kam	się	jej,	za​nim	zdą​żę	ją	ku​-
pić”,	śmiał	się	Za​cha​rie.	Był	po​in​for​mo​wa​ny	o	wszyst​kim,	o	czym	mó​wi​ło	się	w	in​ten​den​tu​rze,	na​wet	o
tym,	co	ko​men​to​wa​no	za	za​mknię​ty​mi	drzwia​mi.	Wie​dział,	że	w	Zgro​ma​dze​niu	Na​ro​do​wym	w	Pa​ry​żu
dys​ku​to​wa​no	na	te​mat	nie​ma​ją​cej	żad​ne​go	uza​sad​nie​nia	sprzecz​no​ści,	jaką	było	utrzy​my​wa​nie	nie​wol​-
nic​twa	w	ko​lo​niach	po	oba​le​niu	go	we	Fran​cji.	„Czy	wie	pan	coś	o	To​us​sa​in​cie,	mon​sieur?”,	za​py​ta​ła
Tété.	Ma​jor​do​mus	wy​re​cy​to​wał	 jej	bio​gra​fię,	któ​rą	wy​czy​tał	w	po​uf​nej	 tecz​ce	 in​ten​den​ta,	 i	do​dał,	 że
ko​mi​sarz	Son​tho​nax	i	gu​ber​na​tor	będą	mu​sie​li	dojść	z	nim	do	po​ro​zu​mie​nia,	bo	do​wo​dzi	bar​dzo	do​brze
zor​ga​ni​zo​wa​nym	woj​skiem	i	ma	po​par​cie	Hisz​pa​nów	po	dru​giej	stro​nie	wy​spy.



Nieszczęsne	noce

Dzię​ki	 lek​cjom	Za​cha​rie​go	po	dwóch	mie​sią​cach	dom	Val​mo​ra​ina	funk​cjo​no​wał	z	wy​ra​fi​no​wa​ną	wy​-
twor​no​ścią,	jaką	jego	wła​ści​ciel	nie	cie​szył	się	od	swych	mło​dzień​czych	lat	spę​dzo​nych	w	Pa​ry​żu.	To​-
ulo​use	po​sta​no​wił	wy​dać	przy​ję​cie,	ko​rzy​sta​jąc	z	usług	dro​giej,	lecz	cie​szą​cej	się	du​żym	pre​sti​żem	fir​-
my	ban​kie​to​wej	mon​sieur	Ad​rie​na,	wol​ne​go	Mu​la​ta,	któ​re​go	po​le​cił	Za​cha​rie.	Dwa	dni	przed	przy​ję​-
ciem	mon​sieur	Ad​rien	wtar​gnął	do	domu	wraz	z	gru​pą	nie​wol​ni​ków,	ode​słał	ku​cha​rza	i	za​stą​pił	go	pię​-
cio​ma	gru​by​mi,	wład​czy​mi	ko​bie​ta​mi,	któ​re	przy​go​to​wa​ły	menu	zło​żo​ne	z	czter​na​stu	dań	za​in​spi​ro​wa​-
ne	 jed​nym	z	ban​kie​tów	w	 in​ten​den​tu​rze.	Mimo	że	dom	nie	 nada​wał	 się	 do	urzą​dza​nia	wy​kwint​nych
przy​jęć,	oka​zał	się	cał​kiem	ele​ganc​ki,	kie​dy	usu​nię​to	okrop​ne	ozdo​by	por​tu​gal​skie​go	wła​ści​cie​la	i	przy​-
stro​jo​no	go	kar​ło​wa​ty​mi	pal​ma​mi	w	do​ni​cach,	bu​kie​ta​mi	kwia​tów	i	chiń​ski​mi	lam​pio​na​mi.	Wy​zna​czo​-
ne​go	wie​czo​ru	or​ga​ni​za​tor	ban​kie​tu	sta​wił	się	z	kil​ku​dzie​się​cio​ma	słu​żą​cy​mi	w	nie​bie​sko-zło​tych	li​be​-
riach,	 któ​rzy	 za​ję​li	 swo​je	 miej​sca,	 zdy​scy​pli​no​wa​ni	 ni​czym	 żoł​nie​rze.	 Domy	 grands	 blancs	 rzad​ko
dzie​li​ła	od​le​głość	więk​sza	niż	dwie	prze​czni​ce,	ale	za​pro​sze​ni	przy​by​li	po​wo​za​mi,	a	kie​dy	pa​ra​da	po​-
jaz​dów	już	się	prze​to​czy​ła,	uli​ca	przy​po​mi​na​ła	ba​jo​ro	peł​ne	koń​skie​go	łaj​na,	któ​re	lo​ka​je	usu​nę​li,	żeby
odór	nie	kłó​cił	się	z	za​pa​chem	dam​skich	per​fum.

„Jak	wy​glą​dam?”,	za​py​tał	Val​mo​ra​in	Tété.	Miał	na	so​bie	bro​ka​to​wą	ka​mi​zel​kę	prze​ty​ka​ną	zło​ty​mi	i
srebr​ny​mi	nić​mi,	taką	ilość	ko​ro​nek	przy	man​kie​tach	i	koł​nie​rzy​ku,	że	wy​star​czy​ło​by	ich	na	ob​rus,	ró​-
żo​we	poń​czo​chy	i	buty	do	tań​ca.	Ona	nic	nie	od​po​wie​dzia​ła	za​sko​czo​na	wi​do​kiem	pe​ru​ki	w	ko​lo​rze	la​-
wen​dy.	„Ja​ko​biń​scy	pro​sta​cy	chcą	skoń​czyć	z	pe​ru​ka​mi,	ale	to	nie​zbęd​ny	ele​ment	ele​gan​cji	na	ta​kich
przy​ję​ciach.	Tak	mówi	mój	fry​zjer”,	po​in​for​mo​wał	ją	Val​mo​ra​in.

Mon​sieur	Ad​rien	po​dał	za​pro​szo​nym	dru​gą	ko​lej​kę	szam​pa​na,	a	or​kie​stra	przy​stą​pi​ła	z	bra​wu​rą	do
wy​ko​na​nia	ko​lej​ne​go	me​nu​eta,	kie​dy	na​gle	je​den	z	se​kre​ta​rzy	gu​ber​na​to​ra	wpadł	z	nie​wia​ry​god​ną	wia​-
do​mo​ścią,	że	we	Fran​cji	zgi​lo​ty​no​wa​no	Lu​dwi​ka	XVI.	Kró​lew​ską	gło​wę	nie​sio​no	uli​ca​mi	Pa​ry​ża,	tak
jak	w	Le	Cap	gło​wy	Bo​uk​ma​na	i	wie​lu	in​nych.	O	wy​da​rze​niach,	do	któ​rych	do​szło	w	stycz​niu,	na	Sa​-
int-Do​min​gue	do​wie​dzia​no	się	do​pie​ro	w	mar​cu.	Wy​bu​chła	pa​ni​ka,	go​ście	roz​pierz​chli	się	w	po​śpie​chu,
za​nim	jesz​cze	po​da​no	do	sto​łu,	i	taki	był	fi​nał	pierw​sze​go	i	ostat​nie​go	przy​ję​cia,	ja​kie	To​ulo​use	Val​mo​-
ra​in	wy​dał	w	tym	domu.

Tej	sa​mej	nocy,	kie​dy	szlo​cha​ją​cy	mon​sieur	Ad​rien,	fa​na​tycz​ny	mo​nar​chi​sta,	od​da​lił	się	już	ze	swo​-
imi	ludź​mi,	Tété	pod​nio​sła	z	pod​ło​gi	la​wen​do​wą	pe​ru​kę	po​de​pta​ną	przez	Val​mo​ra​ina,	spraw​dzi​ła,	czy
Mau​ri​ce	śpi	spo​koj​nie,	za​ry​glo​wa​ła	drzwi	i	okna	i	po​szła	od​po​cząć	do	po​miesz​cze​nia,	któ​re	zaj​mo​wa​ła
z	Ro​set​te.	Ko​rzy​sta​jąc	z	prze​pro​wadz​ki,	Val​mo​ra​in	wy​cią​gnął	syna	z	po​ko​ju	Tété,	aby	spał	od​dziel​nie,
ale	po​nie​waż	Mau​ri​ce	był	jed​nym	kłęb​kiem	ner​wów,	w	oba​wie,	że	zno​wu	za​cznie	go​rącz​ko​wać,	urzą​-
dził	 mu	 pro​wi​zo​rycz​ne	 le​go​wi​sko	 w	 ką​cie	 swo​jej	 sy​pial​ni.	 Od	 przy​by​cia	 do	 Le	 Cap	 Val​mo​ra​in	 nie
wspo​mniał	o	Gam​bo,	ale	też	i	nie	wzy​wał	Tété	nocą.	Mię​dzy	nimi	stał	cień	ko​chan​ka.	Wy​le​cze​nie	stóp
za​ję​ło	ty​go​dnie,	a	kie​dy	był	już	w	sta​nie	cho​dzić,	wy​pusz​czał	się	gdzieś	co	wie​czór,	aby	za​po​mnieć	o
złych	chwi​lach.	Jego	na​sy​co​ne	lep​kim	kwia​to​wym	za​pa​chem	ubra​nie	wska​zy​wa​ło,	że	od​wie​dzał	co​cot​-
tes.	Tété	uzna​ła,	że	wresz​cie	skoń​czy​ło	się	dla	niej	upo​ka​rza​ją​ce	ob​ła​pia​nie,	dla​te​go	te​raz	po​czu​ła	nie​-
po​kój,	kie​dy	zo​ba​czy​ła,	jak	w	kap​ciach	i	szla​fro​ku	z	zie​lo​ne​go	ak​sa​mi​tu	sie​dzi	w	no​gach	jej	łóż​ka,	na
któ​rym	Ro​set​te	chra​pa​ła	z	roz​ło​żo​ny​mi	no​ga​mi,	z	bez​wsty​dem	nie​win​nej	isto​ty.	„Chodź	ze	mną!”,	roz​-
ka​zał	i	po​cią​gnął	ją	za	rękę	w	stro​nę	jed​ne​go	z	po​ko​jów	go​ścin​nych.	Prze​wró​cił	dziew​czy​nę	moc​nym
pchnię​ciem,	szarp​nął,	zdzie​ra​jąc	z	niej	ubra​nie	i	szyb​ko	zgwał​cił	po	ciem​ku,	z	nie​cier​pli​wo​ścią	bliż​szą
nie​na​wi​ści	niż	po​żą​da​nia.	Wspo​mnie​nie	Tété	ko​pu​lu​ją​cej	z	Gam​bo	do​pro​wa​dza​ło	go	do	fu​rii,	ale	wy​-
wo​ły​wa​ło	tak​że	wi​zje,	któ​rym	nie	był	w	sta​nie	się	oprzeć.	Ten	dzi​kus	miał	czel​ność	po​ło​żyć	swo​je	plu​-
ga​we	dło​nie	na	jego	wła​sno​ści.	Za​bił​by	czar​nu​cha,	gdy​by	do​stał	go	w	swo​je	ręce.	Ko​bie​ta	rów​nież	za​-
słu​gi​wa​ła	na	przy​kład​ną	karę,	ale	mi​nę​ły	dwa	mie​sią​ce,	a	on	jesz​cze	nie	ka​zał	jej	za​pła​cić	za	tę	nie​wia​-



ry​god​ną	bez​czel​ność.	Suka.	Grze​ją​ca	się	suka.	Nie	mógł	wy​ma​gać	mo​ral​ne​go	i	przy​zwo​ite​go	za​cho​wa​-
nia	od	nie​wol​ni​cy,	ale	po​wi​nien	na​rzu​cić	jej	swo​ją	wolę.	Dla​cze​go	tego	nie	zro​bił?	Nie	miał	nic	na	swo​-
je	 uspra​wie​dli​wie​nie.	 Rzu​ci​ła	mu	wy​zwa​nie	 –	 na​le​ża​ło	 zro​bić	 z	 tym	 po​rzą​dek.	Ale	miał	wo​bec	 niej
rów​nież	dług.	Tété	zre​zy​gno​wa​ła	z	wol​no​ści,	aby	ra​to​wać	 jego	 i	Mau​ri​ce’a.	Pierw​szy	raz	za​dał	so​bie
py​ta​nie,	co	czu​je	do	nie​go	ta	Mu​lat​ka.	Był	w	sta​nie	od​two​rzyć	we	wspo​mnie​niach	upo​ka​rza​ją​ce	noce	w
dżun​gli,	kie​dy	ta​rza​ła	się	ze	swo​im	ko​chan​kiem,	ich	uści​ski,	po​ca​łun​ki,	po​wra​ca​ją​ce	unie​sie​nia,	na​wet
za​pach,	 jaki	mia​ły	 ich	cia​ła,	kie​dy	wra​ca​li.	Tété	 jako	de​mon,	czy​sta	żą​dza,	 li​żą​ca,	 spo​co​na	 i	 ję​czą​ca.
Kie​dy	 gwał​cił	 ją	w	po​ko​ju	 go​ścin​nym,	 nie	mógł	 usu​nąć	 tej	 sce​ny	 z	 gło​wy.	Zno​wu	 się	 na	 nią	 rzu​cił,
wszedł	w	jej	cia​ło	z	wście​kło​ścią,	zdu​mio​ny	wła​sną	ener​gią.	Tété	jęk​nę​ła,	a	on	za​czął	okła​dać	ją	pię​-
ścia​mi	w	sza​le	za​zdro​ści,	z	przy​jem​no​ścią,	któ​rą	daje	od​wet,	„ty	suko,	sprze​dam	cię,	ty	kur​wo,	ty	kur​-
wo,	i	sprze​dam	też	two​ją	cór​kę”.	Tété	za​mknę​ła	oczy	i	od​da​ła	się,	roz​luź​nia​jąc	cia​ło,	nie	sta​wia​jąc	opo​-
ru	ani	nie	pró​bu​jąc	uni​kać	cio​sów,	a	w	tym	cza​sie	jej	du​sza	ula​ty​wa​ła	gdzie	in​dziej.	„Erzu​lie,	ba	po​żą​-
da​nia,	spraw,	żeby	szyb​ko	skoń​czył”.	Val​mo​ra​in	zwa​lił	się	na	nią	po	raz	dru​gi,	mo​kry	od	potu.	Tété	od​-
cze​ka​ła	kil​ka	mi​nut	bez	ru​chu.	Ich	od​de​chy	uspo​ka​ja​ły	się	stop​nio​wo;	pró​bo​wa​ła	po​wo​li	wy​śli​zgnąć	się
z	łóż​ka,	ale	ją	przy​trzy​mał.

–	Jesz​cze	nie	od​chodź	–	roz​ka​zał.
–	Chce	pan,	że​bym	za​pa​li​ła	świe​ce,	mon​sieur?	–	za​py​ta​ła	sła​bym	gło​sem,	bo	od​dech	pa​lił	ją	mię​dzy

po​tłu​czo​ny​mi	że​bra​mi.
–	Nie,	wolę	tak,	jak	jest.
Pierw​szy	raz	po​wie​dzia​ła	do	nie​go	mon​sieur	za​miast	pa​nie	i	Val​mo​ra​in	to	za​uwa​żył,	ale	pu​ścił	mimo

uszu.	Tété	usia​dła	na	łóż​ku,	wy​cie​ra​jąc	so​bie	krew	z	ust	i	nosa	po​rwa​ną	na	strzę​py	bluz​ką.
–	Ju​tro	za​bie​rzesz	Mau​ri​ce’a	z	mo​je​go	po​ko​ju	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.	–	Po​wi​nien	spać	osob​no.	Za

bar​dzo	go	roz​pie​ści​łaś.
–	Ma	do​pie​ro	pięć	lat.
–	Ja	w	 jego	wie​ku	umia​łem	już	czy​tać,	 jeź​dzi​łem	na	po​lo​wa​nia	na	wła​snym	ko​niu	 i	bra​łem	lek​cje

szer​mier​ki.
Przez	chwi​lę	trwa​li	bez	ru​chu,	aż	w	koń​cu	od​wa​ży​ła	się	za​dać	py​ta​nie,	któ​re	ci​snę​ło	się	jej	na	usta,

od​kąd	przy​by​li	do	Le	Cap.
–	Kie​dy	będę	wol​na,	mon​sieur?	–	spy​ta​ła	 i	sku​li​ła	się	w	ocze​ki​wa​niu	na	ko​lej​ne	ude​rze​nie,	ale	on

wstał,	na​wet	jej	nie	do​tknąw​szy.
–	Nie	mo​żesz	być	wol​na.	Z	cze​go	byś	żyła?	Ja	cię	utrzy​mu​ję	i	chro​nię,	przy	mnie	ty	i	two​ja	cór​ka	je​-

ste​ście	bez​piecz​ne.	Za​wsze	trak​to​wa​łem	cię	bar​dzo	do​brze,	na	co	się	uskar​żasz?
–	Nie	uskar​żam	się…
–	Sy​tu​acja	jest	bar​dzo	nie​bez​piecz​na.	Za​po​mnia​łaś	już	o	okrop​no​ściach,	któ​re	prze​ży​li​śmy?	O	okru​-

cień​stwach,	któ​re	po​peł​nio​no?	Od​po​wiedz!
–	Nie,	mon​sieur.
–	Wol​ność,	po​wia​dasz?	I	zo​sta​wisz	Mau​ri​ce’a?
–	Je​śli	pan	so​bie	ży​czy,	mogę	da​lej	opie​ko​wać	się	Mau​ri​ce’em,	przy​naj​mniej	do	cza​su,	kie​dy	pan	się

zno​wu	oże​ni.
–	Oże​nić	się?	–	Wy​buch​nął	śmie​chem.	–	Eu​ge​nia	była	dla	mnie	na​ucz​ką!	To	ostat​nia	rzecz,	jaką	bym

zro​bił.	Je​śli	masz	mi	da​lej	słu​żyć,	po	co	się	wy​zwa​lać?
–	Wszy​scy	chcą	być	wol​ni.
–	Ko​bie​ty	ni​g​dy	nie	są	wol​ne,	Tété.	Po​trze​bu​ją	męż​czy​zny,	któ​ry	o	nie	za​dba.	Kie​dy	są	pan​na​mi,	na​-

le​żą	do	ojca,	a	kie​dy	wyj​dą	za	mąż	–	do	męża.
–	Pa​pier,	któ​ry	mi	pan	dał…	To	moja	wol​ność,	tak?	–	na​le​ga​ła.
–	Oczy​wi​ście.
–	Ale	Za​cha​rie	mówi,	że	musi	go	pod​pi​sać	sę​dzia,	żeby	był	waż​ny.



–	Kto	to	jest	Za​cha​rie?
–	Ma​jor​do​mus	in​ten​den​ta.
–	Ma	ra​cję.	Ale	 to	nie	 jest	od​po​wied​ni	mo​ment.	Po​cze​kaj​my,	aż	na	Sa​int-Do​min​gue	wró​ci	spo​kój.

Nie	mów​my	o	tym	wię​cej.	Je​stem	zmę​czo​ny.	Po​wie​dzia​łem:	ju​tro	chcę	spać	sam	i	żeby	wszyst​ko	zno​-
wu	było	tak	jak	przed​tem,	zro​zu​mia​łaś?

Nowy	gu​ber​na​tor,	ge​ne​rał	Gal​baud,	przy​był	na	wy​spę,	by	po​ło​żyć	kres	cha​oso​wi	pa​nu​ją​ce​mu	w	ko​lo​nu.
Miał	peł​nię	wła​dzy	woj​sko​wej,	ale	rząd	re​pu​bli​kań​ski	re​pre​zen​to​wa​li	Son​tho​nax	i	dwaj	inni	ko​mi​sa​rze.
Pierw​szy	ra​port	zło​żył	mu	Étien​ne	Re​la​is.	Pro​duk​cja	na	wy​spie	spa​dła	do	zera,	pół​noc	za​mie​ni​ła	się	w
jed​ną	wiel​ką	chmu​rę	dymu,	na	po​łu​dniu	nie​ustan​nie	do​cho​dzi​ło	do	rze​zi,	mia​sto	Port-au-Prin​ce	zo​sta​ło
cał​ko​wi​cie	spa​lo​ne.	Nie	było	 trans​por​tu,	nor​mal​nie	dzia​ła​ją​cych	por​tów	 i	nikt	nie	mógł	czuć	się	bez​-
piecz​nie.	Zbun​to​wa​ni	Mu​rzy​ni	mie​li	po​par​cie	Hisz​pa​nii,	a	ar​ma​da	bry​tyj​ska	kon​tro​lo​wa​ła	Ka​ra​iby,	go​-
to​wa	do	na​tych​mia​sto​we​go	za​ję​cia	miast	na	wy​brze​żu.	Zna​leź​li	się	w	po​trza​sku,	nie	mo​gli	przyj​mo​wać
od​dzia​łów	ani	do​staw	z	Fran​cji,	obro​na	była	pra​wie	nie​moż​li​wa.	 „Niech	pan	 się	nie	mar​twi,	pod​puł​-
kow​ni​ku,	 znaj​dzie​my	 ja​kieś	 dy​plo​ma​tycz​ne	 roz​wią​za​nie”,	 od​parł	Gal​baud.	 Pro​wa​dził	 po​ta​jem​ne	 roz​-
mo​wy	z	To​ulo​use’em	Val​mo​ra​inem	i	Klu​bem	Pa​trio​tów,	za​go​rza​ły​mi	zwo​len​ni​ka​mi	nie​pod​le​gło​ści	ko​-
lo​nii	i	od​da​nia	jej	pod	opie​kę	An​glii.	Gu​ber​na​tor	zga​dzał	się	z	kon​spi​ra​to​ra​mi,	że	re​pu​bli​ka​nie	z	Pa​ry​ża
nic	nie	ro​zu​mie​ją	z	tego,	co	dzie​je	się	na	wy​spie,	i	ro​bią	jed​no	nie​od​wra​cal​ne	głup​stwo	za	dru​gim.	Do
naj​po​waż​niej​szych	na​le​ża​ło	 roz​wią​za​nie	Zgro​ma​dze​nia	Ko​lo​nial​ne​go:	Sa​int-Do​min​gue	ode​bra​no	 całą
au​to​no​mię,	wszyst​kie	de​cy​zje	po​dej​mo​wa​no	 te​raz	we	Fran​cji	 i	 trze​ba	było	na	nie	cze​kać	 ty​go​dnia​mi.
Gal​baud	miał	na	wy​spie	zie​mie	i	żonę	Kre​ol​kę,	w	któ​rej	po	wie​lu	la​tach	mał​żeń​stwa	na​dal	był	za​ko​cha​-
ny;	le​piej	niż	inni	ro​zu​miał	na​pię​cia	ra​so​we	i	kla​so​we.

W	ge​ne​ra​le,	któ​re​go	bar​dziej	niż	po​wsta​nie	Mu​rzy​nów	mar​twi​ła	wal​ka	po​mię​dzy	bia​ły​mi	 i	af​fran​-
chis,	człon​ko​wie	Klu​bu	Pa​trio​tów	zna​leź​li	ide​al​ne​go	so​jusz​ni​ka.	Wie​lu	grands	blancs	pro​wa​dzi​ło	in​te​-
re​sy	na	Ka​ra​ibach	i	w	Sta​nach	Zjed​no​czo​nych,	mat​ka	oj​czy​zna	nie	była	im	do	ni​cze​go	po​trzeb​na.	Uwa​-
ża​li,	że	nie​pod​le​głość	jest	dla	nich	naj​lep​szym	roz​wią​za​niem,	chy​ba	że	wszyst​ko	się	zmie​ni	i	we	Fran​cji
zo​sta​nie	przy​wró​co​na	 sil​na	mo​nar​chia.	Eg​ze​ku​cja	kró​la	 była	 tra​ge​dią,	 ale	 tak​że	 zna​ko​mi​tą	 oka​zją	do
zna​le​zie​nia	mniej	tę​pe​go	mo​nar​chy.	Nie​pod​le​głość	nie	po​do​ba​ła	się	na​to​miast	af​fran​chis,	bo	tyl​ko	re​pu​-
bli​kań​ski	rząd	Fran​cji	go​tów	był	za​ak​cep​to​wać	ich	jako	oby​wa​te​li,	do	cze​go	ni​g​dy	by	nie	do​szło,	gdy​by
Sa​int-Do​min​gue	zna​la​zło	się	pod	pro​tek​to​ra​tem	An​glii,	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych	czy	Hisz​pa​nii.	Ge​ne​rał
Gal​baud	wie​rzył,	że	gdy	tyl​ko	zo​sta​nie	roz​wią​za​ny	pro​blem	re​la​cji	mię​dzy	bia​ły​mi	i	Mu​la​ta​mi,	dość	ła​-
two	 bę​dzie	 roz​gro​mić	Mu​rzy​nów,	 za​kuć	 ich	 po​now​nie	 w	 łań​cu​chy	 i	 za​pro​wa​dzić	 po​rzą​dek,	 ale	 nie
wspo​mniał	o	tym	Étien​ne’owi	Re​la​is’mu.

–	Niech	mi	pan	coś	po​wie	o	ko​mi​sa​rzu	Son​tho​nak​sie,	pod​puł​kow​ni​ku	–	po​pro​sił.
–	Wy​ko​nu​je	po​le​ce​nia	rzą​du,	ge​ne​ra​le.	De​kret	z	czwar​te​go	kwiet​nia	przy​znał	pra​wa	po​li​tycz​ne	wol​-

nym	ko​lo​ro​wym.	Ko​mi​sarz	przy​był	tu	z	sze​ścio​ma	ty​sią​ca​mi	żoł​nie​rzy,	aby	do​pil​no​wać	wpro​wa​dze​nia
go	w	ży​cie.

–	Tak,	tak…	To	już	wiem.	Pro​szę	mi	po​wie​dzieć,	w	za​ufa​niu	oczy​wi​ście,	ja​kim	czło​wie​kiem	jest	ten
Son​tho​nax?

–	Mało	go	znam,	ge​ne​ra​le,	ale	mó​wią,	że	jest	bar​dzo	by​stry	i	po​waż​nie	trak​tu​je	in​te​re​sy	Sa​int-Do​-
min​gue.

–	Son​tho​nax	oświad​czył,	że	nie	ma	za​mia​ru	wy​zwa​lać	nie​wol​ni​ków,	ale	do​szły	do	mnie	po​gło​ski,	że
mógł​by	 to	 zro​bić	 –	 po​wie​dział	Gal​baud,	wpa​tru​jąc	 się	w	 nie​po​ru​szo​ną	 twarz	 ofi​ce​ra.	 –	 Pan	wie,	 że
ozna​cza​ło​by	to	ko​niec	cy​wi​li​za​cji	na	wy​spie,	praw​da?	Pro​szę	so​bie	wy​obra​zić	ten	cha​os:	czar​ni	wol​ni,
bia​li	na	wy​gna​niu,	Mu​la​ci	ro​bią​cy,	co	im	się	żyw​nie	po​do​ba,	po​rzu​co​na	zie​mia.

–	Nic	mi	o	tym	nie	wia​do​mo,	ge​ne​ra​le.
–	Co	pan	by	zro​bił	w	ta​kim	przy​pad​ku?



–	Wy​peł​niał​bym	roz​ka​zy,	jak	zwy​kle,	ge​ne​ra​le.
Gal​baud	po​trze​bo​wał	za​ufa​nych	ofi​ce​rów	w	ar​mii,	aby	zmie​rzyć	się	z	po​tę​gą	fran​cu​skiej	me​tro​po​lii,

ale	nie	mógł	li​czyć	na	Étien​ne’a	Re​la​is’go.	Spraw​dził,	że	jest	oże​nio​ny	z	Mu​lat​ką,	że	praw​do​po​dob​nie
sym​pa​ty​zu​je	 ze	 spra​wą	 af​fran​chis	 i	 naj​wy​raź​niej	 po​dzi​wia	 Son​tho​nak​sa.	Wy​dał	mu	 się	 czło​wie​kiem
ogra​ni​czo​nym,	o	men​tal​no​ści	urzęd​ni​ka	i	bez	am​bi​cji,	bo	trze​ba	było	być	jej	cał​ko​wi​cie	po​zba​wio​nym,
żeby	wziąć	ślub	z	ko​lo​ro​wą	ko​bie​tą.	Za​słu​gi​wa​ło	na	uwa​gę,	że	mimo	ta​kie​go	ba​la​stu	uda​wa​ło	mu	się
awan​so​wać.	Z	dru​giej	stro​ny,	Re​la​is	bar​dzo	go	in​te​re​so​wał,	bo	cie​szył	się	lo​jal​no​ścią	swo​ich	żoł​nie​rzy;
tyl​ko	 jemu	uda​ło	 się	bez	pro​ble​mów	prze​mie​szać	w	sze​re​gach	swo​je​go	od​dzia​łu	bia​łych,	Mu​la​tów,	a
na​wet	Mu​rzy​nów.	Za​da​wał	so​bie	py​ta​nie,	ile	wart	jest	ten	czło​wiek.	Każ​dy	ma	swo​ją	cenę.

Tego	sa​me​go	po​po​łu​dnia	w	ko​sza​rach	zja​wił	 się	To​ulo​use	Val​mo​ra​in,	by	po​roz​ma​wiać	z	Re​la​is’m
jak	przy​ja​ciel	z	przy​ja​cie​lem	–	tak	to	ujął.	Za​czął	od	po​dzię​ko​wa​nia	za	ura​to​wa​nie	mu	ży​cia,	kie​dy	mu​-
siał	ucie​kać	ze	swo​jej	plan​ta​cji.

–	 Mam	 wo​bec	 pana	 dług,	 pod​puł​kow​ni​ku	 –	 po​wie​dział	 bar​dziej	 aro​ganc​kim	 niż	 wy​ra​ża​ją​cym
wdzięcz​ność	to​nem.

–	Nie	wo​bec	mnie	ma	pan	dług,	mon​sieur,	ale	wo​bec	swo​jej	nie​wol​ni​cy.	Ja	tyl​ko	tam​tę​dy	prze​jeż​-
dża​łem;	to	ona	pana	ura​to​wa​ła	–	od​parł	Re​la​is	skrę​po​wa​ny.

–	Grze​szy	pan	skrom​no​ścią.	A	pro​szę	mi	po​wie​dzieć,	jak	tam	pań​ska	ro​dzi​na?
Re​la​is	na​tych​miast	za​czął	po​dej​rze​wać,	że	Val​mo​ra​in	chce	go	prze​ku​pić	 i	wspo​mi​na	o	ro​dzi​nie	po

to,	by	przy​po​mnieć,	że	od​dał	 im	Je​ana-Mar​ti​na.	Te​raz	byli	kwi​ta:	ży​cie	Val​mo​ra​ina	za	ad​op​to​wa​ne​go
syna.	Spiął	się	jak	przed	bi​twą,	wbił	w	go​ścia	oczy	o	lo​do​wa​tym	spoj​rze​niu,	któ​re	spra​wia​ło,	że	pod​-
wład​ni	drże​li	 ze	 stra​chu,	 i	 cze​kał,	 aż	mu	wy​ja​śni,	o	co	wła​ści​wie	cho​dzi.	Val​mo​ra​in	zi​gno​ro​wał	 jego
mil​cze​nie	i	ostry	jak	brzy​twa	wzrok.

–	Ża​den	af​fran​chi	nie	jest	bez​piecz​ny	w	tym	mie​ście	–	po​wie​dział	uprzej​mym	to​nem.	–	Pań​skiej	żo​-
nie	 gro​zi	 nie​bez​pie​czeń​stwo,	 dla​te​go	 przy​cho​dzę	 za​ofe​ro​wać	 panu	 moją	 po​moc.	 Je​śli	 zaś	 cho​dzi	 o
dziec​ko…	jak	ono	się	na​zy​wa?

–	Jean-Mar​tin	Re​la​is	–	od​parł	ofi​cer	z	za​ci​śnię​ty​mi	szczę​ka​mi.
–	Oczy​wi​ście,	Jean-Mar​tin.	Prze​pra​szam,	mam	tyle	kło​po​tów	na	gło​wie,	że	za​po​mnia​łem.	Po​sia​dam

dość	wy​god​ny	dom	na	wprost	por​tu,	w	do​brej	dziel​ni​cy,	gdzie	nie	ma	za​mie​szek.	Mogę	przy​jąć	pań​ską
żonę	i	pań​skie​go	syna…

–	Pro​szę	się	o	nich	nie	mar​twić,	mon​sieur.	Są	bez​piecz​ni	na	Ku​bie	–	prze​rwał	mu	Re​la​is.
Val​mo​ra​in	zmie​szał	się,	wi​dząc,	że	tra​ci	kar​tę	prze​tar​go​wą	w	swo​jej	grze,	ale	na​tych​miast	od​zy​skał

pew​ność	sie​bie.
–	Ach,	tam	miesz​ka	mój	szwa​gier,	don	San​cho	Gar​cía	del	So​lar.	Na​pi​szę	do	nie​go	jesz​cze	dziś,	żeby

wziął	pań​ską	ro​dzi​nę	pod	swo​ją	opie​kę.
–	To	nie	bę​dzie	ko​niecz​ne,	mon​sieur,	dzię​ku​ję.
–	Oczy​wi​ście,	że	bę​dzie,	pod​puł​kow​ni​ku.	Sa​mot​na	ko​bie​ta	za​wsze	po​trze​bu​je	opie​ki	dżen​tel​me​na,

zwłasz​cza	tak	pięk​na	jak	pań​ska	mał​żon​ka.
Étien​ne	Re​la​is	wstał	bla​dy	z	obu​rze​nia	wy​wo​ła​ne​go	tą	za​wo​alo​wa​ną	znie​wa​gą,	uzna​jąc	spo​tka​nie	za

za​koń​czo​ne,	ale	Val​mo​ra​in	sie​dział	da​lej	z	nogą	za​ło​żo​ną	na	nogę,	jak​by	był	w	swo​im	ga​bi​ne​cie.	Za​czął
grzecz​nie,	acz	do​bit​nie	tłu​ma​czyć,	że	grands	blancs	mają	za​miar	od​zy​skać	kon​tro​lę	nad	ko​lo​nią,	mo​bi​-
li​zu​jąc	wszyst​kie	środ​ki,	któ​re	są	w	za​się​gu	ich	ręki,	i	że	na​le​ża​ło​by	się	okre​ślić	i	sta​nąć	po	czy​jejś	stro​-
nie.	Nikt,	zwłasz​cza	wy​so​ki	ran​gą	woj​sko​wy,	nie	mógł	po​zo​stać	obo​jęt​ny	ani	za​cho​wać	neu​tral​no​ści	w
ob​li​czu	strasz​li​wych	wy​da​rzeń,	któ​re	 już	na​stą​pi​ły,	 i	 tych,	któ​re	na​dej​dą	 i	bez	wąt​pie​nia	będą	 jesz​cze
bar​dziej	dra​ma​tycz​ne.	Rolą	 ar​mii	 jest	 za​po​biec	woj​nie	do​mo​wej.	An​gli​cy	 ze​szli	 na	 ląd	na	po​łu​dniu	 i
ogło​sze​nie	nie​pod​le​gło​ści	Sa​int-Do​min​gue	pod	bry​tyj​ską	fla​gą	jest	kwe​stią	dni.	Moż​na	to	zro​bić	w	spo​-
sób	cy​wi​li​zo​wa​ny	albo	ogniem	 i	mie​czem	–	wszyst​ko	za​le​ży	od	ar​mii.	Ofi​cer	po​pie​ra​ją​cy	 szla​chet​ną
spra​wę	nie​pod​le​gło​ści	miał​by	wiel​ką	wła​dzę,	był​by	pra​wą	ręką	gu​ber​na​to​ra	Gal​bau​da,	a	to	sta​no​wi​sko



wią​za​ło​by	się	oczy​wi​ście	z	wy​so​ką	po​zy​cją	eko​no​micz​ną	i	spo​łecz​ną.	Nikt	nie	ro​bił​by	afron​tów	męż​-
czyź​nie	oże​nio​ne​mu	z	Mu​lat​ką,	gdy​by	ów	męż​czy​zna	był	na	przy​kład	no​wym	głów​no​do​wo​dzą​cym	sił
zbroj​nych	na	wy​spie.

–	Krót​ko	mó​wiąc,	mon​sieur,	na​ma​wia	mnie	pan	do	zdra​dy	–	od​parł	Re​la​is,	nie	mo​gąc	po​wstrzy​mać
się	od	iro​nicz​ne​go	uśmie​chu,	któ​ry	Val​mo​ra​in	ode​brał	jako	za​chę​tę	do	dal​szej	roz​mo​wy.

–	Nie	cho​dzi	o	zdra​dę	Fran​cji,	pod​puł​kow​ni​ku	Re​la​is,	lecz	o	zde​cy​do​wa​nie,	co	jest	naj​lep​sze	dla	Sa​-
int-Do​min​gue.	Ży​je​my	w	cza​sach	głę​bo​kich	prze​mian,	nie	tyl​ko	tu​taj,	ale	tak​że	w	Eu​ro​pie	i	w	Ame​ry​-
ce.	Trze​ba	się	do​sto​so​wać.	Pro​szę	mi	przy​naj​mniej	obie​cać,	że	prze​my​śli	pan	to,	o	czym	roz​ma​wia​li​-
śmy	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in.

–	Prze​my​ślę	bar​dzo	sta​ran​nie,	mon​sieur	–	od​parł	Re​la​is,	od​pro​wa​dza​jąc	go	do	drzwi.



Zarité

Pan	po​trze​bo​wał	dwóch	ty​go​dni,	aby	skło​nić	Mau​ri​ce’a	do	spa​nia	osob​no.	Oskar​żył	mnie,	że	wy​cho​wa​-
łam	go	na	tchó​rza,	jak	ko​bie​tę,	a	ja	od​po​wie​dzia​łam	mu	wście​kła,	że	my,	ko​bie​ty,	nie	je​ste​śmy	tchó​rza​-
mi.	Pod​niósł	rękę,	ale	mnie	nie	ude​rzył.	Coś	się	zmie​ni​ło.	My​ślę,	że	na​brał	do	mnie	sza​cun​ku.	Kie​dyś,	w
Sa​int-La​za​re,	urwa​ło	się	wiel​kie	psi​sko	do	pil​no​wa​nia	i	roz​szar​pa​ło	kurę	na	po​dwó​rzu.	Już	mia​ło	rzu​cić
się	na	dru​gą,	gdy	na​gle	sta​nął	mu	na	dro​dze	pie​sek	Tan​te	Ma​thil​de.	Ten	kun​del	o	wy​glą​dzie	kota	sta​wił
mu	czo​ło,	war​cząc	z	ob​na​żo​ny​mi	kła​mi	i	za​śli​nio​nym	py​skiem.	Nie	wiem,	co	dzia​ło	się	we	łbie	be​stii,	ale
ucie​kła	z	pod​ku​lo​nym	ogo​nem,	ści​ga​na	przez	pie​ska.	Pro​sper	Cam​bray	za​bił	ją	po​tem	jed​nym	strza​łem,
za	tchó​rzo​stwo.	Przy​zwy​cza​jo​ny	do	gło​śne​go	uja​da​nia	i	bu​dze​nia	stra​chu	pan	sku​lił	się	jak	tam​ten	pies
w	za​tknię​ciu	z	pierw​szym,	któ​ry	sta​wił	mu	czo​ło:	z	Gam​bo.	My​ślę,	że	tak	bar​dzo	przej​mo​wał	się	od​wa​gą
Mau​ri​ce’a,	bo	sam	jej	nie	miał.	Pod	wie​czór	Mau​ri​ce	ro​bił	się	ner​wo​wy	na	myśl,	że	zo​sta​nie	sam.	Kła​-
dłam	go	 z	Ro​set​te	 i	 cze​ka​łam,	 aż	 za​sną.	Ona	 pa​da​ła	 po	 dwóch	mi​nu​tach,	 przy​tu​lo​na	 do	 bra​ta,	 a	 on
wsłu​chi​wał	 się	w	 ha​ła​sy	 do​bie​ga​ją​ce	 z	 domu	 i	 z	 uli​cy.	Na	 ryn​ku	 sta​ły	 szu​bie​ni​ce	 dla	 ska​zań​ców,	 ich
krzy​ki	prze​ni​ka​ły	przez	ścia​ny	i	zo​sta​wa​ły	w	po​ko​jach,	roz​brzmie​wa​ły	jesz​cze	wie​le	go​dzin	po	tym,	jak
uci​szy​ła	je	śmierć.	„Sły​szysz,	Tété?”,	py​tał	Mau​ri​ce,	dy​go​cząc.	Ja	też	je	sły​sza​łam,	ale	jak	mia​łam	mu
to	po​wie​dzieć?	„Nic	nie	sły​szę,	moje	dziec​ko,	śpij	już”,	i	za​czy​na​łam	mu	śpie​wać.	Kie​dy	wresz​cie	za​sy​-
piał	zmę​czo​ny,	za​bie​ra​łam	Ro​set​te	do	na​sze​go	po​ko​ju.	Mau​ri​ce	wspo​mniał	kie​dyś	przy	ojcu,	że	po	domu
cho​dzą	ska​zań​cy,	i	pan	za​mknął	go	w	sza​fie,	scho​wał	klucz	do	kie​sze​ni	i	wy​szedł.	Ro​set​te	i	ja	usia​dły​śmy
pod	sza​fą	i	opo​wia​da​ły​śmy	mu	o	róż​nych	we​so​łych	rze​czach,	ani	na	chwi​lę	nie	zo​sta​wi​ły​śmy	go	sa​me​go,
ale	 zja​wy	wci​snę​ły	 się	do	 środ​ka,	 i	 kie​dy	pan	wró​cił,	 żeby	wy​pu​ścić	 syna,	chło​piec	miał	go​rącz​kę	od
dłu​gie​go	pła​ka​nia.	Przez	dwa	dni	był	roz​pa​lo​ny,	a	oj​ciec	nie	ru​szał	się	na	krok	od	jego	łóż​ka,	ja	zaś	sta​-
ra​łam	się	ulżyć	mu	kom​pre​sa​mi	z	zim​nej	wody	i	na​po​jem	z	lipy.
Pan	uwiel​biał	Mau​ri​ce’a,	ale	w	tam​tym	cza​sie	za​cho​wy​wał	się	tak,	jak​by	miał	wy​wich​nię​te	ser​ce.	Li​-

czy​ła	się	 tyl​ko	po​li​ty​ka,	nie	mó​wił	o	ni​czym	in​nym	i	prze​stał	zaj​mo​wać	się	sy​nem.	Mau​ri​ce	nie	chciał
jeść	i	za​czął	mo​czyć	się	w	nocy.	Dok​tor	Par​men​tier,	któ​ry	był	je​dy​nym	praw​dzi​wym	przy​ja​cie​lem	pana,
po​wie​dział,	że	dziec​ko	jest	cho​re	ze	stra​chu	i	po​trze​bu​je	czu​ło​ści;	do​pie​ro	wte​dy	oj​ciec	ustą​pił	i	mo​głam
prze​nieść	chłop​ca	do	mo​je​go	po​ko​ju.	Tego	dnia	dok​tor	zo​stał	przy	Mau​ri​sie,	cze​ka​jąc,	aż	spad​nie	mu
go​rącz​ka,	i	mo​gli​śmy	po​roz​ma​wiać	w	czte​ry	oczy.	Za​dał	mi	dużo	py​tań.	Étien​ne	Re​la​is	opo​wie​dział	mu,
że	po​mo​głam	panu	w	uciecz​ce	 z	plan​ta​cji,	ale	 ta	wer​sja	nie	 zga​dza​ła	 się	 z	wer​sją	pana.	Chciał	 znać
szcze​gó​ły.	Mu​sia​łam	wspo​mnieć	o	Gam​bo,	ale	nie	po​wie​dzia​łam	o	na​szej	mi​ło​ści.	Po​ka​za​łam	mu	pa​-
pier,	któ​ry	da​wał	mi	wol​ność.	„Pil​nuj	go,	Tété,	bo	jest	na	wagę	zło​ta”,	po​wie​dział	mi	po	jego	prze​czy​ta​-
niu.	Ja	już	to	wie​dzia​łam.
Pan	spo​ty​kał	się	w	domu	z	in​ny​mi	bia​ły​mi.	Ma​da​me	Del​phi​ne,	moja	pierw​sza	wła​ści​ciel​ka,	na​uczy​ła

mnie,	 jak	być	ci​chą,	czuj​ną	 i	uprze​dzać	ży​cze​nia	pań​stwa;	mó​wi​ła,	że	nie​wol​ni​ca	po​win​na	być	nie​wi​-
dzial​na.	W	ten	spo​sób	na​uczy​łam	się	szpie​go​wać.	Nie	ro​zu​mia​łam	wie​le	z	roz​mów	pana	z	pa​trio​ta​mi	i
tak	na​praw​dę	in​te​re​so​wa​ły	mnie	tyl​ko	wia​do​mo​ści	o	bun​tow​ni​kach,	ale	Za​cha​rie,	któ​ry	dzię​ki	lek​cjom	w
in​ten​den​tu​rze	 zo​stał	moim	przy​ja​cie​lem,	 pro​sił	mnie,	 że​bym	po​wta​rza​ła	mu	wszyst​ko,	 o	 czym	mó​wi​li.
„Bia​li	uwa​ża​ją,	że	my,	czar​ni,	je​ste​śmy	głu​si,	a	na​sze	ko​bie​ty	głu​pie.	To	dla	nas	bar​dzo	wy​god​ne.	Pro​-
szę	nad​sta​wiać	ucha	i	o	wszyst​kim	mi	opo​wia​dać,	ma​de​mo​isel​le	Za​ri​té”.	Do​wie​dzia​łam	się	od	nie​go,	że
ty​sią​ce	bun​tow​ni​ków	roz​ło​ży​ły	się	obo​zem	pod	Le	Cap.	Po​ku​sa,	żeby	od​szu​kać	Gam​bo,	nie	da​wa​ła	mi
spać,	ale	wie​dzia​łam,	że	po​lem	nie	mo​gła​bym	już	wró​cić.	Mia​ła​bym	po​rzu​cić	moje	dzie​ci?	Po​pro​si​łam
Za​cha​rie​go,	któ​ry	miał	kon​tak​ty	na​wet	na	księ​ży​cu,	żeby	spraw​dził,	czy	Gam​bo	jest	wśród	bun​tow​ni​ków,
ale	za​pew​nił	mnie,	że	nic	o	nich	nie	wie.	Mu​sia​łam	za​do​wo​lić	się	wy​sy​ła​niem	do	Gam​bo	wia​do​mo​ści	w



my​ślach.	 Cza​sa​mi	 wyj​mo​wa​łam	 z	 sa​kiew​ki	 pa​pier	 z	 moją	 wol​no​ścią,	 roz​kła​da​łam	 czub​ka​mi	 pal​ców,
żeby	go	nie	znisz​czyć,	i	pa​trzy​łam,	jak​bym	mia​ła	na​uczyć	się	tek​stu	na	pa​mięć,	cho​ciaż	nie	zna​łam	li​ter.
W	Le	Cap	wy​bu​chła	woj​na	 do​mo​wa.	Pan	wy​ja​śnił	mi,	 że	 na	woj​nie	wszy​scy	wal​czą	 ze	wspól​nym

wro​giem,	a	w	woj​nie	do​mo​wej	lu​dzie	się	dzie​lą,	i	woj​sko	też,	i	za​bi​ja​ją	się	na​wza​jem,	tak	jak	te​raz	bia​li
z	Mu​la​ta​mi.	Czar​ni	się	nie	li​czą,	bo	nie	są	ludź​mi,	tyl​ko	wła​sno​ścią.	Woj​na	do​mo​wa	nie	ro​ze​gra​ła	się	w
cią​gu	jed​nej	nocy,	trwa​ła	po​nad	ty​dzień,	skoń​czy​ły	się	tar​go​wi​ska,	ca​len​dy	czar​nych	i	ży​cie	to​wa​rzy​skie
bia​łych,	otwar​tych	było	bar​dzo	mało	skle​pów	i	na​wet	szu​bie​ni​ce	na	pla​cu	sta​ły	pu​ste.	Nie​szczę​ście	wi​-
sia​ło	w	po​wie​trzu.	„Przy​go​tuj	się,	Tété,	bo	nie​dłu​go	wszyst​ko	się	zmie​ni”,	za​po​wie​dział	pan.	Jak	mam
się	przy​go​to​wać?”,	za​py​ta​łam,	ale	on	sam	tego	nie	wie​dział.	Zro​bi​łam	tak	jak	Za​cha​rie,	któ​ry	gro​ma​dził
za​pa​sy	i	pa​ko​wał	co	lep​sze	rze​czy,	na	wy​pa​dek	gdy​by	in​ten​dent	i	jego	żona	zde​cy​do​wa​li	się	wsiąść	na
sta​tek	od​pły​wa​ją​cy	do	Fran​cji.
Któ​rejś	nocy	służ​bo​wym	wej​ściem	wnie​sio​na	skrzy​nię	peł​ną	pi​sto​le​tów	i	musz​kie​tów;	pan	po​wie​dział,

że	amu​ni​cji	wy​star​czy​ło​by	dla	ca​łe​go	puł​ku.	Upa​ły	były	co​raz	więk​sze,	w	domu	po​le​wa​li​śmy	płyt​ki	na
pod​ło​dze	wodą,	a	dzie​ci	cho​dzi​ły	gołe.	Wte​dy	zja​wił	się	bez	uprze​dze​nia	ge​ne​rał	Gal​baud.	Choć	wie​le
razy	przy​cho​dził	na	spo​tka​nia	pa​trio​tów,	le​d​wo	go	po​zna​łam,	bo	nie	miał	na	so​bie	swo​je​go	ko​lo​ro​we​go
mun​du​ru	ob​wie​szo​ne​go	me​da​la​mi,	ale	ciem​ny	strój	po​dróż​ny.	Ni​g​dy	nie	po​do​bał	mi	się	 ten	bia​ły,	był
bar​dzo	wy​nio​sły	i	wiecz​nie	w	złym	hu​mo​rze,	ła​god​niał	tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	jego	szczu​rze	oczka	spo​czy​wa​-
ły	na	żo​nie,	ru​do​wło​sej	dziew​czy​nie.	Kie​dy	po​da​wa​łam	im	wino,	ser	i	zim​ne	mię​so,	usły​sza​łam,	że	ko​mi​-
sarz	Son​tho​nax	po​zba​wił	gu​ber​na​to​ra	Gal​bau​da	urzę​du,	oskar​ża​jąc	go	o	spi​sko​wa​nie	prze​ciw​ko	le​gal​-
nym	wła​dzom	 ko​lo​nii.	 Son​tho​nax	 pla​no​wał	 ma​so​wą	 de​por​ta​cję	 swo​ich	 po​li​tycz​nych	 –	 prze​ciw​ni​ków,
trzy​mał	już	pię​ciu​set	w	ła​dow​niach	stat​ków,	któ​re	cze​ka​ły	w	por​cie	na	roz​kaz	pod​nie​sie​nia	ko​twi​cy.	Gal​-
baud	ogło​sił,	że	nad​szedł	czas,	by	za​cząć	dzia​łać.
Za​raz	po​tem	przy​szli	inni	pa​trio​ci,	któ​rych	wcze​śniej	po​wia​do​mio​no.	Usły​sza​łam,	że	bia​li	żoł​nie​rze

re​gu​lar​nej	ar​mii	i	pra​wie	trzy	ty​sią​ce	ma​ry​na​rzy	z	por​tu	są	go​to​wi	wal​czyć	u	boku	Gal​bau​da.	Son​tho​-
nax	mógł	li​czyć	tyl​ko	na	po​par​cie	gwar​dii	na​ro​do​wej	i	od​dzia​łów	Mu​la​tów.	Ge​ne​rał	obie​cał,	że	bi​twa
roz​strzy​gnie	się	w	cią​gu	kil​ku	go​dzin,	Sa​int-Do​min​gue	zdo​bę​dzie	nie​pod​le​głość,	dla	Son​tho​nak​sa	bę​dzie
to	 ostat​ni	 dzień	 ży​cia,	 pra​wa	 af​fran​chis	 zo​sta​ną	 cof​nię​te,	 a	 nie​wol​ni​cy	 wró​cą	 na	 plan​ta​cje.	Wszy​scy
wsta​li,	żeby	wznieść	to​ast.	Jesz​cze	raz	na​peł​ni​łam	kie​lisz​ki,	a	po​tem	wy​szłam	ci​chut​ko	i	po​bie​głam	do
Za​cha​rie​go,	któ​ry	ka​zał	mi	po​wtó​rzyć	wszyst​ko	sło​wo	w	sło​wo.	Mam	do​brą	pa​mięć.	Bał	mi	się	na​pić	le​-
mo​nia​dy	–	na	zmar​twie​nie	–	i	ode​słał	z	po​wro​tem,	po​le​ca​jąc	trzy​mać	bu​zię	na	kłód​kę	i	za​mknąć	dom	na
czte​ry	spu​sty.	Tak	zro​bi​łam.



Wojna	domowa

Spo​co​ny	z	po​wo​du	upa​łu	i	zde​ner​wo​wa​nia,	wtło​czo​ny	w	swój	czar​ny	ka​ftan	i	ko​szu​lę	z	cia​snym	koł​-
nie​rzy​kiem	ko​mi​sarz	Son​tho​nax	przed​sta​wił	w	krót​kich	sło​wach	sy​tu​ację	Étien​ne’owi	Re​la​is’mu.	Nie
wspo​mniał	 jed​nak,	że	o	spi​sku	Gal​bau​da	do​wie​dział	 się	nie	dzię​ki	 swo​jej	 roz​bu​do​wa​nej	 siat​ce	szpie​-
gów,	lecz	po​gło​sce,	któ​rą	prze​ka​zał	mu	ma​jor​do​mus	in​ten​den​tu​ry.	Do	jego	biu​ra	przy​szedł	bar​dzo	wy​-
so​ki,	przy​stoj​ny	Mu​rzyn,	ubra​ny	jak	grand	blanc,	tak	świe​ży	i	wy​per​fu​mo​wa​ny,	jak​by	wła​śnie	wy​szedł
z	ką​pie​li;	przed​sta​wił	się	jako	Za​cha​rie	i	na​le​gał	na	roz​mo​wę	w	czte​ry	oczy.	Son​tho​nax	za​pro​wa​dził	go
do	są​sied​nie​go	po​ko​ju,	dusz​nej	dziu​pli	bez	okien,	z	czte​re​ma	go​ły​mi	ścia​na​mi,	woj​sko​wą	pry​czą,	krze​-
słem,	dzba​nem	na	wodę	i	sto​ją​cą	na	pod​ło​dze	mied​ni​cą.	Od	kil​ku	mie​się​cy	tu	wła​śnie	sy​piał.	Usiadł	na
łóż​ku	i	wska​zał	go​ścio​wi	krze​sło,	ale	ten	wo​lał	stać.	Son​tho​nax,	ni​ski	i	gru​by,	z	pew​ną	za​zdro​ścią	przy​-
glą​dał	się	wy​so​kiej	i	dys​tyn​go​wa​nej	syl​wet​ce,	któ​ra	się​ga​ła	gło​wą	su​fi​tu.	Za​cha​rie	po​wtó​rzył	mu	sło​wa
Tété.

–	Dla​cze​go	pan	mi	to	opo​wia​dasz?	–	za​py​tał	Son​tho​nax	nie​uf​nie.	Nie	po​tra​fił	za​kwa​li​fi​ko​wać	tego
męż​czy​zny,	któ​ry	przed​sta​wił	mu	się	tyl​ko	z	imie​nia,	bez	na​zwi​ska,	jak	nie​wol​nik,	ale	jego	spo​sób	by​-
cia	zna​mio​no​wał	pew​ność	sie​bie	oso​by	wol​nej	i	ma​nie​ry	wła​ści​we	kla​sie	wyż​szej.

–	Bo	sym​pa​ty​zu​ję	z	rzą​dem	re​pu​bli​kań​skim	–	brzmia​ła	pro​sta	od​po​wiedź	Za​cha​rie​go.
–	Jak	pan	uzy​skał	tę	in​for​ma​cję?	Ma	pan	do​wo​dy?
–	 In​for​ma​cja	 po​cho​dzi	 pro​sto	 od	 ge​ne​ra​ła	Gal​bau​da.	Do​wo​dy	 bę​dzie​cie	mie​li	 za	 nie​ca​łą	 go​dzi​nę,

kie​dy	usły​szy	pan	pierw​sze	wy​strza​ły.
Son​tho​nax	zmo​czył	 chu​s​tecz​kę	w	dzban​ku	z	wodą	 i	prze​tarł	 so​bie	 twarz	 i	 szy​ję.	Bo​lał	go	brzuch,

czuł	 ten	przy​tłu​mio​ny,	upo​rczy​wy	ból,	ucisk	w	kisz​kach,	któ​ry	nę​kał	go,	za​wsze	kie​dy	znaj​do​wał	się
pod	pre​sją,	czy​li	od​kąd	pierw​szy	raz	po​sta​wił	sto​pę	na	Sa​int-Do​min​gue.

–	Niech	pan	do	mnie	przyj​dzie,	je​śli	jesz​cze	cze​goś	się	pan	do​wie.	Po​dej​mę	nie​zbęd​ne	środ​ki	–	po​-
wie​dział,	uzna​jąc	spo​tka​nie	za	za​koń​czo​ne.

–	Je​śli	będę	panu	po​trzeb​ny,	to	je​stem	w	in​ten​den​tu​rze,	pa​nie	ko​mi​sa​rzu	–	po​że​gnał	się	Za​cha​rie.
Son​tho​nax	na​tych​miast	po​le​cił	we​zwać	Étien​ne’a	Re​la​is’go.	Przy​jął	go	w	tym	sa​mym	po​ko​ju,	bo	po​-

zo​sta​łą	część	bu​dyn​ku	opa​no​wa​li	cy​wil​ni	i	woj​sko​wi	urzęd​ni​cy.	Re​la​is,	naj​wyż​szy	ran​gą	ofi​cer,	na	któ​-
re​go	mógł	li​czyć	w	kon​fron​ta​cji	z	Gal​bau​dem,	za​wsze	wy​ka​zy​wał	się	nie​ska​zi​tel​ną	lo​jal​no​ścią	wo​bec
ko​lej​nych	rzą​dów	fran​cu​skich.

–	Czy	zde​zer​te​ro​wał	któ​ryś	z	pań​skich	bia​łych	żoł​nie​rzy,	pod​puł​kow​ni​ku?	–	za​py​tał.
–	Wła​śnie	 przed	 chwi​lą	 stwier​dzi​łem,	 że	 dziś	 o	 świ​cie	 zde​zer​te​ro​wa​li	 wszy​scy,	 pa​nie	 ko​mi​sa​rzu.

Mam	tyl​ko	od​dzia​ły	Mu​la​tów.
Son​tho​nax	po​wtó​rzył	mu	to,	co	po​wie​dział	Za​cha​rie.
–	To	ozna​cza,	że	bę​dzie​my	mu​sie​li	wal​czyć	z	bia​ły​mi	wszel​kie​go	au​to​ra​men​tu,	cy​wi​la​mi	i	woj​sko​-

wy​mi,	nie	li​cząc	ma​ry​na​rzy	Gal​bau​da,	któ​rych	są	ja​kieś	trzy	ty​sią​ce	–	pod​su​mo​wał.
–	Mają	dużą	prze​wa​gę,	pa​nie	ko​mi​sa​rzu.	Bę​dzie​my	po​trze​bo​wa​li	po​sił​ków	–	po​wie​dział	Re​la​is.
–	Nie	mamy	ich.	Pan	do​wo​dzi	obro​ną,	pod​puł​kow​ni​ku.	Po	zwy​cię​stwie	za​dbam	o	pań​ski	awans	–

obie​cał	Son​tho​nax.
Re​la​is	przy​jął	za​da​nie	z	wła​ści​wym	so​bie	spo​ko​jem,	wy​ne​go​cjo​waw​szy	uprzed​nio	z	ko​mi​sa​rzem,	że

za​miast	wyż​sze​go	stop​nia	zo​sta​nie	prze​nie​sio​ny	w	stan	spo​czyn​ku.	Po​wie​dział,	że	szcze​rze	mó​wiąc,	ma
już	dość	służ​by	w	woj​sku,	że	żona	i	syn	cze​ka​ją	na	Ku​bie,	że	nie	wie,	kie​dy	do	nich	do​łą​czy.	Son​tho​nax
za​pew​nił	go,	że	tak	się	sta​nie,	choć	nie	miał	naj​mniej​sze​go	za​mia​ru	speł​nić	obiet​ni​cy;	to	nie	był	od​po​-
wied​ni	mo​ment,	by	zaj​mo​wać	się	oso​bi​sty​mi	pro​ble​ma​mi	ko​go​kol​wiek.

Tym​cza​sem	w	por​cie	za​ro​iło	się	od	ło​dzi	wy​peł​nio​nych	uzbro​jo​ny​mi	ma​ry​na​rza​mi,	któ​rzy	przy​pu​-
ści​li	szturm	na	Le	Cap	ni​czym	hor​da	pi​ra​tów.	Two​rzy​li	prze​dziw​ną	mie​sza​ni​nę	róż​nych	na​ro​do​wo​ści,



byli	ludź​mi	bez​pra​wia,	któ​rzy	całe	mie​sią​ce	spę​dza​li	na	peł​nym	mo​rzu,	wy​cze​ku​jąc	nie​cier​pli​wie	oka​-
zji,	by	móc	przez	kil​ka	dni	od​dać	się	pi​jań​stwu	i	roz​pu​ście.	Nie	wal​czy​li	z	prze​ko​na​nia,	bo	na​wet	nie
byli	pew​ni	ko​lo​rów	swo​jej	fla​gi,	lecz	dla	przy​jem​no​ści	zej​ścia	na	sta​ły	ląd	i	nisz​cze​nia	po​łą​czo​ne​go	z
ra​bo​wa​niem.	Od	daw​na	im	nie	pła​co​no,	a	to	bo​ga​te	mia​sto	mia​ło	wie​le	do	za​ofe​ro​wa​nia,	po​cząw​szy	od
ko​biet	i	rumu	aż	po	zło​to,	je​śli	wpa​dło​by	im	w	ręce.	Gal​baud	li​czył,	że	uda	mu	się	prze​pro​wa​dzić	atak
dzię​ki	woj​sko​we​mu	 do​świad​cze​niu	 i	 po​mo​cy	 re​gu​lar​nych	 od​dzia​łów	 zło​żo​nych	 z	 bia​łych,	 któ​rzy	 od
razu	prze​szli	na	jego	stro​nę,	ma​jąc	dość	upo​ko​rzeń,	ja​kie	mu​sie​li	zno​sić	od	żoł​nie​rzy	Mu​la​tów.	Nie	było
wi​dać	grands	blancs,	na​to​miast	pe​tits	blancs	i	ma​ry​na​rze	prze​mie​rza​li	uli​ce	ko​lej​nych	dziel​nic,	ście​ra​-
jąc	się	z	grup​ka​mi	nie​wol​ni​ków,	któ​rzy	wy​ko​rzy​stu​jąc	za​mie​sza​nie,	też	plą​dro​wa​li	mia​sto.	Mu​rzy​ni	za​-
de​kla​ro​wa​li	się	jako	zwo​len​ni​cy	Son​tho​nak​sa,	by	prze​ciw​sta​wić	się	swo​im	pa​nom	i	po​hu​lać	przez	kil​ka
go​dzin,	 ale	 było.	 im	wszyst​ko	 jed​no,	 kto	wy​gra	w	wal​ce,	 któ​ra	 ich	nie	 do​ty​czy​ła.	Obie	 ban​dy	 lu​dzi,
przez	oka​zję	uczy​nio​nych	szu​braw​ca​mi,	za​ata​ko​wa​ły	skła​dy	por​to​we,	gdzie	prze​cho​wy​wa​no	becz​ki	z
ru​mem	cze​ka​ją​ce	na	wy​wóz,	i	wkrót​ce	al​ko​hol	pły​nął	stru​mie​nia​mi	po	ulicz​nym	bru​ku.	Mię​dzy	pi​ja​ny​-
mi	krą​ży​ły	 zdez​o​rien​to​wa​ne	 szczu​ry	 i	 psy,	któ​re	na​li​zaw​szy	 się	 rumu,	 cho​dzi​ły	nie​pew​nym	kro​kiem.
Ro​dzi​ny	af​fran​chis	za​ba​ry​ka​do​wa​ły	się	w	do​mach	go​to​we	do	obro​ny	wszel​ki​mi	moż​li​wy​mi	spo​so​ba​mi.

To​ulo​use	Val​mo​ra​in	zwol​nił	nie​wol​ni​ków,	któ​rzy	i	tak	by	ucie​kli,	jak	zro​bi​ła	więk​szość.	Po​wie​dział
Tété,	że	woli	nie	mieć	wro​gów	we	wła​snym	domu.	Nie	na​le​że​li	do	nie​go,	zo​sta​li	wy​na​ję​ci,	ich	od​zy​ska​-
nie	było	pro​ble​mem	wła​ści​cie​li.	„Wró​cą	na	ko​la​nach,	kie​dy	znów	za​pa​nu​je	po​rzą​dek.	W	wię​zie​niu	bę​-
dzie	mnó​stwo	ro​bo​ty”,	stwier​dził.	W	mie​ście	pa​no​wie	wo​le​li	nie	bru​dzić	so​bie	rąk,	więc	nie​wol​ni​ków,
któ​rzy	po​peł​ni​li	 ja​kieś	prze​wi​nie​nia,	po​sy​ła​li	do	wię​zie​nia,	aby	tam,	za	przy​stęp​ną	cenę,	karę	wy​mie​-
rzy​li	im	kaci	bę​dą​cy	na	usłu​gach	pań​stwa.	Ku​charz	nie	chciał	odejść	i	scho​wał	się	w	dre​wut​ni	na	pa​tio.
Żad​ny​mi	groź​ba​mi	nie	uda​ło	się	wy​cią​gnąć	go	z	kry​jów​ki,	w	któ​rej	się	sku​lił.	Nie	mo​gli	li​czyć	na	to,	że
poda	im	zupę,	więc	Tété,	któ​ra	le​d​wo	po​tra​fi​ła	roz​pa​lić	ogień,	jako	że	do	jej	licz​nych	obo​wiąz​ków	ni​g​-
dy	nie	na​le​ża​ło	go​to​wa​nie,	przy​nio​sła	dzie​ciom	chleb,	owo​ce	i	ser.	Wcze​śnie	po​ło​ży​ła	je	spać.	Uda​wa​ła
spo​kój,	by	ich	nie	wy​stra​szyć,	choć	sama	była	roz​trzę​sio​na.	Przez	kil​ka	na​stęp​nych	go​dzin	Val​mo​ra​in
uczył	ją	trud​nej	czyn​no​ści	ła​do​wa​nia	bro​ni,	któ​rą	byle	żoł​nierz	wy​ko​ny​wał	w	kil​ka	se​kund,	a	któ​ra	jej
zaj​mo​wa​ła	 kil​ka	mi​nut.	Val​mo​ra​in	 roz​dzie​lił	 swo​ją	 broń	mię​dzy	 in​nych	pa​trio​tów,	 ale	 zo​sta​wił	 so​bie
kil​ka​na​ście	sztuk	do	wła​snej	obro​ny.	W	głę​bi	du​szy	ży​wił	prze​ko​na​nie,	że	nie	zaj​dzie	po​trze​ba	jej	uży​-
cia,	nie	on	po​wi​nien	wal​czyć,	od	tego	byli	żoł​nie​rze	i	ma​ry​na​rze	Gal​bau​da.

Nie​dłu​go	po	za​cho​dzie	słoń​ca	po​ja​wi​li	się	trzej	mło​dzi	kon​spi​ra​to​rzy,	czę​sto	wi​dy​wa​ni	przez	Tété	na
spo​tka​niach	po​li​tycz​nych,	z	wia​do​mo​ścią,	że	Gal​baud	prze​jął	ar​se​nał	i	uwol​nił	więź​niów,	któ​rych	Son​-
tho​nax	trzy​mał	na	stat​kach	i	za​mie​rzał	de​por​to​wać	i	któ​rzy	oczy​wi​ście	od​da​li	się	pod	roz​ka​zy	ge​ne​ra​ła.
Po​sta​no​wi​li	urzą​dzić	w	domu	kwa​te​rę,	wy​ko​rzy​stu​jąc	do​god​ne	po​ło​że​nie	z	peł​nym	wi​do​kiem	na	port.
Moż​na	było	do​li​czyć	się	już	pra​wie	set​ki	stat​ków,	nie	mó​wiąc	o	trud​nej	do	osza​co​wa​nia	licz​bie	ło​dzi,
któ​re	pły​wa​ły	tam	i	z	po​wro​tem,	prze​wo​żąc	lu​dzi.	Po	lek​kim	po​sił​ku	wy​szli,	żeby,	jak	to	na​zwa​li,	tro​-
chę	po​wal​czyć,	en​tu​zjazm	nie	star​czył	na	dłu​go,	wró​ci​li	po	nie​ca​łej	go​dzi​nie,	by	wy​pić	kil​ka	bu​te​lek
wina	i	po​ło​żyć	się	spać,	usta​liw​szy	wcze​śniej	ko​lej​ność	wart.

Z	okien	wi​dzie​li	 tłum	na​past​ni​ków,	ale	 tyl​ko	raz	mu​sie​li	użyć	bro​ni,	by	się	ra​to​wać,	 i	 to	nie	przed
ban​da​mi	nie​wol​ni​ków	ani	żoł​nie​rza​mi	Son​tho​nak​sa,	 lecz	przed	wła​sny​mi	so​jusz​ni​ka​mi,	kil​ko​ma	pi​ja​-
ny​mi	ma​ry​na​rza​mi,	któ​rzy	chcie​li	ogra​bić	dom.	Wy​stra​szy​li	in​tru​zów	strza​ła​mi	w	po​wie​trze.	Val​mo​ra​in
po​sta​no​wił	prze​ku​pić	ich	ta​fią	i	je​den	z	pa​trio​tów	mu​siał	wyjść	na	uli​cę,	tur​la​jąc	ba​rył​kę	z	wód​ką,	pod​-
czas	 gdy	 po​zo​sta​li	 ce​lo​wa​li	 z	 okien	 do	 tłusz​czy.	Ma​ry​na​rze	 od	 razu	 od​szpun​to​wa​li	 becz​kę	 i	 już	 po
pierw​szym	łyku	kil​ku	pa​dło	na	zie​mię	w	ostat​nim	sta​dium	za​tru​cia,	jako	że	pili	od	rana.	W	koń​cu	ode​-
szli,	krzy​cząc,	że	spo​dzie​wa​na	bi​twa	oka​za​ła	się	jed​ną	wiel​ką	kla​pą,	bo	nie	mie​li	z	kim	się	zmie​rzyć.
Rze​czy​wi​ście	tak	było.	Więk​szość	od​dzia​łów	Son​tho​nak​sa	opu​ści​ła	uli​ce,	nie	po​dej​mu​jąc	wal​ki,	i	roz​-
ło​ży​ła	się	obo​zem	za	mia​stem.

Na​stęp​ne​go	dnia	rano	Étien​ne	Re​la​is,	ra​nio​ny	kulą	w	ra​mię,	ale	nie​wzru​szo​ny	mimo	za​krwa​wio​ne​go



mun​du​ru,	ko​lej​ny	raz	tłu​ma​czył	Son​tho​nak​so​wi,	któ​ry	wraz	ze	swym	szta​bem	schro​nił	się	na	po​bli​skiej
plan​ta​cji,	że	bez	po​mo​cy	nie	będą	w	sta​nie	po​ko​nać	wro​ga.	Ata​ki	nie	od​by​wa​ły	się	 już	w	at​mos​fe​rze
kar​na​wa​łu	 jak	pierw​sze​go	dnia	–	Gal​bau​do​wi	uda​ło	się	zor​ga​ni​zo​wać	lu​dzi	 i	nie​wie​le	mu	bra​ko​wa​ło,
by	opa​no​wać	całe	mia​sto.	Dzień	wcze​śniej	wy​bu​cho​wy	ko​mi​sarz	nie	chciał	słu​chać	żad​nych	ar​gu​men​-
tów,	cho​ciaż	 już	wte​dy	przy​tła​cza​ją​ca	prze​wa​ga	 sit	wro​ga	była	oczy​wi​sta,	 te​raz	 jed​nak	wy​słu​chał	do
koń​ca.	In​for​ma​cja	Za​cha​rie​go	spraw​dzi​ła	się	co	do	joty.

–	Bę​dzie​my	mu​sie​li	wy​ne​go​cjo​wać	ja​kieś	ho​no​ro​we	wyj​ście,	ko​mi​sa​rzu,	bo	nie	wi​dzę,	skąd	mo​gli​-
by​śmy	ścią​gnąć	po​sił​ki	–	za​koń​czył	Re​la​is,	bla​dy,	z	pod​krą​żo​ny​mi	ocza​mi,	Rękę	przy​wią​zał	so​bie	do
pier​si	za​im​pro​wi​zo​wa​nym	tem​bla​kiem,	a	pu​sty	rę​kaw	woj​sko​wej	kur​ty	zwi​sał	luź​no	z	boku.

–	A	ja	wi​dzę,	pod​puł​kow​ni​ku	Re​la​is.	Prze​my​śla​łem	to.	Za	mia​stem	obo​zu​je	po​nad	pięt​na​ście	ty​się​cy
bun​tow​ni​ków.	To	są	po​sił​ki,	któ​rych	po​trze​bu​je​my	–	po​wie​dział	Son​tho​nax.

–	Czar​ni?	Nie	są​dzę,	by	chcie​li	się	do	tego	mie​szać	–	od​rzekł	Re​la​is.
–	Zro​bią	to	w	za​mian	za	wy​zwo​le​nie.	Wol​ność	dla	nich	i	dla	ich	ro​dzin.
Nie	był	to	jego	po​mysł,	przy​szedł	do	gło​wy	Za​cha​rie​mu,	któ​re​mu	uda​ło	się	po​wtór​nie	spo​tkać	z	ko​-

mi​sa​rzem.	 Wte​dy	 Son​tho​nax	 wie​dział	 już,	 że	 Za​cha​rie	 jest	 nie​wol​ni​kiem,	 i	 zro​zu​miał,	 że	 po​sta​wił
wszyst​ko	na	jed​ną	kar​tę,	bo	je​śli	Gal​baud	od​niósł​by	zwy​cię​stwo,	co	wy​da​wa​ło	się	nie​unik​nio​ne,	a	jego
rola	in​for​ma​to​ra	wy​szła​by	na	jaw,	skoń​czył​by	ła​ma​ny	ko​łem	na	pla​cu.	Za​cha​rie	wy​tłu​ma​czył,	że	Son​-
tho​nax	może	uzy​skać	po​moc	wy​łącz​nie	od	czar​nych	bun​tow​ni​ków.	Trze​ba	 ich	 tyl​ko	od​po​wied​nio	za​-
chę​cić.

–	Poza	tym	będą	mie​li	pra​wo	splą​dro​wać	mia​sto	–	ob​wie​ścił	Son​tho​nax	z	trium​fal​ną	miną.	–	Co	pan
na	to,	pod​puł​kow​ni​ku?

–	Ry​zy​kow​ne.
–	Na	wy​spie	są	set​ki	ty​się​cy	czar​nych	bun​tow​ni​ków;	ja	spra​wię,	że	się	do	nas	przy​łą​czą.
–	Więk​szość	jest	po	hisz​pań​skiej	stro​nie	gra​ni​cy	–	przy​po​mniał	mu	Re​la​is.
–	W	za​mian	za	wol​ność	przej​dą	pod	fran​cu​ską	fla​gę,	za​pew​niam	pana.	Wiem,	że	na	przy​kład	To​us​-

sa​int	chce	po​wro​tu	na	łono	Fran​cji.	Pro​szę	ze​brać	mały	od​dział	czar​nych	żoł​nie​rzy	i	to​wa​rzy​szyć	mi	w
ro​ko​wa​niach	z	bun​tow​ni​ka​mi.	Są	o	go​dzi​nę	dro​gi	stąd.	I	niech	pan	za​dba	o	to	ra​mię,	żeby	nie	wda​ło	się
za​ka​że​nie.

Étien​ne	Re​la​is,	 któ​ry	 nie	wie​rzył	w	 ten	 plan,	 zdzi​wił	 się,	wi​dząc,	 jak	 szyb​ko	 bun​tow​ni​cy	 przy​ję​li
ofer​tę.	Nie	raz	i	nie	dwa	zo​sta​li	zdra​dze​ni	przez	bia​łych,	a	mimo	to	ucze​pi​li	się	mgli​stej	obiet​ni​cy	wy​-
zwo​le​nia.	 Plą​dro​wa​nie	 było	 przy​nę​tą	 nie​mal	 tak	 samo	 sku​tecz​ną	 jak	wol​ność,	 bo	 od	 ty​go​dni	 cze​ka​li
bez​czyn​nie	i	nuda	za​czy​na​ła	pod​ko​py​wać	ich	mo​ra​le.



Krew	i	popiół

Z	w	wy​so​ko​ści	swo​je​go	bal​ko​nu	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	pierw​szy	zo​ba​czył	ciem​ną	masę	prze​su​wa​ją​cą	się
od	stro​ny	wzgó​rza	ku	mia​stu.	Nie	od	razu	zro​zu​miał,	co	to	ta​kie​go,	bo	nie	miał	już	tak	do​bre​go	wzro​ku
jak	kie​dyś,	poza	tym	uno​si​ła	się	lek​ka	mgła,	a	po​wie​trze	drga​ło	od	upa​łu	i	wil​go​ci.

–	Tété!	Chodź	tu​taj	i	po​wiedz	mi,	co	to	jest!	–	roz​ka​zał.
–	Mu​rzy​ni,	mon​sieur.	Ty​sią​ce	Mu​rzy​nów	–	od​par​ła,	nie	bę​dąc	w	sta​nie	opa​no​wać	drże​nia.	Lę​ko​wi

na	wi​dok	tego,	co	nad​cią​ga​ło,	to​wa​rzy​szy​ła	na​dzie​ja,	że	jest	wśród	nich	Gam​bo.
Val​mo​ra​in	obu​dził	pa​trio​tów	chra​pią​cych	w	sa​lo​nie	i	ka​zał	im	ogło​sić	alarm.	Są​sie​dzi	szyb​ko	po​cho​-

wa​li	się	w	do​mach,	ry​glu​jąc	drzwi	i	okna,	a	lu​dzie	ge​ne​ra​ła	Gal​bau​da	do​cho​dzi​li	do	sie​bie	po	pi​jań​stwie
i	go​to​wa​li	się	do	bi​twy,	z	góry	ska​za​nej	na	prze​gra​ną.	Jesz​cze	o	tym	nie	wie​dzie​li,	ale	na	każ​de​go	bia​łe​-
go	 żoł​nie​rza	 przy​pa​da​ło	 pię​ciu	Mu​rzy​nów	 roz​pa​lo​nych	obłą​kań​czą	 od​wa​gą,	 któ​rej	 uży​czał	 im	Ogun.
Naj​pierw	usły​sze​li	prze​raź​li​we	wy​cie	i	prze​ni​kli​we,	co​raz	gło​śniej​sze	od​gło​sy	musz​li	wzy​wa​ją​cych	do
woj​ny.	Bun​tow​ni​ków	było	o	wie​le	wię​cej	i	znaj​do​wa​li	się	o	wie​le	bli​żej,	niż	przy​pusz​cza​no.	Spa​dli	na
Le	Cap	po​śród	ogłu​sza​ją​ce​go	tu​mul​tu,	nie​mal	nadzy,	źle	uzbro​je​ni,	źle	zor​ga​ni​zo​wa​ni,	go​to​wi	zrów​nać
wszyst​ko	z	zie​mią.	Mo​gli	mścić	się	bez​kar​nie	i	nisz​czyć	do	woli.	W	oka​mgnie​niu	po​ja​wi​ły	się	ty​sią​ce
po​chod​ni	i	mia​sto	buch​nę​ło	wiel​kim	pło​mie​niem:	drew​nia​ne	domy	za​pa​la​ły	się	je​den	od	dru​gie​go,	uli​ca
po	uli​cy,	ca​ły​mi	dziel​ni​ca​mi.	Upał	stał	się	nie	do	znie​sie​nia,	nie​bo	i	mo​rze	zmie​ni​ły	ko​lor	na	czer​wo​no-
po​ma​rań​czo​wy.	Po​śród	trza​sku	pło​mie​ni	i	ło​sko​tu	bu​dyn​ków	wa​lą​cych	się	w	kłę​bach	dymu	dały	się	sły​-
szeć	wy​raź​nie	trium​fal​ne	wrza​ski	Mu​rzy​nów	i	okrzy​ki	śmier​tel​nej	trwo​gi	ich	ofiar.	Uli​ce	wy​peł​ni​ły	się
cia​ła​mi	miesz​kań​ców	tra​to​wa​ny​mi	przez	na​past​ni​ków,	przed	któ​ry​mi	ucie​ka​no	w	prze​ra​że​niu,	 i	przez
set​ki	 cwa​łu​ją​cych	 koni	wy​pusz​czo​nych	 ze	 staj​ni.	Nikt	 nie	 był	w	 sta​nie	 prze​ciw​sta​wić	 się	 ta​kiej	 fali.
Więk​szość	ma​ry​na​rzy	zgi​nę​ła	w	cią​gu	pierw​szych	go​dzin,	a	w	tym	cza​sie	re​gu​lar​ne	od​dzia​ły	Gal​bau​da
sta​ra​ły	się	ra​to​wać	bia​łych	cy​wi​lów.	Ty​sią​ce	ucie​ki​nie​rów	bie​gły	w	stro​nę	por​tu.	Nie​któ​rzy	pró​bo​wa​li
za​brać	ja​kieś	to​bo​ły,	ale	po​rzu​ca​li	je	po	kil​ku	me​trach	pa​nicz​nej	uciecz​ki.

Wy​glą​da​ją​ce​mu	z	okna	na	dru​gim	pię​trze	Val​mo​ra​ino​wi	wy​star​czył	je​den	rzut	oka,	by	zo​rien​to​wać
się	w	sy​tu​acji.	Po​żar	był	bli​sko,	wy​star​czy​ła​by	jed​na	iskra,	by	za​mie​nić	jego	dom	w	po​chod​nię.	Po	są​-
sied​nich	 uli​cach	 bie​ga​ły	 ban​dy	Mu​rzy​nów,	mo​krych	 od	 potu	 i	 krwi;	 bez	 wa​ha​nia	 wy​sta​wia​li	 się	 na
strza​ły	nie​licz​nych	żoł​nie​rzy,	któ​rzy	jesz​cze	trzy​ma​li	się	na	no​gach.	Na​past​ni​cy	pa​da​li	dzie​siąt​ka​mi,	ale
za	 nimi	 szli	 inni,	 prze​ska​ku​jąc	 przez	 sto​sy	 ciał	 po​le​głych	 to​wa​rzy​szy.	Val​mo​ra​in	 zo​ba​czył,	 jak	 ja​kaś
gru​pa	okrą​ży​ła	ro​dzi​nę,	któ​ra	pró​bo​wa​ła	do​trzeć	do	przy​sta​ni,	dwie	ko​bie​ty	i	kil​ko​ro	dzie​ci	bro​nio​nych
przez	dwóch	mło​dych	 lu​dzi	 i	 star​sze​go	męż​czy​znę,	 z	pew​no​ścią	 ich	ojca.	Uzbro​je​ni	w	pi​sto​le​ty	bia​li
zdą​ży​li	od​dać	każ​dy	po	jed​nym	strza​le	z	bli​skiej	od​le​gło​ści	i	na​tych​miast	znik​nę​li	z	pola	wi​dze​nia	oto​-
cze​ni	przez	hor​dę.	Kil​ku	Mu​rzy​nów	nio​sło	gło​wy,	 trzy​ma​jąc	je	za	wło​sy;	 inni	wy​wa​ży​li	drzwi	domu,
któ​re​go	dach	już	pło​nął,	i	z	wrza​skiem	wdar​li	się	do	środ​ka.	Wy​rzu​ci​li	przez	okno	cia​ło	ko​bie​ty	z	po​de​-
rżnię​tym	gar​dłem,	me​ble	i	sprzę​ty,	i	do​pie​ro	pło​mie​nie	zmu​si​ły	ich	do	uciecz​ki.	Chwi​lę	po​tem	Val​mo​ra​-
in	usły​szał	pierw​sze	ude​rze​nia	kol​ba​mi	w	drzwi	wej​ścio​we	domu.	Strach,	któ​ry	go	pa​ra​li​żo​wał,	nie	był
nowy,	od​czu​wał	do​kład​nie	taki	sam,	kie​dy	ucie​kał	z	plan​ta​cji,	pro​wa​dzo​ny	przez	Gam​bo.	Nie	ro​zu​miał,
jak	do​szło	do	 tego,	 że	kar​ta	 się	od​wró​ci​ła	 i	 że	ha​ła​śli​we	ulicz​ne	za​miesz​ki	wy​wo​ła​ne	przez	pi​ja​nych
ma​ry​na​rzy	i	bia​łych	żoł​nie​rzy,	któ​re	zda​niem	Gal​bau​da	mia​ły	po​trwać	tyl​ko	kil​ka	go​dzin	i	do​pro​wa​dzić
do	peł​ne​go	zwy​cię​stwa,	za​mie​ni​ły	 się	w	kosz​mar	zgo​to​wa​ny	przez	 roz​wście​czo​nych	Mu​rzy​nów.	Ści​-
skał	broń	pal​ca​mi	tak	ze​sztyw​nia​ły​mi,	że	nie	był​by	w	sta​nie	z	niej	strze​lić.	Ob​lał	go	kwa​śny	pot,	któ​re​-
go	 od​ra​ża​ją​cą	woń	 roz​po​zna​wał:	 był	 to	 za​pach	 bez​sil​no​ści	 i	 prze​ra​że​nia	 nie​wol​ni​ków	 tor​tu​ro​wa​nych
przez	Cam​braya.	Czuł,	że	jego	los	zo​stał	prze​są​dzo​ny	i	że	tak	jak	dla	Mu​rzy​nów	na	jego	plan​ta​cji,	i	dla
nie​go	nie	ma	już	ra​tun​ku.	Wal​czył	z	mdło​ścia​mi	i	nie​zno​śną	po​ku​są,	by	sku​lić	się	w	ką​cie	i	dać	spa​ra​li​-
żo​wać	ha​nieb​ne​mu	tchó​rzo​stwu.	Cie​pły	płyn	zmo​czył	mu	spodnie.



Tété	sta​ła	na	środ​ku	po​ko​ju,	z	dzieć​mi	ukry​ty​mi	w	fał​dach	spód​ni​cy,	i	trzy​ma​ła	obu​rącz	pi​sto​let,	lufą
do	góry.	Stra​ci​ła	na​dzie​ję	na	spo​tka​nie	z	Gam​bo,	bo	je​śli	na​wet	był	w	mie​ście,	i	tak	nie	do​tarł​by	do	niej
wcze​śniej	niż	roz​wście​czo​ny	tłum.	Sama	nie	mo​gła	obro​nić	Mau​ri​ce’a	i	Ro​set​te.	Wi​dząc,	jak	Val​mo​ra​in
mo​czy	się	ze	stra​chu,	zro​zu​mia​ła,	że	jej	po​świę​ce​nie	i	roz​sta​nie	z	Gam​bo	oka​za​ły	się	da​rem​ne,	bo	pan
nie	był	w	sta​nie	ich	chro​nić.	Le​piej	by	zro​bi​ła,	gdy​by	ode​szła	z	bun​tow​ni​ka​mi	i	za​ry​zy​ko​wa​ła,	za​bie​ra​-
jąc	ze	sobą	dzie​ci.	Wi​zja	tego,	co	mia​ło	je	za​raz	spo​tkać,	na​tchnę​ła	ją	śle​pą	od​wa​gą	i	prze​raź​li​wym	spo​-
ko​jem	tych,	któ​rzy	go​tu​ją	się	na	śmierć.	Port	le​żał	za​le​d​wie	kil​ka	ulic	da​lej	i	choć	wy​da​wa​ło	się,	że	w
ta​kich	oko​licz​no​ściach	jest	to	od​le​głość	nie	do	po​ko​na​nia,	nie	było	in​ne​go	ra​tun​ku.	„Wyj​dzie​my	ty​łem,
drzwia​mi	dla	służ​by”,	oznaj​mi​ła	zde​cy​do​wa​nym	gło​sem.	Z	dołu	do​bie​ga​ło	ło​mo​ta​nie	w	drzwi	wej​ścio​-
we	i	huk	roz​bi​ja​nych	szyb	na	pierw​szym	pię​trze,	ale	Val​mo​ra​in	uwa​żał,	że	w	środ​ku	są	bar​dziej	bez​-
piecz​ni,	że	może	uda	im	się	gdzieś	scho​wać,	„Spa​lą	dom.	Wy​cho​dzę	i	za​bie​ram	dzie​ci”,	od​par​ła	i	od​-
wró​ci​ła	się	do	nie​go	ple​ca​mi.	W	tym	mo​men​cie	Mau​ri​ce	wy​chy​lił	z	 fałd	spód​ni​cy	brud​ną	od	 łez,	za​-
smar​ka​ną	twa​rzycz​kę	i	pod​biegł	do	ojca,	obej​mu​jąc	go	za	nogi.	Przy​pływ	mi​ło​ści	do	dziec​ka	wstrzą​snął
Val​mo​ra​inem	jak	prąd.	Zdał	so​bie	spra​wę	z	opła​ka​ne​go	sta​nu,	w	ja​kim	się	znaj​do​wał.	Nie	mógł	do​pu​-
ścić,	by	jego	syn	–	je​śli	ja​kimś	cu​dem	prze​ży​je	–	za​pa​mię​tał	go	jako	tchó​rza.	Wziął	głę​bo​ki	od​dech,	sta​-
ra​jąc	się	opa​no​wać	drże​nie	cia​ła,	wsa​dził	pi​sto​let	za	pas,	od​wiódł	ku​rek	dru​gie​go,	wziął	Mau​ri​ce’a	za
rękę	i	nie​mal	uno​sząc	go	w	po​wie​trzu,	po​cią​gnął	za	Tété,	któ​ra	już	scho​dzi​ła	z	Ro​set​te	w	ra​mio​nach	po
wą​skich,	krę​tych	scho​dach	łą​czą​cych	dru​gie	pię​tro	z	po​miesz​cze​nia​mi	nie​wol​ni​ków	w	piw​ni​cy.

Przez	drzwi	dla	 służ​by	wyj​rze​li	na	ulicz​kę	za	do​mem,	za​sy​pa​ną	ka​wał​ka​mi	nad​pa​lo​ne​go	drew​na	 i
po​pio​łem	z	pło​ną​cych	do​mów,	ale	pu​stą.	Val​mo​ra​in	stra​cił	orien​ta​cję,	ni​g​dy	nie	ko​rzy​stał	z	tych	drzwi
ani	z	tego	przej​ścia	i	nie	wie​dział,	do​kąd	pro​wa​dzi,	ale	Tété	ru​szy​ła	bez	wa​ha​nia,	pro​sto	w	ogień	bi​twy.
W	tej	sa​mej	chwi​li,	kie​dy	spo​tka​nie	z	tłu​mem	wy​da​wa​ło	się	nie​unik​nio​ne,	usły​sze​li	wy​strza​ły	i	zo​ba​-
czy​li	nie​wiel​ką	grup​kę	żoł​nie​rzy	Gal​bau​da,	któ​rzy	zre​zy​gno​wa​li	z	obro​ny	mia​sta	i	wal​cząc,	wy​co​fy​wa​li
się	w	stro​nę	stat​ków.	Strze​la​li	w	szy​ku,	spo​koj​ni,	nie	ła​miąc	sze​re​gów.	Zbun​to​wa​ni	Mu​rzy​ni	zaj​mo​wa​li
część	uli​cy,	ale	kule	trzy​ma​ły	ich	na	dy​stans.	Wte​dy	Val​mo​ra​in	za​czął	wresz​cie	trzeź​wo	my​śleć	i	zdał
so​bie	spra​wę,	że	nie	mogą	tra​cić	cza​su.	„Da​lej!	Bie​gnij​cie!”,	krzyk​nął.	Rzu​ci​li	się	do	uciecz​ki	za	żoł​nie​-
rza​mi;	szu​ka​jąc	wśród	nich	osło​ny,	prze​ska​ku​jąc	przez	le​żą​ce	cia​ła	i	pło​ną​ce	usy​pi​ska,	prze​bie​gli	kil​ka
ulic,	naj​dłuż​szych	w	ich	ży​ciu,	a	broń	pal​na	to​ro​wa​ła	im	dro​gę.	Nie	wia​do​mo	ja​kim	cu​dem	zna​leź​li	się
w	por​cie	oświe​tlo​nym	po​ża​rem,	ja​snym	jak	w	dzień,	gdzie	kłę​bi​ły	się	już	ty​sią​ce	ucie​ki​nie​rów	i	cią​gle
na​pły​wa​li	 nowi.	 Kil​ka	 sze​re​gów	 żoł​nie​rzy	 bro​ni​ło	 bia​łych,	 strze​la​jąc	 do	 Mu​rzy​nów	 ata​ku​ją​cych	 z
trzech	 stron,	 pod​czas	 gdy	 ze​zwie​rzę​co​ny	 tłum	wal​czył,	 by	wsiąść	 na	 ło​dzie,	 któ​re	 się	 jesz​cze	 osta​ły.
Nikt	nie	kie​ro​wał	od​wro​tem;	była	 to	prze​ra​żo​na	 ludz​ka	masa.	Nie​któ​rzy	de​spe​ra​ci	 ska​ka​li	do	wody	 i
pró​bo​wa​li	 do​pły​nąć	 wpław	 do	 stat​ków,	 ale	 mo​rze	 ko​tło​wa​ło	 się	 od	 re​ki​nów	 zwa​bio​nych	 za​pa​chem
krwi.

Na​gle	po​ja​wił	się	ge​ne​rał	Gal​baud	na	ko​niu,	z	żoną	za	ple​ca​mi,	oto​czo​ny	nie​licz​ną	stra​żą	przy​bocz​-
ną,	któ​ra	bro​ni​ła	go	i	to​ro​wa​ła	dro​gę,	okła​da​jąc	tłum	kol​ba​mi.	Atak	Mu​rzy​nów	za​sko​czył	Gal​bau​da,	był
ostat​nią	rze​czą,	ja​kiej	się	spo​dzie​wał,	ale	ge​ne​rał	od	razu	zro​zu​miał,	że	sy​tu​acja	się	od​wró​ci​ła	i	nie	po​-
zo​sta​je	mu	nic	in​ne​go,	jak	tyl​ko	ra​to​wać	wła​sną	skó​rę.	Zdą​żył	jesz​cze	za​brać	żonę,	któ​ra	od	kil​ku	dni
le​ża​ła	w	 łóż​ku,	 do​cho​dząc	do	 sie​bie	po	 ata​ku	ma​la​rii,	 i	 nie	mia​ła	 po​ję​cia,	 co	dzie​je	 się	na	 ze​wnątrz.
Była	okry​ta	sza​lem	na​rzu​co​nym	na	désha​bil​lé,	sto​py	mia​ła	bose,	wło​sy	sple​cio​ne	w	zwi​sa​ją​cy	na	ple​cy
war​kocz,	a	na	jej	twa​rzy	ma​lo​wa​ła	się	obo​jęt​ność,	jak​by	nie	wi​dzia​ła	ani	bi​twy,	ani	po​ża​ru.	Ja​kimś	cu​-
dem	zdo​ła​ła	do​trzeć	bez	 szwan​ku	aż	do	por​tu,	 za	 to	 jej	mąż	miał	bro​dę	 i	wło​sy	osma​lo​ne	ogniem,	a
ubra​nie	po​dar​te,	po​pla​mio​ne	krwią	i	sa​dzą.

Val​mo​ra​in	ru​szył	w	stro​nę	woj​sko​we​go,	uno​sząc	pi​sto​let.	Uto​ro​wał	so​bie	przej​ście	mię​dzy	straż​ni​ka​-
mi,	sta​nął	na​prze​ciw	i	wol​ną	ręką	ucze​pił	się	jego	nogi.	„Łódź!	Łódź!”,	bła​gał	tego,	któ​re​go	uwa​żał	za
przy​ja​cie​la,	ale	w	od​po​wie​dzi	Gal​baud	ode​pchnął	go	kop​nię​ciem	w	pierś.	Ośle​pio​ny	bły​skiem	gnie​wu	i
de​spe​ra​cji	Val​mo​ra​in	za​mie​nił	się	w	osa​czo​ną	be​stię.	Ru​nął	szkie​let	do​brych	ma​nier,	na	któ​rym	wspie​-



rał	się	przez	czter​dzie​ści	trzy	lata	ży​cia.	Sko​czył	z	nie​spo​dzie​wa​ną	siłą	i	zręcz​no​ścią,	chwy​cił	żonę	ge​-
ne​ra​ła	w	ta​lii	i	ścią​gnął	ją	z	ko​nia	gwał​tow​nym	szarp​nię​ciem.	Ko​bie​ta	spa​dła	z	roz​kra​czo​ny​mi	no​ga​mi
na	go​rą​cy	bruk	i	za​nim	straż	zdą​ży​ła	za​re​ago​wać,	przy​ło​żył	jej	do	gło​wy	pi​sto​let.	„Łódź	albo	za​bi​ję	ją
na	miej​scu!”,	 za​gro​ził	 z	 taką	 de​ter​mi​na​cją,	 że	 nikt	 nie	 wąt​pił,	 iż	 fak​tycz​nie	 to	 uczy​ni.	 Gal​baud	 po​-
wstrzy​mał	swo​ich	żoł​nie​rzy.	„W	po​rząd​ku,	przy​ja​cie​lu,	niech	się	pan	uspo​koi,	zdo​bę​dę	dla	pana	łódź”,
po​wie​dział	 gło​sem	ochry​płym	od	 dymu	 i	 pro​chu.	Val​mo​ra​in	 chwy​cił	 ko​bie​tę	 za	wło​sy,	 pod​niósł	 ją	 i
zmu​sił,	by	szła	przed	nim	z	pi​sto​le​tem	przy​tknię​tym	do	kar​ku,	Szal	zo​stał	na	zie​mi	–	przez	prze​zro​czy​-
sty	ma​te​riał	désha​bil​lé	w	po​ma​rań​czo​wym	świe​tle	 tej	 opę​tań​czej	 nocy	wi​dać	było	 jej	 szczu​płe	 cia​ło,
któ​re	jak​by	samo	su​nę​ło	na	pal​cach,	po​ty​ka​jąc	się,	za​wie​szo​ne	w	po​wie​trzu	na	war​ko​czu.	Tak	do​tar​li	do
lo​dzi	cze​ka​ją​cej	na	Gal​bau​da.	W	ostat​niej	chwi​li	ge​ne​rał	pró​bo​wał	ne​go​cjo​wać:	było	wol​ne	miej​sce	tyl​-
ko	 dla	Val​mo​ra​ina	 i	 jego	 syna,	 nie	mo​gli	 dać	 pierw​szeń​stwa	Mu​lat​ce,	 gdy	 ty​sią​ce	 bia​łych	wal​czy​ły,
żeby	wejść	na	po​kład.	Val​mo​ra​in	prze​chy​lił	żonę	ge​ne​ra​ła	za	po​most,	nad	wodą	czer​wo​ną	od	krwi	i	od​-
bi​ja​ją​ce​go	się	ognia.	Gal​baud	zro​zu​miał,	że	przy	naj​mniej​szym	wa​ha​niu	z	jego	stro​ny	ten	nie​po​czy​tal​ny
męż​czy​zna	rzu​ci	ją	re​ki​nom,	i	ustą​pił.	Val​mo​ra​in,	Tété	i	dzie​ci	wsie​dli	do	ło​dzi.



Pomóc	umrzeć

Mie​siąc	póź​niej,	po​śród	dy​mią​cych	resz​tek	Le	Cap	ob​ró​co​ne​go	w	ru​inę	i	po​piół,	Son​tho​nax	ogło​sił	wy​-
zwo​le​nie	nie​wol​ni​ków	na	Sa​int-Do​min​gue.	Bez	nich	nie	mógł	wal​czyć	z	we​wnętrz​ny​mi	wro​ga​mi	ani	z
An​gli​ka​mi,	któ​rzy	za​ję​li	po​łu​dnie	wy​spy.	Tego	sa​me​go	dnia	w	swo​im	obo​zie	na	hisz​pań​skim	te​ry​to​rium
wy​zwo​le​nie	 ogło​sił	 tak​że	To​us​sa​int.	 Pod​pi​sał	 do​ku​ment	 jako	To​us​sa​int	 Lo​uver​tu​re,	 na​zwi​skiem,	 pod
któ​rym	przej​dzie	do	hi​sto​rii.	Jego	od​dzia​ły	ro​sły,	miał	więk​sze	wpły​wy	niż	po​zo​sta​li	do​wód​cy	bun​tow​-
ni​ków	i	już	wów​czas	my​ślał	o	zmia​nie	fron​tu,	tyl​ko	re​pu​bli​kań​ska	Fran​cja	bo​wiem	uzna​ła​by	wol​ność
jego	lu​dzi;	ża​den	inny	kraj	nie	był	skłon​ny	jej	to​le​ro​wać.

Za​cha​rie	cze​kał	na	taką	oka​zję,	od​kąd	za​czął	po​słu​gi​wać	się	ro​zu​mem	–	żył	opę​ta​ny	my​ślą	o	wol​no​-
ści,	choć	oj​ciec	od	ko​ły​ski	wbi​jał	mu	do	gło​wy,	że	po​wi​nien	być	dum​ny	ze	sta​no​wi​ska	ma​jor​do​mu​sa	w
in​ten​den​tu​rze,	któ​re	za​zwy​czaj	zaj​mo​wał	bia​ły.	Po​zbył	się	swo​je​go	ope​ret​ko​we​go	uni​for​mu	ad​mi​ra​ła,
za​brał	oszczęd​no​ści	 i	wsiadł	na	pierw​szy	sta​tek,	któ​ry	 tego	dnia	wy​ru​szał	z	por​tu,	nie	py​ta​jąc,	do​kąd
pły​nie.	Zdał	so​bie	spra​wę,	że	wy​zwo​le​nie	jest	je​dy​nie	po​li​tycz​ną	kar​tą,	któ​ra	w	każ​dej	chwi​li	może	się
od​wró​cić,	i	po​sta​no​wił,	że	kie​dy	to	na​stą​pi,	jego	już	tu	nie	bę​dzie.	Dzię​ki	sta​łe​mu	ob​co​wa​niu	z	bia​ły​mi
zdą​żył	ich	do​kład​nie	po​znać.	Po​dej​rze​wał,	że	je​śli	w	ko​lej​nych	wy​bo​rach	do	fran​cu​skie​go	Zgro​ma​dze​-
nia	zwy​cię​żą	mo​nar​chi​ści,	zdej​mą	Son​tho​nak​sa	ze	sta​no​wi​ska,	za​gło​su​ją	prze​ciw​ko	wy​zwo​le​niu	i	Mu​-
rzy​ni	w	ko​lo​nii	będą	mu​sie​li	da​lej	wal​czyć	o	swo​ją	wol​ność.	Ale	on	nie	za​mie​rzał	się	po​świę​cać;	woj​na
była	jego	zda​niem	mar​no​wa​niem	za​so​bów	i	ludz​kie​go	ży​cia,	naj​mniej	roz​sąd​nym	spo​so​bem	roz​wią​zy​-
wa​nia	kon​flik​tów.	Tak	czy	ina​czej,	jego	do​świad​cze​nie	ma​jor​do​mu​sa	nie	mia​ło	war​to​ści	na	tej	wy​spie,
tar​ga​nej	prze​mo​cą	od	cza​sów	Ko​lum​ba;	po​wi​nien	wy​ko​rzy​stać	nada​rza​ją​cą	się	oka​zję,	by	od​kryć	nowe
ho​ry​zon​ty.	Miał	trzy​dzie​ści	osiem	lat	i	był	go​tów	zmie​nić	swo​je	ży​cie.

Étien​ne	Re​la​is	 do​wie​dział	 się	 o	 po​dwój​nym	ogło​sze​niu	wy​zwo​le​nia	 nie​wol​ni​ków	na	 kil​ka	 go​dzin
przed	śmier​cią.	W	dniach	kie​dy	Le	Cap	było	plą​dro​wa​ne	i	pło​nę​ło	aż	po	fun​da​men​ty,	rana	po​strza​ło​wa
na	ra​mie​niu	wy​glą​da​ła	z	każ​dą	go​dzi​ną	co​raz	go​rzej,	i	gdy	w	koń​cu	mógł	się	nią	za​jąć,	miał	już	gan​gre​-
nę,	Dok​tor	Par​men​tier,	 któ​ry	w	 tym	cza​sie	 bez	 chwi​li	wy​tchnie​nia	 do​glą​dał	 se​tek	 ran​nych	 z	 po​mo​cą
tych	za​kon​nic,	któ​re	prze​ży​ły	gwał​ty,	zba​dał	go	zbyt	póź​no.	Pod​puł​kow​nik	miał	strza​ska​ny	oboj​czyk,	a
umiej​sco​wie​nie	rany	nic	po​zwa​la​ło	na	skraj​ne	roz​wią​za​nie,	ja​kim	była	am​pu​ta​cja.	Me​to​dy,	któ​rych	le​-
karz	na​uczył	się	od	Tan​te	Rose	i	in​nych	uzdro​wi​cie​li,	oka​za​ły	się	bez​u​ży​tecz​ne.	Étien​ne	Re​la​is	wi​dział
już	róż​ne	rany	i	po	za​pa​chu	zo​rien​to​wał	się,	że	umie​ra.	Naj​bar​dziej	ża​ło​wał,	że	w	przy​szło​ści	nie	bę​dzie
mógł	chro​nić	Vio​let​te	przed	prze​ciw​no​ścia​mi	losu.	Le​żał	w	la​za​re​cie,	na	ple​cach,	na	pod​ło​dze	bez	ma​-
te​ra​ca,	od​dy​chał	z	tru​dem,	zla​ny	gę​stym	po​tem	ago​nii.	Ko​muś	in​ne​mu	ból	wy​dał​by	się	nie	do	znie​sie​-
nia,	ale	on	od​niósł	już	wie​le	ran,	pro​wa​dził	ży​cie	peł​ne	wy​rze​czeń	i	czuł	sto​ic​ką	po​gar​dę	dla	cier​pień
swo​je​go	cia​ła.	Nie	 skar​żył	 się.	Z	za​mknię​ty​mi	ocza​mi	przy​wo​ły​wał	wspo​mnie​nie	Vio​let​te,	 jej	 chłod​-
nych	dło​ni,	ochry​płe​go	śmie​chu,	gięt​kiej	 ta​lii,	nie​mal	prze​zro​czy​stych	uszu,	ciem​nych	sut​ków.	Wte​dy
na	 jego	 twa​rzy	po​ja​wiał	 się	uśmiech	 i	 czuł,	 że	 jest	naj​szczę​śliw​szym	męż​czy​zną	na	 świe​cie,	bo	miał
Vio​let​te	przez	czter​na​ście	lat:	za​ko​cha​ną,	pięk​ną,	wiecz​ną,	jego.	Par​men​tier	nie	pró​bo​wał	go	oszu​ki​wać.
Ogra​ni​czył	się	do	za​pro​po​no​wa​nia	mu	opium,	je​dy​ne​go	do​stęp​ne​go	środ​ka	uspo​ka​ja​ją​ce​go,	albo	tru​ci​-
zny	o	bły​ska​wicz​nym	dzia​ła​niu,	któ​ra	w	cią​gu	kil​ku	mi​nut	za​koń​czy​ła​by	jego	mękę.	Jako	le​karz	nie	po​-
wi​nien	su​ge​ro​wać	ta​kie​go	roz​wią​za​nia,	ale	wi​dział	na	tej	wy​spie	tyle	cier​pie​nia,	że	przy​się​ga	o	ochro​nie
ży​cia	za	wszel​ką	cenę	stra​ci​ła	tu	sens;	w	nie​któ​rych	przy​pad​kach	bar​dziej	etycz​nie	było	po​móc	umrzeć.
„Tru​ci​zna,	pod	wa​run​kiem	że	nie	za​brak​nie	jej	dla	in​ne​go	żoł​nie​rza”,	wy​brał	ran​ny.	Dok​tor	mu​siał	się
na​chy​lić	bar​dzo	ni​sko,	by	usły​szeć,	co	mówi,	jego	głos	był	bo​wiem	le​d​wie	szep​tem.	„Pro​szę	od​na​leźć
Vio​let​te	i	po​wie​dzieć,	że	ją	ko​cham”,	do​dał	Étien​ne	Re​la​is,	za​nim	le​karz	wlał	mu	do	ust	za​war​tość	bu​-
te​lecz​ki.

Do​kład​nie	w	 tym	 sa​mym	mo​men​cie	 na	Ku​bie	Vio​let​te	Bo​isier	 ude​rzy​ła	 pra​wą	dło​nią	 o	 ka​mien​ną



stud​nię,	do	któ​rej	po​szła	po	wodę,	i	opal	z	no​szo​ne​go	przez	czter​na​ście	lat	pier​ścion​ka	roz​bił	się	na	ka​-
wał​ki.	Osu​nę​ła	się,	przy​ci​ska​jąc	rękę	do	ser​ca,	z	krzy​kiem,	któ​ry	uwiązł	jej	w	gar​dle.	Ad​èle,	któ​ra	sta​ła
obok,	po​my​śla​ła,	że	uką​sił	ją	skor​pion.	„Étien​ne,	Étien​ne…”,	wy​ją​ka​ła	Vio​let​te,	to​nąc	we	łzach.

Pięć	ulic	od	stud​ni,	przy	któ​rej	Vio​let​te	do​wie​dzia​ła	się,	że	zo​sta​ła	wdo​wą,	pod	ogro​do​wą	mar​ki​zą
naj​lep​sze​go	ho​te​lu	w	Ha​wa​nie	sta​ła	Tété,	a	obok	Mau​ri​ce	i	Ro​set​te	pili	przy	sto​le	sok	ana​na​so​wy.	Nie
wol​no	jej	było	sie​dzieć	ra​zem	z	go​ść​mi,	po​dob​nie	jak	Ro​set​te,	ale	dziew​czyn​ka	ucho​dzi​ła	za	Hisz​pan​kę
i	nikt	nie	po​dej​rze​wał	jej	praw​dzi​wej	po​zy​cji	spo​łecz​nej.	Mau​ri​ce	uwia​ry​god​niał	to	oszu​stwo,	trak​tu​jąc
ją	jak	młod​szą	sio​strę.	Przy	in​nym	sto​li​ku	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	roz​ma​wiał	ze	swo​im	szwa​grem	San​chem
i	 z	 ban​kie​rem.	 Stat​ki	 z	 uchodź​ca​mi,	 któ​rych	 ge​ne​rał	Gal​baud	wy​do​stał	 z	 Le	Cap	 owej	 zło​wiesz​czej
nocy,	w	desz​czu	po​pio​łu	po​pły​nę​ły	pod	peł​ny​mi	ża​gla​mi	w	stro​nę	Bal​ti​mo​re,	ale	kil​ka	ze	stu	jed​no​stek
skie​ro​wa​ło	się	na	Kubę,	za​bie​ra​jąc	grands	blancs,	któ​rzy	mie​li	tam	krew​nych	bądź	in​te​re​sy.	Z	dnia	na
dzień	na	wy​spie	wy​lą​do​wa​ły	 ty​sią​ce	 fran​cu​skich	 ro​dzin,	by	prze​cze​kać	po​li​tycz​ną	bu​rzę	 sza​le​ją​cą	na
Sa​int-Do​min​gue.	Ku​bań​czy​cy	i	Hisz​pa​nie	oka​za​li	szczo​drą	go​ścin​ność	–	nie	przy​szło	im	do	gło​wy,	że
prze​ra​że​ni	go​ście	za​mie​nią	się	na	sta​łe	w	uchodź​ców.	Wśród	tych	ostat​nich	byli	Val​mo​ra​in,	Tété	i	dzie​-
ci.	San​cho	Gar​cía	del	So​lar	za​brał	ich	do	swo​je​go	domu,	któ​re​go	stan	w	cią​gu	ostat​nich	lat	jesz​cze	się
po​gor​szył,	bo	nikt	o	nie​go	nie	dbał.	Z	po​wo​du	ka​ra​lu​chów	Val​mo​ra​in	wo​lał	za​miesz​kać	w	naj​lep​szym
ho​te​lu	w	Ha​wa​nie,	gdzie	wraz	z	Mau​ri​ce’em	zaj​mo​wał	dwu​bal​ko​no​wy	apar​ta​ment	z	wi​do​kiem	na	mo​-
rze,	a	Tété	z	Ro​set​te	spa​ły	w	po​miesz​cze​niach	dla	nie​wol​ni​ków,	któ​rzy	to​wa​rzy​szy​li	swo​im	pa​nom	w
po​dró​żach	–	klit​kach	bez	okien,	gdzie	ubi​ta	zie​mia	za​stę​po​wa​ła	pod​ło​gę.

San​cho	pro​wa​dził	bez​tro​skie	ży​cie	za​przy​się​głe​go	ka​wa​le​ra.	Wy​da​wał	nie​przy​zwo​icie	dużo	na	przy​-
ję​cia,	ko​bie​ty,	ko​nie	 i	 sa​lo​ny	gier,	ale	na​dal	 snuł	mło​dzień​cze	ma​rze​nia,	by	zbić	 for​tu​nę	 i	przy​wró​cić
swe​mu	na​zwi​sku	pre​stiż,	 jaki	mia​ło	za	cza​sów	jego	dziad​ków.	Wciąż	po​lo​wał	na	oka​zje	do	zro​bie​nia
pie​nię​dzy.	Kil​ka	lat	wcze​śniej	przy​szło	mu	do	gło​wy,	by	dzię​ki	środ​kom,	któ​re	udo​stęp​nił	mu	Val​mo​ra​-
in,	ku​pić	zie​mię	w	Lu​izja​nie.	Jego	wkła​dem	były	wi​zja	przed​się​wzię​cia,	kon​tak​ty	to​wa​rzy​skie	i	pra​ca,
pod	wa​run​kiem	że	nie	na​zbyt	cięż​ka,	jak	mó​wił	ze	śmie​chem,	szwa​gier	zaś	wy​ło​żył	ka​pi​tał.	Od​kąd	po​-
mysł	na​brał	re​al​nych	kształ​tów,	czę​sto	po​dró​żo​wał	do	No​we​go	Or​le​anu	i	w	koń​cu	na​był	po​sia​dłość	nad
brze​ga​mi	Mis​si​si​pi.	Po​cząt​ko​wo	Val​mo​ra​in	trak​to​wał	cały	pro​jekt	jako	nie​do​rzecz​ną	awan​tu​rę,	ale	te​raz
sta​no​wił	on	je​dy​ne	za​bez​pie​cze​nie,	ja​kie	miał	w	rę​kach.	Po​sta​wił	so​bie	za	cel	prze​kształ​ce​nie	tej	le​żą​cej
odło​giem	zie​mi	w	wiel​ką	plan​ta​cję	 trzci​ny.	Spo​ro	stra​cił	na	Sa​int-Do​min​gue,	ale	dzię​ki	 in​we​sty​cjom,
in​te​re​som	pro​wa​dzo​nym	wspól​nie	z	San​chem	oraz	prze​ni​kli​wo​ści	 ży​dow​skie​go	agen​ta	 i	ku​bań​skie​go
ban​kie​ra	 nie	 bra​ko​wa​ło	mu	 środ​ków	 fi​nan​so​wych.	 Ta​kie	 wy​ja​śnie​nie	 po​dał	 szwa​gro​wi	 i	 wszyst​kim,
któ​rzy	nie​dy​skret​nie	o	 to	py​ta​li.	Sto​jąc	 twa​rzą	w	 twarz	ze	swo​im	od​bi​ciem	w	 lu​strze,	nie	mógł	uciec
przed	oskar​ży​ciel​ską	praw​dą,	któ​rą	wi​dział	we	wła​snych	oczach:	więk​sza	część	tego	ka​pi​ta​łu	na​le​ża​ła
do	La​cro​ix.	Po​wta​rzał	so​bie,	że	ma	czy​ste	su​mie​nie,	bo	ni​g​dy	nie	pró​bo​wał	za​ro​bić	na	tra​ge​dii	przy​ja​-
cie​la	ani	przy​własz​czyć	so​bie	jego	pie​nię​dzy,	po	pro​stu	spa​dły	mu	z	nie​ba.	Kie​dy	bun​tow​ni​cy	wy​mor​-
do​wa​li	 na	 Sa​int-Do​min​gue	 ro​dzi​nę	 La​cro​ix,	 a	 pod​pi​sa​ne	 przez	 nie​go	 kwi​ty	 za	 otrzy​ma​ne	 pie​nią​dze
spło​nę​ły	w	po​ża​rze,	stał	się	wła​ści​cie​lem	kon​ta	w	pe​sos	w	zło​cie,	któ​re	sam	otwo​rzył	w	Ha​wa​nie,	by
ukryć	oszczęd​no​ści	są​sia​da,	i	któ​re​go	ist​nie​nia	nikt	nie	po​dej​rze​wał.	W	cza​sie	każ​dej	po​dró​ży	wpła​cał
pie​nią​dze,	któ​re	po​wie​rzał	mu	są​siad,	a	 jego	ban​kier	skła​dał	 je	na	kon​cie	ozna​czo​nym	je​dy​nie	nu​me​-
rem.	Ban​kier	nic	nie	wie​dział	o	La​cro​ix,	nie	zgło​sił	więc	obiek​cji,	kie​dy	Val​mo​ra​in	prze​lał	fun​du​sze	na
wła​sne	kon​to,	za​kła​dał	bo​wiem,	że	są	jego	wła​sno​ścią.	La​cro​ix	po​sia​dał	we	Fran​cji	spad​ko​bier​ców,	któ​-
rzy	mie​li	peł​ne	pra​wo	do	tych	dóbr,	ale	po	prze​ana​li​zo​wa​niu	sy​tu​acji	Val​mo​ra​in	do​szedł	do	wnio​sku,	że
ich	po​szu​ki​wa​nie	nie	na​le​ży	do	jego	obo​wiąz​ków	i	że	by​ło​by	głu​po​tą	zo​sta​wić	zło​to	po​grze​ba​ne	w	ban​-
ko​wych	pod​zie​miach.	Był	 to	 je​den	z	 tych	 rzad​kich	przy​pad​ków,	kie​dy	 for​tu​na	puka	do	drzwi	 i	 tyl​ko
głu​piec	po​zwo​lił​by	jej	odejść.

Czter​na​ście	dni	póź​niej,	gdy	wie​ści	do​cie​ra​ją​ce	z	Sa​int-Do​min​gue	nie	po​zo​sta​wia​ły	wąt​pli​wo​ści	co
do	okrut​nej	anar​chii	pa​nu​ją​cej	w	ko​lo​nii,	Val​mo​ra​in	po​sta​no​wił	wy​je​chać	ra​zem	z	San​chem	do	Lu​izja​-



ny.	Oso​bom	skłon​nym	do	wy​da​wa​nia	pie​nię​dzy	ży​cie	w	Ha​wa​nie	ofe​ro​wa​ło	mnó​stwo	roz​ry​wek,	ale	on
nie	mógł	dłu​żej	mar​no​wać	cza​su.	Zro​zu​miał,	że	je​śli	da​lej	bę​dzie	cho​dził	za	szwa​grem	po	szu​ler​niach	i
bur​de​lach,	w	koń​cu	stra​ci	oszczęd​no​ści	i	zdro​wie.	Bar​dziej	opła​ca​ło	się	za​brać	uro​cze​go	krew​nia​ka	da​-
le​ko	od	jego	ko​leż​ków	i	za​pro​po​no​wać	mu	pro​jekt	na	mia​rę	jego	am​bi​cji.	Po​my​ślał,	że	plan​ta​cja	w	Lu​-
izja​nie	może	roz​pa​lić	w	San​chu	ogień	siły	mo​ral​nej,	któ​ra	 jest	w	pra​wie	każ​dym	czło​wie​ku.	Przez	 te
wszyst​kie	lata	ni​czym	star​szy	brat	przy​wią​zał	się	do	tego	męż​czy​zny,	któ​re​go	wad	i	za​let	sam	nie	po​sia​-
dał.	 Dla​te​go	 tak	 do​brze	 się	 ro​zu​mie​li.	 Gar​cía	 del	 So​lar	 był	 ga​da​tli​wy,	 awan​tur​ni​czy,	 ob​da​rzo​ny	wy​-
obraź​nią	i	po​ryw​czy,	na​le​żał	do	tych,	co	po​tra​fią	żyć	za	pan	brat	i	z	ksią​żę​ta​mi,	i	z	pi​ra​ta​mi,	i	któ​rym
nie	oprze	się	żad​na	ko​bie​ta	–	był	szel​mą	i	lek​ko​du​chem.	Val​mo​ra​in	nie	spi​sał	Sa​int-La​za​re	na	stra​ty,	ale
do​pó​ki	nie	był	w	 sta​nie	od​zy​skać	plan​ta​cji,	mógł	 skon​cen​tro​wać	całą	 ener​gię	na	pro​jek​cie	San​cha	w
Lu​izja​nie.	Po​li​ty​ka	prze​sta​ła	go	in​te​re​so​wać,	po	po​raż​ce	Gal​bau​da	czuł	się	oszu​ka​ny.	Na​de​szła	pora,	by
wró​cić	do	pro​duk​cji	cu​kru,	je​dy​nej	rze​czy,	któ​rą	po​tra​fił	ro​bić.



Kara

Val​mo​ra​in	oznaj​mił	Tété,	że	za	dwa	dni	wy​ru​sza​ją	ame​ry​kań​skim	szku​ne​rem,	i	dat	jej	pie​nią​dze,	by	za​-
opa​trzy​ła	ro​dzi​nę	w	ubra​nia.

–	O	co	cho​dzi?	–	za​py​tał,	wi​dząc,	że	ko​bie​ta	nie	się​ga	po	sa​kiew​kę	z	mo​ne​ta​mi.
–	Pan	wy​ba​czy,	mon​sieur,	ale…	nie	chcę	je​chać	w	to	miej​sce	–	wy​ją​ka​ła.
–	Co	ty	wy​ga​du​jesz,	idiot​ko?	Milcz	i	bądź	po​słusz​na!
–	Pa​pier	na	moją	wol​ność	też	jest	tam	waż​ny?	–	od​wa​ży​ła	się	za​py​tać	Tété.
–	To	cię	mar​twi?	Oczy​wi​ście,	że	jest,	tam	i	gdzie​kol​wiek	in​dziej.	Ma	mój	pod​pis	i	pie​częć,	jest	pra​-

wo​moc​ny	na​wet	w	Chi​nach.
–	Lu​izja​na	jest	bar​dzo	da​le​ko	od	Sa​int-Do​min​gue,	praw​da?	–	na​le​ga​ła	Tété.
–	Nie	wró​ci​my	na	Sa​int-Do​min​gue,	 je​śli	o	to	py​tasz.	Nie	wy​star​czy	ci,	co	tam	prze​szli​śmy?	Je​steś

bar​dziej	ogra​ni​czo​na,	niż	my​śla​łem!	–	krzyk​nął	po​iry​to​wa​ny	Val​mo​ra​in.
Tété	ode​szła	ze	spusz​czo​ną	gło​wą	i	za​bra​ła	się	za	przy​go​to​wa​nia	do	po​dró​ży.	Drew​nia​na	lal​ka,	któ​rą

wy​rzeź​bił	dla	niej	nie​wol​nik	Ho​no​ré,	gdy	była	dziec​kiem,	zo​sta​ła	w	Sa​int-La​za​re,	i	te​raz	bra​ko​wa​ło	jej
tego	ta​li​zma​nu.	„Zo​ba​czę	kie​dyś	Gam​bo,	Erzu​lie?	Je​dzie​my	jesz​cze	da​lej	i	mię​dzy	nami	bę​dzie	jesz​cze
wię​cej	wody”.	Po	sje​ście	od​cze​ka​ła,	aż	bry​za	mor​ska	przy​nie​sie	po​po​łu​dnio​we	orzeź​wie​nie,	 i	za​bra​ła
dzie​ci	na	za​ku​py.	Na	po​le​ce​nie	pana,	któ​ry	nie	chciał,	żeby	Mau​ri​ce	ba​wił	się	z	małą	ob​dar​tu​ską,	ubie​-
ra​ła	je	tak	samo	ład​nie,	dla​te​go	w	oczach	oso​by	po​stron​nej	obo​je	wy​glą​da​li	jak	bo​ga​te	dzie​ci	w	to​wa​-
rzy​stwie	niań​ki.	Zgod​nie	 z	pla​na​mi	San​cha	mie​li	 za​miesz​kać	w	No​wym	Or​le​anie,	 plan​ta​cja	była	bo​-
wiem	od​da​lo​na	tyl​ko	o	dzień	dro​gi	od	mia​sta.	Mie​li	już	zie​mię,	bra​ko​wa​ło	jed​nak	ca​łej	resz​ty:	mły​nów,
ma​szyn,	na​rzę​dzi,	nie​wol​ni​ków,	po​miesz​czeń	miesz​kal​nych	i	głów​ne​go	bu​dyn​ku.	Trze​ba	było	przy​go​-
to​wać	i	ob​sa​dzić	te​ren.	Za​czę​li​by	pro​duk​cję	nie	wcze​śniej	niż	za	dwa	lata,	ale	dzię​ki	re​zer​wom	Val​mo​-
ra​ina	nie	za​zna​li​by	bie​dy.	Jak	mó​wił	San​cho,	za	pie​nią​dze	nie	da	się	ku​pić	szczę​ścia,	moż​na	jed​nak	ku​-
pić	pra​wie	całą	resz​tę.	Nie	chcie​li	przy​być	do	No​we​go	Or​le​anu	jako	ucie​ki​nie​rzy,	byli	in​we​sto​ra​mi,	nie
uchodź​ca​mi.	Opu​ści​li	 Le	Cap	w	 tym,	 co	mie​li	 na	 so​bie,	 a	 na	Ku​bie	 ku​pi​li	 nie​zbęd​ne	mi​ni​mum,	 ale
przed	po​dró​żą	do	No​we​go	Or​le​anu	po​trze​bo​wa​li	kom​plet​nej	gar​de​ro​by,	ku​frów	i	wa​liz.	„Wszyst​ko	naj​-
lep​szej	 ja​ko​ści,	Tété.	Kup	też	ze	dwie	su​kien​ki	dla	sie​bie,	nie	chcę,	że​byś	wy​glą​da​ła	 jak	że​bracz​ka.	 I
włóż	buty!”,	roz​ka​zał,	ale	w	je​dy​nych	trze​wi​kach,	ja​kie	mia​ła,	cier​pia​ła	praw​dzi​we	ka​tu​sze.	W	comp​to​-
irs	w	cen​trum	mia​sta	na​by​ła	po​trzeb​ne	rze​czy,	po	dłu​gim	tar​go​wa​niu	zgod​nie	ze	zwy​cza​jem	pa​nu​ją​cym
na	Sa​int-Do​min​gue	i,	jak	są​dzi​ła,	tak​że	na	Ku​bie.	Na	uli​cy	mó​wio​no	po	hisz​pań​sku,	i	choć	tro​chę	na​-
uczy​ła	się	tego	ję​zy​ka	przy	Eu​ge​nii,	nie	ro​zu​mia​ła	jego	ku​bań​skiej	od​mia​ny,	śli​skiej	i	śpiew​nej,	jak​że
róż​nej	od	twar​dej	i	dźwięcz​nej	hisz​pańsz​czy​zny	jej	zmar​łej	pani.	Na	ba​za​rze	nie	po​tra​fi​ła​by	się	tar​go​-
wać,	ale	w	skle​pach	uży​wa​no	też	fran​cu​skie​go.

Skoń​czy​ła	ro​bić	za​ku​py	i	po​pro​si​ła,	żeby	zgod​nie	z	in​struk​cja​mi	pana	ode​sła​no	je	do	ho​te​lu.	Dzie​ci
były	 głod​ne,	 a	 ona	 zmę​czo​na,	 ale	 kie​dy	 usły​sze​li	 bęb​ny,	 nie	 mo​gła	 oprzeć	 się	 we​zwa​niu.	Wą​ski​mi
ulicz​ka​mi	do​tar​li	do	pla​cy​ku,	przy	któ​rym	ze​brał	się	tłum	ko​lo​ro​wych,	tań​czą​cych	za​pa​mię​ta​le	w	rytm
mu​zy​ki	gra​nej	przez	ja​kąś	or​kie​strę.	Tété	daw​no	nie	czu​ła	wul​ka​nicz​ne​go	po​ry​wu	do	tań​ca.	Od	po​nad
roku	żyła	na	plan​ta​cji	w	stra​chu,	prze​śla​do​wa​na	ję​kiem	ska​zań​ców	w	Le	Cap,	ucie​ka​jąc,	że​gna​jąc	się,
cze​ka​jąc.	Te​raz	rytm	prze​nik​nął	ją	od	stóp	aż	po	wę​zeł	ti​gno​nu,	bęb​ny	wzię​ły	w	po​sia​da​nie	całe	jej	cia​-
ło,	 tak	samo	ra​do​sne	jak	wte​dy,	gdy	ko​cha​ła	się	z	Gam​bo.	Pu​ści​ła	dzie​ci	 i	przy​łą​czy​ła	się	do	we​so​łej
wrza​wy:	nie​wol​nik,	któ​ry	tań​czy,	jest	wol​ny,	do​pó​ki	tań​czy,	tak	uczył	ją	Ho​no​ré.	Ale	ona	nie	była	już
nie​wol​ni​cą,	 była	 wol​na,	 bra​ko​wa​ło	 tyl​ko	 pod​pi​su	 sę​dzie​go.	Wol​na,	 wol​na!	 Po​ru​sza​ła	 się	 ze	 sto​pa​mi
przy​kle​jo​ny​mi	do	zie​mi,	roz​pa​lo​ny​mi	no​ga​mi	i	bio​dra​mi,	krę​cąc	pro​wo​ku​ją​co	po​ślad​ka​mi,	roz​kła​da​jąc
ręce	ni​czym	skrzy​dła	mewy,	po​trzą​sa​jąc	pier​sia​mi,	tra​cąc	nad	sobą	pa​no​wa​nie.	Afry​kań​ska	krew	Ro​set​-
te	 tak​że	 od​po​wie​dzia​ła	 na	 prze​moż​ne	we​zwa​nie	mu​zy​ki	 i	 trzy​let​nia	 dziew​czyn​ka	wsko​czy​ła	mię​dzy



tań​czą​cych,	ro​ze​dr​ga​na	tą	samą	ra​do​ścią	i	od​da​niem	co	mat​ka.	Mau​ri​ce	cof​nął	się,	przy​wie​ra​jąc	ple​ca​-
mi	do	ścia​ny.	W	ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re	kil​ka	razy	uczest​ni​czył	w	tań​cach	nie​wol​ni​ków	jako	widz,	bez​-
piecz​ny	u	boku	ojca,	ale	na	tym	nie​zna​nym	pla​cu	był	sam,	we​ssa​ny	przez	ogar​nię​tą	unie​sie​niem	ludz​ką
masę,	ogłu​szo​ny	przez	bęb​ny,	za​po​mnia​ny	przez	Tété,	jego	Tété,	któ​ra	prze​isto​czy​ła	się	w	cy​klon	spód​-
nic	i	rąk,	za​po​mnia​ny	tak​że	przez	Ro​set​te,	któ​ra	znik​nę​ła	mię​dzy	no​ga​mi	tan​ce​rzy,	za​po​mnia​ny	przez
wszyst​kich.	Za​czął	gło​śno	pła​kać	i	krzy​czeć.	Ja​kiś	Mu​rzyn	uda​ją​cy	bła​zna,	odzia​ny	je​dy​nie	w	opa​skę
na	bio​drach	i	trzy	sznu​ry	na​szyj​ni​ków	w	ja​skra​wych	ko​lo​rach,	sta​nął	przed	nim,	ska​cząc	i	po​trzą​sa​jąc
grze​chot​ką	z	ty​kwy.	Chciał	go	roz​śmie​szyć,	ale	osią​gnął	 tyle,	że	chło​piec	jesz​cze	bar​dziej	się	wy​stra​-
szył	i	co	sił	w	no​gach	rzu​cił	do	uciecz​ki.	Bęb​ny	dud​ni​ły	przez	ko​lej​ne	go​dzi​ny	i	Tété	być	może	tań​czy​-
ła​by	do	cza​su,	aż	o	świ​cie	za​milkł​by	ostat​ni	z	nich,	gdy​by	nie	czte​ry	sil​ne	dło​nie,	któ​re	chwy​ci​ły	ją	za
ręce	i	wy​cią​gnę​ły	z	ba​wią​ce​go	się	tłu​mu.

Mi​nę​ły	pra​wie	trzy	go​dzi​ny,	od	chwi​li	gdy	Mau​ri​ce	in​stynk​tow​nie	po​biegł	w	stro​nę	mo​rza,	któ​re	wi​-
dział	z	bal​ko​nów	swo​je​go	apar​ta​men​tu.	Był	le​d​wie	żywy	ze	stra​chu	i	nie	pa​mię​tał	na​zwy	ho​te​lu,	ale	do​-
brze	ubra​ny	blon​dy​nek,	któ​ry	sie​dział	sku​lo​ny	na	uli​cy	i	pła​kał,	nie	mógł	po​zo​stać	nie​zau​wa​żo​ny.	Ktoś
za​trzy​mał	się,	żeby	mu	po​móc,	wy​do​był	z	nie​go	na​zwi​sko	ojca	i	po​py​tał	w	róż​nych	miej​scach,	do​pó​ki
nie	zna​lazł	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina,	któ​ry	nie	miał	cza​su	my​śleć	o	Mau​ri​sie.	Z	Tété	 jego	syn	był	bez​-
piecz​ny.	Kie​dy	zdo​łał	wy​cią​gnąć	ze	szlo​cha​ją​ce​go	chłop​ca,	co	się	wy​da​rzy​ło,	wy​sko​czył	jak	opa​rzo​ny
na	po​szu​ki​wa​nie	ko​bie​ty.	Za​nim	jed​nak	do​szedł	do	pierw​szej	prze​czni​cy,	zdał	so​bie	spra​wę,	że	nie	zna
mia​sta	i	nie	bę​dzie	w	sta​nie	jej	zna​leźć;	wte​dy	zwró​cił	się	do	stra​ży.	Dwóch	męż​czyzn	wy​ru​szy​ło,	by
za​po​lo​wać	na	Tété,	kie​ru​jąc	się	mało	pre​cy​zyj​ny​mi	wska​zów​ka​mi	Mau​ri​ce’a.	Wkrót​ce	od​głos	bęb​nów
do​pro​wa​dził	ich	do	pla​cu,	gdzie	od​by​wa​ły	się	tań​ce.	Za​bra​li	wierz​ga​ją​cą	ko​bie​tę	do	lo​chu,	a	po​nie​waż
Ro​set​te	szła	za	nimi,	krzy​cząc,	żeby	pu​ści​li	jej	mamę,	za​mknę​li	tak​że	i	ją.

W	du​szą​cej	ciem​no​ści	celi,	cuch​ną​cej	mo​czem	i	ka​łem,	Tété	sku​li​ła	się	w	ką​cie	z	Ro​set​te	w	ra​mio​-
nach.	Za​uwa​ży​ła,	że	nie	 jest	 sama,	ale	za​ję​ło	 jej	 tro​chę	cza​su,	za​nim	od​róż​ni​ła	w	pół​mro​ku	ko​bie​tę	 i
trzech	męż​czyzn,	ci​chych	i	nie​ru​cho​mych,	któ​rzy	ocze​ki​wa​li	na	chło​stę	na​ka​za​ną	przez	ich	pa​nów.	Je​-
den	z	męż​czyzn	od	kil​ku	dni	wra​cał	do	sie​bie	po	pierw​szych	dwu​dzie​stu	pię​ciu	ba​tach	i	cze​kał,	aż	jego
stan	po​zwo​li	mu	znieść	resz​tę.	Ko​bie​ta	spy​ta​ła	po	hisz​pań​sku	o	coś,	cze​go	Tété	nie	zro​zu​mia​ła.	Do​pie​ro
te​raz	za​czę​ła	uzmy​sła​wiać	so​bie	kon​se​kwen​cje	 tego,	co	zro​bi​ła	–	w	wi​rze	 tań​ca	po​rzu​ci​ła	Mau​ri​ce’a.
Je​śli	chłop​cu	przy​tra​fi​ło	się	coś	złe​go,	przy​pła​ci	to	ży​ciem,	dla​te​go	ją	aresz​to​wa​li	i	dla​te​go	prze​by​wa​ła
w	tej	od​ra​ża​ją​cej	no​rze.	Bar​dziej	niż	ży​cie	li​czył	się	dla	niej	los	jej	dziec​ka.

„Erzu​lie,	loa	mat​ko,	spraw,	żeby	Mau​ri​ce	był	bez​piecz​ny”.	A	co	bę​dzie	z	Ro​set​te?	Do​tknę​ła	wo​recz​-
ka	pod	gor​se​tem.	Jesz​cze	nie	były	wol​ne,	ża​den	sę​dzia	nie	pod​pi​sał	do​ku​men​tu,	jej	cór​ka	mo​gła	zo​stać
sprze​da​na.	Spę​dzi​ły	w	 lo​chu	 resz​tę	 nocy,	 naj​dłuż​szej,	 jaką	Tété	pa​mię​ta​ła.	Ro​set​te	 zmę​czy​ła	 się	 pła​-
czem	i	pro​sze​niem	o	wodę	i	w	koń​cu	roz​pa​lo​na	za​snę​ła.	Ran​kiem	przez	gru​be	prę​ty	wpa​dło	bez​li​to​sne
świa​tło	Ka​ra​ibów,	a	na	ka​mien​nej	fra​mu​dze	je​dy​ne​go	okien​ka	usiadł	kruk,	wy​dzio​bu​jąc	owa​dy.	Ko​bie​ta
za​czę​ła	ję​czeć	i	Tété	nie	wie​dzia​ła,	czy	to	z	po​wo​du	czar​ne​go	pta​ka	zwia​stu​ją​ce​go	nie​szczę​ście,	czy	też
tego	dnia	mia​ła	być	jej	ko​lej.	Mi​ja​ły	go​dzi​ny,	upał	na​ra​stał,	po​wie​trza	zro​bi​ło	się	tak	mało	i	było	tak	go​-
rą​ce,	 że	Tété	 czu​ła,	 jak​by	 jej	 gło​wę	wy​peł​nia​ła	 ba​weł​na.	Nie	wie​dzia​ła,	 jak	 uga​sić	 pra​gnie​nie	 cór​ki,
przy​ło​ży​ła	ją	do	pier​si,	ale	nie	mia​ła	już	mle​ka.	Oko​ło	po​łu​dnia	kra​ta	się	otwo​rzy​ła	i	drzwi	wy​peł​ni​ła
ogrom​na	po​stać,	któ​ra	za​wo​ła​ła	ją	po	imie​niu.	Tété	zdo​ła​ła	wstać	do​pie​ro	za	dru​gim	po​dej​ściem;	nogi
od​ma​wia​ły	 jej	 po​słu​szeń​stwa,	 a	 pra​gnie​nie	 spra​wi​ło,	 że	mia​ła	 przy​wi​dze​nia.	Nie	 pusz​cza​jąc	Ro​set​te,
chwiej​nym	kro​kiem	po​dą​ży​ła	w	stro​nę	wyj​ścia,	Za	ple​ca​mi	usły​sza​ła,	jak	ko​bie​ta	że​gna​ją	sło​wa​mi,	któ​-
rych	ona	na​uczy​ła	się	od	Eu​ge​nii:	„Świę​ta	Ma​rio,	Mat​ko	Boża,	módl	się	za	nami,	grzesz​ny​mi”.	Tété	od​-
po​wie​dzia​ła	w	du​chu,	bo	nie	była	w	sta​nie	wy​do​być	gło​su	z	za​schnię​tych	ust:	„Erzu​lie,	loa	współ​czu​-
cia,	chroń	Ro​set​te”.	Za​bra​li	ją	na	mały,	oto​czo​ny	wy​so​kim	mu​rem	dzie​dzi​niec,	na	któ​ry	pro​wa​dzi​ły	tyl​-
ko	jed​ne	drzwi	i	na	któ​rym	wzno​si​ły	się	sza​fot	z	szu​bie​ni​cą,	pal	i	czar​ny,	po​kry​ty	za​schnię​tą	krwią	pień,
słu​żą​cy	do	ob​ci​na​nia	koń​czyn.	Ka​tem	był	sze​ro​ki	jak	sza​fa	Kon​gij​czyk;	miał	po​licz​ki	po​cię​te	ry​tu​al​ny​-



mi	 szra​ma​mi,	 zęby	o	 za​ostrzo​nych	koń​cach,	 nagi	 tors	 i	 skó​rza​ny,	 ubru​dzo​ny	 ciem​ny​mi	 pla​ma​mi	 far​-
tuch.	Za​nim	męż​czy​zna	jej	do​tknął,	Tété	ode​pchnę​ła	Ro​set​te	i	ka​za​ła	sta​nąć	da​le​ko.	Dziew​czyn​ka	po​-
słu​cha​ła,	po​pła​ku​jąc,	zbyt	sła​ba,	żeby	za​da​wać	py​ta​nia.	„Je​stem	wol​na!	Je​stem	wol​na!”,	krzyk​nę​ła	Tété
w	swo​im	sła​bym	hisz​pań​skim	i	po​ka​za​ła	ka​to​wi	wo​re​czek	za​wie​szo​ny	na	szyi,	ale	łap​sko	męż​czy​zny
ze​rwa​ło	go	ra​zem	z	bluz​ką	i	gor​se​tem,	któ​re	roz​dar​ły	się	od	pierw​sze​go	szarp​nię​cia.	Dru​gie	ude​rze​nie
ręką	ścią​gnę​ło	z	niej	spód​ni​cę	i	zo​sta​ła	naga.	Nie	pró​bo​wa​ła	się	za​kryć.	Po​wie​dzia​ła	Ro​set​te,	żeby	sta​-
nę​ła	 twa​rzą	do	muru	 i	 pod	 żad​nym	po​zo​rem	 się	 nie	 od​wra​ca​ła;	 po​tem	po​zwo​li​ła	 za​pro​wa​dzić	 się	 do
pala	i	sama	wy​cią​gnę​ła	ręce,	żeby	przy​wią​za​li	jej	nad​garst​ki	si​za​lo​wym	sznu​rem.	Usły​sza​ła	strasz​li​wy
świst	bi​cza	w	po​wie​trzu	i	po​my​śla​ła	o	Gam​bo.

To​ulo​use	Val​mo​ra​in	cze​kał	po	dru​giej	stro​nie	drzwi.	Po​in​stru​ował	kata,	by	za	zwy​cza​jo​wą	opła​tę	 i
do​dat​ko​wy	na​pi​wek	na​pę​dził	nie​wol​ni​cy	stra​cha,	o	któ​rym	ni​g​dy	nie	za​po​mni,	nie	wy​rzą​dza​jąc	jej	jed​-
nak	krzyw​dy.	Mau​ri​ce’owi	na	szczę​ście	nic	po​waż​ne​go	się	nie	sta​ło;	za	dwa	dni	mie​li	wy​ru​szyć	w	po​-
dróż	i	po​trze​bo​wał	Tété	bar​dziej	niż	kie​dy​kol​wiek,	a	nie	mógł	za​brać	ze	sobą	świe​żo	wy​chło​sta​nej	ko​-
bie​ty.	Bicz	trza​snął	o	bruk	dzie​dziń​ca,	sy​piąc	iskry,	ale	Tété	po​czu​ła	go	na	ple​cach,	w	ser​cu,	we	wnętrz​-
no​ściach,	w	du​szy.	Ko​la​na	ugię​ły	się	pod	nią	i	za​wi​sła	na	nad​garst​kach.	Z	od​da​li	do​biegł	ją	śmiech	kata
i	krzyk	Ro​set​te:	„Mon​sieur!	Mon​sieur!”.	Z	nad​ludz​kim	wy​sił​kiem	otwo​rzy​ła	oczy	i	ob​ró​ci​ła	gło​wę.	Kil​-
ka	kro​ków	da​lej	stał	Val​mo​ra​in,	a	Ro​set​te	obej​mo​wa​ła	go	za	ko​la​na,	z	twa​rzą	przy​kle​jo​ną	do	jego	nóg,
za​no​sząc	się	szlo​chem.	Po​gła​skał	 ją	po	gło​wie	 i	wziął	na	ręce,	a	dziew​czyn​ka	bez​wład​nie	mu	ule​gła.
Nie	od​zy​wa​jąc	się	sło​wem	do	nie​wol​ni​cy,	dał	znak	ka​to​wi	i	za​wró​cił	w	stro​nę	drzwi.	Kon​gij​czyk	roz​-
wią​zał	Tété,	ze​brał	po​dar​te	czę​ści	ubra​nia	i	wrę​czył	je	ko​bie​cie.	Ta,	choć	chwi​lę	wcze​śniej	nie	mo​gła
się	ru​szyć,	w	przy​pły​wie	ener​gii	zro​dzo​nej	z	prze​ra​że​nia	po​spiesz​nie	po​dą​ży​ła	za	Val​mo​ra​inem,	chwiej​-
nym	kro​kiem,	naga,	przy​ci​ska​jąc	do	pier​si	swo​je	szma​ty.	Kat	od​pro​wa​dził	ją	do	wyj​ścia	i	wrę​czył	skó​-
rza​ny	wo​re​czek	z	jej	wol​no​ścią.



Część	druga

Luizjana,	1793-1810



Dobrze	urodzeni	Kreole

Dom	w	ser​cu	No​we​go	Or​le​anu,	w	oko​li​cy	za​miesz​ka​nej	przez	Kre​oli	wy​wo​dzą​cych	się	ze	sta​rych	fran​-
cu​skich	ro​dów,	był	od​kry​ciem	San​cha	Gar​cíi	del	So​lar.	Każ​da	ro​dzi​na	sta​no​wi​ła	 tu	pa​triar​chal​ną	spo​-
łecz​ność,	licz​ną	i	za​mknię​tą,	któ​ra	mie​sza​ła	się	tyl​ko	z	ludź​mi	re​pre​zen​tu​ją​cy​mi	ten	sam	po​ziom.	Pie​-
nią​dze	nie	otwie​ra​ły	tych	drzwi,	wbrew	temu,	co	utrzy​my​wał	San​cho.	Po​wi​nien	być	le​piej	po​in​for​mo​-
wa​ny,	bo	nie	otwie​ra​ły	 ich	 tak​że	wśród	na​le​żą​cych	do	po​dob​nej	ka​sty	 spo​łecz​nej	Hisz​pa​nów.	 Jed​nak
kie​dy	za​czę​li	przy​by​wać	uchodź​cy	z	Sa​int-Do​min​gue,	po​ja​wi​ła	się	szpa​ra,	przez	któ​rą	moż​na	było	się
wci​snąć.	Na	po​cząt​ku,	 za​nim	 ich	na​pływ	przy​brał	 po​stać	 ludz​kiej	 la​wi​ny,	 nie​któ​re	 kre​ol​skie	 ro​dzi​ny,
prze​peł​nio​ne	li​to​ścią	i	prze​ra​żo​ne	tra​gicz​ny​mi	wie​ścia​mi	z	wy​spy,	przy​gar​nia​ły	grands	blancs,	któ​rzy
utra​ci​li	swo​je	plan​ta​cje.	Trud​no	im	było	wy​obra​zić	so​bie	coś	gor​sze​go	od	po​wsta​nia	czar​nych.	Val​mo​-
ra​in,	by	po​ka​zać	się	w	to​wa​rzy​stwie,	od​ku​rzył	ty​tuł	che​va​lie​ra,	a	jego	szwa​gier	na​po​mknął	tu	i	ów​dzie
o	châte​au	w	Pa​ry​żu,	nie​ste​ty	opusz​czo​nym,	od​kąd	mat​ka	Val​mo​ra​ina	za​miesz​ka​ła	we	Wło​szech,	ucie​-
ka​jąc	 przed	 ter​ro​rem	 wpro​wa​dzo​nym	 przez	 tego	 ja​ko​bi​na	 Ro​be​spier​re’a.	 San​cho​wi	 prze​wra​ca​ły	 się
wnętrz​no​ści	na	myśl,	że	lu​dziom	ob​ci​na​ją	gło​wy	za	ich	po​glą​dy	czy	ty​tu​ły,	jak	to	było	we	Fran​cji.	Nie
sym​pa​ty​zo​wał	ani	ze	 szlach​tą,	 ani	z	po​spól​stwem;	 fran​cu​ska	 re​pu​bli​ka	wy​da​wa​ła	mu	się	 rów​nie	pro​-
stac​ka	jak	ame​ry​kań​ska	de​mo​kra​cja.	Kie​dy	kil​ka	mie​się​cy	póź​niej	do​wie​dział	się,	że	ścię​to	Ro​be​spier​-
re’a	na	tej	sa​mej	gi​lo​ty​nie,	na	któ​rej	stra​ci​ły	ży​cie	set​ki	jego	ofiar,	uczcił	wia​do​mość	dwu​dnio​wym	pi​-
jań​stwem.	Zro​bił	to	po	raz	ostat​ni,	bo	choć	wśród	Kre​oli	nikt	nie	był	abs​ty​nen​tem,	opil​stwa	nie	to​le​ro​-
wa​no;	czło​wiek,	któ​ry	tra​cił	umiar	w	pi​ciu,	nie	był	przez	ni​ko​go	przyj​mo​wa​ny.	Tak​że	Val​mo​ra​in,	któ​ry
przez	 lata	 igno​ro​wał	ostrze​że​nia	dok​to​ra	Par​men​tie​ra	do​ty​czą​ce	al​ko​ho​lu,	mu​siał	 się	mi​ty​go​wać.	Od​-
krył,	że	nie	pije	z	po​wo​du	na​ło​gu,	jak	w	głę​bi	du​szy	po​dej​rze​wał,	ale	że	al​ko​hol	sta​no​wi	re​me​dium	na
jego	sa​mot​ność.

Zgod​nie	 z	 tym,	 co	 za​pla​no​wa​li,	 szwa​gro​wie	 nie	 przy​by​li	 do	No​we​go	Or​le​anu	wmie​sza​ni	w	 tłum
uchodź​ców,	lecz	zja​wi​li	się	jako	wła​ści​cie​le	plan​ta​cji	trzci​ny	cu​kro​wej.	Była	to	naj​bar​dziej	pre​sti​żo​wa
po​zy​cja	w	hie​rar​chii	kast.	Po​mysł	San​cha,	by	na​być	zie​mię,	oka​zał	się	zrzą​dze​niem	opatrz​no​ści.	„Nie
za​po​mi​naj,	szwa​grze,	że	przy​szłość	to	ba​weł​na.	Cu​kier	ota​cza	zła	sła​wa”,	ostrzegł	Val​mo​ra​ina.	O	nie​-
wol​nic​twie	na	An​ty​lach	krą​ży​ły	strasz​li​we	opo​wie​ści,	a	abo​li​cjo​ni​ści	za​an​ga​żo​wa​li	się	w	mię​dzy​na​ro​-
do​wą	kam​pa​nię	na	rzecz	sa​bo​ta​żu	cu​kru	ska​la​ne​go	krwią.	„Wierz	mi,	San​cho,	na​wet	gdy​by	kost​ki	cu​-
kru	były	czer​wo​ne,	 spo​ży​cie	 i	 tak	by	 ro​sło.	Słod​kie	zło​to	uza​leż​nia	bar​dziej	niż	opium”,	uspo​ko​ił	go
Val​mo​ra​in.	W	za​mknię​tych	krę​gach	śmie​tan​ki	to​wa​rzy​skiej	nikt	o	tym	nie	roz​ma​wiał.	Kre​ole	za​pew​nia​-
li,	że	be​stial​stwa	po​peł​nia​ne	na	wy​spach	w	Lu​izja​nie	się	nie	zda​rza​ją.	Wśród	tych	lu​dzi,	po​łą​czo​nych
skom​pli​ko​wa​ną	mo​zai​ką	wię​zów	ro​dzin​nych,	gdzie	nie	mógł	utrzy​mać	się	ża​den	se​kret,	bo	wcze​śniej
czy	póź​niej	wszyst​ko	wy​cho​dzi​ło	na	jaw,	okru​cień​stwo	było	źle	wi​dzia​ne	i	nie​sto​sow​ne	–	tyl​ko	głu​piec
dzia​łał	na	szko​dę	swo​jej	wła​sno​ści.	Poza	tym	kler,	na	któ​re​go	cze​le	stał	brat	An​to​nio	de	Se​del​la	zna​ny
jako	Père	An​to​ine,	hisz​pań​ski	du​chow​ny	bu​dzą​cy	strach	z	ra​cji	ota​cza​ją​cej	go	sła​wy	świę​te​go,	kładł	na​-
cisk	na	od​po​wie​dzial​ność	przed	Bo​giem	za	cia​ła	i	du​sze	nie​wol​ni​ków.

Kie​dy	Val​mo​ra​in	przy​stą​pił	do	ku​po​wa​nia	siły	ro​bo​czej	do	pra​cy	na	plan​ta​cji,	ze​tknął	się	z	rze​czy​wi​-
sto​ścią	cał​ko​wi​cie	inną	niż	ta	na	Sa​int-Do​min​gue	–	cena	nie​wol​ni​ków	była	wy​so​ka.	Ozna​cza​ło	to	ko​-
niecz​ność	za​in​we​sto​wa​nia	więk​szych	pie​nię​dzy,	niż	pla​no​wał,	a	on	mu​siał	uwa​żać	na	wy​dat​ki,	jed​nak
w	głę​bi	du​szy	po​czuł	ulgę.	Te​raz	miał	prak​tycz​ny	po​wód,	by	dbać	o	nie​wol​ni​ków,	a	nie	tyl​ko	hu​ma​ni​-
tar​ne	skru​pu​ły,	któ​re	mo​gły	zo​stać	ode​bra​ne	jako	sła​bość.	Naj​gor​szą	rze​czą	w	cią​gu	dwu​dzie​stu	trzech
lat	spę​dzo​nych	w	Sa​int-La​za​re,	gor​szą	niż	sza​leń​stwo	żony,	niż	kli​mat,	któ​ry	zże​rał	zdro​wie	i	kru​szył
za​sa​dy	na​wet	naj​przy​zwo​it​sze​go	męż​czy​zny,	niż	sa​mot​ność,	niż	głód	ksią​żek	i	roz​mów,	była	ab​so​lut​na
wła​dza,	jaką	spra​wo​wał	nad	ży​ciem	in​nych,	z	jej	brze​mie​niem	po​kus	i	de​ge​ne​ra​cji.	Dok​tor	Par​men​tier
miał	ra​cję,	twier​dząc,	że	re​wo​lu​cja	na	Sa​int-Do​min​gue	jest	nie​uchron​ną	ze​mstą	nie​wol​ni​ków	za	bru​tal​-



ność	ko​lo​ni​stów.	Lu​izja​na	da​wa​ła	Val​mo​ra​ino​wi	oka​zję	do	po​wro​tu	do	mło​dzień​czych	ide​ałów,	uśpio​-
nych	w	za​ka​mar​kach	pa​mię​ci.	Za​czął	ma​rzyć	o	wzor​co​wej	plan​ta​cji	zdol​nej	pro​du​ko​wać	tyle	cu​kru	ile
Sa​int-La​za​re,	ale	na	któ​rej	nie​wol​ni​cy	ży​li​by	jak	lu​dzie.	Tym	ra​zem	bar​dzo	sta​ran​nie	wy​bie​rze	nad​zor​-
ców	i	ich	prze​ło​żo​ne​go.	Nie	ży​czył	so​bie	ko​lej​ne​go	Pro​spe​ra	Cam​braya.

San​cho	za​jął	się	pod​trzy​my​wa​niem	przy​jaź​ni	z	Kre​ola​mi,	bez	któ​rych	nie	mo​gli	od​nieść	suk​ce​su,	i
wkrót​ce	stał	się	du​szą	spo​tkań	to​wa​rzy​skich.	Po​ma​gał	mu	ak​sa​mit​ny	głos,	któ​rym	śpie​wał	przy	akom​-
pa​nia​men​cie	gi​ta​ry,	do​bry	hu​mor,	z	ja​kim	przyj​mo​wał	po​raż​ki	przy	sto​łach	do	gry,	roz​ma​rzo​ne	spoj​rze​-
nie	i	fi​ne​zyj​ne	po​czu​cie	hu​mo​ru.	Usil​nie	za​bie​gał	o	wzglę​dy	ma​tron	i	kom​ple​men​to​wał	je,	bo	bez	ich
zgo​dy	nikt	nie	prze​kra​czał	pro​gu	kre​ol​skich	do​mów.	Grał	w	bi​lard,	tryk​tra​ka,	do​mi​no	i	kar​ty,	tań​czył	z
wdzię​kiem,	miał	coś	do	po​wie​dze​nia	na	każ​dy	te​mat	i	po​siadł	sztu​kę	po​ja​wia​nia	się	za​wsze	we	wła​ści​-
wym	miej​scu	i	cza​sie.	Jego	ulu​bio​ną	tra​są	spa​ce​rów	była	wy​sa​dzo​na	drze​wa​mi	ścież​ka	tamy	chro​nią​cej
mia​sto	przed	po​wo​dzia​mi,	gdzie	spo​ty​ka​li	się	 lu​dzie	wszel​kie​go	po​kro​ju	–	od	człon​ków	zna​ko​mi​tych
ro​dów	po	gwar​ny	tłum	ma​ry​na​rzy,	nie​wol​ni​ków,	wol​nych	ko​lo​ro​wych	i	wszę​dzie	obec​nych	ka​in​tocks.
Ci	ostat​ni	cie​szy​li	się	sła​wą	pi​ja​ków,	awan​tur​ni​ków	i	ko​bie​cia​rzy;	pły​nę​li	w	dół	Mis​si​si​pi	z	Ken​tuc​ky	i
in​nych	pół​noc​nych	re​gio​nów,	by	sprze​dać	swo​je	pro​duk​ty:	ty​toń,	ba​weł​nę,	skó​ry	i	drew​no.	Po	dro​dze
sta​wia​li	 czo​ła	 wro​gim	 In​dia​nom	 i	 in​nym	 nie​bez​pie​czeń​stwom	 i	 z	 tego	 po​wo​du	 za​wsze	 byli	 do​brze
uzbro​je​ni.	W	No​wym	Or​le​anie	sprze​da​wa​li	swo​je	ło​dzie	na	opał,	przez	kil​ka	ty​go​dni	od​da​wa​li	się	ucie​-
chom,	po	czym	wy​ru​sza​li	w	cięż​ką	po​dróż	po​wrot​ną.

San​cho	chciał,	by	go	wi​dy​wa​no,	dla​te​go	by​wał	na	przed​sta​wie​niach	te​atral​nych	i	w	ope​rze,	a	w	każ​-
dą	nie​dzie​lę	uczest​ni​czył	w	mszy	świę​tej.	Jego	pro​sty	czar​ny	ubiór,	wło​sy	ze​bra​ne	w	koń​ski	ogon	i	wy​-
po​ma​do​wa​ne	wąsy	kon​tra​sto​wa​ły	z	peł​ny​mi	bro​ka​tu	i	ko​ro​nek	stro​ja​mi	Fran​cu​zów,	na​da​jąc	mu	nie​co
groź​ny	 wy​gląd,	 któ​ry	 przy​cią​gał	 ko​bie​ty.	Miał	 nie​na​gan​ne	 ma​nie​ry	 –	 pod​sta​wo​wy	 wy​móg	 w	 kla​sie
wyż​szej,	gdzie	wła​ści​we	uży​cie	wi​del​ca	było	waż​niej​sze	niż	mo​ral​ność.	Te	wspa​nia​łe	za​le​ty	na	nic	zda​-
ły​by	się	nie​co	eks​cen​trycz​ne​mu	Hisz​pa​no​wi,	gdy​by	nie	po​kre​wień​stwo	z	Val​mo​ra​inem,	ro​do​wi​tym,	bo​-
ga​tym	Fran​cu​zem.	Kie​dy	San​cho	przy​cho​dził	na	przy​ję​cie,	nikt	nie	za​mie​rzał	go	wy​rzu​cać.	Val​mo​ra​in
był	wdow​cem,	le​d​wie	czter​dzie​sto​pię​cio​let​nim,	nie​brzyd​kim	mimo	paru	zbęd​nych	ki​lo​gra​mów,	dla​te​go
pa​triar​cho​wie	 z	 Vieux	 Car​ré	 sta​ra​li	 się	 usi​dlić	 go	 z	 my​ślą	 o	 jed​nej	 ze	 swych	 có​rek	 czy	 sio​strze​nic.
Szwa​gier	o	nie​moż​li​wym	do	wy​mó​wie​nia	na​zwi​sku	tak​że	sta​no​wił	do​brą	par​tię,	bo	hisz​pań​ski	zięć	był
lep​szy	niż	wstyd	po​sia​da​nia	nie​za​męż​nej	cór​ki.

Nikt	się	nie	sprze​ci​wił,	choć	po​ja​wi​ły	się	ko​men​ta​rze,	kie​dy	para	cu​dzo​ziem​ców	wy​na​ję​ła	 je​den	z
do​mów	w	dziel​ni​cy	i	ja​kiś	czas	po​tem	od​ku​pi​ła	go	od	wła​ści​cie​la.	Bu​dy​nek	miał	dwa	pię​tra	i	man​sar​dę,
nie	po​sia​dał	jed​nak	piw​ni​cy,	Nowy	Or​le​an	bo​wiem	zo​stał	wznie​sio​ny	na	wo​dzie	i	wy​star​czy​ło	wy​ko​pać
do​łek	na	głę​bo​kość	pię​dzi,	żeby	się	do	niej	do​stać.	Mau​zo​lea	cmen​tar​ne	sta​ły	na	pod​wyż​sze​niach,	by
zmar​li	nie	wy​pły​wa​li	pod​czas	każ​dej	bu​rzy.	Jak	wie​le	in​nych,	dom	Val​mo​ra​ina	zbu​do​wa​ny	był	z	ce​gły	i
drew​na,	w	hisz​pań​skim	sty​lu,	z	sze​ro​kim	pod​jaz​dem	dla	po​wo​zów,	bru​ko​wa​nym	dzie​dziń​cem,	stud​nią
z	pły​tek	ce​ra​micz​nych	i	chłod​ny​mi	bal​ko​na​mi	o	że​la​znych	kra​tach	po​kry​tych	won​ny​mi	pną​cza​mi.	Val​-
mo​ra​in	urzą​dził	dom,	uni​ka​jąc	prze​py​chu,	bę​dą​ce​go	tu	ozna​ką	ka​rie​ro​wi​czo​stwa.	Choć	nie	po​tra​fił	na​-
wet	gwiz​dać,	za​in​we​sto​wał	w	in​stru​men​ty	mu​zycz​ne	–	pod​czas	wie​czor​ków	to​wa​rzy​skich	pa​nien​ki	lu​-
bi​ły	po​pi​sy​wać	się	grą	na	pia​ni​nie,	har​fie	czy	kla​wi​kor​dzie,	a	dżen​tel​me​ni	–	grą	na	gi​ta​rze.

Mau​ri​ce	i	Ro​set​te	mu​sie​li	uczyć	się	mu​zy​ki	i	tań​ca	u	pry​wat​nych	na​uczy​cie​li,	jak	inne	dzie​ci	bo​ga​-
tych	ro​dzi​ców.	Lek​cji	mu​zy​ki	udzie​lał	im	ró​zgą	uchodź​ca	z	Sa​int-Do​min​gue,	a	pe​wien	afek​to​wa​ny	gru​-
ba​sek	 uczył	 ich,	 tak​że	 za	 po​mo​cą	 ró​zgi,	mod​nych	 tań​ców.	Te	 umie​jęt​no​ści	mo​gły	 się	 kie​dyś	Mau​ri​-
ce’owi	przy​dać,	po​dob​nie	jak	gry	sa​lo​no​we	i	zna​jo​mość	szer​mier​ki	uży​tecz​na	w	po​je​dyn​kach.	Ro​set​te
mo​gły	po​móc	w	za​ba​wia​niu	go​ści,	z	za​strze​że​niem,	że	ni​g​dy	nie	bę​dzie	ry​wa​li​zo​wać	z	bia​ły​mi	dziew​-
czyn​ka​mi.	Mia​ła	wdzięk	i	do​bry	głos,	za	to	Mau​ri​ce	odzie​dzi​czył	po	ojcu	fa​tal​ny	słuch	i	uczest​ni​czył	w
lek​cjach	 zre​zy​gno​wa​ny	ni​czym	ga​ler​nik.	Wo​lał	 książ​ki,	 któ​re	 były	nie​po​trzeb​ne	w	No​wym	Or​le​anie,
gdzie	 in​te​li​gen​cja	wzbu​dza​ła	po​dej​rze​nia;	 dużo	wy​żej	 ce​nio​no	umie​jęt​ność	ko​rzy​sta​nia	 z	do​cze​snych



uciech,	pro​wa​dze​nia	roz​mów	na	bła​he	te​ma​ty	i	ele​gan​cję.
Val​mo​ra​ino​wi,	przy​zwy​cza​jo​ne​mu	do	pu​stel​ni​cze​go	ży​cia	w	Sa​int-La​za​re,	go​dzi​ny	spę​dza​ne	na	ba​-

nal​nych	roz​mo​wach	w	ka​wiar​niach	i	ba​rach,	do	któ​rych	za​cią​gał	go	San​cho,	wy​da​wa​ły	się	stra​tą	cza​su.
Dużo	wy​sił​ku	kosz​to​wa​ło	go	uczest​nic​two	w	grach	i	za​kła​dach,	nie	zno​sił	walk	ko​gu​tów,	kie​dy	krew
try​ska​ła	na	pu​blicz​ność,	ani	wy​ści​gów	koni	i	char​tów,	bo	za​wsze	prze​gry​wał.	Każ​de​go	dnia	ty​go​dnia	w
jed​nym	z	sa​lo​nów	od​by​wa​ło	się	spo​tka​nie	to​wa​rzy​skie	pod	prze​wod​nic​twem	ma​tro​ny,	któ​ra	re​je​stro​wa​-
ła	w	pa​mię​ci,	kto	przy​szedł	i	o	czym	plot​ko​wał.	Sa​mot​ni	męż​czyź​ni	za​wsze	zja​wia​li	się	na	ta​kich	spo​-
tka​niach	z	ja​kimś	pre​zen​tem	–	naj​czę​ściej	był	 to	mon​stru​al​nych	roz​mia​rów	de​ser	z	cu​kru	i	orze​chów,
cięż​ki	 ni​czym	 kro​wi	 łeb.	 Zda​niem	San​cha	 udział	w	 tych	 za​mknię​tych	 przy​ję​ciach	 był	 obo​wiąz​kiem.
Tań​ce,	so​irées,	pik​ni​ki,	za​wsze	te	same	twa​rze	i	roz​mo​wy	o	ni​czym.	Val​mo​ra​in	wo​lał	plan​ta​cję,	ale	zro​-
zu​miał,	że	w	Lu​izja​nie	jego	sa​mot​ni​cze	skłon​no​ści	będą	in​ter​pre​to​wa​ne	jako	prze​jaw	skąp​stwa.

Sa​lo​ny	i	ja​dal​nia	domu	w	mie​ście	znaj​do​wa​ły	się	na	pierw​szym	pię​trze,	sy​pial​nie	na	dru​gim,	a	kuch​-
nia	i	po​ko​je	dla	nie​wol​ni​ków	z	tyłu,	od	stro​ny	pa​tio.	Okna	wy​cho​dzi​ły	na	mały,	ale	za​dba​ny	ogród.	Naj​-
więk​szym	po​miesz​cze​niem	była	ja​dal​nia,	jak	we	wszyst​kich	kre​ol​skich	do​mach,	gdzie	ży​cie	krę​ci​ło	się
wo​kół	 sto​łu	 i	 go​ścin​no​ści,	 któ​ra	 sta​no​wi​ła	 po​wód	do	dumy.	Sza​nu​ją​ca	 się	 ro​dzi​na	 po​sia​da​ła	 za​sta​wę
sto​ło​wą	dla	co	naj​mniej	dwu​dzie​stu	czte​rech	osób.	Je​den	z	po​koi	na	pierw​szym	pię​trze,	z	osob​nym	wej​-
ściem,	prze​zna​cza​no	zwy​kle	dla	syna,	któ​ry	jesz​cze	nie	zna​lazł	żony	–	tam	mógł	się	za​ba​wiać,	nie	ob​ra​-
ża​jąc	dam	z	ro​dzi​ny.	Na	plan​ta​cjach	rolę	ta​kich	ga​rçon​ni​ères	speł​nia​ły	ośmio​bocz​ne	pa​wi​lo​ny	sto​ją​ce	w
po​bli​żu	dro​gi.	Mau​ri​ce’owi	bra​ko​wa​ło	oko​ło	dwu​na​stu	lat,	by	do​ma​gać	się	tego	przy​wi​le​ju;	na	ra​zie	po
raz	pierw​szy	w	ży​ciu	spał	sam,	w	po​ko​ju	po​ło​żo​nym	mię​dzy	sy​pial​nia​mi	ojca	i	wuja	San​cha.

Tété	 i	Ro​set​te	nie	miesz​ka​ły	z	po​zo​sta​ły​mi	sied​mio​ma	nie​wol​ni​ka​mi:	ku​char​ką,	pracz​ką,	woź​ni​cą,
szwacz​ką,	dwie​ma	słu​żą​cy​mi	i	chłop​cem	na	po​sył​ki	–	spa​ły	ra​zem	na	man​sar​dzie,	mię​dzy	skrzy​nia​mi,
w	któ​rych	trzy​ma​no	ubra​nia.	Tété	jak	za​wsze	pro​wa​dzi​ła	dom.	Po​ko​je	łą​czył	sznur	z	dzwon​kiem,	któ​-
rym	Val​mo​ra​in	wzy​wał	ją	w	nocy.

Gdy	tyl​ko	San​cho	zo​ba​czył	Ro​set​te,	do​my​ślił	się	re​la​cji	łą​czą​cej	jego	szwa​gra	z	nie​wol​ni​cą	i	prze​wi​-
dział,	ja​kie	może	mieć	kon​se​kwen​cje.	„Co	zro​bisz	z	Tété,	kie​dy	się	oże​nisz?”,	za​py​tał	nie​spo​dzie​wa​nie
Val​mo​ra​ina.	Ten	ni​g​dy	z	ni​kim	nie	roz​ma​wiał	na	ten	te​mat	i	za​sko​czo​ny	wy​mam​ro​tał,	że	nie	za​mie​rza
szu​kać	żony.	„Je​śli	 chce​my	da​lej	miesz​kać	 ra​zem	pod	 jed​nym	da​chem,	któ​ryś	z	nas	bę​dzie	mu​siał	 to
zro​bić,	ina​czej	po​my​ślą,	że	coś	z	nami	nie	tak”,	pod​su​mo​wał	San​cho.

W	za​mę​cie	uciecz​ki	owej	 zło​wiesz​czej	nocy	w	Le	Cap	Val​mo​ra​in	 stra​cił	 swo​je​go	ku​cha​rza,	któ​ry
sie​dział	za​mknię​ty	w	dre​wut​ni,	kie​dy	on	ucie​kał	z	Tété	i	dzieć​mi,	nie	ża​ło​wał	go	jed​nak,	bo	w	No​wym
Or​le​anie	 po​trze​bo​wał	 ko​goś	 obe​zna​ne​go	 z	 cu​isi​ne	 créo​le.	 Nowi	 zna​jo​mi	 ostrze​ga​li,	 by	 nie	 ku​po​wał
pierw​szej	ku​char​ki,	jaką	za​pro​po​nu​ją	mu	na	Ma​spe​ro	Échan​ge,	ucho​dzą​cym	za	naj​lep​szy	targ	nie​wol​ni​-
ków	w	Ame​ry​ce,	czy	przy	uli​cy	Char​tres,	gdzie	prze​bie​ra​no	Mu​rzy​nów	w	ele​ganc​kie	stro​je,	by	zro​bić
wra​że​nie	na	klien​tach,	nie	da​jąc	jed​nak	żad​nej	gwa​ran​cji	co	do	ja​ko​ści.	Naj​lep​szy​mi	nie​wol​ni​ka​mi	han​-
dlo​wa​no	pry​wat​nie	wśród	człon​ków	 ro​dzi​ny	 i	przy​ja​ciół.	W	 ten	 spo​sób	na​był	Céle​sti​ne,	oko​ło	 czter​-
dzie​sto​let​nią	ko​bie​tę,	wy​szko​lo​ną	przez	jed​ne​go	ze	zna​ko​mi​tych	fran​cu​skich	ku​cha​rzy	pra​cu​ją​cych	dla
mar​ki​za	de	Ma​ri​gny,	któ​ra	po​tra​fi​ła	wy​cza​ro​wać	wspa​nia​łe	po​traw​ki	i	ciast​ka.	Sprze​da​no	ją,	po​nie​waż
nikt	nie	był	w	sta​nie	znieść	jej	wy​bu​chów	gnie​wu.	Kie​dyś	ci​snę​ła	ta​le​rzem	z	gum​bo	z	owo​ców	mo​rza
pod	sto​py	mar​ki​za,	któ​ry	nie​opatrz​nie	ośmie​lił	się	po​pro​sić	o	wię​cej	soli.	Aneg​dot​ka	ta	nie	od​stra​szy​ła
Val​mo​ra​ina,	zma​ga​nia	z	ku​char​ką	mia​ły	bo​wiem	na​le​żeć	do	obo​wiąz​ków	Tété.	Céle​sti​ne	była	chu​da	i
szorst​ka,	za​zdro​śnie	bro​ni​ła	do​stę​pu	do	swo​jej	kuch​ni	i	spi​żar​ni,	sama	wy​bie​ra​ła	wina	i	wód​ki	i	nie	ule​-
ga​ła	 żad​nym	 su​ge​stiom	 od​no​śnie	 do	 ja​dło​spi​su.	 Tété	 wy​ja​śni​ła	 jej,	 że	 po​win​na	 i	 umia​rem	 sto​so​wać
przy​pra​wy,	bo	pan	cier​pi	na	bóle	żo​łąd​ka.	„To	niech	wy​trzy​ma.	Jak	bę​dzie	chciał	ro​soł​ku	dla	cho​rych,
sama	 mu	 go	 przy​go​tu​jesz”,	 od​po​wie​dzia​ła,	 ale	 od​kąd	 za​czę​ła	 rzą​dzić	 garn​ka​mi,	 Val​mo​ra​in	 czuł	 się
zdro​wo.	Céle​sti​ne	pach​nia​ła	cy​na​mo​nem	i	po	kry​jo​mu,	by	nikt	nie	od​krył	jej	sła​bo​ści,	przy​go​to​wy​wa​ła
dzie​ciom	lek​kie	jak	bezy	be​ignets,	tar​te	ta​tin	z	jabł​ka​mi	w	kar​me​lu,	crêpes	z	man​da​ryn​ka​mi	i	śmie​ta​ną,



mo​us​se	au	cho​co​lat	z	mio​do​wy​mi	her​bat​nicz​ka​mi	i	inne	sma​ko​ły​ki,	któ​re	po​twier​dza​ły	teo​rię,	że	lu​dzie
ni​g​dy	nie	prze​sta​ną	kon​su​mo​wać	cu​kru.	Mau​ri​ce	 i	Ro​set​te	 jako	 je​dy​ni	miesz​kań​cy	domu	nie	bali	 się
ku​char​ki.

Ży​cie	kre​ol​skie​go	dżen​tel​me​na	upły​wa​ło	na	roz​ryw​kach	–	pra​co​wi​tość	uwa​ża​no	za	przy​wa​rę	pro​te​-
stan​tów	w	ogó​le	i	Ame​ry​ka​nów	w	szcze​gól​no​ści.	Val​mo​ra​in	i	San​cho	mie​li	pro​ble​my	z	ukry​ciem,	jak
wie​le	wy​sił​ku	wkła​da​li	w	roz​ruch	plan​ta​cji,	któ​ra	po	śmier​ci	wła​ści​cie​la	i	ko​lej​nych	ban​kruc​twach	jego
spad​ko​bier​ców	le​ża​ła	odło​giem	przez	po​nad	dzie​sięć	lat.

Przede	wszyst​kim	na​le​ża​ło	ku​pić	nie​wol​ni​ków,	na	po​czą​tek	stu	pięć​dzie​się​ciu,	dużo	mniej,	niż	pra​-
co​wa​ło	w	Sa​int-La​za​re.	Val​mo​ra​in	za​miesz​kał	w	ką​cie	zruj​no​wa​ne​go	dwo​ru	na	czas	bu​do​wy	no​we​go,
wzno​szo​ne​go	we​dług	pro​jek​tu	ar​chi​tek​ta	z	Fran​cji.	Ba​ra​ki	nie​wol​ni​ków,	zżar​te	przez	ter​mi​ty	i	wil​goć,
zo​sta​ły	zbu​rzo​ne	i	za​stą​pio​ne	drew​nia​ny​mi	cha​ta​mi,	usta​wio​ny​mi	rzę​da​mi	w	rów​no​le​głe	i	pro​sto​pa​dłe
ulicz​ki	z	ma​łym	pla​cy​kiem	po​środ​ku.	Wy​sta​ją​cy	okap	da​wał	cień	i	chro​nił	przed	desz​czem,	a	każ​dy	do​-
mek	miał	trzy	izby,	któ​re	mie​ści​ły	dwie	ro​dzi​ny.	Szwa​gro​wie	zwie​dzi​li	kil​ka	plan​ta​cji,	jak	wie​le	in​nych
osób,	któ​re	w	week​en​dy	zja​wia​ły	się	bez	za​pro​sze​nia,	ko​rzy​sta​jąc	z	tra​dy​cyj​nej	go​ścin​no​ści.	Val​mo​ra​in
do​szedł	do	wnio​sku,	że	w	po​rów​na​niu	z	Sa​int-Do​min​gue	Mu​rzy​ni	z	Lu​izja​ny	nie	mają	po​wo​dów	do	na​-
rze​kań,	 ale	San​cho	do​wie​dział	 się,	 że	 są	wła​ści​cie​le,	 któ​rych	nie​wol​ni​cy	 cho​dzą	nie​mal	 nago	 i	 je​dzą
rzad​ką	ka​szę	ku​ku​ry​dzia​ną,	wle​wa​ną	do	ko​ry​ta	jak	zwie​rzę​ca	pa​sza,	skąd	z	bra​ku	łyż​ki	każ​dy	wy​bie​ra
swo​ją	por​cję	musz​lą	ostry​gi,	ka​wał​kiem	da​chów​ki	albo	rę​ka​mi.

Dwa	 lata	 za​ję​ły	 im	 same	 przy​go​to​wa​nia:	 sa​dze​nie,	 bu​do​wa	mły​na	 i	 or​ga​ni​za​cja	 pra​cy.	Val​mo​ra​in
snuł	am​bit​ne	pla​ny,	mu​siał	jed​nak	sku​pić	się	na	naj​bliż​szej	przy​szło​ści;	bę​dzie	jesz​cze	czas,	by	wcie​lić
w	ży​cie	fan​ta​zje	na	te​mat	ogro​du,	ta​ra​sów,	al​ta​nek,	ozdob​ne​go	most​ku	nad	rze​ką	i	in​nych	rze​czy	cie​szą​-
cych	oko.	Miał	ob​se​sję	na	punk​cie	dro​bia​zgów,	o	któ​rych	dys​ku​to​wał	z	San​chem	i	opo​wia​dał	Mau​ri​-
ce’owi.

–	Spójrz,	synu,	to	wszyst​ko	bę​dzie	two​je.	–	Sie​dząc	w	sio​dle,	po​ka​zy​wał	chłop​cu	pola	trzci​ny.	–	Cu​-
kier	nie	spa​da	z	nie​ba,	po​trze​ba	dużo	pra​cy,	żeby	go	otrzy​mać.

–	Pra​cę	wy​ko​nu​ją	Mu​rzy​ni	–	za​uwa​żył	Mau​ri​ce.
–	Nie	daj	się	zwieść	po​zo​rom.	Oni	wy​ko​nu​ją	pra​cę	fi​zycz​ną,	bo	nie	po​tra​fią	ro​bić	ni​cze​go	in​ne​go,

ale	to	wy​łącz​nie	pan	jest	za	wszyst​ko	od​po​wie​dzial​ny.	Po​wo​dze​nie	plan​ta​cji	za​le​ży	ode	mnie	i	w	ja​kimś
stop​niu	tak​że	od	two​je​go	wuja	San​cha.	Żad​na	trzci​na	nie	jest	ści​na​na	bez	mo​jej	wie​dzy.	Przyj​rzyj	się
do​brze,	bo	któ​re​goś	dnia	przyj​dzie	two​ja	ko​lej	na	po​dej​mo​wa​nie	de​cy​zji	i	za​rzą​dza​nie	ludź​mi.

–	Dla​cze​go	sami	sobą	nie	za​rzą​dza​ją,	papa?
–	Nie	mogą,	Mau​ri​ce.	Trze​ba	wy​da​wać	im	roz​ka​zy,	są	nie​wol​ni​ka​mi,	synu.
–	Nie	chciał​bym	być	taki	jak	oni.
–	Ni​g​dy	nie	bę​dziesz,	Mau​ri​ce	–	uśmiech​nął	się	oj​ciec.	–	Je​steś	Val​mo​ra​inem.
Nie	mógł​by	po​ka​zać	sy​no​wi	Sa​int-La​za​re	z	tą	samą	dumą.	Był	go​tów	na​pra​wić	błę​dy,	sła​bo​ści	i	za​-

nie​dba​nia	z	prze​szło​ści	i	w	ta​jem​ni​cy	od​po​ku​to​wać	za	po​twor​ne	grze​chy	La​cro​ix,	któ​re​go	ka​pi​tał	wy​-
ko​rzy​stał,	aby	ku​pić	tę	zie​mię.	Na	każ​de​go	tor​tu​ro​wa​ne​go	męż​czy​znę	i	każ​dą	skrzyw​dzo​ną	dziew​czyn​-
kę	przy​pa​dać	bę​dzie	je​den	zdro​wy	i	do​brze	trak​to​wa​ny	nie​wol​nik	z	plan​ta​cji	Val​mo​ra​ina.	W	ten	spo​sób
uspra​wie​dli​wiał	przed	sobą	przy​własz​cze​nie	pie​nię​dzy	są​sia​da	–	nie	mógł​by	ich	le​piej	za​in​we​sto​wać.

San​cho	nie	wy​ka​zy​wał	zbyt​nie​go	za​in​te​re​so​wa​nia	pla​na​mi	szwa​gra,	nic	ta​kie​go	nie	cią​ży​ło	mu	bo​-
wiem	na	su​mie​niu;	my​ślał	tyl​ko	o	tym,	jak	się	za​ba​wić.	Skład	zupy	dla	nie​wol​ni​ków	czy	ko​lor	ich	chat
nie	miał	dla	nie​go	zna​cze​nia.	Val​mo​ra​ina	po​chła​nia​ła	zmia​na	w	jego	ży​ciu,	ale	dla	Hisz​pa​na	było	to	tyl​-
ko	jed​no	z	wie​lu	roz​po​czy​na​nych	z	en​tu​zja​zmem	i	po​rzu​ca​nych	bez	żalu	przed​się​wzięć.	Po​nie​waż	nie
miał	nic	do	stra​ce​nia,	bo	całe	 ry​zy​ko	po​dej​mo​wał	 jego	wspól​nik,	wpa​dał	na	od​waż​ne	po​my​sły,	któ​re
zwy​kły	przy​no​sić	za​ska​ku​ją​ce	efek​ty,	jak	ra​fi​ne​ria,	dzię​ki	któ​rej	mo​gli	sprze​da​wać	bia​ły	cu​kier,	da​ją​cy
dużo	więk​sze	zy​ski	niż	me​la​sa	in​nych	plan​ta​to​rów.

San​cho	zna​lazł	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców,	Ir​land​czy​ka,	któ​ry	do​ra​dził	mu	przy	za​ku​pie	siły	ro​bo​czej,



Na​zy​wał	się	Owen	Mur​phy	i	już	na	po​cząt​ku	za​żą​dał,	żeby	nie​wol​ni​cy	uczest​ni​czy​li	we	mszy.	Po​wie​-
dział,	 że	 trze​ba	 wy​bu​do​wać	 ka​pli​cę	 i	 zna​leźć	 księ​ży	 na	 przy​chod​ne,	 by	 umoc​nić	 ka​to​li​cyzm,	 za​nim
wtrą​cą	się	Ame​ry​ka​nie	gło​szą​cy	swo​je	he​re​zje	i	ska​żą	tych	nie​win​nych	lu​dzi	na	pie​kło.	„Mo​ral​ność	jest
naj​waż​niej​sza”,	oznaj​mił.	Mur​phy	w	peł​ni	po​dzie​lał	po​gląd	Val​mo​ra​ina,	że	nie	na​le​ży	nad​uży​wać	bi​-
cza.	To	wiel​kie	owło​sio​ne	chło​pi​sko	z	czar​ną	bro​dą,	o	wy​glą​dzie	mie​szań​ca,	mia​ło	 ła​god​ne	ser​ce.	 Ir​-
land​czyk	za​miesz​kał	wraz	z	licz​ną	ro​dzi​ną	w	na​mio​cie	na	czas	bu​do​wy	ich	domu.	Jego	żona,	Le​an​ne,
się​ga​ła	mu	do	pasa	i	wy​glą​da​ła	jak	nie​do​ży​wio​na	na​sto​lat​ka	z	twa​rzą	mu​chy,	ale	jej	kru​chość	była	po​-
zor​na	–	wy​da​ła	na	świat	sze​ściu	chłop​ców	i	ocze​ki​wa​ła	siód​me​go.	Wie​dzia​ła,	że	bę​dzie	płci	mę​skiej,	bo
Bóg	po​sta​no​wił	wy​sta​wić	jej	cier​pli​wość	na	pró​bę.	Ni​g​dy	nie	pod​no​si​ła	gło​su:	jed​no	spoj​rze​nie	wy​star​-
cza​ło,	by	sy​no​wie	i	mąż	po​słusz​nie	wy​ko​ny​wa​li	jej	po​le​ce​nia.	Val​mo​ra​in	po​my​ślał,	że	Mau​ri​ce	w	koń​-
cu	bę​dzie	miał	ko​goś	do	za​ba​wy	i	prze​sta​nie	włó​czyć	się	za	Ro​set​te;	ta	gro​ma​da	Ir​land​czy​ków	na​le​ża​ła
do	dużo	niż​szej	kla​sy	spo​łecz​nej	niż	on,	ale	byli	bia​li	i	wol​ni.	Nie	po​dej​rze​wał,	że	dziew​czyn​ka	za​uro​-
czy	rów​nież	szóst​kę	Mur​phych.	Ro​set​te	skoń​czy​ła	pięć	lat	i	po​sia​da​ła	przy​tła​cza​ją​cą	oso​bo​wość,	któ​rą
oj​ciec	tak	chęt​nie	wi​dział​by	u	Mau​ri​ce’a.

Owen	Mur​phy	od	sie​dem​na​ste​go	roku	ży​cia	zaj​mo​wał	się	nad​zo​ro​wa​niem	nie​wol​ni​ków	i	znał	na	pa​-
mięć	błę​dy	i	suk​ce​sy	tej	nie​wdzięcz​nej	pra​cy.	„Trze​ba	trak​to​wać	ich	jak	wła​sne	dzie​ci.	Au​to​ry​tet,	spra​-
wie​dli​wość,	ja​sne	za​sa​dy,	kara,	na​gro​da	i	tro​chę	wol​ne​go	cza​su;	w	prze​ciw​nym	ra​zie	cho​ru​ją”,	po​wie​-
dział	pryn​cy​pa​ło​wi	i	do​dał,	że	nie​wol​ni​cy	mają	pra​wo	od​wo​łać	się	do	pana	w	przy​pad​ku	kary	cięż​szej
niż	pięt​na​ście	ba​tów.	„To	nie	bę​dzie	ko​niecz​ne;	po​le​gam	na	panu,	Mur​phy”,	od​parł	Val​mo​ra​in,	nie​zbyt
skłon​ny	do	wy​stę​po​wa​nia	w	roli	sę​dzie​go.	„Dla	mo​je​go	wła​sne​go	spo​ko​ju	wolę,	żeby	tak	zo​sta​ło,	pro​-
szę	pana.	Nad​miar	wła​dzy	nisz​czy	du​szę	każ​de​go	chrze​ści​ja​ni​na,	 a	moja	 jest	 sła​ba”,	wy​ja​śnił	 Ir​land​-
czyk.

W	Lu​izja​nie	trze​ba	było	dbać	o	siłę	ro​bo​czą,	bo	jej	war​tość	rów​na​ła	się	jed​nej	trze​ciej	war​to​ści	zie​-
mi.	Pro​duk​cja	za​le​ża​ła	od	nie​szczę​śli​wych	zda​rzeń,	któ​rych	nie	dało	się	prze​wi​dzieć:	hu​ra​ga​nów,	su​szy,
po​wo​dzi,	za​raz,	szczu​rów,	sko​ków	cen	cu​kru,	pro​ble​mów	z	ma​szy​na​mi	i	zwie​rzę​ta​mi,	po​ży​czek	ban​ko​-
wych	i	in​nych	prze​ciw​no​ści	losu.	„Nie	wspo​mi​na​jąc	o	złym	sta​nie	zdro​wia	czy	znie​chę​ce​niu	nie​wol​ni​-
ków”,	po​wie​dział	Mur​phy.	Był	tak	róż​ny	od	Cam​braya,	że	Val​mo​ra​in	za​da​wał	so​bie	py​ta​nie,	czy	się	co
do	nie​go	nie	po​my​lił,	ale	szyb​ko	stwier​dził,	że	Owen	pra​cu​je	bez	wy​tchnie​nia	i	po​tra​fi	na​rzu​cić	swo​ją
wolę	samą	obec​no​ścią,	bez	ko​niecz​no​ści	uży​cia	siły.	Trzy​ma​ni	krót​ko	nad​zor​cy	na​śla​do​wa​li	go,	dzię​ki
cze​mu	nie​wol​ni​cy	byli	wy​daj​niej​si	niż	w	re​żi​mie	ter​ro​ru	Pro​spe​ra	Cam​braya.	Mur​phy	wpro​wa​dził	pra​-
cę	na	zmia​ny,	by	mo​gli	od​po​cząć	po	mor​der​czym	dniu	spę​dzo​nym	na	polu.	Po​przed​ni	pryn​cy​pał	zwol​-
nił	go,	bo	kie​dy	ka​zał	mu	wy​chło​stać	nie​wol​ni​cę,	on	na​wet	jej	nie	do​tknął	–	ude​rzał	bi​czem	o	zie​mię,	a
ko​bie​ta	krzy​cza​ła	 ile	sil	w	płu​cach,	by	wy​wo​łać	od​po​wied​nie	wra​że​nie.	Nie​wol​ni​ca	była	brze​mien​na,
dla​te​go	jak	zwy​kle	w	ta​kich	wy​pad​kach,	po​ło​żo​no	ją	na	zie​mi	tak,	by	jej	brzuch	zna​lazł	się	w	wy​ko​pa​-
nym	dole.	„Obie​ca​łem	żo​nie,	że	ni​g​dy	nie	wy​chło​stam	dziec​ka	ani	ko​bie​ty	w	cią​ży”,	wy​ja​śnił	Ir​land​-
czyk	za​py​ta​ny	o	to	przez	Val​mo​ra​ina.

Dali	lu​dziom	dwa	dni	od​po​czyn​ku	w	ty​go​dniu,	aby	mo​gli	upra​wiać	ogród​ki,	opie​ko​wać	się	zwie​rzę​-
ta​mi	 i	za​jąć	pra​ca​mi	do​mo​wy​mi,	ale	w	nie​dzie​lę	nie​wol​ni​cy	mie​li	na​rzu​co​ny	przez	Mur​phy’ego	obo​-
wią​zek	uczest​ni​cze​nia	we	mszy	świę​tej.	W	wol​nym	cza​sie	mo​gli	grać	na	in​stru​men​tach	i	tań​czyć,	a	na​-
wet	od	cza​su	do	cza​su,	pod	kon​tro​lą	prze​ło​żo​ne​go	nad​zor​ców,	or​ga​ni​zo​wać	bam​bo​us​ses,	skrom​ne	za​ba​-
wy	z	oka​zji	ślu​bu,	po​grze​bu	czy	in​nej	uro​czy​sto​ści.	Teo​re​tycz​nie	nie​wol​ni​kom	nie	wol​no	było	od​wie​-
dzać	in​nych	po​sia​dło​ści,	jed​nak	w	Lu​izja​nie	nie​wie​lu	wła​ści​cie​li	prze​strze​ga​ło	tej	re​gu​ły.	Śnia​da​nie	na
plan​ta​cji	Val​mo​ra​ina	skła​da​ło	się	z	zupy	na	mię​sie	lub	bocz​ku	–	żad​nej	cuch​ną​cej	ryby	jak	w	Sa​int-La​-
za​re	–	na	obiad	je​dli	ku​ku​ry​dzia​ny	pla​cek,	so​lo​ne	lub	świe​że	mię​so	i	bu​dyń,	a	na	ko​la​cję	sy​cą​cą	zupę.
Jed​ną	 z	 chat	 przy​sto​so​wa​no,	 by	peł​ni​ła	 funk​cję	 la​za​re​tu,	 i	 za​trud​nio​no	 le​ka​rza,	 któ​ry	 raz	w	mie​sią​cu
skła​dał	pre​wen​cyj​ną	wi​zy​tę	i	przy​jeż​dżał,	kie​dy	wzy​wa​no	go	do	na​głych	wy​pad​ków.	Cię​żar​nym	ko​bie​-
tom	da​wa​no	wię​cej	je​dze​nia	i	po​zwa​la​no	dłu​żej	od​po​czy​wać.	Val​mo​ra​in	nie	wie​dział	–	bo	też	ni​g​dy	o



to	nie	za​py​tał	–	że	w	Sa​int-La​za​re	nie​wol​ni​ce	ro​dzi​ły	w	kuc​ki	w	trzci​no​wych	za​ro​ślach,	że	licz​ba	po​ro​-
nień	prze​wyż​sza​ła	licz​bę	na​ro​dzin	i	że	więk​szość	no​wo​rod​ków	umie​ra​ła	przed	ukoń​cze​niem	trze​cie​go
mie​sią​ca	ży​cia.	Na	no​wej	plan​ta​cji	 rolę	aku​szer​ki	peł​ni​ła	Le​an​ne	Mur​phy,	któ​ra	opie​ko​wa​ła	się	 tak​że
dzieć​mi.



Zarité

Ze	stat​ku	Nowy	Or​le​an	przy​po​mi​nał	ćwiart​kę	księ​ży​ca	uno​szą​cą	się	na	mo​rzu,	bia​łą	i	błysz​czą​cą.	Kie​dy
go	zo​ba​czy​łam,	wie​dzia​łam,	że	nie	wró​cę	na	Sa​int-Do​min​gue.	Cza​sem	mie​wam	ta​kie	prze​czu​cia	 i	nie
za​po​mi​nam	 o	 nich,	 dla​te​go	 je​stem	 przy​go​to​wa​na,	 kie​dy	 się	 speł​nia​ją.	 Ból	 po	 stra​cie	Gam​bo	 był	 jak
włócz​nia	w	pier​si.	W	por​cie	cze​kał	don	San​cho,	brat	doñi	Eu​ge​nii,	któ​ry	przy​je​chał	kil​ka	dni	przed	nami
i	miał	 już	 dla	nas	dom.	Uli​ca	 pach​nia​ła	 ja​śmi​nem,	 a	 nie	 dy​mem	 i	 krwią	 jak	w	Le	Cap,	 pod​pa​lo​nym
przez	bun​tow​ni​ków,	któ​rzy	po​tem	wy​co​fa​li	się,	by	da​lej	ro​bić	swo​ją	re​wo​lu​cję	w	in​nych	czę​ściach	wy​-
spy.	Przez	pierw​szy	ty​dzień	w	No​wym	Or​le​anie	pra​co​wa​łam	sama,	cza​sem	z	po​mo​cą	nie​wol​ni​ka,	któ​re​-
go	 wy​po​ży​cza​ła	 nam	 zna​jo​ma	 ro​dzi​na	 don	 San​cha,	 ale	 po​tem	 pan	 i	 jego	 szwa​gier	 ku​pi​li	 słu​żą​cych.
Mau​ri​ce’owi	przy​dzie​li​li	na​uczy​cie​la,	Ga​spar​da	Sévéri​na,	uchodź​cę	z	Sa​int-Do​min​gue,	 jak	my,	tyle	że
bied​ne​go.	Uchodź​cy	na​pły​wa​li	stop​nio​wo,	naj​pierw	męż​czyź​ni,	żeby	się	ja​koś	urzą​dzić,	po​tem	ko​bie​ty	i
dzie​ci.	Nie​któ​rzy	przy​wo​zi​li	swo​je	ko​lo​ro​we	ro​dzi​ny	i	nie​wol​ni​ków.	Wte​dy	były	ich	już	ty​sią​ce	i	lu​dzie	z
Lu​izja​ny	nie	chcie​li,	by	przy​jeż​dża​ło	ich	wię​cej.	Na​uczy​ciel	nie	ak​cep​to​wał	nie​wol​nic​twa;	my​ślę,	że	był
jed​nym	 z	 tych	 abo​li​cjo​ni​stów,	 któ​rych	 tak	 nie​na​wi​dził	mon​sieur	Val​mo​ra​in.	Miał	 dwa​dzie​ścia	 sie​dem
lat,	miesz​kał	w	pen​sjo​na​cie	dla	czar​nych,	za​wsze	no​sił	ten	sam	strój	i	ręce	trzę​sły	mu	się	ze	stra​chu	na
wspo​mnie​nie	o	tym,	co	prze​żył	na	Sa​int-Do​min​gue.	Cza​sa​mi,	kie​dy	pana	nie	było	w	domu,	pra​łam	mu
ko​szu​lę	i	czy​ści​łam	pla​my	na	sur​du​cie,	ale	ni​g​dy	nic	mo​głam	usu​nąć	z	jego	ubra​nia	za​pa​chu	stra​chu.
Da​wa​łam	mu	też	je​dze​nie,	żeby	za​brał	ze	sobą,	za​wsze	pod	ja​kimś	pre​tek​stem,	bo	nie	chcia​łam	go	ura​-
zić.	 Przyj​mo​wał	 je,	 jak	 gdy​by	 ro​bił	mi	 przy​słu​gę,	 ale	 był	wdzięcz​ny	 i	 dla​te​go	 zgo​dził	 się,	 by	Ro​set​te
uczest​ni​czy​ła	 w	 jego	 lek​cjach.	 Bła​ga​łam	 pana,	 żeby	 po​zwo​lił	 jej	 się	 uczyć,	 i	 w	 koń​cu,	 mimo	 za​ka​zu
kształ​ce​nia	nie​wol​ni​ków,	ustą​pił,	bo	miał	wo​bec	niej	pla​ny:	chciał,	by	opie​ko​wa​ła	się	nim	na	sta​rość	i
czy​ta​ła,	kie​dy	za​wie​dzie	go	wzrok.	Czy	za​po​mniał,	że	jest	nam	wi​nien	wol​no​ści	Ro​set​te	nie	wie​dzia​ła,	że
pan	jest	jej	oj​cem,	ale	i	tak	go	uwiel​bia​ła	i	przy​pusz​czam,	że	na	swój	spo​sób	on	tak​że	ją	ko​chał,	bo	nikt
nie	mógł	oprzeć	 się	uro​ko​wi	mo​jej	 cór​ki.	Od	dziec​ka	Ro​set​te	 była	 cza​ru​ją​ca.	Lu​bi​ła	 tak​że	 po​dzi​wiać
sama	sie​bie	w	lu​strze,	a	to	nie​bez​piecz​ny	na​wyk.
W	tam​tym	cza​sie	w	No​wym	Or​le​anie	żyło	dużo	wol​nych	ko​lo​ro​wych,	bo	pod	rzą​da​mi	Hisz​pa​nów	nie​-

trud​no	było	uzy​skać	albo	ku​pić	wol​ność.	Ame​ry​ka​nie	jesz​cze	nie	na​rzu​ci​li	nam	swo​ich	praw.	Pan	zo​sta​-
wał	na	plan​ta​cji,	a	ja	spę​dza​łam	więk​szość	cza​su	w	mie​ście,	za​ję​ta	do​mem	i	Mau​ri​ce’em,	któ​ry	mu​siał
się	uczyć.	Nie	od​ma​wia​łam	so​bie	nie​dziel​nych	bam​bo​us​ses	na	pla​cu	Con​go,	z	bęb​na​mi	i	tań​ca​mi,	kil​ka
ulic	od	miej​sca,	gdzie	miesz​ka​li​śmy.	Bam​bo​us​ses	przy​po​mi​na​ły	ca​len​dy	z	Sa​int-Do​min​gue,	ale	bez	usłu​-
gi​wa​nia	loa,	bo	wte​dy	w	Lu​izja​nie	wszy​scy	byli	ka​to​li​ka​mi.	Te​raz	wie​lu	jest	bap​ty​sta​mi,	bo	w	swo​ich	ko​-
ścio​łach	mogą	śpie​wać	i	tań​czyć,	więc	od​da​wa​nie	czci	Je​zu​so​wi	spra​wia	im	przy​jem​ność.	Vo​dou	do​pie​-
ro	się	za​czy​na​ło,	przy​wieź​li	je	nie​wol​ni​cy	z	Sa​int-Do​min​gue,	i	tak	się	zmie​sza​ło	z	wie​rze​nia​mi	chrze​ści​-
jan,	że	trud​no	mi	je	roz​po​znać.	Na	pla​cu	Con​go	tań​czy​li​śmy	od	po​łu​dnia	do	nocy.	Bia​li	byli	obu​rze​ni,
bo	krę​ci​li​śmy	po​ślad​ka​mi,	żeby	wzbu​dzić	w	nich	brzyd​kie	my​śli,	i	ocie​ra​li​śmy	się	o	sie​bie	jak	za​ko​cha​ni,
żeby	–	wzbu​dzić	ich	za​zdrość.
Rano,	po	ode​bra​niu	wody	i	drew​na,	któ​re	roz​wo​żą	od	domu	do	domu	na	wo​zach,	wy​cho​dzi​łam	na	za​-

ku​py.	Ry​nek	Fran​cu​ski	ist​niał	od	dwóch	lat,	ale	zaj​mo​wał	już	wie​le	ulic	i	po	ta​mie	był	dru​gim	ulu​bio​-
nym	miej​scem	spo​tkań.	Na​dal	nim	jest.	Do	tej	pory	moż​na	tam	wszyst​ko	ku​pić,	od	je​dze​nia	po	bi​żu​te​rię,
tam	urzę​du​ją	wróż​bia​rze,	cza​row​ni​cy	i	me​dy​cy	od	li​ści.	Nie	bra​ku​je	szar​la​ta​nów,	któ​rzy	le​czą	wodą	za​-
bar​wio​ną	na	róż​ne	ko​lo​ry,	a	na	bez​płod​ność,	bóle	po​ro​do​we,	go​rącz​ki	reu​ma​tycz​ne,	plu​cie	krwią,	zmę​-
cze​nie	ser​ca,	łam​li​we	ko​ści	 i	pra​wie	wszyst​kie	po​zo​sta​łe	do​le​gli​wo​ści	ludz​kie​go	cia​ła	sto​su​ją	śro​dek	z
sar​sa​pa​ril​li.	Nie	wie​rzę	w	ten	śro​dek.	Gdy​by	był	tak	cu​dow​ny,	uży​wa​ła​by	go	Tan​te	Rose,	a	ona	ni​g​dy	nie



in​te​re​so​wa​ła	się	krze​wem	sar​sa​pa​ril​li,	choć	rósł	w	oko​li​cach	Sa​int-La​za​re.
Na	ryn​ku	za​przy​jaź​ni​łam	się	z	in​ny​mi	nie​wol​ni​ka​mi	i	w	ten	spo​sób	po​zna​łam	zwy​cza​je	Lu​izja​ny.	Tak

jak	na	Sa​int-Do​min​gue,	tak	i	tu	wie​lu	wol​nych	ko​lo​ro​wych	ma	wy​kształ​ce​nie,	żyje	ze	swo​jej	pra​cy	i	za​-
wo​du,	a	nie​któ​rzy	są	wła​ści​cie​la​mi	plan​ta​cji.	Mówi	się,	 że	zwy​kle	po​stę​pu​ją	z	nie​wol​ni​ka​mi	okrut​niej
niż	bia​li,	ale	nie	mia​łam	oka​zji	tego	zo​ba​czyć.	Tak	mi	opo​wie​dzie​li.	Na	tar​gu	moż​na	spo​tkać	bia​łe	i	ko​-
lo​ro​we	pa​nie	w	to​wa​rzy​stwie	słu​żą​cych	ob​ła​do​wa​nych	ko​sza​mi.	Nie	no​szą	nic	w	rę​kach,	mają	tyl​ko	rę​-
ka​wicz​ki	 i	 to​reb​kę	z	pie​niędz​mi	ha​fto​wa​ną	drob​ny​mi	pa​cior​ka​mi.	Zgod​nie	z	pra​wem	Mu​lat​ki	ubie​ra​ją
się	skrom​nie,	żeby	nie	pro​wo​ko​wać	bia​łych	ko​biet,	a	swo​je	je​dwa​bie	i	bi​żu​te​rię	trzy​ma​ją	na	noc​ne	za​ba​-
wy.	Pa​no​wie	no​szą	po​trój​nie	wią​za​ne	fu​la​ry,	weł​nia​ne	spodnie,	wy​so​kie	buty,	rę​ka​wicz​ki	z	giem​zy	i	ka​-
pe​lu​sze	z	kró​li​czej	sier​ści.	Don	San​cho	mówi,	że	Mu​lat​ki	z	No​we​go	Or​le​anu	są	naj​pięk​niej​szy​mi	ko​bie​-
ta​mi	na	świe​cie.	„Mo​gła​byś	być	jak	one,	Tété.	Spójrz,	jak	cho​dzą,	lek​ko	ko​ły​sząc	bio​dra​mi,	z	wy​pro​sto​-
wa​ną	gło​wą,	unie​sio​ną	pupą,	pro​wo​ku​ją​cy​mi	pier​sia​mi.	Przy​po​mi​na​ją	ra​so​we	kla​cze.	Żad​na	bia​ła	ko​-
bie​ta	nie	po​tra​fi	tak	cho​dzić”.
Ja	ni​g​dy	nie	będę	jak	te	ko​bie​ty,	ale	Ro​set​te	być	może	tak.	Co	się	sta​nie	z	moją	cór​ką?	O	to	samo	za​-

py​tał	pan,	kie​dy	ko​lej​ny	raz	wspo​mnia​łam	o	mo​jej	wol​no​ści.	„Chcesz,	żeby	two​ja	cór​ka	żyła	w	bie​dzie?
Nie	moż​na	wy​zwo​lić	nie​wol​ni​ka,	do​pó​ki	nie	skoń​czy	trzy​dzie​stu	lat.	Bra​ku​je	ci	sze​ściu,	więc	nie	za​wra​-
caj	mi	tym	wię​cej	gło​wy”.	Sześć	lat!	Ja	nie	zna​łam	tego	pra​wa.	Dla	mnie	to	cała	wiecz​ność,	ale	Ro​set​te
bę​dzie	mo​gła	do​ro​snąć	pod	opie​ką	ojca.



Festyn

W	1795	roku	Val​mo​ra​in	za​in​au​gu​ro​wał	swo​ją	plan​ta​cję	trwa​ją​cą	trzy	dni	wiej​ską	za​ba​wą,	któ​ra	kosz​to​-
wa​ła	ma​ją​tek,	 tak	jak	chciał	San​cho	i	 jak	to	było	przy​ję​te	w	Lu​izja​nie.	Dwu​pię​tro​wy	dom	w	grec​kim
sty​lu	miał	 kształt	 pro​sto​ką​ta,	 na	par​te​rze	ga​le​rię,	 a	 na	pię​trze	 za​da​szo​ny	bal​kon	oka​la​ją​cy	bu​dy​nek	 z
czte​rech	 stron,	 ko​lum​ny,	 ja​sne	 po​ko​je	 i	 ma​ho​nio​we	 pod​ło​gi.	 Po​ma​lo​wa​no	 go	 na	 pa​ste​lo​we	 ko​lo​ry,
zgod​nie	z	gu​stem	 fran​cu​skich	ka​to​lic​kich	Kre​oli,	w	od​róż​nie​niu	od	do​mów	pro​te​stanc​kich	Ame​ry​ka​-
nów,	któ​re	za​wsze	były	bia​łe.	We​dług	San​cha	wy​glą​dał	jak	prze​sło​dzo​na	re​pli​ka	Akro​po​lu,	ale	zda​niem
więk​szo​ści	 na​le​żał	 do	 naj​pięk​niej​szych	do​mów	nad	Mis​si​si​pi.	Bra​ko​wa​ło	mu	 jesz​cze	 nie​któ​rych	 ele​-
men​tów	wy​stro​ju,	ale	nie	spra​wiał	wra​że​nia	pu​ste​go	–	wy​peł​nio​no	go	kwia​ta​mi	i	za​pa​lo​no	tyle	świa​teł,
że	przez	trzy	noce	fe​sty​nu	było	w	nim	ja​sno	jak	w	dzień.	Sta​wi​ła	się	cała	ro​dzi​na	w	kom​ple​cie,	włącz​-
nie	z	na​uczy​cie​lem	Ga​spar​dem	Sévéri​nem,	któ​ry	miał	nowy	sur​dut	–	pre​zent	od	San​cha	–	i	nie​co	mniej
ża​ło​sny	wy​gląd,	 jako	że	na	wsi	jadł	 i	za​ży​wał	po​wie​trza.	W	mie​sią​cach	let​nich,	kie​dy	za​bie​ra​li	go	na
plan​ta​cję,	by	Mau​ri​ce	mógł	kon​ty​nu​ować	na​ukę,	wy​sy​łał	całą	swo​ją	pen​sję	bra​ciom	na	Sa​int-Do​min​-
gue.	Val​mo​ra​in	wy​na​jął	dwa	bar​ka​sy	na	dwu​na​stu	wio​śla​rzy,	ozdo​bio​ne	ko​lo​ro​wy​mi	bal​da​chi​ma​mi,	by
prze​wieźć	go​ści,	któ​rzy	przy​by​li	z	ku​fra​mi	i	oso​bi​sty​mi	nie​wol​ni​ka​mi,	a	cza​sem	na​wet	z	wła​sny​mi	fry​-
zje​ra​mi.	Wy​na​jął	kil​ka	or​kiestr	wol​nych	Mu​la​tów,	któ​re	zmie​nia​ły	się,	żeby	nie	za​bra​kło	mu​zy​ki,	i	ścią​-
gnął	tyle	por​ce​la​no​wej	za​sta​wy	i	srebr​nych	sztuć​ców,	że	wy​star​czy​ło​by	dla	puł​ku	żoł​nie​rzy.	Czas	upły​-
wał	na	spa​ce​rach,	kon​nych	prze​jażdż​kach,	po​lo​wa​niach,	grach	sa​lo​no​wych,	 tań​cach,	a	du​szą	ca​łej	 tej
hucz​nej	 za​ba​wy	był	 nie​zmor​do​wa​ny	San​cho,	 za​wsze	dużo	bar​dziej	 go​ścin​ny	od	Val​mo​ra​ina.	Rów​nie
swo​bod​nie	czuł	się	na	ele​ganc​kich	przy​ję​ciach,	co	uczest​ni​cząc	w	hu​lan​kach	oprysz​ków	z	El	Pan​ta​no.
Ko​bie​ty	spę​dza​ły	po​ran​ki	na	od​po​czyn​ku,	wy​cho​dzi​ły	na	dwór	do​pie​ro	po	sje​ście,	w	gę​stych	wo​al​kach
i	 rę​ka​wicz​kach,	 a	wie​czo​ra​mi	wkła​da​ły	 swo​je	 naj​lep​sze	 stro​je.	W	 ła​god​nym	 świe​tle	 lamp	wszyst​kie
wy​da​wa​ły	się	na​tu​ral​nie	pięk​ne:	mia​ły	ciem​ne	oczy,	per​ło​wą	skó​rę	i	lśnią​ce	wło​sy,	żad​nych	wy​pa​cy​ko​-
wa​nych	twa​rzy	ani	sztucz​nych	pie​przy​ków	jak	we	Fran​cji,	ale	w	za​ci​szu	bu​du​arów	przy​ciem​nia​ły	so​bie
brwi	wę​giel​kiem,	wcie​ra​ły	w	po​licz​ki	płat​ki	czer​wo​nych	róż,	po​pra​wia​ły	usta	kar​mi​nem,	po​kry​wa​ły	si​-
wi​znę	(je​śli	któ​raś	ją	mia​ła),	uży​wa​jąc	fu​sów	z	kawy,	a	po​ło​wa	lo​ków	z	ich	fry​zur	kie​dyś	na​le​ża​ła	do
in​nej	gło​wy.	Uży​wa​ły	ja​snych	ko​lo​rów	i	lek​kich	tka​nin;	na​wet	nie​daw​no	owdo​wia​łe	ko​bie​ty	nie	ubie​ra​-
ły	się	w	czerń	–	po​sęp​ny	ko​lor,	któ​ry	ani	nie	jest	twa​rzo​wy,	ani	nie	daje	po​cie​sze​nia.

Na	wie​czor​nych	tań​cach	damy	ry​wa​li​zo​wa​ły	o	mia​no	naj​bar​dziej	wy​twor​nej;	nie​któ​re	przy​cho​dzi​ły
z	Mu​rzyn​kiem,	któ​ry	no​sił	za	nimi	tren.	Ośmio​let​ni	Mau​ri​ce	i	pię​cio​let​nia	Ro​set​te	tań​czy​li	wal​ca,	po​lkę
i	ko​ty​lio​na.	Ró​zgi	ma​estra	oka​za​ły	 się	uspra​wie​dli​wio​ne,	bo	po​ka​zy	wy​wo​ła​ły	okrzy​ki	 za​chwy​tu	pu​-
blicz​no​ści.	 „Dziew​czyn​ka	musi	 być	Hisz​pan​ką,	 cór​ką	 szwa​gra,	 tego,	 jak	mu	 tam,	 San​cha,	 czy	 ja​koś
tak”,	usły​sza​ła	Tété.	Ro​set​te,	ubra​na	w	bia​ły	 je​dwab	i	czar​ne	pan​to​fel​ki,	z	ró​żo​wą	wstąż​ką	w	dłu​gich
wło​sach,	tań​czy​ła	pew​na	sie​bie,	pod​czas	gdy	Mau​ri​ce	po​cił	się	ze	wsty​du	w	swo​im	ga​lo​wym	ubran​ku,
li​cząc	kro​ki:	dwa	pod​sko​ki	w	lewo,	je​den	w	pra​wo,	skłon	i	pół​ob​rót,	w	tył,	do	przo​du	i	ukłon.	I	jesz​cze
raz	 to	 samo.	Ona	go	pro​wa​dzi​ła,	 za​wsze	go​to​wa	za​tu​szo​wać	po​tknię​cia	part​ne​ra	 za​im​pro​wi​zo​wa​nym
pi​ru​etem.	„Kie​dy	do​ro​snę,	co	wie​czór	będę	cho​dzić	na	tań​ce,	Mau​ri​ce.	Je​śli	chcesz	się	ze	mną	oże​nić,
le​piej	się	ucz”,	ostrze​ga​ła	go	na	pró​bach.

Val​mo​ra​in	ku​pił	ma​jor​do​mu​sa,	któ​ry	za​jął	się	do​mem	na	plan​ta​cji,	a	w	No​wym	Or​le​anie	funk​cję	tę
peł​ni​ła	Tété	i	dzię​ki	 lek​cjom	po​bie​ra​nym	w	Le	Cap	u	pięk​ne​go	Za​cha​rie​go	ro​bi​ła	 to	bez	za​rzu​tu.	Nic
wcho​dzi​li	so​bie	w	pa​ra​dę,	ale	w	cza​sie	przy​ję​cia	przy​szło	im	współ​pra​co​wać,	aby	ob​słu​ga	funk​cjo​no​-
wa​ła	 jak	do​brze	na​oli​wio​ny	me​cha​nizm.	Wy​zna​czy​li	 trzy	nie​wol​ni​ce,	któ​re	mia​ły	za​jąć	się	wy​łącz​nie
no​sze​niem	wody	i	opróż​nia​niem	noc​ni​ków,	oraz	jed​ne​go	chłop​ca	do	zbie​ra​nia	kup	po	dwóch	cho​rych
psach	o	po​skrę​ca​nej	sier​ści	bę​dą​cych	wła​sno​ścią	pan​ny	Hor​ten​se	Gu​izot.	Val​mo​ra​in	na​jął	dwóch	ku​cha​-
rzy,	wol​nych	Mu​la​tów,	i	przy​dzie​lił	kil​ku	po​moc​ni​ków	do​mo​wej	ku​char​ce,	Céle​sti​ne.	Wszy​scy	ra​zem



le​d​wo	dali	radę	przy​go​to​wać	ryby,	owo​ce	mo​rza,	drób,	dzi​kie	ptac​two,	kre​ol​skie	da​nia	i	de​se​ry.	Owen
Mur​phy	dy​ry​go​wał	pie​cze​niem	za​bi​te​go	z	tej	oka​zji	cie​la​ka.	Val​mo​ra​in	opro​wa​dził	go​ści	po	fa​bry​ce	cu​-
kru,	de​sty​lar​ni	rumu	i	staj​niach,	ale	z	naj​więk​szą	dumą	po​ka​zy​wał	miej​sce,	gdzie	miesz​ka​li	nie​wol​ni​cy.
Mur​phy	dał	Mu​rzy​nom	 trzy	dni	wol​ne​go,	ubra​nia	 i	 sło​dy​cze,	 i	 ka​zał	 śpie​wać	na	cześć	Ma​ryi	Pan​ny.
Nie​któ​re	ko​bie​ty	wzru​szy​ły	się	do	łez	żar​li​wą	na​boż​no​ścią	nie​wol​ni​ków.	Zgro​ma​dze​ni	gra​tu​lo​wa​li	Val​-
mo​ra​ino​wi,	choć	za	jego	ple​ca​mi	nie​je​den	z	nich	ko​men​to​wał,	że	taki	ide​alizm	pro​wa​dzi	do	ru​iny.

Po​cząt​ko​wo	 Tété	 roz​po​zna​wa​ła	 Hor​ten​se	 Gu​izot	 po​śród	 in​nych	 dam	 tyl​ko	 po	 do​kucz​li​wych	 pie​-
skach,	któ​re	wszę​dzie	sra​ły.	In​stynkt	ją	za​wiódł	–	nie	do​my​śli​ła	się,	jaką	rolę	ta	ko​bie​ta	ode​gra	w	jej	ży​-
ciu.	Hor​ten​se	skoń​czy​ła	dwa​dzie​ścia	osiem	lat	i	wciąż	była	pan​ną,	nie	z	po​wo​du	brzy​do​ty	czy	ubó​stwa,
ale	dla​te​go,	że	na​rze​czo​ny,	któ​re​go	mia​ła	w	wie​ku	lat	dwu​dzie​stu	czte​rech,	skrę​cił	so​bie	kark,	kie​dy	po​-
pi​sy​wał	się	przed	nią	na	wierz​ga​ją​cym	ko​niu.	Było	to	rzad​ko	spo​ty​ka​ne	na​rze​czeń​stwo	z	mi​ło​ści,	a	nie
z	roz​sąd​ku,	jak	by​wa​ło	wśród	Kre​oli	wy​wo​dzą​cych	się	ze	sta​rych	ro​dów.	De​ni​se,	oso​bi​sta	nie​wol​ni​ca
Hor​ten​se,	po​wie​dzia​ła	Tété,	że	pani	pierw​sza	pod​bie​gła	i	stwier​dzi​ła,	że	uko​cha​ny	nie	żyje.	„Nie	zdą​ży​-
ła	się	z	nim	po​że​gnać”,	do​da​ła.	Po	za​koń​cze​niu	ofi​cjal​nej	ża​ło​by	oj​ciec	Hor​ten​se	za​czął	szu​kać	dla	niej
in​ne​go	kan​dy​da​ta.	Co	praw​da	z	po​wo​du	przed​wcze​snej	śmier​ci	na​rze​czo​ne​go	imię	dziew​czy​ny	było	na
ustach	wszyst​kich,	ale	prze​szłość	mia​ła	nie​na​gan​ną.	Była	wy​so​ką	blon​dyn​ką	o	ró​żo​wej	ce​rze,	tęgą,	jak
wie​le	ko​biet	w	Lu​izja​nie,	któ​re	lu​bi​ły	so​bie	po​jeść	i	za​ży​wa​ły	mało	ru​chu.	Gor​set	uno​sił	jej	pier​si	jak
dwa	me​lo​ny,	ku	ra​do​ści	pa​trzą​cych	na	nie	męż​czyzn.	Hor​ten​se	Gu​izot	spę​dzi​ła	kil​ka	dni	fe​sty​nu,	prze​-
bie​ra​jąc	się	co	dwie,	trzy	go​dzi​ny,	ra​do​sna,	bo	wspo​mnie​nie	na​rze​czo​ne​go	nie	to​wa​rzy​szy​ło	jej	pod​czas
za​ba​wy.	Za​wład​nę​ła	 pia​ni​nem,	 śpie​wa​ła	 so​pra​nem	 i	 tań​czy​ła	 z	we​rwą	 aż	 do	 rana,	 do​pro​wa​dza​jąc	 do
wy​cień​cze​nia	wszyst​kich	part​ne​rów	z	wy​jąt​kiem	San​cha.	Zwykł	ma​wiać,	że	nie	ma	ko​bie​ty,	któ​ra	by​ła​-
by	w	sta​nie	go	wy​koń​czyć,	ale	mu​siał	przy​znać,	że	Hor​ten​se	jest	wspa​nia​łą	prze​ciw​nicz​ką.

Trze​cie​go	dnia,	kie​dy	od​pły​nę​ły	już	ło​dzie	wy​ła​do​wa​ne	zmę​czo​ny​mi	go​ść​mi,	mu​zy​ka​mi,	słu​żą​cy​mi
i	sa​lo​no​wy​mi	pie​ska​mi,	a	nie​wol​ni​cy	sprzą​ta​li	wa​la​ją​ce	się	śmie​ci,	przy​biegł	Owen	Mur​phy	wy​stra​szo​-
ny	wia​do​mo​ścią,	 że	 ban​da	mar​ro​nów	prze​miesz​cza	 się	wzdłuż	 rze​ki,	 za​bi​ja​jąc	 bia​łych	 i	 pod​bu​rza​jąc
Mu​rzy​nów	do	bun​tu.	Wie​dzia​no	o	zbie​głych	nie​wol​ni​kach,	któ​rzy	zna​leź​li	 schro​nie​nie	wśród	 in​diań​-
skich	ple​mion,	ale	na	ba​gnach	żyli	też	inni,	lu​dzie	bło​ta,	wody	i	alg.	Byli	od​por​ni	na	mo​ski​ty	i	jad	węży,
nie​wi​dzial​ni	 dla	oczu	prze​śla​dow​ców,	uzbro​je​ni	w	noże,	 za​rdze​wia​łe	ma​cze​ty	 i	 za​ostrzo​ne	ka​mie​nie,
osza​la​li	z	gło​du	i	pi​ja​ni	wol​no​ścią.	Naj​pierw	ro​ze​szła	się	wieść,	że	na​past​ni​ków	jest	oko​ło	trzy​dzie​stu,
ale	kil​ka	go​dzin	póź​niej	mó​wio​no	już	o	stu	pięć​dzie​się​ciu.

–	Do​trą	aż	tu​taj,	Mur​phy?	My​śli	pan,	że	nasi	czar​ni	mogą	się	zbun​to​wać?	–	za​py​tał	Val​mo​ra​in.
–	Nie	wiem,	pro​szę	pana.	Są	bli​sko	i	mogą	na	nas	na​paść.	A	je​śli	cho​dzi	o	na​szych	lu​dzi,	to	nie	moż​-

na	prze​wi​dzieć,	jak	za​re​agu​ją.
–	Jak	to	nie	moż​na	prze​wi​dzieć?	Są	tu​taj	sza​no​wa​ni,	ni​g​dzie	nie	bę​dzie	im	le​piej.	Niech	pan	z	nimi

po​roz​ma​wia!
–	krzy​czał	wzbu​rzo​ny	Val​mo​ra​in,	cho​dząc	w	tę	i	z	po​wro​tem	po	sa​lo​nie.
–	Roz​mo​wa	nic	tu​taj	nie	da,	pro​szę	pana	–	za​uwa​żył	Mur​phy.
–	Ten	kosz​mar	mnie	prze​śla​du​je!	Nie	ma	sen​su	do​brze	trak​to​wać	czar​nych!	Nic	ich	nie	zmie​ni!
–	Spo​koj​nie,	szwa​grze	–	prze​rwał	mu	San​cho.	–	Na	ra​zie	nic	się	nie	dzie​je.	Je​ste​śmy	w	Lu​izja​nie,

nie	na	Sa​int-Do​min​gue,	gdzie	było	pół	mi​lio​na	roz​wście​czo​nych	Mu​rzy​nów	i	garst​ka	bez​li​to​snych	bia​-
łych.

–	Mu​szę	wy​wieźć	Mau​ri​ce’a	w	bez​piecz​ne	miej​sce.	Mur​phy,	pro​szę	przy​go​to​wać	łódź,	na​tych​miast
pły​nę	do	mia​sta	–	roz​ka​zał	Val​mo​ra​in.

–	Co	to,	to	nie!	–	za​wo​łał	San​cho.	–	Nikt	się	stąd	nie	ru​szy.	Nie	bę​dzie​my	ucie​kać	jak	szczu​ry.	Poza
tym	rze​ka	wca​le	nie	jest	bez​piecz​na,	bun​tow​ni​cy	też	mają	ło​dzie.	Pa​nie	Mur​phy,	bę​dzie​my	bro​ni​li	po​-
sia​dło​ści.	Pro​szę	przy​nieść	broń	pal​ną,	wszyst​ko,	co	mamy.

Uło​ży​li	ją	na	sto​le	w	ja​dal​ni;	dwaj	naj​star​si	sy​no​wie	Mur​phy’ego,	trzy​na​sto-	i	je​de​na​sto​let​ni,	za​ła​do​-



wa​li	pi​sto​le​ty	i	roz​da​li	czte​rem	bia​łym,	w	tym	tak​że	Ga​spar​do​wi	Sévéri​no​wi,	któ​ry	ni​g​dy	w	ży​ciu	nie
po​cią​gnął	za	spust,	a	drżą​cy​mi	rę​ka​mi	nie	był	w	sta​nie	na​wet	do​brze	wy​ce​lo​wać.	Mur​phy	roz​dzie​lił	nie​-
wol​ni​ków:	męż​czyzn	za​mknął	w	staj​niach,	a	dzie​ci	w	domu	pana	–	bez	nich	ko​bie​ty	nie	ru​szy​ły​by	się
ze	swo​ich	chat.	Ma​jor​do​mus	i	Tété	za​ję​li	się	służ​bą	do​mo​wą,	za​nie​po​ko​jo​ną	wie​ścia​mi.	Wszy​scy	nie​-
wol​ni​cy	w	Lu​izja​nie	sły​sze​li,	jak	bia​li	mó​wią	o	groź​bie	re​wol​ty,	ale	są​dzi​li,	że	ta​kie	rze​czy	zda​rza​ją	się
tyl​ko	w	eg​zo​tycz​nych	miej​scach,	i	nie	byli	w	sta​nie	jej	so​bie	wy​obra​zić.	Tété	wy​zna​czy​ła	dwie	ko​bie​ty
do	opie​ki	nad	dzieć​mi,	po​tem	po​mo​gła	ma​jor​do​mu​so​wi	za​ło​żyć	szta​by	na	drzwi	i	okna.	Céle​sti​ne	za​re​-
ago​wa​ła	 nad​spo​dzie​wa​nie	 spo​koj​nie,	 zwa​żyw​szy	 na	 jej	 cha​rak​ter.	 W	 cza​sie	 za​ba​wy	 pra​co​wa​ła	 za
trzech,	na​dą​sa​na	 i	de​spo​tycz​na,	kon​ku​ru​jąc	z	ku​cha​rza​mi	z	mia​sta,	bez​czel​ny​mi	 le​niu​cha​mi,	któ​rzy	–
jak	mru​cza​ła	pod	no​sem	–	brah’	pie​nią​dze	za	to,	co	ona	mu​sia​ła	ro​bić	za	dar​mo,	Wła​śnie	mo​czy​ła	so​bie
nogi,	 kie​dy	przy​szła	Tété	 i	 po​wie​dzia​ła,	 co	 się	dzie​je.	 „Nikt	 nie	bę​dzie	głod​ny”,	 oznaj​mi​ła	Céle​sti​ne
krót​ko	i	wraz	z	po​moc​ni​ca​mi	za​bra​ła	się	za	przy​go​to​wy​wa​nie	je​dze​nia.

Cze​ka​li	cały	dzień.	Val​mo​ra​in,	San​cho	i	prze​ra​żo​ny	Ga​spard	Sévérin	trzy​ma​li	w	dło​niach	pi​sto​le​ty,
Mur​phy	stał	na	stra​ży	na	wprost	staj​ni,	a	jego	sy​no​wie	pil​no​wa​li	rze​ki,	żeby	w	ra​zie	po​trze​by	pod​nieść
alarm.	Le​an​ne	Mur​phy	uspo​ko​iła	ko​bie​ty	obiet​ni​cą,	że	ich	dzie​ci	będą	bez​piecz​ne	w	domu,	gdzie	każ​de
do​sta​nie	fi​li​żan​kę	cze​ko​la​dy.	O	dzie​sią​tej	wie​czo​rem,	kie​dy	wszy​scy	le​d​wo	trzy​ma​li	się	na	no​gach	ze
zmę​cze​nia,	przy​je​chał	na	ko​niu	Bran​dan,	naj​star​szy	z	sy​nów	Mur​phy’ego,	z	po​chod​nią	w	ręku	i	pi​sto​le​-
tem	za	pa​sem,	i	oznaj​mił,	że	zbli​ża	się	od​dział	pa​tro​lo​wy.	Dzie​sięć	mi​nut	póź​niej	męż​czyź​ni	zsia​da​li	z
wierz​chow​ców	przed	do​mem.	Val​mo​ra​in,	któ​ry	w	cią​gu	tych	kil​ku	go​dzin	na	nowo	prze​żył	wspo​mnie​-
nie	hor​ro​ru	z	Sa​int-La​za​re	i	Le	Cap,	przy​jął	ich	z	tak	nie​ukry​wa​ną	ulgą,	że	San​cho​wi	zro​bi​ło	się	za	nie​-
go	wstyd.	Wy​słu​chał	re​la​cji	żoł​nie​rzy	i	ka​zał	otwo​rzyć	bu​tel​ki	z	naj​lep​szą	wód​ką.	Kry​zys	mi​nął;	za​trzy​-
ma​no	 dzie​więt​na​stu	 zbun​to​wa​nych	Mu​rzy​nów,	 je​de​na​stu	 za​bi​to,	 po​zo​sta​li	 mie​li	 zo​stać	 po​wie​sze​ni	 o
świ​cie.	Resz​ta	roz​pro​szy​ła	się	i	naj​praw​do​po​dob​niej	wró​ci​ła	do	swo​ich	kry​jó​wek	na	ba​gnach.	Je​den	ze
straż​ni​ków,	osiem​na​sto​let​ni	 ru​dzie​lec,	pod​nie​co​ny	nocą	peł​ną	przy​gód	i	al​ko​ho​lem,	usi​ło​wał	wmó​wić
Ga​spar​do​wi	Sévéri​no​wi,	że	ci,	któ​rzy	wkrót​ce	za​wi​sną,	mają	nogi	ro​pu​chy,	skrze​la	ryby	i	zęby	kaj​ma​na
i	że	to	z	po​wo​du	dłu​gie​go	prze​by​wa​nia	na	ba​gnach.	Wie​lu	oko​licz​nych	plan​ta​to​rów	przy​łą​czy​ło	się	z
en​tu​zja​zmem	do	pa​tro​li,	 żeby	za​po​lo​wać	na	bun​tow​ni​ków,	bo	był	 to	 sport,	któ​ry	 rzad​ko	mie​li	oka​zję
upra​wiać	na	więk​szą	ska​lę.	Przy​się​gli	so​bie,	że	wy​tną	w	pień	zbie​głych	Mu​rzy​nów.	Stra​ty	wśród	bia​-
łych	oka​za​ły	się	mi​ni​mal​ne:	je​den	nad​zor​ca	za​bi​ty,	ran​ny	je​den	plan​ta​tor,	po​ra​nio​nych	trzech	uczest​ni​-
ków	pa​tro​lu,	a	do	tego	je​den	koń	ze	zła​ma​ną	nogą.	Re​wol​tę	uda​ło	się	szyb​ko	stłu​mić,	po​nie​waż	któ​ryś	z
do​mo​wych	nie​wol​ni​ków	pod​niósł	alarm.	„Ju​tro,	kie​dy	bun​tow​ni​cy	za​wi​sną	na	szu​bie​ni​cach,	ten	czło​-
wiek	bę​dzie	wol​ny”,	po​my​śla​ła	Tété.



Hiszpański	hidalgo

San​cho	Gar​cía	del	So​lar	krą​żył	mię​dzy	plan​ta​cją	i	mia​stem.	Spę​dzał	wię​cej	cza​su	w	ło​dzi	i	w	sio​dle	niż
gdzie​kol​wiek	in​dziej.	Tété	ni​g​dy	nie	wie​dzia​ła,	kie​dy	po​ja​wi	się	w	mie​ście,	za	dnia	czy	nocą,	na	zmor​-
do​wa​nym	ko​niu,	 za​wsze	 uśmiech​nię​ty,	 oży​wio​ny,	wy​głod​nia​ły.	W	któ​ryś	 po​nie​dzia​łek	 po​je​dyn​ko​wał
się	o	świ​cie	z	ja​kimś	Hisz​pa​nem,	urzęd​ni​kiem	z	sie​dzi​by	gu​ber​na​to​ra,	w	ogro​dach	Sa​int-An​to​ine,	miej​-
scu,	w	któ​rym	dżen​tel​me​ni	zwy​kli	się	za​bi​jać	albo	przy​naj​mniej	ra​nić,	co	było	je​dy​nym	spo​so​bem,	by
oczy​ścić	spla​mio​ny	ho​nor.	Po​je​dyn​ki	sta​no​wi​ły	ulu​bio​ną	roz​ryw​kę,	a	ogro​dy	i	ich	buj​ne	krze​wy	za​pew​-
nia​ły	nie​zbęd​ną	dys​kre​cję.	W	domu	nie	wie​dzia​no	o	ni​czym	aż	do	śnia​da​nia,	kie​dy	San​cho	zja​wił	się	w
za​krwa​wio​nej	ko​szu​li	i	po​pro​sił	o	kawę	i	ko​niak.	Chi​cho​cząc,	po​wie​dział	Tété,	że	zo​stał	tyl​ko	dra​śnię​ty
w	że​bra,	za	to	jego	ry​wal	bę​dzie	miał	na	twa​rzy	bli​zny.	„Dla​cze​go	pa​no​wie	się	bili?”,	za​py​ta​ła,	prze​my​-
wa​jąc	ranę,	za​da​ną	pchnię​ciem	szpa​dy	tak	bli​sko	ser​ca,	że	gdy​by	była	odro​bi​nę	głęb​sza,	Tété	mu​sia​ła​by
ubie​rać	go	do	trum​ny.	„Bo	krzy​wo	na	mnie	spoj​rzał”,	brzmia​ła	od​po​wiedź.	Cie​szy​ło	go,	że	nie	ma	na
su​mie​niu	śmier​ci	czło​wie​ka.	Po​tem	Tété	do​wie​dzia​ła	się,	że	po​wo​dem	ich	po​je​dyn​ku	była	Adi	So​upir,
Mu​lat​ka	o	eks​cy​tu​ją​cych	wy​pu​kło​ściach,	o	któ​rej	wzglę​dy	obaj	za​bie​ga​li.

San​cho	po​tra​fił	obu​dzić	dzie​ci	w	środ​ku	nocy,	żeby	po​ka​zać	im,	jak	moż​na	oszu​ki​wać	pod​czas	gry
w	kar​ty,	a	kie​dy	Tété	pro​te​sto​wa​ła,	chwy​tał	ją	w	pa​sie,	pod​no​sił	i	krę​cił	w	kół​ko,	a	po​tem	za​czy​nał	tłu​-
ma​czyć,	że	nie	moż​na	prze​żyć	na	tym	świe​cie	bez	ucie​ka​nia	się	do	pod​stę​pów	i	że	le​piej	opa​no​wać	tę
sztu​kę	jak	naj​szyb​ciej.	Ni	z	tego,	ni	z	owe​go	wpa​dał	na	po​mysł,	by	zjeść	pie​czo​ne​go	pro​sia​ka	o	szó​stej
rano,	i	trze​ba	było	pę​dzić	na	targ	w	po​szu​ki​wa​niu	zwie​rzę​cia,	albo	in​for​mo​wał,	że	idzie	do	kraw​ca,	zni​-
kał	na	dwa	dni	i	wra​cał	prze​siąk​nię​ty	za​pa​chem	al​ko​ho​lu,	w	to​wa​rzy​stwie	kom​pa​nów,	któ​rym	za​pro​po​-
no​wał	go​ści​nę.	Ubie​rał	się	sta​ran​nie,	choć	skrom​nie,	ana​li​zu​jąc	w	lu​strze	każ​dy	szcze​gół	swo​je​go	wy​-
glą​du.	Przy​uczył	nie​wol​ni​ka,	czter​na​sto​let​nie​go	chłop​ca	na	po​sył​ki,	żeby	po​ma​do​wał	mu	wąsy	i	go​lił
po​licz​ki	hisz​pań​ską	brzy​twą	ze	zło​tą	rącz​ką,	któ​ra	była	w	ro​dzi​nie	Gar​cíów	del	So​lar	od	trzech	po​ko​leń.
„Wuj​ku	San​cho,	oże​nisz	się	ze	mną,	kie​dy	będę	duża?”,	py​ta​ła	Ro​set​te.	„Je​śli	ze​chcesz,	ślicz​not​ko,	to
na​wet	ju​tro”,	i	da​wał	jej	kil​ka	gło​śnych	ca​łu​sów.	Tété	trak​to​wał	jak	zu​bo​ża​łą	krew​ną,	z	mie​sza​ni​ną	po​-
ufa​ło​ści	i	sza​cun​ku	okra​sza​ną	żar​ta​mi.	Cza​sa​mi,	kie​dy	wy​czu​wał,	że	cier​pli​wość	nie​wol​ni​cy	jest	na	wy​-
czer​pa​niu,	przy​no​sił	jej	pre​zent	i	ob​da​rzał	ja​kimś	kom​ple​men​tem,	ca​łu​jąc	w	rękę,	co	przyj​mo​wa​ła	z	za​-
że​no​wa​niem.	„Ro​śnij	szyb​ko,	Ro​set​te,	bo	oże​nię	się	z	two​ją	mat​ką”,	gro​ził	żar​to​bli​wie.

Rano	San​cho	wstę​po​wał	do	Café	des	Émi​grés	i	przy​łą​czał	się	do	gra​ją​cych	w	do​mi​no.	Jego	wiecz​ny
opty​mizm	i	za​baw​na	fan​fa​ro​na​da	hi​dal​ga	kon​tra​sto​wa​ły	z	za​cho​wa​niem	fran​cu​skich	emi​gran​tów,	upo​-
ko​rzo​nych	 i	 ska​za​nych	 na	 ubó​stwo	 przez	wy​gna​nie,	 któ​rzy	 spę​dza​li	 czas	 na	 opła​ki​wa​niu	 utra​co​nych
dóbr,	tych	au​ten​tycz​nych	i	tych	wy​ima​gi​no​wa​nych,	oraz	na	roz​mo​wach	o	po​li​ty​ce.	Złe	wie​ści	gło​si​ły,
że	na	Sa​int-Do​min​gue	na​dal	pa​nu​je	prze​moc	i	że	An​gli​cy	za​ję​li	kil​ka	miast	na	wy​brze​żu,	nie	uda​ło	im
się	jed​nak	opa​no​wać	cen​trum	kra​ju,	dla​te​go	unie​za​leż​nie​nie	ko​lo​nii	sta​ło	się	mniej	re​al​ne,	„To​us​sa​int	–
jak	się	 te​raz	na​zwa	 ten	 łotr?	Lo​uver​tu​re?	Ale	 so​bie	wy​my​ślił	na​zwi​sko!	No	więc	 ten	To​us​sa​int	był	z
Hisz​pa​na​mi,	a	po​tem	zmie​nił	front	i	wal​czy	u	boku	fran​cu​skich	re​pu​bli​ka​nów,	któ​rzy	bez	jego	po​mo​cy
tkwi​li​by	w	gów​nie	po	uszy.	Za​nim	się	prze​far​bo​wał,	wy​ciął	w	pień	hisz​pań​skie	od​dzia​ły,	któ​ry​mi	do​-
wo​dził.	Osądź​cie	sami,	czy	w	ogó​le	moż​na	ufać	tej	ho​ło​cie!	Ge​ne​ral	La​ve​aux	awan​so​wał	go	na	ge​ne​ra​-
ła	i	do​wód​cę	Kor​do​nu	Za​chod​nie​go,	i	te​raz	ta	mał​pa	pa​ra​du​je	w	ka​pe​lu​szu	z	pió​ra​mi,	moż​na	sko​nać	ze
śmie​chu.	Oto	do	cze​go	do​szli​śmy,	ro​da​cy!	Fran​cja	sprzy​mie​rzo​na	z	czar​ny​mi!	Co	za	hi​sto​rycz​ne	po​ni​-
że​nie!”,	wy​krzy​ki​wa​li	uchodź​cy	po​mię​dzy	jed​ną	par​tyj​ką	do​mi​na	a	dru​gą.

Ale	na​pły​wa​ły	rów​nież	wie​ści	po​myśl​ne	dla	emi​gran​tów.	We	Fran​cji	ro​sły	wpły​wy	osad​ni​ków	o	po​-
glą​dach	mo​nar​chi​stycz​nych,	a	lu​dzie	nie	chcie​li	już	sły​szeć	ani	sło​wa	wię​cej	o	pra​wach	Mu​rzy​nów.	Je​-
śli	 ko​lo​ni​ści	 uzy​ska​ją	 nie​zbęd​ną	 licz​bę	gło​sów,	Zgro​ma​dze​nie	 bę​dzie	 zmu​szo​ne	wy​słać	na	Sa​int-Do​-
min​gue	od​po​wied​nią	licz​bę	żoł​nie​rzy,	by	stłu​mić	re​wol​tę.	Na	ma​pie	wy​spa	jest	wiel​ko​ści	mu​chy	–	mó​-



wi​li	–	ni​g​dy	nie	bę​dzie	w	sta​nie	prze​ciw​sta​wić	się	po​tę​dze	fran​cu​skiej	ar​mii.	Po	zwy​cię​stwie	emi​gran​ci
mo​gli​by	wró​cić	i	wszyst​ko	zno​wu	by​ło​by	jak	daw​niej.	Wte​dy	nie	bę​dzie	mi​ło​sier​dzia	dla	czar​nych,	wy​-
bi​ją	wszyst​kich	i	przy​wio​zą	z	Afry​ki	świe​że	mię​so.

Tété	 mia​ła	 naj​now​sze	 wia​do​mo​ści	 z	 plo​tek	 na	 Ryn​ku	 Fran​cu​skim.	 To​us​sa​int	 był	 cza​row​ni​kiem	 i
wróż​bi​tą,	mógł	rzu​cać	klą​twy	na	od​le​głość	i	za​bi​jać	my​ślą.	To​us​sa​int	wy​gry​wał	bi​twę	za	bi​twą	i	kule
się	go	nie	ima​ły.	To​us​sa​in​ta	chro​nił	Je​zus,	któ​ry	jest	po​tęż​ny.	Tété	sły​sza​ła,	jak	jej	pan	snu​je	pla​ny	od​-
zy​ska​nia	swych	po​sia​dło​ści	w	ko​lo​nii.	Spy​ta​ła	San​cha,	bo	nie	mia​ła	od​wa​gi	po​ru​szać	tego	te​ma​tu	z	Val​-
mo​ra​inem,	czy	wró​cą	kie​dy​kol​wiek	na	Sa​int-Do​min​gue,	a	on	od​parł,	że	trze​ba	być	sza​leń​cem,	żeby	pa​-
ko​wać	się	do	ta​kiej	rzeź​ni.	Po​twier​dzi​ło	się	jej	prze​czu​cie,	że	nie	zo​ba​czy	już	Gam​bo.

Val​mo​ra​in	sku​pił	się	na	plan​ta​cji,	wy​ro​słej	na	ru​inach	po​przed​niej,	i	tam	spę​dzał	więk​szą	część	roku.
Na	zimę	prze​no​sił	się	nie​chęt​nie	do	domu	w	mie​ście,	bo	San​cho	na​le​gał	na	pod​trzy​my​wa​nie	kon​tak​tów
to​wa​rzy​skich.	Tété	 i	 dzie​ci	miesz​ka​li	w	No​wym	Or​le​anie,	 a	na	plan​ta​cję	 jeź​dzi​li	 tyl​ko	w	mie​sią​cach
upa​łów	i	epi​de​mii,	kie​dy	wszyst​kie	za​moż​ne	ro​dzi​ny	ucie​ka​ły	z	mia​sta.	San​cho	wpa​dał	na	wieś	z	krót​-
ki​mi	wi​zy​ta​mi,	bo	cią​gle	cho​dził	mu	po	gło​wie	po​mysł	upra​wy	ba​weł​ny.	Choć	ni​g​dy	nie	wi​dział	jej	w
sta​nie	pier​wot​nym,	a	tyl​ko	w	po​sta​ci	wy​kroch​ma​lo​nych	ko​szul,	stwo​rzył	so​bie	po​etyc​ką	wi​zję	przy​szłe​-
go	pro​jek​tu,	w	któ​rej	nie	było	miej​sca	na	wy​si​łek	z	jego	stro​ny.	Na​jął	ame​ry​kań​skie​go	agro​no​ma	i	za​-
nim	jesz​cze	wsa​dził	w	zie​mię	pierw​szą	ro​śli​nę,	już	pla​no​wał	za​kup	nie​daw​no	wy​na​le​zio​nej	ma​szy​ny	do
zbie​ra​nia	ba​weł​ny,	któ​ra	–	jak	są​dził	–	zre​wo​lu​cjo​ni​zu​je	ry​nek.	Ame​ry​ka​nin	i	Mur​phy	pro​po​no​wa​li	pło​-
do​zmian:	kie​dy	zie​mia	zmę​czy	się	trzci​ną,	sa​dzi​ło​by	się	ba​weł​nę,	i	na	od​wrót.

Je​dy​ną	isto​tą,	któ​rą	ka​pry​śne	ser​ce	San​cha	Gar​cíi	del	So​lar	da​rzy​ło	za​wsze	jed​na​ko​wym	uczu​ciem,
był	sio​strze​niec.	Mau​ri​ce	przy​szedł	na	świat	mały	i	kru​chy,	ale	oka​zał	się	zdrow​szy,	niż	to	pro​gno​zo​wał
dok​tor	Par​men​tier,	a	go​rącz​ka,	któ​ra	go	cza​sem	nę​ka​ła,	była	wy​ni​kiem	ner​wów.	Zdro​wia	miał	w	nad​-
mia​rze,	ale	bra​ko​wa​ło	mu	cha​rak​te​ru.	Był	żąd​ny	wie​dzy,	wraż​li​wy	i	sko​ry	do	pła​czu;	wo​lał	ob​ser​wo​-
wać	mro​wi​sko	w	ogro​dzie	albo	czy​tać	Ro​set​te	baj​ki,	niż	brać	udział	w	bru​tal​nych	za​ba​wach	Mur​phych.
San​cho,	ob​da​rzo​ny	krań​co​wo	róż​ną	oso​bo​wo​ścią,	bro​nił	go	przed	kry​ty​ką	Val​mo​ra​ina.	Aby	nie	za​wieść
ocze​ki​wań	ojca,	Mau​ri​ce	pły​wał	w	lo​do​wa​tej	wo​dzie,	ga​lo​po​wał	na	nie​ujeż​dżo​nych	ko​niach,	pod​glą​dał
nie​wol​ni​ce	pod​czas	ką​pie​li	i	brał	udział	w	bi​ja​ty​kach	z	Mur​phy​mi,	ta​rza​jąc	się	z	nimi	w	ku​rzu,	aż	krew
ka​pa​ła	mu	z	nosa,	ale	nie	po​tra​fił	za​strze​lić	za​ją​ca	ani	wy​be​be​szyć	ży​wej	ro​pu​chy,	by	zo​ba​czyć,	jak	wy​-
glą​da	w	środ​ku.

Nie	miał	w	 so​bie	 nic	 z	 chwa​li​pię​ty,	 lek​ko​du​cha	 ani	 za​bi​ja​ki,	w	 prze​ci​wień​stwie	 do	 in​nych	 dzie​ci
cho​wa​nych	z	po​dob​ną	po​błaż​li​wo​ścią.	Val​mo​ra​in	mar​twił	się,	że	jego	syn	jest	skry​ty	i	ma	zbyt	mięk​kie
ser​ce,	za​wsze	go​to​we	bro​nić	naj​słab​szych;	od​bie​rał	to	jako	ozna​ki	sła​bo​ści	cha​rak​te​ru.

Nie​wol​nic​two	było	dla	Mau​ri​ce’a	czymś	szo​ku​ją​cym	i	ża​den	ar​gu​ment	nie	skło​nił	go	do	zmia​ny	zda​-
nia.	„Skąd	mu	się	bio​rą	te	po​my​sły,	sko​ro	za​wsze	żył	oto​czo​ny	nie​wol​ni​ka​mi?”,	za​sta​na​wiał	się	jego	oj​-
ciec.	Chło​piec	miał	głę​bo​kie,	nie​za​chwia​ne	po​czu​cie	spra​wie​dli​wo​ści,	ale	szyb​ko	na​uczył	się,	że	nie	na​-
le​ży	za​da​wać	zbyt	wie​lu	py​tań,	bo	te​mat	był	draż​li​wy,	a	od​po​wie​dzi	nie​za​do​wa​la​ją​ce.	„To	nie​spra​wie​-
dli​we!”,	po​wta​rzał,	bo​le​jąc	nad	każ​dym	nad​uży​ciem.	„A	kto	ci	po​wie​dział,	Mau​ri​ce,	że	ży​cie	jest	spra​-
wie​dli​we?”,	od​po​wia​dał	wuj	San​cho.	To	samo	mó​wi​ła	Tété.	Oj​ciec	zmu​szał	go	do	wy​słu​chi​wa​nia	za​wi​-
łych	wy​wo​dów	o	na​rzu​co​nych	przez	na​tu​rę	ka​te​go​riach,	na	któ​re	dzie​lą	się	isto​ty	ludz​kie,	ko​niecz​nych
do	utrzy​ma​nia	rów​no​wa​gi	w	spo​łe​czeń​stwie:	kie​dyś	zro​zu​mie,	że	bar​dzo	trud​no	jest	rzą​dzić	–	o	wie​le
ła​twiej	jest	być	po​słusz​nym.

Dziec​ku	bra​ko​wa​ło	doj​rza​ło​ści	i	za​so​bu	słów,	by	ode​przeć	ar​gu​men​ty	Val​mo​ra​ina.	Mau​ri​ce	miał	nie​-
ja​sne	prze​czu​cie,	że	Ro​set​te	nie	jest	wol​na	jak	on,	choć	w	prak​ty​ce	róż​ni​ca	była	nie​zau​wa​żal​na.	Dziew​-
czyn​ka	ani	Tété	nie	ko​ja​rzy​ły	mu	się	z	nie​wol​ni​ka​mi	słu​żą​cy​mi	w	domu,	a	 już	na	pew​no	nie	z	 tymi,
któ​rzy	pra​co​wa​li	na	polu.	Upo​mi​na​no	go	tak	czę​sto,	że	prze​stał	na​zy​wać	ją	sio​strą,	nie	tyle	z	po​wo​du
przy​kro​ści,	któ​re	mu​siał	zno​sić,	 ile	dla​te​go,	że	był	w	niej	za​ko​cha​ny.	Ko​chał	 ją	mi​ło​ścią	prze​raź​li​wą,
za​bor​czą,	ab​so​lut​ną,	jak	ko​cha​ją	sa​mot​ne	dzie​ci,	a	Ro​set​te	od​wdzię​cza​ła	mu	się	czu​ło​ścią,	w	któ​rej	nie



było	za​zdro​ści	ani	nie​po​ko​ju.	Mau​ri​ce	nie	wy​obra​żał	so​bie	ży​cia	bez	niej,	bez	jej	nie​ustan​nej	pa​pla​ni​ny,
jej	cie​ka​wo​ści,	jej	dzie​cin​nych	piesz​czot	i	śle​pe​go	po​dzi​wu,	ja​kim	go	da​rzy​ła.	Przy	Ro​set​te	czuł	się	sil​-
ny,	opie​kuń​czy	i	mą​dry,	bo	taki	był	w	jej	oczach.	Wszyst​ko	bu​dzi​ło	jego	za​zdrość.	Cier​piał,	gdy	zwra​-
ca​ła	uwa​gę,	choć​by	przez	chwi​lę,	na	któ​re​goś	z	chłop​ców	Mur​phy’ego,	kie​dy	po​dej​mo​wa​ła	ja​kąś	ini​-
cja​ty​wę,	nie	spy​taw​szy	go	o	zda​nie,	kie​dy	mia​ła	ja​kieś	se​kre​ty.	Od​czu​wał	po​trze​bę,	by	dzie​lić	z	nią	na​-
wet	naj​skryt​sze	my​śli,	oba​wy	i	pra​gnie​nia,	by	do​mi​no​wać,	a	jed​no​cze​śnie	słu​żyć	jej	z	cał​ko​wi​tym	od​-
da​niem.	Nie	za​uwa​ża​ło	się	trzech	lat	róż​ni​cy,	bo	ona	wy​glą​da​ła	na	star​szą,	a	on	na	młod​sze​go;	ona	była
wy​so​ka,	 sil​na,	 prze​bie​gła,	 żywa,	 pew​na	 sie​bie,	 on	 zaś	 drob​ny,	 pro​sto​dusz​ny,	 skry​ty,	 nie​śmia​ły;	 ona
chło​nę​ła	 cały	 świat,	 on	 żył	 przy​tło​czo​ny	 rze​czy​wi​sto​ścią.	 Za​wcza​su	 roz​pa​czał	 z	 po​wo​du	 nie​szczęść,
któ​re	mo​gły​by	ich	roz​dzie​lić,	ale	ona	była	jesz​cze	za	mała,	żeby	wy​obra​żać	so​bie	przy​szłość.	Obo​je	in​-
stynk​tow​nie	wy​czu​wa​li,	że	ich	za​ży​łość	jest	czymś	za​ka​za​nym,	że	jest	ze	szkła,	prze​zro​czy​sta	i	kru​cha,
i	że	po​win​ni	jej	bro​nić,	utrzy​mu​jąc	w	ta​jem​ni​cy.	W	obec​no​ści	do​ro​słych	za​cho​wy​wa​li	po​wścią​gli​wość,
któ​ra	 Tété	 wy​da​wa​ła	 się	 po​dej​rza​na,	 dla​te​go	 ich	 śle​dzi​ła.	 Je​śli	 przy​ła​pa​ła	 dzie​ci	 gdzieś	 w	 ką​cie	 na
piesz​czo​tach,	wy​cią​ga​ła	je	za	uszy	ze	zło​ścią	nie​współ​mier​ną	do	prze​wi​nie​nia,	a	po​tem	skru​szo​na	ob​sy​-
py​wa​ła	po​ca​łun​ka​mi.	Nie	mo​gła	im	wy​tłu​ma​czyć,	dla​cze​go	te	in​tym​ne	za​ba​wy,	tak	czę​ste	wśród	ich	ró​-
wie​śni​ków,	w	tym	przy​pad​ku	były	grze​chem.	Kie​dy	jesz​cze	we	trój​kę	dzie​li​li	je​den	po​kój,	ro​dzeń​stwo
szu​ka​ło	 się	po	omac​ku	w	ciem​no​ści,	 a	po​tem,	kie​dy	Mau​ri​ce	 spał	 sam,	Ro​set​te	przy​cho​dzi​ła	do	 jego
łóż​ka.	Tété	bu​dzi​ła	się	o	pół​no​cy	bez	cór​ki	u	boku	i	cho​dzi​ła	po	nią	na	pal​cach	do	po​ko​ju	chłop​ca.	Spa​li
ob​ję​ci	ra​mio​na​mi.	Wciąż	byli	tyl​ko	dzieć​mi,	nie​win​ny​mi,	ale	nie	na	tyle,	żeby	nie	wie​dzie​li,	co	ro​bią.
„Je​śli	zła​pię	cię	jesz​cze	raz	w	łóż​ku	Mau​ri​ce’a,	do​sta​niesz	ta​kie	la​nie	ró​zgą,	że	po​pa​mię​tasz	do	koń​ca
ży​cia.	Zro​zu​mia​łaś?”,	gro​zi​ła	Tété	cór​ce,	prze​ra​żo​na	skut​ka​mi,	ja​kie	mo​gła	mieć	ta	mi​łość.	„Nie	wiem,
jak	się	tu	zna​la​złam,	mamo”,	pła​ka​ła	Ro​set​te	tak	prze​ko​nu​ją​co,	że	mat​ka	za​czę​ła	w	koń​cu	wie​rzyć,	iż
dziew​czyn​ka	lu​na​ty​ku​je.

Val​mo​ra​in	ob​ser​wo​wał	uważ​nie	za​cho​wa​nie	syna;	oba​wiał	się,	że	może	być	sła​by	albo	cier​pieć	na
za​bu​rze​nia	umy​sło​we,	jak	mat​ka.	San​cho​wi	wąt​pli​wo​ści	szwa​gra	wy​da​wa​ły	się	ab​sur​dal​ne.	Po​słał	sio​-
strzeń​ca	na	lek​cje	szer​mier​ki	i	po​sta​wił	so​bie	za	cel	na​ucze​nie	go	swo​jej	wła​snej	od​mia​ny	bok​su,	po​le​-
ga​ją​cej	na	bez​piecz​nym	roz​da​wa​niu	kop​nia​ków	i	cio​sów	pię​ścia​mi.	„Kto	ude​rza	pierw​szy,	ude​rza	dwa
razy,	Mau​ri​ce.	Nie	cze​kaj,	aż	cię	spro​wo​ku​ją,	wy​mierz	pierw​sze​go	kop​nia​ka	pro​sto	w	jaja”,	tłu​ma​czył,
a	chło​piec	po​pła​ki​wał,	sta​ra​jąc	się	uni​kać	ra​zów.	Mau​ri​ce	nie	miał	dry​gu	do	spor​tu,	to	lek​tu​ra	była	jego
pa​sją,	odzie​dzi​czo​ną	zresz​tą	po	ojcu,	je​dy​nym	plan​ta​to​rze	w	Lu​izja​nie,	któ​ry	w	pla​nach	swo​je​go	domu
uwzględ​nił	bi​blio​te​kę.	Po​cząt​ko​wo	Val​mo​ra​in	nie	miał	nic	prze​ciw​ko	książ​kom,	sam	je	zbie​rał,	bai	się
jed​nak,	że	je​śli	jego	syn	bę​dzie	tyle	czy​tał,	skoń​czy	jako	mię​czak.	„Rusz	się,	Mau​ri​ce!	Mu​sisz	być	męż​-
czy​zną!”,	krzy​czał	i	za​czy​nał	tłu​ma​czyć,	że	ko​bie​ty	ro​dzą	się	ko​bie​ta​mi,	ale	męż​czyź​ni	sta​ją	się	męż​-
czy​zna​mi	dzię​ki	od​wa​dze	i	twar​do​ści.	„Daj	spo​kój,	To​ulo​use.	Kie​dy	na​dej​dzie	wła​ści​wy	mo​ment,	sam
go	wta​jem​ni​czę	w	mę​skie	spraw”,	pod​śmie​wał	się	San​cho,	ale	Tété	nie	wi​dzia​ła	w	tym	ni​cze​go	za​baw​-
ne​go.



Macocha

Hor​ten​se	Gu​izot	zo​sta​ła	ma​co​chą	Mau​ri​ce’a	 rok	po	przy​ję​ciu	na	plan​ta​cji.	Mie​sią​ca​mi	opra​co​wy​wa​ła
stra​te​gię,	ma​jąc	za	wspól​ni​ków	tu​zin	sióstr,	cio​tek	i	ku​zy​nek	zde​cy​do​wa​nych	za​koń​czyć	dra​mat	jej	pa​-
nień​stwa	oraz	ojca,	za​chwy​co​ne​go	per​spek​ty​wą	przy​cią​gnię​cia	Val​mo​ra​ina	do	swo​je​go	kur​ni​ka.	Ro​dzi​-
na	Gu​izo​tów	cie​szy​ła	się	nie​po​szla​ko​wa​ną	re​pu​ta​cją,	ale	nie	była	tak	bo​ga​ta,	za	jaką	chcia​ła	ucho​dzić,
dla​te​go	zwią​zek	z	Val​mo​ra​inem	przed​sta​wiał	dla	niej	wie​le	ko​rzy​ści.	Ten	po​cząt​ko​wo	nie	zda​wał	so​bie
spra​wy	z	ist​nie​nia	stra​te​gii,	któ​ra	mia​ła	na	celu	zła​pa​nie	go	w	sie​ci;	są​dził,	że	ad​re​sa​tem	wzglę​dów	oka​-
zy​wa​nych	przez	ro​dzi​nę	Gu​izo​tów	jest	młod​szy	i	przy​stoj​niej​szy	San​cho.	Kie​dy	nie	kto	inny	jak	San​-
cho	uświa​do​mił	mu,	że	się	myli,	chciał	ucie​kać	na	inny	kon​ty​nent;	było	mu	do​brze	z	na​wy​ka​mi	sta​re​go
ka​wa​le​ra,	a	coś	tak	nie​od​wra​cal​ne​go	jak	mał​żeń​stwo	bu​dzi​ło	w	nim	prze​ra​że​nie.

–	Pra​wie	nie	znam	tej	pan​ny,	rzad​ko	ją	wi​dy​wa​łem	–	ar​gu​men​to​wał.
–	Mo​jej	sio​stry’	też	nie	zna​łeś,	a	jed​nak	się	z	nią	oże​ni​łeś	–	przy​po​mniał	mu	San​cho.
–	I	zo​bacz,	jak	na	tym	wy​sze​dłem!
–	Nie​żo​na​ci	męż​czyź​ni	bu​dzą	po​dej​rze​nia,	To​ulo​use.	Hor​ten​se	jest	wspa​nia​łą	ko​bie​tą.
–	Jak	ci	się	tak	po​do​ba,	to	sam	się	z	nią	ożeń	–	od​rzekł	Val​mo​ra​in.
–	Gu​izo​to​wie	już	mnie	przej​rze​li,	szwa​grze.	Wie​dzą,	że	je​stem	gol​cem	i	hu​la​ką.
–	Mniej​szym	hu​la​ką	niż	ci	wszy​scy	tu​tej​si	lu​dzie,	San​cho.	Ja	w	każ​dym	ra​zie	nie	za​mie​rzam	się	że​-

nić.
Ale	myśl	zo​sta​ła	rzu​co​na	i	w	cią​gu	na​stęp​nych	ty​go​dni	cho​dzi​ła	Val​mo​ra​ino​wi	po	gło​wie,	po​cząt​ko​-

wo	jako	nie​do​rzecz​ność,	po​tem	jako	ewen​tu​al​ność.	Mógł	jesz​cze	zo​stać	oj​cem;	za​wsze	prze​cież	chciał
mieć	dużą	ro​dzi​nę,	a	zmy​sło​wość	Hor​ten​se	uznał	za	do​bry	znak.	Dziew​czy​na	była	go​to​wa	do	ma​cie​-
rzyń​stwa.	Nie	wie​dział,	że	uj​mu​je	so​bie	lat	–	w	rze​czy​wi​sto​ści	mia​ła	trzy​dzie​ści.

Hor​ten​se	 była	 Kre​ol​ką	 o	 nie​ska​zi​tel​nym	 ro​do​wo​dzie	 i	 wy​star​cza​ją​cym	wy​kształ​ce​niu.	 Ur​szu​lan​ki
na​uczy​ły	 ją	pod​staw	pi​sa​nia	 i	 czy​ta​nia,	 geo​gra​fii,	 hi​sto​rii,	 prac	do​mo​wych,	ha​fto​wa​nia	 i	 ka​te​chi​zmu;
tań​czy​ła	z	wdzię​kiem	i	mia​ła	przy​jem​ny	głos.	Nikt	nie	wąt​pił	w	jej	cno​tli​wość;	cie​szy​ła	się	po​wszech​ną
sym​pa​tią,	po​nie​waż	przez	nie​udol​ność	na​rze​czo​ne​go,	któ​ry	nie	po​tra​fił	utrzy​mać	się	na	ko​niu,	zo​sta​ła
wdo​wą,	za​nim	jesz​cze	wy​szła	za	mąż.	Gu​izo​to​wie	byli	osto​ją	tra​dy​cji,	oj​ciec	odzie​dzi​czył	plan​ta​cję,	a
dwaj	star​si	bra​cia	Hor​ten​se	pro​wa​dzi​li	pre​sti​żo​wą	kan​ce​la​rię	praw​ni​czą,	wy​ko​nu​jąc	je​dy​ny	za​wód,	któ​-
ry	skłon​na	była	za​ak​cep​to​wać	ta	kla​sa	spo​łecz​na.	Ro​do​wód	Hor​ten​se	re​kom​pen​so​wał	jej	nie​wiel​ki	po​-
sag,	a	Val​mo​ra​in	chciał	do​stać	się	do	to​wa​rzy​stwa,	nie	tyle	dla	sie​bie,	ile	po	to,	by	uto​ro​wać	dro​gę	Mau​-
ri​ce’owi.

To​ulo​use,	schwy​ta​ny	w	moc​ną	pa​ję​czą	sieć	utka​ną	przez	ko​bie​ty,	zgo​dził	się,	by	San​cho	zo​stał	jego
prze​wod​ni​kiem	na	wy​bo​istej	dro​dze	za​lo​tów,	bar​dziej	wy​ra​fi​no​wa​nych	niż	na	Sa​int-Do​min​gue	czy	Ku​-
bie,	gdzie	za​ko​chał	się	w	Eu​ge​nii.	„Na	ra​zie	żad​nych	pre​zen​tów	ani	li​ści​ków	dla	Hor​ten​se,	skup	się	na
mat​ce.	Jej	zgo​da	jest	klu​czo​wa”,	uprze​dził	San​cho.	Dziew​czę​ta	na	wy​da​niu	bar​dzo	rzad​ko	po​ja​wia​ły	się
pu​blicz​nie,	tyl​ko	od	cza​su	do	cza​su	by​wa​ły	w	ope​rze	w	to​wa​rzy​stwie	ca​łej	ro​dzi​ny,	bo	te,	któ​re	wi​dy​-
wa​no	 zbyt	 czę​sto,	 były	 „spa​lo​ne”	 i	mo​gły	 skoń​czyć	 jako	 sta​re	 pan​ny	 opie​ku​ją​ce	 się	 dzieć​mi	 swo​ich
sióstr.	Hor​ten​se	dys​po​no​wa​ła	jed​nak	tro​chę	więk​szą	swo​bo​dą.	Mia​ła	już	za	sobą	wiek,	w	któ​rym	szu​ka
się	mał​żon​ka	(mię​dzy	szes​na​stym	i	dwu​dzie​stym	czwar​tym	ro​kiem	ży​cia)	i	prze​szła	do	ka​te​go​rii	„przej​-
rza​łych”.

San​cho​wi	 i	 peł​nią​cym	 rolę	 swa​tek	har​piom	uda​ło	 się	 za​pro​sić	Val​mo​ra​ina	 i	Hor​ten​se	 na	kil​ka	 so​-
irées,	jak	na​zy​wa​no	po​łą​czo​ne	z	tań​ca​mi	ko​la​cje	dla	krew​nych	i	przy​ja​ciół,	gdzie	w	za​ci​szu	do​mo​we​go
ogni​ska	mo​gli	za​mie​nić	ze	sobą	kil​ka	słów,	cho​ciaż	ni​g​dy	sam	na	sam.	Pro​to​kół	zmu​szał	Val​mo​ra​ina	do
szyb​kie​go	za​de​kla​ro​wa​nia	swo​ich	za​mia​rów.	San​cho	po​szedł	z	nim	na	roz​mo​wę	do	pana	Gu​izot	i	pod​-
czas	 po​uf​nej	 po​ga​węd​ki	 po​ru​szy​li	 –	 w	 ser​decz​nej	 at​mos​fe​rze,	 ale	 bez	 nie​do​mó​wień	 –	 eko​no​micz​ne



aspek​ty	związ​ku.	Wkrót​ce	po​tem	od​by​ły	się	za​rę​czy​ny	po​łą​czo​ne	z	déjeu​ner	de	fia​nça​il​les,	obia​dem,	w
któ​re​go	trak​cie	Val​mo​ra​in	wrę​czył	na​rze​czo​nej	mod​ny	pier​ścio​nek:	ru​bin	oto​czo​ny	dia​men​ta​mi	i	opra​-
wio​ny	w	zło​to.

Któ​re​goś	wtor​ku	po	po​łu​dniu	Père	An​to​ine,	naj​bar​dziej	zna​ny	ksiądz	w	Lu​izja​nie,	udzie​lił	im	ślu​bu
w	ka​te​drze,	w	obec​no​ści	go​ści	na​le​żą​cych	do	wą​skie​go	krę​gu	 ro​dzi​ny	Gu​izot,	 czy​li	 łącz​nie	 za​le​d​wie
dzie​więć​dzie​się​ciu	dwóch	osób,	bo	pan​na	mło​da	wo​la​ła	ślub	ka​me​ral​ny.	We​szli	do	ko​ścio​ła	eskor​to​wa​-
ni	 przez	 gwar​dzi​stów	 gu​ber​na​to​ra.	Hor​ten​se	mia​ła	 na	 so​bie	 je​dwab​ną	 suk​nię	wy​szy​wa​ną	 per​ła​mi,	w
któ​rej	wcze​śniej	wy​szły	za	mąż	jej	bab​cia,	mat​ka	i	kil​ka	sióstr.	Była	na	nią	zbyt	ob​ci​sła,	choć	po​pusz​-
czo​no	 ją	 w	 szwach.	 Po	 ce​re​mo​nii	 bu​kiet	 z	 kwia​tów	 po​ma​rań​czy	 i	 ja​śmi​nu	 po​sła​no	 za​kon​ni​com,	 by
umie​ści​ły	go	w	ka​pli​cy,	u	stóp	Ma​ryi	Pan​ny.	Przy​ję​cie	od​by​ło	się	w	domu	pań​stwa	Gu​izot,	gdzie	ser​wo​-
wa​no	wiel​ki	wy​bór	wy​staw​nych	dań	przy​go​to​wa​nych	przez	tych	sa​mych	or​ga​ni​za​to​rów	ban​kie​tów,	któ​-
rych	na​jął	Val​mo​ra​in,	kie​dy	urzą​dzał	za​ba​wę	na	swo​jej	plan​ta​cji.	Po​da​no	ba​żan​ta	na​dzie​wa​ne​go	kasz​ta​-
na​mi,	kacz​ki	w	ma​ry​na​cie,	pło​ną​ce	w	wód​ce	raki,	świe​że	ostry​gi,	róż​ne​go	ro​dza​ju	ryby,	zupę	żół​wio​wą
i	po​nad	czter​dzie​ści	od​mian	de​se​rów,	nie	li​cząc	tor​tu	ślub​ne​go,	nie​znisz​czal​nej	kon​struk​cji	z	mar​ce​pa​nu
i	su​szo​nych	owo​ców.

Po	wyj​ściu	go​ści	Hor​ten​se	wy​stro​jo​na	w	mu​śli​no​wą	ko​szu​lę,	z	roz​pusz​czo​ny​mi	blond	wło​sa​mi	się​-
ga​ją​cy​mi	ra​mion,	cze​ka​ła	na	męża	w	pa​nień​skim	po​ko​ju,	gdzie	ro​dzi​ce	za​mie​ni​li	 jej	 łóż​ko	na	 inne,	z
bal​da​chi​mem.	W	tam​tych	la​tach	fu​ro​rę	ro​bi​ły	łoża	dla	no​wo​żeń​ców	z	osło​ną	z	błę​kit​ne​go	je​dwa​biu	imi​-
tu​ją​ce​go	przej​rzy​ste,	bez​chmur​ne	nie​bo	i	z	mnó​stwem	uzbro​jo​nych	w	łuki	i	strza​ły	pulch​nych	ku​pi​dyn​-
ków,	bu​kie​ci​ków	sztucz​nych	kwia​tów	i	ko​ron​ko​wych	wstą​żek.

Zgod​nie	 z	oby​cza​jem	no​wo​żeń​cy	 spę​dzi​li	 trzy	dni	 za​mknię​ci	w	po​ko​ju,	ob​słu​gi​wa​ni	przez	dwóch
nie​wol​ni​ków,	któ​rzy	przy​no​si​li	im	je​dze​nie	i	za​bie​ra​li	noc​ni​ki.	By​ło​by	wstyd,	gdy​by	na​rze​czo​na	po​ka​-
za​ła	się	pu​blicz​nie	–	na​wet	wła​snej	ro​dzi​nie	–	w	cza​sie	kie​dy	do​stę​po​wa​ła	wta​jem​ni​cze​nia	w	ar​ka​na	mi​-
ło​ści.	Val​mo​ra​in,	czer​wo​ny	z	po​wo​du	upa​łu,	znu​żo​ny	za​mknię​ciem,	z	bó​lem	gło​wy,	jaki	w	jego	wie​ku
wy​wo​łu​ją	mło​dzień​cze	har​ce,	i	świa​dom,	że	na	ze​wnątrz	z	uchem	przy​kle​jo​nym	do	ścia​ny	cze​ka	tu​zin
krew​nych,	zro​zu​miał,	że	oże​nił	się	nie	tyl​ko	z	Hor​ten​se,	ale	z	ca​łym	ple​mie​niem	Gu​izo​tów.	Czwar​te​go
dnia	opu​ścił	wresz​cie	wię​zie​nie	i	uciekł	z	żoną	na	plan​ta​cję,	gdzie	mo​gli	się	le​piej	po​znać,	bo	mie​li	tam
wię​cej	cza​su	i	prze​strze​ni.	Był	aku​rat	po​czą​tek	se​zo​nu	let​nie​go	i	wszy​scy	chcie​li	wy​rwać	się	z	mia​sta.

Hor​ten​se	ni​g​dy	nie	wąt​pi​ła,	że	usi​dli	Val​mo​ra​ina.	Zle​ci​ła	za​kon​ni​com	wy​ha​fto​wa​nie	na	bie​liź​nie	po​-
ście​lo​wej	sple​cio​nych	ini​cja​łów	ich	oboj​ga,	jesz​cze	za​nim	nie​ustę​pli​we	strę​czy​ciel​ki	wzię​ły	spra​wy	w
swo​je	ręce.	Po​ściel,	któ​rą	prze​cho​wy​wa​ła	od	lat	w	ku​frze	na​dziei,	pach​ną​ca	la​wen​dą,	z	ini​cja​ła​mi	po​-
przed​nie​go	na​rze​czo​ne​go,	też	się	nie	zmar​no​wa​ła	–	ka​za​ła	na​szyć	na	li​te​ry	apli​ka​cje	z	kwia​tów	i	prze​-
zna​czy​ła	ją	do	po​koi	go​ścin​nych.	Czę​ścią	wia​na	była	De​ni​se,	nie​wol​ni​ca	słu​żą​ca	u	niej	od	pięt​na​ste​go
roku	ży​cia,	 je​dy​na,	któ​ra	po​tra​fi​ła	 ją	ucze​sać	 i	upra​so​wać	suk​nię	 tak,	 jak	ona	chcia​ła,	oraz	nie​wol​nik
do​mo​wy,	któ​re​go	oj​ciec	dał	cór​ce	w	pre​zen​cie	ślub​nym,	kie​dy	wy​ra​zi​ła	wąt​pli​wo​ści	co	do	kwa​li​fi​ka​cji
ma​jor​do​mu​sa	z	plan​ta​cji	Val​mo​ra​ina.	Chcia​ła	mieć	ko​goś,	ko​niu	mo​gła​by	cał​ko​wi​cie	za​ufać.

San​cho	ko​lej​ny	 raz	za​py​tał	Val​mo​ra​ina,	co	za​mie​rza	zro​bić	z	Tété	 i	Ro​set​te,	bo	 ta​kiej	 sy​tu​acji	nie
spo​sób	było	je	ukry​wać.	Wi​ciu	bia​łych	mia​ło	ko​lo​ro​we	ko​chan​ki,	ale	za​wsze	trzy​ma​li	je	z	dala	od	ofi​-
cjal​nej	ro​dzi​ny.	Ina​czej	dzia​ło	się	w	przy​pad​ku	kon​ku​bi​ny	bę​dą​cej	nie​wol​ni​cą;	ślub	pana	koń​czył	taki
zwią​zek.	Na​le​ża​ło	się	jej	po​zbyć,	sprze​da​jąc	albo	wy​sy​ła​jąc	na	plan​ta​cję,	da​le​ko	od	żony.	Za​miesz​ka​nie
z	na​łoż​ni​cą	i	cór​ką	pod	jed​nym	da​chem,	co	za​mie​rzał	zro​bić	Val​mo​ra​in,	było	nie	do	przy​ję​cia.	Ro​dzi​na
Gu​izo​tów	i	sama	Hor​ten​se	ro​zu​mie​li,	że	po​cie​szał	się	nie​wol​ni​cą	w	la​tach	wdo​wień​stwa,	ale	te​raz	mu​-
siał	ten	pro​blem	roz​wią​zać.

Hor​ten​se	wi​dzia​ła	na	za​ba​wie,	jak	Ro​set​te	tań​czy	z	Mau​ri​ce’em,	i	mo​gła	na​brać	po​dej​rzeń,	choć	Val​-
mo​ra​in	uwa​żał,	że	w	ca​łym	tym	zgieł​ku	i	za​mę​cie	nie	zwró​ci​ła	na	nich	uwa​gi.	„Nie	bądź	na​iw​ny,	szwa​-
grze,	ko​bie​ty	in​stynk​tow​nie	wy​czu​wa​ją	ta​kie	rze​czy”,	od​parł	San​cho.	W	dniu	kie​dy	Hor​ten​se	w	asy​ście
or​sza​ku	sióstr	po​je​cha​ła	zo​ba​czyć	dom	w	mie​ście,	Val​mo​ra​in	na​ka​zał	Tété,	by	znik​nę​ła	wraz	z	Ro​set​te



aż	do	za​koń​cze​nia	wi​zy​ty.	Nie	chciał	 ro​bić	ni​cze​go	w	po​śpie​chu,	 jak	wy​ja​śnił	San​cho​wi.	Zgod​nie	ze
swo​im	cha​rak​te​rem	wo​lał	odło​żyć	pod​ję​cie	de​cy​zji	na	póź​niej,	w	na​dziei,	że	wszyst​ko	samo	się	uło​ży.
Nie	wspo​mniał	o	tej	spra​wie	Hor​ten​se.

Przez	ja​kiś	czas	da​lej	sy​piał	z	Tété,	kie​dy	miesz​ka​li	pod	jed​nym	da​chem,	ale	nie	uznał	za	ko​niecz​ne
po​wie​dzieć	jej,	że	za​mie​rza	wziąć	ślub.	Do​wie​dzia​ła	się	z	plo​tek,	krą​żą​cych	l	pręd​ko​ścią	po​ry​wi​ste​go
wia​tru.	W	cza​sie	za​ba​wy	na	plan​ta​cji	 roz​ma​wia​ła	z	De​ni​se,	ga​da​tli​wą	ko​bie​tą,	któ​rą	po​tem	wi​dy​wa​ła
przy	róż​nych	oka​zjach	na	Ryn​ku	Fran​cu​skim,	i	to	od	niej	do​wie​dzia​ła	się,	że	jej	przy​szła	pani	jest	wy​-
bu​cho​wa	i	za​zdro​sna.	Zda​wa​ła	so​bie	spra​wę,	że	każ​da	zmia​na	bę​dzie	nie​ko​rzyst​na	i	że	nie	uda	jej	się
uchro​nić	Ro​set​te.	Ogar​nię​ta	gnie​wem	i	stra​chem	raz	jesz​cze	uświa​do​mi​ła	so​bie,	jak	bar​dzo	jest	bez​sil​-
na.	Gdy​by	mia​ła	do​stęp	do	pana,	rzu​ci​ła​by	mu	się	do	nóg,	ule​gła	z	wdzięcz​no​ścią	każ​de​mu	jego	ka​pry​-
so​wi,	zro​bi​ła	wszyst​ko,	żeby	tyl​ko	utrzy​mać	obec​ny	stan	rze​czy,	ale	od​kąd	ogło​szo​no	za​rę​czy​ny	z	Hor​-
ten​se	Gu​izot,	ani	razu	nie	we​zwał	jej	do	łóż​ka.	„Erzu​lie,	loa	mat​ko,	chroń	przy​naj​mniej	Ro​set​te”.	Na​ci​-
ska​ne​mu	przez	San​cha	Val​mo​ra​ino​wi	przy​szło	do	gło​wy	roz​wią​za​nie	tym​cza​so​we:	Tété	mia​ła	zo​stać	z
dziew​czyn​ką	w	mie​ście	i	zaj​mo​wać	się	do​mem	od	czerw​ca	do	li​sto​pa​da,	kie​dy	on	bę​dzie	z	ro​dzi​ną	na
plan​ta​cji;	w	 ten	 spo​sób	zy​ska	czas,	 aby	od​po​wied​nio	na​stro​ić	Hor​ten​se.	Dla	Tété	ozna​cza​ło	 to	ko​lej​-
nych	sześć	mie​się​cy	nie​pew​no​ści.

Hor​ten​se	za​ję​ła	po​kój	w	ko​lo​rze	błę​ki​tu	ce​sar​skie​go,	sama,	bo	ani	ona,	ani	jej	mąż	nie	mie​li	zwy​cza​-
ju	sy​piać	w	to​wa​rzy​stwie,	a	po	upoj​nym	mio​do​wym	mie​sią​cu	obo​je	po​trze​bo​wa​li	tro​chę	wła​snej	prze​-
strze​ni.	Jej	sy​pial​nię	zdo​bi​ły	za​baw​ki	z	dzie​ciń​stwa,	prze​ra​ża​ją​ce	lal​ki	ze	szkla​ny​mi	ocza​mi	i	ludz​ki​mi
wło​sa​mi;	pie​ski	o	sier​ści	ba​ran​ka	wy​le​gi​wa​ły	się	na	łóż​ku,	me​blu	dwu​me​tro​wej	sze​ro​ko​ści,	z	rzeź​bio​-
ny​mi	 ko​lum​na​mi,	 bal​da​chi​mem,	 po​dusz​ka​mi,	 fi​ran​ka​mi,	 frędz​la​mi,	 pom​po​na​mi	 i	 ma​te​ria​ło​wym	 za​-
głów​kiem,	któ​ry	oso​bi​ście	wy​ha​fto​wa​ła	w	szko​le	ur​szu​la​nek.	Z	góry	zwie​sza​ło	 się	 je​dwab​ne	nie​bo	z
pulch​ny​mi	anioł​ka​mi,	któ​re	ro​dzi​ce	po​da​ro​wa​li	jej	z	oka​zji	ślu​bu.

Świe​żo	upie​czo​na	żona	wsta​wa​ła	po	obie​dzie;	dwie	 trze​cie	dnia	spę​dza​ła	w	 łóż​ku,	 skąd	kie​ro​wa​ła
lo​sa​mi	in​nych.	Pierw​szej	nocy	po	ślu​bie,	jesz​cze	w	domu	ro​dzi​ców,	przy​ję​ła	męża	w	désha​bil​lé	z	de​kol​-
tem	zdo​bio​nym	piór​ka​mi	 ła​bę​dzia,	bar​dzo	od​po​wied​nim	na	 tę	oka​zję,	ale	pe​cho​wym	dla	Val​mo​ra​ina,
bo	pió​ra	wy​wo​ła​ły	u	nie​go	atak	ki​cha​nia,	któ​re​go	nie	mógł	opa​no​wać.	Tak	zły	po​czą​tek	nie	prze​szko​-
dził	w	skon​su​mo​wa​niu	mał​żeń​stwa	i	Val​mo​ra​in	był	mile	za​sko​czo​ny,	że	żona	od​po​wia​da	na	jego	ży​cze​-
nia	z	więk​szą	hoj​no​ścią	niż	ta,	któ​rą	kie​dy​kol​wiek	oka​za​ły	mu	Eu​ge​nia	czy	Tété.

Hor​ten​se	była	dzie​wi​cą,	choć	nie	do	koń​ca.	W	ja​kiś	spo​sób	uda​ło	jej	się	zmy​lić	czuj​ność	ro​dzi​ny	i
do​wie​dzieć	o	rze​czach,	któ​rych	ist​nie​nia	nie​za​męż​ne	ko​bie​ty	na​wet	nie	po​dej​rze​wa​ją.	Zmar​ły	na​rze​czo​-
ny	spo​czął	w	gro​bie	nie​świa​dom,	że	od​da​wa​ła	mu	się	na​mięt​nie	w	wy​obraź​ni	i	że	bę​dzie	ro​bić	to	przez
na​stęp​ne	lata	w	za​ci​szu	swo​je​go	łoża,	drę​czo​na	nie​za​spo​ko​jo​nym	po​żą​da​niem	i	nie​speł​nio​ną	mi​ło​ścią.
Za​męż​ne	 sio​stry	 udzie​li​ły	 jej	 kil​ku	 wska​zó​wek	 dy​dak​tycz​nych.	 Nie	 były	 eks​pert​ka​mi,	 ale	 wie​dzia​ły
przy​naj​mniej,	że	wszy​scy	męż​czyź​ni	do​ce​nia​ją	prze​ja​wy	en​tu​zja​zmu,	któ​re	 jed​nak	nie	mogą	być	zbyt
ży​wio​ło​we,	aby	nie	wzbu​dzać	po​dej​rzeń.	Hor​ten​se	sama	zde​cy​do​wa​ła,	że	i	ona,	i	mał​żo​nek	są	już	zbyt
sta​rzy	na	świę​tosz​ko​wa​tość.	Sio​stry	po​wie​dzia​ły	jej,	że	naj​lep​szym	spo​so​bem	na	pod​po​rząd​ko​wa​nie	so​-
bie	męża	jest	uda​wa​nie	głu​piej	i	za​spo​ka​ja​nie	go	w	łóż​ku.	To	pierw​sze	mia​ło	się	oka​zać	o	wie​le	trud​-
niej​sze	niż	to	dru​gie,	bo	w	niej	sa​mej	nie	było	ni	krzty	głu​po​ty.

Val​mo​ra​in	przy​jął	zmy​sło​wość	żony	jako	dar	i	nie	za​da​wał	py​tań,	na	któ​re	wo​lał​by	nie	znać	od​po​-
wie​dzi.	Krą​głe	cia​ło	Hor​ten​se	z	jego	wy​pu​kło​ścia​mi	i	za​głę​bie​nia​mi	przy​po​mi​na​ło	mu	Eu​ge​nię,	za​nim
osza​la​ła,	kie​dy	jej	wdzię​ki	wy​le​wa​ły	się	z	suk​ni,	a	ob​na​żo​ne	wy​glą​da​ły	jak	ule​pio​ne	z	cia​sta	mig​da​ło​-
we​go:	były	 ja​sne,	mięk​kie,	pach​ną​ce,	pulch​ne	 i	 słod​kie.	Nie​szczę​sna	ko​bie​ta	 za​mie​ni​ła	 się	póź​niej	w
stra​cha	na	wró​ble	 i	mógł	 ją	przy​tu​lić	 tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	otę​piał	go	al​ko​hol	albo	ogar​nia​ła	de​spe​ra​cja.
Hor​ten​se	oglą​da​na	w	zło​ci​stym	bla​sku	świec,	nim​fa	o	ob​fi​tych	kształ​tach	jak	na	ob​ra​zach	przed​sta​wia​-
ją​cych	sce​ny	mi​to​lo​gicz​ne,	była	praw​dzi​wą	przy​jem​no​ścią	dla	oka.	Czuł,	że	od​zy​sku​je	mę​skość,	któ​rą
uznał	za	nie​od​wra​cal​nie	nad​wy​rę​żo​ną.	Żona	pod​nie​ca​ła	go	tak	jak	kie​dyś	Vio​let​te	Bo​isier	w	miesz​ka​niu



przy	pla​cu	Clu​gny	i	jak	Tété,	gdy	była	zmy​sło​wą	na​sto​lat​ką,	Zdu​mie​wa​ła	go	ta	żą​dza,	od​na​wia​ją​ca	się
każ​dej	nocy,	a	cza​sa​mi	na​wet	w	po​łu​dnie,	kie​dy	przy​cho​dził	nie​za​po​wie​dzia​ny,	w	za​bło​co​nych	bu​tach,
i	za​sta​wał	ją	ha​ftu​ją​cą	po​śród	po​du​szek	na	łóż​ku;	prze​ga​niał	wte​dy	psy	i	rzu​cał	się	na	nią	z	ra​do​ścią,
jaką	daje	wra​że​nie,	że	znów	ma	się	osiem​na​ście	lat.	Kie​dyś	w	cza​sie	ta​kich	har​ców	od	bez​chmur​ne​go
nie​ba	nad	łóż​kiem	ode​rwał	się	je​den	z	ku​pi​dy​nów	i	spadł	mu	na	kark,	ogłu​sza​jąc	na	kil​ka	mi​nut.	Obu​-
dził	się	zla​ny	lo​do​wa​tym	po​lem,	bo	we	mgle	nie​świa​do​mo​ści	uj​rzał	swe​go	daw​ne​go	przy​ja​cie​la	La​cro​-
ix,	któ​ry	przy​szedł,	by	za​żą​dać	zwro​tu	skra​dzio​ne​go	ma​jąt​ku.

Hor​ten​se	 ob​ja​wia​ła	w	 łóż​ku	 naj​lep​szą	 stro​nę	 swo​je​go	 cha​rak​te​ru.	 Lu​bi​ła	 nie​win​ne	 żar​ci​ki	 (kie​dyś
zro​bi​ła	mę​żo​wi	na	szy​deł​ku	ele​ganc​ki	kap​tu​rek	ze	wstą​żecz​ka​mi	na	fiut​ka),	ale	też	i	cięż​sze​go	ka​li​bru	–
po​ka​za​ła	mu	na	przy​kład	wy​sta​ją​ce	z	tył​ka	ku​rze	fla​ki	i	oznaj​mi​ła,	że	wy​cho​dzą	z	niej	wnętrz​no​ści.	Po
tylu	 swa​wo​lach	w	po​ście​li	 z	 ini​cja​ła​mi	wy​szy​ty​mi	przez	za​kon​ni​ce	w	koń​cu	za​pa​ła​li	 do	 sie​bie	uczu​-
ciem,	 tak	 jak	się	 tego	spo​dzie​wa​ła.	Wy​szło	na	 to,	że	są	stwo​rze​ni	do	mał​żeń​skiej	za​ży​ło​ści,	bo	 jed​no
sta​no​wi​ło	 prze​ci​wień​stwo	dru​gie​go:	 on	 był	 bo​jaź​li​wy,	 nie​zde​cy​do​wa​ny	 i	 po​dat​ny	 na	ma​ni​pu​lo​wa​nie,
ona	po​sia​da​ła	nie​za​chwia​ną	sta​now​czość,	któ​rej	jemu	bra​ko​wa​ło.	Ra​zem	mo​gli​by	góry	prze​no​sić.

San​cho	jako	pierw​szy	wy​chwy​cił	ce​chy	oso​bo​wo​ści	Hor​ten​se	i	za​czął	ża​ło​wać,	że	za​bie​gał	o	oże​nek
szwa​gra.	Poza	swo​im	błę​kit​nym	po​ko​jem	Hor​ten​se	sta​wa​ła	się	in​nym	czło​wie​kiem:	była	ma​łost​ko​wa,
ską​pa	i	uciąż​li​wa.	Tyl​ko	mu​zy​ka	spra​wia​ła,	że	na	chwi​lę	wzno​si​ła	się	po​nad	swój	sie​ją​cy	spu​sto​sze​nie
zdro​wy	roz​są​dek.	Oświe​tla​ła	ją	aniel​skim	bla​skiem,	a	dom	wy​peł​nia​ły	wi​bru​ją​ce	try​le,	od	któ​rych	nie​-
wol​ni​cy	drę​twie​li,	a	sa​lo​no​we	pie​ski	za​czy​na​ły	wyć.	Przez	wie​le	lat	od​gry​wa​ła	nie​wdzięcz​ną	rolę	sta​rej
pan​ny	i	mia​ła	do​syć	trak​to​wa​nia	ze	skry​wa​nym	lek​ce​wa​że​niem;	pra​gnę​ła	wzbu​dzać	za​zdrość,	dla​te​go
chcia​ła,	by	mąż	za​szedł	da​le​ko.	Val​mo​ra​in	bę​dzie	po​trze​bo​wał	dużo	pie​nię​dzy,	żeby	w	oczach	sta​rych
kre​ol​skich	 ro​dów	zre​kom​pen​so​wać	brak	ko​rze​ni	 i	god​ny	po​ża​ło​wa​nia	 fakt,	że	przy​je​chał	z	Sa​int-Do​-
min​gue.

San​cho	po​sta​no​wił,	że	nie	do​pu​ści,	by	ta	ko​bie​ta	znisz​czy​ła	bra​ter​ską	przy​jaźń	łą​czą​cą	go	ze	szwa​-
grem,	i	sta​rał	się	jej	przy​po​do​bać,	sto​su​jąc	swo​je	sztucz​ki,	ale	Hor​ten​se	oka​za​ła	się	od​por​na	na	to	epa​to​-
wa​nie	wdzię​ka​mi	po​zba​wio​ne	w	jej	mnie​ma​niu	bez​po​śred​nie​go	celu	prak​tycz​ne​go.	Nie	lu​bi​ła	San​cha	i
trzy​ma​ła	go	na	dy​stans,	choć	trak​to​wa​ła	grzecz​nie,	by	nie	ura​zić	męża.	Nie	ro​zu​mia​ła	jego	sła​bo​ści	do
szwa​gra.	Po	co	mu	San​cho?	Plan​ta​cja	i	dom	w	mie​ście	na​le​ża​ły	do	Val​mo​ra​ina,	mógł	po​zbyć	się	wspól​-
ni​ka,	któ​ry	ni​cze​go	nie	wno​sił.	„To	po​mysł	San​cha,	by	przy​je​chać	do	Lu​izja​ny,	wpadł	na	nie​go	przed
re​wo​lu​cją	na	Sa​int-Do​min​gue	i	ku​pił	zie​mię.	Nie	by​ło​by	mnie	tu​taj,	gdy​by	nic	on”,	wy​ja​śnił	Val​mo​ra​in,
kie​dy	o	to	za​py​ta​ła.	Dla	niej	 ta	mę​ska	lo​jal​ność	była	nie​po​trzeb​nym	i	uciąż​li​wym	sen​ty​men​ta​li​zmem.
Plan​ta​cja	do​pie​ro	ru​szy​ła,	bra​ko​wa​ło	jesz​cze	co	naj​mniej	trzech	lat,	za​nim	moż​na	bę​dzie	ogło​sić	suk​-
ces,	 i	 pod​czas	 gdy	 jej	mąż	 in​we​sto​wał	 ka​pi​tał,	 pra​co​wał	 i	 oszczę​dzał,	 tam​ten	wy​da​wał	 pie​nią​dze	 ni​-
czym	ksią​żę.	„San​cho	jest	dla	mnie	jak	brat”,	po​wie​dział	Val​mo​ra​in	w	na​dziei,	że	tym	sa​mym	za​mknie
spra​wę.	„Ale	nie	jest	two​im	bra​tem”,	od​par​ła	ona.

Hor​ten​se	wy​cho​dzi​ła	 z	za​ło​że​nia,	 że	 służ​ba	krad​nie,	więc	za​mknę​ła	wszyst​ko	na	klucz	 i	na​rzu​ci​ła
dra​stycz​ne	środ​ki	oszczęd​no​ścio​we,	któ​re	spa​ra​li​żo​wa​ły	dom.	Ka​wa​łecz​ki	cu​kru	odłu​py​wa​ne	z	twar​dej
jak	ka​mień	stoż​ko​wa​tej	bry​ły	wi​szą​cej	na	haku	pod	su​fi​tem	były	li​czo​ne	przed	wsy​pa​niem	do	cu​kier​ni​-
cy	i	ktoś	spraw​dzał,	ile	się	ich	zu​ży​wa.	Resz​tek	je​dze​nia,	któ​re	zo​sta​wa​ły	na	sto​le,	nie	roz​dzie​la​no	już
mię​dzy	nie​wol​ni​ków	jak	kie​dyś,	lecz	prze​twa​rza​no	w	nowe	da​nia.	Céle​sti​ne	wpa​dła	w	gniew,	Je​śli	chcą
pań​stwo	do​ja​dać	 reszt​ki	 resz​tek	 i	 okru​chy	okru​chów,	 to	nie	 je​stem	pań​stwu	po​trzeb​na,	byle	 czar​ny	 z
pola	trzci​ny	nada	się	na	ku​cha​rza”,	oznaj​mi​ła.	Pani	jej	nie	cier​pia​ła,	ale	krą​ży​ła	opi​nia,	że	przy​go​to​wy​-
wa​ne	przez	nią	ża​bie	udka	w	czosn​ku,	kur​cza​ki	z	po​ma​rań​czą,	zupa	gum​bo	z	mię​sem	wie​przo​wym	i	ba​-
becz​ki	z	cia​sta	fran​cu​skie​go	wy​peł​nio​ne	kre​wet​ka​mi	nie	mają	so​bie	rów​nych,	kie​dy	więc	po​ja​wi​li	się
za​in​te​re​so​wa​ni	kup​nem	ku​char​ki	za	nie​bo​tycz​ną	sumę,	Hor​ten​se	po​sta​no​wi​ła	zo​sta​wić	 ją	w	spo​ko​ju	 i
skie​ro​wa​ła	swo​ją	uwa​gę	na	nie​wol​ni​ków	pra​cu​ją​cych	w	polu.	Wy​li​czy​ła,	że	moż​na	stop​nio​wo	ogra​ni​-
czać	 im	 ilość	 je​dze​nia	 i	 jed​no​cze​śnie	 za​ostrzać	dys​cy​pli​nę	bez	zbyt​nie​go	uszczerb​ku	dla	wy​daj​no​ści.



Je​śli	 ten	za​bieg	spraw​dzał	się	w	przy​pad​ku	mu​łów,	war​to	było	spró​bo​wać	z	nie​wol​ni​ka​mi.	Val​mo​ra​in
po​cząt​ko​wo	sprze​ci​wił	się	ta​kim	me​to​dom,	bo	ni​jak	mia​ły	się	do	jego	pier​wot​nych	za​mie​rzeń,	ale	żona
wy​ja​śni​ła	mu,	że	tak	się	po​stę​pu​je	w	Lu​izja​nie.	Po​mysł	prze​trwał	ty​dzień,	do	cza​su	kie​dy	Owen	Mur​-
phy	wpadł	we	wście​kłość,	 od	 któ​rej	 za​trzę​sły	 się	 drze​wa.	 Pani	mu​sia​ła	 nie​chęt​nie	 za​ak​cep​to​wać,	 że
pola,	po​dob​nie	jak	kuch​nia	w	domu,	nie	wcho​dzą	w	za​kres	jej	kom​pe​ten​cji.	Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	po​-
sta​wił	na	swo​im,	ale	at​mos​fe​ra	na	plan​ta​cji	się	zmie​ni​ła.	Nie​wol​ni​cy	do​mo​wi	cho​dzi​li	na	pal​cach,	a	ci	z
pól	bali	się,	że	nowa	pani	wy​rzu​ci	Mur​phy’ego.

Hor​ten​se	wy​mie​nia​ła	i	od​pra​wia​ła	służ​bę	jak	w	nie​koń​czą​cej	się	par​tii	sza​chów.	Ni​g​dy	nie	było	wia​-
do​mo,	do	kogo	na​le​ży	się	zwró​cić,	nikt	nie	miał	wy​raź​nie	okre​ślo​ne​go	za​kre​su	obo​wiąz​ków.	To	ją	zło​-
ści​ło	i	koń​czy​ło	się	bi​ciem	słu​żą​cych	koń​skim	ba​tem,	któ​ry	no​si​ła	w	ręku	tak	jak	inne	damy	no​szą	wa​-
chlarz.	Prze​ko​na​ła	Val​mo​ra​ina,	żeby	sprze​dał	ma​jor​do​mu​sa	i	za​stą​pił	go	nie​wol​ni​kiem	przy​wie​zio​nym
przez	nią	z	domu	ro​dzi​ców,	któ​ry	bie​gał	wszę​dzie	z	pę​ka​mi	klu​czy,	szpie​go​wał	resz​tę	per​so​ne​lu	i	do​no​-
sił	o	wszyst​kim	pani.	Zmia​ny	do​ko​ny​wa​ły	się	szyb​ko,	bo	mo​gła	li​czyć	na	bez​wa​run​ko​we	przy​zwo​le​nie
męża,	któ​re​go	o	swo​ich	de​cy​zjach	in​for​mo​wa​ła	w	łóż​ku	po​mię​dzy	ko​lej​ny​mi	akro​ba​cja​mi	god​ny​mi	tra​-
pe​zist​ki.	„Chodź	tu,	ko​cha​nie,	po​każ	mi,	jak	fol​gu​ją	so​bie	se​mi​na​rzy​ści”.	Kie​dy	dom	funk​cjo​no​wał	już
tak,	jak	chcia​ła,	Hor​ten​se	za​bra​ła	się	za	trzy	cze​ka​ją​ce	na	roz​wią​za​nie	pro​ble​my:	Mau​ri​ce’a,	Tété	i	Ro​-
set​te.



Zarité

Pan	wziął	ślub,	wy​je​chał	z	żoną	i	Mau​ri​ce’em	na	plan​ta​cję,	a	ja	zo​sta​łam	na	kil​ku	mie​się​cy	w	domu	w
mie​ście	sama	z	Ro​set​te.	Dzie​ci	do​sta​ły	spa​zmów,	kie​dy	je	roz​dzie​la​no,	a	po​tem	ty​go​dnia​mi	cho​dzi​ły	na​-
dą​sa​ne,	ob​wi​nia​jąc	za	wszyst​ko	ma​da​me	Hor​ten​se.	Moja	cór​ka	zna​ła	ją	tyl​ko	z	opi​su	Mau​ri​ce’a,	któ​ry
wy​śmie​wał	 jej	 śpiew,	 pie​ski,	 suk​nie	 i	 ma​nie​ry;	 była	 cza​row​ni​cą,	 in​tru​zem,	 ma​co​chą,	 gru​ba​ską.	 Nie
chciał	do	niej	mó​wić	ma​man,	a	po​nie​waż	oj​ciec	za​bro​nił	na​zy​wać	ją	ina​czej,	prze​stał	z	nią	roz​ma​wiać.
Ka​za​li	mu	ca​ło​wać	 ją	na	po​wi​ta​nie,	a	on	za​wsze	sta​rał	się	zo​sta​wiać	reszt​ki	śli​ny	 lub	 je​dze​nia	na	 jej
twa​rzy,	aż	wresz​cie	sama	ma​da​me	Hor​ten​se	uwol​ni​ła	go	od	tego	obo​wiąz​ku.	Mau​ri​ce	pi​sał	do	Ro​set​te
li​ści​ki	i	wy​sy​łał	drob​ne	pre​zen​ty,	któ​re	do​cie​ra​ły	do	niej	przez	don	San​cha,	a	ona	od​po​wia​da​ła	ry​sun​ka​-
mi	i	sło​wa​mi,	któ​re	po​tra​fi​ła	na​pi​sać.
Był	to	czas	nie​pew​no​ści,	ale	leż	i	wol​no​ści,	bo	nikt	mnie	nie	kon​tro​lo​wał.	Don	San​cho,	któ​ry	spę​dzał

dużą	część	cza​su	w	No​wym	Or​le​anie,	nie	zwra​cał	uwa​gi	na	dro​bia​zgi;	wy​star​cza​ło	speł​niać	nie​licz​ne
proś​by,	z	któ​ry​mi	się	zwra​cał.	Za​ko​chał	się	w	Mu​lat​ce,	o	któ​rą	się	po​je​dyn​ko​wał,	nie​ja​kiej	Adi	So​upir,	i
prze​by​wał	czę​ściej	z	nią	niż	z	nami.	Po​py​ta​łam	o	nią	 i	nie	spodo​ba​ło	mi	się	 to,	co	usły​sza​łam.	Mia​ła
osiem​na​ście	łat	i	już	zy​ska​ła	sła​wę	fry​wol​nej	i	chci​wej	ko​bie​ty,	któ​ra	ode​bra​ła	ma​ją​tek	kil​ku	za​lot​ni​kom.
Tak	mi	opo​wie​dzie​li.	Nie	ośmie​li​łam	się	ostrzec	don	San​cha,	bo	wpadł​by	we	wście​kłość.	Każ​de​go	ran​ka
wy​cho​dzi​łam	z	Ro​set​te	na	Ry​nek	Fran​cu​ski,	gdzie	spo​ty​ka​łam	inne	nie​wol​ni​ce,	 i	sia​da​ły​śmy	w	cie​niu,
żeby	po​roz​ma​wiać.	Nie​któ​re	 oszu​ki​wa​ły,	 nie	 od​da​wa​ły	 resz​ty	 swo​im	pa​nom,	 ku​po​wa​ły	 so​bie	 szklan​kę
na​po​ju	albo	 tu​zin	świe​żych	ostryg	przy​pra​wio​nych	cy​try​ną,	ale	mnie	nikt	nie	roz​li​czał	 i	nie	mu​sia​łam
kraść.	To	było,	za​nim	ma​da​me	Hor​ten​se	przy​je​cha​ła	do	domu	w	mie​ście.	Wie​le	osób	zwra​ca​ło	uwa​gę	na
Ro​set​te,	któ​ra	w	su​kien​ce	z	ta​fty	i	la​kie​ro​wa​nych	bu​ci​kach	wy​glą​da​ła	jak	dziew​czyn​ka	z	do​brej	ro​dzi​ny.
Za​wsze	lu​bi​łam	tar​go​wi​sko,	stra​ga​ny	z	owo​ca​mi	i	wa​rzy​wa​mi,	za​pach	sma​żo​nych	pi​kant​nych	dań,	ha​ła​-
śli​wy	tłum	ku​pu​ją​cych,	ka​zno​dzie​jów	i	szar​la​ta​nów,	brud​nych	In​dian	sprze​da​ją​cych	ko​sze,	oka​le​czo​nych
że​bra​ków,	wy​ta​tu​owa​nych	pi​ra​tów,	za​kon​ni​ków,	za​kon​nic	i	ulicz​nych	graj​ków.
Któ​rejś	śro​dy	przy​szłam	na	targ	z	za​puch​nię​ty​mi	ocza​mi,	bo	w	nocy	dużo	pła​ka​łam,	my​śląc	o	przy​-

szło​ści	Ro​set​te.	Moje	przy​ja​ciół​ki	tak	dłu​go	wy​py​ty​wa​ły,	że	w	koń​cu	przy​zna​łam	się	do	obaw,	któ​re	nie
da​wa​ły	mi	spać.	Nie​wol​ni​ce	po​ra​dzi​ły	mi,	że​bym,	po​sta​ra​ła	się	o	gris-gris	dla	ochro​ny,	ale	ja	już	mia​-
łam	je​den	taki	amu​let,	wo​re​czek	z	zio​ła​mi,	ko​stecz​ka​mi,	pa​znok​cia​mi	mo​imi	i	mo​jej	cór​ki,	przy​go​to​wa​ny
przez	 ka​płan​kę	 vo​dou.	Na	nic	 się	nie	przy​dał.	Ktoś	opo​wie​dział	mi	o	Père	An​to​inie,	 hisz​pań​skim	du​-
chow​nym	o	wiel​kim	ser​cu,	któ​ry	słu​żył	jed​na​ko​wo	pa​nom	i	nie​wol​ni​kom.	Lu​dzie	go	ubó​stwia​li.	„Wy​spo​-
wia​daj	się	u	nie​go,	ma	w	so​bie	coś	ma​gicz​ne​go”,	tak	mi	po​wie​dzie​li.	Ni​g​dy	się	nie	spo​wia​da​łam,	bo	na
Sa​int-Do​min​gue	nie​wol​ni​cy,	któ​rzy	to	ro​bi​li,	pła​ci​li	za	swo​je	grze​chy	nie	na	tam​tym,	ale	na	tym	świe​cie.
Nie	mia​łam	do	kogo	się	zwró​cić,	dla​te​go	po​szłam	do	nie​go	z	Ro​set​te.	Dłu​go	cze​ka​łam,	by​łam	ostat​nia	w
ko​lej​ce	 po​trze​bu​ją​cych,	 któ​rzy	 przy​szli	 ze	 swo​imi	wi​na​mi	 i	 proś​ba​mi.	Kie​dy	 na​de​szła	moja	 ko​lej,	 nic
wie​dzia​łam,	co	ro​bić,	ni​g​dy	nie	zna​la​złam	się	tak	bli​sko	ka​to​lic​kie​go	kun​ga​na.	Oj​ciec	An​to​ine	był	jesz​-
cze	mło​dy,	ale	jego	twarz	wy​glą​da​ła	sta​ro.	Miał	dłu​gi	nos,	ciem​ne	do​bro​dusz​ne	oczy,	bro​dę	jak	grzy​wa
ko​nia	i	nogi	jak	żółw,	w	bar​dzo	zno​szo​nych	san​da​łach.	Przy​wo​łał	nas	ru​chem	dło​ni,	pod​niósł	Ro​set​te	i
po​sa​dził	ją	so​bie	na	ko​la​nach.	Moja	cór​ka	nie	sta​wia​ła	opo​ru,	mimo	ze	pach​niał	czosn​kiem,	a	jego	brą​-
zo​wy	ha​bit	był	brud​ny.
–	Po​patrz,	ma​man!	Ma	wło​sy	w	no​sie	i	okrusz​ki	chle​ba	w	bro​dzie	–	sko​men​to​wa​ła	Ro​set​te	ku	mo​je​-

mu	prze​ra​że​niu.
–	Je​stem	bar​dzo	brzyd​ki	–	za​śmiał	się.
–	Ja	je​stem	ład​na	–	od​par​ła.



–	To	praw​da,	dziew​czyn​ko,	i	w	two​im	przy​pad​ku	Bóg	wy​ba​cza	grzech	py​chy.
Jego	fran​cu​ski	brzmiał	jak	hisz​pań​ski	wy​ma​wia​ny	przez	za​ka​ta​rzo​ny	nos.	Chwi​lę	żar​to​wał	z	Ro​set​te,

a	po​tem	spy​tał,	jak	może	mi	po​móc.	Ka​za​łam	cór​ce	po​ba​wić	się	na	dwo​rze,	żeby	nie	sły​sza​ła.	Erzu​lie,
loa	przy​ja​ciół​ko,	wy​bacz,	nie	mia​łam	za​mia​ru	zbli​żać	się	do	Je​zu​sa	bia​łych,	ale	miły	głos	Père	An​to​-
ine’a	ujął	mnie	i	za​czę​łam	zno​wu	pła​kać,	choć	w	nocy	zmar​no​wa​łam	wie​le	łez.	Łzy	ni​g​dy	się	nie	koń​czą.
Opo​wie​dzia​łam	mu,	że	nasz	los	wisi	na	wło​sku,	bo	nowa	pani	ma	twar​de	ser​ce	i	jak	tyl​ko	za​cznie	po​dej​-
rze​wać,	że	Ro​set​te	jest	cór​ką	jej	męża,	ze​mści	się	nie	na	nim,	ale	na	nas.
–	Skąd	wiesz,	moje	dziec​ko?	–	za​py​tał.
–	Wszyst​ko	się	wie,	mon	père.
–	Nikt	nie	zna	przy​szło​ści,	tyl​ko	Bóg.	Cza​sa​mi	to,	co	bu​dzi	naj​więk​szy	lęk,	oka​zu​je	się	bło​go​sła​wień​-

stwem.	Drzwi	tego	ko​ścio​ła	za​wsze	są	otwar​te,	mo​żesz	przy​cho​dzić,	kie​dy	ze​chcesz.	Może	Bóg	po​zwo​li,
bym	ci	po​mógł,	kie​dy	na​dej​dzie	wła​ści​wa	chwi​la.
–	Boję	się	boga	bia​łych,	Père	An​to​ine.	Jest	bar​dziej	okrut​ny	niż	Pro​sper	Cam​bray.
–	Kto	taki?
–	Prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	na	plan​ta​cji	na	Sa​int-Do​min​gue.	Nie	je​stem	słu​żeb​ni​cą	Je​zu​sa,	mon	père.

Ja	mam	loa,	któ​re	przy​je​cha​ły	z	moją	mat​ką	z	Gwi​nei.	Na​le​żę	do	Erzu​lie.
–	Tak,	dziec​ko,	znam	two​ją	Erzu​lie	–	uśmiech​nął	się	ksiądz.	–	Mój	Bóg	to	twój	Papa	Bon​dye,	tyle	że

pod	in​nym	imie​niem.	Two​je	loa	są	jak	moi	świę​ci.	W	ser​cu	czło​wie​ka	jest	miej​sce	dla	wszyst​kich	bóstw.
–	Vo​dou	było	za​ka​za​ne	na	Sa​int-Do​min​gue,	mon	père.
–	Tu	mo​żesz	da​lej	wie​rzyć	w	swo​je	vo​dou,	moje	dziec​ko,	bo	ni​ko​mu	to	nie	prze​szka​dza,	byle	tyl​ko	nie

było	zgor​sze​nia.	Nie​dzie​la	 jest	dniem	bo​żym,	przyjdź	rano	na	mszę,	a	po	po​łu​dniu	 idź	na	plac	Con​go
tań​czyć	z	two​imi	loa.	W	czym	pro​blem?
Po​dał	mi	 brud​ną	 szma​tę,	 swo​ją	 chu​s​tecz​kę,	 że​bym	wy​tar​ła	 łzy,	 ale	wo​la​łam	 użyć	 rąb​ka	 spód​ni​cy.

Kie​dy	wy​cho​dzi​ły​śmy,	 po​wie​dział	mi	 o	 sio​strach	 ur​szu​lan​kach.	 Tej	 sa​mej	 nocy	 od​był	 roz​mo​wę	 z	 don
San​chem.	Tak	było



Pora	huraganów

Hor​ten​se	Gu​izot	była	w	ży​ciu	Val​mo​ra​ina	wia​trem	od​no​wy,	któ​ry	na​peł​nił	go	opty​mi​zmem,	zde​cy​do​-
wa​nie	 kon​tra​stu​ją​cym	 z	 od​czu​cia​mi	 resz​ty	 ro​dzi​ny	 i	 lu​dzi	 z	 plan​ta​cji.	 Cza​sa​mi	 pod	 ko​niec	 ty​go​dnia
mał​żon​ko​wie	urzą​dza​li	na	wsi	przy​ję​cia,	zgod​nie	z	za​sa​da​mi	kre​ol​skięj	go​ścin​no​ści,	ale	wi​zy​ty	były	co​-
raz	rzad​sze,	aż	w	koń​cu	zu​peł​nie	usta​ły,	bo	Hor​ten​se	nie	kry​ła	nie​za​do​wo​le​nia,	kie​dy	ktoś	wpa​dał	nie​-
za​pro​szo​ny.	Val​mo​ra​ino​wie	spę​dza​li	czas	sami.	Ofi​cjal​nie	San​cho	miesz​kał	z	nimi,	jak	tylu	in​nych	męż​-
czyzn	sta​nu	wol​ne​go	spo​krew​nio​nych	z	ro​dzi​ną,	ale	wi​dy​wa​li	się	rzad​ko.	San​cho	szu​kał	pre​tek​stów,	by
uni​kać	spo​tkań,	i	Val​mo​ra​in	tę​sk​nił	za	bra​ter​stwem,	któ​re	za​wsze	ich	łą​czy​ło.	Dnie	mi​ja​ły	mu	te​raz	na
grze	w	kar​ty	z	żoną,	na	słu​cha​niu,	jak	wy​gry​wa	na	pia​ni​nie	ozdo​bio​ne	try​la​mi	me​lo​die,	albo	na	czy​ta​-
niu,	kie​dy	ona	ma​lo​wa​ła	je​den	po	dru​gim	ob​raz​ki	przed​sta​wia​ją​ce	pan​ny	na	huś​taw​ce	albo	kot​ki	z	kłęb​-
kiem	weł​ny.	Hor​ten​se	mi​ga​ła	szy​deł​kiem,	pro​du​ku​jąc	ser​we​tecz​ki	roz​kła​da​ne	w	domu	do​słow​nie	wszę​-
dzie.	Mia​ła	bia​łe,	de​li​kat​ne,	pulch​ne	dło​nie	o	nie​ska​zi​tel​nych	pa​znok​ciach,	chęt​ne	do	ro​bó​tek	i	ha​fto​wa​-
nia,	zwin​ne	na	kla​wia​tu​rze,	zu​chwa​łe	w	mi​ło​ści.	Roz​ma​wia​li	nie​wie​le,	ale	po​ro​zu​mie​wa​li	się	za	po​mo​-
cą	tkli​wych	spoj​rzeń	i	ca​łu​sów	po​sy​ła​nych	na	od​le​głość	od	jed​ne​go	krze​sła	do	dru​gie​go	w	ol​brzy​miej
ja​dal​ni,	gdzie	sa​mot​nie	spo​ży​wa​li	ko​la​cje.	San​cho	rzad​ko	po​ja​wiał	się	w	domu,	a	Mau​ri​ce	zgod​nie	z	jej
su​ge​stią	ja​dał	ze	swo​im	na​uczy​cie​lem	w	ogro​do​wej	al​tan​ce,	je​śli	po​zwa​la​ła	na	to	po​go​da,	albo	w	dzien​-
nej	ja​dal​ni,	bo	dzię​ki	temu	nie	mu​siał	prze​ry​wać	lek​cji.	Zda​niem	Hor​ten​se,	któ​ra	mia​ła	tu​zin	sio​strzeń​-
ców	 i	 uwa​ża​ła,	 że	 jest	 spe​cja​list​ką	 od	 wy​cho​wy​wa​nia	 dzie​ci,	 jej	 pa​sierb	 za​cho​wy​wał	 się	 jak	 mały
chłop​czyk,	mimo	że	skoń​czył	dzie​więć	lat.	Po​wi​nien	przy​wyk​nąć	do	to​wa​rzy​stwa	in​nych	chłop​ców	z
jego	kla​sy	spo​łecz​nej,	a	nie	prze​by​wać	tyl​ko	wśród	tych	or​dy​nar​nych	Mur​phych.	Mó​wi​ła,	że	jest	bar​-
dzo	roz​piesz​czo​ny,	przy​po​mi​na	dziew​czyn​kę	i	na​le​ży	go	pod​dać	su​ro​wym	ry​go​rom	ży​cia.

Val​mo​ra​in	od​młod​niał,	po​zbył	się	bo​ko​bro​dów	i	stra​cił	tro​chę	na	wa​dze	za	spra​wą	noc​nych	akro​ba​-
cji	i	ską​pych	por​cji,	któ​re	te​raz	po​da​wa​no	do	sto​łu.	Zna​lazł	mał​żeń​skie	szczę​ście,	któ​re​go	nie	za​znał	z
Eu​ge​nią.	Na​wet	strach	przed	bun​tem	nie​wol​ni​ków,	prze​śla​du​ją​cy	go	od	cza​sów	Sa​int-Do​min​gue,	zszedł
na	 dru​gi	 plan.	Plan​ta​cja	 nie	 spę​dza​ła	mu	 snu	 z	 po​wiek,	 bo	Owen	Mur​phy	wy​ka​zy​wał	 się	 god​ną	 po​-
chwa​ły	wy​daj​no​ścią,	a	to,	cze​go	nie	był	w	sta​nie	sam	zro​bić,	zle​cał	sy​no​wi	Bran​da​no​wi,	mło​dzień​co​wi
krzep​kie​mu	jak	oj​ciec	i	prak​tycz​ne​mu	jak	mat​ka,	któ​ry	od	szó​ste​go	roku	ży​cia	pra​co​wał,	nie	zsia​da​jąc	z
ko​nia.

Le​an​ne	Mur​phy	wy​da​ła	wła​śnie	na	świat	siód​me​go	syna,	sil​ne​go	i	czar​no​wło​se​go	jak	jego	bra​cia,	ale
znaj​do​wa​ła	czas	na	pra​cę	w	la​za​re​cie	dla	nie​wol​ni​ków,	gdzie	po​ja​wia​ła	się	co​dzien​nie	z	no​wo​rod​kiem
w	wóz​ku.	Na	swo​ją	pa​nią	nie	mo​gła	pa​trzeć	na​wet	na	ob​raz​ku.	Za	pierw​szym	ra​zem,	kie​dy	Hor​ten​se
pod​ję​ła	pró​bę	in​ge​ren​cji	na	jej	te​ry​to​rium,	sta​nę​ła	przed	nią	ze	skrzy​żo​wa​ny​mi	ra​mio​na​mi	i	z	wy​ra​zem
lo​do​wa​te​go	spo​ko​ju	na	 twa​rzy.	Ta	me​to​da	po​zwo​li​ła	 jej	przez	po​nad	pięt​na​ście	 lat	pa​no​wać	nad	gan​-
giem	Mur​phych,	i	w	przy​pad​ku	Hor​ten​se	rów​nież	oka​za​ła	się	sku​tecz​na.	Gdy​by	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców
nie	był	tak	do​brym	pra​cow​ni​kiem,	Hor​ten​se	Gu​izot	po​zby​ła​by	się	ich	wszyst​kich	tyl​ko	po	to,	by	„roz​-
dep​tać	tego	ir​landz​kie​go	ro​ba​ka”,	ale	pro​duk​cja	była	waż​niej​sza.	Jej	oj​ciec,	plan​ta​tor	o	nie​dzi​siej​szych
po​glą​dach,	ma​wiał,	że	cu​kier	utrzy​my​wał	Gu​izo​tów	przez	po​ko​le​nia	i	nie	ma	po​trze​by	eks​pe​ry​men​to​-
wać,	ona	jed​nak	wy​py​ta​ła	ame​ry​kań​skie​go	agro​no​ma	o	za​le​ty	ba​weł​ny	i	tak	jak	San​cho,	za​sta​na​wia​ła
się	nad	po​zy​tyw​ny​mi	stro​na​mi	tej	upra​wy.	Ale	nie	mo​gła	się	obyć	bez	Owe​na	Mur​phy’ego.

Po​tęż​ny	sierp​nio​wy	hu​ra​gan	do​pro​wa​dził	do	za​la​nia	znacz​nej	czę​ści	No​we​go	Or​le​anu;	nie	było	 to
nic	po​waż​ne​go,	zda​rza​ło	się	czę​sto	i	nikt	nie	przej​mo​wał	się	za​nad​to	uli​ca​mi	za​mie​nio​ny​mi	w	ka​na​ły	i
prze​le​wa​ją​cą	 się	 przez	 pa​tia	 brud​ną	wodą.	 Ży​cie	 bie​gło	 nor​mal​nym	 try​bem,	 tyle	 że	 na	mo​kro.	 Tego
roku	ucier​pia​ło	nie​wie​le	osób;	je​dy​nie	ubo​dzy	zmar​li	wy​pły​nę​li	z	glo​bów,	uno​sząc	się	na	po​wierzch​ni
błot​ni​stej	 zupy	 –	 bo​ga​ci	 na​dal	 spo​czy​wa​li	 w	 po​ko​ju	 w	 swo​ich	mau​zo​le​ach,	 pew​ni,	 że	 ich	 ko​ści	 nie
skoń​czą	zhań​bio​ne	w	gar​dzie​lach	bez​dom​nych	psów.	Po​nie​waż	na	nie​któ​rych	uli​cach	woda	się​ga​ła	ko​-



lan,	zna​la​zło	się	paru	męż​czyzn,	któ​rzy	prze​no​si​li	lu​dzi	na	ple​cach.	Dzie​ci	z	ra​do​ścią	ta​pla​ły	się	w	ka​łu​-
żach	po​śród	od​pad​ków	i	koń​skie​go	łaj​na.

Le​ka​rze,	za​wsze	skłon​ni	do	pa​ni​ki,	ostrze​ga​li	przed	strasz​li​wą	epi​de​mią,	ale	Père	An​to​ine	zor​ga​ni​zo​-
wał	pro​ce​sję	z	Prze​naj​święt​szym	Sa​kra​men​tem	na	cze​le	 i	nikt	nie	od​wa​żył	się	kpić	z	 jego	me​to​dy	na
okieł​zna​nie	 kli​ma​tu,	 bo	 za​wsze	 oka​zy​wa​ła	 się	 sku​tecz​na.	 Już	 wów​czas	 du​chow​ny	 cie​szył	 się	 sła​wą
świę​te​go,	 choć	przy​był	 do	mia​sta	 za​le​d​wie	 trzy	 lata	wcze​śniej.	Miesz​kał	w	No​wym	Or​le​anie	 bar​dzo
krót​ko	w	1790	roku,	kie​dy	in​kwi​zy​cja	wy​sła​ła	go	z	mi​sją	wy​pę​dze​nia	ży​dów,	uka​ra​nia	he​re​ty​ków	i	sze​-
rze​nia	wia​ry	ogniem	i	mie​czem.	Nie	miał	jed​nak	w	so​bie	nic	z	fa​na​ty​ka	i	ucie​szył	się,	kie​dy	obu​rze​ni
miesz​kań​cy	Lu​izja​ny,	nie​zbyt	skłon​ni	do	to​le​ro​wa​nia	obec​no​ści	 in​kwi​zy​to​ra,	na	nic	się	nie	oglą​da​jąc,
ode​sła​li	go	do	Hisz​pa​nii.	Wró​cił	w	1795	roku	jako	rek​tor	ka​te​dry	Sa​int-Luis,	świe​żo	od​bu​do​wa​nej	po
po​ża​rze.	Był	go​tów	za​ak​cep​to​wać	ży​dów,	przy​mknąć	oko	na	he​re​ty​ków	i	sze​rzyć	wia​rę	współ​czu​ciem	i
mi​ło​sier​dziem.	Trak​to​wał	wszyst​kich	jed​na​ko​wo,	wol​nych	i	nie​wol​ni​ków,	prze​stęp​ców	i	przy​kład​nych
oby​wa​te​li,	damy	po​boż​ne	i	roz​wią​złe,	zło​dziei,	kor​sa​rzy,	praw​ni​ków,	ka​tów,	eks​ko​mu​ni​ko​wa​nych	i	li​-
chwia​rzy.	W	jego	ko​ście​le	było	miej​sce	dla	każ​de​go.	Wszy​scy	sta​li	tam	ra​mię	w	ra​mię.	Bi​sku​pi	nie​na​-
wi​dzi​li	du​chow​ne​go	za	brak	sub​or​dy​na​cji,	ale	stad​ko	wier​nych	bro​ni​ło	go	z	od​da​niem.	Père	An​to​ine,	w
swo​im	ha​bi​cie	ka​pu​cy​na	i	z	bro​dą	apo​sto​ła,	był	du​cho​wą	po​chod​nią	tego	grzesz​ne​go	mia​sta.	Dzień	po
pro​ce​sji	woda	cof​nę​ła	się	z	ulic	i	tego	roku	nie	do​szło	do	epi​de​mii.

Dom	pań​stwa	Val​mo​ra​inów	jako	je​dy​ny	w	mie​ście	ucier​piał	wsku​tek	po​wo​dzi.	Woda	nie	spły​nę​ła	z
uli​cy,	 ale	wy​try​snę​ła	 z	 zie​mi,	 bul​go​cząc	ni​czym	gę​sty	pot.	Fun​da​men​ty	 przez	 lata	 he​ro​icz​nie	 zno​si​ły
zgub​ną	wil​goć,	jed​nak	po	tym	pod​stęp​nym	ata​ku	tym	ra​zem	ule​gły.	San​cho	po​sta​rał	się	o	maj​stra	bu​-
dow​la​ne​go	z	eki​pą	mu​ra​rzy	i	sto​la​rzy,	któ​rzy	wtar​gnę​li	na	par​ter	z	rusz​to​wa​nia​mi,	dźwi​gnia​mi	i	pod​no​-
śni​ka​mi.	Prze​nie​śli	skrzy​nie	i	me​ble	na	wyż​szą	kon​dy​gna​cję,	gdzie	przy​kry​to	je	prze​ście​ra​dła​mi.	Mu​-
sie​li	ze​rwać	kost​kę	bru​ko​wą	na	pa​tio,	za​ło​żyć	dre​ny	i	zbu​rzyć	za​to​pio​ne	w	bło​cie	po​miesz​cze​nia	miesz​-
kal​ne	do​mo​wych	nie​wol​ni​ków.

Mimo	 nie​wy​gód	 i	 wy​dat​ków	 Val​mo​ra​in	 był	 za​do​wo​lo​ny,	 znisz​cze​nia	 da​wa​ły	 mu	 bo​wiem	 wię​cej
cza​su	na	roz​wią​za​nie	pro​ble​mu	Tété.	W	trak​cie	wi​zyt,	któ​re	skła​dał	z	żoną	w	No​wym	Or​le​anie	–	on	w
in​te​re​sach,	ona	w	ce​lach	to​wa​rzy​skich	–	za​trzy​my​wa​li	się	w	domu	Gu​izo​tów,	tro​chę	przy​cia​snym,	ale
lep​szym	niż	ho​tel.	Hor​ten​se	 nie	oka​za​ła	 naj​mniej​sze​go	 za​in​te​re​so​wa​nia	 po​stę​pem	prac,	 za​żą​da​ła	 jed​-
nak,	żeby	dom	był	go​to​wy	na	paź​dzier​nik,	aby	ro​dzi​na	mo​gła	spę​dzić	zimę	w	mie​ście.	Ży​cie	na	wsi	jest
bar​dzo	zdro​we,	ale	na​le​ża​ło	za​zna​czyć	swo​ją	obec​ność	wśród	lu​dzi	z	wyż​szych	sfer,	to	zna​czy	z	wła​-
snej	kla​sy.	Zbyt	dłu​go	byli	nie​obec​ni.

San​cho	przy​je​chał	na	plan​ta​cję,	kie​dy	za​koń​czył	się	re​mont	domu,	 jak	zwy​kłe	ro​biąc	wo​kół	sie​bie
dużo	za​mie​sza​nia,	ale	prze​ja​wiał	tak​że	z	tru​dem	ha​mo​wa​ną	nie​cier​pli​wość	ko​goś,	kto	musi	za​ła​twić	ja​-
kąś	nie​przy​jem​ną	spra​wę.	Hor​ten​se	to	za​uwa​ży​ła	i	in​stynk​tow​nie	do​my​śli​ła	się,	że	cho​dzi	o	nie​wol​ni​cę,
któ​rej	imię	wi​sia​ło	w	po​wie​trzu	–	o	kon​ku​bi​nę.	Za	każ​dym	ra​zem	gdy	Mau​ri​ce	py​tał	o	Tété	czy	o	Ro​-
set​te,	Val​mo​ra​in	 czer​wie​niał	 na	 twa​rzy.	Hor​ten​se	 prze​cią​gnę​ła	 ko​la​cję	 i	 grę	w	 do​mi​no,	 żeby	 nie	 dać
męż​czy​znom	oka​zji	do	roz​mo​wy	sam	na	sam.	Oba​wia​ła	się	wpły​wu	San​cha,	któ​ry	uwa​ża​ła	za	zgub​ny,	i
chcia​ła	przy​go​to​wać	męża	–	w	łóż​ku	–	na	każ​dą	ewen​tu​al​ność.	O	je​de​na​stej	w	nocy	Val​mo​ra​in	prze​cią​-
gnął	się,	zie​wa​jąc	i	oznaj​mił,	że	pora	iść	spać.

–	Mu​szę	po​roz​ma​wiać	z	tobą	na	osob​no​ści,	To​ulo​use	–	za​ko​mu​ni​ko​wał	mu	San​cho,	wsta​jąc.
–	Na	osob​no​ści?	Nie	mam	ta​jem​nic	przed	Hor​ten​se	–	od​parł	ten,	nie	tra​cąc	do​bre​go	hu​mo​ru.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie,	ale	to	mę​ska	spra​wa.	Przejdź​my	do	bi​blio​te​ki.	Wy​bacz,	Hor​ten​se	–	po​wie​dział

San​cho,	pa​trząc	wy​zy​wa​ją​co	na	ko​bie​tę.
W	bi​blio​te​ce	cze​kał	na	nich	ma​jor​do​mus	w	bia​łych	rę​ka​wicz​kach.	Miał	niby	po​dać	 im	ko​niak,	ale

San​cho	roz​ka​zał	mu	wyjść	 i	za​mknąć	drzwi.	Od​wró​cił	się	do	szwa​gra	 i	za​żą​dał,	by	pod​jął	de​cy​zję	w
spra​wie	 dal​szych	 lo​sów	Tété.	Do	 paź​dzier​ni​ka	 bra​ko​wa​ło	 tyl​ko	 je​de​na​stu	 dni,	 a	 dom	był	 go​to​wy	 na
przy​ję​cie	ro​dzi​ny.



–	Nie	za​mie​rzam	ni​cze​go	zmie​niać.	Ta	nie​wol​ni​ca	bę​dzie	słu​ży​ła	jak	za​wsze	i	le​piej	dla	niej,	by	ro​-
bi​ła	to	chęt​nie	–	po​wie​dział	przy​par​ty	do	muru	Val​mo​ra​in.

–	Obie​ca​łeś	jej	wol​ność,	To​ulo​use,	pod​pi​sa​łeś	na​wet	pa​pier.
–	 Tak,	 ale	 nie	 chcę,	 żeby	 na	 mnie	 na​ci​ska​ła.	 Zro​bię	 to	 w	 sto​sow​nym	 cza​sie.	Wte​dy	 opo​wiem	 o

wszyst​kim	Hor​ten​se.	Je​stem	pe​wien,	że	zro​zu​mie.	Dla​cze​go	się	tym	in​te​re​su​jesz,	San​cho?
Bo	by​ło​by	przy​kro,	gdy​by	ta	spra​wa	za​szko​dzi​ła	two​je​mu	mał​żeń​stwu.
–	Nie	doj​dzie	do	tego.	Na	Boga,	San​cho,	tak	jak​bym	to	ja	pierw​szy	prze​spał	się	z	nie​wol​ni​cą!
–	A	Ro​set​te?	Jej	obec​ność	bę​dzie	dla	Hor​ten​se	upo​ka​rza​ją​ca	–	na​le​gał	szwa​gier.	–	Jest	oczy​wi​ste,	że

to	 two​ja	 cór​ka.	 Ale	mam	 po​mysł,	 jak	 się	 jej	 po​zbyć.	Ur​szu​lan​ki	 przyj​mu​ją	 ko​lo​ro​we	 dziew​czyn​ki	 i
kształ​cą	je	rów​nie	do​brze	jak	bia​łe,	oczy​wi​ście	osob​no.	Ro​set​te	mo​gła​by	spę​dzić	naj​bliż​sze	lata	w	in​ter​-
na​cie	za​kon​nic.

–	Nie	wy​da​je	mi	się	to	ko​niecz​ne,	San​cho.
–	Do​ku​ment,	któ​ry	po​ka​za​ła	mi	Tété,	do​ty​czy	tak​że	Ro​set​te.	Kie​dy	sta​nie	się	wol​na,	bę​dzie	mu​sia​ła

za​ro​bić	na	ży​cie,	a	do	tego,	To​ulo​use,	po​trzeb​ne	jest	wy​kształ​ce​nie.	Chy​ba	że	chcesz	ją	wiecz​nie	utrzy​-
my​wać.

W	owych	dniach	na	Sa​int-Do​min​gue	usta​no​wio​no	na	mocy	de​kre​tu,	że	ko​lo​ni​ści	miesz​ka​ją​cy	gdzie​kol​-
wiek	poza	wy​spą,	nie	li​cząc	Fran​cji,	zo​sta​ją	uzna​ni	za	zdraj​ców,	a	ich	wła​sność	bę​dzie	skon​fi​sko​wa​na.
Nie​któ​rzy	emi​gran​ci	byli	go​to​wi	wra​cać,	żeby	upo​mnieć	się	o	zwrot	swo​ich	ziem,	ale	Val​mo​ra​in	miał
wąt​pli​wo​ści:	 nie	 było	 żad​nych	 pod​staw,	 by	 przy​pusz​czać,	 że	 nie​na​wiść	 ra​so​wa	 osła​bła.	 Po​sta​no​wił
przy​jąć	radę	swe​go	daw​ne​go	agen​ta	z	Le	Cap,	któ​ry	za​pro​po​no​wał	li​stow​nie,	że	cza​so​wo	za​re​je​stru​je
ha​bi​ta​tion	Sa​int-La​za​re	na	swo​je	na​zwi​sko,	by	nikt	so​bie	nie	przy​własz​czył	plan​ta​cji.	Hor​ten​se	uzna​ła
to	za	far​sę	–	było	dla	niej	oczy​wi​ste,	że	ten	czło​wiek	wła​śnie	to	zro​bi.	Val​mo​ra​in	jed​nak	ufał	star​co​wi,
któ​ry	słu​żył	jego	ro​dzi​nie	przez	po​nad	trzy​dzie​ści	lat,	a	po​nie​waż	żona	nic	była	w	sta​nie	za​pro​po​no​wać
in​ne​go	roz​wią​za​nia,	zro​bił,	jak	chciał.

To​us​sa​int	Lo​uver​tu​re	zo​stał	na​czel​nym	do​wód​cą	sil	zbroj​nych;	po​ro​zu​miał	się	bez​po​śred​nio	z	 rzą​-
dem	Fran​cji	i	ogło​sił,	że	roz​wią​że	po​ło​wę	swo​ich	od​dzia​łów,	by	wró​ci​ły	na	plan​ta​cje	jako	wol​na	sita	ro​-
bo​cza.	„Wol​na”	oka​za​ło	się	po​ję​ciem	względ​nym	–	mu​sie​li	od​słu​żyć	pod	nad​zo​rem	woj​sko​wym	co	naj​-
mniej	trzy	lata	przy​mu​so​wej	pra​cy;	w	oczach	wie​lu	Mu​rzy​nów	był	to	za​wo​alo​wa​ny	po​wrót	do	nie​wol​-
nic​twa.	Val​mo​ra​in	roz​wa​żał	szyb​ką	po​dróż	na	Sa​int-Do​min​gue,	żeby	sa​me​mu	z	bli​ska	oce​nić	sy​tu​ację,
ale	Hor​ten​se	za​czę​ła	la​men​to​wać	wnie​bo​gło​sy.	Była	w	pią​tym	mie​sią​cu	cią​ży;	mąż	nie	mógł	zo​sta​wić
jej	w	tym	sta​nie	i	na​ra​żać	swo​je​go	ży​cia	na	nie​bez​pie​czeń​stwo	na	tej	nie​szczę​snej	wy​spie,	tym	bar​dziej
że	mu​siał​by	pły​nąć	stat​kiem	w	se​zo​nie	hu​ra​ga​nów.	Val​mo​ra​in	prze​ło​żył	po​dróż	i	obie​cał	jej,	że	je​śli	od​-
zy​ska	swo​ją	po​sia​dłość,	od​da​ją	w	ręce	ad​mi​ni​stra​to​ra,	a	oni	zo​sta​ną	w	Lu​izja​nie.	To	uspo​ko​iło	ko​bie​tę
na	kil​ka	mie​się​cy,	po​tem	jed​nak	po​wie​dzia​ła	mu	otwar​cie,	że	nie	po​win​ni	mieć	in​we​sty​cji	na	Sa​int-Do​-
min​gue.	Raz	w	ży​ciu	San​cho	przy​znał	jej	ra​cję.	Miał	jak	naj​gor​sze	zda​nie	o	wy​spie,	gdzie	kil​ka​krot​nie
od​wie​dził	swo​ją	sio​strę	Eu​ge​nię.	Za​pro​po​no​wał,	by	sprze​da​li	Sa​int-La​za​re	pierw​sze​mu	chęt​ne​mu,	i	ra​-
zem	z	Hor​ten​se	tak	dłu​go	na​ci​skał	na	Val​mo​ra​ina,	że	po	ty​go​dniach	wa​ha​nia	szwa​gier	w	koń​cu	ustą​pił.
Mó​wił,	że	ta	zie​mia	ma	zwią​zek	z	oj​cem,	z	na​zwi​skiem	ro​dzi​ny,	z	jego	mło​do​ścią,	ale	wszyst​kie	ar​gu​-
men​ty	roz​bi​ja​ły	się	o	twar​dą	rze​czy​wi​stość	ko​lo​nii	bę​dą​cej	are​ną	walk,	na	któ​rej	za​bi​ja​li	się	na​wza​jem
lu​dzie	wszyst​kich	ko​lo​rów	skó​ry	i	wszyst​kich	ras.

Bied​ny	Ga​spard	Sévérin	wró​cił	na	Sa​int-Do​min​gue,	nie	zwa​ża​jąc	na	ostrze​że​nia	uchodź​ców	na​pły​-
wa​ją​cych	do	Lu​izja​ny	smęt​nym	stru​mie​niem.	Wia​do​mo​ści,	któ​re	przy​wo​zi​li,	były	przy​gnę​bia​ją​ce,	ale
Sévérin	nie	zdo​łał	się	za​do​mo​wić	i	wo​lał	do​łą​czyć	do	ro​dzi​ny,	mimo	że	wciąż	drża​ły	mu	ręce	i	wciąż
nę​ka​ły	go	krwa​we	kosz​ma​ry.	Wró​cił​by	tak	samo	bied​ny,	jak	wy​je​chał,	gdy​by	San​cho	Gar​cía	del	So​lar
nie	wrę​czył	mu	skrom​nej	sumy,	ty​tu​łem	po​życz​ki,	jak	się	wy​ra​ził,	choć	obaj	wie​dzie​li,	że	ni​g​dy	nie	zo​-
sta​nie	od​da​na.	Sévérin	za​wiózł	agen​to​wi	Val​mo​ra​ina	upo​waż​nie​nie	do	sprze​da​ży	zie​mi.	Zna​lazł	Żyda



pod	tym	sa​mym	ad​re​sem,	pod	któ​rym	miesz​kał	od	za​wsze,	choć	bu​dy​nek	był	nowy,	bo	po​przed​ni	za​-
mie​nił	się	w	po​piół	po	po​ża​rze	Le	Cap.	Wśród	to​wa​rów	zgro​ma​dzo​nych	w	nim	wte​dy	z	my​ślą	o	wy​wo​-
zie,	któ​re	wszyst​kie	spa​li​ły	się	w	piw​ni​cach,	znaj​do​wa​ła	się	wy​ko​na​na	z	drze​wa	orze​cho​we​go	i	sre​bra
trum​na	Eu​ge​nii	Gar​cíi	del	So​lar.	Sta​rzec	da​lej	pro​wa​dził	swo​je	in​te​re​sy,	sprze​da​jąc	nie​licz​ne	pro​duk​ty
wy​twa​rza​ne	w	ko​lo​nii	i	im​por​tu​jąc	domy	z	drew​na	cy​pry​so​we​go	ze	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych,	któ​re	do​-
cie​ra​ły	w	czę​ściach,	go​to​we	do	zło​że​nia	jak	za​baw​ki.	Po​pyt	był	nie	do	za​spo​ko​je​nia,	bo	każ​de	star​cie
wro​gów	koń​czy​ło	się	po​ża​rem.	Nie	było	już	na​byw​ców	na	to​wa​ry,	któ​re	w	prze​szło​ści	przy​no​si​ły	mu
wiel​kie	zy​ski,	czy​li	suk​na,	ka​pe​lu​sze,	na​rzę​dzia,	me​ble,	uprzę​że,	kaj​da​ny,	ko​tły	do	go​to​wa​nia	me​la​sy…

Dwa	mie​sią​ce	 po	wy​jeź​dzie	 na​uczy​cie​la	Val​mo​ra​in	 otrzy​mał	 od​po​wiedź	po​śred​ni​ka,	 któ​ry	 zna​lazł
kup​ca	na	Sa​int-La​za​re:	Mu​la​ta,	ofi​ce​ra	ar​mii	To​us​sa​in​ta.	Nie	mógł	wie​le	za​pła​cić,	ale	po​nie​waż	był	je​-
dy​nym	za​in​te​re​so​wa​nym,	 agent	 po​ra​dził	Val​mo​ra​ino​wi,	 żeby	przy​jął	 ofer​tę,	 bo	od	 cza​su	wy​zwo​le​nia
nie​wol​ni​ków	i	woj​ny	do​mo​wej	nikt	nie	da​wał	tu	za	zie​mie	zła​ma​ne​go	gro​sza.	Hor​ten​se	mu​sia​ła	przy​-
znać,	że	nie	mia​ła	ra​cji.	Żyd	oka​zał	się	uczciw​szy,	niż	moż​na	było	ocze​ki​wać	w	tych	burz​li​wych	cza​-
sach,	w	któ​rych	mo​ral​na	bu​so​la	krę​ci​ła	się	tak	szyb​ko.	Agent	sprze​dał	po​sia​dłość,	wziął	swo​ją	pro​wi​zję
i	wy​słał	resz​tę	pie​nię​dzy	Val​mo​ra​ino​wi.



Pod	razami	bata

Wy​jazd	 Sévéri​na	 ozna​czał	 dla	Mau​ri​ce’a	 ko​niec	 pry​wat​nych	 lek​cji	 i	 po​czą​tek	 ge​hen​ny	w	 szko​le	 dla
dzie​ci	z	wyż​szych	sfer	w	No​wym	Or​le​anie,	gdzie	ni​cze​go	się	nie	uczył,	za	to	mu​siał	sta​wić	czo​ła	za​bi​-
ja​kom,	któ​rzy	się	na	nie​go	za​wzię​li.	To	nie	uczy​ni​ło	go	bar​dziej	od​waż​nym,	jak	ocze​ki​wa​li	oj​ciec	i	ma​-
co​cha,	ale	bar​dziej	ostroż​nym,	cze​go	oba​wiał	się	wuj	San​cho.	Wró​ci​ły	kosz​mar​ne	sny	o	ska​zań​cach	z
Le	Cap	i	kil​ka	razy	zmo​czył	w	nocy	lóż​ko,	ale	nikt	się	o	tym	nie	do​wie​dział,	bo	Tété	po	kry​jo​mu	upra​ła
prze​ście​ra​dła.	Nie	mógł	na​wet	li​czyć	na	po​cie​sze​nie	ze	stro​ny	Ro​set​te	–	oj​ciec	nie	po​zwo​lił	mu	od​wie​-
dzać	jej	u	ur​szu​la​nek	i	za​bro​nił	wspo​mi​nać	o	dziew​czyn​ce	w	obec​no​ści	Hor​ten​se.

To​ulo​use	Val​mo​ra​in	cze​kał	na	spo​tka​nie	Hor​ten​se	i	Tété	z	prze​sad​ną	oba​wą,	nie	wie​dział	bo​wiem,	że
w	Lu​izja​nie	tak	ba​nal​na	spra​wa	nie	za​słu​gu​je	na	ro​bie​nie	scen.	U	Gu​izo​tów,	jak	we	wszyst​kich	kre​ol​-
skich	ro​dzi​nach,	nikt	nie	ośmie​lał	się	sprze​ci​wiać	pa​triar​sze;	ko​bie​ty	zno​si​ły	za​chcian​ki	mę​żów,	do​pó​ki
za​spo​ka​ja​li	je	dys​kret​nie,	a	tak	było	za​wsze.	Tyl​ko	pra​wo​wi​ta	żona	i	dzie​ci	li​czy​li	się	w	tym	i	w	przy​-
szłym	ży​ciu;	 nie	war​to	 trwo​nić	 za​zdro​ści	 na	 nie​wol​ni​cę	 –	 na​le​ża​ło	 ra​czej	 za​cho​wać	 ją	 dla	 pięk​nych,
wol​nych	i	Mu​la​tek	z	No​we​go	Or​le​anu,	któ​re	po​tra​fi​ły	znie​wo​lić	męż​czy​znę,	od​bie​ra​jąc	mu	cał​ko​wi​cie
du​cha.	Ale	na​wet	gdy	w	grę	wcho​dzi​ły	kur​ty​za​ny,	do​brze	uro​dzo​na	dama	uda​wa​ła	obo​jęt​ność	i	mil​cza​-
ła;	tak	wy​cho​wa​no	Hor​ten​se.	Ma​jor​do​mus,	któ​ry	zo​stał	na	plan​ta​cji	do	pil​no​wa​nia	licz​ne​go	do​mo​we​go
per​so​ne​lu,	po​twier​dził	jej	po​dej​rze​nia	co	do	Tété.

–	Mon​sieur	Val​mo​ra​in	ku​pił	ją,	kie​dy	mia​ła	ja​kieś	dzie​więć	lat,	i	przy​wiózł	ze	sobą	z	Sa​int-Do​min​-
gue.	Jest	jego	je​dy​ną	kon​ku​bi​ną,	o	któ​rej	wia​do​mo,	pani	–	po​wie​dział.

–	A	smar​ku​la?
–	Za​nim	mon​sieur	się	oże​nił,	trak​to​wał	ją	jak	cór​kę,	a	mło​dy	Mau​ri​ce	ko​cha	ją	jak	sio​strę.
–	Mój	pa​sierb	musi	się	jesz​cze	wie​le	na​uczyć	–	mruk​nę​ła	pod	no​sem	Hor​ten​se.
Uzna​ła	za	zły	znak,	że	mąż	ucie​ka	się	do	skom​pli​ko​wa​nych	ma​new​rów,	żeby	mie​sią​ca​mi	trzy​mać	tę

ko​bie​tę	z	da​le​ka.	Może	wciąż	go	pod​nie​ca​ła.	Hor​ten​se	uspo​ko​iła	się	jed​nak	w	dniu,	kie​dy	przy​je​cha​li
do	domu	w	mie​ście.	Po​wi​ta​li	ich	usta​wie​ni	w	sze​re​gu,	ele​ganc​ko	ubra​ni	słu​żą​cy,	z	Tété	na	cze​le.	Val​-
mo​ra​in	do​ko​ny​wał	pre​zen​ta​cji	z	ner​wo​wą	życz​li​wo​ścią,	pod​czas	gdy	jego	żona	od	stóp	do	głów	mie​rzy​-
ła	nie​wol​ni​cę	spoj​rze​niem	i	prze​szy​wa​ła	ją	wzro​kiem,	by	osta​tecz​nie	uznać,	że	nic	sta​no​wi	po​ku​sy	dla
ni​ko​go,	a	tym	bar​dziej	dla	męża,	któ​ry	do​słow​nie	jadł	jej	z	ręki.	Mu​lat​ka	była	trzy	lata	młod​sza	od	niej,
ale	znisz​czo​na	pra​cą	 i	za​nie​dba​na,	mia​ła	od​ci​ski	na	sto​pach,	 sfla​cza​łe	pier​si	 i	po​sęp​ny	wy​raz	 twa​rzy.
Przy​zna​ła,	że	jest	zgrab​na,	dum​na	jak	na	nie​wol​ni​cę	i	ma	cie​ka​we	rysy.	Ża​ło​wa​ła,	że	jej	mąż	jest	tak	po​-
błaż​li​wy	i	że	po​zwo​lił,	by	tej	ko​bie​cie	ude​rzy​ła	do	gło​wy	woda	so​do​wa.	Przez	ko​lej​ne	dni	Val​mo​ra​in
ob​sy​py​wał	Hor​ten​se	wzglę​da​mi,	co	ta	zin​ter​pre​to​wa​ła	jako	oczy​wi​stą	chęć	po​ni​że​nia	daw​nej	kon​ku​bi​-
ny.	„Nie	mu​sisz	się	tru​dzić	–	po​my​śla​ła	–	już	ja	się	po​sta​ram,	żeby	wie​dzia​ła,	gdzie	jest	jej	miej​sce”.
Tété	nie	da​wa​ła	jed​nak	po​wo​dów	do	na​rze​ka​nia.	Cze​kał	na	nich	nie​ska​zi​tel​nie	czy​sty	dom	–	po	huku
młot​ków,	 ba​jo​rze	 na	 pa​tio,	 ob​ło​kach	 ku​rzu	 i	 za​pa​chu	 potu	mu​ra​rzy	 nie	 zo​sta​ło	 na​wet	 wspo​mnie​nie.
Każ​da	rzecz	była	tam,	gdzie	być	po​win​na,	ko​min​ki	czy​ste,	za​sło​ny	upra​ne,	bal​ko​ny	ozdo​bio​ne	kwia​ta​-
mi,	a	po​ko​je	prze​wie​trzo​ne.

Na	po​cząt​ku	Tété	usłu​gi​wa​ła	wy​stra​szo​na	 i	mil​czą​ca,	ale	po	 ty​go​dniu	prze​sta​ła	być	 tak	spię​ta,	na​-
uczy​ła	się	bo​wiem	zwy​cza​jów	i	ka​pry​sów	no​wej	pani	i	do​kła​da​ła	sta​rań,	by	jej	nie	pro​wo​ko​wać.	Hor​-
ten​se	była	wy​ma​ga​ją​ca	i	nie​ustę​pli​wa:	raz	wy​da​ne	po​le​ce​nie,	na​wet	bez​sen​sow​ne,	mu​sia​ło	zo​stać	wy​-
ko​na​ne.	Zwró​ci​ła	uwa​gę	na	dło​nie	Tété	–	szczu​płe	i	ele​ganc​kie	–	i	ka​za​ła	jej	prać	bie​li​znę.	Pracz​ka	bez​-
czyn​nie	spę​dza​ła	dzień	na	dzie​dziń​cu,	bo	Céle​sti​ne	nie	chcia​ła	na	po​moc​ni​cę	ko​bie​ty	tak	bez​na​dziej​nie
tę​pej	i	pach​ną​cej	łu​giem.	Po​tem	pani	uzna​ła,	że	Tété	nie	może	uda​wać	się	na	spo​czy​nek	wcze​śniej	niż
ona	–	mia​ła	cze​kać	ubra​na,	do​pó​ki	mał​żon​ko​wie	nie	wró​ci​li	do	domu,	cho​ciaż	wsta​wa​ła	o	świ​cie	i	pra​-
co​wa​ła	cały	dzień,	po​ty​ka​jąc	się	ze	zmę​cze​nia.	Val​mo​ra​in	pró​bo​wał	nie​śmia​ło	prze​ko​nać	żonę,	że	to	nie



jest	ko​niecz​ne,	 sko​ro	chło​pak	na	po​sył​ki	ga​sił	 świa​tła	 i	 za​my​kał	dom,	a	 roz​bie​ra​nie	pani	na​le​ża​ło	do
obo​wiąz​ków	De​ni​se,	ale	Hor​ten​se	po​sta​wi​ła	na	swo​im.	Była	de​spo​tycz​na	wo​bec	służ​by,	któ​ra	mu​sia​ła
zno​sić	krzy​ki	i	razy,	bra​ko​wa​ło	jej	jed​nak	we​rwy	i	cza​su,	żeby	jak	na	plan​ta​cji	na​rzu​cać	swo​ją	wolę	z
uży​ciem	bata.	Spu​chła	z	po​wo​du	cią​ży;	po​chła​nia​ło	 ją	 ży​cie	 to​wa​rzy​skie,	so​irées	 i	 przed​sta​wie​nia,	 o
wła​snej	uro​dzie	i	zdro​wiu	nie	wspo​mi​na​jąc.

Po	obie​dzie	Hor​ten​se	spę​dza​ła	kil​ka	go​dzin	na	ćwi​cze​niu	gło​su,	ubie​ra​niu	się	i	cze​sa​niu.	Nie	wy​chy​-
la​ła	nosa	z	po​ko​ju	przed	czwar​tą,	pią​tą	po	po​łu​dniu;	do​pie​ro	wte​dy	była	przy​szy​ko​wa​na	do	wyj​ścia	 i
go​to​wa,	by	po​świę​cić	całą	swą	uwa​gę	Val​mo​ra​ino​wi.	Moda	na​rzu​co​na	przez	Fran​cję	do​brze	jej	słu​ży​ła:
suk​nie	z	lek​kich	ma​te​ria​łów	w	ja​snych	ko​lo​rach	z	la​mów​ka​mi	w	grec​kie	wzo​ry,	z	pod​wyż​szo​nym	sta​-
nem,	okrą​głym,	sze​ro​kim,	fal​ba​nia​stym	do​łem	i	nie​odzow​nym	ko​ron​ko​wym	sza​le​ni	na	ra​mio​nach.	Ka​-
pe​lu​sze	były	so​lid​ny​mi	kon​struk​cja​mi	ze	stru​sich	piór,	ta​sie​mek	i	tiu​li,	któ​re	sama	prze​ra​bia​ła.	Tak	jak
po​sta​no​wi​ła	wy​ko​rzy​sty​wać	reszt​ki	je​dze​nia,	tak	samo	„od​zy​ski​wa​ła”	na​kry​cia	gło​wy:	usu​wa​ła	pom​po​-
ny	z	jed​ne​go,	by	prze​ło​żyć	je	do	dru​gie​go,	wy​cią​ga​ła	kwia​ty	z	dru​gie​go,	żeby	do​dać	do	pierw​sze​go,	na​-
wet	far​bo​wa​ła	pió​ra,	tak	że	nie	tra​ci​ły	kształ​tu.	Dzię​ki	temu	każ​de​go	dnia	pre​zen​to​wa​ła	inny	ka​pe​lusz.

Pew​nej	so​bo​ty	–	miesz​ka​li	już	wów​czas	w	mie​ście	od	kil​ku	ty​go​dni	–	wra​ca​li	o	pół​no​cy	po​wo​zem	z
te​atru,	kie​dy	Hor​ten​se	za​py​ta​ła	męża	o	cór​kę	Tété.

–	Gdzie	jest	ta	Mu​la​tecz​ka,	ko​cha​nie?	Nie	wi​dzia​łam	jej,	od​kąd	przy​je​cha​li​śmy,	a	Mau​ri​ce	cią​gle	o
nią	pyta	–	po​wie​dzia​ła	nie​win​nym	to​nem.

–	Masz	na	my​śli	Ro​set​te?	–	wy​ją​kał	Val​mo​ra​in,	roz​wią​zu​jąc	ko​kar​dę	pod	szy​ją.
–	Tak	się	na​zy​wa?	Musi	być	w	wie​ku	Mau​ri​ce’a,	praw​da?
–	Nie​dłu​go	skoń​czy	sie​dem	lat.	 Jest	dość	wy​so​ka.	Nie	my​śla​łem,	że	bę​dziesz	o	niej	pa​mię​tać,	wi​-

dzia​łaś	ją	tyl​ko	raz	–	od​parł	Val​mo​ra​in.
–	Wy​glą​da​ła	wdzięcz​nie,	tań​cząc	z	Mau​ri​ce’em.	W	tym	wie​ku	może	już	pra​co​wać.	Do​sta​li​by​śmy	za

nią	do​brą	cenę	–	rzu​ci​ła	Hor​ten​se,	głasz​cząc	męża	po	kar​ku.
–	Nie	za​mie​rzam	jej	sprze​dać,	Hor​ten​se.
–	Ale​ja	mam	już	kup​ca!	Moja	sio​stra,	Oli​wę,	za​chwy​ci​ła	się	nią	na	przy​ję​ciu	 i	chce	 ją	po​da​ro​wać

swo​jej	cór​ce	na	pięt​na​ste	uro​dzi​ny,	za	dwa	mie​sią​ce.	Nie	mo​że​my	jej	od​mó​wić!
–	Ro​set​te	nie	jest	na	sprze​daż	–	po​wtó​rzył	Val​mo​ra​in.
–	Mam	na​dzie​ję,	To​ulo​use,	że	nie	bę​dziesz	ża​ło​wał.	Ta	smar​ku​la	nie	jest	nam	do	ni​cze​go	po​trzeb​na	i

mo​że​my	mieć	przez	nią	pro​ble​my.
–	Nie	chcę	o	tym	wię​cej	mó​wić!	–	ryk​nął	jej	mąż.
–	Pro​szę,	nie	krzycz	na	mnie…	–	szep​nę​ła	Hor​ten​se	bli​ska	pła​czu,	pod​trzy​mu​jąc	dłoń​mi	w	rę​ka​wicz​-

kach	krą​gły	brzuch.
–	Wy​bacz	mi,	Hor​ten​se.	Co	za	upał	pa​nu​je	w	tym	po​wo​zie!	Póź​niej	coś	po​sta​no​wi​my,	ko​cha​na,	nie

ma	po​śpie​chu.
Zro​zu​mia​ła,	że	za​cho​wa​ła	się	nie​roz​waż​nie.	Po​win​na	po​stę​po​wać	jak	jej	mat​ka	i	sio​stry,	któ​re	chy​-

trze	po​cią​ga​ły	za	sznur​ki,	nie	sprze​ci​wia​jąc	się	mę​żom,	tak	by	wie​rzy​li,	że	to	oni	po​dej​mu​ją	de​cy​zje.	Z
mał​żeń​stwem	trze​ba	ob​cho​dzić	się	jak	z	jaj​kiem	–	bar​dzo	ostroż​nie.

Kie​dy	jej	brzuch	stał	się	wi​docz​ny	i	nie	mo​gła	wy​cho​dzić	z	domu	–	żad​na	dama	nie	po​ka​zy​wa​ła	się	pu​-
blicz​nie	z	do​wo​dem	na	to,	że	spół​ko​wa​ła	–	Hor​ten​se	spę​dza​ła	dnie	na	le​żą​co,	tka​jąc	ni​czym	ta​ran​tu​la.
Nie	ru​sza​ła	się	z	miej​sca,	ale	wie​dzia​ła	do​kład​nie,	co	dzie​je	się	w	jej	kró​le​stwie,	zna​ła	plot​ki	z	ży​cia	to​-
wa​rzy​skie​go,	lo​kal​ne	no​wi​ny,	se​kre​ty	swo​ich	przy​ja​ció​łek	i	każ​dy	krok	nie​szczę​sne​go	Mau​ri​ce’a.	Tyl​ko
San​cho	wy​my​kał	się	spod	jej	kon​tro​li	–	trud​no	było	na​dą​żyć	za	kimś	tak	nie​upo​rząd​ko​wa​nym	i	nie​prze​-
wi​dy​wal​nym.	Hor​ten​se	 uro​dzi​ła	w	Boże	Na​ro​dze​nie,	 z	 po​mo​cą	 le​ka​rza	ma​ją​ce​go	 opi​nię	 naj​lep​sze​go
spe​cja​li​sty	w	No​wym	Or​le​anie,	w	domu	opa​no​wa​nym	przez	ko​bie​ty	z	ro​dzi​ny	Gu​izot.	Tété	i	po​zo​sta​li
słu​żą​cy	 mie​li	 ręce	 peł​ne	 ro​bo​ty	 przy	 ob​słu​gi​wa​niu	 go​ści,	 Po​mi​mo	 zimy	 pa​no​wa​ła	 du​cho​ta,	 dla​te​go



przy​dzie​lo​no	dwóch	nie​wol​ni​ków	do	po​ru​sza​nia	wia​tra​ków	w	sa​lo​nie	i	po​ko​ju	pani.
Hor​ten​se	nie	była	już	pierw​szej	mło​do​ści.	Le​karz	ostrze​gał,	że	mogą	po​ja​wić	się	kom​pli​ka​cje,	ale	po

nie​speł​na	 czte​rech	 go​dzi​nach	 uro​dzi​ła	 dziew​czyn​kę,	 ru​mia​ną	 jak	wszy​scy	Gu​izo​to​wie.	 Klę​cząc	 przy
łożu	swo​jej,	żony	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	ogło​sił,	że	mała	bę​dzie	się	na​zy​wać	Ma​rie-Hor​ten​se,	jak	przy​sta​-
ło	na	pier​wo​rod​ną.	Wszy​scy	za​czę​li	bić	bra​wo	wzru​sze​ni,	poza	Hor​ten​se.	Roz​pła​ka​ła	się	z	wście​kło​ści,
li​czy​ła	bo​wiem	na	chłop​ca,	któ​ry	kon​ku​ro​wał​by	z	Mau​ri​ce’em	o	spa​dek.

Ulo​ko​wa​no	mam​kę	na	man​sar​dzie,	a	Tété	wy​rzu​co​no	do	celi	przy	pa​tio,	któ​rą	dzie​li​ła	z	dwie​ma	in​-
ny​mi	słu​żą​cy​mi’	Zda​niem	Hor​ten​se	na​le​ża​ło	zro​bić	to	dużo	wcze​śniej,	by	od​uczyć	Mau​ri​ce’a	złe​go	na​-
wy​ku	przy​cho​dze​nia	do	łóż​ka	nie​wol​ni​cy.

Mała	Ma​rie-Hor​ten​se	od​py​cha​ła	pierś	z	taką	de​ter​mi​na​cją,	że	le​karz	po​ra​dził	zmie​nić	mam​kę,	za​nim
dziec​ko	umrze	z	wy​cień​cze​nia.	Zbie​gło	się	to	w	cza​sie	z	chrztem	dziew​czyn​ki,	uświet​nio​nym	przez	naj​-
lep​sze	da​nia	z	re​per​tu​aru	Céle​sti​ne:	pro​się	z	cze​re​śnia​mi,	ma​ry​no​wa​ne	kacz​ki,	owo​ce	mo​rza	na	ostro,
róż​ne	ro​dza​je	gum​ho,	żół​wią	sko​ru​pę	wy​peł​nio​ną	ostry​ga​mi,	wy​ro​by	cu​kier​ni​cze	wzo​ro​wa​ne	na	kuch​ni
fran​cu​skiej	 i	kil​ku​pię​tro​wy	 tort	 zwień​czo​ny	ma​leń​ką	por​ce​la​no​wą	ko​ły​ską.	Zgod​nie	z	 tra​dy​cją	mat​ka
chrzest​na	po​win​na	po​cho​dzić	z	ro​dzi​ny	mat​ki	(była	nią	jed​na	z	jej	sióstr),	oj​ciec	chrzest​ny	zaś	–	z	ro​-
dzi​ny	ojca,	Hor​ten​se	nie	chcia​ła	jed​nak,	żeby	taki	lek​ko​duch	jak	San​cho,	je​dy​ny	krew​ny	męża,	zo​stał
straż​ni​kiem	mo​ral​no​ści	jej	cór​ki,	dla​te​go	za​szczyt	ten	przy​padł	w	udzia​le	jed​ne​mu	z	jej	bra​ci.	Tego	dnia
każ​dy	z	go​ści	do​stał	pre​zent	–	srebr​ne	pu​de​łecz​ko	z	 imie​niem	dziew​czyn​ki	wy​peł​nio​ne	mig​da​ła​mi	w
cu​krze,	a	nie​wol​ni​cy	–	po	kil​ka	mo​net.	Pod​czas	gdy	bie​siad​ni​cy	opy​cha​li	się	przy	sto​łach,	Ma​rie-Hor​-
ten​se	dar​ła	się	z	gło​du,	bo	nie	chcia​ła	tak​że	mle​ka	dru​giej	mam​ki.	Trze​cia	osta​ła	się	nie​ca​łe	dwa	dni.

Tété	pró​bo​wa​ła	igno​ro​wać	ten	de​spe​rac​ki	plącz,	ale	w	koń​cu	zła​ma​ła	się	i	wy​ja​śni​ła	Val​mo​ra​ino​wi,
że	w	Sa​int-La​za​re	Tan​te	Rose	 le​czy​ła	po​dob​ny	przy​pa​dek	ko​zim	mle​kiem.	Kie​dy	 szu​ka​no	kozy,	nie​-
wol​ni​ca	roz​go​to​wa​ła	ryż,	do​da​ła	szczyp​tę	soli	i	ły​żecz​kę	cu​kru,	prze​ce​dzi​ła	i	po​da​ła	dziew​czyn​ce.	Czte​-
ry	go​dzi​ny	póź​niej	przy​go​to​wa​ła	po​dob​ną	mie​szan​kę,	 tym	ra​zem	z	owsa,	 i	 tak,	od	kasz​ki	do	kasz​ki	 i
tak​że	dzię​ki	ko​zie,	któ​rą	do​iła	na	pa​tio,	ura​to​wa​ła	małą.	„Cza​sem	te	Mu​rzyn​ki	wie​dzą	wię​cej	od	nas”,
za​uwa​żył	zdzi​wio​ny	le​karz.	Hor​ten​se	po​sta​no​wi​ła,	że	nie​wol​ni​ca	wró​ci	na	man​sar​dę	 i	na	sta​łe	bę​dzie
opie​ko​wać	się	jej	cór​ką.	Pani	na​dal	nie	wy​cho​dzi​ła	z	domu,	dla​te​go	Tété	nie	mu​sia​ła	cze​kać,	aż	za​pie​je
ko​gut,	by	po​ło​żyć	się	spać,	a	po​nie​waż	Ma​rie-Hor​ten​se	nie	prze​szka​dza​ła	w	nocy,	mo​gła	wresz​cie	od​-
po​cząć.

Pani	spę​dzi​ła	w	łóż​ku	trzy	mie​sią​ce,	z	psa​mi	na	koł​drze,	przy	pa​lą​cym	się	ko​min​ku	i	roz​su​nię​tych
za​sło​nach	wpusz​cza​ją​cych	 zi​mo​we	 słoń​ce,	 za​bi​ja​jąc	 nudę	 przyj​mo​wa​niem	 dam​skich	wi​zyt	 i	 ob​ja​da​-
niem	 się	 sło​dy​cza​mi.	Wresz​cie	 za​czę​ła	 do​ce​niać	Céle​sti​ne.	Kie​dy	w	 koń​cu	 na	 usil​ne	 proś​by	mat​ki	 i
sióstr,	za​nie​po​ko​jo​nych	próż​niac​twem	oda​li​ski,	za​koń​czy​ła	wy​po​czy​nek,	nie	do​pi​na​ła	się	na	niej	żad​na
suk​nia,	więc	da​lej	uży​wa​ła	 tych	z	okre​su	cią​ży,	do​ko​nu​jąc	nie​zbęd​nych	po​pra​wek,	by	wy​glą​da​ły	 ina​-
czej.	Otrzą​snę​ła	się	z	le​tar​gu	jesz​cze	bar​dziej	próż​na,	go​to​wa	ko​rzy​stać	z	miej​skich	roz​ry​wek,	do​pó​ki
nie	skoń​czy	się	zima	i	nie	będą	mu​sie​li	wy​je​chać	na	plan​ta​cję.	Wy​cho​dzi​ła	w	to​wa​rzy​stwie	męża	albo
przy​ja​ció​łek,	by	przejść	się	po	sze​ro​kiej	 ta​mie,	słusz​nie	na​zwa​nej	naj​dłuż​szą	dro​gą	świa​ta,	po	ale​jach
ob​sa​dzo​nych	drze​wa​mi	 i	uro​czych	za​kąt​kach,	gdzie	–	poza	mo​tło​chem,	któ​re​go	nie	do​strze​ga​ła	–	za​-
wsze	moż​na	było	spo​tkać	po​wo​zy,	dziew​czę​ta	w	to​wa​rzy​stwie	przy​zwo​itek	i	zer​ka​ją​cych	na	nie	ką​tem
oka	mło​dzień​ców	na	ko​niach.	Cza​sa​mi	po​sy​ła​ła	przo​dem	dwóch	nie​wol​ni​ków	z	pod​wie​czor​kiem	i	psa​-
mi,	a	sama	szła	wol​nym	kro​kiem,	by	za​czerp​nąć	świe​że​go	po​wie​trza,	w	asy​ście	Tété	z	Ma​rie-Hor​ten​se
na	rę​kach.

W	owych	dniach	mar​kiz	Ma​ri​gny	za​ofe​ro​wał	go​ści​nę	pew​ne​mu	fran​cu​skie​mu	szlach​ci​co​wi	pod​czas
jego	dłu​giej	wi​zy​ty	w	Lu​izja​nie.	W	wie​ku	za​le​d​wie	pięt​na​stu	lat	Ma​ri​gny	odzie​dzi​czył	ol​brzy​mią	for​tu​-
nę	i	mó​wio​no,	że	jest	naj​bo​gat​szym	czło​wie​kiem	w	Ame​ry​ce.	Na​wet	je​śli	nim	nie	był,	ro​bił	wszyst​ko,
by	za	 ta​kie​go	ucho​dzić:	swo​je	cy​ga​ra	przy​pa​lał	bank​no​ta​mi.	Mu​siał	być	bar​dzo	roz​rzut​ny	 i	eks​tra​wa​-
ganc​ki,	sko​ro	szo​ko​wał	na​wet	de​ka​denc​ką	kla​sę	wyż​szą	No​we​go	Or​le​anu!	Père	An​to​ine	po​tę​piał	z	am​-



bo​ny	ta​kie	ob​no​sze​nie	się	z	za​moż​no​ścią,	przy​po​mi​na​jąc	wier​nym,	że	prę​dzej	wiel​błąd	przej​dzie	przez
ucho	igiel​ne	niż	bo​ga​ty	przez	bra​my	nie​bie​skie,	ale	wo​ła​nia	o	umiar	wpa​da​ły	zgro​ma​dzo​nym	jed​nym
uchem,	a	wy​pa​da​ły	dru​gim.	Naj​bar​dziej	dum​ne	 ro​dzi​ny	płasz​czy​ły	się,	żeby	zdo​być	za​pro​sze​nie	od	 i
Ma​ri​gny’ego;	ża​den	wiel​błąd,	na​wet	pro​sto	z	Bi​blii,	nie	skło​nił​by	 ich	do	re​zy​gna​cji	z	udzia​łu	w	 tych
przy​ję​ciach.

Hor​ten​se	i	To​ulo​use	zo​sta​li	za​pro​sze​ni	nie	dzię​ki	swo​im	na​zwi​skom,	jak	się	łu​dzi​li,	ale	dzię​ki	San​-
cho​wi,	któ​ry	stał	się	kom​pa​nem	hu​la​nek	Ma​ri​gny’ego	i	mię​dzy	 jed​nym	kie​lisz​kiem	a	dru​gim	szep​nął
mu,	że	szwa​gro​stwo	pra​gnie	po​znać	szlach​ci​ca.	San​cho	miał	wie​le	wspól​ne​go	z	mło​dym	mar​ki​zem	–	tę
samą	he​ro​icz​ną	od​wa​gę,	ko​niecz​ną	w	po​je​dyn​kach	z	po​wo​du	wy​ima​gi​no​wa​nych	znie​wag,	nie​spo​ży​te
siły	 do	 za​ba​wy,	 nad​mier​ne	 upodo​ba​nie	 do	ha​zar​du,	 koni,	 ko​biet,	 do​brej	 kuch​ni	 i	 al​ko​ho​lu	 i	 tę	 samą,
wła​ści​wą	bo​gom,	po​gar​dę	d]a	pie​nię​dzy.	San​cho	Gar​cía	del	So​lar	 za​słu​gu​je,	 by	być	Kre​olem	czy​stej
krwi,	gło​sił	Ma​ri​gny,	któ​ry	prze​chwa​lał	się,	że	z	za​mknię​ty​mi	ocza​mi	po​tra​fi	roz​po​znać	praw​dzi​we​go
dżen​tel​me​na.

W	dniu	balu	w	domu	Val​mo​ra​inów	ogło​szo​no	stan	wy​jąt​kó​wy.	Od	świ​tu	słu​żą​cy	uwi​ja​li	się,	speł​nia​-
jąc	ka​te​go​rycz​ne	roz​ka​zy	Hor​ten​se.	Bie​ga​li	scho​da​mi	w	górę	i	w	dół	z	wia​dra​mi	go​rą​cej	wody	na	ką​-
piel,	kre​ma​mi	do	ma​sa​ży,	mo​czo​pęd​ny​mi	na​pa​ra​mi,	któ​re	w	trzy	go​dzi​ny	mia​ły	zli​kwi​do​wać	wał​ki	od​-
kła​da​ją​ce	się	przez	lata,	z	pa​stą	do	roz​ja​śnie​nia	skó​ry,	bu​ta​mi,	suk​nia​mi,	sza​la​mi,	wstąż​ka​mi,	bi​żu​te​rią,
sma​ro​wi​dła​mi	do	ma​ki​ja​żu.	Szwacz​ka	nie	na​dą​ża​ła,	a	fran​cu​ski	fry​zjer	ze​mdlał	i	trze​ba	go	było	cu​cić
octem.	Val​mo​ra​in,	na	któ​re​go	w	tej	go​rącz​ko​wej	krzą​ta​ni​nie	nikt	nie	zwra​cał	uwa​gi,	po​sta​no​wił	prze​-
cze​kać	ją	z	San​chem	w	Café	des	Émi​grés,	gdzie	ni​g​dy	nie	bra​ko​wa​ło	zna​jo​mych	do	gry	w	kar​ty.	Kie​dy
fry​zjer	 i	De​ni​se	skoń​czy​li	w	koń​cu	wzno​sić	na	gło​wie	Hor​ten​se	wie​żę	z	 lo​ków,	przy​bra​ną	ba​żan​ci​mi
pió​ra​mi	i	za​pin​ką	ze	zło​ta	i	dia​men​tów	iden​tycz​nych	jak	te	z	na​szyj​ni​ka	i	kol​czy​ków,	nad​szedł	uro​czy​-
sty	mo​ment	wło​że​nia	suk​ni	z	Pa​ry​ża.	De​ni​se	i	szwacz​ka	na​su​nę​ły	ją	od	dołu,	żeby	nie	na​ru​szyć	fry​zu​ry.
Było	to	cudo	z	bia​łe​go	prze​zro​czy​ste​go	ma​te​ria​łu	i	głę​bo​kich	plis	na​da​ją​cych	Hor​ten​se	osza​ła​mia​ją​cy
wy​gląd	ol​brzy​mie​go	grec​kie​go	po​są​gu.	Kie​dy	usi​ło​wa​ły	za​piąć	na	ple​cach	trzy​dzie​ści	osiem	mi​nia​tu​ro​-
wych	gu​zicz​ków	z	masy	per​ło​wej,	oka​za​ło	się,	że	choć​by	nie	wiem	jak	moc​no	cią​gnę​ły,	nie	da​dzą	rady,
bo	mimo	środ​ków	mo​czo​pęd​nych	w	ostat​nim	ty​go​dniu	z	po​wo​du	ner​wów	przy​by​ły	jej	ko​lej​ne	dwa	ki​-
lo​gra​my.	Hor​ten​se	wy​da​ła	z	sie​bie	ryk,	któ​ry	ścią​gnął	wszyst​kich	miesz​kań​ców	domu.	Lam​py	oma]	nie
roz​pry​sły	się	na	ka​wał​ki.

De​ni​se	 i	 szwacz​ka	sku​li​ły	się	w	ką​cie	na	pod​ło​dze,	cze​ka​jąc	na	wy​rok	śmier​ci,	ale	Tété,	któ​ra	nie
zna​ła	dość	do​brze	pani,	po​peł​ni​ła	błąd	i	za​pro​po​no​wa​ła,	by	spiąć	suk​nię	w	pa​sie	agraf​ka​mi	i	ukryć	je
pod	 ko​kar​dą.	 Hor​ten​se	 od​po​wie​dzia​ła	 ko​lej​nym	 wście​kłym	 ryk​nię​ciem,	 chwy​ci​ła	 bat,	 któ​ry	 za​wsze
mia​ła	pod	ręką,	i	rzu​ci​ła	się	na	nią,	wy​plu​wa​jąc	z	sie​bie	iście	ma​ry​nar​skie	prze​kleń​stwa.	W	ten	spo​sób
wy​ła​do​wa​ła	całą	na​gro​ma​dzo​ną	nie​na​wiść	do	kon​ku​bi​ny	i	złość	na	samą	sie​bie	za	to,	że	przy​ty​ła.

Tété	upa​dła	 sku​lo​na	na	ko​la​na,	 za​sła​nia​jąc	gło​wę	 rę​ka​mi.	Trzask,	 trzask!	ude​rzał	 bat,	 a	 każ​dy	 jęk
nie​wol​ni​cy	roz​nie​cał	w	pani	co​raz	więk​szy	ogień.	Osiem,	dzie​więć,	dzie​sięć	ra​zów	spa​dło	z	od​gło​sem
ogni​stych	bły​ska​wic,	ale	Hor​ten​se,	czer​wo​na	i	ocie​ka​ją​ca	po​tem,	z	wie​żą	wło​sów	roz​sy​pu​ją​cą	się	w	ża​-
ło​sne	ko​smy​ki,	wy​glą​da​ła,	jak​by	nie	mia​ła	jesz​cze	do​syć.

W	tym	mo​men​cie	do	po​ko​ju	wtar​gnął	Mau​ri​ce,	ni​czym	byk	roz​trą​ca​jąc	tych,	któ​rzy	jak	spa​ra​li​żo​wa​-
ni	przy​glą​da​li	się	ca​łej	sce​nie,	i	jed​nym	strasz​li​wym	pchnię​ciem,	zu​peł​nie	nie​ocze​ki​wa​nym	u	chłop​ca,
któ​ry	przez	je​de​na​ście	lat	swe​go	ży​cia	sta​rał	się	uni​kać	prze​mo​cy,	po​wa​lił	ma​co​chę	na	pod​ło​gę.	Wy​rwał
jej	bat	 i	ude​rzył,	ce​lu​jąc	w	 twarz,	 tra​fił	 jed​nak	w	szy​ję,	od	cze​go	od​dech	 i	krzyk	za​mar​ły	ko​bie​cie	w
pier​siach.	Wy​pro​wa​dzo​ny	z	 rów​no​wa​gi	 jak	ona	se​kun​dę	wcze​śniej	pod​niósł	 rękę,	by	ude​rzyć	 jesz​cze
raz,	ale	Tété	pod​czoł​ga​ła	się	do	nie​go,	zła​pa​ła	za	nogi	i	po​cią​gnę​ła	do	tyłu.	Dru​gie	sma​gnię​cie	bi​czem
spa​dło	na	fał​dy	mu​śli​no​wej	suk​ni	Hor​ten​se.



Wioska	niewolników

Mau​ri​ce	zo​stał	wy​sła​ny	do	szko​ły	z	in​ter​na​tem	w	Bo​sto​nie,	czym	ty​le​kroć	stra​szył	go	oj​ciec,	gdzie	ry​-
go​ry​stycz​ni	ame​ry​kań​scy	na​uczy​cie​le	mie​li	zro​bić	z	nie​go	męż​czy​znę	w	opar​ciu	o	dys​cy​pli​nę	i	me​to​dy
dy​dak​tycz​ne	sto​so​wa​ne	w	woj​sku.	Mau​ri​ce	wy​je​chał	z	nie​wiel​kim	do​byt​kiem	miesz​czą​cym	się	w	jed​-
nym	ku​frze,	w	to​wa​rzy​stwie	opie​ku​na,	spe​cjal​nie	za​trud​nio​ne​go	na	tę	oko​licz​ność,	któ​ry	po​że​gnał	go	w
drzwiach	 in​ter​na​tu	 po​cie​sza​ją​cym	 klep​nię​ciem	w	 ra​mię.	 Chłop​cu	 nie	 uda​ło	 się	 zo​ba​czyć	 z	 Tété,	 bo
dzień	po	ba​tach	zo​sta​ła	ode​sła​na	pro​sto	na	plan​ta​cję	z	po​le​ce​niem	dla	Owe​na	Mur​phy’ego,	by	na​tych​-
miast	 przy​dzie​lił	 ją	 do	 ści​na​nia	 trzci​ny.	Wi​dząc	 ko​bie​tę	 po​kry​tą	 prę​ga​mi	 grub​szy​mi	 niż	 po​stron​ki	 do
pro​wa​dze​nia	wo​łów	–	na	szczę​ście	żad​nej	nie	mia​ła	na	twa​rzy	–	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	za​pro​wa​dził	ją
do	 la​za​re​tu	 swo​jej	 żony.	 Za​ję​ta	 skom​pli​ko​wa​nym	 po​ro​dem	 Le​an​ne	 po​le​ci​ła	 Tété,	 by	 na​ło​ży​ła	 so​bie
maść	z	alo​esu,	a	sama	sku​pi​ła	uwa​gę	na	mło​dej	krzy​czą​cej	dziew​czy​nie	prze​ra​żo​nej	na​wał​ni​cą	od	wie​lu
go​dzin	tar​ga​ją​cą	jej	cia​łem.

Le​an​ne,	któ​ra	 szyb​ko	 i	bez	 te​atral​nych	scen	uro​dzi​ła	 sied​miu	sy​nów,	wy​pchnię​tych	przez	 jej	cia​ło
kur​czę​cia	mię​dzy	dwie​ma	zdro​waś​ka​mi,	wie​dzia​ła,	że	ma	do	czy​nie​nia	z	bez​na​dziej​nym	przy​pad​kiem.
Wzię​ła	Tété	na	bok	i	wy​ja​śni​ła	jej	ci​cho,	aby	tam​ta	nie	sły​sza​ła,	że	dziec​ko	uło​ży​ło	się	w	po​przek	i	w
ża​den	spo​sób	nic	wyj​dzie	na	ze​wnątrz.	„Ni​g​dy	nie	umar​ła	mi	przy	po​ro​dzie	żad​na	ko​bie​ta,	 ta	bę​dzie
pierw​sza”,	wy​szep​ta​ła.	„Niech	pani	po​zwo​li	mi	zo​ba​czyć”,	od​par​ła	Tété.	Prze​ko​na​ła	mat​kę,	żeby	po​-
zwo​li​ła	się	zba​dać,	po​sma​ro​wa​ła	dłoń	oli​wą	i	szczu​pły​mi,	wpraw​ny​mi	pal​ca​mi	spraw​dzi​ła,	że	cię​żar​na
jest	go​to​wa	do	po​ro​du,	a	dia​gno​za	Le​an​ne	 traf​na.	Do​my​śli​ła	 się	 spo​so​bu	uło​że​nia	dziec​ka,	 jak​by	wi​-
dzia​ła	je	pod	na​pię​tą	skó​rą.	Ka​za​ła	ko​bie​cie	uklęk​nąć	z	gło​wą	opar​tą	o	zie​mię	i	unie​sio​ny​mi	po​ślad​ka​-
mi,	żeby	zmniej​szyć	na​cisk	na	mied​ni​cę,	 i	ma​so​wa​ła	jej	brzuch,	uci​ska​jąc	obie​ma	dłoń​mi,	by	ob​ró​cić
dziec​ko	od	ze​wnątrz.	Ni​g​dy	sama	nie	wy​ko​na​ła	tego	za​bie​gu,	ale	za​pa​mię​ta​ła,	jak	to	ro​bi​ła	Tan​te	Rose.
W	tym	mo​men​cie	Le​an​ne	wy​rwał	się	okrzyk:	z	dróg	rod​nych	wy​su​nę​ła	się	za​ci​śnię​ta	piąst​ka.	Tété	we​-
pchnę​ła	ją	de​li​kat​nie	do	środ​ka,	żeby	nie	wy​rwać	rącz​ki	ze	sta​wu,	i	cier​pli​wie	kon​ty​nu​owa​ła	swo​ją	pra​-
cę.	Po	ja​kimś	cza​sie,	któ​ry	wy​da​wał	się	nie​skoń​cze​nie	dłu​gi,	po​czu​ła,	jak	dziec​ko	po​wo​li	się	prze​krę​ca
i	w	koń​cu	ukła​da	pra​wi​dło​wo	głów​kę.	Nie	mo​gła	po​wstrzy​mać	szlo​chu	wdzięcz​no​ści.	Mia​ła	wra​że​nie,
że	wi​dzi	obok	uśmiech​nię​tą	Tan​te	Rose.

Wraz	z	Le​an​ne	pod​nio​sły	mat​kę,	któ​ra	zro​zu​mia​ła,	co	się	dzie​je,	 i	za​czę​ła	współ​pra​co​wać.	Już	się
nie	opie​ra​ła	osza​la​ła	ze	stra​chu;	ka​za​ły	jej	cho​dzić	w	kół​ko,	prze​ma​wia​ły	do	niej,	gła​ska​ły.	Na	dwo​rze
za​szło	słoń​ce	–	na​gle	zda​ły	so​bie	spra​wę,	że	sie​dzą	po	ciem​ku.	Le​an​ne	za​pa​li​ła	ło​jo​wą	lam​pę	i	cho​dzi​ły
da​lej,	aż	nad​szedł	mo​ment	ode​bra​nia	po​ro​du.	„Erzu​lie,	loa	mat​ko,	po​móż	mu	przyjść	na	świat”,	po​pro​-
si​ła	na	głos	Tété.	„Świę​ty	Raj​mun​dzie	Non​na​cie,	skup	się.	Nie	po​zwo​lisz	chy​ba,	żeby	ja​kaś	afry​kań​ska
świę​ta	oka​za​ła	się	lep​sza	od	cie​bie”,	od​par​ła	Le​an​ne	tym	sa​mym	to​nem	i	obie	wy​buch​nę​ły	śmie​chem.
Po​sa​dzi​ły	mat​kę	w	kuc​ki	na	ka​wał​ku	czy​ste​go	płót​na,	pod​trzy​mu​jąc	ją	za	ra​mio​na.	Dzie​sięć	mi​nut	póź​-
niej	Tété	trzy​ma​ła	w	rę​kach	po​si​nia​łe​go	no​wo​rod​ka,	któ​re​go	zmu​si​ła	do	zła​pa​nia	od​de​chu	klep​nię​ciem
w	po​ślad​ki,	pod​czas	gdy	Le​an​ne	prze​ci​na​ła	pę​po​wi​nę.

Kie​dy	mat​ka	była	już	umy​ta	i	mia​ła	dziec​ko	przy	pier​si,	ze​bra​ły	po​krwa​wio​ne	szma​ty,	usu​nę​ły	po​zo​-
sta​ło​ści	po	po​ro​dzie	i	usia​dły	na	ła​wecz​ce	przy	drzwiach,	żeby	od​po​cząć	pod	czar​nym	roz​gwież​dżo​nym
nie​bem.	Tam	za​stał	je	Owen	Mur​phy,	któ​ry	nad​szedł	z	dzban​kiem	go​rą​cej	kawy,	ko​ły​sząc	lam​pą.

–	Jak	idzie?	–	za​py​tał	i	po​dał	im	kawę,	nie	pod​cho​dząc	zbyt	bli​sko,	onie​śmie​la​ły	go	bo​wiem	ko​bie​ce
se​kre​ty.

–	 Twój	 pryn​cy​pał	ma	 już	 ko​lej​ne​go	 nie​wol​ni​ka,	 a	 ja	mam	 po​moc​ni​cę	 –	 od​po​wie​dzia​ła	mu	 żona,
wska​zu​jąc	na	Tété.

–	Nie	utrud​niaj	mi	ży​cia,	Le​an​ne.	Mam	roz​kaz	przy​dzie​lić	ją	do	jed​nej	z	grup	pra​cu​ją​cych	na	polu	–
wy​mam​ro​tał	Mur​phy.



–	Od	kie​dy	przed​kła​dasz	roz​ka​zy	in​nych	nad	moje?	–	uśmiech​nę​ła	się	ona,	sta​jąc	na	pal​cach,	żeby
po​ca​ło​wać	go	w	szy​ję	w	miej​scu,	gdzie	koń​czy​ła	się	czar​na	bro​da.

Tak	 też	 się	 sta​ło	 i	 nikt	 nie	 za​da​wał	 py​tań,	 jako	 że	Val​mo​ra​in	 nie	 chciał	 nic	wie​dzieć,	 a	Hor​ten​se
uzna​ła	nie​przy​jem​ną	spra​wę	kon​ku​bi​ny	za	za​koń​czo​ną	i	prze​sta​ła	o	niej	my​śleć.

Na	plan​ta​cji	Tété	dzie​li​ła	cha​tę	z	trze​ma	ko​bie​ta​mi	i	dwój​ką	dzie​ci.	Jak	wszy​scy	inni	wsta​wa​ła	wraz
z	bi​ciem	dzwo​nu	o	świ​cie	i	spę​dza​ła	dnie	w	la​za​re​cie,	w	kuch​ni,	przy	zwie​rzę​tach	do​mo​wych	i	ty​siącu
in​nych	za​jęć,	któ​re	zle​ca​li	prze​ło​żo​ny	nad​zor​ców	i	Le​an​ne.	Pra​ca	wy​da​wa​ła	jej	się	lek​ka	w	po​rów​na​niu
z	za​chcian​ka​mi	Hor​ten​se.	Za​wsze	słu​ży​ła	w	domu,	dla​te​go	kie​dy	wy​sła​no	ją	na	wieś,	my​śla​ła,	że	zo​sta​-
ła	ska​za​na	na	po​wol​ne	umie​ra​nie,	któ​re	oglą​da​ła	na	Sa​int-Do​min​gue.	Nie	przy​pusz​cza​ła,	że	znaj​dzie	tu
coś	na	kształt	szczę​ścia.

Z	pra​wie	dwu​stu	nie​wol​ni​ków	część	po​cho​dzi​ła	z	Afry​ki	i	z	An​ty​li,	ale	więk​szość	uro​dzi​ła	się	w	Lu​-
izja​nie;	wszyst​kich	łą​czy​ła	po​trze​ba	wspie​ra​nia	się	na​wza​jem	i	wspól​na	nie​do​la	zwią​za​na	z	tym,	że	byli
czy​jąś	wła​sno​ścią.	Kie​dy	po	po​łu​dniu	roz​le​gał	się	głos	dzwo​nu	i	gru​py	ro​bot​ni​ków	wra​ca​ły	z	pól,	we
wspól​no​cie	za​czy​na​ło	się	praw​dzi​we	ży​cie.	Ro​dzi​ny	zbie​ra​ły	się	i	do​pó​ki	było	wid​no,	sie​dzia​ły	na	ze​-
wnątrz,	bo	w	cha​tach	bra​ko​wa​ło	miej​sca	 i	po​wie​trza.	Z	kuch​ni	przy​sy​ła​no	zupę,	 roz​dzie​la​ną	pro​sto	z
wóz​ka,	lu​dzie	przy​no​si​li	wła​sne	wa​rzy​wa,	jaj​ka	i	–	je​śli	był	ja​kiś	szcze​gól​ny	po​wód	do	świę​to​wa​nia	–
kury	lub	za​ją​ce.	Za​wsze	mie​li	coś	do	ro​bo​ty,	go​to​wa​li,	szy​li,	pod​le​wa​li	ogród​ki,	na​pra​wia​li	da​chy.	Je​śli
nie	pa​da​ło	i	nie	było	zbyt	zim​no,	ko​bie​ty	umi​la​ły	so​bie	czas	roz​mo​wa​mi,	a	męż​czyź​ni	brzdą​ka​niem	na
ban​dżo	 albo	 grą	 w	 ka​mycz​ki	 na	 na​ry​so​wa​nych	 na	 zie​mi	 po​lach.	 Dziew​czę​ta	 cze​sa​ły	 się	 na​wza​jem,
dzie​ci	bie​ga​ły,	lu​dzie	sku​pie​ni	w	grup​kach	słu​cha​li	róż​nych	opo​wie​ści.	Naj​więk​szym	po​wo​dze​niem	cie​-
szy​ły	się	hi​sto​rie	o	Bras	Co​upé,	wiel​kim	jed​no​rę​kim	Mu​rzy​nie,	któ​ry	krą​żył	po	ba​gnach,	po​nad	sto	razy
ucie​kał	śmier​ci	i	bu​dził	strach	za​rów​no	w	dzie​ciach,	jak	i	w	do​ro​słych.

Była	to	spo​łecz​ność	zhie​rar​chi​zo​wa​na.	Du​żym	po​wa​ża​niem	cie​szy​li	się	do​świad​cze​ni	my​śli​wi,	któ​-
rych	Mur​phy	wy​sy​łał	po	mię​so	na	zupę:	po​lo​wa​li	na	je​le​nie,	pta​ki	i	dzi​kie	wie​prze.	Na	szczy​cie	dra​bi​ny
sta​li	ci,	któ​rzy	po​sia​da​li	ja​kiś	za​wód,	jak	ko​wa​le	czy	sto​la​rze,	a	naj​go​rzej	no​to​wa​ni	byli	nowo	przy​by​li.
Rzą​dzi​ły	sta​rusz​ki,	ale	naj​więk​szy	au​to​ry​tet	miał	ka​zno​dzie​ja,	męż​czy​zna	oko​ło	pięć​dzie​siąt​ki,	o	skó​rze
tak	czar​nej,	że	wy​glą​da​ła	na	nie​bie​ską,	zaj​mu​ją​cy	się	mu​ła​mi,	wo​ła​mi	i	koń​mi	po​cią​go​wy​mi.	Prze​wod​-
ni​czył	re​li​gij​nym	śpie​wom	ba​ry​to​nem,	któ​re​mu	nie	spo​sób	było	się	oprzeć,	cy​to​wał	wy​my​śla​ne	przez
sie​bie	przy​po​wie​ści	o	 świę​tych,	 a	kie​dy	do​cho​dzi​ło	do	 sprze​czek,	peł​nił	 rolę	ar​bi​tra,	 jako	że	nikt	nie
chciał	wy​no​sić	swo​ich	pro​ble​mów	poza	wspól​no​tę.	Nad​zor​cy,	choć	byli	nie​wol​ni​ka​mi	i	miesz​ka​li	z	całą
resz​tą,	mie​li	nie​wie​lu	przy​ja​ciół.	Ci,	któ​rzy	słu​ży​li	w	domu,	czę​sto	od​wie​dza​li	cha​ty,	ale	nikt	ich	nie	lu​-
bił,	bo	za​dzie​ra​li	nosa,	le​piej	się	ubie​ra​li	i	le​piej	je​dli,	poza	tym	mo​gli	szpie​go​wać	dla	wła​ści​cie​li.	Tété
przy​ję​to	z	ostroż​nym	sza​cun​kiem,	wie​dzia​no	bo​wiem,	że	ob​ró​ci​ła	dziec​ko	w	brzu​chu	mat​ki.	Po​wie​dzia​-
ła,	że	to	wspól​ny	cud	Erzu​lie	oraz	świę​te​go	Raj​mun​da	Non​na​ta,	i	ta​kie	wy​ja​śnie​nie	za​do​wo​li​ło	wszyst​-
kich,	na​wet	Owe​na	Mur​phy’ego,	któ​ry	wcze​śniej	nie	sły​szał	o	Erzu​lie	i	wziął	ją	za	ka​to​lic​ką	świę​tą.

W	 cza​sie	 prze​zna​czo​nym	 na	 od​po​czy​nek	 nad​zor​cy	 zo​sta​wia​li	 nie​wol​ni​ków	 w	 spo​ko​ju,	 nie	 było
uzbro​jo​nych	pa​tro​li,	wście​kłe​go	uja​da​nia	dzi​kich	psów	ani	Pro​spe​ra	Cam​braya,	któ​ry	stał​by	w	cie​niu	ze
zwi​nię​tym	 bi​czem	 i	 żą​dał	 je​de​na​sto​let​niej	 dzie​wi​cy	 do	 swo​je​go	 ha​ma​ka.	 Po	 ko​la​cji	Owen	Mur​phy	 i
jego	syn	Bran​dan	ob​jeż​dża​li	plan​ta​cję,	by	ostat​ni	raz	rzu​cić	okiem,	czy	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku,	a	po​-
tem	szli	do	domu,	gdzie	ro​dzi​na	cze​ka​ła	na	nich	z	po​sił​kiem	i	mo​dli​twą.	Nad​zor​ca	uda​wał,	że	nie	czu​je
o	pół​no​cy	za​pa​chu	pie​czo​ne​go	mię​sa,	któ​ry	wska​zy​wał,	że	ktoś	po	ciem​ku	wy​szedł	za​po​lo​wać	na	opo​-
sy.	Je​śli	o	świ​cie	ten	nie​wol​nik	sta​wiał	się	punk​tu​al​nie	do	pra​cy,	nie	po​dej​mo​wał	żad​nych	kro​ków.

Jak	wszę​dzie,	by​wa​ło,	że	nie​za​do​wo​le​ni	nie​wol​ni​cy	nisz​czy​li	na​rzę​dzia,	wznie​ca​li	po​ża​ry	i	znę​ca​li
się	nad	zwie​rzę​ta​mi,	były	to	jed​nak	od​osob​nio​ne	przy​pad​ki.	Inni	się	upi​ja​li,	za​wsze	zna​lazł	się	ktoś,	kto
tra​fiał	do	szpi​ta​la,	sy​mu​lu​jąc	cho​ro​bę,	by	przez	chwi​lę	od​po​cząć.	Praw​dzi​wi	cho​rzy	wie​rzy​li	w	tra​dy​-
cyj​ne	leki:	pla​ster​ki	ziem​nia​ka	na	bo​lą​ce	miej​sca,	tłuszcz	kaj​ma​na	na	ar​tre​tyzm,	go​to​wa​ne	cier​nie	na	ro​-
ba​ki	w	je​li​tach	i	in​diań​skie	ko​rze​nie	na	kol​ki.	Tété	na	próż​no	pró​bo​wa​ła	wpro​wa​dzić	nie​któ​re	re​cep​tu​ry



Tan​te	Rose.	Nikt	nie	chciał	prze​pro​wa​dzać	eks​pe​ry​men​tów	na	wła​snym	zdro​wiu.
Tété	prze​ko​na​ła	się,	że	tyl​ko	nie​licz​ni	z	jej	to​wa​rzy​szy	cier​pią	na	ob​se​sję	uciecz​ki,	jak	było	na	Sa​int-

Do​min​gue,	a	je​śli	już	ucie​ka​li,	za​zwy​czaj	wra​ca​li	sami	po	dwóch,	trzech	dniach,	zmę​cze​ni	błą​dze​niem
po	ba​gnach	bądź	schwy​ta​ni	przez	pil​nu​ją​cych	dróg	straż​ni​ków.	Do​sta​wa​li	chło​stę	i	po​ni​że​ni	do​łą​cza​li
do	wspól​no​ty	–	nie	wzbu​dza​li	zbyt​niej	sym​pa​tii,	bo	nikt	nie	chciał	mieć	pro​ble​mów.	Wę​drow​ni	mi​sjo​-
na​rze	i	Owen	Mur​phy	wbi​ja​li	im	do	gło​wy	cno​tę	re​zy​gna​cji,	na​gra​dza​ną	w	nie​bie,	gdzie	wszyst​kie	du​-
sze	cie​szą	się	jed​na​ko​wym	szczę​ściem.	Tété	uzna​ła	ta​kie	roz​wią​za​nie	za	wy​god​niej​sze	dla	bia​łych	niż
dla	czar​nych;	naj​le​piej,	żeby	szczę​ście	było	spra​wie​dli​wiej	roz​dzie​lo​ne	na	tym	świe​cie.	Nie	od​wa​ży​ła
się	jed​nak	po​roz​ma​wiać	na	ten	te​mat	z	Le​an​ne,	z	tego	sa​me​go	po​wo​du,	dla	któ​re​go	z	uda​wa​nym	en​tu​-
zja​zmem	uczest​ni​czy​ła	we	mszach	–	żeby	jej	nie	ura​zić.	Nie	ufa​ła	re​li​gii	pa​nów.	Vo​dou,	któ​re	wy​zna​-
wa​ła,	tak​że	było	na	swój	spo​sób	fa​ta​li​stycz​ne,	ale	przy​naj​mniej	mo​gła	do​świad​czyć	bo​skiej	mocy,	kie​dy
do​sia​da​ły	jej	loa.

Za​nim	za​czę​ła	żyć	wśród	lu​dzi	z	wio​ski,	nie​wol​ni​ca	nie	zda​wa​ła	so​bie	spra​wy,	jak	bar​dzo	jest	sa​mot​-
na,	po​zba​wio​na	czu​ło​ści	in​nej	niż	ta,	któ​rą	oka​zy​wa​li	jej	Mau​ri​ce	i	Ro​set​te,	i	jak	bar​dzo	po​trze​bu​je	ko​-
goś,	z	kim	mo​gła​by	dzie​lić	wspo​mnie​nia	i	ma​rze​nia.	Szyb​ko	przy​zwy​cza​iła	się	do	tej	spo​łecz​no​ści,	tę​-
sk​ni​ła	je​dy​nie	za	dzieć​mi.	Wy​obra​ża​ła	so​bie,	jak	leżą	same	w	nocy	prze​stra​szo​ne,	i	ser​ce	ści​ska​ło	jej	się
z	żalu.

–	Na​stęp​nym	ra​zem,	kie​dy	Owen	po​je​dzie	do	No​we​go	Or​le​anu,	przy​wie​zie	ci	wia​do​mo​ści	o	cór​ce	–
obie​ca​ła	Le​an​ne.

–	Kie​dy	to	bę​dzie,	pro​szę	pani?
–	Bę​dzie,	 kie​dy	 pryn​cy​pał	 roz​ka​że,	Tété.	 Po​dróż	 do	mia​sta	 jest	 bar​dzo	 dro​ga,	 a	my	oszczę​dza​my

każ​de​go	cen​ta.
Obo​je	ma​rzy​li	o	kup​nie	zie​mi	i	upra​wia​niu	jej	ra​zem	z	sy​na​mi,	co	zro​bi​ło	już	wie​lu	in​nych	imi​gran​-

tów	oraz	nie​któ​rzy	Mu​la​ci	 i	wol​ni	Mu​rzy​ni.	Mało	było	plan​ta​cji	 tak	du​żych	jak	 ta	Val​mo​ra​ina;	więk​-
szość	sta​no​wi​ły	śred​nie	lub	małe	po​let​ka	upra​wia​ne	przez	ży​ją​ce	skrom​nie	ro​dzi​ny.	Na​wet	je​śli	mia​ły
one	ja​kichś	nie​wol​ni​ków,	to	wie​dli	oni	ta​kie	samo	ży​cie	jak	ich	wła​ści​cie​le.	Le​an​ne	opo​wie​dzia​ła	Tété,
że	przy​je​cha​ła	do	Ame​ry​ki	na	rę​kach	ro​dzi​ców,	któ​rzy	na​ję​li	 się	na	dzie​sięć	 lat	do	pra​cy	na	plan​ta​cji
jako	słu​żą​cy,	by	móc	opła​cić	koszt	po​dró​ży	stat​kiem	z	Ir​lan​dii,	co	w	prak​ty​ce	ni​czym	nie	róż​ni​ło	się	od
nie​wol​nic​twa.

–	Wiesz,	Tété,	że	ist​nie​ją	tak​że	bia​li	nie​wol​ni​cy?	Mają	mniej​szą	war​tość	niż	czar​ni,	bo	nie	są	tak	sil​-
ni.	Za	bia​łe	ko​bie​ty	pła​cą	wię​cej.	Do​my​ślasz	się	pew​nie,	do	cze​go	ich	uży​wa​ją.

–	Ni​g​dy	nie	wi​dzia​łam	bia​łych	nie​wol​ni​ków,	pro​szę	pani.
–	Na	Bar​ba​dos	jest	ich	wie​lu,	tu​taj	zresz​tą	tak​że.	Ro​dzi​ce	Le​an​ne	nie	prze​wi​dzie​li,	że	ich	pra​co​daw​-

cy	każą	 im	pła​cić	za	każ​dy	ka​wa​łek	chle​ba,	któ​ry	wkła​da​li	do	ust,	 i	od​li​czą	każ​dy	dzień,	któ​re​go	nie
prze​pra​co​wa​li,	na​wet	je​śli	win​na	była	po​go​da.	I	tak	dług	za​miast	ma​leć,	stop​nio​wo	wzra​stał.

–	Mój	oj​ciec	zmarł	po	dwu​na​stu	la​tach	przy​mu​so​wej	pra​cy,	a	 ja	z	mat​ką	słu​ży​ły​śmy	jesz​cze	wie​le
lat,	do​pó​ki	Bóg	nie	ze​słał	nam	Owe​na,	któ​ry	za​ko​chał	się	we	mnie	i	wy​dał	wszyst​kie	swo​je	oszczęd​no​-
ści,	żeby	spła​cić	na​sze	dłu​gi.	Tak	moja	mat​ka	i	ja	od​zy​ska​ły​śmy	wol​ność.

–	Ni​g​dy	nie	my​śla​łam,	że	pani	była	nie​wol​ni​cą	–	po​wie​dzia​ła	Tété	po​ru​szo​na.
–	Mat​ka	cho​ro​wa​ła	 i	umar​ła	nie​dłu​go	po​tem,	ale	zdą​ży​ła	 jesz​cze	zo​ba​czyć	mnie	wol​ną.	Wiem,	co

zna​czy	nie​wol​nic​two.	Tra​ci	się	wszyst​ko:	na​dzie​ję,	god​ność,	wia​rę	–	do​da​ła	Le​an​ne.
–	Pan	Mur​phy…	–	wy​ją​ka​ła	Tété,	nie	wie​dząc,	jak	sfor​mu​ło​wać	py​ta​nie.
–	Mój	mąż	jest	do​brym	czło​wie​kiem,	Tété,	sta​ra	się	czy​nić	lżej​szym	ży​cie	swo​ich	lu​dzi.	Nie	po​do​ba

mu	się	nie​wol​nic​two.	Kie​dy	ku​pi​my	wła​sną	zie​mię,	bę​dzie​my	upra​wiać	ją	sar​ni	z	na​szy​mi	sy​na​mi.	Po​-
je​dzie​my	na	pół​noc,	tam	bę​dzie	ła​twiej.

–	Ży​czę	pań​stwu	szczę​ścia,	pani	Mur​phy,	ale	tu​taj	wszyst​kim	bę​dzie	bar​dzo	przy​kro,	kie​dy	pań​stwo
wy​ja​dą.



Kapitan	La	Liberté

Dok​tor	Par​men​tier	przy​je​chał	do	No​we​go	Or​le​anu	na	po​cząt​ku	1800	 roku,	 trzy	mie​sią​ce	po	 tym,	 jak
Na​po​le​on	Bo​na​par​te	ogło​sił	się	pierw​szym	kon​su​lem	Fran​cji.	Le​karz	opu​ścił	Sa​int-Do​min​gue	w	1794
roku,	po	rze​zi	po​nad	ty​sią​ca	bia​łych	cy​wi​li	do​ko​na​nej	przez	bun​tow​ni​ków.	Wśród	ofiar	było	wie​lu	jego
zna​jo​mych	i	ten	fakt	oraz	pew​ność,	że	nie	może	żyć	bez	Ad​èle	i	dzie​ci,	skło​ni​ły	go	do	wy​jaz​du.	Po	wy​-
sła​niu	ro​dzi​ny	na	Kubę	da​lej	pra​co​wał	w	szpi​ta​lu	w	Le	Cap,	ży​wiąc	ir​ra​cjo​nal​ną	na​dzie​ję,	że	bu​rza	re​-
wo​lu​cji	ucich​nie	i	jego	bli​scy	będą	mo​gli	wró​cić.	Nie	padł	ofia​rą	ob​ław,	spi​sków,	na​pa​dów	i	rze​zi,	a	po​-
nie​waż	 po​zo​sta​ło	 nie​wie​lu	 le​ka​rzy,	 To​us​sa​int	 Lo​uver​tu​re,	 któ​ry	 sza​no​wał	 ten	 za​wód	 jak	 ża​den	 inny,
oso​bi​ście	roz​to​czył	nad	nim	opie​kę.	W	rze​czy​wi​sto​ści	był	 to	za​wo​alo​wa​ny	na​kaz	aresz​to​wa​nia,	któ​ry
Par​men​tie​ro​wi	uda​ło	się	zła​mać	dzię​ki	po​ta​jem​nej	po​mo​cy	jed​ne​go	z	naj​bliż​szych	To​us​sa​in​to​wi	ofi​ce​-
rów,	jego	za​ufa​ne​go	czło​wie​ka,	ka​pi​ta​na	La	Li​ber​té.	Mimo	mło​de​go	wie​ku	–	do​pie​ro	co	skoń​czył	dwa​-
dzie​ścia	lat	–	ka​pi​tan	dał	wie​le	do​wo​dów	cał​ko​wi​tej	lo​jal​no​ści.	Od	kil​ku	lat	to​wa​rzy​szył	ge​ne​ra​ło​wi	w
dzień	i	w	nocy,	a	ten	sta​wiał	go	za	przy​kład	praw​dzi​we​go	wo​jow​ni​ka,	od​waż​ne​go	i	prze​bie​głe​go.	Jak
ma​wiał	To​us​sa​int,	to	nie	rzu​ca​ją​cy	wy​zwa​nie	śmier​ci,	nie​roz​waż​ni	bo​ha​te​ro​wie	wy​gra​ją	tę	dłu​gą	woj​nę,
ale	lu​dzie	tacy	jak	La	Li​ber​té,	któ​rzy	chcą	żyć.	Ze	wzglę​du	na	jego	dys​kre​cję	zle​cał	mu	naj​de​li​kat​niej​-
sze	mi​sje,	a	ze	wzglę​du	na	jego	zim​ną	krew	–	mi​sje	wy​ma​ga​ją​ce	naj​więk​szej	od​wa​gi.	Ka​pi​tan	miał	kil​-
ka​na​ście	lat,	kie​dy	od​dal	się	pod	jego	roz​ka​zy;	przy​szedł	nie​mal	nagi,	a	je​dy​nym	ma​jąt​kiem,	jaki	po​sia​-
dał,	były	szyb​kie	nogi,	ostry	jak	brzy​twa	nóż	do	cię​cia	trzci​ny	i	imię,	któ​re	na​dal	mu	w	Afry​ce	oj​ciec,
To​us​sa​int	wy​niósł	go	do	ran​gi	ka​pi​ta​na	po	tym,	jak	chło​pak	trze​ci	raz	oca​lił	mu	ży​cie,	w	za​sadz​ce,	któ​rą
w	po​bli​żu	Lim​be	urzą​dził	na	nie​go	inny	do​wód​ca	bun​tow​ni​ków;	zgi​nął	w	niej	brat	ge​ne​ra​ła,	Jean-Pier​-
re.	Ze​msta	To​us​sa​in​ta	była	bły​ska​wicz​na	i	osta​tecz​na:	obóz	zdraj​cy	zo​stał	zrów​na​ny	z	zie​mią.	Pod​czas
po​ga​węd​ki	o	świ​cie,	kie​dy	oca​le​li	z	rze​zi	ko​pa​li	gro​by,	a	ko​bie​ty	skła​da​ły	tru​py	na	stos,	żeby	sępy	nie
roz​ry​wa​ły	zwłok,	To​us​sa​int	za​py​tał	chło​pa​ka,	o	co	wal​czy.

–	O	to,	o	co	wal​czy​my	wszy​scy,	ge​ne​ra​le,	o	wol​ność	–	brzmia​ła	od​po​wiedź.
–	Już	ją	mamy,	nie​wol​nic​two	zo​sta​ło	znie​sio​ne.	Ale	mo​że​my	ją	w	każ​dej	chwi​li	stra​cić.
–	Tyl​ko	je​śli	bę​dzie​my	się	na​wza​jem	zdra​dzać,	ge​ne​ra​le.	Zjed​no​cze​ni	je​ste​śmy	sil​ni.
–	Dro​ga	do	wol​no​ści	jest	krę​ta,	synu.	Cza​sa​mi	bę​dzie	się	wy​da​wa​ło,	że	ro​bi​my	krok	w	tył,	pak​tu​je​-

my,	tra​ci​my	z	oczu	ide​ały	re​wo​lu​cji…	–	szep​nął	ge​ne​rał,	prze​bi​ja​jąc	go	wzro​kiem.
–	By​łem	tam,	kie​dy	do​wód​cy	za​pro​po​no​wa​li	bia​łym,	że	przy​wró​cą	nie​wol​nic​two	w	za​mian	za	wol​-

ność	dla	nich,	ich	ro​dzin	i	nie​któ​rych	ofi​ce​rów	–	od​parł	chło​pak	świa​dom,	że	jego	sło​wa	mogą	zo​stać
zro​zu​mia​ne	jako	za​rzut	albo	pro​wo​ka​cja.

–	W	stra​te​gii	wo​jen​nej	nie​wie​le	rze​czy	wi​dać	wy​raź​nie,	po​ru​sza​my	się	po​śród	cie​ni	–	od​rzekł	spo​-
koj​nie	To​us​sa​int.

–	Cza​sa​mi	trze​ba	ne​go​cjo​wać.
–	Tak,	ge​ne​ra​le,	ale	nie	za	taką	cenę.	Ża​den	z	pań​skich	żoł​nie​rzy	nie	zo​sta​nie	na	nowo	nie​wol​ni​kiem,

wszy​scy	wo​li​my	zgi​nąć.
–	Ja	tak​że,	synu	–	po​wie​dział	To​us​sa​int.
–	Przy​kro	mi,	ge​ne​ra​le,	z	po​wo​du	śmier​ci	pań​skie​go	bra​ta,	Je​ana-Pier​re’a.
–	Jean-Pier​re	i	ja	bar​dzo	się	ko​cha​li​śmy,	ale	trze​ba	po​świę​cić	ży​cie	pry​wat​ne	dla	wspól​nej	spra​wy.

Je​steś	bar​dzo	do​brym	żoł​nie​rzem,	chłop​cze.	Awan​su​ję	cię	na	ka​pi​ta​na.	Chciał​byś	mieć	na​zwi​sko?	Ja​kie
na	przy​kład?

–	La	Li​ber​té,	ge​ne​ra​le	–	od​po​wie​dział	bez	wa​ha​nia,	sta​jąc	na	bacz​ność	zgod​nie	z	woj​sko​wą	dys​cy​-
pli​ną,	któ​rą	od​dzia​ły	To​us​sa​in​ta	za​po​ży​czy​ły	od	Fran​cu​zów.

–	Do​brze.	Od	tej	chwi​li	bę​dziesz	Gam​bo	La	Li​ber​té	–	po​wie​dział	To​us​sa​int.
Ka​pi​tan	La	Li​ber​té	po​sta​no​wił	po​móc	dok​to​ro​wi	Par​men​tie​ro​wi	w	po​ta​jem​nym	opusz​cze​niu	wy​spy,



bo	kie​dy	po​ło​żył	na	jed​nej	sza​li	obo​wią​zek	ry​go​ry​stycz​ne​go	wy​ko​ny​wa​nia	po​le​ceń,	któ​ry	wpo​ił	mu	To​-
us​sa​int,	a	na	dru​giej	dług	wdzięcz​no​ści,	któ​ry	miał	wo​bec	le​ka​rza,	prze​wa​ży​ła	wdzięcz​ność.	Bia​li	wy​-
jeż​dża​li,	gdy	tyl​ko	uda​ło	im	się	zdo​być	pasz​port	i	upo​rząd​ko​wać	spra​wy	fi​nan​so​we.	Więk​szość	ko​biet	i
dzie​ci	od​pły​nę​ła	na	 inne	wy​spy	albo	do	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych,	ale	męż​czy​znom	bar​dzo	 trud​no	było
uzy​skać	do​ku​ment	po​dró​ży,	jako	że	To​us​sa​int	po​trze​bo​wał	ich	do	za​si​le​nia	swo​ich	od​dzia​łów	i	kie​ro​-
wa​nia	plan​ta​cja​mi.	Ko​lo​nia	zo​sta​ła	nie​mal	cał​ko​wi​cie	spa​ra​li​żo​wa​na,	bra​ko​wa​ło	rze​mieśl​ni​ków,	rol​ni​-
ków,	kup​ców,	urzęd​ni​ków	i	spe​cja​li​stów	ze	wszyst​kich	dzie​dzin,	za	to	w	nad​mia​rze	było	kur​ty​zan	i	ban​-
dy​tów,	któ​rzy	po​tra​fi​li	prze​trwać	w	każ​dych	oko​licz​no​ściach.	Gam​bo	La	Li​ber​té	za​wdzię​czał	dys​kret​-
ne​mu	le​ka​rzo​wi	dłoń	ge​ne​ra​ła	To​us​sa​in​ta	i	wła​sne	ży​cie.

Kie​dy	 za​kon​ni​ce	 opu​ści​ły	wy​spę,	 Par​men​tier	 pro​wa​dził	 szpi​tal	woj​sko​wy	 z	 po​mo​cą	 pie​lę​gnia​rek,
któ​re	sam	wy​szko​lił.	Był	tam	je​dy​nym	le​ka​rzem	i	je​dy​nym	bia​łym.

Pod​czas	 ata​ku	na	 fort	Be​la​ir	wy​buch	kuli	 ar​mat​niej	 ro​ze​rwał	To​us​sa​in​to​wi	pal​ce	dło​ni.	Rana	była
skom​pli​ko​wa​na	i	brud​na,	am​pu​ta​cja	wy​da​wa​ła	się	więc	oczy​wi​stym	roz​wią​za​niem,	ale	ge​ne​rał	uznał	ją
za	osta​tecz​ność.	Jako	„me​dyk	od	li​ści”	To​us​sa​int	wo​lał,	by	jego	pa​cjen​ci	trwa​li	w	nie​na​ru​szo​nym	sta​nie
tak	dłu​go,	jak	to	tyl​ko	moż​li​we.	Zro​bił	więc	so​bie	okład	z	ziół,	do​siadł	swe​go	wspa​nia​łe​go	ko​nia,	słyn​-
ne​go	Bel	Ar​gent,	 i	pro​wa​dzo​ny	przez	Gam​bo	La	Li​ber​té	po​gnał	ga​lo​pem	do	szpi​ta​la	w	Le	Cap.	Par​-
men​tier	obej​rzał	ranę	zdzi​wio​ny,	że	nie	zo​sta​ła	za​in​fe​ko​wa​na,	choć	była	nie​le​czo​na	i	na​ra​żo​na	na	kurz
pod​czas	dro​gi.	Po​pro​sił	o	pół	li​tra	rumu,	któ​ry	miał	znie​czu​lić	pa​cjen​ta,	i	o	dwóch	or​dy​nan​sów,	któ​rzy
mie​li	go	trzy​mać,	ale	To​us​sa​int	nie	chciał	sko​rzy​stać	z	po​mo​cy.	Nie	pił	al​ko​ho​lu	i	nie	po​zwa​lał,	by	do​-
ty​kał	go	kto​kol​wiek	spo​za	ro​dzi​ny.	Par​men​tier	wy​ko​nał	bo​le​sny	za​bieg	oczysz​cze​nia	ran	i	zło​że​nia	ko​-
ści	 jed​na	 po	 dru​giej,	 pod	 czuj​nym	 spoj​rze​niem	 ge​ne​ra​ła,	 któ​re​mu	 je​dy​ną	 ulgę	 da​wał	 gru​by	 ka​wa​łek
skó​ry	za​ci​ska​ny	w	zę​bach.	Kie​dy	le​karz	skoń​czył	ro​bić	opa​tru​nek	i	za​wie​sił	mu	rękę	na	tem​bla​ku,	To​-
us​sa​int	wy​pluł	prze​żu​tą	skó​rę,	po​dzię​ko​wał	uprzej​mie	i	po​le​cił	za​jąć	się	jego	ka​pi​ta​nem.	Do​pie​ro	wte​dy
Par​men​tier	od​wró​cił	się	w	stro​nę	męż​czy​zny,	któ​ry	przy​wiózł	ge​ne​ra​ła	do	szpi​ta​la.	Zo​ba​czył,	że	opar​ty
o	ścia​nę	stoi	w	ka​łu​ży	krwi	i	pa​trzy	na	nie​go	szkli​sty​mi	ocza​mi.

W	cią​gu	pię​ciu	 ty​go​dni,	na	któ​re	Par​men​tier	za​trzy​mał	go	w	szpi​ta​lu,	Gam​bo	był	kil​ka	 razy	 jed​ną
nogą	na	tam​tym	świe​cie,	jed​nak	za​wsze	wra​cał	do	ży​cia	z	uśmie​chem,	ze	świe​żym	wspo​mnie​niem	tego,
co	wi​dział	w	gwi​nej​skim	raju	na	pod​mor​skiej	wy​spie,	gdzie	cze​kał	na	nie​go	oj​ciec,	gdzie	za​wsze	gra​ła
mu​zy​ka,	drze​wa	ugi​na​ły	 się	od	owo​ców,	 ro​śli​ny	 ro​sły	 same,	 a	 ryby	wy​ska​ki​wa​ły	 z	wody	 i	moż​na	 je
było	bez	tru​du	ła​pać;	gdzie	wszy​scy	lu​dzie	byli	wol​ni.	Stra​cił	dużo	krwi	z	po​wo​du	trzech	ran	po	ku​lach:
dwóch	na	udzie	i	jed​nej	na	pier​si.	Par​men​tier	spę​dzał	całe	dnie	i	noce	u	boku	cho​re​go,	ro​biąc	wszyst​ko,
co	moż​li​we,	by	wy​grać	ze	śmier​cią.	Ni​g​dy	nie	uznał	się	za	po​ko​na​ne​go,	bo	czuł	do	ka​pi​ta​na	sym​pa​tię.
Gam​bo	był	nie​zwy​kle	od​waż​ny,	taki	jaki	on	sam	chciał​by	być.

–	Wy​da​je	mi	się,	że	już	pana	gdzieś	wcze​śniej	wi​dzia​łem,	ka​pi​ta​nie	–	po​wie​dział	mu	pod​czas	jed​ne​-
go	z	bo​le​snych	za​bie​gów.

–	O,	wi​dzę,	że	nie	jest	pan	jed​nym	z	tych	bia​łych,	któ​rzy	nie	po​tra​fią	od​róż​nić	jed​ne​go	czar​nu​cha	od
dru​gie​go	–	za​żar​to​wał	Gam​bo.

–	W	tej	pra​cy	ko​lor	skó​ry	ma	naj​mniej​sze	zna​cze​nie,	wszy​scy	krwa​wią	 jed​na​ko​wo.	Choć	wy​znam
panu,	że	cza​sa​mi	trud​no	mi	od​róż​nić	jed​ne​go	bia​łe​go	od	dru​gie​go	–	od​parł	Par​men​tier.

–	Ma	pan	do​brą	pa​mięć,	dok​to​rze.	Mu​siał	mnie	pan	wi​dzieć	na	plan​ta​cji	Sa​int-La​za​re.	By​łem	po​-
moc​ni​kiem	ku​char​ki.

–	Nic	pa​mię​tam,	ale	pań​ska	twarz	wy​da​je	mi	się	zna​jo​ma	–	po​wie​dział	le​karz.	–	W	tam​tych	cza​sach
od​wie​dza​łem	mo​je​go	przy​ja​cie​la	Val​mo​ra​ina	i	Tan​te	Rose,	uzdro​wi​ciel​kę.	Zda​je	mi	się,	że	ucie​kła,	za​-
nim	bun​tow​ni​cy	za​ata​ko​wa​li	plan​ta​cję.	Nie	wi​dzia​łem	jej	 już	wię​cej,	ale	na​dal	o	niej	my​ślę.	Gdy​bym
jej	nie	po​znał,	za​czął​bym	od	od​cię​cia	panu	nogi,	ka​pi​ta​nie,	a	po​tem	sta​rał​bym	się	pana	le​czyć	upusz​-
cza​niem	krwi.	Za​bił​bym	pana	od	razu,	mimo	jak	naj​lep​szych	chę​ci.	Je​śli	wciąż	pan	żyje,	to	dzię​ki	me​-
to​dom,	któ​rych	ona	mnie	na​uczy​ła.	Ma	pan	o	niej	ja​kieś	wie​ści?



–	Jest	zie​lar​ką	i	mam​bo.	Wi​dzia​łem	ją	kil​ka	razy,	bo	na​wet	ge​ne​rał	To​us​sa​int	za​się​ga	jej	rad.	Cho​dzi
od	obo​zu	do	obo​zu,	le​cząc	i	do​ra​dza​jąc.	Czy	wie	pan	coś	o	Za​ri​té?

–	O	kim?
–	O	jed​nej	z	nie​wol​nic	Val​mo​ra​ina.	Na​zy​wa​li	ją	Tété.
–	Tak,	zna​łem	ją.	Wy​je​cha​ła	ze	swo​im	pa​nem	po	po​ża​rze	w	Le	Cap,	my​ślę,	że	na	Kubę	–	po​wie​dział

Par​men​tier.
–	Nic	jest	już	nie​wol​ni​cą,	dok​to​rze.	Ma	swo​ją	wol​ność	na	pa​pie​rze	z	pod​pi​sem	i	pie​czę​cią.
–	Tété	po​ka​za​ła	mi	ten	pa​pier,	ale	kie​dy	stąd	wy​jeż​dża​li,	jej	wy​zwo​le​nie	wciąż	nie	zo​sta​ło	ofi​cjal​nie

po​twier​dzo​ne	–	wy​ja​śnił	dok​tor.
W	cza​sie	 tych	pię​ciu	 ty​go​dni	To​us​sa​int	Lo​uver​tu​re	do​py​ty​wał	się	o	ka​pi​ta​na,	a	Par​men​tier	za	każ​-

dym	ra​zem	udzie​lał	 ta​kiej	sa​mej	od​po​wie​dzi:	„Je​śli	chce	pan,	ge​ne​ra​le,	że​bym	go	panu	od​dał,	pro​szę
mnie	 nie	 po​ga​niać”.	 Pie​lę​gniar​ki	 ko​cha​ły	 się	 w	 La	 Li​ber​té,	 a	 kie​dy	 mógł	 już	 sia​dać,	 nie​któ​re	 nocą
wcho​dzi​ły	ukrad​kiem	do	jego	łóż​ka,	kła​dły	się	na	nim	tak,	by	go	nie	zgnieść,	i	apli​ko​wa​ły	mu	w	roz​sąd​-
nych	daw​kach	naj​lep​sze	le​kar​stwo	na	ane​mię.	On	w	tym	cza​sie	szep​tał	imię	Za​ri​té.	Par​men​tier	wie​dział
o	wszyst​kim,	ale	do​szedł	do	wnio​sku,	że	je​śli	dzię​ki	temu	ran​ny	zdro​wie​je,	mogą	się	da​lej	w	nim	ko​-
chać.	W	koń​cu	Gam​bo	od​zy​skał	siły	na	tyle,	żeby	do​siąść	swe​go	ru​ma​ka,	za​rzu​cić	musz​kiet	na	ra​mię	i
wy​ru​szyć	na	spo​tka​nie	ze	swo​im	ge​ne​ra​łem.

–	Dzię​ku​ję,	dok​to​rze.	Nie	my​śla​łem,	że	uda	mi	się	po​znać	przy​zwo​ite​go	bia​łe​go	–	po​wie​dział	przy
po​że​gna​niu.

–	A	ja	nie	my​śla​łem,	że	uda	mi	się	po​znać	wdzięcz​ne​go	Mu​rzy​na	–	od​parł	dok​tor	z	uśmie​chem.
–	Ni​g​dy	nie	za​po​mi​nam	przy​sług	ani	znie​wag.	Mam	na​dzie​ję,	że	nada​rzy	się	oka​zja,	by	wy​na​gro​dzić

to,	co	pan	dla	mnie	zro​bił.	Pro​szę	na	mnie	li​czyć.
–	Może	pan	od​wdzię​czyć	się	już	te​raz,	ka​pi​ta​nie,	 je​śli	pan	so​bie	ży​czy.	Mu​szę	do​łą​czyć	do	swo​jej

ro​dzi​ny	na	Ku​bie,	a	wia​do​mo	panu,	że	wy​do​sta​nie	się	stąd	jest	nie​mal	nie​moż​li​we.
Je​de​na​ście	dni	póź​niej,	w	bez​k​się​ży​co​wą	noc,	wio​sło​wa	 lodź	 ry​bac​ka	za​bra​ła	dok​to​ra	Par​men​tie​ra

na	fre​ga​tę	za​ko​twi​czo​ną	w	pew​nej	od​le​gło​ści	od	por​tu.	Ka​pi​tan	Gam​bo	La	Li​ber​té	wy​sta​rał	się	dla	nie​-
go	o	list	że​la​zny	i	bi​let	–	była	to	jed​na	z	nie​wie​lu	spraw,	któ​re	w	trak​cie	swej	bły​sko​tli​wej	ka​rie​ry	woj​-
sko​wej	za​ła​twił	za	ple​ca​mi	To​us​sa​in​ta	Lo​uver​tu​re.	Po​sta​wił	le​ka​rzo​wi	wa​ru​nek:	je​śli	zo​ba​czy	Tété,	ma
prze​ka​zać	jej	wia​do​mość.	„Pro​szę	po​wie​dzieć,	że	moim	prze​zna​cze​niem	jest	woj​na,	nie	mi​łość;	niech
na	mnie	nie	cze​ka,	bo	już	o	niej	za​po​mnia​łem”.	Par​men​tier	uśmiech​nął	się,	wi​dząc	we​wnętrz​ną	sprzecz​-
ność	tego	prze​sła​nia.

Fre​ga​tę,	 na	 któ​rej	 pły​nął	 Par​men​tier	 i	 inni	 fran​cu​scy	 uchodź​cy,	 nie​po​myśl​ne	 wia​try	 ze​pchnę​ły	 w
stro​nę	 Ja​maj​ki,	gdzie	nie	po​zwo​lo​no	 im	zejść	na	 ląd.	Po	kil​ku	okrą​że​niach	na	peł​nych	zdra​dziec​kich
prą​dów	 wo​dach	Mo​rza	 Ka​ra​ib​skie​go,	 omi​ja​jąc	 po	 dro​dze	 taj​fu​ny	 i	 kor​sa​rzy,	 do​tar​li	 do	 San​tia​go	 de
Cuba.	Dok​tor	wy​ru​szył	lą​dem	do	Ha​wa​ny	na	po​szu​ki​wa​nie	Ad​èle.	Pod​czas	roz​łą​ki	nie	mógł	wy​siać	jej
pie​nię​dzy	i	nie	wie​dział,	czy	nie	za​sta​nie	ro​dzi​ny	w	wiel​kiej	bie​dzie.	Ma​jąc	ad​res,	któ​ry	otrzy​mał	w	li​-
ście	kil​ka	mie​się​cy	wcze​śniej,	 tra​fił	do	dziel​ni​cy	skrom​nych,	choć	do​brze	utrzy​ma​nych	bu​dyn​ków,	na
wy​ło​żo​ną	bru​kiem	uli​cę,	gdzie	domy	były	jed​no​cze​śnie	warsz​ta​ta​mi	roz​ma​itych	rze​mieśl​ni​ków:	ry​ma​-
rzy,	pe​ru​ka​rzy,	szew​ców,	sto​la​rzy	wy​ra​bia​ją​cych	me​ble,	ma​la​rzy	i	ku​cha​rek,	któ​re	go​to​wa​ły	je​dze​nie	na
pa​tiach	i	sprze​da​wa​ły	je	na	uli​cy.	Te	wy​so​kie,	ma​je​sta​tycz​ne	Mu​rzyn​ki,	w	wy​kroch​ma​lo​nych	ba​weł​nia​-
nych	suk​niach	i	ja​skra​wych	ti​gno​nach,	pach​ną​ce	przy​pra​wa​mi	i	cu​krem,	cho​dzi​ły,	ko​ły​sząc	ta​ca​mi	i	ko​-
sza​mi	 peł​ny​mi	 prze​pysz​nych	 du​szo​nych	 po​tra​wek	 i	 ciast,	 cią​gnąc	 za	 sobą	 gro​mad​ki	 go​łych	 dzie​ci	 i
psów.	Bu​dyn​ki	nie	były	nu​me​ro​wa​ne,	ale	Par​men​tier	miał	przy	so​bie	opis	i	bez	tru​du	tra​fił	na	dom	Ad​-
èle,	po​ma​lo​wa​ny	na	ko​bal​to​wy	błę​kit,	z	czer​wo​ny​mi	da​chów​ka​mi,	drzwia​mi	i	dwo​ma	okna​mi	ozdo​bio​-
ny​mi	be​go​nia​mi	w	do​ni​cach.	Wy​ko​na​ny	gru​by​mi	li​te​ra​mi	na​pis	za​wie​szo​ny	na	fa​sa​dzie	gło​sił	po	hisz​-
pań​sku:	 „Ma​da​me	 Ad​èle,	 moda	 pa​ry​ska”.	 Za​pu​kał	 z	 wa​lą​cym	 ser​cem,	 usły​szał	 szcze​ka​nie	 psa,	 po​-
spiesz​ne	kro​ki,	ktoś	otwo​rzył	drzwi.	Zna​lazł	się	twa​rzą	w	twarz	z	młod​szą	cór​ką,	o	piędź	wyż​szą,	niż	ją



za​pa​mię​tał.	Dziew​czyn​ka	krzyk​nę​ła	i	rzu​ci​ła	mu	się	na	szy​ję,	osza​la​ła	z	ra​do​ści,	a	kil​ka	se​kund	póź​niej
ota​cza​ła	go	cała	ro​dzi​na.	Ko​la​na	ugi​na​ły	mu	się	pod	cię​ża​rem	zmę​cze​nia	 i	mi​ło​ści.	Wie​lo​krot​nie	my​-
ślał,	że	już	wię​cej	ich	nie	zo​ba​czy.



Uchodźcy

Ad​èle	pra​wie	się	nie	zmie​ni​ła,	mia​ła	na​wet	na	so​bie	 tę	 samą	suk​nię,	w	któ​rej	pół​to​ra	 roku	wcze​śniej
wy​je​cha​ła	z	Sa​int-Do​min​gue.	Jak	za​wsze	za​ra​bia​ła	na	ży​cie	szy​ciem.	Skrom​ne	do​cho​dy	le​d​wo	star​cza​-
ły,	by	opła​cić	czynsz	i	wy​kar​mić	dzie​ci,	ale	w	jej	na​tu​rze	nie	le​ża​ło	na​rze​ka​nie	na	to,	cze​go	bra​ku​je,	tyl​-
ko	dzię​ko​wa​nie	za	to,	co	ma.	Przy​sto​so​wa​ła	się	do	ży​cia	mię​dzy	wol​ny​mi	Mu​rzy​na​mi,	któ​rych	w	mie​-
ście	było	bar​dzo	dużo,	i	szyb​ko	zdo​by​ła	wier​ną	klien​te​lę.	Do​sko​na​le	ra​dzi​ła	so​bie	z	igłą	i	nit​ką,	nie	zna​-
ła	się	jed​nak	na	mo​dzie.	Pro​jek​to​wa​nie	na​le​ża​ło	do	Vio​let​te	Bo​isier.	Po​wsta​ła	mię​dzy	nimi	za​ży​łość,	łą​-
czą​ca	na	wy​gna​niu	oso​by,	któ​re	wcze​śniej	nie	zwró​ci​ły​by	na	sie​bie	uwa​gi.

Dzię​ki	ko​lo​ro​wi	skó​ry	i	pie​nią​dzom	za​osz​czę​dzo​nym	na	Sa​int-Do​min​gue	Vio​let​te	za​miesz​ka​ła	z	Lo​-
ulą	w	skrom​nym	wpraw​dzie	domu,	ale	za	to	w	dziel​ni​cy	bia​łych	i	Mu​la​tów,	sto​ją​cej	kil​ka	szcze​bli	wy​-
żej	w	hie​rar​chii	kla​so​wej	niż	dziel​ni​ca	Ad​èle.	Wy​zwo​li​ła	Lo​ulę	wbrew	jej	woli	i	umie​ści​ła	Je​ana-Mar​ti​-
na	w	szko​le	z	in​ter​na​tem	pro​wa​dzo​nej	przez	księ​ży,	aby	za​pew​nić	mu	moż​li​wie	naj​lep​sze	wy​kształ​ce​-
nie.	Mia​ła	wo​bec	 nie​go	 am​bit​ne	 pla​ny.	Ośmio​let​ni	 chło​piec,	Mu​lat	 o	 brą​zo​wym	 ko​lo​rze	 skó​ry,	miał
rysy	i	ru​chy	tak	har​mo​nij​ne,	że	gdy​by	nie	krót​kie	wło​sy,	moż​na	by	go	wziąć	za	dziew​czyn​kę.	Nikt	–	a
już	na	pew​no	nie	on	–	nie	wie​dział,	że	zo​stał	ad​op​to​wa​ny;	Vio​let​te	i	Lo​ula	trzy​ma​ły	to	w	ta​jem​ni​cy.

Kie​dy	syn	był	już	bez​piecz​ny	w	rę​kach	za​kon​ni​ków,	Vio​let​te	za​rzu​ci​ła	sie​ci,	by	na​wią​zać	kon​tak​ty	z
ludź​mi	o	wy​so​kiej	po​zy​cji,	któ​rzy	mo​gli	uła​twić	jej	ży​cie	w	Ha​wa​nie.	Ob​ra​ca​ła	się	wśród	Fran​cu​zów,
po​nie​waż	 Hisz​pa​nie	 i	 Ku​bań​czy​cy	 po​gar​dza​li	 uchodź​ca​mi	 za​le​wa​ją​cy​mi	 wy​spę	 w	 ostat​nich	 la​tach.
Grands	blancs,	 je​śli	mie​li	 pie​nią​dze,	 lą​do​wa​li	 osta​tecz​nie	 na	 pro​win​cji,	 gdzie	 było	w	bród	 zie​mi,	 na
któ​rej	mo​gli	sa​dzić	trzci​nę	cu​kro​wą	albo	kawę.	Resz​ta	le​d​wo	wią​za​ła	ko​niec	z	koń​cem	w	mia​stach,	nie​-
któ​rzy	żyli	z	pro​cen​tów	albo	z	od​naj​mo​wa​nia	swo​ich	nie​wol​ni​ków,	inni	pra​co​wa​li	albo	ro​bi​li	in​te​re​sy,
nie	za​wsze	le​gal​ne.	Miej​sco​wa	ga​ze​ta	oskar​ża​ła	cu​dzo​ziem​ców	o	nie​uczci​wą	kon​ku​ren​cję	za​gra​ża​ją​cą
sta​bil​no​ści	Kuby.

Vio​let​te	nie	mu​sia​ła	imać	się	źle	opła​ca​nych	za​jęć,	jak	tyłu	jej	ziom​ków,	ale	ży​cie	było	dro​gie	i	na​le​-
ża​ło	 ostroż​nie	wy​da​wać	 oszczęd​no​ści.	Nie	mia​ła	 ani	 od​po​wied​nie​go	wie​ku,	 ani	 chę​ci,	 by	wró​cić	 do
daw​nej	pro​fe​sji.	Lo​ula	na​le​ga​ła,	żeby	za​po​lo​wa​ła	na	ma​jęt​ne​go	męża,	ale	ona	na​dal	ko​cha​ła	Étien​ne’a
Re​la​is’go	i	nie	chcia​ła,	żeby	Jean-Mar​tin	miał	oj​czy​ma.	Szła	przez	ży​cie,	sta​ra​jąc	się	zdo​być	sym​pa​tię
in​nych;	 dzię​ki	 tej	 sztu​ce	 po	 nie​dłu​gim	 cza​sie	 zy​ska​ła	 gru​pę	 przy​ja​ció​łek,	 któ​rym	 sprze​da​wa​ła	 pły​ny
upięk​sza​ją​ce	 przy​go​to​wy​wa​ne	 przez	 Lo​ulę	 i	 suk​nie	 szy​te	 przez	Ad​èle.	 Tak	 za​ra​bia​ła	 na	 utrzy​ma​nie.
Obie	ko​bie​ty	zo​sta​ły	 jej	bli​ski​mi	przy​ja​ciół​ka​mi,	 sio​stra​mi,	któ​rych	ni​g​dy	nie	mia​ła.	Z	nimi	wy​pi​ja​ła
nie​dziel​ną	kawę,	sie​dząc	w	kap​ciach	pod	dasz​kiem	na	pa​tio,	snu​jąc	pla​ny	na	przy​szłość	i	pod​li​cza​jąc	ra​-
chun​ki.

–	Będę	mu​siał	po​wie​dzieć	ma​da​me	Re​la​is,	że	jej	mąż	nie	żyje	–	oznaj​mił	Par​men​tier,	kie​dy	wy​słu​-
chał	re​la​cji	Ad​èle.

–	Nie	trze​ba,	ona	już	wie.
–	Skąd	może	to	wie​dzieć?
–	Bo	w	jej	pier​ścion​ku	pękł	opal	–	wy​ja​śni​ła,	na​kła​da​jąc	mu	dru​gą	por​cję	ryżu	ze	sma​żo​nym	ba​na​-

nem	i	szpi​ko​wa​nym	sło​ni​ną	mię​sem.
Dok​tor	Par​men​tier,	któ​ry	w	cza​sie	sa​mot​nych	nocy	po​sta​no​wił	so​bie,	że	wy​na​gro​dzi	Ad​èle	trzy​ma​ną

w	ta​jem​ni​cy,	bez​wa​run​ko​wą	mi​łość,	któ​rą	ob​da​rza​ła	go	przez	tyle	lat,	w	Ha​wa​nie	wró​cił	do	po​dwój​ne​-
go	ży​cia	z	Le	Cap.	Za​miesz​kał	w	od​dziel​nym	domu,	ukry​wa​jąc	swo​ją	ro​dzi​nę	przed	wzro​kiem	in​nych.
Na​le​żał	do	le​ka​rzy	ma​ją​cych	naj​więk​sze	wzię​cie	wśród	uchodź​ców,	nie	zdo​łał	 jed​nak	zy​skać	do​stę​pu
do	kre​ol​skiej	kla​sy	wyż​szej.	Był	je​dy​nym,	któ​ry	po​tra​fił	wy​le​czyć	cho​le​rę	wodą,	zupą	i	her​ba​tą,	je​dy​-
nym	na	tyle	uczci​wym,	by	przy​znać,	że	nie	ma	le​kar​stwa	na	sy​fi​lis	i	czar​ne	wy​mio​ty,	je​dy​nym,	któ​ry
wie​dział,	jak	po​wstrzy​mać	za​ka​że​nie	rany,	i	spra​wić,	że	uką​sze​nie	skor​pio​na	nie	koń​czy​ło	się	po​grze​-



bem.	Kło​pot	po​le​gał	na	tym,	że	przyj​mo​wał	wszyst​kich	bez	wzglę​du	na	ko​lor	skó​ry.	Jego	bia​li	klien​ci
ja​koś	to	to​le​ro​wa​li,	bo	na	wy​gna​niu	na​tu​ral​ne	róż​ni​ce	zwy​kle	się	za​cie​ra​ły.	Nie	mo​gli	do​ma​gać	się	wy​-
łącz​no​ści,	ale	nie	wy​ba​czy​li​by	mu	żony	i	dzie​ci	mie​sza​nej	krwi.	Tak	po​wie​dział	Ad​èle,	choć	ni​g​dy	nie
pro​si​ła	go	o	wy​ja​śnie​nia.

Par​men​tier	wy​na​jął	w	dziel​ni​cy	bia​łych	dwu​pię​tro​wy	dom,	któ​re​go	par​ter	prze​zna​czył	na	ga​bi​net,	a
pierw​sze	pię​tro	na	miesz​ka​nie.	Nikt	nie	do​wie​dział	się,	że	noce	spę​dza	kil​ka	prze​cznic	da​lej,	w	ma​łym
dom​ku	w	ko​lo​rze	 ko​bal​to​we​go	 błę​ki​tu.	Co	nie​dzie​la	w	domu	Ad​èle	wi​dy​wał	Vio​let​te	Bo​isier.	Mia​ła
trzy​dzie​ści	 sześć	 lat,	 ale	wy​glą​da​ła	na	mniej.	W	śro​do​wi​sku	 imi​gran​tów	cie​szy​ła	 się	opi​nią	cno​tli​wej
wdo​wy.	Je​śli	ktoś	od​no​sił	wra​że​nie,	że	roz​po​zna​je	w	niej	słyn​ną	co​cot​te	z	Le	Cap,	szyb​ko	od​rzu​cał	wąt​-
pli​wo​ści,	uzna​jąc	je	za	nie​praw​do​po​dob​ne.	Vio​let​te	na​dal	no​si​ła	pier​ścio​nek	z	pęk​nię​tym	opa​lem	i	nie
było	dnia,	żeby	nic	my​śla​ła	o	Étien​nie	Re​la​is’m.

Żad​ne	z	nich	nie	po​tra​fi​ło	przy​wyk​nąć	do	ży​cia	na	Ku​bie.	Po	kil​ku	la​tach	wciąż	czu​li	się	tam	tak	sar​-
no	obcy	jak	pierw​sze​go	dnia,	tym	bar​dziej	że	Ku​bań​czy​cy	da​rzy​li	uchodź​ców	co​raz	więk​szą	nie​chę​cią,
bo	 licz​ba	 tych	ostat​nich	 cią​gle	 ro​sła.	Nie	byli	 to	 już	ma​jęt​ni	grands	blancs,	 ale	 uwa​ża​ni	 za	 in​tru​zów
ban​kru​ci,	sku​pie​ni	w	dziel​ni​cach,	któ​re	sta​ły	się	sie​dli​skiem	prze​stęp​czo​ści	i	cho​rób,	Wła​dze	hisz​pań​-
skie	nę​ka​ły	ich,	pię​trząc	prze​szko​dy	praw​ne,	w	na​dziei,	że	wy​nio​są	się	na	za​wsze.

Rzą​do​wy	de​kret	anu​lo​wał	li​cen​cje	na	wy​ko​ny​wa​nie	za​wo​du,	któ​re	nie	zo​sta​ły	wy​da​ne	w	Hisz​pa​nii,	i
oka​za​ło	się,	że	Par​men​tier	upra​wia	me​dy​cy​nę	nie​le​gal​nie.	Fran​cu​ska	pie​częć	kró​lew​ska	na	jego	per​ga​-
mi​nie	nic	mu	już	nie	da​wa​ła;	w	tych	wa​run​kach	mógł	więc	przyj​mo​wać	tyl​ko	nie​wol​ni​ków	i	bie​da​ków,
któ​rzy	 rzad​ko	kie​dy	mie​li	 czym	za​pła​cić.	Poza	 tym	nie	znał	 ani	 sło​wa	po	hisz​pań​sku,	w	prze​ci​wień​-
stwie	do	Ad​èle	i	dzie​ci,	któ​rzy	mó​wi​li	płyn​nie	z	ku​bań​skim	ak​cen​tem.

Tym​cza​sem	Vio​let​te	Bo​isier	ule​gła	w	koń​cu	na​ci​skom	Lo​uli	i	zde​cy​do​wa​ła,	że	wyj​dzie	za	wła​ści​cie​-
la	 ho​te​lu,	 sześć​dzie​się​cio​let​nie​go	bo​ga​te​go	Hisz​pa​na	o	 sła​bym	zdro​wiu.	Lo​uli	wy​da​wał	 się	 ide​al​nym
kan​dy​da​tem,	bo	wkrót​ce	w	spo​sób	na​tu​ral​ny	albo	przy	jej	nie​wiel​kiej	po​mo​cy	miał	zejść	z	tego	świa​ta	i
za​bez​pie​czyć	im	przy​szłość.	Ho​te​larz,	któ​re​mu	ta	spóź​nio​na	mi​łość	od​ję​ła	ro​zum,	nie	chciał	spraw​dzać,
na	ile	praw​dzi​we	są	po​gło​ski,	że	Vio​let​te	nie	jest	bia​ła,	po​nie​waż	nie	ro​bi​ło	mu	to	żad​nej	róż​ni​cy.	Ni​g​dy
nie	pra​gnął	ni​ko​go	tak	bar​dzo	jak	tej	zmy​sło​wej	ko​bie​ty,	a	kie​dy	wziął	ją	wresz​cie	w	ra​mio​na,	od​krył,
że	bu​dzi	w	nim	nie​do​rzecz​ną	czu​łość	star​sze​go	pana,	któ​ra	jej	była	na	rękę,	bo	nie	kłó​ci​ła	się	ze	wspo​-
mnie​niem	o	Étien​nie	Re​la​is’m.	Hisz​pan	otwo​rzył	przed	nią	kie​sę,	z	któ​rej	mo​gła	czer​pać	ni​czym	żona
suł​ta​na,	je​śli	przy​szła​by	jej	na	to	ocho​ta,	za​po​mniał	tyl​ko	wspo​mnieć,	że	jest	już	żo​na​ty.	Jego	mał​żon​ka
i	ich	je​dy​ny	syn,	ksiądz	do​mi​ni​ka​nin,	miesz​ka​li	w	Hisz​pa​nii	i	żad​ne	z	nich	nie	in​te​re​so​wa​ło	się	męż​czy​-
zną,	 któ​re​go	 nie	 wi​dzie​li	 od	 dwu​dzie​stu	 sied​miu	 lat.	Mat​ka	 i	 syn	 do​my​śla​li	 się,	 że	 żyje	 w	 grze​chu
śmier​tel​nym	w	ze​psu​tych	ko​lo​niach	ka​ra​ib​skich,	 umi​la​jąc	 so​bie	 ży​cie	 ko​bie​ta​mi	 o	 sze​ro​kich	 tył​kach,
ale	 do​pó​ki	 przy​sy​łał	 re​gu​lar​nie	 pie​nią​dze,	 nie	 ob​cho​dził	 ich	 stan	 jego	du​szy.	Ho​te​larz	 są​dził,	 że	 je​śli
oże​ni	się	z	wdo​wą	Re​la​is,	ro​dzi​na	ni​g​dy	się	o	tym	nie	do​wie,	i	tak	by	rze​czy​wi​ście	było,	gdy​by	nie	in​-
ge​ren​cja	pew​ne​go	ła​se​go	na	pie​nią​dze	ad​wo​ka​ta,	któ​ry	spraw​dził	jego	prze​szłość	i	po​sta​no​wił	ją	wy​ko​-
rzy​stać.	Hisz​pan	zro​zu​miał,	że	nie	kupi	mil​cze​nia	kau​zy​per​dy,	bo	szan​taż	 trwał​by	w	nie​skoń​czo​ność.
Po	cha​otycz​nej	wy​mia​nie	ko​re​spon​den​cji	kil​ka	mie​się​cy	póź​niej	na	Ku​bie	po​ja​wił	się	nie​spo​dzie​wa​nie
syn	za​kon​nik,	go​tów	wy​rwać	ojca	ze	 szpo​nów	Sza​ta​na,	 a	 spa​dek	ze	 szpo​nów	ulicz​ni​cy.	Za	 radą	Par​-
men​tie​ra	Vio​let​te	zre​zy​gno​wa​ła	z	za​mąż​pój​ścia,	ale	od	cza​su	do	cza​su	od​wie​dza​ła	za​ko​cha​ne​go	ho​te​la​-
rza,	żeby	nie	umarł	z	żalu.

Owe​go	roku	Jean-Mar​tin	skoń​czył	trzy​na​ście	lat,	a	od	pię​ciu	po​wta​rzał,	że	po​je​dzie	do	Fran​cji	i	po​-
świę​ci	się	ka​rie​rze	woj​sko​wej,	jak	jego	oj​ciec.	Dum​ny	i	upar​ty	–	za​wsze	był	taki	–	nie	słu​chał	ar​gu​men​-
tów	Vio​let​te,	któ​ra	nie	mia​ła	ocho​ty	na	roz​sta​nie	i	pa​nicz​nie	bała	się	woj​ska,	gdzie	ten	do​rod​ny	chło​piec
mógł​by	paść	ofia​rą	ja​kie​goś	sier​żan​ta	so​do​mi​ty.	Upór	Je​ana-Mar​ti​na	był	jed​nak	tak	za​cię​ty,	że	w	koń​cu
mat​ka	mu​sia​ła	ustą​pić.	Vio​let​te	wy​sła​ła	syna	do	Fran​cji,	wy​ko​rzy​stu​jąc	przy​jaźń	łą​czą​cą	ją	z	ka​pi​ta​nem
stat​ku,	któ​re​go	po​zna​ła	jesz​cze	w	Le	Cap.	Ode​brał	go	brat	Étien​ne’a	Re​la​is’go,	rów​nież	woj​sko​wy,	któ​-



ry	umie​ścił	chłop​ca	w	pa​ry​skiej	szko​le	ka​de​tów,	gdzie	kształ​ci​li	się	wszy​scy	męż​czyź​ni	z	ro​dzi​ny.	Wie​-
dział,	że	jego	brat	oże​nił	się	z	ko​bie​tą	z	An​ty​li,	i	nie	przy​wią​zy​wał	wagi	do	ko​lo​ru	skó​ry	dziec​ka,	któ​re
nie	było	je​dy​nym	mie​szań​cem	w	aka​de​mii.

Po​nie​waż	sy​tu​acja	uchodź​ców	na	Ku​bie	sta​wa​ła	się	co​raz,	trud​niej​sza,	dok​tor	Par​men​tier	po​sta​no​wił
spró​bo​wać	szczę​ścia	w	No​wym	Or​le​anie,	a	je​śli	wszyst​ko	do​brze	by	po​szło,	spro​wa​dzić	do	sie​bie	ro​-
dzi​nę.	Wte​dy	Ad​èle	sprze​ci​wi​ła	mu	się	pierw​szy	raz	w	cią​gu	osiem​na​stu	lat,	któ​re	spę​dzi​li	ra​zem.	Po​-
sta​wi​ła	 spra​wę	 ja​sno:	nie	będą	się	zno​wu	 roz​dzie​lać.	Albo	 jadą	wszy​scy,	albo	nikt.	 Jest	go​to​wa	da​lej
żyć	w	ukry​ciu,	być	grze​chem	męż​czy​zny,	któ​re​go	ko​cha,	ale	nie	po​zwo​li	na	roz​pad	ro​dzi​ny.	Za​pro​po​-
no​wa​ła,	że	po​pły​ną	tym	sa​mym	stat​kiem,	ale	ona	i	dzie​ci	trze​cią	kla​są,	i	wy​sią​dą	od​dziel​nie,	tak	by	nikt
nie	wi​dział	ich	ra​zem.	Sama	zdo​by​ła	pasz​por​ty.	Mu​sia​ła	prze​ku​pić	od​po​wied​nich	urzęd​ni​ków,	co	było
po​wszech​nie	 prak​ty​ko​wa​ne,	 i	 udo​wod​nić,	 że	 jest	wol​na	 i	 że	 utrzy​mu​je	 dzie​ci	 z	 pra​cy	wła​snych	 rąk.
„Nie	jadę	do	No​we​go	Or​le​anu,	aby	że​brać	–	po​wie​dzia​ła	kon​su​lo​wi	z	wro​dzo​ną	ła​god​no​ścią	–	ale	po
to,	aby	szyć	suk​nie”.

Kie​dy	Vio​let​te	Bo​isier	do​wie​dzia​ła	się,	że	przy​ja​cie​le	za​mie​rza​ją	znów	wy​emi​gro​wać,	do​sta​ła	jed​ne​-
go	z	tych	gwał​tow​nych	na​pa​dów	kon​wul​sji	wy​wo​ła​nych	wście​kło​ścią	i	pła​czem,	któ​re	mie​wa​ła	w	mło​-
do​ści	i	któ​re	usta​ły	wie​le	lat	temu.	Po​czu​ła	się	zdra​dzo​na	przez	Ad​èle.

–	Jak	mo​żesz	je​chać	za	czło​wie​kiem,	któ​ry	nie	przy​zna​je	się	do	mat​ki	swo​ich	dzie​ci?	–	za​łka​ła.
–	Ko​cha	mnie	z	ca​łych	sił	–	od​par​ła	nie​spe​szo​na	Ad​èle.
–	Na​uczył	dzie​ci	uda​wać	przed	ludź​mi,	że	go	nie	zna​ją!	–	wy​krzyk​nę​ła	Vio​let​te.
–	Ale	utrzy​mu​je	je,	kształ​ci	i	bar​dzo	ko​cha.	To	do​bry	oj​ciec.	Moje	ży​cie	jest	zwią​za​ne	z	jego,	Vio​let​-

te,	i	już	ni​g​dy	wię​cej	się	nie	roz​sta​nie​my.
–	A	ja?	Co	ja	tu	będę	ro​bić	sama?	–	spy​ta​ła	nie​po​cie​szo​na	Vio​let​te.
–	Mo​żesz	po​je​chać	z	nami…	–	pod​su​nę​ła	przy​ja​ciół​ka.
Vio​let​te	uzna​ła	ten	po​mysł	za	zna​ko​mi​ty.	Sły​sza​ła,	że	w	No​wym	Or​le​anie	żyje	do​sko​na​le	pro​spe​ru​ją​-

ca	spo​łecz​ność	wol​nych	Mu​la​tów,	w	któ​rej	wszy​scy	mo​gli​by	się	świet​nie	urzą​dzić.
Nie	tra​cąc	cza​su,	za​się​gnę​ła	opi​nii	Lo​uli	i	obie	uzna​ły,	że	nic	ich	nie	trzy​ma	na	Ku​bie.	Nowy	Or​le​an

miał	być	ostat​nią	oka​zją,	by	za​pu​ścić	gdzieś	ko​rze​nie	i	za​cząć	my​śleć	o	sta​ro​ści.
To​ulo​use	Val​mo​ra​in,	 któ​ry	 przez	 ostat​nie	 sie​dem	 lat	 utrzy​my​wał	 z	 Par​men​tie​rem	 kon​takt	 po​przez

spo​ra​dycz​nie	wy​sy​ła​ne	li​sty,	za​pro​po​no​wał	mu	po​moc	i	go​ści​nę,	ale	uprze​dził,	że	w	No​wym	Or​le​anie
le​ka​rzy	jest	wię​cej	niż	pie​ka​rzy	i	że	kon​ku​ren​cja	bę​dzie	duża.	Na	szczę​ście	kró​lew​ska	li​cen​cja	z	Fran​cji
była	waż​na	w	Lu​izja​nie.	„I	nie	bę​dzie	pan	mu​siał	mó​wić	po	hisz​pań​sku,	mój	sza​now​ny	dok​to​rze,	bo	tu​-
tej​szym	ję​zy​kiem	jest	fran​cu​ski”,	na​pi​sał	w	li​ście.	Par​men​tier	zszedł	ze	stat​ku	i	wpadł	pro​sto	w	ob​ję​cia
przy​ja​cie​la,	któ​ry	cze​kał	na	nie​go	na	przy​sta​ni.	Nie	wi​dzie​li	się	od	1793	roku.	Val​mo​ra​in	nie	pa​mię​tał,
żeby	dok​tor	był	kie​dy​kol​wiek	taki	drob​ny	i	kru​chy,	z	ko​lei	Par​men​tier	ni​g​dy	nie	wi​dział	go	tak	za​okrą​-
glo​ne​go.	Val​mo​ra​in	wy​glą​dał	te​raz	na	czło​wie​ka	speł​nio​ne​go,	nic	nie	osta​ło	się	z	udrę​czo​ne​go	męż​czy​-
zny,	z	któ​rym	na	Sa​int-Do​min​gue	wiódł	nie​koń​czą​ce	się	dys​ku​sje	o	po​li​ty​ce	i	fi​lo​zo​fii.

Cze​ka​li	na	ba​gaż,	pod​czas	gdy	po​zo​sta​li	pa​sa​że​ro​wie	scho​dzi​li	ze	stat​ku.	Val​mo​ra​in	nie	zwró​cił	naj​-
mniej​szej	uwa​gi	na	Ad​èle,	ciem​ną	Mu​lat​kę	z	dziew​czyn​ką	i	dwo​ma	chłop​ca​mi,	któ​ra	pró​bo​wa​ła	wy​po​-
ży​czyć	ja​kiś	wó​zek	do	prze​wie​zie​nia	swo​ich	to​bo​łów,	do​strzegł	za	to	w	tłu​mie	damę	w	ele​ganc​kim	ja​-
skra​wo​czer​wo​nym	stro​ju	po​dróż​nym,	ka​pe​lu​szu,	rę​ka​wicz​kach	i	z	to​reb​ką	w	tym	sa​mym	ko​lo​rze,	ko​-
bie​tę	tak	pięk​ną,	że	nie	spo​sób	było	nie	zwró​cić	na	nią	uwa​gi.	Na​tych​miast	ją	roz​po​znał,	choć	było	to
ostat​nie	miej​sce,	w	któ​rym	spo​dzie​wał​by	się	zno​wu	zo​ba​czyć	daw​ną	zna​jo​mą.	Jej	imię	wy​rwa​ło	mu	się
z	gar​dła;	z	en​tu​zja​zmem	ma​łe​go	chłop​ca	pod​biegł,	by	ją	po​wi​tać.	„Mon​sieur	Val​mo​ra​in,	cóż	za	nie​spo​-
dzian​ka!”,	za​wo​ła​ła	Vio​let​te	Bo​isier	i	wy​cią​gnę​ła	do	nie​go	dłoń	w	rę​ka​wicz​ce,	ale	on	chwy​cił	ją	za	ra​-
mio​na	i	uca​ło​wał	trzy	razy,	po	fran​cu​sku.

Z	za​chwy​tem	stwier​dził,	że	nie​wie​le	się	zmie​ni​ła	i	że	wiek	uczy​nił	ją	jesz​cze	bar​dziej	po​nęt​ną.	Opo​-
wie​dzia​ła	mu	w	kil​ku	sło​wach,	że	owdo​wia​ła	 i	że	Jean-Mar​tin	stu​diu​je	we	Fran​cji,	ale	Val​mo​ra​in	nie



miał	po​ję​cia,	o	kogo	cho​dzi.	Kie​dy	do​wie​dział	się,	że	przy​je​cha​ła	sama,	wró​ci​ły	żą​dze	z	cza​sów	mło​do​-
ści.	„Mam	na​dzie​ję,	że	uczy​nisz	mi	za​szczyt,	po​zwa​la​jąc	się	od​wie​dzić”,	po​że​gnał	ją	po​ufa​łym	to​nem,
któ​rym	nic	zwra​cał	się	do	niej	od	dzie​się​ciu	lat.	W	tym	mo​men​cie	prze​rwa​ła	im	Lo​ula,	któ​ra	mio​ta​jąc
prze​kleń​stwa,	uże​ra​ła	się	z	dwo​ma	tra​ga​rza​mi	ma​ją​cy​mi	prze​nieść	ich	ku​fry.	„Za​sa​dy	się	nie	zmie​ni​ły.
Bę​dzie	pan	mu​siał	sta​nąć	w	ko​lej​ce,	je​śli	chce,	by	ma​da​me	go	przy​ję​ła”,	po​wie​dzia​ła,	od​py​cha​jąc	Val​-
mo​ra​ina	łok​ciem.

Ad​èle	wy​na​ję​ła	drew​nia​ny	do​mek	na	uli​cy	Ram​part,	przy	któ​rej	miesz​ka​ły	wol​ne	Mu​lat​ki,	w	więk​-
szo​ści	utrzy​my​wa​ne	przez	bia​łych	pro​tek​to​rów,	zgod​nie	z	tra​dy​cyj​nym	sys​te​mem	pla​ça​ge	–	„lo​ko​wa​-
nia”	–	się​ga​ją​cym	po​cząt​ków	ko​lo​nii,	kie​dy	to	nie​ła​two	było	prze​ko​nać	mło​de	Eu​ro​pej​ki,	by	ru​szy​ły	w
ślad	za	męż​czy​zna​mi	w	te	dzi​kie	oko​li​ce.	W	mie​ście	funk​cjo​no​wa​ło	oko​ło	dwóch	ty​się​cy	tego	ro​dza​ju
ukła​dów.	Dom	Ad​èle	był	po​dob​ny	do	in​nych	na	tej	sa​mej	uli​cy:	mały,	wy​god​ny,	prze​wiew​ny,	z	pa​tio	na
ty​łach,	któ​re	ota​czał	mur	ob​ro​śnię​ty	bu​gen​wil​lą.	Dok​tor	Par​men​tier	miesz​kał	kil​ka	prze​cznic	da​lej,	tam
też	miał	swo​ją	kli​ni​kę,	ale	wol​ne	go​dzi​ny	spę​dzał	z	ro​dzi​ną	i	ro​bił	to	o	wie​le	bar​dziej	otwar​cie	niż	w	Le
Cap	czy	w	Ha​wa​nie.	 Je​dy​ną	 rze​czą,	któ​ra	mo​gła	dzi​wić	w	 ich	sy​tu​acji,	był	wiek,	pla​ça​ge	 łą​czył	 bo​-
wiem	bia​łych	z	pięt​na​sto​let​ni​mi	Mu​lat​ka​mi,	na​to​miast	dok​tor	Par​men​tier	miał	wła​śnie	skoń​czyć	sześć​-
dzie​siąt​kę,	a	Ad​èle	wy​glą​da​ła	na	bab​cię	każ​dej	ze	swo​ich	są​sia​dek.

Vio​let​te	i	Lo​ula	zna​la​zły	więk​szy	dom	przy	uli​cy	Char​tres.	Wy​star​czy​ła	krót​ka	prze​chadz​ka	po	pla​cu
Bro​ni,	po	ta​mie	w	po​rze	spa​ce​rów	i	do	ko​ścio​ła	księ​dza	An​to​ine’a	w	nie​dziel​ne	po​łu​dnie,	by	za​uwa​ży​-
ły,	 jak	próż​ne	są	 tu​tej​sze	ko​bie​ty.	Bia​łym	da​mom	uda​ło	się	prze​for​so​wać	usta​wę	za​bra​nia​ją​cą	ko​lo​ro​-
wym	no​sze​nia	w	miej​scach	pu​blicz​nych	ka​pe​lu​szy,	bi​żu​te​rii	i	ele​ganc​kich	suk​ni,	pod	karą	chło​sty,	ale
Mu​lat​ki	wią​za​ły	swo​je	ti​gno​ny	z	ta​kim	wdzię​kiem,	że	prze​ści​ga​ły	ele​gan​cją	naj​bar​dziej	wy​twor​ne	ka​-
pe​lu​sze	z	Pa​ry​ża,	no​si​ły	de​kol​ty	tak	ku​szą​ce,	że	ja​ka​kol​wiek	bi​żu​te​ria	tyl​ko	od​wra​ca​ła​by	od	nich	uwa​-
gę,	i	stą​pa​ły	z	taką	gra​cją,	że	bia​łe	wy​glą​da​ły	przy	nich	jak	pracz​ki.	Vio​let​te	i	Lo​ula	na​tych​miast	osza​-
co​wa​ły	do​cho​dy,	 ja​kie	mogą	przy​nieść	 im	pły​ny	upięk​sza​ją​ce.	Zwłasz​cza	krem	do	roz​ja​śnia​nia	skó​ry
przy​go​to​wa​ny	ze	ślu​zu	śli​ma​ka	i	pe​reł	roz​pusz​czo​nych	w	soku	cy​try​no​wym.



Szkoła	w	Bostonie

Ude​rze​nie	ba​tem	za​da​ne	przez	Mau​ri​ce’a	nie	prze​szko​dzi​ło	Hor​ten​se	Gu​izot	w	po​ja​wie​niu	się	na	słyn​-
nym	balu	u	Ma​ri​gny’ego,	bo	ukry​ła	prę​gę	pod	cien​kim	we​lo​nem	opa​da​ją​cym	z	tyłu	aż	do	zie​mi	i	za​sła​-
nia​ją​cym	agra​fy	spi​na​ją​ce	suk​nię	na	ple​cach.	Po​zo​stał	jed​nak	brzyd​ki	fio​le​to​wy	ślad,	któ​ry	utrzy​mał	się
przez	kil​ka	ty​go​dni.	Ten	si​niak	spra​wił,	że	uda​ło	jej	się	na​mó​wić	Val​mo​ra​ina,	by	wy​słał	syna	do	Bo​sto​-
nu.	Mia​ła	jesz​cze	je​den	ar​gu​ment:	od	na​ro​dzin	Ma​rie-Hor​ten​se	tyl​ko	raz	mie​siącz​ko​wa​ła,	zno​wu	za​szła
w	cią​żę	i	po​win​na	dbać	o	stan	swo​ich	ner​wów,	dla​te​go	na​le​ża​ło	na	ja​kiś	czas	od​da​lić	chłop​ca.	Jej	płod​-
ność	nie	mia​ła	nic	wspól​ne​go	z	cu​dem,	wbrew	temu,	co	opo​wia​da​ła	przy​ja​ciół​kom,	al​bo​wiem	już	dwa
ty​go​dnie	po	po​ro​dzie	swa​wo​li​ła	z	mę​żem	z	ta​kim	sa​mym	za​pa​mię​ta​niem	jak	w	cza​sie	mio​do​we​go	mie​-
sią​ca.	Była	świę​cie	prze​ko​na​na,	że	tym	ra​zem	uro​dzi	chłop​ca,	któ​ry	odzie​dzi​czy	na​zwi​sko	i	prze​dłu​ży
dy​na​stię.	Nikt	nie	ośmie​lił	się	przy​po​mnieć	jej	o	ist​nie​niu	Mau​ri​ce’a	Val​mo​ra​ina.

Mau​ri​ce	znie​na​wi​dził	szko​łę,	od	chwi​li	gdy	prze​kro​czył	jej	próg	i	za​mknął	za	sobą	skrzy​dła	cięż​kich
drew​nia​nych	drzwi.	Uczu​cie	od​ra​zy	trwa​ło	nie​zmien​nie	aż	do	trze​ciej	kla​sy,	gdy	tra​fił	na	nie​zwy​kłe​go
na​uczy​cie​la.	Chło​piec	przy​je​chał	do	Bo​sto​nu	zimą,	kie​dy	pa​da​ła	lo​do​wa​ta	mżaw​ka.	Zna​lazł	się	w	świe​-
cie,	w	któ​rym	wszyst​ko	było	sza​re,	nie​bo	za​snu​wa​ły	chmu​ry,	pla​ce	po​kry​wał	szron,	a	drze​wa	z	nie​licz​-
ny​mi	 ze​sztyw​nia​ły​mi	 pta​szy​ska​mi	 na	 na​gich	 ga​łę​ziach	 przy​po​mi​na​ły	 szkie​le​ty.	Do	 tej	 pory	 nie	wie​-
dział,	co	 to	praw​dzi​wy	chłód.	Zima	cią​gnę​ła	 się	w	nie​skoń​czo​ność;	bo​la​ły	go	ko​ści,	miał	 sine	uszy	 i
czer​wo​ne	od​mro​żo​ne	dło​nie,	nie	zdej​mo​wał	płasz​cza	na​wet	na	noc	i	żyt	wpa​trzo​ny	w	nie​bo	w	ocze​ki​-
wa​niu	na	mi​ło​sier​ny	pro​mień	 słoń​ca.	W	koń​cu	 sy​pial​ni	 stal	piec	na	wę​giel,	 któ​ry	 roz​pa​la​no	 tyl​ko	na
dwie	 go​dzi​ny	 po	 po​łu​dniu,	 żeby	 chłop​cy	mo​gli	wy​su​szyć	 skar​pe​ty,	 Po​ściel	 była	 za​wsze	 lo​do​wa​ta,	 a
ścia​ny	usia​ne	zie​lon​ka​wą	ple​śnią.	Żeby	się	umyć,	rano	mu​sie​li	tłuc	w	mied​ni​cach	lo​do​wą	sko​ru​pę.

Chłop​cy,	ha​ła​śli​wi	i	za​czep​ni,	w	mun​dur​kach	tak	samo	sza​rych	jak	kra​jo​braz,	mó​wi​li	ję​zy​kiem,	któ​-
ry	Mau​ri​ce,	je​śli	roz​szy​fro​wy​wał,	to	tyl​ko	dzię​ki	swo​je​mu	daw​ne​mu	na​uczy​cie​lo​wi	Ga​spar​do​wi	Sévéri​-
no​wi	–	ten	znał	kil​ka	słów	po	an​giel​sku,	a	resz​tę	im​pro​wi​zo​wał	w	cza​sie	lek​cji,	ko​rzy​sta​jąc	ze	słow​ni​-
ka.	Mi​nę​ły	mie​sią​ce,	za​nim	był	w	sta​nie	od​po​wia​dać	na	py​ta​nia	na​uczy​cie​li,	 i	 rok,	za​nim	za​czął	brać
udział	w	pso​tach	ame​ry​kań​skich	ko​le​gów,	któ​rzy	na​zy​wa​li	go	„Fran​cu​zi​kiem”	i	za​drę​cza​li,	za​da​jąc	wy​-
myśl​ne	cier​pie​nia.	Mau​ri​ce’owi	przy​da​ły	się	oso​bli​we	pod​sta​wy	bok​su	wuja	San​cha,	po​le​ga​ją​ce	na	ko​-
pa​niu	 prze​ciw​ni​ka	 w	 przy​ro​dze​nie.	 Dzię​ki	 lek​cjom	 szer​mier​ki	 mógł	 wy​gry​wać	 tur​nie​je	 za​rzą​dza​ne
przez	dy​rek​to​ra	szko​ły,	któ​ry	ro​bił	za​kła​dy	z	na​uczy​cie​la​mi,	a	po​tem	ka​rał	po​ko​na​nych	uczniów.

Je​dze​nie	po​sił​ków	mia​ło	cel	czy​sto	dy​dak​tycz​ny	–	ćwi​czy​ło	cha​rak​ter.	Kto	był	w	sta​nie	prze​łknąć
go​to​wa​ną	wą​trób​kę	albo	ku​rzą	szy​ję	z	reszt​ka​mi	piór,	a	do	tego	ka​la​fior	i	przy​pa​lo​ny	ryż,	ten	mógł	sta​-
wić	czo​ła	nie​bez​pie​czeń​stwom	ży​cia,	na​wet	woj​nie,	do	któ​rej	Ame​ry​ka​nie	wciąż	się	przy​go​to​wy​wa​li.
Przy​zwy​cza​jo​ny	 do	wy​kwint​nej	 kuch​ni	 Céle​sti​ne	Mau​ri​ce	 spę​dził	 trzy​na​ście	 dni,	 po​szcząc	 jak	 fa​kir,
czym	nikt	się	nie	prze​jął,	i	kie​dy	w	koń​cu	ze​mdlał	z	gło​du,	nie	po​zo​sta​ło	mu	nic	in​ne​go,	jak	jeść	to,	co
na​kła​da​no	mu	na	ta​lerz.

Dys​cy​pli​na	była	rów​nie	że​la​zna	jak	ab​sur​dal​na.	Nie​szczę​śni	chłop​cy	mu​sie​li	wy​ska​ki​wać	z	łó​żek	o
świ​cie,	myć	się	w	lo​do​wa​tej	wo​dzie,	dla	roz​grzew​ki	(o	ile	roz​grza​niem	moż​na	na​zwać	mro​wie​nie	w	rę​-
kach)	trzy	razy	okrą​żać	bie​giem	dzie​dzi​niec,	śli​zga​jąc	się	na	ka​łu​żach,	stu​dio​wać	ła​ci​nę	przez	dwie	go​-
dzi​ny	przed	śnia​da​niem	zło​żo​nym	z	ka​kao,	su​che​go	chle​ba	i	owsian​ki,	wy​trzy​mać	kil​ka	go​dzin	lek​cji,	a
po​tem	jesz​cze	za​ję​cia	spor​to​we,	do	któ​rych	Mau​ri​ce	zu​peł​nie	się	nie	nada​wał.	Pod	ko​niec	dnia,	kie​dy
ofia​ry	pa​da​ły	ze	zmę​cze​nia,	ser​wo​wa​no	im	umo​ral​nia​ją​cą	po​ga​dan​kę,	któ​ra	trwa​ła	go​dzi​nę	lub	dwie,	w
za​leż​no​ści	od	tego,	jak	bar​dzo	na​tchnio​ny	był	dy​rek​tor.	Dro​ga	krzy​żo​wa	koń​czy​ła	się	chó​ral​ną	re​cy​ta​cją
De​kla​ra​cji	Nie​pod​le​gło​ści.

Roz​piesz​cza​ny	 przez	 Tété	 Mau​ri​ce	 pod​po​rząd​ko​wał	 się	 temu	 wię​zien​ne​mu	 re​żi​mo​wi	 bez	 sło​wa
skar​gi.	Wy​sił​ki,	by	na​dą​żyć	za	 in​ny​mi	chłop​ca​mi	 i	obro​nić	się	przed	za​bi​ja​ka​mi,	ab​sor​bo​wa​ły	go	 tak



bar​dzo,	że	po​zbył	się	kosz​ma​rów	i	nie	my​ślał	już	o	szu​bie​ni​cach	z	Le	Cap.	Lu​bił	się	uczyć.	Na	po​cząt​-
ku	ukry​wał	głód	ksią​żek,	by	nie	grze​szyć	aro​gan​cją,	ale	wkrót​ce	za​czął	po​ma​gać	in​nym	w	od​ra​bia​niu
prac	do​mo​wych	i	w	ten	spo​sób	zy​skał	so​bie	sza​cu​nek.	Ni​ko​mu	się	nie	przy​znał,	że	po​tra​fi	grać	na	pia​-
ni​nie,	tań​czyć	ka​dry​la	i	ukła​dać	wier​sze,	bo	na​tych​miast	by	go	znisz​czy​li.	Ko​le​dzy	wi​dzie​li,	że	pi​sze	li​-
sty	z	po​świę​ce​niem	śre​dnio​wiecz​ne​go	mni​cha,	ale	nie	kpi​li	z	nie​go	otwar​cie,	bo	po​wie​dział	im,	że	wy​-
sy​ła	je	ka​le​kiej	mat​ce.	Z	mat​ki,	po​dob​nie	jak	z	oj​czy​zny,	nie	wol​no	żar​to​wać:	jest	świę​ta.

Mau​ri​ce	spę​dził	zimę,	kasz​ląc,	ale	wraz	z	na​dej​ściem	wio​sny	wró​cił	do	zdro​wia.	Przez	kil​ka	mie​się​-
cy	cho​dził	sku​lo​ny	w	swo​im	płasz​czu,	z	gło​wą	wtu​lo​ną	mię​dzy	ra​mio​na,	po​chy​lo​ny,	nie​wi​docz​ny.	Kie​-
dy	słoń​ce	roz​grza​ło	mu	ko​ści	i	mógł	zdjąć	dwie	ka​mi​zel​ki,	weł​nia​ne	ka​le​so​ny,	sza​lik,	rę​ka​wicz​ki	oraz
płaszcz	i	cho​dzić	wy​pro​sto​wa​ny,	za​uwa​żył,	że	ubra​nie	jest	na	nie​go	za	wą​skie	i	za	krót​kie.	Był	kla​sycz​-
nym	 przy​kła​dem	 na	 szyb​ki	 roz​wój	 w	 okre​sie	 doj​rze​wa​nia	 –	 z	 jed​ne​go	 z	 naj​bar​dziej	 wy​chu​dzo​nych
chłop​ców	w	swo​jej	kla​sie	stał	się	jed​nym	z	naj​wyż​szych	i	naj​sil​niej​szych.	Pa​trze​nie	na	świat	z	góry,	z
prze​wa​gą	kil​ku	cen​ty​me​trów,	do​da​wa​ło	mu	pew​no​ści	sie​bie.

Przy​zwy​cza​jo​ne​mu	do	wrzą​ce​go	kli​ma​tu	Ka​ra​ibów	Mau​ri​ce’owi	lato	i	jego	go​rą​ca	wil​goć	nie	dały
się	we	zna​ki.	Szko​ła	opu​sto​sza​ła,	ucznio​wie	i	pra​wie	wszy​scy	na​uczy​cie​le	wy​je​cha​li	na	wa​ka​cje	i	chło​-
pak	zo​stał	prak​tycz​nie	sam,	cze​ka​jąc	na	in​struk​cje,	by	wró​cić	do	ro​dzi​ny.	Ta​kie	po​le​ce​nie	ni​g​dy	nie	na​-
de​szło;	za​miast	tego	oj​ciec	wy​siał	Ju​les’a	Be​lu​che’a,	opie​ku​na,	któ​ry	to​wa​rzy​szył	mu	w	dłu​giej,	przy​-
gnę​bia​ją​cej	po​dró​ży	stat​kiem	z	domu	w	No​wym	Or​le​anie,	przez	wody	Za​to​ki	Mek​sy​kań​skiej,	wzdłuż
wy​brze​ży	Flo​ry​dy,	po	Mo​rzu	Sar​gas​so​wym	i	 fa​lach	Oce​anu	Atlan​tyc​kie​go,	aż	do	szko​ły	w	Bo​sto​nie.
Opie​kun,	da​le​ki	ubo​gi	krew​ny	ro​dzi​ny	Gu​izo​lów,	męż​czy​zna	w	śred​nim	wie​ku,	zdję​ty	li​to​ścią	sta​rał	się
w	mia​rę	moż​li​wo​ści	umi​lić	chłop​cu	po​dróż,	ale	we	wspo​mnie​niach	Mau​ri​ce’a	za​wsze	już	ko​ja​rzył	się	z
wy​gna​niem	z	oj​cow​skie​go	domu.

Be​lu​che	po​ja​wił	się	w	szko​le	z	li​stem	od	Val​mo​ra​ina	wy​ja​śnia​ją​cym	sy​no​wi	po​wo​dy,	dla	któ​rych	w
tym	roku	miał	nie	wra​cać	do	domu,	oraz	z	sumą	pie​nię​dzy	wy​star​cza​ją​cą	na	za​kup	ubrań,	ksią​żek	i	–	ty​-
tu​łem	po​cie​sze​nia	–	na	za​spo​ko​je​nie	każ​dej	za​chcian​ki.	Be​lu​che	otrzy​mał	po​le​ce​nie,	by	słu​żyć	Mau​ri​-
ce’owi	 za	 prze​wod​ni​ka	 w	 kul​tu​ro​znaw​częj	 po​dró​ży	 do	 hi​sto​rycz​ne​go	 mia​sta	 Fi​la​del​fia,	 któ​re	 każ​dy
mło​dy	czło​wiek	o	jego	po​zy​cji	po​wi​nien	po​znać,	bo	tam	wła​śnie	wy​kieł​ko​wa​ło	ziar​no	na​ro​du	ame​ry​-
kań​skie​go,	jak	gło​sił	pom​pa​tycz​ny	list	Val​mo​ra​ina.	Mau​ri​ce	wy​je​chał	z	Be​lu​che’em	i	przez	kil​ka	ty​go​-
dni	 tej	przy​mu​so​wej	 tu​ry​sty​ki	po​zo​stał	 ci​chy	 i	obo​jęt​ny,	 sta​ra​jąc	 się	ukryć	za​in​te​re​so​wa​nie	po​dró​żą	 i
zwal​czyć	w	so​bie	ro​sną​cą	sym​pa​tię	do	tego	nie​bo​ra​ka.

Na​stęp​ne​go	lata	chło​piec	zno​wu	cze​kał	dwa	ty​go​dnie	w	szko​le	ze	spa​ko​wa​nym	ku​frem,	aż	zja​wił	się
ten	sam	opie​kun,	by	za​wieźć	go	do	Wa​szyng​to​nu	i	in​nych	miast,	któ​rych	nie	miał	ocho​ty	zwie​dzać.

Har​ri​son	 Cobb,	 je​den	 z	 nie​licz​nych	 pro​fe​so​rów,	 któ​rzy	 zo​sta​wa​li	 w	 szko​le	 na	 Boże	 Na​ro​dze​nie,
zwró​cił	uwa​gę	na	Mau​ri​ce’a	Val​mo​ra​ina,	po​nie​waż	był	je​dy​nym	uczniem,	któ​re​go	nikt	nie	od​wie​dzał,
któ​ry	nie	do​sta​wał	pre​zen​tów	i	spę​dzał	świę​ta,	czy​ta​jąc	sa​mot​nie	w	nie​mal	pu​stym	bu​dyn​ku.	Cobb	na​-
le​żał	do	jed​nej	z	naj​star​szych	ro​dzin	w	Bo​sto​nie,	osia​dłej	w	mie​ście	w	po​ło​wie	sie​dem​na​ste​go	wie​ku	i
ma​ją​cej	szla​chec​kie	ko​rze​nie,	o	czym	wszy​scy	wie​dzie​li,	a	cze​mu	on	sam	za​prze​czał.	Jako	fa​na​tycz​ny
obroń​ca	re​pu​bli​ki	ame​ry​kań​skiej	nie​na​wi​dził	szlach​ty.	Ten	pierw​szy	abo​li​cjo​ni​sta,	ja​kie​go	po​znał	Mau​-
ri​ce,	miał	od​ci​snąć	na	chłop​cu	głę​bo​kie	pięt​no.	W	Lu​izja​nie	abo​li​cjo​nizm	był	trak​to​wa​ny	go​rzej	niż	sy​-
fi​lis,	ale	w	sta​nie	Mas​sa​chu​setts	bez​u​stan​nie	dys​ku​to​wa​no	o	nie​wol​nic​twie,	po​nie​waż	sta​no​wa	kon​sty​-
tu​cja,	zre​da​go​wa​na	dwa​dzie​ścia	lat	wcze​śniej,	za​wie​ra​ła	za​ka​zu​ją​cą	go	klau​zu​lę.

Cobb	zna​lazł	w	Mau​ri​sie	chłon​ny	umysł	i	go​rą​ce	ser​ce,	a	jego	hu​ma​ni​tar​ne	ar​gu​men​ty	na​tych​miast
tra​fia​ły	na	po​dat​ny	grunt.	Wśród	ksią​żek,	któ​re	dał	mu	do	prze​czy​ta​nia,	była	Cie​ka​wa	opo​wieść	o	ży​ciu
Olau​da​ha	Equ​ia​na,	wy​da​na	w	Lon​dy​nie	w	1789	roku	i	cie​szą​ca	się	wiel​kim	po​wo​dze​niem.	Ta	dra​ma​-
tycz​na	hi​sto​ria	afry​kań​skie​go	nie​wol​ni​ka,	na​pi​sa​na	w	pierw​szej	oso​bie,	po​ru​szy​ła	czy​tel​ni​ków	w	Eu​ro​-
pie	i	Ame​ry​ce,	ale	w	Lu​izja​nie	po​zna​ło	ją	nie​wie​lu	i	chło​piec	ni​g​dy	wcze​śniej	o	niej	nie	sły​szał.	Pro​fe​-
sor	i	jego	uczeń	spę​dza​li	po​po​łu​dnia,	czy​ta​jąc,	ana​li​zu​jąc	i	dys​ku​tu​jąc.	Mau​ri​ce	mógł	wresz​cie	wy​ra​zić



swo​je	nie​mi​łe	od​czu​cie,	ja​kie	za​wsze	bu​dzi​ło	w	nim	nie​wol​nic​two.
–	Mój	oj​ciec	ma	po​nad	dwu​stu	nie​wol​ni​ków,	któ​rzy	pew​ne​go	dnia	będą	moi	–	wy​znał	Cob​bo​wi.
–	Czy	tego	wła​śnie	pra​gniesz,	synu?
–	Tak,	bo	będę	mógł	ich	wy​zwo​lić.
–	Wte​dy	bę​dzie​my	mie​li	po​nad	dwu​stu	Mu​rzy​nów	po​zo​sta​wio​nych	na	pa​stwę	losu	i	nie​roz​waż​ne​go

chłop​ca	ży​ją​ce​go	w	bie​dzie.	Co	się	na	tym	zy​ska?	–	od​pa​ro​wał	pro​fe​sor.	–	Wal​ki	z	nie​wol​nic​twem	nie
pro​wa​dzi	się	plan​ta​cja	po	plan​ta​cji,	Mau​ri​ce,	trze​ba	zmie​nić	my​śle​nie	lu​dzi	i	pra​wa	tego	kra​ju	i	ca​łe​go
świa​ta.	Po​wi​nie​neś	stu​dio​wać,	kształ​cić	się	i	uczest​ni​czyć	w	po​li​ty​ce.

–	Ja	się	do	tego	nie	na​da​ję,	pro​szę	pana!
–	Skąd	wiesz?	Wszy​scy	mamy	w	so​bie	nie​prze​wi​dy​wal​ne	po​kła​dy	siły,	któ​ra	ujaw​nia	się,	kie​dy	ży​-

cie	wy​sta​wia	nas	na	pró​bę.



Zarité

We​dług	mo​ich	ob​li​czeń	spę​dzi​łam	na	plan​ta​cji	pra​wie	dwa	lata,	za​nim	pań​stwo	za​de​cy​do​wa​li,	że	zno​wu
mam	słu​żyć	w	mie​ście.	Przez	cały	len	czas	ani	razu	nie	wi​dzia​łam	Mau​ri​ce’a,	bo	pan	nie	po​zwa​lał	mu
wra​cać	do	domu	na	wa​ka​cje.	Za​wsze	ro​bi​li	tak,	żeby	go	gdzieś	wy​słać,	a	kie​dy	w	koń​cu	skoń​czył	szko​łę,
oj​ciec	za​brał	syna	do	Fran​cji,	by	po​znał	swo​ją	bab​kę.	Ale	to	było	póź​niej.	Pan	wo​lał	trzy​mać	go	z	da​le​-
ka	od	ma​da​me	Hor​ten​se.	Nie	mo​głam	też	wi​dy​wać	Ro​set​te,	ale	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	pan	Mur​phy	jeź​-
dził	 do	No​we​go	Or​le​anu,	 przy​wo​ził	mi	 od	 niej	wia​do​mo​ści,	 „Co	 zro​bisz	 z	 taką	 ślicz​ną	 dziew​czyn​ką,
Tété?	Po​win​naś	trzy​mać	ją	w	za​mknię​ciu,	żeby	nie	wy​wo​ły​wa​ła	za​mie​szek	na	uli​cy”,	żar​to​wał.
Ma​da​me	Hor​ten​se	po​wi​ła	dru​gą	cór​kę,	Ma​rie-Lu​ise,	któ​ra	uro​dzi​ła	się	z	dusz​no​ścią.	Kli​mat	nie	słu​-

żył	dziew​czyn​ce,	ale	po​nie​waż	nikt	nie	umie	zmie​nić	kli​ma​tu,	poza	Père	An​to​ine’em	w	bez​na​dziej​nych
sy​tu​acjach,	nie​wie​le	moż​na	było	zro​bić,	by	jej	ulżyć.	To	z	jej	po​wo​du	za​bra​li	mnie	z	po​wro​tem	do	domu
w	mie​ście.	Tego	roku	przy​je​chał	dok​tor	Par​men​tier,	któ​ry	wcze​śniej	miesz​kał	przez	dłu​gi	czas	na	Ku​bie,
i	za​stą​pił	le​ka​rza	ro​dzin​ne​go	Gu​izo​tów.	Pierw​sze,	co	zro​bił,	to	od​sta​wił	pi​jaw​ki	i	na​cie​ra​nia	gor​czy​cą,
któ​re	za​bi​ja​ły	dziew​czyn​kę.	Po​tem	za​py​tał	o	mnie.	Nie	wiem,	ja​kim	cu​dem	pa​mię​tał	mnie	po	tylu	la​tach.
Prze​ko​nał	pana,	że	je​stem	naj​bar​dziej	od​po​wied​nią	oso​bą	do	opie​ki	nad	Ma​rie-Lu​ise,	bo	na​uczy​łam	się
dużo	od	Tan​te	Rose.	Ka​za​li	–	prze​ło​żo​ne​mu	nad​zor​ców	wy​siać	mnie	do	mia​sta.	Z	wiel​kim	smut​kiem	po​-
że​gna​łam	przy​ja​ciół​ki	i	Mur​phych	i	po	raz	pierw​szy	wy​ru​szy​łam	w	po​dróż	sama,	z	pi​sem​nym	po​zwo​le​-
niem,	żeby	mnie	nie	aresz​to​wa​li.
Wie​le	się	po​zmie​nia​ło	w	No​wym	Or​le​anie	w	cza​sie	mo​jej	nie​obec​no​ści:	było	wię​cej	śmie​ci,	po​wo​zów

i	 lu​dzi,	po​spiesz​nie	bu​do​wa​no	domy	i	prze​dłu​żo​no	uli​ce..	Na​wet	 tar​go​wi​sko	się	roz​ro​sło.	Don	San​cho
nie	miesz​kał	już	w	domu	Val​mo​ra​ina,	prze​pro​wa​dził	się	do	miesz​ka​nia	w	tej	sa​mej	dziel​ni​cy.	Zda​niem
Céle​sti​ne	za​po​mniał	o	Adi	So​upir	i	te​raz	ko​chał	się	w	ja​kiejś	Ku​ban​ce,	któ​rej	nikt	z	domu	nie	miał	oka​-
zji	zo​ba​czyć.	Za​miesz​ka​łam	na	pod​da​szu	z	Ma​rie-Lu​ise,	bla​dą	dziew​czyn​ką,	tak	sła​bą,	że	na​wet	nie	pła​-
ka​ła.	Po​my​śla​łam,	że	przy​wią​żę	ją	so​bie	do	cia​ła,	co	oka​za​ło	się	tak	do​bro​czyn​ne	dla	Mau​ri​ce’a,	któ​ry
też	uro​dził	się	cho​ro​wi​ty,	ale	ma​da​me	Hor​ten​se	po​wie​dzia​ła,	że	 to	do​bre	dla	czar​nych,	ale	nie	dla	 jej
cór​ki.	Nie	chcia​łam	kłaść	ma​łej	do	ko​ły​ski,	boby	umar​ła,	i	po​sta​no​wi​łam,	że	będę	ją	sta​le	no​sić	na	rę​-
kach.
Jak	 tyl​ko	nada​rzy​ła	się	oka​zja,	 za​gad​nę​łam	pana,	żeby	przy​po​mnieć	mu,	że	 tego	roku	koń​czę	 trzy​-

dzie​ści	lat	i	że	na​le​ży	mi	się	moja	wol​ność.
–	A	kto	bę​dzie	opie​ko​wał	się	mo​imi	cór​ka​mi?	–	za​py​tał.
–	Ja,	je​śli	pan	się	zgo​dzi,	mon​sieur.
–	To	zna​czy,	że	wszyst​ko	zo​sta​nie	po	sta​re​mu.
–	Nie	po	sta​re​mu,	mon​sieur,	bo	je​śli	sta​nę	się	wol​na,	będę	mo​gła	odejść,	kie​dy	ze​chcę,	pan	i	pani	nie

będą	mo​gli	mnie	bić	i	mu​szą	mi	coś	pła​cić,	że​bym	mia​ła	z	cze​go	żyć.
–	Pła​cić!	–	krzyk​nął	zdzi​wio​ny.
–	Tak	pra​cu​ją	woź​ni​ce,	ku​char​ki,	pie​lę​gniar​ki,	szwacz​ki	i	inne	wol​ne	oso​by,	mon​sieur.
–	Wi​dzę,	że	je​steś	bar​dzo	do​brze	po​in​for​mo​wa​na.	Wiesz	za​tem,	że	nikt	nie	za​trud​nia	niań​ki,	za​wsze

jest	nią	ktoś	z	ro​dzi​ny,	to	jak​by	dru​ga	mat​ka,	a	po​tem	jak​by	bab​cia.
–	Nie	je​stem	z	pań​skiej	ro​dzi​ny,	mon​sieur,	je​stem	–	pań​ską	wła​sno​ścią.
–	Za​wsze	trak​to​wa​łem	cię	jak	człon​ka	ro​dzi​ny!	No	nic,	je​śli	na​praw​dę	tego	chcesz,	i	tak	po​trze​bu​ję

cza​su,	żeby	prze​ko​nać	ma​da​me	Hor​ten​se,	ale	wiedz,	że	to	bar​dzo	zły	pre​ce​dens	i	za​raz	za​cznie	się	ga​da​-
nie.	Zro​bię,	co	będę	mógł.
Po​zwo​lił	mi	pójść	zo​ba​czyć	się	z	Ro​set​te.	Moja	cór​ka	za​wsze	była	wy​so​ka	i	w	wie​ku	je​de​na​stu	lat	wy​-



glą​da​ła	na	pięt​na​ście.	Pan	Mur​phy	nie	kła​mał,	była	bar​dzo	ład​na.	Za​kon​ni​com	uda​ło	się	po​skro​mić	jej
po​ryw​czość,	ale	nie	wy​ma​za​ły	z	twa​rzy	uśmie​chu	z	do​łecz​ka​mi	ani	uwo​dzi​ciel​skie​go	spoj​rze​nia.	Po​wi​ta​-
ła	mnie	układ​nym	dy​gnię​ciem	i	ze​sztyw​nia​ła,	kie​dy	ją	ob​ję​łam;	my​ślę,	że	wsty​dzi​ła	się	swo​jej	mat​ki,	nie​-
wol​ni​cy	w	ko​lo​rze	kawy	z	mle​kiem.	Na	ni​czym	w	świe​cie	nie	za​le​ża​ło	mi	bar​dziej	niż	na	mo​jej	cór​ce.	Ży​-
ły​śmy	złą​czo​ne	jak	jed​no	cia​ło,	jed​na	du​sza,	do​pó​ki	do	roz​sta​nia	nie	zmu​sił	mnie	strach	przed	tym,	że	ją
sprze​da​dzą	albo	że	kie​dy	osią​gnie	doj​rza​łość,	zgwał​ci	 ją	wła​sny	oj​ciec,	 jak	zro​bił	 ze	mną.	Nie​raz	wi​-
dzia​łam,	jak	pan	ją	ob​ma​cu​je,	tak	jak	męż​czyź​ni	do​ty​ka​ją	dziew​czyn​ki,	żeby	spraw​dzić,	czy	są	już	doj​-
rza​łe.	To	było,	za​nim	oże​nił	się	z	ma​da​me	Hor​ten​se,	kie​dy	moja	Ro​set​te	była	uf​nym	dziec​kiem	i	sia​da​ła
mu	na	ko​la​nach	spra​gnio​na	piesz​czot.	Za​bo​lał	mnie	chłód	cór​ki:	chcia​łam	ją	chro​nić,	ale	być	może	ją
stra​ci​łam.
W	Ro​set​te	nie	zo​sta​ło	nic	z	jej	afry​kań​skich	ko​rze​ni.	Wie​dzia​ła	o	mo​ich	loa	i	o	Gwi​nei,	ale	w	szko​le

za​po​mnia​ła	o	wszyst​kim	i	sta​ła	się	ka​to​licz​ką;	za​kon​ni​ce	baty	się	vo​dou	pra​wie	tak	samo	jak	pro​te​stan​-
tów,	ży​dów	i	ka​in​to​eks.	Czy	mo​głam	mieć	jej	za	złe,	że	pra​gnie	ży​cia	 lep​sze​go	niż	moje?	Ona	chcia​ła
być	taka	jak	Val​mo​ra​ino​wie,	nie	taka	jak	ja.	Roz​ma​wia​ła	ze	mną	z	fał​szy​wą	uprzej​mo​ścią,	to​nem,	któ​re​-
go	nie	zna​łam,	jak	z	obcą	oso​bą.	Tak	to	za​pa​mię​ta​łam.	Po​wie​dzia​ła,	że	lubi	szko​łę,	że	za​kon​ni​ce	są	do​-
bre	i	że	uczą	ją	mu​zy​ki,	re​li​gii	i	ład​ne​go	pi​sa​nia,	ale	żad​nych	tań​ców,	ho	te	ku​szą	sza​ta​na.	Za​py​ta​łam	ją
o	Mau​ri​ce’a	i	od​par​ła,	że	mie​wa	nie	do​brze,	ale	do​ku​cza	mu	sa​mot​ność	i	chciał​by	wró​cić.	Wie​dzia​ła,	co
u	nie​go	sły​chać,	bo	pi​sy​wa​li	do	sie​bie,	jak	za​wsze	od	mo​men​tu	roz​sta​nia.	Li​sty	szły	dość	dłu​go,	ale	oni
wy​sy​ła​li	je​den	za	dru​gim,	nie	cze​ka​jąc	na	od​po​wiedź,	jak	w	roz​mo​wie	gęsi	z	pro​się​ciem.	Ro​set​te	mó​wi​-
ła,	że	cza​sa​mi	przy​cho​dzi​ło	ich	pół	tu​zi​na	jed​ne​go	dnia,	a	po​tem	przez	kil​ka	ty​go​dni	nie	było	żad​nych
wie​ści.	Te​raz,	pięć	lat	póź​niej,	wiem,	że	w	li​stach	na​zy​wa​li	sie​bie	bra​tem	i	sio​strą,	by	zmy​lić	za​kon​ni​ce,
któ​re	 otwie​ra​ły	 ko​re​spon​den​cję	wy​cho​wa​nek.	Mie​li	 re​li​gij​ny	 szyfr	 do	wy​ra​ża​nia	 swo​ich	 uczuć:	Duch
Świę​ty	ozna​czał	mi​łość,	po​ca​łun​ki	były	mo​dli​twa​mi,	Ro​set​te	–	anio​łem	stró​żem,	on	mógł	być	do​wol​nym
świę​tym	lub	mę​czen​ni​kiem	z	ka​len​da​rza	ka​to​lic​kie​go,	a	ur​szu​lan​ki	wy​stę​po​wa​ły	rzecz	ja​sna	jako	dia​bły.
Mau​ri​ce	pi​sał	na	przy​kład,	że	Duch	Świę​ty	na​wie​dza	go	nocą,	kie​dy	śni	o	anie​le	stró​żu,	a	po	prze​bu​dze​-
niu	ma	ocho​tę	mo​dlić	się	i	mo​dlić.	Ona	mu	od​pi​sy​wa​ła,	że	mo​dli	się	za	nie​go	i	że	musi	uwa​żać	na	za​stę​-
py	de​mo​nów,	któ​re	nie​ustan​nie	za​gra​ża​ją	śmier​tel​ni​kom.	Te​raz	trzy​mam	te	li​sty	w	szka​tuł​ce	i	choć	nie
znam	li​ter,	wiem,	co	za​wie​ra​ją,	bo	Mau​ri​ce	prze​czy​tał	mi	nie​któ​re	frag​men​ty,	te	mniej	zu​chwa​łe.	Ro​set​te
po​dzię​ko​wa​ła	mi	za	sło​dy​cze,	wstąż​ki	i	książ​ki,	któ​re	do​sta​wa​ła	w	pre​zen​cie,	ale	to	nie	ja	je	wy​sy​ła​łam.
Jak	mo​gła​bym	to	zro​bić,	nie	ma​jąc	pie​nię​dzy?	Po​wie​dzia​łam,	że	pew​nie	przy​wo​ził	je	pan	Val​mo​ra​in,	ale
od​par​ła,	że	ni​g​dy	jej	nie	od​wie​dził.	To	don	San​cho	da​wał	jej	pre​zen​ty	w	moim	imie​niu.	Niech	Bon​dye
bło​go​sła​wi	do​bre​mu	don	San​cho​wi!	Erzu​lie,	loa	mat​ko,	nie	mia​łam	nic	do	ofia​ro​wa​nia	wła​snej	cór​ce.
Tak	było.



Obietnica	do	spełnienia

Przy	pierw​szej	nada​rza​ją​cej	się	oka​zji	Tété	po​szła	na	roz​mo​wę	do	Père	An​to​ine’a.	Mu​sia​ła	po​cze​kać	na
nie​go	kil​ka	go​dzin,	bo	aku​rat	od​wie​dzał	w	wię​zie​niu	ska​za​nych.	Za​no​sił	im	je​dze​nie	i	prze​my​wał	rany,
a	straż​ni​cy	nie	mie​li	od​wa​gi	mu	tego	za​bro​nić,	bo	ro​ze​szła	się	po​gło​ska	o	jego	świę​to​ści	i	byli	tacy,	któ​-
rzy	twier​dzi​li,	że	wi​dzia​no	go	w	kil​ku	miej​scach	jed​no​cze​śnie	i	że	cza​sa​mi	cho​dzi	ze	świe​tli​stą	au​re​olą
nad	gło​wą.	W	koń​cu	ka​pu​cyn	do​tarł	do	ka​mien​ne​go	dom​ku,	któ​ry	słu​żył	mu	za	miesz​ka​nie	i	biu​ro,	z
pu​stym	ko​szem	i	prze​moż​ną	chę​cią,	by	wresz​cie	od​po​cząć,	ale	cze​ka​li	na	nie​go	inni	po​trze​bu​ją​cy.	Poza
tym	 bra​ko​wa​ło	 jesz​cze	 tro​chę	 do	 za​cho​du	 słoń​ca	 –	 pory	 pa​cie​rza,	 kie​dy	 jego	 ko​ści	 za​ży​wa​ły	 przez
chwi​lę	od​po​czyn​ku,	a	du​sza	uno​si​ła	się	ku	nie​bu.	„Bar​dzo	ża​łu​ję,	sio​stro	Lu​cie,	że	nie	star​cza	mi	za​pa​-
łu,	żeby	mo​dlić	się	wię​cej	i	le​piej”,	ma​wiał	do	za​kon​ni​cy,	któ​ra	go	do​glą​da​ła.	„Mon	père,	po	co	chce	się
oj​ciec	wię​cej	mo​dlić,	sko​ro	już	jest	świę​tym?”,	od​po​wia​da​ła	mu	nie​zmien​nie.	Przy​jął	Tété	z	otwar​ty​mi
ra​mio​na​mi,	 jak	wszyst​kich.	Nie	zmie​nił	się,	miał	to	samo	ła​god​ne	spoj​rze​nie	wiel​kie​go	psa,	 tak	samo
pach​niał	czosn​kiem,	no​sił	tę	samą	brud​ną	su​tan​nę,	drew​nia​ny	krzyż	i	bro​dę	pro​ro​ka.

–	Gdzie	się	po​dzie​wa​łaś,	Tété?	–	za​wo​łał.
–	Oj​ciec	ma	ty​sią​ce	pa​ra​fian,	mon	père,	a	pa​mię​ta	moje	imię	–	za​uwa​ży​ła	po​ru​szo​na.
Wy​ja​śni​ła,	że	była	na	plan​ta​cji	i	po	raz	dru​gi	po​ka​za​ła	mu	pa​pier	przy​zna​ją​cy	jej	wol​ność,	po​żół​kły	i

łam​li​wy,	któ​ry	trzy​ma​ła	od	wie​lu	lat	i	któ​ry	na	ra​zie	do	ni​cze​go	się	nie	przy​dał,	bo	pan	za​wsze	znaj​do​-
wał	ja​kiś	po​wód,	żeby	od​wlec	to,	co	jej	obie​cał.	Père	An​to​ine	wci​snął	na	nos	gru​be	jak	te​le​skop	oku​la​-
ry,	przy​su​nął	do​ku​ment	do	je​dy​nej	świe​cy,	jaka	znaj​do​wa​ła	się	w	po​ko​ju,	i	po​wo​li	go	prze​czy​tał.

–	Kto	jesz​cze	o	tym	wie,	Tété?	Mam	na	my​śli	ko​goś,	kto	miesz​ka	w	No​wym	Or​le​anie.
–	Dok​tor	Par​men​tier	wi​dział	ten	pa​pier,	kie​dy	by​li​śmy	na	Sa​int-Do​min​gue,	ale	te​raz	miesz​ka	tu​taj.

Po​ka​za​łam	go	rów​nież	don	San​cho​wi	Gar​cía	del	So​lar,	szwa​gro​wi	mo​je​go	pana.
Za​kon​nik	 usiadł	 przy	 chy​bo​tli​wym	 sto​li​ku	 i	 za​czai	 pi​sać	 coś	mo​zol​nie,	 bo	 choć	 rze​czy	 z	 tam​te​go

świa​ta	po​strze​gał	wy​raź​nie,	rze​czy	z	tego	świa​ta	wi​dział	jak​by	przez	lek​ką	mgieł​kę.	Wrę​czył	jej	dwa	pi​-
sma	po​wa​la​ne	atra​men​tem	i	po​in​stru​ował,	żeby	prze​ka​za​ła	je	do	rąk	wła​snych	obu	dżen​tel​me​nom.

–	Co	jest	w	tych	li​stach,	mon	père?	–	do​py​ty​wa​ła	Tété.
–	Żeby	przy​szli	ze	mną	po​roz​ma​wiać.	Ty	też	po​win​naś	przyjść	tu​taj	w	na​stęp​ną	nie​dzie​lę	po	mszy.

Tym​cza​sem	ja	prze​cho​wam	do​ku​ment.
–	Pro​szę	mi	wy​ba​czyć,	mon	père,	ale	ni​g​dy	nie	roz​sta​wa​łam	się	z	tym	pa​pie​rem…	–	od​par​ła	po​dejrz​-

li​wie.
–	Za​tem	to	bę​dzie	pierw​szy	raz	–	uśmiech​nął	się	ka​pu​cyn,	cho​wa​jąc	do​ku​ment	do	szu​fla​dy	sto​li​ka.	–

Nie	bój	się,	cór​ko,	tu	jest	bez​piecz​ny.
Stół	 na	 chwiej​nych	no​gach	nie	wy​da​wał	 się	 naj​lep​szym	miej​scem	dla	 naj​cen​niej​szej	 rze​czy,	 któ​rą

po​sia​da​ła,	ale	Tété	nie	mia​ła	od​wa​gi	gło​śno	wy​ra​zić	swo​ich	wąt​pli​wo​ści.
W	każ​dą	nie​dzie​lę	pół	mia​sta	gro​ma​dzi​ło	się	w	ka​te​drze,	w	tym	tak​że	ro​dzi​ny	Gu​izo​tów	i	Val​mo​ra​-

inów	 z	 czę​ścią	 służ​by	 do​mo​wej.	Nie	 li​cząc	 tar​go​wi​ska,	 było	 to	 je​dy​ne	miej​sce	w	No​wym	Or​le​anie,
gdzie	mie​sza​li	się	bia​li	 i	ko​lo​ro​wi,	wol​ni	 i	nie​wol​ni​cy,	choć	ko​bie​ty	sia​da​ły	po	jed​nej	stro​me,	a	męż​-
czyź​ni	po	dru​giej.	Pro​te​stanc​ki	pa​stor	gosz​czą​cy	prze​jaz​dem	w	mie​ście	na​pi​sał	gdzieś	w	ga​ze​cie,	że	ko​-
ściół	Père	An​to​ine’a	 jest	 naj​bar​dziej	 to​le​ran​cyj​nym	miej​scem	w	ca​łym	chrze​ści​jań​skim	świe​cie.	Tété
nie	za​wsze	mo​gła	uczest​ni​czyć	we	mszy,	była	uza​leż​nio​na	od	ast​my	Ma​rie-Lu​ise,	ale	 tego	dnia	mała
obu​dzi​ła	 się	w	 do​brej	 for​mie	 i	mo​gli	 ją	 za​brać	 ze	 sobą.	 Po	 uro​czy​sto​ści	 zo​sta​wi​ła	 dziew​czyn​ki	 pod
opie​ką	De​ni​se	i	po​wie​dzia​ła	pani,	że	tro​chę	się	spóź​ni,	bo	musi	po​roz​ma​wiać	ze	świę​tym.	Hor​ten​se	nie
sprze​ci​wi​ła	się,	my​śląc,	że	Tété	pój​dzie	wresz​cie	do	spo​wie​dzi.	Nie​wol​ni​ca	przy​wio​zła	z	Sa​int-Do​min​-
gue	swo​je	sza​tań​skie	prze​są​dy	i	któż,	je​śli	nie	Père	An​to​ine,	mógł	wy​ba​wić	jej	du​szę	od	vo​dou.	Zona



Val​mo​ra​ina	czę​sto	wy​mie​nia​ła	ze	 swo​imi	 sio​stra​mi	uwa​gi	na	 te​mat	nie​wol​ni​ków	z	An​ty​li,	któ​rzy	 ten
strasz​ny	afry​kań​ski	kult	prze​nie​śli	do	Lu​izja​ny.	Mo​gły	się	o	tym	prze​ko​nać	na	pla​cu	Con​go,	gdzie	cho​-
dzi​ły	z	mę​ża​mi	i	przy​ja​ciół​mi	po​pa​trzeć	–	z	czy​stej	cie​ka​wo​ści	–	na	mu​rzyń​skie	or​gie.	Kie​dyś	było	to
zwy​kłe	wy​ma​chi​wa​nie	 koń​czy​na​mi	 i	 ha​ła​sy,	 te​raz	bra​ła	w	 tym	udział	 cza​row​ni​ca,	 któ​ra	 tań​czy​ła	 jak
opę​ta​na	z	dłu​gim,	gru​bym	wę​żem	opla​ta​ją​cym	 jej	cia​ło,	a	po​ło​wa	uczest​ni​ków	wpa​da​ła	w	 trans.	Na​-
zwa​ła	się	Sa​ni​té	Dédé	i	przy​je​cha​ła	z	Sa​int-Do​min​gue	z	in​ny​mi	Mu​rzy​na​mi	i	z	dia​błem	w	środ​ku.	Trze​-
ba	było	wi​dzieć	to	gro​te​sko​we	wi​do​wi​sko	z	udzia​łem	męż​czyzn	i	ko​biet	to​czą​cych	pia​nę	z	ust	i	wy​wra​-
ca​ją​cych	biał​ka	oczu,	któ​rzy	po​tem	wczoł​gi​wa​li	się	w	krza​ki	i	ta​rza​li	tam	jak	zwie​rzę​ta.	Lu​dzie	ci	od​da​-
wa​li	 cześć	mie​sza​ni​nie	 afry​kań​skich	 bo​gów	 i	 ka​to​lic​kich	 świę​tych,	Moj​że​szo​wi,	 pla​ne​tom	 i	miej​scu
zwa​ne​mu	Gwi​neą.	Tyl​ko	Père	An​to​ine	był	w	sta​nie	ro​ze​znać	się	w	tym	za​mę​cie	i	nie​ste​ty	przy​my​kał	na
nie​go	oko.	Hor​ten​se	Gu​izot	za​pew​nia​ła,	że	gdy​by	nie	był	świę​tym,	sama	za​czę​ła​by	pu​blicz​ną	kam​pa​-
nię,	aby	usu​nąć	go	z	ka​te​dry.	Sły​sza​ła	o	ce​re​mo​niach	vo​dou,	pod​czas	któ​rych	wy​pi​ja​no	krew	zło​żo​nych
w	ofie​rze	zwie​rząt;	po​ja​wiał	się	tam	sza​tan	we	wła​snej	oso​bie,	aby	spół​ko​wać	z	ko​bie​ta​mi	od	przo​du	i	z
męż​czy​zna​mi	od	tyłu.	Wca​le	by	się	nie	zdzi​wi​ła,	gdy​by	nie​wol​ni​ca,	któ​rej	po​wie​rzy​ła	ni	mniej,	ni	wię​-
cej,	tyl​ko	swo​je	nie​win​ne	cór​ki,	bra​ła	udział	w	ta​kich	ba​cha​na​liach.

W	dom​ku	z	ka​mie​nia	cze​ka​li	już	na	krze​słach	ka​pu​cyn	oraz	za​in​try​go​wa​ni	Par​men​tier,	San​cho	i	Val​-
mo​ra​in,	któ​rzy	nie	wie​dzie​li,	po	co	ich	we​zwa​no.	Świę​ty	znał	stra​te​gicz​ną	war​tość	ata​ku	przez	za​sko​-
cze​nie.	Sta​reń​ka	sio​stra	Lu​cie,	szu​ra​jąc	pan​to​fla​mi	i	z	tru​dem	utrzy​mu​jąc	w	rów​no​wa​dze	tacę,	po​da​ła
im	po​śled​nie​go	ga​tun​ku	wino	w	wy​szczer​bio​nych	gli​nia​nych	czar​kach	i	zo​sta​wi​ła	 ich	sa​mych.	Był	 to
znak,	na	któ​ry	cze​ka​ła	Tété,	aby	wejść,	zgod​nie	z	po​le​ce​niem	za​kon​ni​ka.

–	We​zwa​łem	was	do	tego	domu	bo​że​go,	żeby	spro​sto​wać	pew​ne	nie​po​ro​zu​mie​nie,	moje	dzie​ci	–	po​-
wie​dział	Père	An​to​ine,	wy​cią​ga​jąc	z	szu​fla​dy	pa​pier.	–	Zgod​nie	z	tym	do​ku​men​tem	ta	oto	do​bra	ko​bie​-
ta,	Tété,	po​win​na	zo​stać	wy​zwo​lo​na	sie​dem	lat	temu.	Czyż	nie	tak,	mon​sieur	Val​mo​ra​in?

–	Sie​dem	 lat?	Ale	Tété	 skoń​czy​ła	wła​śnie	 trzy​dzie​ści!	Nie	mo​głem	 jej	wcze​śniej	wy​zwo​lić!	–	za​-
krzyk​nął	wy​wo​ła​ny	do	ta​bli​cy.

–	Zgod​nie	z	Czar​nym	Ko​dek​sem	nie​wol​nik,	któ​ry	ra​tu​je	ży​cie	człon​ko​wi	ro​dzi​ny	swo​je​go	pana,	ma
pra​wo	do	na​tych​mia​sto​wej	wol​no​ści,	nie​za​leż​nie	od	wie​ku.	Tété	ura​to​wa​ła	ży​cie	panu	i	pań​skie​mu	sy​-
no​wi	Mau​ri​ce’owi.

–	Tego	nie	da	się	udo​wod​nić,	mon	père	–	od​parł	Val​mo​ra​in	z	po​gar​dli​wym	gry​ma​sem	na	twa​rzy.
–	Pań​ska	 plan​ta​cja	 na	Sa​int-Do​min​gue	 spło​nę​ła,	 pań​skich	 nad​zor​ców	za​bi​to,	wszy​scy	 pań​scy	 nie​-

wol​ni​cy	ucie​kli	i	przy​łą​czy​li	się	do	bun​tow​ni​ków.	Po​wiedz	mi,	synu,	czy	są​dzisz,	że	prze​żył​byś	bez	po​-
mo​cy	tej	ko​bie​ty?

Val​mo​ra​in	wziął	do	ręki	pa​pier	i	rzu​cił	na	nie​go	okiem	z	gło​śnym	prych​nię​ciem.
–	Tu	nie	ma	daty,	mon	père.
–	Rze​czy​wi​ście,	wy​da​je	się,	że	w	po​śpie​chu	i	z	ner​wów	spo​wo​do​wa​nych	uciecz​ką	za​po​mniał	pan	ją

wsta​wić.	To	zro​zu​mia​łe.	Na	szczę​ście	dok​tor	Par​men​tier	wi​dział	ten	do​ku​ment	w	roku	ty​siąc	sie​dem​set
dzie​więć​dzie​sią​tym	trze​cim	w	Le	Cap,	mo​że​my	więc	za​ło​żyć,	że	nosi	datę	z	tam​te​go	okre​su.	Ale	to	naj​-
mniej	waż​ne.	Je​ste​śmy	tu	w	gro​nie	chrze​ści​jań​skich	dżen​tel​me​nów,	lu​dzi	wian’	ma​ją​cych	do​bre	in​ten​-
cje.	W	imię	Boga	pro​szę	pana,	mon​sieur	Val​mo​ra​in,	aby	do​trzy​mał	pan	sło​wa.

Świę​ty	prze​szył	Val​mo​ra​ina	spoj​rze​niem.	Ten	od​wró​cił	się	w	stro​nę	Par​men​tie​ra,	któ​ry	wbił	wzrok	w
swo​ją	 czar​kę	 z	 wi​nem,	 spa​ra​li​żo​wa​ny	 ko​niecz​no​ścią	 wy​bo​ru	 mię​dzy	 lo​jal​no​ścią	 wo​bec	 przy​ja​cie​la,
wszak	tak	wie​le	mu	za​wdzię​czał,	a	szla​chet​no​ścią,	do	któ​rej	po	mi​strzow​sku	od​wo​łał	się	Père	An​to​ine.
San​cho	z	tru​dem	skry​wał	uśmiech	pod	wy​zy​wa​ją​cym	wą​sem.	Cała	spra​wa	ogrom​nie	go	ba​wi​ła,	bo	od
lat	przy​po​mi​nał	szwa​gro​wi,	że	musi	ja​koś	roz​wią​zać	pro​blem	kon​ku​bi​ny,	ale	trze​ba	było	aż	bo​żej	in​ter​-
wen​cji,	żeby	się	tym	za​jął.	Nie	ro​zu​miał,	dla​cze​go	To​ulo​use	za​trzy​mu​je	Tété,	sko​ro	już	jej	nie	po​żą​da	i
sko​ro	jej	obec​ność	w	oczy​wi​sty	spo​sób	cią​ży	Hor​ten​se.	Val​mo​ra​ino​wie	mo​gli	wy​brać	spo​śród	swo​ich
licz​nych	nie​wol​nic	inną	pia​stun​kę	dla	có​rek.



–	Pro​szę	się	nie	mar​twić,	mon	père,	mój	szwa​gier	zro​bi	to	co	na​le​ży	–	wtrą​cił	się	po	krót​kiej	chwi​li
ci​szy.	–	Dok​tor	Par​men​tier	i	ja	bę​dzie​my	świad​ka​mi.	Ju​tro	pój​dzie​my	do	sę​dzie​go,	żeby	za​le​ga​li​zo​wać
wy​zwo​le​nie	Tété.

–	Do​brze,	moje	dzie​ci.	Win​szu​ję,	Tété,	od	ju​tra	bę​dziesz	wol​na	–	ogło​sił	Père	An​to​ine,	wzno​sząc	to​-
ast	fi​li​żan​ką.

Męż​czyź​ni	wy​ko​na​li	ruch,	jak​by	chcie​li	opróż​nić	swo​je	czar​ki,	jed​nak	ża​den	z	nich	nie	był	w	sta​nie
prze​łknąć	ohyd​ne​go	pły​nu;	wsta​li,	zbie​ra​jąc	się	do	wyj​ścia,	ale	Tété	ich	za​trzy​ma​ła.

–	Chwi​lecz​kę.	A	Ro​set​te?	Ona	też	ma	pra​wo	do	wol​no​ści.	Tak	mówi	do​ku​ment.
Val​mo​ra​ino​wi	ude​rzy​ła	do	gło​wy	krew,	a	mię​dzy	że​bra​mi	za​bra​kło	po​wie​trza.	Ści​snął	rącz​kę	swo​jej

la​ski	tak	moc​no,	że	zbie​la​ły	mu	kost​ki	pal​ców,	i	z	tru​dem	po​wstrzy​mał	się,	żeby	nie	pod​nieść	jej	na	zu​-
chwa​łą	nie​wol​ni​cę,	ale	za​nim	zdą​żył	za​re​ago​wać,	wtrą​cił	się	świę​ty.

–	Oczy​wi​ście,	Tété.	Mon​sieur	Val​mo​ra​in	wie,	że	do​ty​czy	 to	 rów​nież	Ro​set​te.	 Ju​tro	ona	 też	bę​dzie
wol​na.	Dok​tor	Par​men​tier	i	don	San​cho	do​pil​nu​ją,	żeby	wszyst​ko	od​by​ło	się	zgod​nie	z	pra​wem.	Niech
Bóg	was	bło​go​sła​wi,	moje	dzie​ci…

Trzej	męż​czyź​ni	wy​szli,	a	za​kon​nik	za​pro​po​no​wał	Tété,	by	uczci​li	szczę​śli​we	za​koń​cze​nie	fi​li​żan​ką
cze​ko​la​dy.	Go​dzi​nę	póź​niej,	kie​dy	wró​ci​ła	do	domu,	jej	pań​stwo	cze​ka​li	w	sa​lo​nie,	sie​dząc	obok	sie​bie
na	krze​słach	z	wy​so​ki​mi	opar​cia​mi,	jak	dwój​ka	su​ro​wych	sę​dziów.	Hor​ten​se	wście​kła,	a	Val​mo​ra​in	ob​-
ra​żo​ny,	bo	nie	mie​ści​ło	mu	się	w	gło​wie,	że	ko​bie​ta,	na	któ​rą	mógł	li​czyć	przez	dwa​dzie​ścia	lat,	upo​ko​-
rzy​ła	go	w	obec​no​ści	księ​dza	i	naj​bliż​szych	przy​ja​ciół.	Hor​ten​se	za​po​wie​dzia​ła,	że	wnie​sie	spra​wę	do
sądu:	do​ku​ment	zo​stał	na​pi​sa​ny	pod	pre​sją	i	był	nie​waż​ny,	ale	Val​mo​ra​in	uznał,	że	nic	tędy	dro​ga	–	nie
chciał	skan​da​lu.

Pań​stwo	prze​ry​wa​li	so​bie	w	pół	sło​wa,	za​sy​pu​jąc	nie​wol​ni​cę	oskar​że​nia​mi,	ale	ona	ich	nic	słu​cha​ła,
bo	w	jej	gło​wie	ra​do​śnie	po​brzę​ki​wa​ły	dzwo​necz​ki.	„Nie​wdzięcz​ni​co!	Sko​ro	my​ślisz	tyl​ko	o	tym,	żeby
odejść,	to	odej​dziesz	na​tych​miast.	Na​wet	two​je	ubra​nie	jest	na​szą	wła​sno​ścią,	ale	mo​żesz	je	so​bie	za​-
brać,	 że​byś	nie	wy​szła	 stąd	naga.	Daję	 ci	pół	go​dzi​ny	na	opusz​cze​nie	 tego	domu	 i	niech	 two​ja	noga
wię​cej	tu	nie	po​sta​nie.	Zo​ba​czy​my,	jak	so​bie	dasz	radę	na	uli​cy!	Bę​dziesz	mo​gła	co	naj​wy​żej	od​da​wać
się	ma​ry​na​rzom	jak	ja​kaś	łaj​dacz​ka”,	ry​cza​ła	Hor​ten​se,	wa​ląc	ba​tem	w	nogi	krze​sła.

Tété	opu​ści​ła	po​kój,	za​mknę​ła	ostroż​nie	drzwi	i	po​szła	do	kuch​ni,	gdzie	wszy​scy	wie​dzie​li	 już,	co
się	wy​da​rzy​ło.	Ry​zy​ku​jąc,	że	ścią​gnie	na	sie​bie	gniew	pani,	De​ni​se	za​pro​po​no​wa​ła,	aby	spa​ła	z	nią	 i
ode​szła	o	świ​cie,	dzię​ki	cze​mu	nie	mu​sia​ła​by	spę​dzić	nocy	na	dwo​rze.	Nie	była	 jesz​cze	wol​na	 i	 je​śli
straż	za​trzy​ma​ła​by	ją	bez	glej​tu,	wy​lą​do​wa​ła​by	w	wię​zie​niu.	Ona	jed​nak	nie	mo​gła	się	do​cze​kać,	kie​dy
so​bie	pój​dzie.	Uści​ska​ła	wszyst​kich	po	ko​lei,	obie​cu​jąc,	że	bę​dzie	się	z	nimi	wi​dy​wać	na	mszy,	na	pla​cu
Con​go	i	na	tar​go​wi​sku;	nie	za​mie​rza​ła	wy​jeż​dżać,	po​wie​dzia​ła,	że	Nowy	Or​le​an	jest	dla	niej	do​sko​na​-
łym	mia​stem.	„Nie	bę​dziesz	mia​ła	pana,	któ​ry	cię	ochro​ni,	Tété,	może	ci	się	wszyst​ko	przy​da​rzyć.	Tam
na	ze​wnątrz	czy​ha	wie​le	nie​bez​pie​czeństw.	Z	cze​go	bę​dziesz	żyć?”,	za​py​ta​ła	ją	Céle​sti​ne.

–	Z	tego,	z	cze​go	za​wsze	ży​łam.	Z	pra​cy.
Nie	za​trzy​ma​ła	się,	by	za​brać	z	po​ko​ju	swój	skrom​ny	ma​ją​tek,	wzię​ła	 tyl​ko	pa​pier	da​ją​cy	 jej	wol​-

ność	i	ko​szyk	zje​dze​niem,	któ​ry	przy​go​to​wa​ła	Céle​sti​ne.	Prze​cię​ła	plac	lek​kim	kro​kiem,	okrą​ży​ła	ka​te​-
drę	i	za​stu​ka​ła	do	drzwi	dom​ku	świę​te​go.	Otwo​rzy​ła	jej	sio​stra	Lu​cie	ze	świe​cą	w	dło​ni	i	nie	za​da​jąc
żad​nych	py​tań,	po​pro​wa​dzi​ła	ko​ry​ta​rzem	łą​czą​cym	dom	z	ko​ścio​łem,	do	sła​bo	oświe​tlo​nej	sali,	gdzie
za	sto​łem,	przy	 ta​ler​zach	z	zupą	 i	 chle​bie	 sie​dział	 tu​zin	bie​da​ków.	Père	An​to​ine	 jadł	z	nimi.	„Sia​daj,
moje	dziec​ko,	cze​ka​li​śmy	na	cie​bie.	Sio​stra	Lu​cie	przy​go​tu​je	ci	ja​kiś	kąt,	gdzie	na	ra​zie	bę​dziesz	mo​gła
spać”,	po​wie​dział.

Na​stęp​ne​go	dnia	świę​ty	to​wa​rzy​szył	jej	do	sądu.	Do​kład​nie	o	wy​zna​czo​nej	go​dzi​nie	sta​wi​li	się	Val​-
mo​ra​in,	Par​men​tier	i	San​cho,	aby	za​le​ga​li​zo​wać	wy​zwo​le​nie	„ko​bie​ty	Za​ri​té,	zwa​nej	Tété,	Mu​lat​ki,	lat
trzy​dzie​ści,	 do​bre​go	pro​wa​dze​nia,	 za	 lo​jal​ną	 służ​bę.	Mocą	ni​niej​sze​go	do​ku​men​tu,	 jej	 cór​ka	Ro​set​te,
Mu​lat​ka	dru​gie​go	stop​nia,	lat	je​de​na​ście,	jest	wła​sno​ścią	wspo​mnia​nej	Za​ri​té	jako	nie​wol​ni​ca”.	Sę​dzia



na​ka​zał	wy​wie​sić	ogło​sze​nie	mó​wią​ce,	że	„oso​by,	któ​re	mają	za​strze​że​nia	praw​ne,	po​win​ny	sta​wić	się
w	tu​tej​szym	są​dzie	nie	póź​niej	niż	w	ter​mi​nie	czter​dzie​stu	dni,	li​cząc	od	dnia	dzi​siej​sze​go”.	Po	za​koń​-
cze​niu	for​mal​no​ści,	któ​re	trwa​ły	za​le​d​wie	dzie​więć	mi​nut,	wszy​scy	opu​ści​li	bu​dy​nek	w	do​brym	na​stro​-
ju,	nie	wy​łą​cza​jąc	Val​mo​ra​ina,	po​nie​waż	w	nocy,	kie​dy	Hor​ten​se	usnę​ła	zmę​czo​na	wy​bu​chem	wście​-
kło​ści	 i	 bia​do​le​niem,	miał	 czas,	 żeby	wszyst​ko	 prze​my​śleć,	 i	 do​szedł	 do	wnio​sku,	 że	musi	 przy​znać
San​cho​wi	ra​cję:	po​wi​nien	po​zbyć	się	Tété.	W	drzwiach	sądu	przy​trzy​mał	ją	za	ra​mię.

–	Cho​ciaż	wy​rzą​dzi​łaś	mi	wiel​ką	krzyw​dę,	nie	ży​wię	do	cie​bie	ura​zy	–	po​wie​dział	oj​cow​skim	 to​-
nem,	 rad,	że	oka​zał	 taką	wiel​ko​dusz​ność.	–	My​ślę,	że	skoń​czysz	 jako	że​bracz​ka,	ale	ura​tu​ję	przy​naj​-
mniej	Ro​set​te.	Po​zo​sta​nie	na​dal	u	ur​szu​la​nek,	do​pó​ki	nie	skoń​czy	na​uki.

–	Pań​ska	cór​ka	bę​dzie	panu	za	to	wdzięcz​na,	mon​sieur	–	od​par​ła	i	ode​szła	uli​cą	ta​necz​nym	kro​kiem.



Święty	z	Nowego	Orleanu

Przez	pierw​sze	dwa	ty​go​dnie	Tété	za​ra​bia​ła	na	chleb	i	sien​nik	do	spa​nia,	po​ma​ga​jąc	Père	An​to​ine’owi
w	jego	roz​licz​nych	dzie​łach	mi​ło​sier​dzia.	Wsta​wa​ła	przed	świ​tem,	kie​dy	on	już	od	dłuż​sze​go	cza​su	się
mo​dlił,	i	to​wa​rzy​szy​ła	mu	do	wię​zie​nia,	szpi​ta​la,	przy​tuł​ku	dla	obłą​ka​nych,	sie​ro​ciń​ca	i	kil​ku	pry​wat​-
nych	do​mów,	gdzie	udzie​lał	ko​mu​nii	przy​ku​tym	do	łóż​ka	star​com	i	cho​rym.	Przez	cały	dzień,	czy	to	w
słoń​cu,	czy	w	desz​czu,	chu​da	po​stać	za​kon​ni​ka	w	brą​zo​wym	ha​bi​cie	i	ze	zmierz​wio​ną	bro​dą	krą​ży​ła	po
mie​ście.	Wi​dy​wa​no	go	w	do​mach	bo​ga​czy	i	w	ubo​gich	chat​kach,	w	klasz​to​rach	i	w	bur​de​lach,	jak	pro​si
o	 jał​muż​nę	na	 tar​go​wi​sku	 i	w	pi​jal​niach	kawy	albo	 jak	 roz​da​je	chleb	oka​le​czo​nym	że​bra​kom	 i	wodę
nie​wol​ni​kom	na	li​cy​ta​cjach	w	Ma​spe​ro	Échan​ge,	za​wsze	w	asy​ście	sfo​ry	wy​głod​nia​łych	psów.	Ni​g​dy
nie	za​po​mniał	pod​nieść	na	du​chu	ska​zań​ców	za​ku​tych	w	dyby	usta​wio​ne	na	uli​cy	za	bu​dyn​kiem	rady
miej​skiej,	naj​bar​dziej	nie​szczę​snych	owie​czek	z	jego	sta​da,	któ​rym	z	po​wo​du	sła​be​go	wzro​ku	oczysz​-
czał	rany	tak	nie​zdar​nie,	że	Tété	mu​sia​ła	in​ter​we​nio​wać.

–	Masz	 aniel​skie	dło​nie,	Tété!	Pan	 cię	wy​zna​czył,	 że​byś	była	pie​lę​gniar​ką.	Może	 zo​sta​niesz	 i	 bę​-
dziesz	pra​co​wać	ze	mną?	–	za​pro​po​no​wał	świę​ty.

–	Nie	je​stem	za​kon​ni​cą,	mon	père,	nie	mogę	wiecz​nie	pra​co​wać	za	dar​mo,	mu​szę	utrzy​mać	cór​kę.
–	Nie	ule​gaj	za​chłan​no​ści,	moje	dziec​ko;	za	służ​bę	bliź​nie​mu	cze​ka	za​pła​ta	w	nie​bie,	tak	obie​cał	Je​-

zus.
–	Pro​szę	mu	po​wie​dzieć,	żeby	już	tu​taj	mi	za​pła​cił,	choć​by	tro​szecz​kę.
–	Po​wiem	mu,	cór​ko,	ale	 Je​zus	ma	mnó​stwo	wy​dat​ków	–	od​parł	za​kon​nik	z	 szel​mow​skim	uśmie​-

chem.
Po	zmierz​chu	wra​ca​li	do	ka​mien​ne​go	dom​ku,	gdzie	cze​ka​ła	na	nich	sio​stra	Lu​cie	z	wodą	i	my​dłem,

aby	mo​gli	umyć	się	przed	po​sił​kiem	spo​ży​wa​nym	w	to​wa​rzy​stwie	ubo​gich.	Tété	mo​czy​ła	so​bie	nogi	w
wia​drze	z	wodą	i	cię​ła	pasy	z	ma​te​ria​łu,	któ​re	słu​ży​ły	jako	ban​da​że,	a	on	spo​wia​dał,	wcie​lał	się	w	rolę
sę​dzie​go,	na​pra​wiał	krzyw​dy,	ła​go​dził	ura​zy.	Nie	udzie​lał	rad,	bo	wie​dział	z	do​świad​cze​nia,	że	to	stra​ta
cza​su	–	każ​dy	po​peł​nia	wła​sne	błę​dy	i	na	nich	się	uczy.

W	nocy	świę​ty	za​rzu​cał	na	sie​bie	zje​dzo​ną	przez	mole	der​kę	i	ra​zem	z	Tété	wy​cho​dził	bra​tać	się	z
naj​bar​dziej	nie​bez​piecz​ną	ho​ło​tą,	uzbro​jo​ny	w	lam​pę,	jako	że	żad​na	z	osiem​dzie​się​ciu	miej​skich	la​tar​ni
nie	sta​ła	w	miej​scu,	w	któ​rym	mo​gła​by	mu	się	przy​dać.	Prze​stęp​cy	to​le​ro​wa​li	go,	po​nie​waż	na	wy​zwi​-
ska	od​po​wia​dał	bło​go​sła​wień​stwem	wy​po​wia​da​nym	sar​ka​stycz​nym	to​nem	i	nie	da​wał	się	ni​ko​mu	za​-
stra​szyć.	Nie	przy​cho​dził	jako	za​ro​zu​mia​lec,	któ​ry	po​tę​pia,	ani	po	to,	by	zba​wiać	du​sze,	tyl​ko	by	opa​-
try​wać	 po​dźga​nych	 no​żem,	 roz​dzie​lać	 po​ryw​czych,	 za​po​bie​gać	 sa​mo​bój​stwom,	 wspo​ma​gać	 ko​bie​ty,
zbie​rać	zwło​ki	 i	za​ga​niać	dzie​ci	do	pro​wa​dzo​ne​go	przez	za​kon​ni​ce	sie​ro​ciń​ca.	Je​śli	 ja​kiś	nie​zo​rien​to​-
wa​ny	ka​in​tock	od​wa​żył	się	go	tknąć,	set​ka	unie​sio​nych	pię​ści	uświa​da​mia​ła	przy​by​szo​wi,	kim	jest	Père
An​to​ine.	Za​pusz​czał	się	w	głąb	dziel​ni​cy	El	Pan​ta​no,	naj​gor​szej	ja​ski​ni	grze​chu	w	ca​łym	do​rze​czu	Mis​-
si​si​pi,	chro​nio​ny	przez	swo​ją	nie​zmą​co​ną	pro​sto​tę	i	do​mnie​ma​ną	au​re​olę.	W	tam​tej​szych	szu​ler​niach	i
lu​pa​na​rach	zbie​ra​li	się	wio​śla​rze,	pi​ra​ci,	su​te​ne​rzy,	dziw​ki,	de​zer​te​rzy	z	woj​ska,	hu​lasz​czy	ma​ry​na​rze,
zło​dzie​je	 i	mor​der​cy.	Prze​ra​żo​na	Tété	brnę​ła,	omi​ja​jąc	bło​to,	wy​mio​ci​ny,	gów​no	 i	szczu​ry,	ucze​pio​na
ha​bi​tu	 ka​pu​cy​na,	 gło​śno	wzy​wa​jąc	Erzu​lie.	 on	 na​to​miast	w	po​czu​ciu	 za​gro​że​nia	 znaj​do​wał	 przy​jem​-
ność.	„Je​zus	czu​wa	nad	nami,	Tété”,	za​pew​niał	ją	cały	szczę​śli​wy.	„A	co	bę​dzie,	mon	père,	je​śli	się	na
chwi​lę	za​ga​pi?”

Po	dwóch	ty​go​dniach	Tété	mia​ła	po​ra​nio​ne	nogi,	ła​ma​ło	ją	w	krzy​żu,	a	ser​ce	ści​ska​ło	się	na	myśl	o
ludz​kiej	nę​dzy	i	z	po​wo​du	wąt​pli​wo​ści,	czy	ści​na​nie	trzci​ny	nie	jest	o	wie​le	lżej​szym	za​ję​ciem	niż	oka​-
zy​wa​nie	mi​ło​sier​dzia	nie​wdzięcz​ni​kom.	Któ​re​goś	wtor​ku	spo​tka​ła	na	pla​cu	Bro​ni	San​cha	Gar​dę	del	So​-
lar,	ubra​ne​go	na	czar​no	i	tak	wy​per​fu​mo​wa​ne​go,	że	na​wet	mu​chy	się	do	nie​go	nie	zbli​ża​ły,	bar​dzo	za​-



do​wo​lo​ne​go,	bo	wła​śnie	wy​grał	w	écar​te	z	ja​kimś	zbyt	pew​nym	sie​bie	Ame​ry​ka​ni​nem.	Ku	zdu​mie​niu
prze​chod​niów	po​wi​tał	ją	wy​twor​nym	ukło​nem,	uca​ło​wał	w	dłoń	i	za​pro​sił	na	kawę.

–	Tyl​ko	szyb​ko,	don	San​cho,	bo	za​raz	przyj​dzie	po	mnie	mon	père,	któ​ry	le​czy	te​raz	kro​sty	ja​kie​goś
grzesz​ni​ka	i	nie	są​dzę,	żeby	za​ję​ło	mu	to	dużo	cza​su.

–	Nie	po​ma​gasz	mu,	Tété?
–	Po​ma​gam,	ale	ten	grzesz​nik	ma	cho​ro​bę	hisz​pań​ską,	a	mon	père	nie	po​zwa​la	mi	oglą​dać	wsty​dli​-

wych	czę​ści	cia​ła.	Jak​by	to	było	dla	mnie	coś	no​we​go!
–	 Świę​ty	ma	 ab​so​lut​ną	 ra​cję,	 Tété.	 Gdy​by	mnie	 za​ata​ko​wa​ła	 ta	 cho​ro​ba	 –	 Boże,	 ucho​waj!	 –	 nie

chciał​bym,	żeby	pięk​na	ko​bie​ta	ob​ra​ża​ła	moją	wsty​dli​wość.
–	Pro​szę	nie	kpić,	don	San​cho,	prze​cież	ta​kie	nie​szczę​ście	może	się	przy​tra​fić	każ​de​mu.	Oczy​wi​ście

z	wy​jąt​kiem	Père	An​to​ine’a.
Usie​dli	 przy	 sto​li​ku	 z	wi​do​kiem	na	 plac.	Wła​ści​ciel	 ka​wiar​ni,	wol​ny	Mu​lat,	 zna​jo​my	San​cha,	 nie

krył	zdzi​wie​nia	wo​bec	kon​tra​stu,	jaki	sta​no​wi​li	Hisz​pan	i	jego	to​wa​rzysz​ka:	on	wy​glą​dał	jak	król,	ona
jak	że​bracz​ka.	San​cho	też	zwró​cił	uwa​gę	na	opła​ka​ny	stan	Tété,	a	kie​dy	opo​wie​dzia​ła	mu,	jak	spę​dzi​ła
ostat​nie	dwa	ty​go​dnie,	wy​buch​nął	grom​kim	śmie​chem.

–	Świę​tość	to	z	pew​no​ścią	cięż​kie	brze​mię,	Tété.	Mu​sisz	uciec	od	Père	An​to​ine’a	albo	skoń​czysz	jak
zgrzy​bia​ła	sio​stra	Lu​cie	–	po​wie​dział.

–	Nie	mogę	za	dłu​go	nad​uży​wać	uprzej​mo​ści	Père	An​to​ine’a,	don	San​cho.	Odej​dę,	kie​dy	od	wy​ro​ku
sę​dzie​go	mi​nie	czter​dzie​ści	dni	i	będę	już	wol​na.	Wte​dy	zo​ba​czę,	co	zro​bię;	mu​szę	zdo​być	pra​cę.

–	A	Ro​set​te?
–	Na​dal	jest	u	ur​szu​la​nek.	Wiem,	że	pan	ją	od​wie​dza	i	za​no​si	jej	pre​zen​ty	w	moim	imie​niu.	Jak	mogę

od​wdzię​czyć	się	za	pań​ską	do​broć,	don	San​cho?
–	Nie	je​steś	mi	nic	win​na,	Tété.
–	Mu​szę	za​osz​czę​dzić	tro​chę	pie​nię​dzy	dla	Ro​set​te,	kie​dy	skoń​czy	szko​lę.
–	A	co	mówi	Père	An​to​ine?	–	za​py​tał	San​cho,	wsy​pu​jąc	do	swo​jej	fi​li​żan​ki	z	kawą	pięć	ły​że​czek	cu​-

kru	i	do​da​jąc	kil​ka	kro​pli	ko​nia​ku.
–	Że	Bóg	do​po​mo​że.
–	Mam	na​dzie​ję,	że	 tak	się	sta​nie,	ale	na	wszel​ki	wy​pa​dek	do​brze	by	było,	że​byś	mia​ła	 ja​kiś	plan

awa​ryj​ny.	Po​trze​bu​ję	go​spo​dy​ni,	mój	dom	jest	w	opła​ka​nym	sta​nie,	ale	je​śli	cię	za​trud​nię,	Val​mo​ra​ino​-
wie	ni​g​dy	mi	tego	nie	wy​ba​czą.

–	Ro​zu​miem,	don	San​cho.	Ktoś	da	mi	pra​cę,	je​stem	pew​na.
–	Do	cięż​kich	ro​bót	są	nie​wol​ni​cy,	od	upra​wia​nia	pól	po	opie​kę	nad	dzieć​mi.	Wie​dzia​łaś,	że	w	No​-

wym	Or​le​anie	są	trzy	ty​sią​ce	nie​wol​ni​ków?
–	A	ile	jest	wol​nych	osób?
–	Mó​wią,	że	ja​kieś	pięć	ty​się​cy	bia​łych	i	dwa	ty​sią​ce	ko​lo​ro​wych.
–	Czy​li	wol​nych	lu​dzi	jest	po​nad	dwa	razy	wię​cej	niż	nie​wol​ni​ków	–	ob​li​czy​ła.	–	Jak	mia​ła​bym	nie

zna​leźć	ko​goś,	kto	bę​dzie	mnie	po​trze​bo​wał!	Na	przy	kład	ja​kie​goś	abo​li​cjo​ni​stę.
–	Abo​li​cjo​ni​stę	w	Lu​izja​nie?	Je​śli	ta​ko​wi	ist​nie​ją,	to	są	do​brze	ukry​ci	–	za​śmiał	się	San​cho.
–	Nie	umiem	czy​tać,	pi​sać	ani	go​to​wać,	ale	znam	się	na	pra​cach	do​mo​wych,	po​tra​fię	przy​jąć	po​ród,

zszy​wać	rany	i	le​czyć	cho​ro​by	–	nie	da​wa​ła	za	wy​gra​ną.
–	Nie	bę​dzie	ła​two,	ale	spró​bu​ję	ci	po​móc	–	po​wie​dział	San​cho.	–	Mam	przy​ja​ciół​kę,	któ​ra	twier​dzi,

że	 nie​wol​ni​cy	wy​cho​dzą	 dro​żej	 niż	 pra​cow​ni​cy.	 Jed​na	wol​na	 oso​ba	 pra​cu​ją​ca	 z	 ocho​tą	może	 zro​bić
sama	to,	do	cze​go	po​trze​ba	kil​ku	opie​sza​łych	nie​wol​ni​ków.	Ro​zu​miesz?

Mniej	wię​cej	–	przy​zna​ła	Tété,	sta​ra​jąc	się	za​pa​mię​tać	każ​de	sło​wo,	by	po​tem	po​wtó​rzyć	je	Père	An​-
to​ine’owi.

–	Nie​wol​ni​ko​wi	bra​ku​je	mo​ty​wa​cji,	opła​ca	mu	się	pra​co​wać	po​wo​li	i	źle,	bo	jego	wy​si​łek	przy​no​si
ko​rzy​ści	tyl​ko	panu,	a	wol​ni	lu​dzie	pra​cu​ją,	żeby	odło​żyć	pie​nią​dze	i	awan​so​wać,	i	to	jest	ich	mo​ty​wa​-



cją.
–	Mo​ty​wa​cją	w	Sa​int-La​za​re	był	bat	pana	Cam​braya	–	od​par​ła.
–	I	sama	wi​dzisz,	jak	skoń​czy​ła	ta	ko​lo​nia,	Tété.	Nie	moż​na	w	nie​skoń​czo​ność	sto​so​wać	ter​ro​ru.
–	Pan	musi	być	ukry​tym	abo​li​cjo​ni​sta,	don	San​cho,	bo	mówi	pan	jak	na​uczy​ciel	Ga​spard	Sévérin	i

mon​sieur	Za​cha​rie	w	Le	Cap.
–	Nie	po​wta​rzaj	tego	przy	lu​dziach,	bo	na​ro​bisz	mi	kło​po​tów.	Ju​tro	chcę	cię	wi​dzieć	w	tym	sa​mym

miej​scu,	czy​stą	i	ład​nie	ubra​ną.	Pój​dzie​my	od​wie​dzić	moją	przy​ja​ciół​kę.
Na​stęp​ne​go	dnia	Père	An​to​ine	sam	ru​szył	do	swo​ich	za​jęć,	a	Tété,	w	świe​żo	upra​nej	su​kien​ce	(je​dy​-

nej,	jaką	mia​ła)	i	w	wy​kroch​ma​lo​nym	ti​gno​nie,	po​szła	z	San​cho	pierw​szy	raz	w	ży​ciu	szu​kać	pra​cy.	Nie
uszli	da​le​ko,	kil​ka	prze​cznic	ko​lo​ro​wą	ulicz​ką	Char​tres,	przy	któ​rej	mie​ści​ły	się	skle​py	z	ka​pe​lu​sza​mi,
ko​ron​ka​mi,	trze​wi​ka​mi,	tka​ni​na​mi	i	wszyst​kim,	co	słu​ży​ło	za​spo​ka​ja​niu	ko​bie​cej	ko​kie​te​rii.	Za​trzy​ma​li
się	przed	dwu​pię​tro​wym	do​mem	po​ma​lo​wa​nym	na	żół​to,	z	że​la​zny​mi	bal​ko​na​mi	w	zie​lo​nym	ko​lo​rze.

San​cho	za​stu​kał	do	drzwi	małą	ko​łat​ką	w	kształ​cie	 ro​pu​chy;	otwo​rzy​ła	 im	gru​ba	Mu​rzyn​ka,	któ​ra
wi​dząc	San​cha,	za​mie​ni​ła	gry​mas	nie​za​do​wo​le​nia	w	sze​ro​ki	uśmiech.	Tété	po​my​śla​ła,	że	po	dwu​dzie​-
stu	 la​tach	za​to​czy​ła	koło,	by	skoń​czyć	w	 tym	sa​mym	miej​scu,	w	któ​rym	zna​la​zła	 się,	kie​dy	opu​ści​ła
dom	ma​da​me	Del​phi​ne.	Mia​ła	przed	sobą	Lo​ulę.	Ko​bie​ta	jej	nie	roz​po​zna​ła,	to	by​ło​by	nie​moż​li​we,	ale
po​nie​waż	przy​szła	z	San​chem,	przy​wi​ta​ła	ją	i	za​pro​wa​dzi​ła	do	sa​lo​nu.	„Ma​da​me	za​raz	przyj​dzie,	don
San​cho.	Ocze​ku​je	pana”,	po​wie​dzia​ła	i	znik​nę​ła,	a	jej	sło​nio​we	kro​ki	za​dud​ni​ły	na	de​skach	pod​ło​gi.

Kil​ka	mi​nut	póź​niej	Tété	z	ser​cem	w	gar​dle	zo​ba​czy​ła	tę	samą	Vio​let​te	Bo​isier	co	w	Le	Cap,	rów​nie
pięk​ną	jak	wte​dy,	try​ska​ją​cą	pew​no​ścią	sie​bie,	któ​rą	dają	lata	i	wspo​mnie​nia.	San​cho	zmie​nił	się	w	oka​-
mgnie​niu.	Znik​nę​ła	cheł​pli​wość	hisz​pań​skie​go	sam​ca,	był	nie​śmia​łym	chłop​cem,	któ​ry	po​chy​lał	się,	by
uca​ło​wać	dłoń	pięk​no​ści,	 i	czub​kiem	szpa​dy	prze​wró​cił	mały	sto​lik.	Tété	zdo​ła​ła	zła​pać	w	po​wie​trzu
por​ce​la​no​wą	fi​gur​kę	śre​dnio​wiecz​ne​go	tru​ba​du​ra	i	przy​ci​snę​ła	ją	do	pier​si,	pa​trząc	w	osłu​pie​niu	na	Vio​-
let​te.	„Mnie​mam,	że	to	jest	ko​bie​ta,	o	któ​rej	mi	mó​wi​łeś,	San​cho”,	po​wie​dzia​ła.	Tété	do​strze​gła	za​ży​-
łość	w	spo​so​bie,	w	jaki	się	do	nie​go	zwró​ci​ła,	i	zmie​sza​nie	San​cha;	przy​po​mnia​ła	so​bie	plot​ki	i	zro​zu​-
mia​ła,	że	to	Vio​let​te	jest	ową	Ku​ban​ką,	któ​ra	zda​niem	Céle​sti​ne	za​stą​pi​ła	Adi	So​upir	w	ko​chli​wym	ser​-
cu	Hisz​pa​na.

–	Ma​da​me…	Po​zna​ły​śmy	się	wie​le	lat	 temu.	Ku​pi​ła	mnie	pani	od	ma​da​me	Del​phi​ne,	kie​dy	by​łam
dziec​kiem	–	zdo​ła​ła	wy​krztu​sić	Tété.

–	Tak?	Nie	pa​mię​tam	–	za​wa​ha​ła	się	Vio​let​te.
–	W	Le	Cap.	Ku​pi​ła	mnie	pani	dla	mon​sieur	Val​mo​ra​ina.	Je​stem	Za​ri​té.
–	Oczy​wi​ście!	Po​dejdź	do	okna,	że​bym	mo​gła	ci	się	do​brze	przyj​rzeć.	Jak	mia​ła​bym	cię	roz​po​znać?

By​łaś	wte​dy	chu​dą	dziew​czyn​ką	opę​ta​ną	my​ślą	o	uciecz​ce.
–	Te​raz	je​stem	wol​na.	No,	pra​wie	wol​na.
–	Mój	Boże,	 co	za	dziw​ny	zbieg	oko​licz​no​ści.	Lo​ula!	Chodź	zo​ba​czyć,	kto	przy​szedł!	–	 za​wo​ła​ła

Vio​let​te.
Lo​ula	we​szła,	wlo​kąc	 swo​je	 ciel​sko,	 a	 kie​dy	 zro​zu​mia​ła,	 o	 kogo	 cho​dzi,	 zgnio​tła	Tété	w	go​ry​lim

uści​sku.	Kil​ka	łez	na​pły​nę​ło	do	oczu	ko​bie​ty	na	wspo​mnie​nie	Ho​no​ré,	ko​ja​rzą​ce​go	się	w	jej	pa​mię​ci	z
dziew​czyn​ką,	któ​rą	była	wów​czas	Za​ri​té.	Po​wie​dzia​ła,	że	przed	po​wro​tem	do	Fran​cji	ma​da​me	Del​phi​ne
pró​bo​wa​ła	go	sprze​dać,	ale	nie	miał	żad​nej	war​to​ści,	był	scho​ro​wa​nym	star​cem;	mu​sia​ła	go	wy​zwo​lić,
żeby	sam	so​bie	ra​dził,	że​brząc	o	jał​muż​nę.

–	 Od​szedł	 z	 bun​tow​ni​ka​mi	 przed	 wy​bu​chem	 re​wo​lu​cji.	 Przy​szedł	 się	 ze	 mną	 po​że​gnać,	 by​li​śmy
przy​ja​ciół​mi.	Praw​dzi​wy	dżen​tel​men	z	tego	Ho​no​ré.	Nie	wiem,	czy	uda​ło	mu	się	dojść	do	gór,	bo	dro​ga
była	stro​ma,	a	on	miał	po​wy​krę​ca​ne	ko​ści.	Je​śli	do​szedł,	kto	wie,	czy	go	przy​ję​li,	nie	był	w	sta​nie	wal​-
czyć	na	żad​nej	woj​nie	–	wes​tchnę​ła	Lo​ula.

–	Na	pew​no	go	przy​ję​li,	bo	po​tra​fił	grać	na	bęb​nach	i	go​to​wać.	To	waż​niej​sze	niż	no​sze​nie	bro​ni	–
po​cie​szy​ła	ją	Tété.



Po​że​gna​ła	się	z	księ​dzem	i	sta​reń​ką	sio​strą	Lu​cie,	obie​cu​jąc,	że	w	mia​rę	moż​li​wo​ści	bę​dzie	po​ma​gać
im	przy	cho​rych,	i	zo​sta​ła	u	Vio​let​te	i	Lo​uli,	o	czym	tak	ma​rzy​ła	w	wie​ku	dzie​się​ciu	lat.	Żeby	za​spo​ko​ić
nur​tu​ją​cą	ją	od	dwóch	de​kad	cie​ka​wość,	za​py​ta​ła,	ile	Vio​let​te	za​pła​ci​ła	za	nią	ma​da​me	Del​phi​ne,	i	do​-
wie​dzia​ła	 się,	 że	 kosz​to​wa​ła	 tyle	 co	para	 kóz,	 a	 kie​dy	 zo​sta​ła	 od​da​na	Val​mo​ra​ino​wi,	 cena	wzro​sła	 o
pięt​na​ście	pro​cent.	„To	wię​cej	niż	two​ja	ów​cze​sna	war​tość,	Tété.	By​łaś	brzyd​ką,	źle	wy​cho​wa​ną	dziew​-
czyn​ką”,	za​pew​ni​ła	Lo​ula	z	po​waż​ną	miną.

Przy​dzie​lo​no	 jej	 je​dy​ny	 po​kój	 dla	 nie​wol​ni​ków	w	 ca​łym	 domu,	 klit​kę	 bez	wen​ty​la​cji,	 ale	 czy​stą;
Vio​let​te	przej​rza​ła	 swo​je	 rze​czy	 i	 zna​la​zła	dla	niej	od​po​wied​ni	 strój.	Tété	mia​ła	 tyle	obo​wiąz​ków,	że
trud​no	by​ło​by	je	wy​li​czyć.	Po​le​ga​ły	głów​nie	na	wy​peł​nia​niu	po​le​ceń	Lo​uli,	któ​rej	wiek	ani	siły	nie	po​-
zwa​la​ły	na	an​ga​żo​wa​nie	się	w	do​mo​we	ro​bo​ty	i	któ​ra	spę​dza​ła	dnie	w	kuch​ni,	przy​go​to​wu​jąc	upięk​sza​-
ją​ce	ma​ści	i	sy​ro​py	roz​bu​dza​ją​ce	zmy​sło​wość.	Na	uli​cy	nie	było	żad​ne​go	szyl​du	in​for​mu​ją​ce​go,	co	ofe​-
ro​wa​no	w	tych	czte​rech	ścia​nach	–	wy​star​cza​ły	wia​do​mo​ści	prze​ka​zy​wa​ne	z	ust	do	ust,	któ​re	przy​cią​-
ga​ły	nie​koń​czą​cy	się	sznur	ko​biet	w	róż​nym	wie​ku,	w	więk​szo​ści	ko​lo​ro​wych,	choć	przy​cho​dzi​ły	tak​że
bia​łe	damy,	ukry​te	pod	gę​sty​mi	wo​al​ka​mi.

Vio​let​te	przyj​mo​wa​ła	tyl​ko	po	po​łu​dniu,	za​cho​wa​ła	bo​wiem	zwy​czaj	po​świę​ca​nia	po​ran​nych	go​dzin
na	 to​a​le​tę	 i	 od​po​czy​nek.	 Jej	 skó​ra,	 rzad​ko	wy​sta​wia​na	 na	 świa​tło	 sło​necz​ne,	 po​zo​sta​ła	 de​li​kat​na	 jak
crème	ca​ra​mel,	a	drob​ne	zmarszcz​ki	pod	ocza​mi	do​da​wa​ły	jej	wy​ra​zi​sto​ści.	Dło​nie,	któ​re	ni​g​dy	ni​cze​-
go	nie	upra​ły	ani	nie	ugo​to​wa​ły,	były	mło​de,	a	kil​ka	do​dat​ko​wych	ki​lo​gra​mów	pod​kre​śli​ło	jej	kształ​ty	i
za​okrą​gli​ło	fi​gu​rę,	nie	na​da​jąc	jed​nak	wy​glą​du	ma​tro​ny.	Dzię​ki	ta​jem​ni​czym	bal​sa​mom	prze​trwał	aga​-
to​wy	ko​lor	jej	wło​sów,	któ​re	jak	daw​niej	cze​sa​ła	w	skom​pli​ko​wa​ny	kok,	wy​pusz​cza​jąc	kil​ka	lo​ków	ma​-
ją​cych	dzia​łać	na	wy​obraź​nię.	Na​dal	bu​dzi​ła	po​żą​da​nie	u	męż​czyzn	 i	 za​zdrość	u	ko​biet.	Wie​dzia​ła	o
tym	 i	 dla​te​go	 od​waż​nie	 ko​ły​sa​ła	 bio​dra​mi,	 a	 jej	 śmiech	 przy​po​mi​nał	 mru​cze​nie	 za​do​wo​lo​nej	 kot​ki.
Klient​ki	po​wie​rza​ły	Vio​let​te	swo​je	zmar​twie​nia,	po	ci​chu	pro​si​ły	o	radę	i	nie	tar​gu​jąc	się,	w	cał​ko​wi​tej
ta​jem​ni​cy,	ku​po​wa​ły	wy​ra​bia​ne	przez	nią	mik​stu​ry.	Tété	to​wa​rzy​szy​ła	ma​da​me,	kie​dy	ta	szu​ka​ła	skład​-
ni​ków:	od	pe​reł	do	roz​ja​śnie​nia	skó​ry,	któ​re	do​star​cza​li	 jej	pi​ra​ci,	po	bu​te​lecz​ki	z	ma​lo​wa​ne​go	szklą,
któ​re	pe​wien	ka​pi​tan	przy​wo​ził	z	Włoch.	„Opa​ko​wa​nie	li​czy	się	bar​dziej	niż	za​war​tość.	Waż​ny	jest	wy​-
gląd”,	wy​ja​śni​ła	Vio​let​te.	„Père	An​to​ine	twier​dzi	coś	prze​ciw​ne​go”,	ro​ze​śmia​ła	się	Tété.

Raz	w	 ty​go​dniu	 szły	 do	 pi​sa​rza	miej​skie​go,	 któ​re​mu	Vio​let​te	 po​da​wa​ła	 przy​bli​żo​ną	 treść	 li​stu	 do
prze​by​wa​ją​ce​go	we	Fran​cji	syna.	Skry​ba	ubie​rał	jej	my​śli	w	kwie​ci​ste	zda​nia	i	pięk​nie​je	ka​li​gra​fo​wał.
Po	nie​speł​na	dwóch	mie​sią​cach	li​sty	do​cie​ra​ły	do	rąk	mło​de​go	ka​de​ta,	któ​ry	od	razu	od​po​wia​dał	czte​re​-
ma	zda​nia​mi	pi​sa​ny​mi	woj​sko​wym	żar​go​nem,	in​for​mu​jąc	na	przy​kład,	że	ma	się	do​brze	i	że	uczy	się
ję​zy​ka	wro​ga,	nie	pre​cy​zu​jąc,	o	ja​kie​go	wro​ga	kon​kret​nie	cho​dzi,	bo	Fran​cja	mia​ła	ich	wie​lu.	„Jest	taki
sam	jak	oj​ciec”,	wzdy​cha​ła	Vio​let​te,	czy​ta​jąc	jego	za​szy​fro​wa​ne	li​sty.	Kie​dy	Tété	ośmie​li​ła	się	za​py​tać,
co	spra​wi​ło,	że	jej	cia​ło	nie	zwiot​cza​ło	po	cią​ży,	Vio​let​te	od​par​ła,	że	odzie​dzi​czy​ła	to	po	se​ne​gal​skiej
bab​ce.	Nie	przy​zna​ła	się,	że	Jean-Mar​tin	zo​stał	ad​op​to​wa​ny,	tak	jak	ni​g​dy	nie	wspo​mnia​ła	o	swo​im	ro​-
man​sie	z	Val​mo​ra​inem.	Opo​wia​da​ła	na​to​miast	o	dłu​gim	związ​ku	z	Étien​ne’em	Re​la​is’m,	ko​chan​kiem	i
mę​żem,	któ​re​go	pa​mię​ci	po​zo​sta​ła	wier​na	do	cza​su,	kie​dy	po​ja​wił	się	San​cho	Gar​da	del	So​lar.	Ża​den	z
wcze​śniej​szych	pre​ten​den​tów	na	Ku​bie,	na​wet	ów	Hisz​pan,	któ​ry	o	mały	włos	się	z	nią	oże​nił,	nie	zdo​-
łał	jej	w	so​bie	roz​ko​chać.

–	Żeby	za​cho​wać	for​mę,	za​wsze	mia​łam	to​wa​rzy​stwo	w	moim	wdo​wim	łożu.	Stąd	moja	ład​na	cera	i
do​bry	hu​mor.

Tété	stwier​dzi​ła,	że	wkrót​ce	bę​dzie	po​marsz​czo​na	i	me​lan​cho​lij​na,	bo	od	lat	po​cie​sza	się	sama,	a	je​-
dy​ną	pod​nie​tę	sta​no​wi	wspo​mnie​nie	Gam​bo.

–	Don	San​cho	jest	bar​dzo	do​brym	czło​wie​kiem,	ma​da​me.	Je​śli	go	pani	ko​cha,	dla​cze​go	się	nie	po​-
bie​rze​cie?

–	Na	ja​kim	ty	świe​cie	ży​jesz,	Tété?	Bia​li	nie	że​nią	się	z	ko​lo​ro​wy​mi	ko​bie​ta​mi,	to	nie​le​gal​ne.	Poza
tym	w	moim	wie​ku	nie	na​le​ży	wy​cho​dzić	za	mąż,	 tym	bar​dziej	za	 ta​kie​go	nie​ule​czal​ne​go	hu​la​kę	 jak



San​cho.
–	Mo​gli​by	pań​stwo	ra​zem	za​miesz​kać.
–	Nie	chcę	go	utrzy​my​wać.	San​cho	umrze	w	bie​dzie,	a	ja	za​mie​rzam	umrzeć	bo​ga​ta	i	chcę	być	po​-

cho​wa​na	w	gro​bow​cu	z	mar​mu​ro​wym	ar​cha​nio​łem.
Kil​ka	dni	przed	osta​tecz​nym	wy​zwo​le​niem	Tété	San​cho	i	Vio​let​te	uda​li	się	z	nią	do	szko​ły	ur​szu​la​-

nek,	żeby	prze​ka​zać	wia​do​mość	Ro​set​te.	Spo​tka​li	się	w	sali	od​wie​dzin,	ob​szer​nej	i	nie​mal	pu​stej,	gdzie
sta​ły	czte​ry	krze​sła	z	su​ro​we​go	drew​na,	a	z	su​fi​tu	zwi​sał	wiel​ki	kru​cy​fiks.	Na	sto​li​ku	cze​ka​ły	fi​li​żan​ki
let​niej	 cze​ko​la​dy	 ze	 sko​rup​ką	 skrzep​nię​tej	 śmie​ta​ny	 uno​szą​cej	 się	 na	 po​wierzch​ni	 i	 pusz​ka	 na	 dat​ki,
któ​re	po​ma​ga​ły	w	utrzy​ma​niu	przy​cho​dzą​cych	do	klasz​to​ru	że​bra​ków.	W	spo​tka​niu	uczest​ni​czy​ła	za​-
kon​ni​ca,	któ​ra	ką​tem	oka	kon​tro​lo​wa​ła	sy​tu​ację,	uczen​ni​ce	nie	mo​gły	bo​wiem	prze​by​wać	bez	przy​zwo​-
it​ki	w	 to​wa​rzy​stwie	męż​czy​zny,	 na​wet	 gdy​by	 był	 nim	bi​skup,	 nie	mó​wiąc	 już	 o	 tak	 uwo​dzi​ciel​skim
Hisz​pa​nie.

W	roz​mo​wach	z	cór​ką	Tété	rzad​ko	po​ru​sza​ła	te​mat	nie​wol​nic​twa.	Ro​set​te	orien​to​wa​ła	się,	że	ona	i
jej	mat​ka	na​le​żą	do	Val​mo​ra​ina,	 i	po​rów​ny​wa​ła	 to	do	sy​tu​acji	Mau​ri​ce’a,	któ​ry	cał​ko​wi​cie	za​le​żał	od
swo​je​go	ojca	i	nie	mógł	sam	o	ni​czym	de​cy​do​wać.	Nie	wi​dzia​ła	w	tym	nic	dziw​ne​go.	Wszyst​kie	ko​bie​-
ty	 i	dziew​czyn​ki,	któ​re	zna​ła,	wol​ne	czy	nie,	na​le​ża​ły	do	ja​kie​goś	męż​czy​zny:	ojca,	męża	lub	Je​zu​sa.
Nie​mniej	jed​nak	był	to	sta​ły	te​mat	li​stów	Mau​ri​ce’a,	któ​ry	jako	czło​wiek	wol​ny	dużo	bar​dziej	niż	ona
przej​mo​wał	 się	 ab​so​lut​ną	 amo​ral​no​ścią	nie​wol​nic​twa,	 jak	 się	wy​ra​żał.	W	dzie​ciń​stwie,	kie​dy	 róż​ni​ce
mię​dzy	nimi	były	dużo	mniej	wi​docz​ne,	Mau​ri​ce	czę​sto	wpa​dał	w	tra​gicz​ny	na​strój	z	dwóch	po​wo​dów,
na	 któ​rych	 punk​cie	 miał	 ob​se​sję:	 spra​wie​dli​wo​ści	 i	 nie​wol​nic​twa.	 „Kie​dy	 uro​śnie​my,	 ty	 zo​sta​niesz
moim	pa​nem,	ja	two​ją	nie​wol​ni​cą,	i	bę​dzie​my	szczę​śli​wi”,	po​wie​dzia​ła	mu	kie​dyś	Ro​set​te.	Mau​ri​ce	po​-
trzą​snął	nią,	dła​wiąc	się	szlo​chem:	„Ja	ni​g​dy	nie	będę	miał	nie​wol​ni​ków!	Ni​g​dy!	Ni​g​dy!”.

Ro​set​te	na​le​ża​ła	do	dziew​czy​nek	o	naj​ja​śniej​szej	skó​rze	wśród	ko​lo​ro​wych	uczen​nic	i	nikt	nie	wąt​-
pił,	że	jest	cór​ką	wol​nych	ro​dzi​ców;	tyl​ko	mat​ka	prze​ło​żo​na	zna​ła	jej	praw​dzi​wy	sta​tus,	ale	przy​ję​ła	ją
przez	wzgląd	na	da​ro​wi​znę,	któ​rą	prze​ka​zał	szko​le	Val​mo​ra​in,	i	obiet​ni​cę,	że	w	nie​da​le​kiej	przy​szło​ści
dziew​czyn​ka	zo​sta​nie	wy​zwo​lo​na.	Wi​zy​ta	prze​bie​gła	w	mniej	na​pię​tej	at​mos​fe​rze	niż	po​przed​nie,	kie​dy
mat​ka	i	cór​ka	prze​by​wa​ły	sam	na	sam	i	obie	skrę​po​wa​ne	nie	mia​ły	so​bie	nic	do	po​wie​dze​nia.	Ro​set​te	i
Vio​let​te	od	razu	się	po​lu​bi​ły.	Wi​dząc	je	ra​zem,	Tété	po​my​śla​ła,	że	na	swój	spo​sób	są	do	sie​bie	po​dob​ne,
nie	tyle	z	wy​glą​du,	ile	z	ra​cji	ko​lo​ru	skó​ry	i	za​cho​wa​nia.	Go​dzi​nę	prze​zna​czo​ną	na	wi​zy​tę	spę​dzi​ły,	roz​-
ma​wia​jąc	z	oży​wie​niem,	pod​czas	gdy	ona	i	San​cho	przy​glą​da​li	im	się	w	mil​cze​niu.

–	Jaka	by​stra	i	ślicz​na	dziew​czyn​ka	z	tej	two​jej	Ro​set​te,	Tété!	Chcia​ła​bym	mieć	taką	cór​kę!	–	za​wo​-
ła​ła	Vio​let​te,	kie​dy	wy​szli.

–	Co	z	nią	bę​dzie,	kie​dy	skoń​czy	szko​łę,	ma​da​me?	Przy​wy​kła	żyć	jak	bo​gacz​ka,	ni​g​dy	nie	pra​co​wa​ła
i	uwa​ża	się	za	bia​łą	–	wes​tchnę​ła	Tété.

–	Mamy	jesz​cze	czas.	Coś	wy​my​śli​my	–	od​par​ła	Vio​let​te.



Zarité

W	wy​zna​czo​nym	dniu	 sta​nę​łam	w	drzwiach	sądu,	gdzie	mia​łam	za​cze​kać	na	 sę​dzie​go.	Ob​wiesz​cze​nie
wciąż	wi​sia​ło	na	ścia​nie.	Wi​dzia​łam	je	każ​de​go	po​po​łu​dnia	przez	te	czter​dzie​ści	dni,	kie​dy	z	du​szą	na
ra​mie​niu	i	trzy​ma​jąc	w	ręku	gris-gris	na	szczę​ście,	cho​dzi​łam	tam,	by	spraw​dzić,	czy	ktoś	sprze​ci​wia	się
mo​je​mu	wy​zwo​le​niu.	Ma​da​me	Hor​ten​se	mo​gła	w	pro​sty	spo​sób	temu	prze​szko​dzić:	wy​star​czy​ło​by,	żeby
oskar​ży​ła	mnie	o	złe	pro​wa​dze​nie	albo	nie​do​bry	cha​rak​ter,	ale	wy​glą​da	na	to,	że	nie	mia​ła	od​wa​gi	pro​-
wo​ko​wać	męża.	Mon​sieur	Val​mo​ra​in	pa​nicz​nie	bał	się	plo​tek.	W	tych	dniach	mia​łam	dużo	cza​su	na	my​-
śle​nie	i	ogar​nę​ły	mnie	wąt​pli​wo​ści.	Dźwię​cza​ły	mi	w	gło​wie	ostrze​że​nia	Céle​sti​ne	i	groź​by	pań​stwa	Val​-
mo​ra​in:	wol​ność	ozna​cza​ła,	że	nie	mogę	li​czyć	na	ni​czy​ją	po​moc,	że	będę	po​zba​wio​na	opie​ki	i	bez​pie​-
czeń​stwa.	Je​śli	nie	znaj​dę	pra​cy	albo	za​cho​ru​ję,	skoń​czę	w	ko​lej​ce	że​bra​ków	do​kar​mia​nych	przez	ur​szu​-
lan​ki.	A	Ro​set​te?	„Spo​koj​nie,	Tété.	Za​ufaj	Bogu,	któ​ry	ni​g​dy	nas	nie	opusz​cza”,	po​cie​szał	mnie	Père
An​to​ine.	Nikt	nie	przy​szedł	do	sądu,	żeby	się	sprze​ci​wić,	i	30	li​sto​pa​da	1800	roku	sę​dzia	pod​pi​sał	moją
wol​ność	i	od​dał	mi	Ro​set​te.	Tyl​ko	Père	An​to​ine	był	tam	ze	mną,	bo	don	San​cho	i	dok​tor	Par​men​tier,	któ​-
rzy	obie​ca​li,	że	przyj​dą,	za​po​mnie​li.	Sę​dzia	za​py​tał,	pod	ja​kim	na​zwi​skiem	chcę	się	wpi​sać,	i	świę​ty	po​-
zwo​lił,	że​bym	uży​ła	jego.	Za​ri​té	Se​del​la,	lat	trzy​dzie​ści,	Mu​lat​ka,	wol​na.	Ro​set​te,	lat	je​de​na​ście,	Mu​lat​-
ka	dru​gie​go	stop​nia,	nie​wol​ni​ca,	wła​sność	Za​ri​té	Se​del​li.	To	mó​wił	pa​pier,	któ​ry	Père	An​to​ine	od​czy​tał
sło​wo	po	sło​wie,	za​nim	udzie​lił	mi	bło​go​sła​wień​stwa	i	moc​no	uści​snął.	Tak	było.
Świę​ty	po​szedł	za​raz	po​ma​gać	swo​im	po​trze​bu​ją​cym,	a	ja	usia​dłam	na	ła​wecz​ce	przy	pla​cu	Bro​ni	i

roz​pła​ka​łam	się,	tak	bar​dzo	mi	ulży​ło.	Nie	wiem,	ile	cza​su	lam	sie​dzia​łam,	ale	mu​sia​łam	dłu​go	pła​kać,
bo	słoń​ce	prze​su​nę​ło	się	na	nie​bie	i	twarz	wy​schła	mi	już	w	cie​niu.	Wte​dy	po​czu​łam,	że	ktoś	do​ty​ka	mo​-
je​go	ra​mie​nia,	 i	usły​sza​łam	głos,	któ​ry	od	razu	roz​po​zna​łam:	„W	koń​cu	się	pani	uspo​ko​iła,	ma​de​mo​-
isel​le	Za​ri​té!	My​śla​łem,	że	roz​pły​nie	się	pani	we	łzach”.	To	był	Za​cha​rie,	sie​dział	na	ław​ce	obok	i	przy​-
glą​dał	mi	się	z	da​le​ka.	Był	naj​przy​stoj​niej​szym	męż​czy​zną	na	świe​cie,	ale	wcze​śniej	tego	nie	za​uwa​ży​-
łam,	za​śle​pio​na	mi​ło​ścią	do	Gam​bo.	W	in​ten​den​tu​rze	w	Le	Cap,	ubra​ny	w	swo​ją	od​święt​ną	li​be​rię,	im​-
po​no​wał,	ale	tam,	na	pla​cu,	w	ka​mi​zel​ce	wy​szy​wa​nej	ciem​no​bru​nat​nym	je​dwa​biem,	ba​ty​sto​wej	ko​szu​li,
bu​tach	z	ku​ty​mi	klam​ra​mi	i	z	kil​ko​ma	zło​ty​mi	pier​ście​nia​mi	wy​glą​dał	jesz​cze	le​piej.	„Za​cha​rie!	To	na​-
praw​dę	pan?”	Wy​da​wał	się	zja​wą	–	był	ele​ganc​ki,	miał	kil​ka	si​wych	wło​sów	na	skro​niach	i	cien​ką	la​skę
z	rącz​ką	z	ko​ści	sło​nio​wej.
Usiadł	obok	i	po​pro​sił,	że​by​śmy	przez	wzgląd	na	na​szą	daw​ną	przy​jaźń	po​rzu​ci​li	sztyw​ne	for​my	–	ty

jest	lep​sze	niż	pan.	Opo​wie​dział	mi,	że	opu​ścił	po​spiesz​nie	Sa​int-Do​min​gue,	gdy	tyl​ko	ogło​szo​no	ko​niec
nie​wol​nic​twa.	Wszedł	na	po​kład	ame​ry​kań​skie​go	szku​ne​ra,	któ​ry	zo​sta​wił	go	w	No​wym	Jor​ku,	gdzie	nie
znal	ży​wej	du​szy,	trząsł	się	z	zim​na	i	nie	ro​zu​miał	ani	sło​wa	z	żar​go​nu,	któ​rym	mó​wi​li	tam​tej​si	lu​dzie.
Wie​dział,	że	więk​szość	uchodź​ców	z	Sa​int-Do​min​gue	osie​dli​ła	się	w	No​wym	Or​le​anie,	i	po​sta​rał	się	tu
przy​je​chać.	Szło	mu	bar​dzo	do​brze.	Kil​ka	dni	wcze​śniej	przy​pad​kiem	zo​ba​czył	w	są​dzie	ob​wiesz​cze​nie	o
mo​jej	wol​no​ści,	tro​chę	po​py​tał	i	kie​dy	upew​nił	się,	że	cho​dzi	o	tę	samą	Za​ri​té,	nie​wol​ni​ce	mon​sieur	To​-
ulo​use’a	Val​mo​ra​ina,	któ​rą	kie​dyś	po​znał,	po​sta​no​wił	zja​wić	się	w	wy​zna​czo​nym	dniu,	bo	i	tak	za​rzu​cił
ko​twi​cę	w	No​wym	Or​le​anie.	Wi​dział,	jak	wcho​dzi​łam	do	sądu	z	Père	An​to​ine’em,	po​cze​kał	na	mnie	na
pla​cu	Bro​ni,	a	po​tem	tak​tow​nie	po​zwo​lił	mi	się	wy​pła​kać,	za​nim	pod​szedł.
–	Trzy​dzie​ści	lat	ma​rzy​łam	o	tej	chwi​li,	a	kie​dy	na​de​szła,	za​miast	tań​czyć	z	ra​do​ści,	za​czy​nam	pła​kać

–	po​wie​dzia​łam	za​wsty​dzo​na.
–	Bę​dziesz	mia​ła	czas,	żeby	tań​czyć,	Za​ri​té.	Jesz​cze	dziś	po	po​łu​dniu	pój​dzie​my	to	uczcić	–	za​pro​po​-

no​wał.
–	Nie	mam	co	na	sie​bie	wło​żyć!



–	Będę	mu​siał	ku​pić	ci	suk​nię;	przy​naj​mniej	na	tyle	za​słu​gu​jesz	w	ta​kim	dniu,	naj​waż​niej​szym	w	two​-
im	ży​ciu.
–	Je​steś	bo​ga​ty,	Za​cha​rie?
–	Je​stem	bie​da​kiem,	ale	żyję	jak	bo​gacz	–	za​śmiał	się.	–	To	mą​drzej​sze,	niż	być	bo​ga​czem	i	żyć	jak

bie​dak.	Kie​dy	umrę,	przy​ja​cie​le	będą	mu​sie​li	zor​ga​ni​zo​wać	zbiór​kę,	żeby	mnie	po​cho​wać,	ale	na	moim
na​grob​ku	 zo​sta​nie	wy​pi​sa​ne	 zło​ty​mi	 li​te​ra​mi:	 tu	 spo​czy​wa	Za​cha​rie,	 naj​bo​gat​szy	Mu​rzyn	 z	Mis​si​si​pi.
Ka​za​łem	już	wy​ryć	ta​bli​cę	i	trzy​mam	ją	pod	łóż​kiem.
–	Tego	sa​me​go	pra​gnie	ma​da​me	Vio​let​te	Bo​isier:	wspa​nia​łe​go	gro​bu.
–	To	je​dy​ne,	co	prze​trwa,	Za​ri​té.	Za	sto	lat	od​wie​dza​ją​cy	cmen​tarz	będą	po​dzi​wiać	gro​by	Vio​let​te	i

Za​cha​rie​go	i	wy​obra​żać	so​bie,	że	mie​li​śmy	do​bre	ży​cie.
Od​pro​wa​dził	mnie	do	domu.	W	po​ło​wie	dro​gi	mi​nę​li​śmy	dwóch	bia​łych	męż​czyzn,	pra​wie	tak	do​brze

ubra​nych	jak	Za​cha​rie,	któ​rzy	zmie​rzy​li	go	od	stóp	do	głów	szy​der​czym	spoj​rze​niem.	Je​den	z	nich	splu​-
nął	Za​cha​rie​mu	pod	nogi,	ale	on	tego	nie	za​uwa​żył	albo	wo​lał	zlek​ce​wa​żyć.
Nie	mu​siał	ku​po​wać	mi	suk​ni,	bo	ma​da​me	Vio​let​te	po​sta​no​wi​ła	wy​stro​ić	mnie	na	moją	pierw​szą	w

ży​ciu	rand​kę.	Ra​zem	z	Lo​ulą	przy​go​to​wa​ły	mi	ką​piel,	na​tar​ły	kre​mem	mig​da​ło​wym,	wy​po​le​ro​wa​ły	pa​-
znok​cie	i	na	ile	się	dało,	do​pro​wa​dzi​ły	do	po​rząd​ku	moje	sto​py,	ale	nie	mo​gły	nic	po​ra​dzić	na	od​ci​ski,
któ​re	zro​bi​ły	się	od	cho​dze​nia	boso	przez	tyle	lat.	Ma​da​me	mnie	uma​lo​wa​ła,	i	o	dzi​wo	w	lu​strze	za​miast
wy​pa​cy​ko​wa​nej	twa​rzy	po​ja​wi​ła	się	pra​wie	ład​na	Za​ri​té	Se​del​la.	Vio​let​te	ubra​ła	mnie	w	swo​ją	mu​śli​no​-
wą	suk​nię	w	sty​lu	em​pi​re,	z	pe​le​ryn​ką	w	tym	sa​mym	brzo​skwi​nio​wym	ko​lo​rze,	i	za​wią​za​ła	po	swo​je​mu
je​dwab​ny	ti​gnon.	Po​ży​czy​ła	mi	ta​fto​we	pan​to​fel​ki	i	wiel​kie	zło​te	kol​czy​ki,	jej	je​dy​ną	bi​żu​te​rię,	nie	li​cząc
pier​ścion​ka	z	pęk​nię​tym	opa​lem,	któ​re​go	ni​g​dy	nie	zdej​mo​wa​ła	z	pal​ca.	Nie	mu​sia​łam	iść	w	cho​da​kach
i	za​bie​rać	pan​to​fel​ków	w	tor​bie,	żeby	ich	nie	za​bru​dzić	na	uli​cy,	jak	zwy​kło	się	ro​bić,	bo	Za​cha​rie	przy​-
je​chał	wy​na​ję​tym	po​wo​zem.	My​ślę,	 że	Vio​let​te,	Lo​ula	 i	 są​siad​ki,	któ​re	przy​szły	się	po​ga​pić,	 za​da​wa​ły
so​bie	py​ta​nie,	dla​cze​go	taki	dżen​tel​men	tra​ci	czas	na	ko​goś	tak	mało	zna​czą​ce​go	jak	ja.
Za​cha​rie	przy​niósł	dwie	gar​de​nie;	Lo​ula	wpię​ła	mi	je	w	de​kolt	i	po​szli​śmy	do	te​atru.	Tej	nocy	wy​sta​-

wia​li	ope​rę	kom​po​zy​to​ra	Sa​int-Geo​r​ges’a,	syna	plan​ta​to​ra	z	Gwa​de​lu​py	i	jego	afry​kań​skiej	nie​wol​ni​cy.
Król	Lu​dwik	XVI	mia​no​wał	go	dy​ry​gen​tem	ope​ry	pa​ry​skiej,	ale	nie	prze​trwał	dłu​go,	bo	pri​ma​don​ny	i
te​no​rzy	nie	chcie​li	wy​stę​po​wać	pod	 jego	ba​tu​tą.	Tak	opo​wie​dział	mi	Za​cha​rie.	Może	nikt	 z	bia​łej	pu​-
blicz​no​ści,	któ​ra	tak	gło​śno	kla​ska​ła,	nie	wie​dział,	że	to	mu​zy​ka	Mu​la​ta.	Mie​li​śmy	naj​lep​sze	miej​sca	w
czę​ści	prze​zna​czo​nej	dla	ko​lo​ro​wych,	na	dru​gim	pię​trze	po​środ​ku.	Gę​ste	po​wie​trze	w	te​atrze	pach​nia​ło
al​ko​ho​lem,	po​tem	i	ty​to​niem,	ale	ja	czu​łam	tyl​ko	moje	gar​de​nie.	Na	ga​le​riach	sie​dzia​ło	kil​ku	ka​in​tocks,
któ​rzy	prze​szka​dza​li	ha​ła​śli​wy​mi	żar​ta​mi,	aż	w	koń​cu	wy​gna​no	ich	stam​tąd	sztur​chań​ca​mi	i	mu​zy​cy	mo​-
gli	grać	da​lej.	Po​tem	po​szli​śmy	do	Sa​lón	Or​léans,	gdzie	gra​no	wal​ce,	ka​dry​le	 i	po​lki,	 te	same	 tań​ce,
któ​rych	Mau​ri​ce’a	i	Ro​set​te	na​uczo​no	za	po​mo​cą	ró​zgi.	Za​cha​rie	pro​wa​dził,	wca​le	nie	dep​tał	mi	po	sto​-
pach	ani	nie	wpa​dał	na	inne	pary.	Mu​sie​li​śmy	wy​ko​ny​wać	na	par​kie​cie	róż​ne	fi​gu​ry,	ale	bez	wy​ma​chi​-
wa​nia	rę​ka​mi	i	krę​ce​nia	tył​kiem.	Za​uwa​ży​łam	kil​ku	bia​łych	męż​czyzn	i	żad​nej	bia​łej	ko​bie​ty.	Za​cha​rie
był	 tam	 naj​czar​niej​szy,	 nie	 li​cząc	mu​zy​ków	 i	 kel​ne​rów,	 i	 naj​ład​niej​szy,	 Prze​wyż​szał	wszyst​kich	wzro​-
stem,	tań​czył,	jak​by	uno​sił	się	w	po​wie​trzu,	i	po​ka​zy​wał	w	uśmie​chu	ide​al​nie	bia​łe	zęby.
Zo​sta​li​śmy	na	tań​cach	przez	ja​kieś	pół	go​dzi​ny.	Za​cha​rie	zo​rien​to​wał	się,	że	zu​peł​nie	tam	nie	pa​su​ję,

i	wy​szli​śmy.	Pierw​szą	rze​czą,	któ​rą	zro​bi​łam	po	wej​ściu	do	po​wo​zu,	było	zdję​cie	bu​tów.
Tra​fi​li​śmy	w	koń​cu	w	oko​li​ce	rze​ki,	na	dys​kret​ną	ulicz​kę,	da​le​ko	od	cen​trum.	Moją	uwa​gę	zwró​ci​ło

kil​ka	po​wo​zów	sto​ją​cych	u	jej	wy​lo​tu.	Lo​ka​je	drze​ma​li	na	ko​złach,	jak​by	cze​ka​li	tam	od	dłuż​sze​go	cza​-
su.	Za​trzy​ma​li​śmy	się	przed	po​kry​tą	blusz​czem	ścia​ną,	z	wą​ski​mi	drzwia​mi	sła​bo	oświe​tlo​ny​mi	la​tar​nią.
Pil​no​wał	ich	bia​ły	męż​czy​zna	uzbro​jo​ny	w	dwa	pi​sto​le​ty,	któ​ry	z	sza​cun​kiem	przy​wi​tał	Za​cha​rie​go.	We​-
szli​śmy	na	dzie​dzi​niec,	gdzie	stał	tu​zin	osio​dła​nych	koni,	i	usły​sze​li​śmy	dźwię​ki	or​kie​stry.	Dom,	nie​wi​-



docz​ny	z	uli​cy,	był	spo​rych	roz​mia​rów,	ale	nie	rzu​cał	się	w	oczy;	jego	wnę​trze	skry​wa​ły	gru​be	za​sło​ny	w
oknach.
–	Wi​tam	w	Chez	Fleur,	naj​słyn​niej​szym	domu	gry	w	No​wym	Or​le​anie	–	oznaj​mił	Za​cha​rie,	wska​zu​jąc

ręką	na	fa​sa​dę.
Wkrót​ce	zna​leź​li​śmy	się	w	ob​szer​nym	sa​lo​nie.	W	dy​mie	cy​gar	zo​ba​czy​łam	bia​łych	i	ko​lo​ro​wych	męż​-

czyzn;	 jed​ni	 sie​dzie​li	 przy	 sto​łach	 do	 gry,	 inni	 po​pi​ja​li,	 kil​ku	 tań​czy​ło	 z	wy​de​kol​to​wa​ny​mi	 ko​bie​ta​mi.
Ktoś	wci​snął	nam	w	dło​nie	kie​lisz​ki	z	szam​pa​nem.	Po​su​wa​li​śmy	się	po​wo​li,	bo	co	krok	ja​kiś	czło​wiek
za​trzy​my​wał	Za​cha​rie​go,	żeby	go	przy​wi​tać.
Na​gle	po​mię​dzy	kil​ko​ma	gra​cza​mi	wy​bu​chła	kłót​nia	 i	Za​cha​rie	 już	za​mie​rzał	 in​ter​we​nio​wać,	kie​dy

uprze​dzi​ła	go	ol​brzy​mia	po​stać	z	kępą	sztyw​nych	jak	su​cha	sło​ma	wło​sów,	cy​ga​rem	w	zę​bach	i	w	bu​tach
drwa​la,	któ​ra	wy​mie​rzy​ła	parę	gło​śnych	po​licz​ków	i	sprzecz​ka	uci​chła.	Dwie	mi​nu​ty	po​tniej	męż​czyź​ni
sie​dzie​li	 z	 kar​ta​mi	w	dło​niach,	 żar​tu​jąc,	 jak	gdy​by	przed	 chwi​lą	wca​le	nie	do​sta​li	w	 twarz.	Za​cha​rie
przed​sta​wił	mnie	oso​bie,	któ​ra	za​pro​wa​dzi​ła	po​rzą​dek.	My​śla​łam,	że	to	męż​czy​zna	z	biu​stem,	ale	oka​za​-
ło	się,	że	to	ko​bie​ta	z	za​ro​stem	na	twa​rzy.	W	jej	wy​myśl​nym	imie​niu,	któ​re	nie	pa​so​wa​ło	do	wy​glą​du,	był
kwiat	i	ptak:	Fleur	Hi​ron​del​le.
Za​cha​rie	wy​ja​śnił	mi,	że	z	pie​nię​dzy,	któ​re	oszczę​dzał	la​ta​mi,	by	ku​pić	so​bie	wol​ność,	i	za​brał,	wy​jeż​-

dża​jąc	z	Sa​int-Do​min​gue,	oraz	dzię​ki	po​życz​ce	ban​ko​wej	zdo​by​tej	przez	jego	wspól​nicz​kę,	Fleur	Hi​ron​-
del​le,	mo​gli	 ku​pić	dom.	Był	w	złym	sta​nie,	ale	urzą​dzi​li	go	ze	wszel​ki​mi	wy​go​da​mi,	a	na​wet	pew​nym
luk​su​sem.	Nie	mie​li	pro​ble​mów	z	wła​dza​mi,	bo	część	pie​nię​dzy	prze​zna​cza​li	na	ła​pów​ki.	Ser​wo​wa​li	al​-
ko​hol	i	 je​dze​nie,	mie​li	dwie	or​kie​stry	gra​ją​ce	skocz​ną	mu​zy​kę	i	ofe​ro​wa​li	naj​lep​sze	damy	do	to​wa​rzy​-
stwa	w	ca​łej	Lu​izja​nie.	Nie	pra​co​wa​ły	dla	ka​sy​na,	ale	jako	nie​za​leż​ne	ar​tyst​ki,	bo	Chez	Fleur	nie	było
bur​de​lem:	tych	nie	bra​ko​wa​ło	w	mie​ście	i	nikt	nie	po​trze​bo​wał	ko​lej​ne​go.	Przy	sto​łach	lu​dzie	tra​ci​li,	a
cza​sem	wy​gry​wa​li	for​tu​ny,	ale	więk​szość	pie​nię​dzy	zo​sta​wa​ła	w	domu	gry.	Chez	Fleur	było	do​brym	in​-
te​re​sem,	choć	na​dal	spła​ca​li	po​życz​kę	i	mie​li	dużo	wy​dat​ków.
–	Ma​rzę	o	tym,	żeby	mieć	kil​ka	ka​syn,	Za​ri​té.	Oczy​wi​ście	po​trze​bo​wał​bym	bia​łych	wspól​ni​ków,	jak

Fleur	Hi​ron​del​le,	żeby	zdo​być	pie​nią​dze.
–	Ona	jest	bia​ła?	Wy​glą​da	jak	In​dia​nin.
–	Fran​cuz​ka	czy​stej	krwi,	tyle	że	spa​lo​na	słoń​cem.
–	Mia​łeś	 szczę​ście,	 że	 ją	 spo​tka​łeś,	 Za​cha​rie.	Nie	 na​le​ży	 brać	wspól​ni​ków,	 le​piej	 ko​muś	 za​pła​cić,

żeby	uży​czył	swo​je​go	na​zwi​ska.	Tak	robi	ma​da​me	Vio​let​te,	by	obejść	pra​wo.	Don	San​cho	wy​stę​pu​je	w
jej	imie​niu,	ale	ona	nie	po​zwa​la	mu	wsa​dzać	nosa	w	pry​wat​ne	in​te​re​sy.
W	ka​sy​nie	 tań​czy​łam	po	swo​je​mu	 i	noc	upły​nę​ła	w	mgnie​niu	oka.	Świ​ta​ło,	kie​dy	Za​cha​rie	od​wo​ził

mnie	 do	 domu.	Mu​siał	 pod​trzy​my​wać	mnie	 pod	 ra​mię,	 bo	 krę​ci​ło	mi	 się	 w	 gło​wie	 ze	 szczę​ścia	 i	 od
szam​pa​na,	któ​re​go	wcze​śniej	ni​g​dy	nie	pi​łam.	„Erzu​lie,	loa	mi​ło​ści,	nie	po​zwól,	że​bym	za​ko​cha​ła	się	w
tym	męż​czyź​nie,	bo	będę	cier​pieć”,	pro​si​łam	tej	nocy,	pa​mię​ta​jąc,	jak	pa​trzy​ły	na	nie​go	ko​bie​ty	w	Sa​lón
Or​léans	i	jak	na​rzu​ca​ły	mu	się	w	Chez	Fleur.
Przez	okien​ko	po​wo​zu	zo​ba​czy​li​śmy	Père	An​to​ine’a,	któ​ry	po	nocy	do​brych	uczyn​ków	wra​cał	do	ko​-

ścio​ła,	po​włó​cząc,	no​ga​mi	w	san​da​łach.	Był	wy​cień​czo​ny.	Za​trzy​ma​li​śmy	się,	żeby	go	pod​wieźć,	cho​ciaż
wsty​dzi​łam	się,	że	czuć	ode	mnie	al​ko​ho​lem	i	że	mam	wy​de​kol​to​wa​ną	suk​nię.	„Wi​dzę,	moje	dziec​ko,	że
uczci​łaś	 z	pom​pą	pierw​szy	dzień	wol​no​ści.	Kto	 jak	kto,	ale	 ty	 za​słu​ży​łaś	na	 tro​chę	 roz​ryw​ki”,	po​wie​-
dział,	za​nim	dał	mi	swo​je	bło​go​sła​wień​stwo.
Za​cha​rie	mi	obie​cał,	i	to	rze​czy​wi​ście	był	szczę​śli​wy	dzień.	Tak	to	za​pa​mię​ta​łam.



Bieżąca	polityka

Fra​nço​is	Do​mi​ni​que	To​us​sa​int,	na​zy​wa​ny	Lo​uver​tu​re’em	z	po​wo​du	umie​jęt​no​ści	ne​go​cjo​wa​nia,	wpro​-
wa​dził	na	Sa​int-Do​min​gue	dyk​ta​tu​rę	woj​sko​wą	i	spra​wo​wał	nie​pew​ną	kon​tro​lę	nad	kra​jem.	Sie​dem	lat
prze​mo​cy	spu​sto​szy​ło	ko​lo​nię	i	zu​bo​ży​ło	Fran​cję.	Na​po​le​on	nie	za​mie​rzał	do​pu​ścić,	żeby	ja​kiś	ko​śla​-
wiec,	jak	go	na​zy​wał,	sta​wiał	mu	wa​run​ki.	To​us​sa​int	ogło​sił	się	do​ży​wot​nim	gu​ber​na​to​rem,	za​in​spi​ro​-
wa​ny	ty​tu​łem	do​ży​wot​nie​go	pierw​sze​go	kon​su​la,	jaki	przy​jął	Bo​na​par​te,	i	chciał	z	nim	per​trak​to​wać	jak
rów​ny	 z	 rów​nym.	Na​po​le​on	 za​mie​rzał	 zmiaż​dżyć	 go	 jak	 ka​ra​lu​cha,	 ode​słać	Mu​rzy​nów	 do	 pra​cy	 na
plan​ta​cjach,	od​zy​skać	ko​lo​nię	i	prze​ka​zać	rzą​dy	bia​łym.	Sta​li	by​wal​cy	no​wo​or​le​ań​skiej	Café	des	Émi​-
grés	śle​dzi​li	roz​go​rącz​ko​wa​ni	za​gma​twa​ne	wy​da​rze​nia	ko​lej​nych	mie​się​cy,	nie	tra​ci​li	bo​wiem	na​dziei,
że	kie​dyś	po​wró​cą	na	wy​spę.	Na​po​le​on	wy​słał	licz​ną	eks​pe​dy​cję	pod	do​wódz​twem	szwa​gra,	ge​ne​ra​ła
Lec​ler​ca,	któ​ry	za​brał	ze	sobą	żonę,	pięk​ną	Pau​li​ne	Bo​na​par​te.	Sio​stra	pierw​sze​go	kon​su​la	wy​ru​szy​ła	w
po​dróż	z	dwo​rza​na​mi,	mu​zy​ka​mi,	akro​ba​ta​mi,	ar​ty​sta​mi,	me​bla​mi,	ozdo​ba​mi	i	wszyst​kim,	co	nie​zbęd​-
ne	do	za​ło​że​nia	w	ko​lo​nii	dwo​ru	rów​nie	wspa​nia​łe​go	jak	ten,	któ​ry	zo​sta​wi​ła	w	Pa​ry​żu.

Wy​pły​nę​li	 z	Bre​stu	pod	ko​niec	1801	 roku.	Dwa	mie​sią​ce	póź​niej	Le	Cap	zo​sta​ło	ostrze​la​ne	przez
okrę​ty	Lec​ler​ca	i	dru​gi	raz	w	cią​gu	dzie​się​ciu	lat	ob​ró​co​ne	w	po​piół.	To​us​sa​in​to​wi	Lo​uver​tu​re’owi	nie
drgnę​ła	na​wet	po​wie​ka.	Nie​wzru​szo​ny	 cze​kał	 na	od​po​wied​ni	mo​ment	do	 ata​ku	 lub	od​wro​tu,	 a	kie​dy
taka	chwi​la	nad​cho​dzi​ła,	jego	od​dzia​ły	zo​sta​wia​ły	za	sobą	spa​lo​ną	do​szczęt​nie	zie​mię.	Bia​li,	któ​rzy	nie
zdą​ży​li	od​dać	się	pod	opie​kę	Lec​ler​ca,	byli	mor​do​wa​ni.	W	kwiet​niu	na	fran​cu​skie	woj​ska,	nie​na​wy​kłe
do	kli​ma​tu	i	bez​bron​ne	wo​bec	epi​de​mii,	spa​dło	ko​lej​ne	prze​kleń​stwo	w	po​sta​ci	żół​tej	fe​bry.	Z	sie​dem​-
na​stu	ty​się​cy	lu​dzi,	któ​ry​mi	Lec​lerc	dys​po​no​wał	na	po​cząt​ku	eks​pe​dy​cji,	zo​sta​ło	mu	sie​dem	ty​się​cy	w
opła​ka​nym	sta​nie;	z	po​zo​sta​łych	pięć	ty​się​cy	do​go​ry​wa​ło,	a	dru​gie	pięć	gry​zło	już	zie​mię.	Ko​lej​ny	raz
To​us​sa​int	dzię​ko​wał	skrzy​dla​tym	woj​skom	Mac​kan​da​la	za	w	porę	ze​sła​ną	po​moc.

Na​po​le​on	wy​słał	po​sił​ki	i	w	czerw​cu	ko​lej​ne	trzy	ty​sią​ce	żoł​nie​rzy	i	ofi​ce​rów	zmar​ły	z	po​wo​du	tej
sa​mej	fe​bry.	Bra​ko​wa​ło	pa​lo​ne​go	wap​na	do	za​sy​py​wa​nia	ciał	w	zbio​ro​wych	mo​gi​łach,	a	sępy	i	psy	roz​-
ry​wa​ły	zwło​ki	na	ka​wał​ki.	Ale	jesz​cze	w	tym	sa​mym	mie​sią​cu	z’eto​ile	To​us​sa​in​ta	zga​sła	na	nie​bo​skło​-
nie.	Ge​ne​rał	wpadł	w	pu​łap​kę	za​sta​wio​ną	przez	Fran​cu​zów	pod	pre​tek​stem	ro​ko​wań,	zo​stał	aresz​to​wa​-
ny	i	wraz	z	ro​dzi​ną	wy​wie​zio​ny	do	Fran​cji.	Na​po​le​on	po​ko​nał	„naj​więk​sze​go	mu​rzyń​skie​go	ge​ne​ra​ła	w
hi​sto​rii”,	jak	na​zy​wa​no	Lo​uver​tu​re’a.	Lec​lerc	ogło​sił,	że	je​dy​nym	spo​so​bem	na	przy​wró​ce​nie	spo​ko​ju
jest	wy​bi​cie	wszyst​kich	czar​nych	z	gór	i	po​ło​wy	Mu​rzy​nów	z	rów​nin,	męż​czyzn	i	ko​biet,	i	po​zo​sta​wie​-
nie	przy	ży​ciu	je​dy​nie	dzie​ci	po​ni​żej	dwu​na​ste​go	roku	ży​cia.	Nie	uda​ło	mu	się	jed​nak	zre​ali​zo​wać	tego
pla​nu,	bo	za​cho​ro​wał.

Bia​li	 emi​gran​ci	 z	No​we​go	Or​le​anu,	 nie	wy​łą​cza​jąc	mo​nar​chi​stów,	 pili	 za	 zdro​wie	 nie​po​ko​na​ne​go
Na​po​le​ona,	a	w	 tym	cza​sie	To​us​sa​int	Lo​uver​tu​re	po​wo​li	ko​nał	w	 lo​do​wa​tej	celi	w	for​te​cy	w	Al​pach,
nie​da​le​ko	gra​ni​cy	ze	Szwaj​ca​rią,	na	wy​so​ko​ści	dwóch	ty​się​cy	dzie​wię​ciu​set	me​trów.	Woj​na	nie​ubła​ga​-
nie	to​czy​ła	się	da​lej	przez	cały	rok	1802.	Nie​wie​lu	do​li​czy​ło	się,	że	pod​czas	tej	krót​kiej	kam​pa​nii	Lec​-
lerc	stra​cił	pra​wie	trzy​dzie​ści	ty​się​cy	lu​dzi,	za​nim	w	li​sto​pa​dzie	sam	umarł	na	„Smo​ka	Sy​ja​mu”.	Pierw​-
szy	kon​sul	obie​cał	wy​słać	na	Sa​int-Do​min​gue	ko​lej​ne	trzy​dzie​ści	ty​się​cy	żoł​nie​rzy.

Pew​ne​go	 zi​mo​we​go	 po​po​łu​dnia	 1802	 roku	 dok​tor	 Par​men​tier	 i	Tété	 roz​ma​wia​li	 na	 pa​tio	w	domu
Ad​èle,	gdzie	czę​sto	się	spo​ty​ka​li.	Trzy	lata	wcze​śniej,	kie​dy	za​raz	po	przy​jeź​dzie	z	Kuby	le​karz	zo​ba​-
czył	Tété	w	domu	Val​mo​ra​inów,	zgod​nie	z	obiet​ni​cą	prze​ka​zał	jej	wia​do​mość	od	Gam​bo.	Opo​wie​dział
o	oko​licz​no​ściach,	w	 ja​kich	go	spo​tkał,	o	 jego	strasz​li​wych	 ra​nach	 i	dłu​giej	 re​kon​wa​le​scen​cji,	dzię​ki
któ​rej	mo​gli	się	po​znać.	Wspo​mniał	też,	że	dziel​ny	ka​pi​tan	po​mógł	mu	opu​ścić	Sa​int-Do​min​gue,	kie​dy
wy​da​wa​ło	się	to	prak​tycz​nie	nie​moż​li​we.	„Po​wie​dział,	że​byś	na	nie​go	nie	cze​ka​ła,	Tété,	bo	już	o	to​bie
za​po​mniał,	ale	 je​śli	prze​ka​zał	ci	 tę	wia​do​mość,	 to	zna​czy,	że	wca​le	nie	za​po​mniał”,	za​uwa​żył	 le​karz.
Są​dził,	że	Tété	uwol​ni​ła	się	od	zmo​ry	tam​tej	mi​ło​ści.	Znal	Za​cha​rie​go;	każ​dy	mógł	się	do​my​ślić,	ja​kim



da​rzy	 ją	uczu​ciem,	choć	dok​tor	nie	przy​ła​pał	 ich	ni​g​dy	na	żad​nych	 in​tym​nych	ge​stach	zdra​dza​ją​cych
za​ży​łość.	Może	na​wyk	ostroż​no​ści	i	skry​to​ści,	uży​tecz​ny,	kie​dy	byli	nie​wol​ni​ka​mi,	zbyt	głę​bo​ko	za​pu​-
ścił	ko​rze​nie.	Za​cha​rie	był	za​ję​ty	do​mem	gry,	poza	tym	od	cza​su	do	cza​su	po​dró​żo​wał	na	Kubę	i	inne
wy​spy,	gdzie	za​opa​try​wał	się	w	trun​ki,	cy​ga​ra	i	wszel​kie	to​wa​ry	po​trzeb​ne	w	jego	in​te​re​sie.	Tété	ni​g​dy
nie	wie​dzia​ła,	kie​dy	zja​wi	się	w	domu	przy	uli​cy	Char​tres.	Par​men​tier	wi​dział	się	z	nim	kil​ka​krot​nie,
gdy	Vio​let​te	za​pra​sza​ła	dok​to​ra	na	ko​la​cję.	Za​cha​rie	był	uprzej​my	i	ofi​cjal​ny,	za​wsze	przy​no​sił	tra​dy​-
cyj​ne	cia​sto	mig​da​ło​we	dla	uświet​nie​nia	po​sił​ku.	Z	le​ka​rzem	roz​ma​wiał	o	po​li​ty​ce,	któ​ra	była	jego	ulu​-
bio​nym	te​ma​tem;	z	San​chem	o	za​kła​dach,	ko​niach	 i	wy​ima​gi​no​wa​nych	 in​te​re​sach,	z	ko​bie​ta​mi	zaś	o
wszyst​kim,	co	mo​gło	im	spra​wić	przy​jem​ność.	Od	cza​su	do	cza​su	to​wa​rzy​szy​ła	mu	wspól​nicz​ka,	Fleur
Hi​ron​del​le,	któ​rą	–	jak	się	wy​da​wa​ło	–	łą​czy​ła	z	Vio​let​te	dziw​na	za​ży​łość.	Od​kła​da​ła	broń	przy	wej​ściu,
sia​da​ła	w	sa​lo​ni​ku,	by	na​pić	się	her​ba​ty,	a	po​tem	zni​ka​ła	w	głę​bi	domu	w	ślad	za	go​spo​dy​nią.	Dok​tor
go​tów	 był	 przy​siąc,	 że	wra​ca​ła	 bez	wło​sów	 na	 twa​rzy,	 a	 któ​re​goś	 razu	wi​dział,	 jak	 do	wo​recz​ka	 na
proch	strzel​ni​czy	cho​wa	ja​kąś	bu​te​lecz​kę,	na	pew​no	per​fu​my,	bo	sły​szał,	 jak	Vio​let​te	mó​wi​ła,	że	wy​-
star​czy	kil​ka	won​nych	kro​pel,	by	roz​nie​cić	w	du​szy	ko​bie​ty	ogień	ko​kie​te​rii.	Za​cha​rie,	któ​ry	cze​kał,	aż
Tété	wy​szy​ku​je	się	do	wyj​ścia,	udał,	że	nie	za​uwa​ża	sła​bo​stek	swo​jej	wspól​nicz​ki.

Pew​ne​go	razu	za​bra​li	dok​to​ra	do	Chez	Fleur,	gdzie	po​znał	świat	Za​cha​rie​go	i	Fleur	Hi​ron​del​le	i	zo​-
ba​czył	 szczę​śli​wą	 Tété	 tań​czą​cą	 na	 bo​sa​ka.	 Tak	 jak	 po​my​ślał,	 kie​dy	 spo​tkał	 ją	 jako	 bar​dzo	 mło​dą
dziew​czy​nę	 w	 ha​bi​ta​tion	 Sa​int-La​za​re,	 Tété	 mia​ła	 w	 so​bie	 ol​brzy​mie	 po​kła​dy	 zmy​sło​wo​ści,	 któ​re
wów​czas	ukry​wa​ła	pod	po​waż​nym	wy​ra​zem	twa​rzy.	Pa​trząc,	jak	tań​czy,	le​karz	do​szedł	do	wnio​sku,	że
wy​zwo​le​nie	nie	tyl​ko	zmie​ni​ło	sta​tus	praw​ny	nie​wol​ni​cy,	ale	ujaw​ni​ło	tak​że	ten	aspekt	jej	cha​rak​te​ru.

W	No​wym	Or​le​anie	zwią​zek	Par​men​tie​ra	z	Ad​èle	ucho​dził	za	nor​mal​ny,	bo	wie​lu	jego	przy​ja​ciół	i
pa​cjen​tów	utrzy​my​wa​ło	ko​lo​ro​we	ro​dzi​ny.	Pierw​szy	raz	dok​tor	nie	mu​siał	ucie​kać	się	do	po​ni​ża​ją​cych
wy​bie​gów,	 żeby	 od​wie​dzić	 swo​ją	 to​wa​rzysz​kę	 ży​cia.	 Skoń​czy​ło	 się	 prze​my​ka​nie	 o	 świ​cie	 ni​czym
zbieg,	by	nikt	go	nie	zo​ba​czył.	Pra​wie	co	wie​czór	jadł	z	nią	ko​la​cję,	spał	w	jej	łóż​ku,	a	na​stęp​ne​go	dnia
o	dzie​sią​tej	rano	spo​koj​nym	kro​kiem	uda​wał	się	do	ga​bi​ne​tu,	głu​chy	na	ko​men​ta​rze,	ja​kie	mo​gły	się	po​-
ja​wić.	 Uznał	 swo​je	 dzie​ci,	 któ​re	 te​raz	 no​si​ły	 jego	 na​zwi​sko.	 Obaj	 chłop​cy	 uczy​li	 się	 we	 Fran​cji,	 a
dziew​czyn​ka	u	ur​szu​la​nek.	Ad​èle	zaj​mo​wa​ła	się	szy​ciem	i	oszczę​dza​ła,	tak	jak	ro​bi​ła	to	przez	całe	ży​-
cie.	Dwie	pra​cow​ni​ce	po​ma​ga​ły	jej	przy	gor​se​tach	Vio​let​te	Bo​isier,	wzmac​nia​nych	fisz​bi​na​mi	kon​struk​-
cjach,	któ​re	do​da​wa​ły	krą​gło​ści	na​wet	naj​bar​dziej	pła​skim	ko​bie​tom	i	były	na	tyle	nie​wi​docz​ne,	że	suk​-
nie	 spra​wia​ły	wra​że​nie,	 jak​by	 spły​wa​ły	po	na​gim	cie​le.	Bia​łe	damy	za​sta​na​wia​ły	 się,	dla​cze​go	 stro​je
wzo​ro​wa​ne	na	mo​dzie	sta​ro​żyt​nej	Gre​cji	le​piej	leżą	na	Afry​kan​kach	niż	na	nich.	Tété	krą​ży​ła	mię​dzy
obu	do​ma​mi,	no​sząc	szki​ce,	mia​ry,	ma​te​ria​ły,	gor​se​ty	i	go​to​we	suk​nie,	któ​re	Vio​let​te	sprze​da​wa​ła	po​-
tem	swo​im	klient​kom.	Wła​śnie	przy	jed​nej	z	ta​kich	oka​zji	Par​men​tier	roz​ma​wiał	z	Tété	i	Ad​èle	na	pa​tio
ob​ro​śnię​tym	bu​gen​wil​la​mi,	któ​re	o	tej	po​rze	roku	były	su​chy​mi	ba​dy​la​mi	bez	kwia​tów	i	li​ści.

–	To​us​sa​int	Lo​uver​tu​re	umarł	sześć	mie​się​cy	temu.	Ko​lej​na	zbrod​nia	Na​po​le​ona.	Za​bi​li	go,	ska​zu​jąc
na	głód,	zim​no	i	sa​mot​ność	w	wię​zie​niu,	ale	nie	zo​sta​nie	za​po​mnia​ny;	ge​ne​rał	prze​szedł	do	hi​sto​rii	–
po​wie​dział	dok​tor.

Po​pi​ja​li	kse​res	po	ko​la​cji,	na	któ​rą	po​da​no	suma	w	wa​rzy​wach	–	do	licz​nych	za​let	Ad​èle	na​le​ża​ły	też
umie​jęt​no​ści	 ku​char​skie.	 Pa​tio	 było	 naj​przy​jem​niej​szym	miej​scem	w	 domu,	 na​wet	 pod​czas	 nocy	 tak
zim​nych	jak	ta.	Sła​be	świa​tło	biło	z	ko​cioł​ka	z	roz​ża​rzo​ny​mi	po​la​na​mi,	któ​re	Ad​èle	pod​pa​li​ła,	by	użyć
do	że​laz​ka,	a	przy	oka​zji	ogrzać	tro​chę	grup​kę	przy​ja​ciół.

–	Śmierć	To​us​sa​in​ta	nie	ozna​cza	koń​ca	re​wo​lu​cji.	Te​raz	do​wódz​two	ob​jął	ge​ne​rał	Des​sa​li​nes.	Mó​-
wią,	że	to	nie​ugię​ty	czło​wiek	–	cią​gnął	le​karz.

–	Co	mo​gło	stać	się	z	Gam​bo?	Nie	ufał	ni​ko​mu,	na​wet	To​us​sa​in​to​wi	–	po​wie​dzia​ła	Tété.
–	Po​tem	zmie​nił	 zda​nie	 co	do	Lo​uver​tu​re’a.	Wie​lo​krot​nie	 na​ra​żał	 ży​cie,	 żeby	oca​lić	 ge​ne​ra​ła,	 był

jego	za​ufa​nym	czło​wie​kiem.
–	Czy​li	był	z	nim,	kie​dy	go	aresz​to​wa​no	–	po​wie​dzia​ła	Tété.



–	To​us​sa​int	po​szedł	na	spo​tka​nie	z	Fran​cu​za​mi,	żeby	ne​go​cjo​wać	dy​plo​ma​tycz​ne	za​koń​cze​nie	woj​-
ny,	ale	zo​stał	zdra​dzo​ny.	Pod​czas	gdy	on	cze​kał	w	domu,	na	ze​wnątrz	spo​koj​nie	wy​mor​do​wa​no	straż	i
żoł​nie​rzy,	któ​rzy	z	nim	przy​je​cha​li.	Oba​wiam	się,	że	ka​pi​tan	La	Li​ber​té	po​legł	tego	dnia,	bro​niąc	swo​je​-
go	ge​ne​ra​ła	–	wy​tłu​ma​czył	ze	smut​kiem	Par​men​tier.

–	Gam​bo	cho​dził	za	mną,	dok​to​rze.
–	Jak	to?
–	W	snach	–	od​po​wie​dzia​ła	Tété	nie​pew​nie.
Nie	wy​ja​śni​ła,	że	daw​niej	co	noc	wzy​wa​ła	go	w	my​ślach,	jak	w	mo​dli​twie,	i	cza​sa​mi	wy​wo​ły​wa​ła

ob​raz	Gam​bo	tak	wy​raź​ny,	że	bu​dzi​ła	się	z	cia​łem	ocię​ża​łym,	go​rą​cym,	wy​czer​pa​nym,	szczę​śli​wa,	że
spa​ła	w	ob​ję​ciach	ko​chan​ka.	Czu​ła	cie​pło	i	za​pach	Gam​bo	na	swo​jej	skó​rze.	Nie	myła	się,	by	prze​dłu​-
żyć	 złu​dze​nie,	 że	 z	 nim	 była.	 Te	 spo​tka​nia	w	 świe​cie	 snów	 sta​no​wi​ły	 je​dy​ną	 po​cie​chę	w	 sa​mot​nym
łożu.	To	jed​nak	mi​nę​ło.	Po​go​dzi​ła	się	ze	śmier​cią	Gam​bo,	bo	gdy​by	żył,	dał​by	jej	ja​kiś	znak.	Te​raz	był
Za​cha​rie.	Pod​czas	wspól​nych	nocy,	kie​dy	mia​ła	go	dla	sie​bie,	od​po​czy​wa​ła	za​spo​ko​jo​na	i	wdzięcz​na,	z
wiel​ką	dło​nią	męż​czy​zny	na	swo​im	cie​le.	Od​kąd	po​ja​wił	się	w	jej	ży​ciu,	prze​sta​ła	sama	sie​bie	pie​ścić	i
wzy​wać	Gam​bo.	Po​rzu​ci​ła	ten	se​kret​ny	zwy​czaj,	bo	pra​gnie​nie	po​ca​łun​ków	in​ne​go,	na​wet	je​śli	był	tyl​-
ko	zja​wą,	ozna​cza​ło​by	zdra​dę,	na	któ​rą	Za​cha​rie	nie	za​słu​gi​wał.	Ni​czym	nie​za​gro​żo​na,	spo​koj​na	czu​-
łość,	jaką	się	na​wza​jem	ob​da​rza​li,	wy​peł​nia​ła	jej	ży​cie;	nie	po​trze​bo​wa​ła	ni​cze​go	wię​cej.

–	Nikt	nie	uszedł	cało	z	pu​łap​ki	za​sta​wio​nej	na	To​us​sa​in​ta.	Nie	wzię​li	więź​niów,	poza	ge​ne​ra​łem,	a
po​tem	aresz​to​wa​li	też	jego	ro​dzi​nę	–	do​dał	Par​men​tier.

–	Wiem,	że	nie	schwy​ta​li	Gam​bo	ży​we​go,	dok​to​rze,	bo	ni​g​dy	by	się	nie	pod​dał.	Tyle	po​świę​ce​nia	i
tyle	woj​ny	po	to,	żeby	w	koń​cu	zwy​cię​ży​li	bia​li!

–	Jesz​cze	nie	zwy​cię​ży​li.	Re​wo​lu​cja	trwa	na​dal.	Ge​ne​rał	Des​sa​li​nes	wła​śnie	po​ko​nał	od​dzia​ły	Na​po​-
le​ona	i	Fran​cu​zi	za​czę​li	opusz​czać	wy​spę.	Wkrót​ce	bę​dzie​my	mie​li	tu	ko​lej​ną	falę	uchodź​ców,	tym	ra​-
zem	bo​na​par​ty​stów.	Des​sa​li​nes	we​zwał	bia​łych	osad​ni​ków,	by	wra​ca​li	na	swo​je	plan​ta​cje,	bo	są	mu	po​-
trzeb​ni	do	wy​twa​rza​nia	bo​gactw,	któ​re	daw​niej	mia​ła	ko​lo​nia.

–	Tę	hi​sto​ryj​kę	sły​sze​li​śmy	już	wie​le	razy,	dok​to​rze.	To	samo	zro​bił	To​us​sa​int.	Wró​cił​by	pan	na	Sa​-
int-Do​min​gue?	–	za​py​ta​ła	Tété.

–	Mo​jej	ro​dzi​nie	jest	le​piej	tu​taj.	Zo​sta​nie​my.	A	ty?
–	Ja	też,	Tu	je​stem	wol​na,	a	Ro​set​te	bę​dzie	wol​na	już	nie​dłu​go.
–	Nie	jest	za	mała,	żeby	ją	wy​zwo​lić?
–	Po​ma​ga	mi	Père	An​to​ine.	Zna	pra​wie	wszyst​kich	wzdłuż	i	wszerz	Mis​si​si​pi,	ża​den	sę​dzia	nie	od​-

wa​ży	się	od​mó​wić	mu	przy​słu​gi.
Tej	nocy	Par​men​tier	za​py​tał	Tété	o	zna​jo​mość	z	Tan​te	Rose.	Wie​dział,	że	nie	 tyl​ko	asy​sto​wa​ła	 jej

przy	po​ro​dach	 i	 le​cze​niu	cho​rych,	ale	po​ma​ga​ła	 tak​że	przy​go​to​wy​wać	 le​kar​stwa,	a	 jego	 in​te​re​so​wa​ły
re​cep​tu​ry.	Pa​mię​ta​ła	więk​szość	z	nich	i	za​pew​ni​ła,	że	nie	są	skom​pli​ko​wa​ne	i	że	skład​ni​ki	moż​na	ku​pić
u	„me​dy​ków	od	 li​ści”	na	Ryn​ku	Fran​cu​skim.	Roz​ma​wia​li	o	 tym,	 jak	 ta​mo​wać	krwo​to​ki,	ob​ni​żać	go​-
rącz​kę	i	uni​kać	za​ka​żeń,	o	wy​wa​rach	oczysz​cza​ją​cych	wą​tro​bę	i	nio​są​cych	ulgę	cier​pią​cym	na	ka​mie​nie
w	wo​recz​ku	żół​cio​wym	i	ner​kach,	o	so​lach	na	mi​gre​nę,	zio​łach	wy​wo​łu​ją​cych	po​ro​nie​nie	i	le​czą​cych
krwo​to​ki,	 środ​kach	mo​czo​pęd​nych	 i	 prze​czysz​cza​ją​cych	 oraz	 re​cep​tach	 na	 wzmoc​nie​nie	 krwi,	 któ​re
Tété	 zna​ła	 na	 pa​mięć.	Obo​je	wy​śmia​li	 śro​dek	wzmac​nia​ją​cy	 z	 sar​sa​pa​ril​li,	 uży​wa​ny	 przez	Kre​oli	 na
wsze​la​kie	do​le​gli​wo​ści,	i	przy​zna​li,	że	bar​dzo	im	bra​ku​je	wie​dzy	Tan​te	Rose.	Na​stęp​ne​go	dnia	Par​men​-
tier	zja​wił	się	u	Vio​let​te	Bo​isier	z	pro​po​zy​cją,	żeby	roz​sze​rzy​ła	pro​duk​cję	bal​sa​mów	upięk​sza​ją​cych	o
pro​duk​ty	lecz​ni​cze	sto​so​wa​ne	przez	Tan​te	Rose,	któ​re	Tété	mo​gła​by	przy​go​to​wy​wać	w	kuch​ni,	a	on	zo​-
bo​wią​zał​by	się,	że	je	wszyst​kie	kupi.	Vio​let​te	nie	mu​sia​ła	dłu​go	my​śleć,	in​te​res	wy​da​wał	się	ko​rzyst​ny
dla	wszyst​kich	za​in​te​re​so​wa​nych:	dok​tor	miał​by	leki,	Tété	do​sta​ła​by	swój	udział,	a	jej	przy​pa​dła​by	po​-
zo​sta​ła	część	zy​sków	i	nie	mu​sia​ła​by	na​wet	kiw​nąć	pal​cem.



Amerykanie

W	owym	cza​sie	No​wym	Or​le​anem	wstrzą​snę​ła	nie​praw​do​po​dob​na	po​gło​ska.	W	ka​wiar​niach	 i	 ta​wer​-
nach,	na	uli​cach	i	pla​cach,	zbie​ra​li	się	lu​dzie	i	ze	wzbu​rze​niem	ko​men​to​wa​li	nie​po​twier​dzo​ną	jesz​cze
wia​do​mość,	 ja​ko​by	Na​po​le​on	Bo​na​par​te	 sprze​dał	 Lu​izja​nę	Ame​ry​ka​nom.	 Po	 upły​wie	 kil​ku	 dni	 górę
wzię​ło	prze​ko​na​nie,	że	cho​dzi	o	zwy​kłe	kłam​stwo,	ale	na​dal	roz​ma​wia​no	o	prze​klę​tym	Kor​sy​ka​ni​nie,
bo	pa​mię​taj​cie,	pa​no​wie,	że	Na​po​le​on	jest	z	Kor​sy​ki;	nie	moż​na	po​wie​dzieć,	że	jest	Fran​cu​zem;	sprze​-
dał	nas	ka​in​to​eks.	Była	to	naj​więk​sza	i	naj​tań​sza	w	hi​sto​rii	trans​ak​cja	do​ty​czą​ca	zie​mi:	po​nad	dwa	mi​-
lio​ny	ki​lo​me​trów	kwa​dra​to​wych	za	kwo​tę	pięt​na​stu	mi​lio​nów	do​la​rów,	czy​li	po	kil​ka	cen​tów	za	hek​tar.
Więk​szość	te​ry​to​rium,	za​ję​te​go	przez	roz​pro​szo​ne	ple​mio​na	in​diań​skie,	nie	zo​sta​ła	wy​star​cza​ją​co	zba​-
da​na	przez	bia​łych	i	nikt	nie	po​tra​fił	wy​obra​zić	so​bie	jego	ogro​mu,	ale	kie​dy	San​cho	Gar​cía	del	So​lar
pu​ścił	w	obieg	mapę	kon​ty​nen​tu,	na​wet	naj​mniej	roz​gar​nię​ci	mo​gli	ob​li​czyć,	że	Ame​ry​ka​nie	dwu​krot​-
nie	zwięk​szy​li	po​wierzch​nię	swo​je​go	kra​ju.	„Co	te​raz	z	nami	bę​dzie?	Co	miał	do	tego	przed​się​wzię​cia
Na​po​le​on?	Czyż	nie	je​ste​śmy	ko​lo​nią	hisz​pań​ską?”	Trzy	lata	wcze​śniej	Hisz​pa​nia	prze​ka​za​ła	Lu​izja​nę
Fran​cji	na	mocy	taj​ne​go	 trak​ta​tu	z	San	Il​de​fon​so,	ale	więk​szość	miesz​kań​ców	jesz​cze	o	 tym	nie	wie​-
dzia​ła,	bo	ży​cie	bie​gło	zwy​kłym	to​rem.	Zmia​na	rzą​du	po​zo​sta​ła	nie​zau​wa​żo​na,	hisz​pań​skie	wła​dze	za​-
cho​wa​ły	 swo​je	 sta​no​wi​ska,	Na​po​le​on	 tym​cza​sem	wo​jo​wał	 z	Tur​ka​mi,	Au​stria​ka​mi,	Wło​cha​mi	 i	 każ​-
dym,	kto	sta​nął	mu	na	dro​dze,	o	bun​tow​ni​kach	z	Sa​int-Do​min​gue	nie	wspo​mi​na​jąc.	Mu​siał	wal​czyć	na
zbyt	wie​lu	fron​tach,	tak​że	prze​ciw​ko	An​glii,	swe​mu	od​wiecz​ne​mu	wro​go​wi,	i	po​trze​bo​wał	cza​su,	żoł​-
nie​rzy	i	pie​nię​dzy.	Nic	mógł	za​jąć	ani	bro​nić	Lu​izja​ny,	a	bał	się,	że	wpad​nie	w	ręce	Bry​tyj​czy​ków,	dla​-
te​go	wo​lał	sprze​dać	ją	je​dy​ne​mu	za​in​te​re​so​wa​ne​mu	–	pre​zy​den​to​wi	Jef​fer​so​no​wi.

W	No​wym	Or​le​anie	wszy​scy	–	poza	obi​bo​ka​mi	z	Café	des	Émi​grés,	któ​rzy	jed​ną	nogą	byli	już	na
stat​ku,	by	wró​cić	na	Sa​int-Do​min​gue	–	przy​ję​li	tę	wia​do​mość	z	prze​ra​że​niem.	Uwa​ża​no	Ame​ry​ka​nów
za	dzi​ku​sów	okry​tych	ba​wo​li​mi	 skó​ra​mi,	 któ​rzy	 je​dzą	 z	 no​ga​mi	 na	 sto​le	 i	 są	 cał​ko​wi​cie	 po​zba​wie​ni
przy​zwo​ito​ści,	umia​ru	i	ho​no​ru.	Nie	mó​wiąc	o	kla​sie!	In​te​re​so​wa​ły	ich	wy​łącz​nie	za​kła​dy,	pi​cie,	strze​-
la​nie	i	bój​ki	na	pię​ści,	pro​wa​dzi​li	sza​tań​sko	roz​wią​zły	tryb	ży​cia	i	na	do​miar	złe​go	byli	pro​te​stan​ta​mi.
Poza	tym	nie	mó​wi​li	po	fran​cu​sku.	No	cóż,	mu​sie​li	się	go	na​uczyć,	bo	ina​czej	jak	za​mie​rza​li	żyć	w	No​-
wym	Or​le​anie?	Całe	mia​sto	było	zgod​ne	co	do	tego,	że	przy​na​leż​ność	do	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych	ozna​-
cza	ko​niec	ro​dzi​ny,	kul​tu​ry	i	je​dy​nej	praw​dzi​wej	re​li​gii.	Val​mo​ra​in	i	San​cho,	któ​rzy	z	ra​cji	swo​ich	in​te​-
re​sów	utrzy​my​wa​li	sto​sun​ki	z	Ame​ry​ka​na​mi,	sta​ra​li	się	uci​szyć	cały	ten	zgiełk,	tłu​ma​cząc,	że	ka​in​tocks
są	 ludź​mi	 z	 po​gra​ni​cza,	 mniej	 wię​cej	 ta​ki​mi	 jak	 kor​sa​rze,	 i	 nie	 moż​na	 na	 ich	 przy​kła​dzie	 osą​dzać
wszyst​kich	Ame​ry​ka​nów.	Val​mo​ra​in	po​wie​dział,	że	pod​czas	swo​ich	po​dró​ży	po​znał	wie​lu	z	nich	–	lu​-
dzi	ra​czej	wy​kształ​co​nych	i	spo​koj​nych.	Moż​na	im	było	je​dy​nie	za​rzu​cić	zbyt	mo​ra​li​stycz​ne	i	spar​tań​-
skie	za​sa​dy,	w	prze​ci​wień​stwie	do	zwy​cza​jów	ka​in​tocks.	Uwa​żał,	że	ich	naj​więk​szą	wadą	jest	trak​to​wa​-
nie	pra​cy,	na​wet	fi​zycz​nej,	jako	cno​ty.	Byli	ma​te​ria​li​sta​mi,	zwy​cięz​ca​mi,	kie​ro​wał	nimi	me​sja​ni​stycz​ny
en​tu​zjazm,	z	ja​kim	chcie​li	re​for​mo​wać	tych,	któ​rzy	my​śle​li	ina​czej	niż	oni.	Nie	sta​no​wi​li	jed​nak	bez​po​-
śred​nie​go	za​gro​że​nia	dla	cy​wi​li​za​cji.	Nikt	nie	słu​chał	tych	ar​gu​men​tów,	poza	kil​ko​ma	sza​leń​ca​mi,	ta​ki​-
mi	jak	Ber​nard	de	Ma​ri​gny,	któ​ry	w	po​zy​ska​niu	przy​chyl​no​ści	Ame​ry​ka​nów	zwę​szył	ol​brzy​mie	moż​li​-
wo​ści	han​dlo​we,	czy	Père	An​to​ine,	któ​ry	żył	z	gło​wą	w	chmu​rach.

Naj​pierw	do​ko​na​no	–	z	trzy​let​nim	opóź​nie​niem	–	ofi​cjal​ne​go	prze​ka​za​nia	hisz​pań​skiej	ko​lo​nii	fran​-
cu​skim	wła​dzom.	Zda​niem	pre​fek​ta,	któ​ry	wy​gło​sił	pom​pa​tycz​ne	prze​mó​wie​nie	do	 tłu​mu	przy​by​łe​go
na	ce​re​mo​nię,	du​sze	miesz​kań​ców	Lu​izja​ny	„ogar​nę​ła	eks​ta​za	nie​wy​sło​wio​ne​go	szczę​ścia”.	Zgod​nie	z
naj​lep​szą	tra​dy​cją	kre​ol​ską	wy​da​rze​nie	uświet​nio​no	tań​ca​mi,	kon​cer​tem,	ban​kie​ta​mi	i	przed​sta​wie​nia​mi
te​atral​ny​mi.	Usu​nię​ty	 rząd	 hisz​pań​ski	 i	 nowy	 rząd	 fran​cu​ski	 prze​ści​ga​ły	 się	w	 kur​tu​azji,	wy​szu​ka​nej
ele​gan​cji	 i	 roz​rzut​no​ści,	 trwa​ło	 to	 jed​nak	 krót​ko,	 bo	 do​kład​nie	 w	mo​men​cie,	 gdy	 pod​no​szo​no	 fla​gę
Fran​cji,	do	por​tu	za​wi​nął	sta​tek	z	Bor​de​aux,	któ​ry	przy​wiózł	po​twier​dze​nie	sprze​da​ży	Lu​izja​ny	Ame​ry​-



ka​nom.	Sprze​da​ni	jak	by​dło!	Świą​tecz​ny	na​strój	dnia	po​przed​nie​go	za​stą​pi​ło	uczu​cie	po​ni​że​nia	i	wście​-
kło​ści.	Ko​lej​ne	prze​ka​za​nie	wła​dzy,	tym	ra​zem	z	rąk	Fran​cu​zów	w	ręce	Ame​ry​ka​nów,	któ​rzy	roz​ło​ży​li
się	obo​zem	dwie	mile	za	mia​stem,	go​to​wi	je	za​jąć,	na​stą​pi​ło	sie​dem​na​ście	dni	póź​niej,	20	grud​nia	1803
roku,	i	nie	było	żad​ną	„eks​ta​zą	nie​wy​sło​wio​ne​go	szczę​ścia”,	ale	zbio​ro​wą	ża​ło​bą.

W	tym	sa​mym	mie​sią​cu	Des​sa​li​nes	ogło​sił	nie​pod​le​głość	Sa​int-Do​min​gue	jako	Mu​rzyń​skiej	Re​pu​-
bli​ki	Ha​iti	z	nową,	nie​bie​sko-czer​wo​ną	fla​gą.	Ha​iti,	„zie​mia	gór”.	Tak	na​zwa​li	wy​spę	ara​wac​cy	tu​byl​cy,
któ​rzy	wy​gi​nę​li	wie​le	 lat	wcze​śniej.	Aby	wy​eli​mi​no​wać	 ra​sizm,	 to	 prze​kleń​stwo	 ko​lo​nii,	wszyst​kich
oby​wa​te​li,	 bez	wzglę​du	 na	 ko​lor	 skó​ry,	 na​zy​wa​no	 te​raz	 nègs,	 a	wszyst​kich,	 któ​rzy	 oby​wa​te​la​mi	 nie
byli,	okre​śla​no	mia​nem	blancs.

–	My​ślę,	że	Eu​ro​pa,	a	na​wet	Sta​ny	Zjed​no​czo​ne,	będą	pró​bo​wa​ły	po​grą​żyć	tę	bied​ną	wy​spę,	bo	jej
przy​kład	może	 za​chę​cić	 do	 nie​pod​le​gło​ści	 inne	 ko​lo​nie.	 Nie	 po​zwo​lą	 też,	 żeby	 roz​po​wszech​ni​ło	 się
zno​sze​nie	nie​wol​nic​twa	–	po​wie​dział	Par​men​tier	swo​je​mu	przy​ja​cie​lo​wi	Val​mo​ra​ino​wi.

–	Tu​taj	w	Lu​izja​nie	upa​dek	Ha​iti	jest	nam	na	rękę,	bo	sprze​da​je​my	wię​cej	cu​kru	i	po	lep​szej	ce​nie	–
pod​su​mo​wał	Val​mo​ra​in,	któ​re​go	nie	ob​cho​dzi​ły	już	losy	wy​spy,	po​nie​waż	wszyst​kie	in​we​sty​cje	ulo​ko​-
wał	gdzie	in​dziej.

Emi​gran​ci	z	Sa​int-Do​min​gue	prze​by​wa​ją​cy	w	No​wym	Or​le​anie	nie	mie​li	na​wet	cza​su	po​rząd​nie	się
za​dzi​wić	z	po​wo​du	po​wsta​nia	pierw​szej	czar​nej	re​pu​bli​ki,	cała	ich	uwa​ga	bo​wiem	sku​pi​ła	się	na	wy​da​-
rze​niach	w	mie​ście.	Pew​ne​go	pięk​ne​go,	sło​necz​ne​go	dnia	na	pla​cu	Bro​ni	ze​brał	się	wie​lo​barw​ny	tłum
Kre​oli,	 Fran​cu​zów,	 Hisz​pa​nów,	 In​dian	 i	 Mu​rzy​nów,	 żeby	 zo​ba​czyć	 przed​sta​wi​cie​li	 ame​ry​kań​skich
władz	wjeż​dża​ją​cych	kon​no	do	mia​sta	z	od​dzia​łem	dra​go​nów,	dwie​ma	kom​pa​nia​mi	pie​cho​ty	i	jed​ną	ka​-
ra​bi​nie​rów.	Nikt	nie	czuł	sym​pa​tii	do	tych	lu​dzi,	któ​rzy	pu​szy​li	się,	 jak​by	to	każ​dy	z	nich	wy​ło​żył	ze
swo​jej	kie​sze​ni	pięt​na​ście	mi​lio​nów	do​la​rów	na	za​kup	Lu​izja​ny.

W	cza​sie	krót​kiej	ofi​cjal​nej	ce​re​mo​nii	w	ra​tu​szu	wrę​czo​no	klu​cze	do	mia​sta	no​we​mu	gu​ber​na​to​ro​wi,
a	na​stęp​nie	do​ko​na​no	wy​mia​ny	flag	na	pla​cu:	opusz​czo​no	po​wo​li	trój​ko​lo​ro​wą	fran​cu​ską	i	pod​nie​sio​no
gwiaź​dzi​stą	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych.	Kie​dy	mi​ja​ły	się	w	po​ło​wie,	na	chwi​lę	je	za​trzy​ma​no	i	roz​legł	się
wy​strzał	ar​mat​ni,	znak,	na	któ​ry	stat​ki	znaj​du​ją​ce	się	na	mo​rzu	na​tych​miast	od​po​wie​dzia​ły	ka​no​na​dą.
Or​kie​stra	za​gra​ła	lu​do​wą	me​lo​dię	ame​ry​kań​ską,	któ​rej	lu​dzie	wy​słu​cha​li	w	mil​cze​niu;	wie​lu	lało	łzy,	a
kil​ka	 dam	 ze​mdla​ło	 z	 żalu.	Nowo	 przy​by​li	 za​mie​rza​li	 za​jąć	mia​sto	w	moż​li​wie	 naj​mniej	 agre​syw​ny
spo​sób,	na​to​miast	miej​sco​wa	lud​ność	po​sta​no​wi​ła	utrud​niać	im	ży​cie.	Gu​izo​to​wie	ro​ze​sła​li	już	li​sty,	w
któ​rych	po​ucza​li	zna​jo​mych,	by	trzy​ma​li	się	z	da​le​ka	od	Ame​ry​ka​nów;	nikt	nie	po​wi​nien	z	nimi	współ​-
pra​co​wać	ani	przyj​mo​wać	ich	w	swo​im	domu.	Na​wet	naj​bar​dziej	god​ny	po​ża​ło​wa​nia	że​brak	z	No​we​go
Or​le​anu	czuł	się	kimś	lep​szym	od	Ame​ry​ka​nów.

Jed​nym	z	pierw​szych	kro​ków	pod​ję​tych	przez	gu​ber​na​to​ra	Cla​ibor​ne’a	było	ogło​sze​nie	an​giel​skie​go
ję​zy​kiem	ofi​cjal​nym.	Kre​ole	przy​ję​li	to	z	drwią​cym	nie​do​wie​rza​niem.	An​giel​ski?	Przez	dzie​się​cio​le​cia
żyli	w	hisz​pań​skiej	ko​lo​nii,	roz​ma​wia​jąc	po	fran​cu​sku;	Ame​ry​ka​nie	mu​sie​li	mieć	chy​ba	nie	po	ko​lei	w
gło​wie,	sko​ro	ocze​ki​wa​li,	że	ich	gar​dło​wa	mowa	za​stą​pi	naj​bar​dziej	me​lo​dyj​ny	ję​zyk	świa​ta.

Ogar​nię​te	 prze​ra​że​niem	 sio​stry	 ur​szu​lan​ki,	 prze​ko​na​ne,	 że	 naj​pierw	 bo​na​par​ty​ści,	 a	 za	 nimi	 ka​in​-
tocks,	zrów​na​ją	mia​sto	z	zie​mią,	spro​fa​nu​ją	 ich	ko​ściół,	a	po​tem	je	zgwał​cą,	w	po​śpie​chu	wsia​dły	na
sta​tek	od​pły​wa​ją​cy	na	Kubę,	mimo	bła​gań	pod​opiecz​nych,	sie​rot	i	se​tek	nę​dza​rzy,	któ​rym	po​ma​ga​ły.	Z
dwu​dzie​stu	pię​ciu	za​kon​nic	zo​sta​ło	 tyl​ko	dzie​więć.	Po​zo​sta​łych	szes​na​ście	ze	spusz​czo​ny​mi	gło​wa​mi
w	we​lo​nach	po​ma​sze​ro​wa​ło	w	stro​nę	por​tu.	Pła​ka​ły,	kie​dy	or​szak	przy​ja​ciół,	zna​jo​mych	i	nie​wol​ni​ków
od​pro​wa​dzał	je	na	sta​tek.

Val​mo​ra​in	 otrzy​mał	 na​pi​sa​ny	na​pręd​ce	 li​ścik	 z	 żą​da​niem,	 by	w	cią​gu	dwu​dzie​stu	 czte​rech	go​dzin
ode​brał	swo​ją	pod​opiecz​ną	ze	szko​ły.	Hor​ten​se,	któ​ra	ocze​ki​wa​ła	ko​lej​ne​go	dziec​ka,	z	na​dzie​ją,	że	tym
ra​zem	 bę​dzie	 to	 upra​gnio​ny	 chło​piec,	 dala	 mu	 jed​no​znacz​nie	 do	 zro​zu​mie​nia,	 że	 noga	 tej	 czar​nej
dziew​czyn​ki	nie	po​sta​nie	w	jej	domu	i	że	nie	chce,	by	kto​kol​wiek	go	z	nią	wi​dział,	Lu​dzie	byli	nie​życz​-
li​wi	i	na	pew​no	roz​pu​ści​li​by	plot​ki	–	oczy​wi​ście	nie​praw​dzi​we	–	że	Ro​set​te	jest	jego	cór​ką.



Tak	jak	to	prze​wi​dział	dok​tor	Par​men​tier,	wraz	z	klę​ską	od​dzia​łów	na​po​le​oń​skich	na	Ha​iti	do	No​we​-
go	Or​le​anu	na​pły​nę​ła	ko​lej​na	la​wi​na	uchodź​ców;	po​cząt​ko​wo	set​ki,	po​tem	ty​sią​ce.	Byli	bo​na​par​ty​sta​-
mi,	ra​dy​ka​ła​mi	i	ate​ista​mi,	róż​nią​cy​mi	się	znacz​nie	od	przy​by​łych	wcze​śniej	ka​to​lic​kich	mo​nar​chi​stów.
Kon​fron​ta​cja	obu	grup	emi​gran​tów	była	nie​unik​nio​na	i	zbie​gła	się	w	cza​sie	z	wkro​cze​niem	Ame​ry​ka​-
nów	do	mia​sta.	Gu​ber​na​tor	Cla​ibor​ne,	mło​dy	woj​sko​wy	o	nie​bie​skich	oczach	i	krót​ko	ścię​tej	żół​tej	czu​-
pry​nie,	nie	znał	ani	sło​wa	po	fran​cu​sku	i	nie	ro​zu​miał	men​tal​no​ści	Kre​oli,	któ​rych	uwa​żał	za	leni	i	de​-
ka​den​tów.

Z	Sa​int-Do​min​gue	przy​pły​wał	sta​tek	za	stat​kiem,	wszyst​kie	wy​peł​nio​ne	cy​wi​la​mi	i	żoł​nie​rza​mi	cho​-
ry​mi	na	fe​brę,	któ​rzy	sta​no​wi​li	za​gro​że​nie	po​li​tycz​ne	ze	wzglę​du	na	swo​je	re​wo​lu​cyj​ne	po​glą​dy	i	za​-
gro​że​nie	 dla	 zdro​wia	 pu​blicz​ne​go	 ze	wzglę​du	 na	moż​li​wość	wy​bu​chu	 epi​de​mii.	 Cla​ibor​ne	 pró​bo​wał
izo​lo​wać	ich	w	od​da​lo​nych	od	mia​sta	obo​zach,	ale	to	roz​wią​za​nie	spo​tka​ło	się	z	ostrą	kry​ty​ką	i	nie	po​-
wstrzy​ma​ło	stru​mie​nia	uchodź​ców,	któ​rzy	i	tak	znaj​do​wa​li	spo​sób,	by	do​stać	się	do	No​we​go	Or​le​anu.
Za​my​kał	w	wię​zie​niu	nie​wol​ni​ków	przy​wo​żo​nych	przez	bia​łych,	w	oba​wie,	że	za​sie​ją	wśród	miej​sco​-
wej	lud​no​ści	ziar​no	bun​tu.	Wkrót​ce	za​bra​kło	miej​sca	w	ce​lach,	a	gu​ber​na​to​ra	za​la​ły	skar​gi	wła​ści​cie​li,
obu​rzo​nych	kon​fi​ska​tą	ich	wła​sno​ści.	Utrzy​my​wa​li,	że	Mu​rzy​ni	są	lo​jal​ni	i	spraw​dze​ni,	w	prze​ciw​nym
ra​zie	by	ich	ze	sobą	nie	za​bra​li.	Poza	tym	było	ich	bar​dzo	nie​wie​lu.	Cho​ciaż	w	Lu​izja​nie	nikt	nie	prze​-
strze​gał	 za​ka​zu	 przy​wo​że​nia	 nie​wol​ni​ków	 i	 pi​ra​ci	 sta​le	 za​opa​try​wa​li	 ry​nek,	 za​po​trze​bo​wa​nie	 było
ogrom​ne.	Cla​ibor​ne,	któ​ry	nie	na​le​żał	do	zwo​len​ni​ków	nie​wol​nic​twa,	uległ	spo​łecz​nej	pre​sji	i	zo​bo​wią​-
zał	 się	 roz​pa​try​wać	 każ​dy	 przy​pa​dek	 in​dy​wi​du​al​nie,	 co	 trwa​ło	 mie​sią​ca​mi,	 a	 tym​cza​sem	 wszy​scy
miesz​kań​cy	No​we​go	Or​le​anu	sie​dzie​li	jak	na	roz​ża​rzo​nych	wę​glach.

Vio​let​te	Bo​isier	szyb​ko	do​sto​so​wa​ła	się	do	zmian	wpro​wa​dzo​nych	przez	Ame​ry​ka​nów.	Wy​czu​ła,	że
uprzej​mi	Kre​ole,	 z	 ich	próż​nia​czą	kul​tu​rą,	 nie	wy​trzy​ma​ją	na​po​ru	 tych	przed​się​bior​czych	 i	prak​tycz​-
nych	 lu​dzi.	 „Za​pa​mię​taj	moje	 sło​wa,	San​cho,	wkrót​ce	 ci	pa​rve​nus	 zmio​tą	 nas	 z	 po​wierzch​ni	 zie​mi”,
ostrze​gła	swo​je​go	ko​chan​ka.	Sły​sza​ła	o	ega​li​tar​nym	du​chu	Ame​ry​ka​nów,	nie​od​łącz​nym	ele​men​cie	de​-
mo​kra​cji,	 i	po​my​śla​ła,	że	sko​ro	daw​niej	w	No​wym	Or​le​anie	było	miej​sce	dla	wol​nych	Mu​la​tów,	 tym
bar​dziej	bę​dzie	i	te​raz.	„Nie	łudź	się,	są	więk​szy​mi	ra​si​sta​mi	niż	An​gli​cy,	Fran​cu​zi	i	Hisz​pa​nie	ra​zem
wzię​ci”,	tłu​ma​czył	jej	San​cho,	ale	nie	chcia​ła	mu	wie​rzyć.

Pod​czas	gdy	inni	nie	za​mie​rza​li	ob​co​wać	z	Ame​ry​ka​na​mi,	Vio​let​te	za​czę​ła	ich	z	bli​ska	ob​ser​wo​wać;
a	nuż	się	od	nich	cze​goś	na​uczy	 i	utrzy​ma	na	po​wierzch​ni	po​śród	nie​unik​nio​nych	zmian,	któ​re	mie​li
wnieść	w	ży​cie	No​we​go	Or​le​anu.	Była	za​do​wo​lo​na	ze	swo​je​go	nie​za​leż​ne​go	i	wy​god​ne​go	ży​cia.	Nie
żar​to​wa​ła,	 kie​dy	 mó​wi​ła,	 że	 chce	 umrzeć	 bo​ga​ta.	 Dzię​ki	 do​cho​dom	 z	 kre​mów	 i	 po​rad	 do​ty​czą​cych
mody	 i	 uro​dy,	 po	nie​ca​łych	 trzech	 la​tach	ku​pi​ła	 dom	przy	uli​cy	Char​tres	 i	 pla​no​wa​ła	 na​być	 ko​lej​ny.
„Trze​ba	 in​we​sto​wać	w	 nie​ru​cho​mo​ści,	 to	 je​dy​ne,	 co	 zo​sta​je,	 resz​ta	 prze​mi​ja	 z	wia​trem”,	 po​wta​rza​ła
San​cho​wi,	któ​ry	nie	miał	nic	na	wła​sność,	bo	plan​ta​cja	na​le​ża​ła	do	Val​mo​ra​ina.	Po​mysł	za​ku​pu	zie​mi	i
jej	upra​wia​nia	wy​da​wał	się	San​cho​wi	fa​scy​nu​ją​cy	przez	pierw​szy	rok,	w	dru​gim	stra​cił	na	atrak​cyj​no​-
ści,	a	po​tem	sta​no​wił	już	tyl​ko	źró​dło	udrę​ki.	En​tu​zjazm	dla	ba​weł​ny	prysł,	gdy	za​in​te​re​so​wa​ła	się	nią
Hor​ten​se	–	wo​lał	nie	wcho​dzić	w	in​te​re​sy	z	tą	ko​bie​tą.	Wie​dział,	że	knu​je,	by	się	go	po​zbyć,	i	mu​siał
przy​znać,	że	ma	ku	temu	po​wo​dy,	był	cię​ża​rem,	któ​ry	Val​mo​ra​in	dźwi​gał	na	ple​cach	przez	wzgląd	na
ich	 przy​jaźń.	Vio​let​te	 ra​dzi​ła	mu,	 żeby	 roz​wią​zał	 swo​je	 pro​ble​my,	 bo​ga​to	 się	 że​niąc.	 „To	 zna​czy,	 że
mnie	nie	ko​chasz?”,	od​po​wia​dał	ob​ra​żo​ny	San​cho.	„Ko​cham	cię,	ale	nie	na	tyle,	żeby	cię	utrzy​my​wać.
Ożeń	się,	a	my	na​dal	bę​dzie​my	ko​chan​ka​mi”.

Lo​ula	nie	po​dzie​la​ła	en​tu​zja​zmu	Vio​let​te	dla	nie​ru​cho​mo​ści.	Twier​dzi​ła,	że	w	tym	mie​ście	ka​ta​strof
ich	ży​cie	za​le​ży	od	ka​pry​sów	po​go​dy	i	po​ża​rów,	na​le​ży	więc	in​we​sto​wać	w	zło​to	i	za​jąć	się	po​ży​cza​-
niem	pie​nię​dzy,	co	ro​bi​ły	wcze​śniej	z	 tak	do​brym	skut​kiem.	Vio​let​te	 jed​nak	nie	chcia​ła	na​ro​bić	so​bie
wro​gów	z	po​wo​du	li​chwiar​skich	trans​ak​cji.	Osią​gnę​ła	wiek,	w	któ​rym	czło​wiek	sta​je	się	ostroż​ny,	i	za​-
czę​ła	pra​co​wać	nad	swo​ją	po​zy​cją	spo​łecz​ną.	Mar​twił	ją	tyl​ko	Jean-Mar​tin,	któ​ry,	jak	wy​ni​ka​ło	z	jego
za​szy​fro​wa​nych	li​stów,	na​dal	nie​złom​nie	trwał	przy	za​mia​rze	pój​ścia	w	śla​dy	ojca,	któ​re​go	pa​mięć	ota​-



czał	wiel​ką	czcią.	Ona	chcia​ła	dla	swo​je​go	syna	cze​goś	lep​sze​go;	do​sko​na​le	wie​dzia​ła,	jak	cięż​kie	jest
ży​cie	w	woj​sku,	wy​star​czy​ło	po​pa​trzeć,	w	jak	opła​ka​nym	sta​nie	przy​by​wa​li	żoł​nie​rze	po​ko​na​ni	na	Ha​-
iti,	Nie	 zdo​ła​ła​by	mu	 tego	wy​per​swa​do​wać	w	 li​stach	dyk​to​wa​nych	pi​sa​rzo​wi	miej​skie​mu;	mu​sia​ła​by
po​je​chać	do	Fran​cji	i	prze​ko​nać	go,	żeby	wy​uczył	się	ja​kie​goś	do​brze	płat​ne​go	za​wo​du.	Mógł​by	być	na
przy​kład	ad​wo​ka​tem.	Ża​den	ad​wo​kat,	na​wet	naj​mniej	kom​pe​tent​ny,	nie	umie​rał	w	bie​dzie.	Nie	mia​ło
zna​cze​nia,	 że	 Jean-Mar​tin	 nie	 wy​ka​zy​wał	 za​in​te​re​so​wa​nia	 spra​wie​dli​wo​ścią	 –	 in​te​re​so​wa​ła	 nie​wie​lu
praw​ni​ków.	Po​tem	oże​ni​ła​by	go	w	No​wym	Or​le​anie	z	moż​li​wie	naj​biel​szą	dziew​czy​ną,	kimś	ta​kim	jak
Ro​set​te,	ale	ma​jęt​ną	i	z	do​brej	ro​dzi​ny.	Z	jej	do​świad​czeń	wy​ni​ka​ło,	że	ja​sna	skó​ra	i	pie​nią​dze	za​pew​-
nia​ją	prak​tycz​nie	wszyst​ko.	Chcia​ła,	żeby	już	w	chwi​li	przyj​ścia	na	świat	jej	wnu​ki	były	w	lep​szym	niż
ona	po​ło​że​niu.



Rosette

Val​mo​ra​in	zo​ba​czył	kie​dyś	Tété	na	uli​cy,	bo	trud​no	było	nie	wpaść	na	sie​bie	w	tym	mie​ście.	Udał,	że	jej
nie	zna,	wie​dział	jed​nak,	że	pra​cu​je	u	Vio​let​te	Bo​isier.	Rzad​ko	kon​tak​to​wał	się	z	pięk​no​ścią,	któ​rą	nie​-
gdyś	ko​chał,	bo	za​nim	zdo​łał	od​no​wić	przy​jaźń,	cze​go	za​pra​gnął,	kie​dy	zo​ba​czył	Vio​let​te	w	No​wym
Or​le​anie,	w	dro​gę	wszedł	mu	San​cho	–	ele​ganc​ki,	przy​stoj​ny,	a	w	do​dat​ku	ka​wa​ler.	Val​mo​ra​in	nie	był	w
sta​nie	po​jąć,	jak	szwa​gier	mógł	z	nim	wy​grać.	Zwią​zek	z	Hor​ten​se	stra​cił	blask,	od	kie​dy	po​chło​nię​ta
ma​cie​rzyń​stwem	za​czę​ła	za​nie​dby​wać	akro​ba​cje	w	wiel​kim	mał​żeń​skim	łożu	ozdo​bio​nym	pulch​ny​mi
anioł​ka​mi.	Bez	prze​rwy	była	w	cią​ży.	Nie	zdą​ży​ła	 jesz​cze	od​zy​skać	 sił	po	 jed​nej	dziew​czyn​ce,	 a	 już
spo​dzie​wa​ła	 się	na​stęp​nej,	 za	każ​dym	ra​zem	co​raz	bar​dziej	zmę​czo​na,	co​raz	grub​sza	 i	co​raz	bar​dziej
de​spo​tycz​na.	Mie​sią​ce	spę​dza​ne	w	No​wym	Or​le​anie	nu​ży​ły	Val​mo​ra​ina,	du​sił	się	w	opa​no​wa​nym	przez
ko​bie​ty	domu	i	w	cią​głym	to​wa​rzy​stwie	Gu​izo​tów,	dla​te​go	ucie​kał	na	plan​ta​cję,	zo​sta​wia​jąc	Hor​ten​se	i
dziew​czyn​ki	w	mie​ście.	W	głę​bi	du​szy	ona	też	wo​la​ła	ta​kie	roz​wią​za​nie:	jej	mąż	zaj​mo​wał	zbyt	wie​le
prze​strze​ni.	Na	plan​ta​cji	nie	za​uwa​ża​ło	się	tego	tak	bar​dzo,	ale	w	mie​ście	po​ko​je	sta​wa​ły	się	dla	nich	za
cia​sne,	a	go​dzi​ny	za	dłu​gie.	Miał	wła​sne	ży​cie	poza	do​mem,	ale	w	od​róż​nie​niu	od	in​nych	męż​czyzn	o
jego	po​zy​cji	nie	utrzy​my​wał	kon​ku​bi​ny,	któ​ra	osła​dza​ła​by	mu	kil​ka	wie​czo​rów	w	ty​go​dniu.	Kie​dy	zo​-
ba​czył	Vio​let​te	Bo​isier	na	przy​sta​ni,	po​my​ślał,	że	by​ła​by	dla	nie​go	ide​al​ną	ko​chan​ką:	pięk​ną,	dys​kret​ną
i	bez​płod​ną.	Mia​ła	już	swo​je	lata,	ale	on	nie	pra​gnął	dziew​czyn​ki,	któ​rą	szyb​ko	by	się	zmę​czył.	Vio​let​te
za​wsze	sta​no​wi​ła	wy​zwa​nie,	tym	więk​sze	te​raz,	kie​dy	doj​rza​ła;	przy	niej	ni​g​dy	nie	za​znał​by	nudy.	Jed​-
nak	zgod​nie	z	przy​ję​tą	wśród	dżen​tel​me​nów	za​sa​dą	nie	za​bie​gał	o	spo​tka​nie,	po	tym	jak	San​cho	się	w
niej	za​ko​chał.	Po​szedł	do	żół​te​go	domu	z	li​stem	od	ur​szu​la​nek	w	kie​sze​ni	sur​du​ta,	w	na​dziei,	że	ją	zo​-
ba​czy.	Drzwi	otwo​rzy​ła	mu	Tété,	z	któ​rą	nie	za​mie​nił	sło​wa	w	cią​gu	ostat​nich	trzech	lat.

–	Ma​da​me	Vio​let​te	w	tej	chwi​li	nie	ma	–	oznaj​mi​ła	od	pro​gu.
–	Nie​waż​ne,	przy​sze​dłem	po​roz​ma​wiać	z	 tobą.	Za​pro​wa​dzi​ła	go	do	sa​lo​nu	 i	za​pro​po​no​wa​ła	kawę,

na	któ​rą	się	zgo​dził,	aby	zła​pać	od​dech,	choć	wy​wo​ły​wa​ła	u	nie​go	uczu​cie	pa​le​nia	w	żo​łąd​ku.	Usiadł	w
okrą​głym	fo​te​lu,	w	któ​rym	le​d​wo	zmie​ścił	ty​łek,	z	la​ską	mię​dzy	no​ga​mi,	po​sa​pu​jąc.	Nie	było	go​rą​co,
ale	ostat​nio	czę​sto	bra​ko​wa​ło	mu	po​wie​trza.	„Po​wi​nie​nem	tro​chę	schud​nąć”,	ma​wiał	do	sie​bie	co	rano,
wal​cząc	z	pa​skiem	i	po​trój​nie	wią​za​nym	fu​la​rem;	na​wet	buty	go	uci​ska​ły.	Tété	wró​ci​ła	z	tacą,	po​da​ła
mu	ciem​ną,	gorz​ką	kawę,	jaką	lu​bił,	po	czym	na​la​ła	dla	sie​bie	dru​gą	fi​li​żan​kę,	z	dużą	ilo​ścią	cu​kru.	Val​-
mo​ra​in	za​uwa​żył	–	tro​chę	roz​ba​wio​ny,	tro​chę	po​iry​to​wa​ny	–	nut​kę	wy​nio​sło​ści	w	za​cho​wa​niu	jego	by​-
łej	nie​wol​ni​cy.	Choć	nie	pa​trzy​ła	mu	w	oczy	i	nie	była	na	tyle	zu​chwa​ła,	by	usiąść,	mia​ła	czel​ność	pić
kawę	w	 jego	 obec​no​ści,	 nie	 py​ta​jąc	 o	 po​zwo​le​nie,	 a	w	 jej	 gło​sie	 nie	 zna​lazł	 daw​nej	 po​ko​ry.	Mu​siał
przy​znać,	 że	 ni​g​dy	wcze​śniej	 nie	wy​glą​da​ła	 tak	 do​brze.	Z	 pew​no​ścią	 na​uczy​ła	 się	 kil​ku	 sztu​czek	 od
Vio​let​te.	Na	to	wspo​mnie​nie	moc​niej	za​bi​ło	mu	ser​ce:	jej	skó​ra	w	ko​lo​rze	gar​de​nii,	czar​ne	wło​sy,	oczy
ocie​nio​ne	dłu​gi​mi	rzę​sa​mi.	Tété	nie	mo​gła	z	nią	kon​ku​ro​wać,	ale	te​raz,	kie​dy	już	nie	na​le​ża​ła	do	nie​go,
wy​da​ła	mu	się	po​nęt​na.

–	Cze​mu	za​wdzię​czam	tę	wi​zy​tę,	mon​sieur?	–	za​py​ta​ła.
–	Cho​dzi	o	Ro​set​te.	Nie	oba​wiaj	się,	two​jej	cór​ce	nic	nie	jest,	ale	ju​tro	opusz​cza	szko​łę,	bo	z	po​wo​du

Ame​ry​ka​nów	za​kon​ni​ce	wy​jeż​dża​ją	na	Kubę.	To	prze​sa​dzo​na	re​ak​cja	i	na	pew​no	wró​cą,	ale	te​raz	sama
bę​dziesz	mu​sia​ła	za​jąć	się	Ro​set​te.

–	Jak	mam	to	zro​bić,	mon​sieur?	–	za​py​ta​ła	Tété	wy​stra​szo​na.	–	Nie	wiem,	czy	ma​da​me	Vio​let​te	zgo​-
dzi	się,	że​bym	ją	tu	spro​wa​dzi​ła.

–	To	nie	moja	spra​wa.	Ju​tro	rano	mu​sisz	po	nią	pójść.	Twój	pro​blem,	co	z	nią	póź​niej	zro​bisz.
–	Pan	rów​nież	po​no​si	od​po​wie​dzial​ność	za	Ro​set​te,	mon​sieur.
–	Dzię​ki	mnie	ta	dziew​czyn​ka	żyła	jak	pa​nie​necz​ka	i	otrzy​ma​ła	naj​lep​sze	wy​kształ​ce​nie.	Przy​szedł

czas,	żeby	sta​wi​ła	czo​ła	rze​czy​wi​sto​ści.	Bę​dzie	mu​sia​ła	pra​co​wać,	chy​ba	że	znaj​dzie	męża.



–	Ma	czter​na​ście	lat!
–	To	aż	nad​to,	żeby	wyjść	za	mąż.	Mu​rzyn​ki	wcze​śnie	doj​rze​wa​ją	–	pod​niósł	się	z	tru​dem,	za​mie​rza​-

jąc	odejść.
Tété	za​pło​nę​ła	gnie​wem,	ale	trzy​dzie​ści	lat	po​słu​szeń​stwa	i	strach,	jaki	za​wsze	w	niej	bu​dził,	nie	po​-

zwo​li​ły	po​wie​dzieć	tego,	co	mia​ła	na	czub​ku	ję​zy​ka.	Nie	za​po​mnia​ła	pierw​sze​go	razu,	kie​dy	zgwał​cił	ją
jesz​cze	jako	małą	dziew​czyn​kę,	nie	za​po​mnia​ła	nie​na​wi​ści,	bólu,	wsty​du	ani	ko​lej​nych	gwał​tów,	któ​re
zno​si​ła	la​ta​mi.	W	mil​cze​niu,	drżąc	na	ca​łym	cie​le,	po​da​ła	mu	ka​pe​lusz	i	od​pro​wa​dzi​ła	do	drzwi.	Za​trzy​-
mał	się	na	pro​gu.

–	Przy​da​ła	ci	się	na	coś	ta	wol​ność?	Ży​jesz	w	więk​szej	bie​dzie	niż	przed​tem,	nie	mo​żesz	na​wet	za​-
pew​nić	cór​ce	da​chu	nad	gło​wą.	W	moim	domu	Ro​set​te	za​wsze	mia​ła	swo​je	miej​sce.

–	Miej​sce	nie​wol​ni​cy,	mon​sieur.	Wolę,	żeby	żyła	w	bie​dzie,	ale	wol​na	–	od​par​ła	Tété,	po​wstrzy​mu​-
jąc	łzy.

Duma	sta​nie	się	two​im	prze​kleń​stwem.	Nie	masz	swo​je​go	miej​sca,	nie	masz	za​wo​du,	nie	je​steś	już
mło​da.	Co	zro​bisz?	Szko​da	mi	cie​bie,	dla​te​go	po​mo​gę	two​jej	cór​ce.	To	dla	Ro​set​te.

Wrę​czył	jej	sa​kiew​kę	z	pie​niędz​mi,	zszedł	po	pię​ciu	stop​niach	pro​wa​dzą​cych	na	uli​cę	i	za​do​wo​lo​ny
z	sie​bie	ru​szył	w	stro​nę	domu.	Po	przej​ściu	dzie​się​ciu	kro​ków	za​po​mniał	o	ca​łej	spra​wie	–	miał	co	in​-
ne​go	na	gło​wie.

W	tam​tym	cza​sie	Vio​let​te	Bo​isier	nie	da​wa​ła	spo​ko​ju	na​tręt​na	myśl,	któ​ra	za​czę​ła	za​przą​tać	ją	rok
wcze​śniej	i	przy​bra​ła	kon​kret​ny	kształt,	kie​dy	ur​szu​lan​ki	zo​sta​wi​ły	Ro​set​te	na	uli​cy.	Nikt	le​piej	niż	Vio​-
let​te	nie	znał	mę​skich	sła​bo​stek	i	ko​bie​cych	po​trzeb,	za​mie​rza​ła	więc	wy​ko​rzy​stać	swo​je	do​świad​cze​-
nie,	by	za​ro​bić,	a	przy	oka​zji	za​ofe​ro​wać	usłu​gi,	któ​rych	 tak	bra​ko​wa​ło	w	No​wym	Or​le​anie.	Dla​te​go
za​pro​po​no​wa​ła	 Ro​set​te	 go​ści​nę.	 Dziew​czyn​ka	 zja​wi​ła	 się	w	 swo​im	 szkol​nym	mun​dur​ku,	 po​waż​na	 i
wy​nio​sła;	dwa	kro​ki	za	nią	szła	Tété	ob​ju​czo​na	ba​ga​ża​mi,	nie	prze​sta​jąc	bło​go​sła​wić	Vio​let​te	za	to,	że
przy​ję​ła	je	obie	pod	swój	dach.

Ro​set​te	mia​ła	 szla​chet​ne	 rysy,	 oczy	 –	 odzie​dzi​czo​ne	 po	mat​ce	 –	w	 któ​rych	 igra​ły	 zło​te	 pro​my​ki,
mig​da​ło​wą	skó​rę	jak	ko​bie​ty	z	ob​ra​zów	hisz​pań​skich	ma​la​rzy,	usta	ko​lo​ru	śliw​ki,	krę​co​ne	wło​sy	się​ga​-
ją​ce	do	po​ło​wy	ple​ców	i	ła​god​nie	za​okrą​glo​ne	kształ​ty	do​ra​sta​ją​cej	dziew​czy​ny.	W	wie​ku	czter​na​stu	lat
była	w	peł​ni	świa​do​ma	strasz​li​wej	siły	swo​jej	uro​dy	i	w	od​róż​nie​niu	od	Tété,	któ​ra	pra​co​wa​ła	od	dziec​-
ka,	wy​glą​da​ła,	jak​by	zo​sta​ła	stwo​rzo​na	do	tego,	by	jej	usłu​gi​wa​no.	„Jest	ze​psu​ta,	uro​dzi​ła	się	jako	nie​-
wol​ni​ca,	a	uda​je	kró​lo​wą.	Już	ja	po​ka​żę	tej	dziew​czy​nie,	gdzie	jej	miej​sce”,	orze​kła	Lo​ula	z	po​gar​dli​-
wym	par​sk​nię​ciem,	ale	kie​dy	Vio​let​te	roz​to​czy​ła	przed	nią	wi​zję	przy​szło​ści	opar​tej	o	plan,	któ​ry	za​kła​-
dał	in​we​sto​wa​nie	i	zy​ski	(te	dwa	ame​ry​kań​skie	po​ję​cia	Lo​ula	przy​swo​iła	so​bie	już	daw​no	temu),	dała
się	prze​ko​nać	i	od​da​ła	Ro​set​te	swój	po​kój,	a	sama	spa​ła	z	Tété	w	klit​ce	dla	służ​by.	„Dziew​czyn​ka	musi
po​rząd​nie	wy​po​cząć”,	po​wie​dzia​ła	ma​da​me.

–	Kie​dyś	za​py​ta​łaś	mnie,	co	masz	zro​bić	z	cór​ką,	gdy	opu​ści	szko​łę.	Przy​szło	mi	do	gło​wy	pew​ne
roz​wią​za​nie	–	oznaj​mi​ła	Vio​let​te,	zwra​ca​jąc	się	do	Tété.

Przy​po​mnia​ła	mat​ce,	że	Ro​set​te	nie	ma	wiel​kie​go	wy​bo​ru.	Wy​da​nie	za	mąż	bez	go​dzi​we​go	po​sa​gu
ozna​cza​ło	 ska​za​nie	 jej	 na	 przy​mu​so​wą	 pra​cę	 u	 boku	 ubo​gie​go	mał​żon​ka.	 Po​win​ny	 od	 razu	 od​rzu​cić
Mu​rzy​na,	mo​gła​by	wyjść	tyl​ko	za	Mu​la​ta,	ale	ci	że​ni​li	się	po	to,	by	po​pra​wić	swo​ją	kon​dy​cję	fi​nan​so​wą
lub	spo​łecz​ną,	cze​go	Ro​set​te	nie	mo​gła	za​ofe​ro​wać.	Nie	nada​wa​ła	 się	na	kraw​co​wą,	 fry​zjer​kę,	pie​lę​-
gniar​kę	ani	do	pra​cy	w	żad​nym	in​nym	za​wo​dzie	od​po​wia​da​ją​cym	jej	po​zy​cji	w	spo​łe​czeń​stwie.	Na	ra​-
zie	 je​dy​nym	ka​pi​ta​łem,	 jaki	mia​ła,	była	uro​da,	 tyle	że	w	No​wym	Or​le​anie	miesz​ka​ło	wie​le	pięk​nych
dziew​cząt.

–	Tak	to	urzą​dzi​my,	żeby	Ro​set​te	nie	mu​sia​ła	pra​co​wać	i	żeby	jej	się	do​brze	żyło	–	oznaj​mi​ła	Vio​let​-
te.

–	Jak	to	zro​bi​my,	ma​da​me?	–	uśmiech​nę​ła	się	Tété	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Pla​ça​ge.	Ro​set​te	po​trze​bu​je	bia​łe​go	męż​czy​zny,	któ​ry	bę​dzie	ją	utrzy​my​wał.



Vio​let​te	dłu​go	roz​my​śla​ła	nad	men​tal​no​ścią	klien​tek,	któ​re	ku​po​wa​ły	u	niej	pły​ny	upięk​sza​ją​ce,	gor​-
se​ty	z	fisz​bi​na​mi	i	zwiew​ne	suk​nie	szy​te	przez	Ad​èle.	Były	tak	am​bit​ne	jak	ona	i	wszyst​kie	chcia​ły,	by
ich	dzie​ciom	po​wio​dło	się	w	ży​ciu.	Za​pew​nia​ły	sta​no​wi​sko	lub	za​wód	sy​nom,	ale	drża​ły	o	przy​szłość
có​rek.	Le​piej	było	od​dać	je	bia​łe​mu,	niż	wy​dać	za	Mu​la​ta,	ale	na	każ​de​go	bia​łe​go	ka​wa​le​ra	przy​pa​da​ło
dzie​sięć	dziew​cząt	i	bez	do​brych	ko​nek​sji	prak​tycz​nie	nie	dało	się	tego	za​ła​twić.	Męż​czy​zna	wy​bie​rał
so​bie	dziew​czyn​kę,	a	po​tem	trak​to​wał	ją	we​dle	swo​ich	upodo​bań	–	układ	bar​dzo	wy​god​ny	dla	nie​go	i
ry​zy​kow​ny	dla	niej.	Taki	zwią​zek	trwał	zwy​kle	do	mo​men​tu,	kie​dy	on	że​nił	się	z	damą	na​le​żą​cą	do	jego
kla​sy,	mniej	wię​cej	oko​ło	trzy​dzie​ste​go	roku	ży​cia,	ale	zda​rza​ły	się	rów​nież	przy​pad​ki,	kie​dy	tego	ro​-
dza​ju	 re​la​cja	 trwa​ła	do	śmier​ci,	 i	 ta​kie,	kie​dy	z	mi​ło​ści	do	ko​lo​ro​wej	ko​bie​ty	męż​czy​zna	po​sta​na​wiał
trwać	w	sta​nie	ka​wa​ler​skim.	W	każ​dym	ra​zie	los	dziew​czy​ny	za​le​żał	od	jej	pro​tek​to​ra.	Plan	Vio​let​te	za​-
kła​dał	wy​mu​sze​nie	spra​wie​dli​wych	za​sad:	dziew​czy​na	pla​cée	po​win​na	za​żą​dać	za​bez​pie​cze​nia	dla	sie​-
bie	i	swo​ich	dzie​ci,	sko​ro	ofe​ro​wa​ła	w	za​mian	peł​ne	po​świę​ce​nie	i	wier​ność.	Je​śli	mło​dzie​niec	nie	mógł
dać	gwa​ran​cji,	po​wi​nien	zro​bić	to	jego	oj​ciec,	tak	jak	mat​ka	gwa​ran​to​wa​ła,	że	jej	cór​ka	jest	cno​tli​wa	i
przy​zwo​icie	się	pro​wa​dzi.

–	Co	po​wie	na	to	Ro​set​te,	ma​da​me…?	–	wy​ją​ka​ła	wy​stra​szo​na	Tété.
–	Jej	zda​nie	w	ogó​le	się	nie	 li​czy.	Po​myśl.	To	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	pro​sty​tu​cją,	choć	nie​któ​rzy

twier​dzą	ina​czej.	Mogę	cię	za​pew​nić	na	pod​sta​wie	wła​sne​go	do​świad​cze​nia,	że	opie​ka	bia​łe​go	jest	nie​-
zbęd​na.	Moje	ży​cie	uło​ży​ło​by	się	zu​peł​nie	ina​czej	bez	Étien​ne’a	Re​la​is’go.

–	Ale	pani	za	nie​go	wy​szła…	–	przy​po​mnia​ła	Tété.
–	Tu​taj	 to	 jest	nie​moż​li​we.	Sama	po​wiedz,	Tété,	co	 róż​ni	bia​łą	mę​żat​kę	od	ko​lo​ro​wej	dziew​czy​ny

pla​cée?	Obie	są	utrzy​man​ka​mi,	za​leż​ny​mi,	po​wo​ła​ny​mi	do	tego,	by	słu​żyć	męż​czyź​nie	i	dać	mu	dzie​ci.
–	Mał​żeń​stwo	ozna​cza	bez​pie​czeń​stwo	i	sza​cu​nek	–	upie​ra​ła	się	Tété.
–	Pla​ça​ge	po​wi​nien	być	 tym	sa​mym	–	od​par​ła	Vio​let​te	do​bit​nie.	–	Musi	da​wać	ko​rzy​ści	obu	stro​-

nom,	a	nie	być	tyl​ko	te​re​nem	ło​wów	dla	bia​łych.	Za​cznę	od	two​jej	cór​ki.	Nie	ma	pie​nię​dzy	ani	do​brej
ro​dzi​ny,	ale	jest	ład​na	i	dzię​ki	Père	An​to​ine’owi	już	wol​na.	To	bę​dzie	naj​le​piej	ulo​ko​wa​na	dziew​czy​na
w	No​wym	Or​le​anie.	Za	rok	wpro​wa​dzi​my	ją	do	to​wa​rzy​stwa,	aku​rat	wy​star​czy	mi	cza​su,	żeby	ją	przy​-
go​to​wać.

–	Nie	wiem…	–	Tété	za​mil​kła,	bo	nie	mia​ła	dla	cór​ki	ni​cze​go	lep​sze​go;	poza	tym	ufa​ła	Vio​let​te	Bo​-
isier.

Nie	spy​ta​ły	o	zda​nie	Ro​set​te,	ale	dziew​czyn​ka	oka​za​ła	się	spryt​niej​sza,	niż	przy​pusz​cza​ły,	wszyst​ko
od​ga​dła	i	nie	pro​te​sto​wa​ła,	bo	ona	tak​że	mia​ła	pe​wien	plan.

W	cią​gu	na​stęp​nych	ty​go​dni	Vio​let​te	od​wie​dzi​ła	ko​lej​no	na​le​żą​ce	do	kla​sy	wyż​szej	mat​ki	do​ra​sta​ją​-
cych	Mu​la​tek,	ma​triar​chi​nie	z	So​ci​été	du	Cor​don	Bleu,	 i	wy​ło​ży​ła	im	cały	po​mysł.	To	one	rzą​dzi​ły	w
swo​im	śro​do​wi​sku,	wie​le	z	nich	po​sia​da​ło	wła​sne	in​te​re​sy,	zie​mie,	nie​wol​ni​ków,	z	któ​ry​mi	nie​kie​dy	łą​-
czy​ło	je	po​kre​wień​stwo.	Ich	bab​cie	były	wy​zwo​lo​ny​mi	nie​wol​ni​ca​mi,	któ​re	mia​ły	dzie​ci	ze	swo​imi	pa​-
na​mi	i	od	nich	otrzy​ma​ły	po​moc.	Re​la​cje	ro​dzin​ne,	na​wet	je​śli	łą​czy​ły	róż​ne	rasy,	sta​no​wi​ły	rusz​to​wa​-
nie	pod​trzy​mu​ją​ce	skom​pli​ko​wa​ny	gmach	kre​ol​skie​go	spo​łe​czeń​stwa.	Po​mysł,	by	dzie​lić	męż​czy​znę	z
inną	lub	in​ny​mi	ko​bie​ta​mi,	nie	był	obcy	Mu​lat​kom,	któ​rych	pra​bab​ki	po​cho​dzi​ły	z	po​li​ga​micz​nych	ro​-
dzin	z	Afry​ki.	Mia​ły	obo​wią​zek	za​pew​nić	do​bro​byt	 cór​kom	 i	wnu​kom,	na​wet	 je​śli	mu​sia​ły​by	go	za​-
wdzię​czać	mę​żo​wi	in​nej	ko​bie​ty.

Te	wspa​nia​łe	mat​ki,	 któ​rych	 licz​ba	 pię​cio​krot​nie	 prze​wyż​sza​ła	 licz​bę	męż​czyzn	 z	 tej	 sa​mej	 kla​sy,
rzad​ko	zdo​by​wa​ły	od​po​wied​nie​go	zię​cia.	Wie​dzia​ły,	że	naj​le​piej	za​dba​ją	o	swo​je	cór​ki,	od​da​jąc	je	ko​-
muś,	kto	bę​dzie	w	sta​nie	za​pew​nić	im	ochro​nę.	W	prze​ciw​nym	ra​zie	będą	zda​ne	na	la​skę	pierw​sze​go
lep​sze​go	dra​pież​ni​ka.	Upro​wa​dze​nie,	prze​moc	 fi​zycz​na	 i	gwałt	nie	 sta​no​wi​ły	prze​stęp​stwa,	kie​dy	 ich
ofia​rą	pa​da​ła	Mu​lat​ka,	na​wet	wol​na.

Vio​let​te	wy​ja​śni​ła	mat​kom,	 że	 jej	 po​mysł	 po​le​ga	na	wy​da​niu	 ele​ganc​kie​go	balu	w	naj​lep​szej	 sali,
jaką	uda	im	się	zna​leźć,	sfi​nan​so​wa​ne​go	z	ze​bra​nych	wśród	nich	skła​dek.	Za​pro​sze​nia	mie​li	otrzy​mać



ma​jęt​ni	bia​li	mło​dzień​cy	po​waż​nie	za​in​te​re​so​wa​ni	pla​ça​ge	oraz	ich	oj​co​wie,	je​śli	zaj​dzie	taka	po​trze​ba;
żad​nych	zu​chwa​łych	za​lot​ni​ków	szu​ka​ją​cych	nie​ostroż​nej	dziew​czy​ny,	z	któ​rą	mo​gli​by	za​ba​wić	się	bez
zo​bo​wią​zań.	Kil​ka	ma​tek	za​su​ge​ro​wa​ło,	żeby	męż​czyź​ni	pła​ci​li	za	wstęp,	ale	zda​niem	Vio​let​te	otwo​-
rzy​ło​by	to	drzwi	nie​po​żą​da​nym	go​ściom,	tak	jak	dzia​ło	się	na	ba​lach	kar​na​wa​ło​wych	czy	przy​ję​ciach	w
Sa​lón	Or​léans	i	te​atrze,	gdzie	za	skrom​ną	opła​tę	mógł	wejść	każ​dy,	byle	nie	był	czar​ny.	To	miał	być	bal
dla	 wy​bra​nych,	 taki	 jak	 bale	 dla	 bia​łych	 de​biu​tan​tek.	 Zdą​żą	 spraw​dzić	 prze​szłość	 za​pro​szo​nych,	 bo
prze​cież	nikt	nie	chce	od​dać	cór​ki	męż​czyź​nie	nie​oby​czaj​ne​mu	czy	za​dłu​żo​ne​mu.	„Na​resz​cie	bia​li	będą
mu​sie​li	za​ak​cep​to​wać	na​sze	wa​run​ki”,	po​wie​dzia​ła	Vio​let​te.

Aby	nie	wzbu​dzać	nie​po​ko​ju,	prze​mil​cza​ła,	że	na	li​ście	za​pro​szo​nych	pla​nu​je	uwzględ​niać	w	przy​-
szło​ści	Ame​ry​ka​nów,	choć	San​cho	ostrzegł	 ją,	że	ża​den	pro​te​stant	nie	zro​zu​mie	ko​rzy​ści	pły​ną​cych	z
pla​ça​ge.	Bę​dzie	czas,	żeby	o	tym	po​my​śleć;	na	ra​zie	mu​sia​ła	skon​cen​tro​wać	się	na	pierw​szym	balu.

Bia​ły	mógł​by	za​tań​czyć	z	wy​bran​ką	kil​ka	razy	i	je​śli	mu	się	spodo​ba,	on	lub	jego	oj​ciec	po​wi​nien	od
razu	przy​stą​pić	do	ne​go​cja​cji	z	mat​ką	dziew​czyn​ki,	nie	tra​cąc	cza​su	na	zbęd​ne	za​lo​ty.	Pro​tek​tor	miał​by
wnieść	dom,	rocz​ną	pen​sję	i	za​pew​nić	wy​kształ​ce​nie	dzie​ciom	z	ta​kie​go	związ​ku.	Po	uzgod​nie​niu	tych
punk​tów	dziew​czy​na	pla​cée	prze​pro​wa​dzi	się	do	no​we​go	domu	i	roz​pocz​ną	wspól​ne	ży​cie.	Ona	za​gwa​-
ran​tu​je	dys​kre​cję	przez	okres,	kie​dy	będą	ra​zem,	i	nie	bę​dzie	ro​bić	scen,	gdy	zwią​zek	zo​sta​nie	ze​rwa​ny.
O	roz​sta​niu	bę​dzie	de​cy​do​wał	wy​łącz​nie	on.	„Pla​ça​ge	po​wi​nien	być	umo​wą	ho​no​ro​wą,	prze​strze​ga​nie
re​guł	 leży	w	 in​te​re​sie	wszyst​kich”,	po​wie​dzia​ła	Vio​let​te.	Bia​li	nie	do​pusz​czą,	by	 ich	mło​de	ko​chan​ki
żyły	w	nę​dzy,	bo	może	to	za​gro​zić	de​li​kat​nej	rów​no​wa​dze	za​ak​cep​to​wa​ne​go	przez	obie	stro​ny	kon​ku​bi​-
na​tu.	Nie	bę​dzie	pod​pi​sy​wa​ny	ża​den	kon​trakt,	ale	je​śli	męż​czy​zna	zła​mał​by	dane	sło​wo,	one	zaj​mą	się
znisz​cze​niem	jego	re​pu​ta​cji.	Bal	miał	się	na​zy​wać	Cor​don	Bleu	i	Vio​let​te	obie​ca​ła,	że	dla	mło​dych	lu​-
dzi	wszyst​kich	ko​lo​rów	skó​ry	bę​dzie	to	naj​bar​dziej	ocze​ki​wa​ne	wy​da​rze​nie	roku.



Zarité

Zgo​dzi​ła	się	w	koń​cu	na	pla​ça​ge,	któ​ry	mat​ki	in​nych	dziew​cząt	przyj​mo​wa​ły	jako	coś	na​tu​ral​ne​go.	Mnie
to	ra​zi​ło.	Nie	tego	chcia​łam	dla	mo​jej	cór​ki,	ale	co	in​ne​go	mo​głam	jej	dać?	Ro​set​te	zro​zu​mia​ła	od	razu,
kie​dy	ze​bra​łam	się	na	od​wa​gę,	żeby	jej	o	wszyst​kim	po​wie​dzieć.	Mia​ła	wię​cej	zdro​we​go	roz​sąd​ku	niż	ja.
Ma​da​me	 Vio​let​te	 or​ga​ni​zo​wa​ła	 bal	 z	 po​mo​cą	 kil​ku	 Fran​cu​zów,	 któ​rzy	 wy​sta​wia​li	 przed​sta​wie​nia.

Za​ło​ży​ła	 też	 Aka​de​mię	 Ety​kie​ty	 i	 Uro​dy,	 bo	 tak	 za​czę​ło	 na​zy​wać	 żół​ty	 dom,	 gdzie	 przy​go​to​wy​wa​ła
dziew​czyn​ki,	udzie​la​jąc	im	lek​cji.	Po​wie​dzia​ła,	że	to	wła​śnie	one	będą	naj​bar​dziej	ob​le​ga​ne	i	będą	same
mo​gły	wy​brać	so​bie	pro​tek​to​ra.	W	ten	spo​sób	prze​ko​na​ła	mat​ki	i	żad​na	nie	na​rze​ka​ła	na	kosz​ty.	Pierw​-
szy	raz	w	cią​gu	czter​dzie​stu	pię​ciu	lat	jej	ży​cia	ma​da​me	Vio​let​te	wcze​śnie	wsta​wa​ła	z	łóż​ka.	Bu​dzi​łam	ją
ciem​ną	kawą	i	od	razu	ucie​ka​łam,	za​nim	zdą​ży​ła	wy​lać	mi	ją	na	gło​wę.	Zły	hu​mor	trwał	cały	po​ra​nek.
Ma​da​me	przy​ję​ła	tyl​ko	tu​zin	uczen​nic,	nie	mia​ła	miej​sca	na	wię​cej,	ale	na	na​stęp​ny	rok	pla​no​wa​ła	zna​-
leźć	od​po​wied​ni	lo​kal.	Za​trud​ni​ła	na​uczy​cie​li	śpie​wu	i	tań​ca;	dziew​czyn​ki	cho​dzi​ły	z	fi​li​żan​ką	wody	na
gło​wie,	żeby	po​pra​wić	po​sta​wę,	na​uczy​ła	je,	jak	się	cze​sać	i	ma​lo​wać,	a	w	wol​nym	cza​sie	ja	tłu​ma​czy​-
łam	im,	jak	pro​wa​dzi	się	dom,	bo	spo​ro	o	tym	wiem.	Za​pro​jek​to​wa​ła	im	rów​nież,	każ​dej	osob​no,	w	za​-
leż​no​ści	od	fi​gu​ry	i	ko​lo​ru	skó​ry,	stro​je,	któ​re	po​tem	szy​ła	ma​da​me	Ad​èle	i	jej	po​moc​ni​ce.	Dok​tor	Par​-
men​tier	 za​pro​po​no​wał,	 by	 dziew​czyn​ki	 przy​go​to​wa​ły	 ja​kieś	 te​ma​ty	 do	 roz​mów,	 ale	 zda​niem	ma​da​me
Vio​let​te	żad​ne​go	męż​czy​zny	nie	in​te​re​su​je,	co	mówi	ko​bie​ta,	i	don	San​cho	się	z	tym	zgo​dził.	Dok​tor	jed​-
nak	za​wsze	słu​cha	opi​nii	Ad​èle	i	po​stę​pu​je	we​dług	jej	rad,	bo	sam	my​śli	tyl​ko	o	le​cze​niu.	To	Ad​èle	po​-
dej​mu​je	de​cy​zje	do​ty​czą​ce	ro​dzi​ny.	Ku​pi​li	dom	na	uli​cy	Ram​part	i	wy​cho​wu​ją	dzie​ci	za	to,	co	za​ro​bi	i
wy​ło​ży	ona,	bo	pie​nią​dze	dok​to​ra	gdzieś	się	roz​pły​wa​ją.
W	po​ło​wie	 roku	 uczen​ni​ce	 po​czy​ni​ły	 już	 ta​kie	 po​stę​py,	 że	 don	 San​cho	 za​ło​żył	 się	 z	 przy​ja​ciół​mi	 z

Café	des	Émi​grés,	że	wszyst​kie	zo​sta​ną	do​brze	ulo​ko​wa​ne.	Pod​glą​da​łam	lek​cje,	bo	chcia​łam	zo​ba​czyć,
czy	coś	mi	się	przy​da,	żeby	spra​wić	przy​jem​ność	Za​cha​rie​mu.	Przy	nim	wy​glą​dam	na	słu​żą​cą,	nie	mam
wdzię​ku	ma​da​me	Vio​let​te	ani	in​te​li​gen​cji	Ad​èle;	nie	po​tra​fię	być	ko​kiet​ką,	co	do​ra​dzał	mi	don	San​cho,	i
nie	je​stem	we​so​ła,	jak	chciał​by	dok​tor	Par​men​tier.
W	cią​gu	dnia	moja	cór​ka	cho​dzi​ła	uwię​zio​na	w	gor​se​cie,	a	w	nocy	spa​ła	wy​sma​ro​wa​na	kre​mem	wy​-

bie​la​ją​cym,	ze	wstą​żecz​ką,	któ​ra	mia​ła	spłasz​czyć	uszy,	i	z	koń​skim	po​prę​giem	ści​ska​ją​cym	ją	w	pa​sie.
Pięk​no	to	złu​dze​nie	–	ma​wia​ła	ma​da​me	–	w	wie​ku	pięt​na​stu	lat	wszyst​kie	są	ład​ne,	ale	żeby	po​zo​sta​ły
ta​kie	na	dłu​żej,	po​trzeb​na	jest	dys​cy​pli​na.	Ro​set​te	mu​sia​ła	czy​tać	na	głos	spi​sy	to​wa​rów	na	stat​kach	w
por​cie	i	w	ten	spo​sób	uczy​ła	się,	jak	ro​biąc	do​brą	minę,	wy​trzy​mać	z	nud​nym	męż​czy​zną.	Pra​wie	nic	nie
ja​dła,	pro​sto​wa​ła	wło​sy	go​rą​cym	że​la​zem,	de​pi​lo​wa​ła	 się	kar​me​lem,	na​cie​ra​ła	owsem	 i	 cy​try​ną,	 spę​-
dza​ła	całe	go​dzi​ny,	ćwi​cząc	dy​gnię​cia,	tań​ce	i	gry	sa​lo​no​we.	Po	co	być	wol​nym,	sko​ro	czło​wiek	musi	się
tak	za​cho​wy​wać?	Mó​wi​łam	so​bie,	że	ża​den	męż​czy​zna	nie	za​słu​gu​je	na	tyle,	ale	ma​da​me	Vio​let​te	prze​-
ko​na​ła	mnie,	że	to	je​dy​ny	spo​sób,	by	za​pew​nić	jej	przy​szłość.	Moja	cór​ka,	któ​ra	ni​g​dy	nie	była	po​słusz​-
na,	ule​gła	bez	sło​wa	skar​gi.	Za​szła	w	niej	ja​kaś	zmia​na,	już	nie	sta​ra​ła	się	ni​ko​go	za​do​wo​lić,	sta​ła	się
mil​czą​ca.	Przed​tem	żyta	za​pa​trzo​na	w	sie​bie	–	te​raz	uży​wa​ła	lu​stra	tyl​ko	w	cza​sie	lek​cji,	kie​dy	wy​ma​ga​-
ła	tego	ma​da​me.
Ma​da​me	uczy​ła,	jak	schle​biać	bez	słu​żal​czo​ści,	jak	po​wstrzy​mać	się	od	ro​bie​nia	wy​mó​wek,	ukry​wać

za​zdrość	i	prze​zwy​cię​żać	po​ku​sę	kosz​to​wa​nia	po​ca​łun​ków	in​nych	męż​czyzn.	Uwa​ża​ła,	że	naj​waż​niej​sze
to	umieć	wy​ko​rzy​stać	ogień,	któ​ry	my,	ko​bie​ty,	mamy	w	brzu​chu.	Tego	naj​bar​dziej	boją	się	męż​czyź​ni	i
tego	naj​bar​dziej	po​żą​da​ją.	Ra​dzi​ła	dziew​czyn​kom,	żeby	po​zna​wa​ły	swo​je	cia​ło	i	spra​wia​ły	so​bie	przy​-
jem​ność	pal​ca​mi,	bo	bez	przy​jem​no​ści	nic	ma	zdro​wia	ani	uro​dy.	Tego	sa​me​go	pró​bo​wa​ła	mnie	na​uczyć
Tan​te	Rose	w	cza​sach,	kie​dy	pan	Val​mo​ra​in	 za​czął	mnie	gwał​cić,	ale	 jej	nie	 słu​cha​łam,	by​łam	wte​dy



smar​ku​lą	i	za	bar​dzo	się	ba​łam.	Tan​te	Rose	ro​bi​ła	mi	ką​pie​le	z	ziół	i	kła​dła	na	brzuch	i	uda	roz​ro​bio​ną
gli​nę,	któ​ra	na	po​cząt​ku	była	zim​na	i	cięż​ka,	ale	po​tem	roz​grze​wa​ła,	zda​wa​ła	się	wrzeć,	jak​by	żyła.	Tak
mnie	uzdra​wia​ła.	Zie​mia	i	woda	le​czą	cia​ło	i	du​szę.	My​ślę,	że	z	Gam​bo	do​zna​łam	pierw​szy	raz	tego,	o
czym	mó​wi​ła	ma​da​me,	ale	roz​sta​li​śmy	się	zbyt	szyb​ko.	Po​tem	nie	czu​łam	nic	przez	lata,	do	cza​su,	aż	Za​-
cha​rie	roz​bu​dził	moje	cia​ło.	Ko​cha	mnie	i	jest	cier​pli​wy.	Oprócz	Tan​te	Rose	tyl​ko	on	po​li​czył	moje	bli​-
zny	w	se​kret​nych	miej​scach,	gdzie	pan	cza​sa​mi	ga​sił	cy​ga​ro.	Ma​da​me	Vio​let​te	 jest	 je​dy​ną	ko​bie​tą,	od
któ​rej	usły​sza​łam	to	sło​wo:	roz​kosz.	Jak	da​cie	ją	męż​czyź​nie,	je​śli	same	nie	bę​dzie​cie	jej	zna​ły?”,	ma​-
wia​ła.	Roz​kosz	ko​cha​nia,	kar​mie​nia	pier​sią	dziec​ka,	tań​cze​nia.	Roz​ko​szą	jest	rów​nież	cze​ka​nie	na	Za​-
cha​rie​go,	kie​dy	wia​do​mo,	że	przyj​dzie.
Tego	 roku	mia​łam	dużo	obo​wiąz​ków	w	domu,	nie	 li​cząc	 zaj​mo​wa​nia	 się	 uczen​ni​ca​mi,	 bie​ga​nia	 ze

zle​ce​nia​mi	do	ma​da​me	Ad​èle	i	przy​go​to​wy​wa​nia	le​ków	dla	dok​to​ra	Par​men​tie​ra.	W	grud​niu,	nie​dłu​go
przed	ba​lem	Cor​don	Bleu,	wy​li​czy​łam,	że	nie	krwa​wię	od	trzech	mie​się​cy.	Zdzi​wi​ło	mnie	 tyl​ko,	że	nie
za​szłam	w	cią​żę	wcze​śniej,	bo	już	od	daw​na	by​łam	z	Za​cha​riem	i	nie	sto​so​wa​łam	za​bez​pie​czeń,	któ​rych
na​uczy​ła	mnie	Tan​te	Rose.	Chciał	się	ze	mną	że​nić,	za​raz	jak	mu	o	tym	po​wie​dzia​łam,	ale	naj​pierw	mu​-
sia​łam	do​brze	ulo​ko​wać	moją	Ro​set​te.



Maurice

Kie​dy	po	czwar​tym	roku	na​uki	za​czę​ły	się	wa​ka​cje,	Mau​ri​ce	jak	za​wsze	cze​kał	na	Ju​les’a	Be​lu​che’a.
Nie	miał	już	ocho​ty	na	spo​tka​nie	z	ro​dzi​ną	i	je​dy​nym	po​wo​dem,	dla	któ​re​go	wró​cił​by	do	No​we​go	Or​le​-
anu,	była	Ro​set​te,	choć	szan​sa	zo​ba​cze​nia	jej	wy​da​wa​ła	się	zni​ko​ma.	Ur​szu​lan​ki	nic	po​zwa​la​ły	ni​ko​mu
na	nie​za​po​wie​dzia​ne	od​wie​dzi​ny,	tyra	bar​dziej	mło​dzień​co​wi,	któ​ry	nie	był	w	sta​nie	wy​ka​zać	bli​skie​go
po​kre​wień​stwa.	Wie​dział,	że	oj​ciec	ni​g​dy	nie	da	mu	na	to	po​zwo​le​nia,	ale	nie	tra​cił	na​dziei,	że	bę​dzie
mógł	to​wa​rzy​szyć	wu​jo​wi	San​cho​wi,	któ​re​go	za​kon​ni​ce	zna​ły,	bo	re​gu​lar​nie	od​wie​dzał	Ro​set​te.

Z	li​stów	do​wie​dział	się,	że	po	in​cy​den​cie	z	Hor​ten​se	Tété	ode​sła​no	na	plan​ta​cję,	 i	mógł	mieć	o	 to
pre​ten​sje	tyl​ko	do	sie​bie.	Wy​obra​żał	so​bie,	jak	od	świ​tu	do	zmierz​chu	ści​na	trzci​nę,	i	czuł,	że	coś	ści​ska
mu	żo​łą​dek.	Nie	tyl​ko	on	i	Tété	za​pła​ci​li	dro​go	za	tam​to	ude​rze​nie	ba​tem,	naj​wi​docz​niej	w	nie​ła​skę	po​-
pa​dła	rów​nież	Ro​set​te.	Dziew​czyn​ka	pi​sa​ła	kil​ka​krot​nie	do	Val​mo​ra​ina,	pro​sząc,	by	się	z	nią	spo​tkał,
ale	 ani	 razu	 nie	 otrzy​ma​ła	 od​po​wie​dzi.	 „Co	 ta​kie​go	 zro​bi​łam,	 że	 stra​ci​łam	 sza​cu​nek	 two​je​go	 ojca?
Przed​tem	by​łam	jak	jego	cór​ka,	dla​cze​go	o	mnie	za​po​mniał?”,	skar​ży​ła	się	raz	po	raz	w	li​stach	do	Mau​-
ri​ce’a,	ale	on	nie	mógł	udzie​lić	jej	uczci​wej	od​po​wie​dzi.	„Nie	za​po​mniał	o	to​bie,	Ro​set​te,	papa	ko​cha
cię	jak	za​wsze	i	za​le​ży	mu	na	two​im	szczę​ściu,	ale	jest	za​ję​ty	in​te​re​sa​mi	i	plan​ta​cją.	Ja	też	nie	wi​dzia​-
łem	go	od	po​nad	trzech	lat”.	Po	co	miał	pi​sać,	że	Val​mo​ra​in	ni​g​dy	nie	uwa​żał	jej	za	swo​ją	cór​kę?	Za​nim
zo​stał	ska​za​ny	na	wy​gna​nie	w	Bo​sto​nie,	po​pro​sił	ojca,	żeby	za​brał	go	w	od​wie​dzi​ny	do	sio​stry,	a	 ten
od​po​wie​dział	mu	ro​ze​źlo​ny,	że	jego	je​dy​ną	sio​strą	jest	Ma​rie-Hor​ten​se.

Tam​te​go	lata	Ju​les	Be​lu​che	nie	po​ja​wił	się	w	Bo​sto​nie,	przy​je​chał	za	to	San​cho	Gar​da	del	So​lar,	w
ka​pe​lu​szu	z	sze​ro​kim	ron​dem,	ga​lo​pem,	z	przy​tro​czo​nym	do	sio​dła	dru​gim	ko​niem.	Ze​sko​czył	z	wierz​-
chow​ca	i	ude​rze​nia​mi	som​bre​ra	strzep​nął	kurz	z	ubra​nia,	za​nim	uści​skał	sio​strzeń​ca.	Ju​les	Be​lu​che	zo​-
stał	 pchnię​ty	 no​żem	 za	 dłu​gi	 kar​cia​ne	 i	Gu​izo​to​wie	mu​sie​li	 in​ter​we​nio​wać,	 żeby	 unik​nąć	 plo​tek,	 bo
choć	łą​czą​ce	ich	po​kre​wień​stwo	było	bar​dzo	da​le​kie,	złe	ję​zy​ki	sko​ja​rzy​ły​by	go	i	sza​no​wa​ną	ga​łę​zią	ro​-
dzi​ny.	Uczy​ni​li	 to,	co	każ​dy	Kre​ol	na​le​żą​cy	do	ich	kla​sy	ro​bił	w	po​dob​nych	oko​licz​no​ściach:	spła​ci​li
jego	dłu​gi,	udzie​li​li	schro​nie​nia	do	cza​su,	aż	rana	się	za​go​iła	i	był	w	sta​nie	sam	so​bie	po​ra​dzić,	wrę​czy​li
mu	kie​szon​ko​we	i	wsa​dzi​li	na	sta​tek	z	in​struk​cją,	by	nie	scho​dził	na	ląd	wcze​śniej	niż	w	Tek​sa​sie	i	ni​g​-
dy	 nie	 wra​cał	 do	 No​we​go	 Or​le​anu.	Wszyst​ko	 to	 San​cho	 opo​wie​dział	Mau​ri​ce’owi,	 skrę​ca​jąc	 się	 ze
śmie​chu.

–	To	mo​głem	być	ja,	Mau​ri​ce.	Do​tąd	mia​łem	szczę​ście,	ale	któ​re​goś	dnia	do​sta​niesz	wia​do​mość,	że
two​je​go	ulu​bio​ne​go	wuja	po​dziu​ra​wi​li	szty​le​tem	w	ja​kiejś	pod​łej	szu​ler​ni	–	do​dał.

–	Ucho​waj	Boże,	wuju.	Przy​je​chał	wuj	za​brać	mnie	do	domu?	–	za​py​tał	Mau​ri​ce	gło​sem,	któ​ry	w
jed​nym	zda​niu	prze​cho​dził	z	ba​ry​to​nu	w	so​pran.

–	Co	też	ci	przy​szło	do	gło​wy,	chłop​cze!	Chcesz	się	za​grze​bać	na	plan​ta​cji	na	całe	lato?	Ty	i	ja	uda​-
je​my	się	w	po​dróż	–	ob​wie​ścił	San​cho.

–	Czy​li	to	samo,	co	ro​bi​łem	wcze​śniej	z	Be​lu​che’em.
–	Nie	 przy​rów​nuj	mnie	 do	 nie​go,	Mau​ri​ce.	Nie	mam	 za​mia​ru	 przy​kła​dać	 ręki	 do	 two​jej	 edu​ka​cji

oby​wa​tel​skiej,	po​ka​zu​jąc	ci	po​mni​ki.	Mam	za​miar	cię	zde​pra​wo​wać.	Co	ty	na	to?
–	W	jaki	spo​sób,	wuju?
–	Na	Ku​bie,	sio​strzeń​cze.	Nie	ma	lep​sze​go	miej​sca	dla	ta​kiej	pary	ło​trów	jak	my.	Ile	masz	lat?
–	Pięt​na​ście.
–	I	cią​gle	jesz​cze	zmie​nia	ci	się	głos?
–	Już	mi	się	zmie​nił,	wuju,	ale	te​raz	mam	ka​tar	–	wy​ją​kał	chło​piec.
–	Ja	w	two​im	weku	by​łem	nie​złym	sza​ta​nem.	Masz	za​le​gło​ści,	Mau​ri​ce.	Przy​go​tuj	rze​czy,	ju​tro	wy​-

jeż​dża​my	–	po​le​cił	San​cho.
Zo​sta​wił	na	Ku​bie	nie​ma​ło	ko​cha​nek	i	licz​nych	przy​ja​ciół,	któ​rzy	zgo​dzi​li	się	udzie​lić	mu	go​ści​ny	w



cza​sie	wa​ka​cji	i	ja​koś	znieść	obec​ność	jego	to​wa​rzy​sza,	dziw​ne​go	chłop​ca,	któ​ry	spę​dzał	czas	na	pi​sa​-
niu	li​stów	i	po​ru​szał	tak	ab​sur​dal​ne	te​ma​ty	jak	nie​wol​nic​two	i	de​mo​kra​cja,	na	któ​re	ża​den	z	jego	roz​-
mów​ców	nie	miał	wy​ro​bio​nej	opi​nii.	Ba​wił	ich	wi​dok	San​cha	w	roli	niań​ki.	Wy​peł​niał	swo​je	za​da​nie	z
po​świę​ce​niem,	o	któ​re	nikt	by	go	nie	po​są​dzał.	Re​zy​gno​wał	z	naj​lep​szych	hu​la​nek	tyl​ko	dla​te​go,	że	nie
chciał	zo​sta​wiać	sio​strzeń​ca	sa​me​go,	i	prze​stał	cha​dzać	na	wal​ki	zwie​rząt	–	by​ków	z	niedź​wie​dzia​mi,
węży	z	 ła​si​ca​mi,	ko​gu​tów	z	ko​gu​ta​mi,	psów	z	psa​mi	–	bo	psu​ły	Mau​ri​ce’owi	hu​mor.	Po​sta​no​wił	na​-
uczyć	chłop​ca	pić,	co	koń​czy​ło	się	ob​my​wa​niem	go	z	wy​mio​cin	w	środ​ku	nocy.	Po​ka​zał	mu	wszyst​kie
swo​je	kar​cia​ne	sztucz​ki,	ale	sio​strzeń​co​wi	bra​ko​wa​ło	prze​bie​gło​ści,	dla​te​go	inni,	spryt​niej​si,	ogry​wa​li
go,	a	na	San​cha	spa​da​ło	pła​ce​nie	dłu​gów.	Szyb​ko	mu​siał	też	zre​zy​gno​wać	z	za​mia​ru	wta​jem​ni​cze​nia	go
w	mi​ło​sne	 za​pa​sy,	 bo	 kie​dy	 raz	 spró​bo​wał,	Mau​ri​ce	 o	mały	włos	 nie	 umarł	 z	 prze​ra​że​nia.	Uzgod​nił
szcze​gó​ły	ze	swo​ją	przy​ja​ciół​ką,	nie​mło​dą,	ale	wciąż	atrak​cyj​ną	ko​bie​tą	o	go​łę​bim	ser​cu,	któ​ra	zgo​dzi​ła
się	po​słu​żyć	jego	sio​strzeń​co​wi	za	na​uczy​ciel​kę	dla	czy​stej	przy​jem​no​ści,	jaką	było	od​da​nie	przy​słu​gi
wu​jo​wi	 chłop​ca.	 „Ten	 smar​kacz	 jest	 jesz​cze	bar​dzo	 zie​lo​ny…”,	mruk​nął	 za​wsty​dzo​ny	San​cho,	 kie​dy
Mau​ri​ce	uciekł	na	wi​dok	damy	pół​le​żą​cej	na	so​fie	w	pro​wo​ku​ją​cej	suk​ni	o	pod​wyż​szo​nym	sta​nie.	„Nikt
mi	do​tąd	nie	zro​bił	po​dob​ne​go	afron​tu,	San​cho	–	za​śmia​ła	się	ona.	–	Za​mknij	drzwi	i	chodź	mnie	po​cie​-
szyć”.	Po​mi​mo	tych	po​tknięć	Mau​ri​ce	spę​dził	nie​za​po​mnia​ne	lato	i	wró​cił	do	szko​ły	wyż​szy,	sil​niej​szy,
opa​lo​ny	i	z	osta​tecz​nie	wy​kształ​co​nym	gło​sem	te​no​ra.	„Nie	ucz	się	za	dużo,	bo	to	psu​je	wzrok	i	cha​rak​-
ter,	i	przy​go​tuj	się	na	na​stęp​ne	lato.	Za​bio​rę	cię	do	No​wej	Hisz​pa​nii”,	po​że​gnał	go	San​cho.	Do​trzy​mał
sło​wa	i	od	tego	cza​su	Mau​ri​ce	z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​kał	na	ko​lej​ne	wa​ka​cje.

Kie​dy	w	1805	 roku	chło​piec	 skoń​czył	 szko​lę,	 przy​je​chał	po	nie​go	nie	wuj,	 jak	by​wa​ło	wcze​śniej,
lecz	oj​ciec.	Mau​ri​ce	wy​de​du​ko​wał,	 że	 chce	go	 za​wia​do​mić	o	 ja​kimś	nie​szczę​ściu,	 i	 za​czął	 się	 bać	o
Tété	i	Ro​set​te,	ale	nie	o	to	cho​dzi​ło.	Val​mo​ra​in	zor​ga​ni​zo​wał	po​dróż	do	Fran​cji,	aby	mło​dzie​niec	od​-
wie​dził	bab​kę	i	dwie	rze​ko​me	ciot​ki,	o	któ​rych	ist​nie​niu	nikt	mu	wcze​śniej	nie	wspo​mi​nał.	„Czy	po​tem
po​je​dzie​my	do	domu,	mon​sieur?”,	za​py​tał	Mau​ri​ce,	wspo​mi​na​jąc	Ro​set​te,	któ​rej	 li​sty	wy​ście​ła​ły	dno
jego	ku​fra.	On	sam	na​pi​sał	ich	sto	dzie​więć​dzie​siąt	trzy.	Nie	my​ślał	o	nie​unik​nio​nych	zmia​nach,	ja​kie
mu​sia​ły	 się	w	niej	do​ko​nać	w	cią​gu	sied​miu	 lat	 roz​łą​ki.	Pa​mię​tał	 ją	 jako	dziew​czyn​kę	całą	we	wstą​-
żecz​kach	i	ko​ron​kach.	Wi​dział	ją	ostat​ni	raz	tuż	przed	ślu​bem	ojca	z	Hor​ten​se	Gu​izot.	Nie	po​tra​fił	wy​-
obra​zić	jej	so​bie	jako	pięt​na​sto​lat​ki,	tak	jak	ona	nie	wy​obra​ża​ła	go	so​bie	jako	osiem​na​sto​lat​ka.	„Oczy​-
wi​ście	po​je​dzie​my	do	domu,	synu;	two​ja	mat​ka	i	sió​stry	cze​ka​ją	na	cie​bie”,	skła​mał	Val​mo​ra​in.

Po​dróż,	naj​pierw	stat​kiem,	któ​ry	la​wi​ro​wał	po​śród	let​nich	burz	i	 le​d​wo	zdo​łał	uciec	przed	ata​kiem
An​gli​ków,	a	po​tem	po​wo​zem	do	Pa​ry​ża,	nie	zbli​ży​ła	ojca	i	syna.	Val​mo​ra​in	za​pla​no​wał	ją	po	to,	by	o
ko​lej​nych	kil​ka	mie​się​cy	od​su​nąć	nie​przy​jem​ny	mo​ment,	w	któ​rym	jego	żona	bę​dzie	mu​sia​ła	po​now​nie
spo​tkać	się	z	Mau​ri​ce’em,	ale	nie	mógł	od​kła​dać	tego	w	nie​skoń​czo​ność.	Po​wi​nien	w	koń​cu	sta​wić	czo​-
ło	sy​tu​acji,	któ​rej	upływ	lat	wca​le	nie	zła​go​dził.	Hor​ten​se	nie	prze​pusz​cza​ła	oka​zji,	by	są​czyć	jad	nie​na​-
wi​ści	prze​ciw​ko	pa​sier​bo​wi.	Co	roku	bez​sku​tecz​nie	pró​bo​wa​ła	za​stą​pić	go	wła​snym	sy​nem,	ale	wy​da​-
wa​ła	na	świat	same	dziew​czyn​ki.	To	dla	niej	Val​mo​ra​in	wy​klu​czył	Mau​ri​ce’a	z	ro​dzi​ny,	cze​go	te​raz	ża​-
ło​wał.	Od	dzie​się​ciu	lat	nie	zaj​mo​wał	się	po​waż​nie	swo​im	sy​nem,	za​wsze	po​chło​nię​ty	wła​sny​mi	spra​-
wa​mi,	naj​pierw	na	Sa​int-Do​min​gue,	po​tem	w	Lu​izja​nie,	a	te​raz	za​ab​sor​bo​wa​ny	Hor​ten​se	i	na​ro​dzi​na​mi
có​rek.	Chło​piec	był	dla	nie​go	nie​zna​jo​mym,	któ​ry	od​pi​sy​wał	na	jego	nie​licz​ne	li​sty	kil​ko​ma	ofi​cjal​ny​-
mi	zda​nia​mi	na	te​mat	po​stę​pów	w	na​uce	i	ni​g​dy	nie	py​tał	o	ni​ko​go	z	ro​dzi​ny,	jak​by	chciał	dać	do	zro​zu​-
mie​nia,	że	już	do	niej	nie	na​le​ży.	Nie	za​re​ago​wał	na​wet,	kie​dy	oj​ciec	na​pi​sał	mu	jed​nym	zda​niem,	że
Tété	i	Ro​set​te	zo​sta​ły	wy​zwo​lo​ne	i	że	nie	ma	z	nimi	te​raz	kon​tak​tu.

Val​mo​ra​in	bał	się,	że	w	cią​gu	 tych	burz​li​wych	lat	prze​ga​pił	mo​ment,	w	któ​rym	stra​cił	syna.	 In​tro​-
wer​tycz​ny	 mło​dzie​niec,	 wy​so​ki	 i	 przy​stoj​ny,	 ob​da​rzo​ny	 ry​sa​mi	 mat​ki,	 w	 ni​czym	 nie	 przy​po​mi​nał
chłop​czy​ka	o	za​czer​wie​nio​nych	po​licz​kach,	któ​re​go	ko​ły​sał	w	ra​mio​nach,	bła​ga​jąc	nie​bio​sa,	by	uchro​-
ni​ły	go	od	wszel​kie​go	zła.	Ko​chał	syna	wciąż	 tak	samo,	a	może	na​wet	bar​dziej,	bo	 te​raz	 jego	mi​łość
była	za​bar​wio​na	po​czu​ciem	winy.	Sta​rał	się	prze​ko​nać	sa​me​go	sie​bie,	że	Mau​ri​ce	od​wza​jem​nia	oj​cow​-



ską	czu​łość,	cho​ciaż	chwi​lo​wo	są	roz​dzie​le​ni,	ale	na​cho​dzi​ły	go	wąt​pli​wo​ści.	Miał	wo​bec	nie​go	am​bit​-
ne	pla​ny,	choć	jesz​cze	nie	spy​tał,	co	syn	pra​gnie	zro​bić	ze	swo​im	ży​ciem.	W	rze​czy​wi​sto​ści	nie	wie​-
dział	nic	o	jego	za​in​te​re​so​wa​niach	ani	do​świad​cze​niach,	nie	roz​ma​wia​li	ze	sobą	całe	wie​ki.	Chciał	go
od​zy​skać	i	wy​obra​żał	so​bie,	że	mie​sią​ce,	któ​re	spę​dzą	ra​zem,	sami	we	Fran​cji,	zbu​du​ją	mię​dzy	nimi	re​-
la​cje,	ja​kie	łą​czą	do​ro​słych.	Mu​siał	dać	mu	do​wód	swo​je​go	uczu​cia	i	wy​ja​śnić,	że	Hor​ten​se	i	ich	cór​ki
w	ni​czym	nie	zmie​nia​ją	jego	po​zy​cji	je​dy​ne​go	spad​ko​bier​cy,	ale	kie​dy	po​ru​szał	ten	te​mat,	nie	otrzy​my​-
wał	żad​nej	od​po​wie​dzi.	„Tra​dy​cja	ma​jo​ra​tu	jest	bar​dzo	mą​dra,	Mau​ri​ce:	nie	wol​no	dzie​lić	dóbr	mię​dzy
dzie​ci,	bo	każ​dy	po​dział	osła​bia	ro​dzin​ny	ma​ją​tek.	Jako	pier​wo​rod​ny	do​sta​niesz	spa​dek	w	ca​ło​ści	i	bę​-
dziesz	mu​siał	opie​ko​wać	się	sio​stra​mi.	Kie​dy	mnie	już	nie	bę​dzie,	ty	zo​sta​niesz	gło​wą	ro​dzi​ny	Val​mo​-
ra​inów.	Czas,	że​byś	za​czął	się	do	tego	przy​go​to​wy​wać,	na​uczysz	się	in​we​sto​wać	pie​nią​dze,	za​rzą​dzać
plan​ta​cją	 i	 po​ru​szać	w	 to​wa​rzy​stwie”,	 tłu​ma​czył.	Od​po​wie​dzią	 było	mil​cze​nie.	 Roz​mo​wy	 za​mie​ra​ły,
za​nim	się	za​czę​ły.	Val​mo​ra​in	że​glo​wał	od	mo​no​lo​gu	do	mo​no​lo​gu.

Mau​ri​ce	bez	sło​wa	ko​men​ta​rza	oglą​dał	na​po​le​oń​ską	Fran​cję	(cią​gle	w	sta​nie	woj​ny),	mu​zea,	pa​ła​ce,
par​ki,	 ale​je,	któ​re	pra​gną?	po​ka​zać	mu	oj​ciec.	Od​wie​dzi​li	 zruj​no​wa​ny	châte​au,	 gdzie	bab​ka	 spę​dza​ła
ostat​nie	lata	ży​cia,	opie​ku​jąc	się	dwie​ma	cór​ka​mi,	sta​ry​mi	pan​na​mi,	znisz​czo​ny​mi	przez	upływ	cza​su	i
sa​mot​ność	bar​dziej	niż	ona	sama.	Była	to	dum​na	sta​rusz​ka,	ubra​na	zgod​nie	z	modą	pa​nu​ją​cą	za	Lu​dwi​-
ka	XVI,	zde​cy​do​wa​na	 lek​ce​wa​żyć	zmia​ny	za​cho​dzą​ce	w	świe​cie.	Tkwi​ła	moc​no	ko​rze​nia​mi	w	epo​ce
po​prze​dza​ją​cej	re​wo​lu​cję	fran​cu​ską	i	wy​ma​za​ła	z	pa​mię​ci	ter​ror,	gi​lo​ty​nę,	wy​gna​nie	we	Wło​szech	i	po​-
wrót	do	oj​czy​zny,	któ​ra	zmie​ni​ła	się	nie	do	po​zna​nia.	Na	wi​dok	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina,	syna	nie​obec​-
ne​go	od	po​nad	trzy​dzie​stu	lat,	wy​su​nę​ła	do	po​ca​ło​wa​nia	ko​ści​stą	dłoń	ze	sta​ro​świec​ki​mi	pier​ścion​ka​mi
na	każ​dym	pal​cu	i	ka​za​ła	cór​kom	po​dać	cze​ko​la​dę.	Val​mo​ra​in	przed​sta​wił	jej	wnu​ka	i	pró​bo​wał	stre​ścić
swo​je	ży​cie	od	cza​su,	kie​dy	w	wie​ku	dwu​dzie​stu	lat	wsiadł	na	sta​tek	pły​ną​cy	na	An​ty​le,	aż	do	tej	chwi​-
li.	Słu​cha​ła	go	w	mil​cze​niu,	a	w	tym	cza​sie	sio​stry	po​da​wa​ły	pa​ru​ją​ce	fi​li​żan​ki	i	ta​le​rzy​ki	z	nie​świe​ży​-
mi	ciast​ka​mi,	z	re​zer​wą	spo​glą​da​jąc	na	Val​mo​ra​ina.	Pa​mię​ta​ły	lek​ko​myśl​ne​go	mło​dzień​ca,	któ​ry	po​że​-
gnał	 je	roz​tar​gnio​nym	po​ca​łun​kiem,	od​je​chał	z	 lo​ka​jem	i	kil​ko​ma	ku​fra​mi,	by	spę​dzić	parę	 ty​go​dni	z
oj​cem	na	Sa​int-Do​min​gue,	i	ni​g​dy	już	nie	wró​cił.	Nie	po​zna​ły	bra​ta,	któ​ry	miał	te​raz	prze​rze​dzo​ne	wło​-
sy,	po​dwój​ny	pod​bró​dek,	duży	brzuch	i	mó​wił	z	dziw​nym	ak​cen​tem.	Wie​dzia​ły	co	nie​co	o	po​wsta​niu
nie​wol​ni​ków	w	ko​lo​nii,	 tu	i	ów​dzie	sły​sza​ły	wy​rwa​ne	z	kon​tek​stu	zda​nia	o	po​twor​no​ściach	po​peł​nia​-
nych	na	tej	upa​da​ją​cej	wy​spie,	ale	nie	były	w	sta​nie	po​wią​zać	tego	wszyst​kie​go	z	kimś	ze	swo​jej	ro​dzi​-
ny.	Ni​g​dy	nie	oka​za​ły	na	tyle	cie​ka​wo​ści,	by	za​py​tać,	skąd	po​cho​dzą	środ​ki,	z	któ​rych	żyją.	Zbro​czo​ny
krwią	cu​kier,	zbun​to​wa​ni	nie​wol​ni​cy,	pło​ną​ce	plan​ta​cje,	wy​gna​nie	i	cała	resz​ta,	o	któ​rej	opo​wia​dał	brat,
były	dla	nich	rów​nie	nie​zro​zu​mia​łe	jak	chiń​ska	mowa.

Mat​ka	za	to	do​kład​nie	wie​dzia​ła,	o	czym	mówi	Val​mo​ra​in,	ale	już	nic	na	tym	świe​cie	nie	bu​dzi​ło	w
niej	więk​sze​go	za​in​te​re​so​wa​nia.	W	wy​schnię​tym	ser​cu	ko​bie​ty	nie	było	miej​sca	na	uczu​cia	 i	no​wi​ny.
Wy​słu​cha​ła	syna	w	obo​jęt​nym	mil​cze​niu,	a	je​dy​ne	py​ta​nie,	ja​kie	mu	w	koń​cu	za​da​ła,	do​ty​czy​ło	pie​nię​-
dzy:	czy	może	li​czyć	na	wię​cej,	bo	suma,	któ​rą	jej	re​gu​lar​nie	przy​sy​ła,	le​d​wo	im	wy​star​cza.	Oznaj​mi​ła,
że	 trze​ba	ko​niecz​nie	wy​re​mon​to​wać	 to	do​misz​cze	po​pa​da​ją​ce	w	ru​inę	pod	wpły​wem	lat	 i	zmien​nych
ko​lei	losu.	Nie	mo​gła	umrzeć,	zo​sta​wia​jąc	cór​ki	pod	go​łym	nie​bem.	Val​mo​ra​in	i	Mau​ri​ce	spę​dzi​li	po​-
śród	tych	po​sęp​nych	ścian	kil​ka	dni,	któ​re	wy​da​ły	im	się	dłu​gie	ni​czym	dwa	ty​go​dnie.	„Już	się	nie	zo​-
ba​czy​my.	Może	to	i	le​piej”,	po​że​gna​ła	syna	i	wnu​ka	sta​ra	dama.

Mau​ri​ce	po​słusz​nie	to​wa​rzy​szył	ojcu,	wszę​dzie	poza	luk​su​so​wym	bur​de​lem,	gdzie	Val​mo​ra​in	za​mie​-
rzał	ura​czyć	go	naj​droż​szy​mi	w	Pa​ry​żu	pro​fe​sjo​na​list​ka​mi.

–	Co	 się	 z	 tobą	dzie​je,	 synu?	To	 jest	 nor​mal​ne	 i	 ko​niecz​ne.	Trze​ba	 roz​ła​do​wać	 cie​le​sne	hu​mo​ry	 i
oczy​ścić	umysł,	dzię​ki	temu	moż​na	skon​cen​tro​wać	się	na	in​nych	rze​czach.

–	Nie	mam	kło​po​tów	z	kon​cen​tra​cją,	mon​sieur.
–	Mó​wi​łem	ci	już,	że​byś	zwra​cał	się	do	mnie	papa,	Mau​ri​ce.	Przy​pusz​czam,	że	w	cza​sie	po​dró​ży	z

wu​jem	San​chem…	No	cóż,	nie	bra​ko​wa​ło	ci	oka​zji…



–	To	spra​wa	oso​bi​sta	–	prze​rwał	mu	Mau​ri​ce.
–	Mam	na​dzie​ję,	że	ame​ry​kań​ska	szko​ła	nie	zro​bi​ła	z	cie​bie	za​kon​ni​ka	ani	nie​wie​ściu​cha	–	po​wie​-

dział	oj​ciec	to​nem,	któ​ry	miał	być	żar​to​bli​wy,	a	za​brzmiał	jak	po​mruk	nie​za​do​wo​le​nia.
Chło​piec	 nie	 udzie​lił	 żad​nych	wy​ja​śnień.	W	 cza​sie	 ostat​nich	wa​ka​cji	 stra​cił	 cno​tę	 dzię​ki	wu​jo​wi,

któ​ry	–	nie	ma​jąc	in​ne​go	wyj​ścia	–	mu​siał	uciec	się	do	zręcz​ne​go	pod​stę​pu,	by	do​pro​wa​dzić	do	ini​cja​cji
sio​strzeń​ca.	San​cho	po​dej​rze​wał,	że	Mau​ri​ce	cier​pi	z	po​wo​du	pra​gnień	i	fan​ta​zji	wła​ści​wych	jego	wie​-
ko​wi,	ale	jest	ro​man​ty​kiem	i	mi​łość	spro​wa​dzo​na	do	han​dlo​wej	trans​ak​cji	bu​dzi	w	nim	od​ra​zę.	Uznał,
że	po​wi​nien	mu	po​móc.	Byli	wła​śnie	w	za​moż​nym	por​cie	Sa​van​nah	w	Geo​r​gii,	któ​ry	San​cho	chciał	po​-
znać,	bo	ofe​ro​wał	nie​zli​czo​ne	roz​ryw​ki,	a	Mau​ri​ce	–	bo	pro​fe​sor	Har​ri​son	Cobb	po​da​wał	to	miej​sce	za
przy​kład	sprze​daj​nej	mo​ral​no​ści.

Za​ło​żo​na	w	1733	roku	Geo​r​gia	była	trzy​na​stą	i	ostat​nią	ko​lo​nią	bry​tyj​ską	w	Ame​ry​ce	Pół​noc​nej,	a	Sa​-
van​nah	jej	pierw​szym	mia​stem.	Nowo	przy​by​li	utrzy​my​wa​li	przy​ja​zne	sto​sun​ki	z	ple​mio​na​mi	 in​diań​-
ski​mi,	uni​ka​jąc	w	ten	spo​sób	prze​mo​cy,	któ​ra	wy​nisz​cza​ła	inne	ko​lo​nie.	Po​cząt​ko​wo	w	Geo​r​gii	za​ka​za​-
ne	 było	nie	 tyl​ko	nie​wol​nic​two,	 ale	 tak​że	 al​ko​hol	 i	 praw​ni​cy.	 Jed​nak	miesz​kań​cy	 szyb​ko	 zda​li	 so​bie
spra​wę,	że	mają	ide​al​ny	kli​mat	 i	gle​bę	dla	upra​wy	ryżu	i	ba​weł​ny,	więc	za​le​ga​li​zo​wa​li	nie​wol​nic​two.
Po	 uzy​ska​niu	 nie​pod​le​gło​ści	Geo​r​gia	 prze​kształ​ci​ła	 się	w	 stan	Unii,	 a	 Sa​van​nah	 roz​kwi​tło	 jako	 port
han​dlo​wy	dzię​ki	przy​wo​zo​wi	Afry​kań​czy​ków,	w	któ​rych	za​opa​try​wa​ły	się	oko​licz​ne	plan​ta​cje.	„To	po​-
ka​zu​je,	Mau​ri​ce,	że	przy​zwo​itość	szyb​ko	prze​gry​wa	z	chci​wo​ścią.	Tam	gdzie	cho​dzi	o	to,	by	się	wzbo​-
ga​cić,	 więk​szość	 lu​dzi	 skła​da	 w	 ofie​rze	 du​szę.	 Na​wet	 so​bie	 nie	 wy​obra​żasz,	 jak	 żyją	 plan​ta​to​rzy	w
Geo​r​gii	dzię​ki	pra​cy	swo​ich	nie​wol​ni​ków”,	pe​ro​ro​wał	Har​ri​son	Cobb.	Mło​dzie​niec	nie	mu​siał	so​bie	ni​-
cze​go	wy​obra​żać,	prze​żył	to	na	Sa​int-Do​min​gue	i	w	No​wym	Or​le​anie,	ale	nie	chcąc	za​wieść	swo​je​go
na​uczy​cie​la,	przy​jął	pro​po​zy​cję	wuja	San​cha,	by	spę​dzić	wa​ka​cje	w	Sa​van​nah.	„Nie	wy​starcz^’	umi​ło​-
wa​nie	spra​wie​dli​wo​ści,	żeby	po​ko​nać	nie​wol​nic​two,	Mau​ri​ce.	Trze​ba	wi​dzieć	rze​czy​wi​stość	i	znać	do​-
głęb​nie	pra​wa	 i	me​cha​ni​zmy	po​li​ty​ki”,	 twier​dził	Cobb,	któ​ry	przy​go​to​wy​wał	chłop​ca	do	 tego,	by	od​-
niósł	triumf	tam,	gdzie	on	po​niósł	po​raż​kę.	Znał	swo​je	ogra​ni​cze​nia;	ani	tem​pe​ra​ment,	ani	zdro​wie	nie
po​zwa​la​ły	mu	to​czyć	spo​rów	w	Kon​gre​sie,	o	czym	ma​rzył	w	mło​do​ści,	ale	był	do​brym	na​uczy​cie​lem:
po​tra​fił	od​kryć	w	uczniu	ta​lent	i	kształ​to​wać	jego	cha​rak​ter.

Pod​czas	gdy	San​cho	Gar​cía	del	So​lar	ko​rzy​stał	 ile	du​sza	za​pra​gnie	z	wy​ra​fi​no​wa​nia	 i	go​ścin​no​ści
Sa​van​nah,	Mau​ri​ce	miał	po​czu​cie	winy,	że	do​brze	się	bawi.	Co	po​wie	na​uczy​cie​lo​wi,	kie​dy	wró​ci	do
szko​ły?	Że	miesz​kał	w	uro​czym	ho​te​lu,	był	ob​słu​gi​wa​ny	przez	ar​mię	nad​gor​li​wych	słu​żą​cych	i	że	czas
pły​nął	mu	zbyt	szyb​ko	na	lek​ko​myśl​nej	za​ba​wie?

Prze​by​wa​li	w	Sa​van​nah	za​le​d​wie	je​den	dzień,	kie​dy	San​cho	za​przy​jaź​nił	się	z	pew​ną	szkoc​ką	wdo​-
wą,	miesz​ka​ją​cą	dwie	prze​czni​ce	od	ho​te​lu.	Dama	za​pro​po​no​wa​ła,	że	po​ka​że	im	mia​sto,	jego	domy,	po​-
mni​ki,	ko​ścio​ły	 i	par​ki,	pięk​nie	od​bu​do​wa​ne	po	nisz​czy​ciel​skim	po​ża​rze.	Do​trzy​mu​jąc	sło​wa,	sta​wi​ła
się	z	cór​ką,	de​li​kat​ną	Gi​sel​le,	 i	we	czwór​kę	wy​bra​li	się	na	spa​cer,	na​wią​zu​jąc	w	ten	spo​sób	przy​jaźń,
bar​dzo	wy​god​ną	dla	wuja	i	sio​strzeń​ca.	Spę​dzi​li	ra​zem	wie​le	go​dzin.

Pod​czas	gdy	mat​ka	i	San​cho	roz​gry​wa​li	nie​koń​czą​ce	się	par​tie	kart	i	od	cza​su	do	cza​su	zni​ka​li	z	ho​-
te​lu	 bez	 sło​wa	wy​ja​śnie​nia,	Gi​sel​le	 pod​ję​ła	 się	 po​ka​za​nia	Mau​ri​ce’owi	 oko​lic.	 Jeź​dzi​li	we	 dwo​je	 na
kon​ne	wy​ciecz​ki,	 z	 dala	 od	 oczu	 szkoc​kiej	wdo​wy,	 co	 dzi​wi​ło	Mau​ri​ce’a,	 któ​ry	 nie	miał	 po​ję​cia,	 że
dziew​czy​na	może	mieć	tyle	swo​bo​dy.	Kil​ka	razy	Gi​sel​le	za​pro​wa​dzi​ła	go	na	od​lud​ną	pla​żę,	gdzie	zja​-
da​li	coś	lek​kie​go	i	wy​pi​ja​li	bu​tel​kę	wina.	Mó​wi​ła	mało,	a	to,	co	mia​ła	do	po​wie​dze​nia,	było	tak	prze​raź​-
li​wie	ba​nal​ne,	że	Mau​ri​ce	prze​stał	od​czu​wać	za​kło​po​ta​nie	i	wy​le​wał	z	sie​bie	po​tok	słów,	któ​re	zwy​kle
wię​zły	mu	w	gar​dle.	Wresz​cie	miał	roz​mów​czy​nię,	któ​ra	nie	zie​wa​ła,	kie​dy	po​ru​szał	te​ma​ty	fi​lo​zo​ficz​-
ne,	 lecz	słu​cha​ła	z	nie​kła​ma​nym	po​dzi​wem.	Od	cza​su	do	cza​su	ko​bie​ce	pal​ce	mu​ska​ły	go	 jak​by	nie​-
chcą​cy;	przej​ście	od	tych	mu​śnięć	do	śmiel​szych	piesz​czot	było	kwe​stią	trzech	za​cho​dów	słoń​ca.	Sztur​-
my	przy​pusz​cza​ne	pod	go​łym	nie​bem,	wy​sta​wia​nie	się	na	ukłu​cia	owa​dów,	dło​nie	za​błą​ka​ne	pod	ubra​-



niem	i	oba​wa	przed	tym,	że	ktoś	ich	na​kry​je,	to	wszyst​ko	jego	wpra​wia​ło	w	za​chwyt,	a	ją	ra​czej	nu​dzi​-
ło.

Resz​ta	wa​ka​cji	mi​nę​ła	zbyt	szyb​ko;	Mau​ri​ce	oczy​wi​ście	w	koń​cu	za​ko​chał	się	jak	mło​kos,	któ​rym
prze​cież	był,	Mi​łość	po​głę​bi​ła	wy​rzu​ty	su​mie​nia,	że	spla​mił	ho​nor	Gi​sel​le.	Ist​niał	tyl​ko	je​den	ry​cer​ski
spo​sób	zmy​cia	winy,	jak	wy​tłu​ma​czył	San​cho​wi,	kie​dy	wresz​cie	ze​brał	się	na	od​wa​gę.

–	Po​pro​szę	o	rękę	Gi​sel​le	–	oznaj​mił.
–	Czyś	ty	ro​zum	stra​cił,	Mau​ri​ce?	Jak	się	oże​nisz,	sko​ro	nie	po​tra​fisz	wy​trzeć	so​bie	nosa?
–	Nie	ob​ra​żaj	mnie,	wuju.	Je​stem	już	praw​dzi​wym	męż​czy​zną.
–	Bo	prze​spa​łeś	się	z	dziew​czy​ną?	–	wy​buch​nął	grom​kim	śmie​chem	San​cho.
Wuj	le​d​wo	zdo​łał	się	uchy​lić	przed	cio​sem,	któ​ry	Mau​ri​ce	wy​mie​rzył	mu	pię​ścią	w	twarz.	Wszyst​ko

wy​ja​śni​ło	się,	gdy	szkoc​ka	dama	oznaj​mi​ła,	że	Gi​sel​le	nie	za​mie​rza	da​lej	od​gry​wać	roli	cór​ki,	a	dziew​-
czy​na	wy​zna​ła,	że	jej	imię	to	te​atral​ny	pseu​do​nim,	że	nie	ma	szes​na​stu	lat,	tyl​ko	dwa​dzie​ścia	czte​ry,	i
że	San​cho	Gar​cía	del	So​lar	za​pła​cił,	żeby	za​ba​wia​ła	jego	sio​strzeń​ca.	Wuj	przy​znał,	że	po​peł​nił	strasz​ne
głup​stwo,	i	sta​rał	się	ob​ró​cić	całą	spra​wę	w	żart,	ale	fak​tycz​nie	prze​ho​lo​wał.	Zdru​zgo​ta​ny	Mau​ri​ce	po​-
przy​siągł,	że	już	ni​g​dy	w	ży​ciu	się	do	nie​go	nie	ode​zwie.	Jed​nak	w	Bo​sto​nie	cze​ka​ły	na	nie​go	dwa	li​sty
od	Ro​set​te	i	na​mięt​ne	uczu​cie	do	pięk​no​ści	z	Sa​van​nah	za​czę​ło	się	roz​pły​wać.	Do​pie​ro	wte​dy	prze​ba​-
czył	wu​jo​wi.	Przy	po​że​gna​niu	uści​ska​li	się	tak	samo	przy​jaź​nie	jak	za​wsze,	obie​cu​jąc	so​bie	ry​chłe	spo​-
tka​nie.

W	cza​sie	po​dró​ży	do	Fran​cji	Mau​ri​ce	nie	opo​wie​dział	ojcu	o	 tym,	co	wy​da​rzy​ło	 się	w	Sa​van​nah.
Val​mo​ra​in	jesz​cze	kil​ka​krot​nie	usi​ło​wał	na​mó​wić	syna	na	za​ba​wę	z	kró​lo​wy​mi	nocy,	ale	cho​ciaż	pró​bo​-
wał	osła​bić	opór	chłop​ca	wód​ką,	nie	zdo​łał	go	skło​nić,	by	zmie​nił	zda​nie,	i	w	koń​cu	po​sta​no​wił	nic	po​-
ru​szać	tego	te​ma​tu	aż	do	po​wro​tu	do	No​we​go	Or​le​anu,	gdzie	za​mie​rzał	udo​stęp​nić	mu	gar​so​nie​rę,	jak
zwy​kli	czy​nić	ro​dzi​ce	mło​dych	Kre​oli	z	jego	po​zy​cją	spo​łecz​ną.	Na	ra​zie	nie	chciał	do​pu​ścić,	by	po​dej​-
rza​na	nie​win​ność	syna	za​bu​rzy​ła	kru​chą	rów​no​wa​gę	w	ich	re​la​cjach.



Szpiedzy

Jean-Mar​tin	Re​la​is	 po​ja​wił	 się	w	No​wym	Or​le​anie	 na	 trzy	 ty​go​dnie	 przed	pierw​szym	ba​lem	Cor​don
Bleu	or​ga​ni​zo​wa​nym	przez	jego	mat​kę.	Przy​je​chał	bez	mun​du​ru	woj​sko​we​go,	no​szo​ne​go	od	trzy​na​ste​-
go	roku	ży​cia,	jako	se​kre​tarz	Isi​do​re’a	Mo​ris​se​ta,	na​ukow​ca,	któ​ry	ba​dał	wa​run​ki	te​re​no​we	An​ty​li	i	Flo​-
ry​dy,	co	wią​za​ło	się	z	pla​na​mi	za​ło​że​nia	no​wych	plan​ta​cji	trzci​ny	cu​kro​wej,	bo	stra​ty	na	Sa​int-Do​min​-
gue	wy​da​wa​ły	 się	nie​od​wra​cal​ne.	W	Mu​rzyń​skiej	Re​pu​bli​ce	Ha​iti	 ge​ne​rał	Des​sa​li​nes	 sys​te​ma​tycz​nie
uni​ce​stwiał	wszyst​kich	bia​łych,	tych	sa​mych,	któ​rych	wcze​śniej	za​chę​cał	do	po​wro​tu.	Na​po​le​on,	na​wet
je​śli	roz​wa​żał	po​ro​zu​mie​nie	han​dlo​we	z	Ha​iti,	choć	nie	uda​ło	mu	się	za​jąć	jej	przy	uży​ciu	ar​mii,	te​raz
od​stą​pił	od	tego	za​mia​ru	po	strasz​li​wych	rze​ziach;	do	zbio​ro​wych	mo​gił	tra​fia​ły	wte​dy	na​wet	dzie​ci.

Isi​do​re	Mo​ris​set	był	męż​czy​zną	o	nie​prze​nik​nio​nym	spoj​rze​niu,	zła​ma​nym	no​sie,	ple​cach	za​pa​śni​ka,
od	któ​rych	pę​ka​ły	szwy	jego	sur​du​ta,	i	czer​wo​nej	jak	ce​gła	twa​rzy	spa​lo​nej	w	cza​sie	po​dró​ży	mor​skiej
bez​li​to​snym	 słoń​cem.	Mó​wił	 mo​no​sy​la​ba​mi,	 co	 spra​wia​ło,	 że	 bu​dził	 an​ty​pa​tię,	 kie​dy	 tyl​ko	 otwie​rał
usta.	Wy​po​wia​da​ne	przez	nie​go	zda​nia	–	za​wsze	zbyt	krót​kie	–	brzmia​ły	jak	kich​nię​cia.	Od​po​wia​dał	na
py​ta​nia	spon​ta​nicz​nym	par​ska​niem,	z	nie​uf​nym	wy​ra​zem	twa​rzy	ko​goś,	kto	spo​dzie​wa	się	po	roz​mów​-
cy	naj​gor​sze​go.	Na​tych​miast	 zo​stał	 przy​ję​ty	 przez	gu​ber​na​to​ra	Cla​ibor​ne’a,	 ze	wzglę​da​mi	 na​leż​ny​mi
cu​dzo​ziem​co​wi	cie​szą​ce​mu	się	wiel​kim	po​wa​ża​niem	po​świad​czo​nym	przez	li​sty	re​ko​men​da​cyj​ne	wie​lu
to​wa​rzystw	na​uko​wych;	te	prze​ka​zał	se​kre​tarz	w	tecz​ce	z	zie​lo​nej	wy​tła​cza​nej	skó​ry.

Uwa​gę	Cla​ibor​ne’a,	bę​dą​ce​go	w	ża​ło​bie	po	śmier​ci	żony	i	cór​ki,	któ​re	pa​dły	ofia​rą	nie​daw​nej	epi​de​-
mii	żół​tej	fe​bry,	zwró​cił	ciem​ny	ko​lor	skó​ry	se​kre​ta​rza.	Ze	spo​so​bu,	w	jaki	przed​sta​wił	go	Mo​ris​set,	do​-
my​ślił	się,	że	to	wol​ny	Mu​lat,	i	tak	też	po​trak​to​wał	go	przy	po​wi​ta​niu.	„Ni​g​dy	nie	wia​do​mo,	ja​kie	za​sa​-
dy	ety​kie​ty	na​le​ży	 sto​so​wać	wo​bec	na​ro​dów	śród​ziem​no​mor​skich”,	po​my​ślał	gu​ber​na​tor.	Nie	na​le​żał
do	lu​dzi	zdol​nych	od	razu	do​strzec	mę​ską	uro​dę,	ale	nie	mógł	nie	za​uwa​żyć	de​li​kat​nych	ry​sów	twa​rzy
mło​dzień​ca,	gę​stych	rzęs,	ko​bie​cych	ust,	okrą​głe​go	pod​bród​ka	z	do​łecz​kiem,	co	kon​tra​sto​wa​ło	z	 jego
szczu​płym	i	gib​kim	cia​łem	o	nie​wąt​pli​wie	mę​skich	pro​por​cjach.	Mło​dy	czło​wiek,	wy​kształ​co​ny	i	o	nie​-
na​gan​nych	ma​nie​rach,	słu​żył	za	tłu​ma​cza,	jako	że	Mo​ris​set	mó​wił	tyl​ko	po	fran​cu​sku.	Sto​pień,	w	ja​kim
se​kre​tarz,	 opa​no​wał	 ję​zyk	 an​giel​ski,	 po​zo​sta​wiał	 spo​ro	 do	 ży​cze​nia,	 ale	w	 za​sa​dzie	wy​star​czał,	 zwa​-
żyw​szy	że	Mo​ris​set	nie	był	zbyt	roz​mow​ny.

In​stynkt	ostrzegł	gu​ber​na​to​ra,	że	go​ście	coś	ukry​wa​ją.	Cu​kro​wa	mi​sja	Mo​ris​se​ta	wy​da​ła	mu	się	rów​-
nie	 po​dej​rza​na	 jak	 jego	 wy​gląd	 za​bi​ja​ki,	 nie​pa​su​ją​cy	 do	 wy​obra​żeń	 Cla​ibor​ne’a	 o	 na​ukow​cach,	 ale
obiek​cje	te	nie	zwal​nia​ły	go	z	obo​wią​zu​ją​cej	w	No​wym	Or​le​anie	go​ścin​no​ści.	Po	skrom​nym	obie​dzie,
po​da​nym	przez	wol​nych	Mu​rzy​nów	–	bo	nie	miał	nie​wol​ni​ków	–	za​pro​po​no​wał	przy​by​szom,	by	za​trzy​-
ma​li	się	w	jego	domu.	Se​kre​tarz	prze​tłu​ma​czył,	że	to	nie	bę​dzie	ko​niecz​ne,	przy​je​cha​li	bo​wiem	tyl​ko	na
kil​ka	dni	i	w	ocze​ki​wa​niu	na	sta​tek	do	Fran​cji	zo​sta​ną	w	ho​te​lu.

Za​le​d​wie	wy​szli,	Cla​ibor​ne	ka​zał	ich	dys​kret​nie	śle​dzić	i	dzię​ki	temu	do​wie​dział	się,	że	po	po​łu​dniu
obaj	męż​czyź​ni	opu​ści​li	ho​tel	–	ciem​no​skó​ry	mło​dzie​niec	udał	się	pie​szo	w	kie​run​ku	uli​cy	Char​tres,	a
mu​sku​lar​ny	Mo​ris​set	po​je​chał	na	wy​na​ję​tym	ko​niu	w	stro​nę	ma​łej	kuź​ni	przy	koń​cu	uli​cy	Sa​int	Phi​lip​-
pe.

Po​dej​rze​nia	gu​ber​na​to​ra	oka​za​ły	się	słusz​ne:	Mo​ris​set	nie	miał	nic	z	na​ukow​ca	–	był	szpie​giem	Bo​-
na​par​te​go.	W	grud​niu	1804	roku	Na​po​le​on	zo​stał	ce​sa​rzem	Fran​cji.	Sam	za​ło​żył	so​bie	ko​ro​nę	na	gło​wę,
bo	na​wet	pa​pież,	 za​pro​szo​ny	 spe​cjal​nie	na	 tę	oka​zję,	nie	wy​dal	mu	się	wy​star​cza​ją​co	god​nym,	by	 to
uczy​nić.	 Pod​bił	 już	 po​ło​wę	 Eu​ro​py,	 ale	 szcze​gól​ną	 nie​na​wi​ścią	 da​rzył	Wiel​ką	 Bry​ta​nię,	 mały	 na​ród
brzyd​kich	lu​dzi	ży​ją​cych	w	strasz​nym	kli​ma​cie,	któ​ry	rzu​cał	mu	wy​zwa​nie	z	dru​gie​go	brze​gu	cie​śni​ny
na​zy​wa​nej	ka​na​łem	La	Man​che.	Dwu​dzie​ste​go	pierw​sze​go	paź​dzier​ni​ka	1805	 roku	oba	na​ro​dy	 star​ły
się	na	po​łu​dnio​wy	za​chód	od	Hisz​pa​nii,	pod	Tra​fal​ga​rem:	z	jed​nej	stro​ny	flo​ta	fran​cu​sko-hisz​pań​ska	z
trzy​dzie​sto​ma	trze​ma	okrę​ta​mi,	z	dru​giej	An​gli​cy	z	dwu​dzie​sto​ma	sied​mio​ma	pod	do​wódz​twem	słyn​-



ne​go	ad​mi​ra​ła	Ho​ra​tia	Nel​so​na,	ge​niu​sza	wo​jen	na	mo​rzu.	Nel​son	zo​stał	śmier​tel​nie	ran​ny	i	zmarł,	ale
już	po	spek​ta​ku​lar​nym	zwy​cię​stwie	i	znisz​cze​niu	wro​giej	flo​ty,	któ​re	ozna​cza​ło	ko​niec	na​po​le​oń​skie​go
ma​rze​nia	o	pod​bo​ju	An​glii.	W	tam​tych	dniach	Pau​li​na	Bo​na​par​te	od​wie​dzi​ła	bra​ta,	by	zło​żyć	mu	kon​-
do​len​cje	z	po​wo​du	klę​ski	pod	Tra​fal​ga​rem.	Ob​cię​ła	so​bie	wło​sy,	któ​re	wło​ży​ła	do	trum​ny	męża	ro​ga​-
cza,	ge​ne​ra​ła	Lec​ler​ca,	zmar​łe​go	na	fe​brę	na	Sa​int-Do​min​gue	i	po​cho​wa​ne​go	w	Pa​ry​żu.	Ten	dra​ma​tycz​-
ny	gest	nie​po​cie​szo​nej	wdo​wy	wy​wo​łał	roz​ba​wie​nie	ca​łej	Eu​ro​py.	Bez	dłu​gich	wło​sów	w	ko​lo​rze	ma​-
ho​niu,	któ​re	 cze​sa​ła	na	 spo​sób	grec​kich	bo​giń,	Pau​li​na	 roz​ta​cza​ła	nie​od​par​ty	urok	 i	 jej	 nowa	 fry​zu​ra
szyb​ko	sta​ła	się	mod​na.	Tego	dnia	przy​by​ła	w	to​wa​rzy​stwie	Mo​ris​se​ta,	a	na	gło​wie	mia​ła	tia​rę	ze	słyn​-
ny​mi	dia​men​ta​mi	ro​dzi​ny	Bor​ghe​se.

Na​po​le​on	po​dej​rze​wał,	że	gość	jest	ko​lej​nym	ko​chan​kiem	jego	sio​stry,	i	przy​jął	go	chłod​no,	ale	za​in​-
te​re​so​wał	się	nim	na​tych​miast,	kie​dy	Pau​li​na	opo​wie​dzia​ła	mu,	że	sta​tek,	któ​rym	Mo​ris​set	po​dró​żo​wał
po	Ka​ra​ibach,	zo​stał	za​ata​ko​wa​ny	przez	pi​ra​tów,	a	on	sam	był	kil​ka	mie​się​cy	więź​niem	nie​ja​kie​go	Je​-
ana	La​fit​te’a,	aż	w	koń​cu	zdo​łał	za​pła​cić	okup	i	wró​cić	do	Fran​cji.	W	nie​wo​li	na​wią​zał	z	La​fit​te’em	coś
w	ro​dza​ju	przy​jaź​ni,	opar​tej	na	sza​cho​wych	tur​nie​jach.	Na​po​le​on	wy​py​tał	męż​czy​znę	o	świet​nie	funk​-
cjo​nu​ją​cą	or​ga​ni​za​cję	La​fit​te’a,	któ​re​go	flo​ta	kon​tro​lo​wa​ła	całe	Ka​ra​iby;	ża​den	sta​tek	nie	był	bez​piecz​-
ny,	 z	wy​jąt​kiem	 jed​no​stek	 pły​wa​ją​cych	 pod	 ban​de​rą	 Sta​nów	Zjed​no​czo​nych,	 któ​re	 dzię​ki	 lo​jal​no​ści,
jaką	pi​rat	nie	wia​do​mo	cze​mu	wy​ka​zy​wał	wo​bec	Ame​ry​ka​nów,	ni​g​dy	nie	były	ata​ko​wa​ne.

Ce​sarz	za​pro​wa​dził	Mo​ris​se​ta	do	ma​łej	sali,	gdzie	sam	na	sam	spę​dzi​li	dwie	go​dzi​ny.	Może	La​fit​te
po​tra​fił	roz​wią​zać	dy​le​mat,	któ​ry	drę​czył	Na​po​le​ona	od	klę​ski	pod	Tra​fal​ga​rem:	jak	unie​moż​li​wić	An​-
gli​kom	opa​no​wa​nie	han​dlu	mor​skie​go.	Po​nie​waż	nie	dys​po​no​wał	od​po​wied​nią	flo​tą,	by	ich	po​wstrzy​-
mać,	my​ślał	 o	 sprzy​mie​rze​niu	 się	 z	 Ame​ry​ka​na​mi,	 któ​rzy	 ry​wa​li​zo​wa​li	 z	Wiel​ką	 Bry​ta​nią	 od	 cza​su
woj​ny	o	nie​pod​le​głość	w	1775	roku,	ale	pre​zy​dent	Jef​fer​son	wo​lał	za​jąć	się	kon​so​li​do​wa​niem	wła​sne​go
te​ry​to​rium	i	nie	miał	za​mia​ru	in​ge​ro​wać	w	eu​ro​pej​skie	kon​flik​ty.	W	prze​bły​sku	na​tchnie​nia,	jed​nym	z
tych,	któ​re	wy​nio​sły	go	ze	skrom​nych	sze​re​gów	żoł​nier​skich	na	szczy​ty	wła​dzy,	Na​po​le​on	zle​cił	Isi​do​-
re’owi	Mo​ris​se​to​wi,	by	zwer​bo​wał	pi​ra​tów	go​to​wych	nę​kać	stat​ki	an​giel​skie	na	Atlan​ty​ku.	Mo​ris​set	ro​-
zu​miał,	 że	 cho​dzi	 o	 de​li​kat​ną	 mi​sję,	 bo	 ce​sarz	 nie	 mógł	 wy​stą​pić	 jako	 sprzy​mie​rze​niec	 ban​dy​tów.
Uznał,	że	mógł​by,	nie	zwra​ca​jąc	na	sie​bie	uwa​gi,	po​dró​żo​wać	pod	przy​kryw​ką	dzia​łal​no​ści	na​uko​wej.
Bra​cia	Jean	i	Pier​re	La​fit​te	bo​ga​ci​li	się	bez​kar​nie	przez	lata,	gro​ma​dząc	łupy	po​cho​dzą​ce	z	na​pa​dów	i
wszel​kie​go	ro​dza​ju	kon​tra​ban​dy,	ale	wła​dze	ame​ry​kań​skie	nie	to​le​ro​wa​ły	uchy​la​nia	się	od	pła​ce​nia	po​-
dat​ków	i	mimo	nie​skry​wa​nej	sym​pa​tii	pi​ra​tów	dla	de​mo​kra​cji	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych,	ogło​si​ły	wy​ję​cie
ich	spod	pra​wa.

Jean-Mar​tin	Re​la​is	nie	znał	czło​wie​ka,	któ​re​mu	miał	to​wa​rzy​szyć	w	wy​pra​wie	przez	Atlan​tyk.	Pew​-
ne​go	po​nie​dział​ko​we​go	po​ran​ka	dy​rek​tor	 aka​de​mii	woj​sko​wej	we​zwał	go	do	 swo​je​go	ga​bi​ne​tu,	wrę​-
czył	pie​nią​dze	i	ka​zał	ku​pić	cy​wil​ne	ubra​nie	i	ku​fer,	bo	za	dwa	dni	miał	się	zna​leźć	na	po​kła​dzie	stat​ku.
„Pro​szę	ni​ko​mu	nie	mó​wić	o	tym,	co	pan	usły​szał,	Re​la​is,	to	po​uf​na	mi​sja”,	uprze​dził	dy​rek​tor.	Wier​ny
woj​sko​we​mu	wy​cho​wa​niu,	któ​re	otrzy​mał,	mło​dzie​niec	wy​ko​nał	roz​kaz,	nie	za​da​jąc	py​tań.	Póź​niej	do​-
wie​dział	się,	że	zo​stał	wy​bra​ny,	po​nie​waż	był	naj​bar​dziej	ak​tyw​nym	uczniem	na	kur​sie	an​giel​skie​go	i
po​nie​waż	dy​rek​tor	za​ło​żył,	że	jako	oso​ba	po​cho​dzą​ca	z	ko​lo​nii	nie	pad​nie	ra​żo​ny	pierw​szym	ukłu​ciem
tro​pi​kal​ne​go	mo​ski​ta.

Mło​dzie​niec	po​gnał	co	koń	wy​sko​czy	do	Mar​sy​lii,	gdzie	z	bi​le​ta​mi	w	ręku	cze​kał	na	nie​go	Isi​do​re
Mo​ris​set.	W	głę​bi	du​szy	był	wdzięcz​ny	za	to,	że	męż​czy​zna	le​d​wo	na	nie​go	spoj​rzał,	bo	de​ner​wo​wał
się	na	myśl,	że	w	cza​sie	po​dró​ży	będą	dzie​lić	cia​sną	ka​ju​tę.	Nic	nie	ra​ni​ło	jego	wiel​kiej	dumy	tak	bar​-
dzo	jak	alu​zje	czy​nio​ne	mu	przez	in​nych	męż​czyzn.

–	Nie	chce	pan	wie​dzieć,	do​kąd	pły​nie​my?	–	za​py​tał	Mo​ris​set,	kie​dy	mie​li	już	za	sobą	kil​ka	dni	na
peł​nym	mo​rzu,	a	oni	ogra​ni​czy​li	się	je​dy​nie	do	wy​mia​ny	uprzej​mo​ści.

–	Pły​nę	tam,	gdzie	po​sy​ła	mnie	Fran​cja	–	od​parł	Re​la​is,	sta​jąc	na	bacz​ność,	na​stro​szo​ny.
–	Żad​nych	po​zdro​wień	woj​sko​wych,	mło​dzień​cze.	Je​ste​śmy	cy​wi​la​mi,	zro​zu​mia​no?



–	Tak	jest.
–	Mów	pan	jak	czło​wiek,	na	Boga!
–	Roz​kaz,	pro​szę	pana.
Bar​dzo	szyb​ko	Jean-Mar​tin	od​krył,	że	Mo​ris​set,	tak	po​wścią​gli​wy	i	nie​mi​ły	w	to​wa​rzy​stwie,	pry​wat​-

nie	po​tra​fił	być	cza​ru​ją​cy.	Al​ko​hol	roz​wią​zy​wał	mu	ję​zyk	i	od​prę​żał	tak	bar​dzo,	że	wy​da​wał	się	in​nym
czło​wie​kiem:	mi​łym,	dow​cip​nym,	uśmiech​nię​tym.

Do​brze	grał	w	kar​ty	i	znał	ty​sią​ce	hi​sto​rii,	któ​re	opo​wia​dał	bez	upięk​szeń,	w	kil​ku	zda​niach.	Po	każ​-
dym	wy​pi​tym	ra​zem	kie​lisz​ku	ko​nia​ku	po​zna​wa​li	się	co​raz	le​piej	i	tak	zro​dzi​ła	się	na​tu​ral​na	za​ży​łość
dwóch	przy​ja​ciół.

–	Kie​dyś	Pau​li​na	Bo​na​par​te	za​pro​si​ła	mnie	do	swo​je​go	bo​udo​ir	–	opo​wia​dał	Mo​ris​set.	–	Ja​kiś	Mu​-
rzyn	z	An​ty​li,	 tyl​ko	w	opa​sce	na	bio​drach,	przy​niósł	 ją	na	rę​kach	i	wy​ką​pał	w	mo​jej	obec​no​ści.	Pani
Bo​na​par​te	chwa​li	się,	że	jest	zdol​na	uwieść	każ​de​go,	ale	ze	mną	jej	nie	wy​szło.

–	Dla​cze​go?
–	Mę​czy	mnie	ko​bie​ca	głu​po​ta.
–	Woli	pan	mę​ską	głu​po​tę?	–	za​żar​to​wał	mło​dzie​niec,	z	nut​ką	ko​kie​te​rii	w	gło​sie.	On	też	wy​pił	kil​ka

kie​lisz​ków	i	czuł	się	pew​ny	sie​bie.
–	Wolę	ko​nie.
Ale	 Je​ana-Mar​ti​na	bar​dziej	niż	zdol​no​ści	 jeź​dziec​kie	 i	hi​gie​na	pięk​nej	Pau​li​ny	 in​te​re​so​wa​li	pi​ra​ci.

Ko​lej​ny	raz	uda​ło	mu	się	skie​ro​wać	roz​mo​wę	na	przy​go​dę,	któ​rą	prze​żył	wśród	nich	jego	nowy	przy​ja​-
ciel,	 kie​dy	 upro​wa​dzo​no	 go	 na	 wy​spę	 Ba​ra​ta​ría.	 Po​nie​waż	Mo​ris​set	 wie​dział,	 że	 na​wet	 eu​ro​pej​skie
okrę​ty	wo​jen​ne	nie	za​pusz​cza​ją	się	w	po​bli​że	wy​spy	bra​ci	La​fit​te,	od	razu	od​rzu​cił	po​mysł,	by	przy​być
tam	bez	za​pro​sze​nia:	po​de​rżnię​to	by	im	gar​dła,	za​nim	po​sta​wi​li​by	sto​pę	na	pla​ży,	nie	da​jąc	oka​zji	do
wy​ja​śnie​nia,	dla​cze​go	zdo​by​li	 się	na	 taką	zu​chwa​łość.	Poza	 tym	nie	był	pe​wien,	czy	 imię	Na​po​le​ona
otwo​rzy	 im	drzwi	do	La​fit​te’ów;	mo​gło	stać	się	do​kład​nie	na	od​wrót,	dla​te​go	po​sta​no​wił	na​wią​zać	z
nimi	kon​takt	w	No​wym	Or​le​anie,	na	bar​dziej	neu​tral​nym	grun​cie.

–	La​fit​te’owie	są	wy​ję​ci	 spod	pra​wa.	Nie	wiem,	 jak	 ich	znaj​dzie​my	–	oznaj​mił	Mo​ris​set	 Je​ano​wi-
Mar​ti​no​wi.

–	To	bę​dzie	pro​ste,	bo	się	nie	ukry​wa​ją	–	uspo​ko​ił	go	mło​dzie​niec.
–	Skąd	pan	wie?
–	Z	li​stów	mo​jej	mat​ki.
Do	tego	mo​men​tu	Re​la​is’mu	nie	przy​szło	do	gło​wy	wspo​mnieć,	że	w	No​wym	Or​le​anie	miesz​ka	jego

mat​ka.	Uznał	to	za	mało	istot​ny	szcze​gół	w	ze​sta​wie​niu	z	wagą	mi​sji	zle​co​nej	przez	ce​sa​rza.
–	Pań​ska	mat​ka	zna	La​fit​te’ów?
–	Wszy​scy	ich	zna​ją,	są	kró​la​mi	Mis​si​si​pi	–	od​parł	Jean-Mar​tin.

O	szó​stej	po	po​łu​dniu	Vio​let​te	Bo​isier	od​po​czy​wa​ła	naga	i	mo​kra	z	roz​ko​szy	w	łóż​ku	San​cha	Gar​cii	del
So​lar.	Od	cza​su	kie​dy	za​miesz​ka​ły	u	niej	Tété	i	Ro​set​te,	a	dom	opa​no​wa​ły	uczen​ni​ce	prze​zna​czo​ne	do
pla​ça​ge,	wo​la​ła	miesz​ka​nie	swo​je​go	ko​chan​ka,	gdzie	w	po​rze	sje​sty	od​da​wa​li	się	mi​ło​ści	albo	ogra​ni​-
cza​li	do	drzem​ki,	 je​śli	nie	 star​cza​ło	 im	za​pa​łu	na	nic	wię​cej.	Na	po​cząt​ku	Vio​let​te	my​śla​ła,	 żeby	po​-
sprzą​tać	i	przy​stro​ić	wnę​trze,	ale	nie	mia​ła	po​wo​ła​nia	słu​żą​cej;	poza	tym	ab​sur​dem	by​ło​by	mar​no​tra​wić
cen​ne	go​dzi​ny	in​tym​no​ści	na	pró​by	upo​ra​nia	się	z	po​twor​nym	ba​ła​ga​nem,	w	ja​kim	żył	San​cho.	Je​dy​ny
jego	 słu​żą​cy	 nada​wał	 się	 tyl​ko	 do	 pa​rze​nia	 kawy.	Na​le​żał	 do	Val​mo​ra​ina,	 któ​ry	 nie	 był	w	 sta​nie	 go
sprze​dać,	bo	nikt	nie	wy​ra​żał	za​in​te​re​so​wa​nia	jego	kup​nem.	Spadł	z	da​chu,	miał	coś	nie	w	po​rząd​ku	z
gło​wą	i	śmiał	się	sam	do	sie​bie.	Hor​ten​se	Gu​izot	nie	bez	po​wo​du	nie	mo​gła	go	znieść.	San​cho	to​le​ro​wał
nie​wol​ni​ka,	a	na​wet	da​rzył	go	pew​ną	sym​pa​tią	z	po​wo​du	ja​ko​ści	i	sma​ku	pa​rzo​nej	przez	nie​go	kawy	i
rów​nież	dla​te​go,	że	nie	kradł	resz​ty,	kie​dy	szedł	na	Ry​nek	Fran​cu​ski	po	za​ku​py.	W	Vio​let​te	bu​dził	nie​-
po​kój:	była	prze​ko​na​na,	że	ich	szpie​gu​je,	kie​dy	się	ko​cha​ją.	„To	two​je	wy​my​sły.	Jest	tak	nie​roz​gar​nię​ty,



że	na​wet	by	na	to	nie	wpadł”,	uspo​ka​jał	ko​chan​kę	San​cho.
Lo​ula	 i	 Tété	 sie​dzia​ły	 w	 wi​kli​no​wych	 fo​te​lach	 na	 uli​cy,	 przed	 wej​ściem	 do	 żół​te​go	 domu,	 jak

wszyst​kie	są​siad​ki	o	tej	po​rze.	Dźwię​ki	me​lo​dii	ćwi​czo​nej	gdzieś	na	pia​ni​nie	mą​ci​ły	spo​kój	je​sien​ne​go
wie​czo​ru.	Lo​ula	z	przy​mknię​ty​mi	ocza​mi	pa​li​ła	cy​ga​ro	z	czar​ne​go	ty​to​niu,	de​lek​tu​jąc	się	chwi​lą	wy​po​-
czyn​ku,	któ​re​go	do​ma​ga​ły	się	jej	ko​ści,	a	Tété	szy​ła	ka​fta​nik	dla	nie​mow​la​ka.	Nie	było	jesz​cze	wi​dać
brzu​cha,	ale	po​in​for​mo​wa​ła	już	o	swo​im	sta​nie	nie​wiel​kie	gro​no	przy​ja​ció​łek.	Je​dy​ną	oso​bą,	któ​ra	oka​-
za​ła	zdzi​wie​nie,	była	Ro​set​te,	tak	po​chło​nię​ta	sobą,	że	nie	za​uwa​ży​ła	ro​man​su	mat​ki	z	Za​cha​riem.	Tam
za​stał	je	Jean-Mar​tin	Re​la​is.	Nie	na​pi​sał,	by	po​wia​do​mić	o	przy​jeź​dzie,	bo	roz​ka​zy	mó​wi​ły	o	za​cho​wa​-
niu	po​dró​ży	w	ta​jem​ni​cy;	poza	tym	list	do​tarł​by	póź​niej	niż	on	sam.

Lo​ula	nie	spo​dzie​wa​ła	się	chłop​ca,	a	po​nie​waż	nie	wi​dzie​li	się	od	wie​lu	lat,	nie	po​zna​ła	go.	Kie​dy
przed	nią	sta​nął,	wła​śnie	za​cią​ga​ła	się	cy​ga​rem.	„To	ja,	Jean-Mar​tin!”,	za​wo​łał	wzru​szo​ny	mło​dzie​niec.
Ma​tro​na	po​trze​bo​wa​ła	kil​ku	se​kund,	żeby	roz​po​znać	go	w	ob​ło​ku	dymu	i	zro​zu​mieć,	że	to	na​praw​dę	jej
dziec​ko,	 jej	ksią​żę,	świa​tło	 jej	sta​rych	oczu.	Okrzy​ki	ra​do​ści	wy​peł​ni​ły	całą	uli​cę.	Ob​ję​ła	go	w	pa​sie,
pod​nio​sła	 i	okry​ła	po​ca​łun​ka​mi,	za​la​ła	 się	 łza​mi,	pod​czas	gdy	on	bro​nił	 swo​jej	god​no​ści,	 sta​ra​jąc	 się
sta​nąć	na	czub​kach	pal​ców.	„Gdzie	jest	ma​man?”,	za​py​tał,	gdy	tyl​ko	zdo​łał	się	uwol​nić	i	od​zy​skał	swój
po​de​pta​ny	ka​pe​lusz.	„W	ko​ście​le,	synu,	mo​dli	się	za	du​szę	two​je​go	zmar​łe​go	ojca.	Wejdź​my	do	domu,
zro​bię	ci	kawę,	a	tym	cza​sem	moja	przy​ja​ciół​ka,	Tété,	pój​dzie	po	mat​kę”,	od​par​ła	Lo​ula	bez	chwi​li	wa​-
ha​nia.	Tété	ru​szy​ła	bie​giem	w	stro​nę	miesz​ka​nia	San​cha.

W	sa​lo​nie	Jean-Mar​tin	zo​ba​czył	dziew​czyn​kę	w	błę​kit​nej	suk​ni,	gra​ją​cą	na	pia​ni​nie,	z	fi​li​żan​ką	na
gło​wie.	„Ro​set​te!	Zo​bacz,	kto	przy​je​chał!	Moje	dziec​ko,	mój	Jean-Mar​tin!”,	za​wo​ła​ła	Lo​ula,	do​ko​nu​jąc
w	ten	spo​sób	pre​zen​ta​cji.	Ro​set​te	prze​rwa​ła	swo​je	ćwi​cze​nia	mu​zycz​ne	i	po​wo​li	się	od​wró​ci​ła.	Przy​wi​-
ta​li	się,	on	sztyw​nym	ski​nie​niem	gło​wy	i	stuk​nię​ciem	ob​ca​sów,	jak​by	miał	na	so​bie	mun​dur,	ona	szyb​-
kim	mru​ga​niem	dłu​gich	 jak	u	ży​ra​fy	 rzęs.	 „Wi​ta​my,	mon​sieur.	Nie	ma	dnia,	 żeby	ma​da​me	 i	Lo​ula	o
panu	nie	mó​wi​ły”,	po​wie​dzia​ła	Ro​set​te	z	wy​mu​szo​ną	grzecz​no​ścią,	któ​rej	na​uczy​ły	ją	ur​szu​lan​ki.	Mó​-
wi​ła	szcze​rą	praw​dę.	Pa​mięć	o	chłop​cu	uno​si​ła	się	w	domu	ni​czym	duch.	Ro​set​te	tyle	sły​sza​ła	o	Je​anie-
Mar​ti​nie,	że	był	dla	niej	kimś	zna​jo​mym.

Lo​ula	wzię​ła	od	dziew​czyn​ki	fi​li​żan​kę	i	po​szła	przy​go​to​wać	kawę;	z	pa​tio	do​bie​ga​ły	jej	we​so​łe	po​-
krzy​ki​wa​nia.	Ro​set​te	i	Jean-Mar​tin	sie​dzie​li	w	mil​cze​niu	na	brzeż​kach	krze​seł,	rzu​ca​jąc	so​bie	ukrad​ko​-
we	spoj​rze​nia.	Mie​li	po​czu​cie,	że	już	się	kie​dyś	po​zna​li.	Dwa​dzie​ścia	mi​nut	póź​niej,	kie​dy	mło​dzie​niec
się​gał	po	trze​ci	ka​wa​łek	cia​sta,	zja​wi​ła	się	zdy​sza​na	Vio​let​te,	a	za	nią	Tété.	Mat​ka	wy​da​ła	się	Je​ano​wi-
Mar​ti​no​wi	jesz​cze	pięk​niej​sza	niż	we	wspo​mnie​niach,	nie	za​sta​na​wiał	się	więc,	dla​cze​go	wra​ca	z	mszy
roz​czo​chra​na	i	w	krzy​wo	za​pię​tej	suk​ni.

Sto​ją​ca	 na	 pro​gu	Tété	 ob​ser​wo​wa​ła	 z	 roz​ba​wie​niem	 chło​pa​ka,	 za​kło​po​ta​ne​go	 po​ca​łun​ka​mi	mat​ki,
któ​ra	nie	pusz​cza​ła	jego	dło​ni,	i	piesz​czo​ta​mi	Lo​uli,	któ​ra	szczy​pa​ła	go	w	po​licz​ki.	Sło​ne	wia​try	pod​-
czas	po​dró​ży	mor​skiej	spra​wi​ły,	że	skó​ra	Je​ana-Mar​ti​na	była	o	kil​ka	to​nów	ciem​niej​sza,	a	lata	szko​le​nia
woj​sko​we​go	po​głę​bi​ły	su​ro​wość	za​po​ży​czo​ną	od	męż​czy​zny,	któ​re​go	uwa​żał	za	ojca.	Pa​mię​tał	Étien​-
ne’a	Re​la​is’go	jako	czło​wie​ka	sil​ne​go,	po​waż​ne​go	i	opa​no​wa​ne​go;	tym	bar​dziej	był	wdzięcz​ny	za	czu​-
łość,	któ​rą	hoj​nie	oka​zy​wał	mu	w	do​mo​wym	za​ci​szu.	Z	ko​lei	mat​ka	i	Lo​ula	za​wsze	trak​to​wa​ły	go	jak
dziec​ko	 i	 naj​wy​raź​niej	 na​dal	 za​mie​rza​ły	 to	 ro​bić.	 Prze​sad​ny	 dy​stans,	 oschłość	 i	 ów	ka​mien​ny	wy​raz
twa​rzy,	jaki	zwy​kli	przyj​mo​wać	woj​sko​wi,	miał	być	prze​ciw​wa​gą	dla	jego	ład​nej	buzi.	W	dzie​ciń​stwie
cier​piał,	bo	bra​no	go	za	dziew​czyn​kę,	a	jako	na​sto​la​tek	–	z	po​wo​du	kpin	lub	za​lo​tów	ko​le​gów.	Do​mo​we
piesz​czo​ty	w	obec​no​ści	Ro​set​te	i	Mu​lat​ki,	któ​rej	imie​nia	nie	do​sły​szał,	wzbu​dza​ły	w	nim	uczu​cie	za​że​-
no​wa​nia,	nie	miał	jed​nak	od​wa​gi	ich	od​trą​cić.	Tété	nie	za​sta​no​wi​ło,	że	Jean-Mar​tin	ma	ta​kie	same	rysy
jak	Ro​set​te,	bo	za​wsze	uwa​ża​ła,	że	jej	cór​ka	przy​po​mi​na	Vio​let​te	Bo​isier,	a	po​do​bień​stwo	to	uwy​dat​ni​-
ło	się	 jesz​cze	bar​dziej	pod​czas	mie​się​cy	przy​go​to​wań	do	pla​ça​ge,	kie​dy	dziew​czy​na	za​czę​ła	na​śla​do​-
wać	ge​sty	swo​jej	na​uczy​ciel​ki.

W	tym	cza​sie	Mo​ris​set	do​tarł	do	kuź​ni	przy	uli​cy	Sa​int	Phi​lip​pe,	do​wie​dział	się	bo​wiem,	że	słu​ży	za



przy​kryw​kę	dla	dzia​łań	pi​ra​tów,	nie	za​stał	jed​nak	oso​by,	któ​rej	szu​kał.	Kor​ci​ło	go,	żeby	zo​sta​wić	Je​ano​-
wi	 La​fit​te’owi	wia​do​mość	 z	 proś​bą	 o	 spo​tka​nie	 i	 przy​po​mnie​niem	 zna​jo​mo​ści,	 któ​rą	 za​war​li	 kie​dyś
przy	sza​chow​ni​cy,	ale	wie​dział,	że	był​by	to	gru​by	błąd.	Od	pra​wie	trzech	mie​się​cy	szpie​go​wał	prze​bra​-
ny	za	na​ukow​ca,	a	do	tej	pory	nie	przy​wykł	do	my​śli,	że	jego	mi​sja	wy​ma​ga	roz​wa​gi,	i	co	chwi​la	ła​pał
się	na	tym,	że	jest	o	krok	od	po​peł​nie​nia	ja​kiejś	nie​ostroż​no​ści.	Nie​co	póź​niej,	lego	sa​me​go	dnia,	kie​dy
Jean-Mar​tin	przed​sta​wi	Mo​ris​se​ta	swo​jej	mat​ce,	taka	prze​zor​ność	wy​da​ła	mu	się	śmiesz​na,	bo	Vio​let​te
za​pro​po​no​wa​ła	jak	gdy​by	ni​g​dy	nic,	że	za​pro​wa​dzi	go	do	pi​ra​tów.	Sie​dzie​li	w	sa​lo​nie	w	żół​tym	domu,
nie​co	za	ma​łym	dla	ro​dzi​ny	i	zna​jo​mych,	któ​rzy	przy​szli	po​znać	Je​ana-Mar​ti​na:	dok​to​ra	Par​men​tie​ra,
Ad​èle,	San​cha	i	kil​ku	są​sia​dek.

–	Ro​zu​miem,	że	za	gło​wy	bra​ci	La​fit​te	wy​zna​czo​no	na​gro​dę	–	po​wie​dział	szpieg.
–	To	spra​wa	Ame​ry​ka​nów,	mon​sieur	Mo​ri​ste!	–	za​śmia​ła	się	Vio​let​te.
–	Mo​ris​set.	Isi​do​re	Mo​ris​set,	ma​da​me.
–	Bra​cia	La​fit​te	cie​szą	się	du​żym	sza​cun​kiem,	bo	sprze​da​ją	 ta​nio.	Ni​ko​mu	nie	przy​szło​by	na	myśl

wy​dać	ich	za	pięć​set	do​la​rów,	któ​re	dają	za	ich	gło​wy	–	wtrą​cił	się	San​cho	Gar​cía	del	So​lar.
Do​dał,	że	Pier​re	ma	opi​nię	pro​sta​ka,	ale	Jean	jest	dżen​tel​me​nem	w	każ​dym	calu,	ry​cer​skim	wo​bec

ko​biet,	uprzej​mym	dla	męż​czyzn,	mówi	pię​cio​ma	ję​zy​ka​mi,	pi​sze	nie​na​gan​nie,	sły​nie	ze	szczo​dro​ści	i
go​ścin​no​ści.	Nie​je​den	raz	udo​wod​nił,	że	jest	od​waż​ny,	a	jego	lu​dzie,	w	licz​bie	oko​ło	trzech	ty​się​cy,	są
go​to​wi	od​dać	za	nie​go	ży​cie.

–	Ju​tro	jest	so​bo​ta	i	bę​dzie	li​cy​ta​cja.	Chciał​by	pan	wy​brać	się	do	Świą​ty​ni?	–	za​py​ta​ła	Vio​let​te.
–	Po​wie​dzia​ła	pani	do	Świą​ty​ni?
–	Tam	od​by​wa​ją	się	ich	li​cy​ta​cje	–	wy​ja​śnił	Par​men​tier.
–	Sko​ro	wszy​scy	wie​dzą,	gdzie	są,	dla​cze​go	nikt	ich	nie	aresz​to​wał?	–	wtrą​cił	Jean-Mar​tin.
–	Bo	nikt	nie	ma	od​wa​gi.	Cla​ibor​ne	po​pro​sił	o	po​sił​ki	–	ci	lu​dzie	bu​dzą	strach,	sto​su​ją	pra​wo	pię​ści	i

uzbro​je​ni	są	le​piej	niż	woj​sko.
Na​stęp​ne​go	dnia	Vio​let​te,	Mo​ris​set	i	Jean-Mar​tin	wy​bra​li	się	na	wy​ciecz​kę	za​opa​trze​ni	w	ko​szyk	z

pod​wie​czor​kiem	i	dwie	bu​tel​ki	wina.	Vio​let​te	uda​ło	się	zo​sta​wić	Ro​set​te	w	domu	pod	pre​tek​stem	lek​cji
pia​ni​na,	za​uwa​ży​ła	bo​wiem,	że	Jean-Mar​tin	zbyt	czę​sto	spo​glą​da	na	dziew​czy​nę,	a	jako	mat​ka	mu​sia​ła
za​po​biec	nie​po​żą​da​nym	fan​ta​zjom	syna.	Ro​set​te	była	naj​lep​szą	uczen​ni​cą,	ide​al​ną	do	pla​ça​ge,	ale	zu​-
peł​nie	nie​od​po​wied​nią	dla	Je​ana-Mar​ti​na,	któ​re​go	Vio​let​te	chcia​ła	wpro​wa​dzić	do	So​ci​été	du	Cor​don
Bleu	przez	do​bry	oże​nek.	Za​mie​rza​ła	wy​brać	sy​no​wą,	kie​ru​jąc	się	 trzeź​wą	oce​ną	 rze​czy​wi​sto​ści	 i	nie
da​jąc	 Je​ano​wi-Mar​ti​no​wi	 oka​zji	 do	po​peł​nia​nia	 sen​ty​men​tal​nych	błę​dów.	Za​nim	od​pły​nę​li,	 do​łą​czy​ła
do	nich	Tété,	któ​ra	we​szła	na	łódź	w	ostat​niej	chwi​li,	nie	bez	wa​ha​nia,	mia​ła	bo​wiem	mdło​ści	ty​po​we
dla	pierw​szych	mie​się​cy	cią​ży,	a	poza	tym	bała	się	kaj​ma​nów	i	węży;	ro​iło	się	od	nich	w	wo​dzie	i	spa​-
da​ły	 z	man​grow​ców,	 li​chym	 sta​tecz​kiem	 ste​ro​wał	wio​ślarz	 –	 z	 za​mknię​ty​mi	 ocza​mi	 po​tra​fił	 zna​leźć
dro​gę	w	la​bi​ryn​cie	ka​na​łów,	wysp	i	ba​gien,	wiecz​nie	po​grą​żo​nym	w	tru​ją​cych	opa​rach	i	chmu​rze	mo​-
ski​tów,	świet​nie	na​da​ją​cym	się	do	nie​le​gal​ne​go	han​dlu	i	wszel​kich	moż​li​wych	ak​tów	bez​pra​wia.



Bękart

Świą​ty​nia	oka​za​ła	się	wy​sep​ką	wśród	ba​gien	del​ty,	po​ro​śnię​tym	dę​bo​wym	la​sem	wznie​sie​niem	utwo​-
rzo​nym	przez	zwar​tą	masę	po​kru​szo​nych	przez	czas	musz​li,	któ​re	nie​gdyś	było	świę​tym	miej​scem	In​-
dian.	Prze​trwa​ły	 tu	frag​men​ty	 jed​ne​go	z	ich	oł​ta​rzy;	stąd	wzię​ła	się	na​zwa.	Bra​cia	La​fit​te	przy​pły​nę​li
wcze​śnie	rano,	jak	każ​dej	so​bo​ty,	chy​ba	że	aku​rat	wy​pa​da​ło	Boże	Na​ro​dze​nie	czy	dzień	Wnie​bo​wzię​cia
Naj​święt​szej	Ma​ryi	 Pan​ny.	 Przy	 brze​gu	 cu​mo​wa​ły	w	 sze​re​gu	 płyt​kie	 łód​ki,	 ło​dzie	 ry​bac​kie,	 sza​lu​py,
czół​na,	pry​wat​ne	sta​tecz​ki	z	dasz​ka​mi	dla	dam	i	pry​mi​tyw​ne	bar​ka​sy	do	prze​wo​że​nia	to​wa​rów.

Pi​ra​ci	roz​ło​ży​li	kil​ka	płó​cien​nych	na​mio​tów,	w	któ​rych	wy​sta​wi​li	swo​je	skar​by.	Za	dar​mo	roz​da​wa​li
da​mom	le​mo​nia​dę,	męż​czy​znom	rum	z	Ja​maj​ki,	a	dzie​ciom	sło​dy​cze.	W	po​wie​trzu	uno​sił	 się	za​pach
sto​ją​cej	wody	i	sma​żo​nych	kre​we​tek,	po​da​wa​nych	na	ostro	w	li​ściach	ku​ku​ry​dzy.	Pa​no​wa​ła	at​mos​fe​ra
kar​na​wa​łu,	 z	 mu​zy​ką,	 wy​stę​pa​mi	 ku​gla​rzy	 i	 tre​su​rą	 psów.	 Na	 spe​cjal​nym	 po​de​ście	 wy​sta​wio​no	 na
sprze​daż	czwo​ro	do​ro​słych	nie​wol​ni​ków	i	jed​no	na​gie	dwu-,	trzy​let​nie	dziec​ko.	Za​in​te​re​so​wa​ni	za​glą​-
da​li	 im	w	 zęby,	 żeby	 osza​co​wać	wiek,	 ba​da​li	 biał​ka	 oczu,	 żeby	 spraw​dzić	 stan	 zdro​wia,	 i	 od​byt,	 by
upew​nić	się,	czy	nie	jest	za​tka​ny	pa​ku​ła​mi,	co	było	naj​po​pu​lar​niej​szym	spo​so​bem	na	ukry​cie	bie​gun​ki.
Doj​rza​ła	ko​bie​ta	z	ko​ron​ko​wą	pa​ra​sol​ką	wa​ży​ła	w	dło​ni	okry​tej	 rę​ka​wicz​ką	ge​ni​ta​lia	 jed​ne​go	z	męż​-
czyzn.

Pier​re	 La​fit​te	 roz​po​czął	 już	 li​cy​ta​cję	 to​wa​rów,	 któ​rych	 do​bór	 na	 pierw​szy	 rzut	 oka	wska​zy​wał	 na
brak	 lo​gi​ki,	 jak​by	 jego	 je​dy​nym	 ce​lem	było	 zmy​le​nie	 klien​te​li	 –	misz​masz	 zło​żo​ny	 z	 krysz​ta​ło​wych
lamp,	wor​ków	z	kawą,	dam​skiej	odzie​ży,	bro​ni,	bu​tów,	 fi​gu​rek	z	brą​zu,	my​dła,	 fa​jek,	brzy​tew,	srebr​-
nych	im​bry​ków	do	pa​rze​nia	her​ba​ty,	to​reb	z	pie​przem	i	cy​na​mo​nem,	me​bli,	ob​ra​zów,	wa​ni​lii,	ko​ściel​-
nych	kie​li​chów	i	kan​de​la​brów,	skrzy​nek	wina,	wy​tre​so​wa​nej	małp​ki	i	dwóch	pa​pug.	Nikt	nie	od​cho​dził
z	pu​sty​mi	rę​ka​mi,	bo	bra​cia	La​fit​te	peł​ni​li	tak​że	rolę	ban​kie​ro​wi	po​życz​ko​daw​ców.	„Każ​dy	przed​miot
jest	je​dy​ny	w	swo​im	ro​dza​ju”,	za​chwa​lał	Pier​re	na	całe	gar​dło.	I	mu​siał	taki	być,	sko​ro	po​cho​dził	z	na​-
pa​dów	na	stat​ki	han​dlo​we	do​ko​ny​wa​nych	na	peł​nym	mo​rzu.	„Pro​szę	spoj​rzeć,	pa​nie	i	pa​no​wie,	na	ten
por​ce​la​no​wy	wa​zon	god​ny	kró​lew​skie​go	pa​ła​cu!”	„A	ile	da​dzą	pań​stwo	za	tę	bro​ka​to​wą	pe​le​ry​nę	ob​-
szy​tą	gro​no​sta​jem?”	„Taka	oka​zja	już	się	nie	tra​fi!”	Pu​blicz​ność	od​po​wia​da​ła	żar​ta​mi	i	gwiz​da​mi,	ale
Pier​re	po​tra​fił	wy​ko​rzy​stać	tę	we​so​łą	at​mos​fe​rę	ry​wa​li​za​cji	i	ceny	ro​sły.

W	tym	cza​sie	Jean,	ubra​ny	na	czar​no,	ze	śnież​no​bia​ły​mi	man​kie​ta​mi,	ko​ron​ko​wym	koł​nie​rzem	i	pi​-
sto​le​ta​mi	za	pa​sem,	prze​cha​dzał	się	wśród	 tłu​mu,	uwo​dząc	 ła​two​wier​nych	klien​tów	ła​god​nym	uśmie​-
chem	i	mrocz​nym	spoj​rze​niem	za​kli​na​cza	węży.	Przy​wi​tał	Vio​let​te	Bo​isier	te​atral​nym	ukło​nem,	a	ona
od​po​wie​dzia​ła,	ca​łu​jąc	go	w	po​licz​ki,	jak	sta​re​go	przy​ja​cie​la,	któ​rym	stał	się	po	la​tach	trans​ak​cji	i	wza​-
jem​nych	przy​sług.

–	Czym	mogę	za​in​te​re​so​wać	je​dy​ną	damę	zdol​ną	skraść	mi	ser​ce?	–	za​py​tał	Jean.
–	Pro​szę	nie	sza​fo​wać	uprzej​mo​ścia​mi,	mon	cher	ami,	bo	tym	ra​zem	nie	przy​je​cha​łam	na	za​ku​py	–

ro​ze​śmia​ła	się	Vio​let​te,	wska​zu​jąc	na	Mo​ris​se​ta,	któ​ry	stał	kil​ka	kro​ków	za	nią.
Jean	La​fit​te	nie	od	razu	go	roz​po​znał,	zmy​lo​ny	ele​ganc​kim	stro​jem	ba​da​cza,	ogo​lo​ną	twa​rzą	i	oku​la​-

ra​mi	o	gru​bych	szkłach.	Wcze​śniej	Mo​ris​set	no​sił	wąsy	i	bo​ko​bro​dy.
–	Mo​ris​set?	C’est	vra​iment	vous!	–	wy​krzyk​nął	w	koń​cu,	kle​piąc	go	po	ple​cach.
Szpieg	z	za​kło​po​ta​niem	ro​zej​rzał	się	wo​ko​ło,	na​cią​ga​jąc	ka​pe​lusz	aż	na	brwi.	Wo​lał,	żeby	in​for​ma​-

cja	 o	 tych	wy​lew​nych	 do​wo​dach	 przy​jaź​ni	 nie	 do​tar​ła	 do	 uszu	 gu​ber​na​to​ra	Cla​ibor​ne’a,	 ale	 nikt	 nie
zwra​cał	na	nie​go	uwa​gi,	bo	Pier​re	wła​śnie	li​cy​to​wał	arab​skie​go	ko​nia,	na	któ​re​go	mie​li	ocho​tę	wszy​scy
męż​czyź​ni.	 Jean	La​fit​te	 za​pro​wa​dził	Mo​ris​se​ta	do	 jed​ne​go	z	na​mio​tów,	gdzie	mo​gli	po​roz​ma​wiać	na
osob​no​ści	 i	 orzeź​wić	 się	 bia​łym	wi​nem.	Szpieg	przed​sta​wił	 ofer​tę	Na​po​le​ona:	 list	 ka​per​ski,	 let​tre	 de
ma​rque,	ozna​cza​ją​cy	ofi​cjal​ne	po​zwo​le​nie	na	ata​ko​wa​nie	in​nych	stat​ków,	w	za​mian	za	roz​pra​wę	z	An​-



gli​ka​mi.	La​fit​te	od​po​wie​dział	uprzej​mie,	że	tak	na​praw​dę	nie	po​trze​bu​je	po​zwo​le​nia,	by	da​lej	ro​bić	to
co	za​wsze,	i	że	let​tre	de	ma​rque	jest	ogra​ni​cze​niem,	bo	nie	po​zwa​la	mu	ata​ko​wać	stat​ków	fran​cu​skich,
a	to	ozna​cza	stra​ty.

–	Wa​sza	dzia​łal​ność	sta​ła​by	się	 le​gal​na.	By​li​by​ście	kor​sa​rza​mi,	nie	pi​ra​ta​mi,	a	 to	bar​dziej	 straw​ne
dla	Ame​ry​ka​nów	–	prze​ko​ny​wał	Mo​ris​set.

–	Na​sze	re​la​cje	z	Ame​ry​ka​na​mi	zmie​nią	się	tyl​ko	wte​dy,	gdy	za​cznie​my	pła​cić	po​dat​ki,	a	szcze​rze
mó​wiąc,	jesz​cze	nie	roz​wa​ża​li​śmy	ta​kiej	moż​li​wo​ści.

–	list	ka​per​ski	jest	cen​ny…
–	Tyl​ko	je​śli	bę​dzie​my	mo​gli	pły​wać	pod	fran​cu​ską	fla​gą.
Mo​ris​set	wy​ja​śnił	mu,	że	tego	ofer​ta	ce​sa​rza	nie	uwzględ​nia.	Mu​sie​li​by	na​dal	pły​wać	pod	fla​gą	Car​-

ta​ge​ny,	ale	mo​gli​by	li​czyć	na	bez​kar​ność	i	azyl	na	te​ry​to​riach	fran​cu​skich.	Po​wścią​gli​wy	szpieg	daw​no
nie	wy​rzu​cił	z	sie​bie	ta​kiej	licz​by	słów	za	jed​nym	za​ma​chem.	La​fit​te	obie​cał	skon​sul​to​wać	to	ze	swo​-
imi	ludź​mi,	bo	ta​kie	spra​wy	roz​strzy​ga​no	dro​gą	gło​so​wa​nia.

–	Ale	w	osta​tecz​nym	roz​ra​chun​ku	li​czą	się	je​dy​nie	gło​sy	pana	i	pań​skie​go	bra​ta	–	za​uwa​żył	Mo​ris​-
set.

–	Myli	 się	pan.	 Je​ste​śmy	bar​dziej	de​mo​kra​tycz​ni	niż	Ame​ry​ka​nie	 i,	 rzecz	 ja​sna,	dużo	bar​dziej	niż
Fran​cu​zi.	Otrzy​ma	pan	od​po​wiedź	za	dwa	dni.

Na	ze​wnątrz	Pier​re	La​fit​te	roz​po​czął	li​cy​ta​cję	nie​wol​ni​ków,	naj​bar​dziej	ocze​ki​wa​ne	wy​da​rze​nie	fe​-
sty​nu.	 Uczest​ni​cy	 co​raz	 gło​śniej	 prze​bi​ja​li	 ofer​ty.	 Je​dy​na	 ko​bie​ta	 wśród	 wy​sta​wio​nych	 na	 sprze​daż
przy​ci​ska​ła	do	sie​bie	dziec​ko	i	bła​ga​ła	 ja​kąś	parę	ku​pu​ją​cych,	żeby	ich	nie	roz​dzie​la​li,	mó​wi​ła,	że	jej
syn	jest	by​stry	i	po​słusz​ny.	Pier​re	La​fit​te	za​chwa​lał	ją	jako	do​brą	re​pro​duk​tor​kę:	uro​dzi​ła	kil​ko​ro	dzie​ci
i	wciąż	była	bar​dzo	płod​na.	Tété	ob​ser​wo​wa​ła	tę	sce​nę	ze	ści​śnię​tym	ser​cem.	Krzyk	za​marł	jej	w	gar​-
dle,	gdy	po​my​śla​ła	o	dzie​ciach,	któ​re	ta	nie​szczę​sna	ko​bie​ta	stra​ci​ła,	i	o	po​ni​że​niu,	ja​kim	było	wy​sta​-
wie​nie	jej	na	li​cy​ta​cji.	Przy​naj​mniej	ona	nie	mu​sia​ła	przez	to	prze​cho​dzić,	a	jej	Ro​set​te	była	bez​piecz​na.
Ktoś	po​wie​dział,	że	to	nie​wol​ni​cy	z	Ha​iti,	od​da​ni	bra​ciom	La​fit​te	przez	wy​słan​ni​ków	Des​sa​li​ne​sa,	któ​-
ry	w	ten	spo​sób	opła​cał	za​ku​py	bro​ni,	a	przy	oka​zji	bo​ga​cił	się,	sprze​da​jąc	lu​dzi	wal​czą​cych	z	nim	kie​-
dyś	o	wol​ność.	Tété	po​my​śla​ła,	że	Gam​bo	wpadł​by	we	wście​kłość,	gdy​by	to	wi​dział.

Kie​dy	li​cy​ta​cja	mia​ła	się	ku	koń​co​wi,	dał	się	sły​szeć	do​no​śny	głos	Owe​na	Mur​phy’ego,	któ​ry	trud​no
było	po​my​lić	z	ja​kim​kol​wiek	in​nym.	Za​pro​po​no​wał	pięć​dzie​siąt	do​la​rów	wię​cej	za	mat​kę	i	ko​lej​ne	sto
za	chłop​ca.	Pier​re	od​cze​kał	re​gu​la​mi​no​wą	mi​nu​tę,	a	po​nie​waż	nikt	nie	pod​bił	ceny,	ogło​sił,	że	obo​je	są
wła​sno​ścią	klien​ta	z	czar​ną	bro​dą.	Ko​bie​ta	osu​nę​ła	się	na	po​dest,	oszo​ło​mio​na	uczu​ciem	ulgi,	nie	wy​-
pusz​cza​jąc	z	ra​mion	syna,	któ​ry	pła​kał	z	prze​ra​że​nia.	Je​den	z	po​moc​ni​ków	Pier​re’a	La​fit​te’a	zła​pał	ją
za	ra​mię	i	od​dał	Owe​no​wi	Mur​phy’emu.

Kie​dy	Tété	zdo​ła​ła	otrzą​snąć	się	z	osłu​pie​nia,	 Ir​land​czyk	szedł	 już	w	stro​nę	 lo​dzi	w	 to​wa​rzy​stwie
nie​wol​ni​cy	i	chłop​ca.	Po​bie​gła	za	nimi,	gło​śno	wo​ła​jąc.	Przy​wi​tał	ją,	nie	oka​zu​jąc	szcze​gól​nej	ser​decz​-
no​ści,	ale	na	jego	twa​rzy	ma​lo​wa​ła	się	ra​dość	ze	spo​tka​nia.	Po​wie​dział,	że	jego	naj​star​szy	syn	Bran​dan
nie​spo​dzie​wa​nie	się	oże​nił	i	że	wkrót​ce	zo​sta​ną	dziad​ka​mi.	Wspo​mniał	tak​że	o	zie​mi,	któ​rą	ku​pu​je	w
Ka​na​dzie,	gdzie	za​mie​rza	za​brać	całą	ro​dzi​nę,	rów​nież	Bran​da​na	i	jego	żonę,	by	roz​po​cząć	tam	nowe
ży​cie.

–	Mon​sieur	Val​mo​ra​in	pew​nie	nie	go​dzi	się	na	pań​stwa	wy​jazd	–	za​uwa​ży​ła	Tété.
–	Ma​da​me	Hor​ten​se	 od	 daw​na	 chce	mnie	 za​stą​pić	 kimś	 in​nym.	Róż​ni​my	 się	 po​glą​da​mi	 –	 od​parł

Mur​phy.	–	Nie	spodo​ba	jej	się,	że	ku​pi​łem	tego	chłop​ca,	ale	po​stą​pi​łem	zgod​nie	z	Ko​dek​sem.	Jest	za
mały,	żeby	odłą​czać	go	od	mat​ki.

–	Tu​taj	nie	obo​wią​zu​ją	żad​ne	pra​wa,	pa​nie	Mur​phy.	Pi​ra​ci	ro​bią,	co	im	się	po​do​ba.
–	Dla​te​go	wolę	nie	mieć	z	nimi	do	czy​nie​nia,	ale	to	nie	ja	de​cy​du​ję,	Tété	–	po​wie​dział	Ir​land​czyk,

wska​zu​jąc	ręką	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina.
Stał	z	dala	od	tłu​mu,	pod	dę​bem,	i	roz​ma​wiał	z	Vio​let​te	Bo​isier;	ona	osło​nię​ta	przed	słoń​cem	ja​poń​-



ską	pa​ra​sol​ką,	on	wspar​ty	na	la​sce,	ocie​ra​jąc	chust​ką	pot	z	twa​rzy.	Tété	cof​nę​ła	się,	ale	było	za	póź​no:
za​uwa​żył	ją,	więc	czu​ła	się	w	obo​wiąz​ku	po​dejść.	Jean-Mar​tin,	któ​ry	cze​kał	na	Mo​ris​se​ta	obok	na​mio​tu
La​fit​te’a,	po​szedł	za	nią,	i	chwi​lę	póź​niej	wszy​scy	spo​tka​li	się	w	ską​pym	cie​niu	dębu.	Tété	przy​wi​ta​ła
się	z	daw​nym	pa​nem,	nie	pod​no​sząc	oczu,	zdo​ła​ła	 jed​nak	za​uwa​żyć,	że	jest	 jesz​cze	grub​szy	i	 jesz​cze
bar​dziej	 czer​wo​ny	 niż	 kie​dyś.	 Ża​ło​wa​ła,	 że	 dok​tor	 Par​men​tier	 dys​po​nu​je	 przy​go​to​wa​ny​mi	 przez	 nią
samą	le​kar​stwa​mi	na	ostu​dze​nie	krwi.	Val​mo​ra​in	jed​nym	stuk​nię​ciem	la​ski	mógł	znisz​czyć	kru​che	pod​-
sta​wy	eg​zy​sten​cji	jej	i	Ro​set​te.	Wo​la​ła​by	wi​dzieć	go	na	cmen​ta​rzu.

To​ulo​use	uprzej​mie	wy​słu​chał	Vio​let​te	Bo​isier,	któ​ra	przed​sta​wi​ła	mu	swe​go	syna.	Zmie​rzył	Je​ana-
Mar​ti​na	od	stóp	do	głów,	po​dzi​wia​jąc	jego	szczu​płą	syl​wet​kę,	ele​gan​cję,	z	jaką	no​sił	swój	skrom​ny	gar​-
ni​tur,	do​sko​na​łą	sy​me​trię	twa​rzy.	Mło​dzie​niec	skło​nił	się	na	przy​wi​ta​nie,	przez	wzgląd	na	róż​ni​cę	kla​sy
i	wie​ku,	ale	To​ulo​use	po​dał	mu	tłu​stą	rękę,	usia​ną	żół​ty​mi	pla​ma​mi,	któ​rą	chło​pak	mu​siał	uści​snąć.	Val​-
mo​ra​in	przy​trzy​mał	jego	dłoń	znacz​nie	dłu​żej,	niż	było	przy​ję​te,	uśmie​cha​jąc	się	za​gad​ko​wo.	Jean-Mar​-
tin	po​czuł	go​rą​cy	ru​mie​niec	na	po​licz​kach	i	gwał​tow​nie	się	od​su​nął.	Nie	pierw​szy	raz	męż​czy​zna	czy​nił
mu	awan​se;	po​tra​fił	ra​dzić	so​bie	z	ta​ki​mi	afron​ta​mi,	nie	uno​sząc	się	gnie​wem,	ale	bez​czel​ność	tego	in​-
ver​ti	była	dla	nie​go	szcze​gól​nie	ob​raź​li​wa,	a	poza	tym	wsty​dził	się,	że	świad​kiem	ca​łej	sce​ny	jest	jego
mat​ka.	Nie​chęć	Je​ana-Mar​ti​na	była	tak	oczy​wi​sta,	że	Val​mo​ra​in	zdał	so​bie	spra​wę,	że	zo​stał	źle	zro​zu​-
mia​ny	i	–	da​le​ki	od	za​że​no​wa​nia	–	wy​buch​nął	śmie​chem.

–	Wi​dzę,	że	ten	syn	nie​wol​ni​cy	wy​rósł	na	prze​wraż​li​wio​ne​go	mło​dzień​ca!	–	za​wo​łał	roz​ba​wio​ny.
Za​pa​dła	cięż​ka	ci​sza,	a	wy​po​wie​dzia​ne	przez	nie​go	sło​wa	wbi​ja​ły	w	zgro​ma​dzo​nych	swe	sę​pie	pa​-

zu​ry.	 Po​wie​trze	 zro​bi​ło	 się	 jesz​cze	 bar​dziej	 go​rą​ce,	 świa​tło	 bar​dziej	 ośle​pia​ją​ce,	 jar​marcz​ne	 za​pa​chy
bar​dziej	mdlą​ce,	a	gwar	tłu​mu	gło​śniej​szy,	ale	Val​mo​ra​in	nie	zdał	so​bie	spra​wy	z	efek​tu,	któ​ry	wy​wo​łał.

–	Co	pan	po​wie​dział?	–	zdo​łał	wy​krztu​sić	bla​dy	jak	śmierć	Jean-Mar​tin,	kie​dy	od​zy​skał	głos.
Vio​let​te	zła​pa​ła	go	za	rękę	i	pró​bo​wa​ła	od​cią​gnąć	na	bok,	ale	on	uwol​nił	się,	żeby	sta​nąć	twa​rzą	w

twarz	z	Val​mo​ra​inem.	Z	przy​zwy​cza​je​nia	się​gnął	ręką	do	pasa,	gdzie	–	je​śli	miał​by	na	so​bie	mun​dur	–
po​win​na	znaj​do​wać	się	rę​ko​jeść	sza​bli.

–	Ob​ra​ził	pan	moją	mat​kę!	–	wy​krzyk​nął	ochry​płym	gło​sem.
–	Nie	po​wiesz	mi,	Vio​let​te,	że	ten	chło​piec	nic	nie	wie	o	swo​im	po​cho​dze​niu	–	rzu​cił	drwią​co	Val​-

mo​ra​in.
Nie	od​po​wie​dzia​ła.	Wy​pu​ści​ła	 z	 rąk	pa​ra​sol​kę,	 któ​ra	 po​to​czy​ła	 się	po	pod​ło​żu	 z	musz​li,	 i	 za​kry​ła

usta	dłoń​mi,	otwie​ra​jąc	sze​ro​ko	oczy.
–	Żą​dam	sa​tys​fak​cji,	mon​sieur,	Spo​tkam	się	 z	pa​nem	 i	pań​ski​mi	 se​kun​dan​ta​mi	w	ogro​dach	Sa​int-

An​to​ine	naj​póź​niej	za	dwa	dni,	bo	trze​cie​go	od​pły​wam	do	Fran​cji	–	oznaj​mił	Jean-Mar​tin,	prze​żu​wa​jąc
każ​dą	sy​la​bę.

–	Nie	bądź	śmiesz​ny,	synu.	Nie	będę	po​je​dyn​ko​wał	się	z	czło​wie​kiem	z	two​jej	kla​sy.	Po​wie​dzia​łem
praw​dę.	Za​py​taj	swo​ją	mat​kę	–	do​dał	Val​mo​ra​in,	wska​zu​jąc	 la​ską	na	ko​bie​ty,	po	czym	od​wró​cił	się	 i
kro​kiem	chwiej​nym	z	po​wo​du	spuch​nię​tych	ko​lan	nie​spiesz​nie	od​szedł	w	stro​nę	ło​dzi,	by	do​łą​czyć	do
Owe​na	Mur​phy’ego.

Jean-Mar​tin	chciał	biec	za	nim,	by	zma​sa​kro​wać	mu	pię​ścia​mi	twarz,	ale	Vio​let​te	i	Tété	ucze​pi​ły	się
jego	 ubra​nia.	W	 tym	mo​men​cie	 nad​szedł	 Isi​do​re	Mo​ris​set	 i	wi​dząc	 swe​go	 se​kre​ta​rza,	 czer​wo​ne​go	 z
wście​kło​ści	i	szar​pią​ce​go	się	z	ko​bie​ta​mi,	unie​ru​cho​mił	go	chwy​tem	od	tyłu.	Tété	wy​my​śli​ła	na	po​cze​-
ka​niu,	że	mie​li	sprzecz​kę	z	jed​nym	z	pi​ra​tów.	Szpieg	zgo​dził	się,	że	po​win​ni	jak	naj​szyb​ciej	od​pły​nąć	–
nie	chciał	na​ra​żać	na	szwank	ne​go​cja​cji	z	La​fït​te’em	–	i	przy​trzy​mu​jąc	chło​pa​ka	swo​imi	dłoń​mi	drwa​la,
za​pro​wa​dził	go	do	ło​dzi,	gdzie	cze​kał	na	nich	wio​ślarz	i	kosz	z	nie​tknię​tym	pod​wie​czor​kiem.

Zmar​twio​ny	Mo​ris​set	 oj​cow​skim	ge​stem	po​ło​żył	 Je​ano​wi-Mar​ti​no​wi	 dłoń	na	 ra​mie​niu	 i	 pró​bo​wał
wy​son​do​wać,	co	za​szło,	ale	 ten	uwol​nił	się	 i	od​wró​cił	ple​ca​mi,	utkwiw​szy	wzrok	w	wo​dzie.	Nikt	nie
po​wie​dział	ani	sło​wa	przez	pół​to​rej	go​dzi​ny,	kie​dy	pły​nę​li	przez	ba​gien​ny	la​bi​rynt	do	No​we​go	Or​le​anu.
Mo​ris​set	udał	się	sam	do	ho​te​lu.	Se​kre​tarz	nie	po​słu​chał	roz​ka​zu	i	za​miast	mu	to​wa​rzy​szyć,	ru​szył	za



Vio​let​te	i	Tété	na	uli​cę	Char​tres.	Vio​let​te	po​szła	do	swo​je​go	po​ko​ju,	za​mknę​ła	drzwi	i	pa​dła	na	łóż​ko,
żeby	 się	wy​pła​kać,	 a	 Jean-Mar​tin	ni​czym	 lew	krą​żył	po	pa​tio,	 cze​ka​jąc,	 aż	 się	uspo​koi,	 by	móc	 ją	o
wszyst​ko	wy​py​tać.	 „Co	wiesz	 o	 prze​szło​ści	mo​jej	mat​ki,	 Lo​ula?	Masz	 obo​wią​zek	mi	 o	 tym	 po​wie​-
dzieć!”,	za​żą​dał	od	swej	daw​nej	niań​ki.	Lo​ula,	któ​ra	nie	wie​dzia​ła,	co	wy​da​rzy​ło	się	w	Świą​ty​ni,	są​dzi​-
ła,	że	chło​pak	ma	na	my​śli	cza​sy	chwa​ły,	kie​dy	Vio​let​te	ucho​dzi​ła	za	naj​bar​dziej	bo​ską	po​ule	w	Le	Cap,
a	jej	imię	było	na	ustach	ka​pi​ta​nów	na	naj​od​le​glej​szych	mo​rzach.	Nie	za​mie​rza​ła	jed​nak	opo​wia​dać	o
tym	swo​je​mu	syn​ko​wi,	swo​je​mu	księ​ciu,	bez	wzglę​du	na	to,	jak	gło​śno	by	na	nią	krzy​czał.	Vio​let​te	do​-
ło​ży​ła	wszel​kich	 sta​rań,	by	za​trzeć	naj​mniej​szy	 ślad	 swej	prze​szło​ści	na	Sa​int-Do​min​gue,	 i	 je​śli	 ktoś
zdra​dzi	jej	se​kret,	to	na	pew​no	nie	ona,	wier​na	Lo​ula.

O	zmierz​chu,	kie​dy	płacz	ucichł,	Tété	za​nio​sła	Vio​let​te	na​par	z	ziół	na	ból	gło​wy,	po​mo​gła	się	ro​ze​-
brać,	roz​cze​sa​ła	ku​rze	gniaz​do,	w	ja​kie	za​mie​ni​ła	się	jej	fry​zu​ra,	skro​pi​ła	wodą	ró​ża​ną,	ubra​ła	w	cien​ką
ko​szu​lę	i	usia​dła	obok	na	łóż​ku.	W	pół​mro​ku,	któ​ry	da​wa​ły	za​cią​gnię​te	za​sło​ny,	od​wa​ży​ła	się	prze​mó​-
wić	do	niej	z	po​ufa​ło​ścią,	moż​li​wą	tyl​ko	po	wie​lu	ra​zem	prze​ży​tych	i	prze​pra​co​wa​nych	la​tach.

–	To	nic	strasz​ne​go,	ma​da​me.	Pro​szę	so​bie	wy​obra​zić,	że	te	sło​wa	ni​g​dy	nie	zo​sta​ły	wy​po​wie​dzia​ne.
Nikt	ich	nie	po​wtó​rzy,	a	pani	i	pani	syn	bę​dzie​cie	mo​gli	żyć	jak	daw​niej	–	po​cie​sza​ła	ją.

Przy​pusz​cza​ła,	że	Vio​let​te	Bo​isier	nie	przy​szła	na	świat	wol​na,	wbrew	temu,	co	kie​dyś	po​wie​dzia​ła,
ale	że	w	mło​do​ści	była	nie​wol​ni​cą.	Nie	mo​gła	mieć	jej	za	złe,	że	to	prze​mil​cza​ła.	Może	uro​dzi​ła	Je​ana-
Mar​ti​na,	za​nim	Re​la​is	ją	wy​zwo​lił	i	po​jął	za	żonę.

–	Ale	Jean-Mar​tin	już	to	wie	I	Ni​g​dy	mi	nie	wy​ba​czy,	że	go	oszu​ka​łam	–	od​par​ła	Vio​let​te.
–	Nie​ła​two	jest	przy​znać,	że	było	się	nie​wol​ni​cą,	ma​da​me.	Waż​ne,	że	te​raz	obo​je	je​ste​ście	wol​ni.
–	Ni​g​dy	nie	by​łam	nie​wol​ni​cą,	Tété.	Cho​dzi	o	to,	że	nie	je​stem	jego	mat​ką.	Jean-Mar​tin	uro​dził	się

jako	nie​wol​nik	i	mój	mąż	go	ku​pił.	Je​dy​ną	oso​bą,	któ​ra	o	tym	wie,	jest	Lo​ula.
–	To	jak	do​wie​dział	się	o	tym	mon​sieur	Val​mo​ra​in?	Wte​dy	Vio​let​te	Bo​isier	opo​wie​dzia​ła	jej	o	oko​-

licz​no​ściach,	w	ja​kich	do​sta​ła	dziec​ko,	o	tym	jak	Val​mo​ra​in	przy​szedł	z	no​wo​rod​kiem	owi​nię​tym	w	ko​-
cyk	i	po​pro​sił	ją,	żeby	się	nim	na	ja​kiś	czas	za​opie​ko​wa​ła,	i	jak	ona	i	jej	mąż	w	koń​cu	go	za​adop​to​wa​li.
Nie	spraw​dzi​li	jego	po​cho​dze​nia,	ale	po​dej​rze​wa​li,	że	to	syn	Val​mo​ra​ina	i	jed​nej	z	nie​wol​nic.	Tété	już
jej	nie	słu​cha​ła.	Zna​ła	resz​tę.	Pod​czas	ty​się​cy	bez​sen​nych	nocy	przy​go​to​wy​wa​ła	się	na	mo​ment,	kie​dy
od​kry​je	praw​dę	i	do​wie	się	w	koń​cu	cze​goś	o	dziec​ku,	któ​re	jej	ode​bra​no.	Te​raz	jed​nak,	gdy	syn	był	w
za​się​gu	 ręki,	 szczę​ście	 nie	 ude​rzy​ło	 w	 nią	 jak	 grom,	 nie	 wstrzą​snął	 nią	 ża​den	 tłu​mio​ny	w	 pier​siach
szloch	ani	nie	ogar​nę​ła	fala	prze​moż​nej	czu​ło​ści,	nie	mia​ła	od​ru​chu,	by	po​biec	i	go	przy​tu​lić,	tyl​ko	w
jej	uszach	brzmiał	głu​chy	dźwięk,	jak​by	sły​sza​ła	koła	wozu	na	za​ku​rzo​nej	dro​dze.	Za​mknę​ła	oczy	i	z
za​cie​ka​wie​niem	 przy​wo​ła​ła	 ob​raz	 mło​dzień​ca,	 za​sko​czo​na,	 że	 ani	 przez	 mo​ment	 nie	 do​my​śli​ła	 się
praw​dy;	in​stynkt	ni​cze​go	jej	nie	pod​po​wie​dział,	na​wet	kie​dy	za​uwa​ży​ła	jego	po​do​bień​stwo	do	Ro​set​te.
Grze​ba​ła	w	swych	uczu​ciach	w	po​szu​ki​wa​niu	nie​zgłę​bio​nej	ma​cie​rzyń​skiej	mi​ło​ści,	tak	do​brze	jej	zna​-
nej,	bo	hoj​nie	ob​da​rzy​ła	nią	Mau​ri​ce’a	i	Ro​set​te,	ale	zna​la​zła	tyl​ko	ulgę.	Jej	syn	uro​dził	się	pod	szczę​-
śli​wą	gwiaz​dą,	pod	pro​mie​ni​stą	z’eto​ile,	dla​te​go	tra​fił	do	pań​stwa	Re​la​is	i	Lo​uli,	któ​rzy	go	wy​kształ​ci​li
i	nie	szczę​dzi​li	mu	czu​ło​ści;	dla​te​go	woj​sko​wy	prze​ka​zał	mu	w	spad​ku	le​gen​dę	swo​je​go	ży​cia,	a	Vio​let​-
te	pra​co​wa​ła	bez	wy​tchnie​nia,	by	za​pew​nić	mu	do​stat​nią	przy​szłość.	Ucie​szy​ła	się,	bez	cie​nia	za​zdro​-
ści,	bo	sama	nie	by​ła​by	w	sta​nie	dać	mu	żad​nej	z	tych	rze​czy.

Żal	do	Val​mo​ra​ina,	ta	czar​na,	twar​da	ska​ła,	któ​ra	za​wsze	tkwi​ła	w	pier​si	Tété,	zma​lał,	a	chęć	ze​msty
na	panu	roz​pły​nę​ła	się,	ustę​pu​jąc	miej​sca	wdzięcz​no​ści	dla	tych,	któ​rzy	za​pew​ni​li	jej	sy​no​wi	tak	do​brą
opie​kę.	Nie	mu​sia​ła	 zbyt	dłu​go	my​śleć,	 co	zro​bi	 z	 in​for​ma​cją,	któ​rą	wła​śnie	otrzy​ma​ła;	po​trze​ba	po​-
dzię​ko​wa​nia	pod​su​nę​ła	jej	od​po​wiedź.	Cóż	by	zy​ska​ła,	roz​gła​sza​jąc	na	pra​wo	i	lewo,	że	jest	mat​ką	Je​-
ana-Mar​ti​na,	i	żą​da​jąc	uczu​cia,	któ​re	słusz​nie	na​le​ża​ło	się	in​nej	ko​bie​cie?	Po​sta​no​wi​ła	wy​znać	Vio​let​te
Bo​isier	praw​dę,	nie	roz​wo​dząc	się	nad	cier​pie​niem,	któ​re	tak	ją	drę​czy​ło	w	prze​szło​ści,	tym	bar​dziej	że
w	ostat​nich	la​tach	sta​ło	się	ła​twiej​sze	do	znie​sie​nia.	Mło​dzie​niec,	prze​cha​dza​ją​cy	się	w	tej	chwi​li	po	pa​-
tio,	był	dla	niej	ob​cym	czło​wie​kiem.



Obie	ko​bie​ty	dłu​go	pła​ka​ły,	trzy​ma​jąc	się	za	ręce,	po​łą​czo​ne	de​li​kat​ną	ni​cią	wza​jem​ne​go	współ​czu​-
cia.	Wresz​cie	skoń​czy​ły	im	się	łzy	i	uzna​ły,	że	choć	słów	Val​mo​ra​ina	nie	da	się	wy​ma​zać,	spró​bu​ją	zła​-
go​dzić	wra​że​nie,	któ​re	wy​war​ły	na	Je​anie-Mar​ti​nie.	Po	co	mó​wić	chło​pa​ko​wi,	że	Vio​let​te	nie	jest	jego
mat​ką,	że	uro​dził	się	jako	nie​wol​nik,	bę​kart	bia​łe​go,	i	że	zo​stał	sprze​da​ny?	Le​piej,	by	na​dal	wie​rzył	w
to,	co	usły​szał	od	Val​mo​ra​ina,	bo	w	isto​cie	rze​czy	ten	mó​wił	praw​dę:	jego	mat​ka	była	nie​wol​ni​cą.	Nie
mu​siał	też	wie​dzieć,	że	Vio​let​te	pra​co​wa​ła	jako	co​cot​te	ani	że	Étien​ne	miał	opi​nię	okrut​ni​ka.	Jean-Mar​-
tin	 bę​dzie	my​ślał,	 że	 ukry​wa​ła	 przed	 nim	 pięt​no	 nie​wol​nic​twa,	 by	 go	 chro​nić,	 ale	wciąż	może	 czuć
dumę,	że	nosi	na​zwi​sko	Re​la​is.	Za	kil​ka	dni	wró​ci	do	Fran​cji,	da​lej	bę​dzie	ro​bił	ka​rie​rę	w	woj​sku,	gdzie
uprze​dze​nia	do​ty​czą​ce	jego	po​cho​dze​nia	nie	są	lak	krzyw​dzą​ce	jak	w	Ame​ry​ce	czy	w	ko​lo​niach	i	gdzie
sło​wa	Val​mo​ra​ina	bę​dzie	moż​na	ze​pchnąć	w	naj​dal​sze	za​ka​mar​ki	pa​mię​ci.

–	Po​grze​bie​my	to	na	za​wsze	–	po​wie​dzia​ła	Tété.
–	A	co	zro​bi​my	z	To​ulo​use’em	Val​mo​ra​inem?	–	za​py​ta​ła	Vio​let​te.
–	Pro​szę	się	z	nim	spo​tkać,	ma​da​me.	Wy​ja​śni	mu	pani,	że	nie	po​wi​nien	roz​gła​szać	pew​nych	ta​jem​-

nic,	bo	oso​bi​ście	za​dba	pani	o	to,	by	jego	żona	i	wszy​scy	w	mie​ście	do​wie​dzie​li	się,	że	jest	oj​cem	Je​-
ana-Mar​ti​na	i	Ro​set​te.

–	I	że	jego	dzie​ci	mogą	za​żą​dać	pra​wa	do	na​zwi​ska	Val​mo​ra​in	i	do	czę​ści	jego	spad​ku	–	do​da​ła	Vio​-
let​te,	szel​mow​sko	mru​ga​jąc	okiem.

–	To	praw​da?
–	Nie,	Tété,	ale	taki	skan​dal	był​by	dla	Val​mo​ra​inów	za​bój​czy.



Strach	przed	śmiercią

Vio​let​te	Bo​isier	wie​dzia​ła,	że	pierw​szy	bal	Cor​don	Bleu	sta​nie	się	wzo​rem	dla	wszyst​kich	na​stęp​nych,
mu​sia​ła	za​tem	od	po​cząt​ku	za​dbać,	by	róż​nił	się	od	in​nych	za​baw,	któ​ry​mi	od	paź​dzier​ni​ka	do	koń​ca
kwiet​nia	 żyło	 całe	mia​sto.	Wiel​ką	 salę	ude​ko​ro​wa​no,	 nie	ba​cząc	na	kosz​ty.	Przy​sto​so​wa​no	 sce​nę	dla
mu​zy​ków,	a	do​oko​ła	par​kie​tu	usta​wio​no	sto​li​ki	na​kry​te	ob​ru​sa​mi	z	ha​fto​wa​ne​go	płót​na	i	plu​szo​we	fo​te​-
le	dla	ma​tek	i	przy​zwo​itek.	Zbu​do​wa​no	wy​bieg	i	wy​ło​żo​no	go	dy​wa​nem,	po	któ​rym	dziew​czyn​ki	mia​ły
trium​fal​nie	wkro​czyć	do	sa​lo​nu.	W	dniu	balu	oczysz​czo​no	i	za​kry​to	de​ska​mi	rowy	wzdłuż	uli​cy,	za​pa​-
lo​no	ko​lo​ro​we	lam​pio​ny,	a	mu​zy​cy	i	mu​rzyń​scy	tan​ce​rze	tchnę​li	w	dziel​ni​cę	nowe	ży​cie,	jak	pod​czas
kar​na​wa​łu.	W	sa​mym	sa​lo​nie	pa​no​wa​ła	na​to​miast	spo​koj​na	at​mos​fe​ra.

Do	po​ło​żo​ne​go	w	cen​trum	mia​sta	domu	Val​mo​ra​inów	do​bie​ga​ły	z	da​le​ka	dźwię​ki	ulicz​nej	mu​zy​ki,
ale	Hor​ten​se	Gu​izot,	jak	wszyst​kie	bia​łe	miesz​kan​ki	No​we​go	Or​le​anu,	uda​wa​ła,	że	ich	nie	sły​szy.	Wie​-
dzia​ła,	o	co	cho​dzi,	bo	od	kil​ku	ty​go​dni	nie	mó​wi​ło	się	o	ni​czym	in​nym.	Wła​śnie	skoń​czy​ła	ko​la​cję	i
ha​fto​wa​ła	w	sa​lo​nie,	oto​czo​na	cór​ka​mi;	wszyst​kie	mia​ły	ja​sne	wło​sy	i	za​ró​żo​wio​ne	twa​rze,	jak	ona	w
daw​nych	cza​sach.	Ba​wi​ły	się	lal​ka​mi,	z	wy​jąt​kiem	naj​młod​szej,	któ​ra	spa​ła	w	ko​ły​sce.	Hor​ten​se,	wy​-
nisz​czo​na	ma​cie​rzyń​stwem,	uży​wa​ła	te​raz	kar​mi​nu	do	ma​lo​wa​nia	po​licz​ków	i	no​si​ła	ar​ty​stycz​ny	kok	ze
sztucz​nych	blond	wło​sów,	któ​re	nie​wol​ni​ca	De​ni​se	wpla​ta​ła	w	jej	wła​sne,	ko​lo​ru	sło​my.	Ko​la​cja	skła​-
da​ła	się	z	zupy,	dwóch	dań	głów​nych,	sa​łat​ki,	sera	i	trzech	ro​dza​jów	de​se​rów,	w	su​mie	nic	wy​szu​ka​ne​-
go,	jako	że	ja​dła	sama.	Dziew​czyn​ki	nie	za​sia​da​ły	jesz​cze	do	sto​łu	w	ja​dal​ni,	a	mąż	prze​strze​gał	su​ro​-
wej	die​ty	i	wo​lał	nie	wy​sta​wiać	się	na	po​ku​sy.	Za​nie​sio​no	mu	do	bi​blio​te​ki	ryż	i	go​to​wa​ne​go	kur​cza​ka,
bez	soli,	zgod​nie	z	su​ro​wy​mi	za​le​ce​nia​mi	dok​to​ra	Par​men​tie​ra.	Poza	gło​dze​niem	się	mu​siał	od​by​wać
prze​chadz​ki	 i	 uni​kać	 al​ko​ho​lu,	 cy​gar	 i	 kawy.	Umarł​by	 z	 nu​dów,	 gdy​by	 nie	 San​cho,	 któ​ry	 od​wie​dzał
szwa​gra	co​dzien​nie,	żeby	na	bie​żą​co	in​for​mo​wać	go	o	wy​da​rze​niach,	prze​ka​zy​wać	plot​ki,	roz​we​se​lać
swym	do​brym	hu​mo​rem	i	ogry​wać	w	kar​ty	albo	w	do​mi​no.

Par​men​tier,	choć	tak	czę​sto	skar​żył	się	na	do​le​gli​wo​ści	ser​co​we,	sam	nie	prze​strze​gał	mni​siej	die​ty,
któ​rą	na​rzu​cił	swo​je​mu	pa​cjen​to​wi,	bo	Sa​ni​té	Dédé,	ka​płan​ka	vo​dou	z	pla​cu	Con​go,	wy​czy​ta​ła	w	musz​-
lach	kau​ri	jego	przy​szłość:	we​dług	prze​po​wied​ni	miał	do​żyć	osiem​dzie​się​ciu	dzie​wię​ciu	lat.	„Ty,	bia​ły
czło​wie​ku,	za​mkniesz	oczy	świę​te​mu	Père	An​to​ine’owi,	kie​dy	umrze	w	1829	roku”.	To	go	uspo​ko​iło,
je​śli	cho​dzi	o	stan	zdro​wia,	ale	zro​dzi​ło	oba​wę,	że	pod​czas	 lego	dłu​gie​go	ży​cia	utra​ci	naj​uko​chań​sze
oso​by,	Ad​èle,	a	może	na​wet	któ​reś	z	dzie​ci.

Pierw​sze	ostrze​że​nie,	że	coś	jest	nie	tak	ze	zdro​wiem	Val​mo​ra​ina,	po​ja​wi​ło	się	w	cza​sie	po​dró​ży	do
Fran​cji.	Po	za​koń​cze​niu	po​nu​rej	wi​zy​ty	u	dzie​więć​dzie​się​cio​let​niej	mat​ki	i	ży​ją​cych	w	sta​ro​pa​nień​stwie
sióstr	zo​sta​wił	Mau​ri​ce’a	w	Pa​ry​żu	i	wsiadł	na	sta​tek	pły​ną​cy	do	No​we​go	Or​le​anu.	Na	po​kła​dzie	wie​lo​-
krot​nie	nę​ka​ły	go	nud​no​ści,	co	przy​pi​sał	sma​ga​ją​cym	bur​ty	fa​lom,	nad​mia​ro​wi	wina	i	je​dze​niu	złej	ja​-
ko​ści.	Po	po​wro​cie	jego	przy​ja​ciel	Par​men​tier	stwier​dził	wy​so​kie	ci​śnie​nie,	nie​rów​ny	puls,	złe	tra​wie​-
nie,	nad​miar	żół​ci,	wzdę​cia,	ze​psu​te	pły​ny	ustro​jo​we	i	pal​pi​ta​cje	ser​ca.	Po​wie​dział	mu	bez	ogró​dek,	że
po​wi​nien	 zrzu​cić	 wagę	 i	 zmie​nić	 styl	 ży​cia	 albo	 za	 nie​speł​na	 rok	 wy​lą​du​je	 w	 swo​im	 gro​bow​cu	 na
cmen​ta​rzu	Sa​int-Lo​uis.	Prze​ra​żo​ny	Val​mo​ra​in	pod​po​rząd​ko​wał	się	wy​ma​ga​niom	le​ka​rza	i	uległ	de​spo​-
ty​zmo​wi	żony,	któ​ra	pod	pre​tek​stem	tro​ski	o	 jego	zdro​wie	za​mie​ni​ła	się	w	wię​zien​ną	straż​nicz​kę.	Na
wszel​ki	wy​pa​dek	udał	się	po	po​moc	do	zie​la​rzy	 i	cza​row​ni​ków,	z	któ​rych	drwił	do	cza​su,	gdy	strach
zmu​sił	go	do	zmia​ny	opi​nii.	Po​my​ślał,	że	nie	za​szko​dzi	spró​bo​wać.	Zdo​był	gris-gris,	po​sta​wił	w	swo​im
po​ko​ju	po​gań​ski	oł​tarz,	wle​wał	w	sie​bie	na​po​je	lecz​ni​cze	o	ta​jem​ni​czym	skła​dzie,	któ​re	przy​no​si​ła	mu
z	tar​gu	Céle​sti​ne,	i	od​był	dwie	noc​ne	wy​pra​wy	na	wy​sep​kę	wśród	ba​gnisk,	gdzie	Sa​ni​té	Dédé	oczy​ści​ła
go	dy​mem	cy​ga​ra	i	za​klę​cia​mi.	Par​men​tie​ro​wi	nie	prze​szka​dza​ła	ry​wa​li​za​cja	z	ka​płan​ką,	ufał	bo​wiem,
że	umysł	po​sia​da	moc	uzdra​wia​nia	i	je​śli	pa​cjent	wie​rzy	w	ma​gię,	nie	ma	po​wo​dów,	żeby	bro​nić	mu	do
niej	do​stę​pu.



Mau​ri​ce	prze​by​wał	we	Fran​cji,	pra​cu​jąc	w	biu​rze	fir​my	im​por​tu​ją​cej	cu​kier,	gdzie	Val​mo​ra​in	zna​lazł
mu	po​sa​dę,	by	za​po​znał	się	z	tą	stro​ną	ro​dzin​ne​go	in​te​re​su.	Na	wieść	o	cho​ro​bie	ojca	wsiadł	na	po​kład
pierw​sze​go	 stat​ku	 od​pły​wa​ją​ce​go	do	Ame​ry​ki	 i	 pod	ko​niec	 paź​dzier​ni​ka	 do​tarł	 do	No​we​go	Or​le​anu.
Val​mo​ra​in	 przy​po​mi​nał	 ol​brzy​mią	 fokę,	 sie​dział	w	 fo​te​lu	 przy	 ko​min​ku	w	wy​dzier​ga​nej	 szy​deł​kiem
czap​ce,	z	sza​lem	na	no​gach,	drew​nia​nym	krzy​żem	i	szma​cia​nym	gris-gris	na	szyi.	Bar​dzo	pod​upadł	na
zdro​wiu	w	po​rów​na​niu	z	aro​ganc​kim,	roz​rzut​nym	męż​czy​zną,	któ​ry	chciał	sy​no​wi	po​ka​zać	hu​lasz​cze
ży​cie	Pa​ry​ża.	Mau​ri​ce	ukląkł	przy	ojcu,	a	ten	przy​gar​nął	go	do	sie​bie	drżą​cy​mi	ra​mio​na​mi.	„Mój	synu,
w	koń​cu	je​steś,	te​raz	mogę	umrzeć	spo​koj​nie”,	wy​szep​tał.	„Nie	ga​daj	głu​pot,	To​ulo​use!”,	prze​rwa​ła	mu
Hor​ten​se	Gu​izot,	któ​ra	pa​trzy​ła	na	nich	z	nie​sma​kiem.	Mia​ła	do​dać,	że	nie​ste​ty	jesz​cze	nie	umrze,	ale	w
porę	się	po​wstrzy​ma​ła.	Od	trzech	mie​się​cy	sie​dzia​ła	przy	mężu	i	bra​ko​wa​ło	jej	już	cier​pli​wo​ści.	Val​mo​-
ra​in	na​przy​krzał	się	ca​ły​mi	dnia​mi,	a	w	nocy	bu​dził	ją,	bo	na​wie​dza​ły	go	kosz​mar​ne	sny	o	ja​kimś	La​-
cro​ix,	któ​ry	sta​wał	przed	nim	odar​ty	ze	skó​ry,	wle​czo​nej	po	zie​mi	ni​czym	krwa​wa	ko​szu​la.

Ma​co​cha	przy​ję​ła	Mau​ri​ce’a	oschle,	a	sio​stry	przy​wi​ta​ły	grzecz​ny​mi	ukło​na​mi,	za​cho​wu​jąc	dy​stans,
bo	nie	mia​ły	po​ję​cia,	kim	jest	ten	brat,	o	któ​rym	w	ro​dzi​nie	z	rzad​ka	wspo​mi​na​no.	Naj​star​sza	z	pię​ciu
dziew​czy​nek,	 je​dy​na,	 któ​rą	Mau​ri​ce	 po​znał,	 kie​dy	 jesz​cze	 nie	 umia​ła	 cho​dzić,	mia​ła	 osiem	 lat,	 naj​-
młod​sza	zaś	spa​ła	na	rę​kach	mam​ki.	Po​nie​waż	dom	zro​bił	się	za	mały	dla	ro​dzi​ny	i	dla	służ​by,	Mau​ri​ce
za​trzy​mał	się	u	wuja	San​cha,	co	sta​no​wi​ło	ide​al​ne	roz​wią​za​nie	dla	wszyst​kich	z	wy​jąt​kiem	To​ulo​use’a
Val​mo​ra​ina,	któ​ry	ma​jąc	syna	przy	so​bie,	mógł​by	za​sy​py​wać	go	ra​da​mi	i	prze​ka​zy​wać	za​rzą​dza​nie	nad
swo​im	ma​jąt​kiem.	Była	 to	ostat​nia	rzecz,	 ja​kiej	pra​gnął	Mau​ri​ce,	ale	uznał,	że	 to	nie	 jest	od​po​wied​ni
mo​ment,	by	sprze​ci​wiać	się	ojcu.

W	noc	balu	San​cho	i	Mau​ri​ce	nie	zje​dli	ko​la​cji	w	domu	Val​mo​ra​inów,	jak	ro​bi​li	to	nie​mal	co​dzien​-
nie,	bar​dziej	z	obo​wiąz​ku	niż	dla	przy​jem​no​ści.	Ża​den	z	nich	nie	czuł	się	do​brze	w	obec​no​ści	Hor​ten​se
Gu​izot,	któ​ra	ni​g​dy	nie	ko​cha​ła	pa​sier​ba	i	le​d​wie	to​le​ro​wa​ła	San​cha,	z	jego	za​wa​diac​kim	wą​sem,	hisz​-
pań​skim	ak​cen​tem	 i	 bez​czel​no​ścią,	 bo	 trze​ba	było	nie	mieć	wsty​du,	 żeby	pa​ra​do​wać	po	mie​ście	 z	 tą
Ku​ban​ką,	dziw​ką	sang-mêlée,	oso​bi​ście	od​po​wie​dzial​ną	za	bal	Cor​don	Bleu,	o	któ​rym	tyle	się	mó​wi​ło.
Je​dy​nie	nie​na​gan​ne	wy​cho​wa​nie	nie	po​zwa​la​ło	Hor​ten​se	rzu​cać	prze​kleństw	na	samą	myśl	o	tym	wy​da​-
rze​niu,	bo	jak	wszyst​kie	damy	uda​wa​ła,	że	nie	wi​dzi	fa​scy​na​cji,	któ​rą	ko​lo​ro​we	he​te​ry	wy​wo​łu​ją	u	bia​-
łych	męż​czyzn,	 ani	 nie​mo​ral​nej	 prak​ty​ki,	 jaką	 było	 pro​po​no​wa​nie	 im	wła​snych	 có​rek.	Wie​dzia​ła,	 że
wuj	i	sio​strze​niec	szy​ku​ją	się	na	bal,	ale	na​wet	na	łożu	śmier​ci	nie	po​wie​dzia​ła​by	im	sło​wa	na	ten	te​-
mat.	Nie	mo​gła	 też	po​mó​wić	o	 tym	z	mę​żem,	bo	ozna​cza​ło​by	 to	przy​zna​nie	się,	że	pod​słu​chu​je	 jego
pry​wat​ne	roz​mo​wy,	tak	jak	i	prze​glą​da​ła	jego	ko​re​spon​den​cję	i	za​glą​da​ła	do	schow​ków	biur​ka,	w	któ​-
rych	trzy​mał	pie​nią​dze.	W	ten	spo​sób	do​wie​dzia​ła	się,	że	San​cho	otrzy​mał	od	Vio​let​te	Bo​isier	dwa	za​-
pro​sze​nia,	Mau​ri​ce	bo​wiem	pra​gnął	wziąć	udział	w	balu.	San​cho	mu​siał	 skon​sul​to​wać	 to	z	Val​mo​ra​-
inem,	jako	że	przed​wcze​sne	za​in​te​re​so​wa​nie	jego	sio​strzeń​ca	pla​ça​ge	wy​ma​ga​ło	wspar​cia	 fi​nan​so​we​-
go.

Hor​ten​se,	 pod​słu​chu​jąc	 z	 uchem	przy​kle​jo​nym	do	otwo​ru,	 któ​ry	 ka​za​ła	 prze​bić	w	 ścia​nie,	 do​wie​-
dzia​ła	się,	że	mąż	od	razu	za​ak​cep​to​wał	po​mysł,	 i	za​ło​ży​ła,	że	roz​pro​szy​ło	to	jego	wąt​pli​wo​ści	co	do
mę​sko​ści	Mau​ri​ce’a.	Ona	sama	się	do	nich	przy​czy​ni​ła,	rzu​ca​jąc	nie​raz	w	roz​mo​wie	na	te​mat	pa​sier​ba
sło​wo	„znie​wie​ścia​ły”.	Val​mo​ra​in	uznał,	że	pla​ça​ge	jest	do​brym	roz​wią​za​niem,	jako	że	Mau​ri​ce	ni​g​dy
nie	 prze​ja​wiał	 za​in​te​re​so​wa​nia	 bur​de​la​mi	 ani	 nie​wol​ni​ca​mi,	 któ​re	 słu​ży​ły	 w	 ro​dzi​nie.	 Chło​pak	 miał
jesz​cze	przed	sobą	co	naj​mniej	dzie​sięć	 lat,	żeby	za​cząć	my​śleć	o	mał​żeń​stwie;	do	tego	cza​su	mu​siał
zna​leźć	uj​ście	dla	swo​ich	–	jak	to	na​zwał	San​cho	–	mę​skich	po​ry​wów.	Ko​lo​ro​wa	dziew​czy​na,	czy​sta,
cno​tli​wa	i	wier​na,	da​wa​ła	wie​le	ko​rzy​ści.	San​cho	wy​ja​śnił	Val​mo​ra​ino​wi,	na	czym	po​le​ga​ją	wa​run​ki	fi​-
nan​so​we,	któ​re	daw​niej	za​le​ża​ły	od	do​brej	woli	opie​ku​na,	ale	te​raz,	od​kąd	Vio​let​te	Bo​isier	wzię​ła	spra​-
wy	w	swo​je	ręce,	są	usta​la​ne	w	for​mie	ust​nej	umo​wy,	po​zba​wio​nej	co	praw​da	mocy	praw​nej,	ale	obo​-
wią​zu​ją​cej.	Val​mo​ra​in	nie	za​kwe​stio​no​wał	kosz​tów:	Mau​ri​ce	na	to	za​słu​gi​wał.	Po	dru​giej	stro​nie	ścia​ny
Hor​ten​se	Gu​izot	z	tru​dem	po​wstrzy​ma​ła	się	od	krzy​ku.



Bal	syren

Jean-Mar​tin	ze	łza​mi	wsty​du	w	oczach	wy​znał	Isi​do​re’owi	Mo​ris​se​to​wi,	co	po​wie​dział	mu	Val​mo​ra​in,
do​da​jąc,	że	jego	mat​ka	ni​cze​mu	nie	za​prze​czy​ła;	po	pro​stu	od​mó​wi​ła	roz​mo​wy	na	ten	te​mat.	Mo​ris​set
przy​jął	 jego	 sło​wa	 drwią​cym	 śmie​chem	 –	 „ja​kie	 to	ma,	 do	 dia​bła,	 zna​cze​nie,	 synu!”	 –	 ale	 za​raz	 się
wzru​szył	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie	chłop​ca,	by	ten	mógł	zna​leźć	uko​je​nie	na	jego	sze​ro​kiej	pier​si.	Nie	był
sen​ty​men​tal​ny,	dla​te​go	za​sko​czy​ło	go	uczu​cie,	ja​kie	wzbu​dzał	w	nim	mło​dzie​niec:	pra​gnął	go	uca​ło​wać
i	oto​czyć	opie​ką.	De​li​kat​nie	od​su​nął	Je​ana-Mar​ti​na,	wziął	ka​pe​lusz	 i	po​szedł	na	 tamę,	gdzie	prze​cha​-
dzał	się	dłu​gi​mi	kro​ka​mi,	do​pó​ki	na	po​wrót	nie	za​czął	trzeź​wo	my​śleć.	Dwa	dni	póź​niej	wy​ru​szy​li	do
Fran​cji.	Jean-Mar​tin	po​że​gnał	się	ze	swo​ją	małą	ro​dzi​ną,	za​cho​wu​jąc	wła​ści​wy	mu	dy​stans,	ale	w	ostat​-
niej	chwi​li	przy​tu​lił	Vio​let​te	i	szep​nął,	że	do	niej	na​pi​sze.

Bal	Cor​don	Bleu	oka​zał	się	tak	wspa​nia​ły,	jak	wy​obra​ża​ła	to	so​bie	Vio​let​te	Bo​isier	i	jak	ocze​ki​wa​li
wszy​scy	 inni.	 Męż​czyź​ni	 przy​by​li	 punk​tu​al​nie,	 od​święt​nie	 ubra​ni	 i	 układ​ni.	 Sta​li	 w	 grup​kach	 pod
krysz​ta​ło​wy​mi	ży​ran​do​la​mi	oświe​tlo​ny​mi	set​ka​mi	świec;	gra​ła	or​kie​stra,	słu​żą​cy	roz​no​si​li	lek​kie	na​po​-
je	 i	 szam​pa​na,	 żad​nych	moc​nych	 trun​ków.	Ban​kie​to​we	 sto​ły	cze​ka​ły	przy​go​to​wa​ne	w	są​sied​niej	 sali,
ale	przed​wcze​sne	rzu​ca​nie	się	na	je​dze​nie	mo​gło​by	zo​stać	uzna​ne	za	pro​stac​two.	Skrom​nie	ubra​na	Vio​-
let​te	Bo​isier	po​wi​ta​ła	przy​by​łych;	za​raz	po​tem	po​ja​wi​ły	się	mat​ki	i	przy​zwo​it​ki,	któ​re	za​ję​ły	miej​sca	w
fo​te​lach.	Za​brzmia​ły	fan​fa​ry,	w	głę​bi	sali	roz​su​nę​ła	się	te​atral​na	kur​ty​na	i	na	wy​bieg	wy​szły	dziew​czę​-
ta.	Kro​czy​ły	po​wo​li	gę​sie​go.	Było	wśród	nich	kil​ka	ciem​nych	Mu​la​tek,	kil​ka	sang-mêlée	ucho​dzą​cych
za	Eu​ro​pej​ki,	w	tym	dwie	czy	trzy	o	nie​bie​skich	oczach,	i	sze​ro​ka	gama	kwar​te​ro​nek	o	róż​nych	od​cie​-
niach	 skó​ry,	 wszyst​kie	 atrak​cyj​ne,	 skrom​ne,	 de​li​kat​ne,	 ele​ganc​kie,	 wy​cho​wa​ne	 w	wie​rze	 ka​to​lic​kiej.
Nie​któ​re	 byiy	 tak	 nie​śmia​łe,	 że	 nie	 od​ry​wa​ły	wzro​ku	 od	 dy​wa​nu,	 inne,	 bar​dziej	 od​waż​ne,	 zer​ka​ły	 z
uko​sa	na	za​lot​ni​ków,	sto​ją​cych	rzę​dem	pod	ścia​na​mi.	Tyl​ko	jed​na	szła	pew​nie,	po​waż​na,	z	wy​zy​wa​ją​-
cym,	 nie​mal	wro​gim	wy​ra​zem	 twa​rzy.	 Ro​set​te.	 Zwiew​ne	 suk​nie	w	 ja​snych	 ko​lo​rach	 za​mó​wio​ne	we
Fran​cji	albo	do​kład​nie	sko​pio​wa​ne	przez	Ad​èle	od​sła​nia​ły	ręce	i	szy​je,	pro​ste	fry​zu​ry	uka​zy​wa​ły	pięk​-
no	lśnią​cych	wło​sów,	a	twa​rze	wy​da​wa​ły	się	po​zba​wio​ne	ma​ki​ja​żu.	Tyl​ko	ko​bie​ty	wie​dzia​ły,	jak	wiel​-
kie​go	wy​sił​ku	i	kunsz​tu	wy​ma​gał	ten	nie​win​ny	wy​gląd.

Pierw​sze	dziew​czyn​ki	po​wi​ta​no	peł​ną	sza​cun​ku	ci​szą,	ale	po	kil​ku	mi​nu​tach	wy​bu​chły	spon​ta​nicz​ne
okla​ski.	Dzień	póź​niej	obec​ni	na	balu	szczę​śliw​cy	będą	ko​men​to​wa​li	w	ka​wiar​niach	i	ta​wer​nach,	że	ni​-
g​dy	wcze​śniej	 nie	wi​dzia​no	 tak	wspa​nia​łej	 ko​lek​cji	 sy​ren.	Kan​dy​dat​ki	 do	pla​ça​ge	 prze​pły​nę​ły	 przez
salę	ni​czym	ła​bę​dzie.	Or​kie​stra	po​rzu​ci​ła	trąb​ki,	by	za​grać	mu​zy​kę	do	tań​ca,	i	bia​li	przy​stą​pi​li	do	za​lo​-
tów	zgod​nie	z	prze​sta​rza​łą	ety​kie​tą,	któ​ra	nie	mia​ła	nic	wspól​ne​go	z	zu​chwa​łą	bez​ce​re​mo​nial​no​ścią,	z
jaką	zwy​kli	wpa​dać	na	za​ba​wy	Mu​la​tek.	Po	wy​mia​nie	grzecz​no​ści	ma​ją​cych	na	celu	wy​ba​da​nie	te​re​nu
pro​si​li	do	tań​ca.	Mo​gli	 tań​czyć	ze	wszyst​ki​mi	dziew​czę​ta​mi,	zo​sta​li	 jed​nak	po​in​stru​owa​ni,	że	po	dru​-
gim	albo	trze​cim	tań​cu	z	tą	samą	part​ner​ką	po​win​ni	się	zde​cy​do​wać.	Przy​zwo​it​ki	śle​dzi​ły	pary	so​ko​lim
wzro​kiem.	Ża​den	z	tych	aro​ganc​kich	chłop​ców,	przy​zwy​cza​jo​nych	do	ro​bie​nia,	co	im	się	żyw​nie	po​do​-
ba,	nie	miał	od​wa​gi	zła​mać	re​guł.	Pierw​szy	raz	w	ży​ciu	byli	onie​śmie​le​ni.

Mau​ri​ce	na	ni​ko​go	nie	pa​trzył.	Ro​bi​ło	mu	się	nie​do​brze	na	samą	myśl,	że	te	dziew​czyn​ki	sta​no​wią
ofer​tę	zło​żo​ną	bia​łym.	Ocie​kał	po​tem	i	czuł	w	skro​niach	ude​rze​nia	młot​ka.	In​te​re​so​wa​ła	go	wy​łącz​nie
Ro​set​te.	Od	mo​men​tu	kie​dy	kil​ka	dni	wcze​śniej	zszedł	na	ląd	w	No​wym	Or​le​anie,	cze​kał	na	bal	tyl​ko
po	to,	by	ją	spo​tkać,	tak	jak	uzgod​ni​li	w	po​ta​jem​nej	ko​re​spon​den​cji,	ale	po​nie​waż	nie	uda​ło	im	się	zo​-
ba​czyć,	drę​czy​ła	go	oba​wa,	czy	ją	po​zna.	In​stynkt	i	 tę​sk​no​ta	wciąż	pod​sy​ca​na	w	ka​mien​nych	mu​rach
szko​ły	w	Bo​sto​nie	po​zwo​li​ły	mu	do​my​ślić	się	od	pierw​sze​go	spoj​rze​nia,	że	wy​nio​sła	dziew​czy​na	ubra​-
na	na	bia​ło,	naj​pięk​niej​sza	ze	wszyst​kich,	to	jego	Ro​set​te.	Kie​dy	zdo​łał	ode​rwać	sto​py	od	pod​ło​gi,	ota​-
cza​ło	ją	już	trzech	czy	czte​rech	za​lot​ni​ków,	Mie​rzy​ła	ich	wzro​kiem,	pró​bu​jąc	od​na​leźć	tego	je​dy​ne​go,
któ​re​go	pra​gnę​ła	zo​ba​czyć.	Ona	rów​nież	z	utę​sk​nie​niem	cze​ka​ła	na	tę	chwi​lę.	Od	dzie​ciń​stwa	ukry​wa​ła



swą	mi​łość	do	Mau​ri​ce’a	pod	ma​ską	ob​łu​dy	i	ubie​ra​ła	ją	w	sio​strza​ną	czu​łość,	ale	nie	za​mie​rza​ła	dłu​żej
tego	ro​bić.	Na​de​szła	noc	praw​dy.

Mau​ri​ce	pod​szedł	sztyw​no,	to​ru​jąc	so​bie	dro​gę,	sta​nął	przed	Ro​set​te	i	wpa​try​wał	się	w	nią	błysz​czą​-
cy​mi	ocza​mi.	Pa​trzy​li	na	sie​bie,	szu​ka​jąc	tych,	któ​rych	pa​mię​ta​li:	ona	szczu​płe​go	chłop​ca	o	zie​lo​nych
oczach,	bek​sy,	któ​ry	w	dzie​ciń​stwie	cho​dził	za	nią	jak	cień;	on	–	wład​czej	dziew​czyn​ki,	któ​ra	wcho​dzi​-
ła	ukrad​kiem	do	jego	łóż​ka.	Od​na​leź​li	się	w	za​ka​mar​kach	pa​mię​ci	i	w	jed​nej	chwi​li	sta​li	na	po​wrót	tacy
jak	daw​niej;	Mau​ri​ce’owi	od​ję​ło	mowę,	drżał	i	cze​kał,	a	Ro​set​te	zła​ma​ła	za​sa​dy,	chwy​ta​jąc	go	za	rękę	i
pro​wa​dząc	na	par​kiet.

Przez	 bia​łe	 rę​ka​wicz​ki	 dziew​czy​na	 czu​ła	 nie​zwy​kle	 cie​pło	 skó​ry	Mau​ri​ce’a,	 któ​re	 ogar​nę​ło	 ją	 od
kar​ku	po	sto​py,	 jak​by	sta​nę​ła	obok	pa​le​ni​ska.	Nogi	mia​ła	mięk​kie,	zgu​bi​ła	krok	i	mu​sia​ła	ucze​pić	się
part​ne​ra,	żeby	nie	paść	na	ko​la​na.	Pierw​szy	walc	mi​nął	 im	nie​po​strze​że​nie,	nie	zdą​ży​li	so​bie	ni​cze​go
po​wie​dzieć,	je​dy​nie	do​ty​ka​li	się	i	mie​rzy​li	wzro​kiem,	cał​ko​wi​cie	wy​ob​co​wa​ni	po​śród	po​zo​sta​łych	par.
Mu​zy​ka	uci​chła,	a	oni	da​lej	tań​czy​li	nie​obec​ni	du​chem,	po​ru​sza​jąc	się	nie​zdar​nie	ni​czym	ślep​cy,	do​pó​ki
znów	nie	zła​pa​li	ryt​mu,	kie​dy	roz​le​gły	się	dźwię​ki	or​kie​stry.	Wie​le	osób	pa​trzy​ło	na	nich	drwią​co	i	Vio​-
let​te	Bo​isier	zda​ła	so​bie	spra​wę,	że	coś	za​gra​ża	sztyw​nej	ety​kie​cie	balu.

Po	ostat​nim	akor​dzie	ja​kiś	mło​dzie​niec,	śmiel​szy	od	po​zo​sta​łych,	sta​nął	mię​dzy	nimi,	żeby	po​pro​sić
Ro​set​te	do	tań​ca.	Ona	na​wet	nie	za​uwa​ży​ła,	że	im	prze​rwa​no,	ucze​pio​na	ręki	Mau​ri​ce’a,	ze	spoj​rze​niem
wbi​tym	w	jego	oczy,	ale	męż​czy​zna	na​le​gał.	Wte​dy	Mau​ri​ce,	wy​rwa​ny	z	lu​na​tycz​ne​go	transu,	od​wró​cił
się	na​gle	i	nie​spo​dzie​wa​nie	po​pchnął	in​tru​za	tak	moc​no,	że	ry​wal	po​tknął	się	i	prze​wró​cił	na	pod​ło​gę.
Krzyk	zgro​ma​dzo​nych	spa​ra​li​żo​wał	mu​zy​ków.	Mau​ri​ce	wy​ją​kał	prze​pro​si​ny	i	wy​cią​gnął	rękę	do	le​żą​-
ce​go,	by	po​móc	mu	wstać,	ale	obe​lga	była	zbyt	oczy​wi​sta.	Dwaj	przy​ja​cie​le	mło​dzień​ca	wtar​gnę​li	na
par​kiet	i	sta​nę​li	przed	Mau​ri​ce’em.	Za​nim	kto​kol​wiek	zdą​żył	rzu​cić	wy​zwa​nie	na	po​je​dy​nek	–	co	zda​-
rza​ło	się	na​der	czę​sto	w	ta​kich	sy​tu​acjach	–	in​ter​we​nio​wa​ła	Vio​let​te	Bo​isier,	pró​bu​jąc	roz​ła​do​wać	na​-
pię​cie	żar​ta​mi	i	ude​rze​nia​mi	wa​chla​rza.	San​cho	Gar​cía	del	So​lar	moc​no	chwy​cił	sio​strzeń​ca	za	ra​mię	i
za​cią​gnął	do	ja​dal​ni,	gdzie	star​si	męż​czyź​ni	kosz​to​wa​li	już	prze​pysz​nych	dań	cu​isi​ne	créo​le	w	naj​lep​-
szym	wy​da​niu.

–	Co	ty	wy​pra​wiasz,	Mau​ri​ce?	Czyż​byś	nie	wie​dział,	kim	jest	ta	dziew​czyn​ka?	–	za​py​tał	San​cho.
–	To	Ro​set​te,	któż	by	inny?	Cze​ka​łem	sie​dem	lat,	żeby	ją	zo​ba​czyć.
–	Nie	mo​żesz	z	nią	tań​czyć!	Tańcz	z	in​ny​mi	dziew​czy​na​mi,	 jest	wie​le	bar​dzo	ład​nych,	a	kie​dy	już

wy​bie​rzesz,	ja	zaj​mę	się	resz​tą.
–	Przy​sze​dłem	tyl​ko	dla	Ro​set​te,	wuju	–	wy​ja​śnił	Mau​ri​ce.	San​cho	wziął	głę​bo​ki	od​dech,	na​peł​nia​-

jąc	płu​ca	hau​stem	po​wie​trza	prze​siąk​nię​te​go	dy​mem	cy​gar	 i	 słod​ka​wym	za​pa​chem	kwia​tów.	Nie	był
przy​go​to​wa​ny	na	laką	ewen​tu​al​ność,	ni​g​dy	nie	przy​pusz​czał,	że	to	jemu	przy​pad​nie	w	udzia​le	otwar​cie
Mau​ri​ce’owi	oczu,	a	już	na	pew​no	nie	po​dej​rze​wał,	że	owa	me​lo​dra​ma​tycz​na	re​we​la​cja	zo​sta​nie	ogło​-
szo​na	w	ta​kim	miej​scu	i	 tak	szyb​ko.	Do​my​ślał	się	 tej	na​mięt​no​ści,	od​kąd	pierw​szy	raz	zo​ba​czył	go	z
Ro​set​te	na	Ku​bie	w	1793	roku,	kie​dy	ucie​kli	z	Le	Cap	w	po​dar​tych	ubra​niach	i	z	po​pio​łem	po​ża​rów	we
wło​sach.	Wte​dy	byli	parą	trzy​ma​ją​cych	się	za	rękę	dzie​cia​ków,	prze​ra​żo​nych	hor​ro​rem,	któ​ry	prze​ży​li,
ale	już	wów​czas	było	oczy​wi​ste,	że	łą​czy	ich	za​chłan​na,	upar​ta	mi​łość.	San​cho	nie	po​tra​fił	zro​zu​mieć,
jak	inni	mo​gli	tego	nie	za​uwa​żyć.

–	Za​po​mnij	o	Ro​set​te.	Jest	cór​ką	two​je​go	ojca.	Ro​set​te	jest	two​ją	sio​strą,	Mau​ri​ce	–	wes​tchnął	San​-
cho,	wbi​ja​jąc	wzrok	w	czub​ki	swo​ich	bu​tów.

–	Wiem,	wuju	–	od​parł	spo​koj​nie	chło​pak.	–	Za​wsze	o	tym	wie​dzie​li​śmy,	ale	to	nie	prze​szko​dzi	nam
się	po​brać.

–	Chy​ba	osza​la​łeś,	synu.	To	nie​moż​li​we.
–	Zo​ba​czy​my,	wuju.

Hor​ten​se	Gu​izot	ni​g​dy	nie	ośmie​li​ła	się	łu​dzić,	że	nie​bo	uwol​ni	ją	od	Mau​ri​ce’a	bez	otwar​tej	in​ge​ren​cji



z	jej	stro​ny.	Szu​ka​ła	uj​ścia	dla	swo​jej	zło​ści,	wy​my​śla​jąc	spo​so​by	na	po​zby​cie	się	pa​sier​ba.	Były	to	je​-
dy​ne	ma​rze​nia,	na	ja​kie	po​zwa​la​ła	so​bie	ta	prak​tycz​na	ko​bie​ta,	nic,	z	cze​go	mu​sia​ła​by	się	po​tem	spo​-
wia​dać,	bo	do	jej	hi​po​te​tycz​nych	zbrod​ni	do​cho​dzi​ło	je​dy​nie	w	snach,	a	śnić	nie	jest	grze​chem.	Tak	bar​-
dzo	sta​ra​ła	się	go	od​su​nąć	od	ojca	i	za​stą​pić	wła​snym	sy​nem,	któ​re​go	nie	mo​gła	po​cząć,	że	kie​dy	Mau​-
ri​ce	sam	się	po​grą​żył,	da​jąc	jej	wol​ną	rękę	w	dys​po​no​wa​niu	do​bra​mi	męża,	mia​ła	po​czu​cie,	że	ktoś	ją
okradł.	Noc	balu	spę​dzi​ła,	prze​wra​ca​jąc	się	z	boku	na	bok	w	po​ście​li	pod	bal​da​chi​mem	z	che​ru​bi​na​mi,
w	swo​im	kró​lew​skim	łożu	wo​żo​nym	mię​dzy	do​mem	a	plan​ta​cją	w	za​leż​no​ści	od	pory	roku.	Nie	mo​gła
za​snąć;	my​śla​ła	o	tym,	że	wła​śnie	w	tej	chwi​li	Mau​ri​ce	wy​bie​ra	so​bie	kon​ku​bi​nę,	osta​tecz​ny	do​wód,	że
zo​sta​wia	za	sobą	wiek	mło​dzień​czy	i	wkra​cza	w	do​ro​słość.	Pa​sierb	stal	się	męż​czy​zną,	te​raz	w	na​tu​ral​-
ny	spo​sób	za​cznie	przej​mo​wać	ro​dzin​ne	in​te​re​sy,	przez	co	jej	wpły​wy	osłab​ną,	nie	mia​ła	bo​wiem	nad
nim	ta​kiej	wła​dzy	jak	nad	jego	oj​cem.	Ostat​nią	rze​czą,	ja​kiej	pra​gnę​ła,	było	to,	żeby	za​czął	grze​bać	w
księ​go​wo​ści	i	ogra​ni​czył	jej	wy​dat​ki.

Hor​ten​se	nie	zdo​ła​ła	zmru​żyć	oka	aż	do	świ​tu,	kie​dy	w	koń​cu	wzię​ła	kil​ka	kro​pel	lau​da​num	i	mo​gła
po​grą​żyć	się	w	nie​spo​koj​nym	śnie	peł​nym	nie​po​ko​ją​cych	wi​zji.	Obu​dzi​ła	się	koło	po​łu​dnia,	roz​bi​ta	z
po​wo​du	złej	nocy	i	złych	prze​czuć.	Po​cią​gnę​ła	za	sznu​rek,	żeby	przy​wo​łać	De​ni​se	i	po​pro​sić	ją	o	czy​-
sty	noc​nik	i	co​dzien​ną	fi​li​żan​kę	cze​ko​la​dy.	Wy​da​ło	jej	się,	że	sły​szy	przy​tłu​mio​ną	roz​mo​wę,	któ​ra	–	jak
wy​wnio​sko​wa​ła	–	do​bie​ga​ła	z	bi​blio​te​ki,	pię​tro	ni​żej.	Prze​wód	na	sznur,	słu​żą​cy	do	wzy​wa​nia	nie​wol​-
ni​ków,	któ​ry	prze​ci​nał	oba	pię​tra	i	man​sar​dę,	czę​sto	słu​żył	jej	do	pod​słu​chi​wa​nia,	co	dzie​je	się	w	resz​-
cie	domu.	Przy​ło​ży​ła	ucho	i	usły​sza​ła	roz​gnie​wa​ne	gło​sy,	ale	po​nie​waż	nie	mo​gła	od​róż​nić	po​szcze​gól​-
nych	słów,	wy​szła	po	ci​chu	z	po​ko​ju.	Na	scho​dach	na​tknę​ła	się	na	nie​wol​ni​cę,	ta	wi​dząc,	że	jej	pani	w
ko​szu​li	i	boso	skra​da	się	ni​czym	zło​dziej,	przy​war​ła	do	ścia​ny,	nie​wi​docz​na	i	nie​ma.

San​cho	po​sta​no​wił	czym	prę​dzej	wy​ja​śnić	To​ulo​use’owi	Val​mo​ra​ino​wi,	co	zda​rzy​ło	się	na	balu	Cor​-
don	Bleu.	Nie	 zna​lazł	 jed​nak	 spo​so​bu,	 by	 de​li​kat​nie	 po​in​for​mo​wać	 szwa​gra	 o	 ab​sur​dal​nym	po​my​śle
Mau​ri​ce’a	do​ty​czą​cym	ślu​bu	z	Ro​set​te,	dla​te​go	wy​rzu​cił	z	sie​bie	całą	praw​dę	w	jed​nym	zda​niu.	„Oże​-
nić	się?”,	po​wtó​rzył	Val​mo​ra​in	z	nie​do​wie​rza​niem.	Uznał	to	wręcz	za	ko​micz​ne	i	wy​buch​nął	grom​kim
śmie​chem,	ale	w	mia​rę	 jak	San​cho	uzmy​sła​wiał	mu	de​ter​mi​na​cję	syna,	śmiech	za​mie​niał	się	w	gwał​-
tow​ny	gniew.	Wbrew	za​ka​zom	Par​men​tie​ra	za​ser​wo​wał	so​bie	spo​rą	por​cję	ko​nia​ku,	trze​cią	tego	ran​ka,	i
wy​pił	ją	jed​nym	hau​stem,	a	po​tem	za​niósł	się	kasz​lem.

Wkrót​ce	zja​wił	się	Mau​ri​ce.	Val​mo​ra​in	przy​jął	go	na	sto​ją​co,	ge​sty​ku​lu​jąc	i	wa​ląc	pię​ścią	w	stół,	z	tą
samą	śpiew​ką	co	zwy​kle,	tyle	że	tym	ra​zem	wy​krzy​cza​ną:	że	jest	jego	je​dy​nym	spad​ko​bier​cą;	że	jego
prze​zna​cze​niem	jest	z	dumą	no​sić	ty​tuł	che​va​lie​ra	oraz	po​więk​szać	wpły​wy	i	ma​ją​tek	ro​dzi​ny,	zdo​by​te
z	wiel​kim	wy​sił​kiem;	że	jest	ostat​nim	męż​czy​zną,	któ​ry	może	prze​dłu​żyć	dy​na​stię,	po	to	go	wy​kształ​-
cił,	wpo​ił	mu	swo​je	za​sa​dy	i	po​czu​cie	ho​no​ru,	za​pew​nił	mu	wszyst​ko,	co	moż​na	dać	sy​no​wi;	że	nie	po​-
zwo​li,	by	z	po​wo​du	jed​ne​go	mło​dzień​cze​go	po​ry​wu	zbru​kał	zna​mie​ni​te	na​zwi​sko	Val​mo​ra​inów.	Nie,	to
nie	po​ryw,	po​pra​wił	się,	to	zbo​cze​nie,	ze​psu​cie,	to	zwy​kłe	ka​zi​rodz​two.	Zwa​lił	się	na	fo​tel,	nie	mo​gąc
zła​pać	tchu.	Po	dru​giej	stro​nie	ścia​ny,	przy​kle​jo​na	do	otwo​ru	słu​żą​ce​go	jej	do	szpie​go​wa​nia,	Hor​ten​se
Gu​izot	stłu​mi​ła	okrzyk.	Nie	są​dzi​ła,	że	mąż	przy​zna	się	przed	sy​nem	do	tego,	co	przed	nią	tak	sta​ran​nie
ukry​wał:	że	jest	oj​cem	Ro​set​te.

–	Ka​zi​rodz​two,	mon​sieur?	Ka​rał	mnie	pan,	kie​dy	na​zy​wa​łem	Ro​set​te	sio​strą	–	rzu​cił	Mau​ri​ce.
–	Do​brze	wiesz,	o	czym	mó​wię!
–	Oże​nię	się	z	Ro​set​te,	na​wet	 je​śli	był​by	pan	jej	oj​cem	–	od​parł	Mau​ri​ce,	sta​ra​jąc	się	za​cho​wać	w

gło​sie	sza​cu​nek.
–	Ale	jak	mógł​byś	oże​nić	się	z	Mu​lat​ką!	–	ryk​nął	Val​mo​ra​in.
–	Wi​dzę,	mon​sieur,	że	bar​dziej	prze​szka​dza	panu	ko​lor	skó​ry	Ro​set​te	niż	na​sze	po​kre​wień​stwo.	Ale

sko​ro	pan	spło​dził	cór​kę	z	ko​lo​ro​wą	ko​bie​tą,	nie	po​win​no	pana	dzi​wić,	że	ja	też	taką	ko​cham.
–	Je​steś	bez​czel​ny!
San​cho	pró​bo​wał	ich	uspo​ko​ić,	wy​ko​nu​jąc	po​jed​naw​cze	ge​sty.	Val​mo​ra​in	zro​zu​miał,	że	ta	dro​ga	do​-



ni​kąd	nie	pro​wa​dzi,	dla​te​go	sta​rał	się	od​zy​skać	spo​kój	i	roz​wa​gę.
–	Je​steś	do​brym	chłop​cem,	Mau​ri​ce,	ale	zbyt	wraż​li​wym	i	ma​rzy​ciel​skim	–	po​wie​dział.	–	Po​peł​ni​-

łem	błąd,	wy​sy​ła​jąc	cię	do	tej	ame​ry​kań​skiej	szko​ły.	Nie	wiem,	co	wbi​li	ci	tam	do	gło​wy,	ale	naj​wy​raź​-
niej	nie	zda​jesz	so​bie	spra​wy	z	 tego,	kim	je​steś,	 jaka	 jest	 two​ja	po​zy​cja	 i	obo​wiąz​ki	wo​bec	ro​dzi​ny	 i
spo​łe​czeń​stwa.

–	Szko​ła	otwo​rzy​ła	przede	raną	szer​szą	wi​zję	świa​ta,	ale	to	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	Ro​set​te.	Moje
uczu​cia	wo​bec	niej	są	te​raz	ta​kie	same	jak	pięt​na​ście	lat	temu.

–	Te	po​ry​wy	są	nor​mal​ne	w	two​im	wie​ku,	synu.	Twój	przy​pa​dek	nie	jest	ni​czym	nad​zwy​czaj​nym	–
za​pew​nił	go	Val​mo​ra​in.	–	Nikt	nie	żeni	się	w	wie​ku	osiem​na​stu	lat,	Mau​ri​ce.	Wy​bie​rzesz	so​bie	ko​chan​-
kę,	 jak	każ​dy	chło​pak	o	 two​jej	po​zy​cji	spo​łecz​nej.	To	cię	uspo​koi.	Je​śli	 jest	w	tym	mie​ście	cze​goś	w
nad​mia​rze,	to	wła​śnie	pięk​nych	Mu​la​tek…

–	Nie!	Ro​set​te	jest	dla	mnie	je​dy​ną	ko​bie​tą	–	prze​rwał	mu	syn.
–	Ka​zi​rodz​two	to	po​waż​na	spra​wa,	Mau​ri​ce.
–	Dużo	po​waż​niej​szą	jest	nie​wol​nic​two.
–	Co	ma	jed​no	do	dru​gie​go?
–	Dużo,	mon​sieur.	Bez	nie​wol​nic​twa,	któ​re	umoż​li​wi​ło	panu	wy​ko​rzy​sta​nie	nie​wol​ni​cy,	Ro​set​te	nie

by​ła​by	moją	sio​strą	–	wy​ja​śnił	chło​pak.
–	Jak	śmiesz	mó​wić	tak	do	swo​je​go	ojca?
–	Pro​szę	mi	wy​ba​czyć,	mon​sieur	–	od​parł	Mau​ri​ce	z	iro​nią.	–	Rze​czy​wi​ście,	błę​dy,	któ​re	pan	po​peł​-

nił,	nie	mogą	być	uspra​wie​dli​wie​niem	mo​ich.
–	Chuć,	oto	co	ci	do​le​ga	–	po​wie​dział	Val​mo​ra​in,	wzdy​cha​jąc	te​atral​nie.	–	Nic	bar​dziej	zro​zu​mia​łe​-

go.	Po​wi​nie​neś	zro​bić	to,	co	wszy​scy	ro​bi​my	w	ta​kich	przy​pad​kach.
–	Cóż	ta​kie​go,	mon​sieur?
–	Przy​pusz​czam,	że	nie	mu​szę	ci	tego	wy​ja​śniać,	Mau​ri​ce.	Prze​śpij	się	wresz​cie	z	tą	dziew​czy​ną,	a

po​tem	o	niej	za​po​mnij.	Tak	to	się	od​by​wa.	Cóż	in​ne​go	moż​na	zro​bić	z	czar​ną?
–	Tego	pan	pra​gnie	dla	swo​jej	cór​ki?	–	za​py​tał	Mau​ri​ce	przez	za​ci​śnię​te	zęby.	Po	bla​dej	twa​rzy	spły​-

wa​ły	mu	kro​ple	potu,	jego	ko​szu​la	była	cała	mo​kra.
–	To	cór​ka	nie​wol​ni​cy!	Moje	dzie​ci	są	bia​łe!	–	krzyk​nął	Val​mo​ra​in.
W	bi​blio​te​ce	za​pa​no​wa​ła	lo​do​wa​ta	ci​sza.	San​cho	wy​co​fał	się,	roz​cie​ra​jąc	so​bie	kark;	miał	wra​że​nie,

że	wszyst​ko	stra​co​ne.	Głu​po​ta	szwa​gra	wy​da​la	mu	się	nie	do	na​pra​wie​nia.
–	Oże​nię	się	z	nią	–	po​wtó​rzył	na	ko​niec	Mau​ri​ce	i	wy​szedł,	sta​wia​jąc	dłu​gie	kro​ki,	nie​czu​ły	na	li​ta​-

nię	po​gró​żek	pły​ną​cych	z	ust	ojca.



Po	prawej	stronie	księżyca

Tété	nie	przy​szło	do	gło​wy,	by	pójść	na	bal,	nie	zo​sta​ła	zresz​tą	za​pro​szo​na,	było	bo​wiem	ja​sne,	że	nie
jest	to	za​ba​wa	dla	lu​dzi	jej	sta​nu:	inne	mat​ki	po​czu​ły​by	się	ura​żo​ne,	a	jej	cór​ka	naja​dła​by	się	wsty​du.
Umó​wi​ła	się,	że	to	Vio​let​te	bę​dzie	peł​ni​ła	role	przy​zwo​it​ki	Ro​set​te.	Przy​go​to​wa​nia	do	tej	nocy,	wy​ma​-
ga​ją​ce	mie​się​cy	cier​pli​wo​ści	i	pra​cy,	przy​nio​sły	ocze​ki​wa​ne	re​zul​ta​ty:	w	zwiew​nej	suk​ni	i	z	kwia​ta​mi
ja​śmi​nu	wpię​ty​mi	we	wło​sy	 Ro​set​te	 wy​glą​da​ła	 jak	 anioł.	 Za​nim	wsia​dły	 do	wy​na​ję​te​go	 po​wo​zu,	 w
obec​no​ści	są​sia​dów,	któ​rzy	wy​szli	na	uli​cę	na​gro​dzić	je	okla​ska​mi,	Vio​let​te	po​wtó​rzy​ła	Tété	i	Lo​uli,	że
zdo​bę​dzie	dla	Ro​set​te	naj​lep​sze​go	pre​ten​den​ta.	Nikt	nie	przy​pusz​czał,	że	go​dzi​nę	póź​niej,	kie​dy	nie​któ​-
rzy	są​sie​dzi	sta​li	jesz​cze	na	uli​cy,	ko​men​tu​jąc	to	wiel​kie	wy​da​rze​nie,	wró​ci,	cią​gnąc	za	sobą	dziew​czy​-
nę.

Ro​set​te	wpa​dła	do	domu	jak	trą​ba	po​wietrz​na,	ł	za​cię​tą	miną,	któ​ra	w	ostat​nim	roku	za​stą​pi​ła	jej	ko​-
kie​te​rię.	Kil​ko​ma	szarp​nię​cia​mi	zdar​ła	z	sie​bie	suk​nię	i	bez	sło​wa	za​mknę​ła	się	w	swo​im	po​ko​ju.	Vio​-
let​te	do​sta​ła	ata​ku	hi​ste​rii.	Krzy​cza​ła,	że	ta	la​fi​ryn​da	za	wszyst​ko	za​pła​ci,	że	nie​mal	zruj​no​wa​ła	przy​ję​-
cie,	że	oszu​ka​ła	wszyst​kich,	że	zmar​no​wa​ła	jej	czas,	wy​sił​ki	i	pie​nią​dze,	bo	od	po​cząt​ku	nie	mia​ła	za​-
mia​ru	być	pla​cée,	a	bal	był	tyl​ko	pre​tek​stem,	żeby	spo​tkać	się	z	tym	prze​klę​tym	Mau​ri​ce’em.	Mia​ła	ra​-
cję.	Ro​set​te	i	Mau​ri​ce’owi	uda​ło	się	umó​wić	w	ja​kiś	nie​wy​tłu​ma​czal​ny	spo​sób,	bo	dziew​czyn​ka	ni​g​dzie
sama	nie	wy​cho​dzi​ła.	Jak	wy​sy​ła​ła	i	otrzy​my​wa​ła	wia​do​mo​ści	–	po​zo​sta​ło	ta​jem​ni​cą,	któ​rej	nie	chcia​ła
zdra​dzić,	mimo	po​licz​ka	wy​mie​rzo​ne​go	jej	przez	Vio​let​te.	Po​twier​dzi​ło	się	to,	co	Tété	za​wsze	wie​dzia​-
ła;	z’eto​iles	tych	dzie​ci	świe​ci​ły	na	nie​bie	jed​na	obok	dru​giej.	Cza​sa​mi	moż​na	je	było	wy​raź​nie	zo​ba​-
czyć	nocą	po	pra​wej	stro​nie	księ​ży​ca.

Po	sce​nie,	do	któ​rej	do​szło	w	bi​blio​te​ce	w	domu	ojca,	gdzie	Mau​ri​ce	starł	się	z	Val​mo​ra​inem,	chło​-
pak	od​szedł	zde​cy​do​wa​ny	na	za​wsze	ze​rwać	z	ro​dzi​ną.	San​cho	zdo​łał	uspo​ko​ić	tro​chę	Val​mo​ra​ina,	po
czym	udał	się	w	ślad	za	sio​strzeń​cem	do	miesz​ka​nia,	któ​re	dzie​li​li,	gdzie	za​stał	go	w	sta​nie	wiel​kie​go
wzbu​rze​nia	i	czer​wo​ne​go	z	go​rącz​ki.	Z	po​mo​cą	słu​żą​ce​go	ro​ze​brał	chłop​ca	i	po​ło​żył	do	łóż​ka,	po​tem
zmu​sił	do	wy​pi​cia	fi​li​żan​ki	go​rą​ce​go	rumu	z	cu​krem	i	cy​try​ną	–	wy​my​ślo​ne​go	na	po​cze​ka​niu	le​kar​stwa
na	uśmie​rze​nie	mi​ło​snych	cier​pień	–	po	któ​rym	Mau​ri​ce	za​padł	w	dłu​gi	sen.	Roz​ka​zał	nie​wol​ni​ko​wi,
żeby	 chło​dził	 sio​strzeń​ca	mo​kry​mi	 kom​pre​sa​mi,	 któ​re	mia​ły	 zbić	 tem​pe​ra​tu​rę,	 ale	mimo	 to	Mau​ri​ce
spę​dził	resz​tę	po​po​łu​dnia	i	więk​szą	część	nocy,	ma​ja​cząc	w	go​rącz​ce.

Na​stęp​ne​go	ran​ka	mio​dy	czło​wiek	obu​dził	się	mniej	roz​pa​lo​ny.	Po​kój	był	ciem​ny,	po​nie​waż	za​cią​-
gnię​to	za​sło​ny,	nie	chciał	jed​nak	wo​łać	słu​żą​ce​go,	cho​ciaż	po​trze​bo​wał	wody	do	umy​cia	i	ma​rzył	o	fi​li​-
żan​ce	 kawy.	Kie​dy	 usi​ło​wał	wstać,	 żeby	 sko​rzy​stać	 z	 noc​ni​ka,	 po​czuł	 ból	we	wszyst​kich	mię​śniach,
jak​by	przez	ty​dzień	ga​lo​po​wał	na	ko​niu,	wo​lał	więc	wró​cić	do	łóż​ka.	Wkrót​ce	przy​szli	San​cho	z	Par​-
men​tie​rem.	Le​karz,	któ​ry	znał	chło​pa​ka	od	dziec​ka,	nie	mógł	się	po​wstrzy​mać,	by	nie	po​wtó​rzyć	ba​nal​-
ne​go	stwier​dze​nia,	że	czas	jest	bar​dziej	ulot​ny	niż	pie​nią​dze.	Gdzie	się	po​dzia​ły	te	wszyst​kie	lata?	Mau​-
ri​ce	wy​szedł	w	krót​kich	spoden​kach	 jed​ny​mi	drzwia​mi	 i	wró​cił	dru​gi​mi	prze​mie​nio​ny	w	męż​czy​znę.
Zba​dał	go	dro​bia​zgo​wo,	ale	nie	był	w	sta​nie	po​sta​wić	żad​nej	dia​gno​zy.	„Ob​raz	nie	jest	jesz​cze	wy​raź​ny
–	po​wie​dział.	 –	Trze​ba	po​cze​kać”.	Na​ka​zał	od​po​czy​nek,	 żeby	 spraw​dzić,	 jaka	bę​dzie	 re​ak​cja	or​ga​ni​-
zmu.	Tak	się	zło​ży​ło,	że	w	tych	dniach	ba​dał	w	szpi​ta​lu	za​kon​nic	dwóch	ma​ry​na​rzy	cho​rych	na	ty​fus.
Nie	cho​dzi​ło	o	epi​de​mię,	jak	za​pew​nił,	lecz	o	po​je​dyn​cze	przy​pad​ki,	ale	na​le​ża​ło	brać	pod	uwa​gę	taką
moż​li​wość.	Zwy​kle	cho​ro​bę	prze​no​si​ły	szczu​ry	ze	stat​ków	i	Mau​ri​ce	mógł	się	za​ra​zić	w	cza​sie	po​dró​ży.

–	Je​stem	pe​wien,	że	to	nie	ty​fus,	dok​to​rze	–	wy​mam​ro​tał	za​wsty​dzo​ny	Mau​ri​ce.
–	W	ta​kim	ra​zie	co?	–	uśmiech​nął	się	Par​men​tier.
–	Ner​wy.
–	Ner​wy?	–	po​wtó​rzył	San​cho,	roz​ba​wio​ny.	–	To,	na	co	cier​pią	sta​re	pan​ny?
–	Nie	da​wa​ły	mi	się	we	zna​ki	od	cza​su	dzie​ciń​stwa,	dok​to​rze,	ale	nie	za​po​mnia​łem	o	nich	i	my​ślę,	że



pan	też	nie.	Pa​mię​ta	pan	Le	Cap?
Par​men​tier	zno​wu	uj​rzał	kil​ku​let​nie​go	chłop​ca,	ja​kim	był	wte​dy	Mau​ri​ce,	go​rącz​ku​ją​ce​go	z	po​wo​du

drę​czą​cych	go	widm	tor​tu​ro​wa​nych	lu​dzi,	snu​ją​cych	się	po	domu.
–	Obyś	miał	ra​cję	–	rze​ki	dok​tor.	–	Twój	wuj	San​cho	opo​wie​dział	mi,	co	wy​da​rzy​ło	się	na	balu,	i	o

kłót​ni	z	oj​cem.
–	Znie​wa​żył	Ro​set​te!	Po​trak​to​wał	ją	jak	ulicz​ni​cę	–	po​wie​dział	Mau​ri​ce.
–	Mój	szwa​gier	był	bar​dzo	wzbu​rzo​ny,	to	lo​gicz​ne	–	prze​rwał	San​cho.	–	Mau​ri​ce	za​pra​gnął	oże​nić

się	z	Ro​set​te.	Rzu​ca	wy​zwa​nie	nie	tyl​ko	swo​je​mu	ojcu,	ale	ca​łe​mu	świa​tu.
–	Pro​si​li​śmy	tyl​ko,	żeby	zo​sta​wio​no	nas	w	spo​ko​ju,	wuju	–	rzekł	Mau​ri​ce.
–	Nikt	nie	zo​sta​wi	was	w	spo​ko​ju,	bo	je​śli	po​sta​wi​cie	na	swo​im,	za​gro​zi​cie	spo​łe​czeń​stwu.	Wy​obraź

so​bie,	jaki	da​cie	przy​kład!	To	by​ło​by	jak	dziu​ra	w	ta​mie.	Naj​pierw	stru​my​czek,	a	po​tem	po​wódź,	któ​ra
nisz​czy	wszyst​ko	na	swo​jej	dro​dze.

–	Wy​je​cha​li​by​śmy	da​le​ko,	tam,	gdzie	nikt	nas	nie	zna	–	upie​rał	się	Mau​ri​ce.
–	Do​kąd?	Za​miesz​kać	z	In​dia​na​mi,	cho​dzić	w	śmier​dzą​cych	skó​rach	i	ży​wić	się	ku​ku​ry​dzą?	Cie​ka​-

we,	ile	prze​trwa​ła​by	wa​sza	mi​łość	w	ta​kich	wa​run​kach!
–	Je​steś	bar​dzo	mło​dy,	Mau​ri​ce,	masz	przed	sobą	całe	ży​cie	–	po​wie​dział	bez	prze​ko​na​nia	le​karz.
–	Moje	ży​cie!	Wi​dzę,	że	 tyl​ko	 to	się	 li​czy!	A	Ro​set​te?	Czy	jej	ży​cie	nic	nie	zna​czy?	Jaja	ko​cham,

dok​to​rze!
–	Ro​zu​miem	cię	le​piej	niż	kto​kol​wiek	inny.	Moja	to​wa​rzysz​ka	ży​cia,	mat​ka	trój​ki	mo​ich	dzie​ci,	jest

Mu​lat​ką	–	wy​znał	Par​men​tier.
–	Tak,	ale	nie	jest	pań​ską	sio​strą!	–	wy​krzyk​nął	San​cho.
–	To	nie	ma	zna​cze​nia	–	od​parł	Mau​ri​ce.
–	Niech	pan	mu	wy​ja​śni,	dok​to​rze,	że	z	ta​kich	związ​ków	ro​dzą	się	nie​do​ro​zwi​nię​te	dzie​ci	–	na​le​gał

San​cho.
–	Nie	za​wsze	–	mruk​nął	le​karz	za​my​ślo​ny.
Mau​ri​ce	miał	su​cho	w	ustach	i	czuł,	że	zno​wu	plo​nie	mu	cia​ło.	Za​mknął	oczy,	zły	na	sie​bie,	że	nie

jest	w	 sta​nie	 za​pa​no​wać	nad	dresz​cza​mi,	wy​wo​ła​ny​mi	bez	wąt​pie​nia	 jego	prze​klę​tą	wy​obraź​nią.	Nie
słu​chał,	co	mówi	wuj:	w	uszach	szu​mia​ło	mu	wzbu​rzo​ne	mo​rze.

Par​men​tier	 prze​rwał	San​cho​wi	wy​li​cza​nie	 ar​gu​men​tów.	 „My​ślę,	 że	 jest	 spo​sób,	 do​bry	 dla	wszyst​-
kich,	żeby	Mau​ri​ce	i	Ro​set​te	byli	ra​zem”.	Wy​ja​śnił,	że	mało	kto	wie,	iż	są	przy​rod​nim	ro​dzeń​stwem,	a
poza	 tym	 coś	 ta​kie​go	 zda​rzy​ło​by	 się	 nie	 pierw​szy	 raz.	 „Współ​ży​cie	 pa​nów	 z	 nie​wol​ni​ca​mi	 sprzy​ja
wszel​kie​go	ro​dza​ju	po​plą​ta​nym	związ​kom”,	do​dał.	Nikt	nic	ma	pew​no​ści,	co	dzie​je	się	mię​dzy	ścia​na​-
mi	do​mów,	a	 tym	bar​dziej	na	plan​ta​cjach.	Kre​ole	nie	przy​wią​zy​wa​li	zbyt​nie​go	zna​cze​nia	do	mi​ło​stek
mię​dzy	krew​ny​mi	na​le​żą​cy​mi	do	róż​nych	ras	–	nie	tyl​ko	mię​dzy	ro​dzeń​stwem,	tak​że	mię​dzy	oj​ca​mi	i
cór​ka​mi	–	pod	wa​run​kiem	że	nie	roz​trzą​sa​no	ich	pu​blicz​nie.	Mię​dzy	bia​ły​mi	na​to​miast	było	to	nie​do​-
pusz​czal​ne.

–	Do	cze​go	pan	zmie​rza,	dok​to​rze?	–	za​py​tał	Mau​ri​ce.
–	Pla​ça​ge.	Po​myśl	o	 tym,	synu.	Bę​dziesz	 trak​to​wał	Ro​set​te,	 jak​by	była	 two​ją	żoną,	 i	choć	nie	za​-

miesz​kasz	z	nią	ofi​cjal​nie,	mo​żesz	ją	od​wie​dzać,	kie​dy	ze​chcesz.	Ro​set​te	bę​dzie	sza​no​wa​na	w	swo​im
śro​do​wi​sku,	a	ty	za​cho​wasz	po​zy​cję.	Dzię​ki	temu	za​pew​nisz	jej	o	wie​le	lep​szą	opie​kę,	niż	gdy​byś	był
pa​ria​sem,	w	do​dat​ku	bied​nym,	co	na​stą​pi,	je​śli	uprzesz	się,	żeby	wziąć	z	nią	ślub.

–	Ge​nial​ne,	dok​to​rze!	–	wy​krzyk​nął	San​cho,	za​nim	Mau​ri​ce	zdą​żył	otwo​rzyć	usta.	–	Bra​ku​je	tyl​ko
zgo​dy	To​ulo​use’a	Val​mo​ra​ina.

Przez	na​stęp​ne	dni,	kie​dy	mło​dzie​niec	wal​czył	z	cho​ro​bą,	któ​ra	osta​tecz​nie	oka​za​ła	się	jed​nak	ty​fu​-
sem,	San​cho	pró​bo​wał	 prze​ko​nać	 szwa​gra	do	ko​rzy​ści	 pły​ną​cych	 z	pla​ça​ge	 dla	Mau​ri​ce’a	 i	Ro​set​te.
Sko​ro	wcze​śniej	Val​mo​ra​in	go​tów	był	sfi​nan​so​wać	wy​dat​ki	 ja​kiejś	nie​zna​jo​mej	dziew​czy​ny,	nie	było
po​wo​dów,	dla	któ​rych	miał​by	tego	od​mó​wić	tej	je​dy​nej,	któ​rej	pra​gnął	jego	syn.	Do	tego	mo​men​tu	Val​-



mo​ra​in	słu​chał	uważ​nie,	w	mil​cze​niu.
–	Poza	tym	zo​sta​ła	wy​cho​wa​na	w	two​jej	ro​dzi​nie	i	wiesz,	że	jest	przy​zwo​ita,	by​stra	i	do​brze	uło​żo​na

–	do​dał	San​cho,	ale	za​raz	zro​zu​miał,	że	po​peł​nił	błąd,	przy​po​mi​na​jąc,	iż	Ro​set​te	jest	cór​ką	Val​mo​ra​ina.
Ten	za​re​ago​wał,	jak​by	go	coś	użą​dli​ło.

–	Wolę	zo​ba​czyć	Mau​ri​ce’a	w	trum​nie	niż	w	nie​ślub​nym	związ​ku	z	tą	la​dacz​ni​cą!	–	za​wo​łał.
Hisz​pan	prze​że​gnał	się	od​ru​cho​wo:	to	było	ku​sze​nie	dia​bla.
–	Wy​bacz,	San​cho,	 tak	mi	 się	wy​rwa​ło	–	wy​mam​ro​tał	Val​mo​ra​in,	 rów​nież	zdję​ty	za​bo​bon​nym	 lę​-

kiem.
–	Spo​koj​nie,	szwa​grze.	Sy​no​wie	za​wsze	się	bun​tu​ją,	to	nor​mal​ne,	ale	wcze​śniej	czy	póź​niej	mą​drze​-

ją	–	po​wie​dział.
–	Ja	bym	mu	po​wie​dział.	Wła​śnie	dla​te​go,	że	ko​cham	cię	jak	bra​ta,	To​ulo​use,	nie	po​zwo​lę,	że​byś	po​-

peł​nił	taką	nie​go​dzi​wość.	Ża​ło​wał​byś	tego	przez	całe	ży​cie	–	od​parł	San​cho.
–	Nie	unoś	się	tak!	Tyl​ko	żar​to​wa​łem.	Wiesz,	że	nie	umiał​bym	za​bić	mu​chy.
Śmiech	Val​mo​ra​ina	za​brzmiał	jak	uja​da​nie	psa.	San​cho	wy​szedł	zmar​twio​ny,	a	on	za​czął	roz​my​ślać

nad	pla​ça​ge.	Wy​da​wa​ło	się,	że	to	naj​bar​dziej	sen​sow​na	al​ter​na​ty​wa,	ale	pa​tro​no​wa​nie	nie​ślub​ne​mu	po​-
ży​ciu	bra​ta	z	sio​strą	było	bar​dzo	nie​bez​piecz​ne.	Gdy​by	cała	spra​wa	wy​szła	na	jaw,	jego	ho​nor	zo​stał​by
na	 za​wsze	 spla​mio​ny	 i	 wszy​scy	 od​wró​ci​li​by	 się	 do	Val​mo​ra​inów	 ple​ca​mi.	 Jak	mo​gli​by	 spoj​rzeć	 lu​-
dziom	w	oczy?	Po​wi​nien	my​śleć	o	przy​szło​ści	swo​ich	pię​ciu	có​rek,	o	swo​ich	in​te​re​sach	i	po​zy​cji	spo​-
łecz​nej,	 co	wy​raź​nie	 uświa​do​mi​ła	mu	Hor​ten​se.	Nie	 po​dej​rze​wał,	 że	 ona	 już	 roz​pu​ści​ła	wia​do​mość.
Sto​jąc	w	ob​li​czu	wy​bo​ru	po​mię​dzy	tro​ską	o	re​pu​ta​cję	ro​dzi​ny	–	prio​ry​te​tem	dla	każ​dej	kre​ol​skiej	damy
–	a	znisz​cze​niem	re​pu​ta​cji	pa​sier​ba,	Hor​ten​se	ule​gła	po​ku​sie	i	zde​cy​do​wa​ła	się	na	to	dru​gie.	Gdy​by	co​-
kol​wiek	od	niej	za​le​ża​ło,	sama	oże​ni​ła​by	Mau​ri​ce’a	z	Ro​set​te	tyl​ko	po	to,	by	go	zgu​bić.	Nie	był	jej	na
rękę	pro​po​no​wa​ny	przez	San​cha	pla​ça​ge,	bo	kie​dy	opa​dły​by	emo​cje,	co	zwy​kle	na​stę​po​wa​ło	po	ja​kimś
cza​sie,	Mau​ri​ce	mógł​by	 ko​rzy​stać	 z	 praw	pier​wo​rod​ne​go	 i	wszy​scy	 za​po​mnie​li​by	 o	 jego	 po​tknię​ciu.
Lu​dzie	mają	krót​ką	pa​mięć.	Je​dy​nym	prak​tycz​nym	roz​wią​za​niem	było	wy​rze​cze​nie	się	pa​sier​ba	przez
ojca.	„Chce	się	że​nić	z	Mu​lat​ką?	Pro​szę	bar​dzo.	Niech	się	żeni	i	żyje	wśród	czar​nych”,	mó​wi​ła	sio​strom
i	przy​ja​ciół​kom,	któ​re	za​dba​ły	już	o	to,	by	wia​do​mość	ro​ze​szła	się	da​lej.



Zakochani

Dzień	po	kom​pro​mi​ta​cji	na	balu	Cor​don	Bleu	Tété	 i	Ro​set​te	opu​ści​ły	żół​ty	dom	przy	uli​cy	Char​tres.
Wy​wo​ła​ne	gnie​wem	spa​zmy	szyb​ko	mi​nę​ły	i	Vio​let​te	Bo​isier	prze​ba​czy​ła	Ro​set​te,	bo	za​wsze	wzru​sza​-
ła	ją	nie​szczę​śli​wa	mi​łość,	tym	nie​mniej	po​czu​ła	ulgę,	kie​dy	Tété	oznaj​mi​ła,	że	nie	chce	dłu​żej	nad​uży​-
wać	jej	go​ścin​no​ści,	„Le​piej,	żeby	na​sze	sto​sun​ki	nie	byty	tak	bli​skie”,	po​my​śla​ła.	Tété	za​bra​ła	cór​kę
do	pen​sjo​na​tu,	w	któ​rym	przed	laty	miesz​kał	Ga​spard	Sévérin.	W	tym	cza​sie	wy​kań​cza​no	małe	miesz​-
kan​ko,	 ku​pio​ne	 przez	Za​cha​rie​go	 dwie	 prze​czni​ce	 od	 domu	 ro​dzi​ny	Par​men​tie​ra.	Na​dal	 pra​co​wa​ła	 u
Vio​let​te,	a	Ro​set​te	cho​dzi​ła	szyć	do	Ad​èle	–	nad​szedł	czas,	by	dziew​czy​na	za​czę​ła	na	sie​bie	za​ra​biać.
Tété	była	bez​sil​na	w	ob​li​czu	hu​ra​ga​nu,	któ​ry	się	roz​sza​lał.	Oczy​wi​ście	współ​czu​ła	cór​ce,	ale	nie	po​tra​-
fi​ła	na​wią​zać	z	nią	kon​tak​tu	i	jej	po​móc,	bo	Ro​set​te	za​mknę​ła	się	jak	śli​mak	w	sko​ru​pie.	Z	ni​kim	nie
roz​ma​wia​ła,	szy​ła	po​grą​żo​na	w	po​nu​rym	mil​cze​niu,	cze​ka​jąc	na	Mau​ri​ce’a,	twar​da	jak	gra​nit,	śle​pa	na
za​in​te​re​so​wa​nie	in​nych	i	głu​cha	na	rady	ko​biet,	któ​re	ją	ota​cza​ły:	mat​ki,	Vio​let​te,	Lo​uli,	Ad​èle	i	tu​zi​na
wścib​skich	są​sia​dek.

Tété	 do​wie​dzia​ła	 się	 o	 star​ciu	 mię​dzy	Mau​ri​ce’em	 i	 To​ulo​use’em	Val​mo​ra​inem	 od	 Ad​èle,	 któ​rej
wszyst​ko	opo​wie​dział	Par​men​tier,	i	od	San​cha,	któ​ry	zło​żył	jej	krót​ką	wi​zy​tę	w	pen​sjo​na​cie,	by	prze​ka​-
zać	wie​ści	 o	Mau​ri​sie.	 Po​wie​dział,	 że	mło​dzie​niec	 jest	 osła​bio​ny	 ty​fu​sem,	 ale	 nic	mu	nie	 gro​zi,	 i	 że
chciał​by	 jak	naj​szyb​ciej	 zo​ba​czyć	Ro​set​te.	 „Pro​sił	mnie	o	wsta​wien​nic​two,	 że​byś	go	przy​ję​ła,	Tété”,
do​dał.	„Mau​ri​ce	jest	moim	sy​nem,	don	San​cho,	nic	musi	wy​sy​łać	po​śred​ni​ków.	Cze​kam	na	nie​go”,	od​-
par​ła.	Mo​gli	po​roz​ma​wiać	szcze​rze,	ko​rzy​sta​jąc	z	nie​obec​no​ści	Ro​set​te,	któ​ra	wy​szła,	by	od​nieść	go​to​-
we	ubra​nia.	Od	ty​go​dni	nie	mie​li	oka​zji	się	spo​tkać,	po​nie​waż	San​cho	znik​nął	z	ich	dziel​ni​cy.	Bra​ko​wa​-
ło	mu	od​wa​gi,	by	po​ka​zać	się	Vio​let​te	Bo​isier	po	tym,	jak	na​kry​ła	go	z	Adi	So​upir,	tą	samą	lek​ko​myśl​-
ną	dziew​czy​ną,	w	któ​rej	 był	 kie​dyś	 za​ko​cha​ny.	Da​rem​nie	 przy​się​gał,	 że	 spo​tka​li	 się	 przy​pad​kiem	na
pla​cu	Bro​ni	 i	że	za​pro​sił	 ją	po	pro​stu	na	kie​li​szek	kse​re​su,	nic	wię​cej.	Cóż	w	tym	złe​go?	Vio​let​te	nie
była	jed​nak	za​in​te​re​so​wa​na	ry​wa​li​zo​wa​niem	z	kim​kol​wiek	o	ko​chli​we	ser​ce	Hisz​pa​na,	a	już	na	pew​no
nie	z	ko​bie​tą	dwa	razy	młod​szą	od	sie​bie.	We​dług	San​cha,	To​ulo​use	Val​mo​ra​in	za​żą​dał,	by	syn	przy​-
szedł	 z	 nim	 po​roz​ma​wiać,	 kie​dy	 tyl​ko	 bę​dzie	w	 sta​nie	 utrzy​mać	 się	 na	 no​gach.	Mau​ri​ce	 ze​brał	 siły,
ubrał	się	 i	po​spie​szył	do	domu	ojca,	bo	nie	mógł	dłu​żej	od​wle​kać	de​cy​zji.	Do​pó​ki	nie	wy​ja​śni	z	nim
wszyst​kie​go,	 nie	 bę​dzie	 mógł	 sta​nąć	 przed	 Ro​set​te.	 Val​mo​ra​in	 wy​stra​szył	 się	 na	 wi​dok	 syna,	 któ​ry
zżółkł,	a	ubra​nie	do​słow​nie	na	nim	wi​sia​ło,	bo	w	cza​sie	krót​ko​trwa​łej	cho​ro​by	uby​ło	mu	kil​ka	ki​lo​gra​-
mów.	Oba​wa,	że	śmierć	wy​drze	mu	dziec​ko	–	któ​ra	tak	czę​sto	przej​mo​wa​ła	go,	kie​dy	Mau​ri​ce	był	mały
–	zno​wu	ści​snę​ła	oj​cow​skie	ser​ce.	Pod​bu​rzo​ny	przez	Hor​ten​se	Gu​izot	chciał	na​rzu​cić	mu	swo​ją	wolę,
ale	zro​zu​miał,	że	za	bar​dzo	go	ko​cha:	wszyst​ko	było	lep​sze	od	wo​jo​wa​nia.	Ule​ga​jąc	im​pul​so​wi,	za​ak​-
cep​to​wał	pla​ça​ge,	któ​re​mu	do​tąd	się	sprze​ci​wiał,	z	dumy	i	za	na​mo​wą	żony.	Do​tar​ło	do	nie​go,	że	to	je​-
dy​ne	moż​li​we	roz​wią​za​nie.	„Po​mo​gę	ci,	tak	jak	na​le​ży,	synu.	Star​czy,	by	ku​pić	dom	dla	tej	dziew​czy​ny
i	za​pew​nić	od​po​wied​nie	utrzy​ma​nie.	Będę	się	mo​dlić,	żeby	nie	do​szło	do	skan​da​lu	i	żeby	Bóg	wam	wy​-
ba​czył.	Pro​szę	cię	tyl​ko,	ni​g​dy	nie	wspo​mi​naj	o	niej	w	mo​jej	obec​no​ści	i	w	obec​no​ści	mat​ki”,	oznaj​mił
Val​mo​ra​in.

Mau​ri​ce	nie	za​re​ago​wał	 tak,	 jak	ocze​ki​wa​li	oj​ciec	 i	San​cho,	któ​ry	rów​nież	zja​wił	się	w	bi​blio​te​ce.
Mło​dzie​niec	po​dzię​ko​wał	za	ofe​ro​wa​ną	po​moc,	ale	to	nie	był	los,	ja​kie​go	pra​gnął.	Nie	za​mie​rzał	da​lej
ule​gać	hi​po​kry​zji	spo​łe​czeń​stwa	ani	ska​zy​wać	Ro​set​te	na	nie​spra​wie​dli​wy	pla​ça​ge,	w	któ​rym	ona	by​ła​-
by	znie​wo​lo​na,	a	on	cie​szył​by	się	peł​ną	swo​bo​dą.	Poza	tym	rzu​ci​ło​by	to	cień	na	ka​rie​rę	po​li​tycz​ną,	a	jej
chciał	się	w	przy​szło​ści	po​świę​cić.	Po​wie​dział,	że	wra​ca	do	Bo​sto​nu,	do	lu​dzi	bar​dziej	cy​wi​li​zo​wa​nych,
że	za​cznie	stu​dio​wać	pra​wo,	a	po​tem	w	Kon​gre​sie	i	na	ła​mach	ga​zet	bę​dzie	pró​bo​wał	zmie​nić	kon​sty​tu​-
cję,	usta​wy,	a	wresz​cie	i	oby​cza​je,	nie	tyl​ko	w	Sta​nach	Zjed​no​czo​nych,	ale	i	na	ca​łym	świe​cie.

–	O	czym	ty	mó​wisz,	Mau​ri​ce?	–	prze​rwał	mu	oj​ciec,	prze​ko​na​ny,	że	syn	zno​wu	ma​ja​czy	z	po​wo​du



ty​fu​su.
–	O	abo​li​cjo​ni​zmie,	mon​sieur.	Po​świę​cę	ży​cie	wal​ce	z	nie​wol​nic​twem	–	od​parł	sta​now​czo	Mau​ri​ce.
Dla	Val​mo​ra​ina	był	to	cios	po	ty​siąc​kroć	gor​szy	niż	spra​wa	Ro​set​te:	cho​dzi​ło	o	bez​po​śred​ni	za​mach

na	 in​te​re​sy	 ro​dzi​ny.	 Jego	 syn	 oka​zał	 się	 bar​dziej	 nie​zrów​no​wa​żo​ny,	 niż	 przy​pusz​czał,	 za​mie​rzał	 ni
mniej,	ni	wię​cej	tyl​ko	znisz​czyć	fun​da​ment	cy​wi​li​za​cji	i	for​tu​ny	Val​mo​ra​inów.	Abo​li​cjo​ni​stów	są​dzo​no
i	wie​sza​no,	tak	jak	na	to	za​słu​gi​wa​li.	Byli	fa​na​tycz​ny​mi	sza​leń​ca​mi,	któ​rzy	mie​li	czel​ność	rzu​cać	wy​-
zwa​nie	spo​łe​czeń​stwu,	hi​sto​rii	i	Sło​wu	Bo​że​mu,	bo	nie​wol​nic​two	wy​stę​pu​je	na​wet	w	Bi​blii.	Abo​li​cjo​-
ni​sta	w	 jego	 ro​dzi​nie?	Nie	 do	 po​my​śle​nia!	Wy​krzy​czał	 to	wszyst​ko	 na	 jed​nym	od​de​chu	 i	 za​koń​czył
groź​bą,	że	go	wy​dzie​dzi​czy.

–	Pro​szę	to	zro​bić,	mon​sieur,	bo	je​śli	odzie​dzi​czę	pań​skie	do​bra,	pierw​szą	rze​czą,	któ​rą	zro​bię,	bę​-
dzie	wy​zwo​le​nie	nie​wol​ni​ków	i	sprze​da​nie	plan​ta​cji	–	od​parł	nie​spe​szo​ny	Mau​ri​ce.

Mło​dzie​niec	wstał,	 trzy​ma​jąc	się	opar​cia	krze​sła,	po​czuł	bo​wiem	lek​ki	za​wrót	gło​wy,	po​że​gnał	się
nie​znacz​nym	ski​nie​niem	i	wy​szedł	z	bi​blio​te​ki,	usi​łu​jąc	ukryć	drże​nie	nóg.	Mio​ta​ne	przez	ojca	obe​lgi
ści​ga​ły	go	jesz​cze	na	uli​cy.

Val​mo​ra​in	cał​kiem	stra​cił	nad	sobą	pa​no​wa​nie;	wście​kłość	prze​obra​zi​ła	go	w	trą​bę	po​wietrz​ną:	prze​-
klął	syna,	krzy​czał,	że	dla	nie​go	już	umarł	i	że	nie	zo​ba​czy	ani	cen​ta	z	jego	for​tu​ny.	„Two​ja	noga	ni​g​dy
wię​cej	nie	po​sta​nie	w	tym	domu!	Za​bra​niam	ci	uży​wać	na​zwi​ska	Val​mo​ra​in!	Nie	na​le​żysz	już	do	tej	ro​-
dzi​ny!”	Nie	do​koń​czył,	bo	ru​nął	na	pod​ło​gę,	po​cią​ga​jąc	za	sobą	opa​ło​wą	lam​pę,	któ​ra	roz​trza​ska​ła	się	o
ścia​nę.	Jego	krzy​ki	ścią​gnę​ły	Hor​ten​se	i	kil​ku	słu​żą​cych;	le​żał	na	pod​ło​dze,	miał	fio​le​to​wą	twarz	i	wy​-
wró​co​ne	biał​ka	oczu,	a	klę​czą​cy	obok	San​cho	pró​bo​wał	po​luź​nić	mu	fu​lar,	wpi​ja​ją​cy	się	w	fał​dy	po​-
czwór​ne​go	pod​bród​ka.



Więzy	krwi

Go​dzi​nę	póź​niej	Mau​ri​ce	sta​wił	się	nie​za​po​wie​dzia​ny	w	pen​sjo​na​cie	Tété.	Nie	wi​dzia​ła	go	od	sied​miu
lat,	ale	ten	wy​so​ki	i	po​waż​ny	mło​dzie​niec	z	roz​wi​chrzo​ną	czu​pry​ną	i	w	okrą​głych	oku​la​rach	wy​dał	się
jej	bar​dzo	po​dob​ny	do	dziec​ka,	któ​re	wy​cho​wa​ła.	Był	rów​nie	im​pul​syw​ny	i	uczu​cio​wy	jak	w	dzie​ciń​-
stwie.	Dłu​go	 trzy​ma​li	się	w	ra​mio​nach,	ona	po​wta​rza​jąc	 jego	 imię,	on	szep​cząc	za​ka​za​ne	sło​wo:	ma​-
man,	ma​man.	Sta​li	w	za​ku​rzo​nym	sa​lo​ni​ku	pen​sjo​na​tu,	wiecz​nie	po​grą​żo​nym	w	pół​mro​ku.	Nie​wiel​ka
ilość	świa​tła	prze​pusz​cza​na	przez	ża​lu​zje	uka​zy​wa​ła	roz​pa​da​ją​ce	się	me​ble,	po​strzę​pio​ny	dy​wan	i	po​-
żół​kłe	ta​pe​ty	na	ścia​nach.

Ro​set​te,	któ​ra	tak	nie​cier​pli​wie	cze​ka​ła	na	Mau​ri​ce’a,	nie	przy​wi​ta​ła	się	z	nim,	oszo​ło​mio​na	szczę​-
ściem	i	za​nie​po​ko​jo​na	mi​zer​nym	wy​glą​dem	tego	chłop​ca,	jak​że	róż​ne​go	od	ele​ganc​kie​go	mło​dzień​ca,	z
któ​rym	tań​czy​ła	dwa	ty​go​dnie	temu.	W	mil​cze​niu	ob​ser​wo​wa​ła	sce​nę	po​wi​ta​nia,	jak​by	nie​wcze​sna	wi​-
zy​ta	uko​cha​ne​go	nie	mia​ła	z	nią	nic	wspól​ne​go.

–	Ro​set​te	i	ja	za​wsze	się	ko​cha​li​śmy,	ma​man,	pani	o	tym	wic.	Od	ma​łe​go	mó​wi​li​śmy,	że	się	po​bie​-
rze​my,	pa​mię​ta	pani?	–	za​py​tał	Mau​ri​ce.

–	Tak,	syn​ku,	pa​mię​tam.	Ale	to	grzech.
–	Ni​g​dy	nie	sły​sza​łem	u	pani	tego	sło​wa.	Sta​ła	się	pani	ka​to​licz​ką?
–	Na​dal	to​wa​rzy​szą	mi	moje	loa,	Mau​ri​ce,	ale	cho​dzę	też	na	msze	Père	An​to​ine’a.
–	Jak	mi​łość	może	być	grze​chem?	Bóg	nas	nią	ob​da​rzył.	Ko​cha​li​śmy	się,	jesz​cze	za​nim	przy​szli​śmy

na	świat.	To	nie	na​sza	wina,	że	mamy	tego	sa​me​go	ojca.	To	nic	nasz	grzech,	tyl​ko	jego.
–	Ale	kon​se​kwen​cje…	–	szep​nę​ła	Tété.
–	Wiem.	Wszy​scy	upar​cie	mi	przy​po​mi​na​ją,	że	mo​że​my	mieć	nie​nor​mal​ne	dzie​ci.	Je​ste​śmy	go​to​wi

pod​jąć	to	ry​zy​ko,	praw​da,	Ro​set​te?
Dziew​czy​na	nie	od​po​wie​dzia​ła.	Mau​ri​ce	pod​szedł	i	po​ło​żył	jej	dłoń	na	ra​mie​niu	w	opie​kuń​czym	ge​-

ście.
–	Co	z	wami	bę​dzie?	–	spy​ta​ła	Tété	wy​lęk​nio​nym	gło​sem.
–	Je​ste​śmy	wol​ni	i	mło​dzi.	Po​je​dzie​my	do	Bo​sto​nu,	a	je​śli	 tam	się	nam	nie	po​wie​dzie,	po​szu​ka​my

in​ne​go	miej​sca.	Ame​ry​ka	jest	duża.
–	A	ko​lor	skó​ry?	Ni​g​dzie	was	nie	za​ak​cep​tu​ją.	Mó​wią,	że	w	wol​nych	sta​nach	nie​na​wiść	jest	jesz​cze

więk​sza,	bo	bia​li	i	czar​ni	nie	żyją	ra​zem	ani	się	nie	łą​czą.
–	Ow​szem,	ale	to	się	zmie​ni,	obie​cu​ję	pani.	Mnó​stwo	lu​dzi	pra​cu​je	nad	znie​sie​niem	nie​wol​nic​twa:

fi​lo​zo​fo​wie,	po​li​ty​cy,	du​chow​ni,	wszy​scy,	któ​rzy	mają	choć	odro​bi​nę	przy​zwo​ito​ści…
–	Nie	do​ży​ję,	żeby	to	zo​ba​czyć,	Mau​ri​ce.	Ale	wiem,	że	na​wet	je​śli	wy​zwo​li	się	nie​wol​ni​ków,	nic	bę​-

dzie	rów​no​ści.
–	W	dal​szej	per​spek​ty​wie	musi	być,	ma​man.	To	jest	jak	kula	śnie​go​wa,	któ​ra	to​czy	się,	ro​śnie,	na​bie​-

ra	pręd​ko​ści	i	wte​dy	nikt	nie	jest	w	sta​nie	jej	za​trzy​mać.	Tak	za​cho​dzą	wiel​kie	zmia​ny	w	hi​sto​rii.
–	Kto	ci	to	po​wie​dział,	synu?	–	za​py​ta​ła	Tété,	któ​ra	nie	bar​dzo	wie​dzia​ła,	co	to	jest	śnieg.
–	Mój	pro​fe​sor,	Har​ri​son	Cobb.
Tété	 zro​zu​mia​ła,	 że	 ta	 dys​ku​sja	 nie	ma	 sen​su,	 bo	kar​ty	 zo​sta​ły	 roz​da​ne	pięt​na​ście	 lat	 temu,	 kie​dy

Mau​ri​ce	pierw​szy	raz	po​chy​lił	się,	by	po​ca​ło​wać	twarz	nowo	na​ro​dzo​nej	dziew​czyn​ki	–	Ro​set​te.
–	Niech	się	pani	nie	mar​twi,	damy	so​bie	radę	–	do​dał	Mau​ri​ce.	–	Ale	po​trze​bu​je​my	pani	bło​go​sła​-

wień​stwa,	ma​man.	Nie	chce​my	ucie​kać	jak	ban​dy​ci.
–	Ma​cie	moje	bło​go​sła​wień​stwo,	dzie​ci,	ale	to	za	mało.	Po​pro​si​my	o	radę	Père	An​to​ine’a,	któ​ry	zna

się	na	rze​czach	tego	i	tam​te​go	świa​ta	–	po​sta​no​wi​ła	Tété.
Sma​ga​ni	lu​to​wym	wia​trem	po​szli	pie​szo	do	dom​ku	ka​pu​cy​na,	któ​ry	wła​śnie	skoń​czył	swój	pierw​szy



ob​chód	i	po​zwo​lił	so​bie	na	chwi​lę	wol​ne​go.	Przy​jął	ich,	nie	oka​zu​jąc	zdzi​wie​nia,	bo	cze​kał	na	ten	mo​-
ment,	od	kie​dy	za​czę​ły	do​cie​rać	do	nie​go	plot​ki,	że	dzie​dzic	for​tu​ny	Val​mo​ra​ina	za​mie​rza	oże​nić	się	z
Mu​lat​ką.	Po​nie​waż	za​wsze	wie​dział	o	wszyst​kim,	co	dzia​ło	się	w	mie​ście,	 jego	wier​ni	uwa​ża​li,	że	 to
Duch	Świę​ty	prze​ka​zu​je	mu	in​for​ma​cje.	Za​pro​po​no​wał	im	wino	mszal​ne,	cierp​kie	jak	po​kost.

–	Chce​my	się	po​brać,	mon	père	–	oznaj​mił	Mau​ri​ce.
–	Ale	jest	pe​wien	drob​ny	szcze​gół	ra​so​wy,	czyż	nie	tak?
–	uśmiech​nął	się	za​kon​nik.
–	Wie​my,	że	pra​wo…	–	cią​gnął	Mau​ri​ce.
–	Czy	po​peł​ni​li​ście	grzech	cie​le​sny?	–	prze​rwał	mu	Père	An​to​ine.
–	Jak	oj​ciec	może	tak	my​śleć,	mon	père!	Daję	sło​wo	dżen​tel​me​na,	że	cno​ta	Ro​set​te	i	mój	ho​nor	po​-

zo​sta​ły	nie​na​ru​szo​ne	–	za​wo​łał	Mau​ri​ce	zmie​sza​ny.
–	Wiel​ka	szko​da,	dzie​ci!	Gdy​by	Ro​set​te	stra​ci​ła	dzie​wic​two,	a	ty	chciał​byś	na​pra​wić	wy​rzą​dzo​ną	jej

krzyw​dę,	był​bym	zmu​szo​ny	udzie​lić	wam	ślu​bu,	żeby	ra​to​wać	wa​sze	du​sze	–	wy​ja​śnił	świę​ty.
Wte​dy	Ro​set​te	prze​mó​wi​ła	pierw​szy	raz	od	balu	Cor​don	Bleu.
–	To	na​stą​pi	jesz​cze	tej	nocy,	mon	père.	Niech	ksiądz	so​bie	wy​obra​zi,	że	to	już	się	sta​ło.	A	te​raz	pro​-

szę	ra​to​wać	na​sze	du​sze	–	po​wie​dzia​ła	zde​cy​do​wa​nym	to​nem,	czer​wo​na	na	twa​rzy.
Świę​ty	wy​ka​zy​wał	god​ną	po​dzi​wu	ela​stycz​ność,	omi​ja​jąc	re​gu​ły,	któ​re	uwa​żał	za	nie​wy​god​ne,	Miał

zwy​czaj	 ob​cho​dzić	 pra​wo	 z	 tą	 samą	 dzie​cię​cą	 nie​roz​trop​no​ścią,	 z	 jaką	 pro​wo​ko​wał	Ko​ściół,	 i	 do​tąd
żad​na	wła​dza	ko​ściel​na	ani	cy​wil​na	nie	od​wa​ży​ły	się	zwró​cić	mu	uwa​gi.	Wy​jął	z	ma​łej	skrzyn​ki	fry​-
zjer​ską	brzy​twę,	za​nu​rzył	jej	ostrze	w	swo​jej	szklan​ce	z	wi​nem	i	ka​zał	za​ko​cha​nym	pod​wi​nąć	rę​ka​wy	i
po​ka​zać	ręce.	Bez	chwi​li	wa​ha​nia	zro​bił	na​cię​cie	na	prze​gu​bie	Mau​ri​ce’a,	tak	zręcz​nie,	jak​by	nie​raz	do​-
ko​ny​wał	tego	za​bie​gu.	Mau​ri​ce	krzyk​nął	i	za​czął	wy​sy​sać	krew	z	rany,	pod​czas	gdy	Ro​set​te	za​ci​snę​ła
usta	i	z	za​mknię​ty​mi	ocza​mi	wy​cią​gnę​ła	ra​mię.	Za​kon​nik	po​łą​czył	ich	ręce,	wcie​ra​jąc	krew	dziew​czy​ny
w	nie​wiel​ką	ran​kę	Mau​ri​ce’a.

–	Jak	wi​dzi​cie,	krew	jest	za​wsze	czer​wo​na,	ale	 je​śli	ktoś	cię	za​py​ta,	Mau​ri​ce,	bę​dziesz	mógł	 te​raz
po​wie​dzieć,	że	masz	w	so​bie	czar​ną.	W	ten	spo​sób	ślub	bę​dzie	le​gal​ny	–	wy​ja​śnił	za​kon​nik,	wy​cie​ra​jąc
brzy​twę	o	rę​kaw,	pod​czas	gdy	Tété	dar​ła	swo​ją	chu​s​tę,	żeby	opa​trzyć	im	nad​garst​ki.

–	Chodź​my	do	ko​ścio​ła.	Po​pro​si​my	sio​strę	Lu​cie,	żeby	była	świad​kiem	tego	nie​szczę​sne​go	mał​żeń​-
stwa	–	po​wie​dział	Père	An​to​ine.

–	Chwi​lecz​kę,	mon	père	–	 za​trzy​ma​ła	go	Tété.	–	Nie	 roz​wią​za​li​śmy	 jesz​cze	pro​ble​mu	po​kre​wień​-
stwa;	te	dzie​ci	są	przy​rod​nim	ro​dzeń​stwem.

–	O	czym	ty	mó​wisz,	cór​ko?	–	wy​krzyk​nął	świę​ty.
–	Ksiądz	zna	hi​sto​rię	Ro​set​te,	mon	père.	Opo​wie​dzia​łam	księ​dzu,	że	mon​sieur	To​ulo​use	Val​mo​ra​in

jest	jej	oj​cem,	i	wie	ksiądz,	że	jest	rów​nież	oj​cem	Mau​ri​ce’a.
–	 Za​po​mnia​łem.	 Pa​mięć	 mnie	 za​wo​dzi.	 –	 Père	 An​to​ine	 opadł	 na	 krze​sło	 za​ła​ma​ny.	 –	 Nie	 mogę

udzie​lić	ślu​bu	tym	dzie​ciom,	Tété.	Czym	in​nym	jest	kpić	z	pra​wa	ludz​kie​go,	któ​re	za​zwy​czaj	bywa	ab​-
sur​dal​ne,	a	czym	in​nym	kpić	z	pra​wa	bo​że​go…

Ze	spusz​czo​ny​mi	gło​wa​mi	opu​ści​li	do​mek	Père	An​to​ine’a.	Ro​set​te	sta​ra​ła	się	po​wstrzy​mać	od	pła​-
czu;	kom​plet​nie	roz​bi​ty	Mau​ri​ce	obej​mo​wał	ją	wpół.	„Jak​że	chciał​bym	wam	po​móc,	dzie​ci!	Ale	to	nie
jest	w	mo​jej	mocy.	Nikt	nie	może	udzie​lić	wam	ślu​bu	na	tej	zie​mi”,	brzmia​ło	smut​ne	po​że​gna​nie	świę​-
te​go.	Nie​po​cie​sze​ni	za​ko​cha​ni	szli,	po​włó​cząc	no​ga​mi,	a	idą​ca	dwa	kro​ki	za	nimi	Tété	za​sta​na​wia​ła	się,
dla​cze​go	Père	An​to​ine	po​ło​żył	taki	na​cisk	na	ostat​nie	sło​wo.	Może	zresz​tą	wca​le	go	nie	pod​kre​ślił,	tyl​-
ko	zmy​lił	 ją	 ryt​micz​ny	ak​cent,	 z	 ja​kim	hisz​pań​ski	 świę​ty	mó​wił	po	 fran​cu​sku.	Zda​nie	wy​da​ło	 się	 jej
zbyt	wy​szu​ka​ne	i	te​raz	zno​wu	je	sły​sza​ła,	jak	echo	bo​sych	stóp	ude​rza​ją​cych	o	bru​ko​wa​ną	na​wierzch​-
nię	pla​cu,	a	kie​dy	już	wie​lo​krot​nie	po​wtó​rzy​ła	je	w	my​śli,	uzna​ła,	że	za​czy​na	ro​zu​mieć	jego	za​szy​fro​-
wa​ne	zna​cze​nie.	Za​wró​ci​ła	i	skie​ro​wa​ła	się	do	Chez	Fleur.

Szli	pra​wie	go​dzi​nę,	a	kie​dy	do​tar​li	pod	skrom​ne	drzwi	domu	gry,	zo​ba​czy​li	sznur	tra​ga​rzy	no​szą​-



cych	to​bo​ły	z	za​opa​trze​niem,	pil​no​wa​nych	przez	Fleur	Hi​ron​del​le,	któ​ra	od​no​to​wy​wa​ła	każ​dy	pa​ku​nek
w	swo​jej	księ​dze	ra​chun​ko​wej.	Ko​bie​ta	jak	zwy​kle	ser​decz​nie	ich	po​wi​ta​ła,	ale	nie	mo​gła	za​jąć	się	go​-
ść​mi	i	po​wie​dzia​ła,	żeby	we​szli	do	sa​lo​nu.	Mau​ri​ce	zdał	so​bie	spra​wę,	że	jest	to	miej​sce	o	wąt​pli​wej	re​-
pu​ta​cji,	i	wi​dok	jego	ma​man,	któ​ra	za​wsze	przy​wią​zy​wa​ła	taką	wagę	do	oby​czaj​no​ści,	a	tam	czu​ła	się
jak	we	wła​snym	domu,	wy​dał	mu	się	nie​zwy​kle	ma​low​ni​czy.	O	tej	po​rze,	w	bez​li​to​snym	świe​tle	dnia,	z
pu​sty​mi	sto​ła​mi,	bez	klien​tów,	co​cot​tes,	mu​zy​ków,	dymu,	ha​ła​su,	za​pa​chu	per​fum	i	al​ko​ho​lu,	sa​lon	wy​-
glą​dał	jak	ubo​gi	te​atr.

–	Co	my	tu	ro​bi​my?	–	za​py​tał	Mau​ri​ce	gro​bo​wym	gło​sem.
–	Cze​ka​my,	aż	los	się	od​wró​ci,	synu	–	od​par​ła	Tété.
Chwi​lę	póź​niej	po​ja​wił	się	Za​cha​rie,	za​sko​czo​ny	ich	wi​zy​tą,	w	ro​bo​czym	stro​ju	i	z	brud​ny​mi	rę​ka​-

mi.	Nie	był	już	tym	przy​stoj​nym	męż​czy​zną	sprzed	lat,	jego	twarz	przy​po​mi​na​ła	kar​na​wa​ło​wą	ma​skę.
Zo​sta​ła	mu	taka	po	na​pa​dzie.	Była	noc,	bi​ją​cy	go	czu​li	się	bez​piecz​ni;	nie	zdo​łał	roz​po​znać	męż​czyzn,
któ​rzy	rzu​ci​li	się	na	nie​go	z	ki​ja​mi,	ale	po​nie​waż	nie	ukra​dli	mu	pie​nię​dzy	ani	 la​ski	z	rącz​ką	z	ko​ści
sło​nio​wej,	wie​dział,	że	to	nie	byli	ban​dy​ci	z	El	Pan​ta​no.	Tété	nie​raz	mó​wi​ła,	że	jego	zbyt	ele​ganc​ki	wy​-
gląd	i	sza​sta​nie	pie​niędz​mi	nie​któ​rzy	bia​li	od​bie​ra​ją	jako	znie​wa​gę.	Zna​le​zio​no	go	w	porę,	po​rzu​co​ne​go
w	ro​wie,	po​bi​te​go	i	ze	zma​sa​kro​wa​ną	twa​rzą.	Dok​tor	Par​men​tier	po​skła​dał	Za​cha​rie​go	tak	sta​ran​nie,	że
uda​ło	mu	się	umie​ścić	ko​ści	we	wła​ści​wym	miej​scu	i	ura​to​wać	jed​no	oko,	a	Tété	kar​mi​ła	cho​re​go	przez
tub​kę	do	cza​su,	aż	mógł	prze​żu​wać.	To	nie​szczę​ście	nie	zmie​ni​ło	jego	trium​fu​ją​cej	po​sta​wy,	ale	spra​wi​-
ło,	że	stał	się	bar​dziej	ostroż​ny	i	te​raz	za​wsze	cho​dził	uzbro​jo​ny.

–	Czym	mogę	was	po​czę​sto​wać?	Rum?	Sok	owo​co​wy	dla	dziew​czyn​ki?	–	Za​cha​rie	ob​da​rzył	ich	no​-
wym	uśmie​chem	swo​jej	wy​krzy​wio​nej	szczę​ki.

–	Czy	to	praw​da,	że	ka​pi​tan	jest	jak	król	i	na	swo​im	stat​ku	może	ro​bić,	co	ze​chce,	na​wet	ko​goś	po​-
wie​sić?	–	za​py​ta​ła	Tété.

–	Tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	znaj​du​je	się	na	mo​rzu	–	uści​ślił	Za​cha​rie,	wy​cie​ra​jąc	chust​ką	dło​nie.
–	Znasz	ja​kie​goś?
–	Kil​ku.	Żeby	da​le​ko	nie	szu​kać,	ra​zem	z	Fleur	Hi​ron​del​le	je​ste​śmy	wspól​ni​ka​mi	Ro​me​ira	To​le​da​no,

Por​tu​gal​czy​ka,	pły​wa	szku​ne​rem.
–	Wspól​ni​ka​mi	w	czym,	Za​cha​rie?
–	Po​wiedz​my,	że	w	im​por​cie	i	trans​por​cie.
–	Ni​g​dy	nie	wspo​mi​na​łeś	mi	o	tym,	jak	mu	tam,	To​le​da​no.	Moż​na	mu	za​ufać?
–	To	za​le​ży.	W	nie​któ​rych	spra​wach	tak,	w	in​nych	nie.
–	Gdzie	mo​gła​bym	z	nim	po​roz​ma​wiać?
–	Szku​ner	stoi	te​raz	w	por​cie.	Na	pew​no	przyj​dzie	wie​czo​rem,	żeby	się	na​pić	i	ro​ze​grać	kil​ka	par​ty​-

jek.	Ale	cze​go	ty	wła​ści​wie	chcesz?
–	Mu​sisz	zna​leźć	ka​pi​ta​na,	któ​ry	oże​ni	Mau​ri​ce’a	i	Ro​set​te	–	po​wie​dzia​ła	roz​ka​zu​ją​cym	to​nem	Tété,

ku	za​sko​cze​niu	oboj​ga	za​in​te​re​so​wa​nych.
–	Dla​cze​go	pro​sisz	o	to	mnie?
–	Bo	nikt	 inny	mi	nie	po​mo​że.	I	 trze​ba	to	zro​bić	za​raz,	bo	Mau​ri​ce	od​pły​wa	do	Bo​sto​nu	stat​kiem,

któ​ry	po​ju​trze	wy​cho​dzi	w	mo​rze.
–	Szku​ner	stoi	w	por​cie,	a	tam	rzą​dzą	wła​dze	lą​do​we.
–	Mo​żesz	po​pro​sić	To​le​da​na,	żeby	od​cu​mo​wał,	wy​pły​nął	na	peł​ne	mo​rze	i	udzie​lił	ślu​bu	tym	dzie​-

ciom?
I	 tak	 czte​ry	 go​dzi​ny	 póź​niej	 na	 po​kła​dzie	 zde​wa​sto​wa​ne​go	 szku​ne​ra	 pły​wa​ją​ce​go	 pod	 hisz​pań​ską

ban​de​rą	Ro​set​te	Se​del​la	 i	Mau​ri​ce	wzię​li	 ślub.	Udzie​lił	go	ka​pi​tan	Ro​me​iro	To​le​da​no,	mały	czło​wie​-
czek,	ma​ją​cy	nie​speł​na	sie​dem	pię​dzi	wzro​stu,	za	 to	ob​da​rzo​ny	czar​ną	bro​dą,	któ​ra	nie​mal	wcho​dzi​ła
mu	na	oczy	i	do​da​wa​ła	po​wa​gi,	ja​kiej	nie	mo​gła	mu	za​pew​nić	jego	nik​czem​na	po​stu​ra.	Świad​ka​mi	byli
Za​cha​rie,	w	od​święt​nym	stro​ju,	ale	l	brud​ny​mi	pa​znok​cia​mi,	i	Fleur	Hi​ron​del​le,	któ​ra	na	tę	oka​zję	wło​-



ży​ła	je​dwab​ny	ka​ftan	i	na​szyj​nik	z	niedź​wie​dzich	zę​bów.	Pod​czas	gdy	Za​ri​té	ocie​ra​ła	łzy,	Mau​ri​ce	zdjął
zło​ty	me​da​lion	swo​jej	mat​ki,	z	któ​rym	się	ni​g​dy	nie	roz​sta​wał,	i	za​wie​sił	go	na	szyi	Ro​set​te.	Fleur	Hi​-
ron​del​le	 roz​da​ła	wszyst​kim	kie​lisz​ki	z	 szam​pa​nem	 i	wznio​sła	 to​ast	„za	parę,	któ​ra	 sym​bo​li​zu​je	przy​-
szłość,	kie​dy	rasy	będą	wy​mie​sza​ne,	a	wszyst​kie	isto​ty	ludz​kie	wol​ne	i	rów​ne	wo​bec	pra​wa”.	Mau​ri​ce,
któ​ry	czę​sto	sły​szał	po​dob​ne	sło​wa	z	ust	pro​fe​so​ra	Cob​ba	i	któ​ry	w	cza​sie,	gdy	cho​ro​wał	na	ty​fus,	zro​-
bił	się	bar​dzo	sen​ty​men​tal​ny,	za​niósł	się	dłu​gim,	głę​bo​kim	szlo​chem.



Dwie	noce	miłości

Z	bra​ku	 lep​sze​go	miej​sca,	 je​dy​ny	dzień	i	dwie	noce,	 ja​kie	 im	zo​sta​ły,	no​wo​żeń​cy	spę​dzi​li	na	wą​skiej
koi	szku​ne​ra	Ro​me​ira	To​le​da​no,	nie	po​dej​rze​wa​jąc,	że	w	se​kret​nym	schow​ku	pod	pod​ło​gą	sie​dzi	sku​lo​-
ny	nie​wol​nik,	któ​ry	może	ich	usły​szeć.	Dla	wie​lu	ucie​ki​nie​rów	do​sta​nie	się	na	sta​tek	było	pierw​szym
eta​pem	 nie​bez​piecz​nej	 po​dró​ży	 ku	 wol​no​ści.	 Za​cha​rie	 i	 Fleur	 Hi​ron​del​le	 uwa​ża​li,	 że	 nie​wol​nic​two
wkrót​ce	się	skoń​czy,	ale	póki	to	nie	na​stą​pi,	po​ma​ga​li	naj​bar​dziej	zde​spe​ro​wa​nym,	któ​rzy	nie	mo​gli	tak
dłu​go	cze​kać.

Tej	nocy	Mau​ri​ce	i	Ro​set​te	ko​cha​li	się	na	wą​skiej	pry​czy	z	de​sek,	ko​ły​sa​ni	prą​da​mi	del​ty,	w	świe​tle
prze​pusz​cza​nym	przez	wy​tar​tą	za​sło​nę	z	czer​wo​ne​go	plu​szu,	któ​ra	za​kry​wa​ła	okrą​głe	okien​ko.	Po​cząt​-
ko​wo	do​ty​ka​li	się	nie​pew​nie	i	nie​śmia​ło,	choć	do​ra​sta​jąc,	po​zna​li	swo​je	cia​ła	do​kład​nie	i	ża​den	za​ka​-
ma​rek	du​szy	jed​ne​go	nie	sta​no​wił	dla	dru​gie​go	ta​jem​ni​cy.	Jed​nak	do​ro​śli	i	te​raz	mu​sie​li	po​znać	się	na
nowo.	Do​świad​cza​jąc	cudu	trzy​ma​nia	Ro​set​te	w	ob​ję​ciach,	Mau​ri​ce	nie	był	w	sta​nic	wy​ko​rzy​stać	na​-
wet	tych	nie​wiel​kich	umie​jęt​no​ści,	któ​re	zdo​był	pod​czas	igra​szek	z	Gi​sel​le,	oszust​ką	z	Sa​van​nah.	Drżał.
„Wszyst​ko	przez	ty​fus”,	po​wie​dział	to​nem	uspra​wie​dli​wie​nia.	Wzru​szo​na	tą	słod​ką	nie​zdar​no​ścią	Ro​-
set​te	prze​ję​ła	ini​cja​ty​wę	i	za​czę​ła	roz​bie​rać	się	bez	po​śpie​chu,	jak	na​uczy​ła	ją	na	in​dy​wi​du​al​nych	lek​-
cjach	Vio​let​te	Bo​isier.	Kie​dy	o	nich	po​my​śla​ła,	do​sta​ła	na​pa​du	śmie​chu	i	Mau​ri​ce	był	prze​ko​na​ny,	że
so​bie	z	nie​go	żar​tu​je.

–	Nie	bądź	głu​pi,	Mau​ri​ce,	jak	mo​gła​bym	się	z	cie​bie	śmiać?	–	od​par​ła,	ocie​ra​jąc	łzy	wy​wo​ła​ne	tym
wy​bu​chem	 we​so​ło​ści.	 –	 Przy​po​mnia​łam	 so​bie	 lek​cje	 ko​cha​nia,	 któ​rych	 udzie​la​ła	 ma​da​me	 Vio​let​te
uczen​ni​com	przy​go​to​wy​wa​nym	do	pla​ça​ge.

–	Nie	po​wiesz	mi,	że	uczy​ła	was	ta​kich	rze​czy!
–	Oczy​wi​ście,	że	tak;	uwa​żasz,	że	uwo​dze​nie	to	im​pro​wi​za​cja?
–	Ma​man	o	tym	wie?
–	Nie	o	szcze​gó​łach.
–	I	cze​go	was	na​uczy​ła	ta	ko​bie​ta?
–	Nie​wie​lu	rze​czy,	bo	w	koń​cu	ma​da​me	zre​zy​gno​wa​ła	z	ćwi​czeń	prak​tycz​nych.	Lo​ula	prze​ko​na​ła	ją,

że	mat​ki	tego	nie	ścier​pią	i	bal	dia​bli	we​zmą.	Ale	zdą​ży​ła	wy​pró​bo​wać	tę	me​to​dę	ze	mną.	Uży​wa​ła	ba​-
na​nów	i	ogór​ków,	żeby	mi	wszyst​ko	wy​ja​śnić.

–	Wy​ja​śnić	co?	–	krzyk​nął	Mau​ri​ce,	któ​re​go	za​czę​ło	to	ba​wić.
–	Jacy	je​ste​ście,	wy,	męż​czyź​ni,	i	jak	ła​two	wami	ma​ni​pu​lo​wać,	bo	ma​cie	wszyst​ko	na	wierz​chu.	Ja​-

koś	mu​sia​ła	mi	to	wy​tłu​ma​czyć,	nie	są​dzisz?	Ni​g​dy	nie	wi​dzia​łam	go​łe​go	męż​czy​zny,	Mau​ri​ce.	No	tak,
tyl​ko	cie​bie,	ale	wte​dy	by​łeś	ma​łym	chłop​cem.

–	Po​wiedz​my,	że	coś	zmie​ni​ło	się	od	tam​te​go	cza​su	–	uśmiech​nął	się.	–	Ale	nie	ocze​kuj	ba​na​nów	ani
ogór​ków.	Zgrze​szy​ła​byś	opty​mi​zmem.

–	Nie?	Po​zwól,	że	sama	zo​ba​czę.
Nie​wol​nik	w	skryt​ce	ża​ło​wał,	że	w	de​skach	pod​ło​gi	nie	ma	dziu​ry,	do	któ​rej	mógł​by	przy​ło​żyć	oko.

Kie​dy	śmie​chy	usta​ły,	za​pa​dła	ci​sza,	któ​ra	wy​da​ła	mu	się	zbyt	dłu​ga.	Co	ta	para	wy​ra​bia	tam	w	mil​cze​-
niu?	Nie	umiał	so​bie	tego	wy​obra​zić,	bo	z	jego	do​świad​czeń	wy​ni​ka​ło,	że	mi​łość	jest	ra​czej	ha​ła​śli​wa.
Kie​dy	bro​da​ty	ka​pi​tan	otwo​rzył	kla​pę,	żeby	pod	osło​ną	nocy	zbieg	wy​szedł	coś	zjeść	 i	 roz​pro​sto​wać
ko​ści,	ten	już	chciał	mu	po​wie​dzieć,	żeby	nie	ro​bił	so​bie	kło​po​tu,	bo	może	po​cze​kać.

Ro​me​iro	To​le​da​no	do​my​ślał	się,	że	zgod​nie	z	oby​cza​jem	no​wo​żeń​cy	nie	opusz​czą	szyb​ko	swo​jej	ka​-
ju​ty.	Na	po​le​ce​nie	Za​cha​rie​go	przy​niósł	im	kawę	i	baj​gle,	któ​re	po​sta​wił	dys​kret​nie	pod	drzwia​mi.	W
nor​mal​nych	oko​licz​no​ściach	Ro​set​te	 i	Mau​ri​ce	spę​dzi​li​by	w	za​mknię​ciu	co	naj​mniej	 trzy	dni,	ale	nie
mie​li	 tyle	 cza​su.	Nie​co	 póź​niej	 po​czci​wy	 ka​pi​tan	 zo​sta​wił	 im	 tacę	 spe​cja​łów	 z	Ryn​ku	Fran​cu​skie​go,
któ​re	do​star​czy​ła	Tété:	owo​ce	mo​rza,	ser,	 jesz​cze	cie​pły	chleb,	owo​ce,	sło​dy​cze	 i	bu​tel​kę	wina,	któ​re



czy​jeś	 ręce	 szyb​ko	wcią​gnę​ły	 do	 środ​ka.	W	 cią​gu	 tych	 zbyt	 krót​kich	 go​dzin	 je​dy​ne​go	 dnia	 i	 dwóch
nocy	no​wo​żeń​cy	ko​cha​li	się	z	czu​ło​ścią,	któ​ra	łą​czy​ła	ich	w	dzie​ciń​stwie,	i	na​mięt​no​ścią,	któ​rą	do​pie​ro
za​czy​na​li	pło​nąć,	im​pro​wi​zu​jąc	to	i	owo,	żeby	się	na​wza​jem	za​do​wo​lić.	Byli	bar​dzo	mło​dzi,	za​ko​cha​ni
w	so​bie	od	za​wsze,	mo​ty​wo​wa​ni	strasz​li​wą	per​spek​ty​wą	roz​sta​nia;	nie	po​trze​bo​wa​li	in​struk​cji	Vio​let​te
Bo​isier.	W	prze​rwach,	nie	prze​sta​jąc	się	obej​mo​wać,	roz​ma​wia​li	o	spra​wach	do	za​ła​twie​nia	i	pla​nach	na
naj​bliż​szą	przy​szłość.	Je​dy​nym,	co	po​zwa​la​ło	im	znieść	roz​łą​kę,	była	pew​ność,	że	wkrót​ce	zno​wu	się
spo​tka​ją,	gdy	tyl​ko	Mau​ri​ce	znaj​dzie	pra​cę	i	miesz​ka​nie,	w	któ​rym	bę​dzie	mógł	przy​jąć	Ro​set​te.

Nad​szedł	 ra​nek	 dru​gie​go	 dnia;	mu​sie​li	 się	 ubrać,	 po​ca​ło​wać	 ostat​ni	 raz	 i	 ukrad​kiem	wyjść	 na	 ze​-
wnątrz,	by	sta​wić	czo​ła	świa​tu.	Szku​ner	po​now​nie	za​cu​mo​wał;	w	por​cie	cze​ka​li	na	nich	Za​cha​rie,	Tété
oraz	San​cho,	któ​ry	przy​wiózł	ku​fer	z	rze​cza​mi	Mau​ri​ce’a.	Wuj	wrę​czył	mu	rów​nież	czte​ry​sta	do​la​rów,
któ​re	–	jak	się	po​chwa​lił	–	wy​grał	w	kar​ty	w	cią​gu	jed​nej	nocy.	Mło​dzie​niec	ku​pił	bi​let	na	nowe,	skró​-
co​ne	i	wy​ma​wia​ne	z	an​giel​ska	na​zwi​sko	po	mat​ce	–	Mau​ri​ce	So​lar.	To	ubo​dło	tro​chę	San​cha,	któ​ry	był
dum​ny	z	dźwięcz​ne​go,	wy​ma​wia​ne​go	jak	na​le​ży	Gar​cía	del	So​lar.

Kie​dy	Mau​ri​ce	ma​chał	z	po​kła​du	kli​pe​ra,	ma​ją​ce​go	go	do​wieźć	do	Bo​sto​nu,	Ro​set​te	sta​ła	na	lą​dzie
po​grą​żo​na	w	bólu,	uda​jąc	jed​nak	po​go​dę	du​cha	ko​goś,	kto	ma	wszyst​ko,	cze​go	moż​na	tyl​ko	za​pra​gnąć
na	tym	świe​cie.



Czyściec

Val​mo​ra​in	stra​cił	za	jed​nym	za​ma​chem	syna	i	zdro​wie.	W	chwi​li	gdy	Mau​ri​ce	opusz​czał	dom,	aby
ni​g​dy	już	do	nie​go	nie	wró​cić,	w	ojcu	jak​by	coś	pę​kło.	Kie​dy	San​cho	i	inni	obec​ni	zdo​ła​li	go	pod​nieść,
stwier​dzi​li,	że	jed​na	stro​na	jego	cia​ła	jest	mar​twa.	Dok​tor	Par​men​tier	usta​lił,	że	to	nie	ser​ce,	cze​go	się
oba​wia​no,	lecz	udar	mó​zgu.	Val​mo​ra​in	był	pra​wie	spa​ra​li​żo​wa​ny,	śli​nił	się	i	nie	kon​tro​lo​wał	zwie​ra​czy.
„Z	cza​sem	 i	przy	odro​bi​nie	 szczę​ścia	po​win​no	 się	panu	znacz​nie	po​lep​szyć,	mon	ami,	 ale	nie	bę​dzie
pan	już	tym	sa​mym	czło​wie​kiem”,	po​wie​dział	mu	Par​men​tier.	Do​dał,	że	zna	pa​cjen​tów,	któ​rzy	prze​ży​li
wie​le	lat	po	ta​kim	ata​ku.	Val​mo​ra​in	po​ka​zał	na	migi,	że	chce	z	nim	po​roz​ma​wiać	na	osob​no​ści.	Hor​ten​-
se	Gu​izot,	któ​ra	pil​no​wa​ła	go	ni​czym	sęp,	mu​sia​ła	wyjść	z	po​ko​ju	i	za​mknąć	drzwi.	Beł​ko​tał	coś	nie​-
wy​raź​nie,	ale	Par​men​tier	zro​zu​miał,	że	bar​dziej	niż	cho​ro​by	oba​wia	się	wła​snej	żony.	Hor​ten​se	mo​gła
ulec	po​ku​sie,	by	przy​spie​szyć	jego	śmierć,	bo	z	pew​no​ścią	wo​la​ła	zo​stać	wdo​wą,	niż	opie​ko​wać	się	ro​-
bią​cym	pod	sie​bie	ka​le​ką.	„Niech	się	pan	nie	mar​twi,	za​ła​twię	to	trze​ma	zda​nia​mi”,	uspo​ko​ił	go	le​karz.

Par​men​tier	wrę​czył	Hor​ten​se	Gu​izot	le​kar​stwa,	udzie​lił	nie​zbęd​nych	in​struk​cji	do​ty​czą​cych	cho​re​go
i	po​ra​dził,	żeby	po​sta​ra​ła	się	o	do​brą	pie​lę​gniar​kę,	bo	po​wrót	jej	męża	do	zdro​wia	bę​dzie	w	znacz​nym
stop​niu	za​le​żał	od	opie​ki,	jaką	go	oto​czy.	Nie	po​win​ni	mu	się	sprze​ci​wiać	ani	przy​spa​rzać	zmar​twień:
naj​waż​niej​szy	jest	od​po​czy​nek.	Że​gna​jąc	się,	przy​trzy​mał	dłoń	ko​bie​ty	w	ge​ście	oj​cow​skie​go	po​cie​sze​-
nia.	„Ży​czę	pani,	żeby	mąż	z	tego	wy​szedł,	ma​da​me,	bo	moim	zda​niem	Mau​ri​ce	nie	jest	go​to​wy,	by	go
za​stą​pić”,	 po​wie​dział.	 I	 przy​po​mniał,	 że	 Val​mo​ra​in	 nie	 zdą​żył	 za​ła​twić	 for​mal​no​ści	 zwią​za​nych	 ze
zmia​ną	te​sta​men​tu,	więc	z	praw​ne​go	punk​tu	wi​dze​nia	Mau​ri​ce	na​dal	jest	je​dy​nym	dzie​dzi​cem	ro​dzi​ny.

Kil​ka	dni	póź​niej	po​sła​niec	wrę​czył	Tété	wia​do​mość	od	Val​mo​ra​ina.	Nie	cze​ka​ła	na	Ro​set​te,	żeby
prze​czy​ta​ła	 jej	 list,	 ale	po​szła	pro​sto	do	Père	An​to​ine’a.	Wszyst​ko,	 co	po​cho​dzi​ło	 od	daw​ne​go	pana,
spra​wia​ło,	że	żo​łą​dek	kur​czył	się	jej	ze	stra​chu.	Przy​pusz​cza​ła,	że	do	Val​mo​ra​ina	do​tar​ła	wia​do​mość	o
po​spiesz​nie	 za​war​tym	mał​żeń​stwie	 i	wy​jeź​dzie	 syna	 –	wie​dzia​ło	 o	 tym	 całe	mia​sto	 –	 i	 że	wy​ła​du​je
gniew	nie	tyl​ko	na	Mau​ri​sie,	któ​re​go	plot​ka​rze	roz​grze​szy​li	już	jako	ofia​rę	ja​kiejś	mu​rzyń​skiej	wiedź​-
my,	ale	tak​że	na	Ro​set​te.	To	ona	była	win​na	temu,	że	dy​na​stia	Val​mo​ra​inów	nie	za​cho​wa	cią​gło​ści	i	że
cze​ka	ją	nie​chlub​ny	ko​niec.	Po	śmier​ci	pa​triar​chy	ma​ją​tek	przej​dzie	w	ręce	Gu​izo​tów,	a	na​zwi​sko	Val​-
mo​ra​in	bę​dzie	 fi​gu​ro​wa​ło	 tyl​ko	na	ka​mien​nej	pły​cie	gro​bow​ca,	bo	cór​ki	nie	prze​ka​żą	go	po​tom​stwu.
Było	wie​le	po​wo​dów,	by	oba​wiać	się	ze​msty	Val​mo​ra​ina,	ale	taka	moż​li​wość	nie	przy​szła	Tété	do	gło​-
wy,	do​pó​ki	San​cho	nie	za​su​ge​ro​wał,	by	pil​no​wa​ła	Ro​set​te	i	nie	po​zwa​la​ła	jej	wy​cho​dzić	sa​mej	na	uli​cę.
Przed	czym	chciał	ją	ostrzec?	Jej	cór​ka	spę​dza​ła	dnie	u	Ad​èle	na	szy​ciu	swo​jej	skrom​nej	wy​pra​wy	ślub​-
nej	i	pi​sa​niu	li​stów	do	Mau​ri​ce’a.	Tam	była	bez​piecz​na,	a	wie​czo​rem	za​wsze	cho​dzi​ła	ją	ode​brać.	Mimo
to	mia​ła	oczy	sze​ro​ko	otwar​te,	za​wsze	czuj​na:	dłu​gie	ra​mię	jej	daw​ne​go	pana	mo​gło	się​gnąć	bar​dzo	da​-
le​ko.

Wia​do​mość,	któ​rą	otrzy​ma​ła,	skła​da​ła	się	z	dwóch	li​ni​jek	na​pi​sa​nych	przez	Hor​ten​se	Gu​izot,	in​for​-
mu​ją​cych,	że	jej	mąż	musi	po​roz​ma​wiać	z	Tété.

–	Ta​kie	we​zwa​nie	mu​sia​ło	dużo	kosz​to​wać	tę	dum​ną	ko​bie​tę	–	sko​men​to​wał	za​kon​nik.
–	Wo​la​ła​bym	tam	nie	cho​dzić,	mon	père.
–	Słu​cha​nie	nic	nie	kosz​tu​je.	Cóż	bar​dziej	wspa​nia​ło​myśl​ne​go	mo​gła​byś	zro​bić	w	tej	sy​tu​acji,	Tété?
–	Ksiądz	za​wsze	mówi	to	samo	–	wes​tchnę​ła	zre​zy​gno​wa​na.	Père	An​to​ine	wie​dział,	że	cho​ry	od​czu​-

wa	trwo​gę	na	myśl	o	bez​den​nej	ci​szy	i	nie​uko​jo​nej	sa​mot​no​ści	gro​bow​ca.	Val​mo​ra​in	prze​stał	wie​rzyć	w
Boga	w	wie​ku	trzy​na​stu	lat	i	od	tam​te​go	cza​su	prze​chwa​lał	się	swo​im	prak​tycz​nym	ra​cjo​na​li​zmem,	w
któ​rym	nie	było	miej​sca	dla	two​rów	wy​obraź​ni	ta​kich	jak	za​świa​ty.	Bę​dąc	te​raz	jed​ną	nogą	w	gro​bie,
po​wró​cił	do	re​li​gii	dzie​ciń​stwa.	We​zwa​ny	ka​pu​cyn	udzie​lił	mu	ostat​nie​go	na​masz​cze​nia.	Pod​czas	spo​-
wie​dzi	wy​beł​ko​ta​nej	wy​krzy​wio​ny​mi	usta​mi	mię​dzy	ko​lej​ny​mi	na​pa​da​mi	czkaw​ki	Val​mo​ra​in	wy​znał
je​dy​ny	grzech,	któ​ry	wy​dał	mu	się	waż​ny,	że	przy​własz​czył	so​bie	pie​nią​dze	La​cro​ix.	„Pro​szę	mi	opo​-



wie​dzieć	o	swo​ich	nie​wol​ni​kach”,	upo​mniał	go	za​kon​nik.	„Wy​rzu​cam	so​bie	sła​bość,	mon	père,	bo	na
Sa​int-Do​min​gue	nie	za​wsze	mo​głem	za​po​biec	prze​sad​nym	ka​rom	sto​so​wa​nym	przez	mo​je​go	prze​ło​żo​-
ne​go	nad​zor​ców,	ale	nie	po​czu​wam	się	do	okru​cień​stwa.	Za​wsze	by​łem	do​brym	pa​nem”.	Père	An​to​ine
udzie​lił	mu	roz​grze​sze​nia	i	obie​cał	mo​dlić	się	o	jego	zdro​wie	w	za​mian	za	hoj​ne	dat​ki	na	że​bra​ków	i
sie​ro​ty,	bo	jak	wy​ja​śnił,	tyl​ko	mi​ło​sier​dzie	ła​go​dzi	gniew	Boga.	Po	pierw​szych	od​wie​dzi​nach	Val​mo​ra​-
in	co	chwi​la	do​ma​gał	się	spo​wie​dzi,	w	oba​wie,	że	śmierć	za​sko​czy	go	nie​przy​go​to​wa​ne​go,	ale	świę​ty
nie	miał	cza​su	ani	cier​pli​wo​ści,	by	wy​słu​chi​wać	tych	spóź​nio​nych	wy​rzu​tów	su​mie​nia.	Zgo​dził	się	je​-
dy​nie	dwa	razy	w	ty​go​dniu	przy​sy​łać	mu	za​kon​ni​ka	z	ko​mu​nią.

Dom	Val​mo​ra​ina	był	prze​sy​co​ny	cha​rak​te​ry​stycz​nym	za​pa​chem	cho​ro​by.	Tété	we​szła	drzwia​mi	dla
służ​by	i	De​ni​se	za​pro​wa​dzi​ła	ją	do	sa​lo​nu.	Hor​ten​se	Gu​izot	cze​ka​ła	na	sto​ją​co;	mia​ła	siń​ce	pod	ocza​mi
i	brud​ne	wło​sy,	była	bar​dziej	wście​kła	niż	zmę​czo​na.	Skoń​czy​ła	trzy​dzie​ści	osiem	lat,	a	wy​glą​da​ła	na
pięć​dzie​siąt.	Tété	do​strze​gła	czte​ry	dziew​czyn​ki,	wszyst​kie	tak	do	sie​bie	po​dob​ne,	że	nic	była	w	sta​nie
roz​po​znać	tych,	któ​re	zna​ła.	W	kil​ku	sło​wach,	po​wie​dzia​nych	przez	za​ci​śnię​te	zęby,	Hor​ten​se	po​le​ci​ła
jej	wejść	 na	 górę	 do	 po​ko​ju	męża.	 Sama	 zo​sta​ła	w	 sa​lo​nie,	mru​cząc	 pod	 no​sem,	 nie​za​do​wo​lo​na,	 że
musi	oglą​dać	we	wła​snym	domu	tę	nę​dzar​kę,	tę	prze​klę​tą	ko​bie​tę,	któ​rej	uda​ło	się	po​sta​wić	na	swo​im	i
rzu​cić	wy​zwa​nie	ni	mniej,	ni	wię​cej	jak	tyl​ko	sa​mym	Val​mo​ra​inom	i	Gu​izo​tom,	ca​łej	eli​cie.	Nie​wol​ni​-
ca!	Nie	ro​zu​mia​ła,	jak	sy​tu​acja	mo​gła	tak	wy​mknąć	się	spod	kon​tro​li.	Gdy​by	mąż	jej	po​słu​chał,	sprze​-
da​li​by	 tę	dziw​kę	Ro​set​te,	kie​dy	mia​ła	 sie​dem	 lat,	 i	 to	wszyst​ko	ni​g​dy	by	się	nie	wy​da​rzy​ło.	To	wina
tego	upar​te​go	To​ulo​use’a,	któ​ry	nie	po​tra​fił	wy​cho​wać	syna	i	nie	trak​to​wał	nie​wol​ni​ków	jak	na​le​ży.	Że
też	mu​sia​ła	wyjść	za	emi​gran​ta!	Przy​jeż​dża​ją	tu	i	my​ślą,	że	mogą	się	wy​piąć	na	na​sze	zwy​cza​je.	Żeby
wy​zwo​lić	 tę	czar​ną	 i	 jesz​cze	do	tego	cór​kę!	Coś	ta​kie​go	ni​g​dy	nie	zda​rzy​ło​by	się	u	Gu​izo​tów,	mo​gła
przy​siąc.

Tété	 za​sta​ła	 cho​re​go	 le​żą​ce​go	wśród	po​du​szek;	 jego	 twarz	 zmie​ni​ła	 się	 nie	do	po​zna​nia,	 ko​smy​ki
wło​sów	opa​da​ły	w	nie​ła​dzie,	miał	po​sza​rza​łą	skó​rę,	za​łza​wio​ne	oczy,	sztyw​na	ręka	spo​czy​wa​ła	na	pier​-
si.	Atak	po​bu​dził	u	Val​mo​ra​ina	zmysł	in​tu​icji	tak	nie​sa​mo​wi​tej,	że	gra​ni​czy​ła	z	ja​sno​wi​dze​niem.	Przy​-
pusz​czał,	że	uak​tyw​ni​ła	się	ja​kaś	uśpio​na	część	jego	mó​zgu,	na​to​miast	ta,	któ​ra	do​tąd	w	cią​gu	kil​ku	se​-
kund	ob​li​cza​ła	zy​ski	z	cu​kru	albo	po​ru​sza​ła	kost​ka​mi	do​mi​na,	prze​sta​ła	funk​cjo​no​wać.	Dzię​ki	tej	no​wej
ja​snow​zrocz​no​ści	od​ga​dy​wał	po​bud​ki	i	za​mia​ry	in​nych,	zwłasz​cza	żony,	któ​ra	nie	mo​gła	już	ma​ni​pu​lo​-
wać	nim	tak	ła​two	jak	kie​dyś.	Wła​sne	i	cu​dze	emo​cje	na​bra​ły	przej​rzy​sto​ści	krysz​ta​łu,	mie​wał	chwi​le
unie​sie​nia,	w	któ​rych	czuł	się,	jak​by	prze​ni​kał	wzro​kiem	gę​stą	mgłę	te​raź​niej​szo​ści	i	–	prze​ra​żo​ny	–	wi​-
dział	przy​szłość.	Ta	przy​szłość	była	czyść​cem,	gdzie	przez	całe	wie​ki	miał	pła​cić	za	błę​dy,	któ​rych	nie
pa​mię​tał	albo	któ​rych	być	może	nie	po​peł​nił.	„Módl	się,	módl,	mój	synu,	i	czyń	mi​ło​sier​dzie”,	po​ra​dził
mu	Père	An​to​ine	i	to	samo	po​wta​rzał	za​kon​nik,	któ​ry	we	wtor​ki	i	w	so​bo​ty	przy​no​sił	ko​mu​nię.

Cho​ry	od​pra​wił	wark​nię​ciem	obec​ną	w	po​ko​ju	nie​wol​ni​cę.	Śli​na	wy​pły​wa​ła	mu	z	ką​ci​ków	ust,	ale
po​tra​fił	 jesz​cze	na​rzu​cić	swo​ją	wolę.	Kie​dy	Tété	po​de​szła	bli​żej,	bo	nie	 ro​zu​mia​ła,	co	mówi,	zdro​wą
ręką	chwy​cił	ją	moc​no	za	ra​mię	i	zmu​sił,	by	usia​dła	obok	nie​go	na	łóż​ku.	Nie	był	bez​bron​nym	star​cem,
wciąż	na​pa​wał	stra​chem.	„Zo​sta​niesz	tu,	żeby	się	mną	opie​ko​wać”,	za​żą​dał.	Była	to	ostat​nia	rzecz,	któ​-
rą	Tété	spo​dzie​wa​ła	się	usły​szeć;	mu​siał	jej	to	po​wtó​rzyć.	Zdu​mio​na	zro​zu​mia​ła,	że	daw​ny	pan	na​wet
nie	po​dej​rze​wa,	jak	bar​dzo	go	nie​na​wi​dzi,	nie	wie	nic	o	czar​nej	ska​le,	któ​rą	ona	nosi	w	ser​cu,	od	kie​dy
zgwał​cił	 ją	 jako	 je​de​na​sto​let​nią	 dziew​czyn​kę,	 nie	 wie​dział,	 co	 to	 wina	 ani	 wy​rzu​ty	 su​mie​nia;	 może
umysł	bia​łych	nie	re​je​stru​je	cier​pie​nia,	któ​re	za​da​ją	in​nym.	Ura​za	przy​tła​cza​ła	tyl​ko	ją,	jego	na​wet	nie
mu​snę​ła.	Val​mo​ra​in,	któ​re​go	świe​żo	na​by​ta	umie​jęt​ność	ja​sno​wi​dze​nia	oka​za​ła	się	nie​wy​star​cza​ją​ca,	by
od​gad​nąć	uczu​cia,	ja​kie	bu​dził	w	Tété,	do​dał,	że	przez	lata	opie​ko​wa​ła	się	Eu​ge​nią,	na​uczy​ła	się	wie​le
od	Tan​te	Rose	i	zda​niem	Par​men​tie​ra	nie	ma	lep​szej	pie​lę​gniar​ki	niż	ona.	Od​po​wie​dzią	na	te	sło​wa	była
ci​sza	tak	dłu​ga,	że	Val​mo​ra​in	zdał	so​bie	w	koń​cu	spra​wę,	iż	nie	może	już	roz​ka​zy​wać	tej	ko​bie​cie,	dla​-
te​go	zmie​nił	ton.	„Za​pła​cę	ci,	ile	się	na​le​ży.	Nie	–	tyle,	ile	za​żą​dasz.	Zrób	to	w	imię	tego	wszyst​kie​go,
co	ra​zem	prze​szli​śmy,	i	w	imię	na​szych	dzie​ci”,	po​wie​dział,	cały	za​smar​ka​ny	i	za​śli​nio​ny.



Przy​po​mnia​ła	so​bie	radę,	któ​rą	tyle	razy	po​wta​rzał	Père	An​to​ine,	i	zaj​rza​ła	w	głąb	wła​snej	du​szy,	ale
nie	po​tra​fi​ła	zna​leźć	tam	na​wet	iskier​ki	współ​czu​cia.	Chcia​ła	wy​tłu​ma​czyć	Val​mo​ra​ino​wi,	że	wła​śnie	z
tego	po​wo​du	nie	może	mu	po​móc:	przez	to,	co	ra​zem	prze​szli,	przez	to,	co	wy​cier​pia​ła	jako	jego	nie​-
wol​ni​ca,	i	przez	ich	dzie​ci.	Pierw​sze	ode​brał	jej	za​raz	po	uro​dze​niu,	a	dru​gie	znisz​czył​by	na​tych​miast,
gdy​by	 tyl​ko	 stra​ci​ła	 czuj​ność.	Ale	 nie	 zdo​ła​ła	 tego	wy​ra​zić.	 „Nie	mogę,	 pro​szę	mi	wy​ba​czyć,	mon​-
sieur”,	to	wszyst​ko,	na	co	mo​gła	się	zdo​być.	Wsta​ła,	chwie​jąc	się	na	no​gach,	wstrzą​sa​na	bi​ciem	wła​sne​-
go	ser​ca.	Przed	wyj​ściem	zo​sta​wi​ła	na	łóż​ku	Val​mo​ra​ina	nie​po​trzeb​ny	cię​żar	swo​jej	nie​na​wi​ści,	któ​re​go
nie	chcia​ła	dłu​żej	wlec	za	sobą.	W	mil​cze​niu	opu​ści​ła	dom	drzwia​mi	dla	służ​by.



Długie	lato

Ro​set​te	nie	mo​gła	do​łą​czyć	do	Mau​ri​ce’a	tak	szyb​ko,	jak	za​pla​no​wa​li,	bo	zima	na	pół​no​cy	była	bar​dzo
cięż​ka	i	po​dróż	oka​za​ła	się	nie​moż​li​wa.	Na	in​nych	sze​ro​ko​ściach	geo​gra​ficz​nych	nie​spiesz​nie	nad​cho​-
dzi​ła	wio​sna,	a	w	Bo​sto​nie	lód	trzy​mał	aż	do	koń​ca	kwiet​nia.	Wte​dy	było	już	za	póź​no,	żeby	wsiąść	na
sta​tek.	Nie	mia​ła	jesz​cze	du​że​go	brzu​cha,	ale	ko​bie​ty,	z	któ​ry​mi	się	sty​ka​ła,	od​ga​dły,	w	ja​kim	jest	sta​-
nie,	bo	ja​śnia​ła	uro​dą	nie	z	tej	zie​mi.	Skó​ra	na​bra​ła	ró​żo​we​go	ko​lo​ru,	wło​sy	błysz​cza​ły	jak	szkło,	spoj​-
rze​nie	 sta​ło	 się	 jesz​cze	głęb​sze	 i	 słod​sze,	 cała	pro​mie​nio​wa​ła	 cie​płem	 i	 świa​tłem.	Zda​niem	Lo​uli	 nie
było	w	rym	nic	dziw​ne​go:	w	cie​le	brze​mien​nych	ko​biet	pły​nie	wię​cej	krwi.	„A	jak	my​śli​cie,	skąd	dziec​-
ko	bie​rze	krew?”,	py​ta​ła.	Tété	po​dzie​la​ła	jej	opi​nię,	bo	wi​dzia​ła	wie​le	po​ro​dów	i	za​wsze	zdu​mie​wa​ła	ją
hoj​ność,	z	jaką	mat​ki	po​zby​wa​ły	się	krwi,	Ale	ona	sama	nie	mia​ła	ta​kich	ob​ja​wów	jak	Ro​set​te.	Brzuch	i
pier​si	cią​ży​ły	jej	jak	ka​mie​nie,	na	twa​rzy	po​ja​wi​ły	się	ciem​ne	pla​my,	a	na	no​gach	żyły.	Z	po​wo​du	opu​-
chli​zny	mo​gła	przejść	naj​wy​żej	dwie	prze​czni​ce.	Nie	pa​mię​ta​ła,	żeby	w	cza​sie	dwóch	po​przed​nich	ciąż
czu​ła	się	tak	sła​ba	i	brzyd​ka.	Wsty​dzi​ła	się,	że	jest	w	tym	sa​mym	sta​nie	co	Ro​set​te	–	mia​ła	zo​stać	jed​-
no​cze​śnie	mat​ką	i	bab​cią.

Któ​re​goś	dnia	na	Ryn​ku	Fran​cu​skim	zo​ba​czy​ła	że​bra​ka	ude​rza​ją​ce​go	 je​dy​ną	 ręką	w	dwa	bla​sza​ne
bęb​ny.	Bra​ko​wa​ło	mu	rów​nież	nogi.	Po​my​śla​ła,	że	może	kie​dy	stał	się	bez​u​ży​tecz​ny,	pan	wy​pu​ścił	go,
żeby	za​ra​biał	na	ży​cie.	Był	jesz​cze	mło​dy,	jego	uśmiech	od​sła​niał	peł​ne	uzę​bie​nie;	miał	fi​glar​ny	wy​raz
twa​rzy	kon​tra​stu​ją​cy	z	jego	opła​ka​nym	sta​nem.	No​sił	w	so​bie	rytm	–	w	du​szy,	w	skó​rze,	we	krwi.	Grał	i
śpie​wał	z	taką	ra​do​ścią	i	z	tak	ży​wio​ło​wym	en​tu​zja​zmem,	że	wo​kół	ze​bra​ła	się	grup​ka	słu​cha​czy.	Bio​-
dra	ko​biet	same	tań​czy​ły	w	takt	bęb​nów,	któ​rym	trud​no	było	się	oprzeć.	Ko​lo​ro​we	dzie​ci	wal​czy​ły	na
kije	uda​ją​ce	szpa​dy	i	po​wta​rza​ły	chó​rem	sło​wa	pie​śni,	naj​wi​docz​niej	sły​sza​nej	wie​le	razy.	Z	po​cząt​ku
Tété	nic	nie	ro​zu​mia​ła,	ale	wkrót​ce	od​ga​dła,	że	ma	do	czy​nie​nia	z	her​me​tycz​nym	créo​le	z	plan​ta​cji	na
Sa​int-Do​min​gue.	W	my​śli	prze​tłu​ma​czy​ła	re​fren	na	fran​cu​ski:	Ca​pi​ta​ine	La	Li​ber​té/pro​tégé	de	Ma​can​-
dal/’c’est	bat​tu	avec	son	sa​ble/pour	sau​ver	son	général.	Ugię​ły	się	pod	nią	ko​la​na,	mu​sia​ła	usiąść	na
skrzyn​ce	po	owo​cach,	z	tru​dem	utrzy​mu​jąc	rów​no​wa​gę	z	po​wo​du	ol​brzy​mie​go	brzu​cha,	i	tak	za​cze​ka​-
ła,	aż	mu​zyk	skoń​czy	i	zbie​rze	jał​muż​nę	wśród	pu​blicz​no​ści.	Od	daw​na	nie	uży​wa​ła	créo​le,	któ​ry	po​-
zna​ła	w	Sa​int-La​za​re,	ale	uda​ło	im	się	ja​koś	po​ro​zu​mieć.	Męż​czy​zna	przy​był	z	Ha​iti,	któ​re	wciąż	na​zy​-
wał	Sa​int-Do​min​gue;	opo​wie​dział	jej,	że	stra​cił	rękę	w	kru​szar​ce	trzci​ny,	a	nogę	pod	to​po​rem	kata,	bo
pró​bo​wał	uciec,	Po​pro​si​ła,	żeby	po​wtó​rzył	jej	sło​wa	pie​śni,	po​wo​li,	by	mo​gła	je	zro​zu​mieć,	i	tak	do​wie​-
dzia​ła	się,	że	Gam​bo	jest	le​gen​dą.	We​dług	pie​śni	bro​nił	To​us​sa​in​ta	Lo​uver​tu​re’a	jak	lew,	wal​cząc	z	żoł​-
nie​rza​mi	Na​po​le​ona,	aż	w	koń​cu	po​legł	z	po​wo​du	nie​zli​czo​nych	ran	od	kul	i	sta​li.	Ale	ka​pi​tan	nie	zgi​-
nął,	po​dob​nie	jak	Mac​kan​dal:	po​wstał	za​mie​nio​ny	w	wil​ka,	go​tów	da​lej	wal​czyć	o	wol​ność.

–	Wie​lu	go	wi​dzia​ło,	ma​da​me.	Mó​wią,	że	ten	wilk	krą​ży	wo​kół	Des​sa​li​ne​sa	i	in​nych	ge​ne​ra​łów,	bo
zdra​dzi​li	re​wo​lu​cję	i	sprze​da​ją	lu​dzi	jak	nie​wol​ni​ków.

Tété	daw​no	po​go​dzi​ła	się	z	my​ślą,	że	Gam​bo	nie	żyje	–	pieśń	że​bra​ka	po​twier​dzi​ła	 jej	prze​czu​cia.
Tej	nocy	po​szła	do	domu	Ad​èle	po​roz​ma​wiać	z	dok​to​rem	Par​men​tie​rem,	je​dy​ną	oso​bą,	z	któ​rą	mo​gła
po​dzie​lić	się	swo​im	smut​kiem,	i	opo​wie​dzia​ła	mu,	co	usły​sza​ła	na	tar​gu.

–	Znam	tę	pieśń,	Tété,	śpie​wa​ją	ją	bo​na​par​ty​ści,	kie​dy	upi​ją	się	w	Café	des	Émi​grés,	ale	do​da​ją	jesz​-
cze	jed​ną	zwrot​kę.

–	Jaką?
–	Coś	o	zbio​ro​wej	mo​gi​le,	w	któ​rej	gni​ją	czar​ni	i	wol​ność,	i	do​da​ją:	wi​wat	Fran​cja	i	Na​po​le​on!
–	To	strasz​ne,	dok​to​rze.
–	Gam​bo	był	bo​ha​te​rem	za	ży​cia	i	jest	nim	po	śmier​ci,	Tété.	Do​pó​ki	krą​ży	ta	pieśń,	bę​dzie	przy​kła​-

dem	od​wa​gi.



Za​cha​rie	nie	do​wie​dział	się,	że	Tété	jest	po​grą​żo​na	w	ża​ło​bie,	bo	ro​bi​ła	wszyst​ko,	by	to	ukryć.	Chro​-
ni​ła	tę	pierw​szą	mi​łość,	naj​więk​szą	w	jej	ży​ciu,	jak	wiel​ką	ta​jem​ni​cę.	Rzad​ko	o	niej	wspo​mi​na​ła,	bo	nie
mo​gła	ofia​ro​wać	Za​cha​rie​mu	rów​nie	sil​nej	na​mięt​no​ści	–	 ich	zwią​zek	był	spo​koj​ny	 i	prze​wi​dy​wal​ny.
Wol​ny	od	ta​kich	skru​pu​łów	Za​cha​rie	roz​gła​szał	na	pra​wo	i	lewo,	że	zo​sta​nie	oj​cem.	Przy​wykł	do	tego,
że	za​wsze	błysz​czał	i	roz​ka​zy​wał,	na​wet	w	Le	Cap,	gdzie	był	nie​wol​ni​kiem,	a	cię​gi,	któ​re	nie​mal	po​-
zba​wi​ły	go	ży​cia,	o	czym	przy​po​mi​na​ła	twarz	ze	źle	po​skła​da​nych	ka​wał​ków,	nie	dały	mu	do	my​śle​nia:
na​dal	dużo	wy​da​wał	i	nie	krył	swo​ich	uczuć.	Ra​czył	wód​ką	go​ści	Chez	Fleur,	żeby	pili	za	dziec​ko,	któ​-
re​go	ocze​ki​wa​ła	Tété.	Jego	wspól​nicz​ka	Fleur	Hi​ron​del​le	mu​sia​ła	go	mi​ty​go​wać,	bo	nie	były	to	naj​lep​-
sze	cza​sy	na	roz​rzut​ność	ani	wzbu​dza​nie	ludz​kiej	za​wi​ści.	Nic	nie	de​ner​wo​wa​ło	Ame​ry​ka​nów	bar​dziej
niż	czar​ny	py​sza​łek.

Ro​set​te	prze​ka​zy​wa​ła	im	na	bie​żą​co	wie​ści	od	Mau​ri​ce’a,	któ​re	do​cie​ra​ły	z	dwu-,	trzy​mie​sięcz​nym
opóź​nie​niem.	Pro​fe​sor	Har​ri​son	Cobb	po	wy​słu​cha​niu	szcze​gó​łów	hi​sto​rii	za​pro​po​no​wał	Mau​ri​ce’owi
go​ści​nę	w	swo​im	domu,	gdzie	miesz​kał	 z	owdo​wia​łą	 sio​strą	 i	mat​ką,	 stuk​nię​tą	 sta​rusz​ką,	któ​ra	 ja​dła
kwia​ty.	Póź​niej,	kie​dy	do​wie​dział	się,	że	Ro​set​te	jest	w	cią​ży	i	uro​dzi	w	li​sto​pa​dzie,	ubła​gał	go,	żeby
nie	szu​kał	in​ne​go	miesz​ka​nia,	tyl​ko	spro​wa​dził	swo​ją	ro​dzi​nę	do	nich.	Ten	po​mysł	naj​bar​dziej	za​chwy​-
cił	jego	sio​strę	Aga​thę	–	Ro​set​te	mo​gła​by	po​móc	jej	w	opie​ce	nad	mat​ką,	a	obec​ność	dziec​ka	wnio​sła​by
tro​chę	 ra​do​ści	do	ży​cia	 ich	wszyst​kich.	Po​wie​dzia​ła,	 że	 ten	ogrom​ny	dom,	gdzie	hu​la​ją	prze​cią​gi,	na
ścia​nach	wi​szą	por​tre​ty	czu​wa​ją​cych	przod​ków,	a	w	pu​stych	po​ko​jach	od	lat	nie	po​sta​ła	ni​czy​ja	noga,
po​trze​bu​je	za​ko​cha​nej	pary	i	dziec​ka.

Mau​ri​ce	ro​zu​miał,	że	Ro​set​te	nie	bę​dzie	mo​gła	przy​je​chać	tak​że	i	la​tem,	i	po​go​dził	się	z	roz​sta​niem,
któ​re	mia​ło	po​trwać	po​nad	rok,	aż	mi​nie	ko​lej​na	zima,	ona	doj​dzie	do	sie​bie	po	po​ro​dzie,	a	dziec​ko	bę​-
dzie	w	 sta​nie	wy​trzy​mać	 po​dróż.	Tym​cza​sem	pod​sy​cał	mi​łość,	wy​sy​ła​jąc	 jak	 za​wsze	 rze​kę	 li​stów,	 a
każ​dą	wol​ną	mi​nu​tę	po​świę​cał	na​uce.	Har​ri​son	Cobb	za​trud​nił	go	jako	se​kre​ta​rza,	pła​cił	mu	dużo	wię​-
cej,	niż	się	na​le​ża​ło	za	po​rząd​ko​wa​nie	pa​pie​rów	i	po​moc	w	przy​go​to​wa​niu	lek​cji.	Pra​ca	była	lek​ka	i	da​-
wa​ła	Mau​ri​ce’owi	czas	na	stu​dio​wa​nie	pra​wa	i	na	je​dy​ną	rzecz,	któ​ra	wy​da​wa​ła	się	Cob​bo​wi	na​praw​dę
waż​na:	ruch	abo​li​cjo​ni​stycz​ny.	Wspól​nie	uczest​ni​czy​li	w	pu​blicz​nych	ma​ni​fe​sta​cjach,	re​da​go​wa​li	pam​-
fle​ty,	od​wie​dza​li	 re​dak​cje	ga​zet,	skle​py	 i	biu​ra,	prze​ma​wia​li	w	ko​ścio​łach,	klu​bach,	 te​atrach	 i	na	uni​-
wer​sy​te​tach.	Har​ri​son	Cobb	zna​lazł	w	Mau​ri​sie	syna,	któ​re​go	ni​g​dy	nie	miał,	i	to​wa​rzy​sza	wal​ki,	o	któ​-
rym	za​wsze	ma​rzył.	Z	tym	chło​pa​kiem	u	boku	zwy​cię​stwo	ide​ałów	i	tego	wszyst​kie​go,	w	co	wie​rzył,
wy​da​wa​ło	się	w	za​się​gu	ręki.	Jego	sio​stra	Aga​tha,	rów​nież	abo​li​cjo​nist​ka	–	jak	wszy​scy	Cob​bo​wie,	w
tym	tak​że	dama,	któ​ra	ja​dła	kwia​ty	–	li​czy​ła	dni	dzie​lą​ce	ich	od	chwi​li,	kie​dy	uda​dzą	się	do	por​tu	po​wi​-
tać	Ro​set​te	 i	dziec​ko.	Mie​sza​na	ro​dzi​na	była	naj​lep​szym,	co	mo​gło	 im	się	przy​tra​fić:	urze​czy​wist​nie​-
niem	gło​szo​nej	przez	nich	rów​no​ści,	oczy​wi​stym	do​wo​dem	na	to,	że	rasy	mogą	i	po​win​ny	się	łą​czyć	i
żyć	w	zgo​dzie.	Ja​kie	wra​że​nie	wy​wo​ła	Mau​ri​ce,	kie​dy	po​ka​że	się	pu​blicz​nie	z	ko​lo​ro​wą	żoną	i	dziec​-
kiem,	by	do​ma​gać	się	wy​zwo​le​nia	nie​wol​ni​ków!	To	bę​dzie	bar​dziej	wy​mow​ne	niż	mi​lion	pam​fle​tów,
Mau​ri​ce’owi	pło​mien​ne	prze​mo​wy	jego	do​bro​czyń​ców	wy​da​wa​ły	się	nie​co	ab​sur​dal​ne,	bo	tak	na​praw​-
dę	ni​g​dy	nie	uwa​żał,	że	Ro​set​te	czym​kol​wiek	się	od	nie​go	róż​ni.

Lato	1806	roku	było	bar​dzo	dłu​gie	i	przy​nio​sło	No​we​mu	Or​le​ano​wi	epi​de​mię	cho​le​ry	i	kil​ka	po​ża​-
rów.	To​ulo​use	Val​mo​ra​in,	w	to​wa​rzy​stwie	opie​ku​ją​cej	się	nim	za​kon​ni​cy,	zo​stał	prze​wie​zio​ny	na	plan​-
ta​cję,	do​kąd	ro​dzi​na	wy​je​cha​ła,	by	prze​cze​kać	naj​więk​sze	upa​ły.	Par​men​tier	stwier​dził,	że	stan	zdro​wia
pa​cjen​ta	jest	sta​bil​ny	i	że	po​byt	na	wsi	z	pew​no​ścią	przy​nie​sie	mu	ulgę.	Le​kar​stwa,	któ​re	Hor​ten​se	roz​-
pusz​cza​ła	w	zu​pie,	bo	od​ma​wiał	ich	przyj​mo​wa​nia,	nie	wpły​nę​ły	po​zy​tyw​nie	na	jego	cha​rak​ter.	Wpa​dał
we	wście​kłość	tak	czę​sto,	że	sam	ze	sobą	nie	wy​trzy​my​wał.	Wszyst​ko	go	iry​to​wa​ło,	od	pie​ką​ce​go	bólu
wy​wo​ła​ne​go	przez	pie​lu​chy	po	nie​win​ny	śmiech	có​rek	do​bie​ga​ją​cy	z	ogro​du,	ale	naj​bar​dziej	de​ner​wo​-
wał	go	Mau​ri​ce.	Za​cho​wał	w	pa​mię​ci	każ​dy	etap	ży​cia	swo​je​go	syna.	Pa​mię​tał	każ​de	sło​wo,	któ​re	po​-
wie​dzie​li	so​bie	na	ko​niec,	i	po​wta​rzał	je	po	ty​siąc	razy,	szu​ka​jąc	wy​ja​śnie​nia	dla	tak	bo​le​sne​go	i	osta​-
tecz​ne​go	ze​rwa​nia.	Przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	Mau​ri​ce	odzie​dzi​czył	po	mat​ce	sza​leń​stwo.	W	jego	ży​-



łach	pły​nę​ła	osła​bio​na	krew	Eu​ge​nii	Gar​cíi	del	So​lar,	a	nie	sil​na	krew	Val​mo​ra​inów.	Nie	do​strze​gał	w
tym	synu	żad​nych	swo​ich	cech.	Mau​ri​ce	był	taki	jak	mat​ka,	miał	te	same	zie​lo​ne	oczy,	jej	cho​ro​bli​wą
skłon​ność	do	fan​ta​zjo​wa​nia	i	do	nisz​cze​nia	sa​me​go	sie​bie.

Wbrew	temu,	co	przy​pusz​czał	dok​tor	Par​men​tier,	jego	pa​cjent	nie	zna​lazł	na	wsi	spo​ko​ju,	a	je​dy​nie
wię​cej	 po​wo​dów	 do	 zmar​twień.	Na	wła​sne	 oczy	 prze​ko​nał	 się	 o	 tym,	 o	 czym	 uprze​dził	 go	 San​cho:
plan​ta​cja	bar​dzo	pod​upa​dła.	Owen	Mur​phy	wraz	z	całą	 ro​dzi​ną	wy​je​chał	na	pół​noc,	by	za​jąć	zie​mię,
któ​rą	na​był	po	wie​lu	 tru​dach,	prze​pra​co​waw​szy	 trzy​dzie​ści	 lat	 jako	zwie​rzę	po​cią​go​we.	 Jego	miej​sce
za​jął	mło​dy	 czło​wiek,	 po​le​co​ny	przez	ojca	Hor​ten​se.	Na​za​jutrz	po	przy​jeź​dzie	Val​mo​ra​in	 po​sta​no​wił
po​szu​kać	ko​goś	in​ne​go,	bo	no​we​mu	nad​zor​cy	bra​ko​wa​ło	do​świad​cze​nia	w	pro​wa​dze​niu	tak	du​żej	plan​-
ta​cji.	Pro​duk​cja	zna​czą​co	spa​dła,	a	nie​wol​ni​cy	za​cho​wy​wa​li	się	pro​wo​ka​cyj​nie.	Lo​gicz​nie	rzecz	bio​rąc,
to	San​cho	po​wi​nien	za​jąć	się	tymi	spra​wa​mi,	dla	Val​mo​ra​ina	było	jed​nak	oczy​wi​ste,	że	jego	wspól​nik
peł​ni	rolę	wy​łącz​nie	de​ko​ra​cyj​ną.	To	zmu​si​ło	go	do	szu​ka​nia	wspar​cia	u	Hor​ten​se,	cho​ciaż	wie​dział,	że
im	wię​cej	bę​dzie	mia​ła	wła​dzy,	tym	głę​biej	on	za​pad​nie	się	w	fo​tel	pa​ra​li​ty​ka.

San​cho	po​sta​no​wił	dys​kret​nie	po​go​dzić	Val​mo​ra​ina	z	Mau​ri​ce’em.	Mu​siał	zro​bić	to,	nie	wzbu​dza​jąc
po​dej​rzeń	Hor​ten​se	Gu​izot,	któ​rej	wszyst​ko	wy​cho​dzi​ło	 le​piej,	niż	 so​bie	za​pla​no​wa​ła,	bo	mia​ła	 te​raz
peł​ną	kon​tro​lę	nad	mę​żem	i	jego	do​bra​mi.	Utrzy​my​wał	kon​takt	z	sio​strzeń​cem	za	po​śred​nic​twem	li​stów
–	bar​dzo	krót​kich,	nie	pi​sał	bo​wiem	do​brze	po	fran​cu​sku.	Za​pew​niał,	że	po	hisz​pań​sku	robi	to	le​piej	niż
Gón​go​ra,	ale	nikt	z	jego	oto​cze​nia	nie	wie​dział,	o	kogo	cho​dzi.	Mau​ri​ce	od​po​wia​dał,	opi​su​jąc	szcze​gó​-
ło​wo	swo​je	ży​cie	w	Bo​sto​nie	i	wy​lew​nie	dzię​ku​jąc	za	po​moc,	ja​kiej	udzie​lał	jego	żo​nie.	Od	Ro​set​te	do​-
wie​dział	się,	że	czę​sto	do​sta​je	pie​nią​dze	od	wuja.	On	sam	ni​g​dy	o	tym	nie	wspo​mniał.	Mau​ri​ce	re​la​cjo​-
no​wał	tak​że	drob​ne	krocz​ki,	ja​ki​mi	po​su​wał	się	na​przód	ruch	an​ty​nie​wol​ni​czy,	i	po​ru​szał	inny	te​mat,	na
któ​re​go	punk​cie	miał	ob​se​sję:	eks​pe​dy​cję	Le​wi​sa	i	Clar​ka,	wy​sła​ną	przez	pre​zy​den​ta	Jef​fer​so​na	wzdłuż
rze​ki	Mis​so​uri.	Mi​sja	po​le​ga​ła	na	zba​da​niu	ple​mion	in​diań​skich,	flo​ry	i	fau​ny	na	ob​sza​rze	prak​tycz​nie
nie​zna​nym	bia​łym,	i	doj​ściu,	je​śli	to	bę​dzie	moż​li​we,	do	wy​brze​ży	Pa​cy​fi​ku.	San​cha	nie	en​tu​zja​zmo​wa​-
ły	ame​ry​kań​skie	am​bi​cje	zaj​mo​wa​nia	co​raz	to	no​wych	ob​sza​rów.	„Kto	chce	mieć	dużo,	dużo	tra​ci”,	po​-
my​ślał,	ale	wy​pra​wa	roz​pa​li​ła	wy​obraź​nię	Mau​ri​ce’a,	któ​ry	gdy​by	nie	Ro​set​te,	dziec​ko	i	abo​li​cjo​nizm,
ru​szył​by	w	ślad	za	po​dróż​ni​ka​mi.



W	więzieniu

Tété	uro​dzi​ła	cór​kę	skwar​ne​go	czerw​co​we​go	dnia	z	po​mo​cą	Ad​èle	i	Ro​set​te,	któ​ra	chcia​ła	z	bli​ska	zo​-
ba​czyć,	co	ją	samą	cze​ka	za	kil​ka	mie​się​cy.	Lo​ula	i	Vio​let​te	prze​cha​dza​ły	się	po	uli​cy	rów​nie	zde​ner​wo​-
wa​ne	jak	Za​cha​rie.	Kie​dy	Tété	wzię​ła	dziew​czyn​kę	w	ra​mio​na,	za​czę​ła	pła​kać	ze	szczę​ścia:	mo​gła	ją
ko​chać	bez	oba​wy,	że	zo​sta​nie	jej	ode​bra​na.	Na​le​ża​ła	do	niej.	Bę​dzie	mu​sia​ła	chro​nić	ją	przed	cho​ro​ba​-
mi,	 wy​pad​ka​mi	 i	 in​ny​mi	 na​tu​ral​ny​mi	 nie​bez​pie​czeń​stwa​mi,	 jak	 chro​ni	 się	 wszyst​kie	 dzie​ci,	 ale	 nie
przed	pa​nem,	któ​ry	miał​by	pra​wo	dys​po​no​wać	nią	we​dług	wła​sne​go	wi​dzi​mi​się.

Ra​dość	ojca	była	prze​sad​na,	a	uro​czy​sto​ści,	któ​re	zor​ga​ni​zo​wał,	 tak	wy​staw​ne,	że	Tété	za​czę​ła	się
bać:	 mo​gły	 spro​wa​dzić	 nie​szczę​ście.	 Na	 wszel​ki	 wy​pa​dek	 za​nio​sła	 no​wo​rod​ka	 do	 ka​płan​ki	 Sa​ni​té
Dédé,	któ​ra	wzię​ła	pięt​na​ście	do​la​rów	za	ma​ją​cy	chro​nić	dziec​ko	ry​tu​ał	z	wy​ko​rzy​sta​niem	wła​snej	śli​-
ny	i	ko​gu​ciej	krwi.	Po​tem	wszy​scy	uda​li	się	do	ko​ścio​ła,	żeby	Père	An​to​ine	ochrzcił	dziew​czyn​kę	imie​-
niem	mat​ki	chrzest​nej:	Vio​let​te.

Resz​ta	 tego	 wil​got​ne​go	 i	 go​rą​ce​go	 lata	 wy​da​wa​ła	 się	 Ro​set​te	 wiecz​no​ścią.	 W	 mia​rę	 jak	 rósł	 jej
brzuch,	co​raz	do​tkli​wiej	od​czu​wa​ła	nie​obec​ność	Mau​ri​ce’a.	Miesz​ka​ła	z	mat​ką	w	dom​ku,	któ​ry	ku​pił
Za​cha​rie,	 i	cho​ciaż	ota​cza​ły	 ją	ko​bie​ty	 i	ni​g​dy	nie	zo​sta​wa​ła	sama,	nie	czu​ła	się	bez​piecz​nie.	Za​wsze
była	sil​na	–	uwa​ża​ła,	że	szczę​ście	jej	sprzy​ja	–	ale	te​raz	sta​ła	się	bo​jaź​li​wa,	mie​wa​ła	kosz​ma​ry	i	na​cho​-
dzi​ły	ją	złe	prze​czu​cia.	„Dla​cze​go	nie	po​pły​nę​łam	z	Mau​ri​ce’em	w	lu​tym?	A	je​śli	coś	mu	się	sta​nie?	Je​-
śli	się	już	nie	zo​ba​czy​my?	Nie	po​win​ni​śmy	byli	się	roz​sta​wać!”,	pła​ka​ła.	„Nie	myśl	o	złych	rze​czach,
Ro​set​te,	bo	my​śle​nie	o	nich	spra​wia,	że	się	zda​rza​ją”,	mó​wi​ła	jej	Tété.

We	wrze​śniu	część	ro​dzin,	któ​re	la​tem	ucie​kły	na	wieś,	była	już	z	po​wro​tem	w	mie​ście,	a	wśród	nich
Hor​ten​se	Gu​izot	z	cór​ka​mi.	Val​mo​ra​in	zo​stał	na	plan​ta​cji,	po​nie​waż	na​dal	nie	uda​ło	mu	się	zna​leźć	in​-
ne​go	nad​zor​cy,	a	poza	tym	miał	do​syć	żony,	a	ona	jego.	Nie	tyl​ko	nad​zor​ca	spra​wił	mu	za​wód,	nie	mógł
tak​że	li​czyć	na	to​wa​rzy​stwo	San​cha,	któ​ry	wy​je​chał	do	Hisz​pa​nii.	Po​in​for​mo​wa​no	go,	że	może	od​zy​-
skać	na​le​żą​ce	do	Gar​cíów	del	So​lar	zie​mie	–	za​nie​dba​ne,	ale	przed​sta​wia​ją​ce	pew​ną	war​tość.	Ten	nie​-
spo​dzie​wa​ny	spa​dek	ozna​czał	dla	San​cha	tyl​ko	do​dat​ko​wy	ból	gło​wy,	pra​gnął	jed​nak	zno​wu	zo​ba​czyć
swój	kraj,	w	któ​rym	nie	był	od	trzy​dzie​stu	dwóch	lat.

Val​mo​ra​in	po​wo​li	wra​cał	do	zdro​wia	dzię​ki	opie​ce	za​kon​ni​cy,	su​ro​wej	Niem​ki	cał​ko​wi​cie	nie​czu​łej
na	wy​bu​chy	gnie​wu	pa​cjen​ta.	Zmu​sza​ła	go,	by	co​dzien​nie	ro​bił	kil​ka	kro​ków	i	ćwi​czył,	ści​ska​jąc	nie​-
spraw​ną	dło​nią	kłę​bek	weł​ny.	Poza	tym	le​czy​ła	cho​re​go	z	nie​trzy​ma​nia	mo​czu,	ra​niąc	jego	dumę	za​kła​-
da​niem	pie​luch.	W	tym	cza​sie	Hor​ten​se	wraz	z	or​sza​kiem	nia​niek	i	in​nych	nie​wol​ni​ków	za​ję​ła	dom	w
mie​ście	i	przy​stą​pi​ła	do	ko​rzy​sta​nia	z	uro​ków	ży​cia	to​wa​rzy​skie​go,	uwol​nio​na	od	męża,	któ​ry	cią​żył	jej
ni​czym	zde​chły	koń.	Może	i	uda​ło​by	się	tak	wszyst​ko	urzą​dzić,	by	trzy​mać	go	przy	ży​ciu	–	jak	na​ka​zy​-
wa​ła	przy​zwo​itość	–	ale	za​wsze	z	da​le​ka.

Mi​nął	za​le​d​wie	ty​dzień,	od​kąd	ro​dzi​na	wró​ci​ła	do	No​we​go	Or​le​anu,	kie​dy	Hor​ten​se	Gu​izot	przy​pad​-
ko​wo	na​tknę​ła	 się	na	Ro​set​te,	na	uli​cy	Char​tres,	gdzie	po​szła	ze	swo​ją	 sio​strą	Oli​vie	ku​pić	wstąż​ki	 i
pió​ra,	wciąż	mia​ła	bo​wiem	zwy​czaj	prze​ra​bia​nia	ka​pe​lu​szy.	W	cią​gu	ostat​nich	 lat	kil​ka	razy	wi​dzia​ła
dziew​czy​nę	z	da​le​ka,	więc	na​tych​miast	ją	roz​po​zna​ła.	Ro​set​te	mia​ła	na	so​bie	su​kien​kę	z	cien​kiej	weł​ny
i	wy​szy​wa​ny	szał	za​rzu​co​ny	na	ra​mio​na,	a	wło​sy	ze​bra​ne	w	kok,	jed​nak	mimo	skrom​ne​go	wy​glą​du	na​-
dal	no​si​ła	się	dum​nie.	Jej	uro​da	za​wsze	wy​da​wa​ła	się	Hor​ten​se	pro​wo​ka​cyj​na,	rym	bar​dziej	te​raz,	kie​dy
ona	sama	to​nę​ła	w	fał​dach	tłusz​czu.	Wie​dzia​ła,	że	Ro​set​te	nie	po​pły​nę​ła	z	Mau​ri​ce’em	do	Bo​sto​nu,	ale
nikt	nie	po​wie​dział	jej,	że	jest	w	cią​ży.	W	gło​wie	ko​bie​ty	na​tych​miast	za​dźwię​czał	dzwo​nek	alar​mo​wy:
to	 dziec​ko,	 zwłasz​cza	 je​śli	 bę​dzie	 płci	 mę​skiej,	 może	 sta​no​wić	 za​gro​że​nie	 dla	 rów​no​wa​gi	 jej	 ży​cia.
Mąż,	ma​jąc	tak	sła​by	cha​rak​ter,	sko​rzy​stał​by	z	pre​tek​stu,	żeby	po​go​dzić	się	z	Mau​ri​ce’em	i	wszyst​ko
mu	wy​ba​czyć.

Ro​set​te	zwró​ci​ła	uwa​gę	na	dwie	damy,	do​pie​ro	kie​dy	zna​la​zły	się	bar​dzo	bli​sko.	Ze​szła	na	bok,	żeby



je	prze​pu​ścić,	i	przy​wi​ta​ła	uprzej​mym	dzień	do​bry,	jed​nak	bez	cie​nia	po​ko​ry,	ja​kiej	bia​li	ocze​ki​wa​li	od
ko​lo​ro​wych.	Hor​ten​se	za​stą​pi​ła	jej	pro​wo​ku​ją​co	dro​gę.	„Spójrz,	Oli​vie,	co	za	bez​czel​ność”,	po​wie​dzia​-
ła	do	sio​stry,	wy​stra​szo​nej	nie	mniej	niż	Ro​set​te.	„Zo​bacz,	co	ma	na	so​bie,	prze​cież	to	jest	zło​to!	Czar​ne
nie	mogą	pu​blicz​nie	no​sić	bi​żu​te​rii.	Za​słu​gu​je	na	chło​stę,	nie	są​dzisz?”,	do​da​ła.	Oli​vie,	nie	ro​zu​mie​jąc,
co	ugry​zło	Hor​ten​se,	chwy​ci​ła	sio​strę	za	ra​mię,	żeby	ją	od​cią​gnąć,	ale	ta	uwol​ni​ła	się	i	jed​nym	szarp​-
nię​ciem	ze​rwa​ła	Ro​set​te	me​da​lion,	któ​ry	po​da​ro​wał	 jej	Mau​ri​ce.	Dziew​czy​na	od​sko​czy​ła,	za​sła​nia​jąc
rę​ka​mi	szy​ję,	a	wte​dy	Hor​ten​se	wy​mie​rzy​ła	jej	po​li​czek.

Ro​set​te	ko​rzy​sta​ła	z	przy​wi​le​jów	przy​słu​gu​ją​cych	wol​nej	dziew​czyn​ce,	naj​pierw	w	domu	Val​mo​ra​-
ina,	a	po​tem	w	szko​le	ur​szu​la​nek.	Ni​g​dy	nie	czu​ła	się	nie​wol​ni​cą,	a	uro​da	do​da​wa​ła	jej	pew​no​ści	sie​bie.
Do	tej	pory	nie	do​świad​czy​ła	prze​mo​cy	ze	stro​ny	bia​łych	i	nie	po​dej​rze​wa​ła,	jak	wiel​ką	mają	nad	nią
wła​dzę.	 In​stynk​tow​nie,	nie	 zda​jąc	 so​bie	 spra​wy	z	 lego,	 co	 robi,	 ani	nie	 za​sta​na​wia​jąc	 się	nad	kon​se​-
kwen​cja​mi,	od​da​ła	cios	nie​zna​jo​mej,	któ​ra	ją	za​ata​ko​wa​ła.	Za​sko​czo​na	Hor​ten​se	Gu​izot	za​chwia​ła	się,
zła​ma​ła	ob​cas	i	mało	bra​ko​wa​ło,	a	upa​dła​by	na	zie​mię.	Za​czę​ła	wrzesz​czeć	jak	opę​ta​na	i	w	jed​nej	chwi​-
li	zgro​ma​dzi​ła	się	wo​kół	nich	grup​ka	ga​piów.	Na	wi​dok	ota​cza​ją​cych	ją	lu​dzi	Ro​set​te	pró​bo​wa​ła	uciec,
ale	wy​krę​co​no	jej	ręce	do	tyłu	i	chwi​lę	póź​niej	straż​ni​cy	za​bra​li	ją	do	aresz​tu.

Tété	do​wie​dzia​ła	się	o	wszyst​kim	pół	go​dzi​ny	póź​niej,	bo	wie​le	osób	wi​dzia​ło	in​cy​dent,	więc	wia​do​-
mość	ro​ze​szła	się	lo​tem	bły​ska​wi​cy	i	do​tar​ła	do	Lo​uli	i	Vio​let​te,	któ​re	miesz​ka​ły	nie​da​le​ko.	Mo​gła	jed​-
nak	 zo​ba​czyć	 się	 z	 cór​ką	 do​pie​ro	 wie​czo​rem,	 kie​dy	 po​szła	 do	 wię​zie​nia	 ra​zem	 z	 Père	 An​to​ine’em.
Świę​ty,	któ​ry	znał	areszt	jak	wła​sny	dom,	od​su​nął	straż​ni​ka	i	po​pro​wa​dził	Tété	wą​skim	ko​ry​ta​rzy​kiem
oświe​tlo​nym	kil​ko​ma	po​chod​nia​mi.	Przez	kra​ty	wi​dać	było	cele	dla	męż​czyzn;	na	koń​cu	znaj​do​wa​ła	się
zbio​ro​wa	sala,	gdzie	upchnię​to	ko​bie​ty.	Wszyst​kie	były	ko​lo​ro​we,	poza	dziew​czy​ną	o	żół​ta​wych	wło​-
sach,	praw​do​po​dob​nie	słu​żą​cą;	była	tak​że	dwój​ka	czar​nych	dzie​ci	w	łach​ma​nach,	któ​re	spa​ły	przy​le​pio​-
ne	do	jed​nej	z	więź​nia​rek.	Inna	trzy​ma​ła	na	rę​kach	ma​łe​go	chłop​ca.	Pod​ło​gę	po​kry​wa​ła	cien​ka	war​stwa
sło​my,	le​ża​ło	na	niej	kil​ka	od​ra​ża​ją​cych	ko​ców,	sta​ło	wia​dro,	w	któ​rym	moż​na	było	ulżyć	swo​im	po​-
trze​bom,	 i	 dzban	 brud​nej	 wody	 do	 pi​cia.	Wi​szą​cą	 w	 po​wie​trzu	 du​cho​tę	 po​głę​biał	 cha​rak​te​ry​stycz​ny
smród	 roz​kła​da​ją​ce​go	 się	mię​sa.	W	bla​dym	świe​tle	do​cie​ra​ją​cym	z	ko​ry​ta​rza	Tété	 zo​ba​czy​ła	Ro​set​te
sie​dzą​cą	w	ką​cie	mię​dzy	dwie​ma	ko​bie​ta​mi,	owi​nię​tą	w	swój	szal,	z	rę​ka​mi	na	brzu​chu	i	twa​rzą	spuch​-
nię​tą	od	pła​czu.	Pod​bie​gła	prze​ra​żo​na,	by	ją	przy​tu​lić,	i	po​tknę​ła	się	o	cięż​kie	kaj​da​ny,	któ​re	za​ło​żo​no
jej	cór​ce	na	nogi.

Père	An​to​ine	od​po​wied​nio	się	przy​go​to​wał,	znał	bo​wiem	aż	za	do​brze	wa​run​ki,	w	ja​kich	prze​by​wa​li
więź​nio​wie.	W	ko​szu	miał	koc	dla	Ro​set​te	oraz	chleb	i	ka​wał​ki	cu​kru,	któ​re	po​dzie​lił	mię​dzy	ko​bie​ty.
„Ju​tro	cię	stąd	wy​cią​gnie​my,	Ro​set​te,	praw​da,	mon	pére?”,	po​wie​dzia​ła,	pła​cząc,	Tété.	Ka​pu​cyn	mil​-
czał.

Je​dy​nym	wy​ja​śnie​niem	 ca​łe​go	 in​cy​den​tu,	 ja​kie	 przy​szło	 Tété	 do	 gło​wy,	 była	 chęć	 ze​msty	 ze	 stro​ny
Hor​ten​se	Gu​izot	za	znie​wa​gę,	któ​rą	wy​rzą​dzi​ła	ro​dzi​nie,	od​ma​wia​jąc	opie​ki	nad	Val​mo​ra​inem.	Nie	do​-
my​śla​ła	 się,	 że	 już	 samo	 ist​nie​nie	 jej	 i	Ro​set​te	 sta​no​wi​ło	dla	 tej	 ko​bie​ty	ob​ra​zę.	Za​ła​ma​na	po​szła	do
domu	Val​mo​ra​ina,	gdzie	–	jak	so​bie	przy​się​gła	–	jej	noga	mia​ła	wię​cej	nie	po​stać,	i	rzu​ci​ła	się	na	zie​mię
przed	daw​ną	pa​nią,	bła​ga​jąc,	by	uwol​ni​ła	Ro​set​te,	a	w	za​mian	za	to	ona	za​opie​ku​je	się	jej	mę​żem,	zro​-
bi,	o	co	tyl​ko	ją	po​pro​si,	wszyst​ko,	niech	się	tyl​ko	pani	zli​tu​je,	ma​da​me.	Za​tru​ta	zło​ścią	Hor​ten​se	nie
od​mó​wi​ła	so​bie	przy​jem​no​ści	po​wie​dze​nia	Tété,	co	o	niej	my​śli,	po	czym	ka​za​ła	ją	wy​rzu​cić	ze	swo​je​-
go	domu.

Mat​ka	ro​bi​ła,	co	mo​gła,	zwa​żyw​szy	na	jej	ogra​ni​czo​ne	środ​ki,	żeby	ulżyć	Ro​set​te.	Zo​sta​wia​ła	swo​ją
małą	Vio​let​te	z	Ad​èle	albo	z	Lo​ulą	i	co​dzien​nie	za​no​si​ła	do	wię​zie​nia	je​dze​nie	dla	wszyst​kich	ko​biet,
bo	była	pew​na,	że	Ro​set​te	po​dzie​li	 się	 tym,	co	do​sta​nie,	a	nie	mo​gła	znieść	my​śli,	że	bę​dzie	głod​na.
Mu​sia​ła	 zo​sta​wiać	 za​pa​sy	 straż​ni​kom,	bo	 rzad​ko	po​zwa​la​li	 jej	wcho​dzić,	 i	 nie	wie​dzia​ła,	 ile	 ci	męż​-
czyź​ni	od​da​ją	więź​niar​kom,	a	ile	zo​sta​wia​ją	dla	sie​bie.	Vio​let​te	i	Za​cha​rie	bra​li	na	sie​bie	kosz​ty,	a	ona



spę​dza​ła	pół	nocy	na	go​to​wa​niu.	Była	wy​cień​czo​na,	bo	oprócz	tego	pra​co​wa​ła	i	opie​ko​wa​ła	się	swo​ją
có​recz​ką.	 Przy​po​mnia​ła	 so​bie,	 że	 Tan​te	 Rose	 za​po​bie​ga​ła	 cho​ro​bom	 za​kaź​nym,	 za​le​ca​jąc	 go​to​wa​ną
wodę,	dla​te​go	ubła​ga​ła	ko​bie​ty,	żeby	nie	piły	wody	z	dzba​na,	na​wet	gdy​by	ko​na​ły	z	pra​gnie​nia,	tyl​ko
her​ba​tę,	któ​rą	im	przy​no​si​ła.	W	po​przed​nich	mie​sią​cach	kil​ka	więź​nia​rek	zmar​ło	na	cho​le​rę.	Po​nie​waż
no​ca​mi	 do​ku​cza​ło	 już	 zim​no,	 zdo​by​ła	 dla	wszyst​kich	 chro​nią​ce	 przed	 chło​dem	 ubra​nia	 i	 do​dat​ko​we
koce,	bo	nie	mo​gło	być	cie​pło	tyl​ko	jej	cór​ce,	ale	wil​got​na	sło​ma	na	pod​ło​dze	i	woda,	któ​ra	są​czy​ła	się
ze	ścian,	wy​wo​ła​ły	u	Ro​set​te	ból	w	pier​siach	i	upo​rczy​wy	ka​szel.	Nie	tyl​ko	ona	cho​ro​wa​ła;	inna	więź​-
niar​ka	była	w	jesz​cze	gor​szym	sta​nie	–	w	ranę	od	kaj​dan	wda​ła	się	gan​gre​na.	Père	An​to​ine	uległ	na​le​-
ga​niom	Tété	i	spra​wił,	że	ko​bie​tę	prze​nie​sio​no	do	szpi​ta​la	za​kon​nic.	Po​zo​sta​łe	już	jej	nie	zo​ba​czy​ły,	ale
ty​dzień	póź​niej	do​wie​dzia​ły	się,	że	stra​ci​ła	nogę.

Ro​set​te	nie	chcia​ła,	żeby	po​wia​do​mi​li	Mau​ri​ce’a	o	tym,	co	się	sta​ło,	była	bo​wiem	pew​na,	że	wyj​dzie
na	wol​ność,	za​nim	on	zdą​ży	otrzy​mać	list,	jed​nak	spra​wie​dli​wo​ści	się	nie	spie​szy​ło.	Mi​nę​ło	sześć	ty​go​-
dni,	za​nim	sę​dzia	roz​pa​trzył	jej	przy​pa​dek	i	zro​bił	to	w	mia​rę	szyb​ko	wy​łącz​nie	dla​te​go,	że	miał	do	czy​-
nie​nia	z	wol​ną	ko​bie​tą,	a	 tak​że	z	na​ci​ska​mi	ze	stro​ny	Père	An​to​ine’a.	 Inne	więź​niar​ki	cze​ka​ły	 la​ta​mi
tyl​ko	po	to,	żeby	się	do​wie​dzieć,	za	co	zo​sta​ły	aresz​to​wa​ne.	Bra​cia	Hor​ten​se	Gu​izot,	ad​wo​ka​ci,	wnie​śli
prze​ciw​ko	dziew​czy​nie	oskar​że​nie	o	„na​paść	na	bia​łą	ko​bie​tę	z	za​da​niem	cio​sów	pię​ścią”.	Karą	była
chło​sta	i	dwa	lata	wię​zie​nia,	ale	sę​dzia	ustą​pił	świę​te​mu:	zre​zy​gno​wał	z	ba​tów	ze	wzglę​du	na	cią​żę	Ro​-
set​te	i	ze​zna​nia	Oli​vie	Gu​izot,	któ​ra	opo​wie​dzia​ła,	co	na​praw​dę	się	zda​rzy​ło,	od​ma​wia​jąc	po​twier​dze​-
nia	wer​sji	sio​stry.	Sę​dzie​go	po​ru​szy​ła	tak​że	peł​na	god​no​ści	po​sta​wa	oskar​żo​nej,	któ​ra	sta​wi​ła	się	w	czy​-
stej	 su​kien​ce	 i	 od​po​wie​dzia​ła	 na	 za​rzu​ty	 bez	 aro​gan​cji,	 ale	 zde​cy​do​wa​nym	 to​nem,	 mimo	 że	 ka​szel
utrud​niał	jej	mó​wie​nie	i	le​d​wo	trzy​ma​ła	się	na	no​gach.

Kie​dy	Tété	usły​sza​ła	wy​rok,	roz​pę​tał	się	w	niej	hu​ra​gan.	Ro​set​te	nie	prze​ży​ła​by	dwóch	lat	w	od​ra​ża​-
ją​cej	celi,	tym	bar​dziej	jej	dziec​ko.	„Erzu​lie,	loa	mat​ko,	do​daj	mi	sił”.	Uwol​ni	swo​ją	cór​kę,	nie​waż​ne
jak,	na​wet	 je​śli	bę​dzie	mu​sia​ła	zbu​rzyć	wła​sny​mi	 rę​ka​mi	mury	wię​zie​nia.	W	przy​pły​wie	sza​łu	oznaj​-
mia​ła	każ​dej	na​po​tka​nej	oso​bie,	że	za​bi​je	Hor​ten​se	Gu​izot	i	całą	tę	prze​klę​ła	ro​dzi​nę.	Père	An​to​ine	po​-
sta​no​wił	 in​ter​we​nio​wać,	za​nim	 tak​że	ona	 tra​fi	do	aresz​tu.	Nie	mó​wiąc	ni​ko​mu	ani	sło​wa,	udał	się	na
plan​ta​cję,	żeby	po​roz​ma​wiać	z	Val​mo​ra​inem.	Ta	de​cy​zja	wie​le	go	kosz​to​wa​ła,	po	pierw​sze	dla​te​go,	że
nie	bar​dzo	mógł	opu​ścić	na	kil​ka	dni	całą	tę	gro​ma​dę	lu​dzi,	któ​rym	po​ma​gał,	po	dru​gie	nie	umiał	jeź​-
dzić	kon​no,	a	po​dróż	ło​dzią	w	górę	rze​ki	była	kosz​tow​na	i	trud​na,	w	koń​cu	jed​nak	zdo​łał	ja​koś	do​trzeć
na	miej​sce.

Świę​ty	za​stał	Val​mo​ra​ina	w	lep​szym	sta​nie,	niż	się	spo​dzie​wał,	choć	męż​czy​zna	na​dal	był	nie​peł​no​-
spraw​ny	i	nie​wy​raź​nie	mó​wił.	Za​nim	za​czął	gro​zić	mu	pie​kłem,	zdał	so​bie	spra​wę,	że	ten	czło​wiek	nie
ma	zie​lo​ne​go	po​ję​cia	o	tym,	co	zro​bi​ła	żona	w	No​wym	Or​le​anie.	Kie​dy	Val​mo​ra​in	usły​szał,	co	się	wy​-
da​rzy​ło,	bar​dziej	roz​gnie​wa​ło	go,	że	Hor​ten​se	zdo​ła​ła	wszyst​ko	przed	nim	ukryć,	tak	jak	ukry​wa​ła	tyle
in​nych	rze​czy,	niż	los	Ro​set​te,	któ​rą	na​zy​wał	„la​dacz​ni​cą”.	Zmie​nił	jed​nak	po​dej​ście,	kie​dy	du​chow​ny
po​wie​dział	mu,	że	dziew​czy​na	jest	w	cią​ży.	Uświa​do​mił	so​bie,	że	stra​ci	szan​sę	na	po​jed​na​nie	z	Mau​ri​-
ce’em,	je​śli	Ro​set​te	lub	dziec​ku	przy​tra​fi	się	coś	złe​go.	Spraw​ną	ręką	chwy​cił	kro​wi	dzwo​nek,	we​zwał
za​kon​ni​cę	i	po​le​cił	jej,	żeby	ka​za​ła	przy​go​to​wać	łódź,	bo	na​tych​miast	wy​ru​sza	do	mia​sta.	Dwa	dni	póź​-
niej	ad​wo​ka​ci	Gu​izot	wy​co​fa​li	wszyst​kie	za​rzu​ty	prze​ciw​ko	Ro​set​te	Se​del​li.



Zarité

Mi​nę​ły	czte​ry	lata	i	jest	te​raz	rok	1810,	Prze​sta​łam	bać	się	wol​no​ści,	cho​ciaż	ni​g​dy	nie	prze​sta​nę	bać
się	bia​łych.	Już	nie	pła​czę	po	Ro​set​te,	pra​wie	za​wsze	je​stem	za​do​wo​lo​na.
Ro​set​te	wy​szła	z	wię​zie​nia	za​wszo​na,	wy​mi​ze​ro​wa​na,	cho​ra	i	z	wrzo​da​mi	na	no​gach	od	sie​dze​nia	bez

ru​chu	i	od	kaj​dan.	Trzy​ma​łam	ją	w	łóż​ku,	opie​ko​wa​łam	się	nią	dzień	i	noc,	wzmac​nia​łam	zu​pa​mi	z	wo​-
ło​we​go	szpi​ku	i	po​żyw​ny​mi	po​traw​ka​mi,	któ​re	przy​no​si​ły	nam	są​siad​ki,	ale	to	nic	nie	po​mo​gło	i	uro​dzi​ła
przed	cza​sem.	Dziec​ko	nie	było	jesz​cze	go​to​we,	przy​szło	na	świat	ma​lut​kie	i	mia​ło	skó​rę	prze​zro​czy​stą
jak	zmo​czo​ny	pa​pier.	Po​ród	był	krót​ki,	ale	Ro​set​te	osła​bła	i	stra​ci​ła	dużo	krwi.	Dru​gie​go	dnia	za​czę​ła
go​rącz​ko​wać,	a	trze​cie​go	ma​ja​czy​ła,	wzy​wa​jąc	Mau​ri​ce’a;	wte​dy	zroz​pa​czo​na	zro​zu​mia​łam,	że	od​cho​-
dzi.	Przy​wo​ła​łam	całą	wie​dzę,	jaką	prze​ka​za​ła	mi	Tan​te	Rose,	wy​ko​rzy​sta​łam	mą​drość	dok​to​ra	Par​men​-
tie​ra,	pro​si​łam	o	mo​dli​twy	Père	An​to​ine’a	i	wzy​wa​łam	moje	loa.	Przy​ło​ży​łam	jej	no​wo​rod​ka	do	pier​si,
żeby	uczu​cia	ma​cie​rzyń​skie	zmu​si​ły	ją	do	wal​ki	o	wła​sne	ży​cie,	ale	my​ślę,	że	nie	zda​ła	so​bie	z	tego	spra​-
wy.	Ucze​pi​łam	się	cór​ki,	pró​bu​jąc	ją	za​trzy​mać,	bła​ga​jąc,	żeby	wy​pi​ła	 łyk	wody,	żeby	otwo​rzy​ła	oczy,
żeby	mi	od​po​wie​dzia​ła,	Ro​set​te,	Ro​set​te.	O	trze​ciej	nad	ra​nem,	kie​dy	pod​trzy​mu​jąc	ją,	śpie​wa​łam	afry​-
kań​skie	pie​śni,	usły​sza​łam,	że	coś	szep​cze,	Na​chy​li​łam	się	nad	jej	wy​su​szo​ny​mi	usta​mi.	„Ko​cham	cię,
ma​man”,	po​wie​dzia​ła,	i	za​raz	zga​sła,	wy​da​jąc	z	sie​bie	ci​che	wes​tchnie​nie.	Po​czu​łam	w	swo​ich	ra​mio​-
nach	jej	lek​kie	cia​ło	i	zo​ba​czy​łam	jej	du​cha,	któ​ry	ode​rwał	się	ła​god​nie	ni​czym	smuż​ka	mgły	i	wy​pły​nął
na	ze​wnątrz	przez	otwar​te	okno.
Nie	da	się	opi​sać	strasz​ne​go	roz​dar​cia,	ja​kie	czu​łam,	zresz​tą	nie	mu​szę	tego	ro​bić:	mat​ki	wie​dzą,	o

czym	mó​wię,	 bo	 tyl​ko	 nie​licz​ne,	 te	 naj​bar​dziej	 szczę​śli​we,	 ni​g​dy	 nie	 stra​ci​ły	 dziec​ka.	O	 świ​cie	 Ad​èle
przy​nio​sła	nam	zupę	i	to	ona	mu​sia​ła	wy​rwać	Ro​set​te	z	mo​ich	ze​sztyw​nia​łych	ra​mion	i	uło​żyć	ją	na	łóż​-
ku.	Po​zwo​li​ła,	bym	przez	chwi​lę	ję​cza​ła	zwi​nię​ta	z	bólu	na	pod​ło​dze,	po	czym	wło​ży​ła	mi	w	dło​nie	mi​skę
zupy	i	przy​po​mnia​ła	o	dzie​ciach.	Mój	bied​ny	wnuk	le​żał	sku​lo​ny	obok	mo​jej	cór​ki	Vio​let​te,	w	tej	sa​mej
ko​ły​sce,	tak	mały	i	bez​bron​ny,	że	w	każ​dej	chwi​li	mógł	odejść	w	ślad	za	Ro​set​te.	Ro​ze​bra​łam	go,	po​ło​ży​-
łam	na	dłu​gim	ka​wał​ku	ma​te​ria​łu,	z	któ​re​go	zro​bio​ny	był	mój	ti​gnon,	i	przy​wią​za​łam	do	na​giej	pier​si,
przy	ser​cu,	skó​ra	przy	skó​rze,	żeby	my​ślał,	że	wciąż	jest	w	cie​le	swo​jej	mat​ki.	No​si​łam	go	tak	przez	kil​ka
ty​go​dni.	Mo​je​go	mle​ka,	tak	jak	mo​jej	czu​ło​ści,	wy​star​cza​ło	i	dla	cór​ki,	i	dla	wnu​ka.	Kie​dy	wy​ję​łam	Ju​-
sti​na	z	za​wi​niąt​ka,	był	go​tów	do	ży​cia	na	tym	świe​cie.
Pew​ne​go	dnia	do	mo​je​go	domu	przy​szedł	mon​sieur	Val​mo​ra​in.	Dwóch	nie​wol​ni​ków	wy​sa​dzi​ło	go	z

po​wo​zu	 i	 prze​nio​sło	na	 rę​kach	pod	drzwi.	Bar​dzo	 się	po​sta​rzał.	„Chcę	 zo​ba​czyć	dziec​ko,	pro​szę	 cię,
Tété”,	zwró​cił	się	do	mnie	sła​bym	gło​sem.	Nie	mia​łam	ser​ca	zo​sta​wić	go	na	ze​wnątrz.
–	Bar​dzo	mi	przy​kro	z	po​wo​du	Ro​set​te…	Przy​się​gam	ci,	że	nie	mia​łem	z	tym	nic	wspól​ne​go.
–	Wiem,	mon​sieur.
Dłu​go	pa​trzył	na	na​sze​go	wnu​ka,	po	czym	za​py​tał	o	jego	imię.
–	Ju​stin	So​lar.	Jego	ro​dzi​ce	wy​bra​li	to	imię,	bo	ozna​cza	spra​wie​dli​wość.	Gdy​by	uro​dzi​ła	się	dziew​-

czyn​ka,	na​zy​wa​ła​by	się	Ju​sti​ne	–	wy​ja​śni​łam.
–	No	cóż,	mam	na​dzie​ję,	że	siar​czy	mi	ży​cia,	żeby	na​pra​wić	nie​któ​re	moje	błę​dy	–	po​wie​dział,	i	wi​-

dać	było,	że	za​raz	się	roz​pła​cze.
–	Wszy​scy	się	my​li​my,	mon​sieur.
–	To	dziec​ko	jest	Val​mo​ra​inem	ze	stro​ny	ojca	i	mat​ki.	Ma	ja​sne	oczy	i	może	ucho​dzić	za	bia​łe​go.	Nie

po​win​no	wy​cho​wy​wać	się	wśród	czar​nych.	Chcę	mu	po​móc,	żeby	otrzy​ma​ło	do​bre	wy​kształ​ce​nie	i	no​si​-
ło	moje	na​zwi​sko,	jak	przy​stoi.
–	O	tym	musi	pan	po​roz​ma​wiać	z	Mau​ri​ce’em,	mon​sieur,	nie	ze	mną.



Mau​ri​ce	otrzy​mał	w	tym	sa​mym	li​ście	wia​do​mość,	że	uro​dził	mu	się	syn	i	że	Ro​set​te	nie	żyje.	Na​tych​-
miast	wsiadł	na	sta​tek,	mimo	że	był	 śro​dek	zimy.	Kie​dy	przy​pły​nął,	ma​lec	 skoń​czył	 trzy	mie​sią​ce;	był
spo​koj​nym	chłop​cem,	o	de​li​kat​nych	ry​sach	i	zie​lo​nych	oczach,	po​dob​nym	do	swe​go	ojca	i	bab​ki,	bied​nej
doñi	Eu​ge​nii.	Mau​ri​ce	dłu​go	przy​tu​lał	syna	do	pier​si,	ale	był	jak​by	nie​obec​ny,	wy​schnię​ty	od	środ​ka,	a
jego	spoj​rze​nie	po​zba​wio​ne	świa​tła.	„Bę​dzie	pani	mu​sia​ła	się	nim	przez	ja​kiś	czas	za​jąć,	ma​man”,	po​-
wie​dział.	Zo​stał	nie​speł​na	mie​siąc	i	nie	chciał	roz​ma​wiać	z	mon​sieur	Val​mo​ra​inem,	mimo	że	wuj	San​-
cho,	któ​ry	wró​cił	już	z	Hisz​pa​nii,	usil​nie	go	o	to	pro​sił.	Père	An​to​ine,	któ​ry	za​wsze	ła​go​dził	spo​ry,	tym
ra​zem	nie	chciał	po​śred​ni​czyć	mię​dzy	oj​cem	a	sy​nem.	Mau​ri​ce	za​de​cy​do​wał,	że	dzia​dek	może	od	cza​su
do	cza​su	wi​dy​wać	Ju​sti​na,	ale	tyl​ko	w	mo​jej	obec​no​ści,	i	za​bro​nił,	bym	co​kol​wiek	od	nie​go	przyj​mo​wa​-
ła:	ani	pie​nię​dzy,	ani	żad​nej	po​mo​cy,	a	tym	bar​dziej	jego	na​zwi​ska	dla	dziec​ka.	Po​wie​dział,	że​bym	opo​-
wia​da​ła	Ju​sti​no​wi	o	Ro​set​te,	żeby	za​wsze	był	dum​ny	z	niej	 i	ze	swo​jej	mie​sza​nej	krwi.	Wie​rzył,	że	 los
jego	syna,	owo​cu	głę​bo​kiej	mi​ło​ści,	zo​stał	na​zna​czo​ny	i	że	do​ko​na	kie​dyś	wiel​kich	rze​czy,	tych,	któ​rych
on	chciał	do​ko​nać,	za​nim	śmierć	Ro​set​te	ode​bra​ła	mu	chęć	ży​cia.	Na	ko​niec	po​le​cił	mi,	że​bym	trzy​ma​ła
go	z	dala	od	Hor​ten​se	Gu​izot.	Nie	mu​siał	mnie	przed	nią	ostrze​gać.
Wkrót​ce	mój	Mau​ri​ce	wy​je​chał,	ale	nie	wró​cił	do	swo​ich	przy​ja​ciół	w	Bo​sto​nie,	tyl​ko	po​rzu​cił	stu​dia

i	 stał	 się	nie​stru​dzo​nym	po​dróż​ni​kiem:	prze​mie​rzył	wię​cej	 świa​ta	niż	wiatr.	Od	cza​su	do	cza​su	pi​su​je
kil​ka	zdań	i	dzię​ki	 temu	wie​my,	że	żyje,	ale	przez	te	czte​ry	 lata	tyl​ko	raz	przy​je​chał	zo​ba​czyć	swo​je​go
syna.	Zja​wił	się	ubra​ny	w	skó​ry,	z	dłu​gą	bro​dą	i	cerą	po​ciem​nia​łą	od	słoń​ca;	wy​glą​dał	jak	ka​in​tock.	W
jego	wie​ku	nie	umie​ra	się	z	po​wo​du	zła​ma​ne​go	ser​ca.	Mau​ri​ce	po​trze​bu​je	cza​su,	żeby	się	zmę​czyć.	Cho​-
dząc	tyle	po	świe​cie,	bę​dzie	stop​nio​wo	znaj​do​wał	uko​je​nie,	a	kie​dy	któ​re​goś	dnia	nie	bę​dzie	 już	mógł
zro​bić	kro​ku	ze	zmę​cze​nia,	zro​zu​mie,	że	nie	ma	uciecz​ki	od	bólu;	trze​ba	go	oswo​ić,	żeby	nie	do​ku​czał.
Wte​dy	po​czu​je,	że	Ro​set​te	 jest	przy	nim,	że	mu	to​wa​rzy​szy,	 tak	jak	ja	 ją	czu​ję,	 i	może	od​bie​rze	swe​go
syna,	i	znów	za​cznie	się	in​te​re​so​wać	znie​sie​niem	nie​wol​nic​twa.
Za​cha​rie	i	ja	mamy	dru​gie	dziec​ko,	Ho​no​ré,	któ​ry	za​czy​na	już	sta​wiać	pierw​sze	kro​ki,	trzy​ma​jąc	za

rękę	Ju​sti​na,	naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la	i	za​ra​zem	wuja.	Chce​my	mieć	ich	wię​cej,	cho​ciaż	len	dom	robi	się
dla	nas	za	mały	 i	nie	 je​ste​śmy	już	mło​dzi,	bo	mój	mąż	ma	pięć​dzie​siąt	sześć	 lat,	a	 ja	czter​dzie​ści,	ale
pra​gnie​my	ze​sta​rzeć	się	wśród	gro​ma​dy	dzie​ci,	wnu​ków	i	pra​wnu​ków,	wszyst​kich	wol​nych.
Mój	mąż	i	Fleur	Hi​ron​del​le	wciąż	pro​wa​dzą	dom	gry	i	są	wspól​ni​ka​mi	ka​pi​ta​na	Ro​me​ira	To​le​da​no,

któ​ry	 pły​wa	po	Mo​rzu	Ka​ra​ib​skim,	 prze​wo​żąc	 prze​my​ca​ne	 to​wa​ry	 i	 zbie​głych	nie​wol​ni​ków.	Za​cha​rie
nie	do​stał	kre​dy​tu,	bo	pra​wo	za​czę​ło	trak​to​wać	ko​lo​ro​wych	bar​dzo	su​ro​wo,	dla​te​go	nic	nie	wy​szło	z	ma​-
rzeń	o	kil​ku	ka​sy​nach.	Je​śli	o	mnie	cho​dzi,	je​stem	bar​dzo	za​ję​ła	dzieć​mi,	do​mem	i	le​kar​stwa​mi	dla	dok​-
to​ra	Par​men​tie​ra,	 któ​re	 te​raz	 przy​go​to​wu​ję	we	wła​snej	 kuch​ni,	 ale	 po	 po​łu​dniu	mam	 czas,	 by	wy​pić
kawę	z	mle​kiem	na	pa​tio	z	bu​gen​wil​la​mi	w	domu	Ad​èle,	gdzie	są​siad​ki	zbie​ra​ją	się	na	po​ga​dusz​ki.	Ma​-
da​me	Vio​let​te	wi​du​je​my	rza​dziej,	bo	spo​ty​ka	się	głów​nie	z	da​ma​mi	z	So​ci​été	du	Cor​don	Bleu;	wszyst​kie
są	bar​dzo	za​in​te​re​so​wa​ne	pod​trzy​my​wa​niem	tej	przy​jaź​ni,	bo	ma​da​me	prze​wod​ni​czy	ba​lom	i	od	niej	za​-
le​ży	los	ich	có​rek	w	pla​ça​ge.	Zwle​ka​ła	po​nad	rok,	za​nim	po​go​dzi​ła	się	z	don	San​chem,	chcia​ła	uka​rać
go	za	mi​łost​ki	z	Adi	So​upir.	Zna	na​tu​rę	męż​czyzn	i	nie	ocze​ku​je,	że	będą	wier​ni,	ale	wy​ma​ga	od	ko​chan​-
ka,	zęby	jej	nie	po​ni​żał,	prze​cha​dza​jąc	się	po	ta​mie	z	jej	ry​wal​ką.	Ma​da​me	nie	uda​ło	się	oże​nić	Je​ana-
Mar​ti​na	z	bo​ga​tą	Mu​lat​ką,	 tak	 jak	so​bie	za​pla​no​wa​ła,	bo	chło​pak	zo​stał	w	Eu​ro​pie	 i	nie	za​mie​rza	 tu
wra​cać.	Lo​ula,	któ​ra	le​d​wo	może	cho​dzić	ze	sta​ro​ści	–	musi	chy​ba	mieć	po​nad	osiem​dzie​siąt	lat	–	opo​-
wie​dzia​ła	mi,	że	jej	ksią​żę	po​rzu​cił	ka​rie​rę	woj​sko​wą	i	za​miesz​kał	z	Isi​do​re’em	Mo​ris​se​tem,	tym	gor​szy​-
cie​lem,	któ​ry	nie	był	na​ukow​cem,	ale	agen​tem	Na​po​le​ona	albo	bra​ci	La​fit​te,	sa​lo​no​wym	pi​ra​tem,	jak	go
na​zy​wa,	wzdy​cha​jąc.	Ni​g​dy	wię​cej	nie	roz​ma​wia​ły​śmy	z	ma​da​me	Vio​let​te	o	prze​szło​ści	i	od	tego	ukry​-
wa​nia	praw​dy	w	koń​cu	uwie​rzy​ły​śmy,	że	to	ona	jest	mat​ką	Je​ana-Mar​ti​na.	Bar​dzo	rzad​ko	o	tym	my​ślę,
ale	chcia​ła​bym,	żeby	któ​re​goś	dnia	spo​tka​li	się	wszy​scy	moi	po​tom​ko​wie:	Jean-Mar​tin,	Mau​ri​ce,	Vio​let​-



te,	 Ju​stin	 i	Ho​no​ré,	oraz	dzie​ci	 i	wnu​ki,	 któ​re	 jesz​cze	będę	mia​ła.	Za​pro​szę	wte​dy	przy​ja​ciół,	ugo​tu​ję
naj​lep​sze	gum​bo	créo​le	w	ca​łym	No​wym	Or​le​anie,	a	mu​zy​ka	bę​dzie	gra​ła	aż	do	świ​tu.
Za​cha​rie	i	ja	mamy	już	hi​sto​rię,	mo​że​my	pa​trzeć	w	prze​szłość	i	li​czyć	dni,	któ​re	spę​dzi​li​śmy	ra​zem,

su​mo​wać	chwi​le	cier​pie​nia	i	szczę​ścia.	Tak	po​wsta​je	mi​łość,	bez	po​śpie​chu,	dzień	po	dniu.	Ko​cham	go
tak	 jak	 za​wsze,	 ale	 te​raz	 czu​ję	 się	przy	nim	 le​piej	 niż	 kie​dyś.	Gdy	był	pięk​ny,	wszy​scy	go	po​dzi​wia​li,
zwłasz​cza	ko​bie​ty,	 któ​re	 ro​bi​ły	mu	bez​wstyd​ne	pro​po​zy​cje,	a	 ja	wal​czy​łam	ze	 stra​chem,	 że	próż​ność	 i
po​ku​sy	od​da​lą	go	ode	mnie,	cho​ciaż	on	ni​g​dy	nie	da​wał	mi	po​wo​dów	do	za​zdro​ści.	Trze​ba	go	znać	od
środ​ka,	tak	jak	ja	go	znam,	żeby	wie​dzieć,	ile	jest	wart.	Nie	pa​mię​tam,	jaki	był;	po​do​ba	mi	się	jego	dzi​-
wacz​na,	po​roz​bi​ja​na	twarz,	za​sło​nię​te	mar​twe	oko,	jego	bli​zny.	Na​uczy​li​śmy	się	nie	kłó​cić	o	dro​bia​zgi,
ale	o	to,	co	waż​ne,	a	to	już	dużo.	Żeby	oszczę​dzić	mu	nie​po​ko​ju	i	–	przy​kro​ści,	tyl​ko	pod	jego	nie​obec​-
ność	ko​rzy​stam	z	oka​zji	i	spę​dzam	czas	po	mo​je​mu,	to	za​le​ta	po​sia​da​nia	męża,	któ​ry	czę​sto	bywa	za​ję​ty.
Nie	po​do​ba	mu	się,	kie​dy	cho​dzę	boso	po	uli​cy,	bo	nie	je​stem	już	nie​wol​ni​cą;	kie​dy	po​ma​gam	Père	An​-
to​ine’owi	w	ra​to​wa​niu	grzesz​ni​ków	z	El	Pan​ta​no,	bo	to	nie​bez​piecz​ne;	kie​dy	bio​rę	udział	w	bam​bo​us​ses
na	pla​cu	Con​go,	bo	rze​ko​mo	są	pro​stac​kie.	Nie	opo​wia​dam	mu	o	tych	rze​czach,	a	on	mnie	nie	pyta.	Nie
da​lej	jak	wczo​raj	tań​czy​łam	na	pla​cu	przy	dźwię​kach	ma​gicz​nych	bęb​nów	Sa​ni​té	Dédé.	Tań​czyć,	tyl​ko
tań​czyć.	Cza​sa​mi	przy​cho​dzi	Erzu​lie,	loa	mat​ka,	loa	mi​ło​ści,	i	do​sia​da	Za​ri​té.	Wte​dy	ra​zem	pę​dzi​my	ga​-
lo​pem	od​wie​dzić	mo​ich	zmar​łych	na	pod​mor​skiej	wy​spie.	Tak	wła​śnie	jest.



Słowniczek

af​fran​chis	–	(z	fr.	af​fran​chis​se​ment	–	eman​cy​pa​cja)	wy​zwo​le​ni	nie​wol​ni​cy,	okre​śle​nie	sto​so​wa​ne	na	Ha​iti	i	w	in​nych	fran​cu​skich	ko​lo​-
niach	w	od​nie​sie​niu	do	Mu​rzy​nów	i	Mu​la​tów,	któ​rzy	de​cy​zją	swo​ich	wła​ści​cie​li	od​zy​ski​wa​li	wol​ność,	oraz	do	dzie​ci	wy​zwo​lo​-
nych	nie​wol​ni​ków.	W	hie​rar​chii	spo​łecz​nej	af​fran​chis	zaj​mo​wa​li	miej​sce	po​mię​dzy	grand	blancs	a	nie​wol​ni​ka​mi.

ajo​upa	–	pry​mi​tyw​ne	schro​nie​nie,	sza​łas,	szo​pa.

as​son	–	świę​ta	grze​chot​ka	uży​wa​na	w	ob​rzę​dach	vo​dou,	ty​kwa	za​opa​trzo​na	w	uchwyt,	z	ko​ść​mi	węża	lub	in​ny​mi	drob​ny​mi	przed​mio​-
ta​mi	w	środ​ku	albo	sie​cią	pa​cior​ków	opla​ta​ją​cą	ją	od	ze​wnątrz.	Nie	na​le​ży	my​lić	z	grze​chot​ką	uży​wa​ną	jako	in​stru​ment	mu​zycz​-
ny.

bam​bo​us​se	–	za​ba​wa	urzą​dza​na	z	oka​zji	ślu​bu,	po​grze​bu	czy	in​nej	uro​czy​sto​ści,	nie​ma​ją​ca	cha​rak​te​ru	re​li​gij​ne​go.

Ba​ron	Sa​me​di	–	zło​żo​ne	bó​stwo	vo​dou,	loa	śmier​ci,	Pan	Cmen​ta​rza	i	„skrzy​żo​wań”	oraz	ma​gii	zwią​za​nej	z	umar​ły​mi,	któ​rej	głów​nym,
a	przy​naj​mniej	naj​bar​dziej	po​pu​lar​nym	wy​ra​zem	jest	zom​bi.	Po​dob​nie	jak	sło​wo	„zom​bi”,	Sa​me​di	po​cho​dzi	od	in​diań​skie​go	sło​-
wa	„Cemi”,	któ​re	ozna​cza	du​cha	umar​łe​go,	isto​tę	po​zba​wio​ną	du​szy	oraz	ka​mień-fe​tysz,	za	po​mo​cą	któ​re​go	upra​wia	się	ma​gię.

bo​kor	–	za​wo​do​wy	cza​row​nik,	spe​cja​li​sta	od	złych	cza​rów	i	zom​bi.

Bo​uk​man,	Dut​ty	–	mu​rzyń​ski	nie​wol​nik	uro​dzo​ny	na	Ja​maj​ce,	sprze​da​ny	na	Sa​int-Do​min​gue.	Jako	hun​gan	prze​wod​ni​czył	w	sierp​niu
1791	 ce​re​mo​niom	 vo​dou	w	Bois-Ca​ïman,	 któ​re	 za​po​cząt​ko​wa​ły	mu​rzyń​skie	 po​wsta​nie	 prze​ciw​ko	 bia​łym	 plan​ta​to​rom.	Za​bi​ty
przez	Fran​cu​zów	w	li​sto​pa​dzie	1791.	Jego	ucię​tą	gło​wę	wy​sta​wio​no	na	wi​dok	pu​blicz​ny,	by	ogra​ni​czyć	sze​rzą​cy	się	kult	Bo​uk​-
ma​na	jako	nie​zwy​cię​żo​nej	isto​ty	nad​przy​ro​dzo​nej.

ca​len​da	–	ry​tu​ał	noc​nych	tań​ców	przy	dźwię​kach	bęb​nów.

car​ré	–	z	fr.	kwa​drat,	czwo​ro​bok.

com​man​deurs	–	nad​zor​cy	nie​wol​ni​ków	na	plan​ta​cjach,	sami	bę​dą​cy	nie​wol​ni​ka​mi.

corps-ca​da​vre	–	z	fr.	corps	–	cia​ło,	zwło​ki;	ca​da​vre	–	trup,	pa​dli​na.

créo​le	–	1.	Kre​ol,	bia​ły	po​to​mek	emi​gran​tów	hisz​pań​skich,	por​tu​gal​skich	albo	fran​cu​skich	uro​dzo​ny	i	miesz​ka​ją​cy	w	Ame​ry​ce	Po​łu​-
dnio​wej	lub	na	po​łu​dniu	Sta​nów	Zjed​no​czo​nych;	2.	ję​zyk	kre​ol​ski,	ha​itań​ska	od​mia​na	fran​cu​skie​go	po​wsta​ła	pod	sil​nym	wpły​-
wem	ję​zy​ków	afry​kań​skich,	któ​ry​mi	mó​wi​li	nie​wol​ni​cy.	Od	1961	roku	kre​ol​ski	jest	w	Re​pu​bli​ce	Ha​iti	dru​gim	–	obok	fran​cu​skie​-
go	–	ję​zy​kiem	ofi​cjal​nym.

Czar​ny	Ko​deks	–	(fr.	Code	Noir)	 zbiór	prze​pi​sów	za​twier​dzo​nych	w	1685	przez	kró​la	Fran​cji	Lu​dwi​ka	XIV,	 re​gu​lu​ją​cych	 sto​sun​ki
mię​dzy	nie​wol​ni​ka​mi	i	ich	wła​ści​cie​la​mi	na	te​re​nie	ko​lo​nii	fran​cu​skich.	Obo​wią​zy​wał	do	wy​bu​chu	re​wo​lu​cji	fran​cu​skiej	w	1789.

Dam​ba​la	–	bó​stwo	vo​dou,	loa	wód,	źró​deł,	rzek,	desz​czu	i	tę​czy,	płod​no​ści	i	siły,	przed​sta​wia​ny	pod	po​sta​cią	węża	wy​gię​te​go	w	luk	na
dro​dze,	po	któ​rej	Słoń​ce	wę​dru​je	po	nie​bie.

Des​sa​li​nes,	Jean-Ja​cqu​es	–	ur.	1758	jako	nie​wol​nik;	ofi​cer,	a	po​tem	ge​ne​rał	ar​mii	fran​cu​skiej	na	Sa​int-Do​min​gue.	Po	aresz​to​wa​niu	To​-
is​sa​in​ta	sta​nął	na	cze​le	po​wsta​nia	an​ty​fran​cu​skie​go.	W	1803	po​ko​nał	woj​ska	fran​cu​skie	w	bi​twie	pod	Ver​tie​res.	W	1804	pro​kla​-
mo​wał	 nie​pod​le​głość	Ha​iti	 i	 zo​stał	mia​no​wa​ny	 przez	 ge​ne​ra​łów	 do​ży​wot​nim	 gu​ber​na​to​rem	 ge​ne​ral​nym.	W	 tym	 sa​mym	 roku
ogło​sił	się	ce​sa​rzem,	przyj​mu​jąc	imię	Ja​ku​ba	I.	Wsła​wił	się	okrut​ny​mi	rzą​da​mi.	W	1806	zo​stał	za​mor​do​wa​ny	w	wy​ni​ku	spi​sku
woj​sko​wych.

do​sia​da​nie	–	w	re​li​gii	vo​dou	na​wie​dza​nie,	opę​ta​nie,	ma​ni​fe​sta​cja	bo​sko​ści	w	czło​wie​ku,	stan,	w	któ​rym	loa	cza​so​wo	„do​sia​da”	na​wie​-
dzo​ne​go,	 zaj​mu​je	miej​sce	 gros-bon-ange	 ży​wej	 oso​by.	 „Czło​wiek-koń”	 za​cho​wu​je	 swo​je	 da​mie	 dało,	 ale	 zo​sta​je	 ono	 prze​ję​te
przez	 loa,	 któ​ry	wni​ka	w	 nie	 i	 po​zba​wia	 in​dy​wi​du​al​nej	 świa​do​mo​ści,	 co	ma​ni​fe​stu​je	 się	w	 po​sta​ci	 dziw​nych	 ge​stów,	mi​mi​ki,
zmie​nio​ne​go	gło​su	i	wy​ra​zu	oczu,	a	na​wet	krót​ko​trwa​łej	utra​ty	przy​tom​no​ści	oso​by	„do​sia​da​nej”.

Erzu​lie	–	(albo	Erzu​li,	Erzi​li,	Ezi​li)	bó​stwo	vo​dou,	loa	mi​ło​ści	i	pięk​na,	na​mięt​no​ści	i	luk​su​su,	pa​tron​ka	sztuk	pla​stycz​nych.

fufu	–	tra​dy​cyj​na	po​tra​wa	po​pu​lar​na	w	Afry​ce	Za​chod​niej,	ro​dzaj	cią​gną​ce​go	się	cia​sta	z	ma​nio​ku,	ba​na​nów,	ryżu	i	słod​kich	ziem​nia​-
ków,	ma​cza​ne​go	w	so​sie.

Gede	–	(albo	Ghe​de)	bó​stwo	vo​dou,	loa	umar​łych,	pan	ży​cia	i	śmier​ci,	straż​nik	bra​my,	przez	któ​rą	du​sze	zmar​łych	wstę​pu​ją	w	ot​chłań,
a	loa	i	siły	ży​cio​we	wy​ła​nia​ją	się	z	ot​chła​ni;	re​pre​zen​tu​je	tak​że	po​żą​da​nie	i	spro​śność.	Jego	sym​bo​licz​ny​mi	przed​sta​wie​nia​mi	są
m.in.	ło​pa​ta	gra​ba​rza	i	drew​nia​ny	fal​lus.



grands	blancs	–	(z	fr.	wiel​cy	bia​li)	za​moż​ni	bia​li	ko​lo​ni​ści	fran​cu​scy,	uro​dze​ni	we	Fran​cji	lub	na	Sa​int-Do​min​gue,	wła​ści​cie​le	plan​ta​cji,
eli​ta	go​spo​dar​cza	i	kul​tu​ral​na	ko​lo​nii;	jako	kla​sa	zaj​mo​wa​li	naj​wyż​sze	miej​sce	w	hie​rar​chii	spo​łecz​nej	Sa​int-Do​min​gue.

gris-gris	 –	 sto​so​wa​ne	 przez	wy​znaw​ców	vo​dou	 po​łą​cze​nie	 ta​li​zma​nu	 z	 amu​le​tem,	w	 po​sta​ci	ma​łe​go	wo​recz​ka	 za​wie​ra​ją​ce​go	 zio​ła,
małe	kost​ki,	ka​mie​nie,	wło​sy,	ob​cię​te	pa​znok​cie	i	inne	przed​mio​ty	uwa​ża​ne	za	ma​gicz​ne,	któ​rych	licz​ba	musi	być	nie​pa​rzy​sta	i
nie	prze​kra​czać	trzy​na​stu.

gros-bon-ange	–	we​dług	wy​znaw​ców	vo​dou	du​cho​wa	ko​pia	czło​wie​ka,	me​ta​fi​zycz​ny	so​bo​wtór,	któ​ry	żyje	w	każ​dej	 isto​cie	ludz​kiej;
in​dy​wi​du​al​na,	nie​śmier​tel​na	du​sza;	po	śmier​ci	czło​wie​ka	scho​dzi	do	od​mę​tów	wod​nej	ot​chła​ni,	skąd	po	roku	i	jed​nym	dniu	prze​-
cho​dzi	do	świa​ta	du​chów	po	od​pra​wie​niu	przez	ka​pła​na	spe​cjal​ne​go	ry​tu​ału.

Gwi​nea	–	1.	Afry​ka,	pier​wot​na	utra​co​na	oj​czy​zna	nie​wol​ni​ków;	miej​sce,	z	któ​re​go	wy​wo​dzi	się	czar​na	rasa;	2.	w	re​li​gii	vo​dou	mi​tycz​-
na	oj​czy​zna	bóstw	i	du​chów,	mi​tycz​ne	za​świa​ty.

ha​bi​ta​tion	(z	fr.	miesz​ka​nie,	miej​sce	za​miesz​ka​nia)	–	go​spo​dar​stwo,	obej​mu​je	re​zy​den​cję	plan​ta​to​ra	i	za​bu​do​wa​nia	go​spo​dar​cze.

hun​for	–	1.	małe	po​miesz​cze​nie,	w	któ​rym	znaj​du​je	się	oł​tarz	jed​ne​go	lub	kil​ku	loa;	2.	„pa​ra​fia”	vo​dou,	ob​szar	(zie​mia,	bu​dyn​ki,	wraz
z	ry​tu​al​nym	wy​po​sa​że​niem	i	oso​ba​mi	od​pra​wia​ją​cy​mi	ry​tu​ały)	pod​le​ga​ją​cy	jed​ne​mu	ka​pła​no​wi	vo​dou.

hun​gan	–	ka​płan	vo​dou;	jest	od​po​wie​dzial​ny	za	kon​takt	z	loa	i	przod​ka​mi,	po​sia​da	moc	wzy​wa​nia	du​chów,	aby	ujaw​ni​ły	się	w	wy​mia​-
rze	ma​te​rial​nym.	Zna	się	na	le​cze​niu	i	prze​pi​sach	ma​gicz​nych,	udzie​la	rad	w	roz​ma​itych	pro​ble​mach	ży​cio​wych.

hun​si	–	oso​ba,	któ​ra	prze​szła	pe​wien	etap	ini​cja​cji	vo​dou	i	ma	pra​wo	do	wy​ko​ny​wa​nia	okre​ślo​nych	czyn​no​ści	ry​tu​al​nych.

In​vi​si​bles,	les	–	(z	fr.	nie​wi​dzial​ni)	–	w	re​li​gii	vo​dou	ter​min	ozna​cza​ją​cy	wszyst​kie	nie​wi​dzial​ne	du​chy:	gros-bon-ange	zmar​łych	oraz
loa.

ka​in​tocks	–	na​zwa,	jaką	no​wo​or​le​ań​scy	Kre​ole	okre​śla​li	ame​ry​kań​skich	han​dla​rzy,	któ​rzy	tra​twa​mi	spły​wa​li	Mis​si​si​pi	do	No​we​go	Or​-
le​anu,	gdzie	sprze​da​wa​li	przy​wo​żo​ne	to​wa​ry,	ła​miąc	mo​no​pol	han​dlo​wy	Ko​ro​ny	hisz​pań​skiej.	Ty​po​wi	lu​dzie	po​gra​ni​cza,	pro​ści,
nie​okrze​sa​ni.	W	No​wym	Or​le​anie	czę​sto	urzą​dza​li	pi​ja​ty​ki,	bra​li	udział	w	bój​kach	na	noże	i	awan​tu​rach.

Kal​fu	–	(od	fr.	car​re​fo​ur	–	skrzy​żo​wa​nie)	bó​stwo	vo​dou,	loa	„skrzy​żo​wań”,	do	któ​rych	do​pusz​cza	lu​dzi	lub	bro​ni	im	do​stę​pu;	re​pre​-
zen​tu​je	siły	de​struk​cji	i	znisz​cze​nia;	wład​ca	mrocz​nych	sił	świa​ta	du​chów,	spe​cja​li​sta	od	cza​rów	i	czar​nej	ma​gii.	Jest	jed​ną	z	po​-
sta​ci	vo​do​uistycz​ne​go	bó​stwa	Leg​ba.	W	ha​itań​skim	folk​lo​rze	utoż​sa​mia​ny	z	chrze​ści​jań​skim	dia​błem.

ko​ulant	–	ko​len​dra	mek​sy​kań​ska,	mi​ko​ła​jek	(Eryn​gium	fo​eti​dum);	li​ście	ro​śli​ny	mają	za​sto​so​wa​nie	jako	wa​rzy​wo,	przy​pra​wa	oraz	lek.

Kre​ol	–	zob.	créo​le.

Leg​ba	–	bó​stwo	vo​dou,	loa	„skrzy​żo​wań”,	straż​nik	pil​nu​ją​cy	wej​ścia	do	za​świa​tów,	po​śred​nik	mię​dzy	świa​tem	lu​dzi	i	du​chów.	Tyl​ko
za	jego	po​śred​nic​twem	moż​na	się	po​ro​zu​mieć	z	in​ny​mi	loa.

Loa	–	(kon​gij​skie	sło​wo	ozna​cza​ją​ce	du​chy)	w	re​li​gii	vo​dou	bó​stwa	po​cho​dze​nia	afry​kań​skie​go.	Są	per​so​ni​fi​ka​cją	abs​trak​cyj​nych	za​-
sad,	ale	przyj​mu​ją	bar​dzo	kon​kret​ne,	zin​dy​wi​du​ali​zo​wa​ne	po​sta​cie	ma​ją​ce	cha​rak​te​ry​stycz​ny	wy​gląd,	ge​sty,	mi​mi​kę,	spo​sób	mó​-
wie​nia,	stro​je,	ulu​bio​ne	po​tra​wy,	 itp.	Wcie​la​ją	się	w	oso​by	przez	sie​bie	na​wie​dzo​ne.	Do​star​cza​ją	 lu​dziom	ży​cio​wej	ener​gii,	ale
same	też	mu​szą	od​na​wiać	swo​je	siły,	do	cze​go	po​trzeb​ne	są	dary	ofiar​ne	w	po​sta​ci	po​kar​mów	i	krwa​wych	ofiar	ze	zwie​rząt.

Mac​kan​dal,	Fra​nço​is	–	afry​kań​ski	nie​wol​nik	przy​wie​zio​ny	z	Se​ne​ga​lu	lub	Gwi​nei	na	Sa​int-Do​min​gue.	Ka​płan	vo​dou	(hun​gan).	Zjed​-
no​czył	kil​ka	grup	zbie​głych	nie​wol​ni​ków	i	sta​nął	na	ich	cze​le	jako	cha​ry​zma​tycz​ny	przy​wód​ca	zbroj​nych	wy​stą​pień	prze​ciw	bia​-
łym	plan​ta​to​rom	w	pół​noc​no-za​chod​niej	czę​ści	wy​spy.	Schwy​ta​ny	po	zdra​dzie	jed​ne​go	ze	swych	to​wa​rzy​szy,	któ​ry	nie	wy​trzy​mał
tor​tur.	W	1758	zo​stał	pu​blicz​nie	spa​lo​ny	żyw​cem	na	ryn​ku	w	Cap-Fra​nça​is	(dziś	Cap-Ha​ïtien).	Jego	śmierć	dała	po​czą​tek	wie​lu
le​gen​dom,	obec​nym	do	dzi​siaj	w	ha​itań​skjm	folk​lo​rze	i	sztu​ce	lu​do​wej.

ma​man	–	1.	(kre​ol​ski)	mama;	2.	głów​ny	bę​ben	po​śród	uży​wa​nych	w	ry​tu​ałach	vo​do​uistycz​nych	do	przy​wo​ły​wa​nia	loa.	Ma	po​nad	metr
wy​so​ko​ści.	Gra	się	na	nim	ręką	(ude​rza​ją​cą	w	jego	brzeg)	i	pa​łecz​ką	(ude​rza​ją​cą	w	na​pię​tą	skó​rę).

mam​bo	–	ka​płan​ka	vo​dou,	żeń​ski	od​po​wied​nik	hun​ga​na.

Ma​re​chaus​sée	–	straż	kon​na,	utwo​rzo​na	na	Ha​iti	w	1707,	głów​nie	z	my​ślą	o	za​pew​nie​niu	bez​pie​czeń​stwa	na	plan​ta​cjach	 i	 ści​ga​niu
zbie​głych	nie​wol​ni​ków.	Obo​wiąz​ko​wą	kil​ku​let​nią	służ​bę	w	tej	for​ma​cji	peł​ni​li	wol​ni	Mu​la​ci.

mar​ro​ni	–	(z	fr.	mar​rons)	zbie​gli	nie​wol​ni​cy	ukry​wa​ją​cy	się	w	gó​rach	na	Sa​int-Do​min​gue.	Żyli	w	obo​zo​wi​skach,	gdzie	sta​ra​li	się	od​-
two​rzyć	wa​run​ki	ży​cia,	któ​re	zna​li	z	Afry​ki.	Wy​zna​wa​li	vo​dou,	byli	pre​kur​so​ra​mi	ha​itań​skiej	re​wo​lu​cji.

Morts,	les	–	(fr.)	zmar​li,	du​chy	zmar​łych.

My​stères,	les	–	sy​no​nim	loa.



Ogun	–	loa	ognia,	ko​wa​li	i	wo​jow​ni​ków.	Pa​tron	mę​skiej	sek​su​al​no​ści.

Ogun-Fer​ra​il​le	–	w	re​li​gii	vo​dou	jed​na	z	wie​lu	ma​ni​fe​sta​cji	Ogu​na,	utoż​sa​mia​ny	z	że​la​zem,	z	któ​re​go	pro​du​ku​je	się	bia​łą	broń.	Jego
ko​lo​rem	jest	czer​wień	krwi.

Papa	Bon​dye	–	albo	Bon​dieu	(z	fr.	bon	dieu	–	do​bry	bóg)	naj​wyż​szy	bóg	w	kul​cie	vo​dou,	stwór​ca	wszech​świa​ta,	któ​ry	nie	in​ge​ru​je	w
ziem​skie	spra​wy.

pe​tits	blancs	–	(z	fr.	mali	bia​li)	miesz​ka​ją​cy	na	Sa​int-Do​min​gue	nie​za​moż​ni	i	nie​wy​kształ​ce​ni	bia​li;	byli	to	naj​czę​ściej	han​dla​rze,	rze​-
mieśl​ni​cy,	drob​ni	wła​ści​cie​le.	Sta​no​wi​li	ol​brzy​mią	więk​szość	nie​ko​lo​ro​wej	lud​no​ści	ko​lo​nii.

pod​mor​ska	wy​spa	–	we​dług	wy​znaw​ców	vo​dou	mi​tycz​ne	miej​sce,	gdzie	miesz​ka​ją	loa.	Cza​sa​mi	utoż​sa​mia​na	z	Gwi​neą.	Po	śmier​ci
czło​wie​ka	tam	tra​fia	jego	gros-bon-ange	i	żyje	pod	po​sta​cią	mor​skie​go	stwo​rze​nia	lub	owa​da,	do​pó​ki	nie	uwol​ni	go	spe​cjal​ny	ry​-
tu​ał.

po​te​au-mi​tan	–	cen​tral​ny	siup	wbi​ły	w	zie​mię	w	miej​scu,	gdzie	od​by​wa​ją	się	ce​re​mo​nie	vo​dou;	oś	me​ta​fi​zycz​ne​go	ko​smo​su,	po​łą​cze​-
nie	mię​dzy	świa​tem	lu​dzi	i	świa​tem	du​chów,	przez	któ​re	loa	scho​dzą	na	zie​mię.	Wy​znaw​cy	krą​żą	wo​kół	nie​go	pod​czas	ry​tu​ałów	i
tań​ców	i	u	jego	stóp	skła​da​ją	ofia​ry.

Rada	–	je​den	z	dwóch	ro​dów,	do	któ​rych	na​le​żą	loa	(dru​gim	jest	Pe​tro).	Loa	z	li​nii	Rada	i	zwią​za​ne	z	nimi	ry​tu​ały	zo​sta​ły	przy​wie​zio​ne
przez	nie​wol​ni​ków	z	Afry​ki;	na	Sa​int-Do​min​gue	dały	po​czą​tek	no​we​mu	pan​te​ono​wi	i	no​wej	tra​dy​cji,	bę​dą​cej	mie​szan​ką	ele​men​-
tów	afry​kań​skich	i	kre​ol​skich,	na​zy​wa​nej	ogól​nie	Pe​tro.

skrzy​żo​wa​nie	–	naj​waż​niej​sza	z	fi​gur	ry​tu​al​nych	vo​dou,	sym​bol	prze​cię​cia	głów​nych	kie​run​ków	na	płasz​czyź​nie	po​zio​mej	lub	sym​bol
prze​cię​cia	płasz​czy​zny	po​zio​mej	(świat	lu​dzi	i	ma​te​rii)	z	pio​no​wą	(świat	me​ta​fi​zycz​ny);	miej​sce,	w	któ​rym	wcho​dzi	się	do	kra​iny
les	In​vi​si​bles.	Tam​tę​dy	wy​cho​dzą	loa,	by	dzia​łać	w	świe​cie	ma​te​rial​nym,	Punkt	wy​mia​ny	ener​gii	i	sił	po​mię​dzy	świa​ta​mi,	w	któ​-
rym	umiesz​cza	się	ofia​ry	z	po​ży​wie​nia	dla	loa.

ti-bon-ange	–	(od	fr.	pe​tit	bon	ange	–	mały	do​bry	anioł)	–	obiek​tyw​ny,	bez​oso​bo​wy	skład​nik	du​cho​wy	czło​wie​ka,	świa​do​mość,	ludz​kie
su​mie​nie.	Zo​sta​je	au​to​ma​tycz​nie	uwol​nio​ny	w	chwi​li	śmier​ci	i	uno​si	się	przez	dzie​więć	dni,	za​nim	wstą​pi	do	nie​ba.

ti​gnon	–	kil​ka	chust	lub	jed​na	duża	płach​ta	ma​te​ria​łu,	za​wi​ja​na	przez	ko​bie​ty	wo​kół	gło​wy	na	kształt	tur​ba​nu.

To​us​sa​int,	Fra​nço​is	Do​mi​ni​que	–	(zwa​ny	L’Ouver​tu​re	lub	Lo​uver​tu​re),	ur.	1743,	zm.	1803.	Nie​wol​nik,	któ​ry	w	1791	przy​łą​czył	się	do
od​dzia​łu	 zbun​to​wa​nych	Mu​rzy​nów	do​wo​dzo​nych	przez	Bo​uk​ma​na,	 a	po	 jego	 śmier​ci	 zo​stał	 jed​nym	z	przy​wód​ców	po​wsta​nia
prze​ciw​ko	bia​łym.	W	1793	prze​szedł	na	hisz​pań​ską	stro​nę	wy​spy,	gdzie	w	po​ro​zu​mie​niu	z	Hisz​pa​na​mi	zor​ga​ni​zo​wał	zło​żo​ną	z
nie​wol​ni​ków	ar​mię,	z	któ​rą	rok	póź​niej	do​łą​czył	do	Fran​cu​zów	i	wy​parł	po​łą​czo​ne	siły	hisz​pań​sko-bry​tyj​skie.	W	1801	zniósł	nie​-
wol​nic​two	i	do​pro​wa​dził	do	uchwa​le​nia	kon​sty​tu​cji	wy​spy,	któ​ra	da​wa​ła	mu	nie​mal	ab​so​lut​ną	wła​dzę	jako	do​ży​wot​nie​mu	gu​ber​-
na​to​ro​wi.	Na​po​le​on	uznał	go,	ale	chciał	od​zy​skać	peł​ną	kon​tro​lę	nad	ko​lo​nią	i	jej	do​cho​da​mi,	dla​te​go	w	1802	wy​słał	na	Sa​int-Do​-
min​gue	ar​mię	pod	wo​dzą	ge​ne​ra​ła	Lec​ler​ca.	To​us​sa​int	zo​stał	aresz​to​wa​ny	i	prze​wie​zio​ny	do	Fran​cji,	gdzie	zmarł	w	wię​zie​niu	na
za​pa​le​nie	płuc.

vévé	–	sym​bo​licz​ny	znak	słu​żą​cy	do	przy​wo​ły​wa​nia	loa,	ry​so​wa​ny	na	zie​mi.

vo​dou	syn​kre​tycz​na	re​li​gia	wy​zna​wa​na	na	Ha​iti	i	nie​któ​rych	wy​spach	Mo​rza	Ka​ra​ib​skie​go,	po​wsta​ła	z	po​łą​cze​nia	prak​tyk	i	ele​men​tów
po​cho​dze​nia	afry​kań​skie​go,	chrze​ści​jań​skie​go	i	in​diań​skie​go.

zom​bi	–	„żywy	trup”,	cia​ło	ludz​kie,	któ​re​mu	ode​bra​no	du​szę,	au​to​mat	po​zba​wio​ny	świa​do​mych	władz	in​te​lek​tu.	Ro​dzi	się,	kie​dy	bo​kor
za	po​mo​cą	ma​gicz​nych	za​bie​gów	usu​wa	du​szę	z	ży​we​go	czło​wie​ka	lub	kie​dy	wy​ko​pu​je	z	gro​bu	cia​ło	nie​daw​no	zmar​łe​go,	któ​re​-
go	du​sza	zo​sta​ła	już	od​dzie​lo​na	pod​czas	zwy​kłe​go	ry​tu​ału	śmier​ci.



{1}	Ob​ja​śnie​nia	nie​któ​rych	ter​mi​nów	za​wie​ra	słow​ni​czek	na	koń​cu	książ​ki	(przy​pis	tłu​ma​cza).
{2}	vo​dou	(vo​odoo,	wudu)	–	zda​niem	pro​fe​so​ra	Lesz​ka	Ko​lan​kie​wi​cza,	kul​tu​ro​znaw​cy,	ba​da​cza	re​li​gii	afro​ame​ry​kań​skich,	pi​sow​nia

spo​lsz​czo​na	„wudu”,	któ​rą	po​da​je	Nowy	słow​nik	or​to​gra​ficz​ny	PWN	pod	red.	Edwar​da	Po​lań​skie​go,	jest	z	na​uko​we​go	–	afry​ka​ni​stycz​ne​-
go,	ję​zy​ko​znaw​cze​go,	et​no​gra​ficz​ne​go,	re​li​gio​znaw​cze​go	–	punk​tu	wi​dze​nia	nie​po​praw​na.	Pi​sow​nia	„wudu”	prze​ję​ta	zo​sta​ła	–	błęd​nie	–	z
ję​zy​ka	an​giel​skie​go	(vo​odoo).	Ha​itań​ska	(kre​ol​ska)	na​zwa	„vo​dou”	(pi​sow​nia	fran​cu​ska:	vau​dou)	wy​wo​dzi	się	bo​wiem	z	wy​ra​zu	„vodü”,
po​cho​dzą​ce​go	z	ję​zy​ka	Fo​nów	(bę​dą​ce​go	wła​ści​wie	dia​lek​tem	ję​zy​ka	ludu	Ewe),	za​miesz​ku​ją​cych	po​łu​dnio​wy	Be​nin.	Pro​fe​sor	Ko​lan​kie​-
wicz	pro​po​nu​je	za​tem	pi​sow​nię	spo​lsz​czo​ną	„wodu”	–	zna​ną	z	licz​nych	pol​skich	pu​bli​ka​cji	afry​ka​ni​stycz​nych,	et​no​gra​ficz​nych	i	re​li​gio​-
znaw​czych	–	albo	pi​sow​nię	ha​itań​ską	(kre​ol​ską)	„vo​dou”,	zgod​ną	z	za​le​ca​ną	tam	or​to​gra​fią.	Za​pis	„vu​dou”	uzna​li​śmy	za	obo​wią​zu​ją​cy	w
na​szej	książ​ce	(przy​pis	re​dak​cji).
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